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Fi 
Oenone. 


Jest w Idzie jedna dolina, nad wszystkie 
W górach jońskich piękniejsza doliny 
Mgły falujące kłębią się w przepaści 

I wyciągając leniwe ramiona, 

Pełzną od jodły do jodły. Po jednej 

I drugićj ręce wiszą u gór stoków 

Pola i łąki kwieciste, a dołem 

Przez jar głęboki od spadu do spadu 
Pędzi ku morzu, hucząc, potok długi. 
Po za doliną pnie się Gargar k'niebu, 
Pierwszy witając poranek, lecz z przodu 
Wąwóz otwarty ukazuje w wianku 
Kolumn Troady i Ilionu twierdzę, 

Oną Troady koronę. 


* * 


Z południa 
Oenone tu się przybłąkała smutna; 
Rzucił ją Parys, ongi druh jéj w górach, 
Zwiędły jéj lica płomieniste róże, 
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A włos opadał naokoło szyi, 
Lub spoczywając zdawał się opadać. 
Wsparta o gruzy, oplecione winem, 
Cichćj śpiewała pustyni, aż z skalnych 
U góry złomów k'nićj się cień przecisnął. 

„O matko Ido! strumienista Ido! 

O droga matko, usłysz mnie, nim umrę. 
Spokój południa obejmuje wzgórza, 
W trawie wysokićj nawet świerszcz umilknął, 
Jaszczur, na kamień cień swój rzucający, 
Jak cień spoczywa, usnęła cykada, 
Drzómie kwiat róży, w lilii kołysze 
Złota się pszczoła, tylko ja tu czuwam, 
W oczach łez pełna, a w sercu miłości; 
Serce się kraje, oko się przyćmićwa 
I żyć już nie chcę, przesycona życiem. 


* * 
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O matko Ido! strumienista Ido! 

O droga matko słuchaj mnie, nim umrę. 
Słuchaj mnie ziemio! Góry! wy jaskinie, 
Gadu zimnego gnieździska! potoki! — 
Boga strumieni ja córką — słuchajcie! 


Gdyż pragnę mówić... Pieśń ma niechaj spiętrzy 


Wszystką mą boleść, tak jak twierdza owa 
Przy dźwiękach lutni podniosła się zwolna, 
Nakształt obłoku, co się w kształty kłębi, 
Niech choć na chwilę, gdy wam mówię o tóm, 
Serce me krwawszćj uniknie boleści. 
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O matko Ido! strumienista Ido! 

O droga matko, słuchaj mnie, nim umrę! 

U gór podnóża czekałam o świcie, 

Na szczytach rosy spoczywały ciemne 

I jodły w ciemnych spoczywały rosach, 

Uroczy Parys, ten Parys bez serca, 

Przychodził wówczas z czerniutkiem koźlęciem, 
O białych nogach i o rogach białych, 

Sam z Simoidy ostrowia przychodził. 


* * 
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O matko Ido, słuchaj mnie, nim umrę! 
Tam górski potok przyzywał mnie z jaru, 
A górą promień porannego słońca 

Na śniegi padał dziewicze. Z spuszczonćm 
Siedziałam okiem; jak gwiazda, tak białą 
Błysnał on piersią pośród tego zmroku. 

Z ramion lamparcia zwieszała się skóra, 

A. skronie włos mu oplatał słoneczny, 

A wargi jego lśniły się, jak piana, 
Wydęta wiatrem; k' niemu biegło serce, 
Tuląc go w uścisk, zanim jeszcze nadszedł. 
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O matko Ido, słuchaj mnie, nim umrę, 

Z uśmićchem, rękę otworzywszy mleczną, 
Oczom mym owoc pokazał z szczerego 
Złota Hesperyi, wonny jak ambrozya. 
Wsłuchana w niego i wpatrzona, strumień 
Słów, który płynął z jego ust do głębi 
Serca wchłaniałam. 
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„O duszo ty moja, 
Oenono czoła pięknego! o luba! 
Spójrz na ten owoc. Napis na łupinie 
„Dla najpiękniejszćj* — przeznacza go tobie, 
Sród pląsających na Idzie oread 
Najcudownićjszćj w postawie i ruchu 
I w brwi splączonych uroku, najpierwszćj,* 
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O matko Ido, słuchaj mnie, nim umrę... 
Kwiecie ust swoich lepiąc do mćj wargi, 
Mówił: „Patrz, owoc ten na stół rzucono, 
Gdy się niedawno zebrał orszak bogów 
Sród Pelejowych przybytków. I wszczął się 
Spór, komu słusznie przyznać go należy. 
Promienno-stopa Iris wczoraj w wieczór 
Przyniosła mi go, głos bowiem powszechny 
Wybrał mnie sędzią. I Hera tu przyjdzie 
I Afrodyta i Pallas, nagrody 

Piękności aby zażądać. Tam w grocie, 
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Za szeleszczącą jodłą, niesłuchana 
Możesz pódsłuchać, ujrzćć, niewidziana, 
Jako twój Parys będzie sądził bogów...* 
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O matko Ido! słuchaj mnie, nim umrę! 
Było to późnóm południem. Obłoczek 
Srebrny powionął nad krawędzie jaru, 
Zarosłe jodłą... I przyszły do gaju, 
Nagie, na miękie przybyły trawniki, 
Krokus z pod stóp ich wyrastał jak ogićń, 
Fiołek, lilija, asfodyl, amarant 

I kwiat lotosu... I wnet wiatr się zerwał 
I nad głowami jęły się kołysać 
Porozpińane bluszczu, wina zwoje 

I wkoło gałąź owijać sękatą 

Barwną girlandą jagód, gron i kwiecia, 
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O matko Ido! słuchaj mnie, nim umrę. 

Na drzewie siedział paw” barwistoczuby, 
Po nad nim złoty zawisnął obłoczek 

I w kropli wonnych wnet go puch otulił. 

I usłyszałam wprzód głos tćj, przed którą, 
Kiedy, jak światło, coraz to jaśniejszy 
Blask rzucając, uroczy poprzez Olymp, 
Biją pokłony bogowie... królewską 

I niepodzielną władzę obiecała 

Dać Parysowi; z niejednego łanu 

Plony obfite i złota kopalnie 
Niewyczerpane; cześć i hołd lenników, 

Cło i podatki niejednego grodu 

I niejednego rozległego portu, 

Gdzie maszt przy maszcie pnie się w cieniu twierdzy, 
Co się w zatoki odbija zwierciedle. 
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O matko Ido, słuchaj mnie, nim umrę! 

I więcćj jeszcze mówiła — o władzy 

I wciąż o władzy, tym wszechdążeń celu, 
Władzy, co z czasem umić chodzić w parze, 
Co ma kolóbkę i tron swój w mądrości: 
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i ERRA mocarstwa sąsiednie w sojuszu 


- Z twoją koroną lub podwładne tobie, 


- Póki ci berło nie wypadnie z ręki... 
Dar ten odemnie, od królowćj niebios, 
O królewiczu — królewicz tyś bowiem, 
Choć tylko jesteś pasterzem — powinien 
Miłym być tobie, gdyż przez władzę tylko 
Wznoszą się ludzie ku bogom, co ciszy 
Błogosławionćj używają w miejscu 
Błogosławionćm, w górze, nad gromami, 
Żyjąc, wieczystćm otoczeni szczęściem, 
Swojćj mądrości świadomi i władzy.“ 

$ $ 
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O matko Ido, słuchaj mnie, nim umrę. 
Zmilkła... I Parys wyciągnął już ramię, 
By dać jéj owoc, tak go przynęcała 
Nadzieja władzy. Lecz Pallas, stojąca 
Nieco na boku, skrzyżowawszy nagie, 
Świetlane członki na włóczni bronzowćj, 
Spoczywającćj zimno na ramieniu, | 
Bielszćm od pereł, na piersi śnieżystćj 
I na tém licu, które gniewem płonie, 
Wytęży oko, wielkie i poważne, 
W oczekiwaniu wyroku i rzecze: 
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„Poszanowanie siebie i poznanie 

1 panowanie nad sobą — do władzy 
Największćj tylko one trzy. nas wiodą. 
Lecz nie do władzy dążyć (która naraz 
Przychodzi sama, choć jéj nie wołamy) — 
Nie! żyć dla prawa, któreś sobie stworzył 
Sam, i że prawo jest prawem, iść za nićm 
Na przekór skutkom, to byłaby mądrość, * 
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O matko Ido! słuchaj mnie, nim umrę... 
Rzekła: „Nie nęcę ja ciebie darami: 

Ani mnie zmieni ani mnie upiększy 

Twoja nagroda... Sąadź mnie, jak mnie SMósk. 
A najpiękniejszą snać zobaczysz we mnie. 
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Lecz gdy na boskość patrząc obnażoną, 

Za słabóm będzie twe oko śmiertelne, 

By sprawiedliwy wydać sąd — bądź pewny: 
Kochać cię będę, wiecznie bacząc na to, 

By moja siła, z krwią twą wszedłszy w śluby 
Była w twych tętnach żywa, jak u boga, 

Do walk cię pchając, niebezpieczeństw, czynów, 
AŻ ci wytrwała cierpliwość, w bohatórstw 
Zahartowana ogniu — aż ci wola silna, 
Przebiegłszy całe doświadczenia koło, 

Służąc prawidłom pewnćj siebie cnoty, 
Zgotuje pełnię swobody!..*  Zamilkła. 
Namyślać jął się Parys, ja — „Parysie!* 
Zawołam — „daj go Palladzie!* Nie słyszał, 
A może nie chciał mnie słyszćć — o biada! 
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O matko Ido! strumienista Ido! 
O droga matko! słuchaj mnie, nim umrę, 
Idaliońska Afrodyta, świćża, 
Jak piana Pafos, z którćj się zrodziła, 
Jęła palcami zgarniać różowemi 
Z gorącćj skroni i z piersi gorącćj 
Włos, co woniejąc zapachem ambrozyi, 
Naokół szyi obnażonćj w puklach 
Wił się złocistych; z pośrodka fiołków 
Zaróżowiona przeglądała stopa, 
A poprzez cienie winogradu promień,- 
Gdy się ruszyła, tryskał z krągłych kształtów. 

$ * 
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O matko droga, słuchaj mnie, nim umrę, 
Z słodkim uśmiechem w łagodnćj źrenicy, 
Zwiastunem zwycięstw, zbliży się ku niemu 
I szepnie w ucho: „Najpiękniejszą tobie 
I najwdzięczniejszą przyrzekam niewiastę...“ 
I roześmiała się, gdy ja ze strachu 
Zamknęłam oczy; gdym spojrzała w górę, 
„Parys mój ramię trzymał wyciągnięte. 
I wielkićj Hery gniewny wzrok spostrzegłam, 
W swoim obłoku uchodzącćj złotym... 
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I pozostałam sama w owym gaju, 
I sama jestem od onego czasu, 
I mam pozostać sama aż do końca. 
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Lecz, matko Ido, słuchaj mnie, nim umrę. 

Co? najpiękniejsza?!... Ja czyliż nie pięknam? - 
Tysiąc to razy mawiał mój jedyny; 

Piękną być muszę, tak mniemam, wszak wczoraj 
Kiedym szła borem, za mną lampart dziki 
Wlókł się gęstwiną, dysząc od radości, 
Barwnym ruszając chwostem, pożądliwie 
Robiąc bokami... Najwdzięczniejszą — ona?! 
O, mój pasterzu! Żebyć ramię moje 

Objęło ciebie w swój uścisk, a wrzące 

Wargi me, żebyć wpiły się w twe usta, 
Deszcz urodzajny ognistych całunków 
Sącząc, jak deszcz ten jesienny, eo spada 

Na Simoidy fale rozpienione! 
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O matko moja, słuchaj mnie, nim umrę! 
Przyszli i ścięli jodły me najwyższe, 

Me ciemne jodły, co jaru krawędzie 
Zdobiły wieńcem, pomiędzy. śnieżnemi 
Szczyty i śnieżnym potokiem hodując 

Orle pisklęta; z ich ciemnéj gęstwiny 
Pośród świtania tajemniczych zmierzchów 
Ryk się pantery dobywał stłumiony, 
Gdym ja siedziała w dolinie. Ach! nigdy, 
Nigdy samotna nie ujrzy Oenone, 

Jak mgły powiewne chwytają się liści, 
Jak srebrne chmurki suną ponad niemi, 
Na rąbkach światłem oblane miesięcznóm, 
Między potokiem i cichemi gwiazdy. 
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O matko moja, słuchaj mnie, nim umrę! 

Sród tych szałasów zwalonych, w tym suchym 
Trzeszczącym gąszczu, pośród złomów skalnych 
Spotkaćbym chciała ją, tę przeohydną, 
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Co nie proszona przybyła na ucztę, 

W domu Peleja, między biesiadniki 

Złociste jabłko rzuciła, stwarzając 

Zmianę dzisiejszą. W twarz-bym jéj cisnęła 
Gniew i nienawiść mą wszystką, jéj, którćj 
Ludzie i bogi równo nienawidzą. 
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O matko moja, słuchaj mnie, nim umrę! 
Czyż on miłości stokroć nie przysięgał 

W tćj tu dolinie i u tego stoku, 

Na tym tu głazie i w tę rękę moją, 

Kładąc całunki i rosząc ją łzami? 

O łzy szczęśliwe, tym jak niepodobne! 
Szczęśliwe niebo, widzisz ty me lica? 
Szczęśliwa ziemio, udźwigniesz mój ciężar? 
O, śmierci! śmierci! śmierci! ty obłoku 
Nigdy nie starty! dosyć jest na ziemi 
Ludzi nieszczęsnych; omijaj szczęśliwych, 
Spragnionych życia, a zagaś me światło, 
Otul mą duszę swym cieniem, niech umrę! 
Ciężko ty w piersi przygniatasz mi serce, - 
Przygnieć i moje powieki, niech umrę! 
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O matko moja, słuchaj mnie, nim umrę! 
Nie chcę umierać sama; coraz bardziej 
Myśli się we mnie kształtują ogniste, 
Słyszę głos, co z wyżyn płynie, 
Stłumion, jak kroki na miękkim kobiercu 
W dali mój ciemny majaczeje zamiar 
I tak niepewny, jak rysy dziecięcia, 
O których matki śnią, nim jeszcze na świat 
Przyjdzie dziecina... Dziecina! me członki 
Przeszywa zgroza, nigdy nie porodzę 
Dziecka, by ojca dręczyło mnie wzrokiem! 
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O matko moja, słuchaj mnie, nim umrę! 
Słuchaj mnie ziemio! nie chcę umrzeć sama, 
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Aeda za mną nie biegł jéj szczęśliwy, 
| Przerażający śmiech, kiedy samotna, 

_ Niepocieszona pójdę po tćj zimnćj, 
Bezgwiazdnćj drodze śmierci, jedynego 
Pozostawiwszy z Greczynką,.. Do Troi 
Oto pośpieszę, nim gwiazdy zabłysną, 

Do wieszezki bogów, Kasandry, po radę; 
Wszak ona widzi naokoło siebie 

Taniec płomieni, a w jéj uszach wiecznie 
Brzmią wojowników uzbrojonych głosy. 

Co to ma znaczyć, nie wiem; wiem to jedno, 
Że gdzie się zwrócę za dnia albo w nocy, 
Ziemia i niebo, jeden płomień dla mnie!... 


Z oryg. przeł. Jan Kasprowicz. | 


GALICYJSKIE 


"TOWARZYSTWO KREDYTOWE ZIEMSKIG, 


— >e 


towarzystwo kred. galicyjskie w roku bież. dosięgło półwieko- 
|) wego żywota. Ku uczczeniu tćj rocznicy pojawiły się dwie 
AŻ prace — syndyków tego towarzystwa: Dr. Tadeusz Skał- 
kowski w broszurze swćj o towarzystwach kredytowych ziemskich, 
kreśli więcój ogólne niż szczegółowe monografie wszystkich sąsie- 
dnich towarzystw kredytowych, a więc naszego towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego, ziemstwa poznańskiego i wreszcie galicyjskie- 
go towarzystwa '). 


Praca d-ra i profesora Ostrożyńskiego ogranicza się tylko do 
Tow. galicyjskiego, lecz wprowadza nas we wszelkie szczegóły jego 
dziejów i ustaw i daje przewyborny obraz jego działalności. 

Obie jednak te prace nie dotykają wcale, że się tak wyrazimy, 
tła ekonomiczno - finansowego, na którém towarzystwo galicyjskie 
rozwijało się, to jest prawodawstwa finansowego, czy tóż tylko zwy- 
czajów finansowych w państwie austryackićm, tych zwyczajów, po- 
zwalających na istnienie i działalność na niewielkićj przestrzeni tylu 
jednocześnie instytucyi kredytowych jednakowy cel mających, bo 


1) Dlaczego jednak pominął ziemstwo zachodnio-pruskie, jedno z najstar- 
szych, bo powstałe 1788 r., między założycielami którego widzimy, Mielżyńskich, 
Grabowskich, Golczów i Kalksztejnów? Dzieje jego byłyby również wielce pou- 
czające, tómbardzićj, że dotychczas zachowało swój samorząd, którego nie posia- 
da już ziemstwo poznańskie, będące od r. 1857 instytucyą czysto rządową. 
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udzielanie pożyczek na ziemię i mających równie prawo puszczania 
w obieg własnych listów zastawnych. 

Dla nas jest to rzeczą prawie nie do pojęcia. Nasze towarzy- 
stwa kredytowe, ziemskie i miejskie, mają jeśli nie w prawie, to fak- 
tycznie, wyłączność udzielania pożyczek w listach, w pewnym obrębie 
kraju. Nikt współzawodniczyć z niemi nie może, bo żadna inna insty- 
tucya nie posiada tego prawa. W Austryi jest inaczćj. Tę więc 
rzecz właśnie należało wyjaśnić i uwydatnić. Należało to tómbar- 
dzićj zrobić, że pożyczki przez inne instytucye udzielone poważnych 
cyfr sięgają. Taki np. bank hypoteczny galicyjski, założony w r. 
1868 ') ma pożyczek i listów 6%, w obiegu za przeszło 18 milionów 
zł. r. Bank krajowy 8 milionów a kasy oszczędności 7 milionów! 
Austryacki bank narodowy i zakład kredytowy ziemski, mające ka- 
żdy około 15 milionów. Ta obfitość udzielanych pożyczek, to współ- 
zawodnietwo między niemi, to powstawanie wśród nich towarzystwa 
nie na zysk obliczonego, to wybicie się tego towarzystwa, na wzajem- 
ności opartego, na pierwszy plan i mimo stawianych przeszkód, ogar- 
niającego powoli a ciągle cały kredyt hypoteczny, należycie opowie- 
dziane, stworzyłyby zajmujący obraz, wyjaśniły wiele stron działal- 
ności towarzystwa i przedstawiły w należytćm oświetleniu jego 
zasługi. 

Ponieważ jednak tego nie mamy, trzeba poprzestać na tóm, co 
nam wspomniane prace przynoszą. 

* = 
* 

'lowarzystwo kredytowe galicyjskie, na zasadzie wzajemności 
oparte, „stworzone dla dogodności ziemian, a bez widoków osobistćj 
korzyści... dzieląc ludzkich losów kolćj, miało swą dobrą i złą dolę, 
chwile niepowodzeń ale téż i świetności, wspólne wszystkim ludzkim 
dziełom wady, ale tóż i wysokie zalety.“ 


Temi słowami, dyrekcya towarzystwa we wstępie do książki 
d-ra Ostrożyńskiego, charakteryzuje półwiekową działalność tego 
towarzystwa. 

Do tych słów dodałbym jeszcze jedną uwagę, że ci, ktorzy pod- 
jęli myśl utworzenia tego stowarzyszenia kredytowego między ziemia- 
nami, złożyli dowód niezmiernćj i niezwykłćj u nas wytrwałości, 


1) Posiada on własny, wspaniały gmach we Lwowie, ceniony w sprawo- 
zdaniu z r. 1885 na 215,000. Bank ten udzielił pożyczek na domy w samym 
Lwowie przeszło 8 milionów, a na prowincyi przeszło 9. 


12 ATENEUM. 


w doprowadzeniu zamiarów swych do skutku, wobec niechęci i forma- 
lizmu rządu austryackiego. Dość. powiedzićć, że stany galicyjskie 
jeszcze w dniu 17 października 1822 r. przedstawienie swoje co do 
konieczności założenia instytutu kredytowego uczyniły i czekały lat 
dwadzieścia na rezultat! Dopićro bowiem w dniu 8 listopada 
1841 r. pojawił się patent cesarza Ferdynanda I, zatwierdzają- 
cy statuta galicyjskiego stanowego instytutu kredy- 
towego. 

Nasze towarzystwo kredytowe ziemskie, późnićj pomyślane 
a wcześnićj urzeczywistnione, bo w r. 1825, mogło przez ten czas ro- 
zwinąć się, wzmocnić, wytrzymać próbę ognia w r. 1830/31, pozyskać 
w r. 1888 przedłużenie swego istnienia do r. 1866 i pozwolenie udzie- 
lania nowych pożyczek i wydawania nowych listów zastawnych. 

Wszystko to nastąpiło zanim wydanym został patent cesarski, 
zatwierdzający towarzystwo galicyjskie! 

Nie nie usprawiedliwiało tak długich namysłów, bo choć wów- 
czas w Austryi żaden zakład ziemski na wzajemności oparty nie 
istniał; jednak posiadały tego rodzaju zakłady Prusy: — we Wrocła- 
wiu dla Szląska od r. 1769, w Marchii od r. 1777, na Pomorzu 
od r. 1781, w Kwidzyniu dla dawnych Prus Królewskich, czyli Za- 
chodnich od r. 1787, dla Wschodnich w r. 1788 a w Poznaniu od 
r. 1821. 

Wszędzie stowarzyszenia te pomyślnie się rozwijały i dostar- 
czały swym uczestnikom pożyczek, opartych na zasadzie wzajemnego 
poręczenia. Zasada ta, poczerpnięta ze stosunków holenderskich, 
rozpowszechnioną była w Niemczech przez berlińskiego kupca Biirin- 
ga, który długi czas przebywał w Amsterdamie, w téj ówczesnćj sto- 
licy wszelkich obrotów i pomysłów finansowych. Dokładnie zbadał 
on całą tę manipulacyę i królowi swemu w r. 1767 projekt planu po- 
dobnćj instytucyi przedstawił. Król ją zrozumiał i po pewnóm waha- 
niu za poradą kanclerza Karmera w życie wprowadził '). 

Inaczćj było w Austryi. Przykład Holandyi i Prus nie znalazł 
tam naśladowców, ani w wieku XVIII ani w pierwszćj ćwierci XIX. 
Znaczna większość stojących u władzy dygnitarzy nie rozumiała téj 
tak prostćj a tak obfitćj w następstwie idei wzajemnego stowarzysze- 
nia się dłużników, dla pozyskania taniego kredytu od kapitalisty, 
mającego zabezpieczenie w ich odpowiedzialności zbiorowej i w nie- 
uciążliwych dla dłużników spłatach ratowych. 

Dopićro w dniu 3 kwietnia 1824 r. oznajmił cesarz Franciszek 


1) Denkschrift zur Sikular Feier der West-Preussichen Landschaft, 1888. 
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stanom zaleta, iż „nic nie znajduje, coby się sprzeciwiać miało 
postanowieniu stanów, względem zaprowadzenia instytu kredy- 
towego.* ` 

Wypracowany przez sejm odpowiedni projekt, w r. 1825 prze- 
dłożony monarsze do zatwierdzenia, został przez sfery rządzące nie- 
zbyt życzliwie przyjętym. Rząd krajowy przesłał w r. 1826 wydzia- 
łowi krajowemu drukiem ogłoszone sprawozdanie połączonćj wiedeń- 
skićj kasy oszczędności z instytutem powszechnego zaopatrzenia, 
zwracając uwagę, „że instytuty te kapitały, pod ich zarządem będące 


- na ziemską hypotekę na 5%, wypożyczają, że więc obywatele kredytu 


potrzebujący, mogą czerpać z tego żródła...“ 


Sejm jednak nie chciał zrozumićć tego „Wink von oben“ „tój 
wskazywanćj mu możności czerpania kredytu w obeym zakładzie 
i o zawiązanie instytutu kredytowego kołatać nie przestał.* To tóż 
w swych przedstawieniach z r. 1827 i 1828 prosiły stany cesarza, by 
projekt zawiązania instytutu kredytowego pod swoją rozwagę wziąć 
raczył. Prosiły długo nadaremnie. Wskutek wypadków z r. 1830/81, 
sejm dopićro po dwuletnićj przerwie był zwołany (w r. 1833), a kraj 
przez ten czas wyczerpywała wojna i cholera, zaraza na bydło, ostra 
zima, drożyzna i głód... 


Nakoniec dowiedziano się, że projekt spotkały różne zarzuty we 
władzach centralnych, którym do opinii był przedstawiony. 

Wybrana przęz sejm komisya wypracowała zaraz nowy projekt 
statutów, stosownie do uwag tych władz, który sejm na posiedzeniu 
26 października 1833 r. znów jednomyślnie uchwalił. Monarcha po- 
lecił jednak komisyi, z różnych centralnych władz wybranćj, ponowne 
zbadanie tego nowego projektu, co znów trwać miało lat sześć! 

Władze te zażądały przedewszystkićm gwarancyi stanów gali- 
cyjskich za wypłacalność przyszłych listów zastawnych. 

Sejm po pewnóm wahaniu zdecydował się nareszcie i uchwalił 
w d. 13 września 1839 r. znakomitą większością głosów, żądaną od 
niego gwarancyę w słowach: 

„Stany galicyjskie przyjmują gwarancyę, że towarzystwo kre- 
dytowe dopełniać będzie obowiązków w zupełnóm i rzetelnćm wypła- 
caniu procentów od listów zastawnych, które w obieg puszczane być 
mają, niemnićj w wykupywaniu tych listów, które stosownie do ustaw 
towarzystwa, celem umorzenia będą wylosowane. Zaręczają stany 
za to bezpośrednio swoim funduszem domestykalnym, pośrednio zaś, 
wszystkiemi, całego kraju posiadłościami tabularnemi, które wedle 
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praw krajowych do funduszu domestykalnego przykładać się są obo- 
wiązane '), 

Skutkiem tego oświadczenia sejmu, rzeczywistymi uczestnika- 
mi towarzystwa, stali się wszyscy bez wyjątku właściciele dóbr 
tabularnych, biorący pożyczki lub ich nie biorący. 

Fundusze, przekazane przez cesarza na własność nowemu towa- 
rzystwu, wynosiły ogółem (przy uwzględnieniu kursu „fanduszów obli- 
gacyi*) 432,205 zł. r., co na owe czasy było bardzo poważnym zasił- 
kiem i pnnktem oparcia). 

Zdawało się, że po spełnieniu przez sejm życzeń władzy, po 
zmianie statutów, stosownie do otrzymanych wskazówek, nie już na 
przeszkodzie w zatwierdzeniu nie stanie. Mimo to, upłynęło jeszcze 
trzy lata nim statut ostateczne zatwierdzenie pozyskał. 

* = 
* 

Zarząd nowego towarzystwa miał sprawować z początku wy- 
dział stanowy, aż do czasu gdy co najmnićj 50 właścieli dóbr, na su- 
mę co najmnićj jednego miliona guldenów do towarzystwa przystąpi. 
Gdy to nastąpiło, zarząd przechodził na dyrekcyę, którćj członków 
mianował sejm, prezesa zaś i zastępcę przez nich wybranych zatwier- 
dzał cesarz. 

Kontrolę nad towarzystwem i jego dyrekcyą prowadzić miała 
komisya nadzorcza, którą stanowili wszyscy członkowie wydziału 
stanowego. Na tę komisyę włożono ciężki obowiązek (leżący u nas 
na wydziałach hypotecznych) czuwania nad tém, aby nie było puszcza- 
nych w obieg więcćj listów zastawnych, aniżeli jest wniesionych na 
hypoteki pożyczek. Podpisem swoim, prezes téj komisyi i jeden z jéj 
członków stwierdzali, że dany list został wydanym na zasadzie w isto- 
cie zaciągniętćj i zaintabulowanćj pożyczki. 

Państwo, dając tak znaczne stosunkowo uposażenie instytucyi 
i swoją gwarancyę, miało zupełną zasadę ustanowić jeszcze nad nią 
kontrolę państwową. Jakoż wedle $ 80 tych pierwotnych statutów, 
miało być we Lwowie dwóch komisarzy, jeden przy dyrekcyi, drugi 
przy komisyi nadzorczćj. Na prowincyi, gdzie miały istnićć wydzia- 
ły cyrkułowe towarzystwa, miał się znajdować także podobny komi- 


1) Fundusze domestykalne wytworzyły się w Galicyi z dodatków, płaconych 
do podatków (w wysokości pewnego %). Przeznaczeniem ztąd powstałego fundu- 
szu było pokrywanie wydatków na potrzeby stanów i wydziału stanowego. Fun- 


dusz ten jednak zwykle przez te wydatki był wyczerpywanym i oszczędzano z nie- 
go bardzo niewiele. 
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sarz. Nie mając głosu stanowczego, czuwać oni mieli nad czyn- 
nościami dyrekcji i komisyi, byli obowiązani brać udział w ich po- 
siedzeniach, aby nie nie przedsiębrały, coby prawa instytutu, lub jego 
kredyt mogło narażać na niebezpieczeństwo. Każdy z nich mógł za- 
wieszać zapadłe uchwały, gdy uznawał je za nielegalne. $ 

Zawieszone uchwały dyrekcyi rozpoznawała komisya nadzor- 
cza. Tćj znów zawieszone postanowienia przedstawiane były do 
rozpoznania ogólnemu zgromadzeniu. 

To ogólne zgromadzenie było najwyższą władzą w towarzy- 
stwie, rozpoznawało i decydowało wszelkie sprawy, sprawdzało ra- 
chunki i ogłaszało sprawozdania. Tworzyło się ono z członków in- 
stytutu wraz z deputatami stanowymi i dlatego odbywać się miało 
tylko w czasie zbićrania się sejmu, a przewodniczył mu prezes stanów 
lub jego zastępca. 

Zakres działalności towarzystwa określał $ 1 statutów, według 
którego było to dobrowolne, solidarne stowarzyszenie właścicieli 
dóbr tabularnych, czyli jakby unas powiedziano, dóbr, mają- 
cych hypotekę, mogących otrzymać pożyczkę na pierwszą połowę 
wartości swych dóbr. 

Lecz w owym czasie, aby mićć hypotekę, nie dość było być wła- 
ścicielem ziemi. Patent cesarski z 4 marca 1780 r., który zaprowa- 
dził galicyjską tabulę krajową, czyli hypotekę przy królewskim try- 
bunale we Lwowie, dopuszczał do nićj dobra, „których właściciele 
mieli prawa dominialne t.j. prawo do robocizny, danin i czynszów 
od ludności w obrębie tych dóbr osiadłćj i prawo sprawowania nad nią 
jurysdykcyi sądowej i policyjnćj.* Według znów okólnika lwowskie- 
go gubernium z 30 grudnia 1814, „mogły nabywać i posiadać dobra 
tabularne tylko osoby należące do stanu magnatów i szlachty, lub 
do mieszczaństwa miasta Lwowa.“ W r. 1818 dopuszczono do posia- 
dania dóbr chrześcian, nabywających wprost od państwa dobra pań- 
stwowe, jak również pozwolono pozostać w posiadaniu dóbr potom- 
kom tych, którzy przed rokiem 1814 dobra ziemskie nabyli, a do 
stanów uprzywilejowanych nie należeli. Nadto dobra tabularne nie 
mogły być dzielone, wyjątkowo tylko mogło gubernium udzielić po- 
zwolenia na podział dóbr tabularnych, bardzo rozległych, z tém jednak 
zastrzeżeniem, aby przez podział powstałe części conajmnićj 300 
zł. r. podatku gruntowego opłacały, bo jak się wyraża dekret z 16 
lutego 1815 r. „tylko od takiego posiadacza dóbr można wyczeki- 
wać, że będzie żył przyzwoicie i spełniał obowiązki władzy domini- 
ARK 
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Z towarzystwa więc miały korzystać tylko majątki większe, 
przeważnie w rękach szlachty będące. Towarzystwo więc było in- 
stytucyą nietylko ziemiańską lecz czysto szlachecką. 

W istocie stosunki rolnicze były wówczas bardzo opłakane, rol- 
nictwo zaledwie wychodziło z kolóbki. Handel zbożowy, na Gdańsk 
skierowany, ustał wskutek ceł nałożonych przez Prusy. Innego miej- 
sca zbytu łatwo dostępnego nie było. Ceny więc zboża były nadzwy- 
czaj nizkie '). 

Chów bydła zaledwie zaczął się rozwijać na większą skalę, go- 
spodarstwo gorzelnicze chwilowo bardzo dochodne przez możność wy- 
wozu do Węgier i Szląska, otrzymało cios zabójczy przez zaprowadze- 
nie akcyzy i założenie w Węgrzech znacznćj liczby gorzelni. 

Wygórowane podatki ciążyły na własności, skutkiem nie- 
uwzględnienia przez poprzednie rządy miejscowych stosunków i miej- 

'scowych cen ziemi. 


* 


W dniu 3 lutego 1842 r. wydział stanowy sejmu zawiązał tym= 
czasową dyrekcyę towarzystwa, pod przewodnictwem zaś Karola 
Kraussa wytworzyła się komisya nadzorcza instytutu; Karol ks. Ja- 
błonowski odbył już przed tém podróż do Warszawy, „celem obezna- 
nia się z urządzeniem starszćj siostrzycy instytutu: warszawskiego 
towarzystwa kredytowego ziemskiego.” 


Wydział stanowy zajął się nadto wygotowaniem rzeczy bardzo 
ważnój t. j. regulaminu dla dyrekcyi, komisyi nadzorczćj, kasy, bu- 
chalteryi ete. Regulamin ten, dotąd z pewnemi tylko zmianami obo- 
wiązujący, stanowi obszerną książkę. Uzyskał on zatwierdzenie rzą- 
du krajowego 24 czerwca 1842 roku 2). 

Pierwsza wypłata pożyczki 17 grudnia 1842 r. nastąpiła. Kurs 
listów stosunkowo był wysoki, bo wr. 1844 dosięgnął 96.23 %,, w 1845 
aż 100 k. 10 %, a we wrześniu 1845 notowano je 102 za sto! 


1) Za korzec pszenicy płacono około 4 zł. r. 33 kr. a żyta 3 zł. r. 29 
kr. i t. d 

3) Według tego regulaminu, były i są wymagane od urzędników bardzo 
poważne kwalifikacye, od syndyka i sekretarza wymagane było ukończenie wydzia- 
łu prawa i nauk politycznych, nadto syndyk miał być koniecznie adwokatem kra 
jowym. 
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W r. 1843 we wrześniu już można było przystąpić do ustanowie- 
nia prawidłowćj dyrekcyi instytutu, gdyż liczył on już więcćj jak 50 
stowarzyszonych, których pożyczki sumę miliona zł. r. przekraczały. 
Można więc już było zwołać pierwsze ogólne zgromadzenie, które 
téż odbyło się 19 września 1843 r. 


Wydział stanowy, jako ustępująca dyrekcya, przedstawił temu 
zgromadzeniu sprawozdanie swoje i pierwszy bilans instytutu po dzień 
80 czerwca 1843 r. doprowadzony. Wykazywał on już dość poważną 
sumę listów, bo 774,100 zł. r. Fundusz rezerwowy przedstawiał: 
w gotówce 121,196 zł., w obligacyach funduszu szpichlerzowego (kurs 
ówczesny 54%) 467,850, w listach zastawnych 10,900 (opuszczamy 
wszędzie ułamki). 


„Taki był pierwszy bilans instytutu, którego listów zastawnych 
w niespełna 50 lat późnićj obiegała suma siedemdziesięciu kilku milio- 
nów zł. r., a którego fundusz rezerwowy w tym czasie z górą się 
potroił.* 

Zwołanóm zaraz potem zostało drugie ogólne zgromadzenie, 
które powzięło ważną „uchwałę dla rozszerzenia działalności instytu- 
tu, uzupełniając $ 2 statutu w ten sposób, że nietylko jak dotychczas 
dobra prywatne, lecz i dobra duchowieństwa, gmin, korporacyi, fun- 
dacyi i zakładów mogą przystępować do towarzystwa za zezwoleniem 
właściwej władzy.“ 

Następne ogólne zgromadzenie, trzecie z rzędu, odbyło się 15 
i 16 września 1845 r., lecz jak mówi prof. dr. Ostrożyński, „w dziejach 
instytutu nie zarysowało ono swćj działalności żadną ważniejszą 
uchwałą.“ 


W tym czasie listy chętnych znajdowały nabywców, a różne 
korporacye i instytucye publiczne poczęły lokować w nich swoje 
zasoby '). 


W tym stanie rzeczy, tak pomyślnym od pierwszćj chwili rozpo- 
częcia działań towarzystwa, rokować mu można było ogromny wpływ 


1) Listy jednak przez te instytucye nabywane, stosownie do obowiązujących 
w Galicyi przepisów, musiały być winkulowanemi. Winkulacya ta, zupełnie 
u nas w Królestwie nieznana, polega na tóm, że w księgach czyni się odpowiednie 
zastrzeżenie i na samym liście umieszcza się tak zwana klauzula winkulacyjna, 
a procent od tych listów wypłaca się za tak zwanym arkuszem płatniczym i kwi- 
tem oznaczonćj osobie, czyniąc równocześnie kupony do dalszego użytku nie- 
zdatnemi. 
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na stosunki ekonomiczne, jeśli nie wszelkićj własności, to przynaj- 
mnićj własności szlacheckiej. 

Wypadki jednak z r. 1846 i 1848 stanęły temu na przeszkodzie, 
dokonywające się po nich aż do r. 1861 przeobrażenia polityczne 
Austryi, wstrzymały zwoływanie ogólnych zgromadzeń w ciągu lat 

15 (od 1545 do 1861). 

„Cały kraj wyjętym został z pod prawa, więc nic dziwnego, że 
zaniechano zwoływania sejmu stanowego, a tém samém odjęto także 
instytowi kredytowemu możność prawidłowego rozwoju* (Dr. A. Skał- 
kowski). 

Zarząd instytutu, pozostawiony sam sobie bez oparcia o powagę 
ogólnego zgromadzenia, „musiał sam łamać się z trudnościami czasu 
i stosunków, sam torować instytutowi drogę i usuwać z nićj liczne 
przeszkody jego rozwoju.* 

Dr. Ostrożyński niespożytą zasługę tego, iż instytut wyszedł 
obronną ręką z tych tak trudnych przejść i nie stracił z oczu swego 
powołania, przyznaje Leonowi ks. Sapieże i Kazimierzowi hr. Kra- 
sickiemu, którzy ster jego wówczas dzierżyli i doprowadzili go cało 
do przystani. 

Własność ziemska w tym czasie uległa licznym przekształce- 
niom pod względem prawnym i ekonomicznym. Skutkiem znów tych 
zmian przeobrazić się musiał po części i sam instytut. 

Jak wiadomo, przez patent cesarski z 17 kwietnia 1848 r. ogło- 
szoném zostało: zniesienie powinności poddańczych. „Reforma ta 
w skutkach swych bezwątpienia zbawienna, ale w przeprowadzeniu 
nagła i w celach politycznych wyzyskana, odbiła się w pierwszćj 
chwili ogólnym upadkiem produkcyi rolniczćj w kraju, która długi 
czas z tego upadku dźwignąć się nie mogła.* 

Przyczynił się do tego rząd austryacki, w ciągłych potrzebach 
pieniężnych będący i nakładający szczególnićj na ziemię wygórowane 
podatki i opłaty. Jak mu zaś jéj dobro nie wiele na sercu leżało, 
świadczą o tém słowa ówczesnego ministra Bacha, wyrzeczone w ro- 
ku 1852 do deputacyi domagającćj się ulg podatkowych. Słowa te 
na wieczną rzeczy pamiątkę zamieszcza dr. Ostrożyński w swćj książ- 
ce, jako dobrze malujące ówczesne usposobienie rządu. 

„Rząd nie zna właściciela, powiedział pan minister; jeżeli ten 
ciężarów ponosić nie może, znajdzie się inny, który, tanio kupiwszy 
dobra, wypłacać się będzie, a w każdym razie rząd podatki wyciągnie 
i o to troszczyć się nie potrzebuje.* 
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Nową klęską był patent z 5 lipca 1858 r. zarządzający „regu- 
lacyę służebnictw* i praw wspólnego posiadania i używania. Regu- 
lacya ta, prowadzona bez należytego taktu i bez poczucia sprawie- 
dliwości, sprowadziła zamiast spodziewanego porządku, chaos i roz- 
strój, upadek ekonomiczny dziedzica i włościanina i ogólne zniżenie 
ćeny ziemi. „Dziesiątki tysięcy mórgów ziemi stały się przedmiotem 
niejasno określonćj własności, co wywołało „mgliste nadzieje otrzy- 
mania pustek, lasów i pastwisk i rzuciło niepotrzebnie zarzewie nie- 
zgody społecznej...* 

Wskutek zniesienia poddaństwa, uchylił patent cesarski z T-go 
września 1848 r. dotychczasową różnicę między gruntami dworskiemi 
a włościańskiemi (dominikalnemi i rustykalnemi)., W następstwie 
tego ustały wszelkie dawnićj istniejące ograniczenia co do nabywa- 
nia i posiadania dóbr hypotecznych; mogła je nabywać szlachta i nie- 
szlachta, a nawet żydzi (z pewnemi jednak ograniczeniami). Utrzy- 
maną została tylko fatalnie na stosunki miejscowe oddziaływa- 
jąca zasada pozostawiania obszarów dworskich po za związkiem 
gminnym! 

Wszystko to odstraszyło pieniądz od własności ziemskićj w Ga- 
licyi. Znajdował on dogodniejszą lokacyę już to w wysoko oprocen- 
towanych papierach rządowych, lub papierach spekulacyjnych róż- 
nych przedsiębiorstw i począł unikać listów zastawnych na tak roz- 
strojonćj własności ubezpieczonych. 

Zarząd instytutu, postawiony w tak trudnych warunkach, czynił 
kilkakrotne usiłowania zreorganizowania instytutu niezawiśle od sej- 
mu, który przestano zwoływać. Usiłowania te nie przyniosły jednak 
skutku. 

Rząd centralny, do którego się udawano w razach nagłych, po- 
przestawał na tymczasowych zarządzeniach, ale do stanowczćj a ko- 
niecznćj reorganizacyi przystąpić nie myślał. 

Na tym stanie rzeczy cierpiały wszystkie sprawy towarzystwa. 
I tak, do końca 1845 r. wydano 415 pożyczek na blisko 5'⁄ miliona 
guldenów. Od tego czasu cyfra udzielanych corocznie pożyczek stale 
się zmniejsza i w r. 1850 nie dosięga nawet jednego miliona (970,400); 
banknoty państwa również traciły na wartości. | 

Oszczędności zarządu nie wiedziano jak zużytkować i wówczas 
dyrekcya na własną odpowiedzialność zakupiła za te oszczędności 
gmach we Lwowie za 169,050 guldenów w monecie papierowej, czyli 
161,000 w monecie metalicznćj. Zmuszona tóż była opłatę na za- 
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rząd z 4% obniżyć na io% od 1 lipca 1851 r., a następnie znieść 
zupełnie od 1 stycznia 1857 r. Konieczność ta wynikła z zaprowa- 
dzenia podówczas podatku dochodowego na mocy patentu z 10 paź- 
dziernika 1849 r. Patent ten upoważniał właściciela dóbr do potrą- 
cania wierzycielowi przy wypłacie odsetek od kapitału, 5% z jego 
sumy, tytułem zwrotu podatku dochodowego, który właściciel za swe- 
go wierzyciela wraz z podatkiem gruntowym opłacać musiał. Wy- 
konanie tego prawa przez stowarzyszonych względem instytucji 
pociągnęłoby za sobą obniżenie procentu od listów zastawnych przez 
towarzystwo płaconego, coby naruszyło prawa już nabyte i spowo- 
dowało upadek wartości listów. Chcąc więc temu zapobiedz, dyrek- 
cya, jako wynagrodzenie stowarzyszonych za opłacanie przez nich 
samych tego podatku dochodowego, zadecydowała ulgę. 

Dyrekcya ciągle prawie musiała popadać w kolizyę to z mini- 
steryum, to z wydziałem stanowym. Dowód wielkićj oględności dała 
ona w sprawie obligów indemnizacyjnych, odpowiadających naszym 
listom likwidacyjnym, bo za zniesione także powinności poddańcze, 
właścicielom w miejsce wynagrodzenia wydanych. Przepis prawa 
dozwalał każdemu dłużnikowi i każdemu wierzycielowi żądać prze- 
niesienia pewnćj części długów na tę indemnizacyą. Dyrekcya to- 
warzystwa nie myślała jednak korzystać z tego prawa, bo kurs obli- 
gów tych był o wiele niższy od jéj listów, a tymczasem umorzoną 
przez takie przeniesienie część owćj pożyczki musiałaby pokryć wedle 
statutów, przez zakup odpowiednićj kwoty w droższych listach, 
a stratę pokryć z funduszu rezerwowego. Wydział jednak stanowy, ` 
jako komisya nadzorcza instytutu wezwał dyrekcyę, aby, w razie 
gdyby pożyczka przenosiła pewną normę, żądała spłaty przewyżki 
z tych obligacyi. Wszelkie przedstawienia dyrekcyi nie były 
uwzględnionemi. Więc, aby uniknąć strat w każdym poszczególnym 
wypadku, wchodziła dyrekcya w układy z dłużnikiem i na zabezpie- 
czenie owćj części, która wedle obliczenia wydziału stanowego nie 
znajdowała pokrycia w hypotece, brała w depozyt odpowiednią sumę 
w obligacyach i zwracała ten depozyt, gdy ta część pożyczki umorzo- 
ną w następnych latach została '). Znaczna część dłużników na 
układy te przystała, inni zgodzili się płacić przewyżkę wartości listów 
nad wartość obligacyi i tym sposobem dyrekcya uchroniła towarzy- 
stwo od nowój straty. 


t) To samo prawie miało miejsce w naszćm towarzystwie kred. ziem. po 
r. 1864 tylko nie na zasadzie układów, lecz formalnego przepisu o listach likwi- 
dacyjnych. 
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| W całym tym okresie przejawia się jednak ciągłe wzrastanie 
umarzania pożyczek ponad plan umarzania, sięgające w ostatnich 
latach od 700 do 857 tysięcy guldenów. Tego zjawiska nie objaśnia 
nam wcale dr. Ostrożyński w swćj książce, co jednak byłoby rzeczą 
wielce zajmującą i dającą możność zrozumienia ówczesnego stanu eko- 
nomicznego Galicyi. - j 
Ten stan rzeczy trwał aż do końca roku 1860-go. Jak wiemy, 
w tym czasie nastąpił zwrot w pojęciach władz austryackich i posta- 
nowiono szersze koła społeczeństwa powołać do udziału w zarządzie 
państwem. 


Tak zwany dyplom październikowy, wydany przez cesarza 20 
października 1860 r., zniósł reprezentacye stanowe krajów koronnych 
Austryi, zaś przez patent z 26 lutego 1861 r. wydane zostały sta- 
tuty dla oddzielnych krajów. 

Wedle statutu dla Galicyi, sejm krajowy tworzy się z wyboru 
czterech klas społecznych: wielkićj posiadłości, miast, izb handlowych 
i gmin wiejskich. 

Zawiadowczym i wykonawczym organem sejmu został „wy- 
dział krajowy“, złożony z osób wybranych przez sejm z pośród swych 
członków. 

Wydział krajowy przejął na siebie wszystkie te czynności, któ- 
re wykonywał dotychczas wydział stanowy. Skutkiem więc tego, 
przeszły na wydział krajowy (8 maja 1861 r.) obowiązki komisyi 
nadzorczćj instytutu kredytowego. Ministeryum stanu, na nalega- 
nie zarządu towarzystwa, dało zezwolenie (9 kwietnia i 16 maja 
1861 r.) na zwołanie ogólnego zgromadzenia towarzystwa, celem za- 
stanowienia się nad zmianami statutu, koniecznemi z wielu względów, 
a mianowicie ze względu na uchylenie reprezentacyi stanowćj, z któ- 
rą towarzystwo dotychczas było związane. 

Na to zgromadzenie, wyznaczone na 1 lipca 1861 r., wezwało 
ministeryum wszystkich bez wyjątku właścicieli dóbr tabularnych 
Galicyi i Bukowiny. Było to więc czwarte z kolei od zawiązania 
towarzystwa ogólne zgromadzenie, które toczyło swe obrady w cią- 
gu dni 6 pod przewodnictwem Leona ks. Sapiehy. 

Dyrekcya wystąpiła z wnioskiem przeobrażenia ustroju towa- 
rzystwa. Rozpoczęły się debaty, wybrano komisyę do ułożenia no- 
wego statutu, nastąpiły różne uwagi ze strony władz centralnych 
i zanim ostateczne zatwierdzenie nowego statutu nastąpiło, upłynęło 
znowu lat 7 (od r. 1861—68). 
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Dr. Ostrożyński poświęca w swéj książce dwa rozdziały opowia- 
daniu tego rozwoju towarzystwa w ustroju przejściowym, kiedy to 
dawny statut, wskutek przemian w konstytucyi Austryi, utracił swoje 
znaczenie, a nowy nie zaczął jeszcze obowiązywać! Jestto część naj- 
więcćj może zajmująca tej książki, bo daje nam ciekawy obraz tych 
szczególniejszych w swoim rodzaju stosunków. 

Opowiemy je za dr. Ostrożyńskim. 

Wniosek, z jakim wystąpiła dyrekcya na wyżćj wzmiankowa- 
ném ogólném zgromadzeniu, dotyczył głównie zmiany dotychczaso- 
wych podstaw organizacyi instytutu, jako nieodpowiadających już 
stosunkom politycznym. Wobec zniesienia „stanów* towarzystwo 
przestało być instytutem stanu szlacheckiego. - 

Co do gwarancyi za listy zastawne towarzystwa, dyrekcye słu- 
sznie były tego zdania, że obecna gwarancya oparta przedewszyst- 
kićm na funduszu domestykalnym, a następnie na wszystkich całego 
kraju dobrach, nadal pozostać powinna. Co prawda, gwarancya 
pierwsza była bardzićj nominalna, aniżeli istotna, gdyż fundusz dome- 
stykalny, sam niewielki, nie dawał żadnćj gwarancyi, a cały majątek 
stanowy oddany wydziałowi krajowemu zaledwie 40,000 zł. wynosił! 
Zawsze jednak istnienie téj gwarancyi miało pewien urok dla świata 
finansowego i dlatego dyrekcya nie chciała jéj utracić. 

Lecz obok tego i wybrana do rozpoznania jćj wniosków komisya 
proponowała środek szczególny, o ile mi wiadomo, nieznany w żad- 
ném innćm towarzystwie kredytowóm, a mianowicie, aby zamiast téj 
dotychczasowćj gwarancyi, wszystkie dobra Galicyi i Bukowiny obo- 
wiązane były w zasadzie płacić pewien dodatek do podatków, 
któryby na żądanie posiadaczy listów mógł być przez rząd krajowy 
na wszystkie dobra rozpisanym! Projekt ten podatku gwaran- 
cyjnego nia uzyskał jednak zatwierdzenia cesarskiego. 

Nie utrzymał się także wniosek p. Leona Krajewskiego, aby 
członków rady nadzorczćj wybierało ogólne zgromadzenie posiada- 
czy listów zastawnych. Wnioskodawca wychodził z tój za- 
sady, że kontrola instytutu, główny atrybut rady nadzorczćj, jest wy- 
konywana przedewszystkićm w interesie posiadaczy listów zastaw- 
pych. Nie można odmówić wielkićj słuszności temu zapatrywaniu się, 
gdyż w istocie w obecnym ustroju towarzystwa galicyjskiego, tak 
jak i u naszych towarzystw kredytowych miejskich, właściciele 
listów nie mają żadnego legalnego sposobu kontrolowania działań to- 
warzystwa i wpływania na nie, co słusznóm nie jest, bo koniec koń- 
ców nie kto inny, tylko ci nabywcy listów dostarczają funduszów sto- 
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warzyszonym i są wierzycielami towarzystwa, a ich los zależy w zu- 
pełności od sposobu zarządu, w którym oni udziału brać nie mogą. 

Prócz tych głównych zasad, ogólne zgromadzenie z r. 1861-go 
ustaliło płace urzędników i uchwaliło statut emerytalny, W statu- 
cie tym postanowiono jako zasadę, iż po 9 latach służby urzędnicy 
nabierają już prawa do emerytury! Po tych 9 latach urzędnik ma 
prawo otrzymania 30%, swój dotychczasowćj płacy, a po 36 latach 
otrzymuje wychodząc ze służby całkowitą swoją pensyę. Wdowom 
przysługują takież prawa do połowicznćj emerytury, z pewnemi je- 
dnak ograniczeniami '). Dzieci, właściwie mówiąc, nie mają emery- 
tury, lecz według uznania dyrekcyi otrzymują dodatek na wychowa- 
nie, jeśli nie mają żadnego utrzymania, Dodatek ten pensyi wdowićj 
przenosić nie może, 

Widzimy więc, że statut niezbyt hojnie na pozór wyposażył 
urzędników towarzystwa, ich wdowy i dzieci. Lecz zwrócić należy 
uwagę na to, że dotąd sami urzędnicy w niczćm nie przykłają się do 
wytworzenia dla siebie funduszu emerytalnego, żadnych składek na 
ten cel nie opłacają, jak to u nas we wszystkich instytucyach kredy- 
towych ma miejsce. Towarzystwo samo z własnych funduszów po- 
krywa wydatki na te emerytury. Emerytury te nie są jednorazowe- 
mi zapomogami (jak w tow. kred. miejskićm m. Warszawy), lecz 
stałemi dożywotniemi płacami. Dr. Ostrożyński słusznie na to zwra- 
ca uwagę i ostrzega, że ten stan rzeczy, nie przewidziany należycie 
przy układaniu statutu, może z czasem sprowadzić w towarzystwie 
bardzo znaczne ciężary i wywołać niepożądane zwichnięcie instytu- 
cyi emerytalnćj (str. 112). 

* * 
X 

Takie były główne zasady nowego statutu, przez to pamiętne 
czwarte ogólne zgromadzenie uchwalonego. Przystosowanie tych za- 
sad do potrzeb i dalsze rozwinięcie włożoném zostało na wybraną 
w tym celu „komisyę statutową“, i na dyrekcyą. Wypracowany 


1) Tak np. że nie może ona nigdy przewyższać 500 guldenów, że wdowa 
winna pozostawać w związkach małżeńskich przynajmnićj lat 5, nadto winna być 
od męża młodszą co najwyżćj lat 15 (jeśli umierający mąż miał lat 50 skończo- 
nych). Chciano tym sposobem przeciwdziałać narzucaniu się młodych kobićt sto- 
jącym nad grobem ludziom, dla zapewnienia sobie po ich śmierci emerytury. 
Tylko wspólna praca i wspólne pożycie, prawo do nićj wdowom nadają. To téż 
traci je wdowa żyjąca w separacyi, prowadząca złe życie, skazana za przestęp- 
stwa i t. p. 
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przez nie nowy statut został 19 września 1861 r., przedłożony 
rządowi do zatwierdzenia. Do czasu zatwierdzenia go jednak zarząd 
towarzystwa znalazł się w najprzykrzejszćm położeniu. Jak tu rzą- 
dzić, czy na zasadzie nowego nie zatwierdzonego, czy starego ipso 
facto nie wykonalnego? Położenie było tém groźniejsze, że dyrekcya 
krępowana dawnym statutem, nie licującym z nowemi potrzebami, 
nizką taksą dóbr i normą pożyczki, musiała bezsilna patrzéć na po- 
wstawanie innych zakładów kredytowych, które potrafiły skorzystać 
z okoliczności, rozszerzały w kraju coraz więcćj swoją działalność, 
odbierając towarzystwu jego zwykłą klientelę. Właściciele ziemscy, 
nie mogąc znaleść odpowiedniego kredytu we własnćj instytucyi, szu- 
kać go musieli gdzieindzićj. To téż udzielanie pożyczek podnosi się 
w tym czasie bardzo powoli. 


Do tych niepowodzeń przybywały ciągle nowe, jak ogromnie 
zwiększone opłaty na rzecz skarbu państwa i wydatki na zamianę 
i wygotowanie listów z dawnćj waluty „konwencyjnćj” na tak zwaną 
„austryacką*, z powodu zmiany systematu monetarnego w tym czasie 
właśnie zaszłego na mocy patentu cesarskiego z 9 września 1857 r. 
Przy tćj zamianie dyrekcya musiała dopłacać po 50 guldenów do każ- 
dego tysiąca. Rzeczy doszły do tego, że w r. 1866-ym po raz pierw- 
szy, choć eo prawda i ostatni w ciągu całych 50 lat zamknięto rachun- 
ki ze stratą 5,111 złr. 54 cent...! 


Kurs listów spadł nadzwyczaj nizko, bo w tym okresie najwyżćj 
przeciętnie wynosił 82,50%, a najniżćj zaś dochodził do 64%, za sto. 
Dyrekcya zwracała się dwukrotnie do rządu przez wydział krajowy, 
jako niby przedstawiający jeszcze komisyę nadzorczą (wedle dawnego 
statutu), z prośbą o zwołanie ogólnego zgromadzenia w takim skła- 
dzie jak w r. 1861. Było to daremnóm, bo znów stawiano dyrekcyę 
w circulum vitiosum, oświadczając, „że przed załatwieniem uchwalo- 
nych zmiąn statutu w drodze prawodawczćj o zwołaniu ogólnego 
zgromadzenia mowy być nie może!* Zmiany te mógł uchwalić sejm, 
a ten od lat tylu zwoływany nie był. 

Dopićro w r. 1865-ym zebrał się sejm krajowy i przedstawiono 
mu nowy ów statut. 

Tutaj nastąpiła nowa niespodzianka, bo sejm ten nie wchodząc 
w szczegółowy rozbiór statutu, w uchwale z 12-go stycznia 1866 roku 
wyrzekł: „że zmiany statutu towarzystwa mogą przyjść do skutku za 
uchwałami jego własnego ogólnego zgromadzenia i nie potrzebują już 
obecnie zezwolenia sejmu.* 
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W kilka tygodni po tćj uchwale, bo 17 kwietnia 1866 r., sejm 
galicyjski zezwolił: ażeby reorganizacya instytutu kredytowego prze- 
prowadzoną została... dla Galicyi i Krakowa z zachowaniem wolności 
przystępowania dla właścicieli dóbr tabularnych bukowińskich 1). 


Na podstawie tych dwóch uchwał sejma galicyjskiego, cesarz 
postanowieniem z 20 maja 1867 r. zatwierdził w zasadzie nowy sta- 
tut, lecz z pewnemi zmianami. Najważniejszą z nich było, iż od 
chwili wejścia w życie tego statutu, każdy zaciągający pożyczkę 
w akcie, który w tym celu zeznać i zahypotekować winien, bierze na 
siebie obowiązek ręczenia do pewnego stopnia za zobowią- 
zania towarzystwa względem posiadaczy listów zastawnych, a to 
posiłkowo i solidarnie ze wszystkiemi dłużnikami, którzy nowe po- 
życzki otrzymali. 

Oznaczenie wysokości téj rękojmi pozostawił cesarz ogólnemu 
zgromadzeniu, z tém jednak zastrzeżeniem, że wysokość jéj nie może 
być mniejszą od 5%, kapitału pożyczkowego każdorocznie zahypote- 
kowanego. 


Namiestnictwo wezwało więc dyrekcyę do wprowadzenia do sta- 
tutu tych zmian i ułożenia nowćj ordynacyi wyborczćj z rozliczeniem 
delegatów nie na obwody, lecz na powiaty. Dyrekcya więc z 74 po- 
wiatów utworzyła 63 okręgi wyborcze, rozdzielając między nie 180 
delegatów na Galicyę i w. ks. Krakowskie wypadających, a to 
na zasadzie ilości dóbr tabularnych i liczby ich właścicieli przy 
względzie na wartość hypotek, opłacanych podatków i przestrzeni 
dóbr. (Liczbę tę delegatów zmniejszyło namiestnictwo do 60, ewen- 
tualnie 75, a wybory ustanowiono co lat 3; od roku 1876 delegaci są 
wybierani na lat sześć). W końcu kwietnia 1868 r. za zezwoleniem 
wydziału krajowego, jako dotąd jeszcze sprawującego obowiązki ko- 
misyi nadzorczćj, rozpisano wybory, poczém zwołano ogólne zgroma- 
dzenie, piąte z rzędu, na dzień 13 czerwca 1868 r. Zgromadzenie 
to, ze względu na szkodliwą konkurencyę powstających akcyjnych 
spółek kredytowych, postanowiło jak najprędzćj do dzieła przystą- 
pić, ograniczając rozprawy tylko do paragrafów zmianie uledz mają- 
cych. Tak tóż zrobiono i poddano się woli cesarskiej. 


1 Właściciele bukowińsey dopićro w lat 25 po tém zdecydowali się na 
przystąpienie do towarzystwa, po zaprowadzeniu u siebie odpowiednich ksiąg hy- 
potecznych. Wskutek ich prośby, podanćj w r. 1890, towarzystwo zgodziło się 
na ich przyłączenie i rząd reskryptem z 29 listopada 1891 r. zatwierdził odpo- 
wiednie zmiany w statutach. 
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Tym sposobem do statutu wprowadzona została nowa idea wszę- 
dzie już zastosowana, a mianowicie w miejsce dotychczasowćj nieo- 
graniezonćj gwarancyi wszystkich dóbr, gwarancyę ograniczoną, choć 
solidarną członków stowarzyszenia do wysokości 5%, każdorocznego 
kapitału pożyczkowego, jak powiedziano w $ 12 nowego statutu. 

Skutkiem tego zamknięta została emisya dawnych listów, a roz- 
poczęto nową, nowych listów, na podstawie tćj ograniczonćj rękojmi 
wydanych. Nowy statut dążył także do podwyższenia dotychczas 
przyjętćj skali pożyczek, aby przeciwdziałać szukaniu ich w innych 
instytucyach. W tym celu zamieszczono w nim, że ciężary pożyczkę 
poprzedzające, trudne do usunięcia, mogą dochodzić do 'ho wartości 
majątków (dotąd dochodzić mogły do "20, $ 33 statutu). Poruczono 
dyrekcyi z dodanymi jéj delegatami wypracowanie zasad oszacowania 
dóbr na przyszłe ogólne zgromadzenie. Tymczasowo zaś polecono 
przyjmować wartość gruntów i budynków o 50% wyższą, niż na to 
pozwalały dotychczasowe przepisy szacunkowe wyłącznie na podat- 
ku ofiary oparte. 


Ogólne to zgromadzenie było najdłuższóm, jakie odbyło towa- 
rzystwo galicyjskie, bo trwało dni 12 i odbywało po dwa i więcćj po- 
siedzeń dziennie, aby tylko jak najprędzej znieść stan przejściowy od 
r. 1861 trwający. Dzięki temu gorączkowemu pośpiechowi, uzupeł- 
niony statut już 20 maja 1868 r. pozyskał zatwierdzenie cesarskie, 
a namiestnictwa co do szczegółów 5 listopada t. r. 


Gorączkę tę tłómaczy ówczesny stan kraju, potrzeba podniesie- 
nia wydajności gospodarstw przez dostarczenie im kapitału obroto- 
wego, ku czemu dotychczasowe pożyczki nie wystarczały. Podnie- 
sienia i udoskonalenia rolnictwa wymagała konieczność zadośćuczy- 
nienia zapotrzebowaniom zwiększonym przez drogi żelazne, łączące 
Galicyę z zachodem i wschodem. 

Na tómże ogólnóm zgromadzeniu powzięto inną jeszcze ważną 
uchwałę: podwyższenia procentu od listów i skrócenia czasu ich umo- 
rzenia, aby im lepszy kurs zapewnić i zapobiedz stratom, jakich do- 
znawali biorący pożyczkę z powodu nizkiego kursu listów. Podnie- 
siono więc stopę procentową z 4%, na 5%, i postanowiono wydawać 
nowe 5-cioprocentowe listy umarzalne w ciągu lat 37. Dłużnicy je- 
dnak odtąd o 1%, większe raty opłacać mieli. 


= 


Od téj chwili rozpoczęła się nowa, pomyślniejsza era dla towa- 
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rzystwa galicyjskiego. Pierwotna instytucya o zakroju szlacheckim 
przemienia się w instytucyę ogólnie ziemiańską, z silnie jednak zazna- 
czonym charakterem instytucyi ogólno-krajowćj, dobro całego kraju 
mającćj na względzie, a nietylko, jak wszystkie inne instytucye kre- 
dytowe, zyski i korzystne operacye pieniężne. Przejawia się to w po- 
wołaniu do udziału w zarządzie nietylko właścicieli obciążonych po- 
życzką, lecz wogóle właścicieli ziemskich całego kraju, oraz w za- 
strzeżonćj możności mieszania się sejmu w sprawy towarzystwa, 
gdyby miał być zmienionym cel instytutu ($$ 90 i 91). 

Dalej, statut nadaje prawo wpływania do wyborów i prawo być 
wybranym na urzędy w towarzystwie każdemu właścicielowi dóbr, 
bez względu na to, czy jest on członkiem stowarzyszenia, czy nie. 
Gdyby szło o rozwiązanie instytutu, takowe wyrzeczone być może 
tylko przez ogólne zgromadzenie, na które wszyscy właściciele 
ziemscy muszą być zawezwani ($ 91). 

Posiedzenia tego zgromadzenia gdzieindzićj tylko dla stowarzy- 
szonych odbywane, tutaj w zasadzie są publicznemi. Tylko w spra- 
wach osobistych odbywają się przy drzwiach zamkniętych. Powołano 
do niego tylko wybranych delegatów, nie zaś wszystkich stowa- 
rzyszonych, jak np. w naszych towarzystwach kredytowych miej- 
skich, —aby zapobiedz tłumnym zebraniom, w których racyonalna dy- 
skusya staje się nie możebną, i które łatwićj dają się powodować 
chwilowym uniesieniom i prądom. 

Tam, gdzie żadnego ograniczenia co do mogących przyjąć 
udział w zebraniu nie było, niedogodności tego rychło się okazały. 

Zebrania okręgowe wyborcze stały się z czasem wielce kłopotli- 
wemi. Brał w nich udział każdy, na którego dobra mogła być lub 
była już zaciągnięta pożyczka co najmnićj 500 złr. i które opłacały 
podatku gruntowego i domowego choć 10 złr. Po uchyleniu jednak 
ograniczeń w swobodnóm dzieleniu dóbr tabularnych (w r. 1868) roz- 
poczęło się nieustające ich drobnienie (parcelacya) i tworzenie się licz- 
nych drobnych własności, tak, iż te ostatnie poczęły miéć przy wybo- 
rach przewagę nad własnościami większemi. Wskutek tego ogólne 
zgromadzenie w r. 1885 podwyższyło do 50 złr. cyfrę podatku, jaką 
właściciel, chcący do wyborów należćć, płacić winien. 

Czy stało się dobrze, czy źle, iż nadano większćj własności 
przewagę, tego nie rozjaśnia nam dr. Ostrożyński. Było to jednak 
koniecznóm dla wyjaśnienia charakteru instytucyi. 

Wybrani delegaci pobierają dyety i zwrot kosztów podróży. 
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Dawnićj pobierali po 3 złr., od r. 1873 pobierają po 5 złr. i prócz tego 
1 złr. za każdą milę tam i z powrotem. 

Ogólne zgromadzenia odbywają się we Lwowie raz na rok zwy- 
kle 28 lutego, lub w razie święta —dnia następnego. Nadzwyczajne 
zebranie może być zwołane w każdym czasie (dotąd raz tylko miało 
miejsce w r. 1882 w sprawie konwersyi listów). Zgromadzenie roz- 
poznaje wszelkie wnioski przez dyrekcyę sobie podane, lub wnioski 
opatrzone podpisami 5 delegatów. Głosowania dokonywają się przez 
podniesienie rąk lub przez powstanie, a w razie wątpliwości przez 
głosowanie ustne, które i wtedy następuje, gdy tego zażąda 10 dele- 
gatów. Tym sposobem, jak widzimy, wykluczono tu możność głoso- 
wania kartkami, który to sposób nastręcza pole do licznych nadużyć, 
gdyż zdarza się gdzieindzićj, że zapobiegliwi członkowie od mnićj 
gorliwych, lub mnićj dbałych, otrzymują ich kartki wyborcze i niemi 
podług swych widoków na sprawy towarzystwa wpływają. 

Ogólne zgromadzenie towarzystwa galicyjskiego ma w sobie to 
jeszcze szczególne, a u nas nieznane, że z łona swego wybiera komisyę 
rewizyjną z 7 członków złożoną. Komisya ta zbiéra się na kilka dni 
przed ogólnóm zgromadzeniem i sprawdza rachunki, bilanse ($ 89), 
oraz sposób postępowania dyrekcyi, sprawdza tóż, czy spełnia ona 
uchwały i stosuje się do uwag ogólnych zgromadzeń. Dalćj, rozpa- 
truje akta i operaty szacunkowe, bada, czy dyrekcya przy udzielaniu 
pożyczek przestrzega, aby statutem wymagana pewność hypoteczna 
nie była przekroczona. Rozpatruje wnioski i petycye, a oprócz tego 
wszelkie sprawy, które jéj ogólne zgromadzenie do załatwienia 
przekaże. 

Wobec tego rodzi się pytanie, po co w takim razie istnieje stała 
rada nadzorcza, odnawiająca się co lat 3 w połowie i złożona prócz 
prezesa z 5 członków, wybieranych również w tym celu, aby kontro- 
lowali czynności dyrekcyi? Kontrolę tę przez rok cały rada wyko- 
nywa (od r. 1875) w sposób bardzo celowi odpowiedni, bo przez swych 
delegatów. Wszelkie uchwały dyrekcyi, dotyczące wysokości po- 
życzki, jćj rozdziału i t. p., obowiązują wtedy tylko, gdy ten delego- 
wany do nich przystąpił; w przeciwnym razie sprawę rozpoznaje cała 
rada. Albo więc ta rada nadzorcza, albo ta komisya rewizyjna jest 
zbyteczną, gdyż oba te organy jedno i toż samo mają zadanie i jedna- 
kowo są złożone z ludzi zaufania, z wyboru powołanych. Tćj ano- 
malii nie dotknął dr. Ostrożyński i nie wyrzekł swego zdania w tym 
względzie '). 


1) Członkowie obu tych rad są płatni. W celach oszczędności zniesiono 
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Organem czynu w towarzystwie jest dyrekcya, składająca się 
z prezesa, jego zastępcy, trzech dyrektorów i czterech zastępców wy- 
bieranych przez ogólne zgromadzenie na lat 6. Ten dłuższy, niż 
u nas, cząs urzędowania daje pewność dokładniejszego obeznania się 
ze sprawami towarzystwa, na co u nas nie mają dostatecznego czasu, 
gdyż po upływie 4 lub 5 lat wychodzić muszą, jeśli ponownie wybra- 
nymi nie będą. Postanowienia dyrekcyi nie ulegają, tak jak u nas, 
zaskarżeniu przez stowarzyszonych do rady nadzorczćj, która ich tóż 
„zmieniać nie może. Od r. 1880 wydziały okręgowe wzywają kandy- 
datów odpowiednio uzdolnionych na dyrektorów, aby skła- 
dali swoje kandydatury na ręce wychodzącćj dyrekcyi, która je win- 
na bez żadnych ze swój strony uwagi przedstawić ogólnemu zgroma- 
dzeniu. Płace dyrektorów po przeobrażeniu się towarzystwa znacz- 
nie podwyższono, szczególnićj po r. 1889. Itak, płaca prezesa wy- 
nosi obecnie 6,000 złr., jego zastępcy 5,000 złr., a dyrektorów po 
4,000 złr., syndyk-prawnik 4,000 złr. i na pomocnika po 50 guldenów 
miesięcznie, prócz tego jego zastępca pobiera po 10 złr. dziennie. 
Kancelarya dyrekcyi liczy 23 urzędników i 5 oficyalistów. Jestto 
liczba niezbyt wielka wobec pożyczek, które dosięgają corocznie cy- 
fry przecięciowo 1,400,000 złr. 

Kontrola państwowa przy reorganizacyi została nadal utrzyma- 
ną, lecz zamiast trzech, jak dotąd było, komisarzy, ustanowiono 
tylko jednego. 

* * 
* 

Ważną przeszkodą, tamującą do r. 1869 rozwój towarzystwa, 
było zbyt skąpe udzielanie pożyczek, wyznaczonych tylko na podsta- 
wie podatku ofiary. Przeobrażone towarzystwo postanowiło więc 
zerwać z tą zasadą. Inne istnieją względy przy obliczaniu wartości 
podatkowćj, a inne przy ustalaniu wartości kredytowćj. Czasami to, 
co wedle taksy podatkowój przedstawia niewielką wartość, dla wie- 
rzyciela, dającego swój kapital, ma wielkie znaczenie i na odwrót. 

W pierwszych latach zawiązania towarzystwa, norma podatko- 
wa mogła wystarczać wobec niewielkich potrzeb gospodarstw rolnych, 
mało rozwiniętych i mało przemysłowych; lecz po przewrotach eko- 
nomicznych, w latach następnych, rolnik z konieczności musiał się 
przemienić w pewnćj mierze przynajmnićj w przemysłowca; dla spo- 
tęgowania wydajności ziemi musiał ją odpowiednio zasilać i ku temu 


od r. 1874 posadę sekretarza rady nadzorczćj i obecnie czynności jego spełniają 
kolejno sami członkowie rady. 
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zaprowadzać liczniejsze inwentarze, maszyny i t. p. Potrzebował 
więc i dążył do jak największego kredytu, a dla pozyskania go pra- 
gnął istotnego wykazania wartości swego majątku. 

Nowy statut przyjął więc w zasadzie możność szacowania dóbr 
dla pożyczki, jeśli tego właściciel zażąda. W ypracowanym więc Z0- 
stał regulamin szacunkowy, przyjęty przez ogólne zgroma- 
dzenie w r. 1869, uzupełniony w r. 1872 i 1882, uporządkowany osta- 
tecznie w r. 1891 i zatwierdzony przez rząd. W zasadzie przyjęto 
niby i nadal za podstawę do wymiaru pożyczki, — podatek, lecz nie 
zniesionćj już „ofiary“, ale gruntowy i domowy klasowy (z dodatkiem 
1, części), oba pomnożone 100-krotnie. Dyrekcya jednak mogła na 
podstawie wiadomości zaczerpniętych już to z pomiaru katastralnego, 
już to z cen kupna i czynszów dzierżawnych, już tóż wartości grun- 
tów i budynków w okolicy, powiększać jeszcze o 100%, wartość ma- 
jątku, czyli 200-krotnego podatku '). Lecz jeśli żądający pożyczki 
nie zadawalniał się pożyczką w wysokości przyznanćj mu przez takie 
wyrachowania, mógł na własny koszt zażądać oszacowania dóbr przez 
komisyą szacunkową, złożoną z przysięgłych taksatorów, na każdy 
obwód mianowanych, taksujących przy delegacie towarzystwa (jeśli 
go dyrekcya uznała za potrzebne wyznaczyć). 


W oszacowanie to wchodzą budynki ubezpieczone od ognia, do 
prowadzenia gospodarstwa przydatne (w ?⁄% swćj wartości), lecz ni- 
gdy przewyższać nie mogą Y, części wartości ziemi. Budynki zbyt- 
kowe i przemysłowe, jak gorzelnie, browary, młyny i t. p. nie zalicza- 
ją się do nich, lecz się dochód z tych przedsiębierstw uwzględnia. 
Propinacye podlegały także oszacowaniu z mocy uchwały ogólnego 
zgromadzenia z r. 1882, a to w ten sposób, iż ją uwzględnia w wyso- 
kości 3-krotnego dochodu; cyfra stąd powstała nie mogła przenosić 
140 części wartości ziemi (ze względu na majątki, które przy zbyt ma- 
łym obszarze miały znaczne dochody z propinacyi, z natury rzeczy 
zmianom ulegający. 

Dla zarządu towarzystwa wyznaczenie prawdziwój wartości 
dóbr było połączone nieraz z wielkiemi trudnościami, bo „gdy przyj- 
mowanie zbyt wysokich szacunków trwoży kapitał i podkopuje 
zaufanie do instytucyi kredytowćj, to lękliwością powodowane okra- 


1) W roku jednak 1884-ym ze względu na podwyższenie przez władzę 
normy podatku gruntowego, postanowiło ogólne zgromadzenie, iż odtąd za pod- 
stawę dla pożyczki służyć będzie tylko 100-krotnie wzięty podatek gruntowy bez 
podatku domowego. 
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wywanie sumiennych i przedmiotowych oszacowań  odstręcza jéj 
klientelę. 
| Co do lasów, to przy ich oszacowaniu dyrekcya trzyma się bar- 
dzo niewygodnćj dla właścicieli zasady, że wartość morga gruntu 
leśnego nie powinna być przyjętą wyżćj nad połowę wartości morga 
gruntu, na którym las rośnie! Lasy w miejscowościach, w których 
nie ma odbytu na drzewo, lub dochody z nich są zbyt małe, gdy np. za- 
ledwie pokrywają koszta hodowli, dozoru i administracyi, — zupełnie 
się przy szacowaniu nie uwzględniają. 
$ 

W dążeniu do rozszerzenia skali pożyczek — stowarzyszeni 
i dyrekcya postarali się o nadanie większćj jeszcze doniosłości $ 34 
statutu, podług którego, jak widzieliśmy, pożyczka nie koniecznie na 
pierwszóm miejscu hypotecznóm zabezpieczoną być ma; lecz poprze- 
dzać ją mogą ciężary, dosięgajace "io części wartości dóbr. „Zda- 
rzają się bowiem często wypadki, w których ciężary przewyższające 
dziesiątą część wartości dóbr, można było pozostawić na dobrach 
przed pożyczką, bez narażenia jéj bezpieczeństwa, a z korzyścią i do- 
godnością dla właścicieli hypoteki. Zachodziło to mianowicie wtedy, 
gdy na dobrach ciążyły wierzytelności kościelne, fundacyjne, skarbu 
państwa i t. p., wogóle wierzytelności zakładów pozostających pod 
zarządem publicznym, których zaległości wobec czuwania władz nad 
ich ściąganiem nie mogły wzrastać do znacznéj wysokości, a których 
konieczna spłata (o ile dziesiątą część wartości dóbr przewyższały) 
była dla właściciela hypoteki nietylko z wielkiemi niedogodnościami, 
ale nawet z uszczerbkiem połączona, zwłaszcza wtedy, gdy te wierzy- 
telności były nizko oprocentowane.* Sprawę tę rozstrzygnęło osta- 
tecznie ogólne zgromadzenie z r. 1883, uchwalając na wniosek dyrek- 
cyi zmianę $ 38 statutu w tym duchu, iż wierzytelności „pod zarzą- 
dem publicznym zostające* mogą poprzedzać pożyczkę Towarzystwa, 
choćby '/; część wartości dóbr wyczerpywały. 

* 14 * 

Z książki d-ra Ostrożyńskiego dowiadujemy się o pewnćj szcze- 
gólności systematu hypotecznego austryackiego, co do cząstek wło- 
ściańskich (rustykalnych), nabywanych przez dwory i dołączanych do 
dóbr. Do r. 1863 przy udzielaniu pożyczek dawano je z uwzględnie- 
niem wartości tych parceli. Nowe ustawy hypoteczne, zaprowadzone 
w r. 1871 i 1874, orzekły, że przy zakładaniu nowych ksiąg hypotecz- 
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nych każdy wykaz hypoteczny ma obejmować kartę stanu majątko- 
wego, wykazującą jego części składowe. 

Praktyka sądów galicyjskich stąd wyprowadziła wniosek, że 
skoro raz nowa księga hypoteczna dla dóbr założoną została— parcele 
rustykalne następnie przez dwór nabyte nie mogą już być hypotecz- 
nie do dóbr wcielone. Może być dla nich utworzony osobny wykaz 
hypoteczny przy sądzie powiatowym. 

Dla nas, żyjących pod pojęciami hypotecznemi naszych ustaw 
hypotecznych z r. 1818i 1825, zdaje się to rzeczą nie do pojęcia wo- 
bec tak prostych, a tak rozumnych przepisów art. 38 ust. hyp. z rokn 
1518, który stanowi, że: 

„Przyłączenie i odrywanie przyległości powinno być zapisane 
w księdze hypotecznćj dóbr głównych, od których oderwane i do któ- 
rych przyłączone zostały.* 

Żadnego ograniczenia możności przyłączenia i odrywania w na- 
szóm prawie hypotecznóm nie spotykamy. (Dopićro od r. 1804 wła- 
ściciele, nie należący do stanu włościańskiego, uwłaszczonych grun- 
tów włościańskich nabywać i przyłączać nie mogą). 

Skutkiem jednak tych innych pojęć w Galicyi, dyrekcya odma- 
wia obecnie udzielania pożyczek na takie dokupione parcele, a to 
wychodząc z tćj zasady, że egzekucyę o zaległości trzebaby prowa- 
dzić w sądach powiatowych, co pociąga za sobą koszta nie odpowied- 
nio wielkie. 

Dr. Ostrożyński ubolewa nad tém głównie dlatego, iż ten stan 
rzeczy staje na przeszkodzie zaokrąglaniu większych posiadłości, co 
za pożądane uważa. Przytóćm stanowczo oświadcza się przeciw par- 
celacyi, którą poczytuje wogóle za szkodliwą i stawiającą dla zarzą- 
du towarzystwa dylemat nader trudny do rozwiązania, ze względu 
na to, że egzekucye dążyłyby do wydziedziczenia bardzo licznych 
właścicieli parceli. Uznaje więc za ostry przepis $ 63 statutu, który 
zabrania rozdzielania pożyczek na drobne posiadłości i jedynie upo- 
ważnia dyrekcyę, albo do bezwarunkowego zwolnienia odprzedanych 
części z pod odpowiedzialności za pożyczkę (co nie zawsze ze względu 
na bezpieczeństwo jéj nastąpić może), albo tóż za spłatą pewnój części 
téj pożyczki, na co znów najczęścićj ani nabywca, ani sprzedawca 
zgodzić się nie chcą. Skutkiem tego obywają się oni bez pozwo- 
lenia towarzystwa i faktycznie dobra dzielą na coraz drobniejsze 
cząstki. 

Dr. Ostrożyński żałuje, że towarzystwo kredytowe zapobiedz 
temu nie może, i przypisuje to zjawisko „gorączce parcelacyjnćj*, 
chce aby zarząd towarzystwa, uważając się za powołanego do misyi 
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nietylko ekonomicznej, ale i społecznćj, nie zezwalał na parcelacyę — 
przynajmnićj w zachodnićj części kraju, aby w razie jćj przeprowa- 
dzenia bez jego woli wypowiadał cały kapitał dłużnikowi, aby nato- 
miast dozwalał jéj we wschodnićj części kraju, gdzie większa włas- 
ność zajmuje obszary daleko większe, niź na zachodzie, gdzie koloni- 
zacya mogłaby pomnożyć liczbę rąk i podnieść gospodarstwo rolne. 
Autor wolałby widzićć jaknajwięcćj własności średnich (200 do 1,000 
mórg), takie bowiem uważa za pożądane pod każdym względem: eko- 
nomicznym, społecznym i narodowym. Nie będziemy się sprzeczać 
mtemi pojęciami autora. Zaznaczyć jednak godzi się, że chyba po- 
ważniejsze względy. aniżeli prosta gorączka, parcelacyę wywołują, bo 
jak na gorączkę, dążność ta trwałaby za długo. W naszych demo- 
kratyzujących się społeczeństwach wielkie lutefundia stale i nieustan- 
nie znikają, bo tam, gdzie wzrasta zamożność, popycha ona każdego 
do posiadania swćj własności, choćby niewielkićj i to jak można naj- 
bliżćj swego miejsca pracy. Trudno więc wymagać, aby mieszkańcy 
zachodu szukli chętnie tych nabytków na wschodzie. Pod względem 
ekonomicznym Francya daje nam przykład, że drobna własność by- 
najmnićj nie zniżyła w nićj poziomu rolnictwa. Jeśli zaś dla chowu 
bydła, nakładowćj uprawy i t. p. średnia własność lepićj się nadaje, 
to zawsze pozostaje jćj i pozostawać będzie dosyć, do tych wszelkich 
ulepszeń '). Myli się dr. Ostrożyński, mniemając, że tylko średnia 
własność wytworzyć u nas stan średni może. Stan średni tworzy się 
wszędzie, gdzie potrzeba wykształcenia jest odczuwana, a znowu Fran- 
cya daje nam przykład, że synowie jednozagonowych rolników w aka- 
demiach i ciałach prawodawczych zasiadają. Nadmienić tu nie za- 
wadzi, że nasze towarzystwo ziemskie trzyma się inućj zasady i nie 
odmawia pożyczek na najdrobniejsze osady, byle tylko mogła być na 
nie udzieloną pożyczka przynajmnićj 500-rublowa (art. 94 i 91 ustawy 
Tow. kred. ziem. z r. 1888). 


* * 
* 
Wobec agitującćj się u nas kwestyi zniesienia seryjności listów 
zastawnych i zaprowadzenia listów bądź bezterminowych, bądź z ter- 
minem obowiązkowego umorzenia po pewnéj dość znacznćj liczbie lat, 


') Dr. Skałkowski w broszurze swćj o Tow. kred. ziemskich wykazuje, że 
od samego początku towarzystwa po koniec 1891 r. ogromna większa część po- 
życzek (bo 5,716) nie przekracza cyfry 50,000 złr.; pożyczek większych nad tę cy- 
frę było w tym czasie udzielonych tylko 664; zatóm średnia własność dziś jeszcze 
przeważa w „Galicyi. 
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wielce pouczającym jest rozdział 1II-ci części III-ćj książki d-ra 
Ostrożyńskiego, opisujący dzieje podobnych przeobrażeń listów za- 
stawnych galicyjskich. 

Listy te pierwotnie, począwszy od zawiązania się towarzystwa, 
t. j. od 1841 roku były 4%, i były listami bez ściśle oznaczonego ter- 
minu umorzenia, t. j. bezokresowemi. Posiadacz ich nie miał pewno- 
ści, w jakim przeciągu czasu zostaną wylosowanemi, a tylko przez 
losowanie mogły być umorzone. Losowania te odbywały się bez żad- 
nego rozróżnienia dawnićj i tylko co puszczonych w obieg listów. 
Skutkiem tego zdarzyć się mogło i zdarzało, że listy nowsze pierwćj 
wychodziły z koła losowania do umorzenia, niż dawniejsze, które nie- 
kiedy długie lata swego wylosowania wyczekiwały. 

Ten sam system został przyjęty po przeobrażeniu się towarzy- 
stwa w r. 1868, Nowe 5%, listy, puszczone w obieg w r. 1869-ym, 
również w tenże sposób się umarzały, 

Statuty, tak dawne jak nowe, wymagały jedynie, aby wszystkie 
kwoty przez dłużników w daném półroczu na umorzenie pożyczki pła- 
cone, wyłącznie tylko na umorzenie listów były użytemi. Tę więc 
tylko pewność miał posiadacz listów, że fundusze te na inny cel obra- 
canemi przez towarzystwo nie zostaną, lecz nie miał żadnćj pewności 
co do tego, w jakim przeciągu czasu nieodzownie wylosowanie listu 
nastąpi. Ówcześni przedstawiciele towarzystwa uważali, że ten 
brak terminu umorzenia był głównym, jeśli nie jedynym, powodem 
spadku kursów listów galicyjskich w latach 1871, 1872 i 1878 i strat 
ponoszonych przez biorących pożyczki, kiedy kurs listów wahał się 
między 84%, a 79%. Dr. Ostrożyński jest tegoż zdania i aprobuje 
podniesioną już w r. 1871 myśl zaprowadzenia okresów, t.j. umarza- 
listów w tyluż latach, w ilu umarzała się sama pożyczka i aprobuje 
uchwałę ogólnego zgromadzenia towarzystwa w tym duchu za- 
padłą. Autor jest przekonany, iż przez uchwałę tę, zatwierdzoną 
w r. 1873-im, wzniecono w kapitalistach pewność zapłaty w oznaczo- 
nym czasie, że brak okresów stanowił przeszkodę do wprowadzenia 
listów zastawnych na giełdy zagraniczne, 

Widocznie, sz. profesor podziela tutaj bardzo jeszcze rozpo- 
wszechnione mniemanie, że kapitalista dlatego głównie lokuje swe 
oszczędności w listach, aby je jaknajprędzćj przez śpieszne wylosowa- 
nie napowrót do rąk swych otrzymać! 

O mylności tego poglądu powinien go był przekonać najprzód 
obecny stan giełd europejskich, na których po przejściu przez wszyst- 
kie (poważne) walory równi ujawnia się dążenie do nabywania po 
wyższym kursie listów, o ile można, najmłodszych, by tylko jak moż- 
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na najdłużćj uniknąć wylosowania i straty z powodu otrzymania po 
losowaniu 100 za 100 wtedy, kiedy się płaciło za te samą setkę po 101 
lub 102 '. Powtóre, kursa dawnych i nowych listów galicyjskich 
także wskazują na mały wpływ okresów na ich wysokość. W książ- 
ce p. Ostrożyńskiego zaznaczono przecież, że te listy bezokresowe 
w latach 40 do 50 dosięgały 105 do 111 za sto! zaś listy od r. 1873 
w obieg puszczone, choć okresowe, długi czas o wiele niżćj były no- 
„ towane od listów bezokresowych i zaledwie po upływie lat 7 wobec 
podrożenia wszystkich innych walorów w r. 1881 przeszły parż, lecz, 
o ile wiem, nigdy nie osięgły kursu listów bezokresowych w dobrych 
dla nich czasach 2). Widoczną więc jest rzeczą, że spadek kursu 
listów zastawnych nie był wynikiem ich bezokresowości. W pływały 
na to inne, miejscowe lub ogólne przyczyny. Zjawisko bowiem spa- 
dania wartości listów i innych papiérów w ósmym lat dziesiątku było 
zjawiskiem powszechnóm na wszystkich giełdach, o czóm samo przej- 
rzenie ceduł giełdowych przekonywa. 

Niepodobna tutaj badać powodów tego zjawiska, dosyć je zazna- 
czyć, a pragnących bliżćj nad tym przedmiotem zastanowić się—odesłać 
do przewodników giełdowych, jak Salinga „Bórsen-Papiere, I Theil“ 
(str. 160—186, wyd. z r. 1892). 

Uchwała więc ogólnego zgromadzenia z r. 1871 wątpliwej jest 
wartości. Bardzo zaś charakterystycznym jest opór przeciwko tego 
rodzaju listom przez dyrekcyę stawiany, t. j. opór ludzi stojących na 
czele instytucyi i mających więcćj sposobności obeznania się z obro- 
tami giełdowemi, niż członkowie ogólnego zgromadzenia, którzy tę 
reformę przeprowadzili. Dyrekcya wychodziła tutaj między innemi 
iz tćj zasady, że udzielanie pożyczek nie jest ograniczonćm do pew- 


1) Co prawda, na giełdzie warszawskićj jest inaczćj. Tutaj listy starsze 
są dotąd droższe od młodszych, lecz jestto wynikiem spekulacyi, ciągnącćj zyski 
z niepraktycznćj zasady, przyjętćj w naszych towarzystwach przy odnawianiu 
i spłacanin pożyczek. Wymaganćm jest bowiem przytćm składanie in natura 
listów tego półrocza, w którym pożyczka była udzielona, a jeśli się dokonywa 
spłaty gotowizną, to wymagane jest zapłacenie prócz kapitału, jeszcze procentu 
do czasu najbliższego losowania listów w daném towarzystwie! Tymczasem 
zwracając pożyczkę listami, można zatrzymać dla siebie kupon (jako z góry zapła- 
cony) i spieniężyć następnie z niewielkićm dyskontem. Skutkiem tego prawie 
zawsze korzystnićj jest u nas spłacać pożyczki listami, niż gotówką. 0 tém wić 
spekulacya i w nadziei, że z konieczności spłat przy odnawianiach stare listy 
chętnych znajdą nabywców, droży się z niemi, ryzykując obawę wylosowania. 

») Żałować należy, że autor w tak wyczerpującćj książce nie zestawił kur- 
su listów każdego rodzaju za cały czas istnienia towarzystwa, jak to czynią na- 
sze towarzystwa w swych sprawozdaniach. 
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nego terminu (jak to bywało w naszóm towarz. kr. ziem.), że listy za- 
stawne potrzebaby wydawać razem, ażeby z końcem okresu jednocześ- 
nie ze spłatą pożyczki, ha którą wydane zostały, umarzały się, że 
okresy wtenczas tylko mogłyby oddziałać na kurs, gdyby były krót- 
kie, np. pięcioletnie (widocznie za przykładem naszych towarzystw). 
Wszelako te przedstawienia dyrekcyi nie zostały uwzględnione, 
a 7-letni spadek kursu nowych listów był odpowiedzią na uchwałę 
ogólnego zgromadzenia. 


* * 
* 


Uchwała ta jednak z innego jeszcze względu zasługuje na uwa- 
gę naszych władz zarządzających naszemi towarzystwami kredy- 
towemi. Wprowadziła ona nieznaną u nas obecnie rzecz, t. j. uma- 
rzanie listów nietylko przez losowanie, ale także przez zakupywanie 
ich i wypowiadanie. Jestto wielką zasługą towarzystwa galicyj- 
skiego, że pierwsze u nas zerwało z tradycyą umarzania przez loso- 
wanie jedynie. W tym razie słusznie zrobiono, że posłuchano rady 
dyrekcyi, która bardzo zasadnie przedstawiała, iż jeśli pozostawionóm 
będzie do jéj uznania w jaki sposób amortyzować listy, to może ona 
bardzo poważnie oddziaływać na ich kurs np. używając funduszu 
umorzenia w początkach emisyi na zakup listów na targu, a to do- 
póty, dopóki się kurs tych listów nie ustali. Wynikłaby stąd korzyść 
dla towarzystwa przez zakup listów niżćj równi, wtenczas kiedy 
przy losowaniu całkowita ich imienna wartość musi być uiszczona. 
Drugą inowacyę stanowiło umarzanie listów przez ich wypowiedze- 
nie. Wypowiedzenie to mogło mićć zastosowanie wtedy, kiedy upar- 
cie dane N-ra listów z koła losowań nie wychodziły, na targu do 
sprzedaży ich nie było, a należało bądź co bądź je umorzyć ze wzglę- 
du na bliski termin ich płatności. Termin wypowiedzenia pierwotnie 
oznaczonym był na 6 miesięcy naprzód; przez następne jednak uchwa- 
ły, dla listów w późniejszych latach emitowanych, skrócono go do 
trzech miesięcy ($$ 106 i 107 regulaminu). Ta możność wypowiedze- 
nia ułatwić miała także w przyszłości zamianę listów wyżćj na niżćj 
oprocentowane, 

Wskutek powyższćj uchwały zamknięto w r. 1873-im emisyę 
dawnych 5% listów nieokresowych i rozpoczęto w r. 1874 emisyą no- 
wych; postanowiono przytóm, że dyrekcya może połowę funduszu ze- 
branego na amortyzacyę użyć na zakup listów z wolnćj ręki; odpo- 
„wiednie tćż zmiany musiały nastąpić w statucie, regulaminie i tekście 
„listów zastawnych. 
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Gdy po r. 1880-ym kurs wszystkich wogóle papierów się po- 
prawił i spostrzeżono, że kapitał zadawalnia się i niższém oprocento- 
waniem, kiedy listy znajdują nabywców po cenie przewyższającćj 100. 
Ogólne zgromadzenie uchwaliło w r. 1885, aby obok 5% listów wy- 
dawać także i 4%, w 41 latach umarzalne. 

Pozostawiono do woli biorącemu pożyczkę brać ją w 4% lub 5%, 
listach. Okazało się jednak, że to było przedwczesnćm, bo listy 4% 
o wiele niższy kurs otrzymały. Zaciągający pożyczkę uważali téż, 
„że korzystnićj będzie dla nich pozostać przy 5%, listach, wyższy kurs 
mających. To téż w ciągu 1882 r. wydano nie całe 2 miliony poży- 
czek 4%, listami, a przeszło sześć milionów 5%, (dr. A. Skałkowski). 

* F * 

Ta nieudatna próba wywołała inną, dążącą do ulżenia stowa- 
rzyszonym, jeżeli nie w opłacie procentów, to chociaż w opłacaniu kwo- 
ty na umorzenie kapitału przypadającćj. Ogólne jednak zgromadze- 
nia w r. 1888 i 1884 do tego projektu nie przechyliły się i postano- 
wiły pozostać przy dotychczasowćj normie opłat amortyzacyjnych 
i dotychczasowych procentach.  Dopićro wobec ogólnćj zniżki stopy 
procentowćj w latach 1885 i 1886-ym, wobec faktu, iż wszędzie bez 
względu na czas umorzenia i niski procent listy znajdowały chętnych 
nabywców i podnosiły się w kursie, postanowiono pójść pośrednią dro- 
gą i obok istniejących 4%, i 5%, zaprowadzić nowe listy 4'/2%,, a obok 
tego przedłużyć termina umorzenia i zniżyć skutkiem tego opłaty 
amortyzacyjne. Po ożywionych więc rozprawach uchwaliło ogólne 
zgromadzenie w r. 1886: „otworzyć emisyę 44%, listów z 52-letnim 
okresem umorzenia, tudzież 4% z 56-letnim okresem umorzenia, 
a zamknąć raz na zawsze dalszą emisyę 5%, listów.“ 

W tćjże uchwale ustanowiono inną, także ważną rzecz, na którą 
dotąd nasze towarzystwa kredytowe zdobyć się nie mogą, — miano- 
wicie zaś postanowiono w samćj ustawie ujawnić w formie uroczystej 
i pouczyć stowarzyszonych, kiedy to, w jakićj epoce roku mogą usku- 
tecznić spłatę gotowizną, bez żadnych dopłat na procent. Udogod- 
nienie to zaprowadzono tylko co do nowych listów, obawiając się na- 
ruszać odmienne rozporządzenia, istniejące co do dawnych 5% 
listów. 

W następstwie powyższćj uchwały, do $ 19 statutu dodany nowy 
ustęp tak brzmiący: „przy pożyczkach w 4% listach zastawnych z 56 
letn. planem umorzenia i w 4%, 1. z. z 52 letn. planem umorzenia będą 
wolni od zapłaty tćj prowizyi (za następujące półrocze), ci dłużnicy, 
którzy zwrot gotowemi pieniędzmi uiszczać będą w pierwszćm półro- 


38 ATENEUM. 


czu przed 1 kwietnia, a w drugićm półroczu przed 1 października 
każdego roku*; — a to ze względu, że losowanie tych nowych listów 
odbywa się w miesiącu kwietniu i październiku każdego roku ($ 25) 
i dostarczony przez spłacającego fundusz natychmiast do funduszu 
losowania mógł być dołączonym, lub téż użytym na zakup listów 
z wolnćj ręki, zatóm nie byłoby zasady ściągania półrocznego procen- 
tu od spłacających '). Faktycznie, u nas to samo się dzieje, jeśli kto 
przed samém losowaniem spłatę pożyczki dokonywa, lecz o tém wić 
tylko bardzo małe koło osób, bliżćj się nad tém zastanawiających. 
Ogół nie wiele ma pojęcia o obrotach finansowych i tćj to większości 
należałoby na to zwrócić uwagę. 
* * 
* 

Dr. Ostrożyński (str. 206 i nast.) opowiada ciekawą historyę 
usiłowań dyrekcyi towarzystwa podniesienia po r. 1880 kursu no- 
wych listów przez wprowadzenie ich na giełdy zagraniczne, i orygi- 
nalny użyty ku temu środek. W prowadzenie na giełdę jakiegokol- 
wiek papićru ma na celu wystawienie go tam na sprzedaż i pozyska- 
nie nabywców, a przez to ustalenie lub podwyższenie jego kursu. 
Wiadomo jest jednak rzeczą, dla każdego jako tako z działalnością 
giełd obeznanego, iż skuteczność tego środka zależna jest od tego, 
aby dana instytucya milionowe sumy mogła rzucić na targ. Puszcza- 
nie drobnych w tym celu kwot do niczego nie doprowadza, gdyż upro- 
szeni nabywcy i sprzedawcy ustalają kurs nie prawdziwy, lecz fikcyj- 
ny, który, choćby wprowadzony na kurscetel, nikogo w błąd nie wpro- 
wadzi i nikt mu wierzyć nie będzie. (Doświadczyło tego w ósmym lat 
dziesiątku nasze towarzystwo kr. m. Warszawy, chcąc wywołać kursa 
swych listów na giełdzie berlińskićj samą 30 tysięcy rubli w listach). 
Dyrekcya więc towarz. kr. galicyjskiego, aby pozyskać do swój dy- 
spozycyi te miliony, przeprowadziła przez ogólne zgromadzenie w roku 
1888-im dozwolenie jéj: „zamieszczania w promesach pożyczkowych 
warunku, iż przysłuża (sic) jéj prawo listy zast., na pożyczkę wydać 
się mające, sprzedać po kursie przez nią oznaczonym, a uzyskaną 
stąd gotówkę biorącemu pożyczkę wypłacić,“ 


1) Zmarły przed niedawnym czasem zasłużony naczelnik buchalteryi w to- 
warzystwie kredytowóm m. Warszawy, Jan Zieliński, ułożył bardzo pracowite 
tablice na każdy dzień roku, wskazujące jasno i zrozumiale, w których dniach dla 
stowarzyszonych jest .korzystnićj spłacać pożyczkę w gotowiźnie, a w których 
listami, przy takim a takim kursie. Tablice te miały być podanemi do wiadomości 
publicznćj i wywieszonemi w sali kasowćj towarzystwa. 
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Tak nadzwyczajna, według naszych pojęć, władza dyrekcyi, to 
pozostawienie jéj dowolności, oznaczanie kursu wydać się mających 
listów, każdego razić musi, a po zastanowieniu trzeba przyjść do tego 
przekonania, że to postanowienie ogólnego zgromadzenia nie może 
mióć siły obowiązującćj dla stowarzyszonych. Dr. O. uważa, że dy- 
rekcya wyszła tutaj „ze słusznego założenia, iż upoważnienie jéj do 
wypłacania gotówki za listy zastawne nie pociąga za sobą potrzeby 
zmiany statutu.* Tymczasem $1 tych statutów najwyraźnićj po- 
wiada, iż celem towarzystwa jest: „wydawanie pożyczek w listach 
zastawnych“, a zatóm o wydawaniu ich w gotówce mowy być nie może 
i nie są téż one wnoszone do hypoteki jako pożyczki w gotówce, lecz 
jako pożyczki w listach. 


Być może, iż cel uświęcał tu środki, bo dzięki temu upoważnie- 
niu, jak zapewnia autor, obrót listami na giełdach mógł być znacz- 
niejszym i kurs listów nietylko się ustalił, ale i ciągle podnosił. 

Mimo to jednak wątpliwości ulegać nie może, że każdy stowa- 
rzyszony, choćby zaakceptował swoim podpisem podobnego rodzaju 
promesę, mógłby się z nićj zrzucić, jako przeciwnój $ 1 statutu i mógł- 
by zażądać listów w naturze. 

= = 
* 

Przy podnoszonćj u nas ciągle myśli przemiany naszych listów 
zastawnych 5%, na listy niżćj oprocentowane, zasługuje na bliższą 
uwagę sposób dokonania tćj przemiany w towarzystwie galicyjskićm. 

Jak wiemy, towarzystwo w r. 1886 miało w obiegu czworakie 
listy zastawne i czworakie pożyczki na hypotekach: 


a) 5%, umarzalne w 37 latach o stopie umorzenia 1% 


b) 409, n i EE > 1% 
c) 4% s 56 , - 12% 
d) ŁY, = 52 n n 2% 


Największe więc raty płacili ci stowarzyszeni, którzy zaciągali 
od r. 1842 począwszy pożyczki 5%,, a najmniejsze ci, którzy brali po- 
życzki 4%, umarzalne w lat 56. 

Konwersyę tych listów na listy jednego rodzaju można było 
uskutecznić albo częściowo, t.j. w miarę zgłaszania się o nią dłuż- 
ników, albo ogólnie z urzędu, przymusowo dla wszystkich dóbr. 

Dr. Ostrożyński nie objaśnia nas jednak, dlaczego mianowicie 
towarzystwo z początku pozostawiało to dowoli i uznania każdego 
z osobna stowarzyszonego, a dlaczego potóm namyślono się i przepro- 
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wadzono przymusową konwersyą. Geneza jednćj i drugićj myśli i jéj 
pobudki byłyby wielce pouczające. 

W pierwotnój fazie tćj konwersyi, gdy od uznania dłużnika za- 
leżało, czy wśród danych kursów opłaci się mu ją uskutecznić—doko- 
nywano jéj (od r. 1881 począwszy) w ten sposób, jakoby dłużnik za- 
ciągał zupełnie nową pożyczkę. A więc zeznawał on zupełnie nowy 
oblig, na nowo ponosił opłaty skarbowe, dawał nową intabulacyę dla 
pożyczki i nawet uzyskiwać musiał ustępstwo pierwszeństwa dla tćj 
niby nowćj pożyczki od swych niższych wierzycieli hypotecznych. 
Wydane mu listy zast, sama dyrekcya spieniężała, a po złożeniu przez 
niego dopłaty na różnicę kursu między dawnemi a nowemi listami, 
wykreślano dawną pożyczkę, 

Była to więc operacya dość kosztowna i zupełnie nie przystęp- 
na dla tych stowarzyszonych, którzy nie mogli na razie ponosić tych 
kosztów i złożyć dopłaty na różnicę kursu. Takich zaś było najwię- 
cćj i ci najwięcój potrzebowali konwersyi, aby dojść do zmniejszenia 
wysokich rat, dotąd z trudnością opłacanych. 

To było powodem, że już w r. 1882 zwrócono uwagę na ten stan 
rzeczy i na ogólnóm zgromadzeniu domagano się, aby obmyślano jak 
najprędzćj odpowiedni, a mnićj kosztowny sposób ogólnćj konwer- 
syi. Ówczesna dyrekcya przedstawiała jednak niemożebność doko- 
nia tćj operacyi, gdyż towarzystwo nie posiadało funduszu, aby módz 
za wszystkich stowarzyszonych założyć na pewieu choćby czas sumę 
dwudziestu kilku milionów złr., potrzebnych nietylko na dopłaty, 
lecz i na zakup dawnych 5%, listów. Proponowano więc, aby w tym 
celu towarzystwo zaciągnęło 4-milionową pożyczkę lub weszło 
w układ, z jaką potężną instytucyą finansową. Pożyczkę uważano 
jednak za rzecz trudną do pozyskania i niewystarczającą w sumie 
4 milionów. Obok tego towarzystwo, jako nie będące instytucyą 
bankową, mogłoby uledz zabiegom spekulacyi, która podniosłaby zbyt 
wysoko kurs starych, a obniżyła kurs nowych listów. Zatrzymano 
się na myśli znalezienia pośrednika z giełdą obeznanego i tak potęż- 
nego, iżby mógł przechować przez pewien czas w swych kasach listy . 
nowo wypuszczone, a przez równoczesne dostarczenie funduszów na 
umorzenie dawnych, zmusić kapitalistów szukających lokacyi do ofia- 
rowania odpowiednićj ceny za nowe listy. 

Polecono więc dyrekcyi zawiązać układy z instytucyami kredy- 
towemi i wnieść odpowiednią petycyę do koła sejmowego, dla uzyska- 
nia pewnych zmian w ustawie hypotecznćj. (Prawnicy bowiem różnie 
się na konwersyę zapatrywali, jedni uważali ją za odnowienie długu, 
za nowacyą utracającą dawne miejsce hypoteczne, inni zaś widzieli 
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w nićj zniżenie tylko %, od dawnego długu. Towarzystwo jednak 
chciało uniknąć tych wątpliwości i dzięki jego staraniom, nowe prawo 
z d. 14 czerwca 1889 r. rzecz załatwiło. 

Rokowania dyrekcyi długi czas nie miały powodzenia. 

Dopićro w r. 1886 zamknięcie emisyi 5%, listów i otwarcie emi- 
syi 42% ułatwiło sprawę, choć na samą wieść o konwersyi, listy 5%, 
podniosły się o 2%, nad pari! 

Firma Erlangera w Frankfurcie nad M., działająca w imieniu 
połączonych z nią kilku banków podała warunki najkorzystniejsze 
iz nią 5 października 1886 r. zawarta została umowa. Z mocy tej 
umowy, konsorcyum to zobowiązało się płacić towarzystwu dwojakie 
ceny za dostarczone sobie nowe listy, a mianowicie: jeśli szło o po- 
życzki konwersyjne miano płacić: za 4/49/, listy zast. po 97 zł. r. 
50 c. za 100, za 4%, 41 letnie po 92 zł. r, 50 c. za 100, za 4%, 56 le- 
tnie po 91 zł. r. 50 c. za 100, tak, iż do 100 zł. r. skonwertować się 
mającćj pożyczki 5%, trzeba było dopełniać przy braniu pożyczki 
41/07, po 2 zł. r. 75 c., 4%, 41 let, po 8 zł. r. i 4%, 56 let. po 9 zł. r. 

Przy zwykłych, t. j. niekonwersyjnych pożyczkach, miano 
płacić taką samą cenę za 47/, listy, za listy zaś 4%, 56-cio letnie 
92, a za 41 letnie o Y4%, niższą od ich kursu. 

Układ ten miał obowiązywać strony do 81 grudnia 1889 r. z mo- 
żnością zawieszenia go przez konsorcynm, gdyby nastąpił spadek kur- 
su renty austryackićj lub akcyi banku anstro-węgierskiego po za pe- 
wną normę. Sumę skonwertować się mających w r. 1886 poży- 
czek, oznaczono z początku na 10 milionów, a potém na 12 — zaś 
zwykłych na 38 miliony. 

W zasadzie jednak konwersya ta była tylko dobrowolną, czę- 
ściową. Przystępowano jednak do nićj tak licznie, że wyczerpano 
wprędce nietylko całe 12 milionów, ale musiało jeszcze towarzystwo 
samo nabyć % miliona 44%, listów ze swego funduszu rezerwowego. 

Z powodu wynikłych stąd kosztów, towarzystwo dla ich 'pokry- 
cia musiało ustanowić dla konwertujących jednorazową opłatę po 10 
centów od każdych 100 zł. r. skonwertowanćj pożyczki. 

W styczniu jednak 1887 r. przewidziany w układzie spadek kur- 
su renty austryackićj nastąpił i konsorcyum wstrzymało dalsze swoje 
operacye. 

Tymczasem i kurs listów uległ znacznemu obniżeniu w latach 
1887 i 1888 — tak, że chcący mimo to konwertować sami lub przez 
dyrekcyę narażeni byli na stratę 7%, do 8% od sumy skonwertowa- 
nćj. Sprzedaż zaś 4 /4% listów była połączoną z wielkiemi na targu 
lwowskim trudnościami a płacono je zaledwie po 93%, 
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W tym stanie rzeczy lata trzeba by było czekać, aby wszyscy 
stowarzyszeni doszli do pożądanćj ulgi w opłacie rat. Dyrekcya zde- 
cydowała się więc na krok stanowczy. Postanowiła przeprowadzić 
ogólną konwersyę. W tym celu zawarła nowy układ z bankiem dla 
krajów koronnych (Zdmder-Bank) 26 stycznia 1889 — choć na wa- 
runkach mnićj dogodnych aniżeli z konsorcyum Erlangera. Bank bo- 
wiem zobowiązał się zakupywać od towarzystwa: 41%, listy z. po 
96.25 zł. r., 4%, 41 letnie po 91.75 zł. r., 4%, 56 letnie po 90.75 zł. r. 
Skutkiem tego, przy względzie na utrzymujący się kurs listów 5%, po 
102 zł. r. 50 c. za sto, dopłata przy konwersyi wynosiła 4 zł. r. lub 
8.75 albo nawet 9.75! 

„W układzie tym, skrępowano bardzo samoistną działalność to- 
warzystwa, bo postanowiono sumę pożyczek w 41 i 4%, listach ogra- 
niczyć na rok 1889 do 11 milionów zł. r. a w następnych latach do 
8 milionów. Układ trwać miał do 31 grudnia 1891 r. a właściwie do- 
tąd, dopóki konwersya nie będzie ukończona, byle tylko w tym czasie 
kurs renty austryackićj nie spadł niżćj 77%, w takim razie bowiem 
układ mógł być zerwany. 

Wszystkie te twarde warunki trzeba było przyjąć, aby tylko 
pozyskać stałego odbiorcę listów choć po ograniczonym bardzo 
kursie! 

W dalszym ciągu raz powziętego zamiaru, dyrekcya upewniwszy 
się naprzód o przychylnćj decyzyi rządu, przeprowadziła na ogólnóm 
zgromadzeniu w r. 1890 swój projekt nowych $$ 97, 98 i 99 w statu- 
cie, upoważniających do tćj ogólnćj konwersyi i wskazujących sposób 
przy tém postępowania. 

Zauważono jednak już na tém ogólnóm zgromadzeniu, że dla 
konwersyi na tak szeroką skalę zamierzonćj, układ z rzeczonym ban- 
kiem jest niedogodny i odwleka wyczekiwaną ulgę. Dalćj, w obec 
konieczności wypowiedzenia zaraz wszystkich 5% listów, obiegają- 
cych w sumie przeszło 26 milionów i zastąpienia ich 4%% listami 
w takićjże mnićj więcćj sumie, bank mógł się od tego uchylić, gdyż 
do tego nie był obowiązany. Postanowiono więc rokować z bankiem 
o nowy układ, który tóż został zawarty 23 maja 1890 r. Z mocy 
tego układu bank zobowiązał się wszystkie bez żadnego ograni- 
czenia 4 '/ą% listy z. dla konwersyi 5%,-ych wydać się mające z datą 
1 lipca 1890 r. zakupić po kursie stałym, wyższym nawet od poprze- 
dnio umówionego, bo po 77.75%. Na czas znów od 1 lipca 1891 do 
31 grudnia 1895 r., bank zobowiązał się zakupywać wszystki 44% 
i 4% listy zast. po kursie o 70 cent. niższym od każdodziennego ich 
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- kursu (giełdy wiedeńskićj) co dwa miesiące oznaczanego, wedle kursu 
ostatnich 8 dni. * 

Skutkiem tego układu, dyrekcya po zatwierdzeniu przez rząd 
nowych $$ 97—99 statutu, wypowiedziała w czerwcu 1890 r. wszyst- 
kie 5%, listy zastawne, które z końcem tego miesiąca pozostawa- 
ły jeszcze w obiegu, a które miały być wypłacone w końcu gru- 
dnia t. r. 3 

Jednocześnie z tém wypowiedzeniem, wydano bankowi 26 milio- 
nów listów nowych (26,856,900) w ciągu 2 miesięcy czasu t. j. od 7-go 
czerwca do 6-go sierpnia 1890 r. Przyznać należy, że była to olbrzy- 
mia praca, dokonana w niesłychanie krótkim przeciągu czasu. Trze- 
ba było bowiem przygotować 21,104 sztuk nowych listów! 

Dopłata konwersyjna — ze wszystkiemi dodatkami, wobec spad- 
ku listów 5%, mogła być zredukowaną do 2 zł. r. 47 c. od każdych 100 
zł. r. skonwertowanćj pożyczki. 

Dokonana ogólna konwersya, choć okupiona znacznemi ofiarami 
ma wielką doniosłość nie tylko dlatego, że obniżyła stowarzyszonym 
stopę procentową o !/;0/, — alei dlatego, że tamuje drogę dalszćj 
konwersyi. 

Żałować tylko należy, że nie mogła być przeprowadzoną własne- 
mi siłami towarzystwa i pozbawiła je zysków, pobranych przez pośre- 
dniczący w téj sprawie bank!  Dłużnicy towarzystwa, którzy nie byli 
w stanie zapłacić zaraz dopłaty konwersyjnćj — odczuli jéj dobro- 
dziejstwo dopićro po upływie lat 5, a przy konwersyi na 4%, listy do- 
pićro po upływie lat 10 — bo przez tyle mnićj więcćj lat dla nich mu- 
siały pozostać bez zmiany dawne raty pożyczkowe. 

* * 
* 

Dr. Ostrożyński w rozdziale V, części III, wskazuje jako jedną 
, z bardzo ważnych dolegliwości towarzystwa — bardzo nieudolne 
środki egzekucyjne. Towarzystwo galicyjskie nie posiada pra- 
wa prowadzenia samo-własnćj egzekucyi — tak, jak je mają nasze 
towarzystwa kredytowe. Zmuszone jest tak, jak każdy inny wierzy- 
ciel, zwrócić się do sądu, celem czy to sprzedaży zalegającego w opła- 
cie majątku, czy téż zaprowadzenia w nim sekwestracyi dochodów. 
Co prawda, przysługują towarzystwu pewne ulgii drobne przywileje, 
lecz jak autor nas naucza, przy powolności procedury austryackićj, 
przy sposobie jéj pojmowania i wykonywania przez sądy galicyjskie, 
towarzystwu przyszłoby lata całe wyczekiwać na zrealizowanie swych 
należności. Dr. Ostrożyński w energicznych słowach zaznacza ten 
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stan rzeczy i otwarcie wyznaje, że instytucye kredytowe w Galicji, 
dzięki procedurze sądowćj, są zagrożone w swych prawach. Istnienie 
towarzystwa byłoby prawie niemożebnóm, gdyby nie to: że ma ono 
nadane sobie prawo posługiwania się tak zwaną egzekucyą polityczną 
t. j. administracyjną (wedle nomenklatury u nas przyjętćj). Skutkiem 
tego, może ono żądać od miejscowych starostów, ściągania zaległości 
towarzystwa, w téjże samćj drodze, w którćj ściągane są podatki 
skarbowe, t.j. z dochodów dóbr, przez ustanowionego z ramienia 
władz „sekwestratora.* Prawo uciekania się do tćj egzekucyi, uwa- 
ża autor za najważniejszy przywilój towarzystwa kredytowego s 
cyjskiego. 


* $ * 

Jedną ze słabych także stron towarzystwa galicyjskiego, wedle 
dra O. jest nie dość zasobny i słabo się zwiększający jego fundusz re- 
zerwowy, a jakby u nas, w naszćj terminologii powiedziano, kapitał 
zasobowy, mający za zadanie, pokrywanie wszelkich możebnych strat 
w zdarzyć się mogących wypadkach, zastępowanie w opłatach opóźnia- 
jących się dłużników, oraz nieść ulgi podupadłym wskutek klęsk 
członkom towarzystwa w opłacie rat. Stale zaś i nienstannie dostar- 
czający w odsetkach, jakie przynosi, fundusz na pokrycie wydatków na 
zarząd ($ 77 statutu). 


Fundusz rezerwowy w towarzystwie tém, powstaje tak jak w na- 
szóm towarz. kr. ziem. tylko z przewyżek w dochodach ponad rozcho- 
dy. Do niego wedle $ 76 statutu zaliczają się: 

„Prowizye zyskane eskontowaniem listów z. i kuponów, tudzież 
od pożyczek na listy zast. i z korzystnego użycia wypłaconych przez 
dłużników w !⁄ roku z góry ilości pieniężnych, nakoniec wszelkie pie- 
niężne oszczędności i nadzwyczajne wpływy.* 

Włączone do niego zostały także kapitały, któremi towarzy- 
stwo przy swojćm zawiązaniu zostało przez rząd obdarowane a wyno- 
szące jak wiemy około 552,000 zł. r. (według d-ra Skałkowskiego 
fundusz ten wynosił 540,700 zł. r.). Dla zwiększenia go ma prawo 
towarzystwo wedle $ 78 dokonywać prawdziwych czynności bankier- 
skich, bo może udzielać z niego na pewien procent zaliczeń na listy 
zastawne lub inne nawet papićry krajowe, na giełdzie wiedeńskićj 
notowane, może nawet ryzykować i „chwilowo lokować gotowiznę 
w zakładach finansowych na bieżący rachunek“ '), mogą być także li- 


') Czy instytucye te obowiązane są dać towarzystwu odpowiednią kaucyę, 
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sty towarzystwa z funduszu tego nabywane i następnie zastawiane 
lub sprzedawane! Jedném słowem, wszystko to, co w naszych towa- 
rzystwach uważanćm byłoby, wedle wyrobionćj tradycyi (choć bez wy- 
raźnego zakazu prawa), za spekulacyę niedozwoloną, jest rzeczą nie 
„ tylko dozwoloną przez statuta towarzystwu galicyjskiemu, ale nawet 
konieczną dla zwiększenia funduszu rezerwowego. Fundusz ten bo- 
wiem jest wynikiem tylko przypadkowych wpływów i oszczędności. 
Nie tworzy się tak, jak w naszych towarzystwach miejskich, ze stałych 
opłat przez stowarzyszonych uiszezanych w ciągu 2-ch pierwszych lat 
po wzięciu pożyczki (po 2%,)—gdzie tóż z tego powodu tak szybko wzra- 
sta !), Tak samo jak w naszóm tow. kred. ziems., fundusz ten powstaje 
w towarzystwie galicyjskióm, głównie z kar przez opóźniających się, 
ponoszonych i z tego téż powodu równomiernie do ilości pożyczek nie 
wzrasta 2). 

Norma jego w statutach nie jest oznaczona tak jak u nas (w tow. 
kred. ziems. 6%, ogółu pożyczek, a w tow. miejskićm Y, ich część). 
Wysokość jego ciągle waha się od r. 1869 do 1891 między 61⁄2% 
a 24% do ogółu coraz rosnących pożyczek. W r. 1891 na 77 milio- 
nów pożyczek wynosił zaledwie 1 milion i niecałe 200 tysięcy! 

Charakteryzuje fundusz rezerwowy jeszcze i to, że stanowi on 
własność towarzystwa, tymczasem w naszych towarzystwach kr, miej- 
skich stanowi własność stowarzyszonych i jest im w pewnćj części 
zwracany, przy wyjściu przez nich ze stowarzyszenia ($52 ustawy tow. 
miejskich). 

Ten stan rzeczy był powodem, że na ogólnóm zgromadzeniu 
w r. 1879, była podniesiona myśl zwiększenia tego funduszu przez do- 
datkowe opłaty, jakieby stowarzyszeni przez pewien czas na ten cel 
opłacali, tak, aby zawsze fundusz ten odpowiadał pewnemu procento- 
wi od cyfry będących w obiegu listów. Ogólne zgromadzenie odrzuciło 
ten projekt jako „sprzeczny z duchem i celem instytucyi.* Uważano, 
że wprowadzenie w życie tych zasad „mogłoby zwichnąć cel towarzy- 
stwa.* Dr. O. czyni uwagę, że projekt ten nie zasługiwał na sąd tak 
surowy, że zasada ta zasługiwała na uwzględnienie, że z przyjęciem 
jéj zwiększyłaby się powaga listów galicyjskich i może chętniejszych 


jako zabezpieczenie, tak, jak to u nas w towarz. kr. miejskióm ma miejsce? Dr. O. 
o tém nie wspomina. 

1) W tow. kred. m. Warszawy, w ciągu niecałych 20 lat dosięgnął 3 milio- 
nów rubli na 33 milionów listów w obiegu będących. 

2) Kary te wraz z liczbą pożyczek wzrastają: w r. 1869 wynosiły blisko 17 
tysięcy zł. r, a w roku 1886 dosięgły 119 tysięcy, w roku zaś 1891 wynosiły 103 
tysiące. 
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niż dotad znajdowałyby nabywców. Tegoż samego zdania było na- 
miestnictwo lwowskie, gdy oparła się o nie sprawa w latach 1884—5 
wydzielenia z funduszu rezerwowego corocznie „funduszu możliwych 
strat“ '). Obie jednak władze towarzystwa jak i ogólne zgromadze- 
nie w r. 1886 uznały: 

„że wysokość funduszu rezerwowego odpowiada zupełnie jego 
przeznaczeniu i że nie widzą obawy, aby fundusz ten nie wystarczał 
na dopełnienie zobowiązań na nich ciążących.* 

W usprawiedliwienin tych twierdzeń przytoczono, że nigdy do- 
tąd mimo wzrastającćj sumy pożyczek, nie zabrakło funduszu na po- 
krycie zaległych rat i opłat na zarząd, że fundusz ten ciągle się zwię- 
ksza, a przyrost pożyczek i listów zastawnych, będących w obiegu, 
musi maleć, I dosięga już prawie granicy swego rozwoju, t. j. pierw- 
széj połowy wartości dóbr tabularnych, ocenionych na 150 milionów 
zł. r. (z którćj towarzystwo wyczerpuje już swemi pożyczkami prze- 
szło 70 milionów — a inne instytucye kredytowe około 50 milionów. 

Za tym poglądem przemawia doświadczenie wielu innych towa- 
rzystw kredytowych, których kapitały zasobowe ciągle wzrastaią bez 
specyalnych na ten cel opłat stowarzyszonych. Bezpieczeństwo li- 
stów oparte jest przedewszystkićm na skrupulatnćm obliczeniu war- 
tości hypotek, na których pożyczka mieści się w pierwszćj połowie 
téj wartości, ciągle się zwiększającćój wobec podwyższenia się ceny 
ziemi. Obok tego, jak*już wiemy, w towarzystwie galicyjskićm, 
w tém samém miejscu hypotecznóćm, zabezpieczona jest dodatkowa so- 
lidarna rękojmia wszystkich członków towarzystwa za jego zobowią- 
zania, a przedstawiająca jak obecnie blisko 4 miliony zł. r. Fundusz 
rezerwowy jest potrzebny jako gotówka w kasie leżąca na pokrycie 
na razie niedoborów, zanim one z dóbr ściągniętemi zostaną. Byle 
więc tylko pomyślne i spokojne lata czas jakiś przetrwały, fundusz 
ten dość prędko dosięgnie pożądanćj przez d-ra O. normy, t. j. 
66,67%, wszystkich pożyczek 2), l 


1) Celu tego wydzielenia z książki prof. Ostrożyńskiego dobrze zrozumiéć 
nie można, bo czy fundusz na straty był czy nie był wydzielonym, zawsze straty te 
z funduszu rezerwowego pokrywały się. Czytając str. 331 i inne zdawałoby się, że 
to sztuczne wydzielenie miało na celu ochronienie stowarzyszonych od powrotu do 
opłat na zarząd, które to opłaty szłyby w istocie nie na zarząd lecz doliczałyby się 
do funduszu rezerwowego. Pojąć jednak trudno, jakim sposobem to wydzielenie 
mogło zapobiedz powrotowi tych opłat. 

3) Dla wzmocnienia téż funduszu rezerwowego, ogólne zgromadzenie tow. 
galic. z r. 1691 rozszerzając swoją działalność na Bukowinę, włożyło na tamtej- 
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Ważniejszą wadą tego funduszu, na którą nie zwrócono uwagi, 
jest sposób jego lokowania w własnych listach towarzystwa! Naszym 
towarzystwom kredytowym tak miejskim jak i ziemskim czynić tego 
nie wolno (art. 259 ust. tow. kred. ziems. 1888 i $ 49 ust. miejsk.). 
Mogą one swe kapitały zasobowe lokować tylko w papićrach państwo- 
wych lub przez państwo poręczonych. Jest to rzeczą bardzo słuszną, 
Gdyby bowiem jakaś klęska ogólno-krajowa dotknęła stowarzyszo- 
nych, gdyby w wielkiej liczbie zaprzestali oni płacić raty, listy spa- 
dłyby w cenie, a kto wić, czy w chwili ogólnego popłochu znalazłby 
się na nie nabywca, W jaki więc sposób towarzystwo, mające swój 
kapitał zasobowy tylko we własnych listach, mogłoby je zrealizować 
na gotówkę, aby płacić za kupony iwylosowane listy? Mimo posia- 
dania milionów tych listów, nie mogłoby ich spieniężyć, lub w najle- 
pszym razie musiałoby je sprzedać po cenie znacznie niższćj od ceny 
nabycia, ponieść olbrzymie straty i wyczerpać bardzo prędko swój 
kapitał zasobowy. 


Jeśli więc gdzie, to w tym względzie przeobrażenie kapitału za- 
sobowego towarzystwa galicyjskiego byłoby pożądane. 
* * 
DZ 
Wielką zasługą władz towarzystwa galicyjskiego jest niezmier- 
na oszczędność w wydatkach na administracyę, w porównaniu z inne- 
mi towarzystwami kredytowemi. 


Płace członków dyrekcyi, rady nadzorczćj, urzędników i sług 
wraz z ewentualnemi dodatkami osobistemi i nadzwyczajnemi, wyno- 
siły w r. 1869 zł. r. 39,082, a przez 25 lat, gdy stan pożyczek z 16 
milionów wzrósł do 77, koszta te nawet 80 tysięcy zł. r. nie dosięgały 
(78,721 zł. r. 92 c.) Dla niezaprowadzania zbyt licznego, stałego 
personelu i nieobciążania budżetu stałym wydatkiem i podatkiem od 
liczby urzędników, towarzystwo galicyjskie w razie potrzeby, przy 
zwiększaniu się czynności, powołuje tak zwanych „dyurnistów* t. j. 
pisarzy dziennych. 

Towarzystwo pokrywa z własnych oszczędności płace emerytal- 
ne, które choć bardzo skromne, zawsze jednak corocznie przecięciowo 
po 15 tysięcy zł. r. obecnie wynoszą. Dalćj płaci dyety i koszta po- 
dróży delegatów, co 4,000 zł. r. przecięciowo czyni. Opłaca tóż to- 
warzystwo podatek od posiadanego majątku nieruchomego i ruchomo- 


szych właścicieli, do pożyczki przystępujących, obowiązek jednorazowćj w tym celu 
opłaty po 1%. 
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ści w ilości przeszło 20,000 zł. r. rocznie; podatki: dochodowy, zarob- 
kowy i gminny, przechodzą niekiedy 16,000 zł.r., jak w latach 79 i 80. A 


Opłata stemplowa od kuponów, w zastępstwie posiadaczy listów, 
przez towarzystwo płacona, przecięciowo wynosi 20 tysięcy zł. r. 
Nawet giełda wiedeńska za pozwolenie notowania na kurscetlach li- 
stów zastawnych, wymierzyła na towarzystwo podatek na podstawie 


stanu listów zastawnych 10 cent. od tysiąca, co w ostatnich latach 


wytworzyło sumę przeszło 7,000 zł. r. Gdy wr. 1875 towarzystwo 
przeciw uiszczeniu się opłaty protestowało, twierdząc: „że z giełdy 
wcale nie korzysta i nie jest instytucyą na zysk liczącą,* izba giełdy 
poleciła zaprzestać notowania kursu listów galicyjskich w urzędowym 
wykazie, leczi bank narodowy powstrzymał lombardowanie listów za- 
stawnych t. j. zaprzestał wydawać na nie zaliczenia. Wobec tego, 
towarzystwo musiało kapitulować i poddać się pod ten podatek w oba- 
wie o kurs swych listów i o dalszą przeciw nim kampanią solidaryzu- 
jących się z giełdą instytucyi kredytowych! 

Ogólna suma wszystkich tych ważnych wydatków na ogólny za- 
rząd wzrasta z każdym rokiem, acz niejednostajnie. W r. 1870 wy- 
nosiła tylko 87 tysięcy zł. r. a w r. 1890 dosięgła swego kulminacyj- 
nego punktu 233 tysięcy! W r. 1891 zeszła do 220 tysięcy. 

Tylko dzięki wielkićj swój oszczędności mogło towarzystwo za- 


dość uczynić tym wydatkom ze swych niestałych i niepewnych wpły- 


wów, bo stałych na to nie posiada. Według nowego statutu, towa- 
rzystwo miało prawo pobićrać od swych członków pewien stały doda- 
tek na zarząd, który tóćż po swóm przeobrażeniu przez lat parę 
(1868—70) pobićrało tak jak dawnićj przed 1856 w wysokości "10%. 
Trwało tojednak nie długo. Wybrana przez ogólne zgromadzenie 
z r. 1871 komisya rewizyjna, wychodząc z zasady „że do utrzymania 
równowagi między przychodami a wydatkami w budżecie towarzy- 
stwa, opłata dodatku na zarząd nie jest niezbędnie potrzebna, uznała, 
że pobór jęgo z końcem roku 1870 ustać powinien. Mimo oporu dy- 
rekcyi, zgodziło się na to ogólne zgromadzenie i od 1 lipca 1870 roku 
dodatek ten nie jest pobićrany, na czóm, jak słusznie zauważył 
dr. O., zyskali przeważnie nowo przystępujący członkowie towarzy- 
stwa, korzystają z opłat i oszczędności dawniejszych stowarzyszonych, 
którzy przyczynili się głównie do wzrostu funduszu rezerwowego, 
a nowi członkowie „w dzisiejsze dobrodziejstwo instytucyi wcale się 
nie wkupili. To tóż w tow. kred. m. Warszawy, stowarzyszony do- 
pićro po przebyciu w towarzystwie lat 12 zwolniony jest od opłaty 
na administracyę. 

Przychody swoje wytwarza towarzystwo jnż to przez obroty 
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swego własnego majątku, już przez pobór różnych opłat od stowarzy- 
szonych przy różnych czynnościach. 

I tak: pobićra kupony od listów zastawnych, w których jak 
wiemy, lokuje cały swój kapitał rezerwowy, (w r. 1891 przyniosły te 
kupony 47 tysięcy zł. r. przeszło); daléj pobićra °/, od zaliczek udzie- 
lanych na zastaw papićrów wartościowych, z czego w r. 1891 zebrano 
blisko 50 tysięcy zł. r.; następnie pobióra %, za eskontowanie wyloso- 
` wanych listów i kuponów przed terminem ich płatności, z czego w r. 

1889 było dochodu 6,892 zł. r. a w r. 1890 przeszło 5,000 zł. r.; pobić- 
ra tóż od 1875 r. pewną opłatę za przechowanie wszelkich depozytów ` 
i papićrów wartościowych, co rocznie około 3,000 zł. r. przynosi, lubo 
ta opłata tylko 5 e. od 1,000 zł. r. na miesiąc wynosi. Pobióra tóż 
opłaty za czynności dokonane z depozytem na żądanie składającego, 
jak za wydawanie kuponów, za wydawanie depozytów, za „wglądanie 
do depozytu“ i t. p. po 1 zł. r. za każdą tą czynność. Za zrealizowane 
od depozytów kupony pobićra '4,%. Nakoniec towarzystwo ma pe- 
wne zyski od r. 1873, gdy wykupuje listy po niskim kursie, zamiast 
je losować i płacić al pari. Wogóle towarzystwo z obrotu majątku 
swego miało w roku 1888 zł. r. 142 tysiące, w r. 1890 zł. r. 179 tysię- 
cy,a w r. 1891 zł. r. 140 tysięcy. Ma tóż towarzystwo pewne choć 
niewielkie dochody z domu, bo przecięciowo jakie 7 do 8 tysięcy gul- 
denów, co zaledwie przedstawia 3°% od wyłożonego na gmach kapita- 
łu. Dochód ten nie dorównywa nawet %, od listów zastawnych; to- 
warzystwo więc usilnie od r. 1884 poszukuje na dom swój nabywcy 
(za cenę około *, miliona guldenów), dotąd jednak nadaremnie. Opła- 
ta za przygotowanie listów (licząc po 12 centów od każdych 100 zł. r.), 
dosięga niekiedy znaczniejszćj samy np. w r. 1886 wyniosła bli- 
sko 23 tysiące zł. r., w r. 1890 zł. r. 37 tysięcy, a w r. 1889 zł. r. 
15 tysięcy. 

| Najważniejszóm jednak źródłem dochodu są kary, płacone 
przez opóźniających się, czyli tak zwane „prowizye zwłoki* ciągle 
w cyfrze swojćj podnoszące się od 14 tysięcy w r. 1870, do 118, w ro- 
ku 1886, ustalające się prawie na 100 tysięcy rocznie.. Jest to dobre 
dla towarzystwa, zmuszonego czerpać stąd najważniejsze swoje przy- 
chody. Jest to źle dla stowarzyszonych, bo świadczy o ich ciężkićm 
położeniu, ciężkićm do tego stopnia, iż na barkach ich bićdy spoczywa 
najważniejszy dochód towarzystwa. 

Wszystkie razem wzięte dochody towarzystwa w r. 1890 dosię- 
gły najpoważniejszćj cyfry 331 tys. zł. r. i zdają się ustalać na sumę 
250 tysięcy rocznie, 

Dzięki tym dochodom, towarzystwo może wytrzymać wydatki 

T. III. Z. I. 1893. 4 
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na jego barki spadające, prawie ciągle od 1886 r. przekraczające 200 
tysięcy zł. r. i pokrywać straty, które je od czasu do czasu dotykają, 
które jednak dotąd do znaczniejszych sum nie doszły '). 


Pozostaje nawet od wydatków dość znaczna corocznie przewyż- 
ka, zaliczająca się do funduszu rezerwowego w myśl statutu; najmniej- 
szą była w roku 1882, bo tylko 1439 zł. r. (głównie z powodu nad- 
zwyczajnych wydatków, dyet i kosztów podróży delegatów na dwa 
zgromadzenia. Największą była w r. 1890, bo 98 tysięcy zł. r. a to 
wskutek przeprowadzonćj w tym roku ogólnćj konwersyi i ściągnięcia 
znacznćj części zaległości dawniejszych z wynagrodzenia propinacyj- 
nego, przez właścicieli dóbr w tym roku właśnie otrzymanego. 

* * 
* 

Z powyższego streszczenia dziejów rozwoju i zasad towarzystwa 
kredytowego galicyjskiego, łatwo sobie zdać sprawę z jego zasług, 
z jego dobrych i mnićj dobrych stron. Towarzystwo galicyjskie 
rozwijało się w niezmiernie trudnych warunkach, wobec przeszkód, 
stawianych mu przez niechętnie go widzące z początku wyższe wła- 
dze państwowe, daléj wobec ich pedantyzmu i powolności i nako- 
niec wobec konkurencyi innych, bardzićj spekulacyjnych (głównie na 
zysk obliczonych), lecz więcćj może rzutkich stowarzyszeń kredy- 
towych akcyjnych, dających wyższe pożyczki a mnićj ostrożnych w ich 
udzielaniu. Pokonać to wszystko było nie lada sztuką, a przytćm 
trzeba było się zdobyć na wytrwałość tak rzadką u nas.  Dopięło je- 
dnak swego i dostarczyło własności ziemskićj prawie 150 milionów 
(148,913,000 zł. r.) tanich i łatwo spłacalnych w długich terminach 
pożyczek, atym sposobem zapobiegło wywłaszczeniom na korzyść 
obcego żywiołu. Dotąd jest u nas jeszcze marzeniem, mićć pożyczkę 
na 4'/,%, płacić na umorzenie 1%, i nic więcćj nad to. Listy towarzy- 
stwa są doskonałym papićrem, umarzającym się normalnie i w tym 
względzie nie było żadnych skarg w ciągu półwiekowego istnienia to- 
warzystwa. Kupony od nich płacą się bez przerwy i odwłoki, kurs 
ich ani gorszym ani lepszym od naszych walorów nie jest i ulega ogól- 
nym prawom podaży kapitałów lub ich brakowi. Choćby nawet usil- 


1) Dr. O. wylicza znaczniejsze z nich: zł. r. 52 tysiące skutkiem upadłości 
domu handl. „Kirchmajer i syn“ w Krakowie, mającego agenturę towarzystwa; 
w którćj wypłacano wylosowane listy i przyjmowano raty. Na nabyciu i odprzeda- 
ży dóbr Winniki i Lichwin, strata dosięgła przeszło 21 tysięcy zł. r. Na dobrach 
Dołhe przeszło 6 tysięcy. Prócz tego były straty mniejsze od 1000 zł. r. na innyc 
dobrach. 
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nie szukając, znalazła się jakaś przewyżka kursu po stronie naszych 
walorów, to zapominać nie trzeba, że towarzystwo galicyjskie, jak 
było już wspomnianóćm, nie ma wyłączności udzielania pożyczek we 
własnych papićrach na hipoteki ziemskie *). To tłómaczy pewną tru- 
dność w realizowaniu listów towarzystwa i narzucanie stowarzyszo- 
nym pośrednictwa samćj dyrekcyi towarzystwa przy zamianie listów 
na gotówkę. Bęzwątpienia jest to mnićj właściwóm, lecz zapewne 
było koniecznćm ze względu na brak nabywców na tak ograniczonym 
placu zbytu jak miasta Galicyi, przepełnione już różnemi walorami 
i wreszcie nie wywołało to dotąd żadnych skarg i narzekań. Zarząd 
towarzystwa musi być wzorowo i oszczędnie prowadzony, kiedy daje 
sobie radę i pokrywa wszystkie wydatki bez przyczynienia się do nich 
stowarzyszonych. 

Mnićj jasną stronę w towarzystwie upatrzyć tylko można w złćj 
i powolnćj egzekucyi sądowćj, do którćj towarzystwo w ostateczności 
uciekać się musi. Dalej słabą jego stroną jest niejaka niepewność 
w jego prawnćm istnieniu, na co dr. O. dwukrotnie zwraca uwagę (str. 
43i137): statut pierwotny „był w całóm tego słowa znaczeniu ustawą, 
miał moc obowiązującą wszystkich.* „Został on nadany towarzystwu 
przez monarchę w erze przedkopstytucyjnćj, w czasie rządów absolu- 
tnych (w r. 1841), kiedy monarcha ten w Austryi był jednym i wy- 
łącznym przedstawicielem władzy ustawodawczćj.* „Statut ten miał 
więc taką samą moc obowiązującą, jak każda inna ustawa.“ „Skut- 
kiem tego, w razie kolizyi przepisów statutu z przepisami prawa ogól- 
nego, miałaby zastosowanie zasada prawa: „lex specialis derogat gene- 
rali.“ „Statut towarzystwa wykluczałby zastosowanie przepisów pra- 
wa ogólnego.* Późniejsze po r. 1841 zmiany tego statutu nie mają 
już tego charateru. Zmiany, dokonane w r. 1868, podobnie jak 
wszystkie następne, dokonanemi zostały nie w drodze ustawodawczćj, 
lecz.w państwowćj, wykonawczćj. Były to tylko w gruncie rzeczy, 
jak widzieliśmy, uchwały ogólnych zgromadzeń, zatwierdzane przez 
władzę monarszą. Lecz takie uchwały nie mają już mocy powszech- 
nie obowiązującćj ustawy! Wedle bowiem praw zasadniczych (ust. 
z 21 grudnia 1867 r.), ustawy takie mogą przyjść do skutku tylko przy 
współudziale monarchy, obu izb rady państwa, lub sejmu, przy pod- 


1) Dowodem tćj konkurencyi jest między innemi niemożność założenia 
w Galicyi tow. kred. miejskiego, o czóm zamyślało towarzystwo galicyjskie. Do- 
my w Krakowie, Lwowie i innych znaczniejszych miastach, znajdują łatwy i amor- 
tyzacyjny kredyt w banku austro-węgierskim, w kasach oszczędności i t. p. Mie- 
szkańcy więc miast nie odczuwają potrzeby tworzenia własnych stowarzyszeń. 
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pisie odpowiedzialnego ministra i ogłoszeniu ich w dzienniku ustaw. 
Bez tego, uchwały takie, jakiemi zostało przeobrażonóm tow. gali- 
cyjskie, są tylko normami prawnemi wiążącemi osoby statutem związa- 


ne, a więc przedewszystkićm członków towarzystwa a nie takżeiosoby © 


trzecie po za towarzystwem stojące,* które o tyle tylko są niemi zwią- 
zane, o ile te zmiany nie odbiegają od przepisów prawa powszechnie 
obowiązującego. * 

Podobnych nienormalności więcćjby się napotkało w stosunkach 
austryacko-galicyjskich, dotąd jednak nie wywołały one żadnych zajść 
w tow. galicyjskićm i przy zdarzonćj po temu sposobności, łatwo usu- 
nięte być mogą. 

Na tóm kończąc ten przegląd spraw i dziejów tow. galicyjskie- 
go, przesłać mu się godzi „Szczęść Boże“ w dalszój a mozolnćj pracy. 


Artur B. 
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WY szczupłćj liczby wybitnych talentów, któremi się może 
pochlubić najmłodsza generacya pisarzy niemieckich, jedno 
z najpierwszych bez wątpienia miejsc, zajmuje Grerhart Hauptmann. 
Urodzony w r. 1862 na Śląsku pruskim, znany do niedawna zaledwie 
najszczuplejszemu gronu, jako autor pseudoromantycznego rapsodu 
„Dola Prometydów* (Promethtdenloos), zdołał Hauptmann w krótkim 
przeciągu czasu zyskać sobie szeroki rozgłos w piśmiennictwie nie- 
mieckićm i zabłysnąć jako gwiazda przyszłości na niebie rodzinnej 
literatury dramatycznćj. W wydanych dotąd utworach scenicznych 
wykazał on, obok niepoślednićj znajomości natury ludzkićj, rzadki 
u Niemców dar obserwacyi bezpośrednićj, niezaćmionćj formułkami 
metafizyki i nie ograniczonćj przepisami pedantycznego szkolarstwa. 

Pierwszy dramat p. t. „Przed wschodem słońca“ (Vor Sonnen- 
aufgang) zwiastował w Hauptmannie realistę czystćj wody, zrywają- 
cego z tradycyą niemieckiego sentymentalizmu i francuskićj techniki, 
a dążącego do stworzenia w ślad za Ibsenem i wielkimi poetami pół- 
nocy jędrnego i silnego dramatu społecznego, któryby najważniejsze 
zagadnienia tętniącego życia przeniósł na deski sceniczne. 

Wpływ literatury skandynawskićj pozostawił tóż niezaprzeczo- 
ne ślady na całój dotychczasowćj twórczości Hauptmanna i ciekawą 
jest rzeczą, iż właśnie przezeń uwydatnia się najsilnićj charaktery- 
styczna różnica, dzieląca Hauptmanna od reszty „młodych* pisa- 
rzy niemieckich. 
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W dziełach poetów skandynawskich znalazł Hauptmann wzór 


i wskazówkę, w jakie kształty przybierać należy zjawiska życiowe, 
oryginalnie zaobserwowane lub nawet osobiście przeżyte. W przeci- 
wieństwie zaś do ogółu poetów niemieckich ostatnićj doby, wykazuje 
indywidualność pisarska Hauptmanna zupełny brak szablonowych 
pojęć i poglądów, ścieśniających swobodę twórczości autorskićj. Prze- 
sądy mieszczańskiego liberalizmu i jego krótkowidztwo, cechujące tak 
dobitnie twórczość „młodych Niemiec* (z małemi jedynie wyjątkami), 
ustąpiły w jego dziełach miejsca ognistemu zapałowi poety, który 
malując z drobiazgową sumiennością życie codzienne, użycza. mu pło- 
miennych barw i tonów własnćj duszy. 

W dramatach Hauptmanna znać tę duszę poety, pełną wrażeń 
niezwykłych, silnych i prawdziwych, która utworzyła te postaci, 
drgające siłą prawdy i tchnęła w nie życie. Nie dziw tóż, że w dra- 
matach jego postaci, rzeczywiście z życia zaobserwowane, odbijają się 
dość jaskrawo od tak zwanych „żdeentriigerów*, mających ucieleśniać 
pewną ideę autora, a występujących pod różnemi nazwiskami w je- 
dnakićj wszędzie postaci. W nich odźwierciedla się dusza, charakter, 
myśli i dążności autora, analiza zaś psychiczna, doprowadzona często- 
kroć do ostatecznych granic, zaciera w nich niemal zupełnie słabe 
rysy indywidualne, któremi je wyposażyć pragnął poeta. Faktem już 
bowiem dzisiaj znanym i stwierdzonym jest, że Hauptmann wzorów 
do postaci i treści swoich dramatów szukał nietylko w obserwacyi 
zewnętrznćj, lecz także czerpał pełną ręką ze skarbnicy własnych 
doświadczeń i walk duchowych, które w całój rozciągłości i z możli- 
wą drobiazgowością wyprowadził na arenę sceniczną. 

Wychowany w sferze ziemiańskićj, sam niezbyt szczodrze w ma- 
teryalne uposażony środki, przeszedł Hauptmann wcześnie gorzką 
i bolesną szkołę życia, w którćj do walki z przeciwnościami brakło 
mu nieraz i zdolności praktycznych i umiejętności „przystosowania 
się“ do warunków miejscowych, bez którćj może się najsilniejsza zła- 
mać wola, ale nigdy skrzywić nie może charakter. 

Nie umiał téż Hauptmann w zaraniu dni swoich nagiąć się do 
koszarowego systemu szkół pruskich, opuścił tedy ławę szkolną 
i osiadł na wsi, w okolicy, znanćj ze szczególnego pietyzmu jéj mie- 
szkańców. Wpływ otoczenia opanował na czas jakiś umysł wraźli- 
wego młodzieńca, a jakkolwiek z czasem zmieniły się poglądy jego na 
świat i ludzi, pozostał w nich jednak odcień mistycznój niemal refle- 


ksyi, wyrażającćj się w szczególnćj skłonności do analizyi i w zadumie, 


odziedziczonćj po przodkach, biednych tkaczach śląskich, którym nie- 
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spożyty pomnik postawił wnuk w znakomitym swoim dramacie 
„Tkacze*. 

Zmiennie ukształtowały się dalsze koleje życia Hauptmanna. 
Artysta z powołania, przesadzony w otoczenie ludzi małych o małych 
myślach i małym widnokręgu, szamotał się z losem, przerzucał z miej- 
ca na miejsce, od zawodu do zawodu, bez chwili wytchnienia i zado- 
wolenia. Przebywszy czas jakiś na wrocławskićj akademii sztuk 
pięknych, gdzie zaznajamiał się z metodą techniki rzeźbiarskićj, prze- 
niósł się z tamtąd do uniwersytetu w Jenie, gdzie studyował z zapa- 
łem nauki przyrodnicze. Zakochawszy się w pięknćm i szlachetnóm 
dziewczęciu, które późnićj pojął za żonę, powrócił do zajęć rzeźbiar- 
skich i podjął w celach naukowych podróż naokoło Europy. Wyje- 
chawszy z Hamburga okrążył morzem Francyę i Hiszpanię i dotarł 
do Rzymu. Tu osiadł na dłuższy przeciąg czasu i oddał się wyłącznie 
pracy rzeźbiarskićj, od którćj go dopiero oderwała ciężka choroba 
fizyczna. Powróciwszy do ojczyzny tułał się długo po całych Niem- 
czech, zatrzymując się dłużćj w Berlinie i Zurychu i z nieustającą 
gorliwością uczył się patrzóć, żyć i poznawać świat, wżywał się 
w otoczenie, zbierał wrażenia, przejmował się ideami i ulegał prądom 
cząsu. Coraz tóż silnićj poddawał się wpływom wielkich prądów spo- 
łecznych, w których wirze znajdował częściowe przynajmnićj zaspo- 
kojenie dręczących go pytań, aż wreszcie przesiąkłszy na wskróś 
ideami postępu i rozwoju społecznego, zaczął naprawdę w ich przepro- 
wadzeniu upatrywać cel, godny życia człowieka i całćj ludzkości. 

Owocem tego zwrotu jest pierwszy dramat Hauptmanna „Przed 
wschodem słońca*, do którego, jak sam w przedmowie wyznaje, za- 
czerpnął pobudkę z głośnćj swego czasu książki Holza i Schlafa, za- 
wierającćj zbiorek nowel, napisanych według zasad t. zw. „czystego 
realizmu* i wydanych w r. 1889 pod tytułem „Papa Hamlet*. Roz- 
głos téj książki polegał na nowćj metodzie pisania, „wynalezionćj* 
przez obu autorów, a zasadzającćj się na tóm, że z ciągu opowiadania 
wykluczono zupełnie wszelkie uwagi piszącego, usunięto objaśnienia 
i komentarze psychologiczne i poprzestano wyłącznie na skrupulatnóm 
notowaniu faktów zewnętrznych i zaznaczaniu szczegółów charakte- 
rystycznych, chociażby z treścią akcyi ścisłego nie miały związku. 
„Czystości'* nowćj metody strzegli autorowie pilnie, bacząc na to, aby 
do opowiadań nie zakradło się żadne zdanie, wyrażające ich sąd indy- 
widualny o danćj rzeczy lub mogące nadać opowiadaniu cechę utworu 
tendencyjnego; dążność do obiektywizmu artystycznego kazała im na- 
wet zrzec się wszelkich kwiatów stylowych, za pomocą których, jak 
wiadomo, Zola zwykł osiągać najsilniejsze efekta prawdopodobieństwa. 
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„Przedmiotowa“ metoda pisarska Holza i Schlafa, zrywająca 
z tradycyą kunsztu romansopisarskiego, zadawalniała w zupełności 
wymagania nowoczesnćj techniki dramatopisarskićj; nie téż dziwnego, 
że przemówiła do przekonania młodego i pełnego talentu adepta dra- 
matu realistycznego, który dotąd napróżno szukał formy dla swoich 
pomysłów i planów. 

Pod wpływem tedy „Papy Hamleta* powstał pierwszy utwór 
Hauptmanna, będący streszczeniem długićj obserwacyi i studyów, 
uprawianych w zaciszu wiejskićm, na gruncie świeżym i nietkniętym 
jeszcze przez badaczy społecznego życia w literaturze niemieckićj, 

Treść dramatu „Przed wschodem słońca*, zaczerpnięta z życia 
i stosunków ludu wiejskiego, wskazała odrazu drogę, którą zamierzał 
iść młody poeta. Była to droga, utorowana poprzednio przez Ibsena 
i Tołstoja (w „Potędze ciemnoty*), a wiodąca do najskrajniejszego 
realizmu i bezwzględności w kreśleniu ciemnych stron życia społe- 
cznego. 

Podobnie jak w „„Upiorach* Ibsena za podstawę satyrze społe- 
cznćj służy zagadnienie fizyologicznćj natury: kwestya dziedziczności, 
tak i w dramacie Hauptmanna jest ono osią, około którćj obraca się 
akcya i z którćj wypływa tendencya całego dzieła. U Ibsena tenden- 
cya ta jest wyraźną i dobitną; fałsz i obłuda moralności mieszczań- 
skićj, zgnilizna tocząca najnietykalniejszą jćj instytucyę: małżeństwo 
monogamiczne i rodzinę dzisiejszą, występują w jego dramacie jako 
widome oznaki rozkładu i degeneracyi, przeszczepiającćj się z ojca na 
syna. U Hauptmanna jest dziedziczność nie przyczyną, ale skut- 
kiem urządzeń społecznych, sięgających w sferę najściślejszych sto- 
sunków rodzinnych. Oswald Alving, umierający (w „Upiorach*) za 
winy młodości swego ojca na rozmiękczenie mózgu, jest dobitnym 
wyrazem uznania dziedziczności, jako czynnika decydującego o nie- 
uchronnćm zwyrodnieniu i zniszczeniu sfer feudalno-mieszczańskich; 
opowiadania zaś pani Alving, która, dzięki okrutnemu przesądowi, 
przykuta do boku znienawidzonego i wstrętnego człowieka, znosić 
musiała najohydniejsze poniżenia i wybryki, są równie wymownym 
aktem oskarżenia przeciwko obłudnój moralności małżeństwa i rodzi- 
ny dzisiejszćj, którćj ulegają nawet jednostki szlachetne, jak pastor 
Mandes, a przodują wyrzutki, jak szambelan Alving. 

W dramacie Hauptmanna znajduje teorya dziedziczności zasto- 
sowanie mnićj silne i mnićj zręczne. Pomijając bowiem, że „Przed 
wschodem słońca“ jako dramat, przedstawiający zwyrodnienie pe- 
wnych sfer społecznych, mógł się zupełnie obejść bez przymieszek 
ibsenowskićj teoryi fatalizmu, przyznać trzeba, że kwestya dziedzi- 


o gli 


GERHART HAUPTMANN. 57 


czności, podniesiona przez Hauptmanna, nie tylko nie dorównywa pod 
względem uzasadnienia i formy „problemowi“ Ibsena, lecz także nie 
wypływa z treści dramatu, jako czynnik istotny akcyi, figurując 
w nićj raczćj jako domysł, rzucony na wiatr przez autora, co do jego 
bohatera. 

Spanoszony chłop Krause i jego rodzina, oddająca się z wyją- 
tkiem najmłodszćj córki, Heleny, nałogowi pijaństwa i wyuzdanćj 
rozpuście: są przedstawicielami typu wyzyskiwaczy o pierwotnym je- 
szcze zakroju, nie umiejących obwijać rzeczy w bawełnę, pędzących 
życie bezmyślne i bezcelowe i znajdujących w bagnie najwstrętniej- 
szego upadku ujście dla swych żądz i chuci. Wyższy stopień rozwoju 
tego typu przedstawia godny towarzysz i zięć Krausego, inżynier 
Hoffmann, blagier, szermujący górnolotnemi frazesami, po za któremi 
kryje się zdolność i gotowość do największego upodlenia, gdy idzie 
o dogodzenie wyrafinowanym zmysłom. Świadomość zepsucia nie 
wstrzymuje go na drodze do upadku; z brakiem charakteru łączy się 
u niego zniewieściałość i bezsilność woli. Druga żona Krausego, roz- 
pasana wiedźma, utrzymująca pokątne stosunki z głupkowatym pa- 
robkiem i jéj „panna do towarzystwa“, zamykają rodzinne kółko, 
w któróm żyje jedyna czysta i nietknięta przez złe, istota, córka 
Krausego, Helena, postać wyidealizowana przez autora, ale i w życiu 
możliwa. Jestto dziewczyna młoda, świadoma złego, które ją otacza 
i tęskniąca za wyswobodzeniem się z więzów, przykuwających ją do 
wstrętnćj kałuży rodzinnego domu. Wymowa i deklamacye gorącego 
reformatora ludzkości, Lotha, przybywającego do domu Krause ów 
dla zebrania materyałów statystycznych o doli robotników tamecz- 
nych, porywają i olśniewają Helenę. Pod wpływem słów Lotha bu- 
dzi się w jćj duszy nadzieja ocalenia, w młodym agitatorze widzi ona 
swego oswobodziciela, któremu ślepo zawierza. Namiętna miłość osa- 
motnionćj Heleny budzi sympatyczne echo w piersi Lotha; piękność 
jéj i żądza prawdy rozpalają krew w jego żyłach; myśl oswobodzenia 
szlachetnój dziewczyny i ocalenia jéj od zguby opanowuje jego umysł 
i porusza serce. 

Po chwili jednak zastanowienia ostyga Loth w ferworze. Przed 
oczyma jego staje zatrważające widmo dziedziczności alkoholizmu 
i niespodziewanie dowiaduje się Helena, że obowiązek w obec ludzko- 
ści zabrania Lothowi przyczyniać się do wydawania na świat dzieci, 
wynoszących z łona matki zaród ohydnćj choroby. W zamian za zła- 
maną nadzieję otrzymuje Helena tyradę o szkodliwości alkoholizmu, 
jako rzekomo największego wroga całćj ludzkości. 
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Szlachetny obrońca uciśnionych porzuca biedną dziewczynę 
i ucieka pod zasłonę teoryi dziedziczności od wszelkich w obec nićj 
zobowiązań; poczem Helena własną ręką śmierć sobie zadaje. 

Z postaci Lotha uczyniono autorowi zarzut, że nie posiada ża- 
dnych warunków na bohatera dramatycznego. Zarzut to, W tej for- 
mie drobny, a ze stanowiska estetyki nowoczesnćj banalny. O wiele 
słuszniejszą i sprawiedliwszą jest uwaga, że Loth jako człowiek, 
jest postacią nieprawdziwą, przesadzoną, a w każdym razie niesma- 
czną. Brak tćj postaci ciepła osoby żyjącćj, brak uczuć, szczerego 
zapału i serca nawet tyrady Lotha czynią wrażenie suchych artyku- 
łów dziennikarskich bez krzty przejęcia i ognia. Mądrość to, czerpa- 
na z gazet i książek, ale nie użyźniona własnym bólem i krwią ser- 
deczną. 

Mimo, że autor pasował Lotha na działacza społecznego i apo- 
stoła przewrotu, jestto w gruncie rzeczy filister, udający radykała 
i truchlejący na myśl o tem, że mógłby czyn jakiś okupić własną nie- 
wygodą. W przekonaniach jego tkwi drobne zaledwie ździebełko 
prawdy; natomiast głównym celem jest dla niego walka z alkoholi- 
zmem, ów słaby paliatyw liberalnćj filantropii, którego wartość 
równa się powodzeniu jego w kołach społecznie ukształeonego prole- 
taryatu. Teorya dziedziczności jest punktem wyjścia dla filozofii 
i społecznych poglądów rzekomego socyalisty; nie dziw, że w ciasnym 
zakresie działania maleje jego postać i zniża się do karykatury. 

Zagadnienie społeczne poruszone w dramacie Hauptmanna przez 
wprowadzanie postaci Lotha nie może pod względem swój doniosłości 
iść w porównanie z kwestyą drugą, wyrażoną w ogólnćj treści utwo- 
ru. Bez antialkoholistycznych tyrad parafialnego agitatora ma dra- 
mat ten znaczenie swoje, jako obraz społecznego przełomu, dokony- 
wującego się z niepohamowaną siłą w tajnikach ciemnoty, niby zwia- 
stun dunia. Blask wschodzącćj jutrzni oświeca widownię tragedyi, 
a głuchy odgłos podziemnych grzmotów zapowiada zbliżający się 
przewrót. Sceny szalonćj rozpusty i wyuzdania, rozgrywające się 
w trakcie dramatu, rysują się wyraziście na tle strasznćj nędzy pro- 
letaryatu wiejskiego; a w czerwonćj łunie wschodzącego słońca uka- 
zują się postaci, skarlałe i niskie, z piętnem zaguby na czole. Na 
przedzie samym Hoffmann, człowiek innego świata, w którego syba- 
rytyzmie zmysłowym i wysubtelnionćm poczuciu rozkoszy tkwią je- 
szcze ślady szlachetnych pórywów młodości i tli się iskierka wstydu 
przed własnćm sumieniem. Obok: Wilhelm Kahl, donżuan wioskowy, 
stępiały w bezmyślnćj rozpuście i dający się wysysać przez wyuzdaną; 
ladacznicę (Krausową), bez słowa protestu lub usprawiedliwienia; 
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zadowolony z obżarstwa nurza się w bagnie z uciechą idyoty, nie my- 
ślącego o jutrze. Za nimi szereg postaci, jak Krause, pan domu, pi- 
jak, zapadający w delirium; służąca Spiller, wkradająca się w łaskę 
i kieszeń swćj pani; parobek Beibst, zgrubiały pod jarzmem poniżenia 
i całujący nogę, która go kopie; wreszcie Helena, bohaterka dramatu, 
wyrosła z kałuży jak kwiat na bagnisku, tęskniąca za czystszóm 
i zdrowszem powietrzem, żądna wolnego oddechu, a skazana na zgu- 
bę bez nadziei ocalenia. 

Są to wszystko postaci pełne prawdy, żyjące, z mistrzowskim 
skreślone realizmem i wciskające się w pamięć widza lub czytelnika 
z dokładnością zdjęć fotograficznych. 

Dramat „Przed wschodem słońca* nie ustępuje pod względem 
siły, charakterystyki i akcyi tragedyi Tołstoja „Potęga ciemnoty*, 
a dorównywa nieraz grozą przedstawionych w nim stosunków wstrzą- 
sającym obrazom „Grerminala*. 

Realizm w kreśleniu obrazów życia ludowego, zapożyczony od 
Zoli i Tołstoja, zamiłowanie w scenach brutalnych i bezwzględność 
w kreśleniu postaci prawdziwych i groźnych, nadają dramatowi 
Hauptmanna znamię krańcowego naturalizmu, z którym równać się 
może jedynie surowa siła charakterystyki, cechująca utwory znako- 
mitego poety szwedzkiego, Augusta Strindberga. 

Wydany w rok późnićj dramat „Das Friedensfest* (Święto poje- 
dnania), różni się od poprzedniego pod wielu względami, zarówno 
stroną techniczną jak i psychologicznóm pogłębieniem akcyi. Zamiast 
jaskrawych epizodów, w jakie obfitował pierwszy utwór sceniczny 
Hauptmanna, znajdujemy tu jednolity, pełen realizmu obraz stosun- 
ków rodzinnych, na tle którego rysują się wybitnie postaci zaobser- 
wowane z życia i poruszające się w otoczeniu prawdopodobnych wa- 
runków codziennych. 

Podkładem dramatu jest znowu teorya dziedziczności w zasto- 
sowaniu mnićj wyjątkowóm, niż w poprzednim dramacie, a więcćj 
zbliżonćm do zjawisk potocznego, bardzićj nam zrozumiałego i znane- 
go życia. 

W domu doktora Scholza rozgrywa się ten dramat uczuć rodzin- 
nych i dziedzicznćj newrozy, a podstawą jego jest najzwyklejsza, 
choć w rozmiarach przekraczająca pospolitą miarę „scena domowa“. 
Jestto poprostu kłótnia wszystkich ze wszystkimi, rodziców z dzieć- 
mi, męża z żoną, braci z siostrą; w którćj obie strony zrzekają się 
z góry wszelkich dla siebie względów delikatności lub choćby zwykłej 
grzeczności i przesadzają się wzajemnie w uczynieniu sobie ciągłych 
wyrzutów i dotkliwie raniących docinków. Dzieje się tou nich bez 
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celu i potrzeby, prawie, że bez świadomości, siłą dzikiego nałogu czy 
przymusu nerwowego i wrodzonego do sprzeczek popędu. 

Złe skłonności Scholzów, newroza, cechująca wszystkich człon- 
ków nieszczęśliwćj rodziny, znajdują dostateczne wyjaśnienie w dzie- 
dzicznćj chorobie nerwów, powstałćj wśród dziwnych, choć pospoli- 
tych dzisiaj stosunków. 


Źródłem głównóm degeneracyi jest nieszczęśliwe pożycie mał- 
żeńskie starych Scholzów, złożone z całego szeregu najsroższych obo- 
pólnych udręczeń moralnych, przechodzących nieraz w wybryki czy- 
sto fizycznćj natury. Dr. Scholz, niegdyś człowiek głębszćj myśli, 
idealista, wierzący w świętą prostotę ludu i apostołujący powrót do 
niezepsutćj atmosfery ludowćj, żeni się z „dzieckiem ludu“, dziewczy- 
ną prostą, ładną i dobrą, ale nie dorastającą mu w niczćm ani ser- 
cem, ani umysłem i nie rozumiejącą jego dążeń i górnych porywów. 
Przeciwieństwo idealistycznych polotów filozofa do poziomych pra- 
gnień jego małżonki, kładzie fundament niezgody pod dalsze ich po- 
życie, w któróm zawiedziona strona męska mści się tyranią i despoty- 
zmem na żeńskićj, znęcając się nad nią i jéj panicznym strachem bez 
miłosierdzia. Wyniszczona ciągłą obawą i trwogą przed mężem, żona 
Scholza odpłaca się nienawiścią i prostactwem, zatruwając jemu i so- 
bie każdą chwilę życia, 

Zrodzone w takićj atmosferze dzieci Scholzów, dwaj synowie 
i córka, przynoszą z sobą na świat zarodki sprzecznych natur i roz- 
strojone nerwy. Wychowanie nietylko nie niszczy złego w zarodku, 
ale je rozwija i potęguje w umysłach dzieci, która przeraża groźna 
mina ojca i nieustanny lament maltretowanćj matki. W obronie po- 
niżonćj kobiety stają przeciwko ojcu synowie, siląc się na przebiegłe 
sztuczki i wyszukując sposoby poskromienia ojcowskićj tyranii, która 
wypędza ich z domu i każe po nocach tułać się na dworze. 

Wzrastający rozstrój nerwowy pogrąża starego Scholza w co- 
raz głębszy upadek sił moralnych. Popadłszy w pijaństwo, dawny 
idealista traci poczucie własnćj godności i w bezsilnóm rozbestwieniu 
miota obelgi i potwarze na swoją rodzinę, nie oszczędzając niewie- 
ścićj czci własnćj żony. W obronie zhańbionćj niegodnćm oszczer- 
stwem matki staje młodszy syn, Wilhelm i uniosłszy się w szale obu- 
rzenia uderza w twarz ojca. 

Czyn ten ogłusza zarówno sprawcę, jak i tego, który padł jego 
ofiarą. Wilhelm ucieka z domu rodzicielskiego w świat daleki szu- 
kać zapomnienia; dr. Scholz również opuszcza dom swój, w którym 
sprzęt każdy przypominał mu jego hańbę. 
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Akt pierwszy dramatu rozpoczyna się od zapowiedzi powrotu 
Wilhelma, który zdobywszy w świecie własną pracą imię i stanowi- 
sko, pozyskał serce jednćj ze swoich uczennic i za namową szlachetne- 
go dziewczęcia wraca do domu nawiązać starganą nić synowskićj 
i braterskićj łączności, Na ciężkićj drodze pokuty towarzyszy mu 
narzeczona; wigilia Bożego Narodzenia, obchodzona uroczyście po raz 
pierwszy w domu rodzinnym, ogarnia go ciepłem szczęścia, pod któ- 
rego tchnieniem taje lodowa powłoka obojętności dla matki, brata 
isiostry. Spotkanie się z nimi budzi w jego sercu wszystkie uśpione 
wspomnienia i bóle, a pamięć zbrodni. którćj się dopuścił w obec ojca, 
mąci i zatruwa spokojną chwilę pojednania. 

Najsilnićj atoli wstrząsa nim, jak i wszystkimi, wiadomość 
o niespodziewanym powrocie ojca, który ogołociwszy się na kilko- 
letnićj tułaczce z wszystkich swoich zasobów, wraca do domu doko- 
nać stóranego zawodem i hańbą żywota. 

Scena spotkania i pojednania syna z ojcem, należy bezwątpienia 
do najwspanialszych w całćj literaturze spółczesnój i śmiało może 
rywalizować z najsilniejszemi ustępami „Króla Leara*. Jest ona 
kulminacyjnym dramatu punktem, na którym przerywa się akcya, 
ożywiająca się dopiero w kilku końcowych scenach trzeciego aktu. 
Tragiczna śmierć starego idealisty, kończącego na delirium tremens, 
zamyka głęboki proces psychologiczny, toczący się przed oczyma wi- 
dza przez trzy długie, z wybitną subtelnością przeprowadzone akty, 
w których Hauptmann złożył świetny dowód głębokiego znawstwa 
duszy ludzkićj i ludzkićj słabości. 

Znaczenie i wartość dramatu Hauptmanna polega hie na wybo- 
rze tematu i opracowaniu artystycznóm, jakkolwiek i pod tym wzglę- 
dem wysoko stawić go trzeba; ale na wybornćj charakterystyce osób 
i stosunków, wziętych z życia codziennego, pospolitych i nie wyrasta- 
jacych nad poziom zwykłości, a często pomijanych obojętnie i bez 
większćj uwagi. 

Miękki i otwarty Wilhelm, wijący się z bólu pod wrażeniem 
ostrych i bezwzględnych uwag swego brata, stwardniałego w nerwo- 
wym sceptycyzmie Roberta; tenże Robert udający cynika, a kryjący 
pod osłoną swćj rubaszności wraźliwą duszę i nerwy; stary dr. Scholz, 
zapijający gwałtownie świadomość swego poniżenia i chcący się uwol- 
nić od poczucia własnćj godności, poniżonćj i zdeptanćj; żona jego 
i córka, złamane przedwczesnóm rozczarowaniem i nie umiejące utrzy- 
mać na wodzy rozhukanych nerwów; wreszcie Ida, narzeczona Wil- 
helma, zjawiająca się w rodzinie Scholzów jak odblask słonecznćj ja- 
sności w ciemnicy skazańców, to wspaniała galerya postaci żywcem 
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przeniesionych na scenę, znanych niemal z bruku wielkomiejskiego, 


a tak rzadko widzianych w literaturze współczesnej. 

W każdej z nich ujawnia się cząstka natury ludzkićj dwoistćj 
i chwiejnój; każda posiada ludzkie zalety i wady; nie masz między 
niemi aniołów ani szatanów; są ludzie dzisiejsi, kłębki nerwów, 
kurczące się za dotknięciem i rozwijające na przemian pod tchnieniem 
ciepłego tchnienia. Nie tworzył z nich Hauptmann spiżowych postaci 
bohaterów, ani nie stwarzał nikczemników czarnych. Odtwarzał tyl- 
ko wizerunki osób żywych, którym wiernie przydzielał właściwości 
istotne charakterów ludzkich. A z wyjątkiem epizodycznych figur pa- 
ni Berner i jćj córki, nie znać na żadnćj postaci szczególnego upodo- 
bania lub sympatyi autora. Obchodził się ze wszystkimi jednakowo 
sprawiedliwie i przedmiotowo; mówią tóż same za siebie całkiem wy- 
raźnie i dobitnie, 

Idea społeczna dramatu Hauptmanna wypływa wprost z samćj 
jego treści. Jest nią rola, jaką w życiu rodzinnem odgrywa nerwo- 
wość dziedziczna, jeden z najprzemożniejszych czynników degenera- 
cyjnych, który wynikając z warunków bliższego otoczenia staje się 
dopiero na tle stosunków ogólnych „upiorem*, wysysającym krew 
i mózg z ciała ludzkości. Podobnie jak „Upiory“ Ibsena jest i „Świę- 
to pojednania“ gienialną satyrą na nasze urządzenia rodzinne; wyka- 
zując skutki niedobranych małżeństw, odsłania ono zarazem kruche 
podstawy upstrzonćj blichtrem obłudy moralności mieszczańskićj, 
uświęcającćj istnienie tak anormalnych i zarazem niemoralnych sto- 
sunków. 

Technika dramatopisarska w „Święcie pojednania* znamionuje 
w działalności pisarskićj Hauptmanna znaczny postęp w stosunku do 
pierwszego jego dramatu. „Święto pojednania* nie jest już zlepkiem 
luźnych epizodów i obrazów dramatycznych, ale posiada jednolitą, cią- 
głą i logicznie wysnuwającą się akcyę, którćj czynnikami są nie ten- 
dencyjne wymysły autora, ale prawdziwe pobudki moralne i widome 
wpływy warunków i otoczenia. 

„owięto pojednania“ jest dramatem nerwów, pozbawionym 
tragicznego bohatera lub bohaterki i miłosnćj intrygi, jako motoru 
akcyi. Motorem tym są nerwy, z za których osłony słychać wyraźny 
czasem głos serca, 

Subtelnićj jeszcze pojętą ideę dziedziczności wprowadził Haupt- 
mann do następnego swego dramatu „Samotni“ (Finsame Menschen), 
przedstawiając w nim życie człowieka nerwowego, którego newroza 
nie da się wprost wyprowadzić z bezpośredniego oddziaływania sto- 
sunków zewnętrznych, ale tkwi raczój w wewnętrznćj, duchowćj jego 
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organizacyi, łączy się ściśle z naturą moralną jego istoty i znajduje 
wyraz dosadny w jego zapatrywaniach na świat i ludzi. Jan Vocke- 
rat, wychowany w atmosferze ciepłćj i troskliwćj miłości rodziciel- 
skićj, znajdującój w urzeczywistnieniu wszystkich jego wygód i za- 
spokojeniu potrzeb fizycznych najwyższy swój cel, nie może znaleźć 
usprawiedliwienia dla swego rozstroju w anormalności stosunków ze- 
wnętrznych. Stan jego duchowy jest raczćj wypływem przeciwień- 
stwa, istniejącego między światem zewnętrznym a duchowym i nie- 
umiejętności „przystosowania się* do wymagań życia praktycznego 
i eodziennćj prozy. Pod wpływem fanatycznćj wiary rodziców w do- 
gmaty religii objawionćj, wzrasta wolny duch Jana, krępowany wię- 
zami tysiącznych przesądów bigoteryi, a rwący się do zupełnćj swobo- 
dy wątpienia, jak ptak do lotu. W cichćj, nieświadomćj, a długićj, 
bo od lat najmłodszych trwającćj walce z duchowym wpływem rodzi- 
ców szamocze się duch Jana, zrywając nałożone sobie pęta; a ustępu- 
jąc w drobnostkach, tak długo silił się nad rozwiązaniem zagadnień 
życiowych, póki nie osiągnął wyżyn nowoczesnego na świat i ludzkość 
poglądu. 

Umysł Jana, uzbrojony w zdobycze wiedzy nowoczesnćj, podno- 
si bunt przeciwko powadze dogmatu; gdy tymczasem siła jego woli nie 
umić się ostać w obec naporu wpływów zewnętrznych. W walee z ży- 
ciem praktycznóm i duchową przewagą rodziców — łamie się męski 
hart Jana, ugina charakter, tracąc na sile odpornćj w obec ucisku, 
którego skutki odczuwa na każdym kroku z rozpaczą niemocy. Świa- 
dom tćj prawdy, że „człowiek, który zawczasu nie umić sobie dać ra- 
dy ze swymi rodzicami, nie poradzi sobie późnićj z życiem *—upada 
Jan na duchu w obliczu swojćj bierności i z rezygnacyą zwątpienia 
oczekuje końca. 

Początkiem agonii moralnćj Jana jest jego małżeństwo z dzie- 
wczyną skromną i słabą, którćj umysłowość w niczóm nie może się 
mierzyć z duchowym jego polotem. Nieustanne z tego powodu roz- 
terki wytwarzają między małżonkami zaraz w początkach wspólnego 
pożycia ów chłód złowrogi, wyrażający się obawą i brakiem zaufania, 
Xtóry prędzćj, czy późnićj, musi do gwałtownego doprowadzić rozła- 
mu. Słaby charakter Jana poddaje się tyranii rodziców, demoralizuje 
się drobnemi ustępstwami, poniża brakiem odwagi, nie znajdując opar- 
cia u słabćj i biernćj żony. Oparcie to daje mu dopiero przyjaźń stu- 
dentki, Anny Mahr, kobiety, przerastającćj go siłą woli i hartem mo- 
ralnym, a będącćj uosobieniem egoistycznćj bezwzględności, łamiącćj 
wszelkie zapory. Bijący w oczy kontrast między jćj indywidualnością 
duchową, a własną niemocą, wyrywa Jana z apatyi. Budzi się w nim 
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duch męskićj samodzielności i na chwilę zdaje się charakter jego ura- 
stać w siłę olbrzyma, która zgniecie i zmiażdży wszystko, co jćj sta- 
nie w drodze. 

Nie tak łatwą jednak jest rzeczą zrzucić z siebie jarzmo długo- 
letnićj niewoli duchowćj. Pod naciskiem powagi rodzicielskićj sza- 
mocze się daremnie Jan Vockerat, świadom swego poniżenia i bezsil- 
nego niedołęstwa, a miary rozczarowania i zwątpienia dopełnia ucie- 
czka Anny z jego domu. Mniemane bóstwo swobody, które ukazało 
się Janowi w postaci studentki, znika jak cień przed gromkiem zaklę- 
ciem starego Vockerata i płaczliwą żałością mieszczańskićj moralno- 
ści, załamującój ręce nad upadkiem cnót domowych; a Jan zawiedzio- 
ny i złamany rzuca się w przystępie nerwowego obłędu w fale pobli- 
skiego jeziora. 

Śmierć Jana, kończąca dramat, ma w oczach widza oczyścić 
„bohatera* z małostkowćj śmieszności, którą się okrywał przez swą bier- 
ność i zniewieściałość. W rzeczywistości jestto nie bardzo zręczny 
„deus ex machina”, Daleko bowiem prawdopodobniejszym wydałby 
się taki zwrot rzeczy, w którymby Jan, korzący się przed kazaniami 
ojca, znalazł po pewnym i to krótkim przeciągu czasu ukojenie i po- 
ciechę w objęciach prawowitćj żony, a pamięć o ekscentrycznćj cudzo- 
ziemce tylko czasem, chwilowo, odżywając, mąciła mu poobiednią 
drzómkę lub odbierała apetyt. 

Zakończenie takie odpowiadałoby sferze uczuć i myśli, w jakićj 
się obracają wszystkie osoby dramatu, nie wyjmując Jana i Anny. 
Jest to sfera mieszczańska, umiarkowanym nacechowana radykali- 
zmem. Radykalizm ten objawiać się zwykł w słowach, nie w czy- 
nach. Tyrady „samotnćj* pary odźwierciadlają wybornie bierny na- 
strój natur słabych i niezdecydowanych, które obracając się w błę- 
dnóm kole metafizycznych mrzonek, nie umieją teoryi pogodzić z ży- 
ciem praktycznóm i zamiast zdobyć się na czyn wyjątkowy, a stano- 
wczy, biadają nad swóm osamotnieniem. 

Obecne zakończenie „Samotnych” da się usprawiedliwić jedynie 
jako objaw patologiczno- nerwowy, a przygotowaniem do niego są cią- 
głe przeskoki psychologiczne, popełniane przez Jana w czasie akcyi 
dramatu. Pod tym względem nie zachodzi prawie żadna różnica mię- 
dzy nastrojem duchowym Jana Vockerata z „Samotnych*, a Wilhel- 
ma Scholza z „Święta pojednania*. Obaj są ludźmi „dobrymi*, o szla- 
chetnych porywach serca i niecodziennym polocie umysłowym, u obu 
atoli góruje nad rozumem system nerwowy, pod którego nakazem po- 
pełniają bezwiednie czyny, kwalifikujące ich do domu obłąkanych. 
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Niektóre objawy nerwowości Jana dadzą się odnieść do wygóro- 
wanćj subtelności wymagań, jakie człowiek inteligentny stawia swe- 
mu otoczeniu. Uczucie osamotnienia, ogarniające Vockerata na wi- 
dok otaczającej go rodziny, jest po prostu uczuciem wstrętu natury 
subtelnćj do ludzi pospolitych i zgrubiałych, których obecność razi 
i draźni. Wstręt ten u Jana doprowadzony do przesady, sprawia mu 
ogromne męczarnie; — a winą tego jest zbytnia pobudliwość jego 
nerwów. Otoczenie Vockerata składa się bowiem z ludzi krótkowi- 
dzących i pospolitych, ale dobrych i poniekąd sympatycznych: jak jego 
żona, przywiązana do niego szczerze i silnie, i bolejąca nad tém, że 
nie może uczynić zadość jego wymaganiom. Podobnież i rodzice Jana, 
kochający go po swojemu i udręczający go swoją opiekę i przywiąza- 
niem, jak i przyjaciel-artysta odczuwający grozę położenia, a nie umie- 
jący zapobiedz wypadkom — nie należą do postaci wyjątkowo złych, 
ani dobrych. Są to ludzie zadawalniający się zwykłym mieszczańskim 
trybem życia i nie umiejący wyjrzóć po za mury konwenansu, a tém 
mnićj zdolni do zrozumienia wybujałych zachcianek nerwowego Jana. 

Postać studentki, odgrywającćj tak ważną rolę w dramacie, 
wzięta—podobnie jak wszystkie osoby dramatn—z życia poety, grze- ` 
szy niekonsekwencyą swego postępowania. Mimowoli zapewne na- 
dał jéj autor cechy natury nerwowćj w mniejszym, co prawda, stop- 
niu, niż Janowi, ale dość wybitne, aby niemi tłómaczyć zagadkowe 
niekiedy jéj postanowienia i postępki. 

Dramat „Samotni* oznacza, w stosunku do poprzednich utwo- 
rów Hauptmanna, wyższy stopień rozwoju jego twórczości poetyckićj. 
Subtelny zmysł spostrzegawczy, skłonność do analizy i umiejętność 
plastycznego przedstawiania rzeczy — złożyły się tu na całość skoń- 
czoną i wybitną. W „Samotnych* odźwierciedla się życie rodzinne 
„fin de siżele'u* aż do najdrobniejszych szczegółów. Jestto prawdzi- 
wa tragedya życia codziennego, zaobserwowana w jednym z licznych 
wypadków rzeczywistych i oddana z całą bezwzględnością realizmu 
i zamiłowaniem prawdy. 

Śladem. znakomitych poetów północy, spróbował Hauptmann 
w dramatach swoich przedstawić życie prawdziwe, jakiem ono jest 
w rzeczywistości. Pokrewieństwo duchowe, łączące go z Ibsenem, 
Strindbergiem, a po części i z Tołstojem, pchnęło go na drogę dramatu 
społecznego, w którym siła satyry polega na realizmie w przedsta- 
wieniu faktów życiowych. W tym kierunku dojrzał talent Haupt- 
manna i wybił się wysoko nad poziom szarego tłumu pisarzy współ- 
czesnych, nie umiejących wyjrzćć po za ciasny widnokrąg tradycyi 

T. III. Z. I. 1893, 5 
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i pomijających systematycznie lub przez krótkowidztwo w swych dzie- 
łach najżywotniejsze zagadnienia życia społecznego, albo tóż dających 
się unieść prądom chwili i ginących w zamieszkach str annie ch walk 
politycznych. 

Na wydanych dotąd utworach nie kończy się jeszcze działal- 
ność pisarska Hauptmanna. Nie podobna tćż jeszcze obecnie wypo- 
wiadać ostatniego słowa o jego twórczości. To pewna wszakże, że 
imię Hauptmanna zapisało się już teraz wyrazistemi głoskami na kar- 
tach literatury niemieckićj, a niektóre z dzieł jego niezawodnie 
przetrwają chwilowy rozgłos jednodniowych arcydzieł literackich. 


Ignacy Suesser, 
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SYMBOLIKA. 


—— 


© : Wo pewnego miasteczka przyszedł raz zmęczony podróżny i za- 
D trzymał się zdala od ludzi, na rozstajnéj drodze, w miejscu, 
2) gdzie stare lipy zespoliły się koronami w górze i utworzyły 
cienistą ustroń, wygodną dla tego, kto po dalekim chodzie wytchnie- 
nia i ciszy zapotrzebuje. 

Miasto leżało w dali: czerwona wieżyca kościoła wznosiła się 
ponad ciemne, brudne dachy domów i chat przedmiejskich, ponad 
zielone sady, płotki i sztachety, wznosiła się jak grot w niebo skiero- 
wany, a widniała w swćj wspaniałości na trzy mile dokoła. 

Podróżny, gdy zapatrzył się w tę wieżycę, gdy wytchnął i sił 
nabrał, gdy poczuł w duszy głębokie jakieś ciśnienie, tak głębokie, że 
gwałtem zechciało mu się być olbrzymem i wyżćj sięgnąć ręką, niż 
szczyt wieżycy, — wtedy wstał, zatoczył w ustroń pod lipami kilka 
głazów z pobliskiego kamieniołomu, wydobył z worka podróżnego 
młotek i dłuto, i począł krzesać iskry z bezkształtnćj bryły, bijąc 
w nią raz po raz z tytaniczną siłą... 

= Ciekawi ludzie przychodzili, dziwowali się i pytali: 
— Hej, człowieku, a wy co robicie? 
= On milczał. Lecz gdy zaczęli obrzucać go coraz natarczywsze- 
mi pytaniami, odwrócił się i milcząc dalćj, spojrzał na nich takim 
ognistym wzrokiem, że się cofali wstecz, jak przed dzikim i odcho- 
dzili, mówiąc po drodze: 
— To waryat... zdala od niego. 
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Długo, dłużćj może niż miesiąc miał czas zaciemnić się całkiem 
i rozświetlić na nowo, pracował ów dziwny człowiek, bijąc od świta- 
nia do ciemnój nocy młotem w odłam skały, aż jęk żelaza do pierw- 
szych chat przedmiejskich dolaty wał. 

Myślano, że to potępieniec Boski, co dotąd swćj pracy nie za- 
przestanie, póki grzechów doczesnych męką i potem nie zmyje. 

Jakoż zmyć musiał wreszcie ciężkie winy potępieniec Boży, 
bo skończył pracę, pochylił przed nią głowę i poszedł sobie w świat 
dalej. 

Teraz dopićro zapanował ruch wielki w miasteczku. Jak do 
cudownego miejsca pośpieszyli wszyscy: i wielcy i mali, i źli i dobrzy, 
i mądrzy i głupi, — słowem, poszli wszyscy gwoli zobaczenia rzeczy 
ciekawćj, nigdy nie bywałćj, rzeczy, którą nie wiedzićć na jaką pa- 
miątkę, szaleniec miastu postawił. 

Była to statua niewiasty o cudownie pięknćj twarzy. Twarz 
ta, choć niewieści miała wyglad, do żadnćj z żyjących kobićt oblicza 
przyrównać się nie dała, bo tyle tam było spokoju, tyle powagi, tyle 
dobroci i szlachetności, że chyba naraz takićj mocy piękna żadna z zie- 
mianek mićć nie może, Patrząca w dal niewiasta stała poważna, 
przyodziana w szaty gładkie, aż do nieokrytćj nogi obwisłe, stała . 
tak z jedną ręką półłukiem wzniesioną ku niebu, drugą opuszczoną 
swobodnie, stała na sześciennym słupie rzeźbionym w paski, linie, 
wężyki, w liście nieznanego kwiecia, które-to rzeźby w różne mister- 
ne wypukłe i wklęsłe zlewały się kwadraty, niby ramy okienne, niby 
gzómsy wielkiego ołtarza. 

Zdawało się, że niewiasta chce do zgromadzonych przemówić 
głosem archanioła, tak bardzo szczeróm życiem tchnęła. 

Ciekawi ludzie — ot, zwyczajni sobie ludzie, co to odbiegli od 
codziennych zajęć i chociaż się gapią, mają innemi sprawami głowę 
zajętą, zaczęli zaraz przyglądać się dziwowisku ze wszystkich stron 
jak najdokładnićj, byle tylko rozpoznać, co to jest takiego? 

Na jednój z płyt bocznych wykuty był dłuższy napis w niezna- 
nym języku i nieznanemi czcionkami ułożony. Chociaż zatém nieje- 
den starał się z krzywizn i haków odczytać nazwę postaci, przecież 
żaden dokazać tego nie mógł. A że zagadka jest tém ciekawszą, im 
bardzićj tajemniczą i niezrozumiałą się wydaje, więc wnet posypały 
się uwagi, domysły, sądy, przypuszczenia, z których wyłoniło się jed- 
no najważniejsze pytanie: 

„Kto jest ta figura i co przedstawia?“ 

— Ja myślę — rzekł najpierw szewc — że to będzie królowa an- 
gielska, Wiktorya. 
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Jak wiadomo, szewcy najwięcćj posiadają odwagi, najpochop- 
niejsi są do sądów, przemówień się nie boją, a lubią politykę i tę sto- 
sują do czegobądź, byle tylko coś z nićj zarwać, 

Lecz inni zakrzyczeli go zaraz i śmiać się mocno poczęli: wpraw- 
dzie nie dlatego, aby przypuszczenie to wydało im się niedorzeczne, 
lecz jedynie dlatego, że szewc wyrwał się pierwszy. Poczciwiec za- 
frasował się mocno z tego powodu i sam wnet uznał, iż strzelił bąka, 
zwłaszcza gdy spostrzegł, że niewiasta jest bosą. 

— Tak, to prawda— pomyślał —królowa angielska musi przecież 
chodzić w trzewikach... tylko niewiedzićć czy z gumilastyką, czy 
w sznurowanych? 

Z tém téż od figury odstąpił. 

Po nim wybił się na pierwszy plan miejski fryzyer. Przekrzy- 
wił on głowę, spojrzał jednóm okiem na włosy niewiasty i zauważył 
z pewnćm zastrzeżeniem, niechybnie dlatego, by nie wyśmiano go jak 
poprzednika. 

— Hm, nie wiem... ale zdaje mi się, że to będzie Wenus, albo 
tóż ta druga, jak się nazywa... 

Zgromadzeni poczęli już poniekąd wierzyć, że będzie to zapew- 
ne „ta druga, jak się nazywa...* 

— Nie, to nie Wenus--zawyrokował aptekarz, stary kawaler— 
Wenus mam przecież u siebie na szafie z chininą i ziółkami na kaszel 
i poznałbym ją wszędzie o północy. rodzinami przecież patrzę na 
nią, gdy interesanci nie przychodzą. Mojóćm zdaniem, nie będzie to 
Wenus, ale karyatyda z kogucińskiego muzeum, wielkiego miasta Ko- 
gutowa. Byłem tam przecież swego czasu i widziałem. Ba, śliczne 
rzeczy są tam do widzenia. 

Zaczął tóż natychmiast najbliżćj stojącym opowiadać, jakie to 
cuda widział swego czasu w owóm muzeum kogucińskićm. 

Tymczasem rękawicznik podlazł pod samą statuę i oglądnął jéj 
rękę zblizka okiem znawcy. 

— Wiem, już wiem — zawołał uradowany. — Tak się zastana- 
wiamy wszyscy, tak głowy łamiemy, a nikomu nawet na myśl nie 
przychodzi, że jestto poprostu Adelina Patti... Przysięgnę, że Ade- 
lina Patti. — O!... przecież czytałem o nićj w gazetach, zresztą po 
ręce zaraz poznałem. 

Zaprzeczył temu ironicznym tonem młody urzędnik, zaręczając, 
że Patti jest kobićtką szczupłą, niskiego wzrostu, gdy tymczasem 
statua wygląda raczćj na jakąś wspaniałą apoteozę, niżeli na artystkę 
teatralną. 
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— Wiele podobieństwa—zauważył on po cichu, zwracając "i do 
kolegi biurowego—posiada ona z naszą panią szafówą: 


Następnie oświadczył golarz, że gdyby to była postać iei 
az wąsami, zarazby światu jako rzeczoznawca prawdę w 
atoli brak wąsów nasuwa wielkie trudności w ocenie. 

Niemnićj żałował pocztmistrz, że kobióta nie jest mężczyzną, bé 
gdyby tak było, nie wahałby się ani przez sekundę w wydaniu wne 
ku, że jestto bożek Hermes, patron poczt i telegrafów. 


I wielu innych zabierało głos po nim jeszcze, czyniąc najróżno- 
rodniejsze przypuszczenia, przystosowując sąd o niewieście do zakre- 
su swych pojęć codziennych i upierając się przy wyrzeczonćm zdaniu 
usilnie. Ten widział w figurze postać ziemską, ów nadziemską, ten 
podobiznę, ów przenośnię. Im pojęcia sądzącego były szczuplejsze, 
tóm wyrok śmielszy, śmieszniejszy, wprost dziwaczny. Niektórzy 
zastrzegali się, niektórzy chcieli na swe zdanie przysięgać, — lecz 
nie było między zgromadzonymi ani jednego, ktoby przyznał się 
otwarcie, że statuy nie rozumić i nie o nićj powiedzićć nie może. Sta- 
re przysłowie „co głowa, to rozum“, znalazło w tym wypadku dosad- 
ne potwierdzenie. 


Aż nareszcie nadszedł wiekowy profesor, siwowłosy staruszek, 
bardzo poważany i ceniony w mieście dla niezmiernćj uczoności, 
gdyż całe życie nad książkami spędził, myśląc i roztrząsając stare 
inowe prawdy podane przez ludzi, którzy, jak on, całe życie my- 
śleli i roztrząsali. 

Ogół wymownpą ciszą zdaje się powiadać: 

— Jeżeli ten nas nie objaśni, to nikt już chyba ciekawej statuy 
nie zrozumić, 

Jakoż starzec, włożywszy okulary, jął młodzieży szoroko tłó- 
maczyć, w jaki "> do oceny dzieła zabierać się człowiek po- 
winien. 

— Nie starczy tu jedno spojrzenie, jedno przelotne wrażenie — 
mówił. — Kto chce całkowity sąd o rzeczy wydać musi rzecz tę cał- 
kowicie zbadać. Spójrz zatćm od góry do dołu, wzdłuż i wszerz, 
z prawój i lewćj strony, obejrzyj ją dokoła, zaglądnij z góry, po- 
patrz z dołu, słowem, ze wszystkich stron oku ludzkiemu przy- 
stępnych. Dotknij się dalćj ręką, przytul ucho, zakosztuj smaku 
i woń rozeznaj. Ale nie koniec na tóm. To coś uczynił będzie 
dopićro setną częścią podstaw do oceny; teraz bowiem przychodzi 
część najtrudniejsza. Oto musisz wniknąć w istotę rzeczy, w głąb 
statuy, poznać jéj ducha, jéj ideę, jéj myśl przewodnią, kryteryum 
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musisz własnym rozumem przebić twardą skorupę wierzchnią, musisz 


przeniknąć wewnętrzną zawartość i dotrzéć do tych krańców, gdzie 


już nie pięć zmysłów, jeno myśl oderwana dojść może i na niéj dopiéro 
się opierając, możesz sąd całkowity o rzeczy wydać. 

W ślad za temi słowy obchodzić począł statuę dokoła, oglądać 
ją, badać, słuchać, rozeznawać woń, smaku zakosztowywać... Następ- 
nie odsunął się parę kroków wstecz i rzucił „myśl oderwaną* prosto 
w cudowną twarz niewiasty. 

I sam stał długo, poważny, nieruchomy, wyczekujący powrotu 
oderwanćj myśli, która miała mu przynieść natchnienie i światłość 
prawdziwą. 

Wreszcie rzekł: 

— Zdaje mi się, że statna ta przedstawia asyryjską królowę 
Semiramis, żonę króla Ninusa. Przypuszczenie moje opieram na na- 
pisie wykutym poniżćj, który będzie niechybnie pismem klinowóm. 
Asyryjczycy posługiwali się właśnie tóm pismem, a królowa ich była 
nadzwyczajnie piękną. Gdy zatóm połączymy te dwa spostrzeżenia: 
pismo klinowe i piękność kobićty, dojdziemy do przypuszczenia, że 
statua ta wyobraża królowę Semiramidę. 

Tu starzec poruszył siwą brodą, popatrzył jeszcze raz na nie- 
wiastę uważnie i wyszeptał z cicha. 

— Dziwna to statua, dziwna. 

Poczóm umilkł. 

Umilkł, gdyż w głębi duszy szeptał mu jakiś głos tajemniczy 
i czynił wyrzuty. 

— Ej, stary, może ty się mylisz, może twoje przypuszczenia są 
błędne, a tylko dla ambicyi nie chciałeś wobec tłumu pozostać bez 
odpowiedzi i podałeś coś takiego, czego gmin nie zna i nie wytknie 
ci, że zmyślasz? 

Z tój to przyczyny stary mówił do siebie półgłosem: 

— Dziwna to statua, dziwna. 

Istotnie, była to bardzo dziwna statua. Wyniosła, piękna, 
spokojna, szlachetna, a tak niezgłębiona i tajemnicza. Na pozór każ- 
demu się zdawało, że znał ją gdzieś, czy widział, że nic łatwiejszego, 
jak wymienić jéj imię... a przecież nikt imienia tego powiedzićć, ani 
tóż odczytać z zagadkowych liter nie mógł. 


W jakiś czas potóm przechodził znowu szalony artysta obok 
miasteczka, a gdy się zatrzymał przy swojóm dziele, wydobył młot 
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i dłuto z podróżnego worka i wykuł nowy napis na odwrotnój stro- 
nie słupa, na jednój z wolnych przestrzeni głazu. « Tym razem 
jednak objaśnienie ułożył w mowie zrozumiałćj mieszkańcom mia- 
steczka: 

„Daremnie trudzisz niedołężny umysł nad zagadką mego bytu. 
Od wiek wieków jestem i będę niezbadaną, choć mędrców milion ude- 
rzał czołem o marmur mego piedestału. 

Na imię mi: Prawda! 

Kazimierz Rojan. 
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„ZWIERZYNIEC” 


MIKOŁAJA REJA Z NAGŁOWIC. 
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wo twory Reja zasługują niezaprzeczenie na wszechstronne 
T zbadanie, raz dla tego, że pisarz-to jedyny w swoim ro- 
} 0 dzaju, zajmujący w literaturze naszćj XVI wieku całkiem 
odrębne odinnych autorów stanowisko, a powtóre, że dzieła jego 
rozwijają nam przed oczyma cały obraz ówczesnego życia szlachec- 
kiego. Zbadanie to jednak niemało trudności przedstawia, a to 
z powodu, iż jeszcze nie wszystkie dzieła Reja są przedrukowane, 
wydania zaś z XVI stulecia należą po większćj części do białych 
kruków bibliograficznych. Do takich rzadkości należy i „Zwierzy- 
niec”. 


Posiadamy dwa wydania tego dzieła: pierwsze z roku 1562, 
drugie z r. 1574 1). Dokładny tytuł brzmi, jak następuje: „Zwierzi- 
niec w ktorym rozmaitich stanow, ludzi, źwirząth, y ptakow, kstał- 
ty, przypadki, y obycżaie, są właśnie wypisane. A zwłaszcza ku 
czasom dzisieyszym naszym nieiako przypadające”. Nadto czytamy 
na karcie tytułowej następujący ośmiowiersz: 


Niechże cię nie nię rusza, móy namilszy bracie, 
Jeśliby co nie k myśli też przypadło na cię, 

Bo mi iednak łacniey s swym, niż draźnić obcego, 
Wszak ia thu nie wspominam, co mi nie do thego; 


1) Jestto zatóm wydanie pośmiertne. gdyż Rej umarł r. 1569. 
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Iedno ia tu na pamięć swe dilekty liczę, 
Co im wszego dobrego, iako sobie, życzę. 
A iż się też wtaczaią y postronne rzeczy, 
Radbych by się z cudzych spraw miał każdy na pieczy. — 
Napowinnieyszy przyiaciel prawda, 
Trenorum iij. 


Obadwa wydania wyszły in quarto w Krakowie u Macieja 
Wierzbięty i są zaopatrzone w przedmowę, która jest pióra nie auto- 
ra, lecz wydawcy, jak świadczy o tém podpis: W. M. Przedmowa— 
krótsza w pierwszćóm, niż w drugićm wydaniu — zawiera w sobie 
dedykacyą Janowi Chodkiewiczowi. W wydaniu pierwszćm znaj- 
duje się dalćj wiersz łaciński pod tytułem „Nicolaus Musculus”, 
w którym autor (zapewne Andrzej Trzycieski) przyrównywa Reja 
do Homera i w krótkich słowach podaje treść „Zwierzyńca”. Poczóm 
odzywa się już sam Rej — i to „do szacunkarza cudzych spraw” 
i „do tego, co czyść ma”. Przytaczamy tu obie przemowy w całości: 


Do szacunkarza cudzych spraw, 


Nie szacnyże, móy bracie, iedno co iest prawda, 

A pochlebstwo z zazdrością niech idzye do dyabła! 
Nie wnet rzeczy przypuszczay do rozsądku twego, 

Gdyż ieden wyrozumieć nie może wszytkiego. 
Małoć, gdy garniec widzisz, iż u ognia stoi, 

Lecz nie wiesz, pod pokrywką co się tam w nim broi; 
Iako ktoś Apellesa napisał mianując, 

Sam się zwał Orfeuszem, pyóreczkiem szyrmuiące. 
Ale by kto chciał pisać a dał pyórku wolą, 

Snadnieby ięzyczkowi odiął wnet swąwolą; 
Bo iedno sobie wspomni, towarzyszu miły, 

O czyie pismo gęby ledwe uchybili. 


Do tego, co czyść ma. 

Tu masz naprzód postępki starych królów sławnych, 

Któreć się dziś przygodzą, chociay z czasów dawnych. 
Potym masz s Polskich stanów poezciwe przypadki, 

Które na swe trefunki też będzyesz miał świadki. 
Potym pod podobieństwy coć wiedzyeć przystoi, 

A iako nas dziwny świat nieobacznie stroi. 
A potym też trefunki dworstwa przypadłego, 

Które cię też przestrzegą s tego y z owego. 
Widzę, iż zacni ludzye, co przed tym pisali 

Leda czego też czasem siła nabaiali. 
Acz się dworstwo nie trefi do poważnych rzeczy, 

Ale nie wadzi y to czasem mieć na pyeczy, 
Abowiem stąd nawiętsze przypada ćwiczenie, 

Kto ma na przeszłe rzeczy s pamięcią baczenie. 
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Przyymże, chceszli, za dobre, boć nie Kato pisze, 
Też to iedno prze dobre stawia towarzysze. 
i Obadwa wydania zdobi portret autora wraz ze stosownym epi- 
gramatem Wierzbięty. Nadto w wydaniu pierwszóćm mamy „Re- 
yesthr albo sprawę dla prętkiego a rychłego znalezyenya*. 

„Zwierzyniec* składa się z czterech rozdziałów, poprzedzonych 
rozmową Rzeczypospolitej z Prywatem i Stańczykiem. Sygnatura 
- kart czyli „listów“ zaczyna się dopićro od rozdziału pierwszego, któ- 
ry kończy się na liście 47; list następny (nienumerowany) zawiera 
ośmiowierszową przedmowę autora „do thego, co czedł thy przeszłe 
rzeczy“. Rozdział drugi ciągnie się w wydaniu pierwszćm od listu 
48 do 93, w drugićm — aż do 95, poczem w obudwu wydaniach od- 
razu list setny następuje; dlaczego —, objaśnia nam sam Rej w prze- 
mowie „Ku temu, co czedł*: 

| Teśliżeby się w Herbyech gdzye co pochybiło 

Albo miasto twoiego iny położyło, 

Nie miey za złe, proszę cię, gdyż z niewiadomości 
To się sstało, a wierz mi, że nie z niedbałości. 

Bo iako mię sprawiono, tak się postawiło, 
Wszakże, mnimam, nikogo tym się nie zelżyło; 

A ieśliżeby też tu nie było twoiego, 
Masz mieysce, namaluyże, a dowiedzyesz swego. 

Ilość listów rozdziału trzeciego jest w obu wydaniach jedna- 
kowa (od 100 do 112), rozdział zaś czwarty, rozpoczynający się na liście 
13, kończy się w wydaniu pierwszćm na liście 143, w drugićm — na 
146. Wreszcie wydanie drugie ma jeszcze list 147, na którym umieścił 
Rej „Zamknyenye rzeczy sthathecznych* 1). 

Co do treści, wydanie drugie jest nieco obfitsze pod względem 
ilości zawartych w nićm wierszyków, a nadto poprawniejsze, zwłasz- 
cza na początku rozdziału czwartego i w rozdziale drugim, w którym 
pomyłki w herbach rodów polskich są po większćj części sprosto- 
wane. 

Różnice ortograficzne dwu wydań „Zwierzyńca* są bardzo nie- 
znaczne; zachodzą one przeważnie w użyciu samogłosek 4 iy, np. 
powiedziano — powiedzyano, tobie — tobye, zawżdi — 
zawżdyit. d. 9. 


1) Przy powyższym opisie wydań „Zwierzyńca* korzystałem z łaskawie 
nadesłanych mi egzemplarzy z biblioteki Kórnickićj (z r. 1562) i Jagiellońskićj 
(z roku 1574). 

1) Rozdział drugi „Zwierzyńca* został niedawno wydany nakładem biblio- 
teki Kórniekićj p. t. „Przęsło ze Zwierzyńca Mikołaja Reja“ (Poznań, 1884); rozpo- 
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Po tych wstępnych uwagach przystępujemy do rozbioru treści 
„Zwierzyńca“ 1). Co się tyczy nazwy, jaką ochrzcił Rej swoje 
dzieło, objaśnia nam ją wydawca w przedmowie do wydania dru- 
giego: „..iako w Zwierzyńcu bywa zwirz rozmaity, ieden pożyteczny 
ku iedzeniu, a drugi szkodłiwy, thak też w tych księgach są rzeczy, 
których tu wtym żywocie naśladować y których się wystrzegać 
mamy. Y nie wiem, czego by w nich niedostawało, gdyż się tu 
zamykaią stateczne przykłady z rozlicznych Historyków krótko ze- 
brane, domowe przypadki, podobieństwa y figury rozmaite y ine 
żŻartowne a krotofilne dworskie powieści, nie inaczey iedno iako 
więc owo w Zwierzyńczu zyemia pełna bywa rozmaitego a ślicznego 
kwiecia y zyela takiego i owakiego*. Domyślamy się więc z tych 
słów, że „Zwierzyniec“ jest zbiorem najrozmaitszych ço do treści 
wierszyków, coś w rodzaju „Silva rerum“. Co zaś do formy poety- 
cznej, to ta jest wszędzie ta sama: każden wierszyk składa się z czte- 
rech rymujących się z sobą dwuwierszy czyli z ośmiu trzynastozgło- 
skowych wierszy, ze śrmedniówką po siódmej zgłosce. Tę téż formę 
ma rozmowa dwu postaci alegorycznych — Rzeczypospolitej i Pry- 
wata, do którćj przy końcu miesza się Stańczyk; stanowi ona niejako 
wstęp do całego dzieła. 

„Napirwey Rzeczpospolita skarży się na swe nieszczęście“; 
i jakież-to nieszczęście ją spotkało? oto czarnćj niewdzięczności do- 
znaje od swych dzieci: żadne z nich nie dba o jéj dobro; oto spra- 
wiedliwości niemasz w jéj królestwie! a wszystko to wina Prywata. 
Na to usprawiedliwia się Prywat, który pozornie dba o dobro publi- 
czne, lecz w istocie jest uosobieniem tak często potępianćj przez sa- 
tyryków i polityków polskich prywaty, mówiąc, że on nic nie winien: 


czął przedruk ś. p. Tytus hr. Działyński, ukończył go zaś dr. Zygm. Celichowski, 
z którego przedmowy wyjmujemy następujące słowa dla scharakteryzowania tego 
wydania: „Przęsło* nie jest niewolniczym przedrukiem „Zwierzyńca*, nie jest wier- 
ném odbiciem, jakiego wymaga ścisłość bibliograficzna, lecz zawiera dodatki, a nie- 
raz i drobne zmiany, będące zresztą koniecznym niemal skutkiem niejednostajności 
obydwóch wydań „Zwierzyńca“. Wydanie pierwsze z r. 1562, jako ogłoszone za 
życia autora, zasłagiwało właściwie na pierwszeństwo, ale że drugie wydanie z roku 
1574 jest nieco obfitsze, a nawet w kilku miejscach poprawniejsze, przeto wydawca 
trzymał się przeważnie tego drugiego wydania. 

1) „Przypowieści przypadłe*, dodane do wydania pierwszego „Zwierzyńca“ 
nie mają z nim właściwie nic wspólnego (bo „dworstwo nie trefi się do poważnych 
rzeczy*), nie wejdą przeto w zakres powyższego rozbioru. 
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wina-to długotrwałego pokoju, ale niech tylko „burza przyrazi“, 
wnet będzie całkiem inaczéj. Rzeczpospolita odpowiada, że nawet 
w czasie pokoju o wojnie pamiętać trzeba, ponieważ: 


Mądrzy każą zabiegać za czasu wszystkiemu, 
Bo zawżdy ustępuje wolne muszonemu; 
Fortunmny-to, eo w szczęściu myśli o przygodzye, 
Niźli w ten czas, gdy gore, pytać się o wodzye. 


Jest na to rada, rzecze Prywat. „kładź przed oczy* swym dzie- 
ciom, jak postępowali sławni królowie „onych czasów dawnych“, 
przypomnij im także swoje własne sprawy, tych mianowicie, „którzy 
zacni byli*, — niechaj twoi synowie biorą z nich przykład. Chociaż 
Rzeczpospolita wątpi o skuteczności téj rady, Prywat jednak twier- 
dzi, że sprobować nie zaszkodzi. W tém zjawia się Stańczyk, który, 
równie jak Rzeczpospolita, powątpićwa, aby opowiadanie o znako- 
mitych czynach przeszłości cel swój osiągnęło: 


Wołałciem ia też dosyć a ledwe kamienie 
Iż nie woła: cóż po tym, gdy twarde sumienie! 


Prywat nie zna Stańczyka, lecz ze słów jego wnosi, iż musi to 
być człowiek doświadczony: 


Y znać, iż świadom ludzi y czasom rozumie, 

Choć w szaloney postawie, przedsię mówić umie, 
A małobych nie wolał s prawdą szalonego, 

Niż z omylną postawą wierę 1) namędrszego. 


Słowa te są ciekawe i charakterystyczne wyrazy: „w szaloney 
postawie“ każą się domyślać, iż to ten sam Stańczyk, który był bła- 
znem nadwornym Zygmunta Starego, a który, jak widać z przy- 
toczonych wierszy, nawoływał rodaków do poprawy. To téż Rze- 
czpospolita powiada: „Stańczyk ci był, lecz mogli Stanisławem 
go prawie przezwać*, Imię więc „Stańczyk“ było imieniem pogar- 
dliwem, na które, według Reja, bynajmnićj ów błazen sobie nie za- 
służył: 

A gdzyesz takich Stańczyków było ieszcze wiele, 
Co by plewli obłudność, to wszeteczne zyele, 


A prawdą świętą ludzyom przed oczy miotali, 
A snadź, niżli z pochlebstwa, wieceyby wygrali. 


W tóm i Prywat przypomina sobie, że słyszał był kiedyś 
o nim, iż „ten nigdy z nieprawdą nie chciał być w przymie- 


1) Zaiste. 
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rzu“ 1); pomimo jednak, że skarga Stańczyka rozczarowała go nieco, 
obstaje przy swym zamiarze, że trzeba Polakom „puścić tych za- 
cnych przykłady“. Na tém kończy się rozmowa. 


Podobnego rodzaju dyalogi, prowadzone pomiędzy postaciami 
alegorycznemi, sięgają bardzo daleko w przeszłość; w Polsce już 
w kronice mistrza Wincentego mamy taką rozmowę, w którćj biorą 
udział Smutek, Wesołość, Wolność i Sprawiedliwość, Takież dya- 
logi posiada w wielkićj ilości poezya zachodnio-europejska, a lite- 
ratura epoki humanizmu i reformacyi nie wzgardziła bynajmniej tą 
formą, posługując się nią nie tylko w dramacie, lecz i w liryce. 
Wśród utworów muzy humanistycznćj dadzą się odszukać dyalogi, 
które swą osnową, myślą zasadniczą, przypominają dyalog Reja, 
W „Zwierzyńcu* Rzeczpospolita biada nad swą niedolą, a więc jest 
to rodzaj poezyi, którą uprawiali humaniści pod nazwą skargi lub 
żalów (querela, querimonia, threnodia), zarówno zagranicą *), jak u nas, 
Już w poezyach jednego z pierwszych poetów-humanistów polskich, 
Andrzeja Krzyckiego, mamy dwie takie skargi: „Żale ziemi woło- 
skićj* *) i „Skarga religii i rzeczypospolitćej* $). A i nasz Rej już 
w r. 1543 wystąpił z żalami Rzeczypospolitćj w „Krótkićj rozprawie 
między trzemi osobami, panem, wójtem a plebanem“, w której 
Rzeczpospolita skarży się na obojętność swych dzieci 9), z roku zaś 
1549 mamy jego satyrę, w podobnćj napisaną formie, p. t. „Rzecz 
pospolita Polska, chramiącz thula się po światu, ssukaiącz pomoczi, 
a narzeka na swe Pani, iż o się nie dbaią* %. Co zaś do rozmowy 
Rzeczypospolitej z Prywatem w „Zwierzyńcu*, jest ona, jak się 
zdaje, naśladowaniem „Skargi Religii i Rzeczypospolitćj* Krzyckie- 
go: Rzeczpospolita skarży się tam tak samo, jak w dyalogu Reja, na 
swych synów, a pomiędzy innemi zarzuca im obojętność dla ojczyzny, 
brak sprawiedliwości w kraju i opieszałość, z tego zaś nieprzyjaciel 


1) Porów. J. Bielski, Kronika, T. VII, str. 30 (wyd. Gałęzowskiego): „Stań- 
czyk, gdy go raz chłopięta opadli y z niego suknie zdarli, aż uciekł do Króla, powie- 
dział Królowi (a on go żałował, że go to odarto): Bardziey, Królu, ciebie drą, aniż 
mnie, anoć wydarto Smoleńsk, a przedsię milczysz. Owa z błazny szkoda Panom 
żartować, bo prawdę radzi żartem, rzeką: jakoż to Stańczyk był błazen osobliwy.* 

2) Ob. np. utwór humanisty niemieckiego Georga Mauritinsa z Norymbergii 
p. t. „Querela urbis Noricae*, 

; 8) Threnodia Valachiae, wyd. Morawskiego, str. 112, nast. 

4) Religionis et reipublicae querimonia, tamże, str. 89, nast. 

5) Wyd. R. Zawilińskiego w „Bibliotece pisarzów polskich“, w. 2015 nast. 

6) Wyd. J. Korzeniowskiego, Rocznik Filarecki, I, 575—610 (Nieznane pol- 
skie i łacińskie wiersze politycznćj treści, 1548—1551). 
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niezawodnie skorzysta; jedna religia jeszcze może wyrwać kraj z tej 
toni. Lecz oto właśnie zbliża się Religia i wywodzi nie mnićj tęskli- | 
we żale. Rzeczpospolita stara się ją pocieszyć i — zupełnie tak sa- 
mo, jak Prywat w „Zwierzyńcu“, radzi jéj, aby roztaczała przed 
oczami Polaków znakomite czyny, przez starszych spełnione ludzi: 
„Przestań, błagam, skargi, nie trać otuchy, nie porzucaj mnie nie- 
szczęsnej w niedoli, roztaczaj dawne dzieje i czyny 1). 
Jeszcze jedna uwaga. Z postacią Prywata spotykamy się także 
w „Wizerunku*, a mianowicie w rozdziale szóstym, gdzie Rej cha- 
rakteryzuje go w sposób następujący: 
Bo ten nie dba o wszytki, gdyby doźrzał swego, 
By mieli razem zginąć, nie iemu do tego, 
Acz to jego postawa, iż rzkomo o wszytki 
Stara się, ale więcey o swoie pożytki. (686 nast.) 


Te same, mnićj więcćj, słowa wkłada autor w usta Prywatowi 
w „Zwierzyńcu“: 


Widząć więc czasem wszytki, iż źle; wżdy nie dbaią, 
Iedno o swe pożytki wszyscy się starają, 

A na to nie nie baczą, iż u dyabła wszytki 
Snadnie z nimi mogą być y ty ich pożytki. 


A teraz zobaczmy, w jaki sposób Rej spełnił radę, której Pry- 
wat udzielił nieszczęsnćj Rzeczypospolitćj, zobaczymy jakie to „za- 
cne przykłady“ i „przypadki“ wypisał w swym „Zwierzyńcu“. 


IL. 


W rozdziale pierwszym „poczynaią syę sprawy i postępki, pa- 
mięci godne, onych Królów y inych stanów sławnych, tak pogań- 
skich, iako y Krześciańskich, S kthórychby właśnie każdemu poczci- 
wemu stanowi przystało dobre przykłady kuswym postempkom 
brać“. Mamy zatóćm tutaj krótkie powiastki i anegdoty historyczne. 
Kompilacye tego rodzaju wywalczyły sobie pokaźne stanowisko 
wśród powodzi najrozmaitszych pism epoki odrodzenia, kiedy to 
dzieła Cycerona, Waleryusza Maksyma, Plutarcha i innych greckich 
oraz rzymskich autorów, przez wielbicieli świata starożytnego otrzą- 
śnięte z pyłu cel i strychów klasztornych, ujrzały wreszcie światło 


1) Parce, precor, mea diva, queri nec deice mentem Inque his me miseram 
aerumnis ne desere solam. Historias priscas et gesta priora revolve (39 sqq). 
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dzienne i powszechną stały się własnością. Wydawano zbiory aneg- 
dot historycznych najczęścićj pod tytułem „O rzeczach pamięci go- 
dnych“ (de rebus memoramdis) lub „O pamiętnych rzeczach i czy- 
nach“ (de rebus factisque memorabilibus), ponieważ zaś nie tylko czyny, 
ale i słowa lub np. trafne odpowiedzi starożytnych wzbudzały w hu- 
manistach podziw i uwielbienie, często więc także miały te książki 
tytuł „O wyrzeczeniach* lub „Apoftegmaty* (de dictis, apophthegma- 
ta). Treścią podobnego rodzaju wydawnictw były jużto obszerne 
życiorysy sławnych mężów stanu, wodzów, królów, cesarzy i t. p., 
już tóż krótkie powiastki o ich poszczególnych czynach. Już pierw- 
szy humanista, Franciszek Petrarka, ogłosił na wzór Waleryusza 
Maksyma dzieło „O rzeczach pamięci godnych“, w którćm, obok 
Rzymian z jednćj strony, a Greków i barbarzyńców — z drugićj, na- 
potykamy, acz w niewielkićj ilości, postaci średniowieczne. W in- 
ném piśmie „Żywoty sławnych mężów“ uwzględnia Petrarka jedynie 
dzieje starożytne, i to prawie wyłącznie rzymskie, gdyż z pomiędzy 
31 biografii dwie tylko poświęca nie-Rzymianom, a mianowicie Hani- 
* balowi i Aleksandrowi Macedońskiemu. Podobnie Boccacio w swych 
kompilacyach historycznych 1) pierwszeństwo Światowi starożytne- 
mu oddaje. Z biegiem czasu jednakże, gdy bezwzlędne, pełne śle- 
pego zapału uwielbienie dla klasycznego świata nieco ostygło, poczęli 
humaniści uwzględniać już nie tylko historyą średniowieczną, lecz 
i bibilijną, nie zapominali wreszcie o dzikich ludach wschodnich, jak 
np. o Tatarach. Literatura zachodnio-europejska — włoska, fran- 
cuska, niemiecka, angielska, obfitowały w takie kompedya, a ponie- 
waż pisano je po większćj części w języku łacińskim, mógł z nich 
korzystać każdy przeciętnie wykształcony człowiek. Co do formy» 
ta zwykle była prozaiczna, cel zaś — głównie dydaktyczny: chodziło 
przedewszystkićm o to, aby obznajmić czytelników z cnotami, jakie- 
mi zasłynęły różne postaci historyczne, i w ten sposób wzbudzić 
w ich sercach szlachetne uczucia i zachęcić ich do naśladowania 
pięknych czynów. Że tak było w rzeczywistości, dowodzą najprzód 
przemowy autorów, w których cel pouczający bardzo wyraźnie za- 
znaczają *), powtóre zaś liczne nauki i sentencye moralne, często- 


1) „De claris mulieribus* i „De casibus virorum illustrium.“ 

1) Oto np. co powiada Konrad Lycosthenes w przedmowie do „Apophthe- 
gmatum ex optimis utriusque linguae scriptoribus... loci communes“ (Lugduni, 
1556): „Opus sane non tantum in Ecclesia concionatoribus atque declamatoribus in 
scolis, sed omnibus etiam bonarum atque honestissimarum artium amatoribus, prop- 
ter civilis etiam vitae usum, non minus utile, quam necessarium“. 
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kroć przy końcu tój lub owćj anegdoty umieszczane. Jednóm z naj- 
bardzićj rozpowszechnionych kompendyów anegdotyczno-histrycz- 
nych w wieku XVI, były „Apoftegmaty* Erazma z Roterdamu 9, 
które w pierwszych dziesięcioleciach XVI stulecia doczekały się 
mnóstwa wydań. Korzystał tu autor z pism Herodota, Ksenofonta, 
Dyogenesa z Laerty, Cycerona, Liwiusza, Swetoniusza, Seneki, Ma- 
krobiusza, Kwintyliana, Eutropiusza, lecz nadewszystko z Waleryusza 
Maksyma i Plutarcha; z historyi średniowiecznćj bardzo nie wiele 
opowiadań znajdujemy w téj kompilacyi, imion zaś bibilijnych nie 
ma zupełnie, W tym względzie ma wyższość dzieło pisarza włoskie- 
go, Baptysty Fulgoza, napisane w języku włoskim, które jednak za- 
wdzięcza swe rozpowszechnienie w całćj Europie przekładowi łaciń- 
skiemu, dokonanemu przez Gilinusa *), są tu nie tylko opowieści 
o czynach znakomitych Rzymian, Greków, Persów, Karyjczyków, 
lecz i o czynach Żydów, Gotów, Longobardów, Włochów, Francu- 
zów, Niemców, Hiszpanów, Anglików, Słowian, Mongołów i t. d. 
Rzecz prosta, że autor musiał korzystać z daleko większej ilości źró- 
deł, aniżeli Erazm, musiał, prócz klasyków, przejrzćć biblią, dzieła 
Prokopiusza, ojców kościoła, jako to Ambrożego, Augustyna iin- 
nych, musiał przeczytać wreszcie takich np. autorów, jak Wincenty 
Bellowaceński, Albert Wielki, Eneasz Sylwiusz i t. p. Te i wiele 
innych jeszcze źródeł podaje przynajmnićj Fulgozo w przedmowie 
do swćj książki. 

Co się tyczy dyspozycyi tak obfitego materyału, jaki zawiera 
się w kompendyach historycznych XVI wieku, to można w nich do- 
strzedz trojakićj metody, z których jednę nazwiemy alfabetyczną, 
drugą — systematyczną, trzecią zaś — historyczną czyli chronolo- 
giczną. Pierwszćj metody trzyma się, pomiędzy innymi, Konrad 
Lycostenes, który wszystkie anegdoty sprowadza do tak zwanych 
kategoryi ogólnych (loci communes), a te grupuje według liter alfabetu 
łacińskiego %. Metodę systematyczną obrał sobie tłómacz łaciński 
Fulgoza, który wzorem Waleryusza Maksyma dzieli całą rzecz na 
księgi, każdą zaś księgę na rozdziały; tak np. księgę pierwszą po- 
święca wyłącznie religii, a dzieli ją na rozdziały: „O kulcie religij- 


1) Apophthegmatum ex optimis utriusque linguae scriptoribus libri octo. 

2) Baptiste Fulgosi opus in X libros digestum de dictis et factis memoriabili- 
bus imperatorum, principum, ducum, ẹpiscoporum etc., a Camillo Gilino ex vernaculo 
idiomate latinitate donatus. Basileae, 1541. 

8) Takiemi kategoryami są np.: „de Abstinentia*, „de Abusu rerum perni- 
cioso*, ... „de Balnea, „de Barba“, ... „de Caecitae*, „de Callide dictis“ i t. d. 

T, IIL. Z. I. 1893. 6 
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nym“, „O wzgardzonćj religii”, „O wieszczbach czyli wróżbach'* 
i t. p.; w księdze drugićj prawi o instytucyach państwowych: „O da- 
wnych zwyczajach“, „O rzemiośle rycerskićm*, „O prawie tryumfu'* 
i t. p. Według metody chronologicznćj nakoniec zestawił swe 
„apoftegmaty* Erazm z Roterdamu, chociaż zresztą nie wszędzie 
konsekwentnie ją przeprowadził; w księdze pierwszćj i drugićj po- 
mieścił anegdoty o Lacedemończykach, jako obywatelach jednego 
z najstarszych państw greckich; księgę drugą poświęca wyłącznie 
Sokratesowi; w księgach następnych porządek chronologiczny naj- 
wyraźnićj spostrzedz się daje, lecz w księdze ostatnićj całkiem go 
już nie ma. 

Czy w Polsce XVI wieku znane były tego rodzaju kompen- 
dya? Co do niektórych odpowiedzieć można twierdząco. Wiemy 
napewno, że omówione dzieło Erazma było na składzie w księgar- 
niach krakowskich, mianowicie u Macieja Scharffenberga i Floryana 
Unglera, a więc prawdopodobnie czytywano je w Polsce 1). Co do 
kompilacyi Fulgoza, to i tę również w Polsce napotykamy (w prze- 
kładzie łacińskim): miał ją między innymi, na własność biskup 
Uchański *). Mieli więc Polacy możność obznajmienia się z czyna- 
mi słynnych postaci historycznych. Brakowało jednak piśmiennic- 
twu naszemu kompendyów anegdotyczno-historycznych w języku 
ojczystym. Tę lukę w literaturze zapełnił właśnie Rej w pierwszym 
rozdziale ,„Zwierzyńca'', a wywiązał się ze swego zadania, pod wzglę- 
dem bogactwa treści, bardzo zaszczytnie, gdyż, podobnie jak Fulgo- 
zo, uwzględnił nie tylko historyą starożytną, ale także bibilijną, hi- 
storyą narodów wschodnich, wreszcie — dzieje średniowieczne. 
Czytamy tu więc o Samsonie, że, chociaż ,paszczęki rozdzyerał u Lwa 


1) A. Benis, Materyały do historyi księgarstwa i drukarstwa w Polsce. I. 
Maciej Scharffenberg i Floryan Ungler. Kraków, 1890. M 392 i 981. 

2) W bibliotece p. Adama Wolańskiego w Rudce, pod Dubnem na Wołyniu, 
znajduje się egzemplarz Fulgoza w tłómaczeniu łacińskiem, wydany w Bazylei 
r.1541; oprawny jest w skórę brunatną, na stronie głównój okładki w samym środku 
na tarczy pod infułą biskupią znajduje się herb „Radwan*, w czterech zaś rogach — 
litery: J. V.E. P. Ponieważ w XVI w. biskupów Radwanidtów było bardzo niewielu, 
owe więc cztery litery nikogo innego oznaczać nie mogą, jak Uchańskiego (Jacobus 
Uchański Episcopus Pomeraniae), gdyż biskup włocławski, którym Uchański był od 
r. 1557 do 1562, był zarazem biskupem pomorskim. Że zaś nie wypisano na okładce 
jiter V. lub C. (episcopus Vladislaviensis lub Cuiaviae, w ten sposób objaśnić należy, 
że okładka albo oprawa książki robiona była w gdańsku, który do pomorskiego bi- 
` skupstwa należał. Uchański cały rok spędził w Gdańsku (od października r. 1559 
do października 1560), zapewne też wtenczas oprawiono książkę. — (Powyższą no- 
atkę zawdzięczam uprzejmości prof. Wierzbowskiego). 
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okrutnego“, a jednak go niewiasta marna okróciła”; ó Gedeonie, i 
który z małym hufcem „wielkie woyska porażał*; o Dawidzie, który 
zabił Goliata „onego Philistina olbrzyma“; o Salomonie, który o to 
tylko błagał Pana, „iżby z rozumem poddanym panował“, i t. d. 

O mitologii greckićj także nie zapominał Rej. „Phaeton, co 
Słońce woził*, wnet przekonał się, że niedobrze jest w nie swoje 
wdawać się rzeczy. Akteona, gdy mu Dyana „odmieniła w Jeleni 
kształt głowę“, własne psy nie poznały i „iako ine źwirzę goniąc go 
kąsali*. Podoba się Rejowi Herkules, „co Smoki biyał, Hidry, 
Lwy, okrutniki*, a „złodzieie i złoczyńce iego roskosz była“. Pene- 
lopę, żonę „Ulixesa zacnego“ wystawia autor, jako wzór cnotliwćj 
niewiasty, która: 


Siedm' lat, będąc w żałobie okrutney, czekała, 
Chociay wiele od świata dziwnych pokus miała, 
A nigdy nie próżnuiąc, tkaneczki robiła. 


A oto kilka przykładów z historyi narodów wschodnich. Egip- 
cyanom poświęca autor cztery wierszyki: w jednym opowiada o po- 
grzebach „królów* egipskich, w drugim o „królu** Makrynie, który, 
choć z nieznacznego rodu, zasiadł na tronie królewskim, w trzecim 
o przyjaźni Amazysa z Polikratesem „okrutnikiem, który szczęściu 
dufał*, w czwartym o Psamenicie, wziętym do niewoli. Z pomiędzy 
Persów spotykamy się w „Zwierzyńcu“ z Kserksesem, płaczącym na 
widok swych wojsk „dziwnie rozszyrzonych*, z Arryą, żoną ,„Pande- 
ora, Perskiego Hetmana“, która wraz z mężem wyrusza na wojnę, 
a pojmana nie łamie przysięgi małżeńskiej: 

Hetman, co ią poimał, chciał ią za żonę mieć, 
Ona, niż cnotę zruszyć, wolała się zabić. 


Przedstawicielką Karyjczyków jest Artemizya, chytra królowa, 
która podstępem zdobywa wyspę Rodos, tudzież Semiramida, w któ- 
rćj grobie „nalezyono tabliczkę“ z napisem: 


Obacz każdy poczciwy, jaka to nieenota, 
Kto inż y na umarłych szuka łupić złota. 
Reprezentantem Kartagińczyków jest Hanibal: gdy prowadził 
wojnę z Rzymianami, przeróżne wynajdywał „hanszlaki:* 1) 
Wołom kładał ogniste wiązani ?) na rogi, 
Które puszczał przed woyskiem, w nocy czyniąc trwogi. 


1) Sztuczki, fortele. 
2) Zapalone wiązki słomy. 
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„ Tenże też to Hanibal* rozmawiał często z królem Antyochem 
o „rzeczach walecznych*, a gdy raz filozof Formion wmięszał się 
w rozmowę, wyśmiał go wódz kartagiński, gdyż ten tylko „o Ry- 
cerzu może mówić bezpiecznie, co zawżdy w pancerzu“. 
Najwięcej jednak przykładów przytacza Rej z życia znakomi- 
tych Greków i Rzymian, a więc wodzów, prawodawców, mężów sta- 
nu, cesarzów. Na Likurga zapatruje się Rej, jako na idealnego pra- 
wodawcę; nie rozumiem, rzecze do niego poseł perski, czemu „pra- 
wa twego twoi się ludzie dzyerżą, tak iako świętego*? dlatego, odpo- 
wiada Likurg, że istota mego prawodawstwa na tém polega, aby 
„ozdobić dobrego, a tłumić na wsze strony zawżdy wszetecznego*. 
Ufny w męstwo swych współobywateli, nie pozwala otaczać miasta 
murami, a rozumiejąc, że nie materyalne bogactwo o pomyślności 
państwa stanowi, wydaje prawo, „aby panna nie miała posagu ża- 
dnego*, bo 
b A KARE e o aka gdzie iest święta cnota, 
Tam nie trzeba ni pereł, ni żadnego złota. 


Dobrym prawodawcą był także, według Reja, Zeleukus lokryj- 
ski, wydał bowiem prawo, iż ktokolwiek gwałt uczyni, temu będą 
oczy wyłupione, a gdy własny syn jego przestępstwa tego się dopu- 
Ścił, nie uniewinnił go, aż wreszcie, na prośby poddanych, „sobye ie- 
dno, a iemu drugie wyiąć kazał”. Z wodzów greckich polubił Rej 
widocznie najbardziej Epaminondasa, gdyż o nim najwięcej anegdot 
opowiada; dzielny to wódz, dzielnych też ma rycerzy, przeto na ich 
waleczność i męstwo jedynie liczy przed bitwą, nie przywiązując ża- 
dnej wagi do wróżb; widząc, że wojsko jego „w rozmaitych pieszczo- 
tach się broi”, „ubiera się w kaptur i chodzi w żałobie”, powiadając: 

Aaoi 2 nie „S tymi sprawami was y siebie stracę, 
Napięknieyszym klenotem — sławą — to zapłacą.“ 


Śmiertelnie ranny, pyta przedewszystkićm, „czy wygrali lu- 
dzie bitwy”, a dowiedziawszy się o zwycięstwie nad nieprzyjacielem, 
spokojnie umiera. Dzielnym wodzem był także Agis, król spartań- 
ski, lecz niemniej, jako sprawiedliwy sędzia, zasłynął na świecie, bo 
oto rodzona matka błaga go o złagodzenie wyroku, ten jednak powia- 
da, iż prawo winno być świętóm i nienaruszonem. Chwali Rej i ta- 
kich mężów, którzy za życia więcćj dbali o dobro swych podwładnych 
aniżeli o siebie, a takim właśnie był Perykles; to też śmierć mu nie- 
straszna, bo wić dobrze, że rządy jego w Atenach były „wdzięczne“, 
że nikt z „jego przyczyny w żałobie nie chodził”. I Dyonizyusz, ty- 
ran syrakuzański, figuruje na listach „Zwierzyńca”: gdy posłowie 
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z Koryntu nie chcą przyjąć od niego podarunków, a to na tej za- 
sadzie: 

PETZ YK Wise TOK 66 prawo mamy, 
Iż darów nie bierzemy, gdy posły bywamy, 


odpowiada tyran, że on znów, jako monarcha, „ma prawo, aby da- 
wał dary*. Gdy w mieszkaniu syna swego „uźrzał srebra wiele*, 
radzi mu, by rozdał wszystkie kosztowności przyjaciołom, bo: 


Srebroć mówić nie umie, by cię osławiło, ') 
Lepiey, abyć przyiaciół takowych nabyło, 
Gdyż ono samo milczy, by oni mówili, 
A twą sławę poczciwą ludziom roznosili. 


Pomimo jednak tak pięknych przekonań, Dyonizyusz bynaj- 
mniej kosztownościami nie gardził: podobał mu się płaszcz złoty na 
„obrazie* Jowisza, — natychmiast przywłaszcza go sobie, bojąc się, 
aby bóg nie zaziębił się lub nie dostał gorączki, ponieważ: 


bo rE EPN złoto tę własność ma: 
Kiedy zimno, zaziąbia, w gorącość rozpala; 


najodpowiedniejszym zatém będzie dla Jowisza płaszcz „sukniany“. 
Ale nie dosyé na tém: 


Potym mu powiedziano, iż w drugim kościele — 
Tam u Merkuriusza złota, srebra wiele. 
A ten posłał dworzany, aby to zabrali. 

Ci, iż piszczą w kościele, do niego przysłali: *) 
Nie śmiemy tam, bo pewnie coś tam bóg sprawuie.* 
Ten rzekł: „teraz nalepićj, kiedy wyskakuie; 

Boć się rychley rozgniewa, kiedy smęcien będzie; 
Gdy wesół, nie będzieć dbał, jeśli sobie gędzie*. 3) 


Rozumić się, że nie pominął Rej milczeniem „zacnych przy- 
padków*, jakićmi zasłynęli król Filip Macedoński i wielki syn jego. 
Na wieść o dwu bitwach wygranych i o przyjściu na świat Aleksan- 
dra, Filip woła: 


ke SARZE A TENANT „O fortuno miła! 
Proszę, byś święty obyczay nademną zmieniła, 


1) By cię wsławiło, by sławę twoję po świecie rozniosło. 

2) Ci przysłali do niego z wiadomością, że w świątyni słychać pisk, że bo- 
gowie piszczą wesoło. 

3) Dyonizyusz odpowiada: trzeba więc korzystać z tego, że teraz bogowie 
weselą się, gdyż, kiedy smutek ich ogarnie, rozgniewają się i nie pozwolą na wy- 
niesienie ze świątyni złota i srebra. 
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Bo ia wiem, że ty rada mienisz swe postępki, 
A zawżdy po twey łasce bywa upad ') prętki. 


Innym razem jakaś biedna kobićta prosiła go o szybki wymiar 
sprawiedliwości, lecz król z gniewem rzecze: „poczkay, czasu mało”, 
na co kobieta odpowiada: to nie bądź królem, gdy masz mało czasu 
na sądy; Filip wnet krzywdy przesłuchał, uczynił sprawiedliwość, 
a ktemu darawał” *). Gdy mu doniesiono, że Nikanor. źle o nim 
mówi, kazał bezwłocznie, ku zdumieniu „filozofa, co przy nim był”, 
posłać mu różne dary; od tej chwili Nikanor „dziwnie króla wysła- 
wia*. Większą jeszcze sławą, niż Filip, cieszył się Aleksander Wiel- 
ki, który już w dzieciństwie marzył o swych zdobyczach i martwił 
się, że po śmierci ojca zbraknie mu krajów do zdobywania: 


„Iż ociec móy posiada, cóż ia czynić będę? 
Podobno, siedząc w kącie, gdzie w lutnie zagędę.* 


O skarby i bogactwo nie troszczył się zupełnie; pożądając nie- 
śmiertelnej sławy jedynie, a chociaż gromił nieprzyjaciela, obchodził 
się z jeńcami wspaniałomyślnie, jeżeli tylko ci zasługiwali na to; tak 
np. gdy król Pirrus (sic!) na pytanie, jak ma zwycięzca obchodzić się 
z nim, odpowiedział: „wiesz iako króla przystoynie masz chować“, 
obsypał go zaszczytami. Lecz cóż po sławie, cóż po męstwie, gdy 
kto wplącze się w „omylne przypadki świata tego“. 

Przytoczone powyżej przykłady bynajmniej nie wyczerpują 
wszystkiego, co Rej o znakomitych Grekach opowiada: obok wy- 
mienionych mężów mamy nadto w „Zwierzyńcu* Lizandra, Agezy- 
lausza, Pedareta, Alcybiadesa, Kleona, Tymokleona, Focyona, An- 
tygona, Lizymacha, Pirrusa Epirskiego i innych. 

Z czasów królewskich państwa rzymskiego jednego tylko Ro- 
mulusa zaszczycił Rej ośmiowierszem — uwagi, iż był to człowiek 
trzeźwy: 

Romulus, ten który Rzym napierwey założył 

Aby był w poczciwy stan wszytki ludzi włożył, 
Nie piyał nigdy wina, iedno barzo mało, 

Y to na poły z wodą, to co mu się chciało. 


Z czasów republikańskich umieścił Rej przedewszystkiem zna- 
ne anegdoty o bohaterach, którzy z narażeniem życia własnego słu- 
żyli ojczyźnie, a więc np. o Mucyuszu Scewoli w obozie króla 
Porseny lub, o Kwintusie Kurcyuszu, który dobrowolnie wskoczył 


1) Upadek, nieszczęście. 
2) Obsypał darami. 
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do dołu, „co się w Rzymie otworzył“, i w ten sposób wybawił oj- 
czyznę od moru (była bowiem przepowiednia, iż mór póty nie usta- 
nie, póki kto do dołu nie wskoczy). Jako przykład uczciwości i bez- 
interesowności, opowiada autor o Fabrycyuszu, co następuje: 


Fabricius, gdy k niemu Epirocki poseł 
Przyszedł, dźwigając złoto, iako iny osieł, 
Dawaiąc, aby pokóy oni ludzie mieli, 
Y ieszcze więcey złota postępić mu chcieli, 
Powiedział: „wolę ia ty mieć, co złoto maią, 
Niźli złoto, co mi go co chcą udzyelaią: 
A gdyż Rzeczpospolita nie iednćy osobie 
Iest zwierzona, tey życzę więcey, niźli sobie. 


O Metellusie czytamy, pomiędzy innemi, że, gdy ujrzał nieja- 
kiego Hermoneusza, jak grał w kości, zganił mu to surowo, mówiąc, 
iż „kostkami paraią się ) łotrzykowie w lesie“. Kilka wierszyków 
poświęca Rej Juliuszowi Cezarowi, który pewnego razu, „ułapion od 
Piratów“, żartował sobie z nich i groził, że, skoro tylko wolność od- 
zyska, wnet powywieszać ich każe; 


Y wszytko im wypełnił, poczekawszy mało, 
Gdy już był na swobodzie, — wszytko się tak sstało! 


Innym znów razem, kiedy jechał do Tyguru, „zaiechali mu 
drogę Szwaycerowie chudzi*, a gdy mu słudzy podali konia, odpo- 
wiedział, że koń potrzebny będzie wtedy dopiero, kiedy nieprzyja- 
ciel zacznie uciekać. A oto w jaki sposób streszcza Rej poglądy Ce- 
zara na rzemiosło rycerskie: 


Tak powiedał o walee, iż, iako lekarze 
Pirwey człeka wysuszą, daiąc mu lektwarze, °?) 
A potym mu krew puszczą, to iuż za zysk maią, 
A tych sztuk w swym rzemięśle radzi używaią: 
Takżeć nieprzyiaciela pirwey trzeba zmorzyć, 
A potym go żelazem y czym możesz trwożyć, 
Bo iako na świeżego *) kto chce prętko wskoczyć 
Wnet czasem choćbyś nierad, musisz nazad kroczyć. 


Innymi przedstawicielami rzeczypospolitej rzymskiej są Scy- 
pionowie, Emiliusz Paulus, Sylla, Krassus, Pompejusz, Antoniusz 
it. d. Z epoki cesarstwa największemi względami u Reja cieszy się 
August, — większemi nawet, niż Aleksander Macedoński, pdnieważ 


1) Zajmują się. 
:) Lektwarz, elektwarz — lekarstwo z proszków, rozpuszczonych w syropie, 
3) Na niezmęczonego nieprzyjaciela. 


88 ATENEUM. 


nie marzy on zupełuie, jak ten, o zdobyciu całego świata; według 

niego, 
| POS ak 7.4608 „ten lepszą część świata posiada, 

Który tu swemi państwy s poczciwością włada'', 


A przytćm był August dla swych poddanych wyrozumiałym, 
wspaniałomyślnym, pozwala im nawet mówić o sobie, co im się po- 
doba: 

Niechayżeć też to prawo wżdy chudym ') zostanie, 
Iż, gdy prawda, niech wolno mówić im o panie.“ 


, Za bogactwami nie goni i, kiedy dworzanie radzą mu, aby na- 
był skarby, pozostałe po śmierci jakiegoś skąpca, odpowiada: 


+ ŻA U „dowiedzcie mi się od kogo pewnego, 

Ieśliże dobrze sypiał: tę poduszkę iego 
Naradszey ?) bych ia kupił do łoża swoiego, 

Bowiem ten, o tym 3) myśląc, strzegąc y zbierając, 
Musiał pewnie dosypiać, by na grudzie zaiąc.* 


Na innych cesarzów jest Rej mniej już łaskawym, mnićj przeto 
udziela im miejsca w swym „Zwierzyńcu*. O Klaudyuszu opowia- 
da, że, gdy dworzanie błagali go, aby jakiemuś przestępcy „cześć 
przywrócił, dobrym go uczynił*, taką dał im odpowiedź: 


5, „widacie, ranę kiedy barwierz goi, 
Przedsię jednak bliznę znać, y długo tak stoi; $) 
Zgoięć ia, 5) aleć blizna od głowy do szyie, 
A ledać iey taraskiem %) iście nie zakryie*. 


Cesarzowi Adryanowi poczytuje autor za osobliwą zasługę, iż 
nawet w czasie pokoju ćwiczył żołnierzy, mówiąc: 


O AA „zawżdy szczęśliwszy w pokoiu, 
Który sobie pomyślał powoli o bołu.* 


A podobnie jak August, tak i Adryan był wspaniałomyślnym— 
do tego stopnia, że, wstąpiwszy na tron, zaniechał zemsty względem 
swych dawnych nieprzyjaciół. 

Mamy także w rozdziale pierwszym „Zwierzyńca* anegdotę 
o Konstantynie Wielkim i matce jego, Irenie: 


1)eẹChudy, chudzina — ubogi lud, pospólstwo. 
2) Najchętniej. 

3) T. j. o swych skarbach 

4) I długo jeszcze jest znaczna. 

») Mogę wybaczyć mu winę. 

6) Rodzaj daszka do zasłaniania twarzy. 
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Konstabtin a Irene, sławna matka iego. 

Gdy w Bizancium państwa używali swego, 
Znalezyono człowieka w grobie umarłego, 

Na nim srebrna tabliczka s tym napisem iego: 
„Ta umieram, a wierzę w Kristusa onego, 

Ten, który ma z żywota wynidź panieńskiego, 
„A ty, słońce, Irene, gdy królować będzye, 
Wtenczas mię zasię iawnie masz okazać wszędzye.'* 


Oprócz znakomitych mężów zwróciły na siebie uwagę Reja 
niektóre niewiasty starożytne. Spotykamy więc np. w „Zwierzyń- 
cu* Atenkę Leenę, która „ięzyk sobie ugryzła*, aby nie wydać 
przed sądem Harmodyusza i Arystogitona, mimo iż była kochanką 
„okrutnika* Pizystratesa, na którego życie ci dwaj młodzieńcy go- 
dzili: „Lepidę, tebańską panią“, która nie o to pyta gońca, powraca- 
jącego z pola bitwy, czy synowie jćj pozostali przy życiu, lecz o to, 
czy bitwa wygrana; Lukrecyę, „która o swą poczciwość sama się za- 
biła*, i inne. 

Nareszcie, jak to już nadmieniliśmy, uwzględnił autor historyą 
średniowieczną; zaraz na pierwszym liście chwali cesarza Karola: 


. snadź po Aleksandrze za naszego wyeku 
Nie było nigdzie równia takiemu człowieku. 


Z historyi bizantyjskićj czytamy następującą anegdotę o cesa- 

rzu Leonie: 
Lew Cesarz chciał doświadczyć, co stróże działali: 
Szedł, iako nieznaiomy, więc go poimali, 
A kiedy ie darował, wolno go puścili. 
Trefił potym na drugie, — barzo go ubili. 
Kazał im rano stanąć: ci się nie przyznali, 
Drudzy mu powiedzieli, iż kogoś chwostali. 1) 
Gdy im blizny ukazał, barzo się lękali, 
Ony kazał kiyem tłue, ci darów nabrali. 

Dalej, umieścił Rej na kartach „Zwierzyńca* wspaniałomyśl- 
nego króla Alfonsa XI Kastylskiego, który puszcza wolno Maura, 
czyhającego na jego życie; Alfonsa XII, któremu nawet „Abeinuz, 
król pogański* pomocy nie odmawia; Wilhelma Zdobywcę „hetma- 
na normandiyskiego*, co „przeprawił się na Insulę *), a Nawy 5) ony 
wsżytki roskazał popalić*, aby uniemożliwić swym hufcom ucieczkę. 
Na tychże kartach Ludwik Bawarski wygłasza sentencyą, że: 


o zzz 


1) Chłostali, bili. 
2) Na wyspę. 
3) Okręty. 


90 ATENEUM. 


EDP DY a ia nie na urodzie 
Iście męstwo zależy, ni na wielkiey brodzie,“ 


a cesarz Zygmunt oświadcza, że, „cnoty, sprawy, rozumu“ monar- 


cha nikomu udzielić nie może, gdyż dary te pochodzą od Boga it. 
d., i t. d. 


III. 


Zachodzi teraz pytanie, jakie źródła dostarczyły Rejowi mate- 
ryału do ułożenia pierwszego rozdziału „Zwierzyńca*. Co do osób 
biblijnych — łatwa odpowiedź, że Rej, jako tłómacz psalmów i au- 
tor „Postylli* znał doskonale Pismo Święte; powtóre z niektóremi 
postaciami biblijnemi spotykamy się w „Zodyaku* Palingena, będą- 
cym źródłem „Wizerunku* Reja. W tymże poemacie poety wło- 
skiego mamy np. opowieść o Faetonie, którego umieścił także Rej 
w „Zwierzyńcu*. Lecz skądże dowiedział się on — „prostak*, jak 
sam siebie często nazywa, o innych podaniach mitologicznych, gdzie 
wyczytał „zacne sprawy“ Persów, Greków, Rzymian? I na to py- 
tanie wnet można znaleźć odpowiedź: wszak dzieła autorów rzym- 
skich, które w podobne widomości obfitują, były już dawno znane 
w Polsce, — już w XV wieku wykładano w akademii krakowskiej 
Waleryusza Maksyma, !) autora słynnego dzieła Factorum et dicto- 
rum memorabilium libri novem, a dzieła filozoficzne Cycerona, jako to: 
„Rozmowy Tuskulańskie*, „O obowiązkach” i inne, które zawiera- 
ją w sobie sporo przykładów z życia znakomitych ludzi, wydawano 
przez cały ciąg wieku XVI w Krakowie. Nadto r. 1510 ukazał się 
u Hallera „Zarys historyi rzymskiej” Eutropiusza, °) r. 1526 — u Wie- 
tora „Historya naturalna” Pliniusza, 5) który często opowiada o cno- 
tach przodków i t. d. Mógł więc Rej znać tei inne utwory litera- 
tury rzymskićj, mógł dowiedzieć się z nich o Pirrusie, Fabrycyuszu, 
Aleksandrze Wielkim i t. p. Zresztą wiadomo, że w r. 1518 wpisał 
się Rej w poczet uczniów akademii krakowskićj, a chociaż niedługo 
tam przebywał, jednak może to i owo o uszy mu się obiło, tataj to 
może nasłuchał się o „rozlicznych świeckich burdach“, „iako pływa- 
li po morzu, y gdzye Scilla y Karybdis bywa“, tutaj może dowiedział 
się, „iako Circes ludzyom głowę odmieniała, albo iako Ulixes pły- 
wał, albo co Helenka broiła, albo co Penelope czyniła; tutaj *wresz- 


1) J. Kallenbach. Les humanistes polonais, Fribourg (Suisse), 1891, str. 9. 
2) Jocher, T. I, str. 55. 
3) Tamże, str. 67. 
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cie może nabył dorywczych wiadomości nie tylko z mitologii, lecz 
i z historyi starożytnej? Ale wiemy, że Rej w czasie pobytu swego 
w akademii nie przysiadywał zbytnio fałdów nad książką, bo, jak 
wyraża się Trzycieski, „iuż rozumiał, co iest dobre towarzystwo, 
a potem, w Żórawnie, gdzie ,,z rucznicą a z wędką biegaiąc około 
Niestru, aż do ośmnaście się lath ćwiczył, bąki strzelaiącz*, wywie- 
trzało mu zapewne wszystko z głowy. Dopićro później, od czasu 
gdy na dworze Andrzeja Tęczyńskiego „,iął się iuż był przegryzo- 
wać potrosze i łacińskiego pisma czytać“, wziął się, nieborak, za- 
wstydzony swém nieuctwem, do pracy i czytywał niezawodnie pisa- 
rzów rzymskich. | 

Jednak z drugićj strony, —nie mówiąc już o tém, że w pismach 
wymienionych autorów brak wielu anegdot z historyi starożytnej, 
osobliwie zaś greckiej, które znał Rej, a które zdobią karty później- 
szych rzymskich, albo też greckich historyków,—spytajmy się, skąd 
się wzięły w „Zwierzyńcu“ opowieści o Wilhelmie Zdobywcy, o ksią- 
żętach bawarskich, o cesarzach niemieckich lub królach hiszpań- 
skich? miałżeby Rej znać kroniki średniowieczne? Trudno zgodzić 
się na to 1). Daleko prostszém i prawdopodobniejszćm będzie przy- 
puszczenie, że korzystał przeważnie z gotowych zbiorów anegdot, 
z kompilacyi współczesnych. Tak też było z pewnością: nie ulega 
wątpliwości, że Rej miał w ręku „Apoftegmaty'* Erazma z Roter- 
damu, tudzież kompendyum Fulgoza w przekładzie łacińskim. Oto 
są dowody. 


Na liście 27 opowiada nasz autor o Sulpicyuszu, co następuje: 


Sulpicius w Egipcie miał dwa własne syny, 

Które mu tam pobito marnie bez przyczyny. 
Kleopatra Królowa wnet morderce one 

Posłała mu do Rzymu, iako obwinione, 
Ten ie zasię odesłał, dziękuiąc Królowey, 

Prosząc o sprawiedliwość ku krzywdzie gotowey, 
Która każda z urzędu musi być sądzona: 
„Mnie samemu katem być — rzecz nie przyrodzona*. 


1) Wprawdzie „Kronika świata“ Marcina Bielskiego, która niezawodnie nie 
była obcą Rejowi, mogła mu dostarczyć materyału do niejednćj anegdoty, tak np. 
anegdotę o oblężeniu Akwilei przez Attylę, którą opowiada Rej w „Zwierzyńcu“ 
(list 20), cytuje także Bielski (list 212, wyd. z r. 1554). Obadwa dzieła zawierają 
w sobie anegdotę o Kakanusie, którego Bielski (tamże) królem węgierskim i bul- 
garskim nazywa, kiedy tymczasem Rej mieni go księciem bawarskim (list 24); to 
już więc dowodzi, że nie z Bielskiego korzystał tu Rej. Zresztą w „Kronice świa- 
ta“ nie znajdziemy wielu opowieści, które mieszczą się w „Zwierzyńcu. 
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Tę samą powiastkę czytamy w „„Apoftegmatach* Erazma, 
z tą jednak różnicą, że Erazm opowiada ją nie o Sulpicyuszu, lecz 
o Marku Bibulusie: „M. Bibulus stracił w Egipcie dwu niepospoli- 
tych zdolności synów, których zamordowali żołnierze gabiniańscy. 
Kleopatra kazała okuć morderców w kajdany i posłać Bibulusowi, 
aby ten wymierzył im karę według swej woli. Bibulus jednak nie 
tknął ich nawet i rozkazał odesłać ich Kleopatrze, mówiąc, że prawo 
zemsty przysługuje nie jemu lecz senatowi*. I winnych kompen- 
dyach zachodnio-europejskich odnosi się ta opowieść do Bibulusa. 
Skądże więc w „Zwierzyńcu“ wziął się Sulpicyusz? stąd, że w „A pof- 
tegmatach' Erazma bezpośrednio po przytoczonćj anegdocie nastę- 
puje inna anegdota o Sulpicyuszu 1).  Widoczną zatém jest rzeczą, 
że Rej po przeczytaniu tych dwu, a może i więcćj anegdot, zapo- 
mniał, kogo one dotyczą, i stąd pomylił się w imionach własnych. 
Zupełnie taki sam dowód przemawia za tém, że Rej, układająć 
pierwszy rozdział „Zwierzyca*, miał przed oczami przekład łaciński 
Fulgoza. Na liście 46 czytamy: 
Talancia Spartańska, gdy syn z bitwy przybiegł, 
Pytała, co się stało z ludźmi, a ten iey rzekł, 
Że wszyscy porażeni. Ta kamień popadła, *) 
Dała mu w łeb, aż skóra na nim się przepadła, 3) 
„O nieszczęśliwy pośle! radszeybych widziała, 
Bych tę była nowinę skąd inąd słyszała, 
A ty byś tam był został, gdzie enotliwi leżą, 
Niżliś tu s tymi przyszedł, co z nieenotą bieżą*, 


Fulgozo opowiada tę samą anegdotę, lecz wcale nie wymienia 
nazwiska dzielnej Spartanki: „Podobnież inna Spartanka nader su- 
rowo obeszła się ze swoim synem, wracającym z pola bitwy: gdy na 
pytanie, jak stoją sprawy ojczyste, odpowiedział, że wszyscy polegli, 
schwyciła cegłę i tak silnie zraniła go w głowę, iż ducha wyzionął; 
matka zaś rzekła: ,„Ciebież to więc przysłano tutaj, abyś mi zwia- 
stował tak straszną i bolesną nowinę?** Erazm (146, 12) także nie 
zna imienia „Talancyi'* Reja. Omyłka ta zaś zaszła wskutek tego, 
że w dziele Fulgoza tuż po tej anegdocie następuje inna — pod ty- 
tułem: „O Talancyi Spartańskiej, matce Pedareta*, 

A teraz, kiedy już wiemy, z jakich to źródeł korzystał Rej, 
możemy postawić inne pytanie: w jaki sposób wyzyskał je nasz poe- 
ta? O tłómaczeniu dosłownóćm mowy nawet być nie może, choćby 


1) G. Sulpitius Gallus uxorem repudiavit etc. 
2) Schwyciła. 
3) Rozerwała się wzdłuż, pękła. 
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już dla tego, że forma dzieł Erazma i Fulgoza jest prozaiczna, Rej 
każdą anegdotę w wierszowaną przyobleka szatę. Już „Wizerunk* 
najlepszym jest dowodem, że Rej nie robi sobie zbyt wielkich cere- 
 monii ze swemi pierwowzorami; tego samego dowodzi „Zwierzy- 
niec“. Aby się o tém przekonać, zestawimy kilka anegdot Reja 
z odpowiedniemi anegdotami Erazma i Fulgoza. 


Nikostrat, Grecki Hetman (list 42). 

Archidam, Lakoński król, kiedy słał do niego. ') 

By zamek dał, a wielkie dary wziąłod niego, 
Ten mu wskazał, iż „ten pan musiał nie być w rodzie 

` Nigdy Herkulesowi, bo ten karał srodze 

Każdego, niecnotliwiegdy co począł sobie, 

A gdyby był na świecie, dałby kiyem tobie, 
Bo iako ty s czasem sam nie masz drugich zdradzić, 

Gdy mnie na niepoczciwe śmiesz bespiecznie radzić?* 

Erazm, 401,36. „Kiedy Archidam kusił Nikostratesa, aby 
mu poddał twierdzę Cromnum, to obietnicą wielkićj sumy 
pieniężnćj, to widokami małżeństwa z jaką sam tylko zechce La- 
cedemonką, ten odrzekł, iż Archidam nie pochodzi chyba 
z rodu Herkulesa, kiedy bowiem Herkules, tułając się po świe- 
cie, niecnotliwym karę wymierzał, Archidam przeciwnie— 
z cnotliwych rad by uczynić niecnotliwych. A trzeba wiedzićć, że La- 
cedemończycy najwięcćj się tém chełpią, że pochodzą od Herkulesa*'* 


Antigon Macedoński król (list 23). 
Uyźrzał syna, aon się z dworzany obchodzi 
Iakoś śrogo, a spyszna między nimi chodzi. 
Rzekł mu: „Azasz ty nie wiesz człowieka zacnego, 
i Iż poczciwa układność płatnieysza u niego? 
Na Miedźwiedzia, a na Lwy, a na człeka złego — 
Tam masz zawsze używać umysłu hardego. 
Zasz niewiesz, iako mądrzy nasze dworstwo zową? 
Nędzą zacną a wołem chudym z złotą głową“. 

Erazm, 287, 36. „Tenże (Antygon), widząc, że syn jego 
zbyt srogo i zpyszna obchodzi się ze swymi podwładnymi, 
rzekł mu: „Czyż niewićsz, synu, że królestwo nasze 
jest niewolą, tylko że niewolą, błyszczące mającą pozory?* 
Jakże to rozumnie powiedziane! Zwierzchnik nie mniejsze posłu- 
szeństwo winien narodowi, jak naród zwierzchnikowi, tylko że 
zwierzchnik czyni to z godnością, ale skądinąd jest to w istocie zo- 
bopólną niewolą. 


1) T.j. do Nikostratesa. 
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Anaximenes Philozoph z Alexandrem (list 24). 


Lampsaku Aleksander gdy na poły dobył, 

Wyszedł Anaximenes stamtąd, co go uczył. 
Rozumiał król, iż będzie wnet tu płaczu dosyć, 

Przysiągł, iż „nie uczynię, ocz mię będzie prosić“. 
Philozoph, że rozumiał przyrodzenie iego, 

Przyszedszy, uczynił tę proźbę do niego, 
Aby miasto wnet zborzył. Król pokóy dać musiał, 

Bo przysiągł, iż dla niego nie udziałać nie miał. 


Erazm, 538, 5. „Aleksanderpostanowił byłzburzyć 
Lampsak. Już zabierał się do szturmu, gdy wtém wyszedł na- 
przeciw niemu nauczyciel jego, Anaksymenes, aby prośbą 
błagalną ocalić ojczyste miasto od zguby. Aleksander, przeczu- 
wając, o co go prosić będzie, rzekł: „Przysięgam, że nie 
uczynię tego, o co Anaksymenes będzie mnie prosił“. 
Wtedy Anaksymenes rzecze: „Proszę cię, abyś zburzył Lamp- 
sak“. W ten sposób podszedł Aleksandra, który, pomny danćj 
przysiegi, darował życie tym, których postanowił był zgubić.“ 


Aleksander Wielki (list 5). 


Kiedy przyszedł pod zamek, co był dziwney mocy, 
Powiedzieli Hetmani: „Szkoda psować nocy, - 

„Bo to zamek tak twardy! — ludzi potracimy, 
„Sami się, potrudziwszy, nie nie uczynimy.* 

Ten rzekł: „nie nam o zamek: o tym by się pytać, 
„Co na nim roskazuje, iako o nim słychać, 

„Bo ieśliżeć kto mocny, zamek będzie twardy, 
„Ale ieśliżeć dudek, nie będzieć nam hardy“. 


Erazm, 271, 24. „Aleksander dowiedział się, że w Indyach 
znajduje się skała, tak wysoka, że nawet ptaki dosiągnąć jéj nie mo- 
gą, astąd domo (t.j. pozbawiona ptaków) zwana, że nadto miejsco- 
wość ta jest nader trudna do zdobycia, lecz że ten, co tam rządzi, 
jest tchórz. „Teraz“, rzekł Aleksander, „wiem już, że łatwo miejsco= 
wość tę zdobyć“, rozumiejąc przez to, że warownia nic nie po- 
może, jeżeli dzielny mąż jćj nie broni; albowiem bezpieczeń- 
stwo twierdzy zależy nie tyle od rowów i murów, ile od dzielności 
załogi.“ 

Edgardus, Król Britański (list 14). 
Edgardus, Britański Król, był na wzroście mały, 
Ale na na wielkićm sercu był bardzo zuchwały. 


Rzekł ieden: „patrz, jaka to mała kreatura, 
„Wżdy się go ludzie boią, by Gołębie Kura“. 
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A ten, się dowiedziawszy, na stronę z nim iechał, 

Wziął miecz, iemu dał drugi, by się z nim skosztował; 
A ten prosił o łaskę. Król rzekł: „widasz wiele, 

„Iż bywa wielkie serce y przy małym ciele“, 


Fulgozo, fol. 98. „Edgar sprosił kiedyś na ucztę wszystkich 
podwładnych sobie książąt. Wśród uczty powiedział mu ktoś, że 
Rynand, król szkocki, zobaczywszy, jak maleńkiego jest wzro- 
stu, wobec innych osób wyraził swe zdziwienie, iż on sam tudzież 
inni książęta, mężowie dzielni a wzrostu słusznego, dobrowolnie ule- 
gają temu człowieczkowi. Na to Edgar nie odrzekł ani słowa, 
lecz zaprowadził Rynanda na polowanie i odłączył się z nim od re- 
szty myśliwych, a gdy w ten sposób pozostał sam na sam z Rynan- 
dem, dał mu jeden miecz, sam wziął drugi, mówiąc, że pra- 
gnąłby wypróbować jego waleczność, aby przekonać się, czy 
czyny jego odpowiadają słowom. Rynand przeląkł się niewymo- 
wnie i błagał o przebaczenie, które téż wreszcie uzyskał, 
gdyż wspaniałomyślny a ufny w swe męstwo Edgar, chiał mu tylko 
pokazać, że nie przypadek, lecz męstwo królem go uczyniło.* 


Alexander Wielki (list 5). 


Czedł ieden list taiemny: Antipater słuchał, 
Któremu, jako sobie, bardzo wiele dufał: 

Przedsię zyął sygnet z palca, włożył mu na gębę: 
„Pamiętay na tę pieczęć, chociać wierzyć będę.“ 

Wielka rzecz taiemnica, kto się komu zwierzy, 
Bowiem ten członek ięzyk bardzo wolno bieży. 

Ale kto się rozmyśli, a ma gi na pieczy, 
Temu nie nie przekażą złe i dobre rzeczy. 


Erazm, 267, 14. „Czytał pewnego razu Aleksander list 
od matki, który zawierał w sobie jakieś tajemnice, a 'po- 
między innemi potwarz przeciwko Antypatrowi. Jak zwykle, tak 
i teraz, czytał wraz z królem i Hefestyon ów list, i król nie wzbraniał 
mu tego, lecz, po przeczytaniu listu, zdjął z palca pierścień 
z pieczątką i przycisnął mu go do ust, chcąc mu przypomnićć, że 
tajemnicę przy sobie zachować winien. Oto przykład zaufania do 
przyjaciela, a jednocześnie rzadkićj szlachetności! Nie życzył sobie 
Aleksander, aby potwarz rozeszła się po świecie, mimo iż rzeczywi- 
cie miał Antypatra w podejrzeniu. 


Emilius Rzymski (list 40). 


Ten, kiedy był poraził srodze Macedony, 
Perseusza hetmana iuż wiódł w swoie strony. 
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Prosił, by go w triumphie okazować nie dał. 
Ten mu rzekł: „a wszakeś to zawżdy w swey mocy 
Albo było nie zwodzić bitwy, albo się bić, [miał: 
A żywo się iuż było nie dawać ułapić. 
Ale kiedyć nieszczęście inż tak posłużyło, 
Musisz przyjąć za dobre; rozmyślić się było*. 


Erazm, 424, 13. „Gdy Perseusz dostał się do niewoli, bła- 
gał Emiliusza, aby nie prowadził go w tryumfie; ten jednak 
odpowiedział: „Sam sobie winieneś, gdyż, jeżeli nie byłeś pe- 
wny zwycięstwa, mogłeś poledz w bitwie.“ 


Na podstawie przytoczonych przykładów możemy wytworzyć 
sobie pewne pojęcie, w jaki sposób Rej ze swych źródeł korzystał. 
Erazm i Fulgozo opowiadają jedne anegdoty w krótkich słowach, 
inne znów obszernie, kiedy tymczasem Rej zamyka każdą w ośmiu 
wierszach: stąd jedne opowieści musiał koniecznie rozszerzać, inne 
zaś skracać; rozszerzał w ten sposób, że niektóre, słowa głoszone przez 
osoby występujące w angdotach, peryfazuje, gdy zaś zmuszonym był 
skrócić opowieść, wtenczas opuszczał ten lub ów szczegół, skracał 
sentencyą moralną i t. p. Słowem pożycza autor z obcego źródła 
treści jedynie, a tę własnemi już wykłada słowy; zupełnie tych sa- 
mych wyrazów lub zwrotów jakie posiada pierwowzór, widzimy 
w wierszykach Reja bardzo niewiele, a i to wcale nie upoważnia do 
wniosku, że Rej tłómaczył je dosłownie, i świadczy, co najwięcej 
o tém, że autor, pisząc swe powiastki, miał może niekiedy przed 
oczami Fulgoza i Erazma albo téż, że pisał niektóre z nich wkrótce, 
po przeczytaniu odpowiednich anegdot. Niektóre szczegóły zmienia 
Rej całkiem dowolnie tak np. w anegdocie o Kakanusie, księciu ba- 
warskim (list 24), ten ostatni rozkazuje ściąć żonę Gizulfa, gdy tym- 
czasem Fulgozo opowiada, że inną obmyślił jéj karę 1), Cesarz rzym- 
ski Oton udziela w „Zwierzyńcu różnych rad i wskazówek nie swe- 
mu synowcowi, jak to opowiada Erazm, lecz synowi %. Niektórych 
szczegółów w przytoczonćj anegdocie o Aleksandrze Macedońskim 
Rej nie zrozumiał: wszakże Erazm wyraźnie powiada, że Aleksander 
czytał list od matki wobec Hefestyona i że Antypatra miał nawet 
w podejrzeniu; Rej tymczasem o Hefestyonie przemilcza i każe czytać 
list Aleksandrowi w obecności jego nieprzyjaciela, Antypatra. Raz 
nawet imię własne zmienił Rej zupełnie dowolnie, to jednak przemawia 


1) Fol. 222. 
2) Erazm, 471, 4 — Rej, list 29. 
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tylko za tóm, że ze swych źródeł samodzielnie a we właściwy sobie 
sposób korzystać potrafi. Na karcie go mianowicie podaje Fulgozo, 
co następuje: 

„Równie szczęśliwym trafem osiągnął tron królewski i wiel- 
ką cieszył się sławą lamuzyusz III, król Longobardów. Matka 
wrzuciła go, jak to ze swemi dziećmi czynić była zwykła do rowu 
z wodą (który po longobardzku nazywa się lama); przypadkiem uj- 
rzał go tam Algemund, król longobardzki, wziął więc włócznię w rę- 
ce, zapuścił ją do rowu i wyciągnął dziecię, które mocno chwyciło 
się jéj rączkami.  Litując się nad niedołężnośnią niemowlęcia, kazał 
je Agelmund wykarmić, a z uwagi, że ujrzał malca po raz pierwszy 
w „lamie“, przezwał go Lamuzyuszem. Ten to Lamuzyusz tak po- 
tém męstwóm się wsławił, że otrzymał po śmierci starego króla kró- 
lestwo, a pokolenie jego królowało Longobardom w wielkićj sławie 
aż do Alboina.'' 

Podobała się Rejowi ta powiastka, chciał ją więc zamieścić 
w swoim „Zwierzyńcu“; ale, myślał sobie zapewne, jak tu oddać 
w języku polskim grę słów longobardzkich „łama* i „Lamusius'*? 
wnet spostrzegł, że dosyć jest jednę tylko literę zmienić w wyrazie 
„lama“, a będzie wyraz polski „jama“, zaś cesarz „Lamusius“ niech- 
że się nazywa „„Jamuzyus'*, Wziął więć pióro i napisał: 

Niewiasta w iamę dziecię, co w niey woda była, 
Wrzuciła, Cesarz idąc uźrzał: ano pływa. 
Chciał go włócznią ratować: ręką ułapiło, 
Aż go wywlókł na suszę co tak duże było. 
A Cesarz, dziwując się, kazał ie wychować, 
A iż go z iamy wyjął, Jamuzius przezwać. 
Owa, nie długo pisząc, on pan młody z iamy 
Został potym Cesarzem, rządził wielkie pany. 


Oprócz kompendyów Fulgoza i Erazma z Roterdamu, musiał 
Rej z innych jeszcze korzystać źródeł, gdyż opowiada dosyć dużo ta- 
kich anegdot, których nie przytacza ani Fulgozo, ani Erazm, — ale 
z jakich mianowicie, trudno odpowiedzieć, a to dlatego, że autorowie 
kompilacyi anegdotyczno-historycznych są po większćj części w bar- 
dzo ścisłéj zależności wzgłędem siebie, — do tego stopnia, że jedni 
przepisują częstokrotnie swe anegdoty najzupełnićj dosłownie od in- 
nych; tak np. Likostenesa można nazwać wprost plagiatorem Era- 
zma. W obec tego, aby dać dokładną i wyczerpującą odpowiedź, 
jakiemi środkami posiłkował się Rej, trzebaby poprzednio zbadać 
stopień wzajemnego pokrewieństwa, jaki zachodzi pomiędzy współ- 

T. III. Z. I. 1893. T 
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czesnemi mu zbiorami łacińskiemi anegdot, nakreślić ich kartę ge- 


nealogiczną; zadanie zaś to, jeżeli nie niemożliwe, lecz nader trudne, 


a przedewszystkićm do najwyższego stopnia niewdzięcznę )- 
ję 1 | - 

| ró 
„Widzieliśmy już, że kompilatorowie zachodnio-europejscy trzy- 
mali się «w swych kompendyach téj lub owćj metody, — aczkolwiek 
nie zawsze konsekwentnie; bądź co bądź, u wszystkich, daje się spo- 
strzedz dążenie do pewnćj systematyczności, Tymczasem, po prze- 
czytaniu pierwszego rozdziału „Zwierzyńca“, przekonywamy się, że 
Rejżadną nie kieruje się metodą,—ani chronologiczną, ani alfabetyczną, 
ani, chociażby nawet, etnograficzną. Na pierwszym liście „Zwierzyń- 
a'' figuruje cesarz Karol, po nim bezpośrednio — Trajan, następnie 
Ligurg, Lizander, Pedaret, potém Zeleukus, Filip Macedoński; albo, 
naprzykład, po Agezylauszu następuje August, po Auguście „Gale- 
nus'*', Teodozyusz, wreszcie... Ajaks i Hektor. Nie podobna również 


1) Oto wykaz anegdot. Reja, które zapożyczyć mógł z Erazma i Fulgoza. 
List 1, Likurg = Erazm, 96, 99. — L. 2. Lizander = Er. 96, 100, Pedaret = Er. 
103,27. Filip = Er. 260, 23 = Fulg. 173; — Z. 3. Tenże = Er. 253, 2 = Fulg. 
213. Tenże == Er. 258, 17. Tenże = Er. 260, 24. Tenże = Kr. 263, 31. Ten- 
że = Kr. 262, 28. Tenże = Er..257, 15. — L. 4, Tenże = Er. 254,5 = Fulg. 132. 
Aleksander = Er. 261, 4 = Fulg. 70. Tenże = Er. 2750,44 = x. 96. — L. 5. 
Tenże = Er. 277, 58. Tenże = Er. 271, 24. Tenże = Kr. 271, 25. ' Tenże = Kr. 
267, 14. Tenże = Er. 272, 30. — Z. 6.: Tenże = Er. 277, 57, « Tenże = Er. 279, 
66. Scypion = Er. 526, 50. Aleybiades = Er. 394, 2 = Fulg. 213, — Z. 7. Aga- 
tokles = Er. 368, 1 = Fulg. 89. Antyoch = Er. 380, 27. August = Fulg. 67. 
Semiramida = Er. 351, 8. — L. 8, Fryderyk = Fulg. 231. Król Arragoński = 
Fulg. 284. — L. 9. Adryan == Fulg. 60. — Z. 10, Agis = Er. 37, 99. Tenże = 
Er. 39, 8. Cyrus = Er. 379, 24 = Fulg. 216. — Z. 11. Garzyas = Fulg. 126. — 
Ł. 12. ‘Artakserkses = Fulg. 132: Królowie egipscy = Fulg. 58. — Z. 13. Wil- 
helm = Fulg. 98. Alfons = Fulg. 137. — Z. 14, August = Er. 305, 60 = Fulg. 
132. Perykles = Er. 392, 18 = Fulg. 135. Edgard = Fulg. 98. — L. 15, Kon- 


stantyn = Fulg. 42. Argo = Er. 147, 16. Leena = Fulg. 85. — L. 16. Agezy- 


lausz = Er. 9, 16. Galenus = Kr. 492, 4. — Z. 17. Alfons = Fulg. 136. Tymo- 
kleóń = Fulg. 138.—Z. 18. Pesceninsz == Er. 483, 1.—Z, 19. Dyonizyusz = Er. 199, 
49. — L20: Zygmunt = Er. 698, 50;*: Aleksander = Er. 266, 11. — L. 21. Bald- 
win = Fulg. 143. Alfons = Fulg. 184.— Z. 22. Antygon'= Er. 281, 6. Tenże= 
Er. 281, 8, Tenże = Er. 282, 9. — L. 23. Tenże = Er. 285, 23, Tenże = Er. 287, 
30. Amazys = Fułg. 218. August = Er. 289, 6. Tenże = Er. 291, 13. — Z. 24. 
Tenże = Er. 292, 17. Tenże = Er. 299, 40. Kakanus = Fulg. 222. — L. 25. 
Pirrus = Er. 379, 20. Tenże Er. 379, 21. Tenże = Er. 380, 26. Tenże = Kr. 
379, 22 = Fulg. 213. 1—-7Z, 26. Eudamidas == Er. 60, 82. Antygon = Er. 286, 27- 
L. 27, Tenże = Er. 282, 10. Sulpicyusz = Er. 521, 26. Metellus = Er. 446, 1. — 
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dopatrzyć się w „Zwierzyńcu” metody systematycznćj: obok przykła- 
dów waleczności, wiary małżeńskićj, sprawiedliwości, umieszcza au- 
tor przykłady zmienności fortuny, nieśmiertelnej sławy i tp. Mo- 
żna wprawdzie zauważyć pewne dążenie Reja do zaprowadzenia ja- 
kiego takiego ładu wśród mnóstwa anegdot, a to pod tym względem, 
że opowieści o tej samćj postaci historycznćj, jako to o Filipie, Alek- 
sandrze Wielkim, Antygonie, Auguście, Cezarze i innych, umieszcza 
jedną po drugićj; ale i to nie zawsze, czasem bowiem są te anegdoty 
adgrodzone od siebie sporą liczbą kart; tak np. o Aleksandrze "mówi 
autor na listach 4, 5i 6, a potóm jeszcze 20 i 41, o Adryanie — na 
karcie 9 i 30, o Likurgu na liście 1, a ciąg dalszy mamy EŃ na 
listach 40 i 41. 

; Ten brak metody i systematyczności mnićj zresztą zapewnę ra- 
zi czytelnika, niż cały szereg błędów historycznych i anachronizmów, 
jakie znajdzie w pierwszym rozdziale „Zwierzyńca'',a jakie są również 
w., Wizerunku“, wydanym o cztery lata wcześnićj; widocznie autor 
nie wiele skorzystał z historyi w czasie tego czterolecia., W „Zwie- 
rzyńcu* nie odróżnia on króla epirskiego, Pirrusa, od króla indyj- 
skiego, Porusa, a wskutek tego powstaje poważny anachronizm, że 
Aleksander Macedoński prowadzi wojnę z władcą Epiru. Podobień- 
stwo zewnętrzne dwu imion własnych wywołało. prawdopodobnie tę 


L. 28. Lakon = Er. 109, 13. Sylla = Er. 451, 24 = Fulg. 72. Popiliusz = Kr. 
448, 11. — Ł. 29. Krassus = Er. 455, 8 == Fulg. 158., Antoniusz = Er. 453, 4; 
Tenże = Er. 452, 1. Aurelian = Er. 493, 4. Oton = 471, 4, — Ł. 30. Tybe- 
ryusz = Er. 460, 7. Klaudyusz = Er. 404, 16. Adryan = Er. 476, 3 = Fulg. 105. 
Tenże = Er. 477,8. Rómulus = Er. 513, 96. — Z. 31. Cezar = Er. 307,1. Ten- 
że = Er. 312, 27. Tenże = Er. 313, 32. — -L. 32. Kokcejnsz (Nerwa) = Er. 476, 
8. .Pompejusz = Er. 316, 6. Tenże = Er. 314, 3; Pesceniusz = Er. 483, 3 = Fulg. 
60., Fabrycyusz == Er. 523, 35. — Z, 33. Tamerlan = Fulg. 90. Kserkses = Er, 
352, 12. Psamenit = Er. 539, 9. — L. 34, Pelopidas =="Er. 410, 4—5., Epamiqon- 
das = Er. 403, 8. Tenże = Er. 408, 31. — L. 36. Gelón = Er. 360, 45—47. Fo- 
cyon = Er. 322, 4. Tenże — Er. 322,5.- Tenże = Br. 323, 8. — Ł. 37. Tenże = 
Er. 324, 10. Kleomenes = Er. 70, 13. Tenże = Er. 71, 14. — E. 38. Areezyla- 
us = Er. 128, 82.. Agis = Er. 36, 94. — Z. 39. Lizymach = Fulg. 74. Jamuzy- 
usz = Fulg. 90. , Hanibal = Fulg. 225. Tenże = Er. 416, 81.. Tenże = Er. 417, 
34. — L. 40. Tenże = Fulg. 261. Emilinsz = Er. 424,13. — E. 41. Tenże = Er. 
81, 58. Anaksymenes = Er. 538, 5. — L. 42. Nikostrates = Er. 401, 36. - L. 43. 
Dawid — porówn. Fulg. 73. Gedeon — tamże, — L. 44. Judyta = Fulg. 266. 
Porcya = Er. 457, 5. Lukrecya = Er. 514, 100. — L. 40. Frydegunda = Fulg. 
s Artemizya = Fulg. 228, Olimpia = Er. 580, 96. Taż = Er. 580, 98. — 

. 46. Taż. = Er. 702, 45. Asferya = Fulg. 189. Talancya = Fulg. 155. Ma- 
mł Hirkanowa = Fulg. 84. — Z. 47. Arrya = Fulg. 123. — Numeracya listów. 
jakotćż wszelkie cytaty ze „Zwierzyńca“ — według wydania pierwszego. 
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omyłkę. W ten sam sposób tłómaczyć sobie należy, że Rej nie 
odróżnia Pirrusa od Cyrusa, który rozprawia w „Zwierzyńcu“ z filo- 
zofem Cyneasem. Szczupłość wiadomości historycznych Reja spra- 
wiła, że Agatoklesa, Peryklesa, Pelopidasa tytułuje królami, a Kras- 
susa, Pompejusza, Antoniusza — cesarzami. Autor nie wić nawet, 
że Kleon był Ateńczykiem i nazywa go „królem lacedemońskim*. 
Rej, który „z granice polskiey milę nigdzie nie wyiechał'', wystawiał 
sobie może, że w obcych krajach, pomimo innych zwyczajów i oby- 
czajów, urządzenia państwowe są zupełnie te same, co w jego ojczyz- 
nie, że i tam są hetmani, starostowie, „panowie“ i t. d.; a więc Gede- 
on był, według niego, „hetmanem żydowskim“, hetmanami byli ró- 
wnież Fabrycyusz i Nikostrates; Metellus i Celezynus — to „pano- 
wie*, a Gelorych otrzymuje zaszczytne miano „starosty hiszpańskie- 
go*. W tym względzie zapatruje się Rej na historyą wprost prze- 
ciwnie, niż większość innych autorów polskich wieku XVI, a zwłasz- 
cza historyków, którzy, przesiąkłszy ideami humanistycznemi, wyo- 
brażali sobie, że państwo polskie jest jakoby kopią rzeczypospolitćj 
rzymskićj, a stąd, na wzór historyków-humanistów włoskich, tytułu- 
ją urzędników i dygnitarzy polskich konsulami, trybunami i t. p. 
Ściśle biorąc, są to nie mniejsze i równie rażące anachronizmy, by- 
najmnićj nie zgadzające się z prawdą historyczną, jak anachronizmy 
których Rej się dopuszcza. 

Z imionami własnemi obchodzi się Rej niemiłosiernie: Spartań- 
czyka Pedareta nazywa „Pedardem, panem lacedemońskim”, cesa- 
rza rzymskiego Galiena — „Galenem, królem sycylijskim”, cesarza 
Pesceniusza Czarnego— „Pesceniuszem, hetmanem rzymskim”, Psa- 
menita—,Psaumechusem” i t. d. 

Nie poczytujemy jednak Rejowi tych błędów historycznych za 
zbyt wielką winę, gdyż dalekim był on od zamiaru kształcenia 
swych czytelników w historyi powszechnej. Przecież już we wstęp- 
nćj przemowie zapowiedział, że chodzi mu o zbudowanie czytelni- 
ków za pomocą różnych chwalebnych przykładów; a tę samę myśl 
wypowiedział i przy końcu rozdziału pierwszego, — po anegdotach 
o walecznych i cnotliwych czynach niewiast historycznych: 


Przetomci ten paniami koniec zahartował, 
Byś lepiey myśl y serce na ocel t) ukował; 

Bo gdy w tym słabym stanie wżdy takie bywały, 
Które, więcey niż gardła, sławy swey strzegały, 


1) na ocel—mocno, silnie. 
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A cóż tobie przystoi, gdyżeś ty ich głową, 

A ieszcze ktemu pięknie Rycerzem cię zową, 
Żeś powinnieyszy baczyć na swe powinności, 

A obaczay marny świat w dziwney omylności. 


Ale i w poszczególnych anegdotach ten pierwiastek dydaktycz- 
ny przebija się bardzo wyraźnie: a to w postaci nauki lub sentencyi 
moralnćj, którą się kończy ta lub owa anegdota; sentencye zaś te są 
zupełnie w tym samym rodzaju i duchu głoszone, w jakie obfituje 
„Wizerunk”. Niektóre nauki moralne Rej zapożyczył z „Zodyaku” 
Palingena, lecz przyswoił je sobie tak gruntownie, uwierzył w ich 
prawdę tak bezwarunkowo, że stały się one częścią jego własnćj du- 
szy, a dowodem— „Żywot człowieka poczciwego”, w któróm to dziele 
wyznaje autor te same zasady etyczne. Przypatrzmy się téj dydak- 
tyce Reja w rozdziale pierwszym „Zwierzyńca” w porównaniu z dy- 
daktyką, zawartą w „Wizerunku*. W obu dziełach autor jest zda- 
nia, że prawdziwa cnota nie potrzebuje by najmniejszej ozdoby, bę- 
dąc sama przez się ozdobą najświetniejszą: 

Takżeć y cnotliwego mało zdobić trzeba, 
Albowiem iego sława leci aż dô nieba '). 


Podobnież w „Wizerunku* powiada o cnocie: 


. blasku nie potrzeba przydawać, gdzye złoto: 
Samo się zawżdy błyszczy, a czyrni się błoto 2). 


To też człowiek rozumny nie powinien dbać o swą postać zewnę- 
trzną, Zaka zdobić swćj twarzy: oto Filip Macedoński od- 
dalił pewnego urzędnika za to jedynie, że farbował sobie brodę, bo 
i cóż to pomoże, jeśli cnoty nie masz: 


Niech farbuie każdego z przyrodzeniem cnota, 
Bo odmieniać urodę szpetna to rohota 3). 


To samo mnićj więcćj wygłasza Rej w „Wizerunku”: 
Bo acz iest rzecz osobna, kiedy przyrodzenie 


Pięknie więc y kstałt komu y urodę mieni.... 
Lecz to przedsię bez enoty—na głogu iagody 4). 


1) Lizander, list 2. 

2) VII, 645 nast. (według przedruku Ptaszyckiego, Petersburg— Warszawa, 
1881 — 1888). 

8) Filip, list 2. 

4) I, 169 nast. 
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W innćm znów miejscu powiada: ` 


Ale gdy się kto enotą nadobnie przystroi, 

Za każdym sława woła, iż tak chodzą moi,. 
Bo wierę do tey żadne nie pomogą bramy, 

Ni perły, ni łańcuchy, ani żadne kramy 1). 


Myśl, tak często wypowiadaną w „Wizerunku“, że człowiek 
powinien walczyć ze swemi namiętnościami *), aby nie wpaść w po- 
nętne sidła występku, powtarza autor w „Zwierzyńcu“; . 


Samson to dziwny mocarz był za czasu swego, 
Że paszczęki roźdzyerał u Lwa okrutnego; 
A potym go niewiasta marna okróciła: 
Prze swą wszeteczną sprawę o śmierć przyprawiła. 
Pomnisz też ty, Samsonie, każdy wieku swego, 
Iż masz na się zawżdy Lwa, srodze ryczącego; 
Strzeżże się wszeteczeństwa świata obłudnego, 
Pewnie zgromisz tego Lwa w imię Pana swego. 


Jedną z najgłówniejszych zasad etyki Reja jest ta, że człowiek 
powinien być zawsze zadowolony ze swego stanu, nie pożądając nig- 
dy niczego, co przechodzi jego możność i siły; w „Zwierzyńcu“, opo- 
wiedziawszy nieszczęśliwą przygodę Faetona, formułuje autor tę za- 
sadę w sposób następujący: 


Takżeć się z każdym dzieie, kto się w wielkie rzeczy 
Wdawa, a co przystoi, nie miewa na pieczy: 

Wóz złamie, sam się stłucze y szkody naczyni, 
Bo perłami hawtować nie przystoi świni. 


Oprócz dydaktyki dostrzega czytelnik w rozdziale pierwszym 
„Zwierzyńca” pierwiastku satyrycznego. Tak np. w anegdocie 
o bohaterskim czynie Scewoli ze smutkiem autor powiada, że Pola- 
cy nie dbają o dobro publiczne: 


Ale za naszych czasów gdzie taki Scewola! 
Bo trudno o myśliwca do takiego pola. 


A w anegdocie o Kurcyuszu woła: 


Wieleżby Kurciusów takich dzisia znalazł! 

Snadźby, niżby tam wskoczyć miał, radszey by gi oblazł, 
A snadź drudzy na urząd ty doły kopaią, 

S których wielkim uciskiem ludzi zarażaią. 


1) II, 217 nast.; porów. także I, 370 n., V, 325 n., XII, 1035 n. i passim. 
2) Porów np. XII, 827 nast. 
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Przeciwko uciskowi włościan przez szlachtę wymierzone są yii 
dag: ostatnie wiersze opowieści o Herkulesie: ` 


Równie tak Herkulesi dzisieyszego świata ` 
Rychley sobie uczyni wnet złoczyńcę brata, 

A nędznika, gdzie może, iako myszkę dłaży 1), 
Bowiem więcey na skórę, niż na mięso waży 2). 

I czemuż to tak źle dzieje się w kraju? dla tego, że brak tu na- 
leżytego prawodawstwa i sprawiedliwych, bezstronnych sądów, któ- 
reby ujmowały się za biednymi i uciśnionymi, Minęły czasy, gdy 
sprawiedliwość królowała na świecie, — a dawnićj byli na ziemi 
sprawiedliwi sędziowie: oto np. cesarz Trajan nie przebaczył nawet 
rodzonemu synowi, który roztratował dziecko biednćj kobiecie! U nas 
inaczej: 

Ach! gdzyesz tego statutu do Polski dostali, 
Nie takby nędzni ludzye w uciskach płakali! 
Ale dziś nie o syna, lecz snadź y o Kozę 
Znaydzyesz wnet Wilczy dekret, a Zaieczą grozę! 


M. 


Rozdział drugi „Zwierzyńca* mieści w sobie epigramaty na 
całe rody i familie szlacheckie w Polsce, tudzież na znakomitych mę- 
żów rzeczypospolitej. 

Poezya epigramatyczna została wskrzeszoną przez humanistów 
włoskich, a z Włoch rozpowszechniła się szybko po całéj Europie 
zachodniej, tak że nie było prawie poety w epoce odrodzenia, który- 
by się nie ćwiczył w tym gatunku. Rzec można, że wysilano się 
w wynajdywaniu coraz to nowych i dziwacznych pomysłów i mo- 
tywów: pisywano epigramaty na cnoty i występki, na przeróżne 
postaci i figury alegoryczne, na zwierzęta, rośliny, planety; na mia- 
sta, góry, rzeki, źródła; na rozmaite zajęcia ludzkie, jako to: myśliw- 
stwo, żeglugę; na narzędzia gospodarskie, na rzeczy do ubrania słu- 
żące, jak np. na lusterko lub perfumy; słowem-—nie było prawie rze- 
czy, któraby się nie wkradła do poezyi epigramatycznćj. Nie wszyst- 
kie te przedmioty nadają się do poezyi wogóle, a do poezyi epigra- 
matycznćj w szczególności; nie wszystkie więc epigramaty XV i XVI 
wieku zasługują na to miano, jednak wydawano je zwykle pod tą, 


1) dusi, dławi. 
2) ważyć na co = godzić na co. 
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a nie inną nazwą 1). Ale największą wziętością cieszyły się epigra- 
maty na ludzi—na królów, na dostojników świeckich i duchownych, 
na autorów i t. p.; koloryt ich bywa to ironiczny, to panegiryczny, 
lecz nie brak także „epigramatów”, w których przeważa pierwiastek 
dydaktyczny. Z Włoch dostał się epigramat do Polski; Krzycki 
i Dantyszek chętnie tę niwę uprawiali, pisząc np. krótkie wierszyki 
na cześć króla Zygmunta. Niewątpliwie i naszemu Rejowi wpadły 
w ręce zbiory epigramatów, nic więc dziwnego, że i jemu przyszło 
na myśl spisać „poczciwe przypadki“ „stanów y domów niektórych 
zacnego narodu Polskiego.“ 

Jak Arat od Zeusa, tak Rej zaczyna od „onego zacnego Zyg- 
munta sławnego Króla Polskiego“ (Zygmunta Starego), którego, po- 
dobnie jak Krzycki °), porównywa z Jowiszem: 


Iupiter był zacny król za wieku złotego, 

Y dziś na wieczną pamięć sławna gwiazda iego 
Imieniem iest przezwana, gdyż swym przyrodzeniem 
Łaskawie się obchodzi z ludzkim pokoleniem: 

Właśnie też nasz Iupiter Zygmunt polski prawy 
Może być zwan, kto wspomni iego święte sprawy, 
Że mało się ściągały na własne pożytki, 
Zawżdy się więcey starał o poddane wszytki. 


Po Zygmuncie Starym następują Zygmunt August, królowe 
Bona i Katarzyna, następnie dygnitarze świeccy i duchowni, a po- 
tém już inni panowie i szlachta — krakowska, wielkopolska, pod- 
górska, sandomierska, ruska, lubelska, podolska, przemyska, wresz- 
cie „Stany Księstwa Litewskiego“. Nadto pomieścił Rej w „Zwie- 
rzyńcu“ jednego cudzoziemca, który, długie lata w Polsce mieszka- 
jąc, spolszczył się zupełnie: jest nim Piotr Royzyusz, Hiszpan. Wszy- 
stkich epigramatów liczy wydanie pierwsze 177, drugie — nieco wię- 
cej. Wobec tćj dość pokaźnćj liczby zdawać by się mogło, że czy- 
tanie drugiego rozdziału „Zwierzyńca“ monotonne sprawiać będzie 
wrażenie „gdyż wszystkie epigramaty mają właściwie ten sam 
temat, — cnoty i przymioty, — a takich epigramatów bez powtarza- 
nia się łatwo napisać dziesięć, trzydzieści, lecz trudno—prawie dwie 
setki. Tak jednak nie jest, raz dla tego, że autor dostrzegał w swych 
współobywatelach coraz to innych przymiotów, a powtóre — że 


1) Ob. wypisy z poetów łacińskich, wydane w kilkunastu tomach we Frank- 
furcie, r. 1612: „Delitiae pośtarum italorum*, „Delitiae pośtarum gallorum“, „De- 
litiać pośtarum germanorum“, „Delitiae pośtarum belgieorum.* 

2) II, 29 str. 79, wyd. Morawskiego. 


-hada a dacia 
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umiał wyszukiwać coraz to inne motywy poetyczne, I tak np. 
w Zbigniewie Sienieńskim podnosi Rej wielką rozwagę i rozum, 
„Co się tu w tym łbie wierci“, wypowiadając swe uznanie w słowach 
następujących: | 
Pewnie na nim przytraci, gdy go kto za głupca 
Kupi, bo nierychło nań zasię znaydzye kupca. 


Za te same przymioty wychwala kasztelana Żarnowskiego i dom 
Cikowskich, ale już w inny sposób, choć nie mnićj dobitny; ród ten, 
powiada, pewnie „się nie za piecem u cieląt ćwiczył”, lecz na pań- 
skich dworach do rycerskićj zaprawiał się sprawy. O Stanisławie 
Zamojskim znów mówi, iż, chociaż „domowego ćwiczenia, a jednak 
tak jest mądry, że i „miły Włoszek* go nie oszuka, Charakterys- 
tyczne są słowa o rozumie królowej Bony: 


Rozum miała, że y dziś ta niewieścia główka 
„Sławna w Polszcze, y długo pamiętne iey słówka; 

Włoszka była — z narodu, gdzye się rozum rodzi, 
Naślachetnieyszy klenot, lecz, co nazbyt, szkodzi, 


Bo téż Rej zawsze pytał więcćj o moralną wartość, niż o wyk- 
ształcenie umysłowe człowieka, więcćj o to co w sercu, niż co w gło- 
wie, nie dziw przeto, że najchętnićj chwali w „Zwierzyńcu“ tych, któ- 
rych cnota i prawość charakteru zdobi. A. więc Katarzyna, żona 
Zygmunta Augusta, nie przeto na uwielbienie zasługuje, że „cesarza 
Oyca miała, a Striya drugiego“, lecz że pilnuje „cnoty s poczciwoś- 
cią“, bo cnota — oto „nazacnieyszy przodek''*; więc i Bolestraszycki, 
choć ród jego ani jednym nie szczyci się filozofem, jednak wart po- 
chwały, jako „dobry człek cnotliwy*, a to — „wielki tytuł*; więc 
i gniazdo Komorowskich jest nieskalane i „by śkło przeźroczyste“: 

Nigdy się nie staraią, aby mędrowali, 
Iedno aby poczciwie swóy stan zachowali. 


Rozumie się, że, jeżeli kto cnotę z rozumem pogodzić potrafi, 
to jeszcze lepićj 1), a i takich ludzi nie brak, według Reja, w Polsce, 
bo oto np. u Łukasza z Górki, wojewody łęczyckiego, 


. enotę tam z rozumem dobrym funtem mierzą, 
A dworstwa z uczynnością tak y na borg ważą. 


Chełmscy — także nie „prostacy*, ale to nie przeszkadza, że 


1) Porów. sentencye Reja w rozdziale I „Wizerunku*: „Rozum s cnotą zmię- 
szany nalepszy*, „Cznota zacnyeysza nauką ozdobiona* i t. p. 
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„w tym, co przystoynego, zawżdy się ćwiczyli*. Na wielkie uzna- 
nie zasługują także ci, co wolni wszelkićj obłudy i fałszu, nie kłam- 
stwem, nie podstępem, lecz prawdą do celu zmierzają; PRA 
bełski i jego ród 


: . prostą idą drogą, 
Nie E zr wodzye, brzegu się chwytaią, 
A co iest poczciwego, o tym się pytaią. 


Tak samo postępuje podkomorzy chełmski, Jan Orzechowski: 


Każdemu w oczy powie, co mu się nie widzi, 
Bo o prawdę poczciwą nikt się nie zawstydzi. 


Nie zbywa Polsce i na takich, co, choć obsypani i zaszczytami 
lub cieszący się względami fortuny, jednak wzbraniają pysze przy- 
stępu do swego serca, zawsze pokorą się sprawując; dowodem—An- 
drzej Bzicki, kasztelan chełmski: „u niego szczęście ma gospodę* 
i „prawie, by Słowik, gniazdo sobie zwiło*, on zaś to wszystko 
„skromnie niesie“. Bóg nie zapomina o pokornych, przeciwnie — 
opiekuje się i „strzela nimi wysoko“: w nagrodę za pokorę „spełnił 
się Magnifikat* nad Przerębskim, — został arcybiskupem. 

W niektórych mężach widzi autor kilka naraz pięknych zalet, 
tak że jest w kłopocie, czy zdoła je godnie ocenić; tak np. o Janie 
Ocieskim, kanclerzu koronnym, te słowa powiada: 


To iuż tu nie móy rozum tę głowę szacować, 

Bo by tu namędrszemu trzeba rozumować: 
Ano wszytkiego pełno, aż się usypuie, 

A któż może zrozumieć, co się tam sprawuie? 


Podobnież wprawia go w kłopot „szacowanie“ Jana Mielęckie- 
go, wojewody poznańskiego: p 


Na tę główkę trzebaby długo rozumować, 
Ktoby tam chciał porządnie wszystko zreyestrować, 
Bo rozum, dworstwo, dzielność — wszystko się zmięszało, 
A trudnoby szacować, czego nie dostało. 


Jeżeli zaś każden wogóle cnotliwy i zacny człowiek znajduje 
łaskę w oczach Boga, a miłość u ludzi, to tóm więcćj człowiek, któ- 
ry, mimo młodych lat, zajaśniał już cnotami, — ponieważ młodość 
jest krewka i raczćj do występku, niż do cnoty, skłonna: 

Augustin między dziwy przednieyszymi świata 
Pisze: młodego człeka — dziw nawiętszy — lata, 
Które, iako Marcowe dni, każdey godziny 
Mięszaią się, a zawżdy złe o nich nowiny. 


+* 
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Tedyć ieszcze więtszy dziw, kto swoiey młodości 
Umie znaleść wędzidło na ty odmienności. 
. Patrzże na to cne panię, tego Tęczyńskiego, — 
Stare cnoty y sprawy znaydzyesz w leciech iego. 


Taka sama pochwała spotyka Polanowskiego: „młody człek, 
lecz się o to stara, co staremu należy“. Iz Mikołaja Łaskiego, sta- 
rosty w Krasnym Stawie, „młodzi ludzie pewnie mogliby przykład 
brać“, — mimo lat młodych, potrafił zjednać sobie szacunek w kraju 
iza granicą, a to dzięki „dworstwu, kstałtom, postawam, cnotam, 
obyczaiom.* 

Kto więc chce stać się z czasem poczciwym człowiekiem, nie- 
chaj już w młodości ćwiczy się w ćnocie, gdyż tylko zamłodu „przi- 
rodzenye, iako witka roście* i „kędy ią chcesz nachylić, tędy roś- 
cie" 1), niechże zatém człowiek jeszcze w młodości „farbuje* przyro- 
dzenie „poczciwćm ćwiczeniem“. Tak właśnie postępuje Jan Krzyż- 
toporski, tak Jan Tarnowski; tak postępował Jan z Czarnolasu, i pra- 
ca jego piękne tóż wydała owoce. 

Znany jest pogląd Reja, że w życiu publicznćm, piastując róż- 
ne urzędy, niełatwo cnotę zachować; Trzycieski powiada o nim, że 
„urzędem żadnym ziemskim nigdy się nie chciał parać, powiedał, 
iż w zatrudnionym żywocie dwa co naślachetnieysze klenoty ociążo- 
ne być muszą — wolność a sumnienie, które, powiedał, iż w zaba- 
wionym żywocie nigdy bespiecznie być nie może*. Nie zmienia au- 
tor swego zdania w „Zwierzyńcu*, jeżeli np. chwali Jana Włodzi- 
sławskiego, że porzucił „trudności“, jakich pełno w „dworskich i ry- 
cerskich sprawach“ a natomiast „iął się miłej swobody, by rodzonćj 
ciotki“ i „cnocie posługuje". 

Zobaczmy teraz, jakiemi to motywami, posługuje się Rej 
w swoich epigramatach. Często bardzo znajduje już w nazwisku te- 
mat do napisania wierszyka; i tak np. nazwisko „Kościeleccy* wy- 
prowadza od słowa „kościół“, a więc temat już gotowy: 


Ci nie chcieli Striymi być prawie leda komu, 
Woleli s Panem Bogiem idź z iednego domu, 
Bo się piszą z Kościelca, a starszy s kościoła 


Nazwisko „Balowie* przypomniało Rejowi bożka pogańskiego 
„Baala“, któremu kłaniano się za dawnych czasów; wprawdzie ,„na- 
szy Balowie* nie są bogami, lecz niemnićj przeto „pewnie godni sła- 
wy“. Ród Ostrorogów słusznie nosi to miano, bo: 


1) Wizerunk, I, 266. 
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Ostro na swą powinność baczą w każdey rzeczy, 
Ostro y Boiaźń pańską miewaią na pieczy, — 


słowem „wszytko około nich ostro zakowano*. Podobnież starosta 
międzyrzecki, Stanisław Lwowski, słusznie tak się nazywa, 


Bo chłop chodzi, iako lew, y z zawiłą głową, 
A choć nie ma paznokciów, zda mi się by ścisnął, 
Pewnie, kogoby dopadł, w garści by mu pisnął. 


Ale nie zawsze nazwisko odpowiada przymiotom serca i umy- 
słu; np. nazwisko „Wołowicz* najzupelniej nie godzi się z wartością 
moralną człowieka, który je nosi, „bo stoi ten Wołowicz iście za Je- 
lenia“, jako też i Bojanowskiego raczćj „Smiałowskim* należałoby 
nazwać, j 


Bowiem śmiele każdemu bez pochlebstwa wszego 
Namówił szczyrey prawdy, aż szło do żywego. 


Słusznie i niesłusznie zarazem nosi pewien ród polski nazwisko 
„ Wilczkowie'*: słusznie—, ponieważ podobnie jak wilkom, nie zby- 
wa im na śmiałości; niesłusznie—, gdyż „z drugiey strony z Wilczki 
tym się nie zgodzili, iż nie drapią cudzego, na swym przestawaią'. 
Raz jeden nie w nazwisku, lecz w imieniu znalazł Rej treść dla 
epigramatu: Jazłowieckiemu z Buczaca na imię Jerzy, i wnet przy- 
pomniał sobie autor zapewne, że widział gdzieś na obrazie, jak świę- 
ty Jerzy „Smoka gromił, a o iakąś królewnę drzewo oń swe złomił':: 
tak i Jazłowiecki bije smoka, ale „nie onego, co skrzydły maluią': 
Lecz ten nasz Polski Jerzy stada Buczackiego 
Gromił y gromić będzye smoka pogańskiego, 
Służąc oney Królewnie, Pospolitey rzeczy. 
A maiąc zacne sprawy iey zawżdy na pieczy. 


. 


Te przykłady pokazują, jak szybko odbywał się w głowie Reja 
proces asocyacyi pojęć, i w jaki sposób umiał z tego korzystać. 
A oto jeszcze jeden przykład: Leśniowolskiego przezywano gołę- 
biem, gołąb” zaś jest symbolem Ducha Świętego, a że Leśniowolski 
jest człowiekiem zacnym, można więc napisać, że mu Duch Święty 


ZES ye przezwiska dał urywek swego, 
Bo go nadchnął, że baczy, co iest poczciwego. 


Następnie mamy w „Zwierzyńcu“ epigramaty, w których mo- 
tywami poetycznemi są herby rodów polskich. W tym względzie 
na śladował Rej zapewne humanistów, rodzaj to bowiem epigrama- 
tu, nadzwyczajnie rozpowszechniony w poezyi humanistycznój, a i po- 
ezyi polskićj bardzo wcześnie przyswojony; w jednćj z najstarszych 
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książek polskich „Ekklezyastes* z r. 1522 czytamy wiersz na herb 
„Łoś“, którym pieczętował się Mikołaj Wolski. Do tego samego 
motywu uciekają się nasi humaniści, jak Krzycki, Nidecki, Trzycie- 
ski i inni. Rej, dedykując swój „Wizerunk* Janowi Tarnowskie- 
mu, pisze „Wirsze na Herb“ jego, a w „Zwierzyńcu“, wychwalając 
zasługi Tworowskich z Buczaca, którzy mieli w herbie wE uamo, 
wyobrażającą krzyż, powiada: 

Krzyżmi się pieczętuią, a nie bez przyczyny: 

Znać, że dufaią temu, co starł wszech nas winy. ') 

Stanisława Szafrańca z Pieskowej Skały herbu „Stary Koń'* 
nazywa autor „źrzobkiem*, którzy, „chociaż nie bywał na paszach 
kraiu postronnego*, mimo to „sobie sam sprawił twardy munsztuk 
s cnoty'', a do tego ostróg mu nie potrzeba, „bo się sam sprawuie*, 

Innym znów motywem epigramatów Reja jest postać zewnętrz- 
na lub uroda człowieka: są w Polsce mężowie, którzy, acz zbywa im 
na urodzie fizycznćj, jednak świecą innym swą wartością moralną. 
Służowski, wojewoda włocławski, ma wprawdzie „krzywą nogę', ale 
za to „prostą cnotę“; tak samo Royzyusz, „choć ma krzywe oczy, 
ale rozum — ten, wierz mi, iż mu prosto kroczy*. Ciekawym jest 
koniec epigramatu na Royzyusza, ° świadczący, że szlachta polska 
za czasów Reja nie zapomniała jeszcze o znakomitym humaniście, 
Filipie Buonacorsi, doradcy króla Olbrachta: 

Mieliciechmy téż kiedyś owe Kalimachy, 
Lecz, gdy ie wspominaią, y dziś ony strachy. 

Nareszcie ucieka się czasem Rej do porównania znakomitych 
mężów polskich z bohaterami starożytnymi lub z postaciami biblij- 
nemi. Andrzej hrabia z Górki, starosta gnieźnieński, swą piękną 
postawą podobien Parysowi, ale za to męstwem — Hektorowi: jak 
bowiem Hektor bronił „oney zacney Troiyey* tak i ten, gdyby jakie 
nieszczęście spotkało ojczyznę, walczyłby za nią z równćm męstwem: 


Stałby nam za drugiego ten cny pan Hektora, 
Bo tam takich potrzebniey bywa, niż Doktora. 


W Janie Tarnowskim widzi Rej Herkulesa polskiego: 


On się s Smoki, s Hidrami, s srogimi Lwy gonił, 
Ten Wołochy, Tatamy, Turki, Moskwę gromił. 


Bernard Pretwic, starosta trębowelski, o którym nawet ,„„Ka- 


1) List 87, wydanie drugie; w pierwszóm nie ma tego epigramatu. 
2) List 77, wydanie drugie. 
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tony Tatarskie* piosnki śpiewają, „wspomniawszy zbite męże'*,— to 
„drugi Hannibal Kartagiński*, Stanisława Lasockiego porównywa 
autor z prorokiem Elizeuszem, ponieważ „mieszka w Pańskiej bo- 
iaźni s swą poczciwą żoną*. 


VI. 


I tak wszędzie podnosi Rej zalety współczesnych sobie mężów, 
wychwala ich cnoty, — może więc mają jego epigramaty charakter 
panegiryczny? Zapewne, co do treści są te wierszyki poniekąd pa- 
negirykami, lecz co do celu, intencyi autora, są one raczćj carmina 
adhortatiwa; że Rej nie z pochlebstwa, nie z chęci pozyskania sobie 
względów chwali „stany i domy niektóre domu zacnego narodu pol- 
skiego“, dowodzi epigramat na kasztelana sandomierskiego, Stani- 
sława Maciejowskiego, w którym autor bardzo wyraźnie zastrzega 
się przeciwko tym, którzy chcieliby -mu może zarzucić pochlebstwo 
względem dostojników rzeczypospolitej albo możnych rodów: 


Patrząc na tę osobę w tym mi możesz wierzyć, 
Że tu cnotę, uprzeymość może korcem mierzyć. 
Iuż ostatek przypuszczam twemu rozeznaniu, 
Abych nie byłw pochlebstwie u ciebie w mnimaniu. 


Jak pierwszy rozdział „Zwierzyńca“, tak i drugi miał pouczyć 
czytelnika, wskazać mu, jakiemi to rzeczami powinien „się parać*, 
innemi słowy jest tu autor znów poetą dydaktycznym i w tym wzglę- 
dzie różni się wielce od humanistów, którzy (z małemi wyjątkami), 
pisząc epigramaty na cześć znakomitych lub. wpływowych ludzi 
swego czasu, chcieli w ten sposób pozyskać ich łaskę albo zapewnić 
sobie poparcie w otrzymaniu jakićj korzystnćj posady, z drugiej zaś 
strony pragnęli unieśmiertelnić ich imię; epigramat panegiryczny bo- 
wiem był w epoce odrodzenia, według nadzwyczaj trafnego wyrażenia 
Burckhardta, 1) niczem innćm, jak „skoncentrowaną formą sławy*,— 
jednego z najwyższych ideałów, do którego humaniści, za przykła- 
dem Petrarki, dążyli. iż 

Że Rej miał na celu przedewszystkićm pouczanie swych współ- 
braci, na to, prócz przytoczonćj przemowy „Do tego, co czyść ma*, 
wskazują liczne moralizacye, któremi kończą się często epigramaty 


1) Ob. jego znakomite dzieło „Die Cultur der Renaissance in Italien“ (Drit- 
te Auflage, Leipzig, 1887), tom I, str. 308. 
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na mężów polskich. Jak np. epigramat na Stanisława Odrowąża, 
wojewodę ruskiego, kończy się następującą sentencyą: 


A takżećby snadź miał być każdy stan poczciwy 
Pomnićć na swą powinność, póki iedno żywy, 
Bo rychleyby ze cnoty każdemu służyli, 


Niż z muszoney niewoley łaiąc czołem bili. 
W epigramacie na Suchodolskich powiada autor: 


Takież naszemu bratu, kiedy zblednie enota, 
Nie pomoże, byś na nim nawieszał y złota. 


Czasem nawet sentencya moralna zajmuje większą część epi- 
gramatu: 
Chełmscy w Krakowskiey ziemi nie prostacy byli, 
Bo w tym, co przystoynego, zawżdy się ćwiczyli. 
Bowiem się ten każdy stan pięknie poleruje, 
Gdy cnocie bez wykrętów na wszem przysługuje. 
Bo acz mogą do czasu ozdobić wykrętki, 
-~ Ale to na nieenotę barzo iest szpieg prętki. 
Ale ty prostym torem, Ślachcicze nieboże, 
Idź, boć się Wąż zataić pod trawą nie może. 


A ileż to razy kładzie Rej nacisk na to, że cnota już natym 
świecie zapłatę odbiera, że na człowieka prawego spływa widome 
błogosławieństwo Boże! Przemowa zaś do Polaków, zamykająca 
„stany y domy narodu polskiego“ najwyraźnićj świadczy, że prze- 
wodnią myślą autora było pouczanie rodaków: 


Otóż macie swe przodki, macie y pogany, 
A co iest sława, cnota, rozeznaycie sami. 
Prze Bóg! mili Polacy. ostrzegayciesz tego, 
Byście ni w czym nie lżyli rodu tak sławnego, 
Bo to szczęśliwym woyskiem 'y postronni zwali, 
Gdzye Polacy z inemi narody bywali. 
Widzicie, żeć też ludzye, iedno iż ich enota 
Zawżdy sławnieysza była, niźli innych złota. 


Satyry nie ma prawie wcale w rozdziale drugim „Zwierzyńca: 
widzimy jćj tu mnićj jeszcze, niż w pierwszym. Dwa razy zaledwie 
potrąca autor o tę strunę, — raz w epigramacie na Jana Włodzisław- 
skiego, gdzie powiada, że, gdyby więcćj było w Polsce takich zac- 


` nych ludzi, „siłaby pamiętnego Sędzyemu ubyło,“ drugi raz —w epi- 


gramacie na Słupeckiego, gdy mówi ozamiłowaniu Polaków do stro- 
jów cudzoziemskich. 
Wreszcie zaznaczyć wypada, że mamy tu jeden wierszyk treści 
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politycznćj, poruszający kwestyą ostatecznego połączenia się Litwy 
z Polską; była to wówczas sprawa na czasie, stanowiła ona jednę 
z części składowych wielkiego programu naprawy -rzeczypospoli- 
téj, a jako taka długo i szeroko w kołach politycznych i na sejmach 
była omawiana. Zabrał więc w nićj głos i Rej, wzywając Litwinów 
do zgody z Polakami w widokach ich własnego dobra: 


To się państwo nie czuje, iż na spasi 1) siedzi, 
A źli z nim tuż o miedzę ze wszech stron sąsiedzi, 
A przedsię się z motyką y na słońce miece, 
A kto sordyt i nie duż, baczyć tego nie chce. 
Ano więc wrzeszczy Kokosz, kiedy dwa iastrząbi, 
Ieden rano, a drugi z wieczora ią gnąbi. 
Radziłbych, by Poznania, Lwowa a Krakowa 
Dzyerżeli się, bo by im gładsza była głowa. 


Co do wartości wierszyków drugiego rozdziału „Zwierzyńca“, bar- 
dzo trafnie ocenił je p. Bełcikowski w słowach następujących: „Są to 
wprawdzie drobne obrazki pańskich i szlacheckich rodów, jakby mi- 
niatury,ale odznaczające się wielkićm wykończeniem i(o ile nas może 
historya w tém oświecić) najzupełniejszćm podobieństwem. Rej nakré- 
Ślił je z całą bystrością swego postrzegawczego umysłu i ze znajomo- 
ścią nawskroś serca i natury szlacheckićj. Zdaje się, że każdy z tych 
obrazków odskakuje od tła; tyle Rej umiał w nie wlać życia i tak 
odróżnić je od siebie. Widzimy w nich tę szlachtę, jakby ruszającą 
się i żyjącą, z jéj odrębnemi charakterami rodowemi, z jéj osobistemi 
przymiotami i wadami, wiemy prawie, jak który wyglądał, — czyli 
celował męstwem, dwornością lub nauką, czy lubiał zaglądać do ku- 
fla lub rwał się łatwo do korda. Poeta, któryby umiał rozszerzyć te 
obrazy swą fantazyą, znajdzie w nich gotowe szkice figur do powieś- 
ci lub epopei szlacheckiej, a ci, którzy lubią zaglądać do herbarzów, 
podobniejsze tu ujrzą wizerunki swych przodków, niż u wszystkich 
heraldyków“ 3). 

Wśród tych wizerunków pomieścił Rej i swój własny, podob- 
nież jak humaniści, którzy pomiędzy epigramatami, pisanemi na 
cześć różnych osób, nie zapominali o sobie. W „Zwierzyńcu“ pięć- 
dziesięciosiedmioletni autor powiada, że nie pragnie już uciech 
świata tego, przekładając nad nie spokój zacisza domowego: 


1) w miejscu, otwartóm na napady nieprzyjacielskie (dosłownie „spas*zna- ` 
czy tyle, co łąka wypasiona). 
2) Ze studyów nad literaturą polską. Warszawa, 1886, str. 24. 
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Tuż ty kołae, iako chcesz, bótem podkowanym, 

Inż się więc tam przypatruy ścianam malowanym, 
Biegay za nastołkami, a polewki chwatay, 

A iako, kędy możesz, tak swe szczęście łataj; 
Tam, iuż tak doma siedząc, obrał sobie pokóy, 

Bogum wszystko poruczył, ty tam s kim chcesz rokuy. 
Bo tak słyszę, iż ten Fan przed wszytkimi płuży, 

A nikt na żadnym Królu więcey nie wysłuży 1). 


D.n. Ignacy Chrzanowski, 


1) Źródło tego wierszyka podaje sam autor w „Żywocie człowieka poczci- 
wego*: „Nadobne wierszyki łacińskie ieden także spokoyny pan nad łószkiem był 
sobie kazał napisać: 

Stet quicunque vult sublimi lubricus in aula, 
Me tamen nil faciat at sola dulcis quies. 
„Co po polsku tak może właśnie wyłożyć: 
Niech się kto chce dziwuie ścianam malowanym, 
Niech też kto chce kołace bótem podkowanym, 
Mnie iuż nie nie smakuie, iedno wdzięczny pokóy, 
A ty iuż tam u dwora wierę co chcesz rokuy*. (Wyd. Gałęzow- 
skiego, część III, str. 158). 
T. TIE. Z £2808. 8 


KOŁYSANKA. 


Matce poświęcam. 


Cicho, cicho te bieguny 
Kołyseczki się kołyszą, 
Palą się zachodu łuny, 
Świat oddycha ciszą. 


Wolno, wolno kołyseczka 
W obie strony się zachwieje, 
Na głowinę dzieciąteczka 
Zachód blaski leje. 


I przyroda — taka cicha 

W tćj zachodu melancholii, 
Mały przez sen się uśmićcha 
W zorzy aureoli. 


Kołysz, kołysz go, matuchno, 
Niech stukają w takt bieguny, 
Nim westchnienia nocy zdmuchną 
Te zachodu łuny... 


Pociemniało już powietrze, 
Szarym zmierzchem się nalewa, 
Krwawe zorze są już bledsze, 
Cicho szumią drzewa. 


PADŁA. 


-_ Tęskne e. jk westchnienia, 
-Zmierzchem cicho, cicho płyną, 
= Mrok izdebkę już ocienia 

"Tą szarą godziną... 


Zblakły już zachodu łuny, 


Przędza zmierzchu świat osnuwa, 


W takt kołyszą się bieguny, 
A matuchna czuwa. 


Jakieś tęskne zamyślenie 
Zawisnęło nad jéj czołem, 
Jakby miała hen! w przestrzenie 
Ulecićć — aniołem... 


Na anielskich białych skrzydłach 
W zbiłaby się na wyżyny, 

Gdyby nie plątała w sidłach 
Miłość do dzieciny. 


Miłość wielkim głosem woła 
I zwycięża w tćj rozterce, 
O, bo w piersi tćj anioła 
Bije matki serce! 


Wolno, wolno na główeczkę 
Syna spuszcza się jéj veka, 
Nogą rusza kołyszeczkę, 

Z ust płynie piosenka. 


Ale piosnka cicha, cicha, 
Którćj dźwięki w mroku giną, 
Mały przez sen lekko wzdycha 
Tą szarą godziną... 


„Spij dziecino, już...“  Bieguny 
W takt, miarowo się kołyszą, 
Zgasły już zachodu łuny, 

Świat oddycha ciszą... 
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„Czarne oczka zmruż...* W izdebce 
Płyną cichych dźwięków fale, 
Matka nuci przy kolebce, 

Drzewa szumią żale. 


Księżycowy żagiel złoty 

Wzdął się na tém wklęsłóm morzu, 
Płynie, bo weń dmą tęsknoty 

W bezmiernóćm przestworzu.,. 


„W bramie dziad wyciąga rękę...* 
W takt kołyszą się bieguny, 
„Pies rozerwał mu sukienkę...* 
Drgają żalu struny. 


I w izdebce cicho płynie 

Tych łagodnych dźwięków fala, 
Noc w bezsennćj tćj głębinie 
Milion gwiazd zapala. 


I melodya ta słabiuchna 

W księżycowćj płynie ciszy, 
Rozśpićwała się matuchna, 
Bóg ją w niebie słyszy... 


Wacław Wolski. 


Syndykaty przemysłowe. 


—OWBR2—— 


(Dokończenie). *) 
VI. 


x akkolwiek syndykaty przemysłowe w żadnóm z państw Euro- 
y py i Ameryki nie rozwinęły się w tym stopniu, jak w ce- 
jsarstwie niemieckióm i Stanach Zjednoczonych, nie może- 
Ky jednak pominąć milczeniem syndykatów w pozostałych państwach. 
Spotkamy się tam bowiem z innemi stosunkami prawnemi, i z innemi 
dążeniami społecznemi i z inną organizacyą syndykatów. 


„Chambres Syndicales,* izby syndykalne francuskie, nie są syn- 
dykatami przemysłowemi, w ścisłóm tego słowa znaczeniu. W sferze 
rzemiosł i prźemysłu są one rodzajem wolnych cechów (jak niemiecki 
„Innung,* ale bez żadnych przywilejów) pod opieką i kontrolą rządu. 
Członkami izby są bądź sami przedsiębiorcy, bądź sami robotnicy, 
bądź jedni i drudzy razem; w sferze znów rolnictwa izby syndykalne 
łączą w sobie charakter prowincyonalnych towarzystw rolniczych 
(kółek rolniczych) z charakterem stowarzyszeń kredytowych i spo- 
żywczych '), 


*) Zob. „Ateneńm,* zeszyt czerwcowy r. b., str. 597. 
1) Bliższe szczegóły o syndykatach rolnych we Francyi, pomieściło „Ate- 
neum“ w r. 1890, tom IV, str. 421. 
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Artykuły 419 i 420 kodeksu kryminalnego francuskiego nakła- 
dają karę na każdą zmowę, dążącą do podniesienia lub obniżenia ce- 
ny jakiegobądź towaru; kara ta (art. 420) dochodzi do 2 lat w wypad- 
ku, gdyby przedmiotem zmowy było zboże, mąka, chléb, wino, lub 
inne napoje. Syndykat przemysłowy jest zatóm we Francyi prze- 
stępstwem ulegającóm karze, tém niemnićj praktykowanćm bezkar- 
nie, gdyż dowieść istnienia karygodnćj zmowy dokumentami i świad- 
kami w praktyce jest trudno. 

W każdym razie, zmowa, syndykat dla podniesienia cen jest 
we Franyi niebezpieczną. Dobrze poinformowany Steinmann-Bucher 
twierdzi, że mimo to istnieja cztery wielkie syndykaty w sferze produ- 
kcyi: cukru, surowca, walcowanego żelaza i maszyn. H. Babled 
dodaje jeszcze: syndykaty salin wschodnich, towarzystw asekuracyj- 
nych, przędzalni wełny w Ardennach, przędzalni lnu północnych fa- 
brykantów zćgarów, produktów chemicznych i rafineryi nafty '). 

"Małych, ograniczonych pewną miejscowością lub okolicą jest 
daleko więcćj. Z chwila, gdy stowarzyszenie producentów w pewnój 
gałęzi przemysłu jest zawiązane, z jakimkolwiek celem, dążenie sto- 
warzyszonych do wywołania zwyżki cen jest rzeczą nieuniknioną i od 
czasu do czasu, zmowa taka, o ile przekroczy miarę, dostaje się do 
wiadomości publicznej: w r. 1892 zmówili się piekarze w Issaudun. 
aby zmusić municypalność do podniesienia taksy na chléb, walka nie- 
wiadomo jak by się była skończyła, bo kodeks franc. nie przewidział 
kary na producenta, który zamiast podnieść cenę, zamyka warsztat — 
gdyby nie założenie piekarni kooperacyjnćj, w obec którćj piekarze 
musieli wypiek rozpocząć i taksę magistratu przyjąć *). 

Jeśli zważymy, że ostatnie sprawozdanie roczne izb syndykal- 
nych wykazuje we Francyi 1126 syndykatów przemysłowych, wy- 
łącznie przedsiębiorców, obok 1,250 syndykatów robotniczych — 126 

* mieszanych (przedsiębiorców i robotników razem) i 750 izb syndykal- 
nych rolnych — to musimy przypuścić, że zmowy przedsiębiorców mu- 
szą zdarzać się we Francyi, ale ze względu na art. 419 i 420, w ta- 
jemnicy są trzymane. i 

Wymienione wyżéj 750 związków rolnych posiada 269,000 człon- 
ków. W r.1886 założono „unię syndykatów“ i „syndykat central- 
ny,“ które jednoczą w sobie interesa francuskiego rolnictwa a między 
innemi, starają się o uregulowanie handlu płodami rolniczemi. Izba 
syndykalna rolników departamentu Dolnćj Szaranty zorganizowała 


1) H. Babled „Les Syndicats.“ str. 16 — 44. 
2) Economiste francais, r. 1898, Nr. 13. 
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wysyłkę kartofli do Londynu. Syndykat centralny zaopiekował się 
sprzedażą bydła na targu Vilette w Paryżu i ustanowił na nim swo- 
jego stałego inspektora. 

Uorganizowanie zbytu produktów ma na celu utrzymanie cen 
możliwie wysokich, nie zaś podniesienie ich; w téj drobnćj różnicy le- 
ży wedle prawa francuskiego granica karygodności, a granica ta pra- 
wnie bardzo delikatna, pod względem ekonomicznym jest żadna. Gdy- 
by syndykat centralny na targu Vilette rozporządzał całością lub 
większą częścią dostawianego na ten targ bydła, mógłby bez zmowy 
podnieść cenę wołów, i bez „maneouvres frauduleuses* wywołać zwyżkę 
cen. Nie ulega wątpliwości, że gdy warunek się ziści, fakt sam 
z siebie wyniknie. Między uregulowaniem sprzedaży i dążeniem do 
podtrzymania cen adążeniem do zwyżki ceny istnieje tylko teoretyczna 
granica, która w praktyce niknie '). 

Scentralizowanie związków rolnych ma jeszcze poważne skutki 
jako związek konsumentów. 300,000 rolników francuskich stanowi 
wielką ilość odbiorców maszyn i nawozów. Działając wspólnie i so- 
lidarnie na fabrykantów maszyn i nawozów, syndykaty zrywają natu- 
ralne warunki konkurencyi nie podpadają pod artykuł 419 k. kr., bo 
w epoce ustanowienia tego artykułu, związki konsumentów nie istnia- 
ły. A jednak ze stanowiska fabrykanta maszyn i nawozów rolni- 
czych, liga rolna fermerów Ameryki, centralne towarzystwo rolnicze 
pruskie i syndykat centralny francuski są siłą, która go może do mu- 
ru przycisnąć i postawić w położeniu bardzo trudnóm. Wobec tego 
nie można przemysłowcowi odmówić prawa zsyndykowania sięi wspól- 
nćj obrony. 

* * 
i x 

W Anglii, według Steinmann-Buchera, istnieją 33 znaczne syn- 

dykaty. „Times“ (22 stycznia 1893) znany organ wolnohandlowców, 


1) W jednym z ostatnich numerów „Gazety Handlowo-Przemysłowćj,* (wy- 
dawanćj przez ministeryum finansów w Petersburgu) znajdujemy wzmiankę, że 
„gdy mimo spadku cen na bydło rogate we Francyi, ceny mięsa w jatkach utrzy- 
mywały się na dawnym poziomie, syndykat rolny departamentu Wyższćj Saóny 
założył w Vósoul własną jatkę, do którćj wszyscy członkowie syndykatu mają 
prawo swe woły przypędzić i (po zaszlachtowamu w miejskim szlachtnzie) w tój 
jatee mięso sprzedawać. Samo ogłoszenie o otwarciu jatki obniżyło ceny o 20 cen- 
tymów na kilogramie.* . Nie mając danych odpowiednich, nie możemy powiedzićć, 
ile w tój jatce na cenie zyskują rolnicy — przytaczamy ten fakt dlatego, aby 
pokazać, jak łatwo syndykaty rolne francuskie zamieniają się w syndykaty prze- 
mysłowe, jak delikatną jest różnica między regulowaniem handlu a podniesie: 
niem cen. 
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nazywa je chorobą ogólną, gorszą niż protekcyonizm. Syndykaty 
angielskie istnieją mimo zupełnćj wolności handlu, obejmują koleje 
żelazne, transporta morskie, sól, surowiec, węgiel kamienny, chemi- 
kalia, przędzalnie, tkalnie, i możemy powiedzićć, prawie wszystkie 
ważniejsze gałęzi przemysłu. Pobudkę do ich zawiązywania dało 
tworzenie się związków roboczych (Trades Unionów) wobec których 
fabrykanci zmuszeni byli działać solidarnie. 

Na specyalną wzmiankę zasługuje zmowa syndykatu właścicieli 
kopalni węgla (Coal Owners association) i górników, pracujących w ko- 
palniach syndykatu, która w r. 1892 zawiesiła produkcyę węgla dla 
podniesienia jego ceny i zarobków określonych zależnie od cen, według 
tak zwanćj skali ruchomćj. Celem zmowy było zawieszenie robót na 
dni 15 i zmniejszenie produkcyi o 7,000,000 tonn. Samo zawieszenie 
robót wywołało zwyżkę ceny węgla o 100%. Projekt jednak w cało- 
ści wykonany nie został: po kilku dniach roboty rozpoczęto, czy to 
obawiając się dowozu węgla zagranicznego, czy téż dlatego, że wyko- 
nanie zmowy narażało interesa całego przemysłu angielskiego i całćj 
klasy roboczćj, W każdym razie było to pierwsze ograniczenie pro- 
dukcyi, wykonane ze zgodą robotników. 

Syndykaty angielskie są, co do organizacji, bardzićj zbliżone do 
karteli niemieckich, aniżeli do trustów amerykańskich. Wolny przy- 
wóz wyrobów przemysłu nie dozwala na silną zwyżkę cen, atóm samém 
nie pozwala wkładać kapitału w scentralizowanie przemysłu, w jego 
zmonopolizowanie. Zato kapitały angielskie, szukające wyższego 
oprocentowania, biorą czynny udział w organizowaniu trustów amery- 
kańskich i syndykatów międzynarodowych, których zarządy zwykle 
mają siedlisko prawne w Anglii. Do takich syndykatów międzyna- 
rodowych należą, oprócz wspomnianego syndykatu dynamitowo-pro- 
chowego, następujące: cynkowy, relsowy, jodu, saletry chilijskićj, 
szkła taflowego, kopalni rtęci i t. d. 


* * 
+ 


W r. 1885 w Szwajcaryi powstał syndykat koronkarski (haftów), 
liczył on w tym roku 110 sekcyi 5,066 członków i 12,299 maszyn. 
Obejmował przedsiębiorców i robotników nietylko w Szwajcaryi ale 
iw Tyrolu zamieszkałych, ograniczył liczbę godzin, oznaczył stały 
rabat dla handlujących, minimum zarobków, ustanowił zgromadzenie 
ogólne i komitet z 21 członków złożony, z pewną władzą nad członka- 
mi stowarzyszenia. Ceny podniosły się i przesilenie w tćj gałęzi 
przemysłu zażegnano. Na nieszczęście postawiono sobie za zadanie 
zmusić do przystąpienia do związku wszystkich bezwarunkowo hafcia- 
rzy prośbą, groźbą i „boykotowaniem.* Wywołało to w r. 1892 bunt 
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tyrolskich członków syndykatu (z Voralbergu) rozpadnięcie się zwią- 
zku na tyrolski i szwajcarski i nowe przesilenie. W tym stanie spra- 
wy, syndykat zwrócił się do rządu związkowego z żądaniem, aby uzna- 
„no syndykat za obowiązkowy, t. j. aby powzięte przezeń decyzye obo- 
wiązywały i mniejszość pozostałą poza syndykatem. Sprawa dotąd 
nie jest rozstrzygnięta '). 


VII. 


Obowiązujący w kraju naszym kodeks kar głównych i popraw- 
czych, w artykule 913, naznaćza karę na zmowę kupców, celem podnie- 
sienia ceny środków żywności; w art. zaś 1180 stanowi: 

„W razie zmowy handlujących lub przemysłowców celem 
podniesienia cen, nietylko środków żywności, ale i innych niezbędnych 
do życia (pierwszćj potrzeby) towarów, albo tóż celem nadmiernego 
obniżenia tćj ceny z zamiarem wywołania w ten sposób trudności 
przywożącym i dostawiajątym te towary, a to dla zatamowania przy- 
wozu ich w wielkich ilościach — główni sprawcy tych przeciwnych 
prawu zmów, ulegną zamknięciu w więzieniu na czas od 4 do 8 mie- 
sięcy, inni zaś uczestnicy zmowy, skazani będą, stosownie do stopnia 
tego uczestnictwa, na areszt od 3 tygodni do 3 miesięcy; albo tóż na 
karę pieniężną, nie wyższą od 200 rubli; w wypadku zaś, gdyby wsku- 
tek takićj zmowy wynikł rzeczywisty brak towarów, niezbędnych do 
życia, a to stało się powodem zakłócenia porządku publicznego, 
sprawcy główni skazani będą, na pozbawienie niektórych praw i przy- 
wilejów osobistych, stosownie do art. 50 kodeksu i zamknięcie w wię- 
zieniu na czas od roku 1 i miesięcy 4, do lat 2-ch, inni zaś winni, na 
zamknięcie w więzieniu na czas od 4 do 8 miesięcy.“ 

Ocenienie zasadniczego pojęcia „towaru pierwszćj potrzeby* po- 
zastawiono opinii sądu; faktycznie więc, u nas, zmowa producentów, 
o ile nie dotyczy przedmiotów zbytku, może sprowadzić na zsyndyko- 
wanych karę rs. 200, areszt od 3 tygodni do 3 miesięcy, a nawet wię- 
zienie od 4 do 8 miesięcy. Charakterystyczną cechą tego artykułu 
są dwa punkta: zupełne zrównanie przemysłowca z kupcem i uznanie 
za karygodną zmowę, mającą na celu obniżenie ceny z zamiarem po- 
wstrzymania dalszego dowozu towaru. 

Niewątpliwym skutkiem tego przepisu prawa, jest nie brak 


1) Wr.1887 podobny projekt wniesiono do parlamentu państwa niemiec- 
kiego; proponowano, aby związki zawodowe, ustanowione dla ubezpieczenia robo- 
tników w razie wypadku, otrzymały prawo ograniczenia produkcyi, ustanawiania 
biur sprzedaży i określania ceny. 
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zmów — ale istnienie zmów tajemnych, unikających światła dzien- 
nego. 

Nikt u nas ze sprawami przemysłu obeznany nie wątpi, że pra- 
wie cały przemysł żelazny jest zsyndykowany. Za urzędowy wyraz 
tego przekonania uważać możemy okoliczność, że w ustawie stałego 
biura doradczego przemysłu żelaznego przy ministerym dóbr państwa 
(zatwierdzona 7 czerwca 1892), w $ 7, określającym cel biura, powie- 
dziano wyraźnie, iż kwestya normowania produkcyi i ustanowienia 
- związków dla jéj ograniczenia ze sfery zajęć biura stanowczo się 
wyłącza. 

Zsyndykowanie przemysłu naftowego jest od lat kilku, a miano- 
wicie od czasu, gdy znana firma braci Nobel wzięła udział w tym 
przemyśle, celem nieustannych zabiegów. Od lat paru, obok Noblów, 
operuje na Kaukazie firma Rotszyldów wiedeńskich. Do firmy tćj 
przyłączyli się prawie wszyscy drobniejsi przemysłowcy, tak, że obec- 
nie, oprócz Noblów i Rotszylda, na Kaukazie działają tylko trzy 
większe firmy: Ruskie towarzystwo, Maniewicz i Rabinowicz (Ga- 
zeta Handl. i Przemysł. 1898 r., Nr. 48). 

Porozumienie się grupy Noblów z grupą Rotszylda jest w naj- 
bliższćj przyszłości przewidywane, jak również przewidywane jest 
ito, że umowa dojdzie do skutku na podstawie oddania całego rynku 
wewnętrznego ruskiego grupie Noblów, całego zaś zagranicznego gru- 
pie Rotszyldów. Nie pozostanie wtedy już do zrobienia nic wię- 
céj, jak porozumienie się grupy Rotszyldów z M-em Rockfellerem, aby 
cenę nafty na całćj kuli ziemskićj ustanowić. Już dziś ceny nafty 
w Carycynie ulegają wahaniom pod wpływem plotek 0 większych lub 
mniejszych widokach ostatecznego porozumienia się i przez cały 
r. 1892 handel nafty pozostawał w wyczekującćj pozycyi na ostatecz- 
ny rezultat tego porozumienia (Groniec Finans. r. 1598, Nr.6, str. 
376 w. 9). ` 

Nie mogąc bliżéj rozpatrywać ani celów, ani środków działania, 
ani tóż organizacyi syndykatów żelaznych i naftowego, tém staran- 
nićj zbierzemy szczegóły dotyczące syndykatu cukrowniczego, które- 
go działalność zupełnie jawna i publiczna takie zebranie wysoce 
ułatwia. 

Niezwyczajna zwyżka cen cukru spowodowna nieurodzajem bu- 
raków w latach 1882, 1883 i 1684, podtrzymywana przez spekulacyę, 
wywołała gwałtowne powiększenie produkcyi cukru w całóm pań- 
stwie. Na to, ile kraj rocznie konsumuje, jakie są coroczne zapasy, 
nie zwracano uwagi; rozszerzano gwałtownie plantacye, wprowadzo- 
no pospiesznie dyffuzyę (zwiększającą wydajność buraków o 25 do 30%, 
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iosmozę wyzyskującą cukier z melasy. Nadprodukcya i przesilenie 
były koniecznym rezultatem tćj „anarchicznój* produkcyi, a raczćj 
nieopatrzności producentów i spekulantów. 

Podukcya roczna stanowiąca w kampanii 


TOOMA 008514 0 ts „ 16,236,000 pudów 
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Zapasy wrześniowe, przed rozpoczęciem nowćj kampanii wynoszące 
w r. 1885-ym 3,086,000 pudów, w r. 1886 wyniosły 4,578,000 pudów 
(3,283,000 rafinady i 1,294,000 mączki), to jest prawie '⁄% rocznój pro- 
dukcyi. Ceny cukru, dochodzące w latach poprzednich do 7 rs., spa- 
dły w r. 1885 do rs. 4 kop. 80, a wr. 1886 do rs. 2 kop. 85 z akcy- 
zą, a rubli srebrem 2 bez akcyzy, to jest do ceny niższćj od kosztów 
produkcyi. 

Dla uratowania przemysłu, którego upadek mógł pozbawić pań- 
stwo poważnego źródła dochodów, a w wielu okolicach cofnąć kulturę 
rolnictwa, rząd w nadziei, że z ustaniem nadprodukcyi i z likwidacyą 
grzechów spekulacyi, ceny wrócą do normalnego stanu, postanowił 
wydawać tytułem awansu (z obowiązkiem zwrotu w ciągu lat 2-ch) 
premie wywozowe początkowe po rs. 1, a potóm po kopiejek 80 od 
każdego wywiezionego puda, a prócz tego wyznaczył 5,000,000 rs. 
na kredyty fabrykom cukru. Komitetowi giełdowemu w Kijowie po- 
lecono utworzenie syndykatu fabryk dla rozdzielenia tego kredytu 
między pojedyńcze fabryki. -Ceny mączki podniosły się do 3 rs. 65 
kop., a jednocześnie przekonano się, że nadprodukcya nie jest chwilo- 
wą, że zwyżka cen cukru bez ograniczenia jego produkcyi, lub bez 
stałego wywozu za granicę ilości produkowanych ponad istotną po- 
trzebę ludności państwa, osiągnąć się nie da. Z drugićj strony, wy- 
wóz cukru był stanowczo połączony ze stratą, gdyż cukrownietwo 
niemieckie, francuskie i austryackie, opłacając podatek od ilości uży- 
tych do przerobu buraków, przy wywozie cukru za granicę otrzymuje 
zwrot tego podatku od ilości wywiezionego cukru, obliczony w taki 
sposób, że korzysta z ukrytych w tym zwrocie premii. Nasze cukro- 
wnictwo płacąc podatek od ilości wyrobionego cukru i otrzymując 
przy wywozie zwrot podatku od takićjże samóćj ilości, żadnćj ukrytćj 
za wywóz premii nie ma. Nie możemy tutaj wykazywać szczegółowo 
rachunkiem, jak tworzy się ta premia w państwach zagranicznych; 
rachunek ten jest dość zawiły, i wobec częstych zmian w metodzie 
i skali opodatkowania, ciągłym zmianom ulega. Dla stwierdzenia, że 
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przy obecnych różnicach w systemie opodatkowania, wywóz naszego 
cukru bez straty możliwym nie jest, przytoczymy następujące dane: 

We Francyi w r. 1886/7 premia wywozowa stanowiła 5 fran. 
65 cent. na centnar metryczny, a ogół wypłaconćj premii obliczono na 
40,000,000 fr. 

W Niemczech premia w latach 1886/7 wynosiła 25—30 kop. na 
pud, a przy ogólnćj sumie akcyzy 141,000,000 marek, pobranćj przy 
produkcyi 1,023 tys. tonn cukru, zwrócono za wywóz 661 tys. tonn 
122,000,000 m., to jest zwrócono 86,6%, pobranćj sumy przy wywozie 
64,6%, cukru, — zatóm premium wywozowe stanowiło około 22%, to 
jest około 80,000,000 m. 

W Austryi w r. 1879/80 rząd wypłacił więcćj premii od wywo- 
zu cukru, niż pobrał podatków. Od 1 sierpnia premia wynosi od 
1 fl. 50 c. do 2 fl. 30 c. za 100 klgr., stosownie do polaryzacyi (czy- 
stości) cukru. 

Do strat, wynikających z różnic w systemie opodatkowania, 
przybywają jeszcze dla naszych cukrowni różnice w kosztach trans- 
portu i dodatkowych kosztach handlowych, a nakoniec ryzyko strat 
ze zmian kursu rubla za granicą. Dodatek cukrowniczy do „Prze- 
glądu technicznego* (N. 17, z 15 marca r. b.) zawiera bardzo szczegó- 
łowe zestawienie całego rachunku, z którego wynika, że przy kursie 
240 mrk za 100 rs. cukrownik podolski, w porównaniu z cukrowni- 
kiem okolic Magdeburga, przy dostawie cukru żółtego na rynek lon- 
dyński ponosi, prócz premii, koszta większe o 88 kop. Przy premiach 
wywozowych niemieckich w latach 1886/7 — 80,56 i 25,28 kopiejek 
na pudzie, stanowiło to 68'/,—63', kopiejek straty, a dziś przy obni- 
żeniu premii do 14,5 kop. stanowi jeszcze 52,5 kopiejki na pudzie, to 
jest 1,3 kop. na funcie. 

Nie można także pominąć milczeniem i téj okoliczności, że lata 
1886/7 były latami najgorszych cen na cukier w całéj Europie. Riecke 
(Schónberga „Handbuch der Vol. Oek.*) oblicza średnie ceny cukru za 
rafinadę w Magdeburgu za 1 ctr. metr. 

w latach 1822 1853 1879 1881 1883 1887 
na marek 204 103,20 77,2 81,8 74,6 53,9 


Nie było więc w r. 1887 r. wątpliwości, że wywóz naszego cukru za 
granicę nie będzie pokrywał kosztów produkcyi, że stanowić będzie 
stałą stratę; i chodziło o to, w jaki sposób strata ta rozłożoną być ma 
na producentów cukru. Rząd nie chciał brać na siebie inicyatywy 
w kwestyi regulowania produkcyi i ograniczenia ceny, poruszył więc 
sam myśl ustanowienia syndydatu, któryby zajął się uregulowaniem 
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wywozu cukru zagranicę, oznaczeniem normy przyszłćj produkcyi, 
i dopilnowaniem, aby każda fabryka wyprodukowany przez siebie po- 
nad tę normę cukier za granicę wywiozła i sprzedała. Wchodząc 
w porozumienie dobrowolne, cukrownie brały w swe ręce własny inte- 
res i mogły spodzićwać się korzystniejszćj sprzedaży cukru za granicą, 
aniżeli drogą urzędową. Same mogły oznaczyć ilość cukru, mającego 
być wyprodukowanym i wywiezionym, i przeprowadzić te zarządzenia 
w taki sposób, aby one stanowczy skutek wywarły. 

Agitacya rozwinięta w tym kierunku w lutym 1887 r., wywoła- 
ła w czasie kontraktów kijowskich uformowanie komitetu, który zre- 
dagował projekt umowy, z zastrzeżeniem wprowadzenia jéj w wyko- 
nanie o tyle, oile weźmie w nićj udział 85%, fabryk istniejących 
z produkcyą 17,000,000 pudów. Projekt opierał się na zobowiązaniu 
fabryk, w syndykacie udział biorących, do wywiezienia przed rozpo- 
częciem następnćj kampanii 1887/8 r. 25%, produkcyi roku 1886/7 i na 
dobrowolnćm ograniczeniu produkcyi dwóch następnych kampanii 
1887/8 i 1888/9 roku. 

W d. 28 kwietnia 1887 r. reprezentanci 168 cukrowni produ- 
kujących 16,725,000 pudów cukru, podpisali umowę, do którćj w krót- 
kim czasie przystąpiło jeszcze 15 fabryk z produkcyą 1,200,000 pud.; 
ogół z syndykowanych fabryk na kampanię 1887/8 r. stanowiło 183 
fabryki z produkcyą roczną prawie 18,000,000 p. 

Po za syndykatem pozostało fabryk 68 z produkcyą 4,346,000 p., 
z których 20 (z produkcyą 978,000 p.) nieczynnych, tak, że produkcya 
po za syndykatem mogła wynosić około 3,400,000 p. Przeważną ilość 
fabryk do syndykatu nie należących, stanowiły cukrownie gubernii 
Charkowskićj. Wywóz 259%, produkcyi 1886/7 miał nastąpić w ter- 
minach określonych. 

Co do dwóch następnych kampanii: 1887/8 i 1888/9, umowa zo- 
bowiązywała fabryki do ograniczenia produkcyi do norm obliczonych 
na następnych zasadach: za normę dla każdćj fabryki przyjęto ilości 
cukru produkowane średnio w kampaniach od 1881/2 — 1885/6 po po- 
trąceniu 5%, albo tóż ilość najwyższćj rocznćj produkcyi w jednój 
z kampanii 1881/2 — 1885/6 po potrąceniu z nićj 38%. Od woli fa- 
bryki zależało wybrać ten, lub drugi sposób obliczenia. 

Nie od rzeczy tu będzie nadmienić, że określenie rzeczywistćj 
produkcyi fabryki, od którćj zwykle zależy przyznana fabryce norma, 
stanowi szkopuł dla wielu syndykatów; wobec istniejącego podatku, 
który się pobiera u nas od cukru istotnie wyprodukowanego, dane urzę- 
dowe, dotyczące rzeczywistćj produkcyi nie ulegały wątpliwości, dla- 


126 ATENEUM. 


tego sprawiedliwe obliczenie normy dla każdćj fabryki było wysoce 
ułatwione i bez sporów przyjęte. 

Normy tak ustanowione uznano za ostateczne dla fabryk cukru 
Królestwa Polskiego i gubernii południowo-zachodnich. Dla guber- 
nii Charkowskićj, Połtawskićj i Kurskićj, podniesiono je o 15%, dla 
pozostałych gubernii Cesarstwa o 30%, 1). 

Fabryki, któreby w kampaniach 1887/8 i 1888/9 wyprodukowa- 
ły ilości cukru wyższe od określonych przez normę, obowiązały się 
wywieść nadprodukcyę za granicę w terminie do 1 sierpnia roku ukoń- 
czenia kampanii. Obowiązek wywozu trwa dopóty tylko, dopóki 
cena cukru (mączki) w Kijowie nie dosięgnie 4,50 kop. za pud, co 
przy ówczesnćj akcyzie 85 kopiejek od puda, stanowiło cenę 3,65 kop. 
za pud cukru bez akcyzy. Komitet syndykalny ma prawo zmniej- 
szyć ilości przeznaczone na wywóz, ale zmniejszenie to nastąpi w od- 
setkach od normy, równych dla każdćj fabryki. Po uskutecznieniu 
wywozu, nie późnićj jak w dni 15, każda fabryka obowiązana jest za- 
wiadomić o tém biuro syndykatu w Kijowie, i złożyć odpowiednie do- 
wody celne. Wolno jest fabryce nabywać od innćj fabryki świadec- 
twa wywiezienia cukru. Dla prowadzenia interesów syndykatu wy- 
brano komitet z 6 osób złożony; na koszta prowadzenia biura wyzna- 
znaczono składkę po 1 kop. od puda normy. Za opóźnienie w wywo- 
zie, niewywiezienie i wycofanie się z umowy ustanowiono kary (ma- 
ctmum 5,000 rubli. W $ 18-ym podpisujący umowę przyrzekli 
warunków jój dotrzymać święcie i rzetelnie, 

Skutek umowy był niezwłoczny: w czerwcu 1887 r. cena cukru 
podniosła się do 3 rs. 80 k. i 3 rs. 85 k. za pud mączki. W lipcu zło- 
żono syndykatowi świadectwa wywozowe na 1,672,000 pudów; wogóle 
wywieziono z kampanii 1886/7 r. 3,130,000 pudów. Po dokładnóm 
obliczeniu zapasów pozostałych z poprzednićj kampanii i przybliźonćm 
obliczeniu produkcyi bieżącćj, zaproponowano wywiezienie jeszcze 
2,000,000 pud. (to jest 12%, normy), a gdy w styczniu 1886 r. ceny 
jeszcze spadły, postanowienie to wprowadzono w wykonanie drogą 
dobrowolnego wywozu 2,000,000 pud. przez niektóre (większe) fa- 
bryki. W lutym 1888 r. odbyło się walne zebranie przedstawicieli 
zsyndykowanych fabryk. Wśród rozpraw o ewentualne odnowienie 
i przedłużenie umowy, która za rok już skończyć się miała, dotych- 
czasowy sposób obliczania norm szczegółowych uległ krytyce: zarzu- 
cano mu, iż biorąc za podstawę, czy to maksymalny przerób jednego 


1) Gubernia Woroneżska, Ekaterynosławska, Samarska, Orłowska, Pen- 
zeńska, Tambowska, Tulska i Czernichowska. 
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roku, czy téż średni przerób w ciągu lat ostatnich pięciu, opićra się 
na momentach przypadkowych i już minionych, nie uwzględnia zaś 
momentu realnego i mającego związek z przyszłością: siły produkcyj- 
nćj fabryki. Sądzono jednocześnie, że wobec wzrastającój ludności 
państwa i rosnącćj konsumcyi cukru, normy nie powinny zostawać 
bez zmiany, że powinny się stale powiększać i że już obecnie należa- 
łoby je podnieść o 750,000 do 1,300,000 pud.; że ta dodatkowa norma 
powinna być podzielona na fabryki Cesarstwa—80%,, na fabryki Kró- 
lestwa—20%,. Twierdzono, że niebezpieczeństwo obniżki cen przez 
powiększenie norm da się ograniczyć uznaniem tych nowych dodat- | 
kowych norm za warunkowe, to jest za obowiązujące, stosownie do 
rezultatów kampanii 1888/9 r., z pozostawieniem do uznania komitetu 
syndykalnego decyzyi, czy ilości cukru wyprodukowane w granicach 
tych nowych norm, mają być w kraju pozostawione, czy tóż zagranicę 
wywiezione. 7 

Ogół obrotów cukru za ostatnie kampanie przedstawia nastę- 


pujące cyfry: 


Zapasy wrześniowe 1886 r. 4,578,000 pud. 
Produkcya 1886/7: 
fabryk zsyndykowanych 23,561,000 
„ po za syndykatem 2.612.000 26,173,000 „ 
Razem 30,751,000 pud. 
konsumcya krajowa 22,785.000 
wywóz 3.130.000 25.915.000 „ 
Zapasy we wrześniu 1887-go roku 4,836,000 pud. 


Produkcya kampanii 1887/8: 
fabryk zsyndykowanych 22,095,000 


„ po za syndykatem 1.796.000 23,891 000 ,„ 
Razem 28,727,000 pud. 
konsumcya krajowa 21,324,000 
wywóz 4,232,000 25.556.000 „ 
Zapasy we wrześniu 1888-go roku 3,171,000 pud. 


Cyfry te, obecnie wiadome, na wiosnę 1888 r. były już przewidywane. 
Pod tym wpływem przyszło do skutku 14/26 kwietnia odnowienie 
umowy i przedłużenie jéj na nowe dwie kampanie 1889/90 i 1890/1. 
Ogólne warunki i podstawy umowy: obowiązek wywiezienia nadpro- 
dukcyi, ograniczenie działania umowy osiągnięciem ceny za pud 4 rs. 
50 kop. (przy 85 k. akcyzy), kary, władza komitetu, pozostały te sa- 
me: — powiększono tylko warunkowo normy z uwzględnieniem siły 
produkcyjnćj fabryk. Najważniejszym jednak wypadkiem było przy- 
łaczenie się do umowy grupy fabryk zadnieprzańskich Charitonienki 
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(2,500,000 pud. produkcyi), przez co ilość fabryk, należących do umo- 
wy, znacznie wzrosła. Po odnowieniu umowy jeszcze inne fabryki 
do nićj się przyłączyły, tak, że na jesieni 1888 r. obliczano, że z ogól- 
nćj produkcyi średnićj 22,300,000 pud., 88%, to jest 19,660,000 pud. 
produkują fabryki do umowy należące, a tylko 12%,, to jest 2,970,000 
fabryki do umowy nie należące, 

« Na zjeździe odbytym 11/23 paźdz. 1888 r. wobec dążenia cen do 
nowój obniżki, postanowiono całą nadnormową produkcyę z kampanii 
1888/9, wywieść w terminach: 80%, przed 1 stycznia 1889, — 20% do 

-1 maja 1889 r. W połowie grudnia ceny mączki w Kijowie stały ni- 
żćj rs. 4. 

Zebranie odbyte 15 lutego 1889 r. nic nowego do organizacyi 
syndykatu nie wniosło. Po jego rozejściu w kwietniu i maju 1889 r. 
nastąpiło, wskutek nieurodzaja w plantacyach egzotycznych, gwał- 
towne podniesienie się cen cukru w Londynie, dochodzące do 60% cen 
lutowych. Ponieważ chwilowo wywóz zagranicę przedstawiał zyski, 
niektóre cukrownie wywiozły nietylko produkcyę swą nad normę, ale 
iczęść unormowanćj produkcyi, licząc na korzystną w następstwie 
sprzedaż świadectw wywozowych. Cena mączki w Kijowie podniosła się 
do 4 rs. 80 kop. za pud, a komitet syndykalny wobec rozwijającćj się 
spekulacyi, postanowił ewentualnie, jeżeliby ceny rosły daléj, wypu- 
ścić na rynki wewnętrzne całą nie wywiezioną z kraju nadprodukcyę, 
to jest zawiesić chwilowo obowiązek wywozu za granicę nadprodukcji 
z kampanii 1888/9 r. Wywóz obliczeny na sprzedaż świadectw wy- 
wozowych od razu ustał, ceny obniżyły się natychmiast do 4 rs. 75 k., 
a gdy spekulacya w Londynie upadła, ceny zniżyły się znowu do 4 rs. 
40 k. i 4 rs. 20 k. (sierpień, wrzesień) za pud mączki w Kijowie. 

20-g0 października zebranie przedstawicieli postanowiło doko- 
naé wywozu nadńormowój produkcyi, a 12 stycznia wobec stałćj ob- 
niżki postanowiono wywóz tak zwanćj normy warunkowćj. 

20-go lutego 1890 r. biuro przedstawicieli ogłosiło swój raport 
reasumujący dotychczasową działalność syndykatu. 

Cyfry produkcyi i wywozu cukru za lata 1886—1889 podaliśmy 
już poprzednio, tutaj dodamy, że do remanentu wrześniowego 1888 r. 
w ilości 3,171,000 pud. przybyła produkcya 1888/9 r.: 

fabryk zsyndykowanych 26,507,000 
„ po za syndykatem 2,087,000 28,594,000 pud. 


Razem 31,765,000 pud. 
Zużyto wewnątrz państwa 22,145,000 
wywieziono 6,798,000 28,943,000 pud. 


We wrześniu 1889 r. pozostało 2,822,000 pud. 
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Trzy te kampanie 1886/7, 1887/8 i 1888/9 stanowią pierwszy 
okres istnienia syndykatów. Za granicę państwa wywieziono na za- 
sadzie umowy 14,160,000 pudów cukru, co razem z wywiezionemi po- 
przednio (przy premii rządowćj) 7,815,000 pud. stanowiło prawie 
22,000,000 pudów. Gdyby ilości te pozostały na rynku krajowym, 
to dla utrzymania normalnćj ceny, albo wszystkie fabryki przez cały 
rok produkcyę cukru zawiesićby musiały, albo tóż z fabryk słabszych 
(technicznie lub finansowo) zamknięciu uległoby ich tyle, ile potrzeba 
było do doprowadzenia zapasów do normalnego stanu. Obliczono, że 
1/3 fabryk losowi temuby uległa, gdyż przy spadku cen poniżćj kosztu 
prodńkcyi, fabryki technicznie i finansowo silniejsze byłyby szukały 
ratunku w rozszerzeniu fabrykacyi zmniejszającóm zawsze koszta 
ogólne. Z pomiędzy fabryk Królestwa ledwie połowa byłaby przy 
życiu pozostała. 

Kampania 1888/9 roku o mało co nie stała się przyczyną no- 
wych klęsk dla cukrownictwa: produkcya cukru zmniejszająca się 
od r. 1885/6 z 29,4 na 26,2 i 23,9 miliony pudów, wzrosła mimo wa- 
runków umowy do 28,6, i byłaby przy wywozie za granicę na duże 
straty cukrownictwo naraziła, gdyby nie zwyżka cen w Londynie, 
która pozwoliła wywieść za granicę stosunkowo, bardzo znaczną ilość, 
bo 7,000,000 pud. ze stosunkowo małemi stratami. To nieprzewi- 
dziane, niepożądane zwiększenie produkcyi było rezultatem nadzwy- 
czajnego urodzaju buraków w r. 1888-ym, i niemożliwości ścisłego 
zastosowania umów o plantacye buraczane do przyjętego przez fabry- 
kę obowiązku nieprodukowania nad normę. Zmniejszenie się—mimo 
niebezpieczeństwa wynikłego z kampanii 1888/9 — zapasów cukru 
z 4,8 milionów do 2,8 milionów pudów stanowiło dla rynku cukrowe- 
go znakomity postęp, i wobec tego komitet zaproponował puszczenie 
na rynek wewnętrzny tak zwanych norm warunkowych w ilości 
1,000,000 pud. Co do dalszych kampanii, komitet sądził, że corocz- 
ny wzrost konsumcyi w kraju wskutek przyrostu ludności (na 2 do 
21/> milionów głów) wynosi około 500,000 pud., tak, że konsumcyą ro- 
czną w państwie obliczyć należy na: 

22,600,000 pudów w roku 1888/9 
23,100,000 ,„ a 1880/90 
23,600,000 , „ 1890/1 


Obliczając następne lata w tym samym stosunku określono normę: 

1891/2 na 24,1, 1892/3 na 24,6, 1893/4 na 25,1, 1894/5 na 25,6 mil. pud. 
Ogólne zebranie podzieliło pogiąd biura i wyraziło gotowość 

przystąpienia do nowćj umowy z ograniczeniem ceny cukru do 4 rs. 
T. III. Z. I. 1893. 9 
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65 kop. za pud mączki w Kijowie (z powodu podwyższenia akcyzy 
o 15 kop. do 1 rs. z puda) i z przyjęciem za podstawę norm szczegó- 
łowych siły wytwórczćj fabryk. Po ukończeniu kampanii 1888/9 r. 
ceny znów spadły z 4 rs. 50 kop. w lipcu 1890 r. do 4 rs. 30 kop., 
w sierpniu do 4 rs. 20 kop., a w grudniu do 4 rs. 10 kop. — 27 wrze- 
śnia 1889 r. postanowiono wywieść cukier wyprodukowany ponad 
normę z terminem 15 stycznia dla 75% i 1 maja dla 25%. 

17-go maja v. st. 1890 odnowiono rejentalnie umowę na 4 lata 
następne (1891/2 do 1894/5). Normy produkcyi określone kontrak- 
tem z 14 kwietnia 1888 r. przyjęto za podstawę, zamieniając przytóm 
tak zwane normy warunkowe na ostateczne. Ustanowiono prócz te- 
go odpowiednio do obliczeń o wzroście konsumcyi nowe normy warun- 
kowe na 2,000,000 pudów, które między pojedyńcze fabryki rozdzie- 
lono. Za granicę ceny, do którćj ogranicza się działanie umowy, 
ustanowiono 4 rs. 65 kop., przy opłacie akcyzy 1 rs. od puda mączki. 
Określono, że postanowienie komitetu o wywozie za granicę cukru 
wyprodukowanego w granicach norm, obowiązuje wszystkie fabryki 
w odsetkach do ustanowionych norm i w ilości nie większćj, jak 71/2% 
w Giągu lat 4. Wywóz lub wypuszczenie na rynek wewnętrzny norm 
warunkowych zależy od uznania komitetu. Świadectwa wywozowe 
mają być składane komitetowi nie późnićj, jak w 15 dni po terminach 
do wywozu określonych. Świadectwa na cukier wywieziony z pre- 
mią na Wschód nie będą przyjmowane. W $ 13 zabezpieczono każdćj 
fabryce na wypadek pożaru, prawo odstąpienia swćj normy fabryce 
sąsiednićj, a także dozwolono fabrykom sąsiednim wchodzić między 
sobą w porozumienie co do norm wspólnych. Na pokrycie wydatków 
biura, fabryki zobowiążały się płacić po 11/2 kop. od puda normy. Ko- 
mitetowi przyznano prawo przyjmowania do umowy nowych fabryk. 
W umowie wzięło udział 196 fabryk. 

Po wypuszczeniu na rynek norm warunkowych, ceny cukru do 
maja 1890 r. utrzymywały się na 4 rs. 50 kop. i dopićro podwyżka 
kursu rubla ceny te obniżyła. Podniesienie akcyzy do 1 rs. od puda 
weszło w wykonanie. Rezultaty dwóch kampanii 1889/90 i 1890/1 
wyraziły się w następujących cyfrach: 

Remanent wrześniowy 1859 roku 2,822,000 pud. 
Wyprodukowanie w kampanii 1889/90 r.: 
w fabrykach zsyndykowanych 22,929,000 i 
ki po za syndykatem 1,895,000 24,824,000 „ 
razem 27,646,000 pud. 
Zakupiono na konsumcyę krajową 22,791,000 
wywieziono 31,920,000 24,711,000 ,„ 


pozostało we wrześniu 1890 roku 2,985,000 pud. 
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W kampanii 1890/1 wyrobiono cukru: 
w fabrykach zsyndykowanych 25,626,000 
A po za syndykatem 3,480,000 29,106,000 pud. 
razem 32,041,000 pud. 
_ zakupiono na zużycie wewnętrzne około 23,500,000 
wywieziono 5,276,000 293,776,000 
pozostało w kraju około 3,265,000 pud. 


Powiększenie produkcyi fabryk do syndykatu nie należących 
(z 1,9 miliona pudów do 3,5 mil.), o 1,6 mil i powiększenie produkcyi 
fabryk zsyndykowanych o 3,000,000 pudów, wpłynęło na powiększe- 
nie wywozu z 1,9 milonów pudów na 5,3 mil. pud. Ceny utrzymały 
się wyżćj rs. 4 tylko dzięki temu, że fabryki zsyndykowane poniosły 
za siebie i za drugich znaczne straty na wywozie zagranicznym. 

Mimo zarządzonego przez komitet wywozu całćj nadprodukcyi 
norm warunkowych i wszystkich zaległości wywozowych do 1 stycz- 
nia 1892 r., ceny nie poprawiły się i w październiku 1891 r. wynosiły 
rs. 4, w listopadzie 3 rs. 85 kop. za pud mączki w Kijowie. Przy- 
puszczając, że spadek ten ma związek z ogólnym nieurodzajem w pań- 
stwie, komitet polecił wywieść 3% od norm zwykłych, tóm więcćj, iż 
z kampanii 1891/2 spodziewano się produkcyi wyższćj, niż w kam- 
panii ubiegłćj. Ostateczne rezultaty kampanii 1891/2 dały następu- 
jące rezultaty: 


Remanent we wrześniu 3,265,000 pud. 
Wyprodukowano w r. 1891/2: 
w fabrykach zsyndykowanych 26,590,000 
p po za syndykatem 2,470,000 29,060,000 


n 


razem 32,325,000 pud. 
zakup. na konsumceyę wewnętrzną około 23,500,000 
wywieziono około 4,930,000 28,430,000 


pozostało w przybliżeniu zasobów na wrzesień 1892 r. 3,895,000 pud. 


Zapasy w ciągu lat trzech powiększyły się prawie o 1 milion 
pudów i ceny znów okazywały tendencyę zniżkową. Przytćm od 
2 lipca 1892 r. zniesiono premię za wywóz cukru do Azyi, a 1 wrze- 
śnia podniesioną została akcyza od rafinady do 1 rs. 40 kop. 

Dopićro nieurodzaj buraków w lecie 1892 r. zmienił postać rze- 
czy. „Już w lipcu w przewidywaniu nieurodzaju, ceny cukru podnio- 
sły sięi komitet syndykalny postanowił zawiesić wykonanie wywozu 3% 
norm warunkowych, a w październiku zawiesił działanie umowy syn- 
dykalnćj, upoważniając fabryki do wypuszczenia na rynek wewnętrz- 
ny całój ilości cukru wyprodukowanćj w kampanii 1892/3 r. Ceny 
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tymczasem tak gwałtownie szły w górę, że zjawiła się możliwość wy- 
padku, przewidzianego w r. 1886, obniżenia cła na cukier zagraniczny. 
Prawo bowiem z 12 kwietnia 1886 r., ustanawiające cło od cukru na 
rs. 2, jednocześnie stanowiło, że w razie podniesienia się cen rafinady 
w Petersburgu do 6 rs. 60 kop., a w Kijowie do 5 rs. 50 kop., mini- 
ster finansów będzie miał prawo obniżyć cło do 1 rs. 50 kop. od puda. 
Gdy w październiku ceny doszły 5 rs. 25 kop. i 5 rs. 40 kop., obniże- 
nie cła było bardzo możliwe i zjawiła się obawa, że spekulacya rzuci 
na rynek wewnętrzny takie ilości cukru, które, nawet po powróceniu 
cła do dawnćj normy, obniżą cenę mączki o całego rubla i wywołają 
nowe nagromadzenie zapasów cukru. 

Dla uniknięcia nowego zawalenia rynku i wynikających stąd 
strat zwołaną była konferencya z przedstawicieli ministeryów: dóbr 
państwa, spraw wewnętrznych i finansów, którćj opinia (Najwyżćj 
zatwierdzona 6 listopada 1892 r.) upoważniła ministra finansów, w ra- 
zie podniesienia się cen cukru ponad 5 rs. 10 kop. za pud mączki na 
stacyach dróg żelaznych południowo-zachodnich, do sprzedawania na 
rachunek rządu cukru (mączki), sprowadzanego z zagranicy za opłatą 
cła, W wykonaniu tego rozporządzenia minister finansów 22 listo- 
pada (4 grudnia) 1892 r. upoważnił bank międzynarodowy do sprzeda- 
ży cukru na jego rachunek po cenie Zmerinka- Winnica 5 rs. 10 kop., 
Odesa 5 rs. 30 kop., Kijów 5 rs. 23 kop., Moskwa 5 rs. 60 kop., Pe- 
tersburg 5 rs. 65 kop. i rozporządzenie to do dziś dnia się wykonywa. 
Postanowienie to od razu zatamowało spekulacyę cukrem. Zbliża- 
jąca się nowa kampania 1892/3 ochłodziła także zapędy, dając moż- : 
ność dostawienia na październik nowego cukru. W kampanii téj 
wyprodukowano (w przybliżeniu): 


w fabrykach Królestwa Polskiego . . . . 3,847,000 


w gubernii Podolskićej . . . . 5,105,000 

& Kijowskiéj . . . . 5,624,000 

e Wołyńskićj . . . . 1,714,000 

5 Charkowskićj . . . 2,932,000 

A Połtawskićj . . . 1,778,000 

w innych guberniach . . . . . « . . . 3,319,000 


razem 24,319,000 
To są najważniejsze dane i fakta, dotyczące syndykatu cukrow- 
ni w państwie ruskiém. 
VIII. 


„Alles ist hier im Werden“ mówi o syndykatach jeden z ekonomi- 
stów niemieckich. Cele, środki, organizacya, stanowisko prawne, są 
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różne w różnych krajach i zmienne w różnych syndykatach; wspólną 
ich cechą: solidarność działania, wyłączenie konkurencyi między 
członkami syndykatu. Jak banki państwowe i akcyjne, towarzystwa 
wzajemnego kredytu ruchomego i nieruchomego, bankierzy, lichwia- 
rze i pokątne lombardy, zaliczają do instytucyi kredytowych, tak sa- 
mo: niemieckie kartele i związki, nasz syndykat cukrowy i trusty 
amerykańskie podciągamy zwykle pod jedną nazwę: syndykatów prze- 
mysłowych, mimo wszelkich różnie w organizacyi, stanowisku praw- 
- ném, celach i środkach działania. 

Dotychezasowych prób klasyfikacyi syndykatów nie można 
uważać za szczęśliwe. Oprócz przytoczonćj na początku klasyfika- 
cyi ewolucyjnćj Schónlanka na 4 gatunki, według jakoby naturalnych 
czterech stadyów rozwoju syndykatów i czysto amerykańskićj klasy- 
fikacyi, bpartćj na rozwiązaniu pytania: czy dany syndykat opanował 
rynek przez umowę z drogami żelaznemi, czy tóż bez. takićj umowy, 
spotykamy jeszcze próbę klasyfikacyi u H. Babled'a, dzielącego syn- 
dykaty na: obronne i zaczepne. 

Pierwsze mają na celu obronę interesów przemysłowych, zagro- 
żonych nadmierną konkurencyą, drugie (trusty) opanowanie rynku 
z celem spekulacyjnym, wyzyskania monopolu przez podniesienie cen. 
Klasyfikacya ta ma podstawę realną, tém nie mnićj nie pewną: raz 
zawiązany syndykat z łatwością przechodzi od obrony do napaści, 
bez zmiany w organizacyi i środkach działania, i dlatego ta klasyfika- 
cya, jako nie oparta na określeniu rzeczywistych, stałych cech syndy- 
katów, nie może być uznana za prawidłową. 

Klasyfikacya syndykatów jest. obecnie przedwczesną, a jeśli 
weźmiemy na uwagę zmienność organizacyi i środków działania, moż- 
na wątpić, czy przyszłość na lepszą się zdobędzie. Próby przeprowa- 
dzenia klasyfikacyi, mimo wyraźnych przeszkód logicznych, wynika- 
ją z dążności i poniekąd poczucia konieczności, przeprowadzenia wy- 
raźnćj i stanowczćj granicy między syndykatami przemysłowemi eu- 
ropejskiemi i amerykańskiemi trustami. W nauce i w przekonaniu 
ogółu są to grganizacye zupełnie różne, do których zupełnie inne środ- 
ki prawodawcze zastosowane być powinny. Trudność zaś wyznacze- 
nia granicy pomiędzy jednemi a drugiemi wynika, naszćm zdaniem, 
stąd, że jeśli raz uznamy trusty za syndykaty — różnice w celach 
i środkach nie dają się wyraźnie określić. Prawdziwa bowiem i cha- 
rakterystyczna różnica polega na tém, że trusty nie są syndykatami. 
Są one formą organizacyi produkcyi pośrednią między towarzystwem 
akcyjnóm a syndykatami, i łatwość,. z jaką w Ameryce północnćj tru- 
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sty przy pierwszéj sposobności zamieniają się w towarzystwa akcyjne, 
dowodzi słuszności powyższego poglądu. i 

Zasadniczą cechą syndykatu przemysłowego jest dobrowolna 
umowa, ograniczająca konkurencyę między przystępującemi do syn- 
dykatu przemysłowcami na czas określony umową, przy którćj jednak 
każdy przemysłowiec pozostaje właścicielem swój fabryki i jedynym 
w nićj gospodarzem. Zobowiązuje się on zapłacić pewną karę wa- 
dyalną w razie zerwania umowy; czy zerwawszy płaci czy nie, to za- 
leży od przepisów prawa w danym kraju, ale zapłaciwszy karę, w każ- 
déj chwili wraca do stanu quo ante: prawnego, wyłącznego i nieogra- 
niczonego właściciela fabryki: prawa własności nie wyzbywa się on 
ani na chwilę. W trustach amerykańskich rzecz się ma inaczćj: pod- 
stawą trustu jest zrzeczenie się praw własności przez pojedyńczych 
właścicieli na rzecz syndykatu, a z chwilą tego zrzeczenia się; nie ma 
już dobrowolnćj umowy pojedyńczych przemysłowców, syndykat traci 
charak terystyczną cechę syndykatu, a więc syndykatem być przesta- 
je. Trust jest zatém organizacyą'suż generis „nowotworem wyrosłym 
na gruncie syndykatów*, jak powiada Steinmann-Bucher. Zalicze- 
nie trustu do szeregu ewolucyjnych przeobrażeń, jakim ulegać muszą 
syndykaty w naturalnym ich rozwoju, o tyle tylko może być zrozu- 
miane, o ile po za tym stopniem ewolucyi, stawiamy jako stopień 
ostatni: konieczne upaństwowienie przemysłu. Teorya ewolucyjna 
syndykatów Schónlancka tłómaczy się tém tylko, że była robiona 
wstecz, że punktem wyjścia było dla nićj stadyum ostatnie upaństwo- 
wienia przemysłu, jako cel ostateczny, żadnćj nie ulegający wątpliwo- 
ści. Z chwilą jednak, w którćj pozwalamy sobie wątpić o konieczno- 
ści tego ostatniego stadyum, dlatego że w dalszym rozwoju społecz- 
nym przypuszczamy, czy to utrzymanie się indywidualnćj własności, 
czy téż własność korporacyi dobrowolnych, teorya Schónlancka upaść 
musi, a trusty, jako stopień ewolucyjny syndykatów, same przez się 
znikają. 

Najwyższym stopniem organizacyi syndykalnćj pozostaje orga- 
nizacya niemiecka wspólnych biur sprzedaży, w którćj przemysło- 
wiec, zrzekając się zupełnie samodzielności w kwestyach dotyczących 
zbytu swego produktu, pozestaje jednak właścicielem i gospodarzem 
fabryki w sprawach wewnętrznych, a jeżeli w sprawach administra- 
cyjnych i technicznych korzysta ze wskazówek, jakich mu komitet 
syndykalny, czy biuro wspólne udziela, czyni to dobrowolnie, jako 
wykonanie prawa korzystania z wiadomości i wskazówek, zebranych 
przez biura dla dobra zsyndykowanych, nie zaś jako dopełnienie przy- 
jętego obowiązku. 
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Wyłączenie trustów z naukowego pojęcia syndykatów przemy- 
słowych nie uwalnia nas od bliższego wyjaśnienia przyczyn ich pow- 
stania w Ameryce. Przyczyny te są specyficznie anglo-amerykań- 
skiego pochodzenia. Od dawna już Anglia jest krajem względnego 
przeludnienia ludności i przepełnienia kapitału, i od dawna emigracya 
ludzi i kapitałów z Anglii przybrała szerokie rozmiary. Zwraca się 
ona przeważnie ku koloniom angielskim, dokąd ciągnie ich jednakowe 
prawodawstwo cywilne, wspólność języka i obyczajów, a to bez wzglę-- 
du na polityczną zależność, lub niezależność (jak w Stanach Zjedno- 
czonych) od Anglii. Roczne oszczędności narodu angielskiego staty- 
styka ocenia na 5,000,000,000 marek. Kapitaliści są w ciągłóm po- 
szukiwaniu najrentowniejszego ich pomieszczenia, a świeży zupełnie 
krach banków australskich, (który pochłania około 23,000,000 funt. 
sterl. kapitałów, przeważnie szkockich) dowodzi, jak silném jest 
w Anglii poszukiwanie lokacyi dla kapitałów. Dążenie do otrzymania 
dochodu wyższego niż przecięciowe procenta, wywołało w Anglii po 
r. 1880 tworzenie się specyalnych syndykatów kapitalistów, pod na- 
zwą „Investment Trust*, których celem jest, lokowanie wspólnych ka- 
pitałów w akcyach i papierach publicznych. Stojący na czele tych 
„tnvestment trustów“ finansiści, studyując ciągłe stosunki ekonomiczne 
i finansowe państw zagranicznych i zakładów przemysłowych, mogą 
operować powierzonemi im kapitałami lepićj i szczęśliwićj, niż poje- 
dyńczy kapitalista, a rzeczywiste usługi, jakie te syndykaty oddały 
swoim uczestnikom, były tak dotykalne, że liczba ich z 18, z kapita- 
łem 190,000,000 mrk. w 1888 r., wzrosła w ciągu pierwszych 4 mie- 
sięcy 1889 r. do liczby 52, rozporządzających kapitałem 1,700,000,000 
mrk. w połowie własnym, a w połowie zapożyczonym '). 

Jednocześnie syndykaty te rzuciły się na grę giełdową i na 
eksploatacyę stosunków przemysłowych w krajach obcych. Protekcyo- 
nistyczna gorączka, która opanowała Stany Zjednoczone, nadawała 
się przedziwnie do wyciągnięcia zysków drogą zakładania trustów, 
zmonopolizowania przemysłu i spekulacyi giełdowćj udziałami trustów. 
W tym zbiegu dwóch momentów finansowćj natury, scentralizowania 
kapitału w Anglii i polityki celnćj amerykańskićj, na gruncie gry 
giełdowćj szukać należy przyczyny powstania i początkowego powo- 
dzenia trustów amerykańskich. Próby zmonopolizowania przemysłu 
przez kapitał angielski były robione i w innych krajach (w Szwecyi 
skupiono fabryki zapałek i browary; w Wiedniu fabryki papieru, dru- 


1) Steinmann-Bucher: „Wesen und Bedeutung der gewerblichen Kartelle* 
w Schmoller'a „Jahrbuch für Gesetzgebung ete.“ str. 468 i nast. 
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karnie i gazety; w Czechach browary), ale nigdzie zmonopolizowanie 
przemysłu nie dawało się przeprowadzać z taką pewnością i łatwo- 
ścią, jak w Stanach Zjednoczonych Am. płne., raz ze względu na wy- 
soce scentralizowany charakter przemysłu amerykańskiego (ułatwia- 
jący porozumienie się z kilkoma właścicielami fabryk), powtóre ze 
względu na szał protekgyonistyczny, który opanował yankes'ów 
w epoce słynnego billu Mac-Kinleya, 

Trusty amerykańskie są raczćj dziećmi giełdy niż przemysłu, 
wydatki poniesione na skup, wynajem, zamknięcie fabryk i zniszczenie 
konkurentów, są kapitałem straconym na marne, który czerpie źródło 
swego oprocentowania nie w istotnym rezultacie produkcyi, ale w prze- 
wyżce cen nad istotne koszta produkcyi i normalne ceny. Nowo po-- 
wstające, a racyonalnie urządzone zakłady, są wiecznym postrachem 
trustu; skup ich pociąga nowe ofiary, zmusza trust do nowego wyśru- 
bowania cen, wyradza jeszcze silniejszą dążność do otwierania nowych 
fabryk, a tak utworzone koło błędne musi prowadzić do bankructwa 
trustu. Zmniejszenie cła i nowe prawa karne przyśpieszają rozwią- 
zanie: trust kończy bankructwem, albo ratuje resztki, przekształcając 
się w towarzystwo akcyjne założycieli; kierowników trustu nie mart- 
wi to wiele; giełda pozwala im wycofać się z interesu o wiele wcze- 
śnićj, o tém wycofaniu się świat dowiaduje się wtedy dopiero, kiedy 
sytuacya jest oddawna stracona. W początkach maja r. b. giełda 
new-yorska pochowała tak zwany Cordage trust (syndykat lin i sznu- 
rów), akcye 100 dolarowe już i tak nisko stojące, spadły do 12 doll., 
obligacye do 41 doll.; podniosły się one następnego dnia do 21i57 
doll., ale straciły w ciągu dwóch dni 15 i 21%, wartości nominalnej. 

Taki sam los spotkać powinien i inne syndykaty, z wyjątkiem 
może Standard- Oil Trust'u, którego zarząd odznaczał się zawsze sto- 
sunkowóm umiarkowaniem i którego produkt z natury swojćj, jest 
zmonopolizowany geograficznie. Ostatnie jednak wiadomości o tym 
truście nie są pomyślne: powstało parę nowych towarzystw niezale- 
żnych (Crescent, rafinerye francuskie Mellon), które już dziś zatruwa- 
ją słodycze życia Mistera Rockfellera, a zmuszając go do obniżki 
choćby Y; centa na gallonie, mogą przepołowić te piękne pensye i dy- 
widendy zdobyte „dzięki wyjątkowej jego energii* w... porozumiewa- 
niu się z dyrekcyami dróg żelaznych. 

Giełda, która się lepićj zna na spekulacyi, niż teoretyczni eko- 
nomiści, nie miała nigdy prawdziwego zaufania do trustów. Że gra 
na udziałach syndykatów, cenę ich podnosi, to dowodzi nie zaufania 
do trustów, ale przekonania, iż udziały te jeszcze wyżćj podnieść się 
mają jutro, bez względu na to co nastąpi pojutrze; w udzielaniu kre- 
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_ dytu trustom była i jest o wiele ostrożniejsza niż w udzielaniu kredy- 
tu osobom i towarzystwom akcyjnym. O kredyt zawsze im było tru- 

A dno, wypuszczone przez nie obligacye przynoszą 6—7—7", procentu, 
= Co na stosunki amerykańskie jest oprocentowaniem wysokiém. Obli- 
gacye te mimo zapewnionego pierwszeństwa co do dochodu i kapitału 
w chwilach, gdy z pod trustu grunt się usuwa, spadają na giełdzie 
tak gwałtownie jak same udziały. Spadek ich dowodzi przekonania, 
że w razie likwidacyi interesów trustu, istotna wartość fabryk nie po- 
kryje nawet wartości kapitału pożyczonego w formie obligacji. 


 Byndykatem więc przemysłowym w naukowóm znaczeniu jest 
taka organizacya ekonomiczna, w którćj właściciele zakładów prze- 
mysłowych, zrzekają się możliwych korzyści wynikających ze swobo- 
dy konkurencyi, ze swobody rozporządzania produktem swego zakła- 
du, ale pozostają pełnymi właścicielami samego zakładu, w najobszer- 
niejszćm tego wyrazu znaczeniu. Organizacye, w których ich prawo 
własności ustaje lub ulega ograniczeniom są trustami— quasi syndy- 
katami i w dalszym ciągu, mówiąc o syndykatach przemysłowych, 
tylko pierwsze będziemy mieli na uwadze, 


IX. 


Swoboda pracy i umów jest niezawodnie najcenniejszym na- 
bytkiem cywilizacyi w sferze ekonomicznój organizacyi społeczeństw. 
Aby jednak dowodzić, że swoboda ta nie pociągą za sobą żadnych 
złych skutków, należałoby przedewszystkiem zapomnićć, że bywają, 
i to nie rzadko, przesilenia przemysłowe, i zamknąć oczy na całe mo- 
rze nędzy ludzkićj, bezpośrednio i pośrednio z przesileń przemysło- 
wych wynikające. Dalćj należałoby zaprzeczyć, że istnieje jakikol- 
wiek związek między kwestyą roboczą a swobodą pracy, że konku- 
rencya nie wywołuje nadużyć, nie jest ekonomiczną formą walki o byt, 
nie rozbudza instynktów dzikich, tkwiących w naturze ludzkićj. 

Jeśli zaś mimo to wszystko, społeczeństwa cywilizowane XIX 
wieku dotąd wcale nie zdradzają zamiaru pójścia za radą niektórych 
teoretyków ekonomicznych i nie usuwają swobody pracy i umów 
z podstaw swćj organizacyi, to tém większy interes budzić w nich 
musi pytanie: w jaki sposób możnaby usunąć lub ograniczyć złe sku- 
tki nadmiernój konkurencyi, rezultaty tak zwanćj „produkceyi anar- 
chicznój*! Syndykaty przemysłowe są właśnie jednym z tych środ- 
ków. Są one jakby automatycznym narządem, regulującym produkcję, 
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a różniącym się od projektowanego gdzieindzićj regulowania produ- 
kcyi przez władze państwowe tém właśnie, że regulacyę tę pozosta- 
wiają swobodnćj umowie jednostek najbardzićj zainteresowanych, to 
jest przedsiębiorców produkcyi, przemysłowców. W tćj ostatnićj oko- 
liczności w tém „największćm zainteresowaniu“ przemysłowca leży 
jednocześnie całe niebezpieczeństwo, z organizacyi syndykatu wyni- 
kające. 

Sam przez się, bez względu na możliwe skutki, syndykat jest 
naturalnym wynikiem obecnćj organizacyi ekonomicznćj przemysłu. 
System celny, cła protekcyjne ułatwiają rozwój syndykatów, czasami 
zapewniają im z góry powodzenie, ale nie są istotną przyczyną 
sprawczą syndykatów. QGrdyby cła były przyczyną wywołującą 
syndykaty przemysłowe, syndykaty angielskie i międzynarodowe ist- 
niećóby nie powinny; istnienie ich najkategorycznićj obala twier- 
dzenie, że cła i tylko cła wywołały istnienie syndykatów, i że usunię- 
cie systemu protekcyjnego usunie i syndykaty przemysłowe. Że w ra- 
zie zniesienia ceł protekcyjnych wiele syndykatów upadłoby natych- 
miast, to wątpliwości nie ulega, ale część ich upadłaby po to, aby po- 
wstać na nowo w formie syndykatów międzynarodowych. Cła prote- 
kcyjne ułatwiają zorganizowanie syndykatów, pozwalają ograniczyć 
je przestrzenią danego państwa, lub danego związku celnego, i w tém 
leży źródło błędnego pojęcia, iż cła protekcyjne są przyczyną syndy- 
katów. 

Wyłączenie konkurencyi zagranicznćj, możliwość obliczenia mi- 
nimalnćj ceny za jaką towar zagraniczny, po opłacie cła, może być 
w kraju sprzedany, a więc pewność, że do tego minimum można cenę 
towaru podnieść, są nie raz ostatnią pobudką i zachętą do zorganizo- 
wania syndykatu, są ogromnóm ułatwieniem dla organizatorów; ale 
istotna przyczyna leży w zamiarze ograniczenia konkurencyi drogą 
dobrowolnćj umowy między producentami. To co osiągały dawne ce- 
chy drogą prawnego przymusu, to samo ma być osiągnięte drogą do- 
browolnćj, na umowie opartćj or gamzaoyi; tam w sferze rzemiosł, tu 
w sferze przemysłu. 

Aby dobrze pojąć znaczenie tego dążenia producentów do dobro- 
wolnej organizacyi, ograniczającéj konkurencyę, należy uprzytomnić 
sobie, że na zachodzie Europy, producent stoi dziś między co raz sil- 
nićj organizującemi się: klasą roboczą i spożywcami produktu. Zwią- 
zki robocze (Trades union) i stowarzyszenia spożywcze, są dziś potę- 
gami z któremi walka dla pojedyńczego przemysłowca jest niemo- 
żliwa. 

Bojkotowanie zarządzone przez związek roboczy może zmusić 
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przemysłowca do zamknięcia fabryki. Stowarzyszenia spożywcze 
-~ mogą jeśli nie zawiesić, to ograniczyć zbyt jego towarów. W tych 
warunkach odmówić przemysłowcom prawa obrony drogą samopomo- 
cy, uznać za karygodną wszelką bez wyjątku organizacyę, mającą na 
celu obronę interesów fabrykantów, pozostać na stanowisku francu- 
skiego konwentu, który w r. 1793 nałożył karę na wszelkie związki 
rzemieślników i przemysłowców jednego fachu, byłoby upośledzeniem 
pewnćj klasy społecznćj bez należytego motywu racyonalnego. 

Nieprzyjaciele syndykatów tę racyonalną podstawę odnajdują 
w niebezpieczeństwie grożącóm społeczeństwu w skutek możliwości 
zmonopolizowania przemysłu i eksploatowania konsumenta przez nad- 
mierną zwyżkę cen. Ale jest to dopiero możliwość nie zaś konieczność, 
którćj usunięcie jest także możliwóm. Twierdzenie zaś, że syndykaty 
istnićć nie powinny, bo mogą sprowadzić skutki, którym można zapo- 
biedz, opiera się na takich samych logicznie argumentach, na których 
opiera się żądanie usunięcia swobody pracy i umów, dla tego, że wy- 
wołują one produkcyę anarchiczną, którćj możliwe złe skutki są mo- 
żliwemi do usunięcia. Nawet w metodach dowodzenia „ostateczności 
graniczą ze sobą*, 

Jakkolwiek ograniczenie przesileń przemysłowych i obrona 
wspólnych interesów są dostatecznóm uprawnieniem dla syndykatów, 
i w obec tego, kwestya możliwych złych i dobrych skutków, może być 
na drugim planie postawiona, bliższy jednak rozbiór tych nie koniecz- 
nych ale możliwych złych skutków zsyndykowania się producentów, 
pominiętym być nie może. 

Między złemi skutkami, wynikającemi z organizacyi syndyka- 
tów, najpoważniejszemi są niebezpieczeństwa wyzyskania konsumenta 
i robotnika. 

Wyzysk konsumenta wynika z ograniczenia, zmonopolizowania 
produkcyi i podniesienia ceny i to niebezpieczeństwo jest istotne, cho- 
ciaż w ocenieniu jego wielkości często znajdujemy przesadę, wynika- 
jaca z przypuszczenia, że syndykaty mogą ogarnąć wszystkie gałęzi 
przemysłu bez wyjątku i że możliwe jest utrzymanie wszelkićj ceny. 
Ojcem tego fałszywego przekonania, co do powszechności syndykatów, 
jest życzenie przyjaciół syndykatu, aby scentralizowana przez syndy- 
katy produkcya roztopiła się w państwowćj organizacyi przemysłu. 
Tak jak niedawno jeszcze głoszono zasadę, że wielki przemysł pochła- 
nia wszystkie gałęzi pracy, tak samo Schónlanek i jego towarzysze 
ulegają złudzeniu, iż syndykaty mogą ogarnąć wszystko. 

Są gałęzie pracy, w których przewaga wielkiego kapitału nad 
małemi jest tak wielka, iż powolne usunięcie rzemiosł i małych fabryk 
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jest kwestyą czasu, obecności kapitału i odpowiednich indywidualnych 
zdolności organizatorskich. Są jednak inne gałęzie produkcyi, w któ- 
rych wielki przemysł i dziś nawet żadnych nie robi postępów, bo gatu- 
nek produkcyi nie nadaje się całkiem do masowćj fabrykacyi, bo z na- 
tury swój produkt, aby być poszukiwanym, musi posiadać pewne cechy 
indywidualne, do osoby konsumenta zastosowane, a wytworzenie tćj 
indywidualności wyłącza z góry wszelką myśl masowego produkowa- 
nia. Dalej, najbardzićj zdolny do masowego wyrobu przemysł, nie 
może być bez ograniczenia koncentrowany w olbrzymie zakłady, pro- 
dukujące nieskończenie wielkie ilości jednego produktu. Naturalny 
zakres sił i zdolności ludzkich, mogących kierować olbrzymiemi zakła- 
dami, stawia pierwszą granicę koncentracyi fabryk, drugą zaś granicę 
znajdujemy w kosztach transportu, które wywołują zawsze dążenie 
do produkowania w jak najmniejszćj odległości od źródeł materyału 
surowego i konsumenta. 


Schónlanck i jego koledzy wnieśli podobną jednostronność do 


kwestyi syndykatów. W danych, jakie przytoczyliśmy o istniejących 
syndykatach niemieckich, zwraca uwagę to, że w przemyśle tkackim 
syndykaty nie rozwijają się prawie zupełnie. O ile jeszcze spotykamy 
się z syndykatami przędzalni, o tyle we właściwóm tkactwie są one 
i dziś rzadkością; przyczyna leży w tém, że ani dobroć, ani rysunek, 
ani kolory tkanin, z różnych fabryk wychodzących nie dają się pod- 
ciągnąć pod pewne normy, oszacować, w cenie oznaczyć; konsument 
ceni je różnie, stosownie do swoich indywidualnych upodobań. Syn- 
dykaty mają pole działania otwarte tylko tam, gdzie produkt fabry- 
kacyi wyłącza wszelką indywidualność, gdzie produktem jest masa, 
miliony cetnarów, metrów, litrów towaru, a gatunek i dobroć ich 
oznaczają się ze ścisłością matematyczną, czy to drogą analizy chemi- 
cznój (jak cukier, spirytus, nawozy sztuczne, przetwory chemiczne), 
czy téż drogą ekspertyzy fizycznćj (szyny, cegła, wapno, cement, żela- 
zo, blacha), czy tóż nakoniec tam, gdzie produkt sam wykonany we- 
dle wzoru (rysunku) z góry oznaczonego i z materyału z góry umówio- 
nego, ma charakter tak ściśle określony (maszyny, szkło, wagony), że 
jednostki produkowane, po sprawdzeniu wymiaru rysunku i jakości 
materyału, z trudnością jedna do drugićj odróżnione być mogą. 

W ten sposób różne gałęzie produkcyi w różny sposób do zsyn- 
dykowania się nadają i najbujniejsza fantazya ekonomiczna, jeśli tylko 
nie ma zamiaru zerwać wszystkich węzłów łączących ją z logiką, nie 
może sobie wystawić przyszłćj organizacyi produkcyi (rozumić się 
przed obiecywanóm jéj upaństwowieniem) inaczćj, jak w formie orga- 
nizacyi wielkich, małych i średnich przedsiębiorstw, należących do je- 
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dnostek i korporacyi, zsyndykowanych i niezsyndykowanych, sto- 
sownie do natury przemysłu. Natura produkcyi jest pierwszym i kar- 
dynalnym warunkiem, do którego zastosowane być musi wszystko, 
co stanowi administracyjno-prawną, społeczną stronę produkcyi. Roz- 
wój techniki i ulepszenie maszyn nie są w stanie znieść indywidualno- 
ści produktu, a rozwój zmysłu estetycznego i wzrost dobrobytu mas 
stawia i stawiać będzie masowćj fabrykacyi wielu produktów granice, 
nie dające się przełamać; tak samo indywidualność wyrobów, ich ga- 
tunek i odmiany, uniemożliwiając podciągnięcie cen do jednego miano- 
wnika, stanowią tamę dla zsyndykowania wielu gałęzi przemysłu. 
Ograniczywszy w ten sposób zakres niebezpieczeństwa zsyndykowa- 
nia i możliwego zmonopolizowania wszystkich gałęzi przemysłu, przy- 
patrzmy się bliżćj niebezpieczeństwu podniesienia ceny. 

Że celem syndykatów jest podniesienie cen produktów przez 
ograniczenie czy to produkcyi, czy téż konkurencyi między producen- 
tami, na tym punkcie nie może być dwóch zdań, i wszelkie twierdzenie 
przeciwne jest rzucaniem piasku w oczy. Mr. Rockffeller utrzymuje, 
że Standard Oil Trust nigdy nie dążył do podniesienia cen, owszem, 
starał się drogą oszczędności zaprowadzonych w technice produkcyi 
i w technice administracyi obniżyć cenę nafty rafinowanćj, a zyskami, 
z téjże oszczędności wynikłemi, dzielił się z konsumentami. Kwestya 
dzielenia się zyskami z konsumentem przez: Standard „Oil Trust była 
rozbierana w prasie amerykańskićj i daje nam mały przykład trakto- 
wania tych kwestyi w publicystyce. 

Ashrott w „Archiv für Socialgesetzgebung und Statistik* przyta- 
czał szeregi cen nafty surowćj i rafinowanćj, dowodząc, że od czasu 
założenia trustu aż do r. 1887 cena nafty rafinowanćj w stosunku do 
nafty surowćj spadała ciągle, a różnica między temi cenami, reprezen- 
tująca koszt rafinowania łącznie z zyskami trustu, zmniejszyła się od 
18,2 centów w 1871 i do 5, cts. w 1887 za gallon. Te same jednak 
dane posłużyły p. Andrews (Quarterly Journal of Economics) do do- 
wodzenia twierdzenia przeciwnego, a mianowicie, że Standard Od 
Trust, cenę nafty podnosi, bo opóźnia naturalne obniżenie cen, wyni- 
kające z ulepszeń techniki, że kiedy ulepszenia techniczne zrobione 
w latach 1861 — 1872 wyrażają się spadkiem kosztów rafinowania 
0 10432 cts., a odd 1872—1881 o 7,35» cts., tO od czasu sformowania się 
trustu, spadek stanowi już tylko 2,szo cts. na gallonie. W dowodzeniu 
tóm zapomniano o jednóm: gdyby koszta produkcyi zmniejszały. się 
ciągle w arytmetycznćj proporcyi, producent musiałby w końcu dar- 
mo swój towar oddawać i Standard Oil Trust dla utrzymania spadku 
cen rafinowania co lat 10 o 10,3 cts. na gallonie, jak to miało miejsce 
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w latach 1861 — 1872, albo spadku 7,gss:. cts., jak się to zdarzyło 
w 1872—1881, musiałby dając naftę, rafinować ją darmo. Żądanie 
więc, aby cena spadała co dziesięć lat na tę samą ilość centów, jest 
po prostu absurdem. Nie dowodzi to jednak, aby Standard Oil Trust 
istotnie ceny obniżał. Przeciwnie, twierdzenie jego o dzieleniu się 
zyskami z konsumentami bardzo stanowczo odpierają ceny za całe 
lat 20, które dowodzą, że od r. 1881, to jest od czasu, w którym trust 
stanowczo opanował rynek, różnica cen między naftą surową i rafino- 
waną, a więc wynagrodzenie za rafinowanie nafty nie zmiejszyło się, 
że spadek ceny rafinowania trwał dopóty, dopóki Mr. Rochefeller wo- 
jował z konkurentami. 

Zresztą wyjaśnienie stanowcze kwestyi cen odnośnie pewnej 
gałęzi przemysłu wymaga wiarogodnych (a o to bardzo trudno) obli- 
czeń kosztów własnych fabrykacyjnych zsyndykowanego produktu 
i dopićro przez porównanie ruchu ceny sprzedażnćj, z ruchem cen ma- 
teryałów surowych i dodatkowych, cen najmu robotnika i zmian w ko- 
sztach produkcyi można rozwiązać ostatecznie pytanie: czy dany syn- 
dykat dążył do obniżenia cen, do ich podniesienia, czy téż do powstrzy- 
mania ich spadku? 

Zdrowy rozsądek wskazuje, że celem syndykatów nie może być 
zmniejszenie zysków przedsiębiorcy. Byłoby to ofiarnością bez mo- 
tywu. Nie przeczymy bynajmnićj, że syndykaty dają nie az przemy- 
słowcom sposobność powiększenia zysków bez podniesienia ceny; po- 
zwalają im zmniejszać naprzykład koszta handlowo-administracyjne, 
ograniczyć zyski pośredników i przez szersze zastosowanie najnow- 
szych wynalazków, osiągnąć duże oszczędności na właściwych kosz- 
tach produkcyi; ale wszystko to razem, czyni się z zamiarem zatrzy- 
mania wynikłych ztąd zysków w całości lub w części dla siebie, nie zaś 
z zamiarem odstąpienia ich w całości konsumentowi, 

Celem syndykatu odnośnie do tych wypadków jest powstrzyma- 
nie oddania konsumentowi całości lub części zysków. 

Zasadniczym celem syndykatu jest zahamowanie spadku cen, 
wywołanego nadmierną konkurencyą i dążącego do ustanowienia ceny 
bieżącćj, niżćj kosztów produkcyi; jest odwrócenie grożącego, lub usu- 
nięcie już egzystującego przesilenia przemysłowego.  Zakładane 
w tym celu syndykaty są jakby stowarzyszeniami wzajemnego ubez- 
pieczenia zysków, i z tego punktu widzenia najlepićj można zrozumićć 
ich naturę i warunki powodzenia. Główną podstawą ich istnienia 
„musi być takie ustosunkowanie strat i zysków, wynikających z ogra- 
niczenia konkurencyi, aby one w ostatecznym rezultacie dawały prze- 
cięciowy normalny zysk w kraju, aby fabrykant, otrzymując w wyż- 
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_ szćj nieco cenie produktu wynagrodzenie za zrzeczenie się ewentnal- 


nych zysków ze swobodnćj sprzedaży towaru i z możliwego rozszerze- 
nia produkeyi wynikających, sam w formie tego zrzeczenia się płacił 
premię ubezpieczenia, aby nie usiłował przenieść go na konsumenta 
przez nadmierne podniesienie ceny. Przechodząca normalne zyski 
zwyżka cen jest już wprost wynagrodzeniem za ograniczenie produ- 
Kcyi, a podwyższenie zysków przeniesieniem premii, to jest strat, na 
konsumenta przez zwyżkę cen, zachęca do konkurencyi po za syndy- 
katem, musi wywołać jegó upadek i rozwiązanie, Syndykat traci cha- 
rakter stowarzyszenia ubezpieczenia zysków zawsze, jak tylko nad- 
mierne ograniczenie prodnkcyi wywołuje nie naturalną różnicę między 
ceną a kosztami produkcyi, jak tylko zsyndykowani, każąc ponosić 
konsumentom ciężary ubezpieczenia, sami w umowie syndykalnćj strat 
unikają. Z tego téż powodu w krajach i epokach wykazujących 
skłonność przemysłu do zsyndykowania się, wysokie cła ochronne sta- 
nowią jawne niebezpieczeństwo, bo są zachętą do podniesienia ceny na 
całą wysokość cen zagranicznych plus cło, a ciała i władze prawo- 
dawcze zmuszone są do obniżania ceł ochronnych w każdym wypadku, 
gdy nadmierne zyski syndykatów wymagają obrony interesów spo- 
żywców. 

Steinmann-Bucher twierdzi, że obrona konsumentów jako pe- 
wnćj klasy społecznćj jest teoretycznym dziwolągiem, konsument bo- 
wiem czysty, istota ludzka, tylko konsumująca a nie produkująca, jest 
sennóćm widziadłem (ein Phantom), nie zaś rzeczywistością, Wynika 
stąd, że ograniczenia prawne syndykatów w interesie konsumentów są 
nielogiczne, że jeśli szkodliwość syndykatów wynika w skutek podnie- 
sienia cen, na korzyść producenta, przemysłowca i robotnika, a na nie- 
korzyść tylko nieprodukującego konsumenta, kapitalisty, rentiera, to 
taka walka jest albo obroną klas próżnujących, albo obroną inte- 
resów osób nie istniejących, obroną interesów ekonomicznego sennego 
widziadła. 

Opinia Steinmann-Buchera opiera się na przeteoretyzowaniu 
kwestyi. Czy istnieje „ein reiner Consument“, o to się spierać nie bę- 
dziemy; że „interesa konsumentów* istnieją, że są wielkie i silne, tego 
dowodzą najlepićj, stowarzyszenia spożywcze, broniące interesów 
wszelkich klas „jako klasy konsumentów“. Tak samo po- 
wiedzićć by można, że i czysty producent nie istnieje, że każdy prze- 
mysłowiec, jako konsument, zainteresowany jest w możliwie wielkićm 
obniżeniu cen, i że z tego punktu widzenia zawiązując syndykaty, sam 
sobie szkodzi, bo przy ogólnćm podniesieniu cen zarobek jego zginie 
w powiększonych wydatkach na utrzymanie rodziny. Przemysłowiec 
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jednak nie jest tak naiwnym, żeby w to rozumowanie uwierzyć; on 
wić, że jeśli by nawet podniesienie cen jego produktu w „nastę- 
pstwie czasu“ wywołać musiało podniesienie się wszystkich cen, 
to owo „następstwo czasu“ jest dość długie, aby pozwolić mu 
na zrealizowanie odpowiednich zysków, po zrealizowaniu których, 
reszta nic go już nie wzrusza. Czysty i nie czysty konsument nie jest 
złudzeniem ale rzeczywistością, potrzebującą: maki, mięsa, cukru, 
odzieży i wielu innych drobnych rzeczy; nie może op obojętnie patrzćć 
na drożenie tych rzeczy, wskutek umów syndykalnych i cieszy się 
z każdćj obniżki cen, która pozwala mu czy to żyć wygodnićj, czy 
prędzćj starość zabezpieczyć. Jeśli zaś przy tém jest on i producen- 
tem i za zdrożenie towarów otrzymuje prawo do szukania wynagro- 
dzenia w zwyżce cen swego produktu „w następstwie czasu“, 
to obietnica ta mało go uszczęśliwi, bo urzeczywistnienie tćj zwyżki 


wymaga współistnienia kilku warunków, o których teorya zapomniała, 


a o których on pamięta i nim one nastąpią, przemysłowiec musi, albo 
wyrzec się tego co już posiadał, albo stracić te korzyści jakich się 
w skutek obniżki cen spodziewał. Dla tego tóż czy to podniesienie cen 
istniejących, czy tóż wstrzymanie spadku cen, wywołanego techni- 
cznemi ulepszeniami, jest dla konsumentów, a tém samém i dla ogółu 
szkodliwe, i jako takie może być usprawiedliwione tylko wtedy, 
gdy zjawia się jako złe mniejsze, złe chroniące od innego większego 
złego. 

Takićm złem innóm, większóm, jest przesilenie przemysłowe, 
z jego nadmiernym spadkiem cen, niżćj kosztów produkcyi. Korzyści 
jakie ogół konsumentów osiąga z przesilenia przemysłowego, z cen 
wyjątkowo nizkich, niższych od kosztów produkcyi, są prawie żadne. 
Wyjątkowo nizka cena zachęca do nadmiernego i nie ekonomicznego 
zużycia produktu i to jeśli zniżka dotarła do handlu detalicznego. 
Najczęścićj jednak, jeśli przesilenie długo nie trwa, zyski te, różnica 
cen, więzną w rękach spekulacyi i pośredników, a czysty konsument 
na przesileniu albo mało, albo nic nie zyskuje. Wiemy, jak ciężkie 
przesilenie i od jak dawna trapi nasze rolnictwo, czy jednak w deta- 
licznćj sprzedaży ceny produktów spożywczych staniały? czy chleb, 
bułki i mięso są tańsze? Za to kiedy przesilenie się skończy, kiedy 
zmniejszona przez zniknięcie wielu fabryk, produkcya gwałtownemu 
ograniczeniu uległa, a w skutek tego producent może ceny podnieść, 
podnosi je tak, aby pokryć koszta produkcyi, zyski normalne i straty 
w czasie przesilenia poniesione, a wszystko to musi pokryć, jeśli ma 
istnićć daléj. O tém podniesienia cen konsument dowiaduje się od 
detalicznego sprzedawcy natychmiast. Kieszeń jego odczuwa tę 
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zwyżkę nawet przed czasem, na parę miesięcy wprzódy nim nowy pro- 
= dukt do niego doszedł i płaci on często tę podwyższoną cenę za pro- 
dukt sprzedany przez producenta po cenie przesileniowćj. W interesie 
konsumenta leży unikanie przesileń, płacenie cen stałych normal- 
nych, możliwie nizkich, ale nie absolutnie najniższych. Wszystkie 
anormalne spadki cen, rzadko kiedy idą na jego korzyść, wszystkie 
zwyżki płaci on niezawodnie. 

Ze stanowiska więc konsumenta, syndykaty przemysłowe są 
uprawnione, o ile dążą do zapobieżenia silnym i nagłym wahaniom 
cen, nie może on jednak patrzćć obojętnie na dążenie wyzyskania sie- 
bie przez zmowę, wskutek chwilowego opanowania rynku przez pro- 
ducentów. 

Obrońcy syndykatów quand-même starają się dowieść, że albo 
konsument jest sennóm widziadłem, albo, że nigdy on nie traci i każą 
się nam domyślać, że na zwyżce cen, wywołanćj umową syndykalną, 
tracą tylko nieprodujący konsumenci; każą nam wierzyć w to, że na 
téj zwyżce traci rentier-kapitalista, a zyskuje robotnik. Jakkolwiek 
nie jest to ani logicznóćm ani słusznóm wydawać wyrok w sprawach 
syndykatów ze stanowiska jednćj klasy społecznćj, i to pośrednio tyl- 
ko zainteresowanćj (bezpośrednio bowiem interesowani są tu: bezpo- 
średni konsument i bezpośredni producent, a zainteresowanie innych 
klas co do stopnia zależy od stopnia możliwego wpływu ceny produ- 
ktu na te interesa), chyba że i to przypuszczenie dalekie jest od pra- 
wdy. Nam zdaje się, że kapitalista jest bliższym krewnym fabry- 
kanta niż robotnik, że zwyżka średnich zysków w przemyśle bardzićj 
oddziaływa na średni procent w kraju, niż na zarobki, że kapitalista 
chętnićj się zgodzi na powiększenie zysków fabrykanta przez podnie- 
sienie cen wogóle, aniżeli robotnik. 

Trusty wyszły ze sfer kapitału angielskiego; przedstawiciele 
związków roboczych na wystawie paryskićj stawiali żądanie uznania 
syndykatów za szkodliwe, i ograniczenia ich drogą prawodawczą '). 
Obietnica zsyndy kowanych fabrykantów i ich teoretycznych adwoka- 
tów, dzielenia się zyskami z robotnikami, nie zawsze bierze się przez 
sfery robocze na seryo. Dlaczego? wspomnieliśmy o tém, mówiąc 
o syndykatach amerykańskich i niemieckich. 

Sądzenie syndykatów ze stanowiska wyłącznie klas roboczych, 
ma i tę logiczną wadę, iż jest tylko dopóty możliwóm, dopóki nie przy- 
puszczamy faktycznóćj możliwości zorganizowania wielkich syndyka- 
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tów rolnych, mogących opanować cały rynek produktów żywnościo- 
wych. 

Widzieliśmy, że w Ameryce związki fermerów coraz bardziej 
potężnieją i że jak dotąd, mają inne cele i dążności niż Standart Oil 
albo Sugar Trust, Nie jest jednak niemożliwóm, aby z czasem Far- 
mers- Union nie pomyślała o uregulowaniu handlu zbożowego, i nie 
potrafiła go uregulować. W dziele, pod tytułem „Die Nationale Fro- 
duction und Nationale Berufsgliederung* (G. Losch, str. 221), spotka- 
liśmy się z myślą o skutkach, jakie może wywołać syndykat farmerów 
amerykańskich w porozumieniu się ze sferami rządzącemi w najwię- 
kszém państwie starego lądu, które nie potrzebowałyby organizować 
syndykatów, ale mogłyby nałożyć cło wywozowe na zboże, i cło to 
regulować w porozumieniu się z syndykatem amerykańskim. Nam 
obecnie nie chodzi o wyjaśnienie skutków takićj operacyi, dokonanej 
na ciele zachodnićj Europy przez ów hypotetyczny sojusz, idzie nam 
o wyjaśnienie pytania: jaką miarą byłby mierzony ten syndykat przez 
socyalnych demokratów niemieckich — czy i tę formę organizacyi spo- 
łecznćj uważaliby oni za stanowczo pożyteczną ze stanowiska robotni- 
ków. Sądzimy, że ze względu na ciężką klęskę, jakąby taki związek 
i takie cła zadały przemysłowi i klasom roboczym zachodnićj Europy, 
uznaliby oni ten syndykat za bezwzględnie potępienia godny, i stwier- 
dziliby tylko, że sądzenie o instytucyach społecznych, politycznych 
czy ekonomicznych ze stanowiska jednćj, choćby nawet bardzo licz- 
nćj klasy społecznćj, nie jest logicznie usprawiedliwione, i do wnio- 
sków prawdziwych nie prowadzi. 

Jeśli chcemy sądzić o korzyściach, jakie syndykaty przynoszą 
klasie robotników, wróćmy do faktów przytoczonych w pierwszej 
części naszćj pracy. W Niemczech nikt cyframi nie starał się do- 
wieść, iż syndykaty wpłynęły dodatnio na los robotników, najżarliwsi 
obrońcy syndykatów nie kuszą się o dowiedzenie tćj tezy cyframi, po- 
przestając na gołosłownóm twierdzeniu. Ekonomiści amerykańscy, 
cyframi dowodzą tezy przeciwnćj: zamknięcie 80%, gorzelni, zmniej- 
szenie ilości robotników w rafineryach o połowę i obniżenie zarobków 
pozostałćj połowie, są to fakty, którym zaprzeczyć nie można. To, co 
nazywamy ulepszeniami technicznemi, korzyściami scentralizowania 
przemysłu, zastosowaniem wynalazków najnowszych, to wszystko nie 
zawsze dąży do podniesienia zarobków; są to korzyści, z których ro- 
botnicy może się cieszą jako konsumenci, z powodu których jednak 
często przymierają głodu jako producenci. Podział syndykalnych ko- 
rzyści między fabrykantem a robotnikiem jest tylko możliwością — 
i to odległą teoryą, wywleczoną na pierwszy plan w Niemczech przez 
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adwokatów syndykatu gwoli powszechnćj modzie sądzenia kwestyi 
ekonomicznych ze stanowiska wyłącznie klas roboczych—teoryą, która 
na nieszczęście, gdzie jak gdzie, ale w Niemczech z wyżyn teoryi do 
praktyki nie schodzi. 

W jednćj Anglii, skutkiem silnie zorganizowanych związków 
roboczych, istnieje w pewnych gałęziach przemysłu porozumienie się 
grup fabrykantów z klasą roboczą co do zależności zarobków od cen 
produktów, tak zwana „ruchoma skala zarobków;* ale porozumienie 
to, nie ma związku z właściwemi syndykatami przemysłowemi — 
istniało przed niemi i w większej części wypadków, dążenie do poro- 
zumienia ze związkami robotników wywołało istnienie syndykatów 
przemysłowych. 

Korzyści, jakie robotnik osiągnąć może z organizacyi syn- 
dykatów przemysłowych, istnieją realnie, polegają one jednak na 
czómś innćm, aniżeli na możliwości podziału zysków. Zasadzają się 
one na usunięciu i ograniczeniu przesileń przemysłowych, prowadzą- 
cych do gwałtownych ograniczeń produkcyi, wyrzucania robotników 
na bruk i odjęcia im możności zarobkowania, Ta korzyść jest nie- 
wątpliwa i realna. Tę korzyść uznają wszyscy i w tych korzyściach 
uczestniczą zarówno producenci-przedsiębiorcy, jak robotnicy, jak 
i konsumenci. W tym głównym celu syndykatów: ograniczenia prze- 
sileń, wszystkie interesa wszystkich klas społecznych są ze sobą 
w zgodzie i dlatego nie może ulegać wątpliwości, że syndykaty prze- 
mysłowe, jako środek zabezpieczenia przemysłu od przesileń, lub śro- 
dek ograniczenia skutków przesileń, na poparcie ze strony rządu, pra- 
wodawstwa, społeczeństwa i opinii publicznćj zasługują. 

Ze stanowiska klas roboczych, syndykaty przynoszą jeszcze 
drugą korzyść, korzyść, że tak powiemy dodatkową, bo wynikają nie 
z cech głównych syndykatów przemysłowych, jako takich, ale z cha- 
rakteru, który posiada każde ciało zbiorowe producentów, naprzy- 
kład tak zwane syndykaty francuskie. Wszelako ta druga korzyść 
nie jest konieczna, lecz tylko możliwa i ocenienie jéj tém jest tru- 
dniejsze, że przy pewnych warunkach zmienić się ona może w uszezer- 
bek bardzo realny. Urzeczywistnienie jéj zależy od rozwiązania py- 
tania: czy unormowanie zarobków zgodne z interesami ogólnie-spo- 
łecznemi może nastąpić bez zorganizowania związków roboczych 
i związków fabrykantów, czy tóż jest bez takićj organizacyi niemo- 
żliwćm? Przykład Anglii, gdzie stosunki robotników do pracodawców 
regulują się w sposób względnie najlepszy, prowadzi do wniosku, 
że organizacya dobrowolnych związków fabrykantów i robotników 
jest dla pokojowego oznaczenia normalnćj wysokości zarobków pożą- 
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dana. Wszelkie izby pojednawcze i sądy arbitrów mogą się organi- 
zować tylko na gruncie już istniejącego, solidarnego działania prze- 

mysłowców z jednćj, a robotników z drugićj strony, i to solidarne 

- działanie, osiągnięte przez sformowanie związków, syndykatów, jest 
gruntem, m którym tak zwany spokój społeczny wzniesiony być mo- 

że. Wyłącza ono wpływ osobistych nienawiści na przebieg porozu- 

mienia się przedsiębiorcy z robotnikiem i już tém samém ułatwia po- 
rozumienie się, Wprawdzie syndykaty przemysłowców nie mają na 
celu uregulowania stosunków z robotnikami, ale zawiązanie ich uła- 

twia zsolidaryzowanie się sfer przemysłowych i stanowi grunt, na 
którym bardzo łatwo o porozumienie się i solidarne działanie w kwe- 
styi normowania zarobków. 

Stosunek ścisły między jednym i drugim rodzajem związków, 
zrozumiemy należycie wtedy dopićro, jeśli uprzytomnimy sobie, że 
często niemożność podwyższenia zarobków wynika, z obawy konku- 
rencyi sąsiada i że dla przemysłowca podniesienie zarobków, przy 
jednoczesnóćm odpowiednićm podniesieniu ceny produktu, nie zmniejsza 
sumy jego zysków. 

Ta jednak druga dodatkowa korzyść, płynąca dla robotników 
z syndykatów przemysłowych, jest korzyścią możliwą i na ten jéj 
charakter możliwości tóm większy nacisk kłaść należy, że solidarne 
działanie przedsiębiorców, może mićć na celu i zmniejszenie za- 
robków. | 

W każdym razie zaprzeczyć nie można, iż syndykaty przemy- 
słowe, o ile nie wykraczają po za cel swój główny stowarzyszenia 
ubezpieczeń od strat, wynikających z przesileń przemysłowych, są 
w stanie oddać zarówno producentom, przedsiębiorcom i robotnikom, 
jak i konsumentom a więc i całemu społeczeństwu rzeczywiste usługi; 
nie powinny więc w żadnym razie ulegać przepisom prawa karnego, 
ani téż bezwzględnemu potępieniu przez opinię publiczną. Nie nale- 
ży jednak zapominać, że usługi te ustają z.chwilą, w którćj syndy- 
katy tracą charakter stowarzyszenia ubezpieczeń i przeradzają się 
w zmowę, mającą na celu wyzyskanie czy to spożywców, czy téż robo- 
tników. 

© 

Łatwość, z jaką każdy syndykat, zawiązany dla koniecznćj 
i uprawnionćj obrony interesów zagrożonego przesileniem przemysłu, 
przejść może w syndykat, jak nazwał Babled, zaczepny, dążący do 
wyzyskania konsumenta, nie pozwala kwestyi syndykatów zakończyć 
stwierdzeniem możliwych korzyści, z istnienia syndykatów wynikają- 
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cych, i zapewnieniem lub dowiedzeniem, że tak zwane syndykaty za- 
czepne, jako zjawiska nieekonomiczne, chorobliwe, same upaść muszą, 
ale wymaga rozpatrzenia kwestyi czy są? i jakie środki? takiego 
unormowania organizacyi syndykatów, aby przejście od obrony wła- 
snéj do wyzysku innych, od zabezpieczenia się od przesileń, do mono- 
polu, było jeśli nie zupełnie niemożliwóm, to przynajmnićj w najwyż- 
szym stopniu utrudnionćm. 

Przedewszystkićm stwierdzić tu należy, że absolutny zakaz or- 
ganizowania syndykatów i nałożenie kary kryminalnćj na ich uczestni- 
ków są postanowieniami bezskutecznemi. Zakaz prawny nie prze- 
szkadza istnieniu syndykatu żelaznego u nas, syndykatów górniczych 
we Francyi, i zakazy te, skoro zjawi się potrzeba zawiązania syndy- 
katu, odnoszą zawsze i wszędzie, jeden i ten sam skutek: usuwają 
działanie syndykatów z przed oczów rządu i ogółu, zakrywają syn- 
dykat przed oczami opinii publicznćj i prawa. Zapewnić wymiaru ka- 
ry nie są one w stanie, jeśli tylko kierający syndykatem przedsięwe- 
zmą z góry odpowiednie środki ostrożności, aby naprzykład dążyć nie 
do podniesienia cen, ale ich podtrzymania, nie do ograniczenia pro- 
dukcyi, ale jéj określenia, nie do powiększenia zysków, ale ich unor- 
mowania. Co to jest cena normalna? zysk normalny? i produkcya 
normalna? można mówić w teoryi, ale nie w sali sądowćj. Żaden sąd 
nie jest w stanie określić gdzie się zaczyna obrona własna, a gdzie 
wyzysk; kiedy syndykat ceny podnosi, a kiedy je podtrzymuje. Przy- 
kład syndykatu miedzianego w Paryżu, dowodzi, że przy odpowiednićj 
dozie prawnćj przezorności i dobrćj, prawniczćj poradzie, kierownicy 
najniewątpliwszego syndykatu spekulacyjnego od odpowiedzialności są- 
dowćj uwolnić się potrafią; kara spada na nieprzezornych i prawa nie 
znających. 

Pierwszym warunkiem do zatamowania szkodliwości syndyka- 
tów jest ich publiczność i jawność. Z tego tóż względu zakazy i ka- 
ry są wprost swemu celowi przeciwne. Jawność połączona z obowiąz- 
kiem składania w sądzie umowy, pod nieważnością, i ogłaszania spra- 
wozdań, jest to, czego się najwięcćj kierownicy amerykańskich tru- 
. stów obawiali. Parlamentarne ankiety amerykańskie dowiodły, że 
komitety syndykatów amerykańskich unikały nawet spisywania pro- 
tokółów swoich posiedzeń. Ogłoszania coroczne wypłacanych zysków 
i rachunków szczegółowych, wykazujących źródła tego zysku (przez 
porównanie z istotnemi kosztami produkcyi), są dla syndykatów, dą- 
żących do wyzysku, równie wstrętne; są one pobudką do zakładania 
nowych fabryk po za syndykatem, zwiększenia konkurencyi i osłabie- 
nia monopolu. 
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W kraju, obfitującym zarówno w kapitały jak w ludzi przedsię- 
biorczych a technicznie uzdolnionych, sprawozdania szczegółowe z fi- 
nansowych rezultatów syndykatu byłyby wskazówką niezawodną dla 
kapitałów szukających najwyższego oprocentowania. W krajach ubo- 
gich zarówno w kapitały jak i odpowiednich ludzi, istniejące zakłady 
posiadają bez zmowy rzeczywisty monopol, a cła protekcyjne mono- 
pol ten gwarantują, zapewniając na cały szereg lat wyłączenie kon- 
kurencyi zagranicznój. 

Zniesienie kar, nakładanych na zmowy przedsiębiorców, usunię- 
cie niebezpieczeństwa dochodzenia kryminalnego, miałoby jeszcze ten 
dobry skutek, że wniosłoby w sferę syndykatów nieco więcćj dobrej 
wiary. Dotąd w krajach, które umowę syndykalną kryminalnie ka- 
rzą, umowy te, jako przeciwne prawu, nie są prawnie obowiązujące; 
dlatego każdy z członków ma możność samowolnego niedopełniania 
zobowiązań, a więc w danym momencie wyzyskania na swoją wy- 
łączną korzyść konjunktur handlowych, których nie wyzyskiwać obo- 
wiązał się w umowie syndykalnćj. To położenie rzeczy, rozluźnia po- 
jęcia etyczne zsyndykowanych i bardzo często staje się źródłem wy- 
zysku sumiennych przez mnićj sumiennych, uczciwych przez nieuczci- 
wych. Uznanie umów syndykalnych za umowy prawnie zawarte 
wpłynęłoby dodatnio na te stosunki, niebezpieczeństwo zaś, wynika- 
jące z tych zobowiązań, daje się usunąć krótkim terminem maksymal- 
nym trwania amowy, określonym drogą prawodawczą. Określenie 
maksymalnćj ceny, do którój trwa umowa, mogłoby być także włą- 
czone do koniecznych, pod nieważnością, warunków umów syndykal- 
nych. Zbyt wysokie jéj określenie byłoby zachętą do konkurencyi 
pozasyndykalnćj i bezwątpienia możliwie niskie unormowanie tego 
maximum leżałoby w najistotniejszych interesach zsyndykowanych fa- 
bryk. Przy tych warunkach, błędy umyślne lub przypadkowe w ozna- 
czeniu norm produkcyi pozostaną bez szkodliwego wpływu, bo zbyt 
niskie określenie konsumcyi wewnętrznój wywoła niezawodnie 
w prędkim czasie, wskutek zwyżki cen, rozwiązanie syndykatu i poza- 
syndykalną konkurencyę. 

Że takie prawodawcze ograniczenie umów syndykalnych jest 
możliwe, dowodzi nasz syndykat cukrowniczy. Powstanie jego uwa- 
runkowane było_wykonaniem niektórych wskazówek z góry danych 
i ten półurzędowy charakter syndykatu, mającego na celu usunięcie 
przesilenia, mogącego narazić na straty przemysł, rolnictwo i skarb 
państwa, tłómaczy nam, dlaczego umowa ta jest ze wszystkich umów 
w Europie istniejących najbliższą tćj formy, jaką powinny w przyszło- 
ści przyjąć umowy syndykalne. 
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Z drugićj strony prawodawstwo dbać powinno o zachowanie 
przez producenta najzupełniejszćj swobody należenia lub nienależenia 
do syndykatu i nie może dopuścić żadnych przepisów zobowiązujących 
przemysłowca do wstąpienia do zawiązanego syndykatu, albo do wy- 
konania rozporządzeń wydanych przez syndykat, do którego nie nale- 
ży, którego umowy dobrowolnie nie podpisał. Zapędy szwajcarskie- 
go syndykatu koronkarskiego są niebezpieczne dla całości przemysłu 
i urzeczywistnienie ich wywołałoby skrępowanie całego życia ekono- 
micznego pętami średniowiecznych cechów.  Spętanie to byłoby tém 
niebezpieczniejsze, im więcéj w porównaniu z dawnóćm rzemiosłem, 
dzisiejszy przemysł potrzebuje swobody działania w sferze wewnętrz- 
néj i zewnętrznój.  Najważniejszćóm niebezpieczeństwóm, z syn- 
dykatów wynikającóm, jest możliwość poza-syndykalnćj konkuren- 
cyi; zniesienie, uniemożliwienie jój, byłoby zmonopolizowaniem prze- 
mysłu w najgorszem tego słowa znaczeniu. Monopol rządowy da- 
je przynajmnićj ogółowi zyski. Monopol cechów przemysłowych 
grabiłby ogół na korzyść pewnéj części, pewnćj klasy narodu, a uspra- 
wiedliwienie tego stanu rzeczy następnóm możliwóm stadyum ewolucyi 
przemysłu, jego upaństwowieniem, wymaga dowiedzenia naprzód, że 
to upaństwowienie jest koniecznóćm, powtóre, że ta a nie inna droga 


do niego prowadzi. 
z: * 


* 

Aby wyczerpać rejestr zarzutów, jakie teorya i praktyka stawia- 
ja syndykatom, musimy wspomnićć o dwóch jeszcze zarzutach: obni- 
żania cen produktów dla zagranicy w stosunku do cen w kraju prak- 
tykowanych i utrzymywania przy życiu organizacyi przemysłowych, 
do życia niezdolnych. 

Fakty, że cukier ruski jest tańszy w Londynie niż w Petersbur- 
gu, że za żelazo wysłane do Rosyi, fabrykant niemiecki zgadza się 
wziąć niższą cenę niź w Niemczech, i wiele innych podobnych faktów 
zaprzeczyć się nie dają. Ale fakty te nie zawsze są skutkiem syndy- 
datów. Pierwszy z przytoczonych faktów wynika z różnicy praw fi- 
nansowych w różnych państwach Europy i z syndykatami żadnego 
związku nie ma, W Anglii cukier jest wolny od wszelkich ceł i po- 
datków. Fakt drugi wynika ze zbiegu skutków syndykatów ze skut- 
kami systemu protekcyjnego i znaturą wielkiego przemysłu, dla które- 
go powiększenie produkcyi daje obniżenie kosztów ogólnych tak cza- 
sami znaczne, że przedaż niżćj kosztów produkcyi w szczególe, nie 
jest bez zysków naogóle produkcyi. Rozwiązanie pytania polega nie na 
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tém, czy cena wzięta zagranicą jest za niska, ale na tém, czy cena za 
towar wewnątrz kraju sprzedany nie jest za wysoka, a rozwiązanie 
tego pytania — w teoryi niemożliwe — w praktyce sprowadza się do 
rozbićranćj przez nas kwestyi niebezpieczeństwa grożącego z nad- 
miernego podwyższenia cen. Obniżenie ceł w kraju, gdzie one istnie- 
ją, pozasyndykalna konkurencya gdzie ta jest możliwą, są na to jedy- 
nemi środkami. 

Nieprzejednani nieprzyjaciele syndykatów robią im zarzut, że 
sprzyjają one utrzymywaniu przy życiu zakładów przemysłowych sła- 
bych, źle urządzonych i źle prowadzonych; sądzą oni, że przesilenia 
ekonomiczne oddają przemysłowi usługę, usuwając z liczby żyjących 
te fabryki, które nie są do życia zdolne, a utrzymując przy życiu te 
tylko, które stoją na wysokości najnowszych ulepszeń technicznych. 
Pomijając kwestyę, o ile można rozszerzając prawo walki o byt, decy- 
dować z góry, kto, lub co, ma prawo do życia, — słabą stronę zarzutu 
widzieć musimy w tém, że opićra się on na przekonaniu, iż techniczna 
strona zakładu jest wszystkiem, — nie uwzględnia zaś strony finanso- 
wéj, — która w zdolności życiowćj zakładu gra równie ważną a cza- 
sami większą nawet rolę, aniżeli strona techniczna; a także, że nie 
uwzględnia strony czysto indywidualnćj, zdolności osobistych kiero- 
wników i indywidualnych warunków miejscowych zakładów, które tóż 
nie są bez wpływu na zdolność życiową fabryki. Tam gdzie przesi- 
lenie przybićra szerokie rozmiary, tam walą się zakłady przemysłowe 
dobre i złe, nowe i stare, małe i duże i najczęścićj przetrzymują burzę 
zakłady finansowo dobrze stojące nie zaś technicznie najlepsze. Za- 
rzut ten można analogicznie przyrównać do zarzutu, jakiby ktoś zro- 
bił domom drewnianym, twierdząc, że w razie pożaru w mieście prze- 
dewszystkićm palą się domy drewniane, a po nich dopióćro murowane. 
Nakoniec tam, gdzie zachodzi wątpliwość, czy zakład jest, lub nie jest 
zdolny do życia, należy pamiętać, że w każdym razie, oprócz ruiny 
przedsiębiorcy, zamknięcie jednoczesne wielu fabryk pociąga za sobą 
nędzę robotników, i że z tego niebłahego punktu widzenia, wszystko 
to, co zapobiega przesileniom i ogranicza ich skutki, leży w interesie 
całego społeczeństwa. Powolne znikanie fabryk źle urządzonych nę- 
dzy nie sprowadzi, gwałtowne zamknięcie wielu dotknie klasę roboczą 
w całéj gałęzi przemysłu, dotknie tych, którzy pracowali na fabry- 
kach zamkniętych jak i na fabrykach przy życiu pozostałych. 


* * 
k 


W literaturze ekonomicznćj angielskićj, spotykamy się z opinią, 
że najlepszym środkiem ograniczenia niebezpieczeństw, wynikających 
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z organizacyi syndykatów przemysłowych są stowarzyszenia spożyw- 
cze. W przekonaniu szczerych stronników kooperacji, stowarzysze- 
nie wyrasta do wysokości jedynego i stanowczego środka '). Przeko- 
nanie to dość łatwo zrozumićć: jak w Niemczech epidemicznie grasuje 
-teorya upaństwowienia przemysłu, tak w Anglii łatwo się spotkać ze 
zdaniem, że kooperacya dobrowolna jest panaceum na wszystkie eko- 
nomiczne niedomagania ludzkości i celem ostatecznym, do którego 
ludzkość dąży. 

Bezwątnienia kooperacya jest jedną z wielkich dźwigni społecz- 
nych XIX w., czy jest w stanie leczyć wszystkie społeczne choroby 
niewiadomo; że może nie raz skutecznie zatamować dążności monopo- 
listyczne przemysłowców, to nie ulega wątpliwości. Przykład pieka- 
rzy w Issaudun bardzo wyraźnie tego dowodzi, nie ulega jednak wąt- 
pliwości, że nie jest to środek prędko działający. Konkurencya poza- 
syndykalna, którą każda nadmierna zwyżka cen wywołać musi, dzia- 
ła także skutecznie a daleko prędzćj, i dlatego nie odmawiając całkiem 
znaczenia i to dużego znaczenia stowarzyszeniom, w charakterze środka 
anti-syndykalnego, nie możemy go uznać za środek wyłączny i zupeł- 
nie skuteczny, zwłaszcza tam, gdzie najliczniejsze sfery społeczne do 
żadnego działania kooperacyjnego umysłowo przygotowane nie są, 
i mimo inicyatywy z zewnątrz, postępu w tym kierunku całkiem nie 
okazują. 


X 


Dla tych, którzy od nauki żądają natychmiastowego i ostatecz- 
nego rozstrzygnięcia pytania: czy zjawiająca się samorzutnie w życiu 
instytucya zasługuje na poparcie ze strony ogółu czy nie, odpowiada- 
my powołaniem się na związki robotnicze (7rades- Unions). Był czas, 
że związki te miały na celu podwyższenie zarobków przez organizo- 
wanie strejków, i nie można się było dziwić prawodawcom, którzy 
widząc w nich ten jeden praktyczny rezultat, zakazywali ich i ka- 
rali. W miarę, jak członkowie związków zmienili swe zapatrywania 
i oprócz urządzania strejków postawili sobie zadanie: wzajemne wspie- 
ranie się, obronę przeciw zmowom fabrykantów i oprócz strejku, jako 
wyłącznego środka podniesienia zarobków, znaleźli inne środki pro- 
wadzące do tego celu, strejk zaś uznali za środek ostatni i najgor- 
szy — w rzadkich wypadkach konieczny — jednóm słowem jako ma- 
- lum necessarium, odtąd zmieniło się zdanie prawodawców, 


1) W. Snell „Rings, Trust and Syndicates* w Roczniku „the Cooperative 
Wholesale Societies“ za 1830 rok, strona 209. 
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Syndykat producentów jest organizacyą z naturalnych potrzeb 
produkcyi XIX wieku wynikłą i od razu, od chwili jéj powstania 
użytą w celach spekulacyi. Nauka więc i prawodawstwo nie powinny 
przez jednostronny punkt widzenia rzeczy zapominać o podwójnym 
charakterze tćj organizacyi w realném życiu — nie powinny pod na- 
zwą syndykatów łączyć tego, co celami swemi, środkami działania. 
i źródłem powstania różni się, a zbliża się tylko w formach organiza- 
cyi i wobec trudności rozróżnienia złego i dobrego nie zapominać, że 
syndykaty są zjawiskiem dopićro powstającóm, szukającóm dotąd naj- 
odpowiedniejszych dla siebie form organizacyi, że jednóm słowem, jak 
mówi Steinmann-Bucher „Alles ist hier im Verden!“ 


Stanisław Piotrowski. 


ŻYCZENIE. 


NOWELLA *) 


— r 


y A to stoję przed najcięższą, najtrudniejszą częścią mego zada- 
$ BS nia. Od ośmiu dni skradam się do tych kartek i nie śmiem 
wziąć pióra do ręki. Zgroza mnie przejmuje na myśl: co 


mnie czeka. 
A jednak, muszę przywołać na pamięć dzieje owych strasznych 
trzech dni i trzech nocy, — muszę, choćby dlatego, żeby się tém 
wspomnieniem bronić przeciw uczuciu, o którém nawet śnić mi nie 
wolno, a które coraz silnićj opanowywa moją całą duszę. Precz z nićm! 
precz z każda wabiącą myślą, co mnie szczęściem i spokojem nęci, na 
wieczną samotność jestem skazana! A jeżeli kiedy o tém zapomnę, 
niechaj mi historya owych trzech dni przywiedzie to na pamięć, 


Kiedy przysunęłam krzesło do łoża siostry, aby zająć miejsce 
dozorczyni, — Marta spała, ale nie był to sen, który siły wzmacnia 
i prowadzi do wyzdrowienia, był to raczćj ciężar, eo ją przygniatał 
i przemocą powieki zaciskał. Pierś podnosiła się i opadała ciężkim 
oddechem. Biała jak wosk, niebieskiemi żyłkami poprzecinana twa- 
rzyczka, leżała na wpół zagrzebana w poduszkach, wpadnięte oczy 
nie otwierały się ani na chwilę. 

Zakryłam twarz rękami, nie mogłam znieść tego widoku. 


e) Zob. „Ateneum,“ zeszyt kwietniowy str. 72, majowy str. 311, czerwco- 
wy str. 529. 
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Grodziny dnia mijały... Marta spała i spała. 

Od czasu do czasu dochodziły do mnie tylko kroki dawca ze 
dworu, zresztą cicho i pusto było w około. 

Roberta ani słychu. 

W południe nie mogłam się opr zóć chęci zapytania o niego. 
Widziano go rano wychodzącego z psami w pole. Od godzin więc 
kilku błąkał się w deszez po dworze. 


Zegar wybił trzecią. Robert wrócił przemokły, oczy miał jak > 


błędne, a wilgotne potargane włosy, przylepiły mu się do czoła. 

Widocznie cierpiał strasznie. 

Chciałam się do niego zbliżyć, chciałam powiedzićć mu słowo 
pociechy, ale nie śmiałam. Lękliwe, ponure jego spojrzenie mówiło - 
mi wyraźnie: 

— Czego chcesz odemnie? zostaw mnie samego z moją bo- 
leścią. 

Ująwszy za poręcz łóżka, stał i wpatrywał się w Martę, gryząc 
wargi. Poczém wyszedł, milcząc, tak jak przyszedł. 

Znowu minęły dwie godziny w milczeniu i oczekiwaniu. Za- 
pach karbolu, który się w powa zu unosił, sprawiał mi dotkliwy ból 
głowy. 

Oparłam czoło o chłodną szybę okna i bezmyślnie śledziłam za 
ruchem suchych liści, które całemi tumanami wznosiły się wysoko. 

Zaczęło się już ściemniać, kiedy w przedsionku rozległ się krzyk 
i lament kobićcego głosu, ale tak głośny, że nawet chora uniosła się 
z wyrazem boleści i przestrachu. 

Gnićw mnie ogarnął. Chciałam wybiedz, wichrzycielkę spoko- 
ju wyrzucić, gdy w tém, w otwartych drzwiach, wpadłam na nią. 

Poznałam ją odrazu, poznałam — tę czerwoną, obrzękłą twarz, 
te małe, chytre, złośliwe oczki... Któżby to mógł być inny, jeżeli nie 
ona—najlepsza z ciotek i matek. 

— Nareszcie—pomyślałam— nareszcie stanę ci oko w oko. 

— A więc, to ty jesteś Olga—zawołała w tym samym płaczliwie 
krzykliwym tonie, który w całym domu rozbrzmiewał. — Dzień do- 
bry, duszko! Ach, co za nieszczęście! czyż to prawda? ja przytom- 
ność tracę! 

— Proszę cię, kochana ciotko — powiedziałam, łamiąc w hamo- 
wanym gniewie ręce,—bądź tak dobrą, gdzieindzićj od przytomności 
odchodzić, ale tu, przy łożu chorćj, proszę cię ciotko, głos umiar- 
kować! 

Zdumiała się. Do końca życia nie zapomnę zabójczego spoj- 
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rzenia, jakie mi rzuciła. Poznała odrazu z kim ma do czynienia. 
Podjęła tóż wnet rzuconą jéj rękawicę. 

— To bardzo poczciwie z twojćj strony, duszko—rzekła, a głos 
jćj brzmiał, jak trąba wojenna, — że się tak troszczysz o moją biedną 
chorą córkę, ale możesz teraz odejść, jesteś już nie potrzebna, ja sama 
tu zostanę. | 

Czekaj, zaraz poznasz, kto tu jest panem i prostując się w całćj 
wysokości, odpowiedziałam z najzimniejszym uśmiechem: 

— Mylisz się, kochana ciotko, siostrze mojćj każde obce odwie- 
dziny są najwyraźnićj zabronione. Muszę cię więć prosić, żebyś do 
sąsiedniego pokoju przeszła. j 

Jéj twarz aż posiniała, palce się zagięły, myślę, że radaby była 
na miejscu mnie udusić; ale poszła, a poczciwy niedołęga, jéj mąż, wu- 
jaszek, jak zwykle, podreptał o trzy kroki za nią. 

Roześmiałam się z tryumfem. Czego wy tu chcecie, wy chciwe, 
bezlitośne dusze, tu, w téj świątyni cierpień! precz stąd! 

* s * 

Noc zapadła. Jak smuga ognia zawisł ostatni promień wieczor- 
néj zorzy ponad miastem, którego wieżyce czarno i ostro odbijały się 
na tém tle. 

Długo wpatrywałam się w te światła i cienie, aż ciemność 
wszystko swoim całunem okryła, 

Zegar wybił dziewiątą. Przyjechał stary doktór. Przesiedział 
z godzinę milcząc na mojóm krześle, na pożegnanie pogłaskał mnie po 
ręku i rzekł: 

— Nic nie zmieniać... karbol... całą noc! 

Na moje pytające, pełne obawy spojrzenie, za całą odpowiedź 
wzruszył tylko lekko ramionami. 

Naraz nie wiadomo skąd, z drugiego czy trzeciego pokoju, do- 
słyszałam głos Roberta. Pierwszy znak, że i onbył w blizkości 
chorćj. 

— Dlaczego tam się ukrywa? —myślałam.—Cóż to, czy wejście 
tutaj jest mu wzbronione. 

Zégar wybił dziesiątą, Cicho wokoło, jakby cały dom udał się 
na spoczynek. Wiatr trząsł kratą przy ogrodzie, rzekłbyś, spóźniony 
gość się dobija. 

Czy śmierć krąży wkoło domu? Czy rachowała już ziarnka pia- 
sku w szklanćj klepsydrze? 

Rozpaczliwy strach mnie ogarnął. Nie wiedząc, co robię, 
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rzuciłam się do drzwi, pea chciała groźnemu widmu na drodze 
stanąć. 

Nieszczęsna, nie przewidywałam, że inne widmo czyhało tam 
na progu. 

W kilka minut potóm wszedł Robert. Żadnego słowa, żadnego 
powitania, tylko znów owo krótkie, nieśmiałe spojrzenie, które już raz 
uderzyło mnie jak pchnięcie noża. 

Ciężkiemi, chwiejnemi krokami podszedł do łóżka, chwycił cho- 
rój rozpaloną, wychudłą rękę, którćj paznogcie miały niebieskawy od- 
cień i wpatrywał się w nią. 

Usiadł następnie w najciemniejszym kotio przy piecu i przesie- 
dział tam dwie godziny. 

Z bijącém sercem czekałam, żeby do mnie przemówił, ale mil- 
czał jak grób. 

Wkrótce po północy opuścił pokój. 

Długo słyszałam go jeszcze w korytarzu chodzącego tam i na- 
powrót, a stłumiony odgłos jego kroków, przypomniał mi inną noc, 
kiedy niemnićj drżąca z obawy i nadziei przysłuchiwałam się tym sa- 
mym krokom. 

Całe światy leżały pomiędzy mną a młodóm niebacznóćm stwo- 
rzeniem, które wtedy, palone żądzą niesienia pomocy i gotowością do 
poświęceń, wsłuchiwało się w te odgłosy, kroki brzmiały coraz ciszćj; 
poszedł do swego pokoju. 

— Czy téż powróci — pytałam siebie, przykładając ucho do 
dziurki od klucza.—Spać przecie i tak nie będzie. 

I radośnie zadrżałam, gdy się odgłos wzmógł na nowo. 

W tém przyszła mi myśl: co cię to obchodzi, czy on tu wróci, lub 
nie? Czy dla niego tu jesteś? Czyż nie leży przed tobą całe twoje 
szczęście i życie i wszystko? 

Upadłam przy łóżku i okrywając pocałunkami ręce Marty, bła- 
gałam ją, żeby się nademną ulitowała! pragnienie mówienia z nią roz- 
sadzało mi piersi, dławiło za gardło, dusiło mnie. Ale nie przebu- 
dziła się. Skulona leżała w boleściach, nędzna garstka kości! Na 
policzki wybiegły dwie ogniste plamy. Oddech miała chrapliwy i po- 
ruszała raz wraz wargami, jakby chciała coś mówić, ale słowo zamie- 
rało w bezdźwięcznóm bełkotaniu. 

Co za straszna cisza wokoło! Przerywał ją tylko jednostajny 
chód zćgara i z pod okna żałosna skarga wiatru. Z oddalonego po- 
koju dochodziły od czasu do czasu kroki Roberta, zresztą cicho, 
wszystko cicho. 
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Nagle zdało mi się, że słyszę własną krew gotującą się i prze- 
biegającą moje żyły. 

Słucham. Tak, to moja krew tak gwałtownie burzy się i pędzi. 
Dlaczego nie bieży spokojnie, jak tego wymaga moje wielkie posta- 
nowienie? Czyż występne myśli nie zostały wyrwane z korzeniem? 
wypalone przez tysiące czyszczących ogni? Czyż nie stoję tu jako 
kapłanka bez pragnień, czysta, błogosławiąca? 

I znów słucham. To halucynacye, mówię sobie, a jednak nie- 
pokój mnie ogarnia wobec tego chodzenia i szmerów, które się w tćj 
chwili wzmagają. Widzę strumień, który mnie w swój wir porywa, 
strumień krwi. Skała podnosi się z niego zębata, na nićj stoi wy- 
pisane ognistemi zgłoskami jedno słowo, a to słowo: Zbrodnia. 

Kroki zabrzmiały głośnićj. Zerwałam się. 

Robert wszedł, usiadł przy Marcie na poduszkach, i obcierał jéj 
dłonią pot z czoła i bawił się bezmyślnie jéj włosami. Ukradkiem 
spojrzałam na niego. Zaledwie śmiałam oddychać. Zapadnięte oczy 
jego były krwią nabiegłe. Wargi zacisnęła gorzka skarga. Ska- 
mieniały w milczącym bólu siedział sam. 

Pragnienie zbliżenia się do niego wstrząsało mną febrycznym 
dreszczem. Ale kiedy chciałam powstać, jakby dwie żelazne pięści 
oparły się na moich ramionach i przygniotły mnie napowrót. 

Nakoniec wymówiłam jego imię i przeraziłam się, tak obcym, 
strasznym wydał mi się dźwięk własnego głosu. 

\ Obrócił się i wpatrzył we mnie. 

— Robercie — przemówiłam — dlaczego ty nie mówisz do mnie. 
Będzie ci lżćj... 

Zerwał się, podszedł ku mnie i pochwycił moje obie ręce. Go- 
rąco i zimno robiło mi się przy tém dotknięciu. Ale opanowałam się 
i patrzyłam Robertowi śmiało w oczy. 

— Nareszcie! to pierwsze dobre słowo, którćm mnie obdarzasz, 
Olgo — rzekł. 

— Co ty mówisz, Robercie? — wyjąkałam. — Czyż byłam nieu- 
przejmą dla ciebie! 

— Tylko nieuprzejma?— odpowiedział—jak obcego, jak natręta 
traktowałaś mnie, odstraszałaś mnie stąd, od łóżka żony. 

— Bóg widzi!... — zawołałam i odsunęłam się od niego, bo czu- 
łam, iż chwila jeszcze, a na pierś mu upadnę. 

On znów mówił: 

— Olgo, jeżeli ci kiedykolwiek coś złego zrobiłem, choć nie 
wiem co? ale musi tak być, bo inaczćj twoje spojrzenie i całe twoje 
zachowanie się nie byłoby tak surowe i odpychające dla mnie, — je- 
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żeli więc coś złego ci uczyniłem, Olgo! to nie było z mojćj winy, zaw- 
sze ci jak najlepićj życzyłem.— Ja... ty... byłabyś tu zawsze jak u sie- 
bie w domu, nie potrzebowałabyś się tułać pomiędzy obcymi... 
W obliczu tój, którą oboje kochamy... 

Dlaczego wyrzekł jéj imię? Mnie unosiła już dzika radość, 


jakby mi skrzydła przyrosły, a imię jéj trafiło mnie jak uderzenie bi- 


cza. Wargi dokrwi zagryzłam. I ja chciałam spokojną być! chcia- 
łam anioła opiekuńczego udawać!; 


— Robercie—wyrzekłam — jesteś w błędzie. Ja nigdy nie nie y 


miałam przeciw tobie, tylko nieśmiałą i upartą stałam się na obczyź- 
nie. Bądź cierpliwym dla mnie i ufaj mi, czy chcesz? 

Jak jasny promień słońca zaświecił w jego oczach wyraz serde- 
cznój czułości. 

— Ja przecie tobie tak wiele zawdzięczam, Olgo — odpowie- 
dział —jakżebym ci i nadal nie ufał? Widzisz, od owego dnia, kie- 
dyśmy to razem w las pojechali, pamiętasz? (o, czy ja pamiętałam?) 
od owego dnia pokochałem cię jak siostrę, więcćj jak wszystkie moje 
siostry razem. A jednocześnie ceniłem cię i stawiałem wysoko, jako 
mego opiekuńczego ducha. Bo tóż byłaś nim, będziesz nim i nadal, 
prawda? | 

Skinęłam w milczeniu i przycisnęłam obie ręce do piersi, dopićro 
gdy to spostrzegł opuściłam je. Potoczyłam się parę kroków w tył, 
cudem było, żem nie upadła. Zbliżył się do mnie przestraszony. 

— Zmęczona jestem— powiedziałam i zmusiłam się do uśmiechu. 

— Chodź, usiądźmy, noc długa. 

Usiedliśmy w nogach łóżka, z rękami opartemi o poręcz i wpa- 
trywaliśmy się w Marty oblicze, po którćm przebiegało kurczowe 
drganie. Powieki miała przymknięte, głębokie cienie od rzęs padały 
na policzki, zbliska jednak widać było białko rogówki, świecące 
w ciemnych jamach. Robert to zauważył. 

— Jakby już umarła—-szepnął i ukrył głowę w rękach. 

— A jeżeli umrze — ciągnął — to umrze nie przez dziecko, nie 
przez tę przeklętą gorączkę, ale tylko przezemnie! Ja, Olgo, ja by- 
łem jéj zgubą! 

— Na miłość Boga, co mówisz? —wykrzyknęłam, wyciągając do 
niego ręce. 

Kiwnął głową i uśmiechnął się gorzko. 

— Ja dobrze wszystko widziałem, Olgo, przez te całe trzy lata; 
podwójną, potrójną dźwigam winę. Po pierwsze, pozwoliłem jéj 
tęsknić i czekać i wątpić przez siedm długich lat, wyssałem siły jéj 
ciała i duszy! Mój Boże! tak nie wiele ona ich miała! a potóm przy- 


ŻYCZENIE. 161 


wlokłem ją tutaj, z jéj wątłóm ciałem i złamaną odwagą, gdzie jéj 
wszyscy byli nieprzyjaźni, a ci, którzy jćj najbliższymi stać się byli 
powinni, najnieprzyjaźniejsi. A ja sam! tak, gdybym był wesoły 
i lepszćj myśli, gdybym umiał strzedz, by jéj noga nie uderzała o ka- 
mień! gdybym promień słońca umiał na jéj głowę skierować, może 
wtedy rozwinęłaby się, wzmocniła. Ale szorstki i mrukliwy byłem 
zwykle, biegałem po domu i za domem i nie myślałem o tóm, że ona 
drżała na każde głośniejsze słowo, że bladła, gdy zobaczyła zmarszcz- 
` kę na mojóm czole! Spójrz na tę odrobinę, która tu leży—i na mnie, 
niezgrabnego, nieobciosanego olbrzyma! Nieraz w nocy, gdy się obu- 
dziłem, bałem się, żebym jéj w mojćm objęciu nie udusił. I rzeczy- 
wiście, zdusiłem ją! Mnie było potrzeba kobićty silnćj... i... 

Przerażony, zatrzymał się i rzucił spojrzenie na Marty oblicze, 
które jakby o litość prosiło; ja jednak w wa dokończyłam przerwa- 
ną jego mowę... 

Kiedy opuścił pokój, opanowała mnie dzika radość. W głowie 
mojćj huczała burza, mieszały mi się zmysły, moja duma, — upór, po- 
szanowanie własnćj godności, wszystko zdawało się ginąć. Parne 
powietrze w pokoju chorćj przytłaczało moją głowę. Mroczyło mi 
się w oczach od silnych wyziewów karbolu, w końcu zabrakło mi 
oddechu. ; 

Pobiegłam do okna, przycisnęłam czoło do szyby i wciągałam 
chłodne powietrze nocy, które się przez szpary w oknie do pokoju 
wciskało, 

Ranek przedzierał się już przez chmury, zimny, szary, mglisty... 
Słabo oświetlone obłoki kłębiły się wzdłuż horyzontu i rzucały blady 
cień na drzewa, jeszcze więcćj przez noc z liścia ogołocone. 

Co za noc! 

A ileż gorszych, niź ona, po nićj nastąpi? Jakie widma, z ciem- 
ności i strachu zrodzone, będą jeszcze pod jćj osłoną zmysły moje 
targać? 

Zziębnięta, skuliłam się... 

Bałam się siebie samej... ; 

Godziny ranka minęły, uspokoiłam się. Wspomnienia nocy 
z jéj gorączkowóm majaczeniem i męczarniami sumienia zatarły się. 
Co przeżyłam i czułam, stało się snem. Ołowiana ociężałość spadła 
na mnie. Zamknęłam oczy i nie myślałam o niczćm. 

A potóm wybiła szczęśliwa godzina. 

Była to dziesiąta. Marta otworzyła nagle swoje słodkie, nie- 
bieskie oczy i spojrzała na mnie przytomnie i z miłością. 

T. III. Z. I. 1893. 11 
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Zdawało mi się, jakby oko Boga pełne miłosierdzia i przebacze- 
nia na mnie grzeszną się zwróciło. 

Czysta, święta radość zbudziła się we mnie, osunęłam się przy 
siostrze na kolana, i ukryłam twarz przy jćj twarzy na poduszce. 

Pomimo boleści uśmiechnęła się, położyła z trudem rękę na mojćj 
głowie i szepnęła cichuteńko: 

— Pewnie narobiłam wam wiele strachu? 


Tchnienie jéj słów wydało mi się pieśnią pokoju i przebaczenia. 


— Jakże się czujesz?—zapytałam. 


— Dobrze, zupełnie dobrze — odpowiedziała — tylko kołdra tak | 


mnie uciska. 

Była najlżejszą, jaką znaleść mogłam. Powiedziałam to Mar- 
cie, westchnęła i rzekła, że wić, jak jest grymaśną i prosiła: „bądźcie 
wyrozumiali dla mnie.* 

I znów leżała cicho i patrzyła na mnie, jak we śnie. Nareszcie 
kiwnęła parę razy i rzekła: 

— Dobrze, tak dobrze. 

— Co jest dobrze? —zapytałam. 

Uśmiechnęła się i milczała. 

Potćm przyszły znów boleści. "Trzęsła się i zgrzytała zębami, 
ale nie wydała ani jednego jęku. 

— Czy zawołać Roberta? — zapytałam, bo mnie na nowo strach 
ogarnął. 

Skinęła. 

— Przynieś téż i dziecko— szepnęła. 

Uczyniłam, co cheiała. Kazała położyć maleństwo przy sobie 
na łóżku i długo na nie patrzyła. Chciała pocałować je, ale była zbyt 
słabą. Zanim Robert przyszedł, nanowo w sen popadła, 

Spojrzał na mnie z wyrzutem i rzekł: 

— Dlaczego wcześnićj po mnie nie posłałaś? 

— Wierz mi, że się tak lepićj stało — odpowiedziałam. — Twój 
widok byłby ją za bardzo poruszył. 

— Ty wszystko wićsz najlepićj— powiedział i wyszedł. 

Szczęściem, że nie widział rumieńca, co mi przy jego pochwale 
na twarz uderzył. 

Leżała znów bez przytomności, z policzkami w ogniu, a czołem 
oblanćm potem. A dò tego to straszne szczękanie zębami! 

Około godziny 1-ćj przybył doktór, zmierzył temperaturę i za- 
znaczył opadanie gorączki. 

— Jeszcze nie raz wzniesie się i opadnie — przepowiadał. Na- 
széj radości przy obudzeniu się Marty nie podzielał wcale, 
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ajcie z nią, kiedy przytomność odzyska—upomi- 
ewszystkióm nie dajcie jéj mówić, potrzebuje oszczędzać 


nim wyszedł, badawczo popatrzył na mnie i zamyślony po- 
ał głową. 

Zdawało mi się, że mnie wskroś przejrzał. Po obiedzie przy- 
łam sobie książkę z mego pokoju, pierwszą lepszą, którą pochwy- 
i próbowałam czytać, ale litery tańcowały mi przed oczami, 
Śli ani chwilę w spokoju utrzymać nie mogłam. Trwało długo, 
m tytuł odcyfrowałam. Wyczytałam: Ifigenia! Przerażeniem 
zdjęta, rzuciłam NT daleko od siebie, jakbym rozżarzony węgiel 
wzięła do ręki. 

Pod wieczór boleści Marty zdawały się wzmagać. Parę razy 
krzyknęła głośno i wiła się w kurczach. 

Podczas ataku zajęta nią, nie spostrzegłam jak nagle, stanęła 
przy mnie ciotka, 

Patrząc na jój jadowite spojrzenia, na wyuczone łamanie rąk 
i obłudne skrzywienie, przyszła mi naraz myśl: 

— Ona pewnie na śmierć Marty czeka, ona pewnie jćj zgonu 
pragnie! 

Jakby czerwona zasłona spadła mi przed oczy, zacisnęłam 
pięści, nie wiele brakowało, a byłabym ciotce wyrzut ten w oczy 
rzuciła. 

Kiedy tak stałam przed nią, wzburzona tą myślą, ona chwyciła 
mnie za ramię i starała się na bok mnie usunąć, aby zająć miejsce 
przy wezgłowiu Marty. Może myślała tém szorstkićm postąpieniem 
onieśmielić mnie. 

— Kochana ciotko — rzekłam oswobodzając moje ramię z jéj 
uścisku — już raz zwracałam na to twoją uwagę, że tu jest moje 
miejsce, i że nikomu go nie ustąpię; proszę usilnie, niech ciotka zado- 
woli się miejscem w innych pokojach. 

— Tak? no to zobaczymy jeszcze moja duszko — zaskrzeczała 
ciotka — zapytamy się pana domu, kto tu ma więcćj do rozkazywania, 
jego stara, uczciwa matka, czy ta przybłęda? 

Mrucząc coś pod nosem, wyszła. 

Drżąca z gniewu, chodziłam po pokojn tam i napowrót. Żeja 
tę bolejącą matkę tak rychło w megerę przemienię, tego doprawdy 
się nie spodziewałam! Brakowało tylko, żeby głośno wypowiedziała 
swoje najskrytsze życzenie. 

— O gdybyż to miało się sprawdzić — pomyślałam ze zgrozą — 
Marty śmierci pragnąć! Marto! słyszysz, twojćj śmierci pragnąć! 


Na a <A 
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Komużeś ty dokuczała? Komużeś kiedykolwiek na droc 
Czy jest kto na świecie, ktoby od ciebie doznał czego inneg 
miłości i pobłażania? Gdyby to prawdą było, że taka przes 
istota ludzka może żyć bezkarnie na tym świecie, doprawdy, tr 
zwątpić o Bogu, sprawiedliwości i wszystkićm co dobre! 

Tak myślałam i nie mogłam dosyć hańby i przekleństw znaleść, 
aby niemi głowę ciotki obrzucić. 

Ulżyło mi to, odetchnęłam i kiedy spostrzegłam biedną, 
krzywdzoną Ifigenię, leżącą w kurzu, podeszłam i podniosłam ją. 

— Cóżem ja zawiniła? — pytałam siebie — żebym aż potrzebo- 
wała chować się przed moim pierwowzorem. I cóż w tém złego, żem 
zrozpaczonego pocieszała? 

Czy było zamienione między nami chośby jedno słowo, jedno 
spojrzenie, którego siostra nie powinna była słyszćć lub widzićć. Co 
tam wewnątrz szaleje i pali, cóż to kogo obchodzi, jeśli ja to dla sie- 
bie zachowam? 

Tak mówiłam do siebie i prawie, że się usprawiedliwiłam przed 
własnóm sumieniem. Zaślepiona! szalona!.. 


Znowu nadszedł zmierzch, znowu gorzało zachodzące słońce pu- 
nad miastem i rzucało czerwonawe światło przez okna. 

Twarz Marty była purpurą oblana, w jéj włosach migotały świa- 
tełka, a ręka, spoczywająca na kołdrze, była jakby na wskroś oświe- 
tlona. 

Zasunęłam szczelnićj zasłonę nad jéj łóżkiem, żeby jéj światło 
nie raziło. 

Dojrzałam wtedy na ścianie, wiszący, zwiędły wieniec z blusz-- 
czu, którego dotąd nie zauważyłam. Taki sam wieniec zwykłam by- 
ła w dni uroczyste na grób rodziców posyłać. Może on stamtąd po- 
chodził? W tój chwili wyglądał jak z płomyków uwity. I kiedy się 
w niego bardzićj wpatrywałam, zdawało mi się, że się w kółko kręcić 
zaczyna i strumień iskier z siebie sypie. 

— No, zaczynam już strachy widzićć — pomyślałam i starałam 
się chodząc, nieco sił zaczerpnąć. Ale musiałam się trzymać poręczy 
krzeseł, byłam jak pijana. Oddychałam z trudnością. — Och! ten 
zapach karbolu, ten wstrętny, mdły zapach! Otumanił moje zmysły, 
przyćmićwał myśli, roztaczał przeczucie śmierci i trwogę. 

Przybył stary doktór, spojrzał mi ostro w oczy i kazał swoim 
ojecowskim, szorstkim tonem, żebym zaraz na powietrze wyszła, aby 
świeżego zaczerpnąć. On sam będzie czuwać, dopóki nie wrócę. 


3 ŻYCZENIE. 165 
Pomimo N A mnie za drzwi. Gdybym była przeczu- 
ła co mnie czekało, żadna siła nie byłaby mnie przez ten próg prze- 
niosła! 
| m oddychając, wyszłam na podwórze. Jak chłodna kąpiel, 
wieczorne powietrze oblało moje pałające skronie. 
= Ostatni promień dnia znikł, niebieskawa mgła jesienna opadała 
ziemię, Obadwa kundle poskoczyły ku mnie, a potem pędziły 
łuż ruin. i 
Bezwiednie szłam po drodze, na wpół we śnie błądząc, bo zaduch 
koju chorćj jeszcze dotąd paraliżował mi zmysły. 
Woń pleśni, stęchlizny ze zwiędłych traw i pył zwietrzałych 
kamieni, unosiła się od murów, 

Stara brama zarzucała swe sklepienie nademną. Weszłam pod 
nie, wokoło mnie wznosiły się czarne mury, a niebo patrzyło niebie- 
skawćm światłem z góry. 

Wtedy spostrzegłam niedaleko od siebie ciemną postać, siedzącą 
na gruzach. , 

— Robert! -— zawołałam zdziwiona. 

Zerwał się. 

4, — Olga! Czy przynosisz złe wiadomości? 

— Ależ nie — mówię, — wuj doktór mnie wypędził. Wtóm 
nagle zdaje nii się, że mi się grunt usuwa pod nogami, 

—- Ostrożnie! słyszę głos Roberta, ale już staczam się w ciem- 
ność wraz z kruszącemi się kamieniami. 

— Na miłość Boga, nie ruszaj się! --- woła za mną — bo spa- 
dniesz jeszcze głębiej. 

Nawpół oszołomiona, opićram się o ścianę jakiegoś lochu. Sto- 
ję na wąskim pasku ziemi, poza nim czarna, bezdenna głębia. 

Obok dostrzegam schodzącego ku mnie Roberta, ostrożnie, po- 
mału, jakby po stopniach schodów. 

— (Gdzie jesteś! — woła, a ja chwytam jego rękę, którą do mnie 
wyciągnął. 

Wtedy rzucam się ku niemu i obejmuję go za szyję, jednocześnie 
czuję się uniesioną wysoko i w powietrzu na jego piersi zawisłam. 
Czułam jakieś rozkoszne osłabienie i jakby z moich żył ciepła krew 
uchodziła. 

Gorący jego oddech muskał mnie po twarzy, na chwilę zdawało 
mi się, że lekkim pocałunkiem dotknął mego czoła. 

Potóm szliśmy w milczenin do dworu. 

Odsuwałam się od niego jak mogłam najdalćj, ale myślałam cią- 
gle z radością: on trzymał mnie w objęciach! 
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Na progu pokoju chorćj, wyszedł do nas stary lekarz, podał nam 
obie ręce i rzekł: 

— Dzieci, ma się lepićj niź oczekiwałem. 

Moje serce biło radośnie: on trzymał mnie w objęciach... 


A teraz owa noc! Każda minuta stoi jak furya przedemną 
i wlepia we mnie ogniste oczy! Chcę wspomnienie tćj nocy wywołać, 
jak się z grobu duchów wywołuje, aby swojóm świadectwem, przeda- 
wnione zbrodnie na nowo uprzytomniały. 

— Oóżem przewiniła? nic! Ręce moje czyste. A jeżeli nadej- 
dzie wielki dzień, kiedy dzieła nasze będą ważone, mogłabym śmiało 
stanąć przed tronem Najwyższego i rzec: Ubierzcie mnie w najbiel- 
szą szatę, przymocujcie najbielsze skrzydła do moich ramion i każcie 
mnie usiąść w najprzedniejszym rzędzie, abym mogła chwałę Boga 
śpićwać! 

Ale są występki niedokonane, niewypowiedziane, które jak 
tchnienie zarazy do duszy się wciskają, zatruwają ją do głębi i staja 
się zgubą jéj i ciała. 

Była to noc... prawie jak ta dzisiejsza. Wilgotny, jesienny 
wiatr, w krótkich dinackkch przeciągał ponad domem i kołysał na- 
pół ogołoconemi wierzchołkami topoli, które się z trzaskiem i szumem 
zginały. Ani jedna gwiazda nie świeciła na niebie, a jednak było 
o tyle widno, że można było dojrzóć pędzące czarne masy chmur, jak- 
by poszarpane w strzępy. 

Nocna lampka źle się paliła, przy jéj migotliwóm świateł- 
ku, tańczyły nad łóżkiem Marty fantastyczne cienie. Naprzeciw 
mnie wisiał wianek z bluszczu, czarny, ościsty, rzekłbyś cierniowa 
korona. 

Była może dziesiąta, Marta zaczęła majaczyć. 

Usiadła na łóżku i odezwała się pełnym, donośnym głosem: 

— Muszę naprawdę wstać, tego już za wiele. 

Myśląc, że do przytomności wróciła, ucieszona poskoczyłam 
do nićj. 

— Marto! — zawołałam i ujęłam ją za rękę. 

— Ja przecie wszystko tak porządnie ułożyłam, koszule, poń- 
czochy i trzewiki. Ślepyby trafił, miar y tóż nie potrzebujecie brać, 
nie róbcie sobie kłopotu, żadnego kłopotu. 

Bredziła i wpatrywała się we mnie osłupiałemi, szklannemi 
oczyma, jakby stracha widziała przed sobą; nagle krzyknęła przera- 
źliwie: 
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— Zrzućcie ze mnie te kamienie! zgniotą mnie! Dlaczegoście 
mnie pod kamieniami pochowali? 

Zdjęłam z nićj kołdrę, wyjęłam najcieńsze prześcieradło i okry- 
łam ją niém, ale i to nie przyniosło jéj żadnój ulgi. 

Krzyczała i skarżyła się ciągle, w rzadkich przerwach szeptała 
coś niewyraźnie, jakby się czegoś uczyła na pamióć. 

Tak trwało pewnie z godzinę. Siedziałam przy stoliku i nie 
spuszczałam oka z siostry, We mnie rosła obawa, że z każdą chwilą 
musi jeszcze coś straszniejszego nastąpić, Od czasu do czasu, gdy 
się nieco uspakajała, czułam ogarniające mnie osłabienie, wtedy zamy- 
kałam oczy i osuwałam się na poręcz krzesła, a za każdym razem my- 
ślałam, że się w Roberta ramiona osuwam. Osłabienie było tak wiel- 
kie, że zaledwie miałam niewyraźne pojęcie, jak grzeszne są moje 
myśli. 

W tym stanie nerwowego podniecenia, walczącą pomiędzy osła- 
bieniem a ciągłym strachem, znalazł muie Robert, kiedy około półno- 
cy wszedł do pokoju. Chciał się trochę położyć, aby potém do końca 
nocy, czuwać wspólnie zemną, ale krzyki Marty wypędziły go 
z łóżka. 

Kiedy go ujrzałam, znikło całe moje osłabienie, czułam jak mi 
nowy strumień krwi moje członki ożywił i zerwałam się żeby biedz do 
Roberta. 

— Sprobuj odpocząć trochę — rzekł, patrząc na mnie zmęczo- 
nemi, obrzękłemi oczami — będzie jeszcze potrzebować twoich sił. 

Potrząsnęłam głową i wskazałam na Martę, która właśnie 
w téj chwili rzucała rękami, jakby chciała coś od siebie odegnać. 

— Masz racyę — rzekł — któżby mógł znaleść spokój do spa- 
nia, z tym obrazem w myśli. 

Ze złożonemi rękami stanął przy łóżku, pochylił się ku Marcie 
i pocałował lekko jéj woskowo-blade czoło. 

— Tak i mnie pocałował! — zawołało coś we mnie. 

Potćm usiadł na łóżku w nogach, tak blizko mego krzesła, że 
ręka, którą oparł na stoliku, dotykała prawie mego ramienia. 

W głuchćj rozpaczy wpatrywał się w żonę. 

— Zapanuj nad sobą Robercie — szepnęłam — jeszcze wszystko 
może być dobrze! 

Roześmiał się gorzko. 

— (o ty rozumićsz przez: dobrze? — zapytał — że przy życiu 
zostanie i będzie męczyć dalćj, to wątłe ciało i chorą duszę? Czy ty 
nie wićsz, że to jest albo — albo — w którćm trudno wybićrać? 

Zimny dreszcz przebiegł mi do szpiku kości, a przytém zdawało 
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mi się, że się ściana rozstąpiła i ukazał się moim oczom daleko... jasny 
promień światła... 

— Qzy nie chciałaś kapłanką być w tym domu? — zabrzmiał 
ostrzegający głos, ale zamarł, szumem mojćj krwi przygłuszony. 

— Na co się tu spór przyda? — ciągnął Robert dalćj — jużem 
się oddawna przyzwyczaił, w milczeniu znosić wszystko, co we mnie 
raz po raz uderza. Oj nędzny ze mnie i słaby człowiek! Dałem się 
losowi związać za ręce i nogi i choć się teraz wykręcam, aż mi krew 
z pięści tryska, nic mi juź nie pomoże! Obezwładniony jestem i ta- 
kim pozostanę i basta! Ale nie powinienem unosić się gnićwem. Ta- 


ki bezsilny gnićw jest bardzićj pogardy godzien, niż obłudna 


pokora. 

Ach! jakże pragnęłam upaść przed nim na kolana i zawołać do 
niego: 

— Zrób ze mną co zechcesz, poświęć mnie, zdepcz! każ mi dla 
siebie umrzćć, ale bądź odważny i wierz jeszcze w swoje szczęście! 

Gdy wtóm doszedł mego ucha jęk Marty, ale tak bolesny, tak 
żałobny, żem się zerwała, jakby uderzona biczem. 

Chciałam krzyknąć, ale strach zacisnął mi gardło, tylko we- 
stchnienie wydobyło się z mojćj piersi i to gwałtem stłumiłam, bo 
zauważyłam, że Robert z niepokojem patrzył w moje oczy. 

— Nie lękaj się o mnie — rzekłam, zmuszając się do uśmić- 
chu — aby jćj tylko mogło być lepiej. 

Skrzyżował ręce na kolanach i kiwnął smutnie parę razy 
głową. 

Jęczenie ustało. Opuściła głowę na piersi i przymknęła oczy. 
Gdyby nie bezustanne, ciche majaczenie, możnaby myślóć, że usnęła. 

Cicho zupełnie było w nawpół ciemnym pokoju. Tylko wiatr 
z lekka szumiał pod oknem a pomiędzy belkami pułapu szmerały 
myszy. 

Robert ukrył głowę w rękach i przysłuchiwał się strasznemu 
majaczeniu Marty. Zwolna uspakajał się, oddech jego stawał się 
równiejszy, powolniejszy, od czasu do czasu pochylał głowę na bok 
i szybkim ruchem podrywał ją znów do góry. 

Senność go ogarniała. Chciałam go namówić, żeby poszedł 
spocząć, ale bałam się usłyszóć dźwięk własnego głosu. 

Coraz częścićj pochylał się na bok, niekiedy włosy jego mus- 
kały mnie po twarzy, nieświadomie szukał w około siebie jakićj 
podpory. 

Nagle, głowa jego opadła na moje ramię, i tu spoczęła. 
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Drżałam całóm ciałem, czułam się niewypowiedzianie szczę- 
śliwą. 
| Nieprzezwyciężona brała mnie ochota pogłaskać te gęste włosy, 
które na moją twarz opadały. Blisko przy skroniach dostrzegłam 

„parę srebrzących się nitek. 

— Zaczyna już siwićć — pomyślałam — czas byłby, żeby za- 
kosztował trochę szczęścia. I wtedy pogłaskałam go. i 

Westchnął we śnie i próbował głowę wygodnićj ułożyć. 

— Niewygodnie mu — pomyślałam — muszę się bliżćj do niego 
przysunąć. 

Przysunęłam się, ramię jego oparło się o moje, a jego głowa 
opadła mi na piersi. | 

— Obejmij go, wtedy mu będzie dobrze — szeptało mi coś do 
ucha. 

Dwa razy wyciągałam rękę i za każdym razem cofałam ją. 

Gdyby się Marta nagle przebudziła! Ale wszak jój oczy nie 
widziały nic, jéj uszy nic nie słyszały! 

I objęłam go. 

Wtedy ogarnęła mnie dzika radość, ukradkiem przycisnęłam go 
do siebie i myślałam: 

— O jakżebym ja chciała strzedz cię i bronić, jakbym ja te złe 
zmarszczki umiała zcałować z twego czoła i troski wypędzić z twojćj 
duszy! 

— Jakżebym dla ciebie walczyła ze wszystkich sił moich, i nie 
spoczęłabym, ażby twoje oko jaśniało weselem, a twoje serce było 
pełne słońca i radości! 

— Ale do tego.... 

Spojrzałam na Martę. Tak, ona żyła, żyła jeszcze, pierś jéj 
podnosiła się, opadała, krótkim, urywanym oddechem. 

Wydała mi się bardzićj żywą, niż chwilę przedtóm. 

I nagle zapłonęło coś przed memi oczami, zdawało mi się, że 

' czytam wyraźnie tam, na ścianie wypisane słowa: 

O, żeby ona umarła! 

Tak, to było to, — to było to: 

„O, żeby ona umarła!* 


VII. 


s 
Głęboko odetchnąwszy, przerwał doktór czytanie i zmęczony 
obtarł pot z czoła. 


170 ATENEUM, 


Robert zerwał się z miejsca. Przez chwilę, jak oślepiony bły- 
skawicą, patrzył osłupiałym wzrokiem w krąg światła, padający na 
stół, od lampy i nagle rzucił się na starca jakby mu chciał wydrzéć pa- 
piór z ręki. | 

— Ona to napisała? — wyjąkał. . 

— Czytaj sam — odrzekł starzec. 

Nastąpiło długie milczenie. 

Spokojnie, jasno, paliła się lampka, jakby przyświócała nieza- 
mąconćj pracy pogodnego umysłu, cicho, pieszczotliwie muskał wiatr 
po szybach. Na dole uciszyło się znacznie. W coraz rzadszych 
przerwach dochodziły stłumione śmićchy. Gwar głosów zamienił się 
w jednostajny, niewyraźny szmer. 

Zmęczono się, trawiono... 

Lekarz spojrzał na Roberta. Ten usiadł na brzegu pustego 
łóżka, ukrył głowę w rękach i nie ruszał się. Tylko chrapliwy, ury- 
wany oddech, który się z jego piersi jak ciężkie westchnienie wyry- 
„ wał, świadczył o wewnętrznóm wzburzeniu. 

— Opamiętaj się, chłopcze, zapanuj nad sobą — przemówił sta- 
rzec, kładąc rękę na ramieniu Roberta. 

— Wuju, wszak samo przez się, się rozumić, że pisząc to ona, 
była nie przy zdrowych zmysłach. 

— Nigdy nie była zdrowszą na umyśle jak w vwéj chwili! 

— Jak śmiész to mówić, wuju! nie oskarżaj zmarłćj, nie zniewa- 
żaj jej! 

— Nic nie jest mi bardzićj dalekićm w téj chwili, jak myśl 
znieważenia pamięci zmarłćj. Któż się ośmieli pierwszy kamieniem 
na nią rzucić? Gdybyś był słuchał spokojnie, byłbyś zrozumiał, że 
całe jéj życie, nie było niczóm innćm, jak tylko dojrzewaniem tój je- 
dnej, strasznój chwili. Zarodki występnego życzenia, ukryte jeszcze 
w dziewczęcych snach biédnéj Olgi, wystrzeliły w bujną roślinę, na 
owym kamieniu w lesie, a rozkwitły tejże samćj godziny, kiedy we- 
szła do twego pokoju, aby cię namówić do pozostania i zaślubienia 
Marty. 

— Dlaczegóż namawiała mnie... pragnęła tego, kiedy sama 
chciała zająć miejsce siostry? 

— Ona wcale nie wiedziała czego wtedy pragnęła. Wszystkie 
jéj usiłowania, żeby ciebie z Martą uszczęśliwić, były tylko skrytą 
walką, jaką jéj czysta, uczciwa natura, toczyła z uczuciem wzrasta- 
jącóm w nićj od dnia, w którym ciebie, dziewczątkiem jeszcze będąc, 
ponownie ujrzała. Ale ona nie rozumiała tego. Nawet co do miło- 
ści dla ciebie, jasną jéj się ona dopićro stała, w dzień jéj przybycia 
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do twego domu. Jakżeż więc mogła przeczuć to, co jako wynik tćj 
miłości, w najtajniejszćj głębi jéj duszy drzemało? 

— A jednak walczyła z tóm... 

— Całkiem bezświadomie. Myśli jéj pozostały czyste, aż do 
owćj strasznćj godziny noenćj. Jéj zmysły jedynie walczyły z tą 
trucizną. Zdrowa, silna natura Olgi, czerpała w sobie samćj odżyw- 
cze soki, żeby truciznę tę zniszczyć, a przynajmnićj uczynić nieszko- 
dliwą. Ztego powodu skazała się na wygnanie pomiędzy obcych, 
z tego powodu jeszcze i w twoim domu myślała o ucieczce. Jak mało 
była świadomą całego procesu, jaki się przez lata długie w nićj odgry- 
wał, widzisz z tonu i porządku jéj wspomnień. Wiele jest postron- 
nych, które nie mają nic wspólnego z postępem opowiadania, a które 
są jednak pełne wartości, dla historyi rozwoju jéj uczuć i dojrzewania. 
występnego życzenia. Dlaczego je przytacza? Subtelne poczucie 
Olgi mówi jéj: może i to ma związek z moją winą?.. 

— Nie wierzę w żadną winę! — krzyknął Robert w największćm 
wzburzeniu — jeżeli owo życzenie, nie było prostóm przywidzeniem, 
wypływem chwilowego, chorobliwego podniecenia nerwów, tylko od 
długiego czasu tkwiło w jéj duszy, jakżeby ona mogła, sześć godzin 
przed jego wypowiedzeniem, wyrażać się z takićm oburzeniem o mojćj 
matce, którą podejrzówała o żywienie podobnego życzenia? 

— A mnie znów, nic bardzićj nie przekonywa w mojém mnie- 
maniu, jak właśnie to oburzenie. Aby zrzucić ciężar z własnego su- 
mienia, chętnie podjęła kamień, aby nim rzucić w twoją matkę. 
Strach przed własnym grzechem, popychał ją do tego... 

— A wzniosłe, pełne zaparcia się siebie postanowienie, jakie 
kilka dni przedtćm powzięła? 

Po zmarszczonych rysach starca przebiegł uśmióćch, pełen pobła- 
zliwości i przebaczenia. 

— Stare przysłowie o dobrych chęciach, któremi piękło jest za- 
brukowane, pewnie i tutaj dałoby się zastosować! To postanowienie, 
była to ostatnia, nieudana próba, połączenia miłości dla siostry, 
z uczuciem dla ciebie, pogodzenia, z taką siłą wybuchających namię- 

_tności, z obowiązkami względem Marty. Było to najniedorzeczniej- 
sze, bo najmnićj naturalne zadanie, jakie nieszczęśliwa Olga mogła 
wymyślić. Milczące zaparcie się siebie nie było wcale zgodne z jćj 
usposobieniem. Tak, trzeba było rzeczywiście nieszczęsnego trafu, 
żeby taka kobićta jak ona, z takim wysokim umysłem, taką potężną 
siłą woli, popadła w najpodlejszą, najohydniejszą winę, jaka jest na 
świecie, winę, którą, uważnie patrząc na ludzi, a stojąc nieraz przy 
łożu ciężko chorych, wyczytałem już z niejednćj twarzy. Jest to, mój 
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chłopcze, jedna z najciemniejszych stron ludzkićj natury, pozostałość 
zwierzęcości, którą nasz obłaskawiońy świat przechował, a która, na- 
wet w tak delikatnćj naturze, jak Olgi, może się obudzić. Cóż dopić- 
ro mówić o pospolitszych duszach, tylko, że te, milczą zwykle o tém, 
co się w nich dzieje. Poczekaj, będę jaśnićj mówić. Pewnego razu 
przyszedłem do łoża starego, bogatego człowieka, właściciela rozle- 
głych dóbr. Chwile jego były policzone. U węzgłowia stał jego naj- 
starszy syn, może czterdziestoletni człowiek, który od wielu lat nie- 
szczęśliwie zarządzał obcym majątkiem, przez co jego narzeczona wię- 
dła i starzała się powoli. Syn ten, był to dzielny, uczciwy człowiek, 
który pewnie i najdrobniejszćj muszce nigdy nie zrobił krzywdy. 
Ojca kochał serdecznie i nigdy, nikomu źle nie życzył.  Wtćm, 
w ukrytéj obawie, z którą na mnie spojrzał, kiedy przyłożyłem ucho 
do piersi starego, wyczytałem wyraźnie życzenie: O gdybyż on 
umarł! 

— Innego znów razu, przywołany byłem do pewnćj kobićty, któ- 
ra bardzo szczęśliwą była w powtórnem małżeństwie. Jeden tylko cień 
padał na nowe jéj szczęście. Mąż jéj nie mógł przywyknąć do dziecka 
z pierwszego małżeństwa. Marszczył czoło, gdy się tylko o maleń- 
stwie mówić zaczynało, a że go żona ubóstwiała i bała się, żeby przez 
dziecko i jéj nie znienawidził, ukrywała je zwykle przed nim. Dziecko 
dostało .szkarlatyny. Zastałem matkę na kolanach przy łóżeczku 
gorzko płaczącą, Z trwogą walczyła o słabe życie. Przecież ono 
było jéj własne, w jéj łonie się zbudziło! Wtém wszedł mąż; wstrzą- 
snęła się a w niezwykle błyszczącóćm spojrzeniu, jakie na kołyskę rzu- 
ciła, jasno wyczytałem: Szczęściem byłoby dla mnie, gdybyś ty 
umarło! 

— Mógłbym ci przytoczyć niezliczone przykłady, gdzie: za- 
zdrość, chciwość, pragnienie niezależności, swobody, tęsknota za mi- 
łością, — występne, potworne to życzenie w człowieku hoduje. Szczę- 
ściem, dzisiaj szkód ono nie wyrządza. W dawnych czasach, w któ- 
rych namiętności nieokiełznane otwarcie szalały, myśli dopomagał 
czyn i jeżeli się zdarzyło, że w łonie rodziny jedno drugiemu przeszka- 
dzało, sztylet lub trucizna wchodziły wnet w swoje prawa. Historya 
i literatura pełne są takich mordów, a taki znawca ludzi jak Shakes- 
peare nie zna prawie innego motywu tragicznego, jak zabójstwo bli- 
skiego krewnego. Dziś ludzie się zmienili, są bardzićj obłaskawieni 
i jeżeli walka o byt wciśnie się w święte koło rodzinne, człowiek dzi- 
siejszy, po większój części zadowolnić się musi życzeniem, aby ten, 
który mu na drodze stoi, jaknajprędzćj znalazł się sześć stóp pod zie- 
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mią. To życzenie, to jest stary mord, złagodzony nowym oby- 
czajem... 

— Tak mój drogi chłopcze, powiedziałem ci długie kazanie, a je- 
_ żeli się twoja krew przez ten czas nieco uspokoiła — to cel mój 
osiągnięty... 

— A więc, słowem, potępiasz ją! — wykrzyknął Robert z roz- 
paczą. 

— Mój kochany synu, ja nikogo nie potępiam — odpowiedział 


stąrzec z łagodnym uśmiechem — a najmnićj taką uczciwą naturę, ja- 


ką była Olga. Już to samo, że znalazła odwagę wyznać przed sobą 
samą i tym, którego tak bardzo kochała, winę swoją, podnosi ją ponad 
innych. Bo to życzenie, o któróm „rzekliśmy, że jest najpotworniej- 
szym występkiem naszych myśli, jest zarazem i najłatwiejszćm do za- 
tajenia, Żaden przyjaciel nie powierzy go przyjacielowi, ani żaden 
mąż swćj żonie; żaden spowiadający się nie wyzna go pasterzowi du- 
szy swojćj, nawet modlitwa, w najgłębszćj skrusze, do nieba zasyła- 
na, pokrywa go obłudnóm milczeniem. W ciemności i grozie powsta- 
ły, w ciszy i wstydzie przepada! Więcćj jeszcze! Życzenie to jest 
występkiem, dla którego ani przed sprawiedliwością świata, ani we 
własnóm sercu, ani sumieniu, nie ma pokuty ani kary! Jest to wy- 
stępek, wobec którego, nawet najsurowszy sędzia, jakiego człowiek 
sam w sobie nosi, okazuje się przewrotnym i słabym. Tysiące ludzi, 
którzy się tćj nikczemności dopuścili, żyje wesoło dalćj, W doskona- 
łym spokoju ducha, bez wyrzutu, zbićrają korzyści wynikłe ze speł- 
nienia się ich życzenia, o którćóm sami jaknajśpiesznićj zapominają, 
Występna myśl zostaje z pamięci ich usunięta, tak, jak usuniętym 
bywa pierwiastek choroby, w chwili, gdy przyczyna choroby znika. 
W ystępek jednćj chwili zatraca się w spełnianiu różnych obowiązków 
społecznych i osobistych. Ja jednak bynajmnićj nie powiadam, że 
tych ludzi potępiam. Cóżby się ze światem stało, gdyby każdy, przej- 
rzawszy się w zwierciedle i dostrzegłszy na swćj twarzy brodawkę, 
chciał sobie uciąć całą głowę? Ludzie, których ci przedstawiam, są 
to zdrowi, przeciętni ludzie, których tak zwana dobra natura, osłonię- 
ta jest o tyle grubą skórą, że nie wiele się o to troszczą, jeżeli się cza- 
sem coś brzydkiego do nićj przylepi. Olga była z lepszćj gliny, jéj 
system nerwowy nie mógł znosić ostrych razów. To, co innym spra- 
wiałoby lekkie swędzenie, dla nićj było uderzeniem bicza. Takie na- 
tury mają coś pozornie chorobliwego w sobie; skłonne są do hysteryi 
i do melancholii. A jednak organizm ich pracuje równie prawidłowo 
i żywotnie jak innych, ochrońmy je jak czułe, chemiczne ważki szkla- 
nym kloszem, a zobaczymy jakich cudów dokażą! Do takich wrażli- 
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wych systemów nerwowych przyczepia się czasem pewna słabość woli, 
która nakazuje im przy obećm dotknięciu zamykać się w sobie, i te są 
szczęśliwsze, bo chronią się same, omal mimowiednie, przed gwałtow- 
niejszemi razami. Ale, biada tym z pomiędzy nich, których niepo- 
wstrzymanie gnają naprzód: nieposkromiona wola i potęga namiętno- 
ści! Wtedy zdarzyć się może, że jakiś zrazu niedostrzeżony cierń za- 
mieni się w zatrutą strzałę, która jad i śmierć niesie! 

Tak, a teraz dość paplania, mamy tu jeszcze dwie, trzy kartki... 
Posłuchaj! z nich dowiemy się, jak to myśl jedna, jedno życzenie, może 
stać się zgubą człowieka. 


VUL; 


O tém, co późnićj nastąpiło, zachowałam tylko niewyraźne obra- 
zy w pamięci. 

Pamiętam, że nagle tak przeraźliwie krzyknęłam, że się aż Mar- 
ta na pościeli uniosła, że przy jéj łóżku upadłam, jéj gorące ręce obję- 
łam i wołałam jak nieprzytomna: | 

— Ratuj mnie, ratuj! obudź się! 

A potóm... znalazłam się w moim pokoju, dokąd mnie Robert 
zaniósł, — potóm... zobaczyłam w zwierciedle moją twarz wykrzy- 
wioną, bladą ze strachu z szeroko otwartemi oczyma i — wybuchnę- 
łam śmiechem, którego się sama przelękłam i usłyszałam ze wszyst- 
kich kątów, tysiące głosów, które, chichocząc się, szeptały mi 
do ucha: 

— O, żeby ona umarła! 

Wyraźnićj nieco pamiętam miłe, poważne oblicze wuja-doktora, 
który, pochylony nademną, dawał mi coś gorzkiego do picia. A po- 
tém, już nic... nic... nie pamiętam. 


Słabo przeświecało ranne słońce przez szyby, kiedy się z cięż- 
kiego snu zbudziłam. Głowa bolała mnie strasznie. Z trwogą pa- 
trzyłam w koło siebie i zdawało mi się, że widzę na białćj ścianie 
wypisane słowa: 

O, żeby ona umarła! 

Dreszcz wstrząsnął mojóm ciałem. 

— Jeżeli ona umrze, to moje życzenie ją zabiło! 

Zerwałam się i pobiegłam do lustra, 

Tak więc wygląda ta, która pragnie śmierci swojćj siostry! 

Blada twarz spozierała na mnie wylękłemi oczyma. Owładnię= 
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ta nagłym wstrętem, uderzyłam pięścią w szklaną tafię. Ręka moja 

krwią nabiegła, ale lustro się nie zbiło. 

Głupia! nie wiedziałam, że odtąd cały świat w koło mnie stanie 
się zwierciadłem, w któróm się odbijać będzie moja myśl zbrod- 

nicza. 

Ona umrze,—moje życzenie ją zabiło! 

Zacisnęłam zęby i czepiając się ściany, doszłam aż do pokoju 
chorćj. 

Stanęłam przy drzwiach, za niemi cicho było jak w grobie. 
Może już nie żyje? 

Nie, — żyła jeszcze, ale na jćj obliczu śmierć rozpostarła już 
swoje cienie. 

Nos zdawał się być wydatniejszym, wargi nie zakrywały nie- 
domkniętych zębów, oczy głęboko wpadły w ciemne jamy. 

Przy jćj nogach stali: Robert i wuj-doktór. Robert przycisnął 
ręce do twarzy, łkania wstrząsały nim. Starzec zmierzył mnie ba- 
dawczóm, przejmującóm spojrzeniem. Znów mi się zdawało, że mnie 
na wskroś przejrzał, Ale, kiedy pośpieszył ku mnie i chwiejącą się 
swojćm ramieniem troskliwie podtrzymał, vspokoiłam się, że to było 
przywidzenie. 

— Jak długo jeszcze... żyć będzie? — zapytałam, zamyka- 
jąc oczy. 

— Umiéra! 

W téj chwili zastygło coś we mnie, skamieniało. Zamarła wia- 
ra w siebie, w szczęście, w dobro... Bezmierny spokój mnie ogarnął. 
Śmierć krążyła nad Martą, rozpostarła i nademną swoje skrzydło. 
Z niezawodną pewnością jasnowidzącćj widziałam, co mnie odtąd 
w życiu czeka. Samotna miałam odtąd po świecie błądzić, czepiać 
się miałam tego życia, które już nic, nic nie chowało dla mnie, i mia- 
łam widzićć szczęście blisko, a dosięgnąć go nie miałam nigdy! 

Robert zbliżył się do mnie i objął mnie ramieniem. Pozwoliłam 
na to spokojnie. Nie czułam nic. 

Potóm, usiadłam tuż przy łóżku i wpatrzyłam się w oblicze sio- 
stry. Z uwagą śledziłam każdy objaw powolnego gaśnięcia. 

Żadne gorączkowe, chorobliwe przywidzenia nie mąciły już bie- 
gu moich myśli. Że moje życzenie nie mogłoby mićć siły śmierć spro- 
wadzić Marcie, było mi zupełnie jasném A jednak dla mnie, dla 
mego sumienia, ono tylko życie jéj zabrało. 

Ja, zabójca, siedziałam przy jéj łóżku i czekałam na jéj śmierć, 
która tćż i moją była. 

Trwało to długo. Dzień mijał — ona żyła. Puls jćj prawie 
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już nie bił, serce prawie stanęło, — a z jéj piersi wybiegał jeszcze cią- 
gle cichy, urywany oddech. Kiedy, po zażyciu morfiny, leżała uśpio- 
na, zastrzyknięto jéj piżmo, aby resztkę sił podniecić, Tém jeszcze 
żyła. Zapach piżma, zmieszany z wyziewami z karbolu, zapełniał 
duszną atmosferą cały pokój. W skroniach mi tętniało, każdy mój 
oddech stawał się trudniejszym. 

Po południu przybyli rodzice Roberta. Ja, która wczoraj oka- 
zywałam ciotce tylko dumę i pogardę, pocałowałam ją dziś z poko- 
rą w rękę. 

Był to początek pokuty, którą zadałam sobie przy łożu konają- 
céj, a która ma trwać tak długo, jak ja żyć będę. 

Zapadł wieczór. Marta żyła. 

Usta miała otwarte, a przygasłe, mgłą przysłonięte oczy wle- 
piła we mnie. 

Ciało jéj stawało się coraz mniejszćm, mniejszóm, leżała zupeł- 
nie skurczona. Jakby umierając chciała ustąpić z tego miejsca, któ- 
re za życia zabrała. 

Ciotka zapełniała cały dom swemi wstrętnemi lamentami. Pła- 
kali wszyscy, ja tylko nie wylałam ani jednej łzy. 

Kiedy Marta około o godz. 11-ćj wydała ostatnie tchnienie 
straciłam przytomność... 


Powracam właśnie z zamczyska. Dobry i miły był dla mnie, 
a w jego oczach tliła ukrywana, nieśmiała czułość. 

Jestem: pod wrażeniem, jakby miała nadejść nowa wiosna, a kie- 
dy zamknę oczy, zdaje mi się, że jestem otoczona złotemi promienia- 
mi słońca! 

Dosyć tych marzeń! precz ze słabością! 

Gdyby mnie pokochał... tém gorzćj dla niego. Nie ośmielałam 
go nigdy,—doprawdy nie! gdybym to śmiała uczynić, gapiar ia się 
sama najnikczemniejszą dzićwką! 

Wróciwszy do zdrowia, więcćj jak przez rok, uczciwie i wier- 
nie rządziłam jego domem; bez cienia myśli, żeby mu się spodobać, 
bezsżyczenia nawet, by mu się stać potrzebną. A jednak stałam się 
nią. Widocznie, pani ciotka to spostrzegła, inaczćj nie narzucałaby 
mi gościnności w swoim domu. Wiem przecie, jak mnie niena- 
widzi. 
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Jest zbyt dobrą gospodynią, by nie zrozumiała wtedy, że beze- 
mnie przepadłoby cate gospodarstwo. Robert przybity smutkiem 
i żałobą nie był zdolny zająć się niczóm, nieczuły oyr nawet na widok 
dziecka, które mu przecież po niéj zostało. * 

Gdyby nie ja, to i biedne maleństwo leżałoby pewnie w ziemi. 

Nie chcę tu PZ. co ja przez ten czas wycierpiałam, wy- 
pracowałam... 

O pokucie także mówić nie chcę. Jakże pompatycznie brzmi 
to słowo, a jakież nędzne okłamywanie siebie samego za nićm się wik 
je! Czy można obmyć to, co moją duszę splamiło? 

Można pokutować za jakąś wyraźną winę, za jakiś wielki wy- 
stępek, ale nizka podłość na zawsze do duszy przylega! 

O, gdybym choć nie czuła tych skrytych pragnień mego serca! 

Dlaczego chciałam zawsze czystą być we własnóm sumieniu, 
jeżeli nie dlatego, by módz do Roberta kiedyś należyć? Ale pomię- 
dzy nami stanął mur tak wysoki, że z głębi jéj grobu aż do gwiazd 
sięga !- 

A jeżeli kiedy szatan radę do ucha mu szepnie, A rękę po mnie 
wyciągnął, cóż innego mogę uczynić, jak tylko odrzucić go jak zu- 
chwalca? Ale on się na to nigdy nie odważy. Niechaj myśli, że mnie 
nie wiele obchodzi, niech sądzi, że jestem wyniosłą i w miłości włas- 
néj zakamieniałą. 

Będę umiała strzedz tajemnicy mego serca. Ach, żeby to jed- 
no tylko tak mnie nie męczyło! Nieraź w nocy, kiedy w ciemności 
leżę, a zasnąć nie mogę, budzi się we mnie -z nieokiełznaną siłą pra- 
gnienie żeby raz, raz chociaż jeden, na jego szyi APO i na jego 
piersi wypłakać się serdecznie! 

Pragnienie to porywa mnie, jak szał gorączki, zaciemnia mi zmy- 
sły i burzy krew w moich żyłach! Płakać przy jego sercu! Bó 
w owych strasznych nocach łzy mi wyschły. Nie mogłam już zapła- 
kać od dnia, kiedy Martę na łożu  osęgiw zobaczyłam. 


Ceter naście dni późmój. 


Stało się. On mnie kocha. Przyszedł, żeby o moją rękę prosić. 
O, wiem teraz, że istnieje pokuta! Czyż te męczarnie poprostu nie 
palą! Chryste! straciłam w Ciebie dziecinną wiarę, ale Ty byłeś czło- 
wiekiem, który cierpiał wiele! Ciebie błagam... nie, to szaleństwo!... 

Zastanów się, dziewczyno, zapanuj nad sobą! 

Czyż nie ma wiecznego spokoju, do którego uciec możesz dobro- 
wolnie, kiedy twoje siły nie ostoją się już twoim cierpieniom? Któż 
cię zatrzyma? 

T. IIL Z. I. 1898. 12 
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On mnie kocha, dosięgłam tego! 

Ale, ażeby on mnie pokochał, musiała wprzódy Marta zginąć, 
musiałam ja sama pogrążyć się w przepaść hańby i występku, z którćj 
żadna moc nieba, czy piekła, mnie nie wyratuje. 

Umarłą jestem. Umarłemi mają być moje pragnienia i nadzieje, 
i umarłą ma być ta niesforna krew, która jak ukrop parzy mi nerwy, 
przy każdćj o nim myśli! Zmuszę ją do spokoju. A jeżeli nie... 

Jak on stał przedemną nieśmiały i drżący, słowo za słowem ją- 
kając, jak jego oko lękliwie mojego spojrzenia szukało, zaledwie śmia- 
ło się podnieść od ziemi! 

O, ty, moje biedne, drogie, duże dziecko, czyżeś ty nie widział, 
co się ze mną działo, jak gorąco pragnęłam na szyję ci się rzucić i za- 
trzymać cię całą siłą na dziś i na wieczność! czyżeś nie widział, jak 
moje usta drżały, jak pragnęły na twoich zawisnąć, i tak do ostatnie- 
go tchnienia pozostać! 

| Qzyżeś tego wszystkiego nie widział? 

I uwierzyłeś tym słowom, które ja, nawpół przytomna, do ciebie 
mówiłam? Moje serce nie o nich nie wić, — przysięgam ci. Kocham 
cię, odkąd tylko zapamiętać mogę; twoje imię, będzie mojćm ostatnićm 
westchnieniem. > 

Szkaradnie, jeżeliś uwierzył moim wykrętom! Ja chcę ciebie 
bogatéj oddać! 

Ciebie, dla którego żebrałabym po ulicach, dla którego oczy 
i palce zapracowywałabym doskrwi, gdybyś tego potrzebował! 

Czy pamiętasz ową noc w domu rodziców, kiedy przybyłeś 
o Marty rękę prosić? Czy pamiętasz? i czy możesz wyrządzać mi ta- 
ką krzywdę, by moim nędznym wykrętom wierzyć? 

Kiedy na pożegnanie podałam ci rękę, dlaczego tak smutnie i po- 
kornie spojrzałeś mi w oczy? Czy nie wiedziałeś, że mnie to spoj- 
rzenie męczyć będzie we dnie i w nocy, jak wyrzut ciężkićj przeciw 
tobie winy? 

Nie, mój ukochany! ty jesteś jedyny na ziemi, który mi nie ma 
nic do wyraucenia. Uczciwie postępowałam z tobą, a najuczciwićj 
dzisiaj, choć nigdy nie okłamałam cię tak bezczelnie! 

Żeby mi choć wolno było powiedzićć tobie, jak bardzo ciebie 
kocham! 

Jakże chętnie umarłabym tćj samćj godziny. 

Ach, raz tylko jeden do twego serca się przytulić, — raz jeden 
schronić głowę na twoich piersiach i płakać, płakać, krwawemi łzami 
płakać! 
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Nie patrz tak na mnie nigdy, mój olbrzymie, jak gdybym ja słu- 
sznie tobą wzgardzała, jakbyś ty, ty, mnie był niegodnym. 

Nie wiem, co wtedy uczynię! 

Boże broń cię przedemną i moją miłością! 


Ośm dni późnićj. 

A przecież... a jednak... uczyniłam to. 

Jego szyję oplotłam rękami i upajałam się jego pocałunkami 
i na jego sercu płakałam do syta! 

Jestem spokojna, zupełnie spokojna. Wszystką rozkosz i szczę- 
- ście, jakie jeszcze dla mnie, grzesznicy, życie mogło zachować, wypi- 

łam do dna? 
A co teraz? 
Od godziny już stoję przed wielkićm pytaniem: Uciekać czy 


` umrzóć? 


Jedno czy drugie musi stać się téj nocy. Jutro on przyjdzie, 
aby zaprowadzić mnie do grobu Marty. 

Zanim z nim tam pójdę, wprzódy umrę! Przypuszczam, że je- 
stem dość obłudną i nie upadnę tam przy grobie i nie wyznam mu 
wszystkiego, przypuszczam, że nie zabije mnie zgroza przed sobą sa- 
mą i znajdę dosyć odwagi, by jego żoną zostać, jakież będzie moje ży- 
cie przy jego boku? 

Czy można czepiać się szczęścia, które się utraciło? Czy nie 
drżałabym przed nim jak grzesznica, wiecznie dręczona obawą, że 
się zdradzę! i czy znękana ciągłym przymusem, w końcu sama nie ob- 
wołałabym moją winę całemu światu? Jakże mogłabym spać na tém 
łóżku, z którego życzenie moje do grobu ją zaniosło? jak mogłabym 
czuwać pomiędzy temi ścianami, na których ognistćm pismem na wie- 
ki wypisane stoi: 

O, żeby ona umarła! 

Chcę zupełnie spokojnie i rozsądnie z sobą mówić, jak na tego 
przystało, kto facit swego życia kreśli. 

Żoną jego zostać nie mogę, to wiem dobrze. 

Uciekać. I cóż pocznę na obczyźnie? Znam ją. Znam ludzi 
i pogardzam nimi. Wyrządzali mi różne krzywdy, nie przestaną ich 
wyrządzać mi i nadal. 

Cała wiara, miłość, nadzieja, które mi pozostały, spoczywają 
tylko w nim. 

A więc umrzćć! 

Flaszeczki z morfina stoją dobrze zachowane w mojćj skrytce. 
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Miałam jakieś przeczucie, że mi się przydadzą, gdy kiedyś, na 
psotę, zabrałam je wujowi pokryjomu. 

Te kilka godzin snu, które straciłam, teraz odzyskam. 

Jeszcze tylko list do wuja-doktora, Jemu powierzę te kartki, 
on będzie moim powiernikiem. Może mu się uda tak dobrze zditrzóć 
ślady, że Robert nie domyśli się niczego. 

Dla niego... ani słowa pożegnania... to najcięższe... Ale — tak 
być musi. 


Wybiegłam ukradkiem i wrzuciłam Jist do skrzynki. Strażnik 
wytrąbił północ. Jaki pusty, ciemny cały świat. W lipach szumi 
wiatr z cicha. Tui tam migoce smętnie światełko, może przyświeca - 
tajemnym troskom? Pijany człowiek szedł, mrucząc przez drogę 
i chciał mnie napaść. 

Na świecie nędza, ciemność i brutalność, —we mnie poczucie wi- 
ny i nigdy nieugaszona tęsknota—to byłaby moja przyszłość, 

Doprawdy, życie niczóm już mnie nie pociąga. 

Tak wiele mówią i piszą o obawie śmierci. Wcale jéj nie czuję. 
Dobrze mi jest, żem się raz przecie wypłakała do syta. Powstrzy- 
mywane łzy ciężyły mi. Płacz sen sprowadza, mówią. Dobranoc! 


Sudermann. 


Przełożyła Zofia Seidler. 


CYWILIZACYA PRZYSZŁOŚCI 


(Charles H. Pearson: National Life and Character, a forecast, 
London, Macmillan, 1893). 
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> Q derwać się chwilowo od świata, w którym żyjemy i który 


ną rzeczywistością dnia dzisiejszego a formami przyszłości, nikle się 
rysującemi w mgle srebrzystćj, było i będzie pe wsze czasy natury 
człowieczćj właściwością, koniecznością nieledwie dla uczynienia doli 
naszćj znośną. Religia, należycie uwzględniwszy ten nieprzezwycię- 
żony popęd do poznania przyszłości, znalazła w jego zaspokojeniu po- 
sadę swćj duchowćj władzy: widziadła nieskończonego, pozagrobowe- 
go życia rozkołysały nasze umysły i narzuciły się im trwale, Poezya, 
z okiem w błękity naprężonćm, usiłowała nieraz także odgadywać, 
jak wróżbita, przyszłych dni konstelacye, Utopie nęciły do siebie, jak 
wiadomo, nie tylko marzycieli, nie tylko filozofów snujących z pełną 
swobodą myśli swych przędzę, ale nawet zaprawionych w praktyce 
życiowćj mężów stanu: historya piśmiennictwa powszechnego daje nam 
zbiór tych utopii wcale pokaźny. 

Ale jeżeli żadna zapora nie krępuje swobody religijnych pojęć, 
albo szybowania poezyi w oblokach, to utopiści, właśnie dla tego, że 
zaczepiają o przypadłości rzeczywistego bytu, rachować się muszą 
z rozlicznemi zarzutami: jedni wykazują praktyczne niepodobieństwa 
ich programatu, drudzy sam programat w niwecz obracają, Coraz 
mnićj téż spotykamy utopistów w ostatnich czasach, i można powie- 
dzićć, że potężny umysł Fourrier'a zamknął ich szereg raz na zawsze. 
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Chociaż socyalizm stara się ukształtować ludzkość podług nowćj mo- 
dły, to nie ma syntetycznego zarysu świata, przezeń wytworzyć się 
mającego, bo za taki niepodobna uważać niefortunnćj próby Bella- 
my'ego, o któréj mówić tu w swoim czasie mieliśmy sposobność '). 

Coraz mnićj tedy zwracamy się do fautazyi marzycieli, gdy nam 
idzie o odchylenie zasłony ukrywającćj przyszłość naszego losu, a co- 
raz silniejsze istnieje w nas pragnienie oparcia przewidywań na pod- 
stawie naukowćj. Tak jak obliczenia gwiazdoznawców potrafią z gó- 
ry na lat tysiące nakreślić ruch ciał niebieskich, z takim samym rygo- 
rem pragnęlibyśmy widzićć zakreślony przyszły rozwój ludzkich spo- 
łeczeństw, posiadający dla nas o wiele bezpośredniejszy interes. Ale 
ludzie głębokićj wiedzy zbyt dobrze znają nieuchwytność wchodzą- 
cych tu w grę czynników, ażeby chcieli uledz pokusie tego rodzaju. 
Nawet historyozoficzne poglądy na przeszłość, niedawno jeszcze tak. 
poczytne, straciły wiele na ponęcie za dni naszych, w których wyżćj 
cenimy drobną monografię na ścisłych dokumentach opartą, aniżeli 
syntetyczne uogólniania i apryoryczne tezy o rozwojowych fazach 
ludzkości. Jeżeli tablice statyczne, jak powiedziano nie bez goryczy, 
stały się dla analitycznćj epoki naszćj, ostatnićm słowem mądrości, 
to niemożliwość zastosowania i sprawdzenia ich danych do czasów 
jeszcze nie przeżytych pozbawia żpso facto wszelki horoskop przyszłości 
znaczenia naukowego. 

Ażeby nakreślić na podstawach naukowych bilans przyszłych 
wieków i udowodnić jakim niewątpliwie będzie wygląd cywilizacyi 
naszych pra-prawnuków potrzebaby wyjątkowo ścisłego i systematy- 
cznego umysłu, a jednocześnie rozporządzającego ogromem najroz- 
maitszćj wiedzy: nie można się tedy dziwić, że napróżnobyśmy takich 
pisarzy oczekiwali a przynajmnićj, że są i będą musieli być nader 
rzadkimi. Do rzędu ich należy wszelako ten, którego nazwisko i ty- 
tuł dzieła wypisaliśmy u góry. Niezaprzeczenie jest to kruk biały, 
a potężne wrażenie jakie Przepowiednia co do narodowego 
życia icharakteru sprawiła, jest najzupełnićj usprawiedliwione. 
Autor nie miał zamiaru wchodzić we wszystkie kwestye, o które przed- 
miot jego potrącał i umiał on sferę swych dociekań ograniczyć: wła- 
śnie to ograniczenie zakresu i wyciąganie logicznych wniosków z prze- 
słanek, posiadających matematyczną pewność, nadaje jego pracy war- 
tość i przedstawia nadzwyczajny interes dla każdego wykształconego 
czytelnika. Od wielu lat nie pojawiła się książka takićj intelektual- . 


1) Patrz „Ateneum“ za listopad 1890 r.: Edward Bellamy, Looking Backward 
or Life in 2,000, 
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„nćj doniosłości. Nie wypada stąd bynajmnićj, aby się na wnioski au- 
tora bezwzględnie pisać należało. Nie tylko, że przeciwko pesymi- 
stycznemu jego nastrojowi i czarnym chmurom, których nawałem nam 
grozi, protestować wolno, ale można mu na wielu przykładach zarzu- 
cić pominięcie tych lub owych czynników cywilizacyjnych. Dla zwo- 
lenników metody dogmatycznćj wystarczyłoby to prawdopodobnie 
ażeby na Przepowiednię tę rzucić anatemę, ale na szczęście 
przemaga już całkowicie inny kierunek, krytyczny, i samo poddanie 
zagadnień pierwszorzędnój wagi pod rozbiór ogólny, samo przypo- 
mnienie faktów, około których przechodzimy codzień obojętnie, uważa- 
ne być może za przedsięwzięcie poważne, gdy jest oparte, jak to 
ma miejsce u tego myśliciela, na obszernćj wiedzy, niezwykłóm do- 
świadczeniu i wybornćj metodzie pisarskićj. Mniejsza, że się z nim 
tu i owdzie nie znajdujemy w zgodzie, skoro wyrywa nas raz na za- 
wsze z tego płytkiego optymizmu, w którym sobie pozwalamy drzé- 
mać. Jako motto położył owo przestrzegające słowo: Dir wird gewiss 
einmal bei deiner Gottähnlichkeit Bange! i istotnie wystarczy go prze- 
czytać i odczytać, ażeby się z pyszałkostwa naszego indywidualnego 
i rasowego na dobre wyleczyć. Nie idziemy tak daleko, ażeby twier- 
dzić, iż autor przyprawia nas o dreszcz zgrozy, ukazując upiór przy- 
szłości, która nas czeka, ale że do myślenia poważnego obfitą treść 
nastręcza, i nieraz dość pocieszającą, temu nikt nie zaprzeczy. 

Przedewszystkićm zapytają się czytelnicy kto jest autorem tćj 
„Przepowiedni*. Karol H. Pearson musiał już przekroczyć pięćdzie- 
siątkę; należy on do pokolenia, które przed trzydziestu laty znajdo- 
wało się na ławach uniwersyteckich i które skrystalizowało w sobie 
cały zasób liberalnćj oświaty, idei postępowych w dziedzinie religij- 
nćj, politycznćj i społecznéj. Na ławach uniwersytetu w Oxfordzie 
używał on już reputacyi młodzieńca hojnie pod względem umysłowym 
uposażonego i kolegium Oriel, którego był fellow, liczy go do swoich 
luminarzy. * Spodziewano się odeń świetnój i płodnćj działalności pi- 
śmienniczćj, ale nadzieje te urzeczywistnione nie zostały, albo raczéj 
urzeczywistnione zostały tylko częściowo. Napisał był „Historyę 
Anglii w pierwszćj części średnich wieków“, ale na téj 
młodocianćj pracy skończyło się na długie lata. Od czasu do czasu 
na stronicach miesięczników pojawiał się jaki treściwy jego essay, któ- 
ry dla szerokićj publiczności przechodził niepostrzeżenie. Można było 
sądzić, gdy Oxfordczycy jego pokolenia wspominali go chlubnie, że 
jest ten p. Pearson jednym z tych uczonych, którzy zapowiadają przez 
kilka lat dziesiątków wielkie dzieło jakie, ale u których na zamiarach 
się kończy. , Sceptyczne to powątpiewanie rozbijało się jednak o fakt, 
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że umysłowe jego zdolności zjednały mu poważne i wpływowe stano- © 


wisko w koloniach: był on aż do ostatnich czasów ministrem oświaty 
w najbardzićj rozwiniętćm z państwowych organizmów australskich, 
w Wiktoryi. Działalność praktyczna męża stanu tłumaczy zaniecha= 
nie czysto pisarskićj: nie ma atoli powodu skarżyć się na tę przerwę, 


skoro pozwoliła jego umysłowi dojrzóć i ustalić się, skoro zbogaciła 


go wyjątkowóm doświadczeniem i otworzyła przed nim nowe niejako 
sfery, do których czysto i wyłącznie europejscy pisarze nie zawsze się 
zwracają, Obecnie, gdy się z czynnego życia publicznego usuwa, za- 
bićra głos, i bez żadnego natężenia, żadnego wysiłku to co mówi, wy- 
wiera osłupiające wrażenie od jednego do drugiego krańca cywilizo- 
wanego świata. 

Wiedząc, że autor jest jednym z tych poważnych umysłów, 
których szerokie wykształcenie otrzymało sankcyę praktycznego do- 
świadczenia, nie żywiemy najmniejszćj obawy, że nam tu z utopiami 
borykać się przyjdzie i przewidujemy z góry, że przepowiednie autora 
ograniczą się do wyciągnięcia z mnóstwa istniejących faktów wnio- 
sków, leżących w ich łonie ¿n latenti. I nadzieja ta ani na chwilę nie 
jest zawiedziona. Na wstępie zaraz p. Pearson przypomina, że jest 


materyalnóm niepodobieństwem przepowiedzićć przyszłość, jak to: 


udowodnili na sobie po wielekroć razy najznakomitsi mężowie stanu 
i najpoważniejsi uczeni, i nie żali się na tę niemożliwość, gdyż 
zdaje sobie sprawę, że zanadto jesteśmy opanowani i zaprzątnięci in- 
teresami chwili, w którćj żyjemy, ażebyśmy chcieli te interesa poświę- 
cić jakimś oddalonym a zawsze wątpliwym przypadłościom dnia poju- 
trzejszego. Pod tym względem możnaby powiedzióć, że fatum pcha 
ludzkość do kresów, których ona przewidywać nie pragnie. Jedyne 
dozwolone przewidywania są te, które się tyczą zmian, jakie nastąpią 
w życiu narodowóm i charakterze przez zmianę warunków bytu spo- 
łecznego. Ale nawet tak ograniczone przewidywania muszą się opie- 
rać jedynie i wyłącznie na podstawie wypadków, już zaszłych i nie 
ulegających wątpieniu, wśród społeczeństw najbardzićj ucywilizowa- 
nych. Żadne, choćby najbardzićj interesujące wyjątki nie powinny 
wchodzić w rachunek, gdyż nie są one w stanie zaważyć na szali ludz- 
kości, uważanćj jako całość. 

Nie ma wątpliwości, że świat współczesny widzićć slyk ró- 
żową przyszłość przed sobą. (Głęboko przeniknięty ideą postępu, 
stwierdzając na każdym kroku potężne zdobycze wiedzy i widząc jak 
się pod ich wpływem poziom materyalnego bytu społeczeństw podnosi, 


Tę 


j 
| 


jak się szerzy cywilizacya i oświata, łatwo doszedł do wniosku, że nie 


ma granie w tym rozwoju, że każdy rok, każdy wiek następny pomno- 
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ży tylko ten zasób ludzkości i zbliży nas do urzeczywistnienia zale- 
dwie przeczuwanych ideałów. Nieskończony postęp umysłu ludzkie- 
go, taki jakiego obraz nakreślił geniusz Condorcet'a, narzucił się był 
powszechnie współczesnemu światu, który się na tem mléku wykarmił. 
Zrozumićć łatwo, że pogląd, wręcz przeciwny takiemu uspokajającemu 
optymizmowi, wydał się ponuróm nawoływaniem trapisty do myśli 
o zgonie, 

„ Jednym z tych niezbitych pewników, które nikomu na myśl nie 
przychodziło podawać w wątpliwość, była bezwzględna wyższość rasy 
białćj, kaukaskićj nad wszystkiemi innemi. W obec jéj fizycznie wy- 
doskonaionego typu i niezaprzeczonćj intelektualnćj potęgi z jednej 
strony, a z drugićj w obec wielu jéj zwycięstw nad rywalkami, które 
zdławiła i wycisnęła z ich siedzib wiekowych, oddaliśmy jéj bez wa- 
hania berło świata i nie braliśmy na uwagę żadnój, innćj alternatywy. 
Gdy nas dochodziły wieści, że na drugićj półkuli Australczyty sta- 
„ wiają opór inwazyi rasy chińskićj, albo że Amerykanie poskramiają 
samodzielność rasy murzyńskićj, odgłosy téj walki forpoczt na kre- 
sach nie tylko zostawiały nas w dawniejszym kwietyzmie, ale posu- 
wając głupowaty sentymentalizm do ostatnich kresów, stawaliśmy po 
stronie żółto i czarnoskórych najezdników przeciwko naszćj własnćj, 
białćj rasie. A tutaj przychodzi p. Pearson z prostém zapytaniem, 
czy istotnie rasa aryjska zatrzyma swą przewagę w świecie przyszło- 
ści, i czy potrafi ona nadać swe piętno cywilizacyi dalekich jeszcze 
wieków. Rozumić się natychmiast, że w obec zagadnienia takićj wa- 
gi wszystkie następne stają się maluczkiemi. 

Rasa aryjska ma przeciwko sobie naprzód liczbę swych współ- 
zawodniczek, a następnie niesprzyjające warunki klimatyczne. Lud- 
ność Chin wynosi już obecnie przeszło 400 mil., a zanim będzie zmu- 
szony każdy nowy jéj mieszkaniec przesiedlać się po za granice swój 
ojczyzny dla znalezienia warunków życiowych, ludność ta wynosić 
może 750 milionów. Już obecnie emigracya chińska wylćwa się do 
sąsiedniego Siamu, Indochin, Turkestanu, tak samo jak do malajskie- 
go archipelagu, do Borneo, Sumatry, Jawy, etc. Sama ta ostatnia jest 
w stanie stać się osadą dla 100 milionów mieszkańców. 250 milionów 
rasy indyjskićj nie potrzebują być inaczćj rozważane jak przez proste 
przypomnienie, że istnieją i że wytrzebionymi być nie mogą. Ale rasa 
murzyńska, osiadła w Ameryce i przenosząca już obecnie na stałym 
lądzie Afryki 100 milionów, tak łatwo pominięta być nie może. Uwa- 
żając nawet kolonizacyę europejską Afryki, taką jaka się zarysowała 
w ostatnich latach za przeprowadzoną szczęśliwie, nie będzie ona 
mogła nigdy przeniknąć całego tego kontynentu, którego przeznacze- 
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niem jest zostać raz na zawsze czarnym. Przeciwko 21 milionom ra- 
sy białój mamy tam obecnie 105 mil. murzyńskićj. A wystarczy wziąć 
w rachunek ten prosty fakt, że mieszkańcy rasy białćj podwajają się 
co lat sto, kiedy rasa czarna podwaja się co lat czterdzieści, 
ażeby zrozumieć, iż rasa wyższa, aryjska, będzie po pewnym upływie 
czasu w dotykalnćj, niezaprzeczonćj mniejszości względem swych roz- 
maitych, a przedewszystkićm dwóch głównych współzawodniczek. 

Żelaznego tego prawa rozwojowego żadna siła nie złamie, bo 
jak przypomina p. Pearson, rasa biała nie jest w stanie osiedlić się 
i rozpładniać normalnie w całćj zwrotnikowój strefie, kiedy rasy mu- 
rzyńskie i żółte najwybornićej w tym klimacie żyć i rozmnażać się 
mogą. Jak dobrze wiadomo, wzrost ekonomicznój zamożności danego 
społeczeństwa przyczynia się do powstrzymania i do zmniejszenia jego 
płodności; niższe i mnićj zamożne rasy rozpładzają się instynktowo: 
Skoro obok tego naturalnego popędu mogą one rozprzestrzeniać się na 
całćj powierzchni kuli ziemskićj, to z konieczności trzeba uważać. 
w przyszłość i przewagę rasy białój za nader problematyczną. 

Autor nasz, niepodobna tego nie powiedzićć, chociaż nagromadził 
mnóstwo niezaprzeczonych cyfr i chociaż swobodnie obraca się po ca- 
łéj widowni kuli ziemskićj, nie przedstawił zagadnienia swego w ca- 
łości, i dla tego zostawia miejsca dla wielu zarzutów. Nie może być 
sporu co do tego, że w środkowćj Ameryce, albo w Senegalu, albo na - 
wyspie Jawie, etc., rasa nasza krzewić się nie może i że pada ofiarą 
warunków klimatycznych i etnograficznych. Ale nie wypada z tego, 
ażeby raz na zawsze tak być musiało. W chwili obeenćj dopiero bie- 
rzemy w posiadanie te, wczoraj z nazwiska nawet nieznane terytorya. 
Gdy osuszone będą ich moczary, uregulowane ich rzeki, obsiane łany, 
klimat ulegnie radykalnym zmianom i rasa biała będzie mogła osie- 
dlić się tam, tak samo, jak osiedliła się w Australii, którćj klimat 
przez irygacye i przez wiercenie studni artezyjskich zmieniony być 
może w sposób czyniący z tego przestronnego lądu stałego podścieli- 
sko dla setek milionów najwyżćj uposażonój rasy. Nie poruszamy na- 
wet innćj kwestyi niezmiernćj wagi, którą także przeciwstawić można 
przewidywanćj hegemonii ras niższych, a mianowicie możności wytwo- 
rzenia rasy mieszanćj. Czytelnicy wiedzą, jak jasno antropologia 
współczesna zagadnienie to przed sobą postawiła i że wskazała nawet 
na południową Amerykę, jako na kocioł, w którym się owa mieszanina 
przygotować będzie mogła swobodnie. Raz uznawszy możliwość rasy 
mieszanćj, nic nie przeszkadza wysnuć z nićj pasmo naturalnych na- 
stępstw i prowadzić rasy coraz bardzićj ulepszone i po coraz wyższych 
cyklach. Tam, gdzie p. Pearson przepowiadać się zdaje zagładę 


CYWILIZACYA PRZYSZŁOŚCI. 187 


wyższego typu wskutek liczebnćj przewagi niższego i wskutek tego 
ostatniemu tylko sprzyjającego środowiska, można zakreślić ewolu- 
cyjne przekształcenie się i zlanie ras, daleko bardzićj nadające się do 
postępowego rozwoju następnych stuleci. 

Kwestya wzajemnego do siebie stosunku ras i ewentualnćj he- 
gemonii ras niższych nad wyższą słusznie zaprząta naszego autora, 
ale nie w rozdziale jéj poświęconym leży istotna zasługa jego utworu, 
lecz raczćj w dwóch następnych, gdzie rozstrząsa z jednój strony pew- 
ne niezmienne formy ustroju społecznego, a z drugićj niebezpieczeń- 
stwa, jakie sprowadzić musi rozwój polityczny, któremu porwać się 
pozwalamy. Nigdzie silnićj, jak tutaj, nie kruszy on mamideł, które= 
mi zamydlamy sobie dobrowolnie oczy. Przy naiwnćj wierze 
w wszechwładzę postępu żywimy nadzieję, że nadejść musi epoka roz- 
brojenia, wiecznego pokoju i pobratania się narodów cywilizowanych 
w jakąś wszechrepublikańską federacyę. O tćj organizacyi autor mó- 
wić nawet nie raczy: jest za poważnym, za realistycznym spostrze- 
gaczem, aby chciał analizować fenomena, których nawet zarodku nie 
widać. Ale kwestyę wiecznego pokoju i zniesienia tych milionowych 
armii, które, chociaż ogólnie uważane za plagę, są wszelako przez 
optymistów traktowane jako plaga przechodowa, skazana na bliskie 
zniknięcie, — kwestyę tę stawia w świetle innćm zupełnie. Przy- 
szłość, jaką sobie przygotowuje ludzkość, nie może być inną, jak po- 
łączeniem przemysłowego socyalizmu z absolutyzmem wojskowym. 
Wytworzenie się wielkich mocarstw pociągnęło za sobą, jako nieod- 
wołalną konieczność uformowanie wielkich sił zbrojnych. Wiemy, 
że nietylko monarchie, aie i rzeczypospolite wzmagają swe armie lą- 
dówe i morskie. Powiększenia terytoryalne, a poprostu chęć utrzy- 
mania się na zdobytóm raz stanowisku zamienia państwa cywilizowa- 
ne w zbrojne obozy. Rozwiały się już w niwecz nadzieje o wytwo* 
rzeniu gwardyi narodowych, milicyi zastępujących regularne armie. 
Przykład wojen w epoce rewolucyi francuskićj, tak samo jak podczas 
wojny secesyjnćj w Stanach Zjednoczonych amerykańskich, rozstrzy- 
gnął stanowczo tę sprawę. Lecz przypuściwszy nawet, że państwa 
europejskie, doprowadzone przez wydatki na armie do bankructwa, 
dojdą do wprowadzenia pewnych ułagodzeń obecnego systematu mili- 
tarnego, to pozostanie zawsze druga, nieodzowna konieczność: stawie- 
nie oporu inwazyi ras niższych. Raz juź w historyi inwazya plemion 
barbarzyńskich zniweczyła wysoką cywilizacyę i trzeba było dziesię- 
ciu wieków, ażeby z gruzów świata starorzymskiego powołać do bytu 
Świat nowy. Téj katastrofy świat europejski *zapomnićć nie może, 
Przypuściwszy nawet, że Hindusowie i murzyni będą mogli być trzy- 
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mani na wodzy raz na zawsze przez rasę aryjską — a wyżćj wykaza- 


ne było arytmetyczne tego niepodobieństwo — to pozostaje zawsze 
rasa chińska.  Organizacya państwowa społeczeństwa chińskiego 


utrzymywała je przez dziesiątki wieków w zastojowćj bezwładności, 
ale w przyszłości do innego rzeczy ułożą się poziomu. Nietylko że 
wzrost ich ludności zmusi je do przekraczania swych granic, ale Eu- 
ropa dokłada wszelkich starań, ażeby ich wyrwać z letargu, pobudzić 
do działalności, uorganizować ich siły zbrojne. 400-to milionowe Chi- 
ny, raz w posiadaniu stałćj armii, która jak szarańcza zje świat po- 
graniczny i w posiadaniu floty, która będzie mogła stawić czoło zje- 
dnoczonym europejskim, stanie się wrogiem tak potężnym, że nie moż- 
na się łudzić najmniejszą nadzieją rozbrojenia. Już dla samego po- 
skromienia takiego przeciwnika, Francya, Anglia i Rosya zmuszone 
będą do utrzymywania wielomilionowych armii lądowych i morskich: 
inne mocarstwa żpso facto téj samćj polityki militarnćj trzymać się 
będą musiały. Ta zmora chińska, która nie przestaje dręczyć pana 
Pearsona, pokazuje mu nawet bliższe jeszcze niebezpieczóństwo. Je- 
żeli muzułmanizm o wojennym duchu czynić będzie nadal takie same 
nadzwyczajne postępy w pośród społeczeństwa chińskiego, jakie czyni 
w ostatnićj ćwierci wieku, to zastąpi niebawem przemagający obecnie 
buddyzm; nie ma wątpienia w takim razie, że ta reforma religijna 
przyśpieszy jeszcze wojenne wyprawy Chińczyków. 


N. I. 
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ROZBIORY I SPRAWOZDANIA. 


Zofia Daszyńska. Szkice metodologiczne. Warszawa, 1892. Str. 62. 


Z dwóch zamkniętych pod jedną okładką i zaopatrzonych wspól- 
nym tytułem rozprawek p. Daszyńskićj, tylko pierwsza ,,Zasto- 
sowanie obserwacyi i eksperymentu w naukach gospodarczych* (str. 
1—23) odpowiada ściślej treścią swoją tytułowi ogólnemu. Druga 
„Kilka słów o metodzie statystyki historycznej* jest w istocie stresz- 
czeniem wyników z dokonanych dotychczas prób odtworzenia sta- 
tystyki ludnościowćj minionych epok, na podstawie przechowanych 
w rozmaitych źródłach liczb ułamkowych. Sposoby techniczne, 
któremi się posługują przy tém rozmaići badacze, równie jak i same 
źródła, nie różnią się od używanych w ogóle przy krytyce i spraw- 
dzaniu źródeł historycznych. Pierwsze dwa rozdziały zajmują się 
wyliczeniem źródeł, trzeci —- technicznemi sposobami obliczania; 
z prac dotyczących Polski, na tém polu znajdujemy wzmianki o obli- 
czaniach prof. A. Pawińskiego (dla XVI w.) ip. T. Korzona (dla XVIII 
w.)) w czwartym zawarte są wyniki dotychczasowych badań histo- 
ryczno statystycznych. Główne z nich są: 1) że tak w całćj Europie 
ogólnie, jak i w poszczególnych krajach nie było w minionych epo- 
kach wyższego nad dzisiejsze zaludnienia; 2) stosunki ludnościowe 
wieków średnich i nowych do połowy XVIII stul. odznaczają się 
wielką niestałością; dopiéro w XIX stul. wzrost ludności jest stały 
iszybki w stosunku do poprzednich wieków; 3) wzrost miast naj- 
większy jest w XIX stuleciu; w starożytności tylko ludność Rzymu 
dosięga miliona za Cezara, Ateny w epoce rozkwitu (w V stul. przed 
Chr.) nie miały więcćj od 100,000, Aleksandrya w 60 r. przed Chr. ok. 
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300,000. Na bliższe rozpatrzenie zasługuje, ze względu na ogólne 
znaczenie i częste podnoszenie zawartych w nićj kwestyj, pierwsza 


z dwóch rozpraw, w którćj autorka usiłuje dowieść, że spostrzeże- | 


niem i doświadczeniem, w znaczeniu jakie wyrazy te mają w nau- 


kach przyrodniczych, posługiwać się może i już się posługuje ekono- 
mia społecza, 


Na kilku stronicach wstępnych dostrzegamy pewną nieści- 
słość 1), która wpływa na cały przebieg rozprawy. : 

Przystępując do przedmiotu, który już niejednokrotnie służył 
za powód do wynurzenia sprzecznych opinii, należałoby poddać 
krytyce przynajmnićj najważniejsze ze zdań przeciwnych. Do takich 
należą naprz. zarzuty Milla (X rozdz. III ćj ks. Logiki) przeciwko za- 
stosowaniu spostrzeżenia i metody indukcyjnćj do zjawisk społecz- 
nych. Zwalczenie tych zarzutów stanowiłoby pożądany wstęp do 
nowćj próby obrony metody przyrodniczćj w naukach społecznych, 
chociaż nie usunęło by jeszcze wszystkich trudności, które się dają 
przewidzićć. 

Spostrzeżenie i doświadczenie w wiedzy przyrodniczćj stanowią 
pierwsze i ostatnie ogniwo następującego łańcucha: doświadczenie 
lub spostrzeżenie — indukcya — prawo przyrodnicze — (teorya lub 


1) Przytaczam tu parę ustępów na potwierdzenie tego orzeczenia; „Obser- 
wacyi podlega nie przedmiot jakiś lub istota dla nich samych ale pewien typ“ (str. 
2) — rzeczywiście zaś przedmiotem spostrzeżenia jest zawsze jednostka konkretna; 
typ jest naszym wytworem, którego już dlatego nie możemy podać spostrzeżeniu, 
że nie istnieje w rzeczywistości. Takąż samą nieścisłość zarzucić można autorce 
w pojmowaniu faktu, gdy mówi (str. 6): „Takie stosunki jak wartość, nadwartość, 
cena it. d... uważane być muszą za fakta, a jednak nie możemy ich obserwować“. 
Bliższe zastanowienie się nad temi pojęciami samo już by mogło odsłonić przepaść 
dzielącą metody przyrodoznawstwa od umiejętności moralnych i społecznych. Dla 
ekonomisty wartość i cena stanowią fakt niewątpliwie, skoro piszą się historye i sta- 
tystyki cen, teorye wartości i t. d., a więc i obserwacyi ekonomicznćj ulegać może. 
Dla przyrodnika przeciwnie, żadne z tych pojęć nie jest faktem, gdyż nie poddaje 
się wcale metodom obserwacyi przyrodniczćj, chociażbyśmy chcieli rozciągnąć po- 
pojęcie faktu do tego stopnia, jak to czyni Wundt (por. str. 172 polsk. przekł. „Te- 
oryi poznania“. W rzeczywistości dla przyrodnika faktem jest tylko to, co pod- 
pada pod zmysły uzbrojone lub nie. (Por. w tćj kwestyi art. „Pojmowanie przyro- 
dy* w Ateneum, 1892, Maj). Pod pojęcie doświadczenia podciągają się znowu rze- 
czy całkiem obce, gdy na str. 5 czytamy: „Nie zagłębiając się w historyą nauk 
doświadczalnych przypuścić mogę, że najpierwsze doświadczenia zawdzięczamy 
przypadkowi, albo tćż, że wykonała je sama natura, a użytkował chciwy wiedzy 
człowiek“. Cechą doświadczenia (w znaczeniu nankowóm) jest świadome wprowa- 
dzenie lub usunięcie tych lub owych czynników; ani przypadkowóm więc ani przez 
„naturę wykonanóćm* być nie może. 
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hypoteza) — dedukcya — doświadczenie lub spostrzeżenie stwier- 
dzające. 

Z szeregu = dobtowych doświadczeń lub spostrzeżeń, drogą 
indukcyi, t. j. odrzucania przypadkowych a zaznaczenia stałych 
czynników, przychodzimy do pewnego uogólnienia czyli prawa, wy- 
rażającego związek przyczynowy zjawisk. Dalej wiążemy niekiedy 
wygłoszone w ten sposób prawo zinnemi przy pomocy rzeczywi- 
stych (teorya naprz. Kopernika) lub wymyślonych (hypoteza, naprz. 
atomistyczna) konstrukcyi, ułatwiających snucie z niego wniosków 
dedukcyjnych, lub téż wprost (tam gdzie stosuje się metoda matema- 
tyczna, jak w astronomii z prawa ciążenia) wysnuwamy je z samej 
abstrakcyjnćj formuły prawa, ażeby: następnie stwierdzić nowóćm do- 
świadczeniem. 

Z metodą więc indukcyjną nierozerwalnie łączy się pojęcie 
prawa, oparte na przyczynowości, czyli konieczności przyrodniczej. 
Gdyby więc udało się nawet usunąć trudności zastosowania metody 

„indukcyjnćj, które zaznacza Mill, pozostałoby j jeszcze otwartćm za- 
gadnienie o jego uprawnieniu. 


Wprawdzie każda umiejętność, aby być ścisłą, powinna przy- 
jąć jakąś stałość lub porządek zjawisk za punkt wyjścia; nie koniecz- 
nie jednak porządek ów przybrać musi formę przyczynowości przyrod- 
niczćj. W matematyce i logice konieczność, wiążąca wniosek z prze- 
słankami, jest odmiennego typu niż w umiejętnościach przyrodni- 
czych i bardzićj spokrewniona z metodą dedukcyjną; a wychodząc 
poza zakres czystego poznania, znajdujemy, że konieczność w zakre- 
sie woli, czyli prawo moralne, ma znów swoje odmienne cechy, jak 
i konieczność estetyczna, czyli wymaganie piękna. 

Zastosowanie więc metody spostrzeżenia i wnioskowania przy- 
rodniczego do zjawisk społecznych, byłoby uprawnionćm wtedy, 
gdyby udało się dowieść, że przyczynowość przyrodnicza jest jedy- 
ną i wystarczającą kategoryą, zdatną do ujęcia naukowego tych zja- 
wisk. O takim dowodzie nie pomyśleli dotąd zwolennicy naturali- 
zmu w ekonomii społecznćj; tymczasem już sama rozmaitość wcho- 
dzących tu w grę czynników, wśród których przeważne miejsce zaj- 
mują czynniki moralnćj natury (wola), każe przypuszczać, że katego- 
rye przyrodnicze okażą się zbyt ciasne dla ujęcia wielostronnej i ży- 
wej treści życia ludzkości. Bliższe też rozpatrzenie wypadków, któ- 
re p. D. uważa za pomyślne próby zastosowania metody przyrodni- 
czej do życia gospodarczego, wykazuje, że istnieje tu tylko podo- 
bieństwo zwodnicze lub powierzchowne. 
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- Autorka rozróżnia cztery rodzaje obserwacyi, użytych dotych-- 
czas w ekonomii społecznćj. Obserwacyą pojedynczą. 
nazywa ona metodę, jaką się posługuje np. dzieło Mehnera („Gospo- 
darstwo rodziny robotniczej w Lipsku*). Tu autor opisuje szczegó; 
łowo zarobki, stopę życiową, czas pracy i wypoczynku, notuje każdy, 
wydatek i każdy sprzęt jednej rodziny robotniczćj i t. d. Ten rodzaj. 
badania protokularnego jest niezawodnie oparty na spostrzeżeniu, 
ale spostrzeżeniu wcale nie typowóm dla wiedzy przyrodniczćj uo-. 
gólniającćj. Jest to poprostu dokładne notowanie faktu, jakie spo- 
tykamy zarówno u kronikarza lub reportera, jak u podróżnika lub 
fizyografa, a którego cechą jest przedewszystkióm zupełna nieświa- 
domość tego lub obojętność na to, co się później z tym faktem sta- 
nie; kiedy przeciwnie badacz naukowy do każdego faktu przystępu-=. 
je w celu użycia go do dalszego uogólnienia, szukając w nim cech, 
„które się zdają być typowemi,* jak słusznie zaznacza autorka (na a 
str. 3), a więc z pewną ideą o typie. "EA 

Tc cop. Daszyńska nazywa obserwacyą pośredniąi histo- 
ryczną, nie jest w istocie obserwacyą i tylko korzystaniem ze spo- 
strzeżeń innych — reporterów lub kronikarzy — które przedewszyst- 
kićm, jako mnićj pewnego pochodzenia, muszą być sprawdzone — 
a służy tu ogólna metoda krytyki i wzajemnego sprawdzania źródeł, 
nie przyrodnicza lecz historyczna. 


ków T 


Natomiast więcej jest zbliżoną do metody wiedzy ścisłéj statyseć 
tyka, nie tém jednak, co autorka nazywa obserwacyą, bo w tém 


znaczeniu jest, jak już zaznaczyłem, spostrzeżenie wspólnym punktem ip 
wyjścia dla wszelkich nauk opisowych i nienaukowych opisów, ale 
wprowadzeniem pierwiastku ilościowego. Cechą bowiem istotną 
umiejętności fizycznych jest dążenie do ilościowego ujęcia zjawisk; p. 
fizyka zapatruje się na Świat sub specie qnantitatis i w tym celu prze- 


ważnie wytwarza tak skomplikowane hypotezy. Metoda statystyczna 
jest próbą ujęcia zjawisk społecznych pod kategoryę ilości, ale tu 
właśnie nasuwa się okoliczność, najbardzićj podająca w wątpliwość 
uprawnienie analogii pomiędzy wiedzą scisłą a ekonomią. Zgodność 
wyników statystyki z w ywodami rachunku prawdopodobieństwa, 
ujawniająca się w tak zwanćm prawie wielkich liczb, zdaje się prze- 
mawiać przeciwko słuszności zastosowania wyłącznie przyrodniczej 
konieczności do zjawisk społecznych. Ten bowiem rodzaj koniecz- 
ności (przyczynowćj) przypuszcza naprzód określone skutki w nie- 
ukończonym łańcuchu faktów, jako wynik przyczyny określonej; 
rachunek zaś prawdopodobieństwa ma za punkt wyjścia założenie 
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dowolności faktu (równa szansa jego nastąpienia lub nie), a pra- 
widłowość, jaką wysnuwa, ma za źródło jedynie tę konieczność (de- 
dukcyjną), która stanowi podstawę rozumowań matematycznych. 
Również nie możemy dostrzedz cech blizkiego podobieństwa 
pomiędzy tóm, co autorka nazywa eksperymentem ekonomicznym 
a doświadczeniem naukowóm. W tém ostatnićóm badacz ma zawsze 
na celu zbadanie przyczyn, wywierających te lub owe skutki; polega 
ono przeto na wytworzeniu takich warunków, w których by dzia- 
łanie pojedyńczych czynników mogło występować w największej 
czystości. To, co p. D. nazywa eksperymentem, ekonomicznym, ani 
ma na celu wykrycia prawd ekonomicznych, ani znajduję możności 
wytworzenia takich sztucznych warunków. Idzie tu poprostu 
o próbę, zbliżoną do tych, które wykonywa technik lub rzemieślnik, 
a mających na celu pewien wynik praktyczny, — nie zaś o naukowe 
doświadczenie — za przykład mogą służyć taryfy strefowe. Cała 
różnica pomiędzy taką próbą a instytucyą stałą polega na tém, że 
próba wprowadza się czasowo, w razie zaś powodzenia zamienia się 
na stałe, Wprawdzie ekonomiści mogą snuć swoje wnioski z wyni- 
ków podobnćj próby, ale nie te wnioski ma na celu rząd lub prze- 
prowadzająca ją władza społeczna, a warunki, w których odbywa się 
doświadczenie, (jeśli je już tak nazwiemy) nie zależą od tych, którzy 
się z niego uczą. Rozszerzając tak znaczenie wyrazu, można byłoby 
nazwać doświadczeniem urodzenie się głuchoniemego lub ślepego, 
gdyż służyć on może za przedmiot spostrzeżeń psychologicznych; 
ale rozminęlibyśmy się wtedy z prawdziwóm i ścisłóm znaczeniem 
terminu. Wł. M. Kozłowski. 
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= Kazimierz Gliński.  Poezye. Warszawa. Nakład autora. 
1893, str. 273. . W pięknie i schludnie wyglądającćj szacie ukazały się 
drobne poezye p. Kazimierza Glińskiego, którego czytelnicy „Ate- 
neum“ znają z dramatu „Almanzor“, oraz z dłuższych urywków poe- 
tycznych treści legendowo-historycznej lub wspomnieniowćj. P. 
Gliński jest prawdziwym poetą uczuciem, fantazyą, myślą, włada 
przepysznie formą wierszową — jednóm słowem obdarzony jest bo- 
gato, nie ma tylko możności rozwinąć skrzydeł szerzćj i we właści- 
wym sobie pobujać żywiole; nasuwa też ciągle na myśl ów piękny 
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a tak gorzko prawdziwy obraz, skreślony przez Schillera — „Pegaza 


w jarzmie** kłopotów i trosk codziennych, małych, drobnych, ale 


tém dokuczliwszych, że są takie drobne, a tak nieustanne, takie wciąż 


się powtarzające z niezmordowaną, lecz mordującą jednostajnością. 
Wprawdzie bezwględna większość ludzi chodzić musi w tém jarzmie 
powszedniości, ale ta refleksya nie zdoła osłodzić doli naturze wra- 
żliwej, czującej w sobie zdolność do lotów wnioślejszych, a zmuszo- 
nej nieodbitą koniecznością do rozmieniania wielkiego talentu na 
drobną monetę. Potrzeba umićć odczuwać wrażenia i uczucia twór- 
ców, rozmyślających o wielkich tragedyach dziejowych, ażeby zro- 
zumićć dotkliwość bólu, jaki im sprawia propozycya napisania t. zw. 
„humorystycznego* wierszyka, którymby można w rodzaju winietki 
urozmaicić treść dziennika czy tygodnika. Znaczna część wierszy, 
rozpoczynających tom ,„ľoezyi“ p. Glińskiego, takiemu właśnie sta- 
nowi rzeczy zawdzięcza swój początek. Dlaczego je autor wysunął 
na czoło zbiorowego wydania swoich utworów? Wszak epigramata 
czy fraszki, do których owe wiersze gatunkowo należą, mieścić się 
zwykły na końcu zbiorów, jako „wety parnaskie'*, wedle wyrażenia 
Wacława Potockiego, po innych olimpijskich daniach. Kto wić, czy 
źródłem, z którego wypłynęło takie postanowienie poety nie jest taż 
sama przemoc codzienności! Może sobie autor pomyślał: wierszyki 
te krótkie, żartem zaprawne, najrychlćj jeszcze przeczytane będą 
przez rozbawiony, filisterski ogół, zarekomendują poetę jako człowie- 
ka nie nudnego, który wylewami uczuciowemi i myślami górnolo- 
tnemi nie będzie mącił spokoju dusz powszednich. Dopiero później, 
kiedy już nie będą mieli odrazy do wierszy, zajrzą daléj i wdrożą się 
pomału do budzenia w sobie uczuć, do kierowania myśli ku wyży- 
nom.  Jakkolwiekbądź wśród tych „bajek“ p. Glińskiego, znajduje 
się wiele takich, które zaszczytne zająć mogą miejsce w szeregu licz- 
nych „fraszek“ naszćj literatury, a trafném spostrzeżeniem, rozumną 
uwagą, żywćm uczuciem zwracają na siebie uwagę. Pod koniec te- 
go działu znajdują się ballady i tłomaczenia obcych autorów: „Ry- 
bak“ Goethego, „Róża“ Wiktora Hugo. Dział drugi, zatytułowany 
na wzór Bohdana Zaleskiego: ,„Wiośnianki*, mieści w sobie maleńką 
wiązankę wspomnień miłosnych z doby widać młodzieńczćj. Prze- 
śliczny jest wstęp do nich: 
Pierwiosnku! jesteś ty młodością roku, 
Młodości, jesteś ty pierwiosnkiem życia — 


Czas dla was płynie na falach potoku 
Wśród blasków słońca i wśród tęcz spowicia. 
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Lecz przyjdą burze i piorunów bicia, 
Gromy uderzą z przeznaczeń wyroku — 
k Zginiesz, pierwiosnku, ty młodości roku! 
i ` Pierzchniesz, młodości, ty pierwiosnku życia. 
Dwoje młodych, oddanych marzeniom i rojeniom, bez troski 
i bez złych przeczuć, korzystają z wiośnianych swych usposobień, 
drwiąc z oburzenia obłudnych świętoszków, co sami grzeszyć już nie 
mogąc, zazdroszczą najniewinniejszych uciech młodszym od siebie.— 
W ostatnim dziale p. n. „Piosnki, sonety, powieści i fragmenty“ 
obejmującym więcćj niż połowę książki, wraca oczywiście niejedno- 
krotnie jeszcze nuta miłosna, lecz nie z tą już zazwyczaj swobodą 
i naiwnością, co w „„Wiośniankach*; męty bowiem nieraz na dnie 
kieliszka rozkoszy dojrzane, oraz plątanina stosunków towarzyskich 
i społecznych zamącają błogość edenu miłości i wprowadzają do nie- 
go smutki, rozczarowanie, gorycze. Tu często pojawia się przeci- 
wieństwo bezmyślności życia salonowego z twardemi warunkami 
bytu klas pracujących, czy to umysłowo, czy fizycznie. Spółczucie 
poety jest oczywiście zawsze*po stronie pracowników i nieraz wypo- 
wiada się w bardzo ładnie przeprowadzonych pomysłach. Za przy- 
kład może posłużyć obrazek powieściowy p. t. „Gęsiarz*, gdzie znaj- 
dujemy opowiedziane bez sentymalnych wykrzykników i bez krzy- 
kliwych barw historyą sieroty, dla którego w dzieciństwie pociechą 
jedyną były gąski, staw, wierzbina nad stawem rosnąca, puchy kwia- 
tów i to echo, które w borze gada. Ukochana Magda wyszła za ko- 
go innego; on puścił się w świat i różnej tu zażywał doli, a gdy sta- 
rość zgarbiła mu plecy, gdy z piersi mu kaszel suchy wyrywał się, 
zaprągnął znowu wciągnąć w swe płuca powietrze wsi rodzinnéj 
i wsłuchać się w znanych wichrów podmuchy. Ina starość wrócił 
do zajęcia, od którego rozpoczął; niezdatny do innćj pracy, znowu 
pasł gęsi i wsłuchiwał się w echa boru. Bardzo pięknie skreślone 
są wrażenia powracającego dziada do wioski, a wzruszająco — zgon 
biedaka cichy. Z innych wierszy wymienić należy jako piękne isto- 
tnie: „Czy znasz?*, „Nie tak, nie tam“, „Z prawd życia“, Wspo- 
mnienie*. Smutna piosenka, myśli zabarwione melancholijnie, ma- 
rzenia i rojenia są to motywy, które poeta najlepićj umić wyrazić. 
Dodać jednak potrzeba dla odróżnienia p. Glińskiego od rzeszy spół- 
czesnych melancholików poetyckich, że nie ma w jego smutku pozy, 
ani doktryny żadnćj; śpiewa smutno, bo to zasadniczy nastrój jego * 
duszy, ale w tym smutku nie ma ani pessymizmu, ani drapowania 
się w byronowski czy mussetowski płaszczyk; poeta wierzy w dobre 
strony ludzkości, chociaż zeszpecone czasowo różnemi nawianemi 
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zzewnątrz piętnami, wierzy również w możność oddziaływania na 
spółbliźnich za pośrednictwem słowa, więc wierzy także w społeczną 
doniosłość poezyi. Zbiór jego utworów powinien się rozejść jak naj- 


szerzćj, tćómbardzićj, że został wydany własnym nakładem; umożliwi 


to poecie choć w części wzięcie się do tematów rozleglejszych, za 
któremi tęskni i które są dla jego talentu najodpowiedniejsze. 


= Brolis. Marzenia (szkice). Tom I, Warszawa, 1892, str. 108. 
O najpiękniejszym z dotychczas ogłoszonych szkiców powieściowych 
Brolisa p. n. „Jurgis Durnialis* była już mowa w „Ateneum“ z po- 
wodu ogłoszenia go w oddzielnćj książeczce, jako jednćj z tych, któ- 
re dla ludu były przeznaczone. Zalety jędrności wyrażenia, prawdy 
i szczerości uczucia, lubowania się w charakterach silnych i energicz- 
nych odnaleźć można i w innych zarysach autora, który je przezwał 
„Marzeniami* może dlatego, że przeważnćj ich części nie czerpał 
z ohserwacyi, lecz z głębi własnćj duszy. Nie należy bowiem Brolis 
do zastępu realistów w kompozycyi; szczegóły tylko tu i owdzie są 
realistycznie nakreślone, ale całość zazwyczaj bywa, od téj metody 
pisarskićj daleka. Lubuje się autor w allegoryi, tak, że na czele 
zbioru swoich szkiców pomieścił „Baśń mitologiczną* dla dużych 
dzieci. Przeprowadza tu rozwój ludzkości nie historycznie, ale sym- 
bolicznie przez wskazanie tych czynników, które'na ukształtowanie 
ziemskich stosunków się złożyły. Rozpoczyna od owćj chwili, kie- 
dy „stary król Chaos, otoczony mglistemi cieniami duchów Bez- 
kształtu, siedział na przedwiecznym tronie Bezmiaru*. Byłoby rze- 
czą nużącą powtarzać wszystkie stadya, jakie autor uwydatnił, jest 
ich bowiem, jak na szczupłą rozmiarami baśń zbyt dużo, a opowia- 
danie o nich tak zwięzłe, że streszczenie musiałoby się zamienić na 
przepisywanie. Dość będzie nadmienić, że początek wszelkiego ru- 
chu i życiu przypisuje wdaniu się wielce uczonego starca „Fata- 
lizmu*, który pewnego razu zauważył, iż atomy mają prawo do ży- 
cia i światła. Przejścia, jakich myśl ta doznała pod różnorodnemi 
wpływami potęg sobie najsprzeczniejszych stanowią właśnie główny 
wątek baśni, nie dość przejrzystćj plastycznej jako dzieło sztuki, nie 
dość usystematyzowanćj jako pomysł filozoficzny. Po większćj czę- 
Ści zgodzić się można z autorem co do działania rozmaitych czynni- 
` ków, chociażby się nie zawsze przystawało na jego rozumowanie. 
Oczywiście właściwego zakończenia być nie mogło; autor bowiem 
musiał poprzestać na scharakteryzowaniu chwili obecnćj, kiedy 
Chciwość pisze prawa, pochlebstwo, odziane w togę filozoficzną, gło- 
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si zasady, Obłuda nakłania do sojuszów, a Pycha, wsiadłszy na 
grzbiet hydry wyprawia harce zwycięskie — i tylko niektóre istoty 
ludzkie znalazły się na drodze ku sprawiedliwości, lecz dola ich jest 
smutna; niektóre, prześladowane przez Gniew, padają pod ciosami, 
inne, ostrożniejsze, okrywając się szatą błazeńską, służą za pośmie- 
wisko dla ttumów; cząstka jedynie najmężniejszych, pomimo szy- 
derstw i klątw, z głową podniesioną dąży do Prawdy... Dalszych 
kart kroniki nie mógł autor wydobyć „z rąk Nieświadomości*. Jak 
wszystkie prawie allegorye, tak i „Baśń mitologiczna* pobudza 
wprawdzie do myślenia, lecz rozkoszy estetycznćj nie daje. Więcćj 
życia jest w „Ibrahimie*, chociaż i tutaj nie tyle zwykłe, codzienne 
objawy bytu miał autor na względzie, ile raczćj oddziaływania spo- 
tęgowanćj woli i wyćwiczonego umysłu na naturę zajętą powsze- 
dniemi sprawami, zwiększaniem bogactw, ubieganiem się o znacze- 
nie. Ibrahim bogaty i dzielny zostaje po raz pierwszy w życiu zdzi- 
wiony i upokorzony przez biednego fakira, który bogactw jego nie 
łaknie, siły i potęgi się nie lęka; fakir bowiem był wyższym nad 
wszelkie obietnice i postrachy, mając w sobie samym źródło szczę- 
ścia, aw rozmyślaniach swoich i widzeniach znajdując najlepsze 
środki przepędzenia czasu, stłumienia troski, wyzucia się z więzów 
konieczności. Wyznaje on zasadę wspólności życia we wszechświe- 
cie i śmierć dla niego nie jest groźbą, ale szczeblem do udoskonale- 
nia. Ibrahim, zaprosiwszy fakira pod swój namiot, lubo się oburzał 
na jego wywody, słuchał go przecież cierpliwie, nie chcąc zgwałcić 
prawa gościnności; dopiero gdy się oddalił, Ibrahim popędził za nim 
i chciał go zmusić do odwołania bluźnierstw, jak sądził, miotanych 
na Mahometa. Fakir jednak obstawał przy swojém, wówczas ibra- 
him śmierć mu zadał, ale nie ujrzał w nim ani lęku, ani gniewu. Ta 
śmierć pełna godności oddziałała na twardego Ibrahima; powoli za- 
czął zaniedbywać swe interesa, a coraz bardzićj oddawać się rozmy- 
ślaniom; a umierając przekazał prawnukowi naukę wszechmiłości: 
„gdy przed twym namiotem ujrzysz psa, skaleczonego, głodnego, 
opatrz mu rany, nakarm go, albowiem to ja będę; gdy ujrzysz w pu- 
styni dogorywającego wielbłada, podejdź, pogłaskaj go, albowiem 
to ja będę“... Cztery urywki „Z dziennika pessymisty* kończy ten 
tomik, niezbyt poprawny pod względem języka, niezawsze zajmujący, 
ale zawsze świadczący, że autor lubi i umić wznosić się nad codzien- 
ną potrzebą i marzyć o rzeczach lępszyth i wyższych. 


= Ueber die Satiren des Christoph Opaliński. Znaugural -dis 
sertation zur Erlangung der Dostorwiirde von der philosophischen Fa- 
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cultit der Friedrich- Wilhelms- Uniwersitit zu Berlin... von Wladislaw 
von Rabski. Berlin (1892, str. 65). Rosprawa ta pisana żywo i z pe- 
wnym talentem literackim, który tutaj może nawet więcćj się uwy- 
datnia aniżeli w dramacie tegoż autora p.t. „Asceta”; mamy naj- 
przód krótki zarys satyry w Polsce przed Krzysztofem Opalińskim, 
rozpoczynający się od scharakteryzowania pamfietu napisanego 
w wieku XV przez Erazma Ciołka p. t. „Epistola taxans Vladislai 
Jagellonis matrimonium cum Granowska*, a kończący się rozbiorem 
„Satyra na twarz Rzeczypospolitej”, przypisywanego dotychczas 
Andrzejowi Rysińskiemu, a będącego według dość przekonywają- 
cych wywodów autora dziełem Samuela ze Skrzypny Twardowskie- 
go. Zarys ten, jako wstęp do właściwego przedmiotu, nie mógł być 
wyczerpującym i zrozumićć to łatwo, ale trudniej już pojąć brak ładu 
w przedstawieniu twórczości satyrycznćj XVI wiekni początków 
XVII. Ponieważ o dokładność bibliograficzną nie chodziło, nale- - 
żało ująć ten ruch satyryczny w jakieś ramy ogólniejsze, należało 
wskazać zasadnicze jego cechy, ażeby uwydatnić podobieństwo i róż- 
nicę pomiędzy nim a działalnością satyryczną Opalińskiego. Obec- 
nie mamy tylko wymienione pisma, czasem podana jest ich treść 
mnićj lub więcćj szczegółowa, lecz uogólnienia żadnego nić ma, a za- 
tem nie usprawiedliwioną została krytyczna potrzeba takiego wstępu 
do rozbioru Satyr Opalińskiego. Wskazanie autorstwa „Satyra na 
twarz Rzptćj* jest jedyną istotną zdobyczą tćj części pracy p. Rab- 
skiego. Takie bowiem ogólniki, że satyra nie wpłynęła na polep- 
szenie stanu obyczajów i t. p. oczywiście wartości żadnćj posiadać 
nie mogą. W drugim rozdziale swćj rosprawy zajmuje się p. R. 
osobą Opalińskiego, podając główniejsze na nią poglądy naszych hi- 
storyków; w ocenie charakteru nie próbuje autor zająć nowego ja- 
kiegoś stanowiska, zgadzając się z zapatrywaniem ogólnie dziś przy- 
jętóm; pogląd A. G. Bema wyrażony w przypisku do dziejów litera- 
tury polskićj Spasowicza widocznie jest mu nieznany. Treść i osta- 
tni rozdział, zajmujący więcćj niż połowę całćj rosprawy, poświęco- 
ny został rozbiorowi satyr Opalińskiego, rozważanych pod względem 
oryginalności i wartości estetycznćj. Co do sprawy oryginalności 
miał już p. Rabski utorowaną drogę przez d-ra Mandybura, który 
wykazał pożyczki wzięte żywcem lub w przeróbce z satyryków rzym- 
skich, a mianowicie Juwenalisa. Od siebie dodaje p. R. kilka wska- 
zówek co do przejmowania pomysłów i wyrazów od Horacego. Naj- 
ważniejzćóm atoli twierdzeniem tu zawartóm jest myśl, którą autor 
starał się udowodnić, iż bądź co bądż odtrąciwszy przesadę właści- 
wą wszystkim satyrykom, winniśmy w utworach Opalińskiego wi- 
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= dzieć istotne odzwierciedłenie zepsutego w wieku XVII stanu 


obyczajów, nie zaś niewłaściwe przenoszenie barw poczerpnię- 
tych od satyryków cesarstwa rzymskiego, na nasze stosunki. Je- 
żeli bowiem Opaliński brał obrazy i przykłady zwyrodnienia od 
Juwenalisa, to musiały zachodzić, zdaniem p. R., pewne podo- 
bieństwa pomiędzy rzymskićm i polskićm zepsuciem. Na poparcie 
tego twierdzenia przytacza autor więcćj ogólników niż przekonywa- 
jących dowodów. Z tćj drugićj kategoryi wymienia mianowicie ze- 
psucie niewiast litewskich, powołując się na szereg autorów począw - 
szy od Eneasza Sylwiusza. Ażeby jednak dowód zupełnie mógł 
być przekonywającym, potrzeba wykazać wiarogodność źródła, 
z którego Eneasz Sylwiusz wiadomość swoją zaczerpnął, a powtóre, 
gdyby się tego dokonało, należałoby jeszcze wykazać, że od XV w. 
do XVII żadna pod wpływem chrześcijaństwa nie zaszła zmiana na 
lepsze w obyczajach kobiet litewskich. Już przytoczone przez autora 
słowa Wolana zachwiewają wiarogodność wieści, a zapewne głębiej 
rzecz roztrząsnąwszy możeby się doszło do stwierdzenia, że poszcze- 
gólne wypadki brano za prawidło. Jako dowód nietylko rozluźnie- 
nia, ale i stargania węzłów rodzinnych, trucicielstwa i t. p., p. R. po- 
wołuje się na proces Barbary Brzezianki, o którćj sam Opaliński 
w jednćj z satyr napomknął. P. R nie zna rospawki p. Kraushara 
otym przedmiocie, lecz znane mu są same akta, na których roz- 
prawka ta przeważnie się opiera. Inne dowody dotyczą przeważnie 
spraw publicznych; mówi o nich p. R. ogólnikowo; lepićj jednakże 
byłoby powołać się i tutaj na wybitne wypadki. (Co do strony este- 
tycznćj sąd p. Rabskiego wogóle jest trafny: odmawia on Opa- 
lińskiemu prawdziwie poetyckiego talentu, lubo przyznaje mu pla- 
stykę i trafność wielu porównań i obrazów, lubo częstokroć wstrę- 
tnych estetycznie. Opaliński, zdaniem krytyka, stara się nieje- 
dnokrotnie, na wzór satyryków klasycznych, ożywić swoje saty- 
ry za pomocą sztuczek retorycznych, za pomocą dyalogów, lecz 
widać, że to życie jest sztuczne, gwałtem wymuszone, nie wynikające 
jako konsekwencya nieodbita, lecz tylko jakby jakiś plaster piękno- 
Ści przylepione. Charaktery atoli stworzone przez Opalińskiego nie 
są cieniami, lecz ludźmi z krwi i ciała, a takie postaci jak wdowy 
obłudnie żal po zmarłym mężu udającćj, natręta, fałszywego uczo- 
nego są arcydziełami (Kleine Meusterstiicke) w kreśleniu charakterów 
(str. 6r). Zarzuca tóż krytyk Opalińskiemu niepotrzebne posługiwa- 
nie się słowami i zwrotami łacińskiemi, lubo wić, że sam satyryk po- 
tępia w zasadzie makaronizmy, powiadając, że tam tylko wypada 
zażyć łaciny, „gdzie polskie słowo nie ma tćj i takićj energii jak 
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trzeba“. W końcu wykazuje p. R. wpływ bezpośredni Satyr Opa- 
lińskiego na literacką twórczość najbliższego pokolenia, wpływ uja- 
wniony w pisemku ogłoszonćm r. 1874 przez Szujskiego p. n. „Satyr 
podgorski w roku MDCLIV zjawiony*. Witamy w p. R-im praco- 
"wnika uzdolnionego na niwie historyczno-literackiej. 

= Samozwaniec Jan Faustyn Łuba. Kartka z dziejów pano- 
wania Władysława IV (1643 — 1646) przez Aleksandra Kraushara. 
Warszawa, 1892, str. 7. Na podstawie dokumentów zawartych w Hi- 
storyi Rosyi Sołowiewa, oraz innych, z rękopisów po raz pierwszy 
wydobytych, nakreślił p. Kraushar interesujący obrazek odnoszący 
się do stosunków napozór błahych, a jednak wpływających dość po- 
ważnie na bieg spraw publicznych w przeciągu kilku lat panowania 
Władysława IV. W epoce samozwańców pomiędzy zaciężnemi, co 
pociągnęli za Dymitrem, znajdował się także Dymitr Michał Łuba, 


szlachcic z Podlasia, ożeniony z Maryną Mysłowską. Łuba poległ, 


a żona jego, z nieletnim synkiem, Janem Faustynem, dostała się do 
niewoli, w którćj zmarła. Około r. 1619 wojewoda Jan Bieliński, za- 
brawszy z sobą sierotę, powrócił do kraju. Hetman Sapieha zao- 
piekował się Janem Faustynem i wziąwszy go na swój dwór, kazał 


go kształcić, W żartach jako syna Maryny, nazywał go od imienia 


ojca Dymitrowiczem, co pociągnęło za sobą wśród gawiedzi dwor- 
skićj napół seryo, a napół jowialnie wygłaszane opowiadania, iż, Dy- 
mitrowicz ten to prawdopodobnie ów tajemniczy syn Maryny Mnisz- 
chówny, o którym wciąż jeszcze krążyły wieści, że się w domach 
magnatów polskich ukrywa. Żarty te stały się powodem zawikłań 
dyplomatycznych, wśród których swoboda, a nawet życie Łuby by- 
ły zagrożone. W konstytucyi sejmu walnego warszawskiego, uchwa- 


lonćj 5 grudnia 1646 r., zamieścić musiano deklaracyę, iż Łuby nigdzie 


z Polski zagranicę wypuszczać nie będzie wolno, rozkazując pod ucz- 
ciwością i gardłem, iżby tenże nie śmiał ani zwać się, ani też pisać 
carowiczem. Najciekawszą część książki p. Kraushara wypełniają 
rokowania dyplomatyczne, które do ogłoszenia tej deklaracyi do- 
prowadziły. 
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fapdla zieloném tle rozległych pól, rozkołysanych młodóm jeszcze 
zbożem, rysowała się maleńka wioska. Nie było w nićj nie 
szczególnego, przecinała ją szara droga, biegnąca prostą 
linią między dwoma rzędami nizkich, od starości pochylonych chat 
chłopskich. Ani gór tu nie było, ani potoków, ani malowniczo ugru- 
powanych skał, ani nawet kościołka. Zwyczajnie wioska mazowiee- 
ka, gromadka domków, tu i owdzie kępka drzew owocowych, nie wiel- 
ka struga i szmat łąk pokrytych żółtym kwiatem. 

I dwór właściciela, świecący białemi ścianami w pośród klombów, 
lip i topoli, duży, obszerny — nie zatrzymałby na sobie oka turysty. 
Otaczały go z trzech stron zabudowania gospodarskie, ustawione pod 
kątami prostemi, świeże, utrzymane dobrze, ale pozbawione wszelkićj 
ornamentacyi architektonicznćj. 

A jednak było w tym pospolitym krajobrazie dużo wdzięku, du- 
żo czystych linii przemawiających nie tyle do wzroku, ile do serca, 
które umić kochać prostotę i szczerość. 

Odczuwała to prawdopodobnie młoda, przystojna kobićta, która 
posuwała się wolno środkiem drogi w stronę mieszkania pańskiego, 
bo, przystając co chwila, rozglądała się wokoło, ogarniała długićm 
spojrzeniem dalekie łany, lub podnosiła głowę do nieba, na którćm ja- 
rzyło się właśnie białe słońce czerwcowe. 

Z małych chałup chłopskich wybiegały dzieci w białych koszu- 
linach, z potarganemi konopiastemi czuprynami, przypadały do rąk 
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kobiety i całowały je zabrudzonemi ustami. Ona kładła dłonie swoje 
na ich główkach i mówiła cichym głosem: 

— Bywajcie mi zdrowe na zawsze. 

Gdy zbliżyła się do bram dziedzińca, podszedł do nićj nizki, 
otyły mężczyzna z ogorzałą twarzą, ujął w milczeniu jćj rękę i przy- 
cisnął ją, bez słowa, do dużych, płowych wąsów. Potóćm odwrócił 
głowę i dotknął palcami powiek, jak gdyby rozcierał łzę, która pod 
niemi wzbierała. 

— Dziękuję panu serdecznie za okazane mi współczucie — ode- 
zwała się—ale niech pan nie rozpacza. Ziemia taka obszerna, znaj- 
dę sobie na nićj gdzie miejsce. Dziękuję panu za wszystko dobre, 
panie Golasiński, za wierną służbę, za uczciwość i życzę panu powo- 
dzenia na przyszłość. 

Rządca majątku pokiwał głową i wyrzekł: 

— To tak się mówi, pani dziedziczko, ale dziś nie tak już na 
świecie, jak to dawnićj bywało. Ziemia wprawdzie obszerna i pięk- 
na, pomieścilibyśmy się na nićj wszyscy, gdyby nie chciwość i złość 
ludzi. O mnie, jak o mnie, ja dam sobie radę, dopóki mi Pan Bóg 
zdrowia nie odmówi, ale co pocznie z sobą taka pani delikatna, jak 
dziedziczka. Świat nie jest taki rozkoszny, jak wygląda, zwłaszcza 
gdy człowiek musi szukać na nićm dla siebie miejsca, zajętego przez 
innych. 

Dziedziczka nie odpowiedziała na razie niec, znów ogarnęła dłu- 
gićm spojrzeniem jednostajny krajobraz, popatrzyła na biały dwór 
oczami przyćmionemi łzą, potém odparła: 

— Niech mi pan każe założyć do powozu. Nie chciałabym 
być obecną przy licytacyi. Lepićj oszczędzić sobie ostatnićj przy- 
krości. 

Rządca dotknął powtórnie palcami powiek, pokręcił wąsa na 
odwagę, potćm oddalił się szybko w stronę stajni. 

Dziedziczka szła wolno ku dworowi, żegnana ciągle po drodze 
niememi uściskami bab i chłopów, którzy obejmowali jéj kolana. 

— Bywajcie mi zdrowi, bywajcie mi zdrowi — powtarzała gło- 
sem coraz więcćj słabnącym. 

Nagle przyśpieszyła, kroku. Czuła, że nie zachowa pozor- 
nego spokoju. Całćj woli musiała użyć, aby nie wybuchnąć głośnym 
płaczem. 

Poważnie weszła po stopniach kamiennych, prowadzących do 
przedsionka drzwi i tu dopićro, znalazłszy się w swoim buduarze, 
padła twarzą na szeslong. Tłumiony ból wypłynął teraz z piersi jéj 
potokiem łkań, które wstrząsały całóm jéj ciałem. Długo leżała tak, 
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miotana rozpaczą. Gdy obfite łzy ulżyły jéj sercu, podniosła się, 
otarła oczy i zasiadła przed czarnóm hebanowóm biarkiem, zastawio- 
ném mnóstwem drobnych zbytkownych gracików. Otworzywszy jed- 
ną z szuflad, wydobyła z nićj kilka pudełeczek safianowych i włożyła 
je do wytwornćj inkrustowanćj szkatułeczki. Były to jéj biżuterye, 
niegdyś cacka, bawidełka, zdobiące na balach i wieczorach żonę bo- 
gatego człowieka, dziś jedyny jćj majątek. Wartość pieniężną tych 
cacek utrzymałaby nie jedną rodzinę ubogą przez kilka lat, ale dla 
nićj, dla pani Opolskićj na Opolu, nie przedstawiała sumy znacznój. 

Zamknąwszy szkatułkę, oparła głowę na dłoni i żegnała się 
w myśli z przeszłością, a witała nieznaną przyszłość. Lat temu pięć, 
gdy stawała jako młodziuchna panienka na ślubnym kobiercu z za- 
możnym obywatelem ziemskim, zazdrościła jéj szczęścia cała okolica. 
Cóż za świetna partya, mówiono powszechnie. Alicya urodziła się 
w czópcu, powtarzały jéj rówieśniczki. I zdawało się rzeczywiście 
z początku, że córka wioskowego szlachcica zrobiia naprawdę „dobrą 
partyę*. Kochający mąż otoczył ją zbytkiem, wykwintem dostatku, 
woził zagranicę, bawił, pamiętał o jéj rodzinie, był dobrym mężem 
i krewnym. O tém tylko zapomnieli zawistni, że majątek, choćby 
najznaczniejszy, nie jest majątkiem, gdy dostał się w udziale czło- 
wiekowi, który nie rozumić znaczenia liczb. Pan Opolski, nie przy- 
puszczając, aby się jego fortuna mogła kiedykolwiek wyczerpać, roz- 
rzucał złoto pełnemi garściami, reszty zaś dokonała lichwa. Gdy go 
po paru latach ciągłe licytacye i procesy przekonały, że przestał być 
właścicielem Opola i przyległości, wówczas porzucił ziemię, którćj nie 
rozumiał bez ekwipażów, koni i zbytku. Odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru, nie troszcząc się o to, że zostawia po sobie mło- 
dą wdowę, którćj walka z życiem sprawi więcćj trudności, aniżeli 
jemu, mężczyźnie. 

Pani Alicya Opolska broniła się przez cały rok po śmierci męża, 
po bohatćrsku przeciw lichwiarzom, ale nie mogła powstrzymać osta- 
tecznćj ruiny, przed którą mąż jćj uciekł. Dziś miał jćj komornik 
zabrać inwentarz i meble, a jutro przybędzie do Opola nowy już wła- 
ściciel. 

Cios ten dotykał nietylko ją. Miała starych rodziców i młodsze 
rodzeństwo, które potrzebowało jéj pomocy, o nich nie wolno było jéj 
zapomnićć. 

O tćj rodzinie swojćj myślała w chwili, kiedy patrzyła z pochy- 
loną na dłoni głową przed siebie, szukając dla siebie i dla nich 
w ciemnój otchłani jutra, punktu oparcia. Środki, które jeszcze po- 
siadała, nie wystarczą nawet dla nićj na długo. Wiedziała o tćm 
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dobrze. Zrozumiała, że powinna wybrać sobie jakąś pracę, któraby 
zapewniła jéj i rodzinie dalsze istnienie. Przebiegając myślą różne 
zajęcia, szukała w pośród nich daremnie dla siebie odpowiedniego, 
chciała bowiem połączyć użyteczność z przyjemnością, chciała zara- 
biać, ale zarabiać z rozkoszą, bez wstrętu. 

Córki dostatniego niegdyś domu, nie chowane na robotnicę. Nie 
nauczono jéj żadnego fachu, żadnego rzemiosła, nie przyzwyczajono 
nawet do pracy regularnćj i systematycznej. 

Dodano do jéj boku najsamprzód bonę, potém guwernantkę, za 
których pomocą przyswoiła sobie mnóstwo elementarnych wiadomości 
ikilka języków, potrzebnych pannie przeznaczonćj do życia w do- 
statku. Braków wychowania nie dopełniła oczywiście pani Alicya pod 
opieką męża, który bawił się nią jak pieścidełkiem, odsuwająe od nićj 
wszelkie trudy i troski życia, chociażby dlatego, że ich sam nie znał 
i poznać nie chciał. 

Daremnie więc szukała osamotniona kobićta w przeszłości swo- 
jéj punktu, na którymby jéj oko zmęczone spocząć mogło. Nagle roz- 

 jaśniła się jéj twarz. Lubiła zawsze deklamacye, które zjednały jej 
w salonach sąsiedzkich sławę artystki, Czytywała z chęcią dużo 
poezyi, uczyła się ich na pamięć i popisywała się przy każdćj sposob- 
ności talentem wykonawczym, który jćj powszechnie przyznawano. 
Teatr lubiła namiętnie, występowała nawet sama na scenkach ama- 
torskich, zawsze rzęsistemi wynagradzana oklaskami. Co było dla 
nićj dawnićj zabawką, mogło się teraz stać zawodem, chlebem, przy- 
szłością. 

— Tak—wyrzekła do siebie—jedyna dla mnie droga. 

Właśnie zajeżdżał powóz przed dwór. Pani Alicya rzuciła raz 
jeszcze okiem na szereg pokojów, który jutro mieli objąć w posiadanie 
inni obcy ludzie i zadzwoniła na pannę służącą. 

W pół godziny potóm, ubrana do drogi, opuszczała dom, w któ- 
rym doznała dużo słodyczy, a jeszcze więcćj boleści, żegnana wes- 
tchnieniami wieśniaków i płaczem służby. 


IL. 


Nazajutrz po przyjeździe do Warszawy, pani Alicya postano- 
wiła zabrać się natychmiast do wykonania swoich nowych zamiarów. 
Dowiedziawszy się o adresie profesora sztuki dramatycznój 
i o godzinach, w których przyjmował, była w porze właściwćj już go- 
towa do wyjścia, gdy spojrzała jeszcze raz wypadkiem w zwierciadło 
i zatrzymała się nagle. Nie takie robiła wrażenie, jakie powinna by- 
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ła robić osoba, wchodząca na drogę zarobkowania. Kostyum crême 


batystowy w lilas bukiety, przybrany wstążkami i koronkami, kape- 
lusik najświeższćj mody, zastosowany do ubrania, parasolka wytwor- 
na z kosztowną rączką z kości słoniowćj, pantofelki lakierowane 
i kolczyki brylantowe, nie zaleciłyby jéj wcale na aspirantkę tanich 
lekcyi. Nie chcąc zwracać uwagi, przebrała się skromnie, 

Zawoławszy dorożkę, kazała się zawieść na ulicę Leszno, gdzie 
w jednćj z kamienic profesor zajmował połowę drugiego piętra. 
| Drzwi otworzyła jćj młoda dziewczyna, odwołana widocznie od- 
głosem dzwonka od prania bielizny, bo ocierała z mydlin mokre 
ramiona. 

— Czy zastałam w domu pana Piekarskiego? — zapytała pani 
Alicya. 

— Pan jest zajęty, ale mogę poprosić panią, jeżeli jest jaki 
pilny interes — odparła służąca i, podawszy gościowi wytarty stołek, 
poszła do pokojów. 

Po chwili ukazała się na progu wysoka, szczupła kobićta, w ja- 
snym poplamionym szlafroczku, z włosami rozpuszczonemi, w panto- 
flach przydeptanych, która, ujrzawszy przed sobą młodą i dystyngo- 
waną damę, podbiegła do nićj skwapliwie. 

— Pani dobrodziejka pragnie mówić z profesorem? — odezwała 
się, modulując głos z przesadą. 

— Chciałam się rzeczywiście widzićć z panem Piekarskim, ale 
powiedziano mi że zajęty—odparła pani Alicya. 

— Jest teraz zajęty, ale mogę go na chwilę poprosić. 

— Jeżeli pani łaskawa... 

Pan Piekarski tak samo wysoki, szczupły i tak samo przesad- 
nie uprzejmy, jak jego żona, zbliżył się do czekającćj z miną bohatćra 
teatralnego. 

— Jestem do usług pani. Czóm mogę służyć?—wyrzekł głosem, 
zdradzającym dawnego wykonawcę ról dramatycznych. 

— Pragnę pomówić z panem o lekcyach, które chciałabym po- 
bierać—odpowiedziała pani Alicya. 

Profesor, obrzuciwszy przyszłą uczennicę swoją badawczóm 
spojrzeniem, skłonił się sztywno, ze sztuczną godnością i poprosił ją 
do przyległego pokoju, mówiąc: 

— Może się pani zechce zatrzymać aż skończę lekcyą. 

Zostawszy sama, pani Alicya zaczęła się rozglądać w otoczeniu. 
Nie wielka izdebka, w którćj się znajdowała, służyła jednocześnie za 
sypialnią i jadalnią. Dwa łóżka żelazne, na środku stół okrągły 
z resztkami obiadu, kilka wyplatanych dziurawych krzeseł, umywal- 
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nia, szafa na ciemno pomalowana, lampa, okna bez firanek i kilka do- 
niczek pelargonii, stanowiły całe umeblowanie. Przez uchylone drzwi 
dochodził ją z drugiego pokoju gwar rozmowy. 

Gromadka osób, złożona z pięciu kobićt i trzech mężczyzn, wy- 
konywała jakąś scenę z nieznanćj jéj komedyi. Młody blondyn, po- 
wierzchowności i twarzy pospolitćj, ubrany w szary garnitur źle skro- 
jony, w butach grubych, rozkładał ręce przed nizką szatynką w kre- 
tonowćj sukience, udając kochanka, Dyalog ich nie robił zupełnie 
wrażenia prawdy. Oboje poruszali się niezręcznie i mówili głosem, 
który miał być tkliwym, a był w istocie nienaturalnym. Kłamstwo 
źle granćj sytuacyi uwydatniło się jeszcze bardzićj, gdy się do akcyi 
wmieszał trzeci uczeń, mężczyzna otyły i wysoki z czerwoną twa- 
rzą, odtwarzający rolę ojca dramatycznego, a podobny raczćj do 
rzeźnika. 

Ponad tą trójcą unosił się pan Piekarski z podwójną równocześ- 
nie powagą dwóch godności, bo nieomylnego profesora i starego akto- 


ra. Ciągle coś poprawiał, układał ramiona, ustawiał nogi, wygładzał 


dykcyę, zawsze sztuczny i przejęty zadaniem swojego powołania. 

Pani Alicya słuchała zrazu i patrzyła z ciekawością. Po raz 
pierwszy w życiu widziała kulisy teatru, który jćj się dotąd przedsta- 
wiał zawsze gotowy, błyskotliwy w oświetleniu lamp wieczornych. 
T'o co roztaczano przed jéj oczami, było dopićro poczwarką tego, co 
jéj, publiczności, dotąd podawano. Osoby wytwornćj, przywykłćj do 
ludzi dobrego towarzystwa i do widowisk scen pierwszorzędnych, nie 
mogła olśnić ta karykatura sztuki dramatycznćj, Coś, jakby niewy- 
„raźne jeszcze uczucie zawodu, przykrego złudzenia, odezwało się na 
dnie jéj serca, przepełniając je obawą niepewnego jutra. Przez chwi- 
lẹ było jéj, jak gdyby powinna uciec, aby nie patrzéć dłużćj na ten 
brud i nieporządek, na ubóstwo i kłamstwo, wszystko bowiem, co do- 
strzegła w mieszkaniu profesora, raziło jej smak wykwintny. Trwało 
to jednak tylko zaledwo kilka sekund. Zbyt była młodą i zbyt mało 
znała odwrotną stronę medalu teatralnego, aby ją pierwsze rozczaro- 
wanie mogło stanowczo zniechęcić. Z niecierpliwością czekała teraz 
na koniec lekcyi, która dobiegała już do kresu. 

Pan Piekarski, pożegnawszy uczniów, przeprowadził panią Ali- 
cyę do opróżnionćj salki, wskazał jéj miejsce na jakićjś wytartćj kana- 
pie i zapytał wręcz: 

— Więc pani życzy sobie pobierać u mnie lekcye sztuki drama- 
tycznćj? 

— Właśnie w tym celu przybyłam—odpowiedziała Alicya. 

— Czy pani się już gdzie uczyła? 


| 
| 
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— Nie, panie, nie uczyłam się nigdzie. 

— Co panią skłania do obrania sobie zawodu aktorskiego? — 
zapytał aktor. 

— Zamiłowanie i potrzeba pracy, któraby mi w przyszłości dała 
utrzymanie. Wybrałam ten zawód, bo ten mnie pociąga; oddam mu 
się z całóm zamiłowaniem i poświęceniem, jeżeli okaże się talent. 
W tym celu zgłaszam się do szanownego pana, prosząc go, abyś był 
łaskaw ocenić, czy warunki, jakiemi rozporządzam, odpowiadają wy- 
maganiom sceny. 

Odpowiedź pana Piekarskiego poprzedziła chwila długiego mil- 
czenia, poczem podniósł się, wyszukał tom poezyi i podając je Alicyi, 
polecił jćj przeczytać którykolwiek ustęp. 

Czytała Maryę Malczewskiego, rozdział pożegnania z Wacła- 
wem. Głos jéj drżał, bladła i rumieniła się naprzemian, nareszcie, 
wzruszona, nie mogąc powstrzymać łez, rozpłakała się. 

Profesor, przywykły widocznie do scen podobnych, nie zdziwił 
się bynajmnićj roztkliwieniu przyszłćj uczennicy. Poczekawszy, aż 
się utuliła, ułożył się z nią o warunki lekcyi i wyznaczył jéj godziny. 


III. 


Z trzaskiem i łoskotem wypadł z dworca: warszawskiego wie- 
czorny kuryer wiedeński. Żegnało go kilkaset oczu, które ścigały 
pociąg aż do pierwszego zakrętu. Szły za nim łzy i życzenia, żale, 
może i rozpacze jak zawsze, kiedy się człowiek żegna z człowiekiem. 
Z wagonów błysnęło jeszcze kilka twarzy w żółtym blasku lamp ga- 
zowych, kilka rąk oddawało z oddalenia uściski, potém zakryła noc 
uchodzącego potwora i zwykła cisza zaległa peron. 

Kuryer był już za miastem i wybiegłszy na równinę mazowiec- 
ką, posuwał się gładko po szynach, pomykając tajemniczo, do legen- 
dowego podobny rycerza. 

Podróżni zaczęli się w powozach urządzać do drogi. 

W jednym z wagonów drugićj klasy, spoczywała w rogu przy 
oknie pani Alicya, otulona ciepłym płaszczem, który ją miał chronić 
przeciw chłodom wieczoru jesiennego. Przyłożywszy głowę do po- 
duszki, zamknęła powieki, aby nie widzićć otoczenia, które jéj wcale 
nie zajmowało. Chciała być sama ze sobą, z myślami swojemi. 

Dla nićj nie przybył nikt na dworzec, ani jedna dłoń nie żegna- 
ła jéj uściskiem serdecznym, ani jedne usta nie zadrżały słowami: „do 
miłego, prędkiego widzenia.* 
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Jechała w świat między ludzi obcych, jak bannitka, jechała na 
pracę i trud, zapomniana prawie przez najbliższą rodzinę, która nie 
mogła jéj przebaczyć obranego zawodu. 


Zrazu, gdy zawiadomiła krewnych o zamiarach swoich, odpo- 


wiadano jéj półuśmiechami, żartami, drwinkami, nikt bowiem nie 


chciał wierzyć, aby wykonała naprawdę co postanowiła. Późnićj, po 


rozpoczęciu lekcyi pod przewodnictwem pana Piekarskiego, gnićwa- 
no się na jéj nowy „kaprys,“ na niemądrą „fantazyę,* w końcu, kie- 
dy, zamknąwszy studya przygotowawcze, oświadczyła, że przejdzie 
na scenę, ogłoszono ją szaloną „waryatką.* 

Wszystkie te drobne, a mimo to bolesne ukłucia znosiła cierpli- 
wie, dążąc wytrwale do celu, który sobie wytknęła. Właśnie zbli- 
żała się do pierwszćj mety, udawała się bowiem do jednego z wię- 
kszych miast prowincyonalnych, gdzie miała wystąpić jako debiu- 
tantka. 

W chwili, kiedy ją pociąg unosił coraz daléj i daléj od miejsc 
licznych przykrości, przebiegała jeszcze raz myślą wiadomą prze- 
SZłOŚĆ. 

Kilka ostatnich miesięcy, spędzonych w Warszawie, poświęciła 
wyłącznie nauce. W miarę zwiększania się umiejętności, rosło przy- 


wiązanie się jéj do nowego zawodu. W istotach przedstawianych - 


bohatćrek, odnajdywała siebie, przejmowała się zarówno boleściami, 
jak cieszyła wesołością odtwarzanych kreacyi. Jój natura właściwa, 
potęgowała doznawane wzruszenia, rozkoszując się obranym za- 
wodem. 

I teraz uśmićchała się do tego. 

—- Ot tak, tak, to jedyna praca dla inteligentnćj kobićty, je- 
dyny zawód dla mnie. 

Od chwili postanowienia, że zostanie artystką, Alicya żyła i od- 
dychała tylko jedném pragnieniem: wstąpienia na te szczęśliwe, 
okwiecone deski. 

Wybrała sobie karyerę artystyczną, bo wierzyła, że sztuka 
wykonawcza daje nietylko chleb, ale i zadowolenie wewnętrzne. Lu- 
biła teatr od lat dziecinnych, podziwiała niejednokrotnie siłę słowa 
żywego i zazdrościła wielkim aktorom ich wpływu na serca ludzkie. 
Zawodowi, któremu się teraz sama poświęciła, zawdzięczała mnóstwo 


wrażeń i wzruszeń szlachetnych. Bywało, że ją podniosły dramat 


w chwilach ciężkich utulił, lub wyborna komedya wywołała na usta 
jéj uśmiech wtedy, kiedy się goryczą zaprawione tylko... do skargi 
układały. Dla nićj, dla nowicyuszki, spełniały jeszcze deski scenicz- 
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ne posłannictwo nauczycielki i aktorzy zaś byli kapłanami w świątyni 
sztuki. Í 

Szybko krzyżowały się w mózgu jéj myśli coraz to inne, coraz 
żywsze, barwniejsze, Po godzinie zapomniała zupełnie o bolesném 
wczoraj i widziała przed sobą tylko jutro jasne, pogodne, szczę- 
śliwe. 

Równomierny turkot pociągu działał na nią jak monotonna pieśń 
niańki: zamknęła szczelnie powieki, usypiała. 


Kiedy ją sen miękkióm odejmował ramieniem, widziała się 
na scenie w roli bohatórki dramatycznój, wygłaszającą kwieci- 
ste słowa poezyi, które spływały lśniącym potokiem na setki głów. 
Odblask własnego zapału dostrzegła na twarzach słuchaczów opro- 
mienionych zachwytem, a świadomość, że ona to przykuła do siebie 
uwagę tylu oczu, dała jéj szczęście. 

Z widziadłem tém przeszła w krainy Morfeusza. Kiedy się 
przebudziła, była już w miejscu do którego zdążała. 

Kazawszy się zawieść do hotelu, uwiadomiła natychmiast dyre- 
ktora teatru o swojóćm przybyciu. Mimo zmęczenia, ubrała się sta- 
rannie i czekała z niepokojem na człowieka, który miał być jéj 
zwierzchnikiem. Była to jéj pierwsza służba, zależna od cudzéj 
woli. 

Dyrektor stawił się około południa i powitał ją z niezwykłą 
uprzejmością, 

Po wymianie wstępnych zapytań, przeszedł odrazu do inte- 
resów. 

— Na pierwszy debiut weźmiemy „Maryę Stuart* — mówił. — 
Sztuka ta daje artystce dużo sposobności do popisu. Mam nadzieję, 
że rola tytułowa będzie w repertuarze pani jedną z najlepszych. Trzy 
próby wystarczą, 

Debiutantkę przeraziła zapowiedź trzech prób. 

— Panie dyrektorze — odezwała się z nieśmiałością — boję się 
grać tak prędko, z taką małą ilością prób. Rola Maryi jest trudna. 
Dużo w nićj sytuacyi, zbiorowych scen, sądziłam że mi pan dyrektor 
przynajmnićj sześć prób wyznaczy. Doprawdy obawiam się nieumie- 
jętnością narazić siebie i kolegów na fiasco. 

Dyrektor odpowiedział na to: 

— Radzibyśmy zrobić wszystkie ulgi dla pani, ze względu na 
zupełne nieobycie się jéj ze sceną, ale nowa sztuka idzie w sobotę, 
drugi pani debiut w środę, na więcćj więc jak na trzy próby nie wy- 
starczy czasu. Przyślę pani wieczorem naszego poczciwego reżyse- 
ra, on z panią pomówi, przedstawi ci kolegów i obznajmi ze zwycza- 
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jami prób. To bardzo porządny człowiek. Gdybym więcćj takich 
miał w mojóćm towarzystwie, interes możnaby zrobić. Uczciwy i zdol- 
ny, będzie się pani podobał. 

Mówiąc to, przypatrywał się uważnie Alicyi. 

Wizyta przeciągnęła się jeszcze chwilę, poczem dyrektor zaczął 
się wybićrać do wyjścia. 

— A niechże pani będzie w redakcyach — radził, biorąc ka- 
pelusz, 

— Chciałam pana dyrektora właśnie prosić o adresy i wskazów- 
ki do kogo mam się udać — odpowiedziała Alicya i podając mu pa- 
piór i ołówek, prosiła o zanotowanie nazwisk i ulic.. 

— Trzeba będzie być w Echui w Tygodniku. Są jeszeze i in- 
ne, ale te najważniejsze. To muchy, dobrze kąsać potrafią i zgryźć 
człowieka, który od nich słowa życzliwego łaknie. 

To mówiąc, ucałował obydwie ręce swojćj przyszłćj bohatórki 
dramatycznej, a 

— Dziś wieczorem woźny zawiadomi panią o próbie. A rano 
wstać trzeba — upominał jeszcze dyrektor z progu. — Całuję rączki, 
rzucił jéj na pożegnanie i wyszedł. 

Po wyjściu dyrektora, Alicya postanowiła udać się natychmiast 
do główniejszych redakcyi, aby załatwić się zaraz pierwszego dnia 
z całą stroną formalną swojego debiutu. 

Wzięła na siebie kostium z ciemno-zielonego aksamitu, odpowie- 
dnie okrycie, kapelusz i gotowa do odwiedzin kazała się zawieść do 
najbliższćj redakcyi. 

Kiedy wstępowała na wschody, uczuła nagle lekkie drżenie 
w całóm ciele. Drżenie to wzmagało się w miarę posuwania się w gó- 
rę, tak, iż musiała się na zakręcie oprzóć o galeryę, aby nie upaść. 
Serce jéj biło gwałtownie, krew zalała jéj mózg, odbićrając na chwil 
kilka przytomność. 

Po raz pierwszy w życiu ogarnął ją strach. Wiedziała, że dal- 
sze jéj losy moga zależóć od wrażenia, jakie wywoła na ludziach kie- 
rujących opinią publiczną. 

Wszakżeż oni, ci rycerze pióra, rozdają sławę i utrwalają po- 
wodzenie, lub onieśmielają i zniechęcają słowem nie życzliwóm 
wszelkich nowicyuszów. Kilka zwrotów, rzuconych na papićr, po- 
mnożonych przez prasę drukarską tysiąckrotnie, roznoszą po świecie 
nieznane dotąd szerszym kołom nazwisko, zwracając na nie uwagę, 
lub ośmieszając je. 

Alicya rozumiała potęgę dziennikarstwa, zdawała sobie dokła- 
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dnie sprawę z doniosłości kroku, jaki właśnie czyniła, przeto zawahała 
się przed samemi drzwiami redakcyi. 

I znów doznała po raz drugi od chwili opuszczenia Opola, jakie- 
goś uczucia obawy, niepewności, tego samego, które ją chciało cofnąć 
z drogi po wysłuchaniu pierwszój lekcyi u Piekarskiego. 

Kobietę, otoczoną od kołyski dostatkiem, usuniętą zupełnie poza 
koło pospolitćj walki o byt, panią swojćj woli, kaprysów nawet, przy- 
gnębiała świadomość niższości i niemocy, jaka łączy się zawsze z ka- 
żdém zarobkowaniem. Dotąd uczyła się, przygotowywała do pracy, 
teraz miała spojrzeć w samo oblicze nieznanego jutra. Będzież ona 
dla nićj przyjaciółką ta przyszłość nieznana, ludzie czy podadzą 
jéj dłoń serdeczną, albo odtrącą obcego przybysza? Nie wniknęła 
jeszcze dokładnie w tajemnice zakulisowe, słyszała jednak już tyle 
„. o nieżyczliwości aktorów dla nowicyuszów i złości dziennikarzów, że 
mogła mićć powód do obawy. 

Długo trwało, zanim zdobyła się na odwagę do przekroczenia 
progu redakcyi. Kilka razy posuwała rękę w stronę dzwonka, zawsze 
jednak cofała ją i kładła na serce, które coraz gwałtowniej biło. 

— Ależ trzeba nareszcie — szepnęła. 

Wydobywszy kartę wizytową, otworzyła drzwi i weszła do 
przedpokoju. 

Nie czekała długo. Woźny powrócił za chwilę i wprowadził ją 
do gabinetu redaktora. 

Z fotelu, z poza stosu gazet, które pokrywały obszerne biuro, po- 
dniósł się mężczyzna młody, wysoki, brunet, ubrany wytwornie, po- 
dług najświeższćj mody. Jego ciemno-niebieskie oczy, błyszczące 
żywo na tle śniadćj cery, spoczęły przez chwilę uważnie na zarumie- 
nionćj twarzy debiutantki. Potém zbliżył się do gościa i podsunąw- 
szy mu fotel ruchem światowca, wyrzekł głosem dźwięcznym: 

— Proszę niech pani spocznie. Wiedzieliśmy już o pani przy- 
byciu i czekaliśmy na nie niecierpliwie. Spodziewam się, że pani 
„Marya Stuart* zrobi nam rzeczywistą przyjemność. 

Należało odpowiedzićć coś banalnego, rzucić jakiś frazes, któ- 
ryby nawiązał dalszą rozmowę, ale Alicya była tak zalękniona, że 
nie znalazła na razie nawet zwykłego zwrotu salonowego. 

Redaktor, przywykły widocznie do tremy debiutantek, mówił 
sam dalćj, przypatrując się Alicyi bardzo uważnie. 

— Niech się pani naszćj publiczności nie obawia. Prowineya 
nie ma smaku tak wyrobionego jak Warszawa. O ile zresztą ocenić 
mogę z pani warunków zewnętrznych, sądzę, że pani nie potrzebuje 
mićć powodu do obawy. 
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Tu skłonił się w jćj stronę uprzejmie i uśmiechnął się znacząco. 


Zachwycona tak życzliwóm przyjęciem, Alicya odzyskała pano- 


wanie nad zburzonemi nerwami. Z rutyną osoby z towarzystwa, 
zaczęła teraz opowiadać o swoich nadziejach. Redaktor słuchał, 
poddawał zdania, wtrącał uwagi, podtrzymując rozmowę bardzo 
zręcznie, 

Kiedy się po dwudziestu minutach żegnali, podali sobie ręce at 
dobrzy przyjaciele i obiecali sobie „do widzenia.“ 

— Więc proszę pamiętać — mówiła Alicya, już na progu <= 
tel rzymski Nr. siódmy i ósmy, o godzinie siódmej. 

— Stawię się niezawodnie — odparł redaktor, odprowadzające 
gościa do drzwi. 

Gdy schodziła po wschodach, odetchnęła szeroko, Więc praca 
nie wygląda w istocie tak czarno, tak złowrogo, jak skarżą się jéj nie- 
wolnicy, więc można potrzebować zarobku i nie przestać należéć do 
świata, z którego się wyszło? Oh tak — radewało się serce Alicyi, 
ukołysane uprzejmością redaktora, 

Bez obawy już obiegła jeszcze kilka innych redakcyi i wróciła 
pokrzepiona na duchu, do hotelu na obiad. 

Właśnie kończyła już deser, kiedy jéj garson doniósł, że się re- 
żyser teatru o nią dopytuje. Kazała go więc poprosić do sali. 

Gdy wszedł pan Barosz, dyrektor artystyczny sceny, na którćj 
miała stawiać pierwsze kroki, podniosła się żywo i wyciągnęła do nie- 
go rękę. 

Reżyser, mężczyzna średniego wzrostu, dobrze zbudowany, 
brunet, z czarnym wąsem pod nosem lekko zagiętym, liczący około 
lat czterdziestu, ujął jéj palce w obie dłonie i powitał ją tak samo 
serdecznie jak redaktor. 

— Bardzo dobrze, że pani przybyła — mówił — czekaliśmy na 
panią z upragnieniem. Repertuar nasz szwankuje bez bohatórki dra- 
matycznćj. 

I tak samo, jak redaktor — obrzucił debiutantkę bystróm spoj- 
rzeniem. 

Alicya dostrzegła w jego czarnćj źrenicy coś, jakby błysk zdzi- 
wienia. Wzrok jego przeszedł z jéj twarzy na toaletę, chwytając 
szybko wszystkie szczegóły wykwintnego ubrania. 

— Może pan pozwoli filiżankę czarnćj kawy — zapytała Alicya, 
wracając na krzesło. 

Reżyser skłonił się i spoczął także, 

— Mówił mi dyrektor — zaczął — że pani jest w całóm tego 
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słowa znaczeniu debiutantką, że stajesz dopićro po raz pierwszy przed 
publicznością, 

— Pan dyrektor dobrze pana objaśnił — odparła Alicya. — 
Występowałam dotąd tylko na scenie mojego profesora i dlatego oba- 
wiam się rzeczywiście, czy podołam zadaniu, zwłaszcza, że wyznaczo- 
no mi odrazu role bardzo trudne. 

— Hm, trochę to hazardowne — mruknął reżyser, jakby do sie- 
bie — ale — dodał zaraz głośnićj — to nie, na prowincyi można ry- 
zykować. 

I znów przypatrywał się Alicyi, pokręcając wąsa. 

= — Przepraszam panią za niedyskrecyę — odezwał się po chwi- 
li — ale co panią skłoniło do przejścia z domu rodzinnego na scenę? 

— Najsamprzód pociąg, a następnie potrzeba — odpowiedziała 
Alicya. 

— Bo jeżeli tylko pociąg, który bywa bardzo często złudnym — 
mówił reżyser — to radziłbym pani namyślić się dobrze, póki jeszcze 
. czas. Teatr zdaleka, a teatr zblizka, to dwie bardzo różne rzeczy, to 
poezya i rzeczywistość, blask i brud, marzenie i prawda. 

Zdumiona, słuchała Alicya słów reżysera. 

Twarz jego osnuł cień jakiegoś bolesnego smutku, kiedy ciągnął 
dalej: 

— Panią dziwi, że reżyser teatru zniechęca debiutantkę do de- 
sek, które mają świat przedstawiać, zamiast ją zachęcać; ale reżyser 
zna lepićj od innych tajemnice zakulisowe, bo o niego opićrają się 
wszystkie ambicye, zawiści i podłości aktorskie. Do zwykłćj debiu- 
tantki nie przemawiałbym w ten sposób, pani jednak, o ile widzę, 
przychodzi do nas ze świata, który nie ma wyobrażenia o odwrotnćj 
stronie naszego medalu, który nie wić, że scena zabićra bezpowrotnie 
czystość serca i duszy, że demoraliznje więcćj od każdćj innćj pracy, 
przeto uważam sobie za obowiązek zwrócić uwagę pani na za- 
wodność karyery pozornie błyskotliwćj a w istocie wcale nie po- 
wabnćj. . 

— Już zapóźno panie — wyrzekła Alicya z mocą. 

— Dlaczego pani? 

— Bo nie mam zwyczaju cofać się z drogi raz wytkniętćj, 

— W takim razie... 

Reżyser zrobił ramionami ruch rezygnacji. 

— W takim razie — powtórzył — przejdźmy do debiutu, 
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IV. 


Nazajutrz, w godzinach popołudniowych, udała się Alicya do 
teatru. 

Gdy wysiadła z najętego powozu, ujrzała przed sobą duży 
gmach z kolumnadą przed bramą, pamiętający widocznie dawne cza- 
sy, bo deszcze wraz z powietrzem zabrały murom ich pierwotną świé- 
żość, okrywając je śladem zniszczenia. 

Prowadzona przez woźnego, szła debiutantka zrazu jakiemiś 
długiemi i ponuremi kurytarzami, potćm pięła się w górę po brudnych, 
zużytych schodach. 

— To tu — odezwał się woźny — wskazując na odrapane, nie- 
gdyś białe drzwi. ) 

Sługa, zdjąwszy czapkę, spojrzał na Alicyę z uśmiechem zna- 
czącym. 

Przyszła artystka, zrozumiawszy niemą prośbę, sięgnęła do wo- 


reczka i wynagrodziła chojnie grzeczność oficyalisty, za co odebrała z 


ukłon głęboki. 

Gdy, podniósłszy klamkę, przekroczyła próg „świątyni sztuki,* 
powiały na nią nieprzyjemnie pachnące chłody. Wilgoć poczuła 
i zaduch. 

Trwało kilka chwil, zanim oko jéj, przywykłszy do półcieniów, 
rozpoznało najbliższe otoczenie. Ujrzała przed sobą jakieś fanta- 
styczne ściany, robiące wrażenie żagli, spuszczających się z niewi- 
dzialnych masztów. Wydostawszy się z zakulis, bo kulisy to były, 
znalazła się w ogromnćj sali, pogrążonćj w ciemnościach, oświeconćj 
zaledwie w dziesiątćj części, migotliwym płomykiem kaganka, Wie- 
działa, że była nareszcie na scenie, o którćj tyle marzyła i po raz 
trzeci od chwili, kiedy postanowiła być aktorką, było jéj, jak gdyby 
ją ktoś z tyłu pochwycił i starał sięcofnąć. Szybkim krokiem posu- 
nęła sie naprzód, oglądając się za ludźmi, których szepty dochodziły 
ją z różnych zakątków. 

Gdy tak stała bezradna, czekając na kogoś, ktoby jéj dodał 
odwagi, wysunął się z poza jednego z ogromnych płócien jakiś męzki 
cień i wyciągnął do nićj rękę. 

— Witam panią na scenie naszego teatru — odezwał się głos 
jéj znany — i życzę ci, ażebyś po tych zawodnych deskach, stąpała 
zawsze pewno i z przyjemnością. 

Serdecznie uścisnela Alicya dłoń reżysera Barosza, gdyż on to 
był. szczerze wdzięczna za siowa zachęty. 
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— Będę się starała — odparła — być artystką w teatrze, a po 
za nim dobrą koleżanką. 

Reżyser, zwróciwszy się do gromadki osób, które wysuwały 
się teraz ze wszystkich stron na środek sali, wyrzekł głosem do- 
nośnym: 

— Przedstawiam państwu i polecam nową koleżankę naszą, pa- 
nią Alicyę... 

Nastąpiła prezentacya po szczególe, 

Mężczyźni kłaniali się debiutantce uprzejmie, kobićty otoczyły 
ją wieńcem, obrzucając ciekawemi spojrzeniami. 

Gdy wniesiono dwie lampy i ustawiono je na stołach, ujrzała 
przed sobą kilka niewieścich twarzy, nie okraszonych wcale uśmie- 
chem życzliwym. 

— Więc zaczynajmy — zawołał reżyser. 

— Nie ma jeszcze Żabskiego — wtrącił ktoś z boku. 

— Nie nie szkodzi, zaczniemy bez niego, nadejdzie. On dopićro 
przy końcu aktu wchodzi. 

— Panie Kolski! — krzyknął pan Barosz. 

Na wołanie to odpowiedziało najsamprzód jakieś chrząkanie, na- 
stępnie plucie, w końcu zaszurgały po podłodze dwie ociężałe nogi, 
wlokące się wolno. 

— Już idę, idę — zawołał głos ochrypły. Też to skaranie Bo- 
skie, robić po południu próby; niedługo to iw nocy trzeba będzie 
szczekać jak pies w tćj budzie. Tyle się człowiek napyskuje tych 
głupstw, że aż wstyd w kościele w niedziele przed Panem Bogiem. 
Bodaj się to już raz skończyło. 

— No właź do budy, właź, nie chlap językiem, dosyć, dosyć! — 
mruknął reżyser — zaczynajmy. No właź! Sceny z Maryą. Akt 
pierwszy, scena pierwsza. 

Do budki suflera wgramoliła się chuderlawa figurka, przekli- 
nająca podczas tćj operacyi teatr, dyrektora, aktorów i debiu- 
tantki. 

Artyści przywykli snadź do pesymistycznych wybuchów 'swoje- 
go podpowiadacza, nie słuchali bowiem nawet jego ordynaryjnych 
wyrzekań. Rozbiwszy się w kupki, gawędzili swobodnie i wesoło, 
gdyż co chwila zatrzepotał się tu i owdzie pusty śmiech. Kilka ko- 
biét, stojących tuż za Alicyą, oglądało ją bardzo troskliwie od kape- 
lusza do bucików, a jedna z nich, zbiizywszy się, dotknęła ręką jéj 
włosów i zapytała: 

— Czy to własne, prawdziwe? 

Debiutantka drgnęła i cofnęta się szybko o cały krok. Obrazi- 
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ło ją to szczególne pytanie, którego jéj dotąd nikt nie zadał, lecz 
mimo to, odpowiedziała uprzejmie. 

— Czy włosy moje wydają się tak bardzo obfite, że robią na pa- 
ni wrażenie fałszywych? 

— Zaczynamy — wołał znów reżyser. 

— Przecież czekam — odburknął sufler — akt pierwiży; scena 
pierwsza: Marya Stuart, Rizzio, paź. 

Próba zaczęła się i szła dość składnie, debiutantka bowiem 
umiała rolę swoją bardzo dobrze. Potrzebnemi okazały się tylko po- 
prawki sytuacyjne, które aczkolwiek bardzo nieznaczne, niecierpliwi- 
ły aktorki i aktorów. 

Kiedy Alicya po dwóch godzinach, spędzonych wśród półcie- 
niów, zaduchów, niedyskretnych szeptów i badawczych spojrzeń, sta- 
nęła znów przed teatrem owiana świeżóćm powietrzem i blaskami 
dziennemi, wówczas doznała dziwnego uczucia, Zdawało jćj się, że 
uwolniono ją z jakiegoś więzienia, z jakiejś nory zatęchłćj. Takim 
ciężarem spadła na pierś jéj pierwsza, rzeczywista próba. I zapra- 
gnęła biedz, uciec jaknajdalćj od gmachu teatralnego. Skinęła na 
przejeżdżającą dorożkę i kazała się wieść za miasto, na pole, pod ja- 
sne sklepienie niebieskie. Dopićro za rogatkami odetchnęła szeroko. 
Widok rozległych łanów przypominał dziecku wsi, ciche, białe, w klom- 
bach lip i topoli spowite Opole. Alicya przymknęła powieki i wró- 
ciła myślą i sercem do swojego dworku. Swojego? Ktoś inny prze- 
bywał już pod jéj niegdyś dachem. 

— Wrócić już tam nie mogę, nie mogę — szeptała, połyka- 
jąc łzy. 

Na dworze gasła powoli gwiazda dzienna, tracąc z każdą minu- 
tą swe blaski promienne. Białe, coraz bielsze słońce, rysujące się wy- 
pukle na skraju widnokręgu, osuwało się, drgając ku zachodowi, ustę= 
pujące miejsca szarym mrokom, które zalówały szybko ziemię. 

W tój chwili przypomniała sobie Alicya obiecaną wizytę Hore- 
ckiego i kazała stangretowi wrócić do miasta. 

— Trzeba pracować, płakało jéj serce. 

Gdy się dorożka zatrzymała przed hotelem, przesunął się pod 
ścianami jakiś wysoki cień, którego kontury przypominały Alicyi po- 
stać Horeckiego. Ale omyliła się widocznie, bo przechodzeń, choć 
spojrzał na nią, nie zbliżył się, lecz znikł w ciemnościach ulicy sąsie- 
dnićj. Zaledwo jednak znalazła się na piętrze w swojóm mieszkaniu, 
zastukał ktoś do drzwi i do numeru wszedł redaktor, trzymając ka- 
pelusz w prawidłowo zaokrąglonćj ręce, przebiegł przestrzeń od pro- 
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gu aż do szeslongu na którym Alicya spoczywała, szybkim, elastycz- 
nym krokiem i skłonił się z banalnym na ustach uśmiechem. 

— Przekonywa się pani, że jestem słowny — wyrzekł, wycią- 
gając do nićj białe, starannie utrzymywane palce długićj dłoni. 

Alicya, która się na widok pana Horeckiego podniosła z miejsca, 
pochwyciła skwapliwie podaną rękę. 

— Bardzo panu dziękuję za uprzejmość — mówiła — proszę, 
niech pan spocznie. Zdawało mi się, że widziałam pana przed chwilą 
przed hotelem? 

— I dobrze się pani zdawało — odparł redaktor. 

— Więc to pan był rzeczywiście? A dlaczegóż... 

— Dlaczego się do pani nie zbliżyłem, chce pani zapytać. 
Wszakże tak? 

— Bo... doprawdy... 

— Nie uczyniłem tego przez życzliwość dla pani. 

— Przez życzliwość?.. Nic nie rozumiem... 

— (zy pani mnie naprawdę nie rozumić — zapytał redaktor, 
obrzucając Alicyę badawczóm spojrzeniem. 

— Ale naprawdę, panie. Jest bowiem zwyczajem przyjętym, 
że panowie kłaniają się znajomym paniom, gdy je spotykają na 
ulicy. 

—— To zależy.» 

Wzrok redaktora spoczął powtórnie bardzo uważnie na twarzy 
Alicyi, która spłonęła gorącym rumieńcem. 

— To zależy? — powtórzyła coraz więcćj zdumiona. 

— Przepraszam panią za niedyskrecyę, którą popełnię w téj 
chwili — wyrzekł redaktor, przysuwając się bliżćj do Alicyi — ale za- 
nim pani odpowiem na pytanie, potrzeba mi drobnćj informacyi. W ja- 
kim teatrze pani dawnićj występowała? 

— Dotąd w żadnym panie. Będzie to mój pierwszy krok na 
prawdziwych deskach scenicznych — odpowiedziała Alicya. 

— I nie żyła pani dotąd w sferach teatralnych? 

— Jedynym, osobiście mi znajomym artystą był mój profesor 
deklamacyi. 

— Teraz to panią rozumiem — odezwał się redaktor, odsuwając 
się z krzesłem. — Nie zna pani poprostu zwyczajów i obyczajów świa- 
ta, do którego wstępujesz. Ale tych zwyczajów i obyczajów trzeba 
się nauczyć, gdy się chce zostać dobrą aktorką. 

— Co do mnie — wyrzekła Alicya — to zdaje mi się, że aby 
zostać dobrą artystką, wystarcza najzupełnićj posiadać trochę talentu 
wykonawczego i pracować usilnie nad rolami, 

T. III. Z. II. 1893. 15 
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Po raz trzeci spojrzał pan Horecki na debiutantkę. 

W jego oczach błysnęły jakieś tajemnicze blaski, po wązkich 
ustach przesunął się uśmićch znaczący. 

— Zapewne — mówił wolno — tak być powinno, a jednak... 

Podniósłszy nagle szybkim ruchem głowę, zapytał: 

— Czy pani już po kolacyi? Bo moglibyśmy przejść na dół do 
sali restauracyjnćj? 

Zaskoczona niespodzianym zwrotem redaktora, nie wiedziała 
Alicya co na razie odpowiedzićć. Był to w jéj życiu pierwszy 
obcy, zaledwo raz widziany mężczyzna, który pomijał wobec nićj for- 
my towarzyskie. Nie przywykła do takićj obcesowości, zawahała 
się przez kilka chwil nad tém, jak postąpić w położeniu dla nićj 
nowóm. 

— Jeśli panu mogę służyć, proszę niech pan przyjmie „czóm cha- 
ta bogata tóm rada* — odezwała się po jakimś czasie i pobiegła do 
dzwonka. 

, Redaktor zerwał się z krzesła, chcąc jéj przeszkodzić. 

— Ale nie tak... zdawało mi się... przepraszam panią... 

Było już zapóźno, bowiem zjawił się na progu garson. 

— Jakiego wina używa pan redaktor? 

— Ależ żadnego, żadnego. Bardzo panią przepraszam za am- 
baras, ale nie tak sądziłem, zdawało mi się, że może pani zechce w to- 
warzystwie mojćm... 

— Właśnie dlatego — podchwyciła Alicya — pozwalam sobie 
narzucić panu moją gościnność. Domyślam się, że pan redaktor jest 
zwolennikiem win francuskich, gdyż o ile mi wiadomo, węgierskie wy- 
chodzą obecnie z mody. 

I nie czekając na odpowiedź gościa, rozporządziła Alicya wie- 
czerzą. 

Całe to zajście, nie sprawiało panu Horeckiemu przyjemności, 
gdyż zamiast spocząć, chodził szybko między meblami, mierząc gospo- 
dynię wejrzeniem niepewnóm. 

— Bo wić pani — odezwał się po chwili — po raz pierwszy mi 
się zdarza, że mnie aktorka prowincyonalna u siebie podejmuje. Wi- 
dzę teraz w istocie, że pani jest debiutantką w całóm tego słowa zna- 
czeniu, jakićj się zwykle w tearze nie spotyka. 

— A, ja zaczynam się domyślać — mówiła Alicya — że będę się 
musiała nauczyć jakichś innych zwyczajów i obyczajów, o jakich do- 
tąd nie miałam pojęcia. 

Właśnie wchodził garson z nakryciem do kolacyi. 
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-— Może mi pan teraz zechce wytłómaczyć — zapytała Alicya, 
` podnosząc się z fotelu — dlaczego mnie pan rozmyślnie przed hotelem 
nie poznał? 

— Poprostu dlatego—odparł redaktor — że nie wiedziałem, czy 
to pani będzie dogodne. Dowić się pani z czasem, że nie wszystkie 
artystki lubią być witane wszędzie przez znajomych. 

Mówiąc to, podał Alicyi z ukłonem ramię i przeprowadził ją do 
drugiego pokoju. Zanim usiadł przy małym stoliku naprzeciwko go- 
spodyni, szepnął toś na ucho garsonowi. 

W milczeniu spożyli przekąski, zakropiwszy je starym ko- 
niakiem. ; 

Gdy garson wraz z potrawą z pulardy podał butelkę czerowone- 
go wina, spojrzał redaktor uważnie na etykietę. 

— Może pan pić, nie struje się pan — zapraszała Alicya, napeł- 
niając sama kieliszki. 

— A widzę, widzę, że się pani bardzo dobrze zna na winach — 
wtrącił redaktor. 

— Więc niechże pan pije, bardzo proszę. 

Pan Horecki podniósł kieliszek i wyrzekł: 

— Za pani pomyślność i za naszą młodą, a mam nadzieję, że ser- 
deczną przyjaźń. 

— Oby się tak stało—wyrzekła Alicya, dotykając własnym kie- 
liszka redaktora. 

Dobre wino wróciło redaktorowi swobodę, którą odebrało mu 
niezwykłe zachowanie się debiutantki. Zaczął teraz wypytywać Ali- 
cyą o jéj przeszłość i słuchał z wielką uwagą, jéj nie długich, a mimo 
to w wypadki bolesne brzemiennych dziejów. W miarę jak Alicya, 
opowiadając, ożywiała się, rosło zajęcie pana Horeckiego. Jego sza- 
firowe, o stalowych połyskach oczy, zdawały się chwilami rozszerzać, 
a twardy wyraz ust cienkich złagodził uśmiech życzliwy. 

Kiedy Alicya skończyła opowieść swoją, redaktor zbliżył się 
do nićj, ujął ją za obydwie ręce i, ściskając je szczerze, wyrzekł gło- 
sem miękkim. 

— Z wszystkiego, co słyszę, widzę, że pani potrzebuje instruk- 
tora i opiekuna, któryby cię informował i bronił przeciw zawiściom 
świata teatralnego. Jeżeli mnie pani zechce przyjąć na swego ryce- 
rza, będę jéj służył z całóm oddaniem. 

Alicya odpowiedziała najsamprzód gorącym rumieńcem, następ- 
nie równie szczerym uściskiem dłoni. 

— Oh, dziękuję, dziękuję panu — zawołała — przyjaźni nie od- 
trąca się nigdy, a tém mnićj w mojóm obecném położeniu. Już próba 
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dzisiejsa odsłoniła mi rąbek świata, do którego wstępuję, a do którego ; 
jak czuję, trudno mi będzie przywyknąć. Jeżeli mi pan wtedy zechce 
ułatwić pierwsze kroki na scenie, odpłacę panu prawdziwą wdzięcz- 


nością. 


przykrych zawodów debiutantki. 


Alicya podziękowała uśmiechem, który odbił się w oczach redak- 


tora szybkim płomieniem. 


— Nietylko - pani ułatwię — zapewniał redaktor — ale uczynię — 
wszystko, co w siłach moich, aby pani oszczędzić zwykłych, a bardzo 


W tćj chwili wchodził garson z butelką szampańskiego wina, 5 


mrożoną w lodzie. 
Redaktor, nie zważając na ździwione spojrzenie gospodyni, ka- 
zał naczynie otworzyć i nalać płyn perlący się w kieliszki. 


Gdy służący wyszedł, podbiegł do Adlicyi i, chwytając powtór- 


nie jéj ręce, mówił z pośpiechem: 

— Przepraszam, że się sam rozporządziłem, ale jestem zdania, 
że tylko wino szampańskie jest godnóm ust pięknćj kobićty. Je- 
dyne to zresztą wino, które rozwesela, nie rozgrzówając zbytećz- 
nie krwi. 

Alicya nie sprzeciwiała się, biorąc szkło w palce, wyrzekła: 

— Więc pijmy jeszcze raz za pomyślność naszćj młodćj, a szcze- 
rćj przyjaźni. 


Kiedy pan Horecki w godzinę potém opuszczał debiutantkę, że- 


gnał się z nią, jak z dobrą znajomą, 
— Do widzenia jutro, do miłego widzenia — powtarzał jeszcze 
z korytarza. 


y. 


Jeszcze Alicya nazajutrz spoczywałą w łóżku, kiedy jéj pokojo- 
wa przyniosła afisz teatralny. Zaledwie debiutantka rzuciła okiem 
na duży czerwony papićr, zerwała się z posłania przerażona. Po raz 
pierwszy w życiu wydrukowano jéj nazwisko dużemi, czarnemi litera- 
mi podając je do wiadomości publicznej. 


— Więc to już dziś, za kilkanaście godzin—szeptała, przyciska- 


jąc ręką bijące serce. 

Dzisiaj ciemna przestrzeń, którą przywykła widzićć na próbach 
pustą, oświeci kilkaset płomyków gazowych i zaludni mnóstwo osób, 
spragnionych wrażeń artystycznych i wzruszeń. Dziś zbiorowy czło- 
wiek, zwany tłumem, obrzuci ją ciekawemi spojrzeniami i wyda sąd 
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doraźny o jéj uzdolnieniu aktorskićm. A może odtrąci, odepchnie 
nieznanego przybysza, może... 

Coraz mocniéj i szybcićj uderzało serce Alicyi. Debiutantka 
musiała zebrać całą odwagę, aby przygotować się do wyjścia, 
na próbę ostatnią, która miała się odbyć w rannych godzinach. 

Gdy wieczór nadszedł, udała się do teatru, tym razem jaż na 
przedstawienie, Wziąwszy klucz od stróża garderób, znalazła się 
w małćj, wapnem wybielonćj izdebce, w którćj zostawiono do jéj użyt- 
ku tylko stół, krzesło, zwyczajną fajansową miednicę i dzbanek z wo- 
dą. Pokoik ten, nie różniący się zupełnie od celi więziennćj, oświecały 
dwa płomienie gazowe. 

Bez przyjemności rozpatrywała się Alicya w swojćj przyszłej 
siedzibie, tak niepodobnój do buduarów, w których się w domu trefiła 
i ubierała. Nie zatrzymując się jednak dłużćj nad ubogićm urzą- 
dzeniem garderoby aktorskićj, kazała rozpakować kufry i sama zajęła 
się rozmieszczeniem swych rzeczy. Przyniesione przez nią dywany, 
tiulowe serwety, lustro własne i bukiet świeżych róż, przysłanych od 
redaktora Horeckiego, rozweseliły smutny pokoik, który się od razu 
zapełnił i zmienił do niepoznania. Przyodziana w biały muślinowy 
szlafroczek, zasiadła przyszła bohatórka dramatyczna przed toaletą 
i zaczęła się charakteryzować. Cienka warstwa coldcremu, trochę 
różu i pudru nie zmieniły białości i świeżości jéj cery, a szminką pod- 
kreślone powieki, mocnićj jeszcze uwydatniły jéj duże, ciemno stalo- 
we oczy. 

Pierwszy dzwonek zastał ją już gotową zupełnie. Kiedy mu- 
zyka rozpoczęła uwerturę, Alicya zadrżała. 

— Boże mój, nie opuszczaj mnie, dodaj mi sił i odwagi— modliła 
się, szepcząc. 

Dziwny strach przejmował ją, czuła zimno i drżenie w całóm 
ciele; przedmioty w oczach jéj nikły, to mięszały się, przybierając 
inne, fantastyczne kształty. Była blizką omdlenia. Przypomniała 
sobie w tćj chwili radę redaktora Horeckiego i kazała sobie podać 
kieliszek koniaku. 

— Koniak wróci mi siły i rozgrzeje podraźnione nerwy. 

Drugi dzwonek rozległ się niepokojącym dźwiękiem po kuryta- 
rzach. W garderobach sąsiednich powstał ruch, hałas, wołanie; ode- 
zwały się gniewy aktorek na niezręczne, albo nie prędko posługujące 
garderobiane. 

— Zaczynamy — wygłosił inspicyent. 

Do drzwi garderoby Alicyi zapukał ktoś zlekka. 

— Proszę wejść— odezwała się drżącym głosem debutantka. 
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— Czy pani już gotowa?—wyrzekł, wchodząc reżyser Barosz. 

— Tak, panie— pośpiesznie odpowiedziała Alicya, przyglądając 
mu się uważnie—z trudnością pana poznaję. 

— Qzy dlatego, że ucharakteryzowałem się na scenę? — zapytał 
reżyser. 


— Nie sądziłam rzeczywiście — mówiła Alicya — aby maska 


i strój mogły tak człowieka zmienić. 

Dziwny wydał jój się ten mężczyzna, umalowany jak „clown* 
cyrkowy. 

Pan Barosz oglądał debiutantkę starannie ze wszystkich stron, 
popatrzył na jój twarz, popróbował nawet ręką peruki, badając czy 
dobrze przymocowana, a przekonawszy się, że wszystko w porządku, 
wyrzekł: 

— Czy wolno zapytać, w jakim stanie znajduje się pani serdu- 

„szko. Czy wytrzyma debiut? 

— Okrutnie bije, rzuca się w piersiach, jak ryba złowiona—od- 
parła Alicya—ale sądzę, że trwogę jego opanuję. 

— Serdecznie pani tego życzę—mówił reżyser, chwytając Alicyę 
za rękę—nie uwierzy pani, jak bardzo pragnąłbym jćj powodzenia, 
skoro sobie tego życzysz, 

Dłoń jego ściskała przy tych słowach rękę Alicyi, a jego czarne 
palące oczy obrzucały ją płomiennóm spojrzeniem. 

Właśnie rozległ się dźwięk ostatniego dzwonka. Kurtynę już 
podnoszono. Reżyser wybiegł, a debiutantka została na miejscu 
jak wryta. 

Jeszcze kilka chwil, a stanie przed publicznością, przed sędzią 
swoim, który wyda na nią wyrok, bez pobłażania i bez litości. 

Alicya przyłożyła obydwie ręce do falującćj piersi. Tak szybko 
biło jéj serce, że utrudniało jéj oddychanie. 

— Na panią kolćj — wrzasnął w téj chwili inspicyent, ukazują- 
cy się na progu garderoby. 

Alicya odetchnęła szeroko, potóm zrobiła nad głową znak krzy- 
ża i wyszeptawszy: w Imię Ojca i Syna i Ducha świętego, wyszła 
na scenę. 

Gdy znalazła się na deskach, na których świat miał być odtwa- 
rzany, powiała na nią ze sali fala jakichś szmerów i stłumionych gło- 
sów, których znaczenia jeszcze nie rozumiała. Nie wiedziała, czy ją 
życzliwi witają, czy tóż niechętni odtrącają. 

Tylko starzy rutynowani aktorzy, tłoczący się za kulisami, wy* 
czuli w chaosie urywanych i przeciągłych szeptów, sympatyczne zdzi- 
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wienie publiczności, która przypatrywała się z przyjemnością młodćj, 
urodziwćj z wytwornym smakiem ubranćj kobićcie. 

Debiutantka, stanąwszy po raz pierwszy w życiu przed obliczem 
kilkuset doraźnych sędziów, straciła na chwilę przytomność. Rozta- 
- czająca się przed nią przestrzeń, podobna do różnobarwnego falujące- 

go morza, wydała się jéj przepaścią, od którćj dzieli ją zaledwie kilka 
sekund czasu. Jeszcze chwila, jeszcze słów kilka, mówiącego do niéj 
aktora, a ona mówić zacznie. 

— Boże, Boże — milcząc, modliła się Alicya, bezmyślnie wpa- 
trzona w dal. 

Oczy jéj, rozszerzone gorączką, nie widząc nic, przebiegały ko- 
łyszące się fale głów. Czuła ból w sercu, gorycz w gardle, martwia- 
ła. Przed oczyma jéj stanęła cała przyszłość, która zależała może od 
dzisiejszego wieczora, spuściła oczy, aby zapomnićć o widzach 
i wsłuchiwała się w to, co mówili na scenie. Usłyszała ostatnie 
słowa. 

— Teraz, już... 

Wysiłkiem woli zdobyła się na przytomność i zaczęła mówić. 

Z ust jéj popłynął głos dźwięczny postawiony bardzo dobrze, 
naginający się z wielką łatwością do treści. Posuwała się ze swobo- 
dą osoby dobrze wychowanćj i z dystynkcyą iście królewską. Chociaż 
wzruszenie ściskało jéj gardło, i sprowadzało szybkie bicie serca, mi- 
mo to nie potknęła się ani razu do końca aktu. Gdy spuszczano 
zasłonę, dziękowała jéj publiczność jednym przeciągłym oklaskiem. 

Pewnićj już i ochoczćj, ośmielona szczeróm przyjęciem, wyszła 
na scenę w akcie drugim. Gdy i tym razem występ jéj zamknęły 
oklaski, wróciła za kulisy tak szczęśliwa, że uczuła potrzebę podzie- 
lenia się radością swoją z kolegami. Kochała w tćj chwili wszyst- 
kich komparsów, którzy jéj do tryumfu pomogli. Szybko zbliżyła 
się do jednćj ze starszych aktorek, aby jéj podziękować za pomoc. 

— Myślałam, że pani w scenie z Rizzim przeleci przez kratkę do 
orkiestry—wyrzekła matka dramatyczna — trzęśliśmy się od śmiechu, 
a sufler połknął aż cały niuch tabaki z wesela. 

Obrzucona brutalnemi słowami starćj komedyantki, zwróciła się 
Alicya do młodszój koleżanki, grywającćj role naiwnych. Ale i tu 
spotkał ją zawód, naiwna bowiem, zamiast uścisnąć szczerze podaną 
jéj dłoń, odezwała się: 

— Dlaczego pani nie otwićra buzi szerzćj. Trzeba pamiętać, że 
publiczność nie siedzi tak blizko pani, jak my, trzeba mówić głośno, 
wyraźnie. Sykać już zaczęli. 
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Z dalszych kulis posłyszała jeszcze Alicya kilka zdań, które od- 
słoniły jćj psychologię świata dotąd nieznanego. 


— Gada, jak kura — mówił ktoś — ciągle jednym głosem. Nie a 


z nićj nie będzie. 

— A pyszna — dodał ktoś inny — sroka jakaś! Wielka pani! 
Oh! ho! 

Alicya uczuła się nagle obcą, samotną wśród tych wszystkich 
ludzi, od których dobréj lub złćj woli, zależało nadal jéj powodzenie. 
Przypomniawszy sobie słowa redaktora Horeckiego, zrozumiała, że 
życzliwe przyjęcie publiczności odwróciło od nićj serca współtowarzy- 
szów. Zdobyta przez nią garść oklasków pansa widocznie mnó- 
stwo ambicyi, zazdrości i zawiści. 

Nizka złość otoczenia zatruła debiutantce rozkosz pierwszego 
uznania. Byłaby dużo za to dała, gdyby jéj ktoś w tćj chwili uścis- 
nął dłoń serdecznie i okazał radość z jéj szczęścia, 

I znalazł się rzeczywiście ktoś taki. Gdy wracała do gardero- 


by, aby się przebrać do aktu czwartego, zaszedł jéj drogę redaktor ` 
Horecki i, uścisnąwszy jéj obydwie ręce, mówił głosem ciepłym, w któ- 


rym przebijała prawda. 

— Winszuję pani, winszuję, z całego serca. winszuję sukcesu. 
Wzięła pani publiczność wstępnym bojem, co mnie niekłamaną spra- 
wia przyjemność. Jestem bardzo szczęśliwy, że los pozwolił mi 
stwierdzić piórem i drukiem pierwszy pani tryumf. Obowiązek ten 
wynagrodzi mię taką radością, jakićj już dawno nie doznałem. Och, 
winszuję pani, winszuję... 

Alicya trzymała dłonie redaktora kurczowo w swoich, oddając 
mu uścisk równie gorący. Wszakże był to jedyny człowiek, który 
brał udział*w jéj powodzeniu, który jé) nie zazdrościł i nie zniechę- 
cał. Byłaby się rzuciła na jego szyję, złożyła głowę na jego piersi. 
Tak potrzebowała się przytulić do kogoś życzliwego. Ale pan Ho- 
recki był dotąd dla nićj obcym. Nie miała prawa narzucać mu swo- 
ich trosk i uciech. 

— Nie wiem, jak mam panu podziękować — mówiła, obrzucająe 
redaktora spojrzeniem pełnóm wdzięczności—taki pan dobry, taki pan 
zupełnie inny od mojego obecnego otoczenia, 

— Niech pani nie dziękuje—wyrzekł pan Horecki — prawdziwa 
przyjaźń nie ma potrzeby dobiórać słów, a mniemam, że przyjaźń ną- 
sza jest odtąd faktem dokonanym. 

— Och, tak, tak — szeptała Alicya — nie zapomnę panu nigdy 
téj chwili... 

Spojrzeli na siebie i ucznli, że złączyła ich różowa wstęga rze- 
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czywistego przywiązania. Wiedzieli o tém, że życzyli sobie dobrze, 
że byli sobie blizcy. | 

— Za przyjemność, jaką pani nam sprawiła —mówił redaktor— `“ 
- należy się pani od nas, publiczności, doraźna nagroda. Pani pozwoli 
zaprosić się po spektaklu na skromną wieczerzę, którą obmyśliliśmy 
dla ciebie z kilku kolegami. Chcę pani w ten sposób ułatwić za- 
warcie stosunków i znajomości, bez których aktorka istnićć nie może. 

W tóm odezwał się dzwonek inspicyenta i przerwał dalszą ich 
rozmowę, 

Powodzenie Alicyi było zupełne, rosło z każdym aktem. 

Kiedy wróciła po skończeniu widowiska do garderoby, zastała 
w nićj dyrektora teatru i reżysera. Obydwaj zasypali ją uprzejme- 
mi słowami, łącząc swoje uznanie, uznanie fachowe, do doraźnćj oce- 
ny publiczności. Dyrektor nalegał, aby zgodziła się natychmiast na 
stałe angażowanie. 

Gdy Alicya, przebrawszy się, opuszczała teatr, spotkała się 
w foyer z panem Horeckim, który czekał na nią otoczony gronem nie- 
znanych jéj osobistości. Nastąpiła prezentacya. Alicya poznała 
jeszcze dwóch innych redaktorów, trzech młodych rezydentów tea- 
tralnych i kilku adwokatów. Między zaproszonymi znajdowali się 
także dyrektor i reżyser. 

Kolacya odbyła się w tym samym hotelu, w którym debiutantka 
zamieszkała. W jednym z większych gabinetów, służących do po- 
dejmowania liczniejszego towarzystwa, czekały już na gości zakąski, 
rozstawione na małym stoliku. Był tu kawior, homar, ostrygi, kanap- 
ki, łosoś, sardynki, śledzie pocztowe i mnóstwo innych przysmaków, 
dobranych przez pana Horeckiego z niepospolitą znajomością gastro- 
nomiczną. 

— Zaczynamy od wódeczki — mówił redaktor, który wprowa- 
dził Alicyę, — jaką pani można służyć? słodką, gorzką czy konia- 
kiem? Sądzę, że najlepićj odrobinę koniaku po emocyi całego 
wieczoru. 

Dziwnóćm wydało się młodćj kobićcie, nie przywykłćj do takićj 
kolacyi, wszystko co widziała naokoło siebie. Znalazłszy się w to- 
warzystwie samych tylko mężczyzn, przekroczyła po raz pierwszy 
formy i reguły, jakiemi się dotąd kierowała. „I wódki nie pijała 
w domu publicznie i nigdy tóż nie znajdowała się w gabinecie restau- 
racyjnym bez opieki męża, lub kogoś z krewnych. Jeszcze temu kil- 
ka tygodni byłaby się śmiertelnie obraziła, gdyby się ktoś był ośmie- 
lił zaprosić ją na podobną wieczerzę. Wiedziała teraz, że się stosun- 
ki, zwyczaje i obyczaje, a nawet pojęcia zmieniają razem z położe- 
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niem, z zewnętrznemi warunkami bytu. Zawstydzona, onieśmielona, 
wzięła z rąk pana Horeckiego drżącemi palcami kieliszek koniaku 
i wypiła go szybko. Reszta towarzystwa rzuciła się teraz z głośnym 
gwarem na wódkę i zakąski. 

Uprzejmym ruchem ramienia wskazał jéj redaktor miejsce na 
samym czele długiego stołu, nakrytego na dwanaście osób. 

— Należy się pani miejsce honorowe—mówił pan Horecki — bo 
to dziś pani ślub ze sztuką. 

— Gdzie oblubienica, tam musi być i mąż — zawołał ktoś 
z obecnych. 

Wesoły śmiech reszty wynagrodził dowcipnisia. 

— Niechże oblubienica sama wybiera — wyrwał się ktoś 
drugi. 

— Brawo, brawo, niech wybiera—wołano zewsząd. 

Alicya zarumieniła się, nieco za swobodny wydał jéj się ton we- 
sołych panów. 

— Sztuka chodzi zwykle w parze z opinią publiczną, która, 
opiekując się nią, popierając i zasłaniając, zastępuje jéj męża—mówił 
dyrektor teatru, skłoniwszy się w stronę Horeckiego. 

— Doskonale, doskonale—wołano—więc po prawéj siądzie pan 
Horecki, a po lewćj redaktor „Tygodnika”. 

Do Alicyi przysunął się średniego wzrostu, dosyć otyły brunet, 
posuwający się prosto, sztywno, na krótkich nóżkach. Na jego twa- 
rzy, zdradzającćj pochodzenie semickie, malowała się zmysłowość, ja- 
kaś złość zaczajona w oczach kłujących. 

Pan Neuberg ukłonił się Alicyi ruchem protekcyonalnym i wy- 
rzekł głosem skrzeczącym: 

— Mam nadzieję, że będziemy żyli zawsze w zgodzie, jak przy- 
stoi na uczciwe stadło małżeńskie. 

Słowa te podkreślił znaczącóm spojrzeniem, które wywołało po- 
wtórny rumieniec na twarz Alicyi. 

Gdy Alicya spoczęła na krześle, otoczona z dwóch stron redak- 
torami, a reszta towarzystwa zajęła miejsca dowolne, zaczęła służba 
obnosić półmiski. Jedzono zrazu wśród szeptu stłumionego, zakra- 
piając rybę winem czerwonóm, w miarę jednak jak ubywało pełnych 
butelek, a przybywały pustych, podnosiła się skala gwaru. Równo- 
cześnie z podniesioną temperaturą krwi, zmieniały się gesty, ton 
i przedmiot rozmowy: panowie przy rybie przyzwoici, zachowywali 
przy pieczystćm już mniej względów, należących się kobićcie, a gdy po- 
dano szampana, zdawali się zapominać, że nie znajdują się tylko w to- 
warzystwie męzkićm. Posypały się dowcipy, dwuznaczniki, uwagi 
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wątpliwćj treści, w stronę zaś debiutantki szły coraz częścićj 
spojrzenia wyzywające, śmiałe, zuchwałe w końcu, które ją obrażały. 

—- Niech panią nie dziwi ton, jakim się ci panowie posługują — 
mówił Horecki do Alicyi. — Przyzwyczaiły ich do niego aktorki, nie- 
tylko prowincyonalne, lecz nawet pierwszorzędne. I pani musi do 
niego przywyknąć. 

— Zdaje się, że nie pogodzę się nigdy z kabotyneryą teatralną, 
a przynajmnićj będę się starała utrzymać zawsze na stanowisku 
kobićty uczciwćj i dobrze wychowanej. 

— W takim razie nie zrobi pani nie w teatrze — odezwał się re- 
daktor Neuberg. — Kto bowiem chce dobrze odtwarzać ludzi, słabo- 
ści i namiętności ich, musi te słabości i namiętności osobiście zbadać. 
Najpierwsze atorki świata nie dochodziły przez cnotę do stanowiska 
i sławy. 

— Nie chciałabym za tę cenę być sławną—wyrzekła Alicya. 

— Tak pani dziś mówi, ale niech pani tylko zasmakuje 
w oklaskach, a zrobi pani dla nich wszystko — zauważył pan 
Neuberg. : 

W gabinecie zrobiło się tak głośno, jak gdyby nie dwanaście, 
ale sto osób w nim biesiadowało. Coraz częścićj rozlegał się odgłos 
strzelających korków szampana, coraz to swobodniejsza stawała się 
rozmowa, coraz bezwzględniejsze słowa rzucane w stronę debiu- 
tantki. 

Alicya, nie mogąc znieść dłużćj atmosfery męczącćj, pochyliła 
się do Horeckiego i szepnęła: 

— Jeżeli mi pan dobrze życzy, zechcićj mnie stąd wypro- 
wadzić, 

Nie tak to jednak było łatwo, jak jéj się zdawało. Towarzy- 
stwo, spostrzegłszy jéj zamiar, zerwało się z krzeseł i otoczyło ją 
wieńcem. 

— Nie puścimy pani, nie puścimy, nie godzi się opuszczać tak 
wcześnie dobrych przyjaciół, dopićro się teraz na prawdę bawić bę- 
dziemy, teraz dopićro będzie wesoło, swobodnie — wołały zewsząd 
różne głosy. 

Z wielkim trudem zdołał Horecki uwolnić Alicyę i przekonać 
jej wielbicieli o potrzebie wypoczynku po silnych wrażeniach pierw- 
szego występu. 

Gdy się Alicya w kwadrans potóm znalazła w swoim pokoju, 
rzuciła się twarzą na szeslong i wybuchła głośnym płaczem. 
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VI. 


Było już późno, kiedy się Alicya nazajutrz przebudziła, Cięż- 
ki, fantastycznemi widziadłami przerywany sen, nie pokrzepił jéj 
ciała. Czuła się znużona, wystudzona, jak gdyby przez noc całą 
wcale nie spoczywała. Wrażenia dni ostatnich szły tak szybko po 
sobie, były dla kobiety wychowanćj w innych warunkach, tak nie- 
zwykłe i ciężkie, że ją nad miarę podrażniły. Widziała już teraz 
z osobistego doświadczenia, iż życie, które będzie odtąd prowadziła, 
nie ma nic wspólnego z dawniejszóm. Zrozumiała obniżenie swego 
stanowiska towarzyskiego, narażanego ciągle na każdym kroku. 

Rzucając się w nocy niespokojnie po posłaniu, śniła o teatrze, 
o próbie, o debiucie i o kolacyi w towarzystwie męskićm. Aktorzy 
przybierali jakieś postaci karykaturalne, wykrzywiali twarze, targali 
Ją za suknię, wlekli po scenie, a publiczność to klaskała, to świstała. 
Ponad tą wrzawą piekielną unosił się głos redaktora Neuberga, su- 
chy, chrapliwy, nieprzyjemny. Alicya usiłowała się wydostać z gro- 
na nieprzychylnych jéj ludzi, broniła się, uciekała, szamocąc się da- 
remnie. Właśnie ukazał się w głębi widowni pan Horecki, śpiesząc 
jéj z pomocą, gdy się przebudziła. 

Wyczerpana snem męczącym, dźwignęła się leniwo z łóżka 
i spojrzała na zógarek. Było już południe, zadzwoniwszy na służbę, 
kazała sobie podać śniadanie i gazety poranne. 

Po raz pierwszy w życiu pochwyciła drżącą ręką, z chorobli- 
wym pośpiechem zadrukowane arkusze papićru. Mówiły przecież 
o nićj, skrystalizowały sąd publiczności, wyrok wydały na nią przez 
nieznane audytoryum. Od tćj białćj świćżą farbą drukarską prze- 
siąkłćj bibuły, zależało jéj jutro, jéj los. Szybko rozwinęła dziennik 
Horeckiego, szukając oczami rubryki teatralnćj. Wzrok jéj padł po 
chwili na nazwisko, które ją przeraziło. Było to jéj imię wydruko- 
wane tłustemi literami. Pan Horecki poświęcił debiutantce dużo 
miejsca, rozpisał się obszernie o sztuce samćj, a przeszedłszy następ- 
nie do wykonawców, uwzględnił głównie debiutantkę, którćj przyznał 
duży zasób talentu, niezwykłą jak na nowicyuszkę pewność ruchów 
i poprawną dykcyę. Słowa jego były tak szczere, taka jakąś serdecz- 
nością zaprawione, że Alicya poczuła w nich pióro przyjaciela. Od- 
czytawszy recenzyę z bijącóm sercem do samego końca, ukryła twarz 
w dłoniach i przetrwała kilka minut w upojeniu. Potćm wróciła raz _ 
jeszcze do krytyki, przeczytała ją po raz drugi, trzeci, czwarty, roz- 
koszująe się pochwałami. Bez obawy już wzięła drugą gązetę, któ- 
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rćj redaktorem był pan Neuberg. Znalazła tam ton zupełnie inny. 
Wprawdzie nie odmówiono jój i w „Tygodnika* talentu, ale uczynio- 
no to z taką ilością zastrzeżeń, tak sucho i niechętnie, że zwroty nie 
dopowiedziane, zatarły wrażenie wygłoszonych. Zadziwiło to więcćj 
Alicyę, aniżeli zasmuciło., Debiutantka nie rozumiała, aby dwóch lu- 
dzi mogło mićć o téj rzeczy zdanie tak odmienne. Zdawało jéj się 
bowiem jeszcze, że słowo drukowane mówi zawsze tylko prawdę, że 
jest nieprzedajne i rzetelne.  Wierzyła oczywiście więcćj sądowi Ho- 
reckiego, niż Neuberga. 

Spragniona po niespokojnie spędzonćj nocy świeżego powietrza 
i ruchu, ubrała się i była już gotową do wyjścia, kiedy ktoś do drzwi 
zapukał i na jéj uprzejme „proszę“ — ukazał się w pokoju dyrektor . 
teatru. 

— Szczerze pani winszuję wczorajszego debiutu — odezwał się 
na powitanie — ale co pani zrobiła Neubergowi, że się z panią tak 
dyplomatycznie obszedł. Trzeba go sobie było trochę zjednać, do 
czego była wczoraj po spektaklu wyborna sposobność. Chytry to 
pan i sprytny, ale zręczność niewieścia znajdzie i na takich sposób. 

— Zdawało mi się—odparła Alicya — że dla krytyka wystarcza 
takie lub inne wykonanie. 

— Tak zdaje się wszystkim debiutantom — mówił dyrektor — 
czemu się wcale nie dziwię, ale trzeba się koniecznie nauczyć znajo- 
mości świata, do którego pani wstępuje. Publiczność powtarza sąd 
recenzentów, oni więc właściwie zapełniają salę teatralną, a nam 
aktorom dają stanowisko, 

— Przepraszam pana—mówiła Alicya—ale... 

— Proszę się nie tłómaczyć—podchwycił dyrektor — to są rze- 
czy, które przychodzą z czasem. Ponieważ publiczność panią życzli- 
wie przyjęła, a pan Horecki, którego sąd u nas najwięcćj waży, panią 
poparł, przeto podpiszę chętnie umowę na sezon bieżący, jeżeli się 
pani na warunki moje zgodzi. - 

Warunki podane przez dyrektora nie odpowiadały nadziejom 
Alicyi. Zwierzchnik pocieszał polepszeniem ich na przyszłość, ale 
radził usilnie, aby starała się pozyskać przychylność Neuberga, a ra- 
czćj jego czytelników. 

Gdy się wieczorem ukazała w teatrze za kulisami, zbliżył się do 
nićj ze słowem życzliwóm jedyny tylko Barosz. Reszta kolegów 
witała ją chłodno, a koleżanki z wyraźną niechęcią. Daremnie siliła 
się na uprzejmość dla wszystkich, pragnąc zawiązać stosunki ściślej- 
sze z towarzyszami. Aktorki odpowiadały jéj z przymusem, obrzu- 
cając zawistnóm spojrzeniem jéj elegancką toaletę. Wszędzie do ko- 
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gokolwiek się zwróciła, czytała na twarzach ukrytą jakąś zawiść, 
którćj sobie na razie wytłómaczyć nie mogła, 

Wszedłszy do swojćj garderoby, usłyszała obok w pokoiku są- 
siednim rozmowę kilku aktorek, która rzucjła pełną garść światła na 
to, co się wkoło nićj działo. 

— Patrzcie, jaka mądra—mówiła pierwsza amantka—ktoby się 
po nićj tego spodzićwał. Taka niby skromna, a jednak jaka sprytna, 
Ja kiedy debiutowałam, to nie łaziłam po redakcyach, nie żebrałam 
o reklamy i dlatego nic o mnie nie pisali. Ale mało mnie to obchodzi, 
Uznanie zdobyłam i bez tego, a jćj rywalizacyi wcale się nie boję, 
Już nie jedną taką mądrą przetrzymałam i jeszcze przetrzymam. 

— A czy pani wić — odezwała się inna aktorka — że ta gąska 
była wczoraj na kolacyi w gabinecie. Podobno spiła się jak niebo- 
skie stworzenie i całowała wszyskich panów po kolei. 

— A wiem, wiem. Całe miasto o tém gada. Naturalnie, nowe 
sitko, głupcy na nią lecą, ale zobaczymy, co będzie za rok. 

— Za rok to będzie mamki grywała, albo ogony z kanapy. 
Wszystkieśmy to samo przechodziły. 

Alicya nie słuchała daléj. Zamknąwszy drzwi wyciągnęła ręce 
w górę i zawołała: 

— Więc tak wygląda odwrotna strona medalu! Tak wyglądają 
kulisy stanu aktorskiego! Okropnie, okropnie!... 

Długo stała w miejscu, zdeptana, złamana we dwoje. Serce jéj 
wzbierało łzami, pierś podnosiła się łkaniem. 

— Okropnie, okropnie—powtarzała coraz ciszćj, 

— A jednak trzeba wytrwać!—zawołała głośniej, 

Otariszy łzy i zakrywszy ślady ich pudrem, opuściła gar derobę 
z zamiarem udania się na salę, gdyż nie miała dziś za kulisami żad- 
nego zajęcia. 

Na kurytarzu, prowadzącym do lóż pierwszego piętra, spotkała 
się z Horeckim. Podali sobie ręce szczerze i weszli do loży. 

— Powraca pani z za kulis? Jakże przyjęły panią koleżanki?— 
zwrócił się z zapytaniem redaktor. 

I nie czekając na odpowiedź Alicyi, mówił dalćj, badawczo 
w nią się wpatrując. 

— Widzę łzy w oczach pani... Spodziewam się od pani szcze- 
rości, bo chyba wierzysz temu, że wszystko, co ciebie dotyczy, obcho- 
dzi mnie bardzo. 

— Wierzę panu i dziękuję z całego serca. Ale pomimo, że pra- 
gnęłabym ulżyć sobie, dzieląc się z panem przykrością, jaka mnie 
przed chwilą spotkała, nie zdołam powtórzyć wszystkich bezlitosnych 
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oszczerstw, jakiemi zaocznie obrzucili mnie ci ludzie — załzawio- 
nym głosem wypowiedziała Alicya, padając na fotel, ustawiony w głę- 
bi loży. A 

— Pojmuję pani draźliwość, bo spotyka cię to po raz pierwszy— 
wyrzekł Horecki — ale mam nadzieję, że z czasem przywykniesz do 
intryg i zawiści aktorskiej. 

— Nie, panie—przerwała z mocą Alicya—do tego nie przywyk- 
nę nigdy. 

— Nigdy?! — wpatrując się w nią zajęciem, powtórzył redak- 
tor—więc co będzie? 

— Doprawdy, nie wiem— głucho, jak gdyby do siebie wymówiła 
Alicya. 

I ona w tćj chwili zadawała sobie w głębi duszy pytanie: co 
będzie? 

Powiodła wzrokiem po zapełnionćj sali. Cofnęła się jednak 
szybko. Uczucie wstydu ogarnęło ją całą. 

Więc i ona dziś już należała do téj gromady ludzi, murem chiń- 
skim oddzielonćj od reszty świata. Jedna godzina, jedno ukazanie 
się na tych deskach... 

— Ależ nie, nie, to być nie może — szepnęła do siebie i zwróciła 
się twarzą do Horeckiego. 

Pierś jćj podniosło ciężkie westchnienie, oczy pałały ogniem, 
była jak w gorączce. 

— Nigdy nie widziałem pani tak piękną — wpatrując się w nią, 
wyrzekł Horecki. 

— Nigdy jeszcze nie byłam tak nieszczęśliwa—wymówiła z bó- 
lem w głosie Alicya. — Patrzyłam na ruinę majątkową, widziałam 
dużo nieszczęść swoich i cudzych, ale sama nie czułam nigdy hańby 
na sobie, a teraz ci ludzie obrzucają mnie nią dowolnie. Oh, panie, 
te nad moje siły!.. — Zakrywając twarz, powtarzała — ja tego nie 
zniosę!... ] 

Horecki śledził każdy ruch jéj, każde jéj słowo. Ta kobiéta 
przed kilkoma dniami poznana w zwykłych okolicznościach debiutant- 
ki, przedstawiała mu się coraz dziwnićj, niezwyklćj. Jéj młodość, 
jéj piękność, jéj samotność, zachowanie się jéj, zajmowały i zachwy- 
cały go. Wydawała mu się tak zupełnie inną od wieln dotąd spotka- 
nych kobićt i aktorek. 

Spojrzał na nią uważnie. 

Jasne jéj włosy nie wydały mu się nigdy tak bujnemi i piękne- 
mi, jak teraz. Ciemno-stalowe oczy paliły się tajonym bólem i błysz- 
czały wstrzymywaną łzą, Miała na sobie czarną aksamitną suknię, 
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która bardzićj jeszcze uwydatniała białość jéj cery i zabarwione 
krasą policzki; kosztowne brylanty w uszach, świeże róże we wło- - 
sach i przy staniku, czyniły ją samą i toaletę jéj harmonijnie 
ładną. 3 7 

— Rozumiem panią, współczuję z tobą i uczyniłbym wszystko, 
aby cię uszczęśliwić—z zapałem mówił Horecki—w ukryciu ściskając 
rękę Alicyi, którćj mu ona nie broniła. 

W tój chwili akt się skończył, kurtynę opuszczono; orkiestra za- 
lała salę dźwiękami walca. 

Horecki podniósł się z miejsca i, utkwiwszy w Alicyi błyszczące 
szafirowe oczy, zapytał: | 

— Qzy pozostaje pani do końca widowiska? 

— Nie, panie, za chwilę opuszczę lożę. Czuję się bardzo stru- 
dzoną i wyczerpaną. 

— Qzy pozwoli pani odwiedzić się dziś w hotelu? 

— Jeżeli pan łaskaw, proszę. 

— Do widzenia więc za kwadrans. 

To mówiąc, skłonił się z powagą debiutantce i wyszedł. 

Zaraz po wyjściu Horeckiego do loży Alicyi wszedł redaktor 
Neuberg. 

— Witam panią i pozdrawiam serdecznie — wycedził, wyciąga- 
jąc do nićj rękę protekcyonalnie. — Wygląda pani ślicznie. Wszyst- 
kie lornetki zwracają się w stronę twojćj loży. Artystka ma zawsze 
w sobie coś, co nęci i pociąga. 

— Nawet wtedy, kiedy się o to sama nie stara? 

— A któraż to aktorka nie stara się o to, aby się podobać? 

— Taka, którćj na tóm nie zależy. 

— Nie może nie zależóć kobićcie w teatrze, aby nie zdobyła so- 
bie jaknajwiększćj ilości wielbicieli—wymówił z pewnością siebie re- 
daktor, przysuwając krzesło swoje do Alicyi, tak, że kolanami swemi 
_ otarł się o suknię debiutantki. 

Alicya odsunęła w tył krzesło. 

— Tak jest, każda artystka stara się, aby grą swoją i pracą zdo- 
być jaknajwiększe uznanie, a tym sposobem zjednać najwięcćj wielbi- 
cieli—odpowiedziała Alicya, 

— Pani tak mówi, jak dziecko. Chcąc dobrze grać, trzeba mićć 
piękne toalety, kosztowne brylanty, dobre recenzye, kwiaty, a to 
wszystko zależy nie od aktorki, lecz od jćj wielbicieli. 

Alicya miała chęć rzucić Neubergowi kilka słów wzgardy i skło- 
niwszy mu się opuścić lożę, ale przypomniała sobie wyraźnie instruk- 
cye dyrektora, wyrzekła więc: 
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-— Zapewne pan redaktor zna lepićj życie teatralne odemnie, 
która dopióro wczoraj rozpoczęłam karyerę artystyczną, ustępuję mu 
więc zdania w téj sprawie. 

Orkiestra grała skoczną polkę. 

— Trzy rzeczy na świecie są, dla których warto stracić głowę— 
mówił Neuberg— wino, kobićta i muzyka. 

— Czy pan redaktor żonaty? —przerwała Alicya. 

— Naturalnie — odpowiedział pan Neuberg, mlaszcząc języ- 
kiem.— Ale żona to taki towar, który się zostawia w domu, a po no- 
we zdobycze chodzi się na miasto—i zadowolony, że mu się udał dow- 
cip, zaśmiał się głośno. 

Alicya wyczekiwała z upragnieniem końca antraktu i pozbycia 
się Neuberga. Widocznie zrozumiał to, bo podniósł się i wyrzekł: 

— Nie jest pani dziś w humorze. Będę u pani jutro, w hotelu, 
bo należy się pani odemnie wizyta. 

-— Będę oczekiwała pana redaktora—wyrzekła Alicya, skłoniw- 
szy się grzecznie. | 

— Do miłego widzenia jutro — ściskając jéj rękę, wyrzekł 
Neuberg. 

— Do widzenia — powtórzyła, a kiedy się za nim drzwi loży 
zamknęły odetchnęła z trudnością i szepnęła— nareszcie wyszedł. 

Pośpiesznie zarzuciła na głowę koronkową chusteczkę, zasło- 
niła twarz gęstą woalką i, otulając się kosztowną futrzaną rotundą, 
opuściła lożę. Potém szybko zeszła po schodach i zniknęła w ciem- 
nościach ulicy. 

Tu i tam poleciał za przechodzącą szept jakiś. 

— Widziałeś? Wczorajsza debiutanka— rzucił ktoś zdaleka. 

— Patrz, patrz, to nowa aktorka z Warszawy. 

— Ładna, widziałeś?... —zapytał ktoś inny. 

— Wielka dama, ani nie spojrzała na nas nawet. 

Przybywszy do hotelu, Alicya zadzwoniła na służbę i zamówiła 
wieczerzę. Potóćm zdjęła szybko ciężką, aksamitną toaletę, wzięła 
na siebie biały flanelowy szlafroczek, podbity różową materyą, roz- 
pięła modną, wysoką fryzurę i związując włosy lekko wstążką, rzu- 
ciła się na szeslong, aby cokolwiek odpocząć. 

Wrażenia, zmieniające się z nadzwyczajną szybkością, wyczer- 
pywały ją niewymownie, czuła zamęt w głowie i brak sił prze- 
 rażający. 

Za chwilę miał przybyć Horecki, człowiek tak bardzo inny od 
wszystkich, których dotąd poznała. Przymknęła powieki, wypo- 
czywała. 

T. III. Z. II. 1983, 16 
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— Czy pani przyjmuje — odezwał się ktoś z kurytarza, lekko 
pukając do drzwi. 

— Proszę—zawołała Alicya i zerwawszy się, pobiegła, aby po- 
witać oczekiwanego gościa. 

Horecki ujął jéj rękę i składając na nićj długi, przeciągły poca- 
łunek, wpatrywał się, nie ukrywając swego uwielbienia, 

— Po raz pierwszy widzę panią w stroju negliżowym i przyznąć 
muszę, żeś w nim jeszcze piękniejsza. 

— Nie pozwala mi pan przyjść do słowa, witając mnie komple- 
mentem. To ja raczćj powinnam przeprosić, że ośmielam się przyj- 
mować wizytę pańską w rannym szlafroczku. Ale, doprawdy, czuję 
się tak bardzo strudzoną, że mam nadzieję, iż życzliwość pana tę po- 
zorną opieszałość mi przebaczy. 

— Nietylko przebaczy, ale i podziękuje — wyrzekł Horecki. — 
I powtórnie ucałował ręce Alicyi. 

— A teraz niech pan spocznie, proszę. Cały wieczór dziś do 
mnie należy. Mam panu tyle do powiedzenia... 

To mówiąc, wzięła dwie poduszki z kanapy i ułożywszy z nich 
oparcie, usiadła wygodnie i wyciągnęła swobodnie nóżki, obute w pan- 
tofelki tureckie, złotem haftowane. 

Horecki obserwował ją uważnie; po chwili także zajął miejsce, 

— Czy pani pozwoli?—zapytał, sięgając po cygaro. 

— Proszę pana. Tak jestem spragniona podzielić się z panem 
wrażeniami chwil ostatnich. Pan jest jedynym człowiekiem z wszyst- 
kich w tóm mieście poznanych, którego rozmowa nie sprawia mi 
przykrości. Zapomniałam panu powiedzićć, że jedyną jasną chwilę 
dnia dzisiejszego zawdzięczam panu. Oh, dziękuję, dziękuję — i wy- 
ciągając do niego rękę, mówiła dalej. — Tyle serdeczności, tyle cie- 
pła znalazłam w sprawozdaniu o grze mojćj w pańskićm piśmie, że 
chyba nigdy nie zapomnę uczucia radości, jaką ono spowodowało. 

W tejże chwili podano wieczerzę. 

— Jeżeli pani zgodzi się na mój wybór, ja zamówię wina — wy- 
rzekł Horecki. 

— Już zamówione. Izdaje mi się, że gust mój odpowie życze- 
niom pana. 

Służący ustawiał nakrycia, kieliszki i półmiski z potrawami. 

Horecki spojrzał znacząco na butelki i uśmiechając się do gospo- 
dyni, wyrzekł: 

— Pani jesteś nietylko zachwycającą, ale i dobrą jak anioł. 

Alicya częstowała gościa z uprzejmością i swobodą; nalówała 
wino, podawała owoce. 
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— Wnoszę toast na cześć bohatórki wczorajszego wieczora i naj- 
milszćj, dzisiejszej gospodyni — odezwał się redaktor 
— Wychylam cały — mówiła Alicya, niosąc do ust kieliszek 
złotawego plynu — i dziękuję w imieniu debiutanki i mojóm wła- 
snóm. MESE 
—- Jakiego uczucia doznaje pani na myśl, żeś od dziś już została 
zaliczona do grona aktorów i aktorek? — zapytał, wpatrując się 
z ciekawością redaktor. 
— Dziwnego, niewytłómaczonego. Ogarnia mnie jakiś smutek, 
` czuję żal do siebie i do wszystkiego co mnie pchnęło na tę drogę. Nie 
pojmuję jeszcze tego nowego uczucia, ale domyślałam się, że mi ono 
nie wróży nic dobrego na przyszłość, 

— Przyszłość jest już teraz w ręku pani samćj. Możesz nią 
kierować dowolnie. Postawiłaś pierwsze kroki na tych deskach tąk 
dobrze i szczęśliwie, że chyba zadowolenie samo powinno panią napeł- 
pić radością i nadzieją. Nie pojmuję goryczy w usposobieniu zwycięzcy 
na drugi dzień po wygranćj bitwie. 

— Tak prawda, pan ma słuszność. To, co się działo w twoich 
oczach wypadło na moją korzyść, poznałeś mnie przed debiutem, za- 
grałam dobrze, jestem zaangażowaną, zebrałam garść oklasków, po- 
winnam się starać, aby ich zdobyć więcćj it. d. A jednak... 

— A jednak to pani nie wystarcza — podchwycił Horecki. — 
Zbyt młodą i zanadto piękną jesteś, aby ci oklaski same wypełniły 
życie... 

— Nie panie, nie rozumiemy się — przerwała Alicya. — Nie 
o samotności mojćj chcę mówić, lecz o zawodzie, jaki wywarła na 
mnie sztuka i teatr zblizka. 

— Tym razem rozumiemy się — wyrzekł z uśmiechem reda- 
ktor — ale teraz ja zacznę robić pani uwagi. Pani jesteś idealistką, 
żądasz od zwykłych, pospolitemi skłonnościami obdarzonych ludzi, 
aby w dzień powszedni i przy pracy, byli odświętnie przyodziani i wi- 
tali cię zawsze wykwintną uprzejmością i uśmiechem. 

— Pod tym względem i po części zgadzam się z redaktorem na 
zarzut jaki mi czynisz. Brak mi tego grzecznego zawsze względem 
mnie otoczenia, téj uprzejmości towarzyskićj, jaką się otacza nasz 

‘Świat, ale z tego powodu nie śmiałabym obwiniać tych ludzi. Nie pa- 
nie, mam im za złe przewrotność i złośliwość wyrafinowaną, którą 
mnie powitali. 

— Pojmuję panią — wyrzekł Horecki, obrzucając ją całą tro- 
skliwóm spojrzeniem. — Ale ci ludzie i ten świat dla pani się nie zmie- 
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nią, apani jeżeli chcesz pracować w teatrze, zastosuj się; inaczćj, 
prócz jednéj walki o byt, przybędzie ci druga walka samćj ze sobą. 

— Czy potrafię panie, czy mi starczy sił zerwać ze wszystkićm, 
w czóm się wychowałam i zżyłam — odparła z głębokićóm westchnie- 
niem Alicya. 

— Ja będę pani dopomagał, będę czuwał nad tobą, uczynię 
wszystko, byle choć w części osłodzić pani tą ciernistą i trudną 
drogę. 

— Dziękuję panu — ze łzami w oczach wyrzekła, 

Zamilkli oboje, 

Migotliwy blask świéc, rzucał fantastyczne cienie na twarz Ali- 
cyi, odbijał się w perlistym płynie szampana i drżał niepewny w ciem- 
nych źrenicach Horeckiego. 

— Życie składa się z samych niespodzianek — przerywając ci- 
szę, wyrzekła Alicya. 

— Zgadzam się — odpowiedział Horecki — ale częstokroć z bar- 
dzo miłych niespodzianek. Bo czyż nie jest nad wyraz wszelki miła 
niespodzianka dla autora, dla człowieka, dla krytyka wreszcie, spot- 
kać kobićtę taką jak pani? 

— Doprawdy? A czómże ja się różnię od kobićt wogóle? 

— Wszystkićm.,. 

— Wszystkićm? — uśmićchając się, powtórzyła Alicya. — 
Krzywdzi pan cały rodzaj niewieści, wyróżniając mnie jedną ze 
wszystkich! A ponieważ nie znoszę, aby kto wobec mnie popełniał coś 
niemiłego drugim, wnoszę toast na cześć pokrzywdzonych! 

— Wybornie, doskonale! — mówił w zapale Horecki, biorąc 
z rąk Alicyi kielich, napełniony winem -— z pani rąk przyjąłbym na- 
wet truciznę!.. | 

— Gdyby była tak dobrą i smaczną jak to wino — śmiejąc się, 
podchwyciła Alicya. 

— Gdyby była tak dobra i słodka, jak pani! 

— Niech i tak będzie —- odrzekła. — Gorycze, jakie mnie bez- 
ustannie od jakiegoś czasu spotykają, wzbudziły we mnie tęsknotę za 
wszystkićm, co jest dobrocią ludzką, Słucham więc słów pana z ufno- 
ścią i radością, bo czuję potrzebę czyjejś serdeczności. 

Horecki z zachwytem przyglądał się jćj zarumienionćj twarzycz- 
ce i oczom, które patrzyły jasno i szczerze, gdy do niego mówiła te 
słowa. 

— Qzy tylko serdeczności? — podchwycił., — Wszelka przyjaźń 
mężczyzny do kobióty i odwotnie prowadzi zawsze do uczucia silniej- 
szego — do miłości. 
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— Do miłości? — wpatrując się w niego, powtórzyła Alicya. 

— Tak, bo to jest jedyne pragnienie ludzkie, które wszystkiego 
pożąda i daje wszystko, jedyna gra biorąca i dająca życie, jedyne 
szczęście naprawdę. Pozatćm istnieją tylko troski i rozczarowania, 

— Być może, ale czyż i tutaj niema rozczarowań? 

— Prawda. Ale tutaj czar chwili płaci sowicie za niedobory 
przyszłości — coraz bardzićj zapalając się, mówił Horecki. — Tak 
jak w kielichu wina tonie pamięć chwilowych przykrości, tak w gorą- 
cym pocałunku ust zapomina się o całym świecie cierpień ludzkich. 
Na cześć miłości więc wnoszę toast i składam go w ręce pani. 

— Na cześć miłości — wyrzekła. 

Oczy jéj spotkały się z oczyma Horeckiego i zatrzymały przez 
chwilę w jego ognistych źrenicach. 

— Pani patrzysz na mnie z ciekawością i niedowierzaniem — 
mówił przekonywająco Horecki. — Bo może nie wićsz co to za ro- 
zkosz kochać, jaki to zachwyt patrzóć na oczy i usta, uśmióchające 
się do nas rozkosznie, rozchylone w gorącym pocałunku, pragnieniem 
rozbudzone... Ach! pani Alicyo! — wyrzekł z zapałem. 

Podniósł się szybko, podszedł do kanapki, na którćj siedziała 
Alicya, chwycił jéj obydwie dłonie w swoje ręce, przyciągnął do sie- 
bie i wpatrując się w jéj płonącą twarz, mówił namiętnie: 

— Jakaś ty piękna, Alicyo, jak mnie ciągnie siła jakaś niezwy- 
ciężona do ciebie... Kocham cię jak żadnój dotąd nie kochałem ko- 
bićły... 

— Panie — przemówiła prawie nieprzytomnie Alicya. 

Horecki objął ją jeszcze silnićj ramieniem i nachylając się tak, 
że oddech ich łączył się w jedno tchnienie, mówił dalćj, coraz na- 
miętnićj: 

— Nie pojmujesz chyba Alicyo, jaka to męczarnia mićć cię 
w objęciu, patrzóć na twoje usta i oczy i nie całować, nie pieścić cię, 
a czuć, że drżysz takićm samóm jak ja pragnieniem. 

Ona, upojona, pochyliła głowę na jego ramię, przymknęła powie- 
kiizdawała się śnić. I ją ogarniało jakieś miękkie roztkliwienie 
i ona czuła, że ją siła jakaś ciągnie do niego. 

— Nie chcę znać konwenansów, nie uznaję żadnych innych 
względów, prócz pragnień serc naszych. Kocham cię i musisz być 
moją!... 

W tój chwili pobiegł do drzwi i przekręcając klucz w zamku, 
zwrócił się do Alicyi ze słowami: 

— Teraz już nam nic nie staje na przeszkodzie, jesteśmy sami 
zupełnie. 
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Alicya zerwała się z miejsca i stanęła nieruchoma, wpatrzona 
w Horeckiego. On zatrzymał się także. Stali tak przed sobą: mło- 
dzi, piękni oboje, przykuci do miejsca: on z niedomówionemi wyzna- 
niami na ustach, ona z niewypowiedzianym żalem w oczach. 

Przykre milczenie trwało kilka chwil. 

— Pani Alicyo!.. 

— Oh! nie mów pan proszę — zakrywając twarz, zawołała. 

Łzy ścisnęły jéj gardło. — wybuchnęła tłumionym płaczem. 

— Przebacz mi Alicyo — rzucając się przed nią na kolana, wy- 
rzekł Horecki — ja cię kocham! Czyż mogłem przypuścić... 

— Naturalnie, czy mogłeś pan przypuścić, aby kobićta, szukają- 
cą zarobku na scenie, zamieszkała sama w hotelu, która przyjmuje 
gościa o północy była uczciwa i chciała nią pozostać. To prawda — 
zanosząc się od płaczu mówiła — pan ma słuszność, to ja jestem sza- 
lona. Ale ja przypuszczałam... 

Po chwili, już spokojnićj, ocierając łzy, dodała. 

— Życie składa się z niespodzianek. Doświadczenie kosztuje 
wiele, bardzo wiele, 

Długą chwilę trwało milczenie. 

Alicya wstała, przeszła się po pokojui zatrzymując się naprzeciw 
Horeckiego, mówiła dalój głosem poważnym, w którym drżała nuta 
smutku i bólu. 

— W jednćj chwili zniweczył pan wszystkie moje złudzenia. 
Ja byłam szalona, przyznaję się, ja myślałam, że spotkawszy mnie 
taką samotną, zgnębioną, nie będzie pan gonił za chwilową rozrywką 
i szałem, ale że i w panu obudzi się prawdziwe uczucie dla mnie, że 
się przywiążesz, że... albo ja wiem co myślałam? — ze zwątpieniem 
i jakby się sama siebie pytała, wyrzekła. 

Osunęła się na krzesło, przycisnęła dłońmi czoło i zamilkła, 

Horecki podniósł się, przeszedł tam i napowrót po pokoju i zwra- 
cając się do nićj, wyrzekł: 

— Obecność moja staje się dla pani przykrą, widzę to, dlatego 
żegnam panią. 

Alicya zdumiona, odwróciła głowę. Ujrzała go stojącego przed 
sobą. Był spokojny, piękny, wyniosły. Tylko oczy nie wyrażały 
zachwytu i uwielbienia, a głos pozbawiony serdeczności, zimnym prze- 
jał ją dreszczem. 

— Czy nie ma mi pan nie do powiedzenia? — zapytała, wpatru- 
jąc się w jego opuszczone powieki. 

— Boję się panią obrażać dalćj, przeto wolę milezćć. Niech 
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pani będzie przekonana, że jéj więcéj nigdy nie narażę na podobną 
zniewagę — wyrzekł z nieukrytym sarkazmem w głosie. 

— Na podobną zniewagę. Boże! Co on mówi? — wyszeptała, 
podnosząc się z krzesła. 

— Żegnam panią — powtórzył Horocki. 

Poczóm skłonił się i zwrócił w stronę drzwi. 

Alicya powiodła za nim oczami, usłyszała chrzest klucza, który 
przekręcał w zamku, widziała jak wychodził i i znikł w ciemnościach 
kurytarza. 

W oczach jéj ściemniało i upadła na krzesło złamana. 


VIL 


Długo trwało, zanim się Alicya podniosła z krzesła. 

Doznany zawód, wzburzył całą jéj istotę. Horecki był jedynym 
człowiekiem, którego nazywała swoim przyjacielem. 

— Czy tylko przyjacielem?.. — pytała się sama siebie. 

I widziała go przed sobą, gdy, po raz pierwszy z bijącém ser- 
cem przestąpiła progi nieznanćj jój redakcyi, przypomniała sobie 
pierwszy wieczór spędzony razem w tym samym numerze, kiedy ją 
żegnał, zachowując wszystkie względy, należne przyzwoitćj kobićcie. 
Pamiętała życzliwe zachowanie się jego względem nićj na téj wesołćj, 
a przykrćj dla nićj koalicyi. Potóm starała się przywieść na pamięć 
wszystkie szczegóły dzisiejszego wieczora. Taką uprzejmością i do- 
brocią tchnęło każde jego słowo, tyle serdeczności czuła w wyznaniach 
jego, takie to wszystko co mówił było czarujące, rozkoszne, miłe... 

— Oh Boże, Boże — ukrywając twarz w dłoniach mówiła — 
więc to wszystko było kłamstwem i udaniem. 

Nie rozbierając się, rzuciła się na łóżko, rozrzewiona zupełnie 
bolesnemi wspomnieniami. Podparła ręką głowę i patrzyła w dopa- 
lające się świóce, zostawione na stole, pośród kieliszków i niewypró- 
żnionych butelek, 

Debiut, oklaski, powodzenie, poznani ludzie i doznane zawody, 
kolejno przesuwały się przed jćj osłupiałym wzrokiem. 

Od czasu do czasu przyciskała ręką zimne czoło i zamykała 
oczy. 

Dniało już, gdy Alicya otuliła się kołdrą i, zmówiwszy krótki 
pacierz, starała się zasnąć. 

Obudziła się zmęczona i zgnębiona. 

Podniosła się, okryła szalem i podeszła do lustra, 
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Blada cera i podkrążone ciemną obwódką oczy, wyraźnie mówi- 
ły że cierpiała. Czuła zimno, dreszcz przejmował ją całą. Ubrała 
się ciepło i wyszła z numeru. 

Szary ranek jesienny, bez słońca i ciepła powiał na nią nieprzy= 
jemną wilgocią. 

Alicya minęła główny plac miasta, przeszła parę ulic i wstąpiła 
do kościoła. Czuła potrzebę modlitwy. Uklękła na stopniach ołta- 
rza, przed którym odprawiał kapłan cichą mszę świętą i pogrążyła się 
w głębokićj zadumie, 

W świątyni było prawie pusto. Nawy nie wypełniały ani 
śpióćw, ani dźwięki organów. Monotonny szept księdza dochodził za- 
ledwie od ołtarza. Cicho było w domu Bożym, prawie głucho. 

Alicya potrzebowała właśnie takiego spokoju. Przytuliwszy 
się do filaru, ukryła twarz w dłoniach i zaczęła tę rozmowę bolesną, 
a korną z Bogiem, która nie posługuje się słowami, obywa się bez za- 
okrąglonych myśli i pacierzów, zadawalniając się tłumionemi we- 
stchnieniami. Złamana, skarżyła się Panu Panów na sierocą dolę 
swoją, na samotność i opuszczenie. Tak niedawno poszła między lu- 
dzi, by walczyć o byt, zdobyć prawo do istnienia, a doznała już tyle 
poniewićrek i upokorzeń. Od chwili, kiedy stanęła na scenie, była 
własnością publiczną, oddana na łaskę i niełaskę każdego, kto się do 
nićj zbliżał, Wszystkim zdawało się, że mogą sięgnąć bezkarnie po 
jéj honor, po jéj cześć niewieścią. 

Pochyliła się niżćj, przyłożyła prawie twarz do zimnych kamie- 
nii załkała cicho. Łzy, które płynęły dosyć długo, ulżyły nieco jéj 
sercu. Podniosła głowę, obejrzała się po kościele. Przed ołtarzem 
nie było już księdza a w ławkach pobożnych. Spojrzała na zćgarek, 
dziesięć minut brakowało do rozpoczęcia próby. Przeżegnała się, 
odetchnęła głęboko i wyszła pośpiesznie z kościoła. 

Gdy weszła na scenę, przywitała grzecznie kolegów i koleżanki 
i czekała w milczeniu na próbę. Powiodła wzrokiem dokoła, Ciemna 
i pusta przestrzeń wiała chłodem. Aktorzy i dziś obrzucali ją niemi- 
łemi spojrzeniami, szeptali w jéj obecności i nie upoważniali jéj niczóm 
do zażyłości ze sobą. Powiarzała w milczeniu rolę, przywodząc so- 
bie na pamięć trudniejsze sytuacye. Zajrzała do kajetu i przeglądała 
go z trudnością dopatrując w ciemności szukanćj sceny. 

— Debiutantka nie umić roli. Wstyd przychodzić z kajetem na 
próbę. Ja kiedy debiutowałam, to w nocy umiałam wyrecytować nie- 
tylko swoją rolę, ale i wszystkich wchodzących do tćj sztuki — ode- 
zwała się z przekąsem jedna z aktorek, która grywała role charakte- 
rystyczne. 
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Inne koleżanki zaczęły szeptać między sobą i przyglądać się 
Alicyi, która zamknąwszy kajet, niema, przysłuchiwała się téj nie- 
spodzianćj i niewłaściwćj, podług nićj uwadze. 

Ugrupowano aktorów i zaczęto próbę. 

Alicyi przypadło miejsce na kanapce przy „charakterystycznćj,* 
która w dalszym ciągu nie zaniechała robić jéj uwag. 

— Pani powinna nosić włosy nizko. Mówię pani, że ci wcale 
oczów nie widać z pod grzywki. A już to różować wcale się panna nie 
umić. Tu plaster, tam plama... Jak mamę kocham, wyglądasz jak 
ten co weźmie na poty i położy się pod pierzynę, aby się rozgrzał. 
Kiedym po raz pierwszy... 

— Cicho tam, uważać! — krzyknął reżyser. — Nella na scenie, 
pani Alicyo! 

Alicya zerwała się, podeszła na środek i zaczęła mówić. 

Wszystkie w milczeniu znoszone przykrości, topiła w słowach, 
któremi mówiła zbolała dusza autora, przez usta nieszczęśliwćj 
Nelli. 

Aktorzy i aktorki pozajmowali miejsca wprost nićj i przyglądali 
się granćj scenie z zajęciem. 

Wyczerpana bezsennością i smutkiem, Alicya kilkakrotnie za- 
cięła się w mowie i zawahała z odpowiedzią. Wahaniu się jéj towa- 
rzyszyły zawsze śmićchy aktorów i hałas, który uspokajał szorstko 
reżyser. 

Po skończonym akcie, Alicya zbliżyła się do pana Barosza i wy- 
ciągając doń rękę, cholała podziękować za uwagi, zie jéj służył 
podczas próby. 

— Dziękuję panu serdecznie... — zaczęła. 

— Niech się pani nie zbliża do mnie na próbie — przerwał jéj 
Barosz półgłosem. — Nie chcę aby mówiono o nas, że się w sobie ko- 
chamy. 

Powiedziawszy to, odwrócił się i odszedł, zostawiając Alicyę, 
zdziwioną, na środku sceny. 

Po skończonćj próbie, gdy wracała Alicya do hotelu i właśnie 
czekała na przejazd powozów, spostrzegła zdala idącego redaktora 
Horeckiego. Serce jéj zabiło żywo, krew uderzyła do głowy. Opa- 
nowała jednak wzruszenie i poleciała oczami za idącym, chcąc mu się 
przypatrzóć i oddać spodziewany ukłon. 

Horecki spojrzał się w stronę, gdzie stała, i nie dotknął nawet 
ręką kapelusza. 

Alicya przygryzła wargę, połknęła łzy cisnące się gwałtem do 
gardła i szybko przeszła na drugą stronę ulicy. 
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Ten nowy cios zachwiał nią całą. Czuła że jéj sił braknie, 
Chciała pobiedz za nim, zapytać go, dlaczego wyrządził jéj tyle przy- 
krości i za co? Obejrzała się w stronę gdzie poszedł i zatrzymała się 
jak wryta. 

Horecki stał zwrócony do nićj twarzą i śledził ją widocznie, ale 
i tym razem, chociaż oczy ich się spotkały, nie ukłonił się jéj, ani tóż 
zamierzył ją poznać! Nie czekając dalój, skinęła na dorożkę i kazała 
się wieźć do hotelu. 

Czuła zawrót w głowie, oddychała z trudnością. 

— Czyżbym go kochała? — pytała się sama siebie, przyciskając 
ręką serce, które uderzało w piersi jak młotem. 

Odpowiedź z ust jćj nie wychodziła, a ból zwiększał się z każdą 
minutą. 

Przybyła do numeru i upadła na szezlong, nie rozebrawszy się 
nawet. Nie jadła obiadu, nie dzwoniła na służbę. O zmroku dopićro 
podniosła się, wypiła szklankę herbaty, ubrała się strojnie i poszła do 
teatru. Chciała być ładną, chciała się podobać. 

Biała, angielska suknia, obramowana złotym galonem, ubićrała 
ją dobrze. 

Gdy weszła do loży, zaczęto szeptać i pokazywać ją sobie wza- 
jemnie. 

Alicya nie zwracała uwagi na szereg zajętych krzeseł, wpatrzo- 
na tylko w lożę Horeckiego. 

Siedział z dwoma panami, rozmawiając wesoło i swobodnie. Po 
chwili wstał i wyszedł z loży. 

Serce jćj zabiło, drźała nerwowo, nie mogąc oddychać. 

— Może przyjdzie — tłumiąc oddech myślała. 

Jakież jednak było jéj zdziwienie, gdy go wkrótce potćm ujrza- 
ła w loży sąsiednićj, którą zajmowała wczoraj przybyła dopićro co 
śpióćwaczka włoska, nizka, otyła brunetka. 

Usunęła się w głąb loży, oparła głowę o muri tak, niewidziana 
przez nikogo, siłą woli tłumiła ból, łzy, rozpacz, które miotały nią 
naprzemian. 

Przez ścianę dochodziła ją rozmowa, prowadzona po francusku 
przez Horeckiego i dźwięczny śmićch śpiówaczki. 

Zamknęła oczy, nie słyszała już nic. Potóćm mimowoli zerwała 
się na czyjeś kroki w kurytarzu i znowu upadła na krzesło. 

Po pierwszym akcie wróciła do domu. Natychmiast położyła 
się do łóżka. Doznane przejścia wyczerpały jéj siły tak, że z obawą 
myślała, jak podoła wystąpić jutro i przejść wrażenia drugiego debiu- 
tu. Kazała sobie podać wina, koniaku, wypiła parę kieliszków odu- 
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rzającego płynu iupadła bezprzytomna na poduszki. Wkrótce po- 
tem zasnęła. 

Jeszcze Alicya RAR w śnie głębokim, gdy zaczęto pukać 
do drzwi. Zerwała się szybko, okryła czómś, pod ręką leżącém i po- 
śpiesznie otworzyła drzwi. 

Był to posłaniec z depeszą. 

Alicya rozerwała papićr, przeczytała i krzyknęła. 

Telegram zwiastował ciężką chorobę jćj jedynego brata, skut- 
kiem czego wzywano ją natychmiast do Warszawy. ` 

Cios był ciężki i przychodził w chwili najniedogodniejszćj. 

Załatwiwszy roznosiciela depesz, Alicya usiadła, ukryła twarz 
w dłoniach i myślał nad tóm co począć. 

Próba, mająca się odbyć za godzinę, wieczorem debiut—-wszyst- 
ko wirowało w myślach Alicyi, odbićrając jéj siły i równowagę. 

Nie było czasu do stracenia. Zadzwoniła i kazała się pakować 
do drogi. 

Dwie godziny tylko zostawały jćj do odejścia pociągu. 

Natychmiast napisała do dyrektora, sawigdaimiajgo go o nagłćj 
potrzebie wyjazdu. 

Przybiegł zdziwiony i niezadowolony. 

— Ależ proszę pani, to w żaden sposób być nie może. Pani 
grasz dzisiaj, afisze uwiadomiły już publiczność o twym występie. 

— (o począć panie, ja nie jestem przyczyną zmiany — tłóma- 
czyła słabym głosem Alicya. 

— Kiedy pani myśli wracać? 

— Albo ja wiem, co tam zastanę. Od tego zależćć będzie mój 
przyjazd.  Zawiadomię pana i będę się starała powrócić jaknaj- 
prędzćj. 

— A to szczególny wypadek. A możeby pani pojechała nocnym 
pociągiem, po spektaklu? 

Alicya zdumiona, spojrzała w oczy dyrektora. 

Zrozumiał to i wyrzekł: 

— Niech pani będzie przekonana, że się to bardzo często zdarza. 
Bywa, że aktorzy grają w dzień pogrzebu swoich najbliższych. To 
jedno drugiemu nie przeszkadza. 

— Być może, chociaż co do mnie, przyznam się panu, że nie ro- 
zumiem dużo rzeczy z tego, co robią artyści. 

Dyrektor nie namawiał dalój. Pokiwał głową, pożegnał się 
z Alicyą i wyszedł. 

W godzinę potóm, Alicya wsiadała do wagonu, który odchodził 
w stronę Warszawy. 
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VIII. 


O wiorstę za rogatkami Mokotowskiemi świecił w pośród drzew 
ogrodu owocowego, biały, niewielki domek z ganeczkiem z przodu, 
przypominający dworki szlachty zagrodowćj. Zbudowany w głębi 
sadu, który wypełniał między nim, a drogą dość znaczną przestrzeń, 
skromny, cichy, robił wrażenie schroniska dla jakiegoś emeryta, wyco- 
fanego z gwaru powszedniego życia. 

Było to tóż rzeczywiście schronisko dla kilku rozbitków, których 
różne okoliczności pozbawiły na starość warunków lepszych czasów. 
Państwo Żórawscy, przepędziwszy lat kilkadziesiąt na wsi, na włas- 
nym zagonie, zlicytowani przez wierzycieli, nabyli za resztkę ocalone- 
go kapitału tę drobną posesyjkę i dogorywali w nićj powoli, otoczeni 
miniaturą tego, do czego przywykli od lat dziecinnych. Mieli ogró- 
dek, kawałek łączki za domem, kilka krów, którym zawdzięczali do- 
chody, stare psy, przywiezione z majątku, trochę drobiu. 

Spokojnie, bez silniejszych wrażeń i wzruszeń, płynęło życie 
staruszków. Rano pilnowali doju, potóćm wysyłali mléko do miasta, 
następnie zatrudniali się zwykłemi robotami gospodarskiemi. Wie- 
czorem siadali nad gazetą, lub jaką powieścią swojską, biorąc żywy 
udział w losach bohatóćrów i bohatórek. Wczesny spoczynek zamy- 
kał ich dni jednostajne, zawsze do siebie podobne. 

Jak zwykle, po wieczerzy siedzieli państwo Żórawscy w pokoju 
stołowym, pochyleni nad jednym z kuryerów warszawskich. Mąż wy- 
soki, szczupły, z łysą głową i siwym wąsem, przypominał typ zgasłych 
pokoleń szlacheckich. Żona, znacznie niższa, otyła kobićta, stała 
obok fotelu, na którym pan jéj spoczywał i oparta na poręczy, zaglą- 
dała mu przez ramię do gazetki. Podczas kiedy staruszkowie czy- 
tali, szumiał samowar na stole przykrytym białym obrusem. Duży, 
szary kot siedział obok niego, podwinąwszy łapy pod siebie i mruczał 
z zadowoleniem. Na kominku trzaskał i swywolił wesoły ogień, wy- 
dobywający się od czasu do czasu po za granice dozwolone, 

Na dworze rozpoczął już późny listopad swoje harce jesienne. 
Wicher szybował nad opustoszałemi polami, a wpadłszy na drogi, lub 
do ogrodów, chwytał z ziemi garście liści pożółkłych i rozrzucał je 
kapryśnie wokoło. 

— Trzeba będzie okna opatrzyć — odezwała się po chwili mil- 
czenia pani Żórawska—zima przenika już do mieszkania. 


— Trzeba, trzeba—potwierdził pan Żórawski—mchu nazbiera- 
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łem i piasku nie brak. Trzeba będzie także pamiętać o naszych krów- 
kach, którym już zachłodno w obórce. 

— Poczciwe krówki — szepnęła pani Żórawska — ktoby się był 
tego spodzićwał, że takie kilka zwierzątek może utrzymać kilkoro 
ludzi. Mieliśmy ich dawnićj kilkadziesiąt, a nie umieliśmy ich nale- 
życie wyzyskać, 

Pan Żórawski pokiwał starą głowę. 

— Człowiek uczy się do śmierci—mruknął pod wąsem — gdyby 
mi był kto dawnićj powiedział, że mi takie ubóstwo, jak nasze obec- 
nie, da spokój i zadowolenie, nie byłbym nigdy uwierzył. A jednak 
tak jest. Nie pragnę lepszćj doli. 

— Gdyby jeszcze ona chciała do nas wrócić — wyrzekła pani 
Żórawska — jużbyśmy niczego więcćj nie potrzebowali. Co tóż tam 
to nasze bióćdactwo kochane porabia między obcymi ludźmi. Wszędzie 
dobrze, ale w domu zawsze najlepićj. 

— Tak, tak, gdyby Bóg chciał jćj myśli odmienić — mówił pan 
Żórawski. 

Staruszkowie zamilkli. On pochylił znów głowę nad gazetą, 
ale nie czytał, ona wpatrzyła się w płomienie ognia. 

W tćj samój chwili zajechała przed furtkę ogrodu dorożka. Wy- 
siadła z nićj młoda kobićta, otulona w szubę futrzaną i pobiegła szyb- 
ko w stronę dworku. [Dwa psy podwórzowe, leżące na ganku, rzuciły 
się na nieznajomą z głośnóm szczekaniem, ale zbliżywszy się do nićj 
zaskomliły radośnie i zaczęły skakać do jéj rąk i twarzy. Ona po- 
głaskała je po głowach, szepcząc: 

— Miluś, Bekas, jak się macie. 

Zwierzęta, łasząc się ciągle do nićj, odprowadziły ją do samych 
drzwi domu. Zamiast wejść, stanęła przybyła przed nizkićm oknem 
i spojrzała przez szyby do wnętrza. Widziała parę staruszków, sá- 
mowar, kota, ogień, czyściutki pokoik, patrzyła i napatrzćć się nie 
mogła temu obrazkowi pospolitemu, a zawsze miłemu. 

Szybkim ruchem oderwała się od okna i wbiegła po drewnianych 
stopniach do sieni. Gdy otworzyła drzwi, zwróciły się na nią spoj- 
rzenia staruszków równocześnie. 

— Alicya!=krzyknęła pani Żórawska i rozchyliwszy ramiona, 
pośpieszyła do nićj. 

— Córka moja!=zawołał pan Żórawski. 

Alicya, bo to ona była, rzuciła się do kolan matki i obejmując je 
całowała serdecznie. To samo powtórzyła z ojcem. Nagle, przy- 
pomniawszy sobie telegram, podniosła się i zawołała: 
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— A Staś, gdzie on, czy nie ma niebezpieczeństwa, co się z nim 
dzieje? 

— Staś? Jaki Staś? —zapytał pan Żórawski. 

— Nasz, nasz Staś. Przecież bardzo chory. 

— Chory?—mówiła pani Żórawska.—Broń Boże, zdrów jak ry- 
ba, nawet palec go nie boli. 

— Być że to może? 

— Jest tak, niezawodnie, dzieciątko. Zaraz tu będzie, tylko go 
patrzeć. Wraca zwykle późno z miasta z fabryki — mówił pan Żó- 
rawski. 

— Więc cóż znaczył ten telegram, przysłany do mnie — pytała 
Alicya. 

— Jaki telegram? Nie wysyłaliśmy żadnego telegramu. 

— Być że to może?—zawołała Alicya po raz wtóry. 

— Ależ tak jest, wierzaj nam—odparł pan Żórawski. 

Alicya powiodła wokoło ździwionóm spojrzeniem, nie umiejące 
sobie na razie wytłómaczyć źródła i znaczenia telegramu. 

— Qzyby byli rzeczywiście tak podli—pomyślała—czyby zawiść 
i nieżyczliwość tych ludzi mogła dojść tak daleko. 

— Oh, tak, tak, to oni, to ich podstęp niegodny—zawołała gło- 
śno, zapominając, że nie jest sama. 

Ukryła twarz w dłoniach, silnićj, wyraźnićj aniżeli kiedykol- 
wiek, zarysowało się przed nią w tój chwili całe kłamstwo świata, 
z którym chciała losy swoje złączyć na zawsze. I poczuła wstręt nie- 
przezwyciężony do tćj wiecznćj, a nikczemnćj obłudy, do tćj nędznćj 
walki o byt i sławy zdawkowćj, wyglądającćj zdala tak zwodniczo 
i błyskotliwie, a zblizka tak potwornćj. 

Nie, ona nie wróci między ludzi, z którymi jéj nie łączyło nie, 
ani wychowanie, ani wyobrażenia, zwyczaje i obyczaje. 

Odjęła ręce od twarzy i rzuciła się po raz wtóry do kolan ro- 
dziców. 

Pan Żórawski gładził córkę po głowie i mówił z prośbą w drżą- 
cym głosie. 

— Zostaniesz z nami, dzieciątko moje, nie opuścisz nas już tak 
prędko. 

Alicya przytuliła głowę swoję do ramienia ojca i łkając zcicha, 
powtarzała: | 

— Nie opuszczę was już nigdy, nigdy. 

Janowska. 
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WSPOMNIENIA Z- WYCIECZKI. 
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©) susza drukiem swoje wspomnienia z wycieczki po słowackióćm 
„Okoli*, pragnę wyjaśnić w kilku słowach, jakie mnie do tego 
przedsięwzięcia skłoniły pobudki. Spędzając miesiące wakacyjne 
w Zakopanćm, zapuszczałem się częstokroć w nasze Tatry, aby prze- 
chodząe z doliny w dolinę, z wirchu na wirch, z przełęczy na przełęcz, 
zaspokoić namiętność turystyczną. Prawdziwemu turyście ogromną 
przyjemność sprawia wdrapywanie się na jakiś szczyt, z którego roz- 
legły na okół roztacza się widok. Ponieważ Tatry nie zbyt są szero- 
kie, więc z każdego wyższego nieco szczytu widać spory kawał dolin 
ku północy aż do Krakowa, ku południowi het na Węgry. Ileż to ra- 
zy patrząc z góry miałem ochotę zbiedz w dół na węgierską stronę 
i pójść w kraj tak dobrze okiem widziany. Niewymownie wabiły mnie 
ku sobie miasteczka, wsi i sioła nadzwyczajnie gęsto po ziemi sło- 
wackićj rozsiane. Ochotę moją podniecały opowiadania znajomych, 
którym okoliczności pozwalały przerzucić się na południową stronę 
Tatr do ziemi tylko politycznie od nas oddzielonćj, bo plemiennie i co 
do kultury jesteśmy sobie krewni i bardzo bliscy. Lecz zawsze do- 
tychczas musiałem na ochócie poprzestawać, to tóż tém większe powa- 
by miała dla mnie wycieczka po Słowacyi, o którćj niejednokrotnie 
z różnych stron słyszałem, iż to kraj ładny i widzenia godny. Do tych 
pobudek przybyły po rocznym pobycie w Pradze dalsze, innćj jeszcze 
natury. Przedewszystkićm Praga żyje roztrząsaniem i rozwiązywa- 
niem różnych kwestyi i zagadnień słowiańskich, niezmiernie ciekawych 
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i doniosłych. Przez dłuższe oddychanie taką atmosferą zainteresowa- 


łem się wielkim światem słowiańskim, który nie bardzo mi był znany. - 


Obok tego zaś dowiedziałem się, że Czesi w najżywszych stosunkach 
pozostają ze Słowakami, z którymi wiele mają wspólnego. Poznawszy 
nieco Czechów, nabrałem ochoty do poznania Słowaków, a to tómbar- 
dzićj, że są oni naszymi najbliższymi sąsiadami. Mowa, ubiór, zwy- 
czaje i obyczaje przechodzą stopniowo z polskich na słowackie. Nadto 
wiele jest pośród rzetelnych już Słowaków kolonii czysto polskich, do 
dziś dnia jedynie po polsku mówiących. Mimo to wszystko, naród sło- 
wacki bardzo mało jest nam znany. 

Uwzględniając wszystkie pobudki, skłaniające mnie do wycie- 
czki w kraj Słowaków, ułożyłem sobie plan i ruszyłem natychmiast 
w drogę. Rzecz prosta, iż większą część wycieczki postanowiłem od- 
być piechotą; wobec tego potrzebny mi był jakiś plan, potrzebne mi 
były wskazówki, jak iść i kędy, aby zobaczyć to, co najładniejsze i wi- 
dzenia najgodniejsze. Miałem dwie drogi do wyboru: albo zasięgnąć 
wiadomości z jakiegoś drukowanego przewodnika, albo tóż udać się 
do kogoś, kraj znającego. Z różnych powodów wybrałem tę drugą 
drogę. W Pradze miałem sposobność poznać bardzo sympatycznego 
Słowaka, studenta medycyny, a obecnie już dra Dušana Makovicky 'ego. 
Mając jego adres, przedstawiłem listownie swój plan i otrzymałem 
w krótkim czasie odpowiedź, która mi zaimponowała. Dr. Makovicky 
podał mi tytuły książek o Słowacyi traktujących; nakreślił mi z całą 
ścisłością dwa plany, jeden krótszy, drugi dłuższy; oznaczył mapy, ja- 
kie mi będą potrzebne; w końcu wyliczył cały szereg ludzi, do których 
polecił mi się zgłosić, zaręczając za gościnne przyjęcie. Jeszcze na 
podobną grzeczność potrafilibyśmy się zdobyć, ale daleko szukać u nas ` 
człowieka, któryby znał swój kraj tak wybornie, tak szczegółowo, 
jak go zna dr. Makovický, który przeszedł Słowacyę wzdłuż i wszerz. 
Sądziłem pierwotnie, że przypadkowo trafiłem na zapalonego turystę, 
który dla tego tylko zwiedził swą całą ojczyznę piechotą. Późnićj 
atoli przekonałem się, że to samo czyni cała prawie współczesna inte- 
ligencya słowacka, uważając to za swój święty obowiązek. Fatwoby 
ktoś mógł zrobić uwagę, że Słowacya jest małym krajem i że ją z ła- 
twością dokładnie poznać można. Prawda, ale i my byśmy mogli swój 
kraj poznawać chociażby kawałkami. Wszakże Galicya wcale nie tak 
wielka. Jeszcze nie wyruszyłem na Słowacyę, a już poznałem rzecz, 
godną zazdrości i naśladowania, Uwagę tę posyłam w świat pod 
adresem galicyjskićj młodzieży gimnazyalnćj, a przedewszystkićm 
uniwersyteckićj, znajdującćj się w najodpowiedniejszym do tego 
wieku. 
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Poczyniwszy odpowiednie przygotowania wyjechałem z Zakopa- 
nego 10 września o godz. 6 rano. Ranek zimny był ale piękny i po- 
godny. Dachy góralskich chałup, liście drzew i trawę na łąkach po- 
krył biały szron. Słońce nie podniosło się jeszcze tak wysoko, aby 
ogrzać swemi promieniami zziębniętą w nocy ziemię. Okrywszy się 
czóm mogłem i jak mogłem, ruszyłem jednokonnym wózkiem naprzód. 
Chodziło przedewszystkićm o to, aby przedostać się na Węgry przez 
przerwę w łańcuchu górskim, znajdującą się między Muraniem i Ha- 
wraniem z jednćj, a Magóra spiską z drugićj strony. Najbliższą sta- 
cyą było małe miasteczko Kesmark, skąd miałem już do dyspozycyi 
kolej żelazną. Mimo, że kawałek drogi z Zakopanego do Kesmarku 
jest bardzo ładny, nie opłaciło się jéj robić pieszo, bo to znaczna od- 
ległość i szkoda nóg, które trzeba było oszczędzać. Zmęczenia atoli 
uniknąć się nie dało, bo pierwsza część drogi po naszćj stronie jest na 
jazdę wózkiem straszna. O szosie nie ma mowy, darmo nawet szukać 
zwykłćj drogi gminnćj; jestto po prostu ledwie przetarty szlak, cią- 
gnący się wązką doliną strumienia górskiego zwanego Stasikówką. 

Kilka razy trzeba z jednego brzegu przejeżdżać na drugi, oczy- 
wista, bez pośrednictwa mostu, który nie harmonizowałby nawet z oto- 
czeniem, nie zdradzającóm żadnych śladów cywilizacyi. Bićdna szka- 
pa góralska, popędzana przez woźnicę biczem i wesołóm nawoływa- 
niem, zatrzymywała się w strumieniu dla wypicia wody i wymoczenia 
zmęczonych nóg. Chociaż to pociągało za sobą stratę czasu, nie mia- 
łem nic przeciwko chwilowym odpoczynkom, bo droga moja zaprawdę 
nie różami była wysłana. Trakt, wiodący mnie do granicy królestwa , 
węgierskiego, brukuje rwąca woda górska, unosząca ze sobą kamienie 
igłazy. Koła, wciągnięte na wyższe kamienie, opadają co chwila na 
niższy poziom, a wstrząśnienie przechodzi od dołu aż do kapelusza ja- 
dącego, bo ekwipaż nie unosi się na resorach, a niby sprężynowe sie- 
dzenie nie chroni od tortury. Włleczemy się w górę na tak zwaną 
Bukowinę. Koń pracuje całą siłą pary, wózek skacze i trzeszczy, ja 
z podziwienia godną cierpliwością balansuję to na lewo to na prawo, 
aby utrzymać się na środku siedzenia i ochronić żebra od bezpośred- 
niego zetknięcia z nieopatrzonemi wysłaniem bokami pojazdu. Koń, 
furman i ja jesteśmy jedynemi żywemi istotami. Otacza nas bowiem 
zupełna pustka i głusza. Wegetacya mizerna, smreki chude i wyły- 
siałe, tu i owdzie szmat ziemi nędznym owsikiem zasiany. Ze szczytu 
Bukowiny roztacza się przepyszny widok na całe Tatry od wschodu 
na zachód. Zapominam o przykrościach drogi, a tonę całą duszą 
w tym cudownym świecie górskim, bogatym tylu krasami i ponętami. 
Wrażenia odniesione z młodzieńczćj lektury, odżyły w méj głowie 
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i zdało mi się, że jestem jakimś Robinsonem czy kolonistą, udającym 
się w srogie Kordyliery jako nieustraszony pionier cywilizacyi, kopią- 
céj groby czarnym autochtonom dla tego, aby coraz liczniejsze stawiać 
kolebki swym białym ulubieńcom. 

— Hejta! hejt! zawołał Jakób; koń mocenićj pociągnął, wózek 
silnićj skrzypnął... obudziłem się. Piękne sny i marzenia pierzchły, 
a na ich miejsce wróciła stokroć piękniejsza rzeczywistość. Nie w Kor- 
dylierach byłem ale w naszych Tatrach; nie „dzikich* tępić śpieszy- 
łem, lecz poznać dzielnych Słowaków. Krajobraz nieco się zmienił, 
dolina rozszerzyła. Więc już i chałupy góralskie pojawiły się tu 
i owdzie między szachownicą uprawnych kawałków ziemi. Tam góral 
z kosą na plecach szedł po ubogi płód swćj lichćj ziemi, owdzie jakaś 
dziewczyna pognała na paszę podskubane gęsi, albo pół nagi zabłoco- 
ny dzieciak biegał za rozkosznie wierzgającemi warchlaczkami. Już 
tedy otaczało mnie jakieś życie, choć słabe i nieśmiałe. Trudno mi 
było pojąć i zrozumieć, jak ono tutaj w ogóle utrzymać się mogło. 
Owies rzadki i niski, a gęsto chwastem przerosły, grule biedne i le- 
dwie nad ziemię wyrosłe. Wśród tych rozmyślań stanęło przed memi 
oczami straszne widmo głodu, grożącego właśnie całćj Europie, a tém 
bardzićj biednćj ludności górskićj. Na myśl tę niemiłego doznałem uczu- 
cia, to tóż sięgnąłem czém prędzćj do zawiniątka i wydobywszy skibkę 
chleba z szynką, zacząłem się nad nią pastwić z zajadłością, Widmo 
głodu uciekło na ten widok, a we mnie wstąpiła otucha tómbardzićj, 
że przejechawszy ostatnią Stasikówkę i most, którego połowa z pol- 
, skićj strony jest licha, a z węgierskićj dobra, znalazłem się nareszcie 
na „cesarce*, to jest krajowćj szosie węgierskićj, utrzymywanćj w bar- 
dzo dobrym stanie. Jurgów, najbliższa wieś słowacka, duża jest i gę- 
sto zabudowana. We wsi zostały tylko dzieci i starsze kobiety; młod- 
sze białogłowy i mężczyźni pociągnęli na żniwa, które odbywały się 
właśnie w całćj pełni. Pola przedstawiają wprawdzie.i tu szachowni- 
cę, ale kawałki już są większe; wązkie a długie. Pasy te ziemi 
uprawnej oddzielone są wielkiemi wałami kamieni, wyciągniętych przy 
uprawie jałowego gruntu. Tu po raz pierwszy spotyka się obcy nam 
widok wołów używanych do zaprzęgu. W czasie całćj swojćj podró- 
ży widziałem wszędzie woły, któremi Słowacy orzą, wożą ciężary 
iw ogóle pracują przy pociągu. Woły zastępują tu nawet w mia- 
stach konie, rzadko u słowackiego ludu spotykane. Po prawćj stronie 
stoją Murań i Hawrań, otoczone dokoła wysokim płotem; tak hoduje 
sobie dla celów myśliwskich sarny i kozice Prusak ks. Hohonlohe, 
któremu jeszcze mało tych legalnie nabytych obszarów górskich tak, 
że krzywda innych ma dogodzić jego wielkopańskićj zachciance. Dro- 
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ga ciągnie się uroczym przesmykiem nad bystrym potokiem górskim, 
który w tym właśnie roku wyrwał w dwóch miejscach brzegi i popsuł 
szosę. Już słońce najwyższe zajęło na niebie stanowisko, kiedy prze- 
jeżdżałem przez Podspady, miejscowość znaną z prześlicznych grot 
Bialskich. Wapienne stalaktyty i stalagmity długą pracą cierpliwćj 
natury zdziałane, zachwycają swą niepokalaną białością i delikatną 
przejrzystością. Rok rocznie odwiedzają te groty setki turystów pol- 
skich i węgierskich. Na miejscu powstało kilka hoteli i wille, wy- 
najmowane letnikom. Ponieważ sezon się skończył, przeto wszystko 
było już pozamykane, oprócz jednego domku, na którego balkonie 
siedziały trzy ładne dziewezątka; jedna z nich czytała na głos książkę. 
Znając już Bialskie groty z lat poprzednich nie zatrzymywałem się 
w Podspadach, lecz urządziłem sobie krótki popas w najbliższćj wsi, 
Szarpańcu, a potem dobiłem się jednym ciągiem do Kesmarku, w któ- 
rym stanąłem o 4 godz. po południu. Do odejścia pociągu brakowało 
jeszcze blisko dwie godziny. Nie mając tedy nic lepszego do roboty, 
poszedłem włóczyć się po miasteczku dla wyprostowania zmęczonych 
nóg. Miasteczko nie zwróciło na siebie niczćm mojćj uwagi; za to ja 
zwróciłem na siebie uwagę miasteczka, prawdopodobnie swym tury- 
stycznym kostyumem angielskim. Każdy przechodzień oglądał mnie 
od stóp do głów, nie jeden uśmiechnął się lub szepnął coś do towarzy- 
sza. Była to właśnie godzina, w którćj młodzież gimnazyalna wyroiła 
się na miasto, a kto ją zna, pojmie, że spacer mój nie był wcale przyje- 
mny. Nie sobie z tego wszystkiego nie czyniłem, choć mi się to prędko 
mocno sprzykrzyło. Widocznie Słowacya nie miłuje takich jak ja tu- 
rystów, bo przyglądano mi się z ciekawością podczas całćj wycieczki. 
Czy to kosiarze czy kobiety, zaprzestawali swćj pracy i szturchając 
się łokciami uśmiechali się na mój widok; małe dzieci biegły za mną 
wołając: „żid, żid!* (całkiem nie słuszne posądzenie!); przechodzący 
włościanie interpelowali mnie, czém „kupczę*, mając za wędrownego 
kramarza; inni wreszcie pytali, czy jestem „remeselnik*, albo jaki 
mam „urad*, że tak po świecie „cestuję*. Nie darowali mi również 
żydzi kramarze, u których zatrzymywałem się na spoczynek. Z po- 
czątku odpowiadałem uprzejmie na te wszystkie interpelacye, ale po- 
tém, kiedy mi zabrakło cierpliwości opowiadać bez końca jedno i to 
samo, dawałem lakoniczne odpowiedzi i milczałem jak grób. 
Pierwszym człowiekiem, poleconym mi przez dr. Makowieky'ego 
by? proboszcz ewangelicki we wsi Sztyrbie, Cyrill Bodicky; postano- 
wiłem ściągnąć do niego na noc, ponieważ mogłem się aż ną miejsce 
dostać koleją żelazną. Kupuję więc sobie bilet kolei lokalnćj do Po- 
pradu, a potém do Sztyrby. Z okien wagonu przyglądam się naturalnie 
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Tatrom, które tu wystrzeliły pod niebo najwyższemi szczytami. Idąc 
od wschodu ku zachodowi, widzi się Lomnice, Lodowy, Sładkowski, 
Gerlach i Żelazne Wrota; stoki tych skalnych olbrzymów spadają pio- 
nowo aod stóp ciągną się piękne lasy, wśród których leży znane 
Szczyrbskie jezioro i Smokovec (Szmeks). Na przeciwko mnie siedzi 
jakiś stary żandarm z Popradu, który uważa za stosowne objaśnić, że 
każdy z tych szczytów ma odrębną nazwę. Kilka nazwisk wymienia, 
oczywista, zupełnie fałszywie. Nie wyprowadzałem go z błędu, bo 
szkoda mi było ust. Tymczasem słońce już zaszło i mrok zapadł; wie- 
czór był pogodny, gwiazdy i księżyc wystąpiły bardzo wyraźnie. Nie 
wiem dlaczego, przyszło mi na myśl zapytać się konduktora, czy dale- 
ko do probostwa od stacyi kolejowćj w Sztyrbie i dowiaduję się, że 
trzy kwadranse lub godzinę pieszćj drogi, którćj wcale nie znałem 
a tu późno już i ciemno. Widząc moje zakłopotanie, poradził mi wy- 
siąść o stacyę wcześnićj w zakładzie kąpielowym Lucziwna, tam prze- 
nocować i nazajutrz rano udać się w dalszą drogę. Przyjąłem jego 
dobrą radę i tak uczyniłem. Zaprowadzono mnie do właściciela za- 
kładu Węgra p. Sagmary, który przyjął mnie bardzo uprzejmie i ba- 
wił przy kolacyi rozmową o wielkićj, bardzo wielkićj polityce. Popro- 
siłem o numer tani, więc zaprowadzono mnie do willi „Neptun“, gdzie 
spędziłem pierwszą noc na słowackićj ziemi. 

Zapewne zbiegowi okoliczności przypisać trzeba, że posiadamy 
w literaturze naszćj więcćj prac o Słowacyi niżeli o każdym iunym 
kraju słowiańskim. W 1876 r. wyszła we Lwowie dość obszerna pra- 
ca p. t. „Z podróży po kraju słowackim*. Autor odbywając kuracyę 
w Cieplicach trenczyńskich, zapuszczał się w rozmaitych kierunkach 
w kraj Słowaków, a opisy tych wycieczek tworzą spory tom, który 
równie z przyjemnością, jak z pewnym pożytkiem przeczytać można. 
Mówię z pewnym i podkreślam ten wyraz, gdyż istotnie nagroma- 
dzono tu wiele ciekawych i pouczających szczegółów, lecz całość nie- 
stety tak jest chaotyczna i bezładna, że czytelnik mimo woli i chęci 
gubi się w tćj masie pojedyńczych faktów i wiadomości, nie ujętych 
w systematyczny całokształt. Historya Słowacyi dawniejsza i nowsza, 
życiorysy wybitniejszych patryotów słowackich, treść i rozbiór kry- 
tyczny ich dzieł, stosunki polityczne, narodowościowe i społeczne, 
wreszcie historyozoficzne i ogólno-słowiańskie poglądy autora, wszy- 
stko to powikłane tworzy gęsty splot okraszony opisami natury, sta- 
rych ruin zamkowych, powtórzeniem legend do tychże ruin przywią- 
zanych, nareszcie częstemi wycieczkami w dziedzinę etnografii, ling- 
wistyki i t.d. Materyał to bez wątpienia dość znaczny, nie jeden 
szczegół zapewne cenny, ogólny atoli pożytek z przeczytania książki 
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stosunkowo mały, bo taki bigos literacki wytwarza w głowie uważne- 
go nawet czytelnika zamęt, nie pozwalając opanować swobodnie mate- 
ryału. Nie zawsze godząc się z autorem, z przyjemnością podnieść 
musimy często i wyraźnie występujące poczucie jedności plemiennćj 
u autora, który tylko niepotrzebnie paczy swoje poglądy jakimś mi- 
stycyzmem i mesyanizmem. Zresztą o całości można powiedzićć, że 
na dziś jest już mocno przestarzała i nie odpowiada potrzebie chwili. 

W rok potćm wyszły w Krakowie „Szkice z podróży po Słowa- 
cyi*, pióra Henryka Miildnera. Krótka, bo zaledwie dwutygodniowa 
podróż po kraju słowackim, opisana przez autora w sposób nie zbyt 
udatny i zajmujący. Intencye autora, pragnącego polskich turystów 
ściągnąć do sąsiednićj ziemi pokrewnych nam Słowaków, były piękne, 
lecz wątpię, czy udało mu się osiągnąć cel zamierzony. Autor zbyt 
pobieżnie i powierzchownie dotyka wszystkiego, aby mógł obudzić in- 
teres w czytającćj publiczności. O stosunkach narodowościowych, eko- 
nomicznych i społecznych mówi bardzo nie wiele i jakby tylko od nie- 
chcenia. Bądź co bądź, jestto rzecz również mocno przestarzała. 

Grzegorzewski umieścił w „Ateneum“ (1887 r. tom Ii II) dwa 
szkice p. t. „Ze Słowacyi*. W ostatnich czasach podróżował jeszcze 
z Polaków p. Dyonizy Królikowski, który atoli o ile mi wiadomo, 
z wyjątkiem krótkiego artykułu w „Kuryerze Polskim“, nic więcćj 
o swćj podróży nie napisał. 

Wszystkie trzy wyżćj wymienione prace mają właściwie chara- 
kter literacki. Nie napisano dotychczas niczego o Słowacyi z tenden- 
cy ą publicystyczną, choć bez wątpienia stosunki tego nieszczęśliwego 
kraju dostarczają do podobnćj pracy bardzo wiele materyału. Na 
opłakane stosunki narodowościowe i polityczne zwraca już więcćj 
uwagi Rudolf Pokorny w swój książce p. t. „Z potulek po Slovensku“ 
(tom I, 1884 r., tom II, 1885 r.). Praca ta jest prawie monografią Sło- 
wacyi, choć autor zastrzega się skromnie, że pisał ja dorywczo. Jeżeli 
gdzie razi brak to właśnie w części publicystycznćj, okolicznościowo 
tylko przez autora uwzględnianćj. Objaw taki musi dziwić tómbar- 
dzićj, że na każdym kroku w czasie swojćj wycieczki miałem sposo- 
bność przekonać się, jak bardzo Słowakom zależy na tém, aby nie tyl- 
ko inni Słowianie alei Europa cała dowiedziała się o ich położeniu 
w królestwie węgierskićm. Jakie są tego przyczyny, Zobaczymy późnićj, 
tymczasem zaś niech mi wolno będzie zaznaczyć, że mnie zajmują nie 
stosunki literackie ale odwrotnie, przedewszystkićm narodowe i poli- 
tyczno-społeczne, to téż im przez cały czas szczególniejszą poświęca- 
łem uwagę. 

Nazajutrz obudziłem się o 4-tćj; obawa zaspania spłoszyła són 
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z mych powiek. Przetarłszy oczy wyjrzałem przedewszystkićm, jaka 
tam na świecie pogoda. Ponieważ lipiec i sierpień były brzydkie 
i dżźdżyste, więc obawiałem się, żeby mi deszcz nie zepsuł mego przed- 
sięwzięcia. Okazało się atoli, że obawy moje były płonne, bo niepo- 
kalanie piękna pogoda towarzyszyła mi bez ustanku, dopićro pod sam 
koniec wypłatała mi figla, skracając wycieczkę o dni parę. Po dobróm 
śniadaniu puściłem się wyborną szosą i doszedłem koło godziny 8-mćj 
do wsi Sztyrby, mojćj pierwszćj stacyi. Tak w Sztyrbie, jak we 
wszystkich prawie wsiach, przez które w swćj wycieczce przechodzi- 
łem, znajduje się po dwa kościoły i dwa probostwa. Droga moja 
wypadła przez tę okolicę Słowacyi, gdzie ludność w części jest wyzna- 
nia katolickiego, a w części luterańskiego. W każdćj więc wsi stoją. 
dwa kościoły: katolitki i luterański. Na zapytanie, czy „farar je do- 
ma“ odpowiedział mi mały pastuszek także pytaniem: „A który, czy 
nasz?“ Nie mogłem wprawdzie poznać z miny malea, czy mam przed 
sobą katolika czy ewangelika, ale na chybi trafi odpowiedziałem: 
„Ano, wasz, Bodicky*. „Je doma, je doma*, brzmiała odpowiedź. 
Rzeczywiście zastałem pana farara w domu. Cyryl Bodicky to młody 
28-letni człowiek, mieszkający już od czterech lat w zapadłym kącie 
górskim, jako proboszcz ewangelicki. Usłyszawszy moje nazwisko, 
polecone przez dr. Makovicky'ego, przyjął mnie bardzo uprzejmie 
i gościnnie. Po dobrćj kawie wyruszyliśmy zaraz w drogę, która nie 
szła wcale szosami, ale przez góry. Przewodnik był mi więc niezmier- 
nie potrzebny. Przez uroczą dolinę Czarnego Wagu, dalćj przez do- 
linę Żdżarską, podnoszącą się nieznacznie w górę, dostaliśmy się na 
przełęcz czyli po słowacku prebybę, skąd na dwie strony jedyny 
w swoim rodzaju roztacza się widok. Na północ rysują się na hory- 
zoncie czarne i ponure sylwety wysokich Tatr; najdalćój na zachód 
odskoczył potężny Krywań, zwieszający milcząco swą głowę nad ol- 
brzymią, posępną przepaścią. Z widokiem granitowych kolosów mia- 
łem się pożegnać na czas dłuższy, bo z prehyby spuszczała się droga 
na dół w prześliczną dolinę Hromr, rozciągającą się właśnie przed na- 
szemi oczami. Chętnie byłbym posiedział tu dłużćj i cieszył się pię- 
kną naturą, lecz niestety musiałem pospieszać, aby na czas przyjść na 
oznaczony nocleg. Największą przykrość sprawiało mi to, że dalszą 
drogę musiałem %dbywać sam, bo p. Bodicky z prenyby wracał do 
domu. Skończywszy gimnazyum w Przerowie umić doskonale po 
czesku, to tóż porozumiewaliśmy się pierwotnie przy pomocy tego ję- 
zyka, dopićro potóćm postanowiliśmy posługiwać się każdy swą mową 
ojczystą dla przekonania się, jak się będziemy rozumićć. Szło nam 
wybornie, z czego wielce byliśmy zadowolnieni. Rozmowa nasza 


ZE SŁOWACKIEGO „OKOLI*. 255 


obracała się koło religijno-kościelnych stosunków na Słowacyi, które 
mimo końca liberalnego wieku XIX przedstawiają tu specyalny obraz 
i nie mały budzą interes. O przedmiocie tym powiem słów parę późnićj; 
obecnie ograniczę się do zaznaczenia faktu, że jedynie dzięki jedności 
wiary utrzymują luteranie słowaccy bliższe stosunki z luteranami pol- 
skimi na Szląsku. W tym roku właśnie odbywała się wielka religij- 
no-narodowa uroczystość słowacka w Św. Mikołaju. Była to mianowi- 
cie trzechsetletnia rocznica urodzin Tranowskiego, który dał Słowa- 
kom kancyonał, używany przez lud do dziś dnia. Tranowski pocho- 
dził ze Szląska, na uroczystość przyjechało tedy wielu Szlązaków, 
z których najlepićj utwiły w pamięci p. Bodicky'ego osoby dr. Cińcia- 
ły i ks. Michejdy. Na uroczystości była obecna równie zmadyaryzo- 
wana szlachta słowacka, którćj z ust gości polskich dostało się nie je- 
dno gorzkie słowo prawdy za odstępstwo od sprawy narodowćj. Fakt 
ten wspominają Słowacy z zadowoleniem i wdzięcznością. Skoro oni 
mają usta zakneblowane i nie mogą się na swe krzywdy poskarżyć, 
niechże inni podniosą głos w imię poniewieranćj sprawiedliwości. Dzi- 
wny to w naszych czasach objaw, że ludzi zbliża nie jedność plemien- 
na ale wyznaniowa. Gdzie indzićj spotykamy się z objawami prze- 
ciwnemi, ale „u nas inaczćj, inaczćj, inaczćj*... Uścisnąwszy serdecznie 
dłoń p. Bodicky'ego , zbiegłem w dół chodnikiem przez gęsty las pro- 
wadzącym i znalazłem się niebawem we wsi Pohorela, którćj mie- 
szkańcy polskiego pochodzenia do dziś dnia używają między sobą ję- 
zyka polskiego, a wsi swojćj nie nazywają inaczćj jak Pogoreła. Gło- 
dny byłem setnie, to tćż wpadłem do karczmy, dziwnym zbiegiem oko- 
liezności nie przez żyda utrzymywanej i zafundowałem sobie kwaśne- 
go mleka z chlebem, oraz sześć deci węgierskiego wina. Innego jadła 
nie było, o mięsie nawet nie słyszeli. Już to w ogóle jedzenie podczas 
drogi przez wsi wiele pozostawiało do życzenia. Przy forsownym, 
dziesięciogodzinnym marszu w dzień ciepły, skazany byłem na przy- 
musowy post, którego nigdy nie byłem wielbicielem, a tém bardzićj 
w podobnćj podróży. Raczyłem się za to wyborną bryndzą słowacką 
i białóm winem węgierskićm, którego wypijałem znaczne ilości. Ten 
słowacko-węgierski kompromis podtrzymywał moje siły, bo inaczój 
byłbym zmarł z głodu. Podczas uczty weszły jakieś trzy damy, które 
mocno się moją osobą zainteresowały. Po raz pierwszy w życiu usły- 
szana mowa polska zaintrygowała je. Nawiasem dodać muszę, iż po- 
stanowiłem sobie wszędzie używać języka polskiego dla przekonania 
się, jak tóż daleko w ten sposób zajdę, i okazało się, że mnie wszędzie 
wybornie rozumiano. Lecz damy owe węgierskiego snać pochodzenia, 
choć znały język słowacki, jakoś zrozumićć mnie nie mogły. To tóż 
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użyłem języka niemieckiego, tego ogólno-słowiańskiego volapiilku, no 


i wtedy byliśmy już w domu. Odpocząwszy nieco, oddałem łaskawym 
na mnie damom głęboki ukłon i pomaszerowałem dalćj, aby już co 
prędzćj dojść do noclegu, bo nogi buntowały się przeciw mym energi- 
cznym rozkazom, a żołądek wołał w niebogłosy o kawałek mięsa. 
Parę godzin drogi dzieliło mnie od ziemi obiecanćj, a raczćj od karcz- 


my w Czerwonćj Skale. Droga prowadziła przez dobrze zagospoda- 


rowane majątki księcia Filipa Koburskiego, jednego z najbogatszych 
magnatów węgierskich. Przechodziłem koło całego szeregu hut że- 
laznych takich, jakie ongi za Homolacsów były w Zakopanćm. Z wnę- 
trza dochodziły te same odgłosy ciężko spadających młotów, wypa- 
dały te same blaski wielkich ognisk, a przy pracy krzątały się te sa- 
me wybladłe i osmolone postaci robotników. Jeszcze wyżćj od prze- 
mysłu stoi tu gospodarstwo leśne, drzewostan wszędzie piękny i wzo- 
rowo utrzymany. Czerwona Skała, miejsce mego noclegu, jest również 
osadą fabryczną i tylko dzięki temu dostałem wcale niezłą kolacyę 
i dobry pokój. Nazajutrz rano, a był to trzeci dzień mojćj wycieczki, 
wyszedłem wcześnie w drogę, aby jeszcze przed wieczorem zajść do 
Wielkićj Rewucy (Velka Revuce), miasta, znanego ze słowackiego gi- 
mnazynm. Marsz mój wypadł przez prawdziwie piękną okolicę, szosa 
prowadzi bowiem przez pyszny las bukowy. Jesienna wprawdzie, ale 
jeszcze dość żywa zieleń przepuszczała wrześniowe promienie słone- 
czne, jasne i ciepłe. Dokoła panowała zupełna cisza, nie przerywana 
nawet głosami skrzydlatych mieszkańców lasu. Tylko ukryty w pa- 
prociach strumień szeptał ranną modlitwę, czy tóż zwierzał się ziemi 
ze swych uczuć. I dobrze mi było z tą spokojną naturą, harmonizu- 
jącą z mym nastrojem duchowym. Jakże chętnie byłbym odskoczył 
z szosy w głąb i pobłąkał się wśród tych beznamiętnych organizmów 
roślinnych, tehnących głębokim, prawdziwym spokojem. Lecz musia- 
łem pomykać szybko naprzód, bo czas mój był ograniczony. W miej- 
scach, gdzie las był rzadszy, ukazywało się wyniosłe i strome wzgórze, 
uwieńczone poszczerbionemi murami jakićjś ruiny zamkowej. Przy- 
śpieszyłem kroku. Myślą przeniosłem się do zachowanych jeszcze 
baszt, strzelających śmiało w niebo. Zapomniałem o swćj całćj wy- 
cieczce, a jedynym celem życia było na razie wdrapanie się na wierz- 
chołek wzgórza i obejrzenie smutnych resztek największego niegdyś 
na Węgrzech zamku, Murania. U stóp wzgórza rozciąga się wieś Mu- 
rań, posiadająca dużą, murowaną karczmę. Zjadłszy nikczemnego 
chleba z bryndzą i popiwszy jeszcze nikczemniejszćm piwem, posze- 
dłem w górę. Wdrapywanie się bardzo niewygodną ścieżką jest nu- 
żące i trwa całą godzinę. Boże miłosierny, jakże ja tam byłem zmę- 
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czony; godzinę życia byłbym oddał za kroplę dżdżu, tak mi pragnie- 
nie usta wysuszyło. Dowlokłem się nareszcie do jakiegoś nowożyt- 
nego domku, zamieszkałego przez dozorcę ruin. Za przewodnika da- 
no mi sześcioletniego bębna, w którego pożyteczność dla swych celów 
nie wierzyłem, Wkrótce atoli przekonałem się o swoim błędzie. 
Z dawnego, przepotężnego zamku Murańskiego nie zostało niestety 
nie, oprócz otaczających murów, bardzo gęsto i mocno poszczerbio- 
nych, kilku baszt i wielkićj cysterny. Zresztą po murach wewnętrz- 
nych nie pozostał nawet ślad; wszędzie rośnie bujna trawa, krzewy 
idrzewa. Dawnych kształtów z niczego odbudować sobie nie można. 
O obszerności ruin daje pojęcie fakt, że obejście wzdłuż pozostałych 
murów trwa całą godzinę. Jeżeli ruiny zawiodły moje nadzieje w zu- 
pełności, to za to natura stokrotnie mnie wynagrodziła. Mało tak 
pięknych znam widoków, jak panorama roztaczająca się przed oczami 
widza patrzącego z wierzchu skały murańskićj, otoczonćj naprzód 
wstęgą dolin, a potém wieńcem podobnych jéj wzgórzy, pomiędzy któ- 
remi biegną szosy, wiją się strumienie, rozciągają wsi i sioła. Czu- 
łem, że mój oddech stawał się lżejszy, że krew żywićj w żyłach 
krążyła. Ogarnęła mnie chęć zlania się z otaczającą przyrodą. Gdy- 
bym był ks. Filipem, a raczćj właścicielem zamku Murania, postawił- 
bym sobie letnie mieszkanie i tu szukał prawdziwego spokoju i ciszy. 
Niestety, odpocząwszy nieco, musiałem spuścić się w dół. 

Upał popołudniowy dokuczał mi nieznośnie; przejeżdżające fury 
wzbijały gęste tumany kurzu, wciskającego się w nos i oczy, utrud- 
niającego oddech. Zabielony od stóp do głowy rwałem naprzód, aby 
już co prędzćj schronić się pod dach. We wsi Dlouha Luka, o pół go- 
dziny pieszćj drogi od miasta Velka Revúce odległój, spotkałem dwóch 
żandarmów, z których jeden przemówił do mnie słów kilka po ma- 
dyarsku. Nie majac szczęścia rozumićć mowy Arpada, objaśniłem go 
po niemiecku, że ich verstehe ungarisch nicht. Wskutek tego zawiązał 
się między nami dyskurs w języku niemieckim. Mój interlokutor był 
snać niezmiernie ciekawym człowiekiem, bo rozpytywał się mnie bar- 
dzo szczegółowo kto jestem, skąd idę, dokąd dążę. Nie czyniąc ze 
swćj wycieczki żadnój tajemnicy, odpowiadałem na wszystkie pyta- 
nia, wcale się nie dziwiąc, że moja niezwykła w tych stronach postać 
zwróciła uwagę sługi bezpieczeństwa publicznego. Jedno tylko py- 
tanie zastanowiło mnie trochę. „Sprechen sie französisch?“ A tobie 
co do tego, czy ja mówię po francusku, czy nie. „Kein einziges Wort“, 
odpowiadam zgodnie z prawdą, poczćm powiedziawszy sobie wzajem- 
nie kilka komplementów, rozeszliśmy się każdy w swoją stronę, 
O spotkaniu tóm zapomniałem bardzo prędko, bo niebawem stanąłem 
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u celu i wnet odnalazłem dom adwokata p. Juliusa Botto, do które- 
go miałem polecenie od d-ra Makovicky'ego. Po przedstawieniu się 
zostałem przez gospodarza bardzo uprzejmie i gościnnie przyjęty. Po 
kawie wyszliśmy na miasto, nie wielkie wprawdzie, ale dosyć schlud- 
ne i bardzo ładnie położone. Dokoła wznoszą się lesiste wzgórza, 
a zdala widnieją na horyzoncie ruiny Murania. Velka Revúce posia- 
da jedną nie małą osobliwość; jest nią budynek, w którym ongi mie- 
ściło się pełne gimnazyum słowackie, dziś skonfiskowany przez rząd 
węgierski na rzecz madyarskićj szkoły przemysłowćj. O gimnazyum 
opowiem obszernie przy traktowaniu oświaty i szkolnictwa na Słowa- 
cyi, tu zaś wspomnę tylko, że p. Botto był w tém gimnazyum nauczy- 
cielem. Udzielał historyi, geografii, języka niemieckiego i madyar- 
skiego. O stosunkach szkolnych na Słowacyi umić on wiele zajmują- 
cych opowiadać rzeczy, zna je bowiem doskonale i wszechstronnie. 
Szczery patryota słowacki, pracujący wedle sił i możności nad roz- 
wojem poczucia narodowego wśród Słowaków, stoi prawie osamotnio- 
ny. Szerszćj i energiczniejszćj działalności, niestety rozwinąć nie 
może, bo nie ma do tego odpowiednich warunków. Walczy z madya- 
ryzacyą dobrym przykładem, dawanym swym współrodakom. Botto 
mówi bardzo spokojnie i dobitnie, ale z pewnością siebie i głębokićm 
przekonaniem. Pomimo tylu kięsk narodowych, jakie Słowacy po- 
nieśli i ustawicznie ponoszą, a długo jeszcze ponosić będą, nie traci on 
wiary w przyszłość swego 2Y, milionowego narodu, posiadającego 
wiele żywotności i odporności. Biblioteka jego, zaopatrzona w całą 
niemal literaturę słowacką, posiada przedewszystkićm dzieła traktu- 
jące o Słowacyi i o kwestyi słowiańskićj w ogólności. Na ścianach 
kancelaryi wiszą portrety patryotów słowackich: Kollára, Safarika, 
Palarika, Hurbana, Kalinćaka, Pauliny'ego-T'hota, Tomášika, jakotóż 
obrazy, przedstawiające Jana Husa i Jana Żiżkę z Trocznowa. Ju- 
lius Botto jest bliskim krewnym zmarłego już poety słowackiego Jana 
Botto, o którym Jaroslav Vlček w swój klasycznćj pracy p. t. „Dejiny 
literatúry slovenskej“ tak pisze: „Botto, podobnie jak Samo Cha- 
lupka, nie napisał wiele; lecz w jego utworach nie ma postępu: od 
pierwszych do ostatnich taż sama artystycznie pewna ręka. Czy 
poemat lata pisany, czy chwilowa improwizacya, wszystko jednakowo 
cenne. Był szczęśliwym improwizatorem: jego wiersze okolicznościo- 
we „Báj Turca*, „4 august 1863“, „12 jannar 1870“, „Na Demitra*, 
„Na boroćnć jubileum A. K.*, „Na blahu pamat Sladkovićovi*, „Nad 
hrobom Sladkovićoyvym pri sadeni lipy“, powstały zawsze w chwili 
natchnienia. Czy zachęca starych zamilkłych druhów do śpiewu, czy 
sławi imię dobrego przyjaciela młodości, czy wita pierwszą słowacką 
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drukarnię i zgromadzenie narodowe, albo rzuca garść ziemi na trum- 
nę Sládkoviča, sadząc lipę na grobie — zawsze to perła uczucia osa- 
dzona w perle słowa.“ Zachód słońca skłonił nas do powrotu; przy 
wieczerzy poznałem panią Botto, osobę młodą i gościnną. Przy szkla- 
neczce wina płynęła swobodna rozmowa. Posądzano mnie, że nie 
mówię czysto po polsku, lecz mieszam słowa czeskie albo może sło- 
wackie; tak mnie doskonale rozumiano. To samo spotykało mnie 
wszędzie bez wyjątku i musiałem uroczyście zaręczać, że mówię naj- 
czystszą polszczyzną, tylko wolno, głośno i wyraźnie. Przy tćj spo- 
sobności dowiedziałem się, że Słowacy uważają swą mowę za bardzićj 
spokrewnioną z polską, niżeli z czeską. I tak być musi istotnie, gdyż 
mimo używanćj przezemnie metody mnićj rozumieli mnie Czesi, niżeli 
Słowacy. Kiedy znużony chciałem się udać na spoczynek do hotelu, 
oświadczono mi, że gościnne łóżko czeka już na mnie przygotowane. 
Obietnica d-ra Makovicky'ego spełniła się tak w tym, jak i we 
wszystkich innych wypadkach. Tradycyjna gościnność słowiańska 
nie zaginęła jak u nas, jak w Czechach, tak i na Słowacyi. Im dalej 
się posuwałem, tém bardzićj mogłem się o istnieniu tój ujmującćj ce- 
chy szczepu słowiańskiego przekonać. Tymczasem utonąłem w mą- 
teracach i usnąłem. 

Informacye, zebrane w krótkim czasie pobytu u p. Botto, zło- 
żyły się na sporą i zajmującą wiązankę. Velka Revúca posiada huty 
żelazne, zostające w rękach żydowsko-niemieckićj spółki. O całym 
prawie, zresztą nie tak bardzo rozwiniętym przemyśle słowackim po- 
wiedzićć można, że się w obcych znajduje rękach. Szerokie masy 
ludności nie zyskały w przemyśle niezależności ekonomicznćj, mate- 
ryalnćj, i dlatego brak im najdzielniejszćj broni w zaciętćj walce 
z madyaryzacyą. Drzewo, którego mają dość, spotrzebowują sami, 
a uprawa roli tak jest nieracyonalnie prowadzona, że nietylko wszy- 
stek swój plon sami spotrzebowują, ale nawet częstokroć sprowadzać 
są zmuszeni. Nawet dostatecznćj ilości rąk roboczych nie mają tak, 
że nasi galicyjscy górale bardzo są tu poszukiwani i dobrze płaceni. 
Kraj to więc ładny, ale biédny — cóż po jego krasie? A jednak 
Słowak kocha go i jest do niego całą duszą i całóm sercem przy- 
wiązany. 

Z Velke Revicy, opatrzony poleceniem do d-ra Samo Daxnera, 
wyszedłem do miasta Tisovca. Pogoda ciągle była piękna i sprzyja- 
ła mojemu przedsięwzięciu. Cały kraj, przez który pieszo iść mi wy- 
padało, zupełnie inny posiada charakter, niżeli podgórze tatrzańskie 
po półnoenćj stronie łańcucha. Kiedy unas kraj jest więcćj falisty, 
bo wyniosłości są niezbyt znaczne i dłuższe, niżeli szersze, a lasem 
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tylko zrzadka pokryte, kiedy między wyniosłościami ciągną się rozle- 
głe szerokie doliny, po stronie południowćj kraj najeżony jest wynio- 
słemi wzgórzami kształtu stożkowatego, pomiędzy któremi wiją się 
wąskie i kręte doliny. Środkiem każdćj prawie doliny płynie stru- 
mień górski, a nad nim rozłożone są wsi i miasta. Tu i owdzie zie- 
lenieją pastwiska, na których pasą się pyszne, białe woły węgierskie 
z majestatyczną powagą i olimpijskim spokojem. Gdzie niegdzie spo- 
tyka się przy drodze kopce ziemi powierconćj wieńcem otworów, z któ- 
rych wydobywa się gęsty, duszący dym. To fabrykacya węgla 
drzewnego, uprawiana przez bićdnych Słowaków. Dr. Samo Daxner 
wyjechał z Tisovca na kilka dni w interesach swego fachu, lecz za to 


z uprzedzającą uprzejmością i serdecznością przyjął mnie jego brat: 


Ivan, którego zastałem w piwiarni, w gronie dobrych znajomych. 
Byli to wszystko narodowcy i patryoci słowaccy, to téż kiedy się do- 
wiedzieli o celu mojćj po Słowacyi wycieczki, zawołali gromko „słava* 
i „na zdar* przyjmując do swego grona jak towarzysza, jak bliskiego 
krewniaka. Pod nieobecność swego brata ofiarował mi gościnę Ivan 
Daxner, prowadząc do domu, gdzie mieszka z żoną, rodzicami i sio- 
strą. Cała rodzina Daxnerów, to najczystsza i najszlachetniejsza 
krew słowacka. Stary pan Stefan Marko Daxner, dziś już osiwiały 
w boju i schorowany starzec, to jedna z najpopularniejszych i najsym- 
patyczniejszych postaci słowackich. Z szacunkiem uścisnąłem poda- 
ną mi dłoń dzielnego patryoty. Rudolf Pokorny tak mówi w swéj 
wyżćj cytowanćj pracy p. t. „Z potulek po slavensku*: „Stefan Marko 
Daxner zapewnił sobie nieustraszonćm występowaniem na Słowacyi 
wdzięczność narodu. Zaprawdę uczynił na nas niezapomniane wra- 
żenie. Daxner, z Tisovca rodem, jest obecnie (1885 r.) mężem prze- 
szło sześćdziesięcioletnim, lecz postawa jego średniego wzrostu, każdy 
rnch, zwłaszcza zaś bystre, przenikliwe spojrzenie, oko błyszczące 
junackim jeszcze zapałem, zdradzają silnego ducha. Mowa Daxnera 
brzmi dźwięcznie, mężnie, a cała postać jest jakby żywcem wyjęta — 
z burzliwych lat 1848—49, 

Marko Daxner studyował prawo i złożył egzamin sędziowski, 
oraz adwokacki. W burzliwych latach madyarskićj rewolucyi brał 
czynny udział w budzeniu narodowego ducha na Słowacyi, a protestem 
swym zapobiegł wcieleniu gard słowackich w szeregi wojska madyar- 
skiego, wskutek czego on, Francisci i Bakuliny byli prześladowani. 
Madyarzy bowiem formowali z ludu słowackiego oddziały swćj armii 


narodowćj. W komitacie gemerskim ustanowiono dowódzcami, jako © 


najzdolniejszych, Stefana Daxnera, Francisci'ego i Bakuliny'ego. 
Madyarzy obiecali wonczas tym „trzem sokołom*, że przyjaźnie się 
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z nimi obejdą, jeżeli przybędą dla wytłómaczenia się ze swego postę- 
powania. Tymczasem zaś wszyscy trzéj zostali pochwyceni przez ge- 
merskich absolutystów i powleczeni do więzienia w Pleszyweu. Mi- 
chał Bakuliny był podówczas nauczycielem ewangelickim w Kokawie, 
a Francisci-Rimavsky pochodził z Hunsztia. Rozumić się, że zostali 
skazani na śmierć przez powieszenie. Brat Marka, Diuro Daxner, 
gotował się już kulą powitać kata przy ostatnim pochodzie, już zbie- 
gali się na miejsce egzekucyi ciekawi, gdy przyszedł rozkaz madyar- 
skićj władzy, darowującćj im życie, byleich tylko pod ścisłą strażą 
przyprowadzono do Pesztu. Wieczorem w wigilię egzekucyi nade- 
szła wiadomość o bitwie pod Schwechatem.  Powiernik Kosutha 
zniósł wyrok śmierci, a nasi trzej sokołowie zostali skazani tylko 
na dwa lata więzienia. Z peszteńskiego więzienia zostali niespodzie- 
wanie wyswobodzeni, gdy madyarska władza zmuszona była do ucie- 
czki przed ks. Windischgritzem. Po uwolnieniu udali się wszyscy 
razem ze słowackimi ochotnikami do Leopoldowa. Kiedy w legii 
słowackićj rosło niezadowolnienie z powodu surowéj komendy, wysła- 
no Daxnera do Wiednia, aby wyjednał legii innego dowódzcę. 
W Wiedniu został Daxner przez Heynaua odznaczony, a życzeniu 
słowackićj legii stało się zadość, Pod nową komendą Henryka Le- 
wartowskiego został Daxner setnikiem i chorążym. Odwagi dowiódł 
on zwłaszcza przy oblężeniu Komarna, a ducha organizacyjnego 
w Liptowie, gdzie w dwa tygodnie zorganizował sam całą chorągiew 
(800 ludzi) ochotników, wyćwiczył ich, a potóm do Brezna przypro- 
wadził dla przyłączenia do innych legii. Po uśmierzeniu rewolucyi 
przychodziło wielu ku skazanym „trzem sokołom*, przedstawiając 
swoje zasługi około uwolnienia ich od śmierci i prosząc o ich opiekę 
przed wojennym sądem austryackim. Po uroczystćm rozpuszczeniu 
ochotników, został Daxner podźupanem gemersko-małohonckiego ko- 
mitatu. W komitacie tym powstało głównie dzięki jego usiłowaniom 
pierwsze słowackie gimnazyum wielkorewuckie.  Rozumić się, że 
gdy Madyarzy opanowali „globus“ węgierski, musiał Daxner ustąpić. 
Na razie mianowano go asesorem sądu komitatowego w Debreczy- 
nie, gdzie musiał przeżyć smutne czasy inkwizycyi Sełaszowskiego, 
którćj dopióro energiczna interwencya sfer wyższych położyła koniec. 
Imię Daxnera stało się postrachem Madyarów; gdziekolwiek w liście 
prywatnym znaleźli to imię, więzili natychmiast posiadacza listu 
i oskarżali o zdradę stanu. Znana jest „inkwizycya gemerska*, zwró- 
cona przeciw dr. Zochowi i Bakuliny' emu, przyjaciołom Daxnera, jak 
również przeciwko wielu innym Słowakom. Prześladowanie to nie 
wiodło atoli Madyarów do celu. 
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Daxner próbował swych sił i w literaturze pięknćj a pracował 


zwłaszcza dla nieszczęsnóćj macierzy słowackićj, którćj był wydziało- 
wym. Jego to pióra jest pamiętne „memorandum,* w któróm naród 
słowacki, dnia 6 i 7 czerwca 1861 r. w Turez. Św. Marcinie zgroma- 
dzony, życzenia swoje sejmowi węgierskiemu przedłożył. 
W memorandum domagano się — na znak dany przez koryfeu- 
` szów madyarskich — aby „indywidualność narodu słowackiego i pań- 
stwowość języka zasadniczemi prawami i dyplomami inauguralnemi 
uznane i uznaniem tym przeciwko złośliwym atakom wrogów zgody 
między narodami zabezpieczone były.* Uznania „indywidualności 
narodu słowackiego* domagano się dalćj na przestrzeni, „którą tenże 
jako zbita, nieprzerwana masa rzeczywiście zajmuje, pod hazwą górno- 
węgierskiego słowackiego Okoli, zaokrągleniem komitatów podług na- 


rodowości.*  Dalszćm żądaniem było równouprawnienie narodu i ję- 


zyka, „aby w Okoli naród słowacki obejmującćm, język słowacki był 


jedynie i wyłącznie tém korytem, przez które prąd życia publicznego, fi 


obywatelskiego, kościelnego i szkolnego płynąć ma.“ 
W końcu domagano się i solidarności narodów węgierskich, 
gdyż „interesy narodu słowackiego, odnoszące się do swobody obywa- 
- telskićj, są identyczne z interesami wszystkich węgierskich, obecnie 
prawem uciskanych narodów, mianowicie Rusinów, Rumunów, Serbów 
i Chorwatów.* Naród słowacki domaga się więc na przestrzeni przez 
siebie zamieszkiwanćj zupełnie takićj samćj swobody, jaką Madyarzy 
już mają (rozamić się: przed wyrównaniem) a w imię tego „każdy 
za wszystkich i wszyscy za jednego stać i walczyć chcą.“ 

Los tego słowackiego „memoryału* dobrze jest znany. Przed- 
łożono go w lipcu tegoż roku na sejmie węgierskim. Lecz madyaroni 
(renegaci) zaczęli natychmiast zbićrać przeciw niemu podpisy ludu, 
przy pomocy nacisku rządowego i starostów gminnych, którzy podpi- 
sali sami nie wiedząc co. Lecz protesty te nie byłyby może memorya- 
łowi zaszkodziły, gdyby sejm z 1861 r. nie został nagle rozwiązany, 
podobno dla jakiejś niemiłćj pomyłki w adresie do tronu. A tym spo- 
sobem pogrzebano na zawsze i memorandum, eo do którego porezumia- 
no się z madyarskimi przywódcami. Doczekało się nareszcie Madyar- 
stwo i dualizmu a — słowacki język wyparto z urzędu, szkół średnich 
i t. d. w całóm słowackióm „Okoli,“ które było niegdyśi za węgier- 
skich królów „udzielnóm księstwem,* a za Matusza Trenczyńskiego, 
ba jeszcze za Giskry z Brandysa do dawnćj organizacyi powrócić usi- 
łowało. 

W memorandum występuje Daxner, jako jeden z politycznych do- 
wódzców narodu słowackiego i to z dowódzców najdzielniejszych, po 
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których Słowacya przy rzetelnéj konstytucyi wieleby się spodziéwać 
mogła. Lecz jak inni, tak i znakomity Daxner skazany jest na bez- 
czynności w publiczném życiu politycznóm na Węgrzech. Daxner, 
były reprezentant narodu słowackiego na sejmie kromieryskim, musiał 
ustąpić w zacisze, zrezygnować z urzędu, a od tego czasu żyje w Ti- 
sovcu w kółku rodzinnóm.* Do tych słów Pokorny'ego nic dodać ani tóż 
od nich nie odjąć nie potrzebuję. Dzisiaj wprawdzie jest Marko 
Daxner starszy i przykrą słabością dręczony, ale zachował do dziś 
dnia wielką żywość umysłu. Zaimponował mi swoją znajomością hi- 
storyi i literatury polskićj; dość wymienić, że czytał całego Mickiewi- 
cza i Lelewela, W czasie całćj wycieczki zrobiłem spostrzeżenie, że 
inteligencya słowacka zna dobrze naszą historyę i literaturę. Tylko 
współczesne nasze stosunki mnićj dokładnie są na Słowacyi znane. 
Ponieważ wakacye uniwersyteckie jeszcze się nie skończyły, przeto 
bawił w domu młodszy syn Marka. Stefan Daxner. student medycy- 
ny na wszechnicy praskićj. Jako syn buntowniczego Marka Daxne- 
ra, został za patryotyzm słowacki wykluczony ze wszystkich bez 
wyjątku zakładów naukowych węgierskich a pan minister oświece- 
nia wydał wyrok, że ukończenie uniwersytetu austryackiego nie da 
mu prawa do praktyki na Węgrzech, co się sprzeciwia obowiązującym 
ustawom zasadniczym. Znajomość Daxnerów jest niezbędnie potrze- 
bna dla tych, którzy pragną poznać współczesne, polityczne i narodo- 
wościowe stosunki na Słowacyi. Uczciwa i szlachetna tradycya utrzy- 
mywała się w tym zacnym rodzie; synowie wstępują w ślady sędziwe- 
go ojca, o ile to tylko jest możliwe. Stefan spokojnego jest usposo- 
bienia i dość milczący; za to starszy Ivan, sangwinik, niezmiernie ży- 
wego temperamentu, chętnie opowiada ciekawemu o dzisiejszćm poło- 
żeniu Słowacyi. „Jasność myśli łączy z darem słowa; obadwa te cen- 
ne przymioty gościnnego gospodarza wyzyskałem w swych celach 
i zebrałem rzeczywiście wiele cennego materyału, z którego skorzy- 
stać nie omieszkam. 

Dotychczas wycieczka moja odbywała się bez żadnych punktów 
nadprogramowych; dopićro w Tisovcu miałem osobiście poznać libe- 
ralizm węgierski, wcale nie lepszy od innych liberalizmów, którym 
potomkowie Arpada chwalą się przed całą Europą. Zdarzenie to 
niezmiernie jest charakterystyczne i zasługuje na szczegółowe opisa- 
nie. Lecz nie uprzedzajmy wypadków; chronologia przedewszystkićm. 

O pół godziny pieszćj drogi od miasta Tisovca, leży mała, sło- 
wacka wieś Pila, w którćj obowiązki proboszcza spełnia p. Vausa. 
Żona jego Teresa wzbogaciła literaturę słowacką szeregiem drobnych 
obrazów z życia ludu. Pragnęłem tedy skorzystać z nadarzającćj się 
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sposobności, aby poznać jednę z inteligentniejszych kobićt słowackich. 
Po obiedzie wyszliśmy tedy z Ivanem Daxnerem na Pilę. Państwo 
fararowie zajęci byli podbićraniem miodu; przywitawszy nas gościn- 
nie i serdecznie, zaprowadzili do mieszkania, gdzie poznałem dwie ich 
córeczki, małe, ładne dziewczątka. Szczupłe gronko nasze powię- 
kszył jeszcze p. Kuchta, student medycyny w Wiedniu. Przy winie 
rozwiązały się nam języki i otworzyły serca; rozmowa toczyła się 
oczywiście około ogólno-narodowych a zwłaszcza kościelnych stosun- 
ków słowackich.  Płynącą pełnóm korytem pogadankę przerwało 
szybkie i głośne wejście elegancko ubranego pana, którego znali 
wszyscy obecni oprócz mnie. Przedstawiono nas wzajemnie. 

— Pan Porubsky, slużny (urzędnik komitatowy). — Przyjemnie 
mi, bąknąłem pod nosem. Pan Porubsky aczkolwiek słowackie nosi 
nazwisko i w czysto słowackim znajdował się domu, uważał za sto- 
sowne uszczęśliwiać nas mową madyarską. Wkrótce sytuacya wyja- 
śniła się; pan Porubsky przybył w charakterze ściśle urzędowym. 
Ponieważ nie znam i nie rozumiem języka madyarskiego, przeto nie 


odrazu dowiedziałem się, że moja właśnie osoba spowodowała wizytę © 


pana „slużnego.* Obecni za pomocą niemych znaków starali się mnie 
poinformować. Zrozumiałem od razu; wpadłem w oczko czujnćj wła- 
dzy węgierskićj. lstostnie pan Porubsky otrzymał rozkaz pochwyce- 
nia mnie i odstawienia do najbliższego więzienia śledczego w Rimaw- 
skićj Sobocie, gdzie rząd węgierski pozwoliłby mi zapewne czas dłuż- 
szy rozmyślać nad przyjemnościami podróży po królestwie węgier- 
skićm. Dziwnóm zrządzeniem Opatrzności miałem być czy tóż jestem 
podobny do jakiegoś prawdziwego czy fikcyjnego emisaryusza, Mój 
gospodarz Ivan Daxner starał się przekonać pana Porubsky ego, że 
stała się wyraźnie pomyłka, gdyż ja jestem Polakiem, turystą i posia- 
dałem przy sobie tylko austryackie pieniądze. Prosił więc pana slużne- 
go, żeby się przekonał drogą telegraficzną o tożsamości osoby mojćj 
w posterunku żandarmeryi w Zakopanćm i dał słowo, że ja póty u nie- 
go zostanę, póki odpowiedź nie nadejdzie. Skoro się na to zgodziłem, 
wziął mnie pan Porubsky na ścisły egzamin, wypytując o mnie, o me- 
go ojca, moją matkę i rozmaite inne rzeczy. Wyznałem wszystko 
jak na świętćj spowiedzi. Zataiłem tylko jedno a mianowicie cel 
swojćj po Słowacyi wycieczki; życzeniem mojóm było poznać takich 
panów Porubskich, których nieszczęśliwa Słowacya ma na karku 
ustawicznie. Choć więc afera mogła się dla mnie skończyć bardzo 
nieprzyjemnie, to jednak rad byłem z niespodziewanego zdarzenia 
kiedy pan slużny zażądał odemnie metryki objaśniłem go, że nie wzią- 


łem ze sobą żadnych papićrów, gdyż w obrębie monarchii Austro- Wę-- 
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gierskićj powinna studentowi wystarczyć karta legitymacyjna, którą 
téż natychmiast przedłożyłem, a gdy ona panu slużnemu nie wystar- 
czała, oświadczyłem, że mam jeszcze arkusz imatrykulacyjny, ale ten 
zostawiłem w tornistrze u pp. Daxnerów. Zaledwie domówiłem te 
słowa gdy wszedł e. k. żandarm z moim tornistrem w mojćj nieobecno- 
ści zrewidowanym. Pokazałem tedy arkusz imatrykulacyjny panu 
slużnemu, potóm kazał jeszcze raz pokazać żandarmowi kartę legity- 
macyjną a w końcu zapytał go, czy ja jestem tym właśnie, którego 
szukają. Żandarm zmierzył mnie srogim c.k. wzrokiem od góry do 
dołu i dał odpowiedź przeczącą, gdyż miałem według niego za krótką 
brodę, obstrzyżoną właśnie w przeddzień wyjazdu z Zakopanego. Na- 
stępnie zapytał mnie pan Porubsky, czy mówię po francusku. Aha, 
teraz już rozumiem, dlaczego mnie o to samo interpelował spotkany 
w drodze żandarm. Byli więc na tropie. Pod koniec mojćj wyciecz- 
ki, dowiedziałem się, że żandarmi szukali ranie zaraz drugiego dnia na 
stacyi kolejowćj, do którćj kupiłem sobie bilet, a nie znalazłszy mnie 
tam, udali się do jeziora Szczyrbskiego. Nie było mnie naturalnie 
i tam, gdyż jak sobie zapewne szanowny czytelnik przypomina, wy- 
siadłem nie w Szczyrbie ale w Lucziwnie i w ten sposób ślady zatar- 
łem. Pan Porubsky przyszedł w końcu do przekonania, że brak 
wszelkich papiérów dowodzi prawdziwości moich zeznań. Gdybym 
bowiem był emisaryuszem czy agitatorem, to posiadałbym nape- 
wno w porządku wszelkie papićry, a przytém miałbym... dłuższą 
brodę i mówiłbym po francusku, czego ja jednak wcale nie czy- 
niłem. 

„Bądź co bądź, pan slużny postąpił sobie ze mną bardzo liberalnie 
ipo kawalersku, co wszyscy obecni jednogłośnie przyznali. Inny 
byłby mimo wyraźnych danych, że nie jestem szukaną osobistością, 
zaaresztował mnie, gdy pan Porubsky postanowił mi w końcu zo- 
stawić nieograniczoną swobodę, a spisawszy protokół po madyarsku, 
odczytał go i kazał podpisać. Otrzymawszy od rozumiejących po ma- 
dyarsku wskazówkę, że to uczynić mogę, podpisałem. Pan Porubsky 
wyraziwszy swoje ubolewanie z powodu zaszłćj pomyłki, polecił mi 
uprzejmie meldować się w każdćj miejscowości, do którćj przybędę 
dla uniknięcia na przyszłość podobnych nieprzyjemności. Sądził wi- 
docznie w prostocie swego c. k. dncha, że ja taki jestem naiwny, za 
jakiego on mnie ma. Życząc mi wesołćj i szczęśliwćj podróży, zauwa- 
żył jeszcze, że jestem bardzo podobny do hr. Apponyi'ego, głowy 
umiarkowanćj opozycyi węgierskićj i dobrego mówcy. Ta ostatnia 
wiadomość niezmiernie mnie ucieszyła, być bowiem podobnym do hra- 
biego, to przyjemnie nawet porządnemu demokracie! „Co za honor, 
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co za cześć“ zadeklamowałem sobie i obejrzałem z wielkićm zajęciem 
karykaturę hrabiego w jednóm z humorystycznych pism węgierskich. 


No, niby komplementu mi pan Porubsky nie powiedział, ale ponieważ 


nie jestem zarozumiały na punkcie swćj powierzchowności, więc mu 
z serca wybaczam. Uprzejmy gospodarz zaproponował wspólne wy- 
picie wina za to pomyślne zakończenie sprawy; pan slużny nie miał 
czasu zostać, ale ulegając szczerym prośbom gospodarza, wypił dwie 
lampki wina, które widocznie musiało być ościste, bo ani weź nie 
nie chciało przejść gładko przez gardło gościa. -Nareszcie pożegnaw- 
szy się i nie przeprosiwszy gospodarzy za przykrość, jaką im sprawił, 
wybiegł pan Porubsky z domu pastora, a nam wszystkim kamień 
spadł z serca i jakoś atmosfera zrobiła się lżejsza. Dziewczynki pa- 
stora pytały się, co ja ukradłem albo tóż co w ogóle złego zrobiłem, 
że mnie żandarmami ścigają. Trudno było wytłomaczyć niewinnym 
duszom, że mojóm przewinieniem było po pierwsze należenie do szcze- 
pu słowiańskiego, a po drugie wycieczka po Słowacyi. Rząd węgier- 
ski pragnie uciskanych przez siebie Słowaków izolować kompletnie 
od reszty świata, aby nikt nie wiedział o krzywdach, jakie muszą zno- 
sié. Już sam fakt, że niski urzędnik komitatowy ośmielił się przepro- 
wadzić podobną inkwizycyę w prywatnóm mieszkaniu człowieka, 
u którego byłem tylko chwilowo w gościnie, dowodzi, że o prze- 
strzeganiu swobód i praw obywatelkich na Słowacyi nie ma nawet 
mowy. W czasie inkwizycyi przyszedł do pp. Vausów dr. Samo Dax- 
ner, który jeszcze o dwie mile za miastem dowiedział się, że żandar- 
merya poszukuje i zamierza aresztować jakiegoś podróżnego, który 
właściwie do niego miał polecenie i u niego chciał szukać gościny. 
Bratanek Marka Daxnera dzielny i sympatyczny, jak wszyscy człon- 
kowie tćj rodziny, średniego wzrostu, tęgo zbudowany, barczysty, 
blondyn o niebieskich oczach i łagodnie uśmiechniętćj twarzy. Od 
pierwszego słowa, jakie ze sobą wymieniliśmy, poczuliśmy się bliscy, 
swoi. To tóż dr. Samo zaproponował mi, abyśmy odrzucając ciasne 
konwenanse światowe stanęli odrazu na stopie poufalszćj i odrzucając 
„pana“ mówili sobie per „ty“. Propozycyę tę z prawdziwą przyjąłem 
radością, bo człowiek ten ujął mnie swą serdecznością. Ponieważ ka- 
żdy Daxner musi jakimś czynem patryotycznym zapisać się w dziejach 
Słowacyi, więc i dr. Samo nie jest od tego wolny. Dał on inicyatywę 
do założenia ochotniczćj straży ogniowćj, którćj statutów władza 
potwierdzić nie chciała, jedynie z powodu komendy w języ- 
ku słowackim. Gaszenia pożarów zabroniono ochotnikom pod groźbą 
kary pieniężnćj: dwieście guldenów na naczelnika dr. Samona i po 
pięć na każdego członka. Mimo to dzielni ochotnicy ugasili pożar 
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warsztatów rządowych, a po dokonaniu téj zbrodni stawili się jak je- 
den mąż dla zapłacenia wyznaczonćj kary. Wtedy, ale dopiero wtedy 
zatwierdzono im statuty; lecz słowacka komenda jest do dziś dnia solą 
w oku liberalnych Madyarów. 

Późno już było, więc przeprosiwszy uprzejmych gospodarzy za 
mimowoli sprawioną im przykrość, pożegnałem się i poszliśmy z po- 
wrotem do Tisovca. Wiadomość o wypadku rozeszła się naturalnie 
lotem błyskawicy i poruszyła umysły narodowców, których w Tisovcu 
jest do dziś dnia większa ilość. Po Św.-Marcinie, stanowiącym ogni- 
sko narodowego i literackiego życia na Słowacyi, zajmuje drugie miej- 
see Tisovec. Mimo wszystko, władze węgierskie nie posnnęły'się tak 
daleko, aby zamknąć klub towarzyski, jaki posiadają w tem mieście 
narodowcy słowaccy. Wieczór postanowiliśmy spędzić w Spolku, 
a ponieważ na noc zabierał mnie do siebie dr. Samo, poszedłem więc 
jeszcze pożegnać się z p. Markiem Daxnerem, jego żoną, córką p. Ol- 
ga i p. Ivanową Daxner. Tu oczywista oczekiwano wiadomości o zaj- 


„ ściu i przyjęto moje przyjście ze zadowoleniem. Uścisnąwszy dłoń p. 


Daxnera i pożegnawszy się z kobietami, poszedłem do klubu, gdzie 
już zebrali się niektórzy członkowie, inni przyszli późnićj. Na stole 
oprócz pism słowackich znalazłem kilka czeskich; polskiego ani jedne- 
go. Fakt bardzo prosty i zrozumiały. Aby dać pojęcie o niewymownój 
i nietykalnćj prostocie obyczajów powiem, że uczta nasza składała się 
z chleba, owczego sera i piwa. U nas dano by zapewne podróżujące- 
mu Słowakowi więcćj jadła, ale mnićj serca, które tam z jasnych oczu 
obecnych wyzierało. Zdobylibyśmy się na więcćj wykwintności, ale 
nie dalibyśmy tyle ciepła, ile ja tam czułem. Krótki niestety pobyt 
w klubie zaliczam do najmilszych momentów mojćj słowackićj wycie- 
ezki. Wśród poufnćj pogawędki znalazły się i przemówienia i toasty, 
którymi krzepiliśmy się nawzajem. Nie brakowało naturalnie i śpie- 
wu, choć to rzecz surowo zakazana. Według liberalnych pojęć ma- 
dyarskich Słowakowi nie wolno śpiewać, chyba pieśni madyarskie. 
Pieśń słowacka, jako jeden z środków agitacyi panslawistycznćj, gro- 
zi całości państwa węgierskiego, więc cicho, sza, nie ma pieśni sło- 
wackićj! Wyborną ilustracyą rządów węgierskich na Słowacyi są 
dzieje statutów stowarzyszenia śpiewackiego w Tisovcu. Rzecz to 
tak charakterystyczna, że nie waham się podać obszerniejszćj wiado- 
mości według autentycznych źródeł („Národnie Noviny“ N 101). Od 
12-stu lat starają się inicyatorowie o zatwierdzenie statutów i nie 
mogą się doczekać. W 1879 r. postanowiła słowacka mieszczańska 
młodzież w Tisovcu założyć kółko śpiewackie, którego celem, według 


. statutu, ma być pielęgnowanie śpiewu artystycznego i szerzenie 
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wykształcenia, z idei stowarzyszania się wynikającego. Posłane wła- 
dzy statuty ułożono na wzór innych już potwierdzonych statutów 
śpiewackich; lecz nie zostały potwierdzone, gdyż wysokie ministeryum 
spraw wewnętrznych poczyniło w 1880 r. zarzuty przeciw niektórym 
ustępom i zażądało ich zmiany. 

Inicyatorowie uczynili natychmiast zadość wymaganiu władzy, 
przekształcili odnośne ustępy tak, jak tego od nich żądano, i zaraz 
w kilka dni posłali władzy nowe statuty drogą zwierzchności komita- 
towćj. Lecz odpowiedzi nie było. Ponowne prośby szły jedna za 
drugą bez odpowiedzi, aż w końcu 1886 r. dowiedzieli się inicyatoro- 
wie, że ich statuty zginęły gdzieś bez śladu. 

Wygotowano tedy nowe, już trzecie statuty z nowemi stempla- 
mi, a powołując się na to, że poprzednie statuty zaginęły w urzędzie, 
urzędnik zaś wzbronił nawet śpiewów kościelnych, prosili o szybkie, 
prawne załatwienie prośby, mianowicie o zatwierdzenie stowarzy- 
szenia. 

Przedewszystkićm w odpowiedzi nałożono karę 6 złr. 30 kr. za 
niedostateczną opłatę stemplową, gdyż każdy arkusz miał być opa- 
trzony nie 15-stu lecz 50-ciu centowym stemplem. Reklamacyę prze- 
ciwko tój dowolności załatwiła dyrekcya finansowa tak, że darowała 
3 złr. 20 kr., ale kazała zapłacić 4 złr. 10 kr., bo tego wymaga usta- 
wa. Inieyatorowie musieli złożyć w urzędzie podatkowym 4 złr. 10 
kr., lecz nie zadowolnieni takim wymiarem sprawiedliwości podali no- 
wą apelacyę, w skutek którćj trybunał zniósł karę i polecił ją zwró- 
cić. Po tem intermezzo wróciły od władzy statuty—niepotwierdzone, 

Roku 1890 przedłożyli Tisoyvczanie czwarte statuty i otrzymali 
odpowiedź, którą warto przytoczyć w dosłownóm brzmieniu. 

N 10614/90. 

„Wyciąg z protokółu posiedzenia wydziału komitatowego, odby- 
tego w Rimawskićj Sobocie dnia 18 lipca 1890 r. Opinia komitato- 
wego fiszkala, zachowującego swoją opinię z roku 1887 pod liczbą 
8656, zaleca odrzucenie przedłożonego projektu statutów kółka śpie- 
wackiego, w miasteczku Tisoycu założyć się mającego, a mianowicie 
ze względu ną to, że według sprawozdania głównego służnego uczu- 
cia obywateli miasta Tisovca jeszcze ciągle są pan- 
slawistyczne i że w takich okolicznościach mające powstać kółko 
śpiewackie nie może być uważane za instytucyę, któraby wpływała 
dobroczynnie czy to na wiedzę, czy na literaturę lub wykształcenie, 
albo téż którekolwiek z nich wspierała. 

Wobec tego, że według sprawozdania rimawsko-sobockiego głó- 
wnego służnego i wełdug naszych wiadon ości nie zmieniły się te oko- 
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liczności, które były podstawą naszćj odmownéj odpowiedzi z dni 29, 
30 i 81 marca 1887 pod 1. 3656, leczi po dziś dzień istnieją, przyj- 
mujemy opinię głównego fiszkala i nie uważamy przedło- 
żonych statutów za zasługujące na potwierdzenie. O czóm postana- 
wiamy wyciągiem z protokółu formalnie tymczasowego prezesa zawią- 
zującego się kółka uwiadomić i t. d. 

Apelacya przeciwko temu dzikiemu wyrokowi żadnego nie od- 
niosła skutku, lecz cierpliwi inicyatorowie postanowili tak długo po- 
nawiać prośbę o zatwierdzenie statutów, aż cel swój osiągną. Tym- 
czasem choć nie zorganizowani śpiewają swoje pieśni narodowe i lu- 
dowe z werwą i zapałem słowackim. Wkrótce musiałem pożegnać 
się z miłymi towarzyszami, gdyż postanowiłem następnego dnia o 3h 
rano wyjechać z Tisovca. Uścisnąwszy się więc z wszystkimi po ko- 
lei i obiecawszy znowu ich kiedy odwiedzić, udałem się na spoczynek 
do dr. Samo Daxnera, który ofiarował mi swoją fotografię i opatrzył 
listem polecającym do adwokata dr. Ondreja Hanzlika w Bańskiej 
Bystricy, dokąd właśnie nazajutrz pociągiem pośpiesznym udać się 
miałem. 

(D. n.). 

Wojciech Szukiewicz. 
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Rodi trzeci „Zwierzyńca* ze wszystkich jest najkrótszy, lecz 
JX za to najciekawszy, dotyczy bowiem już nie pojedyńczych 
osób, lecz spraw i rzeczy krajowych w ogóle. Składa się z trzech 
części. W pierwszćj „poczynaią syę przypadki osób, ku sprawam 
świeckim należących*, — a więc króla, królewskich i państwowych 
dygnitarzy i urzędników, potóm — stanów wojskowych, a wszystkie 
te „przypadki* są ujęte w krótkie wierszyki, z których większość 
zasługuje na miano epigramatów w nowszćm znaczeniu tego wyrazu: 
ostatnie słowa lub wiersze zawierają w sobie ucinek ironiczny lub 
satyryczny. Przytaczamy dla przykładu epigramat na starostę: 
Tema z Bogiem na dwoie mędrować potrzeba, 
Ieśli chcemy pobożnie użyć tego chleba: 
Ludki w sprawiedliwości pobożnie zachować, 
A Pańskim też zwierzeniem poczciwie szafować. 
Dwie Konstitncie trzeba tu rozumićć: 
Boży statut y Pański trzeba dobrze umićć. 
A wierz mi, iż w to trudno ugodzić w tey chwili... 
Chociay go przedsię piyąc będzyemy chwalili. 


Ale nie wszystkie epigramaty mają koloryt satyryczny; prze- 
cie w poczcie osób „ku sprawam świeckim należących* znajduje się 


1) Zobacz „Ateneum* zeszyt lipcowy r. b., str. 71. 
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i król, a jakże tu ganić króla? Swoją drogą nie zazdrości mu autor: 
prawda, że zaszczyt to nie lada, ale odpowiedzialność jeszcze większa, 
a do tego „wszytki oczy szacuią, zaglądaiąc y we dnie y w nocy”, 
inni znów pochlebiają; lecz kto ma czyste sumienie, kto „iako kry- 
ształ w swych sprawach iest przeźrzoczysty”, ten 


Nie boi się przymówek, a każdemu gębę 
Zamknie, że y ia z nimi pewnie milezćć będę. 


Miał tu Rej może na myśli owe „przymówki*, których nie szczę- 
dziła Zygmuntowi Agustowi szlachta w pierwszym roku jego pano- 
wania, kiedy to na pamiętnym sejmie 1548 r. wybuchło straszne 
oburzenie przeciwko małżeństwu króla z Radziwiłłówną. Jednym 
z rzeczników powszechnego niezadowolenia szlachty był nasz Rej, 
który we wspomnianym już wyżćj paszkwilu „Rzeczpospolita Polska 
chromiącz thula się po światu* obrzuca błotem parę królewską, nie 
cofając się przed użyciem najzelżywszych słów. Opozycya szlachty 
jednak żadnych nie wydawała owoców: król postawił na swojem 
iprzeprowadził koronacyą Barbary i w ten sposób „każdemu gębę 
zamknął“, a więc także Rejowi, który téż odtąd z uszanowaniem 
odzywa się o królu. 

Po królu następuje w „Zwierzyńcu” wojewoda. Obowiązkiem 
wojewody w dawnćj Polsce było, pomiędzy innemi, czuwanie nad 
rzetelnością wag i miar oraz sądownictwo nad Żydami, zastępował 
go w tém zwykle jego pomocnik i zastępca, komornikiem woje- 
wódzkim zrazu, potóm — podwojewodzim nazywany. Za sądowni- 
ctwo pobierał wojewoda od Żydów 100 złp. rocznie, a w dodatku 
dziesięć funtów szafranu i cynamonu. W „Zwierzyńcu* upomina 
wojewoda podwojedwodziego, aby „pomierzył na targach ty łokcie*, 
gdyż są fałszywe, a niechaj także dopilnuje, aby Żydzi pełnili co do 
nich należy: 

„A y oni żydkowie teraz się pokryli; 
Gdy ie lepiey karano, szafran mi nosili.* 


Przyszli s Pomarańczami, a drudzy s Szafranem... 
Będzye pomiar u czarta snadź y z naszym panem! 


Kasztelan znów zachęca panów do należytego odfrawiania są- 
dów wiecowych; cóż dziwnego, powiada, iż „ludzie łaią*, kiedy „ża- 
dney sprawiedliwości iuż dawno nie maią*. Zjeżdżają się więc pa- 
nowie na sąd i stosują się do rady kasztelana: całą noc jedzą i piją... 

Ciekawe są dwa epigramaty, wymierzone przeciwko tak często 
powtarzającym się za czasów Reja sprawom granicznym pomiędzy 
właścicielami ziemskimi a starostami, czuwającymi nad całością 
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dóbr królewskich. Dla rozstrzygnięcia zatargu zjeżdżają na grunt 
komisarze, pan ucieka się do różnych fortelów — każe chłopom je- 
chać jak najdalej w las i, gdy przyjedzie komisya, wołać na całe 
gardło: „przodkowie to dzyerżeli naszy*; ale i starosta nie w ciemię 
bity — umie on doskonale chodzić około swćj sprawy; w ten sposób 
nie ta strona wygrywa, która ma słuszność za sobą, lecz ta, która 
na lepszy zdobędzie się fortel: 


Kto się lepiey zachował, pan albo Starosta, 
Ma na poły wygraną, a drugiemu chłosta. 


Pomocnikiem starosty jest podstarości; i temu przypiął Rej 
łatkę: podstarości uskarża się przed starostą, że włościanie nie płacą 
podymnego — od dwu lat podatki zalegają; a usprawiedliwiają się 
pustkami w kieszeni, „biorą się więc na kwity*, ale, gdy przyjdzie 
do czego, pokazuje się, że ich nie mają, klną się, że zgorzały. Całą 
więc winę składa podstarości na włościan, a on sam czy nie zawinił? 
przeciwnie: 

Lecz byś ty miał przysięgać, towarzyszu miły, 
U dyabłabyście s panem snadź y s kwity byli. 


Poborca podatków od młyna nie lepszy od podstarościego; 
i on powiada iż to nie jego wina że podatki zalegają: winni ziemia- 
nie usprawiedliwiają się, że młyn nie miele, a młyn, mówi poborca, 
i w niedzielę nie próżnuje, I znów mamy zakończenie epigramaty- 
czne: 
Ale, panie poborca, tobie, bracie miły, 
I w nocy stępy tłuką, boć mieszek nabiły. 


Nie lepićj dzieje się w sądownictwie: kancelarya jest niedbała, 
lecz, co ważniejsza, sprawiedliwości w Polsce brak; sprawę wygrywa 
ten, który da sędziemu większe pamiętne: kołnierz rysi lub kuni bę- 
dzie zawsze mędrszy, niż wilczy lub lisi. Tu wzywa autor sędziego, 
aby upamiętał się przecie: 

Ty się możesz rozmyślić, iz twoie pamiętne 
Na onym srogim sądzye będzye bardzo smętne, 


Na którym, gdy pirwszy rok straszno zawołaią, 
Drugi raz y bez pozwu tak w zyskn zdawaią. 


Do sądu należą także obrońcy, których w dawnćj Polsce pro- 
kuratorami, prokuratami albo tóż rzecznikami nazywano. Może oni 
przynajmnićj sumiennie obowiązki swe spełniają? gdzie tam — pra- 
wo jest zawikłane, korzystają więc z tego i potrafią w każdćm pra- 
wie „znaleźć dziurę*. 
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Wierę, Panie, zwikłane nazbyt prawo macie, 
A uźrzycie, iż na nie nieraz zabiedacie, 

Alechby ia zda mi się, iednak znalazł dzyurę, 
Wszystko by to wirzgnęło wnet nogami wzgórę. 


Rozumie się, że za wykręcenie prawa wymaga prokurator so- 
witćj zapłaty od swego klienta, tak, że ten musi „ciągnąć się, iako 
lis”, „póki worka, kożuszka y konika sstanie*; ale nie dosyć na tćm— 
trzeba jeszcze pochlebiać prokuratorowi, kłaniać się, udawać serde- 
cznego przyjaciela, choć w duszy nienawidzi go się za ździerstwo. 
Nieszczęsnaż to przyjaźń, woła autor, która „więcey muszeniu, niźli 
cnocie godzi*. 

Równie ostrą satyrę, wymierzoną przeciwko sądownictwu 
w Polsce, mamy już w „Krótkićj rozprawie między trzema osoba- 
mi“. Oto np. co powiada Rej o sędziach: 


Ale gdyby nie pamiętne, 
I sędzić też nie niechętne, 
Ale więć nie szkoda pracej, 
Kiedy już kto pewien płacej. 
Bo uźrzysz ony proroki, 
Kiedy już odsądzą roki, 
Sporo im więc młyny mielą, 
Kiedy się pamiętnym dzielą. 
A to bardzo łowne pole: 
Sporzej młócić niż w stodole.. 
Choć sieć leda jako stanie, 
Jednak wżdy co przypadnie na nie: 
Sarna, zając, soból, liszka, . 
I kuna, jej towarzyszka, 
Chocia żadny pies nie goni, 
Przedsię jej być jednak w toni. 
A gdy z wiatru przydzie snadnie, 
Czasem cały kożuch wpadnie 1). 


Wogóle cała część pierwsza rozdziału trzeciego „Zwierzyńca* 
da się ściśle zestawić z odpowiedniemi ustępami „Krótkiej rozpra- 
wy“, która, pomiędzy innemi, zawiera w sobie satyrę przeciwko 
urzędnikom, jakoto wojewodom, kasztelanom, starostom, poborćtom, 
prokuratorom i t. d. O prokuratorze np. wyraża się Rej prawie 
w ten sam sposób, co w „Zwierzyńcu“: 


1) 492 nast. —I w „Wizerunku“ nie zapomina Rej o nadużyciach, jakie dzie- 
ją się w sądach; niektóre pomysły są nawet zupełnie te same, co w „Zwierzyńcu“: 
i tu np. powiada autor, że „Kunie futro albo Wilcze daleko przed Baranem stoi“ 
(VIII, 1014), i tu przypomina sędziemu o dniu sądu ostatecznego (VIII, 930). 
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Rozlicznie cię będzie winił: 
„Złe masz prawo, źleś uczynił; 
Nie będzie li mej pilności, 
Iście nie ujdziesz trudności; 
Ale gdyby chciał dołożyć, 
Mogłoby twe prawo ożyć: 
Jeszczećby ja dziurę nalazł, 
Kędybyś z tej sieci wylazł“ 1). 


W „stanach* wojskowych prym dzierży hetman; zbyt wielki 
to personat, aby można było wyrazić się o nim złośliwie; a więc, 
podobnie jak w epigramacie na króla, mówi tylko autor o ciężkich 
obowiązkach stanu hetmańskiego; ciężkie to zadanie: zdobić hetma- 
na powinny umiarkowanie w wymierzaniu sprawiedliwości, swobo- 
da, układność, „bo każdy, niźli s strachu, chętnieyszy z miłości*, 
a przedewszystkićm powinien się okryć sławą, aby świecić podwład- 
nym przykładem. W epigramatach na rotmistrza, żołnierzy i dra- 
bów znowu jest Rej satyrykiem. Rotmistrz, przechodząc z woj- 
skiem przez wieś, ugania się za drabami z kijem, nie pozwalając im 
niby kraść gęsi kmiotkom, co jednak bynajmniej nie przeszkadza, 
że sam wziąłby chętnie choć ze dwie sztuki dla siebie: 


„Więceś się to polepszył, zły nieszlachetniku! 
Lecz wżdy day ze dwie na łęk, a niechay inż więcey, 
Bo wierę cię uderzę, niż drugiego, pręcey.* 

Ironiczne są również epigramaty na trzećie wici i na „wojnę 
pospolitą”, w których Rej ubolewa nad niedbałością Polaków 
w obronie ojczyzny: wici tak długo „kręcą”, że nieprzyjaciel korzysta 
z tej zwłoki, a gdy przyjdzie wreszcie pospolite ruszenie, szlachtę 
zajmuje głównie nie sprawa publiczna, lecz przygotowanie zapasów 
żywności °). 


VIII. 


W części drugićj rozdziału trzeciego „idą stanów duchownych 
przypadki“. Tłem ogólnóm tój części jest już nie tylko satyra, lecz 


nielitościwe szyderstwo. W epoce reformacyi, w epoce dysput. 


i walk religijnych, paszkwil i satyra były jednym z najbardzićj roz- 
powszechnionych środków polemiki religijnćj; bronią tą posługi- 
wali się zarówno zwolennicy reformacyi, jak i katolicy, Wkra- 
dła się nawet satyra do poezyi dramatycznej, zwłaszcza niemieckiej, 


1) 1088 nast. — *) Porów. „Krótka rozprawa“, 1147 nast. 
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w którćj częstokroć szydzą poeci-protestanci z papieża, wystawiając 
go na scenie pod postacią to dyabła, to antychrysta, daléj — z bis- 
* kupów i wogóle całego duchowieństwa katolickiego tudzież obrząd- 
ków kościelnych; takiemi są, naprzykład, sztuki dramatyczne Nikla- 
sa Manuela !), lecz nadewszystko słynnego Tomasza Naogeorga °) 
którego dramaty tchną tak straszliwą nienawiścią do kościoła kato- 
lickiego i szyderstwem z religii katolickićj, że dadzą się chyba po- 
równać tylko z satyrą Pirkheimera „Kecius dedolatus*. Epigramat 
nie dał się wyprzedzić w tym względzie satyrze: w krótkich a usz- 
czypliwych wierszykach szydzą poeci protestanccy z duchowieństwa 
katolickiego, z licznych obrządków i ceremonii kościoła, pisząc na- 
tomiast ody pochwalne na cześć Lutra i jego zwolenników. Poeci 
znów katoliccy szydzą z Lutra i religii protestanckiej; w Polsce 
przedewszystkićm Krzycki dał się poznać jako taki satyryk. Na- 
leży jednak odróżnić dwie kategorye poetów: jedni wyśmiewają reli- 
gią katolicką tylko dlatego, że jest katolicka, — są to protestanci; 
inni, nie tykając zupełnie istoty katolicyzmu, powstają przeciwko 
strasznemu zepsuciu duchowieństwa, które rzeczywiście miało miej- 
sce w XV i XVI wieku, przeciwko hulaszczemu życiu i chciwości 
księży świeckich, przeciwko rozpuście i ograniczoności mnichów: 
tego rodzaju satyra jest o całe stulecie starszą od satyry reforma- 
cyjnćj, a twórcami jéj są humaniści. Do tćj drugićj kategoryi poe- 
tów należy np. Kochanowski, który, przecie był katolikiem, a jednak 
we fraszkach drwi z księży i mnichów. 


A Rej? Rej był gorącym zwolennikiem reformacyi, szydzi 
więc nietylko z duchowieństwa, ale także z obrządków religii kato- 
lickićj, i to z obrządków najkardynalniejszych, jak np. ze mszy. 
Choćbyśmy nawet nie posiadali jego „Postylli*, to „Wizerunk* 
i „Zwierzyniec* stwierdzają to w zupełności. W rozdziale jedena- 
stym „Wizerunku“ spotyka błąkający się młodzieniec Abirona, wy- 
słańca piekieł, który na pytanie dokąd bieży, odpowiada, iż śpieszy do 
Boga, by Mu oznajmić, że piekło już więcćj dusz pomieścić nie może, — 
tak jest przepełnione grzesznikami! I jacyż to grzesznicy? są wpraw- 
dzie ludzie świeccy, lecz nie brak i duchownych, więc papieżów, 
kardynałów, biskupów, księży świeckich, mnichów; a o każdym 

z tych stanów wyraża się autor w sposób ironiczny, złośliwy. Taka 


1) Mamy tu na myśli dramaty „Vom Papst und seiner Priesterschaft* i „Ge- 
gensatz des Papstes und Christi“. — 2) „Pammachius*, „Incendia* i inne. 
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sama nienawiść ku duchowieństwu rzymskiemu jest rozlana na 
listach „Zwierzyńca*. Oto epigramat na papieża: 


Dziwna to rzecz, kto tho śmie na Boga żywego 

Targnąć się, przywłaszczaiąc sobie mieysce iego, 
Zapomniawszy, onemu hardemu czartowi 

Co się stało przez pychę, —niechay sam to powie! 
Albo, iako nędzny on Nabuchodonozor, 

Co żarł siano, iako Wół, wywiesiwszy ozór: 
Podobnoć też tak będzye y Papye naszemu, 

Bo się na wszem przeciwi Bogu naywyszszemu. 


Papież mieszka w Rzymie, — potężne to miasto, lecz upadnie kie- 
dyś z pewnością, gdyż to było objawione ś. Janowi, który widział 
niewiastę „o siedmi głowach na bestiey'* 1), niewiasta zaś ta, jak 
mu anioł wykładał, 


Była iasna figura niektórego miasta, ?) 
Które na siedmi górach szyrokich siedziało, 
Ale potym w srogości marnie upaść miało. 


Od papieża przechodzi Rej do biskupów; ci mają sobie poru- 
czone paść „wdzięczne Pańskye stado“, ale często pod ich opieką 
„parszywieią'* bićdne owieczki; jakaż to niebaczność, woła autor, 
nie pamiętać na słowa Pana, który surowo karze niewiernych pa- 
sterzy! 

Z największą jednak złośliwością wyśmiewa autor opatów 
i mnichów; opaci, powiada, spaśli się jak wieprze, a czyż nie lepiej 
by to było, aby raczćj uprawiali rzemiosło rycerskie — na pożytek 
ojczyźnie, na cześć państwu, a na chwałę Bogu! A mnisi? dosyć 
spojrzóć na te „bestye”, na ich łeb strzyżony, na „szalawary*, wi- 
szące u szyi, by się przekonać, że czystćm szaleństwem są ich wiara, 
nauka, nabożeństwo. Mnićj więcćj to samo czytamy w „Wize- 
runku'; 

„Są téż iacyś kuglarze s powrozy, s kukłami, 
Co my ie sobie prawie tam 3) za błazny mamy, 


A podobno y u was tenże urząd maią, 
Bo rozumiem, dla tego łbów im przystrzygaią* 4). 


1) Apocal. 17, 3: I widziałem niewiastę, siedzącą na czerwonej bestyi, pełnej 
imion bluźnierstwa, mającej siedm głów i rogów dziesięć. — *) Tamże, 17, 18: A 
niewiasta, którąś widział, iest miasto wielkie, które ma królestwo nad królmi zie- 
mi. — 3) t. j. w piekle (słowa Abirona). — 4) XI, 165 nast. 
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O mniszkach odzywa sie Rej ze współczuciem, nie pozbawio- 
ném prawdziwego humoru; mniszki, powiada, chowane są w „klo- 
zye, by błędne owieczki, a na pasze nigdy ich wolno nie puszczaią*, 
co nie przeszkadza, że nieraz same wyrwą się z więzienia i wtedy 
z radością „wrzeszczą, iako Kózki”; podobne życie sprzeciwia się 
wprost woli Boga, który sam ustanowił przecie małżeństwo. I znów 
przypominają się słowa „Wizerunku”, wymierzone przeciwko celi- 
batowi: 

O nędzna, marna glino, iakoż się śmiesz ważyć, 
A co iest wola Pańska, to inaczey stawić. 1) 


Bo Pan Bóg poniewolney żadney służby nie chce. *) 


Bóg tylko wtedy błogosławi ludziom, gdy ci nie przestępują 
Jego woli świętćj: sam objawił to Salomonowi 3). 

O księżach świeckich wyraża się Rej umiarkowanie, a nawet 
z pewnym szacunkiem dla ich wykształcenia: 


S tymi radszey niż zwady, zawżdy szukam mieru, 
Bo tam więcey y słówek, więcey y papiru. 


Zobaczymy teraz w jaki sposób wyszydza autor obrządki koś- 
cioła katolickiego. W „Wizerunku* prorok Eliasz tłómaczy mło- 
dzieńcowi, że wszystkie obrządki są „wymysłami* ludzkiemi, gdyż 
Bóg tylko wiary od człowieka wymaga. Oto słowa autora , odno- 
szące się do obrzędów, spełnianych przez księży katolickich: 


Tłuką dzwony, śpiewają, kropidły machaią, 
Kurzą, piszczą w organy, nisko się kłaniają, 
Zgoła święcą y świece, chodzą po kolędzye, 
Z wodą świętą y s solą też biegaią wszędzye 
Ognie palą y chodzą pięknie z processyą; 
Na Iudasza fukaią, a Iezusa biią. 4) 
Z powyższych słów widać, że mowa tu, między innemi, o mszy 
(„nisko się kłaniają*), o zwyczaju kropienia w kościele wodą świę- 
coną, o kadzidle, używanćm w czasie nabożeństwa, o święceniu ziół, 
o paleniu świec i ceremoniach, przy sakramencie chrztu spełnia- 
nych („z wodą y s solą biegaią*). Każdemu z tych obrządków lub 
zwyczajów poświęca Rej w „Zwierzyńcu“ po jednym wierszyku, 
a najzłośliwićj wyraża się o mszy: 
Patrz więc, kiedy się księża u ołtarza burzą, 
Wzniószszy ornat, iednemu wszyscy w ogon kurzą. 


1) IV, 331—2. 2) IV, 387. 3) Epigramat na kościół. 4) XII, 277 nast. 
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Więc tu około niego, by łątki ') igraią, 

Iedne ledwe kozyełków iż nie przewracają, 
Więc mu biyą w cymbały, a graią w organy, 

A on im tu łaszknie, 2?) by Niedzwiedź s skorami, 
Mruczy, sapi, pogląda, iedno iż nie drapye, 

Lecz przedsię, by łapę ssał, schyliwszy się, chrapye. 


Woda święcona, mówi Rej, nie pomoże człowiekowi do zba- 


wienia; chociaż „miły Prełat* powiada, że „ta aqua benedicta“ zgła- 


dza „omnia delicta“, zbawić nas może ta woda jedynie, która wypły- 
nęła z boku Chrystusa. Tak samo i kadzenie nie ma, według Reja, 
najmniejszego sensu: . 
Machayże, miły księże, iedno chybiay nosa, 
Podkurz nam to nadobnie, co zmoczyła Rosa; 


wprawdzie kadzidło pięknie pachnie, ale, 
Nie póydąli perfumy od serca prawego 
Z upokorzoną myślą do Boga żywego: 


Takobyś też podkurzył na oborze bydło, 
Tak wiele nam pomoże to twoie kadzidło. 


Owies święcony nie nakarmi „Koników*; choć ksiądz mówi 
„proficiat illis ad salutem”, to jednak „proficiat” będzie koniom wte- 
dy, gdy im dasz korzec zwykłego owsa zamiast garści święconego. 
Nie mędrszym jest zwyczaj Święcenia ziół: niechaj sobie „miły, 
dobry pop* święci pokrzywę, łopian, bylicę, konopie, — nie doda to 
im siły żywotnej, a pokrzywa — święcona, czy nie święcona — zaw- 
sze parzyć będzie. Zwyczaj palenia świćc całkiem jest niepotrze- 
bny, ponieważ nie one, lecz Bóg prawdziwą światłością ludzi obda- 
rza; a mimo to święcą księża gromnice i śpiewają im tę samę piosn- 
kę, co Panu Bogu. Wogóle Rej nazywa bluźnierstwem oddawanie 
czci jakiemukolwiek przedmiotowi, jak np. relikwiom, którym lu- 
dzie „wżdy się kłaniaią, iako Bogu żywemu, taką cześć działaią*. 
Pełnym szyderstwa jest wierszyk pod tytułem „Krzcilnica*, w któ- 
rym autor drwi z licznych ceremonii przy chrzcie w kościele kato- 
lickim spełnianych: 

Zeymże kołpak s tey banie, boć narzekła baba, 

Która by iuż do domu y z dzyecięciem rada. 
Napluyże mu na oczy, miły dobrodzyeiu, 

A potym mu namażesz na czoło oleiu. 
Nasólże dobrze gębę, moia miła wiło, 

Aby po tym na starość ieszcze lepyey piło. 


1) lalki. — *) błaznuje. 
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| Zapytajmy się teraz, czy Rejowi za złe poczytać należy to szy- 
_ derstwo, przechodzące niekiedy w sarkazm jadowity, jakim tchnie 
=~ jego satyra na kościół katolicki? Zapewne, że za szyderstwo żadne- 
go wogóle człowieka, a więc i autora, pochwalić nie można; bronią 
satyryka powinna być lekka ironia lub humór; lecz z drugićj strony 
nie trzeba zapominać o tém, że Rej żył w czasach, kiedy wzburze- 
nie i rozjątrzenie umysłów, wywołane walką reformacyi z katolicy- 
zmem, doszło do zenitu, kiedy namiętności wzięły górę nad chłodną 
rozwagą; a każdego autora i każdego człowieka trzeba sądzić ze 
stanowiska i czasu, w którym żył i działał. Katolicy nie szlachet- 
niejszą od protestantów walczyli bronią, rozrzucając wszędy pasz- 
kwile na Lutra i jego zwolenników, nazywając go synem czarta, 
zwierzem dyabelskim, rozbójnikiem, złodziejem it. p. !). Zresztą, 
dlaczego nie mamy wierzyć, że Rej był moralnie i głęboko przeko- 
nany, iż religia protestancka „wyniosła na światło sławną chwałę” 
Boga °). Jeżeli szydzi z obrzędów kościoła katolickiego, czyni to 
dla tego, że, według jego zdania, pozbawiły one kościół chrześciań- 
ski pierwotnej czystości, że wszystkie obrządki — to „szczyre plot- 
ki”, w których się Boża „chwała ćmiła*; dopićro Luter usunął te 
plotki i za to zasłużył sobie w oczach Reja na najwyższą pochwałę, 
a Witemberga, gdzie głosił swoję naukę ten „zacny doktór“, wydaje 
się Rejowi niemniej sławnóm miastem, jak Betleem, gdzie urodził się 
Zbawiciel %. Że zaś Rej nie był skrajnym w swych przekonaniach, 
że przekonał się z czasem, na jakie bezdroża prowadził wreszcie pro- 
testantyzm, dowodzi jego „Przemowa do poczciwego Polaka stanu 
rycerskiego“, w którćj oburza się na sektę Aryan, odrzucających 
dogmat Trójcy Świętćj i odmawiającćj bóstwa Chrystusowi. Zre- 
sztą i w „Zwierzyńcu“, w epigramacie pod tytułem ,„Ewangieliko- 
wie“ *) wyrzuca swym współwyznawcom, że, choć kierują się niby 
ewangielią, jednak nie postępują wedle jej przepisów. Najlepszym 
zaś dowodem, że Rej przestał być fanatykiem, jest „Żywot człowieka 
poczciwego*', gdzie autor ze spokojem i pogodą udziela czytelnikowi 
nauk moralnych w duchu czysto chrześciańskim. 
Tóm więcćj nie można Rejowi brać za złe, że występuje 


1) Podobnych epitetów nie szczędzi Lutrowi np. magister z Ingolstadtu, Jan 
Eugerd, w swym akrostychu satyrycznym na Lutra. — Porów. O. Schade. Satiren 
und Pasquille aus der Reformationszeit (Hannower, 1856—8), tudzież H. Holstein. Die 
Reformation im Spiegelbilde der dramatischen Litteratur des X VI Jakrhunderts (Halle, 
1886). *) Epigramat na Lutra. *) Epigramat p. t. „Witemberg miasto“. 4) List 
108, wydanie drugie. 
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w „Zwierzyńcu przeciwko sprzedaży odpustów, było to bowiem 
nadużycie ze strony kościoła, które ostatecznie spowodowało wy- 
buch reformacyi; odpusty sprzedawano i w Polsce: 


Odpusty nam tu iakieś z Rzyma przedawano, 
U których ołowyane pieczęci wieszano, 

By było onę z nieba ku nim przyłożono. 
Odpuszczaycie, chcecieli, by wam odpuszczono! 

Ale gdy s tamtąd listów wierzących nie maią, 
Niechayże ty z ołowem tam sobye chowaią; 

Bo, wierz mi, kto się trefi tam między tą tłuszczą, 
Byś nawięcey odpuszezał, tobieć nie odpuszczą. 


Tego samego zdania był Rej już poprzednio, gdy pisał „„Wize- 
runk''; w rozdziale jedenastym wkłada Abironowi w usta te słowa: 


Wy, kiedy po swey woli wszytko złe czynicie, 
Tedy lekkim nakładem tam się odkupicie, 
A oni też, co to wam dudkom przedawaią, 
Cnoć byście w piękło wpadli, mało o to dbaią. 
Gdy pieniędzy do skrzynki pełno nakładziecie, 
Tuż grzechów odpuszczenie pewno wnet weźmiecie. 
A tak zatem, by w łaźni, społu się drapiecie, 
Ale, gdy wam zaleią, pewnie pomdleiecie. 1) 


Porusza téż Rej w swych epigramatach kwestyą sum pienięż- 
nych, wysyłanych rok rocznie z Polski do Rzymu, a więc świętopie- 
trza i tak zwanych annatów; był to podatek od rocznego dochodu 
z beneficyów konsystoryalnych albo majątków duchownych, prze- 
znaczony na utrzymywanie misyonarzy ku nawracaniu niewiernych. 
Cierpiał na tém niemało skarb państwa, to tóż królowie polscy nie 
szczędzili starań, aby z pieniędzy, potrzebnych na świętopietrze i an- 
naty, zrobić użytek inny, aby obrócić je na obronę granic i utrzy- 
mywanie wojsk dla walki z niewiernymi. Niekiedy zabiegi te po- 
myślnym wieńczyły się skutkiem: r. 1505 papież Juliusz II zwolnił 
króla Aleksandra od świętopietrza na lat dziesięć; w r. 1540 Paweł III 
uczynił takież ustępstwo Zygmuntowi Augustowi. Lecz wogóle 
kurya rzymska nie była skłonna do ustępstw °), to tóż często debato- 
wano nad tą sprawą na sejmach, a na sejmie piotrkowskim z roku 
1558/9 zabrał głos Rej, o czem mamy wiadomość w dyaryuszu: „Te- 
dyż mówił pan Rej o annatach albo sacrach biskupich, aby król je- 
gomość patrzóć raczył, jakby takićj wielkiej szkody korona nie cier- 
piała przez wynoszenie tak wielkich pieniędzy do Rzymu, ale aby 


1) XI, 125 nast. 


2) N. Lubowicz. Historya reformacyi w Polsce. (Warszawa 1883) str. 18 nast. 
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były obracane wedle stanu na obronę pospolitą“ 1). Leżały więc 
„Sacra, co do Rzyma noszą“ na sercu Rejowi; w „Zwierzyńcu“ 
oburza się na papieża, któryby państwa chrześciańskie „radszey 
wydarł, niźli opatrował', i dodaje, że jeżeli annaty nazywają się 
„sacra dlatego, że wywożą je do Rzymu, to możnaby je nazwać 
„Sacratissima“, gdyby pozostawały w kraju. 
Do epigramatów na „stanów duchownych przypadki” dołączył 
Rej wierszyki o niektórych rzeczach dő kościoła należących. Z tych 
najciekawszym jest epigramat na organy, świadczy bowiem, że w li- 
teraturze naszćj już przed Krasickim porównywano organy z rze- 
cząpospolitą: 
To tu różne piszczałki pyęknie przepyernią, 
Albowiem tenorowi na wszystkim folgnią. 
Także nasze piszczałki Pospolitey rzeczy: 
Gdyby tenor przystoyny miewali na pyeczy, 
A na ieden głos wszyscy społu się zgadzali, 
Nadobnieby piosnewki każdey dokonali; 
Ale, iż różno beczą, a k temu się kwapyą, 
Więc mało znać tenoru, iedno miechy sapyą. 


Jak organy powinny zachęcać naród do harmonii i zgody, tak 
znów „Zigmunt, dzwon zamku Krakowskiego* niechaj pobudza 
każdego „ku Pańskiey chwale“, zegar zaś niech przypomina o zni- 
komości czasu; ale niestety, powiada autor, często zważamy raczój 
na małe dzwonki, co „nas od przystoynych rzeczy barzo unaszaią*, 
chociaż słyszymy dzwon wielki; tak samo, chociażby nawet zegar 
„nabarzyey tłukł*, 

Nie odstąpiemy żadny zwykłego nałogu, 
Nie pomniąc, prawie z wodą iż nam czasy płyną, 
A wnet gorsze nastaną, skoro dobre miną. 


IX. 


W części trzecićj rozdziału trzeciego „idą różne przypadki 
świata tego“, a najprzód — „Królestwa Krześciańskie*, które, za- 
miast wspierać się nawzajem, swarzą się i kłócą, cóż więc dziwnego, 
że „ie lada Wilcy po myśli drapaią*. I w Polsce niedobrze się 
dzieje ?), i ziemia węgierska szczęścia nie zaznaje, ale przy pomocy 


1) W. Czajewski. Mikołaj Rej z Nagłowie na sejmach (Warszawa, 1885) str. 
18 nast. — ?) „Korona Polska“. 
T. IIT. Z. II. 1893. 19 
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bożćj rozpędzi może szlachetny królewicz Janusz burzę, która zbiera 
się nad państwem węgierskićm. Szczęśliwóm za to nazywa Rej 
księstwo pruskie: mieszkają tam „wieldzy stanowie*, kraj to bogaty, 
urodzajny i zagospodarowany, a na czele kraju stoi książe Albrecht, 
który „porzucił zakon błędny iął się Pańskyego*, dlatego to Bóg mu 
tak błogosławi. Te słowa pochlebne o Albrechcie są niejako wy- 
kładnikiem uczuć, jakie żywili ku protestanckiemu księciu zwolen- 
nicy nowinek religijnych w*Polsce. Nadto zaś Rej utrzymywał 
z nim osobiste stosunki i posłał nawet swego syna na dwór króle- 
wiecki—zapewne dla dokończenia edukacyi 1). Co zaś do podziwu, 
jaki wzbudzają w Reju Prusy, to cywilizacya tego kraju powszech- 
nie imponowała Polakom; wspomina o tém Klonowicz we „Flisie”, 
a Kochanowski w „Satyrze” powiada: 

O Prusiech wam nie nie chcę powiadać, bo sami, 

Na każdy rok pływaiąc do Gdańska z traftami, 


Widzicie gęste miasta y zamki budowne, 
Drogi, mosty porządne y brzegi watowne. 


Po apostrofie do księcia Albrechta i jego państwa powraca 
Rej do rzeczy krajowych. Upomina rady koronne, aby wiernie 
pilnowały stada, które Pan Bóg powierzył ich pieczy; biada nad 
niezgodą na posiedzeniach sejmów i izby poselskićj, gdzie każden 
dba jedynie tylko o swoję osobistą korzyść, nie zaś o dobro kraju; 
narzeka na opłakany stan prawodawstwa, które nie troszczy się 
o uciśnionych; wzywa rodaków do upamiętania się, błaga ich, aby 
pamiętali o możliwości wojny i nie spuszczali się na pokój. Na każ- 
dym kroku spostrzega Rej nierząd, niezgodę, niedbałość, prywatę... 
I któż to, pyta, „nam Polakom dobrą myśl popsował? — 

a zda mi się, iż mieszek, co hoynie szafował. 
Gdy do niego poźrzymy, ano w nim nie nie masz, 
Przez tego mi przysmaku wesołego ukaż! 
_ Lecz nam snać mieszek nie krzyw: mychmy krzywi sami, 
Zechmy się przesadzili nazbyt pstrocinami; 
Więc y dobre biesiady giną między nami 
Rozradzą je półmiski, co idą parami. 

Myśl swoję wypowiada autor szczegółowićj w następnych epi- 
gramatach, w których opisuje, w czem mianowicie objawia się nie- 
dbalstwo Polaków. Naprzód w tóm, że zamki pograniczne pustka- 
mi stoją: | 


1) List Reja do księcia pruskiego Alberta ogłoszony przez dr. Zygmunta Ce- 
lichowskiego. Poznań, 1891. 
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Bo iakiż to wżdy rozum y iakaż to rada, 


Maiąc płoty gotowe od złego sąsiada, 
Wolą, aby tam Wiley, Kozy drapiąe, wyli, 
Niżby się zacni ludzye y państwa mnożyli. 


Albo Kamieniec Podolski! nie wiele nakładu trzebaby, aby 
zamienić go na niezdobytą twierdzę, gdyż już z natury posiada 
„przykre przekopy* i „twarde mury“. A jednak nie dbają o to 
Polacy, jak również o puste pola podolskie — czemu nie osiedlają 
się na nich? ; 

Zasz to nie wielka żałość, gdy naszy patrzaią, 
Ano roskoszne pola pożarem goraią. 
Albo się dzikie szkapy z Wilki po nich gonią, 
Albo nieprzyiaciele lud niewinny gromią. 
Zaszby to Rycerskyey krwi nie lepiey dać tego? 
Bogu cześć, sława państwu wżdyby rosła s tego, 
Ggyby się tam potrosze wżdy ludzye sadzili: 
Wszakże inż na wielu mieyscach tego doświadszyli. 


_ W epigramacie na kozaków podaje autor myśl, że rząd polski 
powinien zużytkować ich dla obrony granic. 

Widzimy z tych przykładów, że Rej podaje tu swe projekty 
do naprawy rzeczypospolitćj, a było to zupełnie na czasie. ,„Zwierzy- 
niec“ został wydany w roku 1562, a więc na rok tylko przed słynnym 
sejmem, otwartym dnia 22 listopada roku 1563, który wywołał wiele 
pism ulotnych treści satyryczno-politycznćj. Na ten to sejm wygo- 
tował Orzechowski „Rozmowę około egzekucyey*, a Kochanowski 
wystąpił ze swym „Satyrem*. Na sejmie miała być rozstrzygnięta 
sprawa pierwszorzędnej wagi, bo sprawa tak zwanćj egzekucyi, 
z którą łączyły się zamiary reformy skarbu, wojska, administracyi, 
słowem — cały szereg projektów „naprawy rzeczypospolitćj' 1). 
Rej na równi z innymi patryotami żywo zajmował się sprawami, 
obchodzącemi cały naród i, chociaż osobiście przeciwny egzekucyi, 
to jednak doskonale rozumiał i odczuwał nieodzowną potrzebę wielu 
reform, a widząc, „że w mieszkaniach królów, w siedliskach władzy 
rządowćj, zaczyna pająk wić pajęczynę, jak ów puszczyk, na wie- 
żach gmachów spoczywając, wydawał głos ostrzeżenia“ °).  Wię- 
kszość epigramatów rozdziału trzeciego była może wywołana dys- 
putami, które jeszcze przed sejmem odbywały się w Polsce. Przy- 
puszczenie to staje się tém prawdopodobniejszćm wobec tego, że 
Kochanowski i Orzechowski poruszają, pomiędzy innemi, zupełnie 


1) Bobrzyński, II, str. 76 (wydanie trzecie). 
2) Czacki, w przedmowie do dzieła o prawach polskich i litewskich. 
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te same kwestye co Rej w „Zwierzyńcu. Oto np. co powiada 
Orzechowski w swćj „Rozmowie“: „Ukaż mi iednę rzecz naymniey- 
szą, któraby się nam wodziła, a któraby nam pewnego upadku nie 
obiecowała. Sprawiedliwości nie mamy, obrony nie mamy.“ A oto 
słowa Reja: „Mieszkamy tak długo w takiey niedbałości, nie maiąc 
ni obrony, ni sprawiedliwości.“ Podobnie jak Kochanowski w „Sa- 
tyrze''ostrzega Polaków, aby zawsze byli gotowi do boju, gdyż na 
to, że nieprzyjaciel próżnuje, spuszczać się nie można, tak i Rej 
w „Zwierzyńcu“, zwracając się do „miłéj, zacnćj krwi stanu rycer- 
skiego“, odzywa się: 
Nie wdaway się w wszeteczność, a czasu pokoiu, 
Tak iakoć to należy, pomyślay o boiu, 


Bez wątpienia zajęcie się Reja sprawami politycznemi jest 
w „Zwierzyńcu“ jeszcze niezbyt wielkie, ale za to w kilka lat pó- 
źniej w roku 1567, spotykamy się już z drobnemi utworami jego po- 
święconemi wyłącznie kwestyom politycznym 1). W rozprawie pod 
tytułem „Spólne narzekanie wszey korony na porządną niedbałość 
naszą“ mówi autor o tych samych kwestyach, które porusza w „Zwie- 
rzyńcu*, lecz obszernićj daleko. I tu skarży się na to, że w Polsce 
granic nie strzegą, zamki opuszczają, pól nie uprawiają i nie zalu- 
dniają; „żaden naród, żadna horda, a snać i cygańska nie jest w ta- 
nićj niedbałości, jak to sławne i zacne państwo nasze“ >). 

W końcu rozdziału trzeciego umieścił Rej epigramaty na za- 
mek, ratusz, wagę pod ratuszem i uniwersytet w Krakowie, tudzież 
na Sukiennice, na mennicę, wieżę Lubrańską, wreszcie na Wisłę 
i rzeki, „co do portu morskiego idą*. Podobnego rodzaju epigra- 
maty, równie jak epigramaty na znakomitych ludzi, były wskrzeszo- 
ne także przez humanistów, którzy mniemali, że tą drogą uda im się 
zapewnić nieśmiertelność rodzinnemu lub innemu miastu, w którćm 
przez pewien czas przebywali, albo np. uniwersytetowi, w którym 
pobierali nauki; nadto chcieli w swych epigramatach wykazać 
piękności téj lub owćj rzeki, góry, tego lub owego źródła i t. p. 
Wiele takich epigramatów pisał, pomiędzy innymi, Konrad Celtes, 
a ztych niektóre odnoszą się do Krakowa *), który to był dla niego 
przez czas pewien stałą siedzibą. Możliwą jest tedy rzeczą, że epi- 
gramaty to humanistów zachęciły Reja do sprobowania swych sił 


1) Porów. Morawski, w przedmowie do „Satyra“. Dzieła Kochanowskiego, 
wydanie pomnikowe, Tom II, str. 35. 

2) Tarnowski. Fisarze polityczni XVI wieku. Kraków, 1886, Tom I, str. 352. 

3) Porów. np. epigramat „In collegium Cracoviense* 
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ma tém polu; w każdym razie inny od epigramatów humanistycz- 
nych charakter mają jego wierszyki. Wprawdzie i on wielbi pię- 
kności zamku krakowskiego, w którymby nawet 


FO r * on Salomon w oney swey zacności 
Mógł thu swóy stan rozszyrzyć w wielkiey obfitości; 


i on wysławia „Kollegium Krakowskie*: 


Starzy ludzye, co bogom mieysca obierali, 
Tuby pewnie gospodę niezłą by im dali, 
Bo tu sprawiedliwości, tu świętych cnót uczą:— 


pomimo to wszystko jednak w większości tych epigramatów prze- 
bija się wyraźnie satyra, dydaktyka lub rady polityczne. Saty- 
rycznym jest epigramat na „Lubrankę wieżę“, w którym autor 
powiada: 
Patrzże, ma miła wieżo, na Polskę szeroko, 
Uźrzysz dosyć nierządu prawie aż na oko; 


taki sam koloryt ma epigramat na „Myńcę Polską“, w którym 
mowa o fałszerstwie monety, o „farbowaniu“ miedzi srebrem. 
Pierwiastkiem dydaktycznym zabarwił Rej wierszyki „Waga pod 
Ratuszem“, „Ratusz Krakowski“ i „Sukienice Krakowskie“. Do 
pewnego zaś stopnia politycznym można nazwać epigramat na „„rze- 
ki, co do portu morskiego idą'*': 


Mądra to była sprawa, gdy portowi dano 
Ty prawa, a koronę wszytę zwoiowano 
Że nami, iako w szachy, prosto sobie graią, 
Z inszymi, by o bydło, o nas targ dzyałaią! 
Zażby nie lepiey wyszszey gdzie portu udzyałać, 
A Koronne potrzeby wżdy tym opatrować? 
A tak byłby y Wilk syt y Owce by były, 
Bo wierz mi, żeby przedsię tamci nie stracili. 


W wierszyku tym ma Rej na myśli Gdańszczan, którzy do- 
puszczali się całego szeregu nadużyć: „port zawierali y otwierali 
wedle woley swey, brzegi morskie sobie przywłaszczali, dobra, któ- 
re potoną na morzu sami brali, miastom przyłegłym, Elżbieża- 
nom y inszym nauigacyey zabraniali* 1). Rej proponuje więc za- 
łożenie przystani nad Wisłą w innćm miejscu, a mianowicie w pe- 
wnej odległości od morza, aby Gdańzsczanie nie mogli nadal utru- 
dniać kupcom polskim handlu wywozowego. Jak wiadomo, do- 


1) J. Bielski, Kronika, Tom XII, str. 219 (wydanie Gałęzowskiego). 
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pićro Stefan Batory położył tamę tym wszystkim i innym naduży- 
ciom, ogłosiwszy Gdańsk winnym zdrady stanu i zmusiwszy osta- 
tecznie w grudniu roku 1577 miasto do kapitulacyi 1). 


R 


Rozdział czwarty „Zwierzyńca“ nosi tytuł: „Iako starych wie- 
ków przypadki świeckie ludzye sobie malowali*. Tytuł ten jednak 
stosuje się tylko do pierwszej części rozdziału czwartego, gdyż i ten, 
jak poprzedni, z kilku części się składa. 

W XV, XVIiXVII wieku bardzo często wydawano książki 
z ilustracyami, które wyobrażały różne figury alegoryczne, jako to 
czas, sławę, fortunę i t. p. Pod rycinami umieszczano dłuższe lub 
krótsze wierszyki, zawierające w sobie albo objaśnienie ryciny, albo 
też naukę moralną. Podobnego rodzaju wydawnictwa wychodziły 
zwykle pod nazwą „emblematów*, a były bardzo rozpowszechnione 
i poczytne, o czem wnosić można ze znacznej liczby ich wydań. 
Otóż czwarty rozdział „Zwierzyńca“ zaczyna się właśnie od tak zwa- 
nych emblematów. Wydanie drugie jest pod tym względem bo- 
gatsze od pierwszego, zawiera bowiem sześć rycin, których nie po- 
siada pierwsze, a które wyobrażają: Bóstwo jedyne, czystość, miłość 
nieprzystojną, sławę, czas i śmierć. Do każdćj ryciny dodał autor 
odpowiedni wierszyk; dla przykładu przytaczamy tu jeden — „Za- 
cność czystości* — będący oczywiście peryfrazą słów pisma świę- 
tego: 

Każdy to zeznać musi bez wszey cbłudności, 
Iako zacny przed Bogiem iest ten dar czystości, 
W którey gdy ciało z duchem statecznie chowamy, 
Wielkie błogosławieństwa od Pana miewamy, 
Gdyż nam powiedzieć raczył: „którzy ten dar maią, 
Bez wątpienia już tacy Boga oglądaią*. 
A tąć by się nam wszystkim tu zdobić potrzeba, 
Bowiem nie nieczystego nie wnidzie do nieba. 


Innym wierszykom brak rycin, co autor zastępuje w ten spo- 
sób, że opisuje pokrótce ryciny, które był widział lub które może 
miał przed sobą w czasie pisąnia, a potem dopiero wykłada znacze- 
nie figury alegorycznej lub też nauki moralnćj udziela. Oto np. 
„Rycerz Krześciański': 


1) Bobrzyński, II str. 135. 
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Rycerza kiedy chcieli mieć Krześciańskiego, 
Malowali we zbroi, a on s Konia swego 
Biie Smoka srogiego o Królewnę zacną, 
A to tak wykładali tę figurę znaczną: 
Iż każdy wierny burdę ma z okrutnym Smokiem, 
Który na miłą duszę patrzy krzywym okiem; 
” Toć każdego królewna, a kto w wierney zbroi 
Walczy przy niey w stałości, Smoka się nie boi. 
Albo np. „Zły sługa*: 
Złego sługę malarze tak figurowali: 
Pysk świni, Wilcze uszy do łba mu przydali, 
Psi ogon, a miasto rąk dwie Niedźwiedzie łapye, 
Iż wszystko, gdzye co potka, to do siebie drapye, 
Wszytko by żarł, by świnia, Wilczym słucha uchem, 
Bo pewnie nie nie sprawisz z omylnym paduchem t). 
Psi ogon ma, bo skacząc, iako pies, dutkuie 3), 
A gdzyeby co połapić, s kąta upatrnie. 

W podobny, mnićj więcćj, sposób opisuje Rej ryciny, będące 
symbolami człowieka pobożnego, nadziei, wiary, poczciwości, stało- 
ści, czasu, „spólnego ratunku*, t. j. solidarności, zemsty, niedostatku, 
pychy, wyniosłości, niedbałości w pokoju, dobrego sługi i t. p. Z ja- 
kich źródeł korzystał Rej, trudno na to pytanie wyczerpująco odpo- 
wiedzićć. Zaznaczamy więc tylko, po pierwsze, że opisywanie róż- 
nych figur alegorycznych musiało być wywołane przez sztukę ma- 
larską lub rzeźbiarską: ponieważ nie każdemu obrazy lub rzeźby były 
dostępne, a więc— przez cały ciąg wieków średnich, —zwłaszcza w dzie- 
łach teologicznych i moralistycznych uciekano się do tego samego 
sposobu, którego użył Rej, —sztukę zastępowano słowem; w pismach 
Augustyna, Fulgencyusza, Izydora i wielu innych mamy tego liczne 
dowody. Kilka „emblematów“ znajdziemy tóż w słynnym zbiorze 
parabol, bajek i powieści pouczających, znanych pod nazwą „Dzieje 
Rzymskie*. Powtóre, na kartach tytułowych książek, w pierwszych 
wiekach sztuki drukarskićj, można często oglądać ryciny alegory- 
czne, jak np, czas, przedstawiany niekiedy w postaci starca, pędzą- 
cego na jeleniu, z sierpem w jednej, z kołem w drugićj ręce. Zupeł- 
nie tak samo opisuje czas Rej: | 

Czas bieży na Ieleniu w okrutney bystrości, 
Włosy mu na zad wiszą, w iego szedziwości, 
Sirp w iedney ręce niesie, w drugiey ręce koło. 

Potrzecie, wśród rozmaitych treścią epigramatów humanisty- 

cznych nie brak i emblematów, jak np. wśród utworów Krzyckie- 


1) paduch—łotr. — *) łasi się, pochlebia. 
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go '). Po czwarte, jak to już widzieliśmy, istniały w literaturze euro- 
pejskićj, współczesnej Rejowi, specyalne zbiory emblematów i to 
w znacznćj ilości, że wymienimy tu tylko nazwiska włoskich i nie- 
mieckich humanistów Joviusa, Ruscellusa (Rucellai'ego), I. Camera- 
riusa, Alciatusa. „Emblematy* tego ostatniego poety i uczonego 
prawnika cieszyły się wielkićm rozpowszechnieniem; czytywano je 
iw Polsce 2), a więc może Rejowi także nie były obce. Jeżeli przy- 
patrzymy się rycinom, zawartym w „Emblematach* Alciatusa, wnet 
spostrzeżemy, że te właśnie lub takie same ryciny oglądał Rej i opi- 
sał je w „Zwierzyńcu*. Tak np. nad wierszykiem pod tytułem 
„Wiara“ mamy w książce Alciatusa rycinę, która wyobraża dwie 
napół nagie postaci kobiece, podające sobie ręce, a pomiędzy nimi 
stoi dziecko z wieńcem na głowie i rozdaje kwiaty kobietom. Zu- 
pełnie tak samo Rej opisuje figurę wiary: 

Wiarę tak malowali: ona nago stała, 

A Cnota ią nadobnie ubrana witała, 


A dzieciątko Charitas między nimi stało, 
Kwiatki im z gałązkami pięknie podawało. 


Nad epigramatem Alciatusa „Na chciwców* rycina przedsta- 
wia osła, obciążonego jukami z licznemi zapasami żywności i szczy- 
piącego chwasty; osieł jest symbolem chciwca. Musiał mićć Rej 
przed oczami taką samą rycinę, kiedy pisze: 


Łakomego figura: Osieł z biesagami, 
A na nim flasze niosą s chleby, s pyeczeniami, 
A on, nędznik, pokrzywy, kędy może, chwyta, 
A gdzyeby do plew trefić, pilnie się przymyka 3). 


1) Ob. np. In triumphum Amoris pictum (str. 197, wyd. Morawskiego), In 
imaginem temporis (str. 242), In imaginem vitae aulicae (str. 249). Porów. uwagę 
prof. Morawskiego na str. 242: eiusmodi epigrammata innumera tum temporis pul- 
lulasse constat. 

2) A. Benis. Materyały do historyi drukarstwa ete. I, M 1084. 

3) Oto spis emblematów Reja, których źródłem mógł być Alciatus (Omnia 
D. And. Alciati Emblemata, ad quae singula, praeter concinnas acutasque inscri- 
ptiones, lepidas et expressas imagines, ac caetera omnia, quae prioribus nostris edi- 
tionibus cum ad eorum distinctionem, tum ad ornatum et correctionem adhibita, 
continebantur. Lugduni, ¥557): List 113. Nadzieja—porów. Ale. str. 55, In Simula- 
crum spei. Z. 114, Serce stałe—Ale., 67, Obdurandum adversus urgentia.—Wenus— 
Alc., 234, Mulieris famam, non formam, vulgatam esse oportere. L. 115. „Spólny 
ratunk* — Ale. 187, Mutuum auxilium. Zemsta—Ale. 38, Nec verbo, nec facto 
quendam laedendum. Niedostatek—Ale. 140, Paupertatem summis ingeniis obesse, 
ne provehantur. Pyszny w cudzą nadzieję—Ale. 16. Non tibi, sed religioni. Z. 116. 
Pochlebca—Ale. 104. In parasitos. Wyniosłość—Ale. 118. In astrologos. Niedbałe- 
go figura—Ale. 85, Luxuriosorum opes. 2. 117, Z możnym zły społek —Ale. 193, 
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Nareszcie źródłem niektórych emblematów Reja mogły być 


obrazy kościelne; opisu rycerza chrześciańskiego dokonał autor nie- 
wątpliwie na podstawie obrazu Ś. Jerzego '). 


AI. 


Od emblematów przejdźmy teraz do bajek, następujących 
w „Zwierzyńcu“ tuż po emblematach. Już pomiędzy temi ostatnie- 
mi znajduje się znana bajka o kruku i lisie, którą Rej całkiem nie- 
właściwie umieścił w pierwszćj części rozdziału czwartego. Kruk 
Reja trzyma w dziobie nie kawał mięsa, ani nie sér, jak u innych 
bajkopisarzy, lecz chomika: 


Kruk ułapił Chomieka, na drzewie gi skubye, 
Alić Lis podeń dybye w oney swoiey szubie: 
„Aleś, Kruczku, wybielał, bom cię czarno widał, 
„Słyszę, żeś y głos zmienił y radbych cię słyszał“. 
Kruczysko chce zaśpiewać, upuści Chomieka, 
A Lis, go pochwyciwszy, choć nie miał konika, 
Skoczył prętko do lasa. Kruczek się obaczył, 
Iż zdradzon iego miłość, kiedy śpiewać raczył. 


Do bajek zaliczyć także należy dwa inne wierszyki, umieszczo- 
ne wśród emblematów, a mianowicie „Pyszny w cudzą nadzyię* 
i „Z możnym zły społek*; wprawdzie opisuje w nich autor ryciny — 
przedstawiające osła z obrazem na grzbiecie i dwa garnki, płynące 
po wodzie, ale rozmowa pomiędzy osłem a żebrakiem z jednćj stro- 
ny i pomiędzy garnkiem miedzianym a glinianym z drugićj, innemi 
słowy akcya, wyrażona za pomocą formy czasu przeszłego czaso- 
wnika, sprawia, iż wierszyki te są właściwie bajkami. Przytaczamy 
jeden z nich: 


Osła namalowali: a on obraz nosi, 
A za nim idzie żebrak, co nań rzkomo prosi. 
Ludzie się obrazowi, kędy szedł, kłaniali. 
Osieł mnimał, by iemu, kiedy go miyali. 
Stanął. A żebrak kiyem: „nie tobieć to, świnio, 
„Byś ty nie miał obrazu, szedłby każdy mimo*, 
Takżeć, kiedy się drugim dla panów kłaniaią, 
Wnet zhardzyeią, więc ie tóż czasem y biyaią. 


Aliquid mali propter vicinum malum. Niedbałość—Ale. 208, Ex bello pax. . Dworski 
stan—Alec. 98, In anlicos. 
1) Porów. epigramat na Jerzego Jazłowieckiego (list 78). 
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Nie rozróżnia także Rej zwykłej paraboli od bajki, jeżeli po 
między bajkami pomieszcza wierszyk „Złego złość niewinnemu nie 
szkodzi“, w którym żadnćj akcyi nie ma: 


Kozyeł, iż s przyrodzenia rad waży na Wirzbę, 
Chociay iey kęs pogłodze, małą cirpi krzywdę; 
Owszem podczas kozłowi w rogi się dostanie, 
Wirzbie to nie nie wadzi, bo w cale zostanie. 
Także się tóż potrzeba strzed[z] każdemu tego, 
By sławy nie uymował nigdy niewinnego, 
Gdyż on przedsię zostanie w swoiey niewinności, 
A ty pomsty nie uydzyesz za swe wszeteczności. 


Bajki Reja są zatytułowane nie imionami zwierząt lub osób, 
lecz po większćj części sentencyami, w które ujmuje autor nauki 
`. moralne, z bajek płynące. Bajka o lwie, śpiącym na słońcu i zu- 
chwałych królikach ma tytuł „Z możnym nie gray“, bajka o lisie 
i chorym lwie „Zdraycy nigdy nie wierz“; bajka o jeleniu, chlubią- 
cym się pięknemi rogami—„Pysznemu pycha wadzi“; bajka o psie, 
co dusił jagnięta,—„Sługa niewierny gorszy, niż złodzyey*; bajki 
o kontrakcie wilków z owcami, o wężu, który ukąsił dziecko chłopa, 
o gołębiach, obierających sobie na króla kanię, a potóm jastrzębia, — 
„Nie wierz złemu nigdy*; bajki o psie i wilku, ceniącym nad wszyst- 
ko swobodę, o koniu i ośle, który woli dźwigać ciężary, aniżeli być 
ranionym ostrogami, o myszy dworskićj i wiejskićj,— „Miła rzecz 
swoboda“ i t. p. Nadto w niektórych bajkach wypowiada Rej nau- 
kę moralną obszerniej, jak np. w bajce o wilkach z owcami: 


Wiley kontrakt z Owcami byli uczynili, 
Wilezęta im w zakładzye małe zostawili. 
Owce im też swoie psy za gardło wydały, 
Wilczęta téż, podroszszy, w las pouciekały. 
Potym panowie starszy, gdy iuż psów nie było, 
Łacno im do szeliny po iedney brać było. 
Patrzay zawżdy przypadków, gdy się masz s kim iednać, 
Bo z obładnym iednaiąc, możesz się przeżegnać. 

Satyry, która często bywa cechą bajek epoki reformacyi, nie 
ma w bajkach Reja zupełnie, odznaczają się zato wesołym humo- 
rem, cel zaś ich jest wyłącznie dydaktyczny. łosi w nich autor 
swe ulubione zasady, że nic nie ma na świecie droższego nad wol- 
ność i swobodę („Miła rzecz swoboda*), że każden powinien być za- 
dowolonym ze swego losu („Coś iest, to chciey być“) i t. p. Zauwa- 
żymy jeszcze, że nie pierwszy to raz Rej dał poznać się publiczności 
polskiej jako bajkopisarz: już na lat kilkanaście przed ukazaniem się 
„Zwierzyńca” napisał Rej bajkę pod tytułem „Koth ze lwem rospra- 


PP 1% AWS] 
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wia o swobodzie a o niewoly” '), z roku zaś 1558 posiadamy „Fabułę 
o chłopye z doktorem“ 2). 

Co się tyczy źródeł bajek, to nasamprzód wiemy, że w Polsce 
już w drugićj ćwierci wieku XVI ukazał się w druku zbiór bajek 
Ezopa w języku polskim %), którego jeszcze do dziś dnia nie udało 
się odszukać. Krążyły tóż w Polsce bajki Ezopa w języku łacińskim, 
i to w kilku wydaniach *. Miał więc Rej sposobność zapoznać się 
z Ezopem z książek w kraju wydanych; zresztą może wpadł mu 
w ręce jaki zbiór bajek jednego ze współczesnych mu obcych auto- 
rów (gdyż humanizm wydał bardzo wielu bajkopisarzy), np. bajki 
I. Camerariusa, które ukazały się po raz pierwszy już w roku 1538 5). 
W każdym razie, jakkolwiek nie umiemy dokładnie wykryć źródeł 
bajek Reja, należy przypuścić, że i tu, jak wszędzie, nie trzymał się 
niewolniczo swego pierwowzoru, że raczćj bajki jego są samodziel- 
ném opracowaniem zapożyczonych motywów. 

Przytoczymy jeszcze jedną bajkę Reja, już nie ze „Zwierzyń- 
ca*, lecz z „Przypowieści*, o babie i wójcie: 


Chłop niegdy od gromady pilnie coś sprawował, 
Wóyt, co inszego mówiąc, nie go nie pilnował. 
A chłop, stoiąc, iął baiać, iż Wrona na Świni 
Techała aż do rzeki, a baba za nimi. 
Więe Świnia przepłynęła, Wrona przeleciała. 
Potym umilkł, a Wóyt rzekł: „baba cóż działała?* 
Chłop rzekł: „gdy nie słuchacie, tedy rzekła baba, 
„Całuyciesz mię wszyscy w rzyć, będę temu rada“. 


Ktokolwiek czytał Ezopa, ten wnet odgadnie źródło tój bajki” 
jest nićm niewątpliwie opowieść o Demodesie °): „Mówca Demodes 
miał kiedyś w Atenach mowę, lecz gdy spostrzegł, że Ateńczycy 
wcale go nie słuchają, prosił ich, aby mu pozwolili opowiedzićć im 
jednę bajkę Ezopa. A kiedy ci chętnie na to przystali, jął tak mó- 
wić:— „Demetra, jaskółka i węgorz, odbywając wspólną podróż, do- 
szli do jakiejś rzeki; wtedy jaskółka frunęła, a węgorz plusnął w wo- 
dę*.—Po tych słowach umilkł Demades, na pytanie zaś Ateńczy- 
ków:— „Cóż się stało z Demetrą?*—odpowiedział:—Gniewa się na 


1) J. Korzeniowski, Rocznik filarecki. Tom I, 1886; str. 575—610. — ?) Wi- 
zerunk, V, 981 nast. — *) Estreicher, Bibliografia, VI, str. 40. Porów. także A. Be- 
nis. Materyały do historyi drukarstwa etc: I, M 1312, 1338. — *) A. Benis. M 63» 
99, 363, 557, 1081, 1182, 1304. — 5) Tabellae Aesopicae plures quadringentis. Tu- 
bingae, 1538. — *) Fab. Aes., M 117. Ed. Halm. 
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was, że nie dbacie o sprawy państwowe, przekładając nad nie bajki 


Ezopa. 
Bajka Reja jest najlepszym dowodem, że nie zbywało mu na 


oryginalności, i że to, o czem skądinąd się dowiedział, we właściwy 


sobie sposób i całkiem innemi opowiedzićć potrafił słowy. 


RIT. 


Po bajkach umieścił Rej w „Zwierzyńcu* znowu epigramaty, 
które jednak różny mają charakter od epigramatów w rozdziale 
trzecim zawartych: kiedy w tamtych chłoszcze autor życie publiczne, 
w tych—życie prywatne, rozmaite wady i nałogi jednostki. 

Współczesna literatura humanistyczna, wzorując się na Mar- 
cyalisie i epigramatykach greckich, posiada nieprzebrane mnóstwo 
podobnych wierszyków, jak np. „Na zazdrosnego*, „Na pijaka“ it. p. 
Celem ich bywa zwykle wywołanie uśmiechu na ustach czytelnika, 
wyśmianie tćj lub owćj osobistości, popisanie się z dowcipem lub 
ironią, ujęte zaś są w szatę lekką a wykwintną, Takim np. jest epi- 
gramat Kochanowskiego „Na butnego* '). Lecz wśród powodzi poe- 
tów epoki odrodzenia znajdą śię i tacy epigramatyści, którym nie 
chodzi jedynie o dowcip albo żart: epigramaty ich zawierają w sobie 
piękne sentencye moralne, wygłaszane w celu poprawy tych, którzy 
nie umieją pohamować tćj albo owćj namiętności. Wpośród fraszek 
tegoż Kochanowskiego można znaleźć kilkanaście wierszyków, 
w których poeta nie szydzi, nie śmieje się, lecz moralizuje, jak np. 
w epigramacie „Na łakomego'': 

Na umyśle prawdziwe bogactwa zależą, 
Pod nim srebro y złoto, y pieniądze leżą. 
A temu bogatego imię będzie służyć, 
Który szczęścia swoiego umie dobrze użyć. 
Ale kto ustawicznie leży nad liczmany, 
Tylko tego słuchaiąc, gdzie przedayne łany: 
Ten, równie iako pszczoła plastry w ul układa, 
A drugi, nie nie robiąc, miód gotowy iada ?). 


Otóż, co do tendencyi, przewodnićj myśli autora, epigramaty 
Reja należą do tćj drugićj kategoryi: celem ich jest nauczanie. Ro- 
zumie się, że nie potrafi on przyoblec swych myśli w tak piękną sza- 
tę, brakuje mu tćj pogody, tego spokoju, jakim tchnie przytoczony 


1) Fraszki, II, 58 (tom II, wyd. pomnikowe). —*) tamże, II, 45. 
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wiersz Kochanowskiego. Uwydatni to się najlepićj, jeżeli przeczy- 
tamy epigramat Reja, napisany na ten sam temat, w którym nawet 
dwa końcowe wiersze zdradzają niejakie podobieństwo z ostatniemi 
wierszami epigramatu Kochanowskiego: 


Y cóż wżdy wy czynieie, ubodzy nędzarze, 
Prawie was Pan posadził każdemu na wsparze '), 
By się wami karali, a dobra swoiego 
Używali pobożnie, z łaski nadanego; 
Bo tu nędzę cierpicie, potym z mąk—do pyekła. 
Y cóż to za nadzyeia! wierzę, żeć się wściekła. 
Syedzi nędznik na worku, by miał być żyw wiecznie, 
A drugi na ten worek iuż piye bespyecznie. 


W innych epigramatach Rej, zwracając się do rozrzutnych, po- 
chlebców, kłótników; do pijaków, zazdrośnych, obmówców; do gra- 
czów, kłamców, lichwiarzy, błaga ich w imię Boga, aby raz przecie 
upamiętali się, odwołuje się do słów pisma Świętego, nie szczędzi 
przestróg i nauk moralnych, nie cofa się przed dosadnóm scharakte- 
ryzowaniem opłakanych, albo tóż nieprzyjemnych skutków złych 
nałogów, wykazując ich obmierzłość, słowem walczy autor czém 
może, i prośbą, i satyrą, i dydaktyką. Pełnym satyry i ironii jest 
epigramat „Na Hardego*: 


Idź ty przed się, a patrzay, byś nie zmylił kroku, 
Pluy na stronę, a na cyeń pogląday po oku. 
A kołnierza potrząsay, ni o kogo nie dbay. 
A iż ci wszyscy służą, tak o sobye mnimay, 
Ale, wierz mi, ci słudzy żeć się śmieią s ciebye, 
Mówiąc: „tu rzecz w popyele, choć myśl lata w niebie“. 
A chociać czasem z żartu w oczy pochlebnią, 
Lecz, wierz mi, że cię s tyłu palcem ukazuią. 


Najdosadniejszym i najrubaszniejszym jest wierszyk, w którym 
Rej opisuje skutki pijaństwa („Na Opilce*): 


C6ż wżdy masz w tym za roskosz, móy namilszy bracie: 
Wszytkim śmierdzisz iako pies, wszyscy patrzą na cię; 
Oczyć, nogi zapuchły, a brzuch iako pudło, 
Tuż chodzisz za taraskiem *), iuż na nogach szcezudło, 
Y mnimasz, abyś żyw był? a tyś zdechł napoły! 
Gdy owy wdzyęczne swoie rospuścisz Sokoły 3), 
Zdać się, abyś wdzyęcznym był, kiedyć w gardło leią? 
Wierz mi, iż ci się s ciebie, iako z błazna śmieią. 


1) wspar—samołówka na ptaki; na wsparze—na widoku. 
2) h.l. umbrelka na oczy. 
3) kiedy zaczniesz podrygiwać, kiedy pląszesz wdzięcznie (?). 
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Z widoczną boleścią w sercu, niemal z płaczem zwraca się au- 
tor do „dzisiejszych okrutników*, błagając ich, aby nie uciskali bied- 
nych, a miał tu zapewne na myśli stosunek szlachty do chłopów: 

Pan woła przez Proroki: „brońcie sirot, wdowy, 
„Ia tóż ku wysłuchaniu będę wam gotowy“. 
Wszakże im dziś nawięcey ci krzywdę dzyałaią, 
Na Pańskye obietnice y grozy nie dbaią,— 
Którzyby ich we wszytkim tu ratować mieli, 
Okrutniey, niż kto iny, sami ie ścisnęli. 
Lecz, wierz mi, Pańskie słowo, będzye trwać na wieki, 
A ty w piekle przypłacisz tey twoiey opieki. 

Że Rej w tych wszystkich epigramatach miał na myśli jedynie 
społeczeństwo polskie, to nie ulega wątpliwości; przecie w całej na- 
szćj poezyi satyrycznćej XVI wieku słychać wszędzie skargi i narze- 
kania na opłakany stan obyczajów. Sam Rej już poprzednio, a mia- 
nowicie w „Wizerunku“, chłoszcze biczem satyry te same wady swe- 
go społeczeństwa, które wytyka mu w „Zwierzyńcu*. Czasem na- 
wet w obudwu dziełach używa prawie tych samych wyrazów; tak 
np. w „Zwierzyńcu“ powiada o pijaku, który powrócił z wesołej hu- 
lanki do domu i zasnął: 

Czasem mu też pieskowie gębę umy waią, 
Kiedy z nim spólny nocleg gdzie pod ławą mają. ') 

W „Wizerunku“ zaś pijak, budząc się, 

Więc też nie dba o czeladź, by mu wody dali, 
Tuż mu dawno pieskowie gębę ulizali. ?) 

Przyczynę upadku moralności i obyczajów upatruje Rej w złém 
wychowaniu dzieci. Myśl tę wypowiada w epigramacie „Na wy- 
chowanie synów“, w którym błaga rodziców, aby lepićj czuwali nad 
swemi dziećmi: 

Narzekacię na przodki, że was źle ćwiczyli, 
Mówiąc, żebychmy dzisia godnieyszymi byli: 
Karzciesz się tedy pilnie swemi przygodami, 
A mieycie lepszą pyeczą nad swymi dziatkami. 


NIII. 


Moralizacya i satyra nie wyczerpują jeszcze wszystkich środków 
| dydaktyki Reja: posługuje się on często podobieństwami czyli para- 
| bolami, aby tém mocnićj przekonać czytelnika o prawdzie swych zasad. 


1) „Na piyanice*, list 127, wydanie drugie .— °) III, 723 nast. 
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Mamy więc w „Zwierzyńcu” cały szereg epigramatów, w których 
autor porównywa „przypadki* ludzi z „przypadkami* zwierząt, ro- 
ślin, wody, słońca i t. d. Oto jeden z takich epigramatów, żatytu- 
łowany „Żóraw -—na bespieczność żywota:* 


Żóraw”, doma chowany, wolno sobye chodzi 
Na owego dziwoczka, każdy s kiyem godzi; 
A tóż, słyszę, kiedy śpi, dzyerży w nodze kamień, 
Aby, gdy mu upadnie, obudził się za nim. 
Patrz, iako y bestiyka ma pyeczą o sobie, 
A nasz Żóraw” opiły przez sen się w łeb skrobye. 
Anoby trzeba, wierz mi, każdemu czuyności, 
Widząc tak omylny świat w dziwney omylności. 


Podobnież łabędź, który przed śmiercią „pyęknie śpiewa“, po- 
winien człowiekowi być przykładem, że śmierci obawiać się nie na- 
leży; gołąbek, który, gdy mu zniszczą gniazdko, natychmiast zabie- 
ra się do budowania nowego, niechaj uczy nas wytrwałości i cierpli- 
wości; drzewo, tracące na jesieni liście, powinno przypominać lu- 
dziom, że życie ich nie pewne dnia ani godziny, że „ona śmierć, iako 
chłop, dybie s tyłu s kosą*; podobnie jak płynąca woda „nigdy się 
nie wróci*, 

Takżeć też nasze czasy, tóż s tą wodą płyną, 
A nigdy się nie wrócą, które raz przeminą; 


jak słońce pięknie świeci i „rozpędza” chmury, tak człowiek niechaj 
świeci cnotami, a tłumi w sobie złe nałogi. 

Nie brak w tćj części „Zwierzyńca“ aluzyi do społeczeństwa 
polskiego, Przeciwko niefortunnym mówcom skierowanym jest 
epigramat „Paw” na hardego głupyego*: podobnie jak pąw”, acz po- 
stać ma wspaniałą, lecz głos „iako u Osła onego marnego“, tak tóż 
i „naszy Pawi”, acz postawy dumnćj, mówić nie umieją: 

Mówże co z nim, aliści, iako Osieł, krzaka, 
Nie wie co rzec, więc, nogyeć, !) rzkomo się zaiąka, 


Epigramat p. t. „Jaskółka na nieustawiczność* ząwiera w sobie 
aluzyą polityczną, a mianowicie aluzyą do niedbalstwa, do spuszcza- 
nia się Polaków na pokój: 


Kiedy chłop siał konopye, Iaskółka wołała: 
„Ciei-pyci, będą nici,'* — ptaki przestrzegała, 

A gdy ptacy nie dbali, iż iuż chłop miał nici, 
Uciekła w dach do niego, nie czekaiąc wici. 


1) ladaco, nicpoń, łotr. 
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Takżeć nasze Iaskółki: kiedy się zleciemy, 
„Cici-pyci, będą nici“, też sobye mówiemy. 

A potym zasię różno: „a co mnie do tego?* 
Rozlecim się do chłopów, — patrzaj każdy swego! 


Jak widzimy z powyższych przykładów, nie są te podobieństwa 
niczém innćm, jak porównaniami, skrystalizowanemi w postaci dro- 
bnych wierszyków. Pełno mamy takich porównań w „Wizerunku”; 
i tu np. jeleń jest symbolem niepewnego życia, gdyż zewsząd czy- 
hają nań myśliwi: żywot ludzki, powiada Rej, 

Test prawie iako Ieleń, gdy podniozszy rogi, 
Chodzi buyno, a nie wie nędzniczek ubogi, 


Iż strzelcy ustawicznie ze wszech stron nań godzą, 
A wilcy téż gromadą śladem za nim chodzą. 1) 


W „Zwierzyńcu“ zaś czytamy: 


Przebiye czasem przez sieć Jelonek ubogi, 

A lada gdzye w szelinie *) uwiąźnie za rogi, 
Że go leda źwirzątka po woli drapaią, 

A myśliwcy na stronie, którzy nań czyhaią. 


W obudwu dziełach sokół wyobraża tych, „co swobodę zaprze- 
daią*: w „Wizerunku“: 


Sokół dla kęsa mięsa, wysoko bniaiąc, 
Zwabi się, niebożątko, na wszem wolność maiąc; 
Rad, iż mu w bęben tłuką, mnima, aby wygrał, 
Ano ociec nieboszczyk namniey o tho nie dbał. 3) 


w „Zwierzyńcu*: 


Wey! iako ten nędzniczek siedzi zasklepiony, 
Mogąc sobye powoli buiać na wsze strony, 
Iż mu w bęben kołacą, a kęs mięsa dadzą, 
A na Wiosnę, podskubszy, przedsię w kociec wsadzą. 


Myszy są symbolem „niepewnego dobrego mienia*: w „Wize- 
runku“: 
Sąchmy tu, iako myszy, co w iamę wleczemy 


Na zyemi każde zyarnko, gdzyekolwiek znaydzyemy, 
A nad nami pustółki rozliczne lataią. 


A nędzne nasze zyarnka podgryzye kto iny, 
Gdy zaleci Pustółka z nami do szeliny. 


1) VI, 479 nast, — *) Bór, gęstwina. — 3) VI, 551 nast. 


A 
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A szpetna to Pustółka, co za nami lata, 
A prawie iako s tyłu z nas każdego chwata, 1) 


w „Zwierzyńcu*: 


Myszka włóczy orzeszki przez lato do iamki, 
Pustułka nad nią wzgórę stroi wywijanki. 
Takżeć my téż orzeszki do iamki włóczymy, 
A pustułki nad nami, co o nich nie wiemy. 

Na tém miejscu znowu zaznaczyć trzeba, że i ten rodzaj litera- 
' tury—podobieństwa czyli parabole—można wykazać w piśmiennic- 
twie, współczesnóm Rejowi; pod tym względem piśmiennictwo hu- 
manistyczne jest tylko dalszym ciągiem literatury średniowiecznej. 
Ponieważ Chrystus głosił często swoję naukę pod' postacią przypo- 
wieści, pełno ich tóż jest w pismach ojców kościoła. Lecz inne są 
parabole Chrystusa, inne ojców kościoła: ci uciekali się zwykle do 
parabol, w których różne własności zwierząt, drzew i kamieni mają 
wyobrażać odpowiednie przymioty nietylko ludzi, ale i Boga; naj- 
ważniejszćm źródłem ich parabol był ów słynny „Fizyolog*, który 
powstał w Aleksandryi, a późnićj—przetłomaczony na języki krajo- 
we — rozpowszechnił się w całéj Europie tak dalece, że stał się po- 
wszechną własnością całéj literatury Średniowiecznej °). W para- 
bolach humanistów tu i owdzie znajdziemy jeszcze wpływ „Fizyolo- 
ga“, ale głównem źródłem były dla nich pisma greckich i rzymskich 
autorów, a zwłaszcza Plutarcha i filozofa Seneki. Zapatrując się na 
literaturę klasyczną, jako na kodeks moralności, wypisywano z nićj 
różne sentencye moralne, klasyfikowano je co do treści i wydawano 
osobno. Takie zbiory sentencyi były wielkiém ułatwieniem dla 
tych, co chcieli popisać się ze swoją erudycyą i znajomością litera- 
tury Grecyi i Rzymu, zamiast bowiem szperać po dziełach różnych 
autorów, korzystali z gotowego, zebranego w jednę systematyczną 
całość materyału i przeładowywali swe pisma lub mowy cytatami. 
Tak samo było i w Polsce, gdyż i tu znajdziemy podobnego rodzaju 
wypisy, a mianowicie „Apoftegmaty” Kamersa Waryna (Guarino), 
które w przeciągu lat dwudziestu niespełna trzykrotnie wydano 
w Krakowie, 3) tudzież „Sentencye” Maiora *. Otóż zupełnie tak 


1) X, 939 nast. 

2) Porów. Lauchert. Geschichte des Physiologus. Strassburg; 1889, 

8) Varini Camertis apophtegmata, ad bene beateque vivendum mire condu- 
centia. Cracoviae, 1522, 1534, 1538. 

4) Georgii Maioris sententiae veterum poëtarum. Cracoviae, 1536. 

T. III. Z. IL 1593. 20 
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samo miała się rzecz z parabolami, że wspomnimy tu tylko „Księgę 
parabol czyli podobieństw“ Erazma z Roterdamu, !) napisaną na 
podstawie dzieł Arystotelesa, Teofrasta, Pliniusza, Seneki i Plu- 
tarcha. Dziełko to było na składzie w księgarniach krakowskich *) 
iono to, być może, zachęciło naszego Reja do umieszczenia kilku- 
nastu parabol na kartach „Zwierzyńca”, Wprawdzie tych samych 
parabol, które znajdują się w „Zwierzyńcu*, nie posiada dzieło Era- 
zma; lecz z drugićj strony Rój, podobnie jak Erazm, uwzględnia 
w swych podobieństwach, nietylko ptaki i zwierzęta (jak to miało 
miejsce w parabolach średniowiecznych) ë), lecz także rośliny, słoń- 
ce, wodę. Powtóre układ parabol Erazma, pomimo formy proza- 
icznćj, wielce przypomina podobieństwa Reja: część pierwsza mieści 
w sobie opis pewnćj własności zwierzęcia, rośliny lub przedmiotu, 
część druga—zastosowanie tćj własności do przymiotów lub wad lu- 
dzi $. W każdym razie można twierdzić napewno, że parabole Re- 
ja nie mają nic a nic wspólnego z literaturą średniowieczną, ponie- 
waż nie mają bynajmnićj charakteru, że się tak wyrazimy, teologicz- 
nego, mistycznego, abstrakcyjnego: są one wzięte wprost z życia co- 
dziennego i do życia codziennego zastosowane %. Wobec tego na- 
leży mniemać, że, jeżeli nie wzorem, to przynajmnićj podnietą do 
układania parabol była dla Reja literatura współczesna 5). 


1) Er. Roterdamii Parabolarum sive Similium liber etc. 1516. 

2) A. Benis. Materyały do historyi drukarstwa etc, I, M 44 i 1183. 

3%) Tak np. w „Fizyologu* mamy z roślin tylko drzewo Peridexion i figgę 
(Lauchert, str. 29 i 37). r 

4) Oto kilka przykładów: 1) Hirundo aestate advolat, instante hyeme de- 
volat: ita infidus amicus rebus laetis praesto est, commutata fortuna deserit ami- 
cum. 2) Hyena vocem humanam imitatur et nomen alicuius ediscit, quem evoca- 
tum lacerat: ita quidam obsequio blandiuntur, donee in perniciem trahant, 3) Uti 
sol, si immineat hominis vertici, aut prorsus tollit umbram, aut minimam reddit: 
sic ingens gloria extinguit invidiam. 

5) Przytaczamy tu dla przykładu jedną parabolę z „Fizyologa*: Pantera, 
nasyciwszy się, śpi przez trzy dni, a po przebudzeniu wydaje głos; jednocześnie 
z jéj paszczęki nad wszelki wyraz przyjemny czuć zapach; wszystkie zwierzęta, 
zwabione jéj głosem i zapachem, przychodzą i gromadzą się naokoło nićj, i tylko 
smok boi się i kryje: tak właśnie Chrystus zmatwychwstał dnia trzeciego i zgroma- 
dził około Siebie dalekich i blizkich, t. j.: Żydów i Pogan; smok zaś—to czart, któ- 
rego Chrystus pokonał. 

5) Własności zwierząt w parabolach Reja nie potrzebują wyjaśnienia, gdyż 
Są rzeczywiste, nie zaś, jak w „Fizyologu* fikcyjne. Zresztą, eo do żórawia ob. 
Plin. Hist. Nat. X, 23 (30): excubias habent (grues) nocturnis temporibus, lapillum 
pede sustinentes, qui, laxatus somno et decidens, indiligentiam coarguat. O łabę- 
dziu ob. tamże X, 23 (32): olorum morte narratur fiebilis cantus. 
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W dalszym ciągu zawiera w sobie rozdział czwarty „Zwierzyń- 
ca* epigramaty na „siedm cnót przednieyszych Krześciańskich*, do 
których Rej zalicza przedewszystkićm trzy cnoty teologiczne: wia- 
rę, nadzieję i „łaskę abo życzliwość*, t.j. miłość (charitas); nastę- 
pnie cztery cnoty kardynalne, odnoszące się do obyczajów, a miano- 
wicie: sprawiedliwość, „miarę” czyli wstrzemięźliwość, roztropność 
i „stałość? czyli męstwo. Do tych siedmiu „cnót przedniejszych” 
dodaje autor jeszcze cierpliwość, powściągliwość języka i „prawdę“, 
t.j. prawdomówność. Odrazu poznajemy tu w Reju znawcę pisma 
świętego, przypominamy sobie także, iż w swoim czasie przekładał 
psalmy na język ojczysty. Tak np. wierszyk o miłości jest rzeczy= 
wiście parafrazą słów ś. Pawła 1), na co zresztą sam autor wskazuje: 


Paweł święty tak pisze: byś przewracał góry 
Wiarą y przez morze brnął y tłukł twarde mury, 
Jeśli z bliźnim nie będzye wierney życzliwości, 
Wszytko to brzęk Miedzyany w Pańskiey wielmożności. 


Epigramat znów na nadzieję jest parafrazą słów psalmu o Bo- 
skićj Opatrzności („Kto się w opiekę odda Panu swemu”): 


Y cóż iest weselszego, gdy dobrey nadzyeie 
Kto w swych smutkach używa! — ten się zawżdy śmieie; 
Nie straszna mu ani śmierć, ni srogi strach żadny, 
Nie upłoszy o niczym ten marny świat zdradny, 
Bo się zawżdy od Pana obrony nadzyewa, 
A bespyecznie w radości „Panie, wspomóż!* śpyewa; 
Bo mu to Pan zaślubił, że Lwi ani smoey 
Nie mogą mu straszni być ni we dnie ni w nocy. 


Z epigramatu na sprawiedliwość widać, że Rej pozostaje za- 
wsze wiernym swoim protestanckim zasadom, a widać to mianowi 
cie ze słów, w których wraz z Izajaszem powiada, że Bóg nie wyma- 
ga od człowieka żadnych „wymysłów”, jako to postów i kadzidła: 
do zbawienia potrzeba jedynie tylko sprawiedliwości, t. j. postępo- 
wania według świętych przykazań Jego. Myśli, wypowiedziane 
w tych wszystkich epigramatach, autor ujmuje w jedną całość 
w wierszyku pod tytułem „Cnota”, w którym wyraża swoję ulubio- 


1) Kor. 1, 13.1. Gdybym miłości nie miał, stałbym się, jako miedź brzęczą- 
ca albo cymbał brzmiący. I choć... miałbym wszytką wiarę, tak iżbym góry prze- 
nosił, a miłości hym nie miał, niczem nie jest. 
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ną maksymę, że życie ludzkie o tyle tylko ma wartość, o ile cnota 
je zdobi: życie bez cnoty, to piękny ogród, otoczony zgniłym płotem, 
pod którym „Świnie riyą, a Kozy go głodzą”. Zakończenie zaś tćj 
części „Zwierzyńca” stanowi epigramat na sławę: 


Cóż po wszytkim na świecie, ieśliże zła sława? 
Ta cię ma wszem okazać, iaka twoia sprawa. A 
Bowiem ta za żywota ieszcze obumiera, 
Lecz po śmierci toż więc swe Ogary wywiera. 1) 
A iakoś sieci miotał, takci skolić 2) będą, 
Ale, wierz mi, twe sprawy, żeć wszytki wygędą. 3) 
Gdyż doczesne nabycie społu z ciałem ginie, 
Sama sława poczciwa — ta na wieki słynie. 


Podobnego rodzaju epigramaty posiada również poezya łaciń- 
ska epoki odrodzenia i reformacyi. Aby się o tém przekonać, do- 
syć jest przejrzeć wspomniane już wypisy z utworów muzy huma- 
nistycznćj. Znajdzie się tam niejeden epigramat na temat „„Nadzie- 
ja to drugie życie“, „Najpewniejszą rzeczą jest nadzieja w Bogu“, 
„Wiara lepsza od złota“, „Cnota silną jest i po śmierci“ i t. p. 

Od rzeczy idealnych, od cnót, schodzi Rej znowu na ziemię 
i wylicza „doczesne rozkoszy ziemskie“, z których każdćj osobny 
poświęca wierszyk. Oto pierwsza rozkosz: 


Marcialis był Mędrzec tu na świecie dawny, 
Ten wyliczał roskoszy, iakich człowiek sławny 
Tu ma ze czcią używać, a swego żywota 
Użyć z nadobną sławą, zawżdy bez kłopotu. 
Za napirwszą roskosz kładł, gdy s szczęścia samego, 
Bez trudnego nabycia, iż kto dobra swego 
Pobożnie a z rozmysłem używa na świecie 
Ten roskoszą szafuie y zimie y lecie. 


Ma tu autor na myśli przestawanie na swojóm, zadawalnianie 
się tém „szczęściem, jakiego Bóg człowiekowi udzielił, a przypisuje 
tę myśl Marcyalisowi. Marcyalis powiada wprawdzie: „Nigdy nie 
prosiłem bogów o skarby, poprzestając na skromnóm utrzymaniu 
„l ciesząc się z tego, co posiadam“ *); ale Rej mówi, że Marcyalis 


1) Wywierać ogary—wypuszczać psy, aby, szezekając, wypłaszały zwierzy- 
nę; przenośnie — rozszczekać, roznosić po świecie: sprawy człowieka dopiero po 
śmierci rozniosą się po świecie. 

2) Skolić — skomlćć; także skolić będą — tak też mówić o tobie będą. 

8) Wygrają, wyśpiewają, roztrąbią po świecie. 

+) Nunquam divitias deos rogavi, 

Contentus modicis meoque laetus (Epigr. 4, 77). 
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wylicza inne jeszcze rozkosze, tego zaś nie znajdziemy w jego epi- 
gramatach. Popełnił tu autor ten sam błąd, co w „„Wizerunku*, 
w którym każe Horacemu wyliczać różne przyjemności życia: 


A tak zasz to nie roskosz, swóy stan uważywszy, 
A ty marne przypadki świeckie obaczywszy, 
Przestać na tym, co Bóg dał, a zawżdy w mierności 
Używać swoich czasów w roskoszney wolności? 
Nadobnie Horacius roskosz świata tego 
Wypisał, a napirwey zaczął ią od tego, 
Gdy kto równego dobra, szczęściem przypadłego, 
Używa s poczeiwością wedle stanu swego, 
Radą a dtrudnościami mało się zahawia, 
Na zwadę niepotrzebnie nigdy nie załawia, 
Żywność, ubiór poczciwy wedle potrzeby ma, 
A nikomu dudkniąc w oczy nie zabiega; 
A gdy k temu uroda, a z rozumem zdrowie, 
Są li więtsze roskosze? niechay każdy powie! 1) 


Mamy tu kilka „rozkoszy“: pomierne używanie swego mienia, 
zgodę („na zwadę nie załawia*), dostatek żywności i ubioru, wresz- 
-cie—zdrowy umysł w zdrowćm ciele. Miał więc może Rej i w „Zwie- 
rzyńcu* nie Marcyalisa, lecz Horacego, (który, choć nie wylicza po 
kolei różnych przyjemności życia, chętnie jednak prawi o umiarko- 
wanćm i skromnćm życiu), gdyż w „Zwierzyńcu“ wymienia, między 
innemi, te same warunki do szczęścia co w „Wizerunku“. Drugą 
rozkoszą jest właśnie zdrowy umysł w zdrowćm ciele („kiedy zdro- 
we ciało w roztropnych obyczaiach będzye buiało“); trzecią—zgodne 
pożycie z przyjaciółmi: 
Trzecia roskosz: w rosterkach kiedy zacny człowiek 
Nie bywa, lecz spokoiem wiedzye poczciwy wiek, 


Spraw trudnych, ani prawa ni s kim nie używa, *) 
Ten zawżdy, iako pączek w maśle, sobie pływa. 


Osmą rozkoszą nazywa autor „szatę piękną, koszulę, pościel, 
konia ubranego“, a zatćm wogóle ubiór. Pozostaje jeszcze dosta- 
tnia żywność, a i o téj mówi Rej, gdy ogień, „co go mędrcy przyia- 
cielem kładą przyrodzyeniu* nazywa sićdmą rozkoszą; czemu? bo 
„dobry w domu y w łaźni, w browarze, w komnacie, ale nalepszy 
w kuchni, gdyż 

.. zmyy się, iako chcesz, a gdy nie nie warzą, 
Tedy się rychley głodni y w cieple poswarzą. 


1) V, 627 nast. 
2) Z nikim nie procesuje się. 
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Inne rozkosze, wyliczone w „Zwierzyńcu“ także z łatwością od- 
szukać można w „Wizerunku“. Czwarta rozkosz polega na tém, 
aby „się pan, maiąc goście, za ucho nie skrobał“, lecz podejmował 
ich tem, „co Pan Bóg dał“: w „Wizerunku“ !) wyśmiewa Rej tych 
właśnie, którzy, mając gości, skrobią się za ucho, -— chociaż „pienię- 
dzy iuż nie dostaie*, jednak wydają wspaniałe bankiety. Jako pią- 
tą „krotofilę*, podaje autor przestawanie z „równymi sobie“ wśród 
„rozmów i biesiad uczciwych“: w „Wizerunku“ wychwala kilkakro- 
tnie „pomierne i poczciwe* biesiady w gronie przyjaciół, a w roz- 
dziale szóstym powiada: 


SESS zawżdy tak bywa, iż z równym równemu 
Przypada towarzystwo wdzyęcznieysze każdemu. 2) 


Wreszcie (rozkosz szósta) „kładą między rozkoszami* zgodne 
pożycie rodzinne w chędogim domku z „poczciwą żonką* i „z onymi 
małemi błazenkami, co skaczą, by Koźlęta, a zawżdy kugluią*: 
w „Wizerunku“ zachwala Rej małżeństwo z „poczciwą żonką* 5) 
opisuje, „w dziathkach iaka rozkosz*, gdy owi błazenkowie przed 
oczyma chodzą*',*). 

Ale te wszystkie rozkosze nie zapewniają jeszcze człowiekowi 
szczęścia, które nie polega na przyjemnościach „świeckich“, t.j. 
zmysłowych, do istotnego szczęścia 


TD ŁY NASE O IE AAA trzeba iney sprawy: 
Trzeba cnoty: miłości, wiary a stałości, 
Poczciwy żywot wiodąc na wszem w wstydliwości, 
Bo choćbyś z roskoszami ciału świat zakupił. 
Nie ci po tym, byś duszę z iey roskoszy złupił. 


Tę samę myśl posiada „„Wizerunek:* 5) 


. - . to ieszcze zacnieysze, w czym się dusza kocha, 
Gdyż tu każda rzecz świecka odmienna a płocha. 


Jeśliże na tym dosyć, iż ciało ubrane, 
A na miłey duszycy wszytko odrapane: 

Wszakeś się iuż nasłuchał o takim nałogu, 
Kto leży bez rozumu, by świnia w barłogu, 

Cnotę, miarę, wolną myśl prze roskosz utraci, 
O! wierz mi, iż to drogo każdy taki płaci. 


1) II, 165 nast. — 2) VI, 39-—40. — 3) V. 686. — 4) V, 801. — 5) V, 519 
nast. s 
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Czy jednak te ideały Reja odpowiadały rzeczywistości? czy dą- 
żyli doich urzeczywistnienia współcześni mu Polacy? Widocznie, 
że nie—, bo w następnćj części czwartego rozdziału, zatytułowanćj 
„Gospodarstwo“ autor wystawia życie szlachty polskićj w nieko- 
niecznie korzystnóm świetle. Całą tę część można nazwać satyrą, 
wymierzoną przeciwko właścicielom ziemskim: w satyrycznych, peł- 
nych prawdziwego humoru. i lekkiej ironii epigramatach na dom, 
kuchnię, łaźnię, stajnię; na myśliwstwo; na panią domu, czeladź, 
włodarza, wójta,—opisuje Rej smutny stan, w jakim znajdują się go- 
spodarstwa wiejskie, wszystko to zaś dzięki lenistwu, dzięki opiesza- 
łości w spełnianiu obowiązków. A jaka praca, taka płaca: w domu 
straszliwy nieład, w kieszeni pustki, konie i psy chude, w browarze 
brakuje słodu, zboże tegoroczne już dawno sprzedane, —trzeba sprze- 
dawać to, którego się jeszcze nie zebrało, boć bez pieniędzy żyć tru- 
dno, przecie, gdy zawitają w gościnę sąsiedzi, trzeba przyjąć ich wy- 
stawnie, choćby nawet „szkapy i pącholce dwa dni nie iedli*. Sło- 
wem nie do pozazdroszczenia jest życie pana domu; a tu jeszcze miła 
małżonka suszy mu głowę: 

„Kupcie, panie, tę bramkę, bo żydówka mówi, 
Iż, kto ią za to kupi, iście się obłowi, 

Bo samych pereł pewnie nie sprawiłby za to; 
Darmo przydzye robota y apszlag y złoto.* 


Cóż pan na to? pieniędzy wprawdzie nie ma, ale jakże tu żonce 
odmówić? więc 
Ciągnie się, nędzny Osieł, by szubki przystawić; 
Pani też iuż pomyśla, w co się przy tym zawiść, 
Tak że sobie po trosze społu przykradaią, 
Aż w kalecie y w skrzynce pustki więc miewaią. 1) 


Ale pustki w pańskićj kalecie mało obchodzą czeladź, która 
przecie tćż musi żyć: idzie więc do pana i prosi o kwartalne, a pan 
na to: 

„Trwaliście dłażey, dzyeci, inż dotrwaycie mało, 
Ażby się na tych targach wżdy co uprzedało.* 

Poprzednie kwartalne już dawno czeladź przepiła, i nic w tém 
dziwnego, zawsze bowiem tak na świecie bywa, że „iaki pan, taki 
kram“. Pan zaś nie myśli o zmianie trybu życia, nie kłopocze się 


1) Porów. „Krótka rozprawa*, 1642 nast. 
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o jutro; przecie do jutra jeszcze daleko, a dziś, choć już czas rozpo- 
cząć żniwa, można wybrać się na polowanie; każe więc zwierać psy, 
trąbić na czeladź i jazda w pole, aby... tratować cudze żyto!  Zupeł- 
nie to samo czytamy w „Krótkićj Rozprawie*: 


„Trąb co rychlej, a psy zwieraj, 
Zwołaj czeladź, konie siodłaj, 
Bo teraz dobra pogoda, 
Iście jej zamieszkać szkoda.* 
Więc gniją na polu kopy, 
A pan w lesie wrzeszczy z chłopy, 
Ze psy się po polu goni, 
Żyto, owies, wszytko łomi. 1) 


Wprawdzie może się pan wyręczyć — ma pomocników i za- 
stępców w gospodarstwie, ma urzędnika (starostę), ma włodarza, ale 
ci od niego nie lepsi. A wójt? wójt buntuje gromadę przeciwko pa- 
nu, a potóćm prawi panu piękne słówka: 


„Bracia miła! zeydźmy się, uczyńmysz gromadę, 
Dobrzećby nam o sobię wżdy mieć iaką radę, 
Starostę nowotnego mamy y dziwaka, 
Y pana nam iuż zbłaźnił wierę nieboraka.* 
Potym bieży do pana i wszytko mu powie, 
Mówiąc: „panie! iaćbych dał za cię y swe zdrowiet...* 


Satyra Reja idzie prawie zawsze ręka w ręke z moralizacyą, 
do której chwyta autor sposobność, gdzie tylko może. Tak np. 
w epigramacie na łaźnię powiada, że czystość ciała nic człowiekowi 
nie pomoże, jeżeli dusza zbrukana: kąpią się przecie świnie i wrony, 
„a wżdy się im nie zmieni zwyczay przyrodzony*. Najwięcćj jednak 
sposobności do moralizacyi nastręczają mu różne narzędzia gospo- 
darskie, jak np. pług: 


Tu patrz, iaką sowitą lichwę s tego mamy: 
Garścią kęs rozrzuciwszy, korcem odbieramy. 
A to znak Bożey łaski a cnego żywota, 
Który żyw swą robotą wiernie bez kłopota. 
Bowiem się to sowito każdemu nagradza, 
Bo ów, co na wykręty, zawżdy się sam zdradza, 
Gdyż za Pańskim dekretem inak być nie może: 
Niesprawiedliwym nigdy nie wskurać, nieboże. 


Wóz póty cały, póki koła „nadobnie się zgadzają“, ale niech 
jedno tylko wyskoczy z kolei, połamie się: tak samo ludzie, — póki 


1) 1542 nast. 
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zgodni, dobrze im się dzieje, lecz gdy niezgoda” pomiędzy nich się 
wkradnie, „iuż tam różne rozumy, y łby się naieżą*, Rydel ,,pr ze- 
wraca grządeczki*', na których potém piękne rosną kwiaty: 


Takżeć tóż, iako rydlem ruszay przyrodzenia, 
A dodaj mu ze cnoty wdzyęcznego nasienia. 


Motyka oczyszcza rolę z chwastów, na którćj potćm bujnie 
pszenica rośnie: tak człowiek powinien „precz wykopać* wszelki 
„pień w przyrodzeniu*, a nasiać cnoty. Siekiera zahartowana sta- 
lą, ścina pnie i sęki: podobnież, „gdy cnota rozum zahartuie, natru- 
dnieyszy pień snadnie rozłupie*. Nareszcie—garnek: 

Patrz: gdy w ten garniec nazbyt często dolewaią, 

Y potrawy się psuią y nie rychło wraią; 
Ale kiedy się on sam powoli wysmaży, 

Tedy smaczno y zdrowo, cokolwiek w nim warzy: 
Także téż, do żołądka kiedy często leiesz, 

Wierz mi, częściey zakwokasz, niźli się rośmieiesz, 
Bo, choć śmieszno z wieczora, rano głowa boli, 

Aleś sam był kuchmistrzem,—cirpże poniewoli. 


Widzimy z powyższych przykładów, że epigramaty te są tóż 
podobieństwami, jakie już wyżćj napotkaliśmy w „Zwierzyńcu“, tyl- 
ko że motywy ich z innćj pochodzą sfery: tamte wziął autor prze- 
ważnie z życia zwierzęcego, te — z życia codziennego gospodarza, 
W „Parabolach* Erazma z Roterdamu można znaleźć kilka podo- 
bieństw tego samego rodzaju. !) 


XVI. 


Po „Gospodarstwie“ następuje w „Zwierzyńcu kilka epigra- 
matów, objętych jednym tytułem „Na plugawego chłopa przypad- 
ki“, t: j. na „przypadki“ człowieka, nie dbającego o porządek i od- 
danego jedynie uciechom zmysłowym. Niektóre szczegóły przy- 
pominają jeden ustęp w „Wizerunku“, w którym Rej opisuje żarło- 
ka i pijaka, ale pod względem realizmu, plastyczności, która często 
w niesmak przechodzi, posunął się tu autor jeszcze znacznie dalej: 
z drobiazgowością, którćj nie powstydziłby się zapewne żaden ma- 
larz szkoły flamandzkićj, opisuje wstrętny stan, w jakim znajdują się 
włosy, nogi, broda, paznogcie, ubranie, koszula, pościel „chłopa plu- 


1) Np. Quemadmodum agricola sylvestribus securim aut ignem admovet ae 
funditus extirpat: sic philosophus ex animo iuvenum libidinem, avaritiam, invidiam 
penitus revellet. 
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gawego*. Wszystko to brudne, niechlujne, zwłaszcza nogi, na któ- 
rych możnaby „rzepy nasiać, podzyaławszy grzędy“; włosy najeżo- 
ne, jako u świni, broda pełna robactwa, tak że śmiało można w nią 
„ogary zapuścić“ dla wypłoszenia tćj zwierzyny; „paznokty** — dłu- 
gie i ostre, „iako rogi“, — „obrzeż ie ku dyabłu“, woła autor, a „ieśli 
noża nie masz, tedy ugryź zębami!“ Po tak dobitnćj charakterysty- 
ce „przypadków chłopa plugawego*, zwraca się do niego Rej z na- 
stępującą apostrofą: 


Patrzayże tu, móy bracie, ieśliże to żywot, 
Mógłby to właśnie nazwać dobrowolny kłopot. 
Bo możeć wżdy, kiedy chce, a chociay ubogo, 
Mieć, co Bóg dał, poczeiwie a przedsię chędogo. 
Lecz kogo dobrowolnie taka nędza głodze, 
A nie wierzę, by wiedział iuż ten y o bodze. 
Bo ten nie dba, by Świnia, by iedno brzuch natkał. 
Zwraca się teraz autor do człowieka „chędogiego*, upomina- 
jąc go przedewszystkićm, aby nie unosił się pychą, aby nie „buyał 
wysoko*': powinien on zawsze i wszędzie mieć baczenie na to, że ży- 
cie bez cnoty nic nie warto, że najpiękniejszym ubiorem człowieka 
są jego ,poczciwe sprawy“. A więc, powiada, gdy idziesz do zwier- 
ciadła, żeby zobaczyć, czyś czysty, tedy bacz więcćj, by cnota twa 
była bez zmazy; gdy się perfumujesz, niezapominaj, że perfum wię- 
cćj cnocie niż ciału potrzeba; kiedy obłóczysz szatę, niech ci przed 
oczami stanie paw’, który piękne ma pierze, lecz szpetne nogi; 
w kuchni pomyśl sobie, co się stało owemu bogaczowi, który, za ży- 
cia opływając w dostatki, nie miał miłosierdzia nad biednymi; ile ra- 
zy zajrzysz do.skarbca, wspomnij, jak marną rzeczą jest pieniądz; 
gdyś jest w piwnicy, zastanów się jak zgubne skutki pociąga za so- 
bą opilstwo. Teitym podobne nauki moralne zamyka Rej w na- 
stępującóm „Upominaniu'':: 
Owa, cóżkolwiek stroisz, ubogi nieboże, 
Pomni, żeś ten nędzny świat krótko pomóc może: 
Bo się tak na nim wozisz, by w czełnie po wodzye, 
A gdyś nabespiecznieyszy, tu myśl o przygodzye. 
Uważayże, iać radzę, tu każdą godzinkę, 
Bo ani się obaczysz, kiedy półkniesz ślinkę, 
Gdyż tu przydzye na świecie wszystkiego ostradać,, 
A tam nie wiesz po Śmierci, kto ma tobą władać. 


Nie brak i w „Wizerunku** podobnego rodzaju apostrof, a i mo- 
tywy niektóre są w obu dziełach te same; tak np. epigramat na 
zwierciadło brzmi, jak następuje: 
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Gdy patrzysz we źwierciadło, wiem, żė upatrniesz, 
Iż, gdzye co zbrukanego, tędy poprawniesz. 
Patrzże téż w tym zwierciedle na swey cnoty zmazy, 
Patrz, ieśliby nie było też tam iakiey skazy. 
Boć ieszcze brudney twarzy snadnie pofarbować, 
Ale tam wszytko we wzór trzeba uhawtować. 
Bowiem cię ta, niż ubiór, ma więcey ozdobić, 
A w tę by się nawięcey nam wszytkim sposobić; 


w „Wizerunku“ zaś „filozof“ Hipokrates radzi swym uczniom, 


Aby każdy często z nich do źwierciadła chodził, 

A gdy czarność obaczy na twarzy a zmazy, 
Aby tóż przepatrował y na duszy skazy, 

Pomniał, że to szkodliwsze, co wewnątrz przywrzało, 
A tego oby pilniey poprawował w sobie 

Gdyź to na wirzchu snadnie leda czym oskrobie. 1) 

'Poezya łacińska XVI wieku posiada nie mało wierszy treści 
pouczającćj, pokrewnych epigramatom Reja; zwłaszcza poeta i mo- 
ralista niemiecki Nathanus Chytraeus Palatinus niwę tę uprawiał. 
W jego „Eoloskopii* znajdują się pomiędzy innemi wiersze p. t. 
„Lusterko“, „Zwierciadło, „Pyszniący się odzieżą“, „Perfumy“, *) 
zawierające w sobie zupełnie te same myśli, acz w inne i szersze 
przyobleczone słowa, które wypowiada Rej w epigramatach na 
zwierciadło, na szatę i na perfumy. 

Po wyżćj przytoczonym „Upominaniu* znajdują się w „Zwie- 
rzyńcu' jeszcze trzy ośmiowiersze: „Budowanie“, „Broń“ i „Libra- 
ria (księgarnia), treść ich jest tak samo dydaktyczna jak poprzedza- 
jących; w ostatnim z nich np. ostrzega autor czytelnika, aby nie 
czytał książek bez wyboru, „bo między Fiyołkami y pokrzywać 
zyele* i upomina go temi słowy: 

Na tym więcey zależy, byś umiał rozerwać, 
Strzegąc sławy poczciwey, przy czymbyś miał zostać. 


Rozumie się, że nie odradza tu autor czytania książek wogóle, 
lecz chce przez to powiedzieć, że jedynie takie książki czytywać na- 
leży, które „cnoty uczą a wdzięczney skromności ?). 


AVE. 


Tak się przedstawia treść „Zwierzyńca“ Mikołaja Reja z Na- 
głowic, najoryginalniejszego, a tak sympatycznego autora naszego 


1) I, 15 nast. *) Delitiae poćt. Germ. Pars II, pag. 371, 375, 374, 377. 
3) „Wizerunk* I, 245. 
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XVI wieku. Składa się to dzieło, jak widzieliśmy, z mnóstwa naj- 
rozmaitszych treścią wierszyków, — z opowieści historycznych, epi- 
gramatów na rody polskie i na mężów polskich, epigramatów dyda- 
ktycznych i satyrycznych, z emblematow, bajek, parabol. Spytaj- 
my się teraz, czy te wszystkie wierszyki, napozór tak różne, stano- 
wią jedną całość, czy udało się autorowi wznieść z tych małych ce- 
giełek jeden gmach? Do pewnego stopnia —stanowczo tak! Gmach 
wtedy pewno stoi, gdy na mocnćj zbudowany jest podstawie, pod 
doświadczonem okiem budowniczego, —z cegieł, dokładnie przysta- 
jących do siebie, o barwę ich nie chodzi: mogą być one ciemne lub 
jasne,—to gmachu nie popsuje. Podobnie „Zwierzyniec“ Reja opie- 
ra się na fundamencie pewnym, z którego wolno już domyślać się, 
w jakim stylu autor zamierza budować swe dzieło; a ułożywszy pod- 
stawę, dobierał ręką umiejętną cegiełek do zbudowania całości. 
Cóż więc jest podstawą „Zwierzyńca“? myśl, którą autor wypowie- 
dział w przedmowie do czytelnika i w rozmowie Rzeczypospolitej 
z Prywatem, myśl, która przyświecała mu na każdej ścieżce „Zwie- 
rzyńca*, a tą myślą jest pouczanie czytelników, wskazanie im, czóm 
„parać się“ powinni, co naśladować, a czego unikać. Zobaczmy czy 
dotrzymał Rej swej obietnicy i w jaki sposób wywiązał się ze swego 
zadania. 

W rozdziale pierwszym opowiada o czynach znakomitych lu- 
dzi, pragnąc, aby „ten, co czyść ma“ skorzystał z pięknych i za- 
cnych przykładów, aby nie dowierzał zanadto zmiennej fortunie, aby 
zawsze i wszędzie dążył do „poczciwéj sławy*, aby szanował powie- 
rzoną mu tajemnicę, aby w cudze nie wdawał się sprawy, aby był 
uczciwym, prawdomównym, skromnym, przezornym, cierpliwym, 
wspaniałomyślnym, jednóćm słowem — cnotliwym. Ale te wszyst- 
kie przymioty powinien posiadać każdy wogóle człowiek, bez wzglę- 
du na.narodowość, a Rej przecie chce uczyć przedewszystkićm 
swych rodaków. To tóż nie zapomina o tćmt większość anegdot, 
w rozdziale pierwszym zawartych ma na celu wykazanie tych wła- 
Śnie cnót i przymiotów, których najwięcćj brakowało Polakom. Pi- 
sarze polityczni i satyryczni skarżą się, że w Polsce dla prawa po- 
szanowania nie ma, że sprawiedliwości brak: Rej przytacza kilka- 
naście opowieści o sprawiedliwych prawodawcach, dla których pra- 
wo było rzeczą nietykalną i świętą; że zaś miał on tu na myśli swój 
własny kraj, świadczą końcowe słowa kilku takich opowieści, w któ- 
rych, jak to wykazaliśmy wyżej, wyraża poeta swój żal, że w ojczy- 
źnie jego niema ani sprawiedliwości, ani należytego prawodawstwa. 
Innym ulubionym motywem satyry i literatury politycznej wieku 


ZWIERZYNIEC, 309 


złotego są skargi na upadek ducha rycerskiego w szlachcie i zbyt 
wielkie spuszczanie się na pokój: Rej pomieszcza w „Zwierzyńcu* 
Aleksandra Wielkiego, Epaminondasa, Agisa, Cezara i tylu innych, 
którzy walecznością słynęli, którzy gromili nieprzyjaciela dzięki 
swej mądrćj lub podstępnćj taktyce, którzy żołnierza nawet w cza- 
sie pokoju wytrwale ćwiczyli. W epigramacie na rotmistrza (roz- 
dział III) powiada autor, że wojsko, przechodząc przez wieś, dopusz- 
cza się grabieży: w rozdziale pierwszym Aleksander martwi się, że 
jego wojsko walczy tylko zdobyczy gwoli, inni znów wodzowie 
wspaniałomyślnie obchodzą się z wrogiem. Niemal wszyscy nasi 
poecii prozaicy epoki Zygmuntów w zgodnym chórze powstają 
przeciwko prywacie, brakowi patryotyzmu, opieszałości i niędbal- 
. stwu w sprawach publicznych: Rej opowiada, że w dawnych czasach 
dobro publiczne było na pierwszym planie, że chętnie poświęcano 
dla ojczyzny swe osobiste sprawy; Pedaret gdy pominięto go na wy- 
borach, nie gniewa się na swych rodaków, owszem cieszy się ser- 
decznie, że aż trzystu godniejszych od niego znalazło się w jego oj- 
czyźnie. A cóż dopićro powiedzieć o Scewoli, o Kurcyuszu, o Fa- 
brycyuszu,—obyż takich synów miała polska ziemia! Nie zapomina 
Rej i o życiu prywatnóm szlachty polskićj, które niemnićj, jak ży- 
cie publiczne, było przedmiotem satyry XVI stulecia. Karcą nasi 
satyrycy życie hulaszcze, pijatykę, rozrzutność, zbytki, zamiłowanie 
do gry i t. p: Rej przeciwstawia tym wadom odpowiednie przymio- 
ty, chwaląc za trzeźwość Romulusa, Agisa za umiarkowanie w je- 
dzeniu i t. d. A wkładając w usta Metellusowi słowa: „Kostkami 
paraią się łotrzykowie w lesie“, chciał niezawodnie dać nauczkę ko- 
sterom polskim. 

Raz jeszcze powtarzamy, że dydaktyka, z listów rozdziału 
pierwszego płynąca, jest nietylko, że się tak wyrazimy, kosmopoli- 
tyczna, lecz także narodowa, i to głównie narodowa. Z kompen- 
dyów anegdotyczno-historycznych wybierał Rej nie te opowieści, 
które mu przypadkowo wpadły w oczy, lecz głównie takie, które, 
według jego zdania, mogły przyczynić się do zbudowania człowie- 
ka wogóle, a społeczeństwa polskiego w szczególności. I pod tym 
względem Rej, jako dydaktyk, ma wyższość nad systematycznym 
Fulgozem, przytaczającym często przykłady, które nikogo zbudować 
nie mogą, jak np. anegdoty o cudach, wróżbach, przepowiedniach, 
wyroczniach. 

Że Rej z rozmysłem i namysłem dobierał anegdot w pier- 
wszym rozdziale „Zwierzyńca“, że nadto, zawsze dobro swego kraju 
mając na celu, umiał zastosować anegdoty, z dawnych czasów i dzie- 
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jów obcych narodów zapożyczone, do warunków współczesnych 
i krajowych, świadczą, pomiędzy innemi, dwie anegdoty, które na 
pozór zdają się przeciwnćj rzeczy dowodzić. Są to mianowicie dwa 
wierszyki o Dyonizyuszu Syrakuzańskim, który okradał świątynie. 
Miałżeby Rej zachęcać swych rodaków do Świętokradztwa? — on, 
który w tymże „Zwierzyńcu* opowiada w anegdocie p.t. „Julian 
Cesarz apostota*, że Bóg surowo karze świętokradzców? Pocóż więc 
wspomina o „onym okrutniku*? Zobaczmy, czy w tymże rozdziale 
nie znajdziemy pewnćj wskazówki do rozwiązania tego pytania. 
O Focyonie opowiada autor, co następuje; 


Ten gdy z bitwy przyiechał, wyszli księża iego, 

Aby dał do kościołów co s skarbu swoiego. 
Ten ukazał Rycerstwo: „to moie ofiary, 

„Tym lepiey dać, niż martwy m !), ty poczciwe dary. 

Bowiem, by tych nie było, tameiby zginęli, 

Was by y mnie kłopoty pewnie nie minęły. 
A tak iuż tam kadzidłem bogi odprawiajcie, 

A macie li pieniądze, radszey ie tym daycie.* 


Z tćój historyjki już można domyślać się poniekąd, jaki jest sens ` 
moralny anegdot o Dyonizyuszu: autor nie poczytuje mu bynaj- 
mnićj za rzecz, nagany godną, że przywłaszczył sobie z „obrazu* Jo- 
wisza złoty płaszcz, lub że „z drugiego kościoła“ wziął srebro i zło- 
to, ponieważ, zdaniem Reja, skarby w kościele są zbytkiem,—lepićj 
obrócić je na rzeczy, ku pomyślności państwa zamierzające, jak np. 
na utrzymanie rycerstwa. -Ten domysł, sprawdzi się w zupełności 
po przeczytaniu epigramatu z rozdziału trzeciego p. t. „Obrazek 
każdy, zwłaszcza srebrny“: 


Nadobneż to obrazki y dosyć kielichów, 
Lecz warnymy zapuścić z ordy do nich mnichów, 
Którzy żywym obrazom Pańskim nie folguią: 
Pewniećby y ty tłukli im tu dutkuią, 
Lepyey, gdyby ty martwe żywych ratowały 
Y lepszychby odpustów, niż z Rzyma dostały. 
Miałci Euszkulapiusz tóż ze złota brodę, 
A gdy przyszła potrzeba, odmienił urodę?) 


A jeżeli teraz zestawimy te wszystkie wierszyki z epigramatem 
„Sakra, co do Rzyma wożą“, cała sprawa wyjaśnia się: opowiadając 
o „przypadkach“ Dyonizyusza i Focyona, miał autor niewątpliwie 
na inyśli, że skarb rzeczypospolitćj cierpi na przepychu kościołów 


1) Bogom, t. j. posągom bogów. 
2) Porów. „Krótka rozprawa“, 1220 nast. 
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i na zaspakajaniu potrzeb i wymagań (zdaniem Reja—niesłusznych) 
kuryi rzymskiej. | 

Rozdział drugi „Zwierzyńca jest w bardzo ścisłym związku 
z pierwszym; chciał w nim autor pokazać, że nietylko na obczyźnie, 
lecz i w Polsce nie brak ludzi, których ogół społeczeństwa polskiego 
za przykład obrać sobie powinien. A zatém cementem, spajającym 
rozdział pierwszy z drugim, jest ta sama myśl przewodnia, która 
świeciła autorowi w rozdziale pierwszym; innemi słowy — obadwa 
rozdziały mają celi charakter dydaktyczny. Że zaś dydaktyka roz- 
działu drugiego jest narodowa, to samo przez się rozumić: przecie 
Rejowi o nic więcćj nie chodziło, aby jego naród pielęgnował w ser- 
cu i czynach te cnoty narodowe, któremi słyną niektórzy „zaćni 
stanowie*. | 

Aż dotąd więc dotrzymał autor czytelnikowi swćj obietnicy. 
Następuje teraz rozdział trzeci. Część pierwsza ściśle łączy się z dwo- 
ma poprzedniemi rozdziałami: w tych ostatnich wskazał Rej swym 
współobywatelom, jakimi być powinni, tu wskazuje, jakimi być nie 
powinni. Stąd i ta część jest właściwie dydaktyczna, z tą tylko róż- 
nicą, że, kiedy poprzednio obrał sobie Rej, jako środek pouczający, 
przykłady, tu jest nim satyra, którą, z uwagi, iż chłoszcze życie pu- 
bliczne, polityczną można nazwać. W części drugićj pragnął autor 
okazać, że religia protestancka ma wyższość nad katolicką, gdyż ta 
ostatnia, według jego przekonania, swemi „wymysłami** pozbawiła 
naukę Chrystusową pierwotnćj prostoty i czystości, które przywrócił 
jéj dopiero Luter; stąd téż powstaje przeciwko owym rzekomym 
„wymysłom* i tym, którzy z nich otrząsnąć się niechcą, a więc prze- 
ciwko duchowieństwu katolickiemu. Bronią zaś téj dydaktyki, któ- 
rą nazwiemy reformatorsko-religijną, jest także satyra. Część trzecią 
wreszcie wypełniają, jak widzieliśmy, epigramaty treści politycznej, 
w których autor kładzie nacisk na potrzebę naprawy rzeczypospo- 
litéj, a więc i tu pragnie uczyć swych rodaków. Końcowe zaś epi- 
gramaty téj części są również pierwiastkiem dydaktycznym mocno 
„„zafarbowane*. 

Rozdział czwarty i ostatni jest nawskroś pouczający i dzięki 
temu łączy się ściśle z rozdziałami poprzedzającemi. Że emblematy 
pisał Rej w celu dydaktycznym, to nie ulega wątpliwości; po pierw- 
sze, jak to widzieliśmy, obfitują one w nauki i sentencye moralne, 
powtóre zaś, jeżeli naprzykład autor powiada, że 

Żona zacna, poczciwa tę figurę miała: 
Pod nadobnym drzeweczkiem oliwnym siedzyała, 
A macica iey s piersi Winna wyrastała, 
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A swemi gałąskami drzewko obłapiała, 
A po onych groneczkach ptaszkowie śpiewali, 


o żonie zaś złéj mówi: 


Niewiastę złą, by Świnię, zawżdy malowano, 
Bramkę piękną na czele, trepki iey przydano, 
Pierścień ma złoty w nozdrzach, a pod drzewem riye; 
Takżeć żona wszeteczna, co, iako pyes, tyie, 
Pod nabożną figurą, iako mnich s trepkami, 
Kędy może, tu ryie, by świnia, pod nami, — 
to niezawodnie pragnął dowieść czytelnikom, że cnotę zawsze wię- 
cćj ludzie cenią, niż występek, i że przeto piękniejszym „malują“ ją 
pędzlem. A i w emblematach nie traci Rej z oczu swego głównego 
zdania, że nie tylko ludzi wogóle, ale osobliwie Polaków powinien 
uczyć; opisuje więc, jak „ludzye sobie malowali“ opieszałość (,„Nie- 
dbałość ćwiczenia), którą grzeszyli Polacy, lub zgodę (,„Spólny ra- 
tunek*'), której im brakło. Jeżeli aż dwa wierszyki poświęcił opisowi 
„Figury niedbałości w pokoiu*, kiedy tymczasem innym „figurom“ 
tylko po jednym ośmiowierszu poświęca, niezawodnie uczynił to nie 
przypadkowo, lecz rozmyślnie, wiedząc i widząc, że szlachta polska 
nie myśli w czasie pokoju o wojnie. Co do bajek, to zawierają one 
w sobie dydaktykę ogólną, lecz zato w podobieństwach jest ona zno= 
wu nie tylko kosmopolityczna, ale i narodowa. Tak np. parabola 
„Zayąc na ubogyego kmiotka'' jest aluzyą do stosunku szlachty do 
włościan, i to aluzyą, całkiem jasno wypowiedzianą: 
Zajączek, iako kmiotek, iż ma kąsek mięsa, 
Więc go goni, kto potka, choć nie krzyw ni kęsa. 
Także ubogi kmiotek,—drapye go, co żywo: 
Day panu czynsz, paniey Gęś, staroście na piwo. 
A snadź, by ich nie skubli, więceyby ich mieli, 
Bo i ci nam przez zimę ledwe przesiedzyeli, 
Y Zaiączków gdyby tak nie często gonili, 
Każdyby ich więcey miał, by się rozrodzili. 
Epigramaty „Na utratniki*, „Na opilce“ i t. d można zestawić 
z rozdziału trzeciego częścią pierwszą; stanowią one satyrę społecz- 
ną, satyrę na niemoralność życia prywatnego, tak jak tamte są saty- 
rą polityczną. A jak w jednych, tak w drugick, satyra nie jest ce- 
lem autora, lecz środkiem pouczania. Epigramaty na cnoty, na roz- 
kosze doczesne, na narzędzia gospodarskie i na „przypadki chłopa 
chędogiego** nazwać można częścią „Zwierzyńca“ teoretyczną, gdyż 
w nich streszcza Rej zasady swćj etyki. Epigramaty zaś na gospo- 
darstwo i na „przypadki chłopa plugawego** mają na celu przekonać 
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czytelnika, że źle dzieje się temu, kto nie słucha przepisów etycznych 
autora. 

Tak więc w każdym rozdziale, w każdćj części „Zwierzyńca 
pierwiastek dydaktyczny stanowi treść istotną; to właśnie upoważnia 
do zapatrywania się na to dzieło, jako na jednę całość. Że zaś autor, 
ucząc swój naród, różnemi posługuje się środkami, — to historyą, to 
zachwalaniem cnót a zohydzaniem występków, to satyrą, to alego- 
ryą, to parabolą, to moralizacyą, — nie psuje to bynajmniej jedności 
jego dzieła, ponieważ wszystkie drogi ku jednemu zmierzają celowi. 
Zwierzyniec, który posiada jeden tylko gatunek zwierząt, w którym 
rosną jednego tylko rodzaju rośliny, nie wielu do siebie przynęci 
i szybko sprzykrzy się każdemu; ale do zwierzyńca, w którym oglą- 
dać można rozmaite zwierzęta, krajowe i zagraniczne, a który zdobią 
nadto swojskie i egzotyczne rośliny, każdy zapewne chętnie się uda, 
Podobnież „Zwierzyniec“ Reja, dzięki rozmaitego rodzaju „przypad- 
kom“ w nim zawartym, przyjemnie i bez znudzenia się czyta. 

Dydaktyka i satyra, rozlane na kartach „Zwierzyńca“ spo- ` 
krewniają go z „Wizerunkiem*. Kiedy jednak w tymże Rej zwraca 
przeważnie uwagę na stronę moralną człowieka, niekiedy tylko jego 
stosunków, jako obywatela kraju, dotykając, w „Zwierzyńcu“ obej- 
muje już cały zakres życia szlachcica polskiego; sprawy publiczne, 
stosunki towarzyskie i życie domowe w wiejskićj zagrodzie. Pod tym 
względem można poniekąd uważać „Zwierzyniec“ w szeregu dzieł 
Reja, jako ogniwo, łączące „Wizerunek“ ze „Zwierciadłem*. Zresztą 
istota poglądów moralnych i społecznych Reja jest taż sama w „Wi- 
zerunku* i w „Zwierzyńcu“, jego etyka nie posunęła się ani na jeden 
krok. Często nawet wyraża autor swe poglądy w tych samych albo 
też podobnych słowach; zestawiliśmy dla przykładu kilkanaście ta- 
kich ustępów, a dałoby się zestawić jeszcze więcćj. Podobnie jak 
Stanisław Grochowski, posiadał Rej niezwykłą łatwość wierszowa- 
nia, a idąc zawsze za pierwszćm natchnieniem, przyobleka te same 
pomysły w tę samą szatę. Słowa, w których scharakteryzował p. 
Bełcikowski sposób pisania Grochowskiego, dadzą się w zupełności 
zastosować do Reja: „Poeta nie dba o to, że już raz, może niedawno, 
w innym wierszu tak samo się wysłowił. Ponieważ to wyrażenie 
właśnie mu teraz potrzebne, bierze je z pamięci gotowe i używa 
znowu w wierszu, który teraz pisze... Robi on to jednakże zupełnie 
z dobrą wiarą, nie widzi w tém nic zdrożnego i usprawiedliwia się 
zapewne przed samym sobą tém, że, jeśli sztukmistrzowi wolno brać 
co dobrego dla siebie, gdziekolwiek znajdzie, to tćm bardzićj wolno 
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mu pożyczać sobie w ten sposób ze swojćj własności“ '). Wogóle 
Rej, jak we wszystkich swych utworach poetycznych, tak i w „Zwie- 
rzyńcu* bynajmnićj o piękno formy nie troszczy się; to tóż pod 
względem estetycznym, nie posiadają wierszyki Reja żadnćj warto- 
ści; są one rymowaną prozą, i to rymowaną nieudolnie; rymy w ro- 
dzaju np. prawda i dyabła, dufał i buntował, obiecał 
i szeptał, świnio i mimo, szyi imiły, wygrał imigdał, 
nie chce i jeszcze, świnia i nowina, przybiegł iiey 
rzekł, nie masz i ukaż i t. p. nie są rzadkością. Nadto Rej, 
skrępowany ośmiowierszową strofą, a stąd zmuszony rachować się 
z ilością wyrazów, potrzebnych mu dla wyrażenia swych myśli, by- 
wa niekiedy niejasnym, zwłaszcza zaś w pierwszćj części rozdziału 
trzeciego, gdzie czytelnik często niejednej rzeczy domyślać się musi, 
aby zrozumićć całkowitą myśl autora, Widocznie, że dla Reja, któ- 
ry dotąd w swych dziełach nie potrzebował się krępować ilością 
wierszy, który każdą myśl szeroko omawiał, który dał dowody wro- 
- dzonćj sobie gadatliwości w „Żywocie Józefa“ i w „Wizerunku“, nie- 
łatwém było zadaniem zamykać pomysły w kilku wierszach. To téż, 
mimo iż zwykle jest nader skromnego o swych zdolnościach autor- 
skich mniemania, mimo, iż niejednokrotnie prostakiem sam siebie 
nazywa, poczutuje sobie za chlubę, że pokonał tę trudność, i wątpi, 
czy ktokolwiek inny zwalczyćby ją potrafił: w apostrofie do czytel- 
nika, umieszczonćj w pierwszćm wydaniu „Zwierzyńca“ po przypo- 
wieściach, które również mają postać ośmiowierszów, powiada: 


Teślibyś tóż z niełaski na lewo szacował, 
Masz papir, napisz lepiey, ia będę dziękował. 
Gdyż to iest s przyrodzenia cudze sprawy ganić, 
Iakoby rzekł: umiałbych ia to lepiey sprawić, 
Dzierżę, iż materią możesz lepszą sprawić, 
Ale ią ośmią wirszów trudno masz wyprawić 


Jeżeli jednak tam, gdzie chodziło o zwięzłość, Rej nieraz zape- 
wne musiał „w łeb się skrobać'*, to natomiast nie potrzebował długo 
myślóć, gdy udało mu się opowiedzićć daną rzecz w mnićj, niż ośmiu 
wierszach, gdy więc zachodziła potrzeba dosztukowania wierszyka, 
aby otrzymać koniecznie ośmiowierszową strofę. W takich razach 
nigdy nie zbywa na pomysłach autorowi, który zresztą niewiele dba 
o to, czy ów wiersz dodatkowy będzie miał sens, czy nie. Tak np. 
anegdotę o Wilhelmie Zdobywcy, który, przeprawiwszy się na wy- 


!) Ks. Stanisława Grochowskiego żywot i pisma. Lwów, 1892; str. 239—240. 
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*spę, spalił okręty, aby pozbawić swe wojsko możności ucieczki, i tym ` 
_ sposobem zdobył wyspę, zamknął Rej w siedmiu wierszach, z któ- 
rych ostatni kończy się wyrazami „posiadł Insułę''; trzeba więc było 
dosztukować jeszcze wiersz ósmy do rymu z wyrazem „„Insułę*, 
a wiersz ten brzmi: 
„Godzien był być Biskupem, by był miał Infułę*. (!) 


Istotną wartość ma za to „Zwierzyniec“ pod względem history- 
cznym i społecznym. Co do pierwszego, widzieliśmy, iż nie brak 
w nim wierszyków, których źródłem jest walka o „naprawę rzeczy- 
pospolitej*, które więc są echem i częścią wielkiego programu, po- 
stawionego przez szlachtę; co zaś do drugiego, „Zwierzyniec“ jest 
wiernym obrazem społeczeństwa szlacheckiego, współczesnego au- 
torowi, obrazem, nie tak dokładnym wprawdzie, jak „Zwierciadło, 
lecz w każdym razie zawierającym w sobie główne jego rysy. Na- 
reszcie pod względem literackim, spotykamy w „Zwierzyńcu“ po raz 
pierwszy w piśmiennictwie polskićm kilka nowych gatunków poezyi, 
jakoto wierszowane anegdoty historyczne, parabole, emblematy, po 
części także, epigramaty. Nie stworzył tych gatunków Rej, upra- 
wiano je już oddawna w literaturze obcćj, uprawiali je i nasi humani- 
ści, ale w języku łacińskim. Rej pragnął przyswoić piśmiennictwu 
polskiemu te owoce, które wydała lub wskrzesiła literatura łacińska 
epoki odrodzenia i reformacyi, a posługując się językiem ojczystym, 
hołdował myśli pięknej i szlachetnćj; jego hasłem były słowa: 

A niechay narodowie wżdy postronnie znają, 
Iż Polacy nie gęsi, iż swój język mają. 


Ignacy Chrzanowski, 
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z*% cisłość definicyi wszelkiego pojęcia jest miarą, o ile dokładnie 
zdajemy zeń sobie sprawę. Trudno tóż ściśle określić poję- 
cie życia, tego wysoce skomplikowanego przejawu. Myśl 
ludzka docieka i bada objawy życiowe, ale gdy tylko dalćj zechce 
sięgnąć, gdy się o wyjaśnienie istoty życia pokusi, wnet uderzy 
o twarde szranki, po za które wybiedz nie jest w stanie. Dlatego tóż 
niepodobna niemal dać definicyi życia, ścisłćj i dokładnej definicyi, 
któr ADA nie była ani zanadto szeroką, ani nazbyt ciasną i jednostron- 


5 Literatura: W. Preyer, „Elemente d. allgem. Physiologie“, 1883; S. Phi- 
lipp, „Der Ursprung u. Lebenserscheinungen d. thierisch. Organismen., 1883; Alt- 
mann, „Die Elementarorganismen u. ihre Beziehungen zu den Zellen“, 1890; 
Bütschli, „Untersuchungen über mikroskopische Schäume u. das Protoplasma“, 
1892; Sachs, „Vorlesungen über Pflanzenphysiologie“, 1882; Frank Schwartz, „Die 
morphologische u. chem. Zusammensetzung d. Protoplasmas'*, 1887; Wiesner, „Die 
Elementarstructur u. Wachstum d. lebenden Substanz“, 1892; Claude Bernard, 
„Leçons sur l. phénomènes de la vie commune aux animaux et aux végétaux; En- 
gelmann, „Beiträge zur Physiologie d. Protoplasmas“, 1869; Engelmann, „Ueber 
Licht-und-Farbenperception niederster Organismen“, 1882; M. Verworn, „„Psycho- 
physiologische Protisten-Studien*, 1889; Löw u. Bokorny, „Die chem. Ursache 
d. Lebens“, 1881; W. Flemming, „Zellsubstanz. Kern und Zelltheilung*', 1882 oraz 
późniejsze prace tegoż autora z r. 1887 i 1891; O. Hertwig, „Zelle u. Gewebe*, 
1893; Roux, „Ueber d. Bedeutung d. Kerntheilungsfiguren*, 1883; Klebs, „Ueber 
d. Einfluss d. Kernes in d. Zelle“, 1887; Verworn, „Die physiolog. Bedeutung 
d. Zellkerns*, 1891; Tenże, „Die Bewegung d. lebendigen Substanz“, 1892; H. 
Spencer, „Die Principien d. Biologie“ (przekł. niemiec. Vettera), 1876. 


ŻY OIRE. 317 


ną. Ze wszystkich określeń życia, podanych przez różnych myślicieli 
i biologów, najtrafniejszą jest niewątpliwie definicya, sformułowana 
przez Herberta Spencera w jego „Zasadach biologii.* Pomijając 
tedy inne próby w tym kierunku, rozpatrzmy przedewszystkićm zapa- 
trywania myśliciela angielskiego, wielkie mające znaczenie dla kwe- 
styi, którą zamierzamy się zająć w niniejszćj pracy. >, 

Jeśli pragniemy odróżbić przedmiot żywy od martwego, wów- 
czas obserwujemy zwykle, czy zmiany w warunkach otaczających 
wywołują téż pewne dostrzegalne zmiany w przedmiocie. Zwierzę, 
które poruszy się lub wyda dźwięk za dotknięciem, roślinę, która 
w braku wody skurczy i opuści swe liście, lub ustawiona w cieniu, 
nachyli swe gałęzie ku źródłu światła—uważamy za istoty, obdarzo- 
ne życiem. Nie chodzi tu jednak o zmiany, na razie dostrzegalne. Ży- 
cie każdego ustroju jaknajściślćej przystosowane jest do warunków 
zewnętrznych; ani na chwilę wyobrazić sobie nie można ryby, żyjącćj 
w powietrzu lub ptaka, zamieszkującego głębie wodne; cała organi- 
zacya tak pierwszćj, jak i drugiego przystosowana jest bowiem jak- 
najdokładniej do specyalnych warunków bytu, do warunków, wśród 
których istoty te żyją i obracają się. Najmniejsza przytóm zmiana 
w tych warunkach odbija się w czynnościach życiowych ustroju; róż- 
nica w naturze lub ilości pokarmu, zmiana w temperaturze, ciśnieniu 
atmosferycznóm i t. d., wszystko to odźwierciedla się na objawach 
życiowych, wywołuje odpowiednie, jakkolwiek często niepochwytne 
zmiany w ustroju żyjącym. Widzimy tedy, że żywy ustrój jest czu- 
łym reaktywem na wszelką zmianę w warunkach otaczających. Czy 
jednak ta zdolność reagowania jest właściwa tylko przedmiotom, ob- 
darzonym życiem? Bynajmnićj. Wszak i martwe ciała, podobnie 
jak żyjące, zmieniają się przy pewnych przemianach warunków; ka- 
wałek sody rzucony do kwasu siarczanego zaczyna syczéć i zamienia 
się na całkiem inne ciała, zwilżony sznurek kurczy się przy wysycha- 
niu, kawałek chleba czernieje i zwęgla się, wystawiony na działanie 
ognia. We wszystkich tych przypadkach, ze zmianą w warunkach 
zewnętrznych, zmienia się tćż przedmiot, na który warunki działają. 
Czómże się tedy różni reagowanie ciała żyjącego na zmiany w warun- 
kach od reakcyi ostatnio opisanych? Otóż różnica jest bardzo wiel- 
ka i zasadnicza. A mianowicie, gdy na ustrój żyjący działa bodziec 
zewnętrzny, występuje wówczas nietylko sama reakcya, lecz ujawnia 
się tóż jednocześnie pewne przystosowanie przedmiotu do rea- 
gowania w pewien określony sposób, ujawnia się związek pomiędzy 
zmianami, którym przedmiot żyjący podlega, a innemi, które dążą do 
zachowania go w równowadze. Albo, wyrażając się inaczćj, ujawnia 
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się widoczny stosunek pomiędzy zmianami w ciele żyjącóm, a warun- 
kami zewnętrznemi, które mają koniecznie lub prawdopodobnie nastą- 
pić, i na które ustrój jest, że tak powiem, przygotowany, zdradzając 
we wszystkich swych czynnościach dokładne przystosowanie do 
ewentualnych zmian w warunkach (naturalnie w granicach, w których 
wogóle życie jest możliwe). Tysiączne przykłady objaśniają nam i zara- 
zem stwierdzają tę prawdę. W roślinie np. istnieją różnego rodzaju 
urządzenia, dzięki którym pod wpływem zmian w warunkach oświetle- 
nia występują pewne określone przemiany czynnościowe. Organizżacya 
rośliny przystosowana jest do zmian tych, odpowiednie zaś przemiany 
czynnościowe dążą do zachowania jéj w równowadze, są, że tak po- 
wiem, samozachowawcze. Zależnie od tego, z którćj strony przyby- 
wa źródło światła, roślina jedne swe części zwraca w jednym, inne 
w drugim znów kierunku; zależnie od stopnia natężenia światła, zia- 
renka chlorofilowe w komórkach roślinnych zajmują to takie, to owa- 
kie położenie—słowem, wszędzie występują przemiany, dążące do za- 
chowania równowagi życia rośliny jako całości. Albo weźmy przy- 
kład z fizyologii życia zwierzęcego. Gdy ciało nasze podlega działaniu 
wysokićj temperatury, gruczoły potowe wydzielają wiele płynu, który 
parując oziębia skórę naszą i przeto sprowadza jćj temperaturę do 
równowagi. Przy zakażeniu organizmu obcém ciałem występuje pro- 
ces zapalny, któremu towarzyszy cały szereg przemian, zdążających 
do utrzymania organizmu w równowadze czynnościowćj. Podobnego 
rodzaju reakcyi w martwćj przyrodzie nigdzie nie napotykamy. 

Ponieważ na ustrój żyjący bezustannie działają rozliczne wpły- 
wy zewnętrzne, reakcye więc organizmu, dążące do bezustannego za- 
chowywania równowagi czynnościowćj, odbywają się bez przerwy. 
Wszelkie zakłócenie tych harmonijnych i określonych akcyi i reakcyi 
wywołuje stan patologiczny, a zawieszenie ich — powoduje śmierć 
i wówczas to ciało podlegać zaczyna, jak wszelka wogóle martwa ma- 
terya, warunkom i wpływom zewnętrznym, ale bez reakcyi, dążących 
do zachowania pierwotnćj równowagi całości. 

Widzimy tedy, że zmiany lub procesy, uzewnętrzniające się 
przez ustrój żyjący, pozostają w określonym i ścisłym związku ze 
zmianami lub procesami, odbywającemi się w zewnętrznóćm środowi- 
sku. Otóż jestto bardzo ważne dla określenia pojęcia życia. 

Możemy przeto powiedzićć za Herbertem Spencerem, że życie 
jestto „określone skojarzenie różnorodnych przemian jednoczesnych 
i kolejnych, w odpowiednim związku z zewnętrznemi współistniejące- 
mi i kolejnemi zmianami.“ Określenie to można podać w jeszcze 
szerszćj i pełniejszćj postaci. A mianowicie, jeśli np. przy wzrasta- 
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jącéj temperaturze ciało nasze coraz silnićj się poci, to znaczy, że 
istnieje pewien stosunek pomiędzy wysokością temperatury a ilo- 
ścią wypacanćj wody, wewnątrz atoli organizmu zachodzi innego znów 
rodzaja stosunek, a mianowicie: stosunek pomiędzy wrażeniem 
cieplnćm, otrzymywanóm przez odpowiednie zakończenia nerwowe 
skóry, a pobudliwością gruczołów potowych. Lub tóż, jeśli dźwięk 
myśliwskićj trąbki pobudza jelenia do ucieczki przed myśliwym, to 
znaczy, że zachodzi stosunek pomiędzy pewnemi, dla zmysłów je- 
lenia dostępnemi zjawiskami, a pewnemi czynami dlań niebezpiecz- 
nemi, w organizacyi zaś jelenia zachodzi stosunek pomiędzy od- 
bieranćm wrażeniem słuchowóm, a czynnością nerwów i mięśni, dzięki 
którym zwierzę unika niebezpieczeństwa. Widzimy zatóm, że we 
wszystkich przypadkach uważać możemy zjawiska zewnętrzne, jako 
przedstawiające pewne stosunki, a zarówno tóż zjawiska wewnętrzne, 
jako wykazujące pewne określone stosunki czynnościowe; najszersze 
zatóm i najpełniejsze określenie życia będzie: „bezustanne przystoso- 
wywanie się stosunków wewnętrznych do stosunków zewnętrznych * 
(Herbert Spencer). 

Jakkolwiek powyższa formuła jest bardzo abstrakcyjna i przed- 
stawia rzecz zupełnie dynamicznie, pomijając związek dynamiki ży- 
ciowćj z substratem, bez którego ani na chwilę wyobrazić sobie nie 
można zmian i procesów biologicznych, niemnićj przeto ma ona dla 
nas wielką wagę z tego względu, że jest bardzo ogólną, że stosuje się 
bez wszelkich ograniczeń do wszystkich przejawów życiowych, i to 
tak do skomplikowanego życia ustrojów zwierzęcych, jak i do bar- 
dzićj uproszczonego życia roślin, oraz do najpierwotniejszych ob- 
jawów życiowych, które dostrzegamy w najprostsz ym substracie ży- 
cia, a mianowicie w protoplazmie komórki. 


Zagadka życia, ta odwieczna tajemnica, o którćj poznanie duch 
ludzki napróżno przez tyle wieków się kusił i która co do istoty swo- 
jéj na zawsze, być może, pozostanie dla nas niewyjaśnioną, przedsta- 
wia się nam w coraz to odmiennćj postaci, w miarę postępu biologii. 
Powtarza się tu to samo, co ze wszystkiemi większemi zagadnieniami 
przyrody. Liczne niewiadome w danćj dziedzinie redukujemy do co- 
raz mniejszćj ich ilości, zjawiska, pozornie niezależne, sprowadzamy 
do jednćj ogólnćj przyczyny, a pytania nieokreślone i mnićj ścisłe 
zastępujemy przez coraz to ściślój i dokładnićj formułowane. Postęp 
wiedzy polega nietylko na wyświetlaniu zjawisk, ale w równej mie- 
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rze na umiejętnóm i ścisłém stawianiu pytań przyrodzie, bo to ostat- 
nie jest głównym i nieodzownym warunkiem pierwszego. 

Dziś więc biologia stanęła wobec zagadki życia na tym punkcie, 
iż znalazła wspólną miarę dla różnych grup objawów życiowych, mia- 
rę, którą je mierzy i ocenia. Pozwala nam to traktować różne zja- 
wiska życiowe jako komplikacye pewnych objawów elementarnych. 
Badanie tych komplikacyi jest dla nas dostępne, objawy zaś elemen- 
tarne, jeśli nie są znane co do istoty swój, to w każdym razie— co do 
postaci, pod jakiemi się uzewnętrzniają, a tym sposobem niemało po- 
stąpiliśmy dziś naprzód w badaniu zagadnień życia. Biologia dzi- 
siejsza wykazała, że najbardzićj skomplikowane objawy życiowe or- 
ganizmów są tylko spotęgowanemi i skojarzonemi przejawami życia, 
występującemi w najprostszćj postaci w komórce organicznćj, w tym 
elementarnym składniku ciała ustrojów, że wszelkie najbardzićj zło- 
żone procesy życiowe różnią się od tych najprostszych, elementarnych 
przejawów życia tylko pod względem ilościowym, nie zaś jakościo- 
wym. Tym sposobem nauka sprowadza dziś zagadkę życia do ele- 
mentarnych objawów biologicznych, które coraz dokładnićj i wszech- 
stronnićj poznaje. W ciągu pracy niniejszćj postaramy się zapo- 
znać czytelnika z niektóremi ciekawszemi dociekaniami w tym kie- 
runku. 


Od czasu, gdy Teodor Schwann w r. 1839, opićrając się na ba- 
daniach kilku swoich poprzedników, stwierdził, że komórka jest 
elementarną częścią składową ustroju zwierzęcego i od czasu, jak 
z udoskonaleniem środków optycznych i wykryciem rozmaitych no- 
wych metod badania, nauka o mikroskopowćj budowie ustrojów 
z nadzwyczajną szybkością poczęła się rozwijać — ogólne poglądy 
biologiczne kształtować się zaczęły w zupełnie odmienny sposób, niż 
dawnićj. Dziś szukamy rozwiązania najogólniejszych zagadnień ży- 
cia — w biologii morfologicznych składników ciała roślinnego i zwie- 
rzęcego, w biologii komórek. 

Zanim przystąpimy do rozpatrywania niektórych ogólnych prze- 
jawów życia w tych elementarnych składnikach, musimy naprzód 
kilka słów poświęcić ich budowie, opierając się na nowszych ba- 
daniach. 

Najniższe organizmy przedstawiają pojedyńcze, swobodnie ży- 
jące komórki, wyższe zaś są kolonią, kompleksem komórek, które 
bądź to zachowują swoją indywidualność, bądź tracą ją w mniejszym 
lub większym stopniu. Każdy ustrój wielokomórkowy rozpoczyna 
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swe życie jako jedna komórka, jako jajo. Czy więc mamy przed sobą 
ciało pierwotniaka, czy to jajo, lub jeden z elementarnych składników 
ustroju wielokomórkowego—we wszystkich przypadkach twór, przez 
nas rozpatrywany, jest komórką organiczną. Rozmaite komórki róż- 
nić się mogą pomiędzy sobą w bardzo znacznym stopniu, ale wszyst- 
kie mają pewne wspólne, zasadnicze cechy organizacyi. Wkrótce po 
odkryciu komórki wyobrażano sobie, że składa się ona zawsze z trzech 
zasadniczych części: z błony, tworzącćj zewnętrzną jéj ściankę, z pro- 
toplazmy wypełniającćj przestrzeń, przez błonę ograniczoną, oraz 
z drobnego ciałka, pogrążonego wewnątrz protoplazmy i zwanego ją- 
drem komórkowóm. Późniejsze badania pokazały, że błona ma zna- 
czenie bardzo podrzędne, że nawet w większości wypadków wcale nie 
istnieje i że głównemi częściami składowemi komórki są: protoplazma 
ijądro. Przed niedawnym jeszcze czasem wyobrażano sobie dalćj, że 
komórka jest tworem o organizacyi bardzo prostćj; sądzono, że proto- 
plazma jest jednorodnym płynem, w jądrze zaś dostrzegano co najwy- 
żćj pewną ilość drobniejszych ciałek (t. zw. jąderek) i przypuszczano, 
że składniki te, tak nieliczne i tak jakoby proste, wyczerpują już 
w zupełności organizacyę komórki. Ale badania, dokonane w ciągu 
ostatnich lat kilkunastu, zasadniczo zmieniły ten pogląd. Dziś wie- 
my, że komórka jest tworem wysoce złożonym, że i protoplazma i ją- 
dro mają bardzo skomplikowaną organizacyę, że są to mechanizmy 
bynajmnićj nie tak proste, jak to niedawno jeszcze mniemano. Pro- 
toplazma, którą pod względem fizyko-chemicznym określić można jako 
geęstawo-płynną mieszaninę wielu ciał białkowatych, a pod względem 
fizyologicznym, jako podścielisko procesów życiowych, przedstawia 
się zwykle pod mikroskopem jako substancya jednorodna, nie mająca 
budowy. Ale już à priori przypuszczać należy, że tak nie jest, zaw- 
sze bowiem i wszędzie procesy życiowe przywiązane się do jakićjś or- 
ganizacyi. I rzeczywiście, wskutek znacznego ulepszenia mikrosko- 
pów w ostatnich latach i wprowadzenia pewnych nowych, nieznanych 
dawnićj metod utrwalania i barwienia tkanek, coraz więcćj nagroma- 
dza się poważnych dowodów faktycznych, przemawiających za wyso- 
kim stopniem komplikacyi w budowie protoplazmy. Pod bardzo wie- 
lu względami obracamy się tu jeszcze obecnie w sferze domysłów i hy- 
potez, ale nie należy zapominać, że znajdujemy się w téj chwili tylko 
u wrót nowćj ery w biologii, że dziś jesteśmy w takim samym prawie 
stosunku do biologii komórki, w jakim przed wiekami znajdowali się 
uczeni, rozpoczynający badania nad budową i czynnościami całego 
ustroju zwierzęcego. Co się tyczy organizacyi protoplazmy, istnieje 
obecnie w nauce kilka teoryi, wyznawanych przez różnych wybitnych 
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biologów. Jedni wyobrażają sobie, że protoplazma ma budowę gąb- 
czastą, t. j. że składa się z sieci poplątanych z sobą włókien i bele- 
czek (podobnie jak w skielecie gąbki), pomiędzy któremi znajdują li- 
czne przestrzenie i szczeliny, wypełnione substancyą bardzićj płynną, 
jednorodną. Inni przypisują protoplazmie budowę pienistą, a miano- 
wicie starał się tego dowieść znany zoolog niemiecki Bütschli. Uczo- 
ny ten przekonał się, że jeśli dokładnie zmieszamy gęstą oliwę z pota- 
żem gryzącym lub roztworem soli kuchennćj albo cukru trzcinowego, 
wówczas otrzymamy delikatną pianę, która rozpatrywana pod mikro- 
skopem, okazuje następującą budowę. Delikatne, nadzwyczaj cienkie 
blaszki zoliwy oddzielają przestrzenie, wypełnione innego rodzaju 
płynem, przyczem na zasadzie pewnych praw fizycznych zawsze tylko 
po trzy blaszki przecinają się wzajemnie, wskutek czego w przekroju 
optycznym, w jednym punkcie węzłowym „schodzą się po trzy linie. 
Otóż, zupełnie podobne obrazy zauważył Biitschli przy rozpatrywaniu 
pod mikroskopem protoplazmy roślinnćj lub zwierzęcćj, z czego wno- 
sił on, że protoplazma ma budowę pienistą, że składa się z dwóch sub- 
stancyi płynnych, wzajemnie się z sobą nie mieszających i przeto tak 
względem siebie układających się, jak płyny w doświadczeniu powyż- 
szóm. Przeciwko takiemu pojmowaniu rzeczy podnoszono jednak nie- 
które ważne zarzuty, tak, że kwestya jest dotąd nierozwiązana. Inną 
nadzwyczaj ciekawą teoryą, która wywarła wielkie wrażenie na bio- 
logów spółczesnych, jest teorya Altmanna, zwana Granulatheorte, 
ogłoszona przed kilku laty (1890). 

A mianowicie Altmann w pewien specyalny sposób traktował 
tkanki i specyalnie je barwił, co mu pozwoliło dostrzedz, że w proto- 
plazmie znajduje się ogromna ilość drobnych kuleczek, ziarenek (gra- 
nula). Te ziarenka uważa on za najelementarniejsze składniki pro- 
toplazmy i twierdzi, że podobnie jak cały organizm złożony jest 
z wielu komórek, tak znów komórka składa się z owych granułów. 
Te ostatnie oznacza on nazwą ziarenek „życiotwórczych* — „biobla- 
stów“ i uważa je za najprostsze podścieliska życia. Podobnie jak ży- 
cie komórek warunkuje byt całego organizmu, tak tóż czynności 
owych bioblastów składają się na życie komórki, jako całości. Alt- 
mann przypisuje różnym grupom tych bioblastów rozmaite funkcye 
fizyologiczne i w ten sposób uważa komórkę za ustrój bardzo skompli- 
kowany tak pod względem budowy, jak i czynności. Teorya badacza 
niemieckiego, jakkolwiek bardzo pociągająca, nie została dotąd nale- 
życie ugruntowana. W każdym atoli razie to jest pewnóćm, iż przy 
użyciu pewnych specyalnych metod badania, wykryć można w proto- 
plazmie pewne ciałka organizowane, wskazujące, iż bądź jak bądź, 
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budowa protoplazmy jest wysoce złożona i dotąd jeszcze należycie nie- 
poznana. 

Powiedzieliśmy, że w protoplazmie komórki znajduje się szcze- 
gólne ciało t. j. jądro. Posiada ono równieź nader złożoną budowę, 
a prawdopodobnie jeszcze daleko więcćj skomplikowaną niż protopla- 
zma. Jest totwór pęcherzykowaty, a substancya jego składa się 
z dwóch części: z jednćj, bardzićj zbitój i twardszćj, energicznie się 
barwiącćj, t. z. chromatyny, drugićj bardzo płynnej, zwanćj sokiem ją- 
drowym. Pierwsza tworzy siatkowate, włókniste rusztowanie, czyli, 
jak je nazywamy, zrąb jądra, druga wypełnia wszelkie przestwory, 
pomiędzy tą siecią. Prócz tego w jądrze zawarte jest jeszcze jedno 
lub więcćj osobliwych ciałek, zwanych jąderkami. 

Niedawno jeszcze sądzono, że protoplazma i jądro wyczerpują 
już wszystkie główne składniki komórki, mówimy główne, albowiem 
odróżniamy jeszcze nieraz liczne inne części, będące już jednak tylko 
produktami protoplazmy, wytworami jéj, jak np. ziarenka kroch- 
malu, kuleczki tłuszczu, ziarna barwikowe i t. d., które to ciała są 
więc już tylko drugorzędnemi częściami składowemi komórki. Ale oto 
w ostatnich latach wykryto jeszcze pewne części w komórce, które, 
jak się okazuje, należą do pierwotnych i wielce ważnych składników 
jej morfologicznych. A mianowicie, obok jądra wykryto w protopla- 
zmie szczególne ciałko drobne, które nazwano centrosoma, a dokoła te- 
go ostatniego szczególną część protoplazmy, różną od reszty, a zwaną 
„Sfera“ lub archoplasma, 

Ciałko wyżćj wspomnione, oraz otaczająca je sfera przedstawia- 
ją bardzo ważne składniki komórki; są to mechanizmy, mające wiel- 
kie znaczenie fizyologiczne przy procesie dzielenia się czyli rozmna- 
żania. 


Rozpatrzywszy w ogólnych zarysach organizacyą komórki, tak, 
jak ją pojmują dzisiejsi biologowie na podstawie nowszych badań 
i spostrzeżeń, spytajmy teraz, jaki zachodzi stosunek między fizyolo- 
gicznemi czynościami komórki a materyalnym ich substratem. Życie 
jest objawem dynamicznym, ilekroć zaś chodzi o dynamikę materyi, 
zwracamy się do fizyko-chemieznych jéj własności, Czy jednak po- 
znanie fizycznych i chemicznych cech protoplazmy da nam możność 
zrozumienia istoty procesów życiowych? Bynajmnićj. Protoplazma 
jest płynną, mechaniczną mieszaniną bardzo wielu ciał o odmiennych 
własnościach chemicznych, a głównie ciał białkowatych. Nawet gdy- 
byśmy jaknajdokładnićj poznali wszystkie te ciała białkowate, gdybyśmy 
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wykryli ich skład chemiczny i wszelkie ich reakcye, to i wówczas dy- 
namika życia nie o wiele byłaby dla nas jaśniejszą niż obecnie, albo- 
wiem życie nie jest przywiązane do atomów chemicznych lub do cząste- 
czek fizycznych, lecz do organizowanej protoplazmy. Wprawdzie 
Pflüger przyjmuje, że protoplazma jest „żyjącóm białkiem“ i że „śmierć 
białka“ połączona jest z przemieszczeniem atomów w cząsteczce biał- 
ka, wprawdzie Loew wykazał, że między innemi, protoplazma żyjąca 
różni się od martwćj zdolnością redukowania srebra z bardzo rozcień- 
czonych rostworów alkalicznych oraz innemi jeszcze własnościami 
chemieznemi — ale wszystkie te i tym podobne fakta nie wyjaśniają 
nam istoty procesów życiowych, nie tłómaczą objawów biologicznych, 
pokazują tylko, że pewnym przemianom biologicznym towarzyszą pe- 
wne przemiany chemiczne w białkach, wchodzących w skład organizo- 
wanćj protoplazmy. „Ażeby objaśnić dziwne zjawisko życia, powiada 
Naegeli, zwracano się aż do cząsteczki (molekuły) i mówiono o żywćj 
i martwój cząsteczce białka. Ale pogląd taki nie wytrzymuje kryty- 
ki; albowiem cząsteczka nie jest ani żywą, ani martwa; działa ona 
zawsze siłami swych niedziałek (atomów) i zachowuje swe właściwo- 
ści, dopóty, dopóki wzrastające działanie nie spowoduje rozkładu jćj 
lub przeobrażenia.“ 

Niezależnie od tego, iż żyjąca substancya organizowana posiada 
własności biologiczne, objawiające się w nićj pod postacią różnych pro- 
cesów życiowych, ma ona także niektóre specyficzne własności fi- 
zyko-chemiczne, stanowiące niezbędny warunek wszelkiego substratu 
życia. Otóż, jedną z najbardzićj uderzających własności ciał orga- 
nizowanych jest zdolność do pęcznienia, t.j. wchłaniania do swego 
wnętrzna znacznćj ilości wody oraz substancyi, które są w wodzie roz- 
puszczalne. Ilość wchłoniętćj wody może być tak wielka, że na części 
stałe przypada zaledwie kilka odsetek, całą zaś resztę zajmuje 
woda. 

W prawdzie i martwa substancya może mićć zdolność wchłania- 
nia wody w znacznćj bardzo ilości, np. gąbka lub sól, ale w tych przy- 
padkach woda zajmuje przestrzenie, które przedtem już istniały i wy- 
pełnione były powietrzem (np. w gąbce), albo tóż cząsteczki danego 
ciała tak się przytem oddalają od siebie, że wreszcie spójność pomię- 
dzy niemi zupełnie zanika, a cząsteczki rozbiegają się w wodzie czyli, 
jak mówimy, rozpuszczają się w nićj (np. przy wchłanianiu wody przez 
sól lub cukier). Zupełnie co innego znajdujemy w żyjącćj substancyi 
organizowanćj; tutaj wchłaniana woda nie przenika w istniejące już 
przedtćm a powietrzem napełnione przestrzenie, jak w ciele dziurko- 
watóm, lecz rozmieszcza się bardzo równomiernie pośród wszystkich 
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cząstek organizowanych, które tembardzićj odsuwają się od siebie 
i przez tém grubsze warstwy wody wzajem się oddzielają, im większy 
jest stopień napęcznienia. Wszelako nie następuje tu nigdy rozpusz- 
czanie się danćj substanrcyi w wodzie, czyli innemi słowy organizowa- 
ne cząstki nie rozpadają się na cząsteczki fizyczne, a te ostatnie nie 
rozbiegają się w wodzie, jak to ma miejsce np. z solami rozpuszczalne- 
mi. Widzimy zatóm, że „zdolność do pęcznienia i nierozpuszczalność 
w wodzie są głównemi własnościami ciał organizowanych, bez któ- 
rych nie można sobie wyobrazić procesów życiowych* (Hertwig). 
Niektóre ciała organizowane można wprawdzie uczynić rozpuszczal- 
nemi, np. krochmal lub substancye klejorodne, jeśli gotować je będzie- 
my w wodzie. Ale ciała te, gdy stają się rozpuszczalne, tracą wów- 
czas w znacznój mierze swoją organizacyą, a powtóre i pod innym 
jeszczcze względem różnią się bardzo od roztworów mineralnych (np. 
od roztworu soli kuchennćj) lub cukru. Te ostatnie mianowicie prze- 
siąkają łatwo (diosmoza) przez błony, pierwsze zaś albo wcale nie 
mają zdolności diosmotycznych, albo bardzo nieznaczne, tworząc roz- 
twory śluzowate galaretowate i t. p. Już Graham wyróżnił te dwie 
grupy ciał, nazywając jedne „krystalloidami;* drugie kolloidami.* 

Aby wyjaśnić te szczególne fizyczno-chemiczne własności ciał 
organizowanych, należy przypisać im osobliwą budowę. Z kilku prób 
w tym kierunku na największą uwagę zasługuje teorya Naegelego '), 
zwana micellarną. Znakomity ten botanik przypuszcza, że podobnie 
jak atomy (niedziałki) połączone są z sobą w cząsteczki fizyczne czyli 
malekuły, tak znów w ciałach organizowanych te ostatnie połączone 
są w pewne większe grupy, które nazywa on micellami. Każda mi- 
cella może się składać z setek lub z wielu tysięcy cząsteczek. Micelle 
przyciągają się wzajemnie, oraz wywierają wpływ przyciągający na 
wodę, która tóż tworzy dokoła nich grubszą lub cieńszą powłokę, za- 
leżnie od stopnia napęcznienia. Ciało organizowane dlatego nie może 
utworzyć roztworu, iż w nićm „siła przyciągająca względem wody 
zmniejsza się z odległością w szybszym stosunku, aniżeli siła przycią- 
gająca pomiędzy samemi micellami, tak, że gdy powłoki wodne osią- 
gnęły pewną grubość, zjawia się stan równowagł — granica pęcznie- 
nia.“ Znów więc tu spotykamy się z faktem, że zmianom w warun- 
kach zewnętrznych odpowiadają zmiany w wewnętrznych, przyczćm 
w ciele żyjącóm istnieją przystosowania, nie pozwalające mu wyjść 
z pewnych granie równowagi. 


1) Patrz „Ateneum“ 1886: „Nowe teorye pochodzenia gatunków.“ Jest to 
krytyczne streszczenie mechaniczno-fizyologicznćj teoryi rozwoju C. Naegelego. 
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Jeśli jednak przez zabicie organizowanego ciała i przez szczegól- 
ne traktowanie tegoż znosimy związek pomiędzy micellami i otrzymu- 
jemy roztwór (np. krochmalu we wrzącćj wodzie), to roztwór ten jest 
roztworem micellów, nie zaś cząsteczek fizycznych. Otóż różnica, 
jaką zaznaczył Graham pomiędzy roztworami krystalloidów i sub- 
stancyi kolloidalnych, polega zdaniem Naegelego właśnie na tém, że 
w pierwszych pomiędzy cząsteczkami wody znajdują się pojedyncze 
cząsteczki (molekuły) rozpuszczonego ciała, w ostatnich natomiast — 
grupy micelli lub téż pojedyncze micelle. Jedne są zatóm roztwora- 
mi melukalarnemi, drugie (roztwory białka, klćju, gumy i t. d.) mi- 
celiarnemi. 

Dotknęliśmy tylko kwestyi pochłaniania wody i związanych 
z tém objawów pęcznienia, w celu pokazania, że konieczną jest teorya 
szczególnćj jakiejś budowy ciał organizowanych, teorya, tłómacząca 
nam różnice w pewnych fizyko chemicznych własnościach tych osta- 
tnich w porównaniu z cechami ciał nieorganizowanych. 

Istnieją jednakże i inne jeszcze cechy i własności żyjącćj mate- 
ryi organizowanćj, których w żaden sposób wyjaśnić nie bylibyśmy 
w stanie, nie przyjąwszy micellarnćj jéj budowy. Mam tu na myśli 
np. wzrost substancyi organizowanćj przez t. z. intussuscepcyą, 
czyli wstępowanie nowych cząstek organizowanćj materyi pomiędzy 
istniejące już. 

Czy jednak teorya mieellarnćj budowy tłómaczy właściwe obja- 
wy życia? Bynajmnićj. Ona wyjaśnia nam tylko fizyko-chemiczne 
własności materyalnego substratu życia, ale nie same procesy życio- 
we. Pojedyńczym micellom nie możemy tedy przypisywać specyficz- 
nych zdolności życiowych. Zdolności te są atoli wynikiem pewnego 
specyalnego układu mieelli, rezultatem wzajemnego ich oddziaływania 
na siebie. „Jeśli na żyjącą massę protoplazmatyczną — mówi Nae- 
geli — działają wpływy szkodliwe, wówczas współukład micelli albo 
nieznacznym tylko podlega zmianom i może powrócić do pierwotnego 
stanu, gdy działanie ustaje... Albo téż przemieszczenie jest tak 
znaczne, że już nie może powrócić do pierwotnego stanu równowagi, 
a jako skutek tego następuje śmierć, kiedy w pierwszym przypadku ma 
miejsce tylko pewne, większe albo mniejsze zakłócenie czynności. 
Tym sposobem staramy się wytłómaczyć do pewnego stopnia mecha- 
nikę ogólnych przejawów życiowych, obracając się jednak, jak dotąd, 
w granicach przypuszczeń i hipotez. 

Wiadomo, że wszelkie zawilsze zjawiska przyrody stają się dla 
umysłu ludzkiego mnićj lub więcćj dostępnemi dopićro wtedy, gdy 
objawy bardzićj skomplikowane zaczyna on porównywać z odpowie: 
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dniemi objawamii prostszemi tejże kategoryi. A więc i ogólne proce-. 
sy życiowe, tak wysoce złożone w swych przejawach u istot bardzićj 
rozwiniętych, mogą być poznane i zrozumiane dopićro wtedy, gdy bli- 
żćj je poznamy i wytłómaczymy u ustrojów najprostszych, jednoko- 
mórkowych; komórka bowiem, jak widzieliśmy, jest elementarną je- 
dnostką żyjącą, jest jakby wspólną miarą, za pomocą którćj mierzyć 
można wszelkie komplikacye ustrojów żyjących. 

Jednakże z tego, co mówiliśmy wyżćj o budowie komórki io przy- 
puszczalnćj micellarnćj jéj strukturze, wynika, że jest to twór bardzo 
już złożony, a co zatóm idzie, że i czynności jego życiowe są zapewne 
znacznie już skomplikowane, jak o tóm rzeczywiście wkrótce się prze- 
konamy. Ito jest właśnie najgłówniejszą przyczyną, dla którćj aż 
dotąd życie w swych najprostszych przejawach jest nam tak niedosta- 
tecznie znane. Życie, jak to z najogólniejszege naszego określenia 
wynika, jest „bezustannćm przystosowywaniem się stosunków we- 
wnętrznych do stosunków zewnętrznych.“ Otóż porównywając przy- 
rodę martwą do żywćj i rozpatrując przytóm ustroje z początku naj- 
prostsze, powinniśmy znaleść szeregi przejść od stanu, w którym przy- 
stosowywanie to (w tém znaczeniu, jak to wyłuszczyliśmy na wstępie) 
wcale nie istnieje (t. j. w martwćj przyrodzie), do stanów, w których 
stopniowo jest ono coraz wyraźniejsze i wszechstronniejsze. Tymcza- 
sem w rzeczywistości znajdujemy zupełnie co innego; z jednćj strony 
martwą naturę, z drugićj t. z. „najprostsze* -ustroje, t. j. organizmy 
jednokomórkowe, u których proces życia nie różni się wcale co do ja- 
kości swćj, lecz tylko co do stopnia od procesu życiowego, najbardzićj 
złożonego; z jednéj strony — martwotę minerału, z drugićj — amebę 
lub monerę, tę jakoby najprostszą, a jednak już tak nadzwyczajnie 
skomplikowauą machinę żyjącą, do którćj definicya życia stosuje się 
w takićj samćj rozległości, jak do najwyższych tworów! s 

Otóż to nagłe przejście, ten przeskok od śmierci do życia, ten 
brak pomostu ponad przepaścią, dzielącą ustrój od materyi nieorgani- 
zowanćj, nie dowodzą bynajmnićj, ażeby rzeczywiście tak wielkie 
istniały szranki pomiędzy przyrodą martwą a żyjącą, ale pokazują 
nam tylko, że ustroje, które my uważamy za najprostsze, nie są niemi 
w rzeczywistości. Liczni téż uczeni współcześni, a między innemi 
i Naegeli, uważają najniższe, znane nam ustroje jednokomórkowe już 
za bardzo daleko posunięte etapy życia organicznego na ziemi. Isto- 
ty w rodzaju moner, ameb lub nawet bakteryi, mają już po za sobą 
bardzo długie dzieje rozwoju filogenetycznego. Wynika to już chociaż- 
by z tego jednego faktu, że najniższe znane nam ustroje w rodzaju 
ameb lub moner żywią się organicznemi cząstkami, byt więc ich wa- 
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runkuje z konieczności obecność innych organizmów, tóm samóm 
więc ustroje te nie mogą być pierwszemi, jakie na ziemi się pojawiły. 
Slisznie twierdzą téż niektórzy biologowie, że dzieje od czasu poja- 
wienia się najpierwszych zawiązków organizowanćj materyi na ziemi 
do chwili powstania komórki, nie były bynajmnićj krótsze, jeśli nie 
znacznie dłuższe, od dziejów, obejmujących okres od powstania istoty 
jednokomórkowój do najpóźniejszćj epoki filogenetycznego rozwoju 
organizmów. Czy te najpierwsze rodowe etapy życia zostaną kiedy- 
kolwiek wykryte i poznane, tego przewidzićć nie można. Dla nas zaś 
ważnóm jest, bądź jak bądź, przeświadczenie, iż komórka, chociażby 
najprostsza, nie jest bynajmnićj tworem, stanowiącym najstarszą ro- 
dową podwalinę łańcucha życiowego, lecz, że własna jéj historya gubi 

się w odległćj pomroce, że jéj czynności fizyologiczne są wynikiem 
* dziedzictwa dziejowego, które nam jest nieznane. Dla tego więc pro- 
stota budowy i czynności komórki jest bardzo względną i nie powinno 
nas dziwić, iż na tym najniższym pozornie szczeblu życia spotykamy 
się z zawiązkami wszelkich procesów życiowych, różniących się tylko 
ilościowo od czynności organizmów najwyższych. Rozpatrzmy nieco 
bliżćj niektóre z tych procesów biologicznych komórki, a przekonamy 
się, że rzeczywiście nie ma w zasadzie u istot wielokomórkowych ża- 
_ dnego specyficznego przejawu życia, któryby nie istniał już w ustroju 
komórki. 

2 Orġanńizm jednokomórkowy, jak i każdy inny, podlega chemi- 
cznój przemfanie materyi, bezustannie się rozkładając i wynagradza- 
jąc ponoszone straty przez pochłaniany pokarm, oddycha, ma zdolność 
do ruchu, odbiera wrażenia ze świata zewnętrznego i wreszcie roz- 
mnaża się czyli produkuje potomstwo. 

Komórka, swobodnie żyjąca, pobiera pokarm z zewnątrz bądź to 
przez otworki, znajdujące się w jéj powłoce, bądź to całą powierzchnią 
nagiego ciała, Pokarm ten daje materyał, z którego wynagradzane 
zostają straty, bezustannie ponoszone przez ustrój. Straty uwarun- 
kowane są tém, iż złożone substancye organiczne, jako to: węglowo- 
dany, tłuszcze i białka, rozpadają się na prostsze części składowe: bez- 
wodnik kwasu węglanego, wodę i mocznik, które to substancye zostają 
wydalane z ciała. W ten sposób żyjąca substancya komórki podlega 
bezustannie przemianie chemicznćj, znajduje się wciąż w stanie ró- 
wnowagi niestałćj; na chemizm jéj składają się tedy objawy wsteczućj 
i progresywnćj przemiany materyi, czyli jak powiada Claude Bernard, 
„les phénomènes de destruction et de création organique, de dócompo- 
sition et de composition“. W skutek bezustannego rozkładu różnych 


ŻYU 1 z. 329 


związków organicznych w żyjącóm ciele, uwalnia się znaczna ilość 
energii chemicznćj, która znajdowała się w nich w utajeniu (jako 
energia potencyalna); uwolniona (kinetyczna) energia, jako żywa siła, 
jest źródłem wszelkich sił fizyologicznych ustroju. Przy nowotwo- 
rzeniu się materyi żyjącój pobierane zostają z zewnątrz nowe substan- 
cye, zastępujące miejsce zużytych i rozłożonych. Substancye te zo- 
stają przyswojone i przeprowadzone w nowe związki chemiczne, przy- 
czóm naturalnie zostaje znów związany czyli utajony pewien zapas 
sił. Źródłem tych ostatnich jest w części żywa siła, uwalniana w sku- 
tek rozkładowych procesów protoplazmy, w części zaś (jak to ma miej- 
sce głównie w komórkach roślinnych), energia promieni słonecznych. 
Dla przemiany materyi ma ogromną doniosłość proces oddychania, 
który ma równie wielkie znaczenie tak u najniższych, znanych nam, 
istot, jak i u organizmów wyższych. 

„Bez pochłaniania tlenu, którą to czynność zowiemy oddycha- 
niem, niema życia! Oddychanie tlenem przedstawia z nielicznemi 
wyjątkami (t. z. bakterye anaerobia) fundamentalną właściwość całéj 
przyrody żyjącćj; jest ono bowiem niezbędne dla procesów przemiany 
materyi.* W skutek utleniania się, złożone” cząsteczki związków 
organicznych rozpadają się na prostsze, uwalniając zapasy siły żywej. 
Brak tlenu powoduje zawieszenie czynności fizyologicznych komórki 
w równćj mierze, jak i czynności organizmu wielokomórkowego. 

Ograniczymy się na tych, najogólniejszych tylko uwagach 0 za- 
sadniczćj jedności procesów przemiany materyi u jestestw organicz- 
nych, a natomiast nieco więcój miejsca poświęcimy objawom ruchu 
i wraźliwości, stanowiącym najciekawszą stronę materyi żyjącej. 


Ruch, powiada M. Verworn, owo odwieczne kryteryum życia 
skłaniające człowieka pierwotnego do uosobiania drgającego płomie- 
nia i wirującego wiatru, sprawiające, iż dziecię bierze machinę paro- 
wą za żywą istotę, jest dla nas dziś jeszcze zasadniczćm kryteryum, 
gdy chodzi o odróżnienie życia od martwoty. Dla tego tóż nie dziw, 
że przyrodnicy i filozofowie, którzy zajmowali się badaniem życia, 
zwracali szczególniejszą uwagę na ten objaw życiowy, w którym 
najwidocznićj wyraża się przeciwieństwo pomiędzy ciałem żywém 
a martwóm. 

Objawy ruchu są zasadniczo te same tak u najprostszych ustro- 
jów jednokomórkowych, jako tóż u wysoko organizowanych. Formy 
ruchu u organizmów przedstawiają wielkie różnice, ale zasadniczy ich 
objaw jest wszędzie ten sam. Zwierzę chodzi, biega, pływa, pełza, 
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lata i t.d. Wszystkie te ruchy zasadzają się na kurczliwości proto- 
plazmy komórek mięśniowych, czyli, jak je nazywamy, włókien mięś- 
niowych. Mięsień bowiem jest złożony z setek tysięcy włókien, bę- 
dących mocno rozrośniętemi komórkami, których protoplazma rozpa- 
dła się na bardzo liczne, równolegle do siebie przebiegające włókien- 
ka czyli fibrille. Jeśli protoplazma tych włókien ulega skurczowi, 
skracają się one, a tém samém skraca się cały mięsień, zbliżając do 
siebie dwa punkta ciała, do których końcami swemi przytwierdza się, 
np. dwie kości, a na tém właśnie polega ruch skieletu i całego ciała. 
Otóż protoplazma organizmów jednokomórkowych odznacza się ró- 
wnież kurczliwością i dla tego to ustroje te mogą także wydłużać 
i skracać swe ciało, a tóm samóm wykonywać rozmaite ruchy. Różni- 
ca polega tylko na regularności kierunku, w jakim skurcz się odbywa, 
co znów uwarunkowane jest samą budową protoplazmy kurczliwćj, 
A mianowicie, w najprostszych wypadkach, jak np. u ameby i u wielu 
innych organizmów jednokomórkowych, protoplazma ma we wszyst- 
kich kierunkach jednakową budowę i dla tego może się we wszelkich 
kierunkach kurczyć. Kiedyindzićj atoli, protoplazma kurczliwych ko- 
mórek rozpada się na niezmiernie delikatne, cieniutkie włókienka, 
które przebiegają równolegle od siebie, w pewnym określonym kierun- 
ku. Otóż w tych komórkach skurcz może następować tylko w kierun- 
ku przebiegu owych włókienek. Naturalnie, że pomiędzy temi dwie- 
ma skrajnemi formami znajdują się liczne inne, pośrednie, a odpowie- 
dnio do tego znajdujemy szereg przejść od wypadków najprostszych, 
w których skurcz protoplazmy odbywać się może we wszelkich kie- 
runkach (jak u najniższych organizmów), do takich, gdzie odbywa się 
on już tylko w jednym, stale określonym kierunku, jak np. we włó- 
knach mięśniowych zwierząt wyższych. 

Ruch u najprostszych organizmów występować może pod roz- 
maitemi postaciami.  Najcharakterystyczniejszym jest t. z. ruch ame- 
bowaty, przy którym ciało ustroju jednokomórkowego, nagie, t.j. 
żadną błoną nie opatrzone przelewa się jakby z jednego miejsca na 
drugie. Komórka (np. ameba, u którćj ruch ten jest najbardzićj ty- 
powy) wysuwa szczególnego rodzaju wyrostki protoplazmatyczne 
i w kierunku, w którym je wyciąga, przelewa całe swe ciało, kur- 
cząc je powoli z jednćj strony, a rozkurczając z drugićj. W innych 
znów przypadkach, a mianowicie u wielu t. z. korzenionogów (Rhizo- 
poda), protoplazma wydłuża się w siateczkę nadzwyczajnie cienkich 
i delikatnych niteczek rozgałęzionych, w których zauważyć można 
szczególne prądy ziarenek, uwarunkowane skurczami protoplazmy. 
Bardzićj złożone objawy ruchu u istot jednokomórkowych polegają na 
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tém, że już nie cała proteplazma komórki jest kurczliwa i do samo- 
dzielnych ruchów uzdolniona, lecz specyalne jćj części, t. z. migawki 
lub biczyki, wyrostki określonych kształtów, częstokroć rytmicznie 
iw pewnym stałym kierunku się poruszające. Wszystkie te i tym 
podobne ruchy protoplazmy uwarunkowane są jéj kurczliwością. Isto- 
ta téj własności nie została dotąd należycie poznana, istnieją jednak 
liczne próby, dążące do wyjaśnienia tego objawu, a raczój do wytłu- 
maczenia jego mechaniki. Najtrafniejszą ze wszystkich jest niewąt- 
pliwie teorya Engelmanna, który przypuszcza, że drobne organizowa- 
ne cząstki (niedostępne dla oka ludzkiego, nawet uzbrojonego w mi- 
kroskop), wchodzące w skład protoplazmy kurczliwój mają określoną 
postać, że w stanie spoczynku są one wydłużone i oddzielone od siebie 
bardzićj płynną, jednorodną substancyą. Otóż gdy owe cząstki na- 
bierają więcćj płynu i pęcznieją, zmieniają na zasadzie praw mechani- 
ki dotychczasową postać swoją, a mianowicie dążą do przyjęcia po- 
staci kulistej. Dla tego téż skracają się wówczas i jednocześnie gru- 
bieją w porównaniu z pierwotną postacią wydłużoną; skoro zaś wszy- 
stkie cząstki się skrócą, to i protoplazma jako całość się skurczy. 
Przy powrocie cząstek do pierwotnego stanu, w skutek wystąpienia 
z nich nadmiaru płynnćj substancyi, protoplazma znów się rozkurczy. 
W zależności od sposobu i kierunku układu tych cząstek następować 
może naturalnie albe równomierny skurcz całćj protoplazmy, albo tóż 
tylko skurcz w pewnym kierunku. Engelmann stosuje teoryę swoją 
w równćj mierze do ruchów nagich komórek, swobodnie żyjących, jak 
i do ruchów komórek mięśniowych u organizmów wielokomórkowych. 
Tak np. wysuwanie wyrostków protoplazmatycznych u ameb objaśnia 
on tém, że w daném miejscu cząstki, dotąd kuliste, otrzymują postać 
wydłużoną i układając się w pewnym określonym kierunku, powodują 
wydłużenie się danćj części protoplazmy; gdy cząstki powracają znów 
do pierwotnego, kulistego stanu, wyrostek się wciąga, kurczy. Bar- 
dzo szczegółowo stosuje téż uczony niemiecki zapatrywania swoje do 
objawów skurczu w t. z. poprzecznie prążkowanych włóknach mięś- 
niowych zwierząt wielokomórkowych; liczne objawy, dostrzegane przy 
procesie skurczu tych włókien, przemawiają w wysokim stopniu za 
prawdziwością teoryi Engelmanna, w co tu bliżćj wchodzić nie mo- 
żemy. 

Niektórzy badacze posunęli się jeszcze daléj niż Engelmann. 
Nie wystarczało im tłumaczenie, iż ruchy protoplazmy warunkują się 
przemianami w postaci organizowanych jój składników, ale zapragnęli 
poznać ogólniejszą, chemiko-fizyczną przyczynę objawów ruchowych 
a najniższych istot. Opierając się téż na pewnych faktach, dotyczą- 
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cych najpierwotniejszych objawów ruchu u istot jednokomórkowych, 
próbowali oni wyjaśnić odnośne zjąwiska na drodze chemicznćj. Pod 
tym względem szczególnićj zasłynęły poglądy dwóch uczonych G. 
Quinckego i Maxa Verworna. 

G. Quincke (1888) stworzył teoryą ruchu nagich mas protopla- 
zmatycznych (t.j. nagich komórek) na podstawie objawów ruchu, 
występujących przy wzajemnóm stykaniu się pewnych płynów. Jeśli 
kroplę oleja wprowadzimy do słabego roztworu sody lub do innego 
słabo alkalicznego płynu, jak żółć lub białko, wówczas w téj kropli 
wystąpią zjawiska ruchu, dające najrozmaitsze obrazy w zależności 
od stosunków i polegające na tém, że olój w miejscu zetknięcia z roz- 
tworem alkalicznym tworzy mydło, w prawidłowy sposób rozpościera- 
jące się na powierzchni, tak iż nowe wciąż masy oleju stykają się 
z roztworem i t. d. W skutek tego tworzą się prądy w kropli oleju, 
którym towarzyszą najrozmaitsze zmiany postaci. Otóż Quincke 
twierdzi, że na powierzchni protoplazmy znajduje się prawdopodobnie 
nadzwyczaj cienka warstewka tłuszczowa. Ta tworzy z ciałami biał- 
kowatemi protoplazmy—mydła i powoduje tym sposobem podobne ob- 
jawy ruchu, jakie dają się obserwować we wspomnianych doświadcze- 
niach. Ruch protoplazmy ma więc jakoby swoją przyczynę w peryo- 
dycznćm rozpościeraniu się mydeł białkowych (Ztwetsssetfe) na we- 
wnętrznćj powierzchni powłoki tłuszczowćj, pokrywającćj proto- 
plazmę. 

Niema wątpliwości, że moment czysto fizyczny, o ile tyczy się 
stosunków i zmian w naprężeniu powierzchniowóm, może mićć niemałe 
znaczenie przy powstawaniu pewnych objawów ruchowych, występu- 
jących zarówno w kropli oleju jak i substancyi protoplazmatycznćj. 
Wszelako nie podobna przypuszczać, aby wszystkie objawy ruchu 
unagich organizmów jednokomórkowych były analogiczne ruchom 
w powyższych doświadczeniach Quinckego i aby zawsze protoplazma 
pokryta była powłoką tłuszczową, jak tego wymaga hipoteza rzeczo- 
nego autora. 

Max Verworn dochodzi do zupełnie innćj teoryi ruchu protopla- 
zmy. Ion również twierdzi, że ruch żywćj protoplazmy wytłuma- 
czyć można przez działanie sił, które nie' są specyficznemi siłami or- 
ganicznemi, lecz które działają tóż w przyrodzie martwćj. Ażeby 
wyjaśnić ruchy protoplazmy komórkowćj, Verworn zaznacza naprzód, 
że cały proces życiowy komórki jest wyrazem stosunków przemiany 
materyi, zachodzących między światem zewnętrznym, protoplazmą 
i jądrem komórkowóm. Dalćj zaznacza, że w całóm życiu organi- 
cznćm nadzwyczajnie są rozpowszechnione zjawiska t. z. „chemotro- 
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pizmu*, "Te ostatnie polegają na tém, że jednostronnie działający bo- 
dziec chemiczny, którego natężenie wzrasta z odległością, wywiera 
wpływ kierujący na organizm jednokomórkowy, powodując albo zbli- 
żanie się jego do źródła bodźca, albo téż oddalanie się (dodatni i uje- 
mny chemotropizm), Tak np. Engelmann zauważył, że bakterye dążą 
zawsze w kierunku źródła tlenu, że np. pod szkiełkiem pokrywkowóm 
pęcherzyki powietrza zostają otoczone masami bakteryi, które do nich 
się zbiegają (metoda bakteryjna do wykazania najmniejszych ilości 
tlenu). Stahl znów wykazał, że nagie, protoplazmatyczne masy (t z. 
plasmodya) grzybów śluzowych odbywają ruch w kierunku miejsc 
obfitujących w tlen. Otóż Verworn dochodzi do wniosku, że te i tym 
podobne zjawiska chemotropizmu na najniższym swym szczeblu są 
właśnie tylko wyrazem powinowactwa chemicznego między cząste- 
czkami protoplazmy a tlenem, Twierdzi on dalej, że wszelkie w ogóle 
objawy ruchu protoplazmy sprowadzić się dają do chemotropizmu. 
Zasada jest wszędzie taka sama. W pewnym stanie cząsteczki kurcz- 
liwe posiadają powinowactwo chemiczne do ciał środowiska, szczegól- 
nićj zaś do tlenu, Powinowactwo to prowadzi do t. z. „ekspansyjnój 
fazy ruchu“ t. j. do objawu wyciągania się protoplazmy, powiększania 
się jéj powierzchni. Cząsteczki, zbliżające się tedy do powierzchni 
i mające najłatwiejszy dostęp do tlenu, „nasycają się* nim, osiągają 
najwyższy stopień komplikacyi w swćj konstytucyi chemicznój, a tém 
samém skłonność do rozpadu. Część produktów tego rozpadu zostaje 
wydzielona, część zaś dąży znów do „nasycenia swego powinowactwa 
chemicznego“, a mianowicie powinowactwa do pewnych substancyi, 
wytworzonych w protoplazmie przez współudział jądra. Obecnie więc 
cząsteczki protoplazmy pod wpływem ostatnio wymienionego powino- 
wactwa dążą w kierunku do wnętrza, ku jądru i to się właśnie obja- 
wia jako „faza kontrakcyjna”, jako skurcz protoplazmy. W ten spo- 
sób Verworn na drodze mechaniczno-chemicznćj tłumaczy objawy na- 
przemian występujące: ściągania się i rozciągania żywćj protoplazmy, 
objawy, które spostrzegamy przy ruchu nagich ciał protoplazmaty- 
cznych. 

Taki czysto mechaniczny sposób tłómaczenia zjawisk biologicz- 
nych jest niewątpliwie nader pociągający, a prawdopodobnie w bar- 
dzo wielu razach momenty fizyko-chemiczne sprawiają faktycznie 
efekty ruchowe w żywych organizmach, Trudno atoli zgodzić z Ver- 
wornem na to, aby czynniki te były ogólnie i jedynie działającemi. 
Objawy ruchu, zwłaszcza u organizmów wyższych, są jaknajściślćj 
związane z czynnością systemu nerwowego. Pobudzenia ruchowe 
powstają w komórkach nerwowych i za pośrednictwem włókien ner- 
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wowych przenoszą się do komórek składających mięśnie, które pod 
wpływem tych pobudzeń kurczą się. Komórka nerwowa, włókno 
nerwowe i komórka mięśniowa tworzą zatćm nierozerwalny przyrząd 
ruchowy u organizmów wyższych. U niższych natomiast przyrząd 
ten jest znacznie uproszczony; niekiedy taż sama komórka w części 
swćj obwodowćj (zwróconćj na zewnąrz) jest ośrodkiem nerwowym, 
w części zaś ośrodkowćj przechodzi we włókno kurczliwe (mięśniowe); 
są to t. zw. nerwowo-mięśniowe komórki u wielu zwierząt jamochłon- 
nych. Wreszcie w najprostszych wypadkach ta sama komórka, jako 
całość, jest równocześnie i nerwową i mięśniową, nie jest zróżnicowa- 
ną fizyologicznie. Przypisując zatóm objawy ruchowe ustrojów naj- 
niższych działaniu wyłącznie tylko fizyko-chemicznych czynników, 
musimy tém samém i objawy wraźliwości (źrrztabźlitas), będące naj. 
prostszemi zawiązkami czynności nerwowćj, uważać za wyraz reakcyi 
chemicznych, na co przy najbardzićj materyalistycznym sposobie za- 
patrywania badacz ścisły zgodzić się nie może. Możemy twierdzić 
że określonym funkcyom nerwowym towarzyszą pewne, określone 
przemiany chemiczne, ale nadto nic więcćj, albowiem, jak to już za- 
znaczyliśmy wyżćj, nie można atomom chemicznym, ani tóż ceząstecz- 
kom fizycznym przypisywać własności czysto biologicznych. 

Tak tedy kwestya ruchu protoplazmy wiąże się nierozerwalnie 
ze sprawą jéj wraźliwości, która jest jednym z najciekawszych objawów, 
dostrzeganych w żyjącćj komórce. Wraźliwość jest cechą najbar- 
dzićj wyróżniającą przyrodę żywą od martwej i dlatego dawniejsi już 
przyrodnicy uważali ją za wyraz szczególnćj siły, którą nazywali 
życiową, a którą przypisywali wyłącznie tylko przyrodzie orga- 
nicznej. 

„Nauka witalistyczna (witalizm)—mówi O. Hertwig — porzuco- 
ną została przez nowoczesną wiedzę; zamiast przyjmować szczególną 
siłę życiową, objaśnia ona wraźliwość jako bardzo złożony fenomen 
chemiczno-fizyczny. Różni się on od innych chemiczno-fizycznych 
objawów przyrody ożywionćj... tćm, iż wpływy zewnętrzne działają 
tu na substancyą o budowie skomplikowanćj, na organizm, na mate- 
teryalny systemat wysoce złożony i odpowiednio do tego powodują tćż 
szereg procesów bardzićj złożonych.“ Przy tém mechanicznóm poj- 
mowaniu wraźliwości nie należy jednak procesów życiowych przypi- 
sywać zwykłym działaniom mechanicznym, ale pamiętać trzeba o tém, 
że oprócz zwykłych sił chemiczno-fizycznych istnieją w organizmach 
pewne całkiem odmienne ich formy, uwarunkowane tém, iż materya 
ożywiona ma organizacyą, którćj brak przyrodzie martwój. 

U najniższych istot występują przejawy wraźliwości, co do 
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istoty swój takie same, jak u najwyższych, a różniące się od nich tylko 
pod względem ilościowym. Najłepićj zdołamy to ocenić, rozpatrzyw- 
szy pokrótce niektóre kardynalne objawy wraźliwości w najogólniej- 
szych tylko zarysach.  Wraźliwością nazywamy wogóle zdolność 
protoplazmy odpowiadania, czyli reagowania w pewien specyalny spo- 
sób na pewne bodźce zewnętrzne; jestto zatém pewien specyalny wy- 
padek ogólnego procesu życiowego, jak to wynika z naszćj definicyi 
pojęcia życia. Nie zawsze ta reakcya protoplazmy jest dla nas wi- 
doczna; objawia się ona wyraźnie tylko w pewnych wypadkach, naj- 
bardzićj zaś wtedy, gdy pobudzenie uzewnętrznia się ruchem. 

Tenże sam bodziec zewnętrzny wywoływać może różne efekta, 
w zależności od budowy protoplazmy w danym wypadku poszczegól- 
nym. Mamy tu zupełnie analogiczny szereg zjawisk, jak przy dzia- 
łaniu motorów w zastosowaniu do przemysłu. Ileż najrozmaitszych 
efektów wywołać może ten sam spadek wody lub ta sama para, wydo- 
bywająca się z kotła parowćj machiny: tu obracanie się młyńskiego 
kamienia i mielenia ziarna, tam oświetlenie elektryczne, owdzie ruch 
lokomotywy i długiego szeregu wagonów, lub téż ruchy żniwiarki, 
ścinającćj źdźbła zbożowe, albo wreszcie skomplikowany obrót czółe- 
nek, wałków i motków w fabryce tkackićj. Wszystkie te, tak różno- 
rodne rezultaty osiągane zostają przez działanie tego samego bodźca 
tylko dlatego, że inną jest za każdym razem budowa machiny, na któ- 
rą motor działa. Podobne zjawiska spostrzegamy w działaniu bodź- 
ców zewnętrznych na protoplazmę. Ten sam promień świetlny działa 
na protoplazmę jednych komórek tak, iż odbywa ona ruchy w kierun- 
ku do źródła światła, na protoplazmę zaś innych wywiera działanie 
wprost odwrotne — komórki unikają światła, dążą do miejsc najciem- 
niejszych (dodatni i ujemny heliotropizm). W ostatnich czasach zau- 
ważono szereg analogicznych, wielce interesujących faktów ze wzglę- 
du na bodźce elektryczne. Zjawiska te oznacza Max Verworn nazwą 
galwanotropizmu. Pod tym ostatnim pojmuje Verworn fakt, iż stały 
prąd zmusza pewne ustroje jednokomórkowe do ruchów w pewnym 
określonym kierunku. Tak np. jeśli na szkiełku przedmiotowóm po- 
między dwoma elektrodami umieścimy kroplę, zawierającą bardzo licz- 
ne ameby lub wymoczki, to w chwili zamknięcia prądu galwaniczne- 
go wszystkie organizmy opuszczają biegun dodatni i dążą do ujemne- 
go, gdzie się gęsto skupiają obok siebie. Zjawisko to możnaby na- 
zwać galwanotropizmem ujęmnym. Inne atoli ustroje jednokomórkowe, 
zwłaszcza niektóre bakterye i wiciowce, podlegają wprost odwrotnemu 
działaniu, a mianowicie w chwili zamknięcia prądu przemieszczają się 
one w kierunku ku biegunowi dodatniemu, co więc stanowi galwano- 
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tropizm dodatni. Ze względu na bodźce termiczne i chemiczne znaj- 


dujemy również zjawiska podobne; ten sam bodziec chemiczny może 


w różny sposób działać na rozmaite rodzaje protoplazmy, w znobnóWi : 


od różnic w jéj budowie. 
Związek budowy protoplazmy z jakością efektów, wywoływa- 


Š 


nych przez pewne bodźce, widoczny jest także i z innego jeszcze 


względu. A mianowicie, różnego rodzaju bodźce, działając na tę sa- 
mą protoplazmę, powodują podobne lub nawet identyczne reakcye, 
co nosi nazwę specyficznćj energii '). Tu znów przeprowadzić można 
analogią do motorów w przemyśle zastosowywanych. Motor elektry- 
czny, parowy, wodny it. p., działając na dany system machin i wpro- 
wadzając w ruch jedne i te same koła, cylindry, pasy rzemienne, spra- 
wi zawsze taki sam skutek, Ażeby zrozumićć objawy wraźliwości 
protoplazmy, a mianowicie fakt, że bodziec zewnętrzny, niekiedy bar- 
dzo drobny, wywiera niejednokrotnie bardzo silne działanie, musimy 
koniecznie przyjąć, że w protoplazmie znajduje się systemat cząstek 
materyalnych, będących w stanie równowagi niestałćj i opatrzonych 
znacznym zapasem energii utajonéj. W systemacie takim najmniej- 
szy bodziec zewnętrzny, udzielający się niektórym cząstkom, wprawia 
tóż w ruch pozostałe i wyprowadza je z równowagi, przyczóćm uwalnia 
się energia utajona i jako żywa siła uzewnętrznia się pod postacią 
ruchu protoplazmy lub temu podobnego skutku. Jestto zupełnie ana- 
logiczne do faktu, że mały odłam skały, spadający na ogromną la- 
winę, może ją w ruch wprowadzić, lub że drobna iskra spowodować 
może olbrzymi wybuch prochu; w lawinie i w prochu znajdował się 
w utajeniu wielki zapas energii, który po nagłćm wyprowadzeniu ma- 
sy z pewnćj równowagi uwalnia się, czyli przeobraża w energię kine- 
tyczną, objawiającą nam jako potężny czynnik. 

Nie będziemy wchodzili w rozpatrywanie niektórych innych 
ogólnych przejawów wraźliwości, właściwćj tak najniższym szczeblom 
świata organicznego, jak i wyższym jego formom; przedmiot ten bo- 
wiem mieliśmy sposobność szczegółowićj nieco rozebrać w rozprawce 
o „Zmysłach i wrażeniach zmysłowych*, wydrukowanćj w roku ze- 
szłym w „Ateneum“. 


W szkicu niniejszym ograniczymy się na kilku wyżćj rozpatrzo- 
nych, najprostszych przejawach życia, pominiemy natomiast inne, nie- 
mnićj ważne, ale wymagające zbyt obszernego rozbioru. Zwłaszcza 


1) Porównaj rozprawkę: „Zmysły i wrażenia zmysłowe u zwierząt niż- 
szych“. „Ateneum“, zesz. wrześniowy, 1892. 
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dziedzina ciągłości protoplazmy, przechodzenia życia z pokolenia na 
pokolenie, wymagałaby nader obszernego traktowania. Pomijamy tę 
dziedzinę zjawisk życiowych i dlatego także, że w kilku poprzednich 
naszych szkicach biologicznych, w czasopiśmie niniejszóm ogłoszo- 
nych, rozpatrzyliśmy stosunek najprostszych przejawów rozmnażania 
się u istot jednokomórkowych do tćjże kategoryi zjawisk u organiz- 
mów wyższych, zwłaszcza zaś w rozprawce p. t. „Nowsze poglądy na 
życie organizmów“ (1885 r.) mieliśmy sposobność szczegółowićj roze- 
brać ten przedmiot. 


Dr. J. Nusbaum. 


STAROFAŁNCOSKA POZZYK MILOSA. 
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WY owym czasie, kiedy Ludwik Niemiecki zaprzysięgał w Stras- 
burgu (w marcu 842 r.) pomoc bratu Karolowi Łysemu, królo- 
wi Francyi, a wojsko Karola łysego Ludwikowi Niemieckiemu, któ- 
re to przysięgi najstarszym są zabytkiem języka francuskiego, nie ró- 
żniła się jeszcze zbyt wielce północna Francya od południowćj. I tu 
itam mówiono po romańsku czyli językiem, który się wytwarzał 
z gminnćj łaciny, wniesionćj do Galii przez kupców i żołnierzy rzym- 
skich. W późniejszym dopióro czasie rozszczepił się język romański 
(lingua rustica Romana) na dwa narzecza, zwane langue d'oc (hoc) 
i langue d'otl (hoc illud). Tém mówiono w północnćj, tamtóm w połu- 
dniowćj Francyi; granicę obudwóch tworzyła rzeka Ligera. 

Najprzód w dźwięcznym języku prowansalskim, czyli langue 
d'oc, zaczęto nucić pieśni, sławiąc miłość, naturę i rycerskie czyny. 
Romantyczno-rycerski duch feudalnćj szlachty, bujna wyobraźnia 
mieszkańców południowćj Francyi, podsycana łagodnym klimatem 
i sąsiedztwem gór i morza, rozkosze zamożnćj a oświeconćj ludności— 
wszystko to przyśpieszyło rozkwit owćj gaye science, którćj hołdowa- 
no namiętnie. Poezyą trubadurów, pełną wdzięku, życia i pogody 
umysłu, uprawianą z tak wielkićm zamiłowaniem od XI do początku 
XIII wieku, stłumiły krwawe wojny Albigensów. Odtąd ucichły 
pieśni, ustały poetyczne igrzyska, zniknęły owe corts d'amors, na któ- 
rych szczęśliwi trubadurowie odbićrali nagrody z pięknych rąk nie- 
wieścich. Srogie okrzyki wojenne przytłumiły la gaye science, przy- 
waliły ją gruzy zburzonych zamków szlacheckich. 
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Inny był rozwój północnej Francyi. Tu germańskie najazdy 
więcćj śladów pozostawiły po sobie, niż na południu.  Najprzód 
szorstki i dumny charakter Franków wycisnął swe piętno na języku, 
następnie normandzcy zdobywcy, przejmując język ujarzmionych 
i odmienny mu nieco nadając koloryt, rozpostarli panowanie jego sze- 
roko, skutkiem swych dalekich wypraw i wielkich zdobyczy. W An- 
glii, w Neapolu, w Sycylii, w Portugalii, na brzegach Archipelagui Zie- 
mi S. rozbrzmićwał język francuski w normandzkićm narzeczu. Ró- 
wnocześnie duch Normandów, dziwna mieszanina rozsądku i awantur- 
niczćj śmiałości, ich sprężystość i zmysł polityczny, wpłynęły nie mało 
na ducha narodu francuskiego, wielkie epopeje czyli chansons de geste, 
jak chanson de Roland, le roman de Row i inne, powstały w normandz- 
kićm narzeczu. 

Pod wpływem Normandów z jednćj, a Kościoła z drugićj stro- 
ny, wytworzyło się nowe społeczeństwo we Francyi, przejęte żądzą 
rycerskich czynów, wysoką czcią dla kobićt i religijnym zapąłem. 
Wojny krzyżowe uzupełniły tę nową cywilizacyę we Francyi i zro- 
dziły chevaleryą, podsyciły wyobraźnię i wywołały ogólny ruch umy- 
słowy, który się objawił w całkiem świeżćj, rodzimej literaturze. 
Wtedy to poczęły się pojawiać owe chansons de geste, któremi ieh 
twórcy t. z. truwerzy zachwycali mieszkańców starodawnych zam- 
ków lub zagrzówali rycerstwo do boju, jak ów Taillefer przed bitwą 
pod Hastings, o którym wspomina le roman de Rou. 


Taillefer, qui moult bien chantout Taillefer, który przecudnie spiówał, 
sur un cheval qui tost alout, Na swym rączym kroczący rumaku, 
devant le duc alout chantant Przed księciem jadąc dumy śpióćwał 
de Karlemaigne e de Rollant O Karolu Wielkim, o Rolandzie, 

e d'Olivier e des vassals Oliwierze i wasalach mężnych 

qui morurent en Rencevals 1). Co zginęli — tam pod Roncewalem *). 


Krom czynów Karola W., opićwano także walki i przygody 
Aleksandra W. i króla Artura i jego paladynów. Ulubionym przed- 
miotem truwerów była także legenda o dyamentowćj misie (saint 
Graal), w którą Józef z Arymatei miał zebrać krew płynącą z krzyża 
Zbawiciela, a którćj cudowna siła spełniała wszystkie życzenia tych 
co na nią patrzyli 3), Obfite w poetyczne sytuacye, odznaczają się 
owe chansons de geste rzadką śmiałością pomysłów, wzruszają prawdzi- 


1) K. Bartsch: „Chrestomathie de l'ancien francais * Lipsk 1880, str. 121 
2) Tłómaczenia wszystkich podanych w tćj rozprawie pieśni iurywków najuprzej- 
mićj ułożyła wierszem J. W. Pani Teresa hrabina Wodzicka, za co jćj jaknajpię- 
kniejsze składamy na tém miejscu podziękowanie. *%) Kreyssig: „Geschichte der 
franzósischen Nationallitteratur.* Berlin, 1879, str. 34. 
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wością uczuć i wiernie malują obyczaje i wyobrażenia ówczesnego, 
rycerskiego społeczeństwa. 

Słynny bon sens francuski z przymieszką ironii i niepowściągli- 
wój wesołości przebija w innych utworach tego czasu, w t. z. fabliaux, 
w bajkach, satyrach i alegorycznych pieśniach. 3 

Pośledniejsze miejsce zajmują lirycyne poezye XII i XIII wie- 
ku, owe pieśni legieres a entendre, jak je zowie Quenes de Betune '). 
Mimo to, są one zajmujące pod niejednym względem. 


Początki lirycznéj poezyi we Francyi, odległych sięgają wie- 
ków. Było pono w XI wieku zwyczajem w Normandyi, że kobiéty 
urozmaicały poważne procesye kościelne wesołemi śpiéwkami. Wieść 
téż niesie, że św. Bernard młodzieńcem, układał miłosne piosenki, 
a sławny Abelard opiéwał piękność Heloizy w udatnych wierszach, 
prawdopodobnie francuskich, gdyż sama Heloiza szczyciła się, iż one 
to rozsławiły jéj imię ?), Lecz dopićro zetknięcie się mieszkańców 
północnćj Francyi z mieszkańcami Prowancyi w czasie wojen krzyżo- 
wych zapoznało truwerów ze sztuką trubadurów. I zaczęto uprawiać 
la gaye science w północnćj Francyi, naśladując południowe wzory pra- 
wie niewolniczo. Nietylko drobna szlachta, ale i wielcy panowie, ba, 
królowie nawet jęli wyléwać miłosne swe uczucia w wierszach, ubie- 
gając się o zaszczytne miano truwera. Tych wolnych i niezawisłych 
poetów otaczano czcią wielką, a utwory ich śpićwali t. z. jongleurs 
przy dźwiękach „wioli* na zamkach książąt i rycerzy. 

Owe wiersze miłosne układano w rozmaitych dyalektach. Skut- 
kiem bowiem terytoryalnego rozbicia Francyi w średnich wiekach 
rozpadł się język francuski na kilka dyalektów, z których najważniej- 
sze były: francuski (Ile-de-France), burgundzki, normandzki i pikar- 
dyjski. Dopiéro w końcu wieków średnich, dyalekt francuski, którym 
mówiono w stolicy i na dworze królewskim, wyparł inne i tow tym 
samym czasie, kiedy wielkie lenna zniknęły, a władza królewska roz- 
postarła się po całćj Francyi. 

Język truwerów różni się téż wielce od nowożytnego języka 
francuskiego, ma bowiem deklinacye, końcówki słów, wyrażenia 
i zwroty, które już dawno poszły w zapomnienie, W szczegółach nie 
jest on jeszcze ustalony, tak np. trzecia osoba trybu idealnego od sło- 


1) Scheler: „Trouvères belges.“ Bruxelles 1876, str. 15. *) Leroux de Lin- 
cy: „Recueil de chants historiques francais.* Paris 1841 str. 5. 
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wa aller brzmi: vożst, alge, auge, alget, alt, aut, pierwsza osoba czasu 
teraźniego od słowa vouloir: voil, vol, vueil, vuel, voetl, voill, voel, veul, 
veuil, veuill, veux. Rzeczownik dieu takie ma formy: deus, deux, deu, 
dieus, dieux, diu, dex, diex, dix, des, deo. Pomimo to, starofrancuski 
język ma wielki urok, bo jest świćży, jędrny, niewymuszony. 

Pieśni miłosne dzielą się na strofy, odgraniczone od siebie myślą 
i rymem. Po większćj części składają się one z trzech strof, z których 
każda ma odrębne rymy, albo téż co dwie, trzy lub więcćj strof połą- 
czone są w jedną całość myślą i rymem, ale tak, że w pieśni widoczny 
podział na trzy części, Wiersz jest przeważnie ośmio lub dziesięcio- 
zgioskowy:. 

Że pieśni te śpićwano, dowodzi kronikarz z St. Denis, który 
opowiada, że Teobalda, hrabiego Szampanii, a króla Nawary, bardzo 
mądrzy mężowie chwalili, iż się ćwiczył w pięknych dźwiękach wioli 
i w słodkich, rozkosznych pieśniach (qwil estudiasten biaus sons de 
vieille et en douls chans delitables) '). Często nawet treść była rzeczą 
podrzędną, a że tajemnica melodyi truwerów zaginęła, przeto często 
bardzo trudno poezye ich należycie ocenić. 

Co do formy, to tym chansons d'amour nic zarzucić nie można, 
Owszem, podziwiać trzeba zręczne, gładkie, melodyjne wiersze, ich 
mistrzowską budowę, ich bogaty, różnorodny rym, atoli liczne, staro- 
francuskie lais, virelats, quatrains, triolets, rondeaux, aubades, chans 
royaux, motets, reveries i ballades co do treści bardzo są do siebie po- 
dobne, a różnią się właściwie tylko budową wiersza. Starofraneuskich 
ballad zresztą nie należy mieszać z pieśniami ludowemi, jakim Angli- 
cy tę nazwę nadali, a jakie Biirgeri Schiller z takićm powodzeniem 
naśladowali. Są to pieśni miłosne, a składają się z trzech strof, każda 
po ośm wierszy, po których następuje zwykłe envoi, z czterech wier- 
szy, streszczające główną myśl utworu. 

W tych tedy pieśniach miłosnych jest amors (miłość) przedmio- 
tem wyrzekań poetów. 


Amors, per moult grant outraige Miłości, niesłusznym ciosem 
m'ocieis, ne sai por coi Zabijasz mnie — nie wiem czemu? 


woła pewien zrozpaczony poeta. 


Amors, trop me faites doloir! Miłości! ja przez ciebie nadto cierpióć 
[muszę. 


biada Blondel de Neele. 


1) Kreyssig, 61. 
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Amors est plux debonaire Miłości! Tyś łaskawsza i słodsza ka- 
[żdemu 

a l'autre gent Niż mnie, co wszystkie twoje ponoszę ka- 
i [tusze. 


k'a moi ki les mals en sent. 
dodaje pewna dama. 
Skargi rozbrzmiewają zewsząd. 


Je parlerai molt miez que je ne sueil, Mówiłbym stokroć lepićj, niźli zwykłem, 
s'amors me laist qui trop me meine Gdyby nie zbytnia duma mój miłości. 
[orgueil. | 


mówi Teobald, król Nawary. 


Que siens est, en sa poćstć, Temu, kto uległ i jest jéj własnością, 
merci doit crier francement _ Tylko o łaskę jéj żebrać przystoi. — 


zapewnia Gaces Brulez, przyjaciel króla Nawary. A sławny Chate- 
lain de Coucy tak się wyraża w jednej z swych pieśni: 


Se j'avoie le sens k'ot Salemons, Gdybym posiadał rozum Salomona, 

si me feroit amors por fol tenir; Rzekłbym, że kochać to jest rzecz sza- 
[lona, 

car tant est fors et crućx sa prisons, Tak srogi ucisk miłosnćj niewoli 

k'ele me fait assaier et sentir. W sercu mi cięży i dręczy i boli. 


Rzadko kto tak jest zadowolony z tego tyrańskiego amors'a, jak 
autor pogodnego lais dou chievrefuel, zapewne Tristan, wielbiciel pię- 
knćj królowćj Izoldy, który uradowany wzajemnością bogini serca wo- 
ła z rozkoszą: 


Je ne quier maix plux de tous les biens! Już nie pożądam nie więcćj na ziemi! 


Pomimo cierpień nie mogą się kochankowie otrząść z twardego 
jarzma miłości. 


Et se vos ser sens decevoir A jednak wiernie ci służę —* 
wzdycha Blondel de Neele. 
Ne pour doloir ne laist de lui partir. Mimo bólu nie puszcza od siebie. 


wyrzeka król Teobald. 


D'amor ki m'a tolu a moi Miłość mnie sobie samemu wyrwała, 

n'a soi ne me veut retenir, Lecz na swą własność zatrzymać nie 
[raczy, 

me plain ge si q'ades otroi A ja choć płaczę, dozwalam w rozpaczy, 


que de moi face son plaisir. By z sercem mojóm bezmyślnie igrała — 
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powiada Creatin de Troies, autor sławnych romansów Parceval, H 
chevaliers au lyon Li contes del Graal i innych. 


W téjże samćj pieśni tak przemawia poeta do serca swego: 


Cuers, se ma dame ne m'a chier, Choć cię twa Pani od siebie odtrąca, 
ja por ce ne t'en partiras; O serce moje! ty się nie odwrócisz, 
toz jors soies en son dangier, Zawsze poddane — nigdy jéj nie rzu- 
[cisz 
puis k'enpris et comencić l'as. Ijak zaczęłoś, tak wytrwasz do końca. 
Z rezygnacyą wyraża się także Chatelain de Coucy: 
J'ai amé longuement en perdons Kochałem ciebie długo, nadarmo ko- 
[chałem 
et amerai tos jors sens repentir I nigdy nie żałując — zawsze kochać 
[będę. 


Taki sam heroizm miłości przebija się w słowach Adans'a de la 
Halle: 
De che que vous m'avćs fait endurer Gdyby kto inny zniósł od ciebie tyle, 


vëist on tost autrui desesperer; Jużby od dawna odszedł zrozpaczony, 
mais ja pour che n'i penserai folage. Lecz ja niewiernym nie będę na chwilę. 


Ne mon cuer n'en puis retraire Od nićj się serce moje oderwać nie 
[zdoła, 
ne d'autrui joie n'atent. A szczęścia znikąd więcćj nie czekam do- 
[koła — 


woła smutnie nieznana dama. 


Nieszczęśliwi kochankowie pocieszają się wszechwładnością 
amors'a. Tak mówi król Teobald: 


Sens et honor ne puet nus maintenir, Czci i rozwagi zachować nikt nie zdoła, 
s'il n'a en soi senti les maus d' amer. Kto nie czuł w sobie miłości mąk. 


Adans de la Halle przytakuje mu słowy: 


Voirs est e amours toute valour ataint Zaprawdę, miłość wielkie czyny rodzi, 
et par li sont furni tuit vasselage — Z jéj łona dzielność i męstwo pochodzi. 


Dlatego trzeba cierpliwie czekać i cierpićć, jeśli się nagrodę 
otrzymać pragnie; tém słodszćm będzie to, co się zyska. Tak się wy- 
rażają Colin Muset,- Adans de la Halle i Crestien de Troies. Ale są 
też tacy, co się obawiają, aby czekanie nieszczęsnóm się dla nich nie 
stało. Blondel de Nelle zapewnia, że umrze, jeśli jego dama jeszcze 
dłużćj czekać mu każe, a Colin Muset, który na jednóm miejscu zale- 
ca cierpliwość, mówi na drugićm, że umrze, jeśli nie otrzyma wkrótce 
tego, czego pragnie. 


, 
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Każdy się chełpi, że bardzićj kocha niż ktokolwiek inny, bar- 
dzićj nawet niż Tristan. 


+ Ains del beveraje ne bui Nigdy me usta z tój czary nie piły, 
dont Tristans fu enpoisonez, Z którćj Tristana otruto napojem, 
car plus me fait amer que lui Lecz wierność uczuć i woli wznieciły 
fins cuers et bone volontez. Większe kochanie w biednóm sercu mo- 
[jém — 


mówi Crestien de Troies, W ten sam sposób wyraża się inny poeta: 
C'onques Tristans, cil qui but le be- Tristan, co napój miłosny kosztował, 


[vrage 
plus loiaument n'ama. Więcćj odemnie nigdy nie miłował. 


Myśl ta powtarza się prawie w każdćj pieśni. Również prze- 
sadnie wystawiają pieśniarze wdzięki swych ukochanych, w czóm 
wszystkich prześciga król Teobald, który w ten sposób sławi swą 
bogdankę: 


Tous esbahis m'oubli en sospirant Stałem zdumiony, bez tchu, pytający, 
ou dex trova si estrange biautć; Gdzie Bóg mógł naraz znaleść wdzięków 
[tyle, 
quant il la mist ça jus entre le gent, Gdzie postać tak dziwnie krasną? 
moult nos en fist grant deboneretć, O! dobrze zrządził nasz Bóg wszech- 
i [moggcy, 
trestot le mont en a enluminć. Że między ludzi zesłał ją na chwilę, 


Bo całéj ziemi zrobiło się jasno.“ 


Ową „estrange biautćś była podobno królowa Bianka, matka 
św. Ludwika. „Hrabia — opowiada naiwnie kronika z St. Denis — 
patrzał na królowę, która tak była piękna i rozumna, i całkiem był 
jéj pięknością olśniony. I rzekł: Zaprawdę, pani, moje serce, moje 
ciało i cała moja ziemia jest do waszych usług.* 

Prawdą jest, że Teobald, który podczas małoletności św. Lud- 
wika łączył się po trzykroć z przywódzcami możnowładzców przeciw- 
ko regencyi, po trzykroć zdradził swych sojuszników, nie mogąc się 
oprzóć miłości, jaką do pięknćj królowćj-wdowy rozgorzał. Później 
stał się pobożnym i ruszył 1289 r. do Ziemi św., gdzie jednak nie wię- 
cój wawrzynów zebrał, jak w awanturniczych przędsięwzięciach swćj 
burzliwćj młodości. Natomiast jednogłośnie oddają współcześni po- 
chwały jego poetycznym i muzykalnym zdolnościom.* 

„La granda biautć* dam onieśmielała w ich przytomności poe- 
tów. Ten zapomina, patrząc na królowę serca swego, co chciał po- 
wiedzieć, ów nie śmić, jak młoda dziewczyna, podnieść oczu; inny zży- 
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m a się na siebie samego, że się niezręcznym i zakłopotanym wobec 
swćj damy okazał, a Colin Muset wyznaje, że nie ośmielił się nawet 
prosić swój damy o wzajemność, co zresztą nic dziwnego, bo nie był 
on znacznym rycerzem, lecz zwyczajnym menestrelem, a dama, którą 
uw ielbiał, książęcego rodu, 

Pieśni miłosne obfitują w skargi na zazdrosnych, na „anieuse 
gent“, „la male gent ombrage.“ Już, już—wyrzeka prawie każdy poe- 
ta —byłby bliskim celu, gdyby mu zazdrość nie stanęła w drodze; nie- 
chaj Bóg skarze zazdrosnych!  Graces Brulez układa nawet z zemsty 
bardzo swawolny wiersz, który kończy słowy: 


Or pri a tous les vrais amans, Dziś proszę wszystkich kochanków praw- 

[dziwych, 
ceste chanson voisent chantant By szli po świecie śpiewać tę piosenkę 
ens despit des medisans Na złość obmówcom i na wieczną mękę 
et des mavais maris jalos.. Mężów zazdrosnych, złośliwych.“ 


Oziębłość pięknych „douce riens“, „słodkich nic“, jak pieszczo- 
tliwie nieszczęśliwi kochankowie zowią swe damy, wywołuje wyrzuty. 
Tak skarży się Obatelain de Coucy: 


Tant con fu miens, ne me fist se bien non; Dopókim jeszcze należał do siebie, 

mais or sui senz, si m'ocit sanz raison. Było mi u nićj rozkosznie jak w niebie, 
A dziś gdy do nićj należę jedynćj, 
Depce mi serce bez żadnćj przyczyny. 


Inny biada, że nic nie znaczą wszelkie zalety, skoro się nie jest 
bogatym: 


Nuns ne puet avoir amie, Wzajemności nie posiędzie, 
se sa borse ne deslie. Kto sakiewki nie dobędzie. 


Ale ów amors, który zabija (ocit) grzecznych kochanków (cortois 
amëor), okazuje się w pieśniach truwerów niekiedy wcale nie plato- 
nicznćj natury. Adans de la Halle zadawalnia się jednćm spojrze- 
niem swćj damy, ale Blondel de Neele, który zapewnia, że pierwszy 
pocałunek jest raną miłości w ciele, już pragnie drugiego pocałunku; 
Colin Muset jeszcze dalój się posuwa, wyrażając niepohamowaną chęć 
uściskania swój „bone duchesse“, inni złorzeczą dniowi, który ich roz- 
dziela od ukochanych, a Chatelain de Coucy i król Teobald w taki 
nawet sposób objawiają swe pragnienia, że ich powtórzyć nuiepo- 
dobna. 


Zmysłowa miłość, która się w tych pieśniach przebija, okazuje 


się jeszcze jaskrawićj w równoczesnych romances i pastowrelles, jak np. 
T. III. Z. II. 1893. 23 
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w Belle Ysabiaus truwera Audefroi le Bastart. Piękna Ysabiaus ko- 
cha Gerarta, lecz rodzice zmuszają ją oddać rękę innemu. W poczu- 
ciu obowiązku, pragnąc zerwać stosunek z Gerartem, prosi go, aby 
miłości swój zaniechał, Zrozpaczony Grerart postanawia iść z Krzy- 
żowcami do Palestyny, aby tam wśród walk z niewiernymi zapomnićć 
o swćj niedoli. Przed odjazdem spotyka Ysabiaus samą w ogrodzie 
i tu następuje nader czuła scena pożegnania, podczas którćj oboje 
mdleją. W tém nadchodzi mąż, a sądząc, że żona i Gerart odebrali 
sobie życie, umićra nagle z przerażenia. Tymczasem tamci przycho- 
dzą do siebie, zmarłemu wspaniały wyprawiają pogrzób, a po nim 
sobie wesele. 

Te same myśli, te same prawie zwroty w pieśniach miłosnych 
sprawiają, że, skoro ich się kilka po sobie przeczyta, zdaje się, jakoby 
jeden truwer kopiował drugiego. Zresztą nic prawdziwszego nad 
orzeczenie Gaces Brulez'a, który powiada, że większa część opiewała 
miłość „par esfors et desloiaument*, z wysiłkiem i nieszczerze. Nie 
stosuje się to do pieśni rycerza de Coucy, w których widać prawdzi- 
we, niekłamane uczucie. Dzieje tego bohatóra zawarte są w sław- 
nym Roman du Chótelein de Coucy et de la dame de Fayel. Kocha on 
namiętnie panią de F'ayel; to mu szczęście sprzyja, to znów rozmaite 
zapory stają mu w drodze. Po wielu przygodach idzie za morze 
walczyć z Saracenami i okrywa się wielką sławą. Wreszcie ugodzo- 
ny na śmierć zatrutą strzałą, poleca giermkowi serce swe zanieść 
pani de Fayel ze słowy: 


Siens fu dès que la connui, Jéj było, odkąd ją poznałem, 
c'est drois qu'adès remmainqne a lui. Więe słuszna, aby jéj zawsze pozostało. 


Giermek spełnia życzenie nieszczęśliwego rycerza i powraca z jego 
sercem do Francyi, ale tam popada w moc rycerza de Fayel, który, 
mszcząc się jak Atreusz, upieczone serce rywala daje do spożycia żo- 
nie. Gdy się ta dowiaduje, co w niewiadomości popełniła, postana- 
wia ust, które tak szlachetnćj potrawy skosztowały, nie kalać żad- 
ném podlejszćm pożywieniem i tak życiu swemu kładzie koniec. 

Siłą i prawdą uczucia, a naturalnym wdziękiem języka odzna- 
czają się miłosne pieśni, jakiemi przeplatany jest prześliczny fabliau 
p. t. Aucassin et Nicolete, Treść jego następująca: 

Aucassin, dorodny i waleczny syn hrabiego Garina, kocha Ni- 
koletę, piękną wychowankę wicehrabiego de Beaucaire. Rodzice nie 
chcą na związek jego z Nikoletą zezwolić, bo nic ona nie posiada 
krom cnoty i urody. Wicehrabia kupił ją był od arabskich korsarzy 
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i z litości ją wychował. Gdy wszelkie przedstawienia okazują się 
daremnemi, stary hrabia grozi, że każe spalić Nikoletę jako czarow- 
 nieę. Wtedy wicehrabia, by ją uratować, a nie ściągnąć na siebie 
gniewu swego pana zwierzchniego, zamyka Nikoletę w wieży. Taki 
sam los spotyka jéj kochanka ze strony ojca jego. Ale Nikoleta ucie- 
ka z więzienia, a przechodząc około wieży, w którćj jęczy Aucassin, 
żegna go czule i chroni się do wielkiego, ciemnego lasu. Zaledwie 
odzyskawszy wolność, dosiada Aucassin konia i szuka wszędzie swćj 
ndouce amie“. Oboje różne przebywają niebezpieczeństwa, aż nare- 
szcie spotykają się i po wielu jeszcze przygodach dostępują celu swych 


życzeń. 


Pełen uroczćj naiwności jest ustęp, w którym Aucassin opie- 


wa uzdrowienie pewnego pielgrzyma przez Nikoletę. 


Nieolete, flors de lis, 
douce amie o le cler vis, 
plus es douce que roisins 
ne que soupe en maserin. 
Tautrier vi un pelerin, 
nés estoit de Limosin, 
malades de l'esvertin; 

si gisoit ens en un lit, 
mout par estoit entrepris, 
de grant mal amaladis: 
tu passas devant son lit, 
si soulevas ton traïn 

et ton pelięon ermin, 

la cemisse de blanc lin, 
tant que ta ganbete vit. 
garis fu li pelerins 

et tos sains, ainc ne fu si; 
si se leva de son lit, 

si rala en son pais, 

sains et saus et tos garis. 


Nikoleto, kwiateczku liliowy! 

Luba moja o jasném obliczu! 

Słodsza niźli sok winogradowy, 

Niźli w czaszy chłodząca polewka! 
Toż niedawno widziałem pielgrzyma, 
W Limozynie ten pielgrzym zrodzony, 
Był on wielką chorobą złożony, 

Bólem do swćj przykuty pościeli. 
Leżał smutny i cierpiał tam siła, 

Bo go ciężka choroba zwaliła. 

Ty raz przeszłaś przed jego posłaniem 
I podniosłaś kraj długićj swój szaty 

I twój płaszcz gronostajem bogaty 

I gzło ze lnu białego utkane, 

Tak że nóżkę twą ujrzał ten chory... 
Ujrzał nóżkę i poczuł się zdrowym, 
Jako nigdy nie był do tćj pory, 

Tak że łoże boleści porzucił 

I do kraju swojego powrócił, 

Ze wszech bólów naraz wyleczony. 


Gdy się znaleźli w ciemnym lesie, pyta się Nikoleta: 


Aucassin, biax amis dox, 
En que tère irons nous? 


Na co odpowiada Aucassin: 


Douce amie, que sai - jou? 
moi ne caut ù nous aillons 
en forest u en destors, 


mais que je soie avenc vous. 


O Ancasinie! piękny, słodki, miły! 
W jakąż krainę pójdziemy pospołu? 


O miła moja! Cóż ja wiedzićć mogę? 
Póki mam ciebie, nie pytam o drogę, 
Czy będziem w pustkach, czy w borach 
[błądzili, 
Nie dbam—byleśmy razem z sobą byli. 
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Inny charakter mają pieśni Quenes de Betune'a, jednego z naj- 
znakomitszych trawerów. Przodek ten sławnego księcia Sully uro- 
dził się około połowy XII wieku. Starszy brat jego, Wilhelm, był 
avoué (advocatus), t, j. protektorem, obrońcą dziedzicznego miasta Be- 
tune. Zaszczytną tę i ważną godność piastował zawsze najstarszy 
z rodu, obowiązkiem zaś jego było bronić praw i świeckich posiadłości 
osiadłego w mieście i okolicy duchowieństwa 1). Inny Betune, imie- 
niem Robert, avoué miasta Arras, pielgrzymując do Jerozolimy, umarł 
w r. 1248 w Sardynii, 

Quenes de Betune często przebywał na dworze króla Filipa Au- 
gusta, jako téż na dworze Henryka I-go, hrabiego Szampanii, który 
chętnie gromadził około siebie trawerów i menestrelów. Był zaś 
Quenes de Betune nietylko dzielnym rycerzem, bons chevaliers, ale 
także mądrym i biegłym w mowie mężem, moult sages et bien emparlez, 
jak o nim mówi Geoffroi de Villehardouin, autor sławnego dzieła: 
La Conquesie de Constantinople. 

W r. 1189 wybrał się Betune z królem Filipem Augustem do 
Palestyny. Gdy jednak tenże, powadziwszy się z Ryszardem Lwie 
Serce, nagle opuścił Ziemię św., Betune, przyłączywszy się do orsza- 
ku jego, powrócił do ojczyzny. Zarzucano królowi i jego towarzy- 
szom zdradę sprawy Bożćj. Hues d' Oissy, mistrz Betune'a w sztuce 
rymotwórstwa, szydził nawet z niego w ostrćj satyrze, iż zagrzewał 
był do wyprawy, a sam nie wytrwał do końca 2). Wkrótce jednak 
okazał Betune, jak niesłuszne czyniono mu zarzuty. 

Dnia bowiem 23 lutego 1200 r., w sam Popielec, przypiął znak 
krzyża wraz z bratem swoim Wilhelmem, idąc w ślady zwierzchnika 
swego Baldwina hrabiego Flandryi. Jako poseł tegoż udał się nieba- 
wem z Alardem Maquereau do Wenecyi w towarzystwie Villehar- 
douin'a i Milon'a le Brabant, posłów 'Teobalda hrabiego Szampanii, 
oraz Jana de Friaise i Gautiera de Gaudouville, posłów Ludwika hra- 
biego de Blois i Chartres. Uzyskawszy pomoc Wenecyan, wyruszył 
na czwartą wyprawę krzyżową, uczestniczył w zdobyciu Zary i po- 
płynął potém z krzyżowcami pod Konstantynopol. Tu występując 
jako główny mówca krzyżowców, dał w imieniu rycerstwa i doży we- 
neckiego dumną odprawę posłowi cesarza Aleksego, który wezwał był 
krzyżowców do ustąpienia z pod murów stolicy państwa greckiego. 
A gdy osadzony na tronie przez krzyżowców nowy cesarz Aleksy, 


1) „Histoire littéraire de la France.“ Paris, MDOOCXXXY. T. XVIII, 385. 
2?) Tamże, 845. 
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bratanek tamtego, nie dotrzymał im obietnic, wysłało rycerstwo Be- 
tune'a, Villehardouin'a i Milon'a le Brabant z trzema posłami wenec- 
kimi do Konstantynopola. „I wsiedli—opowiada Villehardouin ') — 
na konie posłowie z mieczami u boku i jechali do pałacu Blanquerne. 
A wiedzcie, że w wielkie podawali się niebezpieczeństwo i w wielką 
przygodę, zważywszy wiarołomstwo Greków. I zsiedli z koni przy 
bramie i weszli do pałacu i zastali cesarza Aleksego i ojca tegoż 
Izaaka, siedzących na dwóch tronach obok siebie. A w pobliżu sie- 
działa cesarzowa, która była małżonką ojca, a macochą syna, a była 
siostrą króla węgierskiego, piękna pani i dobra. A wkoło nich mnó- 
stwo było znacznych osób i snać był to dwór bogatego władcy. 
Z polecenia innych posłów zabrał głos Conon de Betune, który był 
bardzo roztropny i w mowie biegły, i rzekł: „Panie, przybyliśmy do 
ciebie z polecenia baronów, wojska i doży weneckiego. A wiedz, że 
przywodzą ci na pamięć wielką przysługę, jaką ci oddali, jak to wszem 
wiadomo i jasno. Tyś im przysiągł, ty i ojciec twój, dotrzymać ukła- 
du, jakiś z nimi zawarł, i mają twoje listy. Nie dotrzymałeś go, ja- 
kożeś powinien. Kilkakrotnie cię upominali, i my cię upominamy 
w ich imieniu wobec wszystkich twoich baronów, abyś im dotrzymał 
układu, jakiście ze sobą zawarli. Jeśli to uczynisz, bardzo im to bę- 
dzie po myśli, a jeśli nie uczynisz, to wićdz, że cię w przyszłości ani 
za pana, ani za przyjaciela uważać nie będą, lecz postarają się wszel- 
kiemi sposoby dojść praw swoich. A każą ci powiedzićć, że nie uczy- 
nią nie złego ani tobie, ani komu innemu bez poprzedniego wyzwania, 
gdyż nigdy się zdrady nie dopuścili i w kraju ich nie jest zwyczajem 
jéj się dopuszczać. Dobrze słyszałeś, co ci powiedzieliśmy; czyń, co 
ci się podoba.“ Grecy uważali to wyzwanie, jako dziw wielki i wiel- 
ką zniewagę, i mówili, że nigdy nikt tak nie był śmiały, aby się odwa- 
Żył rzucić rękawicę cesarzowi Konstantynopola w jego własnym pa- 
łacu. Cesarz Aleksy bardzo złe oblicze okazał posłom i wszyscy Gre- 
cy także, którzy przedtóm nieraz przychylne okazywali. Hałas się 
wszczął tam bardzo wielki, a posłowie odeszli i przyszli do bramy 
isiedli na konie. A gdy byli za bramą, nie było ani jednego pomię- 
dzy nimi, cgby się nie radował. I nie dziw, bo wielkiego uszli nie- 
bezpieczeństwa i omało, że nie zostali zabici lub wzięci w niewolę.“ 
Niebawem zatknął Betune jeden z pierwszych chorągiew krzy- 
żowców na murach zdobytego Konstantynopola. Późnićj dowodził 


1) „La Conqueste de Constantinople.* Ed. Natalis de Vailly. Paris, 1872, 
str. 144. 
2) France lit., XVIII, 848. 
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załogą zamku Blanquerne, a pod nieobecność nowego cesarza Baldwina, 
miał sobie poleconą straż całego miasta. Gdy zaś wybuchło niepo- 
rozumienie pomiędzy cesarzem Baldwinem a margrabią Montferratu, 
załagodził spór Betune, jako rozjemca, wraz z Villhardouinem, dożą 
weneckim i hrabią de Blois. Walczył potćm przeciwko Teodorowi 
Laskarisowi, a za cesarza Henryka był namiestnikiem w Adryano- 
polu. Od tegoż cesarza posłował do hrabiego de Blans-Dras, który 
z Lombardami po śmierci margrabiego Montferratu bronił cesarzowi 
wstępu do Solunu. Zręcznością dokazał tego, że otworzono bramy 
miasta Henrykowi. Gdy zaś ów hrabia dopuścił się zdrady, pochwy- 
cił go Betune i jako jeńca przyprowadził cesarzowi. « 

W r. 1224 dokonał Betune żywota, co wynika z następujących 
słów kronikarza-poety, Filipa Mouskes: 


„La terre fu pis c'est an (1224) 
car li vieus Quesnes estoit mors.“ 


Czytając opis czynów Betune'a, skreślony mistrzowską ręką je- 
go towarzysza broni Villehardouin'a, niktby nie przypuszczał, że ten 
szorstki, w żelazo zakuty rycerz, co się przed żadnóm nie wzdrygał 
niebezpieczeństwem, miał serce tkliwe i poetyczną duszę i umiał rów- 
nie zręcznie władać piórem, jak mieczem. Wiersze jego, ‘pełne siły 
i męskości, okazują, jak zaznacza Noel '), że był zarazem actor rerum 
et orator verborum. 

Oto jedna z pieśni jego: 


Mout me semont amours que je m'en- Miłość do śpiewu budzi mnie i nęci, 


[voise, 
quand je plus doi de chanter estre cois. Gdym winien milezéć i w cieniu pozo- 
[stać, 
mais j'ai plus grant talent que je me Boć i do pieśni odbiegły mnie chęci, 
[eoise, 
por çou j'ai mais mon chanter en defois Gdy śpiewem ludziom nie zdołam już 
[sprostać. 


que mon langage ont blasmć li Francois Francuzom nucić nie mogę do woli: 
et mes chançons, oiant les Champenois Ganią me pieśni, iż obca w nieli mowa; 
et la contesse, encor dont plus me poise. Wśród Szampańczyków złe wyrzekli 
e [słowa — 
I przed Hrabiną.. co najmocenićj boli. 


La roine ne fist pas ke curtoise, Czyliż przystało i samćj królowćj, 
qui me reprist, elle et ses fius li rois; By z młodym królem w licznym dwo- 
[rzan tłamie, 


1) Auguste Noel: „Histoire abrégée de la langue et de la littérature fran- 
çaise.“ Paris, 1874, p. 64. 
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„encor ne soit ma parole françoise, 
si la puet on bien entendre en françois. 


ne cil ne sont bien apris ne cortois 


qui m'ont repris, se j'ai dit mot d'Artois, 
car je ne fui norriz a Pontoise. 


Dex, que ferai? dirai li mon corage? 

irai je li dont c'amor demander? 

oil, par deu, car tel sónt li usage 

qu'on ne puet mais sans demant rien 
[trover. 

et se je sui ontrageus del rover 

ne s'en doit pas ma dame a moi irer, 

mais vers amors que me font dire ou- 


[trage. 
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O pieśni mojój sąd rzekła surowy? 
Wszak każdy Francuz mój język zro- 
[zumić, 
Więc nie jest pięknie, by skargi zawo- 
[dził, 
Gdy wtrącę słówko Artezyjskićj mowy, 
Jam ci się przecie w Pontoise nie rodził! 


Boże! cóż czynić? Czyliż się odważę 
Wprost o jój miłość najdroższą poprosić? 
Przebóg, poproszę! Boć i zwyczaj każe, 
Pragnąc co dostać, wprzód prośbę za- 

[nosić. 
A jeśli serce zbyt śmiałym mnie czyni, 
Niech pani moja, skoro ją obrażę, 


Nie mnie biednego—ale miłość wini. 


Podnioślejszego, poważniejszego nastroju jest piękna pieśń z ro- 
ku 1189, wzywająca Francuzów do podjęcia wyprawy krzyżowćj. 
Przytaczamy dwie pierwsze jéj zwrotki *), w których Betune mówi 


o swćj miłości, 


Ahi, amours, com dure departie 

me convendra faire de la meillour 

ki onques fust amee ne servie! 

dex me ramaint a li par sa douçour 

si voirement que m'en part a dolour. 
las, qwai je dit? ja ne m'ent part je mie. 
se li cors vait servir nostre seignour 

li cuers remaint del tout en sa baillie. 


Pour li men vois souspirant en Surie, 
car je ne doi faillir mon crëatour. 
qui li faudra a cest besoing d'aie 
sachiez que il li faudra a greignour. 
et sachent bien li grant et li menour 
que la doit on faire chevalerie 

u on conquiert paradis et honour 

et pris et los et l'amour de s'amie. 


Miłość moja! jakżeż się rozstanę 

Z najlepszą, wyższą nad wszystkie istoty, 

Jakie wżdy były czezone i kochane? 

Niech Bóg się mojćj zlituje tęsknoty 

I tak połączy, jako dziś rozdziela! — 

Ależ co mówię? Nie nas nie rozłączy: 

Choć służba Boża w dal ciało me woła, 

W sercu moc twoja nigdy się nie skoń- 
[czy. 

Więc tęskny płynę w brzegi Palestyny, 

Gdzie méj pomocy wzywa Bóg na niebie, 

Gdyż nikt tój służbie nie chybi bez winy 

I Bóg go w cięższćj opuści potrzebie. 

A niech wić dobrze i wielki i mały, 

Iż tam rycerskie winien spełnić śluby, 

Gdzie zdobyć może i niebo i chwałę 

I dzięk i sławę i miłość swój lubćj. 


Co nas przedewszystkióćm uderza w utworach Betune'a, to szcze- 


rość uczucia. 
cześni poeci. 


Nie ma tam przesady, jaką grzeszą tak często współ- 
Betune wypowiada myśl swoją bez ogródki. 


W pierw- 


szćj pieśni, pisanćj około 1180 r. w dyalekcie francuskim (Ile-de- 


1!) Cały ten wiersz znajduje się w rozprawie mojćj. „Quenes de Betune 
i dwie jego pieśni“, drukowanćj w r. 1885. 
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France) wyrzuca złośliwie królowćj Alicyi, wdowie po Ludwiku VII, 
i synowi jéj, królowi Filipowi Augustowi, brak grzeczności, ponieważ 
go zganili, iż artezyjskim mówił dyalektem, i to w obecności księżni- 
czki francuskićj Maryi, wdowy po Henryku I-ym, hrabi Szampanii, 
o której względy się podówczas ubiegał '). Tou sarkastyczny pierw- 
szych dwóch zwrotek przypomina uszczypliwość ówczesnych fabliaue 
lub sirventes, czyli satyrycznych utworów trubadurów prowansalskich. 
W owym czasie wszystkie myśli, uczucia, wypadki bądź prywatnej, 
bądź ogólnćj natury, znajdowały oddźwięk w poezył, która była wy- 
razem opinii publicznój, zastępując niejako dziennikarstwo. Służyła 
ona nieraz, jak to w obecnym wypadku widzimy, do dogodzenia osobi- 
stćj niechęci, do pomszczenia się za doznaną krzywdę. 

Trzecia zwrotka różni się zupełnie od poprzedzających. Tu już 
poeta całkiem uderza w miłosną strunę. „Dex, que ferai? Dirai li 
mon corage?* — woła zmieszany niefortunnćm swojćm wystąpieniem 
na dworze francuskim, wahając się, czy wyznać swą miłość hrabinie 
Szampanii lub nie; wreszcie odważa się na ten krok stanowczy, bo „om 
ne puet mais sans demant rien trover.* 


Dodać należy, że owa dama, ku którćj nieustraszony w boju 
„bons chevaliers* z taką nieśmiałością wznosił oczy, a która wzbudzi- 
ła w nim pierwsza chęć do wyprawy krzyżowćj, co wynika z pieśni 
Betune'a, zaczynającćj się od słów: „Bele doce dame chiere“ *), nie oka- 
zała mu się wdzięczną za jego miłość i poświęcenie. 

Zawiedziony przez nią, mścił się Betune na nićj i na całćj płci 
żeńskićj, puszczając w obieg sarkastyczne wiersze. Tak np. odzywa 
się w jednćj pieśni do swćj niewiernćj kochanki: 


Ne mais pour vous Nigdy dla ciebie me oko 
N'averai mes ex plourous; Łzami nie zajdzie, ni z łona 
Vous estes de l abeie Skarga nie ozwie się pusta. 
As soufraitous, Tyś z nędznych, które szeroko 
Si ne vous nomerai mie.* Wszystkim roztworzą ramiona: 


O twóm imieniu zapomną me usta.“ 


O całćj zaś płci pięknćj tak pisze: 


Mainte en i a cainte d'une corroie Niejedna kibić zbroi w przepaski rze- 
[mienne, 

Qui lor amis ne font fors de guiller: Ale serce ma słabe, dla przyjaciół zmien- 
[ne: 


1) Scheler: „Trouvères belges“, 278. W zbiorze swym umieścił Scheler 
14 pieśni Betune'a. — *) Tamże. 
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Cestui voelent et a cestui s'otroient, 


Celui tienent, cestui laissent aller. 


. . - - - . - . 


Fous est et gars cui a dame se torne 
Qu'en lor amor n’a point d'afirment; 


Quant ła dame se cointoie et atorne, 
C'est por faire son povre ami dolent; 
La joie en a li riches faus qui ment, 
Et a povre se fait eschive et morne. 
Por ce di je quamors ne vaut nient, 


De nient vient et a nient retorne. 


Temu łaski swe sypie, a za innym wzdy- 
[cha; 

Jednych trzyma i nęci, a drugich od- 
[pycha. 


O szalony i głupi. kto ku pięknój damie, 
Stałości w jój kochaniu szukając, się 


[zwróci, 
Czy się piękna wystroi, czy rączki za- 
[łamie. 
Nieszczęsny jój kochanek tylko się za- 
[smuci, 
Gdyż biednemu się chłodnóm milczeniem 
[odpłaca, 
A radość ma z nićj bogacz, co jéj miłość 
[kłamie; 
Miłość przeto jest niczćm — ma nicości 
[znamię, 
Z nicości cię poczyna i w nicość po- 
[wraca. 


Pożałował jednak Betune, że w zgryźliwości i rozdraźnieniu po- 


tępił wszystkie damy. 
go temi słowy: 
Pour une qu'en ai haie 


Ai dit as autres folie 
Com irous. 


Więc w innćj pieśni starał się uniewinnić z te- 


Gdy jednę znienawidziłem, 
Naraz wszystkiemi wzgardziłem 
W mym wielkim gniewie. 


Przyczyną tćj zmiany usposobienia była nouvelle amour i do nićj 
to odnosi się wstęp owéj pięknćj pieśni krzyżowej z r. 1189, poczyna- 


jącćj się od słów: 


Ahi, amours, com dure departie. 


Miłości moja! jakżeż się rozstanę. 


Pieśń ta, którą, jak się wyżćj rzekło, przypominał późnićj z prze- 


kąsem Hues d Oissy Betune'owi, zażywała niemałćj wziętości w swo- 
im czasie i niejednego może rycerza pobudziła do uczestniczenia 
w trzecićj wojnie krzyżowćj, gdyż wraźliwy umysł francuskiego ry- 
cerstwa łatwo ulegał urokowi i potędze poezyi. 

Słowa: „Pour li men vois souspirant en Surie* przywodzą na 
myśl głęboki smutek, z jakim słynny przyjaciel, powiernik i biograf 
św. Ludwika, Jehan de Joinville, udając się do Ziemi św, żegnał się 
z dwojgiem ukochanych dziatek i ze swym „biau chastel“. 

W celu więc przypodobania się pani serca swego „pour li“ (dla 
nićj) wybiera się Betune ówczesnym obyczajem na Wschód, by rycer- 
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skiemi czynami w walce z pohańcami stać się godnym jéj miłości. 
Wzajemność ubóstwianćj kobićty ceniono tak wysoko, że dla nićj po- 
dejmował rycerz dalekie wyprawy, dla nićj rzucał się w największe 
niebezpieczeństwa i z myślą o nićj ginął na dalekim Wschodzie. 


Wypada nam wspomnićć jeszcze o dwóch poetach, którzy w gro- 
nie starofrancuskich pieśniarzy miłosnych pierwszorzędne zajmują miej- 
sce. Są nimi Jan Froissart i książę Karol Orleański. Prawdziwi to 
synowie Francyi, niefrasobliwi, pogodnego umysłu, rycerscy, a przytóm 
tak wytwornego smaku i tak gorących uczuć, jakie w XV w. rzadko 
się znachodzą. Froissart, urodzony w Valenciennes 1337 r., wstąpił, 
wbrew swym skłonnościom, na życzenie ojca, do stanu duchownego. 
Święcenia kapłańskie jednak nie przeszkadzały mu składać hołdów 
pewnćj, wysokie stanowisko w społeczeństwie zajmującój damie. Sko- 
ro się jednak dowiedział, że owa damą w małżeńskie zamyśla wstąpić 
związki, rozchorował się ze zmartwienia, a odzyskawszy po trzech 
miesiącach zdrowie, udał się do Anglii, gdzie go królowa Filipina, 
żona Edwarda III-go, bardzo uprzejmie przyjęła. Odtąd wiódł aż do 
śmierci (umarł jako kanonik w Chimay 1410 r.) wesołe, bardzo ru- 
chliwe życie, zwiedzając dwory i zamki królów, książąt i rycerzy, nie 
opuszczając żadnój większćj uroczystości, żadnego znaczniejszego tur- 
nieju, chętnie w wesołóm przebywając towarzystwie, wedle okoliczno- 
ści odprawiając mszę lub układając wiersze, a pomimo licznych rozry- 
wek, pracując bezustannie nad olbrzymią historyą swego czasu, która 
mu większą zjednała sławę, niż wszystkie jego miłosne pieśni. Otóż 
kilka jego udatnych rondeauc: 


t, 1. 

Le corps s'en va, mès le coer vous de- Odjeżdżam, lecz me serce przy tobie 
[meure. [zostanie. 

Très chiere dame, adieu jusqu’au retour! Pani moja! bądź zdrowa do mego po- 
[wrotu! 

Trop me sera lointainne la demeure. Tęsknóćm mi będzie w dali od ciebie mie- 
[szkanie. 

Le corps s'en Va, mès le coer vous de- Odjeżdżam, lecz me serce przy tobie zo- 
[meure. [stanie. 

Tres chiere dame, adieu jusqu’au retour. Pani moja! bądź zdrowa do mego po- 
[wrotu! 


Mes doule penser, que j'aurai 4 toute 
[heure, 
Adoucera grant part de ma dolour. 


Słodka myśl każdćj chwili osłodzi roz- 
[stanie. 
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Le corps s'en va, mès le coer vous de- 
[meure, 
Très chiere dame, adieu jusqu’au retour! 


2. 
Mon doule ami, adieu jusqu'au revoir, 


Qui bien briefment devers moi vous ra- 
[mainne, 
De vous ferai loyalment mon devoir. 


Mon doule ami, adieu jnsqu'an revoir. 


Qui bien briefment devers moi vous ra- 
[mainne; 
Si souhaiter pouvait estre veoir, 


Vous me verriez trente fois la semaine; 


Mais puisqu'ainsi il n'est dans mon pou- 
[voir, 
Mon doule ami, adieu jusqu’au revoir, 


Qui bien briefment devers moi vous ra- 
[mainne! 
3. 
Amours, amours, que volès de moi faire! 
En vous ne puis veoir riens de seür, 


Je ne cognois ne vous ne vostre afaire, 


Amours, amours, que volès de moi faire! 
En vous ne puis veoir riens de seür. 


Lequel vault mieulz: pryer, parler ou 
[taire? 


Dittes le moi, qui avés bon eür. 


Amoars, amours, que voles de moi faire! 
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Odjeżdżam, lecz me serce przy tobie zo- 


[stanie, 

Pani moja! bądź zdrowa do mego po- 
[wrotu! 

2. 

Luby! bądź zdrów do chwili naszego 
[widzenia! 

Bodaj ta chwila prędko wróciła mi cie- 
[bie! 

Wiernie i święcie spełnię dane przyrze- 
[czenia. 

Luby! bądź zdrów do chwili naszego 
[widzenia! 

Bodaj ta chwila prędko wróciła mi cie- 
[bie! 

Gdyby chcąc cię oglądać starczyło ży- 
à [ezenia, 

Trzydzieści razy w tydzień widziałabym 
[ciebie, 

Lecz bezsilne tylko podnoszę westchnie- 
[nia, 

Luby! bądź zdrów do chwili naszego 
[widzenia! 

Bodaj ta chwila prędko wróciła mi cie- 
[bie! 

3 


O miłości, miłości! Cóż uczynisz ze mną? 

Mój wzrok w tobie zaufać, ni spocząć 
[nie może, 

Zdajesz mi się nieznaną, a sprawa twa 
[ciemną, 

O miłości, miłości! Cóż uczynisz ze mną? 

Mój wzrok w tobie zaufać, ni spocząć 
[nie może! 

Błagać, mówić, lub milczćć — cóż lepićj 
[pomoże? 

Was pytam, którzy szczęścia znacie nić 
[tajemną! 

O miłości, miłości! Cóż uczynisz ze mną? 


Duchem pokrewny Froissartowi jest książę Karol Orleański, 


ostatni i najsławniejszy ze wszystkich truwerów francuskich. 


Syn 


słynnćj z urody i wykształcenia Walentyny Visconti z Medyolanu 
i nieszczęśliwego Ludwika ks. Orleańskiego, brata Karola VI-go, któ- 
rego Jan, książę burgundzki, w r. 1407, zamordować kazał, odziedzi- 
czył Karol po swćj włoskićj matce owo poczucie piękna, jakićm od- 


znaczają się po większćj części mieszkańcy klasycznój Italii. 


Miał 
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on dopićro lat 16, gdy tragiczny zgon ojca włożył na niego obowiązek 
pomszczenia go na potężnym przeciwniku i postawił go na czele jed- 
nego z dwóch stronnictw, które ubiegały się wówczas we Francyi 
o władzę. Pozorna zgoda, która stanęła w Chartres w obecności kró- 
la, powstrzymała tylko na krótko wybuch wojny domowćj. Karol, 
utraciwszy po trzyletnióm pożyciu żonę, Izabelę, księżniczkę francu- 
ską a wdowę po Ryszardzie II-im, królu angielskim, ożenił się z Bo- 
ną, córką możnego hrabiego Bernarda d Armagnac, zaciętego wroga 
Burgundów. Wojna domowa jeszcze szarpała kraj, gdy Henryk V, 
król angielski, wpadł do Francyi. Dnia 25 października 1415 roku 
uległo pod Azincourt rycerstwo francuskie Anglikom. Karol Orleań- 
ski, który mężnie się potykał, dostał się ciężko ranny do niewoli. 
Odtąd upłynęło lat 25, nim za pomocą Filipa, księcia burgundzkiego, 
syna śmiertelnego przeciwnika, wolność odzyskał. Już od r. 1416-go 
wdowcem, utwierdził zgodę z domem burgundzkim, pojmując za żonę 
Maryą księżniczkę Klewii, siostrzenicę ks. Filipa, która mu porodzi- 
ła syna, — późniejszego króla Francyi Ludwika XII-go, zwanego 
„le père du peuple.“ 

Podczas długićj niewoli polubił Karol poezyę i zaczął ją upra- 
wiać z zamiłowaniem. I po odzyskaniu wolności chętnie jéj się odda- 
wał na zamku Blois, gdzie gromadził około siebie poetów stanu ry- 
cerskiego. Wiersze jego nadzwyczaj harmonijne, zachwycają deli- 
katnością uczucia i wytwornością języka. Prawda, że książęcy tru- 
wer niezupełnie wolny od wpływu subtelnćj i alegorycznćj szkoły, 
którćj kodeksem był niesmaczny Roman de la Rose Wilhelma de 
Lorris, ale umić on, jak zaznacza trafnie Kreyssig, nosić z wdzię- 
kiem konwencyonalny kostyum. [Dowodem tego dwie następujące 
balady: 


1. J; 

En la forest d'ennuyeuse tristesse Przez lasy żalów, przez nudów pustynie 

un jour m'avint qua par moy cheminoye; Szedłem samotny, zbolały i smutny, 

si rencontray c amoureuse deesse Aż raz spotkałem miłości boginię. 

qui m'appella, demandant ou j'aloye. Wołała na mnie pytając—gdzie idę? 

je respondy que par fortune estoye A ja odparłem, iż mnie los okrutny 

mis en exil en ce bois, long temps a, Oddawna wygnał w te dzikie bezdroża, 

et qua bon droit appeller me povoye. Żem jest jak człowiek, co bezmyślnie 
[krąży 

lomme esgarć qui ne scet ou il va. I zabłąkany sam nie wić, gdzie dąży. 


En sousriant par sa tres grant humblesse Na to bogini z uśmiechem łaskawym 
me respondy'amy, se je savoye Odrzekła: Słuchaj! jeśli wiedzićć mogę, 
pourquoy tn es mis en ceste destresse, Co cię pogrąża w udręczeniu łzawym, 
a mon povoir voulentiers t'ayderoye, Wiele sił starczy, wesprę i wspomogę. 
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car ja pieca je mis ton cueur en voye 
de tout plaisir, ne sęay qui l'en osta. 


or me des plaist qu'a present je te voye 


Tomme esgarć qui ne scet ou il va. 
Helas, dis je, sonverainne princesse, 


mon fait savez: pour quoy le vous di- 
[roye? 
c'est par la mort qui fait a tous rudesse, 


qui m'a tollu celle que tant amoye, 
en qui estoit tout l'espoir que j'avoye, 
qui me guidoit, si bien macompaigna 


en son vivant que point ne me tronyoye 


Tomme esgarè qui ne scet ou il va. 


Aveugle suy, no sçay on aler doye: 
de mon baston, affin que me forvoye, 
je vais tastant, mon chemin ça et la, 
c'est graut pitić quil convient que je 

[soye 
I' omme esgarć qui ne scet ou il va. 

2. 

Trop long temps vous voy sommeillier, 
Mon cueur, en dueil et desplaisir; 
Vueilliez vous, ce jour, esveillier, 
Alons au bois le May cueillir, 
Pour la coustume maintenir. 
Nons orrons des oyseaulx le glay 
Dont ilz font les bois retentir, 
Ce premier jour du mois de May. 


Le Dieu d'Amours est coustumier, 

A ce jour, de feste tenir, 

Pour amourenx cueurs festier 

Qui desirent de le servir; 

Pource, fait les arbres couvrir 

De fleurs, et les champs de vert gay, 
Pour la feste plus embellir. 

Ce premier jour du mois de May. 


Bien sçay, mon cueur, que faulx Dangier 
Vous faìt mainte paine souffrir; 

Car il vous fait trop eslongner 

Celle qui est vostre desir. 
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Sama cię niegdyś przywiodłam na drogę 
Wszelkich radości — któż cię z nićj od- 
[wrócił? 
Czemuż dziś jesteś jak człek, który 
[krąży 
I zabłąkany sam nie wić, gdzie dąży? 


Niestety! rzekłem — wszechwładna bo- 
[gini! 
Naeóż mam mówić—toć sprawa ci znaną! 


To śmierć, co wszystkim gwałt okrutny 
[ezyni, 

I mnie wydarła istotę kochaną, 

Co mi nadzieją była i świetlaną 

Dróg przewodniczką w téj życia pu- 
[styni. 

Przy nićj nie byłem, jak człek, który 

l [krąży 
I zabłąkany sam nie wić, gdzie dąży! 


A dziś — jam ślepy i trafić nie mogę 

I nie dbam dokąd — tylko kijem drogę 
Przed sobą szukam w tę lub owę stronę... 
Biada mi, biada! że tak smutny krążę 


I zabłąkany sam nie wiem, gdzie dążę! 


9 
O serce! dosyć już tobie 
W ponuréj drzémać żałobie, 
Zbudź się! Pójdziemy do gaju 
Rwać świóże gałązki Maju, 
Jak uczy obyczaj stary. 
Tam ptasząt posłyszym gwary, 
Brzmiące po gąszczach dąbrowy 
W ten pierwszy ranek majowy. 


Wszak gody w ten dzień radosny 
Zwykł sprawiać bożek miłosny, 
By czułe sług swoich serce 
Uraczył, jako przystoi. 

Więc drzewa w kwiaty im stroi, 
Łąki w zieleni kobierce, 

Chce świat mióć w szacie godowój 
W ten pierwszy ranek majowy. 


Wiem, serce, iż próżne trwogi 
I żale obudzasz we mnie, 

Gdy się oddalasz daremnie 

Od lubćj mojćj niebogi, 
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Pour tant vous fault esbat querir; 
Mieux conseillier je ne vous sęay 
Pour vostre douleur amendir, 

Ce premier jour du mois de May. 


Envoi. 
Ma Dame, mon seul souvenir, 
En cent jours n'auraye loisir 
De vous raconter, tout au vray, 
Le mal qui tient non cneur martir, 
Ce premier jour du mois de May. 
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Dziś słuchaj dobréj przestrogi: 
Ból w duszy kojąc tajemnie, 
Idź pląsać w świćże dąbrowy 
W ten pierwszy ranek majowy. 


Przesyłka. 
Pani moja i myśli jedyna! 
Czómże dla mnie jest jedna godzina? 
Dni by trzeba mi strawić tysiące, 
By wyrazić uczucia gorące 
I żar mojéj męczarni sercowćj 
W ten najpierwszy poranek majowy. 


Z Karolem Orleańskim kończy się średniowieczna rycerska po- 


ezyą miłości. Upadek jéj sprowadziły długie wojny pomiędzy Fran- 
cyą a Anglią, wewnętrzne niepokoje, powolne zamieranie romantycz- 
no-rycerskiego ducha i dokonywające się w ciągu XIV wieku tak zu- 
pełne przeobrażenie starego języka truwerów, że Francuzi naszych 


czasów bez słownika już go zrozumićć nie mogą. 


Dr. Stanisław Karwowski. 


Własność ziemska w Galicyi. 


IZ 


Prof. Dr. Tadeusza Pilata „Własność tabularna w Galicyi* („Wiadomości staty- 
styczne o stosunkach krajowych. Tom XIT“). 


a= |zóstą to już z kolei pracę swoją poświęca lwowskie biuro sta- 
5) tystyki krajowćj stosunkom rolnym Galicyi. W roczniku 
ADA VIl-ym „Wiadomości“ przez biuro wydanych znajdowały 
się gruntowne i sumienne studya, mogące być wzorem wszelkich ba- 
dań statystycznych w tćj dziedzinie, z których jedno — d-ra Kleczyń- 
skiego, dotyczyło specyalnie stosunków włościańskich, drugie — p. 
Kazimierza Hempla — większćj własności ziemskićj, Oprócz tego 
oddzielne tomy wydawnictwa poświęcone były kwestyom poszczegól- 
nym, jak np. Rozdrobnieniu własności ziemskićj (Tom X, 1), Podzia- 
łom gruntów według rodzajów uprawy (VI,2i IX, 2), Licytacyom 
sądowym posiadłości włościańskich (I, 2; VI, 1; VIII, 3), Własności 
gmin (I, 1). Obecnie wreszcie w tomie XII-ym „Wiadomości“ umie- 
ścił prof. dr. Tadeusz Pilat pracę poświęconą specyalnie tak zwanćj 
własności tabularnćj, Treść i główne dane w nićj zawarte pokrótce 
przejrzymy. 

Własnością „tabularną* zowią się dobra i posiadłości ziemskie 
zapisane w tabuli krajowćj galicyjskićj i w nowych księgach hypotecz- 
nych, w myśl ustawy krajowćj z 20 marca 1874r. Jest to dawna 
własność dominialna, a według tutejszćj terminologii odpowiada na- 
szćj własności dworskićj. Przeważną jéj część stanowią więc dobra 
szlacheckie, folwarki. Wszakże termina te synonimami nie są: wła- 
sność tabularna obejmuje bowiem (jak i własność dworska w Króle- 
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stwie) wiele posiadłości drobnych, a wśród tych i wiele włościańskich 
z parcelacyi folwarków powstałych. | 

Zastosowany w tym wypadku przez biuro sposób zbierania da- 
nych statystycznych ze wszech miar zasługuje na uznanie. Głównćm 
źródłem były nadesłane przez sądy obwodowe szczegółowe spisy 
wszystkich ciał tabularnych, zapisanych w księgach hypotecznych, 
przez sądy te prowadzonych. Wszakże nie poprzestając na tém, roz- 
syłano trzykrotnie do wszystkich właścicieli dóbr tabularnych druko- 
wane formularze, obejmujące rubryki następujące: obszar, podział 
według rodzajów uprawy, podatki, ilość zakładów przemysłowych 
it.d., zaś brakujące dane zbićrane były przez urzędników biura sta- 
tystycznego, specyalnie w tym celu delegowanych do urzędów powia- 
towych i geometrów ewidencyjnych, przyczem delegowani kontrolo- 
wać mogli materyał dostarczony przez samych właścicieli. Podobny 
sposób zbićrania materyałów statystycznych powinnaby naśladować 
nasza statystyka urzędowa, oparta dotąd wyłącznie na wykazach, spo- 
rządzanych przez wójtów i pisarzy gminnych. 

Profesor Pilat wyjaśnia we wstępie stanowisko prawne, jakie 
zajmuje obecnie w Galicyi własność tabularna w porównaniu z innemi 
kategoryami posiadłości rolnych. Prawo własności, ograniczone aż do 
roku 1848 wyłącznie do osób, należących do krajowego stanu magna- 
tów i szlachty lub do mieszczaństwa stołecznego m. Lwowa, — pa- 
tentem cesarskim z 4 marca 1849 r. rozszerzonóm zostało na wszyst- 
kich obywateli państwa. Wprawdzie już rozporządzenie 2 paździer- 
nika 1858 r. wznawia dawne ograniczenia, dotyczące żydów, wyłącza- 
jac ich od prawa nabywania i posiadania dóbr tabularnych; lecz w r. 
1860 zrównano z chrześcianami przedewszystkióm żydów, którzy 
ukończyli niższe szkoły gimnazyalne, handlowe, rolnicze lub posiada- 
ja stopień oficerski, zaś w roku 1867 (ustawa zasadnicza o prawach 
powszechnych obywateli z dnia 21 grudnia) upadły i inne ogranicze- 
nia. Odtąd tóż w prawie własności co do ziemi panuje swoboda bez- 
względna, gdyż wspomniana ustawa zniosła jednocześnie wszelkie 
przepisy, ograniczające wolność obrotu, podzielność, prawo sprzedaży 
części dóbr tabularnych i t. d. 

Pod wielu względami wszakże własność tabularna zachowuje do- 
tąd stanowisko wyodrębnione i jój tylko właściwe. Tak, przede- 
wszystkićm, nie należy ona do związku gminy, tworząc odrębne ciało 
administracyjne, współrzędne z gminą i bezpośrednio urzędowi po- 
wiatowemu podlegające, w któróm zwierzchność stanowi sam posia- 
dacz lub wyznaczony przezeń zastępca. Wyjątek w tym względzie 
stanowią drobne posiadłości tabularne (opłacające mnićj 25 zł. r. po- 


WŁASNOŚĆ ZIEMSKA. 361 


datków rządowych realnych), które na mocy ustawy 1888 r. wcielono 
do związku gmin miejscowych. j 

Następnie, w organizacyi wyborczćj stanowi własność tabularna 
grupę osobną, wybiera oddzielnie posłów na sejm krajowy (44 na 151) 
i deputowanych do rady państwa (20 na 63). W prawie szkolnóm 
i drogowóm ponosi ona ciężary i opłaty unormowane inaczćj, niż dla 
gruntów rustykalnych; ma np. obowiązek wydawania potrzebnego do 
budowy i utrzymania dróg gminnych materyału drewnianego, zaś do 
wydatków na szkoły obszar dworski przyczynia się w jednej trzecićj 
części tego, do czego byłby obowiązany należąc do gminy. 

Z całego obszaru Galicyi, wynoszącego 13,640,646 morgów, zaj- 
muje własność tabularna 5,862,245, czyli 39,31, całćj powierzchni 
kraju. Pozostały obszar obejmuje własność gmin miejskich i wiej- 
skich, własność 15-tu miast największych, wreszcie wody i drogi pu- 
bliczne. 

W porównaniu z dawnemi danemi spostrzedz się daje pewne 
zmniejszenie obszaru własności tabularnćj. W r. 1866 wynosiła ona 
mianowicie 5,773,009 morgów, czyli 43,35% całój powierzchni. Zmniej- 
szenie przypisać należy w części zamianie służebności, za które po 
koniec czerwca 1890 r. własność tabularna oddała tytułem wynagro- 
dzenia 161,893 morgów lasu i 115,395 innych gruntów, czyli razem 
277,283 morgów. Dalsza różnica pochodzi z przyłączenia pewnéj 
części gruntów do związku gmin, jak to jaż wyżćj zaznaczyliśmy. 

Tylko w dziesięciu powiatach sądowych własność tabularna sta- 
nowi więcćj niż połowę obszaru ogólnego, a mianowicie w powiatach: 
Dolina, Lutowiska, Nadworna, Rożniatów, Delatyn, Łopatów, Busk, 
Rozwadów, Mosty Wielkie i Potok Złoty. Są to wszystko okolice leś- 
ne i słabo zaludnione. 

Natomiast w 138 powiatach, czyli w przeszło */+ ich liczby ogól- 
nćj, własność tabularna stanowi od 30 do 40% obszaru ogólnego, 
a w 35-ciu wynosi mnićj 30%. Wogóle w zachodnićj części kraju ob- 
szar względny własności tabularnćj jest mniejszy, niż we wschodniej: 
nie znajdujemy tu powiatów z przewagą téj kategoryi własności, 
a natomiast mieszczą się tu powiaty, w których jest ona stosunkowo 
najmnićj rozległą, jak: Czarny Dunajec (12,84%), Muszyna (15,34%), 
Jordanów (17,71%), Biecz (17,71%), Grybów (18,13%), Myślenice 
(18,23%). | 

Co do oddzielnych rodzajów gruntów, to do własności tabularnćj 
należą niemal-w całości stawy i moczary (92% ich ogólnćj przestrze- 
ni); z ogólnego obszaru lasów na własność tabularną przypada 83,53%, 
czyli 2,937,898 i tylko w niektórych powiatach górskich, w zachod- 
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nićj części kraju, znaleść można znaczniejsze przestrzenie leśne w po- 
siadaniu właścicieli nietabularnych. Tylko w ośmiu powiatach z po- 
śród 177-miu własność tabularna ponam mnićj, niż połowę vgólnćj 
przestrzeni leśnéj powiatu. 

Natomiast co do innych rodzajów gruntu własność tabularna 
ustępuje przed innemi. Tak, co do gruntów ornych w żadnym powie- 
cie własność tabularna nie posiada połowy całćj ich przestrzeni, tylko 
w dziesięciu powiatach przenosi 40% (maximum — 46,67, w powiecie 
Żabno i 44,35% w pow. Kołomyja), w dwudziestu pięciu przenosi 88%. 
Natomiast w 57 powiatach własność tabularna posiada mnićj niż pią- 
tą część całćj przestrzeni gruntów ornych, w 26 powiatach mnićj 10%, 
spadając np. do 1% (w powiatach Kuty, Peczeniżyn), 0,74% (Kossów), 
lub 0,65% (Czarny Dunajec). 

Z ogólnćj przestrzeni ogrodów posiada własność tabularna zale- 
dwie 14,49%; łąk—22,54%, pastwisk — 16,54%, nieużytków — 14,24%, 
gruntów pod budynkami— 16,93%. 

Widzimy więc, że z wyjątkiem lasów i stawów we wszelkich 
innych rodzajach gruntów własność tabularna ustępuje innym kate- 
goryom posiadłości rolnych, a przedewszystkićm włościańskim. 

Zobaczmy teraz, jak się dzieli cały ten obszar własności tabu- 
larnćj według rodzajów gruntów. 

Z ogólnćj przestrzeni przypada na: 


lasy . . . . . 2,937,398 czyli 54,75% 
OJO je 0% 1,723,046 „ 32,13% 
ogrody « -. » « 27,609  „ 0,52% 
łąki... 27. 1170088186 1; 1.6405 
pastwiska . . .  213,782 „ 3,99% 
stawy i moczary . 50,329 -„ 0,94% 
nieużytki . . . 53,235  ,, 0,99% 
pod budynkami . 13,625 8 „ 0,25% 


5,362,240 100,00 


Znaczny więc stosunek przestrzeni leśnych, natomiast mała ilość 
łąak—taką jest krótka charakterystyka własności wielkiéj w Galicyi. 
W niektórych powiatach lasy zajmują cały prawie obszar własności 
tabularnćj (w powiecie kosowskim — 95,72%, w powiatach Milówka, 
Dolina, Kuty, Czarny Dunajec, Bolechów, Delatyn, Sołotwina — po- 
nad 90%); w 57-miu powiatach lasy stanowią ponad 60% całego obsza- 
ru własności tabularnćj. Tylko w powiatach podolskich, wraz z częścią 
Pokucia, oraz w okolicach Krakowa, przewagę nad innemi rodzajami 
gruntów posiadają role (Kosowa—77,46%, Nowe Sioło—76,58%), lecz 
za to w dwudziestu powiatach stanowią one mnićj niż 10% całego 
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obszaru. Łąk stosunkowo najwięcéj (maximum 41% w powiecie Łąka) 
znajdujemy w powiatach położonych w dolinie Dniestru, w których 
także najwięcćj jest pastwisk. 

W porównaniu z dawniejszemi danemi o podziale gruntów oka- 
zuje się powiększenie obszaru ról, które w przeciągu okresu trzydzie- 
stoletniego wzrosły o 138,196, czyli o 8,72% pierwotnćj przestrzeni. 
Natomiast obszar lasów zmniejszył się o 352,662, czyli o 10,72%, co 
wszakże, oprócz wycięcia, tłómaczyć należy także oddaniem części la- 
sów włościanom za wykupione służebności. 

Niezmiernie ciekawemi są dane, zawarte w dalszym ciągu w ta- 
blicach profesora Pilata, o podziale własności tabularnćj pomiędzy 
różne kategorye właścicieli. Znaczna jéj część jest naprzód włas- 
nością publiczną, a mianowicie: dobra państwowe, dobra fundu- 
szu religijnego, dotacye biskupstw, kościołów i klasztorów, majątki 
tabularne gmin, wreszcie posiadłości różnych fundacyi i zakładów do- 
bra publicznego, szkół i zakładów dobroczynnych. W szczególności 
posiada w Galicyi państwo 384,057 morgów (6,42% całćj własności 
tabularnćj), w czóm jest lasów 361,446 (t.j. 10,28% wszystkich lasów 
kraju). Własność ta w ciągu ostatniego stulecia zmniejszyła się zna- 
cznie przez sprzedaż dóbr koronnych kolonistom niemieckim i innym 
właścicielom prywatnym. Według danych urzędowych od r. 1800 
do 1880 rząd sprzedał z dóbr koronnych 843,043 morgów, a oprócz 
tego oddano włościanom za służebności 42,602 morgi. Pierwotna 
rozległość dóbr państwowych musiała więc wynosić około 1,269,709 
morgów. 

Obecnie własność państwa zwiększy się znowu, gdyż na kupno 
gruntów ma być użyte wynagrodzenie, jakie przypadnie skarbowi 
z powodu przeniesienia na kraj prawa propinacyjnego. 

Dobra funduszu religijnego wynoszą obecnie 26,945 
morgów; i ta kategorya własności uległa zmniejszeniu we wspomnia- 
nym peryodzie 1800 — 1870 r. wskutek sprzedaży osobom prywatnym 
58,502 morgów. 

Do dóbr państwowych należy wreszcie 186 morgów parcel, 
nabytych ostatniemi czasy przez rząd pod zakłady kontumacyjne 
w Brodach i Okopach, oraz dla fortów i innych celów wojskowych. 

Własność duchowieństwa składa w Galicyi 368 ciał 
tabularnych rozległości 218,995 morgów, z czego niemal połowa przy- 
pada na uposażenie pięciu stolic arcybiskupich i biskupich (107,493), 
w czóm znowu najwięcćj posiada metropolia grecko-katolicka we Lwo- 
wie (64,500 morgów), gdy biskupstwo krakowskie ma w ziemi zale- 
dwie 134 morgi. 
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Posiadłości tabularne klasztorów wynoszą 65,070 morgów, 
z czego najwięcćj przypada na zakon dominikański (26,132). 

Dobra fundacyjne obejmują 80,246 morgów, a w tém 
fundacya Stanisława hr. Skarbka dla zakładu sierot i starców w Dro- 
` howyżu — 58,228 morgów, i zakład narodowy imienia Ossolińskich 
8,594 morgi. 

Wreszcie, wszystkie prawie gminy w Galicyi oprócz gruntów 
użytku publicznego (placów, dróg i t. d.), posiadają często lasy i pa- 
stwiska wspólne. Jakkolwiek część przeważna tych posiadłości jest 
wyłączona z własności tabularnćj, wchodzą do nićj jednak grunta, do 
których przywiązane były prawa dominikalne, tudzież majątki, lub 
części takowych, nabyte przez gminy w ostatnich czasach. Tak np. 
do miasta Lwowa należy szereg wsi okalających miasto, rozległości 
ogólnćj 7,824 morgów; siedm gmin z dawnego klucza Czarny- Dunajec, 
nabyło z gruntów tabularnych 5,646 morgów i t. d. Ogółem posia- 
dają w Galicyi gminy 30,569 morgów gruntów tabularnych. 

Kategorye wyżćj wyszczególnione stanowią razem własność 
publiczną, rozległości ogólnćj 740,949 morgów, t.j. 18,79%, całe- 
go obszaru własności tabularnćj kraju. Przeważa ona ponad własno- 
ścią prywatną w kilku powiatach, jak w kosowskim (92,86%,), doliń- 
skim (73,81%), kałuskim (65,65%), bocheńskim (50,58%); w szczegól- 
ności zaś własność duchowieństwa jest dość znaczna w powiecie kra- 
kowskim (25,11%, całego obszaru własności tabularnćj), lwowskim 
(24,23%), dolińskim (23,60%); własność fundacyi w powiecie kosow- 
skim (23,07%) i t. d. 

Pozostała część własności tabularnćj są to więc już dobra pry- 
watne w ścisłóm tego słowa znaczeniu. Wśród nich wyodrębnia je- 
szcze prof. Pilat, jako grupę oddzielną, posiadłość spółek i ban- 
ków, oraz dobra ordynackie i fidei-komisowe. Pierwsze 
wynoszą razem 167,955, z czego część największa należy do „Allge- 
meine oesterreichische Bodencreditanstalt* (144,748 morgów) i do gwa- 
rectwa Jaworznickiego (10,532 morgów). Z dawnych ordynacyi pol- 
skich, których było cztery (Zamojskich, datująca od 1589 roku i póź- 
niejsze Radziwiłów, Sułkowskich i Myszkowskich), tylko pierwsza 
weszła w części w granice państwa austryackiego. Natomiast już 
w ostatnióm stuleciu powstało w Galicyi dziewięć nowych fideikomi- 
sów (Potockich, Mieroszowskich, Lubomirskich, Borkowskich, Bawo- 
rowskich, Gołuchowskich, Siemieńskich, Czarkowskich, Stadionów). 
Obejmują one razem 68,466 morgów, a najrozleglejszą jest łańcucka 
Potockich (14,000 morgów). 

W kategoryi własności prywatnćj wyróżniają się wreszcie po- 
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siadłości członków domu cesarskiego (państwo żywieckie, 
arcyksięcia Albrechta — 79,967 morgów i dobra Izdebnickie arcyksię- 
- cia Reinera — 5,000 morgów) pozostałą zaś przestrzeń stanowią już 
dobra i folwarki szlacheckie w ścisłóm tego słowa znaczeniu. Po po- 
` trąceniu z ogólnćj przestrzeni własności tabularnćj, podanćj na str. 
XTV tekstu (Cyfra podana w tablicy XII, str. 63, jest nieco odmien- 
ną—5,371,269 morgów), wszystkich wyżćj wyszczególnionych katego- 
ryi dóbr publicznych, posiadłości spółek, fideikomisów, oraz także 
posiadłości prywatnych, obejmujących poniżćj 200 morgów, których 
do kategoryi folwarków zaliczać nie można, — około 4,222,000 mor- 
gów. Taka tóż jest obecnie rozległość ogólna dóbr szlacheckich 
w Galicyi. 
Przechodząc do podziału własności tabularnćj według wielkości 
posiadłości pojedyńczych, znajdujemy w Galicyi: 


posiadłości ponad 10,000 morgów 45 z obszarem 1,187,811 


„ od 5do 10,000 ,, 102 = 689,405 
„ od ldo 5,000 ,, 910 % 1,735,099 
„ 0d200do 1,000 ., 1,531 s 794,248 
„ od100do 200 ,, 345 > 53,352 
„ 0d 50do 100 ,, 191 D 14,236 
„ od 25do 506 115 pa 4.226 
> poniżćj 25 „ 1,113 z 6,142; 


układając zaś cyfry powyższe w grupy znaczniejsze, otrzymamy na 
posiadłość największą, przenoszącą 5,000 morgów — 2,657,786, na 
wielką — od 1,000 do 5,000 morgów — 1,795,644, średnią od 200 do 
1,000 morgów—831,959, małą do 200 morgów — 85,878. Wśród włas- 
ności tabularnćj więc przeważają, jak widzimy, dobra wielkie, o roz- 
ległości przenoszącćj 5,000 morgów. 

W dalszym ciągu pracy prof. Pilata znajdujemy ciekawe dane 
o ilości żydów wśród właścicieli tabularnych i rozległości posiada- 
nćj przez nich przestrzeni. 

Jak już wspominaliśmy wyżćj, z wydaniem w r. 1867 ustawy 
zasadniczćj o powszechnych prawach obywateli, upadły ostatnie ogra- 
niczenia, dotyczące nabywania dóbr ziemskich przez żydów. Odtąd 
téż w Galicyi szybko wzrastać poczyna własność ziemska żydów 
i dziś wśród własności tabularnćj stanowi już ona 11,01%, czyli 
591,693 morgów, zaś wśród własności prywatnćj 13,26%. Stosunek 
ten jest nawet większym od stosunku ludności żydowskićj do ogółu, 
który wynosi 11,69%. Są powiaty, w których żydzi posiadają więcćj, 
niż połowę całego obszaru tabularnego (63,77%), w pięciu powiatach 
mają więććj niż część piątą, a w 18-tu więcćj niż dziesiątą całéj prze- 
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strzeni. Tylko w dwóch powiatach (żywieckim i kosowskim) właści- 
cieli tabularnych żydów nie ma dotąd wcale. 

Jeżeli porównać własność żydów nie z całym obszarem własno- 
ści tabularnćj lecz tylko z własnością prywatną, to okaże się w nie- 
których powiatach przewaga własności żydowskićj, dochodząca do 
84%, (p. doliński), 68%, (p. stryjski) i t. d. 

Co do liczby właścicieli, stosunki są następujące: ogólna liczba 
właścicieli tabularnych, licząc każdego raz jeden bez względu na ilość 
posiadanych majątków i okolicę, w którćj leżą, wynosi 4,493. Z licz- 
by téj posiadających obszary mniejsze od 200 morgów jest 1775; po- 
zostaje więc jako właściwa liczba właścicieli dóbr — 2,718, a w tóm 
publicznych — 180, prywatnych — 2,588. Otóż wśród ostatnich ży- 
dzi stanowią 14,27/,, a mianowicie 322 żydów przy 2,266 chrześcia- 
nach. W niektórych powiatach żydzi stanowią część czwartą i wię- 
cćj liczby ogólnćj właścicieli, jak np. w powiatach: Podhajce (chrze- 
ścian 30, żydów 11), Lisko (74 i 22), Stryj (31i 11), Skałat (35 i 10), 
Brody (39i 11), Sanok (41i 11). Wreszcie wśród właścicieli posia- 
dłości, obejmujących mnićj niż 200 morgów, liczy prof. Pilat żydów 
255 czyli 14,010%/, ogólnćj ich ilości. Razem więc we własności tabu- 
larnćj jest żydów właścicieli 557 czyli 13,06%, liczby ogólnój. 

Na podstawie cyfr powyższych ułożyć możemy następujący przy- 
bliżony podział własności ziemskićj w Galicyi: 

przestrzeń ogólna: 18,640,646 morgów: 


wody, drogi i. t. d. około 272,000 


folwarki w tem | chrześcianie ,„, 3,630,000 


państwo kr. 411,138 

1. Własność publiczna duchowieństwo „ 218,995 

około 1,594,000 fundacye w 81,296 

ł a tabularna s 30,596 

AD > nietabularna „ 580,000 

spółki i banki ó 167,955 

2. Własność wielka | 2 dot ja ZZA 

koło 4.544.000 książęta austryaccy f» 84,967 

cy ti | żydzi „ _ 591,698 

3. Własność drobna | miasta (tabel " po 
około 7,500,000 morgów PEPEES Aż. zjazd , 

żę 2) | Wlosoisuio naM | nietabularna „ 7,300,000 


Dokładna suma wypadłaby nam nieco większą od wykazanéj na 
początku, gdyż co do niektórych pozycyi ścisłych cyfr nie posiadamy. 
Zauważmy przytóm, że obszar właściwych folwarków szlacheckich, 
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który według poprzedniego rachunku oznaczyliśmy na 4,222,000, 
zmniejszyliśmy o całą rozległość własności tabularnćj, znajdującćj 
się w posiadaniu żydów, jakkolwiek część tćj ostatnićj przypada na 
własność tabularną poniżćj 200 m., którą więc do kategoryi własno- 
ści drobnćj należałoby właściwie zaliczyć. Odnośnćj cyfry wszakże 
nie znaleźliśmy u profesora Pilata. 

W grupach ogólnych zajmuje więc własność publiczna 11,7% 
całćj przestrzeni Galicyi, własność wielka 33,3%, i drobna 54,9%. 
W szczególności zaś posiada państwo 3,1%; miasta 0,9%; drobni wła- 
ściciele 54,1%; żydzi (tylko właściciele tabularni) 4,3%; wreszcie 
właściwe folwarki 26,9%, całój powierzchni Galicyi. 

Ograniczając swoją pracę niniejszą wyłącznie do własności ta- 
bularnćj prof. Pilat w ogólnych tylko zarysach charakteryzuje przy 
końcu podział ogólny własności ziemskićj w Galicyi. Na podstawie 
dat dawnićj zbieranych i pośrednio podział ten wyjaśniających (bada- 
nia nad rozdrobnieniem własności ziemskićj, wyniki regulacyi kada- 
stru z r. 1882, ankieta w sprawie położenia ekonomicznego włościan 
i t. d.) dochodzi on do wniosku, że wśród pozostałćj, — nietabularnćj 
własności ziemskićj panuje rozdrobnienie znaczne, a obszar 7,380,000 
morgów, przypadający na nią w całości, podzielony jest na posiadło- 
dłości po kilka i kilkanaście morgów obejmujące. Więcéj niż połowę 
ogólnćj powierzchni kraju zajmują więc posiadłości kilko lub kilkuna- 
sto morgowe; przy znacznój zaś rozległości dóbr wielkich drobna tyl- 
ko stosunkowo część pozostaje na posiadłości kategoryi pośrednićj, — 
co niekorzystnie charakteryzuje układ ogólny stosunków rolnych 
Galicyi. 

Zamknąć musimy na tóm nasze krótkie sprawozdanie z pracy 
profesora Pilata, pomijając z żalem wiele ciekawych dat i szczegółów, 
które zwłaszcza ze względu na wzorowy sposób zbićrania materyału, — 
rzecz w statystyce najtrudniejsza, — posiadają znaczenie doniosłe dla 
poznania stosunków rolnych w Galicyi . Wypada nam po nie odesłać 
czytelników do samćj książki, 

A. Zakrzewski. 
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asny, cichy, ciepły wieczór kwietniowy. 
kM, Z rozdartego pługami łona ziemi wznoszą się płodne, pod- 
iS] niecające wyziewy; falami powietrza płyną prądy nieświa- 
dome a potężne. 

ijołki pierwszą woń ziemi ślą w niebiosa a z darni pożółkłćj, 
ledwo gdzie niegdzie świeżćm źdźbłem umajonćj, szeroko rozwarte 
oczy stokroci, ciekawe jak młodość, patrzą na piękny świat Boży. 
Nabrzmiałe pączki znaczą wydatnemi sęczkami nagie drzew gałęzie; 
już gdzieś bocian klekocze na gnieździe, — już żabka po śnie zimo- 
wym odzywa się nieśmiało. 

Wiosna śpićwa cudną, zawsze nową, choć wiecznie jednaką pieśń 
nieśmiertelną; śmieje się nadzieją, tchnie weselem, w organizmy są- 
czy balsam wszechożywczy a do serc młodych szepce zagadkowe, 
urocze jakieś słowa... 

Zdala, z ulic bardzićj zbliżonych ku środkowi miasta, dolata 
przygłuszony turkot i gwar niewyraźny; — tu — na ustronnćm przed- 
mieściu duży dom parterowy, otoczony drzewami i murawą, tonie 
w ciszy i cieniu. Zaledwo jedno okno od dziedzińca oświecone, jak 
oko otwarte, patrzy w przestrzeń; frontowe, wielkie kryształowe 
szyby odbijają chłodne blaski księżyca niby zmartwiałe oczy lunaty- 
ka, lub drzómiące, ciche, wodne tonie. 

I mężczyzna rozparty w wygodnym fotelu, otoczony wykwintem 
bogactwa i ciszą wieczoru — drzómie — czy duma. 
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Lecz nie — on nie śpi;.choć z bezwładnością snu opuszcza się je- 
go postać na miękkie poduszki a palce machinalnie trzymają zagasłe 
cygaro, — w oczach, nawpół przysłonionych ociężałą powieką tli ży- 
cie, mgłą głębokiego zamyślenia przyćmione. 

A czarne te oczy z pod brwi wyraźnych i długich rzęsów rzucają 
śmiałe, bystre spojrzenia; chwilami zapłoną fosforycznym blaskiem 
namiętności, choć odkryte czoło, zmęczona twarz wskazuje, że już 
czas namiętnych wybuchów przeminął, że ogień młodości popioły ży- 
cia przysuły. 

Tak — mężczyzna, który pięknym wieczorem kwietniowym sie- 
dzi zamyślony, wdychając bezwiednie podniecające wyziewy wiosny, 
przebył już dawno kwietniowe ranki swego życia; zmarszczki koło 
ognistych oczów, srebrne nitki w kruczćj brodzie świadczą bez metry- 
ki, że 40 wiosen ilatek przeszło już ponad tą schyloną głową. 

Cisza... Zwolna, z poza oddalonćj wieżycy kościelnćj wypływa 
na jasne niebo wspaniały krąg księżyca. 

Zwolna téż przymknięte powieki podnoszą się w górę, wyzywa: 
jące, gniewne spojrzenie błyska ku niebieskiemu ciekaweowi, który 
natrętnóm okiem wszędzie spojrzy a może i wszystko widzi... 

— Sam... zawsze sam... — szepce mężczyzna. — Dostatek, sta- 
nowisko, uznanie, to dary ironiczną dłonią losu rzucone na moją dro- 
gę, jak ziarna w piasek pustyni. Co mi przyjdzie z myśli, kłębiących 
pod czaszką, z uczuć, zalówających pierś, gdy płyną w pustkę jało- 
wą i giną bez oddźwięku?.. eo mi z tych resztek młodości, które wię- 
dną w zniechęceniu, w bezcelowćj egzystencyi? A chór woła: „szczę- 
śliwy! szczęśliwy!“ 

Gorzko się uśmićcha. 

— Czyż nie jestem istotnie szczęśliwy? Iluż mi zazdrości, ilu ko- 
sztem wielkich ofiar chciałoby zająć moje miejsce! I czegóż mi brak? 
Szaleniec — tęsknię ze jednóm marném sercem, pragnę jednćj duszy 
bratnićj, gdy mam na zawołanie serc tuziny do wyboru, rozkoszy po 
uszy do wypicia. Tylko wyciągnąć rękę!.. 

Zaśmiał się sarkastycznie. 

— No, dość tych skargi rozmyślań. Rozmarzam się księżycem 
i wiosną, jak młoda dziewczyna i czuję, dalibóg czuję, jak mi coś tam 
puka pod lewóm żebrem. 

Ha, ha, ha, serce... toż ono dziś dla mnie ma o tyle wartość, 
o ile spełnia dokładnie swoje odżywcze funkcye. A dla ludzi? wszak 
ludzie łatwićj współczują z wątrobą niż z sercem — jak utrzymywał 
Krasiński. — Ironia więc, sarkazm dla ludzi i świata a nuda — a ra- 
czéj beznadziejny smutek jesieni — dla mnie... 
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Długo milczy... 

— No, dalój, szczęśliwcze! w gwar, między ludzi! Tam, w pięknym 
salonie mecenasowćj czekają cię z upragnieniem. Twój widok poru- 
szy ambicye, nerwy i wątroby, może i jakie serce żywićj uderzy po- 
żądaniem twojćj kasy — raczćj niż osoby: pani Joanna melancholij- 
nie spojrzy powłóczystóćm okiem i pod bronią wdzięków stanie do ata- 
ku... Cóż dziwnego? Wszak jestem pierwszą partyą w mieście. 
Wprawdzie serce trochę zmęczone, nerwy nadszarpane — no — ale 
majątek wyszedł z zapasów bez szwanku. A to dziś grunt... 

Podniósł się z fotelu, oparł ciężką postać o krawędź biurka 
i przeciągając ramiona, martwym, smutnym głosem szepce: 

— Jakież to życie nudne! 

Zadzwonił. 

— Zapal światło i przygotuj ubranie — rzucił służącemu. — I po 
co ja tam pójdę? —- pyta — wolnym krokiem przechodząc przez po- 
kój. Słuchać banalnćj rozmowy? patrzóć na produkcyą uczuć, stwier- 
dzać, po raz nie wiem który, fałsz, i interesowność i płytkość towarzy- 
skich stosunków? Bawić się flirtem bez celu, patrzóć na nędznie 
graną komedyę? Żebyż choć nie tańczyli! 

Jasne światło księżyca rysuje na ścianie sylwetkę chodzące- 
go mężczyzny, on zatrzymuje się chwilę, patrzy badawczo na wła- 
sny cień. 

— Tyję — szepce obojętnie — zwykłe następstwo wieku. 

Z bocznćj kieszonki surduta wyjął wonny liścik i rzucił go nie- 
dbale w szufladę biurka; przesunął parę książek, spojrzał pod przy- 
cisk i głębićj odsunął szufladkę. 

— Gdzież u licha podziałem fotografię pani Joanny? wręczono 
mi ją ztakićm obiecującóm wejrzeniem... Może zgubiłem ten drogi 
depozyt czy zadatek? Gotowa obraza i nowe plotki — mówi — wy- 
suwając coraz dalćj szufladkę i przetrząsając stosy listów, fotografii, 
zeschłych kwiatów, wstążek, jasnych i ciemnych pukli — całe mu- 
zeum don-Żuana. 

= Wydobyta ze spodu gwałtownym ruchem niecierpliwćj ręki, 
wybladła, stara fotografia, wypadła na dywan zaściełający po- 
dłogę. 

— A cóż to za ruchliwy jakiś szpargał — sarknął, schylając 
się — trzeba będzie już raz porządek zrobić i z galeryą i z autografa- 
mi — mruczy z ironią. — W ogień, w ogień. 

Spojrzał obojętnie na trzymaną w ręku kartkę. 

W powodzi księżycowych blasków, z wyblakłćj fotografii patrzy 
nań smętna, marząca twarzyczka. 
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Pod tém spojrzeniem nieruchomych źrenic, niknie niecierpliwość 
igniewne rozdraźnienie mężczyzny. Zmarszczka, ściągająca brwi 
ciemne, rozpływa się w smutnym uśmiechu. 

Długo patrzy w pożółkły obrazek — patrzy nie jak człowiek, 
który przypomina, lecz jak ten co pamięta i żałuje. 

Osuwa się w fotel. Znów tonie w zadumie, znów czoło przeci- 
na zmarszczka chmurna — z oczu patrzy żal i ból. 

— Proszę pana rejenta, już po jedenastćj — przypomina nie- 
śmiało służący. 

Mężczyzna ocknął się z zadumy. 

— Szkoda, szkoda — szepce głosem głęboko smatayin, składa- 
* jąc do szuflady starą fotografię. 

Niedługo w wieczorowóm ubraniu, wchodzi do oświetlonych sa- 
lonów. Szmer rozmów, jak brzęk pszczelnego roju rozchodzi się do- 
koła, draźniąc ucho urywkami zdań, głośniejszém słowem, tajemni- 
czym szeptem. 

Perliste gamy śmiechu, głośne wybuchy sporów dochodzą tyl- 
ko z głębi, gdzie przy fortepianie zebrała się młodzież; fraki, ciemne 
mundury uniwersyteckie, jasne sukienki młodych i młodziutkich pa- 
nienek — wdzięczną grupą odbijają się na tle bogatego obicia i ponso- 
wych aksamitów portyery. 

Z kątów obszernego salonu, zastawionych klombami egzotycz- 
nych roślin, z aksamitnych kozetek i foteli dolatują tylko przyciszone 
szmery, akcentowane od czasu do czasu głośniejszćm, obojętnóm 
słowem. 

Na kanópie; dokoła wielkiego stołu, honoratiores niewieściego 
towarzystwa omawiają wypadki dnia: kwestyą nieudanych ciast 
u adwokatów Wiktorów i genezę nowćj sukni pięknćj doktorowćj. 

Okazała dama w białych piórach na utrefionćj głowie schyla się 
do ucha sąsiadki: 

— Uważa pani? Nasz nocny motyl dopićro teraz się zjawił. 

— Kto? gdzie? jak? — szybko pyta niemłoda dama w aksami- 
tach, bystro obserwująca sprawy świata przez złote binokle.—A! re- 
jent, on zwykle urządza takie późne entrée dla lepszego efektu. 

— O, o, już siedzi pod palmą przy pani Janinie. 

— Zaledwo przywitał gospodynię. 

— I nam ledwo głową kiwnął... 

— O! pani Janina, to ognik, co przyciąga takie nocne ćmy. 

— Wabić potrafi i w dzień biały. 

— I sidła zastawiać umić... Wątpię jednak, czy ptaszka złapie. 
Stary to wróbel i praktyk... 
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— O, praktyk! — zaśmiała się cichym, urywanym głosem dama 
w aksamitach. — Słyszały panie o téj historyi z baronową Natalią 
w Warszawie? 

— Qośkolwiek. Cette chronique scandaleuse est dógoutante, a ja 
nie jestem ciekawą z natury, choć te wszystkie wieści pływają w po- 
wietrzu, jak zarazki, i mimowoli chwyta się je z oddechem, dystyn- 
gowanie przyciszonym głosem cedzi dama w piórach, znana miejsco- 
wemu towarzystwu pod charakterystycznóm mianem „gazety*. 

— O, że tóż szanowna pani może tak obojętnie traktować te 
rzeczy!—mówi prędko, grubym głosem, dama w aksamitach. Toż tu 
chodzi o moralny poziom naszego towarzystwa, które dotychczas tak 
korzystnie wyróżnia się z pomiędzy towarzystw innych wielkich 
miast. 

— C'est juste—-majestatycznym ruchem głowy potwierdza „ga- 
zeta* w piórach. 

— A czyja w tóm zasługa? 

— Naturalnie, że nasza—chórem przyświadczono. — Gdyby nie 
strach opinii, którą my tworzymy, widzianoby piękne rzeczy... 

— Okropność, jakie skandale działyby się jawnie. 

Napuszone godnością, wyprostowane poczuciem osobistćj zasłu- 
gi, nasze damy dumnie podniosły strojne głowy, zmrużyły bystre oczy 
i ruchem pełnym powagi poprawiły się na miękkich poduszkach kanap 
i foteli. 

— Otóż—cichym głosem mówi wykwintna dama, rozparta w fo- 
telu, bogatym wachlarzem przysłaniając usta—otóż, wiem z pewnych 
Źródeł, że dawnićj, dawnićj, baronowa Natalia bardzo pragnęła nasze- 
go rejenta za zięcia. 

— Panna była piękna, choć nie bogata, I0 tysięcy rubli—wtrą- 
ca sposobem objaśnienia dama w aksamitach. 

— Une misere—pogardliwie szepcą białe pióra, 

— Wiadomo, że poświęcenie matek nie zna granie! — zjadliwie 
objaśnia dama za wachlarzem. — Ponieważ był to jeszcze wtedy chło- 
piec młody, student niedoświadczony, torując mu drogę do córki, ba- 
ronowa sama poświęciła się, aby go wtajemniczyć w arkana... — jak- 
by to określić—tćj sztuki, którą nazywali Rzymianie „ars amandi.* . 

Z po za wachlarzy zabłysły oczy, uśmiechnęły się usta. 

— Musiał z lekcyi korzystać — grubym głosem wtrąciła dama 
w aksamitach—kobićta była powabna... 

— (ela se conçoit. Mówią, że studyował z takim zapałem prak- 
tykę sztuki z matką, aż zaniechał zastosować teoryi do córki. 

Lekkie, ciche, dystyngowane śmiechy. 


SZCZĘŚLIWY. | 373 


— I dotychczas znać na nim tę naukę. Na wszystkie strony ba- 
łamuci, a żenić się nie myśli—wzdycha dama w aksamitach, spogląda- 
jąc nieznacznie na gronko młodzieży przy fortepianie, gdzie znajduje 
się jéj ceórka.—Choć panien ładnych i wykształconych nie brak... 

— A toż jeszcze nie pozbył się jednój żony — żauważyła blada 
- kobićta w koronkach. 

— Więc tóż tymczasem prowadzi miłostki sans conséquence 
z mężatkami i wdówkami — szepce uszczypliwie dama z wachlarzem, 
rzucając na nią bystre spojrzenie. 

Ta niezmieszana mówi: 

— Rejent Jan, pomimo sławy zdobywcy serc, nie jest szczęśli- 
wym człowiekiem. 

— A czegóż mu brak? —chórem spytano. 

— Wiem — ciągnęła blada kobieta — że zawód w małżeństwie 
gorzko odczuł; pożycie z żoną było dlań męką, a ostatni epizod, roz- 
wód dotychczas nierozstrzygnięty, może mu odebrać ochotę do no- 
wych związków. Znam go dobrze. Szkolny to kolega mego męża, 
człowiek może trochę zarozumiały i lekkomyślny, lecz uczciwy. 

— Nikt mu nie zarzuca nieuczciwości —przyświadcza „gazeta*— 
ale byłoby lepićj, żeby w towarzystwo nasze, moralne z gruntu, nie 
wnosił pierwiastku flirtu i bałamuctwa. Te przyjaźni gwałtowne. 
z młodemi kobićtami są rażące. Pani Joanna... 

— Pani Joanna jest wdową — żywo przerywa blada kobićta. — 
Gdyby mu się podobała, a pozbył się więzów... 

— To i tak nicby z tego nie było, wierzaj mi pani — kończy 
„gazeta“ w piórach. —T'ego rodzaju ludzie, rozbałamuceni w młodości, 
żenią się albo z interesu, jak właśnie ożenił się pierwszy raz nasz 
piękny. 

— Wziął 50 tysięcy rubli—objaśnia dama w aksamitach. 

— Przecież sam był bogaty — broni blada kobiéta oskar- 
żonego. s 

— Był bogaty, ale szaloném życiem wplątał się w długi. Ja to 
wiem najlepićj —objaśnia dama w aksamitach—bo u nas nieraz poży- 
czał. Żenił się z interesu. 

— Jednak przy rozstaniu zwrócił żonie całą sumę posagową; 
mój mąż sam to uskuteczniał —tłómaczy blada kobieta. 

— Tak, bo przez ciąg kilkoletniego pożycia, przy swojćm szalo- 
nóm szczęściu, wyplątał się z interesów i dobra oczyścił — dowodzi 
dama w aksamitach. 

— Je vous dis, mesdames, rótenez bien mes paroles — tonem wyro- 
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czni głosi „gazeta“ — bałamut ożeni się chyba na starość, żeby mićć 
kogoś pod ręką do pielęgnowania go w chorobie. 

— Nie potrzebuje się śpieszyć — obojętnie konkluduje blada ko- 
biéta.—Za cenę swego majątku zawsze znajdzie dozorczynię dla po- 
dawania rumianku i wygrzewania szlafroka. 

— To się zobaczy, to się zobaczy — zjadliwie szepce dama 
w piórach, rzucając ciekawe spojrzenia przez złote binokle w stronę, 
gdzie pod liśćmi wspaniałćj palmy siedzą osoby tak gorliwie obra- 


biane przez kierowniczki opinii publicznćj: rejent Jan i pani 


Joanna. 

Była to wyniosła, różowa jak dojrzała brzoskwinia, blondynka 
o delikatnych rysach i powłóczystych, zalotnych oczach. Inteligencya 
i spryt patrzyły z tych błękitnych źrenie, ocienionych długiemi rzęsa- 
mi, wabność czaiła się w dołkach różowćj twarzy i okrągłćj bródki. 
Strojne czarne ubranie podnosiło blask świeżćj płci i błyszczącą ramą 
dżetów obejmowało białe, odkryte ramiona, 

— Więc, kwestyonujesz pan psychiczną prawdę bohatórki „Bez 
dogmatu* — pyta piękna pani, składając i rozwijając błyszczący wa- 
chlarz, a wejrzenie pięknych powłóczystych oczu, zatrzymując na sie- 
dzącym obok mężczyźnie, 

— W życiu inaczćj niż w powieści wyglądają tego rodzaju po- 
staci. Bywają mnićj idealne, a prawdziwsze. 

— Qzy to na własnóćm doświadczeniu opićrasz swój sąd, rejen- 
cie? —żartobliwie pyta. 

— I na obserwacyi. To szczęście dla nas, że wogóle kobićty 
mają zbyt dobre serca, aby być okrutnemi — z ironią odpowiada. — 
„Anielki* są unikatami w rzeczywistości, to nie typy, lecz wyjątki. 

Zamyślił się chwilę. 

— Jednakże, bywają różne dziwne wyjątki z ogólnych prawi- 
deł—wolno dodał. 

Kobićta spojrzała ździwiona na zamyślonego mężezyznę. 

— Jesteś pan dziś niezwykle roztargniony—zauważyła. 

— Bo myślę, w czóm leży istota uroku, co zniewala męzkie ser- 
ca? W powabie ciała, czy zaletach umysłu? w zalotności czy nieśmia- 
łćj skromności? Nie jeden z nas głowę traci dla osoby na pozór ni- 
czóm nie różniącćj się od innych. 

— Dla was, panowie, jeden jest urok najsilniejszy... 

— Mianowicie?—rzucił niedbale rejent. 

— Urok kwiatu nie zerwanego. Anielka, żona, obojętnieje każ- 
demu, ale owoc zakazany— to smak nad smaki, a kwiat niezerwany— 
to woń najponętniejsza. 


SZCZĘŚLIWY. 375 


— Botaniczna rozprawa? —zawdzięczał głosik pieszczony i stroj- 
na gospodyni domu siadła na fotelu skwapliwie jéj podanym. — Słyszę 
o kwiatach i woniach... 

— O żywych kwiatach niezerwanych, które tym panom do re- 
szty rozstrajają nerwy i tworzą złudzenia miłości. 

Rejent uśmićcha się sarkastycznie. 

— My złudzeń nie mamy, przymówka więc pani chybia celu. 
Wy tylko, piękne panie, pozujecie na wieszczki, macie pretensye być 
naszćm natchnieniem. Uznane i potężne prawo natury stroicie w ideal- 
ne blaski jakiegoś abstrakcyjnego uczucia. Ujdzie to w pierwszćj 
młodości, chwilowo. A la longue — taka komedya nuży obie strony 
i wykrzywia istotę rzeczy. 

— Więc?—spytały obie kobićty. 

— Więc, w powieści miłość wogóle, a szczególniej miłość takie- 
go Płoszowskiego, jest pięknym utworem fantazyi. 

— A w życiu? 

— W życiu bywają złudzenia za młodu; są pokryte kwiatami 
dążenia natury do spełnienia jéj celów. Świat, to wielkie laborato- 
ryum, a ludzie — to bezwiedny materyał wiekuistych przemian. Toż 
samo prawo rzuca w ramiona mężczyzny kobićtę, które każe śpićwać 
i wabić się ptakom, miauczóć na dachach kotom i w stada zbićrać się 
wilkom. 

— Monstre que vous ćłes'—rozśmiały się kobićty. 

— Rozgłoszę twoje poglądy, rejencie. Takie idealne określenie 
miłości sławą okryje twoje imię między kobićtami, zobaczysz — grozi 
pani domu. 

— Foi, che sapete che cosà e l amor?—zaczyna mężczyzna, podno- 
sząc błyszczące już oczy — pytam was, piękne panie, słowami pieśni, 
powiedzcie, objaśnijcie, co to jest to wasze bożyszcze— miłość? 

— Cette innocence! — rozśmiała się kobićta. — On nie wić, nie 
przeczuwa... Chcesz, to skreślę w krótkości genezę—przebieg i epi- 
log „potężnego prawa natury*, jak mówisz. Miłość, jaką wy uznaje- 
cie, to wrząca krew w młodości, szaleństwa i wybryki zmysłów w doj- 
rzałym wieku, trzęsąca się głowa i bezwładne nogi na starość, Za- 
dowolony pan jesteś z definicyi? 

— Trzeźwa i pozytywa—przyświadcza rejent. 

Kobićty się śmieją, 

— Ach, szczęśliwcze! — przerywa rozprawę siwy jegomość 
z wstążeczką w butonierce, a kartami w dłoni, szczęśliwcze! zawsze 
pomiędzy damami? 

— Zazdrościsz mi, generale? —rozśmiał się rejent. — Widzę, że 
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i pan także w towarzystwie dam miłe spędzasz chwile—mówił —wska- 
zując na opuszczony przed chwilą zielony stolik. 

— Ach, mój drogi, smutny to pod każdym względem przywilćj, 
to towarzystwo malowanych dam. „Honny soit qui mal y pense* — 
przerwał z ukłonem pełnym galanteryi dla młodych kobićt. — Ale po- 
wiem ci szczerze, ja zawsze wolałem i dziś wolałbym cichy duecik we 
cztery oczy z jedną — i to nie malowaną, broń Boże! Ale, ale — 
westchnął —tempż passati... 

Rozśmieli się słuchacze. 

— Śmiej się, śmićj, ale uwagę zanotuj w pamięci. A teraz, je- 


żeli te śliczne, nie malowane drasnęły cię pazurkiem lub oczkiem, 


to uciekaj do tych statecznych, co królują na zielonćm polu. Roze- 
grasz robra? co? 

— I malowane mi nie dopisują! wzdycha rejent. — Pozwolisz, 
generale, że radę doświadczoną przyjmując do wiadomości, będę kusić 
szczęście pomiędzy żywemi. 

— Ej, stary gołębiu — grozi filuternie wojak — tokować nie za- 
pominasz! No, gruchaj dalćj, gruchaj, szczęśliwcze! — rozśmiał się, 
odchodząc zwolna w stronę zielonych stolików. 

-- „Szczęśliwcze' powtarza mężczyzna, —szczęśliwcze—mówi 


zwracając się do młodych kobićt; lecz w tójże w chwili, po wybuchu 


głośnych sporów i prośb przy fortepianie, nagle uciszyło się wesołe 
gronko. 


Jakiś smukły uczeń uniwersytetu wystąpił na środek, a opićra- | 


jąc się dłońmi o poręcz krzesła, według zwyczajów obowiązujących 
amatorskie popisy, zabićrał się do „uszczęśliwienia* towarzystwa de- 
klamacyą. i 

Zanim jednak rozpoczął, zwracając się ku grupie jasnych sukie- 
nek, rzuca zastrzeżenie. 

— Zgoda, ja rozpocznę, ale po mnie panna Marya zaśpiewa. 

— I owszem, jeżeli poprzestaniecie państwo na starym reper- 
tuarze. 

— My na wsi kochamy stare piosenki. 

— Wieś jest zawsze konserwatywną—odciął student, a pani? 

— Ależ zgoda, zgoda, zaczynaj pan tylko—chórem zawołano. 

I wśród szeptów przyciszonych salonu dźwięczny baryton mło- 
dego chłopca, deklamował z finezyą i wdziękiem śliczny wierszyk 
Czesława o „wiecznćj miłości motylów do róży, co trwa tylko chwilę, 
rzadko kiedy dłużćj.* 


rem wew” arye 
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Za zawodów i zdrad tyle 

Mścij się, kwiatku róży! 

Czaruj chwilę — kochaj chwilę, 
Wspominaj nie dłużćj. 

Słuchano uważnie i z przyjemnością. 

— Jak ten lekki utwór charakteryzuje epokę! — szepnął re- 
jent.—Z jaką ironią wyraża się o uczuciu, choć z tych strof przejrzy- 
stych wieje tęsknota i pragnienie. Nie tak dawno — 20 lat temu — 
deklamowaliśmy: „szczęśliwy, komu zapłonie prawdziwa miłość w ko- 
bićty łonie!“ 

— Doprawdy? — zaśpiewała przeciągle pani Joanna. — 1 pan, 
lekceważący miłość, wygłaszałeś takie wyznanie wiary? 

— Bo ten wierszyk Balińskiego kończył się apostrofą do mło- 
dzieży: „kochajcie, wierzcie—szczęście w złudzeniu!“ 

— Łatwa recepta na szczęście, trochę więcćj wyobraźni, trochę 
mnićj analizy —szepnęła kobieta. 

Odezwał się fortepian. Po kilku prostych akordach, głos mło- 
dy, świeży—ku wielkićj uciesze otaczających, wydzwonił znaną piosn- 
kę Moniuszki o trzech chłopcach i pasterce. 

Na pierwsze tony pieśni, rejent niedbale rozparty w fotelu, wy- 
prostował się nagle, spojrzał w stronę fortepianu; — zdziwienie odma- 
lowało się na jego twarzy. 

— Kto jest ta młoda panienka?—żywo zapytał. 

Przez binokle spojrzał po raz drugi na wysmukłą, ciemnowłosą 
panienkę. 

— Kuzynka mecenasowćj przybyła ze wsi dla dokończenia edu- 
kacyi do miasta. Podoba się panu głos, czy osoba? 

— I głos i postać dziwnie mi przypomina osobę dawnićj znaną— 
mówi zwolna, zdejmując binokle,—choć złudzenie zmniejszyło się zna- 
cznie, gdym spojrzał przez szkła. 

— Na piękne złudzenie nie należy nigdy patrzóć przez szkła 
rozumu i analizy —uśmiechnęła się piękna pani. 

Mężczyzna jednak uporczywie patrzy na śpiewającą panienkę 
i słucha z rozkoszą prostych tonów i słów piosenki. 

— „Oddałabym oczy duże i uczciwe serce* — płynie młodzień- 
czym, dźwięcznym głosem wyśpiewane wyznanie. 

— Tak, tak—mówi sam do siebie mężczyzna — dawnićj obiecy- 
wano uczciwe serce za miłość. Lecz, jeżeli komu nie wystarczało je- 
dno serce i jedne, choćby najpiękniejsze, oczy? 

— Brawo, kuzynko, brawo!--woła z uniesieniem młodzittki gi- 
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mnazista.—Ja nawet zaraz dam ci całusa, Maryniu, na róże poczekaj 
do czerwca. 

W powietrzu zawirował piękny, bladoróżowy kwiat i upadł 
u nóg śpiewaczki. 

— Róża! róża— woła rozbawiona młodzież. — Kto rzucił różę?— © 
pytano, oglądając się dokoła. 

Dawcy nie było; lecz kwiat, świćżo zerwany z żardinierki, leżał 
u nóg dziewczyny. Tylko deklamator śmiał się wesoło, stojąc obok 
` kwiatowego kosza. 

— Poetyczna parafraza sułtańskićj chustki — rozśmiał się re- 
jent.—Szczęśliwa młodość! 

Wśród gwaru, spowodowanego epizodem przy fortepianie, pani 
Joanna z pod przymkniętych powiek patrzy badawczo na zamyślone- 
go mężczyznę, 

— Gdzież to zawędrowały pańskie myśli? — pyta, uderzając go 
zlekka błyszczącym wachlarzem po ramieniu. 

Mężczyzna podniósł oczy. 

— Daleko błądzić nie potrzebują, nie odbiegają po za obrąb tego 
fotelu—z pochlebstwem w głosie i w oczach mówi. 

— Daruj pan, lecz nie wierzę — z powłóczystćm spojrzeniem 
pięknych oczu zaprzecza młoda kobióta, — a nawet zgaduję, że pogo- 
niły gdzieś w przeszłość... 

— Czy przeszłość może być niebezpieczną rywalką, gdy teraź- 
niejszość tak urocza? — obejmując błyszczącym wzrokiem toczone ra- 
miona pyta mężczyzna. 

— C'est selon—odrzuca kobićta. — Będę wiedzićć, jeżeli mi, re- 
jencie, opowićsz ten ustęp z twego życia, który panu przypomniała ta 
dzieweczka i ta piosnka. 

— Interesuje to panią?—żartobliwie pyta. —A jeżeli po za siel- 
ską piosenką i naiwną dzieweczką ukrywa się dramat? 

— O, i owszem! ja tak lubię dramaty! Cóż, wahasz się pan? — 
pyta, mrużąc oczy i delikatną ręką poprawiając koronki u gorsu. — 
Obiecuję dyskrecyę i pobłażliwość. Słucham. 

Mężczyzna się uśmiechnął. Odblask młodości zamigotał w czar- 
nych oczach. Żywo pochwycił nizki taborek, a przysunąwszy blizko 
fotelu pięknćj pani, siadł, zwrócony twarzą w stronę jój uszka. 

— A więc, chcesz pani spowiedzi? — szepnął — dobrze. Bądź 
jednak wyrozumiałym, piękny spowiedniku i zbyt ciężkićj nie nazna- 
czaj pokuty. 

Kobićta rozśmiała się obojętnie, choć pomieszanie widać było 
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na jéj twarzy. Bojaźliwe spojrzenie rzuciła w stronę, gdzie królowa- 
ły wyrocznie i kierowniezki opinii publicznćj. 

A widok, jaki tam ujrzała, nie mógł dodawać odwagi. 

„Gazeta* z politowaniem kiwała głową, okrągłe oczy utkwiwszy 
w grupie pod palmą. Aksamit grubym głosem szeptał coś do ucha 
wachlarzowi, spojrzeniem wskazując niezwykłą pozę dwojga rozma- 
wiających. Blada dama w koronkach uśmiechała się przyjaźnie. 

Rejent, spostrzegłszy kierunek spojrzeń kobićty, obojętnie ru- 
szył ramionami, 

— Lękasz się pani opinii. 

— O nie!—niedbale odrzekła. — Zresztą, ciekawość w kobiócie 
jest silniejszą od wszelkićj obawy. Słucham — mówi, zasłaniając 
czarnym wachlarzem część twarzy i nachylająe strojną głowę ku czar- 
nćj głowie mężczyzny. 

Ten zbliżył się jeszcze więcćj. Oczy mu płoną, gorący oddech 
owiewa delikatne uszko ciekawe. Niezwykła pozycya, blizkość uro- 
czćj kobićty, czar jakichś dawnych wspomnień podniecają go jak 
narkotyk. 

— Otóż — mówił, bawiąc się binoklami — w epoce, o którą pani 
pytasz, miałem lat dwadzieścia kilka. Majętny, nie pilnowałem zby- 
tecznie prawniczćj praktyki, a bujałem sobie swobodnie. Niepodob- 
na, żebyś pani nie znała choć pobieżnie historyi moich młodych latek, 
mieszkając w mieście, gdzie kontrola jest tak troskliwie prowadzoną. 
Krew młoda wrzała, temperament rzucał munie w coraz nowe stosun- 
ki, w coraz nowe intrygi. Raz, kiedym się uplątał nieopatrznie w po- 
łożenie bardzo przykre, postanowiłem na czas jakiś wyjechać, Przy- 
padek, czy przeznaczenie —podsunął mi myśl odwiedzin rodziny mego 
ojca, zamieszkałćj o mil kilkadziesiąt i dość dawno niewidzianćj. 
Pięknym popołudniem dnia czerwcowego zajechałem przed szlachecki 
dworek. Cicho tu było, wonno, czysto. Stary sługa zabrał tłómo- 
czek i wskazał ogród, gdzie miały być panie. Stryj objeżdżał łąki. 
Zrzuciłem płaszcz i żywo wbiegłem do ogrodu, przypomniawszy sobie, 
że kuzynka moja, którą widywałem podlotkiem w Warszawie, musi 
być dorosłą panienką. Biegłem więc wesoło przez duży, cienisty 
ogród, wietrząc nowe wrażenia, nowe intrygi. Z głębi, z po za gę- 
stych bzów i jaśminów dochodził ciekawych uszu moich śmićch młody, 
srebrzysty, jakieś prośby pieszczotliwe i najwyraźnićj — odgłos poca- 
łunków. Zaintrygowany, zwolniłem kroku i spojrzałem przez poplą- 
tane gałęzie, 

Na darniowćj ławeczce nawpół leżała biało ubrana dziewczyna. 
Główka, wsparta na ręce, z którćj opadał szeroki rękaw sukienki, 
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niecierpliwym ruchem wstrząsała masę krótkich, ciemnych włosów, 
opadających na czoło; w drugićj rączce, wzniesionćj wysoko, trzymała 
chlób. Przed nią stał młody leśny koziołek. Śliczne zwierzę wspi- 
nało się na cienkich nóżkach, aby pochwycić z ręki dziewczyny chleb, 
a gdy psotnica ukrywała go szybko w szerokim rękawie ubrania, — 
zwierzę oczy ździwione zwracało na nią z niemóm pytaniem, i pysz- 
czkiem delikatnym śmiało chwytało z różowych ustek dziewczyny 
trzymany w ząbkach cukier. 

I, gdy łakomiec chrupał przysmak, mrużąe łzawe oczy — dziew- 
czyna chwytała go za różki maleńkie i łając od zdrajców, podstęp- 
nych, całowała świecące oczy. Nagle koziołek zastrzygł uszkami 
iw bok uskoczył, spostrzegł mnie za krzewami, a dziewczyna prze- 
ciągając gibkie ciało, zapytała: „czy to ty, mateczko?* Byłem tak 
zmieszany, że słów zapomniałem, patrząc uporczywie na śliczny obra- 
zek. „Przez kaliny, przez burzany—skocz tu do mnie, mój kochany* 
śpiewała figlarnie dzieweczka, prawdziwie sarnim skokiem goniąc fa- 
woryta. 

W tém spostrzegła intruza; oczy ciemne wlepiła we mnie z jakąś 
dziecięcą ciekawością, a lekka łuna różowa, podnosząc się po białćj 
szyi i twarzy, wskazywała, że jest trochę zażenowaną niespodziewa- 
nym świadkiem swoich figielków. 

— Ach, to kuzyn Jan! — zawołała wesoło, podając mi rękę; śli- 
cznie podpatrywać cudze tajemnice! Ja się już gnićwam, koziuś obra- 
żony zbodzie cię różkami. Patrz, jak się nasrożył! 

— Dawno przyjechałeś, kuzynku? Chodź-że do mamy, do in- 
spektów—szczebiotała, wiodąc mnie około klombow kwiatowych, ska- 
cząc przez jarzynne grzędy. —... 

— Dalszy ciąg wiadomy —przerwała pani Joanna. — Rozpoczął 
się duet wiosenny, jak mówi generał. 

— Otóż nie, właśnie że nie—protestuje Jan z ożywieniem. 

— Dlaczegóż nie? Czy głosy się nie zgadzały? czy ochoty nie 
było?—pyta ździwiona kobieta. 

— Ochoty? och, ochoty nie brakowało i przypuszczam — ochoty 
obustronnćj i głosy prawdopodobnie dostroiłyby się - do jednego tonu, 
gdyby nie... 

— Gdyby nie co? — ciekawie podchwytuje kobićta, widząc wa- 
hanie opowiadającego. 

— Jakby to pani powiedzićć, jak określić tę nieujętą przeszko- 
dę? gdyby, trzymając się porównania muzycznego, nie jedna fałszywa 
nuta tenora, która wnosząc rozdźwięk, nie dopuściła w harmonijny 
duet spłynąć dwom młodym duszom. 
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Kobićta ciekawe oczy utkwiła w zasępionćj twarzy męż- 
czyzny. 

— Było to stworzenie istotnie niepospolite — ciągnął dalćj opo- 
wiadanie rejent.— Nie piękność, lecz bardzo szlachetny wdzięk, wielki 
talent muzyczny i nadzwyczaj bogata inteligencya. Ta główka, pod 
bogactwem rozrzuconych włosów, kryła skarby dowcipu, ciekawego 
i rozwiniętego umysłu; a pod bluzką białą, spiętą prostym, skórzanym 
paskiem, biło szlachetne lecz dumne serduszko. 

Początek był obiecujący. Już rozbujała wyobraźnia snuła dra- 
źniące sceny wiosennego romansu, gdy ze zdziwieniem spostrzegłem, 
że tracę „czas i atłas“. Dziewczę na moje gorące wejrzenia, a nawet 
półsłówka znaczące, odpowiadało wesołym żartem, lub dowcipaym 
przycinkiem, wcale nie dostrajając się do namiętnego tonu moich 
westchnień. To mnie ubodło, podraźniło miłość własną. Nie takie 
wiejskie panienki umiałem w prędkim czasie rozkochać, nie takiemi 
szczyciłem się zdobyczami. Poczekaj! pasterko, co obiecujesz serce 
za róże i pocałunki, poznasz, kto schyla się do twoich nóżek i o łaska- 
we prosi wejrzenie... 

Raz wieczorem, gdy księżyc świecił ot tak jak dziś, akacya kwi- 
tła i słowiki śpiewały—zły i milczący chodziłem ze stryjenką i Jadzią 
po ogrodzie. Dziewczyna żartowała z mego zamyślenia. 

— Powiał wiatr. Gronią za tobą czyjeś westchnienia, kuzynku— 
draźniła mnie—i dlatego jesteś taki smutny. A może cię dręczą wy- 
rzuty sumienia, a może ty spać już chcesz, lub głodny jesteś po post- 
nym obiedzie. 

Poczciwa stryjenka stanęła. 

— Może rzeczywiście głodny—mruknęła. — Każę” przygotować 
coś posilniejszego do herbaty, bo ty, miejski paniczu, pewno postów 
nie obserwujesz. Zaraz wracam— zapowiedziała, idąc ku domowi. 

Zostaliśmy sami. Ja milczałem uporczywie, bo uważałem, że 
to milczenie moje draźni nie żartem kuzyneczkę, 

— Cóż tak nagle oniemiałeś, kuzynku? Serce boli, dręczy su- 
mienie, czy odciski pieką? No, wyspowiadaj się Janku, co ci dolega?— 
z przymileniem dopytywała. 

— I, piękna pani—ciągnął dalćj po krótkim przestanku rejent— 
nie pierwszy dziś raz, jak widzisz, uchylam czoło przed trybunałem 
kobiecćj ciekawości. Wtedy—dawnićj—spowiednik był równie uro- 
czy, otoczenie cudowne, serce nie wystygłe, tylko nie umiałem korzy- 
stać ze sprzyjających okoliczności. Zadraśnięta miłość własna za- 
bójczą podszepnęła radę... 

W lekkich, przejrzystych słowach płynęło do różowego uszka 
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dziewczyny wyznanie moich miłostek, fałszywych zapałów, niezdro- 
wych apetytów... Podniecała mnie noe księżycowa, cisza wiejska, 
woń kwiatów i ten biały kwiatuszek tak blizko, tak blizko mnie sie- 
dzący na darniowój ławeczce. 

Słuchała milcząc, a ja plotłem. Bóg widzi, że nie pamiętam 
nawet, co tam w to niewinne uszko szeptałem. Pamiętam tylko ci- 
chutkie westchnienie i bardzo bladą twarzyczkę. Myślałem, że to 
księżyc tak wysrebrzył delikatne rysy i z zachwytem patrzyłem na 
idealną w blaskach księżyca postać dziewczyny. Cień długich rzęs 
padał na lica, usteczka w pół otwarte drżały. Schyliłem się, aby 
spojrzóć w spuszczone oczy: gorący oddech owionął moje czoło. Szyb- 
kim ruchem objąłem wiotką kibić, chcąc pocałunkiem zamknąć roz- 
chylone usta. Dziewczyna zerwała się; wyprostowana, blada, mil- 
czała chwilę, potém rzekła szyderczo: Obszerne masz serce, kuzynie. 
Winszuję tym, które tam pomieszczenie znalazły, ale im nie zazdrosz- 
czę! Ten pensyonarski przycinek wrócił jéj utraconą chwilowo we- 
sołość. ŃŚmiejąc się i kłując mnie delikatnóm żądłem dowcipu i sar- 
kazmu, zawróciła do domu. 

Rejent zamilkł. 

— I koniec?—spytała piękna pani. 

— A koniec. Podraźniony oporem jeździłem jeszcze nieraz do 
Topolna, ale nie śmiałem rzucić serdeczniejszego słowa, widząc jéj 
ironiczny uśmiech.  Rozumiałem, że w moje uczucie już ona nie 
uwierzy. 

— I byłoż to uczucie? jesteś pan tego pewien? bałamucie niepo- 
prawny! — grozi pani Joanna, obejmując go wabnćm spojrzeniem 
i wspierając się z wdziękiem o poręcz fotelu. Białe, obnażone ramię 
było na wysokości ust mężczyzny, lecz on nie wyzyskał pozycyi. 
Może dlatego, że spuszczonemi oczyma patrzył gdzieś wgłąb własnój 
duszy. 

— Tak, to było uczucie—mówił cicho—jedyne prawdziwe szczę- 
ście! Czuję to nie od dziś. Może dlatego, żem ustami ni razu nie 
dotknął tych rozkosznych ustek, nie przycisnąłem nigdy do piersi gib- 
kićj postaci; do dziś tęsknię za tym wzbronionym pocałunkiem, za od- 
mówioną mi pieszczotą... 

Wyszła niedługo zamąż... 

— Sytuacya się komplikuje — syknęła uszczypliwie kobióta. — 
Dawno pan widziałeś tą nieubłaganą? 

— Przed kilkunastu laty. Wyjechała z mężem w dalsze strony, 
ja w tym czasie ożeniłem się. Czas leciał, a życie się wlokło... Od 
lat kilku owdowiała. 
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Zamilkli oboje. 

— I cóż, piękny spowiedniku? — szepce smętnie mężczyzna — 
dasz rozgrzeszenie, pocieszysz, a może jaką nadzieją błyśniesz przed 
oczyma? 

— Będę miłosierną, choć wyznałeś, grzeszniku, występek nie 
łatwo przebaczany przez zazdrosny ród niewieści. Dam ci więc radę, 
praktyczną radę kobićty... 

— Dziękuję zawczasu i słucham — mówi, sięgając po przez 
poręcz fotelu po białą rączkę i zatrzymując ją w chłodnych dło- 
niach. 

— Jedź i zobacz swój dawny ideał —szydersko mówi kobićta. — 
Uczucie, co przetrwało lata, nie dostrzeże zapewne i zmian, jakie te 
lata sprowadziły. Odchuchaj twoją zwiędłą sielankę, życzę ci szczę- 
ścia zawczasu, bo o powodzeniu nie wątpię!—dodaje z drwiącym uśmie- 
chem, wstając i prostując wspaniałą postać. 

Ruszono się w salonie. Ze zgrozą spoglądając na odosobnioną 
parę, poważne damy i poważni panowie, śmiejące dziewczęta i studen- 
ci—parami sunęli do sali jadalnćj. 


IL. 


Z ciekawością, która bywa motorem większćj części czynów, 
targany niepokojem podnieconych a zmęczonych nerwów, niedbale 
rozparty na aksamitnych poduszkach wagonu, jechał rejent Jan, 
aby, po upływie lat kilkunastu, spojrzóć w oczy wybrance mło- 
dości. 

Sam wzruszał ramionami na cel swojćj podróży. Chwilami 
prawie wstydził się przed samym sobą; on 40-toletni, syt życia męż- 
ćzyzna, jak młokos pędzi mil kilkadziesiąt — po co? aby zobaczyć sta- 
rzejącą kobietę, ku którćj niegdyś gorąco zabiło mu serce, 

Czego się po tém spotkaniu spodziewał, czego oczekiwał? 

Błękitne oczy i twarz różowa pani Joanny stają mu przed 
oczyma. Dziwna rzecz! Obok tćj świeżćj twarzy majaczy jakiś in- 
ny obraz: jakaś główka okryta masą ciemnych włosów, jakieś podłuż- 
ne, ciemne a wiecznie łzawe oczy i twarz blada, zakrywa tę życiem 
kwitnącą postać. 

Draźni, wyzywa i pierzcha. 

Mężczyzna przesuwa dłoń po oczach, zbićra przytomność, odpę- 
dza natrętną marę. Stara się trzeźwo patrzóć na okolicę z szalonym 
pośpiechem przesuwającą się przed oknami wagonu. Widzi oto nikłe 
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posiewy przy drodze i próbuje obliczyć, jaki nakład czasu i kapitału 
mógłby te piaski doprowadziś do kultury pól brandeburskich. Jaki 
system zastosowaćby należało, aby podnieść wartość marnowanych 
bogactw leśnych kraju? Między szeregami cyfr, w wianku nikłych 
kiści owsa, z po za przerzedzonych zarośli jedliny znów ciemne i błę- 
kitne oczy w bezładnćj plątaninie przesuwają się przed nim; ponętne 
biusty kobiece, obietnic pełne spojrzenia draźnią i spokoju nie dają. 

Czasem, z boku, groźnie spojrzy i ta pogardzona, odepchnięta, 
którćj kapitałem dźwigał swoją fortunę, a rujnował szczęście. Uśmie- 
cha się złowrogo, ironicznie; w suchćj, zaciśniętćj dłoni trzyma—jego 
wolność. 

Zrywa się gwałtownie i zbliża do otwartego okna. 

Gorący, cichy wieczór lipcowy osnuwa mrokiem ziemię. 
W przyrodzie— wszystkie twory, nie gwałcące jéj praw, uspokojone, 
zabierają się do snu, do spoczynku. Tylko lokomotywa, symbol śpie- 
szącego się, gwałtownego, niecierpliwego wieku, sapie i bucha kłęba- 
mi dymu, rzuca przeraźliwe sygnały; tylko wychowańcy ceywilizacyi, 
co nam przyniosła parę i elektryczność, wyzyskując ciemność no- 
cy i jasność dnia pędzą w szalonćj pogoni za zyskiem, rozkoszą, 
użyciem... 

Jadą. Noc lipcowa błyszczy tysiącem gwiazd, oddycha wonią 
pól i lasów, dyszy rozkoszą ziemi i milionem pożądań ludzkich. 

Sen nie chwyta znużonego mężczyzny. Šen, to dobrodziejstwo, 
któróm natura darzy tylko posłuszne, uległe swe dzieci; otacza on ma- 
rzeniem młodość, stoi u wezgłowia małźeńskiego i kolóbki dziecięcćj, 
zamyka spokojne powieki starca. 

Ty, zmęczony torturą niezaspokojonych żądz, ty, któryś znu- 
żeniem pracy nie okupił ceny spoczynku, który istniejesz jako wy- 
jątek ogólnego prawa — będziesz téż wyjątkiem z powszechnego do- 
brodziejstwa. 

— Mądry to chochlik, pani Joanna — myśli mężczyzna, — Wy- 
słała mnie, abym spojrzawszy na ruinę kobióty pozbył się wspomnień 
i bez zastrzeżeń i cofań pozostał przy niej. 

Uśmiecha się na tę dowcipną politykę niewieścią. 

— Kobićta—szepcze—kobićta, jeżeli nie frymarczy naszą sła- 
bością, to zawsze ją wyzyska. 

Jak tóż ona moze wyglądać teraz—po kilkunastu latach? 

Była wysoka, lecz szczupła — musiała nabrać tuszy i powagi. 
Przed oczyma wyobraźni staje nie dziewczę płochliwe i dumne, lecz 
kobićta, znająca rozkosz, a może jéj pożądająca. 

Zapalając cygaro, przypomina sobie stare hiszpańskie przy- 
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słowie: „Kobićta — ogień, mężczyzna — hubka; dyabeł przychodzi 
i dmucha.* 

Uśmićcha się do swoich myśli; dymek płynie delikatną chmurką 
siną—on marzy. 

Z poza lekkich osłon bielizny widzi wspaniale zaokrąglony 
biust; czuje falujące jego ruchy tuż tuż przy swojćj piersi; atłasowe, 
życiem tętniące łono czeka jego pieszczot, usta rozchylone ust jego szu- 
kają.. Drżącemi ramionami oplata rozpalone namiętnością, głodne 
rozkoszy ciało, już tonie w namiętnych uściskach... Żar i dreszcz 
wstrząsa nim naprzemian, szalone uderzenia serca dech tamują, pot 
występuje na skronie — ha! 

Gwałtownćm szarpnięciem rozrywa pod szyją koszulę. 

Oddycha głęboko. 

Z otwartego okna wagonu płynie spokojne, ciepłe powietrze. 
Obudzony gwałtownóm poruszeniem współtowarzysz podróży, spo- 
gląda nań zdziwiony i w dalszy przedział przenosi swój sen i swo- 
ją osobę. d 

Mężczyzna wytrzeźwiony tym epizodem z chorobliwych halu- 
cynacyi, zapala zgasłe cygaro i siada na innćm miejscu — przy oknie. 

Gwiazdy błyszczą i mrugają z błękitnćj toni lipcowego nieba. 
Słychać ciężki oddech lokomotywy i miarowy, jednostajny łoskot pę- 
dzącego pociągu. Ciemna smuga dymu, pełna iskier, znaczy ślad po- 
„tworu fantastycznemi skrętami. 

Jakież efemeryczne istnienie tych migocących iskier! Z wrzą- 
cego kotła, gdzie sprzeczne żywioły w harmonijnćj zgodzie wytwa- 
rzają siłę, z tumanem ciemnego, duszącego dymu buchają w górę, 
lśnią chwilę—i nikną, zanim dolecą ziemi, jak spalone żądze, jak za- 
spokojona namiętność! 

Oczy mężczyzny, znużone czuwaniem, przymykają się zwolna. 

Cóż to za światełka migoczą w ciemnych oknach jego pięknego 
domu? Jakiż to ruch niezwykły zapełnia te wytworne, a tak ciche 
komnaty? 

Jakieś postaci przesuwają się ostrożnym, lekkim krokiem, 
przyciszone głosy szepczą radosną jakąś nowinę; widzi uśmiechy 
iłzy, aw pierś wpływa mu z tćj atmosfery przesiąkłćj radością — 
przeczucie szczęścia. 

Ciekawie, ostrożnie, zbliża się do sypialnćj komnaty. 

Dlaczegóż tam takie ciemne zasłony okrywają okna? czemu 
w bladóm świetle przyćmionćj lampy jakieś obce majaczą cienie? 

Z pod białych osłon bielizny uśmićcha się doń twarz ukochana; 
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dłonie białe obejmują szyję klęczącego mężczyzny, głos słodki szepce 
mu w ucho: „masz syna!* 

Ach! Z dreszczem rozkoszy i jękiem bólu podnosi blady czło- 
wiek z miękkiego wezgłowia znużoną głowę. 

Mary, ciągłe mary straconego szczęścia, złamanego życia! 
I przeklina wyobraźnię, co mu rozstraja nerwy, inteligencyą, która 
myśl rozbudza, zmysły, co spokój mącą i to serce puste, niezaspokojo- 
ne, tęskne, czepiające się mar i złudzeń w głodzie rzeczywistości. 

Chce się uspokoić, okiełznać wyobraźnię, nie draźnić zmysłów; 
przyrzeka sobie stanowczo ze wszelkiemi ofiarami okupi swoją wol- 
ność — i wplecie znów w normalny bieg swoje życie. Zazna jeszcze 
szczęścia, znajdzie cel pracy i przystań cichą domowego ogniska. 

Im więcćj zbliża się do celu podróży, tém większy niepokój go 
ogarnia. 

— Czy ona mnie pamięta — pyta raz po raz. Ona, taka sama, 
taka serdeczna, nie odepchnie mnie teraz, nie zniszczy obojętnie tych 
ostatnich błysków młodości i życia, któremi rozpacznie chwytam się 
choć wspomnień. 

A jeżeli i ją życie zniszczyło? Jeżeli pobladła, zwiędła twarz 
ostudzi dawne zapały? Ha, zobaczę, pomyślę, za-sta-no-wię się. 

Jakieś ciemne pasma plączą się przed oczyma, coraz cięższe po- 
wieki przymykają się zwolna — uspokojony, zadowolony mężczy- 
zna śpi. 

Źle widać ułożył się do téj chwilowój drzómki, bo twarz krzywi 
się znów jakimś bolesnym wyrazem. Czuje dziwny ciężar na pier- 
siach, bezwładność, bezsilność. Widzi oto śliczny swój ogród, okala- 
jący dom na przedmieściu, piękne, kwitnące róże, wonne rabaty kwia- 
towe. Ale czemu tak ciężko stąpa po znanych ścieżkach, czemu tak 
drży mu ręka, gdy chce uszczknąć rozkwitłą różę? I któż to ujmuje 
jego dłoń słabą, czyje ramię silne z pieczołowitością miłości wspićra 
niepewne jego kroki a głos taki świćży, jak powiew majowego ranku, 
mówi łagodnie: „wesprzyj się na mnie ojcze!“ A tam w dali, jakaż 
to różowa jutrzenka z fartuszkiem pełnym róż biegnie, przeskakuje 
klomby, gubiąe kwiaty, rzucając w powietrze srebrzyste tony śmiechu 
a oplótłszy ramionami jego szyję, nadstawia twarzyczkę i rozkazuje: 
„całuj, tatusiu, całuj!* 

Błogi uśmiech rozjaśnia twarz śpiącego. 

I nagle, tak jakoś wszystko mierzchnie, blednie, posępnieje. 
Szron zwarzył kwiaty i chmurą zaszło słońce; ciężar opada na piersi, 
bojaźnią dygocze serce, 
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Znów sam w pustym, dużym pokoju; bezwładnych nóg nie mo- 
że dźwignąć z wygodnego fotelu, który narzędziem tortur mu się 
wydaje. 

Boi się. Szeroko rozwarte oczy rzucają dokoła szybkie, lękli- 
we wejrzenia; jakiś szmer w sąsiednim pokoju draźni ucho — do ciszy 
nawykłe. Wyciąga drżącą rękę po dzwonek i z rozpaczą bezsiłną po- 
znaje, że nie może go już uchwycić na pobliskim stoliku! 

Osuwa się głębićj w poduszki fotelu. 

Bezwładność, śmierć powolna, paraliż. Tylko myśl pracuje, tyl- 
ko serce cierpi, oh, jak cierpi! 

W długich, samotnych godzinach przesuwa się w myśli całe 
zmarnowane życie; łatwe miłostki, płatne rozkosze, jak złośliwe gno- 
my w kankanowych skokach wiją się, plączą przed zagasłóm okiem; 
rozpustne pantominy, lubieżne gesta, sprosne piesnki urągają jego 
bezsilności. W głębi dalekićj błyszczą ciemne oczy i szlachetna, wy- 
niosła postać. 

Drżące, spragnione dłonie wyciąga ku nićj. 

Napróżno! Roje psotnych chochlików, tłumy brudnych, wstręt- 
nych maszkar otaczają go i bronią dostępu białym aniołom, a w szalo- 
nój sarabandzie gestów, pląsów, świszczącym szeptem rzucają w uszy: 
„masz co chciałeś — złoto, rozkosz, szał, swobodę.* 

Z dreszczem obrzydzenia cofa się i bezwładnie osuwa na sam 
brzeg głębokiego fotelu. Lęka się spaść, chce wołać a ucho znów 
chwyta przytłumione szepty, sprzeczki, tuż obok w gabinecie. 

Ciche: „cyt, cyt,“ wpada mu w ucho. Co się boisz, mówi głos 
twardy, bezlitosny; toż śpi, a choćby nie spał, do dzwonka nie sięgnie, 
niedołęga. Stolik posunąłem dalej. 

Zimny pot oblówa mu czoło... to głos jego lokaja. 

— Daj wytrych, pilnik, śmiało! Po co mu te pieniądze? staremu 
trupowi? Albo to ma żonę, dzieci? Na resztę życia i pogrzeb wy- 
starczy, bierz! 

Zgrzyt wytrycha, głuchy trzask — szelest papierów — cisza. 

Łzy, gorące łzy prawdziwe sączą się z pod przymkniętych po- 
wiek śpiącego. 

Pociąg, zwalniając biegu, kołysze się, drga silnićj, staje. 

Stacya Góry! krzyczy głos na peronie. 

Mężczyzna z westchnieniem ulgi otwióra oczy. Tu kres jego 
podróży. 

Po kilkogodzinnym wypoczynkn, bryczka pocztowa niesie go 
daléj. Wiorst kilka przejeżdża w jasnych blaskach poranku i nie- 
cierpliwy, ciekawy, wyskakuje przed gankiem nizkiego dworku. 
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— Jak tu czysto, cicho, miło — formułuje pierwsze wrażenia 
zdejmując płaszcz, gdy dzieweczka wiejska oznajmia pani przybyłego 
gościa. i 

— Proś do bawialni, dźwięczny mu w uchu głos tak znany, tak 

niezmieniony! 
I za ustępującą służącą wolnym, swobodnym krokiem ktoś 
wchodzi. 

Lekka mgła zasłania mu wzrok, widzi zaledwo kontury smukłćj, 
młodzieńczćj postaci, gdy głos przyciszony grzecznie powtarza stereo- 
typowy: „Kogóż mam przyjemność witać w moim domu?“ 

Mężczyzna usiłuje zebrać przytomność i uwagę. Ta kobićta 
wyniosła, z bladą twarzą i płonącemi oczyma, toż to ona, ta sama, po- 
znaje ją i podziwia. Okiem błyszczącóm obejmuje delikatne i szla- 
chetne rysy, owal twarzy trochę przedłużony, klasyczny rysunek ust 
i głowy a wyciągając dłoń witającą, niepewnym głosem pyta: 

— Nie poznajesz mnie, kuzynko? 

Różowa łuna przebiega po twarzy kobićty. 

— Kuzyn Jan! — woła radośnie, ściskając dłoń jego. — Cóż za 
gość! jaka niespodzianka! Siadajże, odpocznij. Cóż cię sprowadza 
w nasze strony? Interesa prawne? Jakiś ty dobry, żeś mnie nie mi- 
nął! — płynie potok słów serdecznych, prostych, siostrzanych. 

Mężczyzna na tą powódź pytań, jedną ma odpowiedź, którą je- 
dnocześnie i oczy jego wypowiadają. 

— Jak ty nie nie zmieniłaś się, Jadziu! 

— Nie zmieniłam się przez lat tyle? — śmieje się kobićta. — 
Żartujesz, Janie, a raczćj przez grzeczność światowego człowieka nie 
chcesz liczyć szkód, jakie mi czas wyrządził. Zresztą, najmniejsze 
to dla mnie straty! Poniosłam inne, prawdziwe, ciężkie i bolesne, — 
ciszćj dodaje, a oczy zwykle łzawe toną w błyszczącćj wilgoci. 

— Wiem, wiem — cicho przerywa mężczyzna. 

— Gdy życie serce na części szarpie i goryczą poi. cóż znaczy 
w porównaniu z tym bólem te kilka zmarszczek, te srebrne nitki we 
włosach i pobladłe lica? 

Zamilkła, 

Oczy mężczyzny ciekawie, natrętnie badają siedzącą obok kobie- 
tę. Tak, to ona, dawna Jadzia, z pogłębionóm wejrzeniem ciemnych 
oczu, spokojnym, szlachetnym wyrazem delikatnćj twarzy. Prawda, 
w ciemnych włosach, z prostotą zwiniętych na kształtnćj głowie prze- 
błyskują srebrne nici, choć oczy jaśnieją młodzieńczym wyrazem, 
a usta drobne składają się w dawny, słodki uśmiech. 

Przed gankiem rozlega sią tentent. 


SZCZĘŚLIWY. 389 


Smukły chłopiec jasnowłosy w bluzie gimnazisty wchodzi do 
pokoju. 

— Ostatek siana wiozą, matko — mówi, kłaniając się niezna- 
jomemu. 

— Mój syn — szepcze kobióta z blaskiem w oczach i uśmiechem 
na twarzy — a oto, moja córka — wskazując małą, ośmioletnią dziew- 
czynkę z grabkami na ramieniu, idącą w gronie dziewcząt wiejskich, 
za kopiastemi wozami zielonego siana. 

— Szczęśliwaś kuzynko — wzdycha smutny człowiek. 

Wieczór. Jak brylanty utkane na ciemnym szafirze, drgają 
w głębiach przestworzy gwiazdy bez liczby; mgławica rozbitych świa- 
tów milczącym szlakiem bramuje szatę niebios a wspaniała kamea 
księżyca opalowćm spięciem ujmuje na piersiach nieskończoności fan- 
tastyczne zwoje błękitów. 

W parnćm powietrzu lipcowćj nocy cisza; zaledwie gdzieś w ga- 
łęziach ptak zakwili na gnieździe, ledwie w dali pies wioskowy za- 
szczeka. Z łąk dalekich dochodzą przytłumione odgłosy wodne- 
go ptactwa, rechot żabek, przeciągłe wołanie derkacza. Wioska 
usypia. 

Pracownicy dnia w śnie bez marzeń krzepią siły do nowych tru- 
dów, ci, którzy sił nie zużyli w twardćj szkole pracy, w tych cichych 
godzinach nocy myślą, szaleją, cierpią... 

Dwoje ludzi przechadza się wolno po jasno oświeconych aleach 
ogrodu. 

— Tak — mówi mężczyzna — prawda. Poniosłaś bolesną stra- 
tę, jesteś w ciężkićm położeniu, ale masz cel życia, masz dzieci. A to 
już część szczęścia... 

— I ty mogłeś mićć to wszystko, Janie, a przytćm bezkłopotli- 
wy spokój dostatku. Dlaczego rozłączyłeś się z żoną? 

— Rozłączyłem się? — głośno pyta mężczyzna. — Czyż potrze- 
ba rozłączać to, co nigdy połączonćm nie było? 

Pytający wzrok kobićty spoczywa na nim. 

— Tak było, jak ci mówię. Co znaczy związek ciała, gdy nie 
ma tćj spójni, jaką daje wspólność pojęć, myśli, zgodność charakteru. 
Co to za męczące życie, nurzać się tylko w zmysłowych uciechach, ja- 
ki niesmak, gdy ta, która powinna dźwigać ku górze, być idealnym 
pierwiastkiem życia, ściąga nas ciągle w bagno, wiecznie głodna, ni- 
gdy nie syta... A zresztą i ambrozya spowszednieje w codziennym 
użytku i Wenus z Milo opatrzy się w negliżu... 

— (o ty mówisz? Janie — pyta ździwiona kobićta, — Czyż cią- 
gle, jak dawnićj, męczy cię głód wrażeń, ciekawość coraz nowych 
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zabawek? Czy w twojóm sercu nie ma miejsca na uczucie, na 
miłość? 

— Miłość, miłość — sarkastycznie powtarza mężczyzna. — Wy, 
kobićty, w pałacach i dworkach, wszędzie i zawsze szukacie, wypa- 
trujecie miłości. Ja rozglądam się po świecie i w duszy własnćj i ana- 
lizując treść ludzkich uczuć, motory czynów, często pytam zniechęco- 
ny, czy ona, ta miłość jest rzeczywistością, czy tylko wytworem ima- 
ginacyi głodnćj wrażeń? 

— Chcesz przeczyć miłości, Janie, a powiedz mi, cóż kojarzy 
ludzi w związki trwałe, co daje siłę i punkt oparcia w życiu, jeżeli 
uczucie wykluczasz ze stosunków ludzkich? 

— Co kojarzy ludzi? pytasz. Czy nigdy nie spojrzałaś uważnie 
na tę plątaninę wiotkich nici zasad, pajęczćj przędzy uczuć i grubych 
sznurów interesu, która się życiem nazywa? Jednych łączy interes, 
drugich przypadek, innych chwilowe upodobanie, zwyczaj, układ fa- 
milijny lub akt rejentalny. 

— Biedni! — szepcze kobićta. 

— Litujesz się nad nimi, kuzynko! Ty, dla którćj, jak sądzę, 
miłość nie jest „terra incognita,“ masz uzasadnione powody do polito- 
wania nad nędzarzami, którzy jćj nie znają. Ty, osóbko doświadczo- 
na i mądra — mówi żartobliwie biorąc jój rękę — naucz mnie profana, 
czóm jest w twojóm pojęciu miłość? 

Kobićta milczy, długie rzęsy rzucają cień na blade lica. 

— Miłość — mówi przyciszonym głosem — w sferze ducha, to 
piękno i dobro; to najwyższy rozwój tój siły, co kruszy egoizm je- 
dnostki na korzyść drugićj istoty; to skarb, który dziwnym a niepo- 
wtarzającym się w naturze zjawiskiem ubogaca tego, który go oddaje 
drugiemu. To pierwiastek tworzący naszą nieśmiertelność... 

— O piękna mentorko! za wysokie wskazujesz mi tory — sarka- 
stycznie mówi mężczyzna wpatrując się we wzruszoną twarz kobić- 
ty. — Racz zejść trochę niżćj i mnie, zwykłemu śmiertelnikowi po- 
wiedz, przez jaką kombinacyę spleciesz tę twoją idealną mrzonkę 
z prozaicznemi warunkami bytu? Jak przystosujesz miłość do mał- 
żeństwa? : 

— Małżeństwo i miłość! — woła kobićta — ależ to najnatural- 
niejsza kombinacya w życin! Miłość w małżeństwie, to zapach kwia- 
tu, jasność płomienia, ciepło ogniska; to dźwięk pieśni i duch, ożywia- 
jący materyę i dymiące ogniska. Bywają także bezdźwięczne pieśni, 
bezduszne formy zwierzęce... Nie upoważnia to jednak do negacyi 
woni, blasku, ciepła, duszy i miłości. 

Umilkła. Roziskrzony zapałem wzrok płynął w dal, objął spoj- 
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rzeniem siny las, stojący cicho w blaskach księżycowych, wzniósł się 
na czyste sklepienie niebios, gdzie światło drgające po nad tą ziemią 
cieniem okrytą, pyłem przysutą i krwią zbryzganą, nucą może hymny 
wiekuistego bytu miłości. 

Mężczyzna zapatrzony w czyste linie profilu, milczy także; po 
długićj chwili przyciszonym głosem pyta: 

— Powiedz mi szczerze, Jadziu, z takićm podniosłóm zapatry- 
waniem się na świat i ludzi — byłaś ty szczęśliwą? Nigdy brutalny 
rozdźwięk między idealną teoryą a prozą życia nie wsączył goryczy 
do duszy, nie schylił ku ziemi czoła? 

— Szczęśliwą, szczęśliwą — powtarza kobićta. — A cóż jest 
szczęście? — pyta cicho, przenosząc wzrok z nieobjętych przestworów, 
tak majestatycznych w swoim spokoju, na drżącego niepokojem, szar- 
panego coraz innćm pragnieniem człowieka. — Jeżeli szczęściem jest 
być w młodości swobodną jak ptak, czystą jak kwiat, a późnićj stano- 
wić radość, światło drugićj istoty; jeżeli szczęściem jest módz ko- 
chać i żyć dla kogo, a po za ukochaniem rodzinnóm, współczuć ka- 
żdą radość, każdy ból swego społeczeństwa, to byłam i jestem szczę- 
śliwą. 

— „Komuś, dla kogo, przez kogo* Jadziu! Same abstrakcye, 
które w rzeczywistości mogą się równać najcięższćj niedoli. Ją cię 
pytam o twoje, tylko twoje osobiste, niepodzielne uczucia. Dały ci 
one królewską ucztę miłości za młodu, ich wspomnienie jest teraz cie- 
płém i światłem kobiecych lat twoich? 

Kobióta schyliła głowę. 

— Po co mnie pytasz? Janie! Są niedościgłe gwiazdy, które 
nam świecą, choć nigdy nie spłyną w spragnione ramiona, jak są nie- 
wcielone w życie ideały, które mu urok nadają i na drogę naszą rzuca- 
ją woń i blask. 

— Wtedy, gdy my depczemy po cierniach i rozbijamy się o ka- 
mienie, prawda? — przerwał drwiąco mężczyzna. — Pamiętasz, ku- 
zynko, podobną noc w Topolnie? Wtedy, może pod bezwiednym wpły- 
wem tych egzaltowanych pojęć o miłości, odepchnęłaś ramię, co cię 
uścisnąć chciało a zarazem i serce, które mogłabyś była tak łatwo, 
tak łatwo zatrzymać przy sobie, dać mu szczęście i spokój — pa- 
miętasz? 

— Pamiętam — szepcze kobićta. — Była to dla mnie chwila 
samowiedzy. Słuchając twojćj spowiedzi, patrzyłam w moje wzbu- 
rzone, bolące serce i poczułam raz pierwszy... żem dumna. 

— Tak, przez dumę wzgardziłaś roztwartćm, jak zajezdny dom 
sercem młodego chłopca, nie uwzględniając, że on może nie znalazł 
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jeszcze bożyszcza, któreby mógł w nićm stale umieścić. Sprawdziły 
się twoje szydercze słowa: nie masz powodu zazdrościć chwilowym 
wybuchom. Rozkoszy i uciech miałem zawsze do syta, jednego serca 
nie miałem nigdy. 

— Może zbyt wiele wymagasz od życia, kuzynie. Zepsuło cię 
szczęście... 

— Szczęście? — pyta z ironią mężczyzna — szczęście? Kiedym 
pustak szalony, gonił rozkosz po świecie i spijałem jéj narkotyczne 
puchary, myślisz, że byłerń szczęśliwy? Gdy w objęciach moich drża- 
ła kobićta, co była żoną a miała pretensye i wymagania metresy, 
czyż to było szczęście? Kiedy zmęczony, zdenerwowany, znudzony, 
włóczyłem się samotny po obcych krajach i za nikim nie tęskniłem, 
do nikogo nie wyrywałem się z powrotem, byłoż to dowodem szczęścia? 
Kiedy teraz, samotny w moim cichym domu, przesycony, zniechęco- 
ny, z pustką w sercu i żalem błądzę po wytwornych komnatach a na- 
wet echo nie odpowić na kroki, tłumione kobiercem, to także szczęście? 
W jałowój, pustćj egzystencyi, tylko jeden jest promyk jasny, ku 
któremu zwracam się nieustannie, jedno wspomnienie, które mnie 
z życiem i ludźmi godzi... to pamięć chwil przeżytych obok dziewczęcia 
szlachetnego, obok istoty prawdziwie, jedynie ukochanćj... Grłos męż- 
czyzny drży, drży ręka, którą ujmuje delikatnie dłoń kobićty i do ust 
ja podnosi. 

— Wiedziałaś, Jadziu, przeczuwałaś, żem ciebie kochał za mło- 
du? Czy czujesz, rozumiesz, że dotychczas nie zapomniałem, że tę- 
sknię, pragnę i czekam? — pyta ledwo dosłyszanym głosem. 

Z pięknych, ciemnych oczów wolno spływają łzy, dłoń biała wy- 
suwa się z gorących uścisków mężczyzny. 

— Rozpoczynać nowe życie z sercem zmęczonóm, otwićrać miło- 
ści ramiona, które obejmowały raz szczęście umarłe, wysnuwać świć- 
żą przędzę z przepalonćj łzami tkanki, zapóźno Janie, zapóźno! 

* = 
"= 

W salonach i salonikach, buduarach, kuchniach, garderobach 
wielkiego miasta płynęły, szumiały, wrzały roje wieści i nowin. 

Jedne gęsim krokiem głosiły wszem wobec i każdemu z osobna, 
że piękny, świetny, zepsuty przez kobićty i szczęście, rejent puścił się 
znów w dalszą podróż. Drugie, syczącym szeptem gadziny, opowia- 
dały dyskretnie na ucho, że niepoprawny bałamut w stolicy zagranicz- 
nćj cieszy się łaskami zachwycającój artystki; trzecie z chrześciań- 
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skiém politowaniem ubolewały nad zawodem pewnćj, pieknéj blon- 
dynki. 

Kobićty za wachlarzami i bez wachlarzów, z uśmiechem polito- 
wania lub grymasem złośliwego zadowolenia szeptały, plotły, utyski- 
wały na czas i ludzi, na znieważenie moralności, pieczętując wszystkie 
dysputy tryumfującemi: „nie mówiłam?* 

Mężczyźni przy biurkach i zielonych stolikach, przy cygarze, 
bilardzie, fajeczce, z westchnieniem zazdrości rzucali: „szczęśliwy! 


Gryf. 


T. II. Z. II. 1893. 26 


ROZGIORY I SPRAWOZDANIA. 


Stefan Ramułt, „Słownik języka pomorskiego czyli kaszubskiego“ Krak. 1893. 
Dr. Nadmorski, „Kaszuby i Kociewie. Język, zwyczaje, przesądy, podania i pieśni 
ludowe“. Poznań 1892. 


% lemię Kaszubów, ze względu na charakterystyczne cechy ję- 
I * zyka, zasługuje na bliższą uwagę lingwistów, o ile nam wia- 
domo, niezbyt szczodrze korzystających z nagromadzonego 
obficie materyału. 

Obok słowozbiorów Cenówy (1861 r.), Hilferdinga (1862 r.), 
Derdowskiego (1880 r.), Pobłockiego (1887 r.) i Leona Biskupskiego 
(1891 r.), praca p. Stefana Ramułta cenny dla nauki stanowi naby- 
tek, za który autorowi szczególną winniśmy wdzięczność. Kto nie 
zbierał materyału lingwistycznego lub etnograficznego, ten nie wić, 
z jakiemi czynność taka połączona jest trudnościami. Dla tego téż, 
oddając hołd pilnemu i sumiennemu na niwie nauki pracownikowi, po- 
zwalamy sobie wyrazić życzenie, obyśmy więcćj takich Ramułtów 
mieli! Pracowity i sumienny autor, dzieło swoje przesłał akademii 
umiejętności w r. 1888. W następnym roku, w skutek orzeczenia sę- 
dziów co do prac nadesłanych na konkurs Lindego, słownik ten od- 
znaczony nagrodą, przeleżał jednak w rękopisie aż do r. b. Nie 
wszakże dzieło to na zwłoce nie ucierpiało, bo pomnożonem zostało 
o kilka tysięcy wyrazów, tudzież dodaniem wstępu i małego zbiorku 
literatury ludowój. O ile wnosić możemy z przedmowy, wkrótce spo- 
dziewać się można wyjścia części drugićj, a więc podwojenia dotych- 
czasowego słowozbioru o jakie 14,000 wyrazów. 

Autor zaczyna od rysu historyczno-etnograficznego, następnie 
opisuje siedliska Kaszubów, których ogólną liczbę podaje na 242,000 
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dusz. Poczóm mówi o dźwiękach, iloczasie, akcencie, gwarach ko- 
szubskich, przedstawionych według p. R. w trzech głównych grupach: 
1) północnćj, 2) środkowćj i 3) południowćj. Północnćj gwary uży- 
wają Słowiney i Kabatkowie w pow. słupskim (Stolpe), Kaszubowie 
połebscy w północno-wschodnićj częśći powiatu lęborskiego (Liauen- 
burg), Żarnowiczanie, Bylacy i rybacy na półwyspie Heli. Gwara 
środkowa obejmuje powiaty: pucki, wejherowski, kartuzki i po części 
gdański. Południową słyszóć można w powiatach: kościerskim, choj- 
nickim i człuchowskim. 

Autor pod nazwę Pomorzan pociąga Słowian połabskich, Sło- 
wińców, Kabatków i Kaszubów. Tych ostatnich uważa za resztki 
Pomorzan, zaliczając ich do szczepu połabskiego. Z tego powodu 
tworzy nowy podział narzeczy zachodnio-słowiańskich, wśród których 
język kaszubski, nazwany przez p. R. pomorskim, zajmuje takie sta- 
nowisko jak polski, czeski, słowacki, górno i dolnołużycki. 

Dla przeprowadzenia swojćj tezy, autor porównywa kaszub- 
szczyznę z językiem literackim polskim, zamiast wykazać nam stosu- 
nek onćj do gwar ludowych polskich. Nie wiem, dla czego autor tę 
drugą metodę błędną nazywa. Przewiduje nawet pewne zarzuty, gdyż 
mówi: „Dotychczasowy sposób załatwiania właściwości języka ka- 
szubskiego i polskiego uważam za nieodpowiedni. Polega on na tóm, 
że w braku tożsamości lub bodaj analogii zjawisk i praw językowych 
pomorskich w języku literackim polskim szuka się zwykle podobieństw 
na wyrywki raz tutaj, to znów w innćj gwarze polskićj ludowćj, 
przy czém nie uwzględnia się różnic, dzielących te gwary od języka 
pomorskiego“. W takim razie np. gwarę zakopańską należałoby po- 
równać z językiem literackim, mając na uwadze różnicę mowy górali 
zakopańskich od gwary np. mazurskićj, wielkopolskićj it. p. Autor 
wszakże nie wyróżnił tych cech charakterystycznych, bo nie uwzglę- 
dnił wszystkich gwar polskich; dla tego tóż doń stosować musimy me- 
todę „na wyrywki“. 

P. R. utrzymuje, jakoby 4 długie było wyłącznym kaszubszczy- 
zny znamieniem, nie zdając sobie sprawy z gwarnictwa polskiego, tu- 
dzież z pomników językowych, gdzie ono bądź żyje, bądź téż drgało 
jeszcze życiem, nim śladu swojego istnienia w samogłosce ścieśnionćj 
nie zostawiło. Twierdzenie, że samogłoski ścieśnione w kaszubskim 
nietylko wyróżniają się od takichże dźwięków w języku literackim, 
ale nawet w gwarach polskich, jest nieco śmiałóm; albowiem w nie- 
których dyalektach ó zbliża się w wymowie do 4, a nawet do niemiec- 
kiego 6 np. w okolicach Tarnobrzegu w Galicyi. Przejście a na e po 
płynnej r (rek=rak, redość=radość i t. p.) znanćm jest w dyalekto- 
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logii mazurskićj; np. redzić, zdreda (radzić, zdrada). Nietylko po 
płynnej r ale i po innych spółgłoskach np. jek (jak), osukenstwo (oszu- 
kaństwo). Coś podobnego czytamy w „Kazaniach świętokrzyskich:* 
„Święta Katerzyna*. W Biblii szarospatackićj: wszeko, jeko (jako), 
reno (rano) it. p. W Psałterzu Floryańskim elbo zam. albo (106, 12). 
W tłomacz. Statutu wiśl. Świętosława z Wojcjieszyna: „jęż renę*, 
„Pyotr sam urenił*. Grupa ¿r nietylko w kaszubsk. częsta, jak chce p. 
R. Stanowi ona cechę staropolszczyzny i wszystkich gwar polskich. 
Przejście na żer (wierzch zam. wżrzch) jest znacznie późniejsze. Przej- 
ście w na e wyróżnia zdaniem p. R. kaszubski nietylko od polszczyzny, 
ale od innych narzeczy słowiańskich. Ze słów jego wnioskujemy, że 
autor nie wić, iż we wsi Pisarzowice w Galicyi zachodnićj jest połe- 
dnie zam. południe. Podobnież w gwarze zebrzydowickićj i w górno- 
szląskićj. Przejście to widoczne w dawnóćm imieniu Pełka zam. Fulco. 
Samogłoski nosowe w ? żyją jeszcze w gwarach polskich. Chociażby 
w kaszubskim było dz zam. d (dzarł=darł) nic za połabskićm kaszub- 
szczyzny pochodzeniem nie przemawia; albowiem w gwarach wielko- 
polskich mamy również podobnego rodzaju zmiękczenia, niezgodne z ję- 
zykiem literackim np. ździą zam. idą (Krobia, Ostrzeszów, Odolanów, 
Krotoszyn, Pleszew, Września), u żydzza lub żydza zam. u żyda (Miej- 
ska Górka w W. Ks. Poznańskićm). Oprócz tego w gwarach tych są 
inne zmiękczenia, nie tyczące się tego dz np. winio (wino), ślinia 
(ślina), młyzża, glinia (młyna, glina), synżowi (synowi), diembina i t. p. 
W Biblii szarospatackićj: gedzyni (jedyny), szwyadzecztwo (świade- 
ctwo). Inne zmiękczenia w tćjże Biblii: czyeszcz (teść), czwyrdza 
(twierdza), dobrzego (dobrego), instrumentalis singl. syostrzą (siostrą) 
it.p. Ścisły rozbiór poglądów p. R. wymagałby nie skromnego arty- 
kuliku sprawozdawczego, ale rozprawy, a nawet obszernego dosyć 
dzieła, na co w piśmie tćm miejsca nie mamy. 

Przejdźmy teraz do książki p. Nadmorskiego. 

Słowianie siedzący nad Wisłą, Odrą i Łabą (Elbą) od Karpat 
igór Olbrzymich aż po morze Baltyckie i Północne, należeli według 
p. N. do jednego plemienia, którego sąsiedzi wschodni nazywali Lacha- 
mi. Różnice z początku nieznaczne, z czasem przez stosunki z Niem- 
cami i Celtami, wytworzyły cechy, które nadają się do odpowiedniego 
podziału na pewne gromady czyli grupy plemienne. [Dowodów spól- 
ności plemiennćj tych ludów, autor szuka w języku. Znaną nazwę 
wojewody nad Wisłą, p. N. znajduje w gwarze Drewian i Glinian aż 
do XVII w. U Platowa, brzmi ten wyraz wawoada, u Ekkarda zaś 
wowoda. Najbardziej wszakże za jednolitością gwar polsko-połab- 
skich, przemawiają dźwięki nosowe. Najdawniejszym znakiem jest 


« kant "Me 


ROZBIORY I SPRAWOZDANIA. 397 


an, późnićj ę, którego miejsce zastąpiło z czasem q. Toż zdarza się 
u mieszkańców Rujany i Pomorza zachodniego, gdzie w XIII st. za- 
chodzi proces zmiany an naę(en). W zabytkach mowy Drewian 
iGlinian z XVII w. u nosowe t.j. un (np. runka, junsiki t. p.), 
a obok tego o nosowe (ronka i t. p.). My zaś od siebie dodajemy, że 
w Kurowie i Ponigwodzie (w lubelsk.), tudzież pod Sierpcem, nie- 
rzadkie to un (na zielonum łącke, umywajum. Wisła V, 757). Pochy- 
lanie ana o, znane w gwarach polskich, częste w pomnikach połab- 
skich (mom=mam, mosz=masz, mo=ma, wom=wam i t. p. Samogło- 
ska y i na € w postaci ei: żywot=seiwot, glina—gleina. W połabsk. 
ü zam. o (biig) widzi autor kaszubskie oe. 

Wątpliwą jest rzeczą, azali połabsk. tj lub tgi brzmićć mogło jak 
kaszubskie cz (neistgi t. j. nesczy=nizki, tjesa t. j. czesa=koza i t. p.). 
Zdaje się, o ile polegać można na bałamutnćj wyrazów tych ortografii, 
że pisarz chciał tu wyrazić miękkie £, które przeszło z czasem na t), 
dla tego zestawienie podobnych form z kaszubskićm niesczi (nizki), 
czij (kij), czede (kiedy) uważamy za przedwczesne. Owo tj zam. 
kaszubsk. cz żyje jeszcze w mowie Słowińców i Kabatków obok ky, 
jak również gy obok dy. 

Grupa or zam. naszego ro widna w połabsk. wogord (ogród), 
worda (wrota), gorch (groch). U Kaszubów koło Pucka i Wejherowa 
or zam. polsk. ar; grónk=garnek. Przydechem wyróżniają się gwary 
połabsko-łużyckie od polsko-kaszubskich. W pierwszych bowiem rolę 
tę spełnia w, w drugich krótkie w, co autor niewłaściwie przez ł wy- 
raża. Akcent w gwarach północno-kaszubskich jest ruchomy, z dąż- 
nością atoli umieszczania go na zgłosce przedostatnićj, W miarę atoli 
bliższego sąsiedztwa z polszczyzną, akcent poboczny staje się głó- 
 wnym. Najdawniejsze pomniki połabszczyzny wykazują o, a, u zam. 
późniejszego e. Autor opierając się na formach połabskich worch, 
warch (wierzch), utrzymuje, że tematem wyrazu „Warszawa“ jest 
warch lub warzch, t.j. wierzch, gdyż miasto leży na wzgórzu (pier- 
wotnie Warzchawa). W dowodzeniu tém jest pozór. Zgadzając się 
nawet na temat powyższy, musielibyśmy przyjąć formę Warcha lub 
Warzcha i sufiks wa. W takim razie byłoby Warchawa lub Warz- 
chawa nie zaś Warszawa, bo ch czy zcha nie miałoby powodu przej- 
ścia na sz. O ile nam wiadomo, najdawniejszą formą jest „Warsze- 
wa“ i Warszowa*. W Kodeksie Wielkop. (II nr. 1067, r. 1326) np. 
„ Warzeva* t.j. „Troidinus dux Mazovie etc. 1326 Mai 30 in Warze- 
va“. U Rzyszczewskiego i Muczkowskiego pod r. 1339 czytamy Var- 
schoviam (tom III, nr. LXXXIX), podr. 1358: „Semonito duce Wars- 
souie (CXX)*. Jest to więc nic innego, jak forma przymiotnika 
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dzierżawczego warsew, warszew, warszow t. j. warsów, w rodz. żeńsk. 
warszeWwa, Warszowa, w końcu przez upodobnienie do a końcówkowe- 
go: Warszawa t. j. Warsa, Warsza. 

Przykłady przytoczone przez autora dowodzą, że i mowa ka- 
szubska się przekształcała, nawet utraciwszy trochę form dawniej- 
szych, a w wielu gwarach polskich istniejących. Pierwotna kaszub- 
szczyzna zachowała się na północy, zwłaszcza u Słowińców i Kabat- 
ków, na południu zbliża się do gwary kociewskićj, należącćj do dyale- 
ktologii polskićj. Mieszkańcy północni nazywają się greby (grubi), 
„południowi zaś fajnkaszuby, Niektórzy dzielą Kaszubów na Beloków 
t.j. wymawiających / zam. ł, i Łeżaków, zachowujących w wymowie 
tę drugą. W mowie Kociewiaków przy zetknięciu się powiatów sta- 
rogardzkiego i kwidzyńskiego ze świeckim, istnieje pierwotne am zam. 
ę; ramiam, zianmian (na ziemię), ranka i t. p. Często słyszćć można: 
Zielanski (Zieliński), Czerwianski (Czerwiński), lan (len), lamians 
(lemiesz). Spółgłoska rz brzmi jak ż. 

W następnych rozdziałach autor opisuje okolice zamieszkałe 
przez Kaszubów i Kociewiaków, tudzież podania, piosnki miejscowe, 
zwyczaje i przesądy. Przytóm dodane są piosnki kaszubskie i ko- 
ciewskie. Justyn Feliks Gajsler. 
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= Adam Krechowiecki. Najmłodsi, powieść. 2 tomy (str. 295, 
369), Warszawa. Gebethner i Wolf. 1898.—W pomyśle głównym 
powieść ta przypomina „W nuczęta* Kaczkowskiego. Tu i tam mamy 
odmalowane trzy kolejne pokolenia, coraz to słabsze, coraz to mnićj 
rozumiejące potrzeby ogółu, coraz bardzićj egoistyczne. Pokolenie 
najstarsze do późnćj starości przechowuje czerstwość ducha, zasady 
stałe postępowania, hart moralny, piętnujący każde odstąpienie od 
obowiązków obywatelskich. Drugie z kolei rozmarzone romanty- 
zmem, niepraktyczne, ale szlachetne, nie umić utrzymać w całości po- 
zostawionćj sobie spuścizny, nie wiadomo na co i jak marnuje ją, ale 
poczucie spraw ogólnych przechowuje w sobie ciągle i uczynkami do- 
broczynnemi dla najbliższego otoczenia stara się utrzymać związek 
miedzy „niższymi“ i „wyższymi“. Najmłodsze wreszcie, ostatnie jest 
osłabłe, skarlałe, pozbawione energii, chorujące na zanik woli, lub téż 
zdrożnemi ją kierujące ścieżkami, łatwo na znikczemnienie się podaje 
lub się posuwa do zbrodni w imię jakiejś nieprzetrawionćj doktryny. 
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Teoretycznie p. Krechowiecki nie potępia w czambuł wszystkiego, co 
dziś jest; uznaje i podnosi szczerość w uczuciach, trzeźwość w poglą- 
dach, prawdę w sztuce; lecz na takićm teoretycznóćm tylko ustępstwie 
poprzestaje; w akcyi zaś powieściowój same ujemne strony życia spół- 
czesnego maluje. Najsympatyczniejszą, duchowo najczystszą postacią 
w utworze jest wprawdzie przedstawicielka także najmłodszego poko- 
lenia, lecz czytelnik musi ją uważać raczćj za wyjątek niż za regułę, 
za jakąś postać z czasów romantycznych zabłąkaną wśród smutnych, 
bolesnych, prozaicznych stosunków dzisiejszych. Tajemnica otaczająca . 
jéj urodzenie aż do ostatnich kart powieści, poezya stepu, na którym 
się wychowała, nadzwyczajne talenta, jakiemi potrafiła sobie zdobyć 
publiczność wybredną Paryża i koteryjną krytykę tameczną; tragi- 
czność jéj uczuć: wszystko to dostatecznie ją charakteryzuje jako 
dziewicę doby romantycznój, nie dla tego bynajmniej, żeby pod wzglę- 
dem wewnętrznym brakowało dzisiaj kobiet takich, ale dla tego, że 
formy zewnętrzne życia, w jakie ją przybrał autor, a zwłaszcza ze- 
stawienie jéj z innymi przedstawicielami „najmłodszych“ uważać ją 
w ten sposób zniewalają. Bo istotnymi przedstąwicielami „najmłod- 
szych* według intencyi autora są: Zygmunt Czarnoszyński i Jerzy 
Sipajłło. W ich znowuż charakterystyce przypominają się rysy, któ- 
remi niegdyś Kaczkowski nakreślił bohaterów „Dziwożony*, starając 
się przeprowadzić przeciwieństwo między arystokracyą i demokracyą, 
Zygmunt, potomek znakomitego rodu, którego świetności nie może już 
podtrzymywać zasobami rozległćj fortuny, wychowany miękko, niedo- 
statecznie ukształcony, a mający pretensyę do genialności, sprobo- 
wawszy zaledwie trudu znalezienia sobie jakiejś pracy chlebodajnćj, 
woli następnie przyjąć wygodne, choć upokarzające stanowisko sekre- 
tarza u księcia de Sarthes, za którego wyszła jego kuzynka Irena, ko- 
chająca Zygmunta, lecz nie myśląca nawet o poślubieniu ubogiego, 
woli być żoną bogacza, a kochanką kuzyna. Powieściopisarz stara się 
zawsze utrzymać sympatyę czytelnika dla Zygmunta; przez odmalo- 
wanie atoli jego stosunku do Ireny i jéj męża stawia go chyba możli- 
wie najniżćj w opinii ludzi ceniących godność własną. Nie myślimy 
przeczyć, żeby i z takich ludzi, jak Zygmunt, nie mogli się z czasem 
wyrobić dzielni pracownicy, gdyż wierzymy w żywotność organizmów, 
ale nie uważamy za rzecz społecznie dobrą budzenie spółczucia dla tój 
fazy w życiu próźniaków i rozpustników, w jakićj widzimy Zygmunta 
w drugićj części powieści. Dla Jerzego Sipajłły jest, zdaje się, nie- 
sprawiedliwym natomiast autor; od samego początku wykazuje w nim 
złe tylko popędy zarówno w stosunku do otoczenia domowego, do Oli, 
jak do Zygmunta i innych kolegów uniwersyteckich; nie przypuszcza 
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w nim innych drgnień szlachetniejszych nad żądzę wyniesienia się ja- 
kimkolwiek sposobem. Uczynił go konsekwentnym wyznawcą mate- 
ryalizmu teoretycznego i praktycznego, a pod wpływem Bourgetow- 
skiego „Ucznia* doprowadził go do spełnienia zbrodni, jakoby w imię 
nauki, do zaszczepienia jadu raka w piersi dziewczęcia, które leczył 
w szpitalu. To tóż kiedy Zygmuntowi pozwala wyszlachetnićć, Je- 
rzego skazuje na samobójstwo. W gruncie rzeczy nie jest jeden lep- 
szym od drugiego, a okrutne słowo Jerzego, iż Zygmunt jest zabójcą 
ks. de Sarthes, ma usprawiedliwienie swoje nie tylko w złości człowie- 
ka, któremu wyrzucają zabójstwo dziewczyny. Sądzimy, że i takie 
charaktery jak Jerzego są zdolne do udoskonalenia i wyszlachetnie- 
nia. Ostatecznie, czy w Zygmuncie i w Jerzym są istotnie pierwiast- 
ki, któreby nam kazały uważać te osoby za typowych przedstawicieli 
„najmłodszego“ pokolenia? Zapewne, powierzchownie rzecz biorąc 
t. j. opierając charakterystykę na drobiazgach zewnętrznych, można 
dojść do takiego przekonania, lecz w gruncie rzeczy nie mamy tu 
w tych postaciach czegoś znamiennego naprawdę, Już powyższe przy- 
pomnienie dwu analogicznych figur Kaczkowskiego, stworzonych 
w połowie tego stulecia, wskazuje, że osoby p. Krechowieckiego nie 
są utworami typowemi. Takich ludzi jak Czarnoszyński wydaje każda 
epoka, w którćj instynkty rycerskie nie mają pola rozwoju; pełno tóż 
jest ich w naszóm powieściopisarstwie. Postać Jerzego jest niewątpli- 
wie w całym swoim przebiegu nową u nas, lecz nie można jéj również 
uznać za coś specyficznie najnowszego. Nie powołując się na wiek od- 
rodzenia, na odgrzebywanie trupów dla sekcyi, przypomnę tylko ową 
pełną grozy scenę w II części „Wilhelma Meistra* Goethego, gdzie 
odmalowane zostało zabójstwo młodćj i pięknćj dziewczyny umyślnie 
dla celów anatomicznych. Więc i w tym szczególe, który dla bardzo 
wielu wydać się mógł charakterystycznym ze względu na swoje za- 
barwienie „naukowe“, nie jest Jerzy wynikiem dążności najnowszych, 
ale ma już pokrewieństwo dość daleko w przeszłość sięgające. Zda- 
niem tedy naszóćm nie udało się autorowi dać psychologii najmłodszego 
pokolenia; lecz przyznać winniśmy, że niektóre sceny, mianowicie te, 
do których wchodzi Ola, znakomicie zostały nakreślone. Szkoda jedy- 
nie, że zacierają się one w skutek nadmiernćj gadatliwości i rozwle- 
kłości innych epizodów i w skutek słabości kompozycyi, w którćj nie 
ma tćj spójni silnćj i stanowczćj, jaka jest konieczna w dziełach sztu- 
ki, jeżeli mają wywrzćć jednolite wrażenie. 

= Kazimierz J. Górzycki. Wpływ stolicy apostolskićj na roko- 
wania pokojowe Kazimierza W. z Czechami i zakonem niemieckim. 
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Lwów 1893. Postać Kazimierza Wielkiego owiana była przez długi 
czas w dziejach naszych jakąś barwą legendową, bo zarówno brak 
materyałów źródłowych, jakotćż i pracowników specyalnych nie do- 
zwalał krytyce historycznćj odtworzyć téj dziejowćj osobistości we 
względnćj przynajmnićj pełni prawdy i życia, Zmarły Szujski, Hel- 
cel, Bobrzyński, Anatol Lewicki, Prochaska, oto szczupły szereg hi- 
storyków polskich, zajmujących się czasami Kazimierza Wielkiego, 
do którego to zastępu przybywać poczynają i młodsi prawnicy, jak np. 
p. Górzycki, uczeń ś. p. Liskego, autor nie z pierwszą dopićro pracą 
występujący. 

wit „epoki odrodzenia* na Zachodzie, zainaugurowany pierw- 
szemi krokami rozbudzonego w czasach wojen krzyżowych mieszczań- 
stwa, jest ogólnóćm tłem, na którćm wspaniale zarysowuje się postać 
„ Wielkiego Piasta.* Tło to ponętne dla autora, lubującego się w przed- 
stawianiu dziejów z socyologicznego punktu widzenia. 

Czytając rozprawkę, obserwujemy z jednćj strony stolicę apo- 
stolską, działającą przeważnie pod wpływem własnych interesów, za- 
angażowanych silnie w walce z cesarzem Ludwikiem bawarskim, 
z drugićj zaś strony widzimy rząd polski, kierowany wprawną dłonią 
króla Kazimierza. „Obznajmiony z tajnikami ówczesnćj dyploma- 
cyi,“ świadom między innemi wzrastającego znaczenia grosza i pie- 
niędzy w polityce, umić on sprytnie wyzyskać każdą sytuacyę. Ko- 
rzystając z bliskich stosunków ze stolicą papieską, używa Kazimierz 
pośrednictwa jéj i poparcia w układach o pokój z Czechami i Krzyża- 
kami. Wpływy polityczne papiestwa podupadły już wprawdzie, jak 
sam autor przyznaje, znacznie, skutkiem wzrastającćj potęgi samoist- 
nćj, społecznćj i politycznćj państw poszczególnych; rząd Kazimierza 
Wielkiego doprowadza jednak do skutku „proces kanoniczny* z Krzy- 
żakami, którego rezultatem jest wyrok pierwotnie bardzo; późnićj zaś 
częściowo korzystny dla Polski. Na zasadach tego wyroku normują 
się ostatecznie stosunki polsko-krzyżackie, przedtóm zaś przychyl- 
ność kollektorów papieskich dla hojnego króla, przyczynia się wielce 
do możliwie korzystnego dla Kazimierza załatwienia sporów polsko- 
czeskich na kongresie w Wyszegradzie w 1335 r. 

Polska traci wprawdzie prawa lenne na Szląsku, a zapewne i na 
Pomorzu, królowie jednak czescy przestają za to rościć sobie preten- 
sye do korony polskićj, a Krzyżacy zwracają Kujawy z ziemiami: do-. 
brzyńską i michałowską. Król Kazimierz nie spuszcza z oka jednak 
spraw ziem odstąpionych i łączy się w danćj chwili nawet z cesarzem 
Ludwikiem przeciw Karolowi IV-emu, przyjacielowi papieża Klemen- 
sa VI go, by w ten sposób uratować tyle doniosły na owe czasy związek 
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szląskiego biskupstwa w Wrocławiu z Polską, t. j. z arcybiskupstwem 
w Gnieznie. Stosunek Polski do Węgier ciężkim bywa częstokroć 
dla Kazimierza, ale przynosi także nie małe korzyści, bo dom Anjou, 
rządzący w Węgrzech, ma rozległe stosunki ze stolicą apostolską i wła- 
sną zresztą potęgą zasłania przyszłe swe piastowskie dziedzictwa 
przed nieprzyjaciółmi. Księstwo płockie na Mazowszu np. wraca do 
Polski głównie pod wpływem dyplomacyi węgierskićj, a i na Rusi Czer- 
wonćj dyplomacya ta, w samolubnych zresztą celach, pomaga Kazimie- 
rzowi Wielkiemu. 

Oto krótka treść rozprawy p. Górzyckiego, która omawia 
wprawdzie częstokroć dawnićj już znane fakta, pogłębia je jednakowoż 
a nierzadko i w nowóm oświetleniu przedstawia, tak, że w każdym 
razie należy ją uważać za cenne dorzucenie kilku cegiełek wiedzy 
dziejowój do odbudowania całokształtu rządów Kazimierzowskich. 
Znajomość źródeł i literatury odnośnćj u autora widoczna, całość zaś 
zaleca się przejrzystym układem, stylem prostym, acz może nieco za 
suchym. Nit. 


= Władysław Karoli. Swoim i sobie. Kraków— Petersburg, 
1892, str. 80. Z dwu części składa się ten zbiorek poezyi młodego 
autora, który niepewną jeszcze ręką trąca w struny: pierwsza część 
zatytułowana jest: „Życie, druga—„Miłość”. W tamtej kreśli za- 
zwyczaj obrazki z cierpień i niedoli ludzi bićdnych, pracujących 
(„Rybak”, „Nędza“, „Kowal“, „Nauczycielka“, „Dzienniki“ i t. d.), 
starając się przemówić do serc i umysłów, któreby mogły wpływem 
swoim przyczynić się do ulżenia im losu. W dziale drugim maluje 
albo własne uczucia swoje, albo opowiada zdarzenia mające związek 
z miłością, albo daje przekłady obcych liryków (Petófiego, Lermon- 
towa). Szczerość, serdeczność, usposabiają dobrze dla autora; wróżb 
żadnych na przyszłość nie można jeszcze ze zbiorku jego pierwiosn- 
ków wyprowadzać; życzyć mu tylko wypada, ażeby studyami starał 
się zapanować nad językiem i formą wierszową i te bowiem narzę- 
dzia, któremi poeta posługiwać się musi, są dotychczas dość oporne 
ręce młodzieńczej. 


= Leon Szepielewicz. Powieść Cervantesa (po rusku, Charków, 
1893, str. 13 w dwie szpalty). Jest to szczegółowa wiadomość o mało 
u nas znanych nowelkach twórcy Don Kichota, wraz ze streszcze- 
niem ich i krótką oceną. W pierwszćm wydaniu z r. 1613 było ich 12; 
dwie z nich weszło do pierwszej części Don Kichota. Pisane one 
były w różnych czasach; w najwcześniejszych znać wpływ nowelli- 
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styki włoskiej; dwie mają niewątpliwe cechy autobiograficzne, mia- 
nowicie: ,„Jeniec algierski“ i ,,„Wspaniałomyślny kochanek**; niektóre 
posłużyły za temat do libret operowych (Precyosa Webera) lub dały 
wątek do dramatów. 


= Po bardzo długićj przerwie wydawnictwo Encyklopedyi Wy- 
chowawczćj zaczęło się ukazywać na nowo. Wyszedł mianowicie 
zeszyt r1-szy tomu V, zawierający dalszy ciąg litery G. Zastanowiła 
nas nieproporcyonalność artykułów tu zawartych; gdy bowiem o Łu- 
kaszu Górnickim (przez Piotra Chmielowskiego) znajdujemy 71/2 
stronic, o Jakóbie Górskim (przez Kazimierza Morawskiego) mamy 
rozprawę na 26 stronach. W samych początkach Encyklopedya 
mieściła co prawda tak długie i dłusze artykuły o nauczycielach, czy 
wogóle, wpływowych osobistościach w pedagogice, ale późnićj wy- 
dawnictwo uszczupliło im miejsca, i dopiero z obecnym zeszytem 
zdaje się wracać na dawne tory, Rzecz p. Morawskiego jest bar- 
dzo dobra sama w sobie, lecz dla ram „Encyklopedyi Wycho- 
wawczej* bezwarunkowo za wielka. Oprócz tego w zeszycie obec- 
nym mamy bardzo gruntownie napisany przez Bronisława Bień- 
kowskiego artykuł o „Gramatyce greckićj* i początek rozprawy 
o „Gramatyce łacińskiej *. 


= Biblioteka powszechna, o której pisaliśmy w roku zeszłym, 
w tegorocznych wydawnictwach wcale nie zmieniła tego dziwnie 
mieszanego programu, jakiego się trzymała poprzednio. Obok prze- 
druków rzeczy istotnie dobrych pod jakimkolwiek względem, obok 
przekładów dziełek rzeczywiście na przekład zasługujących, jak np. 
Pawła Mantegazzy „Wiek nerwowy* (w tłomaczeniu Jakóba Wol- 
bruera), podaje także np. ramoty jak Włodzimierza Kaczorowskiego 
„Poradnik dla tańczących“, który może mieć swoją speryalną war- 
tość, ale do tego szeregu, w którym znajduje się Mickiewicz, Szeks- 
pir, Bernardin de Saint Pierre, Cyceron i t. p. zaliczać się zgoła nie 
może. Z utworów, które są odbitkami z czasopism, a więc w for- 
mie książkowój pojawiają się w „Bibliotece powszechnćj*, wymienić 
można zbiór nowel znanego już czytelnikom „Ateneum p. Wilhel- 
ma Feldmana p. t. „Jak w życiu*, dalej powieść Teofila Szumskie- 
go „,Victoria!*, oraz szkic z życia ludu podgórza tatrzańskiego p.t. 
„„Urzeczona'*, nakreślony przez J. S. Pobratymca. 
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= Wyszedł z druku zeszyt 144 „Słownika geograficznego** 
kończący tom XII, i zawierający między innemi artykuły: Wadowi- 
ce, Waliszew, Walk, Wałcz, Wałdowo, Wapcz, Waplewo, Waręż, 
Warka i Warklany. 


Korespondencya. 
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Szanowny Panie Redaktorze! 


Przesyłając załączoną niżćj „informację“ dla wiadomości Re- 
dakcyi, uważamy za niezbędne — wyjaśnić, co mianowicie skłoniło 
nas do napisania tejże. 

Słynne niegdyś z taniości Monachium podrożało niesłychanie. 
Kilkanaście lat obserwacyi na miejscu przekonało nas, że w kraju 
nic nie wiadomo po dziś dzień, jakie zmiany tutaj zaszły. Następnie 
dokładna znajomość życia naszych najmłodszych kolegów—ich cią- 
gły niedostatek i wynikające z tego następstwa, — następstwa nie- 
słychanie smutne (na żądanie Redakcyi możemy cytować fakta) 
przekonały nas, że „informacya* nasza przydać się powinna. 

Nie mamy na celu powstrzymywania mających ochotę kształ- 
cić się tutaj, uważamy owszem, że dla każdego artysty pobyt w Mo- 
nachium pod wieloma względy bardzo korzystnym być może, chce- 
my jedynie oszczędzić przykrych zawodów i złudzeń, a także ochro- 
nić tutejszą naszą kolonję od kroków rozpaczy, czego dowód mieliś- 
my bardzo niedawno. 

Ufamy tóż, że „informacya* nasza powiadomi fundatorów, lub 
dających stypendya artystom, że środki w tym celu wyznaczane nie 
tak śmiesznie małe, a tém samém nie odpowiednie będą do panują- 
cych na miejscu stosunków. 

Stypendya bowiem dotychczasowe zachęcały nieoględnych do 
wyjazdu za granicę, skazując ich potćm na targanie siłi zdrowia 
w walce z głodem i chłodem, na. jaką prawie każden z nich bywał 
skazany. Że zaś w tak trudnych warunkach pracować nie mogli, 
przeto zamiast studyować, musieli się zaprzedawać w niewolę tutej- 
szym handlarzom sztuki, (że jest to niewola możemy cytować fakta( 
i wielu skutkiem tego istotne swe zdolności zmarnowało bez celu. 

Sądząc, że wyjaśnienie powyższe wystarczy, aby nas ochronić 
od wszelkich mogących powstać zarzutów lub podejrzeń, prosimy 
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w interesie ogółu o umieszczenie „informacyi* naszćj w piśmie 
Pańskićm. 
Monachium w Lipeu 1893 r. 


Władysław Wankie. Maryan Wawrzeniecki. 
artyści malarze. 


INFORMACYA. 


Nie rzadko zdarzało się nam czytać w pismach krajowych naj- 
błędniejsze pojęcia o stosunkach malarskich za granicą. Pobyt 
w Monachium zwłaszcza, przedstawiano, jako istne Eldorado dla 
każdego, kto się nad Izarą znajdzie. Opinia publiczna zbałamucona 
błyskotliwóm i istotnóm powodzeniem niektórych tutejszych lumi- 
narzy w sztuce, sądziła, iż taki sam los czeka każdego, kto tutaj 
przybędzie. 7 

Wielu znalazłszy się na miejscu, a naglonych brakiem środ- 
ków, zamiast kształcić się w sztuce, cały czas swój zmuszeni byli po- 
święcić na wyrobniczy, a obecnie nie łatwy i nędzny zarobek. Uwa- 
żamy, że w Monachium szybko i stosunkowo taniéj niż w Paryżu 
lub Rzymie wykształcić w sztuce się można — nie w celu tedy znie- 
chęcania lub powstrzymywania przybyć tu zamierzających, lecz je- 
dynie celem realnego poinformowania i dokładnego objaśnienia pi- 
szemy niniejszą informacyą. 

Aby zatóćm wszelkie istniejące lub mogące powstać złudzenia 
i omyłki wykluczyć, objaśniamy rodziców, fundatorów stypendyów, 
oraz samych stypendystów o niezbędnych wydatkach, jakie każde- 
go chcącego tutaj studyować czekają. l 

) Uczeń prywatnéj szkoły malarskiéj. 


Opłata szkolna . . . . . . . . . . miesięcznie od 20do 25 marek 
Akt wieczorny . s ARE a D Pae 
Mieszkanie AR s WOK 20 s 
Życie (2 marki dziennie). EER E EA O” 
Utensylia malarskie . . . . . . . . miesięcznie od 20do 30 , 
OBEDLZKOCA CŁA "DLS Wer o LFCAR eV A ik 10: MOPS 
Wydatki na pranie i drobne potrzeby . . . e . . . . . . 20 ,„ 


Suma miesięcznie od 180 do 200 marek 
2) Student Królewskićj Akademii Szt. Pięknych. 


Wszyscy obcokrajowcy płacą w Akademii za I-szy semestr 85 marek, następny 
zaś semestr 64 marki, czyli za 2 półrocza 149 marek; inne wydatki jak poprzednie. 
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na studya w okolice . 
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3) Samodzielnie chcący pracować artysta malarz. 
Atelier 


eż ej e 0604 Jal si 9 1 © INORIOORZNO.OEOZJIAKCEW 
Życie, pranie, ZA AAC E ieky 5 100 , 
Model . . . + Wżyk Aar > miesięcznie od 60do 80 , 
Utensylia aira Rody: Or DEN PA AEON E SDB 


n 
Zwiedzanie wystaw, przyjemności, aait 


Wpisowe do Moraria ERAR 


składki i nieprzewidziane wydatki . . . . . . w gory "UB 


Suma miesięcznie od 250 do 300 marek 


Prosimy wszystkie pisma nasze o przedruk niniejszćj „Infor- 


macyi*, ze względu na jéj niezaprzeczoną ważność i cel. 
Monachium w Lipen 1893 r. 


Władysław Wankie. Maryan Wawrzeniecki, 


artyści malarze. 


NEKROLOGIA. 


4* Stefan Kuczyński, doktór medycyny, jeden z najgorliwszych 
propagatorów metody homeopatycznćj przed laty 25-ciu, kiedy mie- 
wał o tym przedmiocie wykłady w Warszawie, drukowane w „Prze- 
glądzie Tygodniowym* i osobno. Ogłosił także zarys „Hygieny“. 
Zmarł w Warszawie 29 czerwca r. b., przeżywszy lat 67, 

T Antoni Bądzkiewicz, wytrawny nauczyciel i literat, urodzony 
w r. 1830, ukończył gimnazyum w Mińsku gub., na studya uniwersy- 
teckie udał się w r. 1849 do Kijowa i obrał najprzód wydział lekar- 
ski, rychło atoli przeniósł się na historyczno-filologiczny. Odbywszy 
przytém praktykę na kursach pedagogicznych, zwycięsko wyszedł 
z egzaminu konkursowego, który w r. 1857 ogłosił kurator okręgu 
naukowego wileńskiego, i uzyskał posadę nauczyciela gimnazyum 
w Wilnie. Od r. 1864 nauczał w Piotrkowie, a od r. 1867 do 1889 
w gimnazyum III-óm w Warszawie, wykładając język polski. Na- 
stępnie był nauczycielem tegoż przedmiotu w szkole technicznćj drogi 
żelaznćj terespolskićj i w szkole realnćj W. Górskiego. Zawód piś- 
mienniczy rozpoczął w r. 1858 w „Kronice wiadomości krajowych i za- 
granicznych*, opisując jubileusz d-ra J. Kowalskiego i jego stosunek 
z Mickiewiczem. Następnie przez cały czas redagowania „Gazety 
Codziennćj* (potóm Polskićj) przez Kraszewskiego, był w nićj stałym 
korespondentem z Wilna; dużo téż pisywał w „Gazecie Warszaw- 
skićj*, jak np. liczne wrażenia z wycieczek letnich, a zwłaszcza 
z Krynicy; tam także prowadził polemikę z A. A. Kryńskim. W „Bi- 
bliotece Warszawskićj* od r. 1869 pomieścił dużo ocen krytycznych, 
dotyczących gramatyki lub dziejów literatury polskiej. W r. 1870 
wydrukował artykuł p. t. „Kalevipoeg, epos estoński“; w r. 1672-im 
rozprawę o „J. A. Komeńskim* (w „Szkole* i osobno); w „Tygodni- 
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ku ilustrowanym* drukował: „Jani Jerzy Forsterowie* podług nie- 
znanych notat A. F. Adamowicza; „Aleksander Zdanowicz*, „Dzieje 
obserwatoryum wileńskiego“, „Pińsk i Pińszczyzna*; w „Kłosach*: 
„Oświata ludowa w Galicyi*, „Osuszanie błot Polesia“, „Życiorys 
Kazimierza Szlagiera*, nauczyciela, niegdyś dyrektora teatru w Wil- 
nie; w „Muzeum“: „Projekt nowego opracowania Pana Tadeusza“, 
„Stanowisko korepetytora w dziejach szkolnictwa polskiego*; w „Ty- 
godniku Powszechnym“: „Ideały i karykatury pedagogiczne“ ; 
w „Roli*: „Antypasty krytyczne*; w „Biesiadzie literackićj*: Wspom- 
nienie o A. H. Kirborze, życiorys prof. Piotra Skrzypińskiego i prof. 
Kassyanowicza, W „Ateneum“ drukował studyum o Ryszardzie 
Berwińskim, które tóż wydał osobno. Prócz tego w odzielnych książ- 
kach wyszły: „Teorya poezyi w związku z jéj historyą* (Warsz., 
1867), „Nauka poezyi wobec sądu krytyków warszawskich“ (Warsz., 
1868) treści polemicznój, „Wypisy polskie“, trzy części w 4 tomach. 
Obecnie drukuje się jego studyum o Kornelu Ujejskim. Umarł po 
paromiesięcznój chorobie w Warszawie 4 lipca r. b. 

+ Malwina Ogonowska, wykładająca w uniwersytecie bolońskim 
literatury słowiańskie, znana z rozprawy o Zygmunćie Krasińskim, 
zmarła w Bolonii w początkach lipca. 

+ Franciszek Duchiński, etnograf i historyk, zmarł w Paryżu 
14 lipca, przeżywszy lat 77. 
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MESYANIZM 


w NAJNOWSZEJ 
(Według prof. Paulsena). 


ORMIE. 


ie ma bodaj drugićj sprawy, któraby w naszych czasach tyle 
zajmowała umysły, jak tajemnica nigdy nie odgadnionćj 
| przyszłości. Nie mam tu na myśli tćj codziennćj przyszło- 
ści, która wyraża się pytaniem: czy jutra dożyję, gdzie głowę poło- 
żę? it. d., ani przyszłości w politycznóm życiu i rozwoju tego lub 
owego narodu, ale mówię o tćj przyszłości, która tajemniczą zasłoną 
okrywa losy całego ludzkiego społeczeństwa i zawiera się w myśli: 
Do czego zdąża ludzkość i co się z nią stanie? 

Świat starożytny nie znalazł na to pytanie żadnćj odpowiedzi, 
bo nie znał go wcale. Przyjął on istnienie swoje jako fakt niezaprze- 
czony, starał się wyświetlić początek i istotę ludzkości, ale nie sięgał 
myślą po za teraźniejszość, bo, uważając sam siebie za cel swego 
istnienia, nie widział potrzeby szukać go w przyszłości. Zapatrując 
się na świat ze stanowiska naturalistycznego, nie przypuszczali sta- 
rożytni żadnych wyższych, pozaziemskich celów, a jeżeli zajmowali się 
zagadnieniami etycznemi, czynili to tylko dlatego, aby znaleść sposób 
szczęśliwego i spokojnego życia na ziemi. 

Chrześciaństwo dopićro, krzewiące się bujnie na ruinach kultury 
klasycznćj, zapoznało świat zachodni z onćm tajemniczóm pytaniem, 
które raz stawione, nie da się usunąć, dopóki nie znajdzie zadawal- 
niającego rozwiązania, i przyniosło zaraz ze sobą gotową na nie odpo- 
wiedź, a odpowiedź ta była istotą chrześciaństwa. 

T. ILL. Z. IIL. 1893. 27 
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Wskazując ludzkości cel nadnaturalny, leżący po za obrębem 
otaczającego nas świata, do którego życie na tćj ziemi uciążliwą tylko 
przedstawia drogę i wymagając nieograniczonej i niczém nie zachwia- 
nćj wiary, nie pozwolił kościół chrześciański szukać samodzielnie roz- 
wiązania stawionego zagadnienia. To tóż zajmowała kwestya celu 
i zadania rodu ludzkiego w wiekach średnich niewiele myślących umy- 
słów; każdy zadawalniał się daną przez kościół odpowiedzią, i cho- 
dziło tylko o to, aby historyczny rozwój ludzkości wytłómaczyć 
zgodnie z nauką kościoła. W ten sposób rozwinęła się u wszystkich 
ludów chrześciańskich idea mesyaniczna, * przedstawiająca wielkie 
okresy historyczne za akty boskiego dramatu, który zaczął się ze 
stworzeniem świata, a miał znaleść swe rozwiązanie przez zjednocze- 
nie się wszystkich narodów w kościele chrześciańskim, w królestwie 
bożém na ziemi. 

Długie wieki panował uniwersalny ten mesyanizm w Europie 
chrześciańskićj, nie znajdując nigdzie zaprzeczenia, a zadawalniająe 
serca ludzkie spowodował on tę posuchę umysłową, którą odznaczają 
się wieki średnie, bo na cóż było szukać prawdy, kiedy się ją znało, 
na co zajmować się drobnostko wemi poszukiwaniami, kiedy się posia- 
dało całość wiedzy! 

Ale nadszedł czas, gdy ostygła w sercach wiara, gdy studyum 
nowo odszukanćj literatury klasycznej popędzało do nowych badań 
i nowe budziło wątpienia, a kościół po wynalazku druku nie znalazł 
w sobie siły, aby poskromić i upokorzyć buntujące się umysły. Owia- 
ny duchem odradzającego się poganizmu, zerwał świat uczony z tra- 
dycyjnemi zapatrywaniami i zwrócił się do filozofii klasycznćj; ale 
choć filozofia ta zadawalniała Greków, nie mogła ona zadowolnić 
chrześcian, bo nie zawierała odpowiedzi na stawiane przez chrze- 
ściaństwo pytanie. Dlatego téż rozpoczęła się na rozłomie dokona- 
nym przez rewolucyę religijną XVI-go wieku gorączkowa niemal pra- 
ca badań i poszukiwań naukowych, które miały stać się podstawą 
samodzielnćj filozofii. 

Nie mogąc pominąć milczeniem stawionego przez chrześciaństwo 
zagadnienia, starała się nowa filozofia uchylić zasłonę dzielącą te- 
raźniejszość od przyszłości i opierając się na licznych i wielkich wy- 
nalazkach stawiła ludzkości cel sięgający w przyszłość: ująć w kar- 
by wrogie siły natury i uczynić je sobie podwładne. 

Tak stanęły naprzeciw siebie dwa różne zapatrywania na cel 
i zadanie człowieka na ziemi. Chrześciaństwo wskazywało na świat 
pozaziemski, na zdobycie sobie nieba; filozofia na ziemię, na opanowa- 
nie natury, Mimo przepaści, która dzieliła te dwa wrogie sobie obo- 
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zy, nie dało się uniknąć, aby jedno zapatrywanie nie oddziaływało na 
drugie, i musiał nadejść czas, kiedy każda z rzeczonych nauk przy- 
znała drugićj prawo bytu, ograniczając ją stosownie do celu, który 
sobie stawiła. 

Zasługę chwilowego pogodzenia filozofii z kościołem słusznie 
należy przyznać Kantowi, który ograniczył filozofią do otaczającego 
nas świata fenomenów i zwrócił na to uwagę, że nie mogąc nic powie- 
dzićć o świecie realnym, o czystym bycie, nie możemy odmawiać pra- 
wa istnienia nadnaturnym poglądom, wypływającym z religii obja- 
wionćj. 

Zwolennicy i następcy Kanta nie trzymali się jednakowoż gra- 
nie, które im mistrz oznaczył, lecz starali się zajrzóć za pomocą czy- 
stćj logiki po za świat fenomenalny i wykryć związek między nim 
a czystym bytem. Tak powstały systematy filozoficzne Fichtego, Schel-- 
linga, Hegla i ich uczniów. 

Romantyzm, charakterystyczny dla końca XVIII-go i początku 
XIX-go wieku, i nowo odkryta filozofia indyjska, tyle spokrewniona 
z chrześciaństwem, obudziły zamiłowanie do wieków średnich i zbli- 
żyły umysły do supranaturalistycznego pojęcia świata, a rewolucya 
francuska, burzliwe lata wojen napoleońskich i silnie się budzący ruch 
socyalny, wywołały jakieś niespokojne oczekiwanie przyszłych czasów 
i usposobiały do najdziwniejszych pomysłów. 

Nie dziw, że niepokój, ogarniający zwykle tłumy w podobnych 
okolicznościach, udzielił się także filozofii spekulacyjnćj i znalazł wy- 
raz w znanćj teoryi Schellinga o kościele Św. Jana, w wysnutych 
z filozofii Hegla systemach polskich filozofów, a szczególnie w pismach 
najwięcćj niezależnego od szkoły niemieckićj Hoene- Wrońskiego. 

W innych czasach byłyby pomysły te prawdopodobnie mało 
znalazły wielbicieli, ale wówczas zwrócił spekulacyjny mesyanizm 
powszechną na siebie uwagę, bo odpowiadał zupełnie nastrojowi spo- 
łeczeństwa. 

Fakty historyczne zadające kłam idei mesyanicznćj, pogarda, 
w którą popadła filozofia spekulacyjna w 5-ym dziesiątku naszego 
stulecia i silnie budzący się zmysł krytyczny zadały filozoficznemu 
mesyanizmowi cios śmiertelny i ostudziły publiczność wyczekującą 
przyjścia królestwa bożego na ziemi, bez względu na to, czy miał je 
zaprowadzić sam Mesyasz, czy tóż zjawić się miało samo podług re- 
cepty Schellinga i polskich filozofów. 

Krańcowy idealizm i skłonność do supranaturalizmu, znamionu- 
jące filozofię spekulacyjną, wywołały u stronników starćj szkoły ra- 
cyonalistycznej silną reakcya, która również wpadłszy w krańcowość, 
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nie oparła się aż na grubym materyalizmie i zjednała sobie w krótkim 
czasie stosunkowo wielu stronników nietylko w świecie uczonych, 
ale więcój jeszcze w pośród ludu zwabionego socyalnemi jéj teo- 
ryami. 

Kiedy filozofia materyalistyczna stawiła ludzkości znowu cel 
czysto ziemski, zaprzeczając istnieniu świata pozazmysłowego, szkoła 
zaś filologiczno-krytyczna zamknęła się w swoich opleśniałych szpar- 
gałach, opuszczając prawie zupełnie pole fizyki i metafizyki, szerzyć 
się zaczęła woluntarystyczna teorya Schopenhauera, w którćj tenże 
odmawia prawa bytu spekulacyi, niemnićj jak materyalizmowi, a wi- 
dząc istotę świata w nieświadomćj sobie i sprzecznćj z sobą samą czę- 
sto woli, podkopał wiarę w ziemskie i pozaziemskie cele ludzkości 
i nie pozostawił jéj innego zadania, prócz bolesnćj walki z życiem bez 
końca i bez nadziei. 

Pierwszy raz odrzucono tu wyraźnie i stanowczo w poważnćj 
filozofii pytanie, które w świecie zachodnim stawiło chrześciaństwo, 
pierwsza to filozofia, która człowiekowi żadnego nie stawia celu, ni 
zadania, żadnego nawet ideału szczęścia, — bo owo zaprzeczenie 
swćj woli, które Schopenhauer podaje za jedyny środek uniknięcia 
cierpienia, zastosować mogą do siebie nieliczne tylko i skłonne do 
tego jednostki. Ludzkości zaś nie pozostaje nie, tylko rodzić się, 
cierpićć i umićrać! 

Stojąc w sprzeczności z dawną szkołą idealistyczną, z materya- 
lizmem i objawioną religią, nie znalazła pesymistyczna filozofia Scho- 
penhauera początkowo żadnych prawie stronników. Ale od czasu, 
gdy zanikły zamknięte szkoły filozoficzne, a namnożyło się eklekty- 
ków w naszém społeczeństwie, gdy filozofia przestała być monopolem 
dla uczonych i w szerszych kołach zaczęła budzić zajęcie, stały się 
dzieła Schopenhaura najulubieńszą poważną lekturą, i wpływ jego 
musiałby być ogromny, gdyby nie ocknęła się nareszcie drzómiąca od 
5-go dziesiątka tego stulecia filozofia idealistyczna, wzmocnioną 
gruntownóm krytyczno-porównawczóm studyum starych teoryi. 

Nowy ten idealizm, różny zupełnie od spekulacyi, którą bez- 
względnie potępia, opićra się bezpośrednio na filozofii greckićj, a jest 
poniekąd dalszym ciągiem filozofii Kanta, odrzucając wszelakoż ma- 
tematyczną jego metodę. Wstępując w ślady wielkiego mistrza kró- 
lewieckiego, ograniczają się dzisiejsi idealiści do świata fenomenalnego 
i starają się wytłómaczyć go szczególnie za pomocą psychologii, nie 
zajmują się zaś wcale czystym bytem, wiedząc, że nie zdołamy nigdy 
uchylić zasłony, która nas od niego dzieli, że jako ludzie tylko sto- 
sownie do naszych zmysłów świat poznawać możemy. 
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Nie zajmując się wcale światem pozazmysłowym, a nie mogąe 
inie chcąc odmówić mu rzeczywistości, nowy idealizm nie stawia 
ludzkości żadnego ostatecznego celu, ale nie zaprzecza go także, jak 
to uczynił Schopenhauer, wskazuje on tylko dalszą usilną pracę nau- 
kową i postęp kulturalny, jako jedyny cel na ziemi, za którym godzi 
się uganiać człowiekowi. 

Dziwna, że gruntowna ta i ostrożna filozofia zaczyna mimo nie- 
zmierzonćj przepaści, która ją dzieli od spekulacyi, wchodzić na te 
same tory, na których zatrzymali się spekulacyjni filozofowie, że i ona 
zapowiada bliskie nawrócenie się ludzkości do prawdziwego chrze- 
ściaństwa, jednóm słowem, że doprowadziła do mesyanizmu. 

Myśl tę, nie nową, jak widzieliśmy, ale bardzo oryginalnie ujętą, 
wygłosił w etyce swojćj (1889, 1891) znany profesor berliński Paul- 
sen, a rozwinął niedawno szeroko z katedry przed licznie zgromadzo- 
ną publicznością, nie myśląc prawdopodobnie o tóm, że przed 50-ciu 
laty z téj samćj katedry rozwodził się nad nią sławny podówczas, dziś 
wzgardzony Schelling. 

Gdyby teorya mesyaniczna prof. Paulsena była tylko powtórze- 
niem lub parafrazą starego mesyanizmu romantycznego, nie wartoby 
zwracać na nią uwagi, a tćm mnićj obszernie ją omawiać; ale pomimo 
że w rezultacie bardzo się do niego zbliża, doszedł do nićj prof. Paul- 
sen na nowćj zupełnie drodze, zapatrując się na świat ze stanowiska 
historyczno-psychologicznego, jest więc w samćj rzeczy nowym zupeł- 
nie pomysłem, na który można się wprawdzie nie zgadzać, ale nad 
którym w każdym razie godzi się zastanowić. 

Zwracano już niejednokrotnie uwagę na dziwną analogię pomię- 
dzy pojedyńczym człowiekiem a całym narodem, porównywano naro- 
dy wstępujące w progi życia państwowego z młodzieńcem, który 
w poczuciu swćj siły rwie się do walki i czynu i szydzi z nadarzają- 
cych się przeciwności, narody stojące na szczycie zewnętrznćj potęgi 
i wewnętrznego rozwoju z dojrzałym mężem w kwiecie wieku, a upa- 
dające ze starcem chylącym się do grobu. Analogią tę, poetyczną 
więcćj niż prawdziwą, przenosi prof. Paulsen z większóm szczęściem 
na całe społeczeństwa cywilizowane, i znajduje w rozwoju każdego 
z nich trzy wielkie równe epoki, tak że znając minione, wnioskować 
można o teraźniejszćj kulturze, w którćj się znajduje epoce i rychło 
czy później wstąpi w nowe stadyum rozwoju. 

Jeżeli rzucimy spojrzenie na nieprzerwany szereg walk o byt 
i życie tworzących nierozwikłany prawie chaos bohatćrskich czynów 
wojennych, głębokiego i zimnego wyrachowania i zaocznych knowań 
podłćj zdrady, poświęcenia się jednostek dla dobra ogółu, brudnego 
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egoizmu i wybryków niepohamowanćj namiętności, z których się skła- 
da zewnętrzna historya rodu ludzkiego, spostrzeżemy, że pośród 
powstających i niknących narodów wyrastają od czasu do czasu pań- 
stwa, które skutkiem właściwój im siły i korzystnych okoliczności 
trwalszóm odznaczają się życiem i bujniejszym rozwojem, a wzbiwszy 
się ponad swe otoczenie wciągają je w koło zapatrywań swoich i swo- 
jéj pracy i zlewają się z nićm w jedno wielkie społeczeństwo, noszące 
charakterystyczne znamię właściwćj mu kultury. 

Ile takich społeczeństw cywilizowanych powstało i działało na 
ziemi, aby ustąpić ostatecznie miejsca doskonalszym lub zginąć bez 
dadn pod barbarzyńskiemi ciosami najezdzców, nie da się dzisiaj 
obliczyć. My znamy dokładnićj tylko własne swe społeczeństwo 
chrześciańskie, klasyczny świat grecko-rzymski i okruchy kwitnącej 
niegdyś indyjskićj kultury. Reszta zaginęła może bezpowrotnie, albo 
wyczekuje jeszcze wyświetlenia, 

Zastanawiająca analogia w rozwoju kultury indyjskićj, a grec- 
ko-rzymskićj naprowadziła prawdopodobnie prof. Paulsena na myśl, że 
istnieją pewne niezmienne prawidła w życiu społeczeństw cywilizowa- 
nych i skłoniła go do poszukania ich także w świecie chrześciańskim. 

Opuściwszy stare swe siedziby, przybyły bitne plemiona indyj- 
skie 20 mnićj więcćj wieków przed nar. Chr. w żyzne okolice Gange- 
su, a zwalczywszy od dawna tam osiadłe narody, objęły w posiadanie 
ich ziemie i rozpostarły się przez cały półwysep aż do bogatego Cej- 
lonu. Stałe osiedlenie się pociągnęło za sobą porządek państwowy 
i wyrobienie się różnych stanów, stosownie do zajęcia, stanowiska 
i majątku, pod przewodnictwem radżów i kasty kapłańskićj brahmi- 
nów. Oto pierwsze kroki w życiu młodocianych szczepów indyjskich 
i zarazem pierwsza epoka w cywilizacyjnym ich rozwoju. 

Epoka druga zamyka w sobie długie wieki pracy wewnętrznej, 
czasy, gdy zaczęto wznosić pod błyszczącóm niebem wschodu budowy 
poświęcone bogom i pałace książęce, gdy wydrążano one święte pie- 
czary, zadziwiające nas dziś jeszcze ogromem swoim i oryginalnością, 
gdy odwieczne mytologie irańskie zlały się w poetyczny systemat 
panteistycznćj filozofii indyjskićj, gdy po całym świecie zachodnim, 
a prawdopodobnie także wschodnim zaczęły się rozchodzić wyroby 
i korzenie Indyi a szeroko rozgałęziony handel nagromadził one baje- 
czne bogactwa „Ofiru*, o których tyle baśni tajemniczych greccy roz- 
puścili żeglarze. 

Trzecia i ostatnia epoka kultury indyjskićj oznacza czasy, w któ- 
rych bogate królestwa Indów, stanąwszy na najwyższym szczeblu po- 
tęgi i rozwoju, zaczęły chylić się ku upadkowi, i w pośród społecznego 
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zepsucia powstała religia odkupienia, budyzmu, pełna głębokich myśli, 
osnutych przędzą tajemniczego mistycyzmu, religia zaparcia się siebie 
i poświęcenia, z klasztorami swemi i mnichami, którzy tyle mają podo- 
bieństwa do pierwotnych anachoretów chrześciańskich. 

Krótki rzut okana kulturę Greko-Rzymian przekonywa nas, że 
niezależnie tą samą, co indyjska, szła koleją. 

Podobnie jak Indowie, przybyli Grecy w czasach okrytych po- 
mroką przeszłości w piękne kraje Pelasgów, przynosząc ze sobą staro- 
żytne swe bogi, a ujarzmiwszy pierwotnych mieszkańców, osiedli na 
ich ziemi i założyli nieznaczne państewka, z których wyrosnąć kiedyś 
miały Ateny i Sparta. Pod pięknóm, greckióm niebem, na uroczych 
wybrzeżach morza Śródziemnego rozwinęło się wkrótce bujne życie 
społeczne, z którego tyle stworzyła poetycznych legend żywa wyobra- 
źnia narodu, a stare bogi i prosty kult religijny otoczyły się ową fan- 
tastyczną przędzą podań mitologicznych, które znajdujemy w prostych 
i naiwnych utworach Homera. Z samego już brzmienia tych pieśni 
daje się odgadnąć, że całe życie społeczne i prywatne zamykało się 
w ramach przejmującego wszystko kultu, że religia stanowiła ze- 
wnętrzną formę całego greckiego życia, była ogniwem, które łączyło 
ze sobą pojedyńcze szczepy i była zarazem prawem, któróm się rządzi- 
ły, a zdanie to potwierdza cała historya grecka i wogóle starożytna. 

Skoro się atoli naród więcój rozwinął umysłowo i trzeźwićj za- 
czął się zapatrywać na świat i na życie, straciły na powadze staroży- 
tne bogi, a baśni mitologiczne przestały zadawalniać myślących. 
Zbudziła się żądza wiedzy, popędzając do poszukiwań nad istotą świata 
i ludzkości, i powstała klasyczna filozofia grecka, aby w uczonych ko- 
łach zastąpić religią. W tym samym czasie podnosi się polityczne zna- 
czenie Grecyi, która za pomocą swych kolonii wciąga w koło swych po- 
glądów cały świat zachodni; budzi się przemysł, rozwija się handel, się- 
gająe od bogatych w bursztyn wybrzeży Baltyku, aż do tajemniczego 
„Ofiru,* a cały ten rozwój kultury, drgającój życiem i siłą, zarzuca nigdy 
nie zwiędłemi kwiatami niedościgniona po dziś dzień sztuka grecka: 
rzeźba, malarstwo, poezya. 

To drugi okres w rozwoju kultury starożytnej. 

Trzecia epoka oznacza, .tak samo jak w Indyach, przesilenie. 

W czasie, gdy kultura grecka stanęła na szczycie swego rozwo- 
ju, wkradł się do nićj nieznacznie robak zepsucia, demoralizując całe 
społeczeństwo, Fałszywy akord daje się odtąd słyszćć w harmonii 
życia greckiego; sztuka zaczyna tracić poważny swój nastrój a przy- 
bićra cechę niespokojnój indywidualności, która ją zbliża do naszćj 
sztuki nowożytnćj, filozofia rozpryskuje się na liczne, zwalczające się 
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bezustanku szkoły, z których epikureizm coraz więcćj sobie zyskuje 
stronników, niesnaski wewnętrzne rozszarpują łono narodu, niszczą 
bez celu i korzyści jego siły, aż rzucają go wreszcie pod stopy barba- 
rzyńskiego prawie jeszcze podówczas Rzymu. 

Grecya upadła politycznie pod ciosami dyktatorów rzymskich; 
ale choć zdeptana nogą brutalnych zwycięzców, nie straciła swćj prze- © 
wagi umysłowćj, wciąga świat rzymski w koło swćj kultury, przera- 
bia go na własne podobieństwo i robi go spadkobiercą długowiekowećj 
swój pracy. 

Zdawało się na chwilę, jakoby niezepsuty jeszcze naród rzymski 
miał nową wlać siłę w upadającą kulturę grecką, którą przyjął za 
swoję; ale był to tylko ostatni promyk gasnącego życia, które nim za- 

gasło, silniejszym jeszcze na chwilę wybuchło płomieniem — a potóćm 
zaczęła się długa i beznadziejna noc zupełnego upadku. 

Niewyrobiony jeszcze umysłowo świat rzymski zyskał pod gre- 
ckim wpływem na zewnętrznym blasku, ale nie umiał przetrawić 
obcćj mu kultury, przyswoić sobie prawdziwych jéj zalet, a odrzucić 
truciznę, która się do nićj zakradła, lecz pochłonął chciwie i bez wy- 
boru wszystko, co nosiło znamię greckiego ducha, nie wiedząc, że tam 
się ukrywał zarodek śmierci. 

Bezwzględne naśladownictwo kultury greckićj wywarło na spo- 
łeczeństwo rzymskie smutne nadzwyczaj skutki. Stare domowe cnoty 
poszły w niedługim czasie w zapomnienie, przyswojona filozofia grecka 
nie potrafiła utrzymać się na pierwotnój swój wysokości, zadawalniać 
i uszczęśliwiać, jak uszczęśliwiała za czasów Platona, Arystotelesa, 
Zenona, a stare bogi stały się zabawką i pośmiewiskiem prawie dla 
świata wykształconego. Rozpusta rozgościła się w marmurowych pa- 
łacach magnatów i pośród bezmyślnego tłumu, żywiącego się okrucha- 
mi, które spadały ze stołów spodlonych potomków Scypionów i Bru- 
tusów i rozwiązłych libertynów. Szał lubieżny i żądza zabawy ogar- 
nęły cały naród, ale nie zdołały zapełnić próżni serca, wypłoszyć apa- 
tyii niesmaku, który zapanował w społeczeństwie. 

Żadna myśl wyższa nie przyświecała temu świetnemu motłocho- 
wi ani zdziczałym tłumom wiecznego miasta, nie było ideału, któryby 
lud podnosił z upadku i prowadził do czynu — i w tym to czasie ogól- 
nego rozprężenia zjawiła się chrześciańska religia odkupienia, jakgdy- 
by przeznaczeniem jéj było wyratować tonące w kałuży społeczeństwo 
rzymskie i wskazać mu drogę do życia nowego. 

Mało początkowo znana, zaczęła religia chrześciańska skupiać 
powoli pod swe skrzydła tysiące niewolników, uciśnionych i tych nie- 
szczęśliwych, którym rozpustna zabawa nie zdołała zapełnić próżni 
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serca a filozofia nie mogła służyć za podstawę w życiu; mimo krwa- 
wych prześladowań i szyderstw pogan gorliwych, zwiększała się z dnia 
na dzień liczba nawróconych, aż nareszcie cały świat rzymski złączył 
się w jednym kościele. 

Można by tu zarzucić, że chrześciaństwo nie jest produktem 
grecko-rzymskićj kultury, lecz dostało się do nićj z obcego jéj żywiołu 
semickiego, albo że fundament do nićj założyło, jak chcą inni, ze- 
tknięcie się kultury greckićj z kulturą indyjską wskutek wojen Ale- 
ksandra Wielkiego. Nie możemy się tutaj wdawać w teologiczną 
bardzićj niż filozoficzną dysputę co do początków chrześciaństwa, bo nie 
to nas obchodzi w niniejszóm poszukiwaniu, jak powstało chrześciań- 
stwo, lecz fakt, że kultura grecko-rzymska, przesiliwszy się, uspo- 
sobiła umysły do przejęcia się duchem chrześciańskim, że w rezulta- 
cie zakończyła się na religii odkupienia tak samo, jak starożytna kul- 
tura indyjska. 

Z niezaprzeczonćj analogii z rozwoju dwóch tych po za nami le- 
żących kultur wysnuwa prof. Paulsen wniosek, że rozwój społeczeń- 
stwa złączonego tą samą kulturą ulega pewnym, stałym prawom, któ- 
rych powodów należy szukać w psychologii, że każde społeczeństwo 
cywilizowane przechodzi przez trzy epoki rozwoju, których pierwsza 
oznacza czas połączenia się jednostek w państwie do wspólnćj pracy 
społecznćj, druga wydaje filozofią, sztuki, przemysł i handel, trzecia 
przedstawia się jako przesilenie kultury i wydaje religią odkupienia 
(Erlosungsreligion). 

Badając pilnie historyę narodów chrześciańskich znajduje prof. 
Paulsen w nićj potwierdzenie prawidła, które wykrył w rozwoju kultu- 
ry indyjskićj i grecko-rzymskiej. 

Na pierwszy rzut oka wydaje się, jakoby kultura chrześciańska 
inną zupełnie szła drogą niż poprzedzające ją, jakoby zaczęła się tóm, 
na czóm one skończyły. Jest to jednakże złudzeniem. 

Żywioły, które miały późnićj główną odgrywać rolę w świecie 
chrześciańskim, przyjęły chrześciaństwo zanim wstąpiły w progi życia 
społecznego. Były to nieokrzesane i barbarzyńskie jeszcze narody, 
niespojone żadnym silnym węzłem państwowym, które żądza zdobyczy 
i sławy lub niewyjaśniony jakiś pociąg awanturniczy gnał na połu- 
dnie, na rozpadające się państwo rzymskie. 

W zetknięciu z Rzymianami nauczyły się one cenić wysoką, choć 
podupadłą ich kulturę, olśnił je blask i majestat królowćj wszech- 
świata, która tyle razy odpędziła je od swoich granie iw samym sko- 
nie jeszcze umiała za pomocą doskonałćj organizacyi finansów rozwi- 
nąć niepospolitą siłę i wytrwałość. Dlatego téż nie zamierzał żaden 
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z tych dzikich zdobywców zburzyć państwa rzymskiego, a nie śmiał 
przywłaszczyć go sobie w całości, ale każdy zadawalniał się odniesio- 
nóm zwycięstwem i starał się zatrzymać w pokoju część zdobytą kra- 
ju, przyjmując z rąk cesarza tytuł konsula lub protektora. 

Jak niegdyś Rzymianie przyjęli kulturę ujarzmionych Greków, 
tak samo starali się późnićj barbarzyńcy przyswoić sobie kulturę zwy- 
ciężonego Rzymu, a z kulturą przyjęli ściśle z nią podówczas związa- 
ną religią chrześciańską. 

Okoliczność ta wyjaśnia, dlaczego u plemion germańskich nie 
widzimy tego głębokiego poświęcenia i przejęcia się duchem chrze- 
ściańskim, które nas zadziwia u pierwszych nawróconych. Bo tóż 
ogromna dzieliła ich przepaść. Pierwsi chrześcianie byli Rzymiana- 
mi, którym niesmak ówczesnój kultury kazał szukać jakiegoś punktu 
oparcia, jakiejś moralnćj podstawy w życiu, którzy cenili w chrze- 
ściaństwie cel pozaziemski i nie wahali się poświęcić rozkoszy tego 
Świata a nawet życie, zapatrzeni w ideał, który im przedstawiała re- 
ligia. Barbarzyniec atoli, który rozparł się na ruinach państwa 
rzymskiego, zbyt był nieokrzesany i zmysłowy, aby zrozumióć idealne 
szczęście chrześcian; dla niego było chrześciaństwo tylko formą wyż- 
szćj kultury rzymskiej, którą chciał sobie przyswoić. 

Kiedy nareszcie uspokoiły się wzburzone fale ludów i germań- 
sko-romańskie narody podzieliły pomiędzy siebie ostatecznie bogatą 
spuściznę cesarstwa rzymskiego, nie pozostało nic z rzymsko-greckićj 
kultury na Zachodzie prócz niezliczonych ruin i chrześciaństwa. Resz- 
tę zniszczyli w bezustannych walkach barbarzyńcy zwycięzcy i wstę- 
pując w pierwszą epokę swego rozwoju, posiadali tyle tylko, ile w ró- 
wnych okolicznościach niegdyś Indyanie i Grecy: państwo, religią 
i utajone w narodzie siły, które z czasem nową utworzyć miały 
kulturę, 

Stare mniemanie, jakoby średnie wieki były czasem na wskroś 
chrześciańskim, nie jest tak prawdziwóm, jak się wydaje na pierwsze 
wejrzenie, bo daje się zastosować tylko do formy, nie zaś do treści 
życia średniowiecznego. 

Nie zbywało wprawdzie na jednostkach, które przejąwszy się 
zupełnie duchem chrześciaństwa starały się postępować zawsze zgo- 
dnie z nauką Chrystusa, a nawet całe życie swe ofiarowały na usługę 
Bogu i odrzuciwszy wszystkie rozkosze światowe, odsunęły się od re- 
szty otaczającego je świata, aby rozmyślać nad wielkiemi tajemnica- 
mi religii objawionój i gonić za ideałem doskonałości chrześciańskiej; 
ale prawdziwa ta i głęboka pobożność nie udzielała się tłumom, jak 
w pierwszych czasach chrześciaństwa. Wierzyły one silnie w naukę 
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kościoła i wypełniały ściśle wszystkie obowiązki rytualne, ale zbyt 
były mało wykształcone, aby pojąć choćby w przybliżeniu myśl wiel- 
kiego Mistrza, zbyt zmysłowe, aby zdobyć się na stłumienie swych 
popędów i indywidualnćj swej woli. 

Chrześciaństwo przenikało wprawdzie całe życie domowe i poli- 
tyczne społeczeństwa średniowiecznego, opanowało wszelkie myśli 
i mowy i stało się normą, przez wszystkich uznaną; ale mimo to nie 
sięgało ono do serca ogółu, lecz stanowiło tylko powierzchowną for- 
mę, pod którą kipiało bujne życie młodocianych narodów. : 

Dość zajrzeć do świeckićj literatury średniowiecznćj, aby się 
przekonać, jak mało ówczesne życie odpowiadało ideałowi chrześciań- 
skiemu, iie tam pozostało czasu i miejsca do hucznych biesiad i rycer- 
skićj zabawy, do dworskich zalecanek i serdecznych zachwytów miło- 
ści, którą tak czule opiewali prowansalscy trubadurzy i niemieckie 
minnesengery. Nie udałoby się bodaj znaleźć średniowiecznego ryce- 
rza, któryby uderzony w policzek, nastawił drugi podług nauki 
Chrystusa i zapomniał wyrządzonćj zniewagi, bo nie pokora chrze- 
ściańska była ideałem średniowiecznego rycerstwa, lecz być lubianym 
od przyjaciół a mściwym i strasznym dla wroga. 

Za rycerstwem postępowało wyższe duchowieństwo, przedzierz- 
gując się z pokornych pasterzy owieczek Chrystusa na dumnych i po- 
tężnych książąt kościoła i wielkich panów światowych, a niższy kler 
nawet znalazł obok swych obowiązkowych zajęć dosyć czasu, aby 
długie ślęczyć godziny nad przepisywaniem pogańskich utworów Cy- 
cerona, Ovidyusza, Horacego, które przecież nic wspólnego nie mia- 
ły z chrześciaństwem, i zwracał oczy na światowe cele, starał się 
o wygody życia i bogate beneficya. 

Tę samą ochotę do życia i samodzielnego rozwoju pod pokrywą 
chrześciańskićj formy, którą staraliśmy się wykazać w prywatnóm 
życiu społeczeństwa średniowiecznego, znajdujemy spotęgowaną jesz- 
cze w życiu państwowóm. 

Charakter europejskich państw średniowiecznych był chrze- 
ściański. Z rąk biskupa lub papieża otrzymywali królowie i cesarze 
swoje korony, biskupów mieli przy swym boku jako doradzców i pierw- 
szych urzędników, chrześciańską była religia państwowa, i żadne 
przedsięwzięcie, żaden akt państwowy nie obywał się bez modlitw 
i ceremonii chrześciańskich, a jednak nie było prawie nigdy zgody 
pomiędzy rządem a kościołem, i historya średniowieczna nie robi wra- 
żenia, jakoby odczuwano w sercu tę cześć, którą go zewnętrznie ota- 
czano i uwydatniano licznemi przywilejami i darami. Niezliczoną 
liczbę razy sprzedawano infuły biskupie i beneficya opackie niegod- 
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nym piastować duchowne urzędy, a całe średnie wieki są nieprzerwa- 
ném prawie pasmem walk zawziętych z najwyższym dostojnikiem ko- 
ścioła, któremu niejednokrotnie zdzierał zwycięzca z głowy potrójną 
tyarę, aby swego stronnika na złotym osadzić tronie, nie troszcząc 
się nawet nieraz o klątwę, która go wykluczała ze społeczeństwa 
chrześciańskiego, 

Cóż dopićro mówić o krwawych wojnach domowych, przepeł- 
nionych politycznemi mordami i bratobójstwem, które spodziewano się 
odkupić późnićj bogatemi darami na rzecz kościoła, jak ona krwawa 
Brunhilda za czasów Grzegorza I-go! 

Same nareszcie wojny krzyżowe, tak często przytaczane za do- 
wód pobożności narodów średniowiecznych, dowodzą, jak mało praw- 
dziwie chrześciańskiego ducha kryło się pod zewnętrzną formą religii! 
Bo pominąwszy już zakaz takiego przedsięwzięcia wyrażony słowami 
Chrystusa: „Kto mieczem wojuje, ten od miecza zginie*, ile nadużyć 
i gwałtów dopuściły się te wojska chrześciańskie w chrześciańskich 
nawet krajach, w nadziei, że udział w wyzwoleniu Świętćj Ziemi 
zetrze z nich choćby najcięższe i z rozmysłem popełnione wykro- 
czenia ! 

Nie duch chrześciańskićj pokory i zaparcia się siebie stanowi 
charakterystyczną cechę wieków średnich, lecz niezachwiana niczóm 
wiara, niespożyta siła młodocianych narodów, żądza życia i rozwoju 
i duch awanturniczy pod osłoną chrześciaństwa i bez wahania stawić 
je możemy obok pierwszćj epoki w cywilizacyi rozwoju Indów lub 
Greków. 

Równie jak oni, zajęły nowożytne narody przemocą kraje za- 
mieszkane pierwotnie przez innych, przynosząc ze sobą tylko religią 
i stare swe rodowe zwyczaje, a osiedliwszy się stale, utworzyły od- 
dzielne państwa i zajęły się uregulowaniem swoich stosunków i po- 
działem kraju i pracy, który pociągnął za sobą różnice stanów. Jak 
u Indów i Greków, całe życie prywatne i polityczne nosiło na sobie 
zewnętrzną cechę religii, tak odbywa się cały rozwój narodów nowo- 
żytnych pod zewnętrzną formą chrześciaństwa, a jeżeli chcemy dopro- 
wadzić analogią do końca, możemy powiedzićć, że wieki średnie osnu- 
ły religię chrześciańską poetyczno-romantyczną siatką legend i cu- 
dów, jak Grecy bogi swe starożytne i kult religijny ubarwili podaniami 
mitologicznemi, 

Analogia pomiędzy drugą epoką chrześciańskićj a indyjskiej 
i greckićj kultury jest tak widoczna, że nie ma potrzeby jéj dowo- 
dzić. Wydała ona unas, jak niegdyś w Indyach i Grecyi sztuki 
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piękne, samodzielną filozofią, szeroko rozgałęziony handel, a do nieby- 
wałćj doskonałości doprowadziła sztuki praktyczne i przemysł. 

Nigdy jeszcze nie stanęła kultura zewnętrzna tak wysoko, jak 
za czasów naszych; urzeczywistniły one po części fantastyczne ży- 
czenia, które złożył Franciszek Bacon w znanćj swój utopii „Nova 
Atlantis*, ale nie przyniosły szczęścia, o któróm on marzył. 

Niepokój jakiś dziwny i niezadowolenie z panujących stosun- 
- ków ogarnęły szerokie masy ludu, religia straciła na poważaniu i co- 
fnęła się z życia publicznego do wnętrza kościołów, a filozofia nie do- 
prowadziła do żadnych zadawalniających rezultatów, i nie posiadamy 
dziś ani jednćj szkoły, któraby w jedno ognisko skupiała myśli społe- 
czeństwa, lecz każdy prawie jest eklektykiem, jak Rzymianie w cza- 
sie, gdy kultura ich zaczęła chylić się ku upadkowi. 

Niesmak i niechęć do życia i czynu daje się uczuć w kołach tak 
zwanego wielkiego świata, w pośród pracującego gminu i w najnow- 
szej literaturze europejskićj, a szeroko rozpowszechniony pesymizm 
dowodzi próżni serca i braku ideałów. 

Czy kultura nasza stanęła już na najwyższym stopniu swego 
rozwoju, i zaczyna się dla narodów europejskich wiek starości, czas 
ogólnego rozprzężenia? czy owo osławione francuskie „fin de siècle“ 
Jest może więcćj, niż czczym frazesem i oznacza rzeczywiście koniec 
naszćj epoki cywilizacyjnej?! 

Prof. Paulsen widzi w tych znakach czasu potwierdzenie swego 
prawidła i daje na to pytanie twierdzącą odpowiedź: sądzi, że stoimy 
na progu trzecićj i ostatnićj epoki naszćj kultury, i że niedaleki może 
czas, kiedy, jak niegdyś Indowie i Greko-Rzymianie, zwróci się nasze 
społeczeństwo do religii odkupienia, a religią tą będzie, jego zdaniem, 
pierwotne chrześciaństwo. 

Nie da się zaprzeczyć, że za jasną tą i prawdopodobną teoryą 
przemawia cała znana nam historya, teraźniejsze stosunki europej- 
skie, a nie najmnićj nadzwyczajne zajęcie, które zagadnienia etyczne 
budzą dziś w bardzo szerokich kołach społeczeństwa naszego, prze- 
jawiając się w działalności oryginalnćj „armii zbawienia*, gorączko- 
wóm nawoływaniu pułkownika Egidy i jego stronników ku powrotowi 
do pierwotnego chrześciaństwa it. d.; ale mimo to nie może ona mićć 
dla nas absolutnćj wartości, bo opióra się tylko na analogii zachodzą- 
cćj w rozwoju trzech znanych nam kultur. 

Powiedzmy nawet, że gdyby dokładniejsze badania nad kulturą 
chińską i prawie zupełnie nam nieznaną peruwiańską Inków, zgo- 
dne z teoryą profesora Paulsena wydały rezultaty, gdyby nawet 
przyszłość naszćj kultury ją potwierdzila, pozostanie ona zawsze 
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tylko hypotezą, dopóki się nie dowiedzie, że taki, a nie inny, rozwój 
kultury jest koniecznym rezultatem psychicznego rozwoju ludz- 


kości. ; 

Wié o tém bardzo dobrze prof. Paulsen i dlatego téż nie wya 
swego pomysłu za teoremat filozoficzny, lecz za to, czém jest—praw- 
dopodobną, ale nie dowiedzioną hypotezę, a twierdząc, że filozofia ni- 
gdy nie będzie umiała odgadnąć drogi, którą prawidłowo postępuje 
kultura, odbićra mu nawet prawo bytu w filozofii. Ale prof. Paulsen 
nie pracuje, jak się wyraża w przedmowie do drugiego wydania swojćj 
etyki, „dla filozofów obarczonych nadmiarem własnych myśli*, lecz 
dla myślącćj publiczności, i dlatego nie waha się wygłaszać — z nale- 
żytóm ostrzeżeniem poglądów, które przypadają do serca, a jednak 
nie mogą uchodzić za niezbitą prawdę, a do takich poglądów należy 
przedewszystkióm zaliczyć mesyaniczną jego teoryę, 

Nie jest ona zresztą, nawet w ścisłćj filozofii, zupełnie bezpod- 
stawną i nieuprawnioną, bo nie można się zgodzić na twierdzenie, że 
prawidła społecznego rozwoju na zawsze pozostaną dla nas tajemnicą. 
Nie należy się wprawdzie łudzić nadzieją, że ujmiemy kiedyś całą hi- 
storyczną działalność ludzkości w pewne, krótkie formułki, jak np. 
matematykę; ale rozwój psychologii i socyologii przemawia za tém, 
że uda się określić przynajmnićj ogólne formy, w których się: obra- 
ca ludzkość i oznaczyć w grubych rysach drogę, którą postępuje 
kultura. 

Być więc może, że przyszłe lata przyniosą nam już nie hypotezę, 
lecz dowiedzioną teoryą, która umożliwi nam uchylenie nieco zasłony 
przyszłości, być może, że potwierdzi prawidła, które stara się dziś 
już wykazać prof. Paulsen; ale czy społeczeństwo europejskie powró- 
ci do pierwotnego chrześciaństwa, czy tóż w inny sposób zapełni pró- 
żnię swego serca, tego nie wyjaśni nam żadna teorya, to może roz-. 
strzygnąć sama tylko przyszłość. 

A. R. Czechowski. 
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— Niewinien! 

— Uwolniony wszystkiemi głosami! 

— Tak, ale narada sędziów przysięgłych trwała bardzo 
długo... 

— Trudny to był moment... dowody, które przedstawiono... 

— Prawie żadne... Uwolniony z braku dowodów. 

— Winszuję! nie chciałbym być w jego skórze. Bo to — po- 
myśl sobie — brak dowodów, to jeszcze nie jest oznaka niewin- 
ności... 

— Przeciwnie! gdyby się znalazł prawdziwy zbrodniarz to co in- 
nego, ale tak... 

— Zresztą, powiem ci... cała ta sprawa niejasną mi się wydaje! 

— Więc jesteś zdania... 

— Nie jestem żadnego zdania, nie chcę go wypowiadać, lecz mó- 
wię ci... niepodoba mi się... 

— Jednak Żemiński wygląda na porządnego człowieka i co do 
mnie, czuję, że nie on potrafiłby mordować, kraść i kłamać... 

— Mordować? mordować można... nie własnemi rękami... Co 
do kradzieży... mój drogi! żeby każdemu złodziejowi można było wy- 
czytać z twarzy czóm jest, chyba zabrakło by złodziei, bobyśmy się na- 
uczyli ich poznawać. Zresztą, sumienie ludzkie bywa nieraz bardzo 
elastyczne. Czemu Żemiński nie miał brać tych pieniędzy, które, 
wiedział, że kiedyś po śmierci starćj, jemu się dostaną, 

— (o tóż mówisz! przecie pieniądze zginęły tak jak i ślad 
zbrodni. 
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— Zginęły na razie... może się kiedy odnajdą... 

Tłum rozdzielił rozmawiających. 

Było to w przedsionku izby sądowćj, w którćj przed chwilą ro- 
zegrał się sensacyjny proces kryminalny. 

Parę miesięcy temu, zrana, w jednym z małych domków na 
przedmieściu, znaleziono staruszkę pewną, panią Justynę Hubisz, za- 
mordowaną w łóżku w nocy. 

Staruszka mieszkała sama w dwóch pokoikach, bez sługi, która 
tylko w dzień przychodziła. Znano ją powszechnie na przedmieściu, 
gdzie od lat dawnych mieszkała, wiedziano że ona ma pieniądze 
w domu ukryte ijest skąpa aż do brudoty, sama bowiem, w wytar- 
tych sukniach i połatanych bucikach na targ chodziła, bojąc się, by 
posługaczka jój nie oszukała. Ludzi nie lubiła. 

Jedyną osobą, która od czasu do czasu odwiedzała panią Hubisz, 
był jéj daleki krewny, pan Ignacy Żemiński, urzędnik jednćj z krajo- 
wych instytucyi, 

Po skonstatowaniu zbrodni morderstwa na osobie Justyny Hu- 
bisz, zawezwano pana Ignacego Żemińskiego, jako jedynego krewne- 
go zmarłćj, celem objaśnienia go o dokonanćj zbrodni. 

Ignacy Żemiński, człowiek mający około 50 lat, wdowiec, posia- 
dający jedno tylko dziecko, zjawił się natychmiast. Widać było na 
łagodnój zwykle twarzy wyraz przerażenia, umotywowanego wieścią 
o strasznym wypadku. 

Zamordowana leżała na łóżku uporządkowanóm na prędce 
i przedstawiała okropny widok ze swą żółtą jak wosk i pomarszczoną 
twarzą, na którćj malowała się zgroza, wierne odbicie uczuć, jakich 
doznała przed śmiercią. Rozczochrane włosy, usta i oczy na pół 
otwarte, załamana i rozkrwawiona czaszka, ręce zaciśnięte w kułak 
i zakrzepłe w tym ostatnim uścisku, wszystko to świadczyło o walce 
jaka się toczyła między mordercą a jego ofiarą. 

W pokoiku brudnym i zaniedbanym zażycia zmarłćj, nieład teraz 
panował straszny. 

Szukano widać pieniędzy wszędzie, a zbrodniarz musiał mićć 
wiele czasu jeżeli był w stanie popruć nawet poduszki, z których pie- 
rze latało w powietrzu lub krwią zlane na ziemi się walało. Szafa 
rozbita, z komody powysuwane szuflady i graty rozmaite rozrzucone 
po podłodze, krzesła ostróm narzędziem przebite aż do wnętrza, że 
kłaki na wierzch powychodziły i ślady krwi wszędzie, wszędzie. 

A staruszka leżała zimna i martwa, w podartćj i zwalanćj bie- 
liźnie, z otwartemi w przestrzeń, przerażonemi oczyma, wyciągając 
zaciśniętą, konwulsyjnie skostniałą dłoń, jakby zemsty wołając... 
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Śmierć przejmuje nas zwykle dziwnóm uczuciem trwogi i uroczy- 
stćj tajemniczości, czy ją widzimy w wypogodzonych rysach starca, 
który odbywszy długą wędrówkę po dolinie łez, usnął spokojnie, jak 
człowiek, który doszedł do kresu uczciwego żywota, czy w twarzy 
dziecka, lub dojrzałego człowieka. Ale czómże jest ten widok wobec 
tego, o którym mówimy? Tu już nie śmierć sama — jako konieczna 
ostateczność każdćj żyjącćj istoty — otacza nas swą tajemniczością... 
śmierć taka przejmuje nas lękiem, grozą. Żal nam tego życia, wy- 
dartego przemocą, żal nam nieszczęsnćj istoty, która walczyła i zwy- 
ciężoną została—i żal, i oburzenie i wściekłość porywa nas na tego, któ- 
ry zabrał to życie jak swoje, złakomiwszy się na marny pieniądz... 

Pan Ignacy Żemiński wszedłszy do pokoju swćj krewnćj, zapeł- 
nionego obecnie urzędowemi figurami, gdy spojrzał na leżącą, wzdry- 
gnął się, zbladł i zakrył oczy dłonią. 

— Mój Boże! -— były pierwsze słowa jego — kto to mógł 
uczynić!... 

Przystąpił potóm do zamordowanćj, patrzał na nią długo, łza- 
wemi oczyma i starał się, przyłożywszy drżącą rękę, zamknąć jéj 
oczy... ale zimne powieki nie dały się ruszyć i oczy zostały sztywne, 
przerażone, otwarte... 

Urzędnik policyi przystąpił do Żemińskiego, rozpytując go i ba- 
dając na miejscu o stosunki zmarłéj, starając się na mocy tych badań 
ustanowić jakąś hypotezę co do spełnionćj zbrodni. 

Chętnie, jasno i dobitnie, odpowiadał p. Ignacy. 

Był dalekim krewnym pani Hubisz, która oprócz niego nikogo 
więcćj na świecie nie miała. Stosunki ich były dość oziębłe. Pani 
Hubisz była majętną; Żemiński nić nie posiadał oprócz swej pracy 
i nie chciał się narzucać bogatćj krewnćj, obawiając się by nie my- 
ślała, że rachuje na jéj pieniądze. Pomimo to, staruszka wzywała go 
zawsze w interesach radząc się, choć nie zawsze czyniła to, co Zemiń- 
ski uznał za stosowne. W ostatnich czasach zdziwaczała, Oddawa- 
ła się dewocyi, mało dbając o siebie i swoje potrzeby. Posługaczka 
przychodziła kilka razy z własnego popędu do Żemińskiego, prosząc 
go by ĉo poradził, bo pani po kilka dni z rzędu obiadu nie jada, za- 
dawalniając się suchym chlebem i kartoflami, gdyż czując się osłabio- 
ną sama na targ iść nie może a jćj nie ufa. Żemiński nic poradzić nie 
mógł. Pani Hubisz wyłajała go za jego troskliwość i gadać z nim nie 
chciała, a wigilię śmierci właśnie, gdy znowu przyszedł, napadła nań 
z krzykiem i za drzwi wyrzuciła. 

Ostatni fakt stwierdzili na miejscu sąsiedzi, którzy słyszeli 
krzyk i widzieli jak Żemiński odchodził. | 
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Wszystko to jednak nie wyjaśniało kto mógł popełnić zbrodnię, 
pomimo, że wydelegowany sędzia umiejętnie wziął się do rzeczy i nie 
ustawał w poszukiwaniach. | 

Staruszka została pogrzebaną. Ponieważ nie znaleziono ani 
grosza w domu ofiary, Żemiński sprawił skromny pogrzób za swoje 
pieniądze, 

We trzy dni późnićj, zjechała raptem rewizya do domu Żemiń- 
skiego... Urzędnicy szperali po papićrach, zaglądali w meble, pruli 
materace i ostatecznie, oświadczyli Żemińskiemu, że musi iść 
z nimi... 

Cios dla biednego człowieka był tóm straszniejszy, że nie spo- 
dziówany. On, szlachcie z dziada pradziada, człowiek nieposzlako- 
wanćj dotąd sławy, zażywający powszechnego szacunku, on, podej- 
rzany o zbrodnię morderstwa! Przez wzgląd na córkę, która prze- 
rażona mdlała, starał się zapanować nad sobą i spokój zachować, tłó- 
macząc jćj, że to jakieś nieporozumienie, pomyłka, która wyjaśni się 
wkrótce... 

Poszedł. I odtąd zaczęły się katusze bez nazwy dla ojca 
i córki. 

Podczas całego trwania śledztwa, mnićj więcćj przez sześć ty- 
godni, niewolno było Żemińskiemu widywać się z córką i to był dla 
nich czas najgorszy. Kazia Żemińska, ośmnastoletnia panienka, ży- 
wa i wesoła jak dziecko, nieszczęściem, które spadło na nich odrazu. 
przekształconą została na kobiótę, 

Coś dziwnie nienaturalnego i rzewnego leży w fizyognomii ta- 
kich istot dojrzałych przedwcześnie; robi ona wrażenie wybujałćj, 
pełnćj życia rośliny, którą zatrzymano nagle w rozwoju, przesadza- 
jąc w ciasny wazon, gdzie roślina czuje, że jéj krzywdę zrobiono i ży- 
je, ale smutnóm życiem bez celu, bez kwiatów i woni. Posłuży ona 
teraz może innym, strojąc okno lub stół w salonie, ale o własnych 
przyjemnościach marzyć jéj już nie wolno. 

Kazia, z zapadłemi od ciągłego płaczu oczyma, z pobladłą twa- 
rzą i surowym prawie wyrazem na ustach, które śmiać się przestały, 
czyniła to samo wrażenie. 

Pierwszych dni po uwięzieniu ojca, pozostawała jak skamienia- 
ła w wielkim bólu, nie skarżąc się, nie płacząc, nie mówiąc ani słowa, 
bez snu i jedzenia. Ale rychło otrząsnęła się z tego stanu, czując in- 
stynktowo, że jéj działać wypada. I wzięła się do dzieła gorączkowo, 
energicznie. Chodziła do adwokatów, sędziów, oparła się o najwyż- 
sze instancye, chwili spokoju sobie nie dała; aż litość brała patrzóć 
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na tę biedną dziewczynę, pracującą gorliwie, bez możebnych re- 
zultatów! 

Żemiński był podejrzany. Znaleziono kogoś, komu oskarżony 
zapłacił za towar dziesiątkę, na którćj były ślady krwi... znaleziono 
podczas rewizyi w jego mieszkaniu klucz, który przystawał wybornie 
do zamku szafy, w którćj pani Hubisz trzymała pieniądze. Klucza te- 
go brakowało i szafa została przez zabójcę rozbitą, ale to nasuwało 
myśl, że Żemiński będąc w posiadaniu klucza, często musiał za życia 
zmarłćj do tej szafy zaglądać... Znaleziono także mocno zabłoeone 
buty Żemińskiego, które to błoto, porównane z błotem przedmieścia, 
okazało się tóm samóm... 

Faktem dowiedzionym było, że Żemiński znajdował się u sta- 
ruszki wieczorem przed zbrodnią i że się w gniewie rozstali. Faktem 
także, że Żemiński późno wrócił dnia tego do domu, nie mogąc zasło- 
nić się żadnóm alibi... Mówił, że rozirytowany uporem ciotki, chodził 
długo za miastem, aby się uspokoić nim wróci do domu. Że wrócił 
późno, ani więc badany odźwierny ani służący i córka, którzy już 
spali, nie mogli oznaczyć która była godzina. 

Zatulona w kąciku galeryi, z twarzą gęstym welonem osłoniętą, 
siadywała co dnia Kazimiera całe ranki w sali sądowćj, słuchając słów 
obwiniających jéj ojca, tylko w Bogu pokładając nadzieję ratunku.. 
Na adwokata, osobistego przyjaciela Żemińskiego, człowieka rzadkićj 
zacności i kwiecistój wymowy, można było liczyć, tómbardzićj, że był 
przekonany o niewinności oskarżonego. 

Ostatniego dnia rozprawy, gdy otworzył usta, broniąc w długićj 
przemowie swego klienta, potrafił takie wrażenie wywołać, że łzy po- 
jawiły się w oczach wielu a o rezultacie rozprawy nikt odtąd nie 
wątpił. 

Sędziowie przysięgli udali się na ustęp na naradę, a po jakimś 
czasie wrócili z wyrokiem: 

— Niewinien! - 

Niewinien! wolny!... oto co się odbiło o uszy ojca i córki, budząc 
ich jakby z letargu! w którym tak długo oboje pogrążeni byli. 

Kiedy na dole Żemiński przyjmował powinszowania znajo- 
mych, na górze, na galeryi, Kazimiera, silna wobec nieszczęścia, 
radości nagłćj znieść nie była w stanie, omdlała... 

Alew krótkim czasie dzielna dziewczyna przyszła do siebie 
i przeciskając się przez tłumy dotarła do ojca, rzucając mu się w obję- 
cia... Za chwilę, oboje ukryci w najętym powozie dążyli do swego 
mieszkania. 

Zdawało się teraz, że się juź ich nieszczęścia skończyły. Że- 
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miński został uznany za niewinnego, a niewinność ta, pomimo pozo- 
rów tak jasną była, że prokurator na wyrok sędziów zgodził się odra- 
zu, nie wnosząc nań zażalenia. Pobity na każdym kroku przez dziel- 
nego obrońcę, upićrał się przy swojem oskarżeniu z uporem, pomimo 
wielu faktów, świadczących przeciwnie. Ale teraz musiał przyznać, 
że się mylił i przyznał to w milczeniu, które tryumfem było dla Żemiń- 
skiego. 

| Posiadał on zresztą wiele sympatyi i pomiędzy sąsiadami a na- 
wet i między publicznością. Jednak, znalazło się wielu, którym „cała 
sprawa niejasną się wydawała.“  „Calomniez, calomniez, il en restera 
toujours quelque chose...“ mówi francuskie przysłowie. 

Tak tóż się stało i tą razą. Nagromadzenie obwiniających fak- 
tów nie przebrzmiało bez echa; słuchacze tego procesu przyjęli fakta, 
zestawiali je razem i zastanawiali się chciwie. 

— Niewinny? być może. Ale winien, że podobne posądzenie 
paść na niego mogło, że się na nie naraził, Kto wić jakie tam intere- 
sa ze starą go łączyły... Niejasne to. Nie ufała nikomu, nie miała 
znajomych, nikt u nićj nie bywał, a więc kto wić jaki tam był ich sto- 
sunek... 

— Znaleziono u niego klucz od szafy z pieniędzmi — mówiono 
dalćj. — Tłómaczył się, że to klucz od jego własnćj szafy, a jednak 
szczególna okoliczność te dwa zamki tak podobne do siebie. A owa 
zakrwawiona dziesiątka? niby to dowiedziono, że to nie była 
krew, ale... 

— Gdzież winowajca? — powtarzali znów inni, — Czyż mo- 
żna przypuścić, by ktoś tak znikł bez śladu, zabićrając tyle pie- 
niędzy? 

Pan Żemiński i Kazimiera nie przypuszczali nawet co ludzie mó- 
wią i jak się nimi zajmują. Wypoczywali biédacy po tylu dniach 
smutku i upokorzenia, szczęśliwi tém, że już ich nic rozłączyć nie 
zdoła, szczęśliwi, że niewinność dowiedzioną została. 

Na razie o niczóm innćm nie myśleli. 

Ładne choć skromne mieszkanie Żemińskiego świąteczny dziś 
miało pozór. Kazimiera kazała pozapalać lampy we wszystkich po- 
kojach, postarała się jakimś cudem o kwiaty, sama przybrała się w ja- 
sną suknię i z tryumfującym uśmiechem prowadziła do suto zastawio- 
nćj herbaty ojca i poczciwego adwokata, który go bronił. 

Ale jeść tego wieczora nie mogli; cała straszna katastrofa zbyt 
żywo tkwiła w ich pamięci... nie mogli uwierzyć, że jnź im nie nie gro- 
zi, że ciężar, który tak długo ugniatał serca, przestał już istnićć. 

Kazimiera patrzała ukradkiem na ojca i wzdychała skrycie, wi- 


W BKAKU DOWODÓW. 429 


dząc jak się przez dwa miesiące postarzał, posiwiał i zgarbił... Że- 
miński ze swćj strony widział zmianę w ukochanćj córce i to radość 
ich truło. | 

— Mój Boże! — zawołał po wyjściu przyjaciela — co nas to 
wszystko kosztowało! 

Kazia myślała że ojciec o materyalnćj stronie mówi. 

— Nie trap się mój ojcze! — rzekła słodko — oszczędzimy się 
teraz. Musimy zacząć inny tryb życia, mieszkanie itak za duże, 
Wojciecha odprawimy... na co nam służącego? 

— Tak, tak, masz słuszność biedne dziecko! Trzeba zapłacić 
adwokatowi, świadkom... muszę wziąć zaliczkę na pensyę! pomału to 
się odrobi. 

— Tylko się nie zapracowuj, mój ojcze! twoje zdrowie i tak wy- 
poczynku potrzebuje. 

Uśmiechnął się smutnie. 

— Wypocząłem doskonale... tam! — westchnął. — Pójdę jutro 
do biura — mówił dalej — muszę się o tę zaliczkę postarać. Mam 
nadzieję, że mi jéj nie odmówię. 

Poszedł nazajutrz, a wszedłszy między kolegów, gdy ujrzał 
zadziwione nieco twarze, niemiło mu się zrobiło. Ci panowie przyjęli 
go jednak bardzo grzecznie i zaraz oznajmili naczelnikowi, że pan Że- 
miński prosi o posłuchanie. 

Niespokojny już bardzo czegoś, przestąpił Żemiński próg sanktu- 
aryum. 

Naczelnik biura, człowiek bardzo dobrze wychowany, przyjął 
go bardzo serdecznie, nadto może ostentacyjnie tę serdeczność oka- 
zując, która na litość nieco zakrawała. 

— Jesteś już kochany panie Żemiński? — wołał. — Bardzo mi 
miło, że pana widzę, bardzo... A jak tam zdrowie? dobrze się czu- 
jesz? W ymęczyli cię? ha, cóż robić, nie ich wina... zbieg okoliczno- 
ści!... Nie amtem=wyrazić, jak mi żal było pana, ależ przecie zape- 
wnień nie potrzebujesz... Miałeś pan dowód jak ci jestem życzli- 
wy.z odpowiedzi, jakie dałem na pytania, które mi co do pana posta- 
wili: „Człowiek bez zarzutu, urzędnik wzorowy, pracowity...“ pa- 
miętasz? 

— Przychodzę podziękować panu dyrektorowi, a ufając jego 
dobroci polecić się nadal... 

— Polecić? — przerwał naczelnik żywo. — Co tylko w mojćj 
mocy, kochany panie Żemiński... jednak, na razie... musisz po- 
czekać... 

— Panie dyrektorze... czekać mam? na co? dlaczego?... 
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— No, może się co odkryje... roboty mnóstwo, sił mało... tak 
długo czekać na pana nie było sposobu... 

— Czy to ma znaczyć, panie dyrektorze, że moje miejsce 
zajęte?... 

— Kochany panie Żemiński... nie moja w tém wina. Mówiłem 
na sesyi, przedstawiałem, prosiłem... no, nie wiedzieli, jaki obrót ta 
sprawa weźmie... 

— Więc są tacy, którzy mnie wzięli za winnego... — wyjąknął 
nieszczęśliwy. 

— Nie bierz pan tego do serca, kochany panie. Co do mnie, nie 
sądziłem ani minuty... Pamiętaj, że nie ja jeden decyduję; ten i ów 
miał protegowanego... Jest to zresztą rzecz do odrobienia... posta- 
ram się... 

— Wdzięczny jestem panu dyrektorowi — drżącym głosem 
przerwał Żemiński. — O dobroci pana dyrektora nie wątpię, ale wąt- 
pię czy jego dobre chęci pożądany skutek odniosą... Instytucya taka 
jak ta, nie może mióć do czynienia z ludźmi, którzy siedzieli na ławie 
oskarżonych. 

Pomimo protestu ze strony dyrektora i zapewnień z jego strony, 
Żemiński wiedział już, czego się ma trzymać i wyszedł na ulicę, jak 
człowiek, którego grom ogłuszył... 

Nie wracał jednak wprost do domu, oddalając chwilę, kiedy sta- 
nie przed Kazią z fatalną wieścią. Ochłonąwszy nieco na ulicy, koła- 
tał do kilku jeszcze firm, szukając zajęcia; wszędzie przyjmowano go 
z temi samemi zadziwionemi a czasem niedowierzającemi minami, ja- 
kie napotkał w swojóm dawnćm biurze; wszędzie obiecywano pół-gęb- 
kiem, byle zbyć, bardzo grzecznie, ale odstręczająco. 

Podróże takie odbywał teraz co dnia nieszczęśliwy człowiek, co 
dnia z tym samym rezultatem. 

Kazia tymczasem, kamienna w swojćj boleści, jak istota na 
śmierć skazana, z podziwienia godną energią czyniła reformy 
w domu. 

Zamiast pięciu wygodnych pokoi, najęła dwa małe z kuchenką, 
odprawiła służącego i sprzedawała zbytkowne rzeczy, zostawiając to 
tylko co niezbędnie było potrzebne, aż do sukien swoich. Odprawiła 
nawet kucharkę, przyjmując natomiast prostą dziewczynę z którą ra- 
zem gotowała. 

Instynktowo czuła bićdna, że niedola ich dopićro się zaczyna 
i oszczędzała grosz każdy, chowając go skrzętnie. . 

Z przyjaciół, znajomych, których dawnićj mieli tyle, pomału 
usuwali się wszyscy. Była może w tém także wina Kazi, bo zbyt 
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dumna aby się narzucać i czekać aż jéj dadzą do zrozumienia, że sto- 
sunki z nią są niemożebne, usunęła się sama. Jeden tylko adwokat 
Rubicki pozostał wiernym Żemińskiego przyjacielem i doradcą. Dzię- 
ki jemu, Żemiński nie oddał się czarnój rozpaczy, a twarzyczka Kazi 
rozjaśniała się czasem nadzieją. 

Przyszedł jednak czas, gdy zebrane przez Kazię zapasy wyczer- 
pywać się zaczęły, a nadziei polepszenia bytu nie było. Żemiński nie 
dostał dotąd żadnego miejsca i powoli począł przychodzić do przeko- 
nania, że nie ma się czego spodziówać. 

Wtedy Kazia pomyślała, że jéj dwie ręce przydać się na coś mo- 
gą, że może ona potrafi zdobyć sobie jaką pracę, którą tak trudno 
było ojcu otrzymać. 

W tym celu, w chwilach kiedy ojca nie było w domu, zaczęła 
i ona biegać. 

Przyszło jéj na myśl udać się do znajomćj swojćj, przełożonej 
wielkiego zakładu robót, gdzie dawnićj, za dobrych czasów zamawia- 
ła nie jedną pracę. Przełożona była osobą z dobrego domu, inteligent- 
ną i dobrego serca; Kazia spodziewała się, że otrzyma to czego pra- 
gnęła. 

Wiosna była i błoto ze śniegiem leżało jeszcze na drodze; zakład 
mieścił się daleko za miastem. Kazia nie miała na powóz. Poszła pie- 
chotą, ale wyczerpana nieszczęściem, osłabiona, czuła, że droga krzy- 
żową dla nićj będzie. Szła, szepcząc słowa modlitwy, bo ta tylko pod- 
trzymać ją mogła i dodać sił, które z każdym krokiem uchodziły. 

— Boże!|—szeptała — złamałeś mnie nieszczęściem, ale dozwójl, 
bym doszła i aby ta droga daremną nie była! 

Zupełnie wyczerpana znalazła się nareszcie w zakładzie, w sa- 
loniku, gdzie ją zaprowadzono, prosząc, by spoczęła zanim „pani* 
nadejdzie. Kazia usiadła, 

Serce jéj mocno biło, ale zmęczenia już nie czuła, tylko dziwny 
jakiś niepokój i lęk... Ona miała prosić o coś, wyciągać rękę!... Łzy 
dławić ją zaczęły i wkrótce zapanować nad sobą nie mogła; rozpłakała 
się spazmatycznym płaczem. 

W tćj chwili weszła przełożona. Była to osoba nie pierwszćj 
już młodości, z łagodnym wyrazem oczu, ubrana skromnie i dużym 
błękitnym fartuchem przepasana. 

— Panna Żemińska!—rzekła—mówiono mi, że pani ma do mnie 
interes... ale cóż to pani takiego? 

Rozszlochana Kazia pochyliła się ku nićj. 

— Droga pani! nie mićj mi za złe... przyszłam jak do przyja- 
ciółki... 
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— No, no, uspokój się pani... — mówiła przełożona ze współezu- 
ciem, patrząc na młodą dziewczynę. — Co się pani stało? niech mi 
pani powie. 

Kazimiera otarła oczy, zapanowała nad lękiem, i wzmacniając 
swój głos: 

— Przychodzę prosić panią o pracę... — rzekła, jakby się bała, 
że skoro nie wypowić zaraz, nie będzie miała odwagi wyznać z czóm 
przyszła, 

Przełożona załamała ręce i chwilę milczała. 

— Pani... o pracę?...— rzekła zdumiona. 

— Tak! daj mi pani cobądź, najgrubszą robotę... byle za nią... 
były pieniądze! 

— Więc pani tak bardzo tych pieniędzy potrzeba? 

— Bardzo — odrzekła Kazimiera głucho i widząc niekłamane 
współczucie w rysach przełożonćj, opowiedziała jéj stan, w jakim obo- 
je z ojcem się znajdują. Mówiła szybko, głosem urywanym, widać 
było, ile ją to opowiadanie kosztowało. 

— Ależ, panno Kazimiero—rzekła przełożona, gdy Kazia skoń- 
czyła — czyż pani już nie ma innych środków, tylko ręczną pracę? 
Otrzymała pani świetne wychowanie... 

— Myślałam o tóm—odrzekła zgnębiona Kazimiera — ale chcąc 
nauczać, trzeba iść między ludzi... a ja ich unikać muszę... może prę- 
dzćj zapomną! 

— Nie trzeba się martwić, wszystko dobrze będzie— pocieszała 
przełożona.— W téj chwili nie mam ja wprawdzie żadnćj takićj robo- 
ty, ale nie zapomnę o pani... 

— Droga pani, liczę na to... Umiem haftować rozmaicie, bia- 
łym haftem i kolorowym, na atłasie, aksamicie, suknie; szyję dobrze, 
robię koronki... co pani chce. Uczyłam się tego wszystkiego dla wła- 
snćj przyjemności... 

Przełożona zapewniła raz jeszcze Kazimierę, że o nićj pamiętać 
będzie i przyśle do nićj, jak tylko coś znajdzie stosownego do roboty* 
Kazimiera odeszła. 

Po raz drugi przebyć musiała długą i ciężką drogę. Buciki jéj, 
nie bardzo w dobrym stanie, pełne były wody; pomimo to, brnąć mu- 
siała po wyżćj kostek w rozmokniętym śniegu... Dusza jéj jednak 
radowała się pomyślnym skutkiem wyprawy. 

— Boże, dzięki Cil... Boże, dzięki! będę miała pracę i chléb dla 
ojca zapewniony. Boże, dzięki Ci! 

Przyszła do domu zziębnięta, głodna i zmęczona, ale uspokojo- 
na. Nie wiedziała jeszcze bićdna, co znaczy wielka niedola, i mając 
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słabą tylko nadzieję, że się znajdzie środek na zażegnanie jéj, uwie- 
rzyła w nadzieję! 

Podtrzymywało to ją przez dni następne i pomimo szybkiego 
ubywania grosza, nie patrzała tak czarno w przyszłość, pogodą umysłu 
rozpromieniając ojca, który nic a nie dotąd nie uzyskał... 

Przyszła wiosna; minęło dni wiele od bytności u przełożonej, 
a Kazimiera nie miała żadnćj od nićj wiadomości. Młoda dziewczyna 
jednak nie traciła nadziei. 

— Czeka na stosowną dla mnie robotę—myślała— białą bieliz- 
nę, na którą zwykle dość ma obstalunków, robią zakładowe robotnice 
lepićj ode mnie. Trzeba cierpliwości! 

Tymczasem przełożona, kobićta swoją dr ogą dobra, ani myślała 
przyjść w pomoc młodćj dziewczynie, nie ze złćj woli, broń Boże! ale 
z własnego uprzedzenia, które sobie wyrobiła. 

— Taki człowiek, jak Żemiński—myślała—długo bez pracy zo- 
stać nie może. Ma przyjaciół i znajomych, ma stosunki wpływowe... 
nie im się nie stanie. Panna Kazmiera wyegzaltowała trochę sytuacyę 
i chciała grać rolę opatrzności w domu... nie dziwię się temu, ale sko- 
ro dotąd do mnie się nie zgłosiła, musi tam być lepićj... rdzieby ta- 
ka panna igłą zarabiać miała na życie! 

Ta „panna* tymczasem, coraz mniejsze porcye wydzielała ojeu 
na obiad i coraz coś z domu sprzedała. Nędza zupełna, całkowita, 
z całą ohydą dziur, łat, głodu i chłodu była blizką, bardzo blizką... 

Kazimiera, przeziębiona wtedy, podczas swojćj wycieczki, do- 
stała silnego kaszlu, który ją męczył całemi nocami, wycieńczając 
do reszty. 

A Żemiński? Patrzył błędnemi oczami na córkę, słuchał kaszlu 
rozrywającego piersi ukochanego dziecka i milczał... Jasnćm mu 
było, że pracy nie znajdzie. 

Oskarżenie o zbrodnię czyniło go wyrzutkiem społeczeństwa 
iskazywało... na co?... na śmierć powolną... Ale za cóż cierpićć 
miała jego córka? Co czynić będą oboje, aby żyć, gdy żyć muszą? 

Żemiński blizkim był szaleństwa. Czasem przychodziły chwile, 
w których chciał gwałtownym sposobem odebrać sobie życie, które na 
nie i nikomu potrzebnóm nie było—i znowu zatrzymała go myśl o cór- 
ce... Dziecię złodzieja, mordercy i samobójcy co pocznie samo na 
świecie? Żemiński wzdrygał się, myśląc o tój przyszłości Kazimiery» 
i to go ratowało. 

I tak ojciec przed córką, a córka przed ojcem kryli swą nędzę 
i rozpacz, starając się pocieszać wzajemnie. 
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Nie krył się jednak wcale Żemiński przed adwokatem Rubic- 
kim, przyjacielem swoim: 

— Kazia coraz mizerniejsza — mówił mu tonem beznadziejnej 
rozpaczy. —Chora jest, kaszle i pracuje... | 

— Kaszle trochę, ale to nie strasznego — pocieszał przyja- 
ciel—a że pracuje, to lepićj dla nićj; rozrywa niewesołe myśli... 

— Jedyna to chyba rozrywka obecnie... i piękna! — dorzucił 
nieszczęśliwy ojciec. — Powićdz mi, przyjacielu—dodał—ale szczerą 
prawdę! Czy my już na zawsze mamy być wymazani z księgi żyją- 
cych, czy przekleństwo nie przestanie nas ścigać, a hańba nie zmyje 
się z czoła? Jakże mają być uważani prawdziwi zbrodniarze, kiedy © 
niewinnych tak karzą? Straciłem zaufanie ludzi, szacunek; pracy mi 
dać nie chcą i nie dadząl... za to, żem został posądzony o zbrodnię, 
którćj nie popełniłem... Społeczeństwo dzikie, bez serca! co gorzćj, 
niż zabijać niewinnego wraz z jego dzieckiem, uderzcie się w piersi 
i powiedzcie, czy nie jeden między wami nie ma więcćj na sumieniu, 
niż ten, którego potępiacie!... 

— Uspokój się Ignacy! — wołał powolny prawnik. — Uniesienie 
nie ci nie pomoże, a zdrowie rujnuje. Bądź pewny, że nie jeden 
z tych, o których mówisz, inaczćj myśli niż się tobie wydaje, ale cóż! 
Vox populi... ludzie, jak barany, idą za prowodyrami! Nie jeden, rę- 
czę, przyszedłby ci z pomocą, ale oglądać się musi co drugi powić, 
i czy mu to nie zaszkodzi... Tak, niestety, dzieje się między 
ludźmi. 

— Piękny obraz! Cóż więc pozostaje do czynienia takiemu, 
jak ja—wyrzutkowi? Albo w łeb sobie palnąć, albo stanąć pod ko- 
ściołem z wyciągniętą dłonią... tam przynajmnićj nikt o legitymacyę 
nie pyta— może mi tylko kto zarzucić, że jestem za młody na żebraka 
i pracowaćbym powinien... 

— Poczekaj, poczekaj!... ty-bo zaraz do ostateczności! Musimy 
znaleść jakie pośrednie wyjście. Pomału to się znajdzie, ale ty jesteś 
gorączka... 

Żemiński gorzko się uśmiechnął. 

— Czekam zdaje mi się dość długo—rzekł—rok już upływa od 
czasu... mego uwolnienia. 

— Mam ja myśl jedną, z którą oddawna się noszę— rzekł znowu 
prawnik—ale nie wiem, jak ją przyjmiesz. 

— Mów! ty nie wićsz, jak ja ją przyjmę? ależ mój drogi! każda 
myśl musi być dobrą, skoro wyjścia nie ma. Mów!... 

— Otóż, przychodziło mi do głowy, czyby nie było dobrze, żebyś 
przeniósł się do innego miasta? 
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— Do innego miasta? owszem, zaraz—ale na co? 

— No, tam zajęcia poszukać. 

Żemiński spuścił głowę, zniechęcony. 

— Trzeba na to—rzekł zwolna— pieniędzy na podróż, i pienię- 
dzy na czas jakiś, nim się co znajdzie... ty wiész, że ich nie posiadam; 
i tak Kazia cudu dokazuje, że dotąd mamy co jeść... 

— Ignacy, obrażasz mnie! zapominasz, że ja żyję!... 

— Nie, mój drogi—odrzekł Żemiński, kładąc rękę na ramieniu 
przyjaciela — obrażać się nie myślę, ale mówiłem ci już stanowczo, 
że twojćj pomocy przyjąć nie mogę. 

— Pomocy? odbierzesz tylko swoje pieniądze zapłacone mi za 
obronę, Bóg wić za co? Mówiłem ci także stanowczo, że ta suma jest 
u mnie jako twój depozyt... Jeszcze co! ładnieby było, żebym brał 
honorarya od przyjaciół i to w takićj sprawie! słyszysz? broniłbym 
dziada, gdyby był posądzony niewinnie! słyszysz! 

Poważny i flegmatyczny człowiek zapalił się nagle. 

Żemiński miał łzy w oczach. 

— Masz słuszność—rzekł — takich ludzi, jak ty, pieniędzmi się 
nie płaci... Ale późnićj o tém. Wróćmy teraz do tego, coś mówił: 
mój drogi, jeżeli możesz, wyrządź mi tę jeszcze przysługę... postaraj 
się dla mnie o jakie miejsce na prowincyi, choćby najpodlejsze, a wró- 
cisz mi życie! 

— Więc zgadzasz się? 

— Bez wahania. Może tam, gdzieś daleko... nie doszła jeszcze 
moja hańba... może będę mógł odetchnąć swobodnićj, a moje dziecko 
odżyje... 

Znowu upłynął miesiąc jeden i drugi. 

. Prawnik poczciwie wziął się do dzieła, szukał zajęcia dla przy- 
jaciela sam i przez drugich. 

U Żemińskiego było coraz gorzćj. Kazia z powrotem lata ka- 
szlała mnićj, ale troska ryła swoje ślady na młodćj twarzy. Całe 
utrzymanie domu na jéj barkach ciężyło; nie mając więc w czóm wy- 
bićrać, szyła bióćdna suknie dla sług, za co jéj mało, nic prawie nie 
płacono.  Żemiński przez żyda-faktora dostał zajęcie buchaltera 
w małym żydowskim sklepiku bławatnym... Kupiec był sam ubogi 
i skąpy przytóm; pensya, jaką wyznaczył Żemińskiemu, mogła zale- 
dwie opłacić buty, jakich tenże potrzebował, by co dnia biegać dale- 
ko, w żydowską dzielnicę... 

Zgarbiony, siwy, w wytartym surducie, przekradał się bićdny 
przez miasto chyłkiem, żeby nie spotkać kogo z dawnych znajomych, 
i szedł do żyda, aby tam dnie całe rachować, pisać i znosić upokorze- 
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nia od wymagającego pryncypała; ale dziękował Bogu, że choć tyle 
zarobić może. 

Kazi jednak nieszczęśliwy ojciec nie przyznał się, jak przykróćm 
jest jego zajęcie. 

Nadszedł lipiec i ruch handlowy ustał w braku kupujących, któ- 
rzy miasto na lato opuszczali. 

Pewnego dnia Żemiński został znowu bez zajęcia... Tyle cier- 
pień, tak długa walka, któréj końca nie widział, wyczerpała Żemiń- 
skiego i po raz pierwszy od swojćj niedoli wybuchnął wobec córki 
słowami gorzkiego żalu. 

Ale Kazi zdawało się, że jéj już nic dotknąć głębićj nie może; 
wysłuchała w milczeniu słów ojca bez łez i skarg, i podała jeszcze 
jedną radę. Dwa pokoje dla nich za dużo, trzeba się przenieść do 
jednego, 

— A potóm co?—zawołał Żemiński.—Czy sądzisz, że mam czóm 
nawet jeden zapłacić? wszystko jedno! jeden czy dwa, i na to mi nie 
wystarcza! 

-— Potóćm? nie wiem, co może być potóm... — odrzekła spokoj- 
nie. — Ale przecież staramy się... a małe mieszkanie, zawsze łatwićj 
opłacić. 

Żemiński rozpaczliwie ręką machnął. 

— Rób, co chcesz!...—szepnął wyczerpany. 

— (o potóm?... 

Kazia zadawała sobie coraz częścićj to pytanie, nie znajdując 
odpowiedzi. 

Co się to stało? czemu oni tak cierpią bez winy, czemu Bóg ze- 
słał na nich tę straszną dolę?... i co z tego wyniknie? Czy zginąć ma- 
ją z głodu pośród ludzi, jak na pustyni? Qzy się to nigdy już nie 
zmieni? 

Kazia bywała teraz czasem jak w obłędzie. Nieszczęście 
przywaliło ją tak strasznie, że fizycznie czuła nieraz ten ciężar na 
barkach swoich i na głowie, którą jakby obręcze żelazne ściskały. 

Rozmyślała teraz często o wadliwym ustroju społeczeństwa, 
w którém cały nawał pracy przypada w udziale mężczyznie, a kobić- 
cie każe z założonemi rękami patrzóć na te daremne nieraz wysiłki 
w walce o byt. 

— Kobióty do czego innego stworzone!—woła ogół zacofany.— 
Niech będzie 'dobrą córką, żoną, matką, oto czego po nićj wymagać 
trzeba. 

Ale najlepsza nawet żona, matka czy córka, jeść potrzebuje 
i czyż wiecznie oglądać się musi na mężczyznę, by zaspokoić swoje 
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najpierwsze potrzeby? Najlepsza gospodyni nie ugotuje obiadu, nie 
mając go za co kupić, a skądże ma dostać pieniędzy? Mąż, czy oj- 
ciec, ten biały niewolnik pracować musi i dać grosz potrzebny. A ileż 
upokorzenia, ile cierpień przechodzić musi ta biódna kobićta, udając 
się do męża po grosz, o którym wić jak gorzko zapracowany bywa, 
a który odebrać mu musi.. 

Nie mówimy tu o Jekkowyślnych istotach, uważających ojca czy 
męża za naturalnego dostarczyciela pieniędzy, ale o tych zaenych ko- 
bietach, które czuć i kochać umieją, które wnikają sercem w położe- 
nie nieszczęśliwych, że się tak wyrazimy— bankierów domowogo ogni- 
ska, które umieją ocenić ich ciężką pracę i boleją nad niedołężnością 
swoją. 

Kazia należała do téj ostatnićj kategoryi kobićt. Ciężko bola- 
ła, że ani wykształcenie, ani uzdolnienie jéj nie było tego rodzaju, 
żeby mogła przyjść z pomocą ojcu. Wychowana na pensyi, umiała 
tyle, co każda inna w jéj wieku panna, która nie potrzebuje zarabiać 
na życie, ale choćby i umiała więcćj, w jaki sposób mogła dostać za- 
jęcie w kraju, gdzie kobićty powinny być tylko „„dobremi córkami 
i matkami!“ 

Co miała robić? szyć? ależ tyle szwaczek bez roboty i chleba tuła 
się po mieście... Uczyć? ależ nauczycielek wkrótce więcćj będzie, niż 
uczących się!... 

Mogłaby zostać telegrafistką lub na poczcie miejsce otrzymać; 
na to jednak trzeba się najprzód uczyć, potćm zdać egzamin, a potóćm 
czekać na miejsce, które po pewnym czasie dostać można, jeżeli kto 
posiada protekcyę... 

Wszystkie te projekta były nie do urzeczywistnienia, Kazia 
więc postanowiła starać się o miejsce do towarzystwa dla starszej 
osoby, lub za nauczycielkę do małych dzieci i w tym celu, zdjąwszy 
pychę z serca, poszła do kilku dawnych znajomych, prosząc o popar- 
cie. Przyjęto ją grzecznie i obiecano zrobić co można. 

Gorące lato nadeszło. Żemiński mało siedział w domu, ucieka- 
jące prawie od córki; przestał zwierzać się jej ze swojćj nędzy, która 
rzeczywiście dla nich obojga doszła już do punktu kulminacyjnego. 

Aż raz, niespodzianie, przyszła im nagła pociecha. 

Poczciwy, choć powolny adwokat nie zasypiał sprawy i dnia 
pewnego ukazał się jak anioł pociechy przed nimi, przynosząc Że- 
mińskiemu wieść, że otrzymał posadę buchaltera w prowincyonalnóm 
miasteczku przy instytucyi powiatowćj. Skromna pensya wydała im 
się majątkiem, a małe miasteczko, gdzie odtąd zamieszkać mieli — 
ziemią obiecaną... 
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Natychmiast zajęli się wybieraniem w drogę; i tu poczciwy Ru- 
bicki przyszedł z pomocą. Żemiński oponować nie mógł; gdyby nie 
pomoc adwokata, nie byliby w stanie ruszyć się z miejsca, gdyż bra- 
kowało im najpotrzebniejszych rzeczy, a Żemiński wiedział dobrze, 
że nie wypada mu jechać jak nędzarzowi na nową posadę w starych, 
zużytych sukniach i że choćby dla oka ludzkiego, trzeba było mićć ja- 
ki taki tłómoczek z rzeczami i trochę sprzętów. 


Kilka miesięcy spędzonych w spokoju, bez troski o jutro, odro- 
dziło ojca i córkę. Mierność to była, z każdym groszem trzeba było 
się rachować, ale ta mierność im wystarczała. 

Kazia zajęta dzień cały przy małóm swojóm gospodarstwie, 
nie potrzebująca pracować nad siły, odzyskała zdrowie i dobry 
humor. 

W małóm miasteczku, gdzie nie było starostwa, tylko urząd po- 
wiatowy i sąd, przyjęto Żemińskich prawie przyjaźnie. Przybycie 
ich stanowiło przerwę w jednostajnóm życiu. Panie naśladowały 
krój sukni i formę*kapelusza Kazi, wypytując ją troskliwie o nowiny 
z wielkiego miasta; panowie pociągali Żemińskiego do handelku na 
śniadania, ciekawi wiadomości politycznych, któremi zwykle w małóm 
mieście więcćj niż w wielkićm się ludzie zajmują. 

O procesie Żemińskiego nie wiedziano tu może wcale. Wiado- 
mości podawane przez gazety, których zresztą bardzo nie wiele było 
w Z., nie czyniły na mieszkańcach silnego wrażenia. Być może, iż 
w swoim czasie ten i ów przeczytał sprawozdanie z procesu, ale 
wraz z innemi tego rodzaju sprawami wyszło mu to z pamięci i dziś 
ani mu na myśl nie przyszło, że nazwisko Żemińskiego nie jest 
mu obce. 

Spokój i względny dobrobyt zapanował w małym domku zajmo- 
wanym przez Żemińskich. Wiedziony wrodzoną delikatnością, pan 
Ignacy mało się udzielał towarzystwu i niechętnie nowe znajomości 
zawierał, myśląc sobie, że kto wić? czy ci, którzy dziś do niego rękę 
przyjaźnie wyciągają, zechcą go znać, gdy się dowiedzą o jego prze- 
szłości... 

Trudno jednak było żyć na odludziu komuś, co miał ładną 
i miłą córkę. Młodzież małomiasteczkowa jawnie okazywać zaczęła, 
że Kazia do gustu im przypadła i wielu otwarcie o jéj względy starać 
się zaczęło. 

Na Kazi dziwne to wrażenie wywierało. Świat, w którym do- 
tąd bywała, tak był różnym od tego, w którym odtąd żyć miała; raziła 
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Ją rubaszność i brak form towarzyskich, strój nawet tych panów, któ- 
rzy się o jéj względy starali. Czuła instynktownie, że osoba jéj im- 
ponuje mieszkańcom Z., ale wiedziała także dobrze, że ona nigdy nie 
potrafi zżyć się z tóm otoczeniem, a tembardzićj pozostać w nićm na 
zawsze. Wielbicieli swoich, z których jeden był synem dzierżawcy 
młyna parowego, Niemiec, drugi aptekarzem, a trzeci kolegą jéj ojca, 
trzymała zdaleka, żadnćj im nadziei nie dając. Zyskała sobie przez 
to życzliwość panien, a szczególnie matek panien na wydaniu, które 
widząc, że Kazimiera nie poluje na kawalerów, na których one dawno 
parol zagięły, poczuły dla nićj nową sympatję. 

 Bićdna Kazia! zaledwie odetchnęła teraz po srogich dopuszcze- 
niach losu, a myślóć by miała o sobie, o swojćj przyszłości! Jój tak 
dobrze było tutaj, w téj zapadłćj mieścinie, bez troski o chléb po- 
wszedni, tak ją radowało, gdy widziała uśmiechniętego ojca, gdy byli 
sami we dwoje tylko. Zdawało się jéj czasami, że niczego jéj więcćj 
już nie potrzeba. Biédna dziewczyna, w kwiecie wieku nieszczęściem 
złamana, sądziła, że dla nićj już nie może być większego szczęścia 
nad to, że ma spokój... Ale w krótkim czasie miała się przekonać, 
że tak nie było, że są jeszcze inne rodzaje szczęścia, inne rozkosze, 
które choćby tylko chwilę trwały, wspomnieniem całe życie za- 
pełnią. 

Pewnćj niedzieli w kościele, na sumie, ukazała się nowa postać, 
która zaintrygowała wszystkich, a szczególnie panie, ponieważ była 
rodzaju męzkiego i niezwykle uderzającćj powierzchowności. 

Młody ten człowiek przybył w towarzystwie właściciela dóbr, 
sąsiada miasteczka Z., pana Tynieckiego i jego siostry, przystojnej 
panny Róży. 

W Z. nie można było długo zachować incognito. Wieczorom 
tego dnia Kazia, idąc z ojcem na przechadzkę, dowiedziała się od 
spotkanćj pani burmistrzowćj, że młody nieznajomy nazywa się Ga- 
bryel Zarowicz, jest doktorem medycyny, że przyjechał w odwiedzi- 
ny do przyjaciela, że zabawi tu czas jakiś i że ostatecznie, stara się 
o rękę panny Róży. 

Pani burmistrzowa, osóbka energiczna jak mało, nie zaprzestała 
na zasięgnięciu tych wiadomości, ale żądna nowych wrażeń, zapragnę- 
ła poznać osobiście młodego doktora i dopięła celu. 

Młoda jeszcze i dość przystojna, bardzo o swoję powierzchow- 
ność dbająca, robiła co chciała ze starszym o wiele, dostojnym swoim 
małżonkiem, łatwo jéj więc było wyperswadować mężowi, że zachodzi 
gwałtowna potrzeba urządzenia jakićjś „hecy* dla zebrania fundu- 
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szu na Sati kościoła, który, co PAWE bardzo naprawy po- 
trzebował. 

Potulny małżonek pochwalił zamiar swćj połowicy i zapowie- 
dziano wielką zabawę z loteryą fantową na łące za miastem, na którą 
rozesłano zaproszenia całemu sąsiedztwu, wystosowując naturalnie 
specyalne dla doktora. 

Kazia miała między innemi paniami bilety sprzedawać. 

Zabawa udała się znakomicie pod każdym względem; pieniędzy 
zebrano dużo, za co proboszcz miejscowy nie mógł się dość nadzięko- 
wać, a przytóm i burmistrzowa cel osiągnęła: poznała doktora. 

Siedziały przy jednym stoliku z Kazią, która, stanowiąc kon- 
trast z wystrojoną w jedwabie dygnitarką miasteczka, ubrana była 
w skromną białą suknię i wyglądała prześlicznie. 

Całemu miastu opowiadała późnićj pani burmistrzowa, jak pan 
Tyniecki zaprezentował jój doktora i jak pięknie ten ostatni się zna- 
lazł, ofiarowując 50 fl. za bilet, który nic nie wygrał. 

Poczciwa kobiecina nie zwróciła jednak uwagi, że to błękitne 
oczy Kazi wyciągnęły ów banknot z kieszeni doktora, który jak ma- 
gnesem ciągniony temi oczyma, nie odstępował prawie od stolika, 
przy którym Kazia siedziała. 

Doktór Zarowicz, jak dobrze wychowany światowiec, był'w pa- 
rę dni potóm z wizytą u państwa burmistrzów i odtąd widywano go 
coraz częścićj w miasteczku. 

Doktór bardzo często spotykał się z Kazią; można było sądzić, 
że zdarzało się to prostym przypadkiem, a jednak tak nie było. 
Doktorowi naprawdę podobała się Kazia i wkrótce pona ojcu jéj 
wizytę. 

Był to człowiek bardzo miły, wykształcony, i jak mówiono, bo- 
gaty. Pracować nie potrzebował; raz nawet otwarcie wyznał Że- 
mińskiemu, że zawód lekarza obrał tylko z zamiłowania, ma zamiar 
osiąść w takićm miejscu, gdzieby jego pomoc prawdziwie przydać się 
mogła i wcale nie gonić za sławą, ani zyskami. 

— Będąc młodym chłopcem—mówił=gdym ze szkół przyjechał 
kiedyś do rodziców na wakacye, byłem świadkiem okropnćj śmierci, 
w przerażających męczarniach, człowieka, którego maszyna zgniotłą 
i nie mógł mićć śpiesznćj pomocy lekarskićj. Od téj chwili postano- 
wiłem zostać lekarzem i to w takióm miejscu, gdzie żaden doktór 
w pobliżu się nie znajduje. 

Kazia słuchała tych słów, świadczących o szlachetnćj duszy 
młodzieńca, i nie dziw, że jéj imponował. 

Spędzali razem we troje długie godziny na spacerach za mia- 


W BRAKU DOWODÓW. ; 441 


stem i w domu potém, przy skromnéj zastawie do wieczornéj herbaty, 
a doktór zapominał często, że czas leci, i wcale nie śpieszył z opusz- 
- czeniem miłego sobie towarzystwa. 

W końcu, i miasteczku całemu tajném być przestało, że doktór 
ma jakieś zamiary, albo... że go Kazia przyciąga. Pani burmistrzo- 
wa ochłodła dla Kazi, szepcząc w tajemnicy wszystkim swoim przy- 
jaciółkom, że panna Żemińska łapie bogatego męża... 

Kazia, nie domyślając się wcale plotek, które o nićj chodziły, 
po raz pierwszy w życiu czuła się ogromnie szczęśliwą. 

Spokój głęboki po tylu przebytych burzach, mierny dobrobyt 
obecny po nędzy jakićj doznali, zapewniony byt, a wreszcie towa- 
rzystwo człowieka, którego wykształcenie równać się nie mogło z wy- 
kształceniem ludzi, widywanych w miasteczku i rozkoszne przeczucie, 
że człowiek ten żywi dla nićj w sercu więcćj, niż sympatyę—wszyst- 
ko to sprawiało, że Kazia czuła się szczęśliwą nad wyraz, a szczęście 
to dodawało jéj wdzięcznym rysom nieopisanego uroku. 

Już zaczynała wierzyć, że skończyły się dla nich dnie próby 
i prosiła tylko Boga w gorącćj modlitwie, żeby prawdziwy sprawca 
zbrodni się znalazł i ojciec jéj mógł się zrehabilitować. 

=- Jak dobrze jéj było teraz! jak błogo!... W patrywała się w twarz 
ojea, na którćj powoli ślady przebytych cierpień zacićrać się poczy- 
nały i oddychała swobodnie, z ulgą. Ze zdwojonym zapałem wyko- 
nywała teraz drobne swoje, domowe czynności, ze śpiewką na ustach 
porządkowała malutkie pokoiki i stroiła się w jasną, tanią i skromną, 
własnemi rękami uszytą, ale zgrabną i bardzo jćj do twarzy, su- 
kienkę. Czasami nawet zalotność się jéj chwytała; wtedy dłużćj nieco 
czesała przed lustrem bujne swoje włosy i kwiatek w nie wpinała... 
myśląc o doktorze. 

Niestety, zbliżała się chwila wyjazdu doktora. Mówiło téj ko- 
nieczności z widocznym smutkiem, ociągał się, zwlekał z oznaczeniem 
dnia, a tak przytóm wymownie patrzył w oczy Kazi, że ona zamiast 
smucić się z nim razem, uśmiechała się. 

W yjedzie—ale wróci, o wróci z pewnością!... i dziś juź radowa- 
ła się, myśląc o tym powrocie... 

Ufała jemu i sobie; wierzyła, że pokochał ją sercem całóm, że 
mu się stała potrzebną do życia. Stosunek ich był dziwny: rozumieli 
się oczami, choć usta milczały. 

Jednak, ostatniego dnia przed wyjazdem, snać ciężko było do- 
ktorowi rozstawać się z Kazią, bo nie umiał ukryć dłużćj tego, co 
w duszy tajemnicą leżało. 

— Jadę — rzekł — po patent, zdać ostatni egzamin. Za parę 
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miesięcy będę rzeczywistym lekarzem, z rozwiązanemi rękami; będę 
mógł czynić, co mi się podoba, udać się gdzie zechcę. Gdybyś mi 
pani pozwoliła wrócić tutaj i... zostać czas jakiś... byłbym najszczę- 
śliwszym z ludzi... 

Cała rumieńcem okryta spuściła oczy. On ujął zwolna jéj 
rękę i uwięził w swoich dłoniach; pochylił głowę i zajrzał jéj w oczy. 

— Nie chcę cię wiązać niczóm— mówił miękko—nie żądam żad- 
nego przyrzeczenia... tylko nadziei. Dasz mi ją, pani? 

Podniosła głowę i spojrzała mu w oczy, które jéj wzroku szuka- 
ły... Porozumienie bez słów było wymowne i wyczerpujące. Doktór . 
z rzewnym wyrazem podniósł dłoń Kazi do ust. 

— Dzięki ci...—szepnął. 

Na drugi dzień już go nie było. Pojechał, a ciekawi miesz- 
kańcy miasteczka z większém jeszcze natężeniem śledzić Kazię po- 
częli.  Dziwiło ich, że nie była wcale ani smutną, ani unikała 
ludzi. 

Czemuż smucić się miała? czekała tylko, całkiem o swoją przy- 
szłość spokojna; było jćj jasno, swobodnie, złych przeczuć nie miała. 

Żemiński widział także doskonale, co się święci, ale nie patrzył 
z taką ufnością w przyszłość, jak córka, 

Człowiek prześladowany od losu, jak pies zbity, z nieufnością, 
z podełba patrzy na ludzi, czy cios znowu skąd na niego nie padnie. 

Żemiński nie mieszał się wcale w tę sprawę, ani Kazi nie py- 
tał; ale o ile pragnął szczęścia dziecka, o tyle obawiał się, czy jaki 
grom niespodziewany znowu na nich nie spadnie. 

Różni ludzie bywają na świecie! lubią szkodzić drugim przez 
zazdrość, zawiść, plotki... A zresztą, czyż można być całkiem spo- 
kojnym, że Zarowicz nie dowić się o procesie i że to go nie zrazi? być 
może, iż jako człowiek sprawiedliwy nie zechce potępić Żemińskiego, 
ale w każdym razie, mało jest prawdopodobnóm, aby chciał nazwać 
swą żoną córkę człowieka uwolnionego „dla braku dowodów...” Że- 
miński postanowił sobie, że jeżeli Zarowicz otwarcie wystąpi jako 
konkurent Kazi, on, zanim da stanowczą odpowiedź, wyjawi mu 
swoją tajemnicę... 0, tak! nie ukryje nic! niechaj młodzieniec sam roz- 
strzyga... 

Tymczasem oznajmił Kazi, że muszą ograniczyć swoje wydatki, 
gdyż postanowił odkładać co miesiąc pewną sumkę na bok, aby módz 
po jakimś czasie spłacić dług Rubickiemu. Oprócz tego, przyszło 
mu na myśl, czyby nie można opłacić jakiego, naprzykład człowieka 
z polieyi, któryby podjął się starań, w celu wyszukania prawdziwego 
zabójcy pani Hubisz. 
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Kazia przyklasnęła z zapałem temu projektowi i natychmiast 
list do adwokata został wysłany z prośbą o zajęcie się tą sprawą. Kto 
wić, może Bóg ulituje się nad nimi i prawdziwy sprawca się znajdzie, 
a wtedy wszystko inaczćj pójdzie. 

Bićdny Żemiński miewał teraz czasami jakby senne widze- 
nia, które go błogićm uspokojeniem napełniały: sprawca zbrodni wy- 
naleziony, on sam zrehabilitowany, Kazia małżonką młodego dokto- 
ra... Były to tylko marzenia, nadzieje, ale marzyć i mićć nadzieję, 
wolno przecież każdemu? 

Upływały dni i miesiące, nie przynosząc żadnćj zmiany. W zi- 
mie Żemińscy więcój w domu siedzieli, nie dając się namówić na zaba- 
wy, które w kilku domach się odbyły. 

Burmistrzowa obrażona była za to na Kazię. 

— Dumna panna—mówiła — nasze towarzystwo jéj nie wystar- 
cza... nasi panowie za głupi i źle wychowani... Niech sobie siedzi 
w domu! Lepićj, że zawadzać nie będzie, ale sama na tém najgorzćj 
wyjdzie. Czeka na doktora... zobaczymy, czy wróci! 

Kazia tymczasem, zamiast kupować sobie balową suknię, wolała 
dołączyć te pieniądze do sumy ofiarowanćj człowiekowi, który obiecy- 
wał wyszukać zbrodniarza, za którego winy cierpieli... Odmawiali 
sobie wszystkiego, żyli jak najskromnićj, żywiąc się ciągle nadzieją, 
że może nareszcie uda się wyszukać owego nikczemnika i odzyskać 
utraconą niewinnie opinię. 

O doktorze nikt nic nie słyszał. Pan Tyniecki wyjechał od sie- 
bie do miasta, wydzierżawiwszy przedtóćm wieś swoją, a był to jedyny 
człowiek, od którego można było wiadomości zasięgnąć. 

Razu pewnego pani burmistrzowa złapała Kazię na ulicy; za- 
gadnęła do nićj dość przyjaźnie, wymawiając, że dawno u nićj 
nie była. 

— A propos! — dodała, — Wić pani nowinę? Panna Róża Ty- 
niecka za mąż idzie. 

— Doprawdy? — odrzekła Kazia, nie przeczuwając ukrytćj zło- 
śliwości w tych słowach.— Bardzo mię to cieszy; o ile widziałam, ład- 
na to panienka i miła być musi. 

— Tak, bardzo miła i posażna. Przeczuwałiśmy wszyscy, że 
na tóm skończy... Doktór Zarowicz, przyjaciel brata, potrafił sobie 
i siotrę zjednać... 

Błysk jakiś nagły zaświecił Kazi przed oczyma, zaślepiając ją 
na chwilę, ale natychmiast się opanowała. On, żenić się z panną Ró- 
żą? to niepodobna! ona temu nie wierzyła. 
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— Więc to za doktora Zarowicza idzie panna Róża? — rzekła, 
zmuszając się do uśmiechu. l 

Burmistrzowa się zawahała. Trudno jéj było przyznać się, że 
usłyszawszy o małżeństwie panny Róży, sama sobie wysnuła, że na- 
rzeczonym musiał być pewnie młody doktór... 

— Tak mówią... właściwie, domyślają się...—rzekła, 

— A! więc to jeszcze nie jest rzeczą pewną?—z większą swobo- 
dą wyrzekła Kazia. — Jednak, życzyłabym obojgu, żeby to prawdą 
było... dobraliby się... 

— Tak pani znajduje? — zawołała, nie kryjąc zdziwienia, bur- 
mistrzowa, — A ja sądziłam... wszyscy przypuszczali, że pani 
właśnie... 

Kazia się zarumieniła. 

— Można się widocznie omylić czasami w przypuszczeniach... — 
odpowiedziała z uśmiechem. 

Z temi słowy pożegnała dygnitarkę małego miasteczka zdziwio- 
ną, zaciekawioną i różne domysły snującą, które do tego stopnia spo- 
koju jój nie dawały, że nazajutrz wysłała zaproszenie do Kazi na her- 
batę do siebie, w celu, aby ją lepićj módz wybadać. 

Kazia, ubrana w skromną czarną suknię, poszła na zaproszony 
wieczór i pełnóm taktu obejściem nowe pole dała do domysłów i przy- 
puszczeń, 

— Albo głupia, albo zarozumiała! — zakonkludowała pani bur- 
mistrzowa swoje spostrzeżenia. 

Wieczór ten, wraz z nowiną udzieloną jéj przez burmistrzową 
nie mogły być dla Kazimićry miłemi. Zachowywała się z godnością 
i spokojem, ale czuła, że knują coś przeciw nićj i że powinna uważać, 
żeby się z czém nie zdradzić. Ufność jej względem doktora nie za- 
chwiała się ani na chwilę, jednak przykro jéj było, że ludzie coś po- 
dejrzywają, grzebiąc niedyskretnie w tajnikach jćj duszy. 

Zaczynała nie lubić tych ludzi, oburzać się na ich niedyskrecyę 
i złośliwość, a jednak! czómże to było w porównaniu z tém, co ją je- 
szcze czekało! 

Że pozycya Żemińskiego anormalną była i że grunt, na którym 
stanął, bardzo był kruchy, wiedział on bardzo dobrze; ale bićdna Ka- 
zia, przeszedłszy w tak młodym wieku takie straszne chwile, nie za- 
stanawiała się nad tóm. 

Była już wiosna. Śnićg tajał i zamieniał się w wodę, która 
ogromnemi kałużami rozpływała się po rynku i ulicach miasteczka. 

Mieszkanie Żemińskich znajdowało się w domku położonym 
w pobliżu rynku, tak że z okien swoich Kazia widziała cały plac, za- 
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lany brudną wodą, wraz z kupami zczerniałego śniegu, z dużóm do- 
mostwem pośrodku, zwanćm szumnie ratuszem, gdzie pp. burmistrzo- 
wie mieszkali. Cały ruch miasteczka koncentrował się na rynku. 
Tutaj odbywały się targi, tu zbierali chałatowcy na narady o swoich 
geszeftach, tutaj także ukazywała się czasami arystokracya miasta, 
snując się pomiędzy kościołem, którego mury prawie naprzeciw ratu- 
sza się zaczynały, a pomiędzy mieszkaniem pani burmistrzowćj i sto- 
jącćj obok karczmy, zwanćj hotelem. 

Dzisiaj właśnie wypadał dzień targowy i obraz na rynku przed- 
stawiał się bardzo ożywiony. 

Kazia usiadła z robotą przy oknie, przypatrując się. Wozy 
i wózki rozmaitćj miary cały plac zalegały; słychać było rżenie koni, 
ryk krów i bezrogich biednych stworzeń, które, przeczuwając swój 
los okrutny, żałośnie zawodziły, ze stoickim uporem nurzając się 
w błocie, pomimo że ciągnione za nogę sznurem przez wieśniaka, opo- 
nującego tćj operacyi. Gręganie gęsi, kaczek, głośne krzyki i nawo- 
ływania ludzi, tworzyły z wyżćj wymienionemi odgłosami chaotycz- 
ny hałas. Malowniczy strój wieśniaków okolicznych, ciemne ubiory 
mieszczan i mieszczek i chałaty żydowskie mieszały się w jedną ca- 
łość na tle brudnych kałuż błota, oświeconego pogodnćm słońcem 
wiosennćm. 

Kazia patrzała i bawił ją ten ruch, cieszyło pogodne niebo. Na- 
gle ujrzała idącego ojca. 

Wcześnie było bardzo, więc się nieco ździwiła, gdyż o tćj porze 
nigdy jeszcze z biura nie wracał. 

Szedł, wymijając wozy, błoto, ludzi i zwierzęta; szedł powoli, 
z pochyloną głową, a Kazia ze smutkiem zauważyła, jak się ojciec jéj 
bićdny od czasu ich nieszczęścia postarzał...  Zmizerniał bardzo, 
i pomimo obecnego, względnego dobrobytu, nie wrócił do sił dawnych. 
Od jakiegoś czasu kaszlał, miał zadyszkę... ostra zima pewnie temu 
była winna. Da Bóg lato, ciepło, pogodę, ojcu się polepszy. Do téj 
pory przynajmnićj jakoś choroba ich omijała... 

Pan Ignacy wszedł do domku. Kazia drzwi otworzyła i ździ- 
wiona: 

— Tak dziś wcześnie, mój ojcze? Obiad jeszcze nie gotów... — 
rzekła. 

— A tak... nie miałem co robić... —rzekł cicho. 

Zdjął kapelusz, płaszcz i usiadł ciężko na najbliższćm krześle, 
oparł się ręką o stół i obejrzał się zwolna w około. 

— Roboty nie było? — spytała Kazia, wieszając na zwykłóm 
miejscu płaszcz ojca. 
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— Robota jest — odrzekł — ale dla mnie nie ma... Nie pójdę 
już tam... 

— Al... — krzyknęła. Klasnęła w dłonie i wyraz strasznego 
przeczucia odbił się na jój twarzy. 

— Tak...—mówił daléj Żemiński spokojnie. — Radził mi naczel- 
nik, bym się podał do dymisyi... Podobno coś tam ktoś opowiadał... 
przyszły wiadomości z miasta... Nie wiedziano dotąd, z kim mają do 
czynienia... no, a teraz, naturalnie! z takim jak ja człowiekiem... kole- 
dzyby się żenowali... cóż dziwnego? Wiedziałem o tóm dawno... 

— A!... — wyszło znowu z ust biednéj Kazi, która darmoby się 
siliła w tćj chwili coś wypowiedzićć. Ręce zacisnęła kurczowo i gię- 
ła się cała pod tym nowym ciosem. 

— Tylko ty nie rozpaczaj... — upominał ciągle z jednakim spo- 
kojem Żemiński. — Mówię ci, że się dawno tego spodziówałem. Zre- 
sztą, obeszli się ze mną bardzo wspaniałomyślnie, uprzejmie... Nie 
dali mi uczuć poniżenia... Radzili tylko, bym się usunął... dla własne- 
go spokoju. Widzisz Kaziu, gdy człowieka spotka to, co mnie spot- 
kało, lepićj by się nie narzucał ludziom w oczy... 

Coś było strasznego w spokoju, z jakim mówił to wszystko 
Żemiński; była to jakby rozpaczliwa rezygnacya skazańca, który 
wić, że dla niego już wszystko na tym świecie skończone i godzi 
się z tém. 

Ale Kazia nie miała jeszcze w sobie takićj abnegacyi; była mło- 
da, życie jéj uśmiechać się zaczynało... i znowu ma się zacząć to sa- 
mo? znowu walka stopniowo coraz straszniejsza o byt, walka coraz 
cięższa z coraz szczuplejszemi środkami, tém cięższa, że w obcém 
mieście, małóm mieście, gdzie wszystkich oczy na nich zwrócone... 
Dużo czasu minęło, zanim zdobyła się na tę rezygnacyę; długie noce 
bezsenne w daremnych walkach i opozycyi—przeciw srogiemu losowi, 
nieskończone szarpanie się z tém, co nieuniknionćm, rzeczywistćm, 
dotykalnóm się stało... Tak! ma znowu wziąć swój krzyż na barki 
i dźwigać go, teraz już bez końca?... Tysiące planów, zamiarów 
przeszło jéj przez głowę i... prysło jak bańka mydlana... Myśli gło- 
wę rozsadzały i nic ulgi nie przynosiło. Jedna myśl jednak, upar- 
cie wracająca, jak zmora, o mało do szału nie doprowadzała: myśl 
o doktorze... 

Z tém już stanowczo skończone, nie ma się co łudzić... Jakże 
można nawet marzyć, żeby taki człowiek, jak Zarowicz, brał żonę 
z pomiędzy wyrzutków społeczeństwa, bo wyrzutkiem ona była! da- 
wano jéj to poznać na każdym kroku. 

Pan Ignacy nie tracił pozornego spokoju, który przybrał od 


W BRAKU DOWODÓW. 447 


razu. Żółkł tylko coraz bardzićj i pochylał się ku ziemi; z domu ma- 
ło wychodził; stał się milczący i dziwnie spokorniały. Nie miotał się 
w bezsilnćj rozpaczy, nie dobijał się o zajęcie żadne, znosił to, co mu 
przypadło w udziale, z apatyą prawie. 

I znowu nastąpiło zerwanie wszelkich stosunków, znowu ludzie 
unikali ich z odrazą prawie, tylko że tutaj, w małóm miasteczku, da- 
wało się to więcój i jawnićj odczuwać. 

Naturalnie, że dymisya Żemińskiego wiadoma była natychmiast 
całemu miastu, a przyczyna tćj dymisyi rozniosła się, potworne przy- 
bierając rozmiary. 

— Że tóż on miał odwagę tutaj przyjechać!—mówiono. — Prze- 
cież taka rzecz wydać się musi, żeby nie wiem jak ukrywać... 

— To nic, że przyjechał i że się w nasze towarzystwo wkręcił, 
a jego córunia grała rolę arystokratki, ale że my się złapać dali! 

— Otóż to, z pierwszym lepszym się wdawać! Każdy teraz się 
wstydzi... nieprzyjemności, tego... Moja żona, panie, to rozum! od ra- 
zu przeniknęła i nie chciała z nimi przyjaźni. 

Rozmowa toczyła się w niedzielę, po sumie, w handelku, gdzie 
brzydsza połowa miasta zwykle na wódeczkę się zgromadzała. 

Obecni panowie spojrzeli z drwiącym uśmiechem na aptekarza, 
który ostatnie zdanie wygłosił. 

— A nie pijałeś to pan pilznera, przy tym oto stoliku, 
z tym samym Żemińskim? — wyrzekł milezący dotąd pan burmistrz, 
który, gdy małżonki przy nim nie było, całkiem innym stawał się czło- 
wiekiem, nabierał rezonu i miewał swoje zdanie. 

— Może to i było kiedy... — wymawiał się aptekarz. — Ale co 
pani prezydentowa, to się porządnie złapała, tego...—dodał, odpłacając 
się za przytyk burmistrza, — Każdy zna naszą prezydentową, że jest 
dama wielkiego serca, przygarnęła sierotę, nie dziwota... i tego... 

Burmistrz nie odpowiadał. Może w gruncie był on najmnićj 
uprzedzony przeciw Żemińskiemu, ale... czuł żonę za sobą i milczał. 

— Kto się złapał, to złapał! — zabrzmiał tubalnym głosem pan 
kontroler podatkowy, człowiek jowialny i dowcipny. — Ale młodzież 
nasza, hę! to dopićro się skompromitowała. Chodzili, oczy zawracali, 
wzdychali... i figa! Niech się teraz który żeni z piękną panną Kazią, 
ze śliczną panną Kazią, z miłą panną Kazią... 

— Nasz prowizor udaje, że mu się ani śniło, tego... — wtrącił 
aptekarz. 

— Może być, że nie tego tylko tamtegol...—zaśmiał się kon- 
troler na cały głos ze swego dowcipu. 

Naczelnik instytucyi, przy którćj Żemiński pracował, wszedł 
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w téj chwili do handelku. Byłto człowiek lepszych manier, były 
obywatel wiejski, nie młody już, powszechnie szanowany. 

W jego obecności nie śmiano rzucać się na nieszczęśliwego Że- 
mińskiego, ale naturalnie że jako aktualność, sprawa jego w rozmowie 
poruszoną być musiała, 

— Biedny człowieczysko! — rzekł naczelnik ze współczuciem. — 
Musieliśmy go oddalić, choć co do mnie, oponowałem temu. Jednak, 
ponieważ stał pod sądem... opinia całkiem niewinnie zwróciła się prze- 
ciw niemu. W naszćj instytucyi nie może się znajdować nikt, na 
którymby ciężył choć cień podejrzenia... Tak, panie prezydencie, 
mógłbyś mu jaką pracę wynaleść. Człowiek to bićdny i chory. | 

Burmistrz skręcił się w ukłonie, szepcąc niezrozumiałą obietni- 
cę... bez wiedzy żony nie śmiał wiązać się niczóm, a wiedział, że nie 
była ona w przyjaznóm dla Żemińskich usposobieniu. 

Tak! pani prezydentowa, jak ją tytułowano, nie mogła Kazi 
darować, że jéj przez krótką chwilę zaimponowała swojóm pochodzeniem 
z wielkiego miasta i gładkióm obejściem; nie mogła zapomnićć, że ona 
pierwsza wprowadziła Kazię w swoje kółko, a teraz... wstydzić się 
tego musi! Nie mogła jéj także darować, że Kazia była dużo młod- 
sza i ładniejsza od nićj... Z początku znajomości, spostrzegłszy, że 
panna Żemińska dużo różni się od pań, stanowiących zwykłe jój kółko 
znajomych, zaszczycała ją swoją przyjaźnią, chcąc okazać dawnym zna- 
jomym, że zna się na ludziach dobrze wychowanych i ułożonych. 
Oprócz tego, pani prezydentowa miała jedną słabostkę — lubiła towa- 
rzystwo męzkie i sądziła, że Kazia przyciągnie do jéj domu tych, któ- 
rychby ona tam widzićć pragnęła. Stało się, jak sobie pani prezyden- 
towa życzyła: młodzi panowie chętnie przychodzili, ale... wszelkie 
hołdy i grzeczności dostawały się tylko Kazi... Epizod z dokto- 
rem do reszty ją zniechęcił, a obecna nędza biednćj Kazi prawie ją 
radowała. | 

Pani prezydentowa jednak w gruncie nie była złą kobietą; był to 
prawdziwy typ małomiasteczkowćj dygnitarki, którćj zdaje się, że jéj 
wszystko wolno, zajmującćj się wszystkićm i wszystkimi i nie zno- 
szącćj, aby cokolwiek działo się bez jéj saukcyi. Kazia z początku 
musiała być doskonałością, gdyż pani prezydentowej się tak podobało; 
obecnie, stała się wraz z ojcem swoim zakałą miasta z wyroku wszech- 
potężnćj pani. 

— Komedyantka i zalotnica! — oświadczyła w gronie dobranych 
powiernic, mówiąc o Kazi. — Zobaczycie panie jaką komedyę będzie 
odgrywać teraz ta niewinna ofiara. 

— Nie mogła pani trafnićj jéj nazwać, szanowna prezydentowo— 
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odezwała się na to średnich lat kobieta, żona notaryusza. — Jest ona 
z największą pewnością niewinną ofiarą, a ludzie względem obojga 
Żemińskich, niesprawiedliwymi... 

Pomiędzy burmistrzową a notaryuszową oddawna głucha toczy- 
ła się walka. Ta ostatnia, prosta, ale najlepszego serca kobićta, nie- 
nawidziła wszelkićj przesady, którćj było tyle w każdym kroku bur- 
mistrzowćj; nie lubiła także próżności i wywyższania nad innych, zo- 
wiąc to niesprawiedliwością i grzechem. 

Burmistrzowa słysząc zdanie swojćj antagonistki, znająca jéj 
niekorzystne względem nićj samćj usposobienie, zaśmiała się iro- 
nieznie. 

— Nie mam niestety daru przenikliwości pani — rzekła. — Zwy- 
kle to co czarne, wydaje mi się czarne, co białe — białe... Pani wi- 
dzisz lepićj i daléj niż opinia publiczna... może to i lepićj dla pani! 

— Patrzę bez uprzedzenia, z odrobiną miłości bliźniego — od- 
parła niewzruszona notaryuszowa — oto cała tajemnica. 

— Nadto szerokie koło zakreślasz pani téj miłości bliźniego... 
sięga ono aż do... zbrodniarzy. Jeżeli chcesz pani nadal protegować 
i utrzymywać stosunki z... tymi ludźmi, nikt pani nie broni, ale oba- 
wiam się, że będziesz pani stanowić wyjątek w całóm mieście. 

— Jakto? więc panie wszystkie wyrzacacie ze swoich domów 
bićdnych tych ludzi, za to, że kiedyś sądy fidzkie pozwały go do od- 
powiedzialności za zbrodnię, którćj nie popełnił? 

Burmistrzowa spojrzała po obecnych ze wzruszeniem ramion 
i uśmiechem, jakby dziwiąc się, że ktoś może pytać o to. 

— Biódna dziewczyna! — jęknęła półgłosem żona miejscowego 
lekarza, dama bardzo czułego serca, która w czasie całćj sprzeczki 
pomiędzy temi paniami, głową z ubolewaniem kiwała, nie zdradzając 
się, na którą stronę zdanie swoje przechyli. 

—- Więc wyrzucacie ich państwo z towarzystwa? — powtórzyła 
trochę już niecierpliwie notaryuszowa, nie zważając na słowa dokto- 
rowćj, które zresztą zwykle bez wrażenia przechodziły. 

— Nie rozumiem, jak może zachodzić wątpliwość? — słodkim 
głosem rzekła burmistrzowa. — Oszukaliśmy się wszyscy a raczćj nas 
oszukano. Wolno twierdzić komu się podoba, że Żemiński został po- 
sądzony niewinnie... mnie tam na tém nie zależy! Dość, że stał przed 
sądem, więc znajomość z takim człowiekiem zaczczytu przynosić nie 
może... Mnie samćj przykro, że się tak stało... Przyznacie mi panie 
przecie, że się tą sierotą szczerze zajęłam, ale nie podejrzywałam wte- 
dy, że pod pozorami uczciwości i dobrego wychowania, kryje się fałsz 
i obłuda. Bo czyż to nie fałsz, ukazywać się nam tém, czćm nie byli 
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w istocie? czy to nie obłuda, udawać świętoszków i wkradać się w po- 
rządne towarzystwo, jeśli się prawa do tego nie ma? 

— Biódna pani prezydentowa! to rzeczywiście zawód okrutny! — 
jęknęła znowu doktorowa, bez większego niż pierwćj skutku. 

— Ha! ha! — zaśmiała się nerwowo notaryuszowa. — To pani 
chciałaś, żeby ten nieszczęśliwy opowiadał tu wszystkim na wstępie, 
jaka go hańba spotkała? Wtedy, wprawdzie nie byłby nazwany 
obłudnikiem, ale tóż i nie dopuszczonoby go do posady, na objęcie któ- 
rćj przyjechał tutaj! 

— Powinien był, jeśli uczciwy, nie przyjmować miejsca, wie- 
dząc, że skoro się dowiedzą kto on taki, wyrzucą go zaraz, albo za- 
pewnić się pierwój, jak ta wiadomość przyjętąby była. Postąpił nie- 
uczciwie, wprowadzając w błąd instytucyą! 

Notaryuszowa spojrzała dziwnie na burmistrzową. 

— Widać, że pani nigdy głodną nie byłaś! — wyrzekła drżą- 
cym z oburzenia głosem. — Zresztą, nie obchodzi mię wcale zdanie 
pani w tój sprawie, wiem co mam czynić; postąpię jak mi sumienie 
każe. 

Rzeczywiście, notaryuszowa jedna nie opuściła Kazi w jéj nie- 
doli. Pomimo, że Żemińscy nigdy u nićj nie bywali, starała się, ile 
razy spotkała Kazię, zatrzymać ją na ulicy i rozmawiając z nią swo- 
bodnie, okazać jéj, że fie miesza się z ogółem nieprzyjaznych jéj 
osób. 

Od młodych ludzi, którzy dawnićj występowali jako jéj wielbi- 
ciele, doznawała Kazia także nie mało przykrości. Stawali jéj nie- 
raz w drodze, zarzucając zuchwałemi spojrzeniami i rozmawiając gło- 
śno, tak żeby słyszćć mogła ich drwiny i pogardliwe słowa. 

Wkrótce wszyscy trzéj, urzędnik, aptekarz i syn młynarza, 
chcąc okazać Kazi swoją najwyższą pogardę i zemścić się na nićj za 
chwilową słabość jéj okazaną, zaręczyli się prawie równocześnie, 
urzędnik z wychowanką doktorowćj, aptekarz z młynarzówną a brat 
téj panny z kontrolerówną. 

Zemsta nad Kazią uczyniła szczęśliwemi trzy dziewice, oddawna 
wzdychając napróżno do obecnych swoich narzeczonych. 

Gdyby miała swobodny umysł, śmiaćby się Kazia mogła, widząc 
ostentacyjnie przechodzące nieraz owe trzy pary po pod jéj oknem, 
z wyrazem zadowolenia na twarzy panów, z powodu dokonanćj 
zemsty. 

Ale Kazia nie miała ochoty do śmiechu! 

Odrazu, jak tylko ojciec miejsce stracił, zastosowała się do no- 
wćj pozycyi, wiedząc co ich czeka; odprawiła sługę i chciała zmienić 


W BRAKU DOWODÓW. 451 


mieszkanie, ale ponieważ to przedstawiało wiele trudności, ułożyła 
się z gospodarzem, że odnajmie od siebie domek cały, wyłączając ma- 
ły pokój z kuchenką dla siebie i ojca na mieszkanie. 

I zaczęło się dla nich znowu ponure życie w nędzy i niedostatku. 
Póki było lato, znosili jako tako ten stan rzeczy; Żemiński dostawał 
od czasu do czasu jakie przepisywanie akt od którego z leniwych 
kancelistów, którzy mu dawali robotę cichaczem, w tajemnicy, żeby 
nikt się nie dowiedział, że mają jakiekolwiek stosunki ze „zbrodnia- 
rzem,“ jak pana Ignacego teraz nazywano w miasteczku. Kazia za- 
brała się znowu do szycia. Usłużna żydówka, Rejsia, u któréj za do- 
brych czasów Kazia kupowała rozmaite towary korzenne, wystarała 
się jćj o klientelę pomiędzy swemi przyjaciółkami. 

— Czemu nie? — mówiła, gdy Kazia uczyniła jéj nieśmiałą pro- 
pozycyę. — Panienka porządna osoba i bardzo delikatna... Ja 
wiem, że panienka nie do takićj pracy stworzona. Nu, co robić? Pan 
Bóg dał nieszczęście... Ja pani co powiem! — dodała ciszćj, zbliża- 
jąc się do Kazi. — My tu w mieście wiemy co na pana gadają... aj! 
waj! ale to nie prawda! nu, żeby un miał to zrobić... to un by był 
bogaty, a kiedy un bidny... nu, to un nie winien... A gdzieby się 
piniendzy podzieli?... My, żydki, to rozumiemy... 

Krew Kazi uderzyła do głowy... 

— A więc już i żydzi mówią o jéj ojcu? przynajmnićj uznają go 
za niewinnego, „bo gdyby był dopuścił się zbrodni, to żyłby dostatnio 
ze zrabowanych pieniędzy...“ Charakterystyczna to logika, ale przy- 
najmnićj racyonalna. 

Ojcu Kazia nie powtarzała zdania Rejsi; wogóle mówili teraz 
z sobą bardzo niewiele. On nie zapytywał jéj nigdy skąd ma pienią- 
dze na nędzny posiłek, który przed nim stawiała, ona nie pytała tak- 
że, jakim cudem ojciec od czasu do czasu zdobywa trochę grosza. 

Wiedzieli oboje, że pozycya ich bez wyjścia, że żadnćj rady na 
polepszenie sytuacyi nie ma. Tutaj, czy gdzieindzićj, zawsze ich los 
ścigać będzie, przeklęta kara za niepopełnioną winę ciężyć im będzie 
aż do grobu... Walczyli więc o tyle tylko by nędzne życie utrzymać, 
bez żadnéj na przyszłość nadziei, nie trzeba się więc dziwić, że apa- 
tya bezmierna opanowała oboje. 

Ale zbliżała się zima; wrzesień się kończył i chłody jesienne nad- 
chodziły. Kazia ręce łamała w bezsilności swojéj a pan Ignacy, co- 
raz chudszy, zgarbiony i kaszlący, milczał posępnie. 

Jednak, w połowie października, wrócił raz z miasta wieczorem, 
nieco rzeźwiejszy i wbrew przyjętemu zwyczajowi, przemówił pierw- 
szy do córki. 
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— Dostałem zajęcie... — rzekł, nie patrząc na Kazię. — Zaję- 
cie to będzie na całą zimę... możemy rachować na stały, miesięczny 
dochód... 

Mówił urywanym głosem i wciąż unikał jéj wzroku, ale Kazia 
na to uwagi nie zwracała. Ujęła jego rękę i przycisnęła do ust ze 
smutnym uśmićchem i łzą w oku. | 

— Dzięki ci Boże! — szepnęła. — Jakież to zajęcie? 

Odwrócił się od nićj, niby czegoś po pokoju szukając; nie odpo- 
wiedział zaraz. 

— Co cię to obchodzi... — rzekł w końcu. — Z głodu tćj zimy 
nie pomrzemy, to i dość... 

— Dlaczego nie chcesz mi powiedzićć ojcze? — wyrzekła smu- 
tnie. — Czym nie godna twego zaufania? a zresztą, czemu nie mam 
wiedzióć! To pewnie znowu jaka pisanina?.. 

— Tak — rzekł z wysiłkiem. — Muszę tam chodzić wieczora- 
mi... nie na długo! 

— Tam chodzić? czemuż nie w domu? 

-— Nie można... tak mnie proszono. Wieczorami... nikt mnie nie 
zobaczy. 

— Ależ mój ojcze... zamęczysz się! pewnie będziesz pisał do pó- 
źnćj nocy... 

— Nie! nie! — zawołał trochę już niecierpliwie, — Nie będę 
długo siedział, ale nie pytaj mnie już o nic więcćj... Jutro za- 
czynam. 

Kazia nie nalegała dłużćj, nie chcąc draźnić ojca. Domyśla- 
ła się, że upokarzającą musi być praca, którćj podjął się bićdny — o! 
gdyby wiedziała całą prawdę! 

Nazajutrz, skoro tylko ściemniać się zaczęło, wyszedł z domu 
i nie wrócił aż o jedenastćj w nocy, zziębnięty i śpiący. 

Kazia czekała ojca z gorącą herbatą, która bardzo się bićdako- 
wi przydała. 

Odtąd co dnia, długie wieczory spędzała sama jedna, przy pra- 


cy. Samotność nie ciężyła jéj, gdyż przywykła do nićj, a od nieja- 


kiego czasu miała o czóm myślóć... nowa boleść dołączyła się do co- 
dziennych utrapień! 

Żemińscy wogóle listów nie odbićrali żadnych; z poczciwym Ru- 
bickim nawet korespondencya przerwaną została, gdyż pan Ignacy 
wstydził się przyznać przyjacielowi do nowćj swćj niedoli. Wielce 
tóż zdziwioną była Kazia, gdy przyniesiono z poczty list, z paryską 
marką, do nićj samćj adresowany. 

Otworzyła go, przeczuciem drżąca i oto co przeczytała: 
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„Droga panno Kazimiero! 

Wyjeżdżając rok temu, zagranicę, prosiłem panią, byś mi dała 
nadzieję, że kiedyś, gdy wrócę, zechcesz wysłuchać mię łaskawie. 
Sądziłem, że mój powrót prędzćj nastąpi; dziś, kiedy okoliczności go 
opóźniają, nie mogę dłużćj w niepewności wytrzymać i ośmielam się 
skreślić tych słów kilka ze stęsknionego za panią serca... Tak, Ka- 
zimiero! kocham cię, kocham jeszcze więcćj niż dawnićj; rozłączenie, 
tęsknota, uczucie to spotęgowało... Nie jestem w stanie żyć dłużćj 
samą tylko nadzieją, trzeba mi żywego słowa od ciebie, pani moja... 
Tyś najlepsza, najtkliwsza, w twoich oczach widzę moje szczęście... 
Wracam na Boże Narodzenie do kraju. Upoważnij mnie, najdroższa, 
bym wrócił jako twój narzeczony!... Nie jestem tak zarozumiałym, 
aby mieć przekonanie, że uczuciem odpowiadasz na moje uczucia, ale 
choćbyś mnie nawet nie kochała, oddaj mi swoją przyszłość... uczynię 
co tylko będzie w mojćj mocy, abyś była szczęśliwa, bo kocham cię 
i tęsknię... 

Błagam cię pani, nie bierz mi za złe téj odezwy i śmiałości mojćj 
i odpisz słówko oddanemu ci 

duszą i ciałem Gabryelowi, 


List wypadł z ręki Kazi. Smutna zaduma rozlała się na jéj 
zbladłych i znękanych rysach... Zatonęła w téj zadumie, całkiem 
obca obecnćj chwili, daleka od nędznego otoczenia swego, daleka od 
trosk codziennego życia, od nękającćj myśli o jutrze... Wyobraźnią 
poleciała aż tam, do Paryża, do niego, znękaną głowę wsparła na ra- 
mieniu człowieka, który ją kochał, którego ona kochała... i skarżyła 
mu się cicho z bólów swoich... Zamajaczyła przed nią przyszłość spo- 
kojna u jego boku, dom wygodny, w którymby ojciec jćj bićdny spo- 
czynek znalazł nareszcie i męska opieka, przed którą ustaćby musia- 
ły wszelkie ludzkie sądy i zawiści... 

Wicher jesienny zawył tymczasem na dworze ponurym jękiem, 
uderzył z siłą w okno i poleciał dalej... z nim razem uleciały marze- 
nia Kazi. 

Wstała, przetarła czoło dłonią, a twarz jćj przybrała wyraz 
dzikićj, nieubłaganćj stanowczości, 

Nie! ona nie ma prawa wiązać życia tego człowieka ze swojćm 
przeklętem! nie ma prawa i sumienia narzucać mu swojćj hańby!... 
Zresztą on nie nie wić... a gdyby się dowiedział, czyby odezwał się do 
nićj tak jak dziś? czyby nie odrzucił ze wzgardą, jak tylu innych to 
uczyniło? 
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Nie powinna była wtedy dawać mu nadziei... powinna była zro- 
zumićć, że dla nićj szezęścia nie ma na ziemi. 

A możeby spróbować? możeby napisać mu całą smutną historyę 
i poddać się jego orzeczeniu w téj sprawie? Jeżeli ją kocha tak gorą- 
co, jak utrzymuje, może nie będzie zważał na nie? 

Nie! stanowczo nie! ona już dzisiaj nie ma siły ani do prób ża- 
dnych, ani do oczekiwania w niepewności. Przepadła jéj wiara w lu- 
dzi, nadzieja w przyszłość... przepadło wszystko!... „Jedno tylko ser- 
ce rwie się nieposkromione ku niemu... ale je pokona, pokonać musi... 
a jeśli nie, to i lepićj! skończy się raz ta męka. Sama sobie śmierci 
nie zada, ale gdyby to Bóg chciał już rąz ją uwolnić z więzów 
życia!... < 

Wzięła papiér i pewną dłonią, nie zastanawiając się, że wyrok 
na siebie podpisuje, nakreśliła niewiele wyrazów: 


„List pana otrzymałam, odczytałam go z rzewną wdzięcznością, 
ale aby nie skazywać pana na oczekiwanie, zaraz odpisuję! Nie! pa- 
nie Grabryelu! nie mogę być żoną pana ani niczyją... Zapomnij o tém, 
żeś mię znał kiedyś, żeś miał nadzieję pozyskać moje serce... Źle, 
żem odrazu panu tćj nadziei nie odebrała. Nie jestem stworzoną, aby 
komuś dać szczęście. Zapomnij pan, bądź szczęśliwy i nie staraj się 
widzićć nas już w życiu... Pierwsza to moja i ostatnia do pana proś- 
ba... mam nadzieję, że zechcesz jéj pan wysłuchać tak, jakby ona od 
umierającćj osoby pochodziła. Dla szczęścia pana i dla własnego 
spokoju, błagam... zapomnij pan! 

Kazimiera.“ 


Napisawszy ten list, nie zastanawiała się Kazia, że jeżeli doktór 
rzeczywiście ją kocha, właśnie to bezładne pismo, w którém żal i roz- 
pacz, obok hamowanego siłą woli uczucia się odzwierciadlały, spotę- 
guje jego uczucie. Jéj chodziło głównie o to, żeby zakończyć tę spra- 
wę i zakończyła ją, wykrzyknikiem rozpaczy. 

Oddała własnoręcznie list na pocztę i odtąd miała już o czem 
myślćć w samotnych, wieczornych godzinach. Zdawało jéj się, 
a przynajmnićj wmawiała w siebie, że listem swoim stanowczy koniec 
położy téj sprawie, a tymczasem nowa boleść gryzła jéj serce i zdro- 
wie podkopywała... 

Z tém wszystkićm nie przyszło jéj nawet na myśl, że stała się 
znowu powodem zainteresowania w mieście... 

List do Kazi, z marką z Paryża, do nićj, która żadnych listów 
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nie odbićrała, zaciekawił pana poczmistrza, który natychmiast fakt 
ten zakomunikował swojćj małżonce. 

Kto mógł do nićj pisać z Paryża? Wypadek był dość niebywa- 
ły, aby się nad nim zastanowić warto; to téż wkrótce wszystkie zna- 
jome pani poczmistrzowćj o nim wiedziały i skomentowały w różny 
sposób. 

Rzecz doszła do pani burmistrzowćj, która nie mnićj zacieka- 
wioną się okazała, ale także i najpraktyczniejszą. 

— Chcecie państwo wiedzićć, od kogo był ten list? — wyrzekła 
z powagą. — Mojem zdaniem sposób najprostszy: czekać, do kogo od- 
powiedź będzie adresowana! 

Wszyscy zgodzili się jednozgodnie, że rada była rozumna i list 
został odesłany właścicielce w nienaruszonćj kopercie. 

— A jeśli odpowiedzi nie będzie? — brzmiały nieśmiałe, pełne 
obawy szepty, których jednak nikt otwarcie nie wypowiadał, bojąc się 
narazić „wyroczni.“ 

Tymczasem zaraz na drugi dzićń, Kazia sama, nie domyślając 
się niczego, odniosła list na pocztę. 

Pocztmistrz przyniósł żonie list, jak zdobycz szacowną i w téj 
chwili rozradowana pani, wysłała zaprosiny „na kawę* do pań zna- 
jomych. i 


„Monsieur Gabriel Zarowicz, docteur en médecine, 
Paris, rue du Bac, 15.“ 


Nie ma wątpliwości, to on do nićj pisał! On, doktór, człowiek 
wyższego towarzystwa i wychowania, do takićj... 

Pani burmistrzowa była szlachetnie oburzoną. 

— Czy jesteś pan pewny — pytała z surową miną obrażonćj cno- 
ty — że to pierwszy list? 

— Najpewniejszy łaskawa pani. To jest... biorąc ściśle... wła- 
ściwie to... drugi, bo od niego był pierwszy. 

Burmistrzowa z politowaniem spojrzala na ograniczowego czło- 
wieka. 

Ciekawość — ozwała się aptekarzowa — co tóż w tym liście być 
może? 
Burmistrzowa, jako dygnitarka, trzymała list w ręku, oglądając 
go pod światło, Wszystkich oczy na nią było zwrócone, od nićj spo- 
dziówano się decyzyi w tćj sprawie, czy list wysłać czy... przeczytać, 
czy spalić. No, a jeśli spalić, to przecież można i przeczytać... o tóm 
się nikt nie dowić... 

— Skokietowała panna człowieka — mówiła w zamyśleniu dy- 
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gnitarka. Gdyby tak można wiedzićć, o czém oni pisują do siebie... 
możnaby mu oczy otworzyć. Tak moi państwo! Obowiązkiem na- 
szym otworzyć mu oczy! Może sobie przyrzekli, może poczciwy za- 
durzył się w dziewczynie! Grdyby to można wiedzićć... Tak, tak! 
nie jednoby człowiek zrobił dobrze, gdyby mógł... Jakże możemy je- 
go ratować, kiedy tu tajemnica... 

— Możeby otworzyć... — zaproponowała cichym głosem poczt- 
mistrzowa, 

— Otworzyć! otworzyć! — zabrzmiało zewsząd. 

Burmistrzowa z oburzeniem list odrzuciła. 

— To nie moja rzecz! — zawołała. — Jeżeli pan pocztmistrz ze- 
chce, jego prawo. 

— Sciśle biorąc, sądzę, szanowna pani, że zważywszy na zwyż 
wymienione powody pełne chrześciańskićj miłości dla dobra bliźniego, 
zważywszy, że Żemińscy stoją pod pręgierzem opinii publicznój nasze- 
go miasta, że powinno się każdy krok ludzi podobnych kontrolować... 
sądzę, że Ściśle biorąc, jestem w prawie list ten przyjąć do wiado- 
mości... 

— Przyjmijmy więc! — zawołała burmistrzowa, krzywiąc się na 
ciężkie wysłowienie pocztmistrza, które jednak, choć w innćj formie, 
wyrażało własne jój myśli. 

Pani pocztmistrzowa szybko się zawinęła, i w jednćj chwili sta- 
nęło na stole naczynie pełne gorącój wody i znalazł się ostry, cienki 
nóż, co wszystko kazało przypuszczać, że podobne operacye były tu- 
taj znane. 

Pięć pań otoczyło stół w milczeniu głębokióćm, z oczyma skiero- 
wanemi na list, który pocztmistrz trzymał długo nad parą idącą z na- 
czynia z wodąipo kilku poruszeniach za szybkich, świadczących o nie- 
cierpliwości operującego, oddzielił nareszcie sklejone brzegi koperty 
i wyjął zeń ćwiartkę papićru. 

Z wyciągniętemi naprzód szyjami, z oczami utkwionemi w pa- 
pićr i wyrazem silnego skupienia i ledwie hamowanćj ciekawości 
w rysach, stały szanowne miłośniczki prawdy i sprawiedliwości, pra- 
gnac ratować młodego doktora ze szponów biednćj Kazi... 

Pocztmistrz odchrząknął i czytać zaczął. 

W miarę jak czytał, głos jego stawał się coraz więcćj stłu- 
miony, a głowy ciekawych pań wracały na miejsce i oczy chyliły się 
ku ziemi. 

Milczenie trwało długo po skończonóm czytaniu. Pocztmistrz 
zdawał się mocno zajęty wkładaniem listu napowrót do koperty, co 
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mu się nie udawało, gdyż z niewiadomćj przyczyny ręce mocno mu 
drżały... 

Czuła pani doktorowa nie wyjawiała swego zdania, ale nagle 
dostała jakiegoś kataru... odeszła na bok i raz po raz głośno w chust- 
kę nos ucierała. 

— No, nie ma się czego obawiać...—zaczęła aptekarzowa tonem 
stłumionym, jakby się własnego głosu lękała. 

— Tak -— potwierdziła pani adjunktowa. — Można list posłać... 
bićdna dziewczyna! Co ona winna? 

— Pewnie że niewinna...—wtrąciła znowu aptekarzowa. 

Poczmistrz i żona jego milczeli, jakoś niepewnie oczy podnosząc. 
Doktorowa ciągle miała zajęcie ze swoim nosem... 

Nagle burmistrzowa ocknęła się z zadumy, która chwilowo za- 
mroczyła dygnitarskie jéj czoło. 

— Niewinna!—wyrzekła ze śmiechem. — Czyż państwo nie wi- 
dziecie, że to kokietka! Ona umyślnie napisała ten list, aby go roz- 
czulić i przyciągnąć! O! znamy się na tóm. Zobaczycie państwo, że 
on się tu lada chwila zjawi i wtenczas dopićro będzie heca! 

Schylone głowy podniosły się na słowa wyroczni; panie szeptać 
z sobą poczęły i katar doktorowćj zniknął téż nagle, Wróciła i za- 
siadła w gronie towarzyszek, z nosem i oczami nieco czerwonemi, ale 
uśmiechnięta, 

— Więc pani utrzymuje, że to tylko pretekst, jak to mówią! — 
wyrzekła swoim zwyczajem, używając pretensyonalnego określenia, 
co pasyami czynić lubiła. 

— A pani rozczulasz się swoim zwyczajem! Że tóż pani umićsz 
tak płakać... na poczekaniu! 

Doktorowa zmieszała się i wymawiała. 

Wniesiono kawę z doskonałemi ciastami, dla poprawienia humo- 
ru, i całe towarzystwo zasiadło spożywać dary boże, za przykładem 
pani burmistrzowćj surowe sądy wydając o Kazi. 

— Dałabym na mszę — zakończyła szanowna dama — gdyby ci 
Żemińscy wynieśli się stąd za góry i lasy! Co do doktora, przyjedzie, 
zobaczycie państwo — ale już ja go biorę na siebie i nie dam mu się 
zgubić! 

— Więc, ściśle biorąc, można list wysłać? — spytał poczt- 
mistrz. 

— A, naturalnie! inaczćj nie doczekalibyśmy się końca. Ale, 
proszę państwa, ktoby się to tego po takim Zarowiczu spodziewał? 
Człowiek majętny, wykształcony... Gdyby chciał, toby mu Tyniecki 
dał siostrę, a zawsze taka Tyniecka, to nie Żemińska! 

Tom III. Z. III. 1893. 30 
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— Podobno mu się nie podobała... —wtrąciła aptekarzowa. 

— (o pani wićsz! — zawołała burmistrzowa.—Przecież nie spo- 
wiadał się nikomu. 

Poczmistrz odszedł z listem, a panie pogawędziwszy jeszcze 
i posprzeczawszy się trochę, rozeszły się do domów swoich rozmyślać, 
jakie téż będzie zakończenie sprawy, która ich zaciekawiała. 


Kazia była tak pogrążona przez dni następne w beznadziejnych 
swoich myślach, że wszystko inne na drugi plan zeszło. Spełniała 
wprawdzie ze zwykłą gorliwością starania swoje przy domu i ojcu, ale 
czyniła to bezmyślnie prawie, jakby machinalnie. 

Tydzień, dwa tygodnie upływało od wysłania listu do Paryża, 
Kazia wyobrażała sobie teraz, jak on musi być zdziwiony i zasmuco- 
ny tém, co mu napisała... Nie odpisze jéj z pewnością, o, nie! ale kto 
wić, czy nie zechce z nimi się zobaczyć, gdy wróci do kraju... Świę- 
ta zbliżają się szybkim krokiem—listopada już dni kilka, potém gru- 
dzień... Zima rozpoczęła się na dobre. Śnićg biały leżał grubo na 
ziemi, w mieszkaniu ich coraz zimnićj... Żemiński chodził co dnia 
do swćj pracy. Już przyniósł Kazi zarobione za pierwszy miesiąc 
pieniądze — mało! bardzo mało! nie spodziewała się, że to tak nie- 
wielką sumę wyniesie! Ale ojcu nie skarżyła się. Kupiła drzewa, 
a resztę pieniędzy zostawiła na codzienny użytek. 

Bićdny ojciec! zaniedbała go... tak mało starała się teraz uprzy- 
jemniać mu życie, bardzo ciężkie dla niego! 

Spojrzała teraz na niego, gdy siedział zatulony w jedyny w ca- 
łym domu fotel, czytając książkę. Było już południe, ale dzisiaj Że- 
miński jakoś nie śpieszył z ubieraniem. Siedział w starym szlafroku, 
w czapce włóczkowćj na głowie, skulony i jakby drżący, i czytał so- 
bie książkę, leniwie kartki przewracając. 

Zimno było dziś bardzo na dworze, mróz silny porysował szyby 
okryte szronem. Kazia, aby nie marnować drzewa, zapaliła w poko- 
jowym piecu zamiast w kuchence, w którćj nikt nie mieszkał i na wę- 
glach gotuje skromny posiłek, stanowiący obiad. 

Będąc rano w mieście, widziała ruch niebywały koło mieszkania 
burmistrza. 

Dziś ś-tćj Katarzyny, u państwa burmistrzowstwa wielkie 
przyjęcie z powodu imienin pani, na które całe miasto i okolica się 
zjeżdża, 

Tam się będą bawić, tańczyć pewnie noc całą i onaby tam była, 
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gdyby nie to, co się stało, a terazt... Kazia nie żałuje zabawy, boli 
Ją tylko porównanie tego, co było, z tóm co jest... 

Westchnęła cicho i otrząsając się z bolesnych wspomnień, zaję- 
ła się podaniem obiadu. 

Ale Żemiński nie miał dziś apetytu. 

— Katar mnie rozbiera—pocieszał córkę—mam chrypkę i cięż- 
kość na piersiach, a przytóćm trochę dreszczy... Nie bój się, nic mi 
nie będzie! Prześpię się tylko trochę, a potóćm pójdę. 

— Pójdziesz, mój ojcze? — zawołała przerażona nagle — o nie 
czyń tego! Dziś takie zimno... przecież jeden dzień zostać możesz... 

— Nie, Kaziu, nie mogę! — odrzekł z dziwną łagodnością, ale 
stanowczo.—Prześpię się i pójdę. Świeże powietrze dobrze mi zrobi. 
Gdybym czuł, że jestem chory, sambym nie szedł. 

Łagodny ton perswazyi poruszył ją do głębi. Ułożyła ojcu po- 
duszkę na łóżku, okryła go i przechyliła się do jego ręki. Żemiński 
przyciągnął ją ku sobie i ucałował. 

— Moje dobre, dzielne dziecko!...—rzekł cicho. 

Bićdna odeszła szybko do kuchenki ukryć łzy, mimowolnie ci- 
snące się do oczu. 

U nieszczęśliwych pieszczota każda rzewną być musi... dlacze- 
go? Widzimy często jak nieszczęśliwe, ale zamknięte i milczące 
w swoim bólu istoty, gdy ich ukochane ramię otoczy, folgę dają wez- 
branym w sercu uczuciom, rozpływając się łzami... Ale czemu tak 
jest? niewiadomo. 

Żemiński usnął wkrótce głęboko. 

Kazia zabrała się cicho do swojćj roboty. Miała skończyć 
kraciastą spódnicę, aby ją odnieść dziś jeszcze do Rejsi i odebrać pie- 
niądze. 

Szyjąc, spoglądała na ojca z uczuciem. Czegoś taka ją rzew- 
ność dziś opanowała, tak głębokie współczucie dla niego i tak czuła 
potrzebę coś dla niego uczynić... Ale eo? Środki jój były niewy- 
starczające, nie mogła sobie pozwolić na żadne nadzwyczajne wydat- 
ki. Dziś wszakże będzie miała kilka szóstek za ukończoną spódnicę... 
Mogłaby kupić ojcu coś lepszego do zjedzenia, coś, coby siły jego wy- 
czerpane podtrzymało. Kupi mu wina do herbaty i poda, gdy wróci 
w nocy, zziębnięty i zmęczony... Tak! to myśl wyborna. 

Igła migała szybko w jéj dłoni i niedługo robota została ukoń- 
czoną. Mrok zapadać zaczął. Żemiński przeciągnął się kilka razy, 
i wzdychał czy jęczał... 

Kazia, nie tracąc czasu, złożyła robotę, przygładziła włosy, 
ubrała się w ciepłą chustkę, która teraz płaszcz jćj zastępowała, 
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drugą na głowę włożyła i wyszła. Chciała załatwić się prędko i wrócić, 
nim ojciec wyjdzie z domu. | 

Sklep Rejsi leżał po drugićj stronie rynku, który cały przecho- 
dzić było trzeba. Zmrok zapadał coraz gęstszy, a droga wykopana 
w śniegu nie dość się odznaczała, tómbardzićj że skąpe latarnie je- 
szcze się nie paliły. Kazia szła i zapadała w śnićg co chwila; cała 

przejęta myślą o niespodziance, jaką ojcu gotuje, nie zwracała na 
to uwagi. 

W sklepie, Rejsia i synek jćj zajęci byli wydawaniem towarów 
posłańcowi pani burmistrzowćj, Kazia więc stanęła na boku, czekając 
chwili, gdy z kupcową rozmówić się będzie mogła. 

Wyniesiono nareszcie paczki, flaszki, kosze i koszyki i Rejsia, 
ocierając pot z czoła, zwróciła się do Kazi. 

— A co panienka?,..—spytała. 

Kazia podała jéj skończoną spódnicę. 

— Już zrobione? dobrze. Zarasz poślę, a panienka spocznie so- 
bie czymczasem, Du, Beile... — zaszwargotała do synka, podając mu 
przyniesioną spódnicę i tłómacząc, gdzie ma odnieść. 

Malec poskrobał się w głowę, zsuwając jarmułkę na prawą stro- 
nę, zrobił wymowny ruch w okolicę nosa, włożył spódnicę pod pachę 
i wymaszerował za drzwi. 

— Niech panienka siada — rzekła żydówka, sadowiąc się sama 
na worze z mąką i ręce opierając na rozszerzonych kolanach. — Co 
ja dziś roboty miałal... aj! waj! taki wielgi wieczór u naszćj pani pre- 
zydentowćj, — niech zdrowa żyje! A ta służba, to taka nieporządna, 
co aż strach! nie nabiorą wszystko razem, tylko co momentu, to ro- 
dzynki, to oliwa, to cynamon, aj! waj! 

— Ma kupcowa wino... tak trochę mi dać? —wyrzekła Kazia — 
dla ojca, do herbaty... 

— Nu, czego nie mam! ja dla panny Kazi dam dobrego wino. 

— Ale że ja... ja nie mogę całćj flaszki kupić... 

— To ja dam i trochu! Ja nie taka, jak inne. Ja panienkę 
bardzo lubię. Wina dla tate, nu, to dam... nu biedny, potrzebu- 
je wino. 

— Ojciec mizerny, prawda? Teraz, dzięki Bogu, dostał to 
miejsce... 

— Miejsce? co za miejsce! na moje wrogi takie miejsca|l... 
aj! waj!... 

Żydówka złożyła teraz splecione ręce na kolanach i kiwała się, 
ze współczuciem patrząc na zdumioną Kazię. 

— Co to znaczy?—zawołała ta ostatnia, oniemiała przez chwilę 
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z powodu wrażenia, jakie na nićj sprawiły dziwne słowa żydówki. — 
Kupcowa mówi tak o tóm miejscu... jakby to było coś takiego stra- 
sznego... Ja się boję! Co to być może? Na Boga, mówcie mil... 

Głos jéj drżał, a oczy przerażone w niepewności w żydówkę by- 
ły utkwione. Czego ona się dowić?... Boże! Boże!... 

— Aj, waj! a to panienka taki bojak? — tłómaczyła żydówka, 
widząc z przerażenia Kazi, że wdała się w niepotrzebne gadanie. — 
Nu, co jest? Ja pani co powiem... niech pani nie da tate tam chodzić!... 
to nie jest dla niego, nu, co? 

— Ależ pierwćj sama muszę wiedzićć!—wołała Kazia. — Ojciec 
mi nie mówił, gdzie ma zajęcie... 

— Nie szkodzi! nu, tego nie mógł mówić... Ale niech go panna 
Kazia nie puści... 

— Moja kupcowa! powiedzcie mi jakie to zajęcie... moja złota! 
niech ja wiem. 

Kazia ręce składała, prosząc ze łzami prawie, coraz więcćj za- 
niepokojona i przerażona, choć sama nie wiedziała czemu. 

Żydówka się opierała, pocieszając ją. 

— Jak un sam nie powiedział, to un już wić, co ma robić... 
Może um to lubi? nu, może! ale ja nie mogę powiedzićć, um by się 
gniówał... 

— Mój Boże! ja wiedzićć muszę!—wołała Kazia strasznćm prze- 
czuciem miotana. 

Rejsia, zdjęta litością, pochyliła się ku niej. 

— Ja pani co powiem... —radziła,— Niech panna Kazia idzie za 
nim, jak un pójdzie z domu! to panna Kazia sama zobaczy. 

Tak! tak! to najlepsza rada! Ojciec za chwilę wyjdzie... musi 
lecićć, śledzić go... Zaledwie wyjąknęła podziękowanie Rejsi i wy- 
skoczyła ze sklepu na ulicę. 

Ciemno już było prawie, ale Kazia nie zważała na nic, tylko 
biegła, potykając się co chwila. Zdawało jéj się, że nigdy nie doj- 
dzie... widziała już dom i drzwi zamknięte i ciemne okna mieszkania; 
nagle znowu się potknęła i głębićj jeszcze zapadła w śnićg. Podnio- 
sła się szybko i ujrzała nagle, jak drzwi domu otwarły się i ktoś wy- 
szedł. Poznała-go: to był jéj ojciec. 

Przykucnęła na śniegu i czekała. Ciemno; latarnie jeszcze się 
nie świecą, więc jćj nie dojrzy, choćby i koło nićj miał przechodzić. 
Znajdowała się w téj chwili prawie po środku rynku, tuż koło kar- 
czmy, oberżą zwanćj. Okryła się chustką i cała drżąca, przejęta 
ważnością obecnćj chwili, bardzo niespokojna, czego się dowić, nie 
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spuszczała oka z ciemnćj postaci, z trudnością torującćj sobie wśród 
śniegu drogę. 

Szedł ku nićj. Poznawała doskonale płaszcz ojca stary i czap- 
kę dobrze znaną. Nie było wątpliwości, był to on... 

Co to będzie... Boże! co to będzie?... 

Ludzie przechodzili obok nićj, zajęci swojemi sprawami, obojęt- 
ni, nie zważając na ledwie widoczną postać skuloną na śniegu. Ten 
i ów spojrzał i szedł dalej. Tyle bachorów żydowskich włóczy się 
zawsze po mieście i bawi w śniegu! Tyle żebraków spoczywa po dro- 
dze! Skulona postać nie wyciągała ręki, nie prosiła, ani się skarżyła, 
więc mijano ją bez zwrócenia uwagi. 

Kazia także nie widziała nikogo, oprócz ojca. 

Głuchy turkot dał się słyszćć na drodze; powóz przejechał obok 
nićj, oślepiając na chwilę światłem zapalonych latarni, że aż oczy 
przysłoniła i wtoczył się w otwartą bramę oberży. Kazia, nie zacie- 
kawiona wcale rzadkim w mieście widokiem powozu zaprzężonego 
w cztery konie, przetarła oczy i znowu za ojcem patrzała. 

Żemiński był już blisko. Zatrzymał się dla przepuszczenia po- 
wozu, a teraz nagle, będąc prawie naprzeciw córki, zwrócił się w bok 
i wszedł do szopy, stojącćj tuż przy samćj oberży. 

Oczy Kazi otwarły się szeroko, jakby przeniknąć wzrokiem 
pragnęła deski szopy, kryjącćj jéj ojca, Oddech w piersi zaparła; 
w głowie jéj szumiało. Wszystkie myśli w jeden punkt skon- 
centrowane mózg jćj rozpierały, tak, że chwilami przytomność ją od- 
biegała. 

— (o on tam robi... co robi...—powtarzała w myśli, a pytanie to 
kołowało jéj w głowie z natarczywością. 

— Pójść tam... czy nie? 

Ale zaledwie myśl tę sformułowała, drzwi szopy otwarły się na 
nowo i wyszedł z nich człowiek, którego na pierwszy rzut oka nie po~% 
znała... Miał na sobie długi fartuch zasmarowany, czarny prawie, 
świćcący; jedną ręką popychał mały wózek, na którym rzędem stały 
lampki naftowe a w drugićj trzymał zapaloną latarkę; na ramieniu 
dźwigał długą, brudną drabinę... 

Drabinę ową przystawił do jednćj z latarni blisko ratusza wko- 
panćj w ziemię, ujął jedną lampkę i wszedł po szczeblach na górę... 
Za chwilę zamigotało światło... w blasku tém ujrzała Kazia twarz la- 
tarnika i usunęła się z głuchym jękiem na śnićg biały... 

Tajemnica ojca, którą tak wiedzićć pragnęła, była jéj już 
znaną... 
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Powóz, który przeleciał koło Kazi, zajechał w bramę oberży 
i zatrzymał się. Wnet drzwi jednego z numerów otwarły się i pan 
Tyniecki ukazał się na progu. 

— Jest pan?—spytał furmana. 

— Jest! jest! — odrzekł mu głos z wnętrza powozu i jedno- 
cześnie wyskoczył z niego mężczyzna, który ujął Tynieckiego 
w uścisku. 

— Co to się ma znaczyć, Stefku?—zawołał. —Zamiast do siebie, 
kazałeś mnie wieźć tutaj... wytłómacz się. 

— Najprzód, pozwól mi powitać pana doktora wszech-nauk 
lekarskich! A teraz chodź do mego pokoju, zaraz ci wszystko wy- 
jaśnię. 

Weszli do numeru. Tyniecki kazał podawać herbatę, kiedy 
doktór Zarowicz zdejmował futro. 

— No — zaczął, siadając przy stole — powiódz mi teraz, co to 
wszystko znaczy, bo zaczynam być... niespokojny. Telegrafuję ci, że 
przyjeżdżam, proszę o konie, a ty, zamiast do siebie, każesz mi do 
karczmy zajeżdżać. 

— Uspokój się! -- odrzekł ze śmiechem Tyniecki. — Nie się nie 
stało, tylko muszę być w mieście dla interesu i nie mógłbym wrócić 
do domu jutro, a może nawet i pojutrze. Wydaję Rózię za mąż... po- 
trzebuję pieniędzy i traktuję o sprzedaż lasu. Wiem zresztą, że przy- 
krości ci nie sprawiam, sprowadzając cię tutaj... i tak jutro frunąłbyś 
do miasta, spojrzeć w pewne błękitne oczy... — dodał, domyślnie się 
uśmiechając. 

— Masz słuszność... Rzecz to poważniejsza nawet niż możesz 
Pona O ile dawnićj podobała mi się, teraz... tęsknię za nią 

„ Czy nie wiósz, co się tam dzieje! 

— Nie wiem nic. Przyjechałem do domu kilka dni temu, nie 
widziałem nikogo, a dziś od rana siedzę tutaj, traktując z br odatą 
bracią... 

— Więc nie widziałeś jéj... ich obojga? — wyrzekł zafrasowany 
Zarowicz. — Mam pewne powody sądzić, że nie wszystko tam idzie, 
jak iść powinno... 

— Pod jakim względem? 

— Albo ja wiem! myślałem, że od ciebie się dowiem. 

— Naturalnie więc chcesz co prędzćj zobaczyć się z nimi! 

— Naturalnie. Tylko dziś, wątpię, aby się to już udało... Iść 
do kogoś tak późno... 

— Poczekaj! ja zaraz dam radę. Iść do nich nie możesz — nie 
dlatego, że późno, gdyż dopićro po siódmćj, ale z tćj przyczyny, że 
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dziś wielkie przyjęcie u państwa burmistrzowstwa i oni naturalnie 
tam będą — albo już są. Otóż, ubićraj się, pójdziesz ze mną, 
gdyż i ja jestem proszony... nie mogłem się wymówić. No, ubie- 
raj się! 

— Ależ, mój drogi! co ci przychodzi do głowy? Nie jestem pro- 
szony... głowa mnie boli; cały dzień jechałem... jestem zmęczony, nie 
w humorze, 

— Mój Gabryelu! na co te wymówki? Zobaczysz swoją ukocha- 
nę, a potćm... potóm pójdziesz spać, jeżeli zechcesz... 

Doktór oponował jeszcze czas jakiś, ale nareszcie nadzieja zo- 
baczenia Kazi zwyciężyła. 

Mieszkanie państwa burmistrzów à giorno oświecono. Grości 
mnóstwo, strojnych, wesołych. 

Sama pani, promienna radością, że przyjęcie się udało, chodzi 
pomiędzy zaproszonymi w długićj, ciężkićj, jedwabnćj sukni, z kwia- 
tami we włosach. 

Panie obsiadły kanapy, fotele i krzesła, krytykując w myśli 
stroje sąsiadek. Panowie we frakach lub tużurkach— pod tym wzglę- 
dem wolność zupełna — zbliżają się w podrygach do panien, tworzą- 
cych osobną, różnokolorową grupę. 

Tyniecki z doktorem doznali przyjęcia, jak w niebie. Do nich 
obracają się wszystkie oczy, wszystkie uszy łowią ich słowa, wszyst- 
kie usta grzeczności im prawią. 

Między pannami doktór nie dostrzegł Kazi, ale czekał cier- 
pliwie — może się jeszcze pojawi. Pytać o Żemińskich trudno mu 
było, nie wypadało... nie pragnął dawać pola do domysłów — przed- 
wcześnie. 

Zaproszono do kolacyi. Doktorowi dostał się zaszczyt prowa: 
dzenia do stołu pani domu i miejsce obok niéj. 

Podawano potrawy jedne po drugich, bez końca; spijano zdrowie 
solenizantki, jéj małżonka, gości, każdego z osobna, —Żemińskich nie 
było, i nikt się jakoś o nich nie troszczył. 

Doktora niepokój coraz większy ogarniał. 

Burmistrzowa wysilała się, aby być przyjemną. 

Pamiętała ona dobrze zobowiązanie, jakie wzięła na siebie, od- 
strychnięcia doktora od Kazi i widziała na sobie pełne oczekiwania 
oczy swoich znajomych, wierzących w jćj zapowiedź, że będzie heca. 
Ale burmistrzowa była kobićtą pełną taktu; nie nie robiła pośpiesz- 
nie, bez zastanowienia i przygotowania; brała się do rzeczy, jak wy- 
trawny wojownik, Usposobiła najprzód Zarowicza przyjaźnie, za- 
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pewniając go o swćj życzliwości, o szacunku jaki ma dla niego, o do- 
zgonnćj wdzięczności, że zechciał przyjść na „skromny wieczorek.“ 

Wypytywała go o podróże i studya, z ciekawością, świadczącą 
_ o jćj wykształceniu i znajomości rzeczy, lub wielkim sprycie i darze 
oryentowania się na nieznajomóm sobie polu. 

— Jak to przyjemnie widzieć kogoś wracającego z szerokiego 
świata! — mówiła, — My tutaj, żyjemy jak w grobie... zawsze jedno 
i to samo. Rzadko się zdarzy, żeby coś nadzwyczajnego zaszło. Raz 
tylko... ale panu pewnie znajoma awantura z Żemińskim? 

Ładne, żywe oczy pani prezesowćj z ukosa spojrzały na doktora 
złośliwie. 

— Z Żemińskim? Albo co się stało? 

Doktór nie mógł ukryć przerażenia, które mu drżało w głosie, 
w oczach się odbijało. 

— Jakto? pan nie nie wić? — rzekła drocząc się ze swoją ofiarą 
burmistrzowa. 

— Nie pani! nie mogę się nawet domyślać... 

_— O nie wysilaj się nawet, konsyliarzu! czegobyś pan się domy- 
ślał, nie mogłoby się równać z tém, co jest... Że téż to ludzie tacy 
przewrotni na tym świecie! Każdyby mógł myśleć, że to porządny 
był człowiek... 

— A to zbrodniarz... uwolniony dla braku dowodów! — wtrąciła 
siedząca po drugićj stronie doktora aptekarzowa, nie mogąc powstrzy- 
mać języka dłużej. 

Doktór odetchnął głęboko i uśmiechnął się. 

— Znam tę sprawę oddawna — rzekł powoli, patrząc dziwnie 
po obecnych, głosem pewnym, donośnym. — Sądziłem, będąc tutaj 
w przeszłym roku, że wszyscy państwo znacie ją równie, że się tylko 
o tóm nie mówi, przez wzgląd na niewinnie posądzonego i jego 
córkę... 

— Więc pan go za niewinnego uznaje? — pytała burmistrzowa, 
drżąca z obawy, że jćj perswazye na nic się nie przydadzą. 

— A któż wątpić o tém może, znając Zemińskiego? — zawołał 
doktór takim głosem, że wyglądało jakby rzucał wyzwanie wszystkim 
obeenym. 

W około stołu szepty się podnosiły coraz donośniejsze. 

"Tyniecki ze swćj strony dowodził niewinności Żemińskiego, nie 
z takim wprawdzie zapałem jak jego przyjaciel, ale zarówno sta- 
nowczo. 

Zmieszana burmistrzowa złym obrotem sprawy, która według 
nićj pewną była wygranćj, dała znak do powstania od stołu, zła 
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igniewna. Nie przyjęła ręki doktora, pod pozorem, że musi zostać 
w jadalni i ten ostatni sam jeden wybićrał się przejść do dalszych po- 
koi, gdy uczuł, że mu ktoś rękę wsuwa pod ramię. 

— Dobrze pan zrobiłeś, żeś przyjechał... — szepnął mu głos - 
kobićcy. Żemińscy potrzebują obrony, bo im krzywda się dzieje! 

Zarowicz popatrzał zdumiony i ujrzał poczciwą notaryuszową, 

Muzyka przygrywać zaczęła do tańca; młodzież puściła się w wir 
polki, a podczas tego notaryuszowa szeptała swemu towarzyszowi: 

— Niech sobie tańczą, tém lepićj... Niech tańczą... nie będą na 
nas uwagi zwracać... 

Szli w stronę drzwi głównych, przy których stała niezajęta ka-_ 
napka, przeciskając się pomiędzy tańczącymi, nagle szmer jakiś zro- 
bił się u wejścia, stłumione ozwały się głosy, w których wyraźnie sły- 
chać było jeden wyraz: Doktora! doktora! 

Zarowicz, jako doktór i człowiek z sercem, pośpieszył na we- 
zwanie, ale już burmistrz blady, przerażony, zastąpił mu drogę. 

— (o się stało? jestem przecie doktorem! — zawołał Za- 
rowicz, 

— To, właściwie... naszego doktora wołają. . ale jak pan chce...— 
jęknął burmistrz. 

— Ale co się stało? kto zachorował? — owais się głosy. 

Z poza pleców burmistrza wysunął się pomimo energicznój opo- 
zycyi tego ostatniego strażnik miejski i skłoniwszy się: 

— A to ten bićdny panisko... — zaczął dobrodusznie. — Najął 
się do zapalania lamp... Włlazł na drabinę, bo już późna godzina, 
wedle gaszenia... ta spadł! Mówią, co się zabił, a ta jego Kazia to 
mówią zwaryowała, bo takie dziwy ians Jemu tam już nic 
nie pomoże dochtor, ale panienka... 

Krótki, urwany, ale pełen grozy ozwał się krzyk z męskićj pier- 
si... Zarowicz zrozumiał odrazu. 

Ojciec jego ukochanćj, opuszczony od wszystkich, został latar- 
nikiem... zabił się, a ona zwaryowała. 

Obrócił się blady, siny, z zaciśniętemi zębami. 

— Szakale, nie ludzie! — syknął nie swoim głosem. — Daliście 
zginąć jednemu z naszych bliźnich! 

I jak stał, pędem wyleciał na ulicę. 

Tuż za nim wysunęła się drobna postać notaryuszowćj w prze- 
stronny płaszcz owinięta i szybkim krokiem, pomimo śniegu, zagradza- 
jacego jéj drogę, biegła ku dworkowi, zamieszkanemu przez Żemiń- 
skich. 

Sporo ludzi zebrało się u drzwi domu, w sionce i kuchence, przez 
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którą do pokoju dostać się było potrzeba. Ludzie szeptali i kiwali 
głowami, bezradni; wiadomość o wypadku szybko się rozeszła, budząc 
ciekawości więcćj niż współczucia. 

Od progu domu słyszała już notaryuszowa jęk bolesny, przecią- 

 gły, który czasami w łkanie przechodził, czasem znowu w dzikie wy- 

cie i bełkotanie. Im bliżćj była, tém wyraźnićj jęk ten słyszała i ser- 
ce jéj zatłukło się w piersi, gdy sobie pomyślała, że to biédna Kazia 
waryuje... 

Notaryuszowa była dobrą, zacną i odważną istotą, a jednak za- 
wahała się mimowoli, stanąwszy na progu pokoju. 

Jedna tylko, kopcąca lampka kuchenna, przyniesiona widocznie 
przez któregoś z sąsiadów, oświetlała słabo wnętrze pokoiku. 

Na ziemi, blisko progu, leżał na noszach na prędce skleconych, 
blady, żółty Żemiński. Z głowy jego obnażonćj sącząca się krew, 
utworzyła ciemną na podłodze plamę i zastygła, 

Obok niego wiła się z bólu Kazia, nieprzytomna, z rozpuszczo- 
nemi włosami, które potargała, ze szklistym wzrokiem, z ustami kon- 
wulsyjnie wykrzywionemi. Darła włosy, odzież na sobie, łamała 
ręce... 

| Przy nićj przykląkł rozszalały z rozpaczy Zarowicz, obejmował 
rękami, tulił do piersi, pieścił jak dziecię, ale nadaremnie! 

On w balowym stroju, w białym, jak do ślubu krawacie, piękny, 
wytworny, i ona, z potarganemi włosami i suknią nędzną, rozdzićra- 
jący kontrast tworzyli. 

Notaryuszowa, zapanowawszy nad wzruszeniem, odrazu, jednym 
rzutem oka, objęła stan rzeczy i pojęła że nie tak się tu dzieje, jak 
się dziać powinno. 

Przedewszystkićm wydaliła ludzi, zazierających przez drzwi ku- 
chenki, pozostawiając jednę, znajomą sobie kobićtę, którćj kazała 
więcćj światła zapalić. 

Potóm, pochyliła się nad doktorem. 

— Kochany panie... — rzekła zdobywając się na stanowczość — 
źle się bierzemy do rzeczy! Czy oglądałeś pan rannego? czy jesteś 
pewny, że nie żyje? 

Zarowicz spojrzał na nią na pół przytomny. 

Kazia uspokoiła się na chwilę; przytulona do niego, zdawała się 
usypiać, lub omdlewać z wysilenia. 

Objął ją ramieniem i tak błagalny, tak pełen żalu wzrok przy- 
mglony łzami podniósł na notaryuszową, że sama kobićta o mało się 
nie rozpłakała. 

— Dobrze, dobrze! — rzekła — zajmij się pan nią, nie mam nie 
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przeciwko temu... ale zabierz ją pan stąd przynajmniej... usuń ją od 
tego widoku! 

Pociągała go za ramię i zmusiła, że powstał i zaprowadziła ich 
w drugi róg pokoju, gdzie Zarowicz umieścił Kazię na kanapce, która 
jéj zwykle za łóżko służyła i sam przy nićj musiał zabrać miejsce, bo 
skoro się tylko ruszył, jęczóć zaczynała. 

— Muszę zapisać receptę dla nićj... — szepnął do notaryuszo- 
wćj, zbierając myśli powoli — wiem, żem powinien obejrzćć... ciało... 
może on żyje!.. a widzi pani, że się ruszyć nie mogę... Czy ten zacny 
doktór nie myśli przyjść?... potwory! — syknął w bezsilnym gniewie. 

Notaryuszowa sama widziała konieczność sprowadzenia doktora 
ichciała już posyłać po niego, gdy nareszcie zjawił się w towarzy- 
stwie burmistrza, ciągle bladego i przelęknionego i... jego żony. 

Pani prezydentowa przebrała się z wieczornego stroju, przybra- 
ła minę samarytanki, i była gotową poświęcić się dla dobra bliźniego. 

Zamierzała już ze słowami pociechy na ustach iść wprost do 
Kazi, pomimo znaczącego grymasu, jaki mimowoli ukazał się na jćj 
twarzy, gdy ją ujrzała prawie w objęciach Zarowicza, ale notaryuszo- 
wa ją powstrzymała, 

— Jest zupełnie nieprzytomna — objaśniła — słów pani spóźnio- 
nego współczucia nie usłyszy ani zrozumieć... 

— Mój Boże!... — szepnęła dygnitarka, upokorzona nagle do te- 
go stopnia, że nie podniosła obraźliwego wyrażenia swojćj antagonist- 
ki! — Mój Boże! jakaż ona biedna! jak ja mogłam uwierzyć tym nie- 
cnym podszeptom... 

— Których duszą byłaś pani... — odcięła notaryuszowa. 

— Och! mimowolnóm narzędziem! — zaprzeczyła z mocą. — Po- 
mimo, że nie mam sobie nic do zarzucenia, zobaczy pani teraz moje 
postępowanie! Bićdna sićrota! mam przekonanie, że od tćj chwili 
staniemy się przyjaciółkami! 

Notaryuszowa spojrzała na nią z dziwnym uśmićchem, ale mó- 
wić nie miała czasu. 

Doktór skończył oględziny; skonstatował, że Żemiński zabił się 
na miejscu, uderzywszy głową o słup latarni... 

A bićdna Kazia od chwili do chwili jęczała ciągle, mówiąc wy- 
razy bez związku i tuląc się instynktowo do człowieka, który ją całą 
duszą miłował... 

— Bóg miłosierny! — wyrzekła poważnie notaryuszowa. — Za- 
kończył męki ziemskie niewinnego... Ludzie go potępili i opuścili... 
On się nad nim zmiłował!... 
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Doktór zbliżył się z kolei do Kazi, badał ją, opatrywał, zapisał 
nawet lekarstwo, ale głową kiwał... 

— Nie ma nadziei, kolego?.. — spytał Zarowicz z nadludzkim 
spokojem panując nad swoją rozpaczą i stawiając kwestyę odrazu 
jasno. 

— Nie wiem! Kolega może potrafi... silne wstrząśnienie moral- 
ne przewrót w słabym organizmie spowodowało, przewrót szalony... 
nadto gwałtowny. Może jednak się mylę... może są środki, których 
nie znam!... 

— O tak! — zawołał z mocą Zarowicz. — Są takie środki a na- 
zywają się: wiara i miłość! Wierzę, że Bóg ulituje się nad nią i... na- 
demną! wierzę, że miłość moja uzdrowić ją potrafi!.. 


N. M. 


PAŁSZYWI „DOŃ KICHOT” ” 


I JEGO RUY TON 


czy to nie zna przygód nieśmiertelnego rycerza z Lamanczy, 
obrońcy uciśnionych i pokrzywdzonych? Pragnie on wskrze- 
sić błędne rycerstwo, jest niewzruszony w swóm szaleństwie, 
szydząc z logiki losu i broniąc straconćj sprawy. Zabawne przygo- 
dy tego rycerza od kilku stuleci wywołują uśmićch na twarzy czytel- 
nika. Kto czyta „Don Kichota* nie w streszczeniu, ale w komplet- 
ném wydaniu, wić, że romans ten składa się z 2-ch części jednakowej 
prawie objętości. Kto zajrzy do przedmowy 2-ćj cz., dostrzeże, że 
wyszła ona w 11 lat po ukazaniu się z druku pierwszćj (1609—1610), 
wyszła z pośpiechem, zdradzającym w autorze obawę jakićjś niemiłej 
niespodzianki. Ze wstępu do 2-ćj cz. „Don Kichota“ dowiadujemy 
się o przyczynach tego pośpiechu i jesteśmy świadkami głuchćj walki 
pomiędzy zagadkowym anonymem i szlachetnym Oerwantesem. 
Czytamy w prologu, że jakiś pseudonym wydał w r. 1614 drugą 
część „Don Kichota“, otwarcie się przyznając, że miał na celu pozba- 
wić nieśmiertelnego autora 1-szćj części sławy i skromnych dochodów 
ze sprzedaży popularnego w całćj Hiszpanii romansu, którego publi- 
czność od 10 lat przeszło wyglądała z niecierpliwością i zaciekawie- 
niem. Gdyby Avellaneda—za tym pseudonymem ukrył się nieznany 
plagiator—nie wydał nowćj książki, możeby druga część „Don Kicho- 
ta“, jak tyle innych utworów Cerwantesa, nie była ukończona i wyda- 
na, bo autor grzeszył słabością niedoprowadzania wielu planów do 


1!) Forma: Don Kiszot, wzięta z francuskićj ortografii, jest błędną. 
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skutku; — widząc jednak, że go chcą pozbawić owoców długićj pracy, 
że znieważają ulubione dziecko jego wyobraźni, zabrał się bohatór 
z pod Lepanto ') do roboty, ukończył swą książkę i odpowiedział we 
wstępie na zarzuty nieznanego przeciwnika. Dzisiaj o Avellanedzie 
nikt prawie nie wić, zapomniano o autorze i jego książce, i gdyby nie 
stosunek jego do Cerwantesa, zapomniałaby o nim i historya literatn- 
ry. Ze względu na pokaźną rolę w życiu Cerwantesa, odegraną przez 
tego pseudonyma, ośmielamy się podać uwadze czytelnika kilka słów 
poświęconych autorowi i dziełu, które ubiegało się o palmę pierwszeń- 
stwa z cudownym utworem nieśmiertelnego kastylczyka. Nadmie- 
niam, że będę się starał mówić o tóm tylko, co ma stały grunt w pod- 
stawie, nie poruszając kwestyi chwiejnych i nie zagłębiając się w roz- 
trząsania krytyczne. 


Życie Cerwantesa obfitowało w ciernie. Los mu skąpo udzielał 
swych darów,  Współziomkowie czytali skwapliwie jego utwory, 
szczególnie „Don Kichota*, znano go i za granicą, ale autor na schył- 
ku życia, złamany chorobą i niepowodzeniem, musiał walczyć z nędzą, 
w pocie czoła pracując na utrzymanie rodziny. Nadzieje co do dra- 
matów zawiodły. QCerwantes był słabym pisarzem dramatycznym 
i nie cieszył się względami ówczesnego boga teatru — Lope de Vegi. 
Jako urzędnik doznawał ciągłych niepowodzeń, bo niejednokrotnie 
nadużywano jego zaufania i poprostu oszukiwano, korzystając z ła- 
godnego i pełnego ufności dla ludzi usposobienia. Pocieszało go po- 
wodzenie ulubionego dziecka wyobraźni—1-ćj części „Don Kichota“, 
który w krótkim czasie doczekał się kilku wydań. Cerwantes mógł 
żyyić nadzieję, że druga część tego dzieła przyniesie mu znaczne 
moralne i materyalne korzyści, oszczędzi mu w przyszłości ciężkićj 
i wyczerpującćj pracy dla chleba; mało brakowało jednak, żeby na- 
dzieja ta nie okazała się płonną, bo po owoce pracy i geniuszu targnę- 
ła się ręka bezimiennego autora. 

W r. 1614 wyszła w Tarragonie książka p. t. „Drugi tom hi- 
storyi Don Kichota“ przez licencyata 3) A. F. Avellaneda z miasta 
Tordesillas. Autor poświęca swe dziełko władzom miasteczka Ar- 
gamasilli, gdzie, jak wiadomo, Cerwantes cząs jakiś siedział w wię- 


1) W téj słynnćj bitwie Cerwantes brał czynny udział. 
3) Uczony stopień, por. doktór filozofii. 
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zieniu '). Przedmowa Avellanedy jest w wysokim stopniu charakte- 
rystyczną. 

„Historya Don Kichota z La Manczy jest prawdziwą komedyą; 
nie może się więc obejść bez prologu. Piszę więc go i ja na czele 
sławnych czynów bohatóra. Będzie ten prolog w każdym razie skrom- 
niejszym i mnićj wyzywający, niźli Miguela Cerwantesa Saavedry, 
umieszczony przed pierwszą częścią „Don Kichota*, a także i poprze- 
dzający jego „Nowele* bardzićj satyryczne, niż wzorowe, ale rzeczy- 
wiście pomysłowe i dowcpnie. Bezwątpienia Cerwantes nie znajdzie 
nic dowcipnego w opowiadaniu, które podajemy; nie ma tu wyższości 
jego talentu, obfitości prawdziwych wydarzeń, jakie opisała jego ręka. 
Mówię jego, bo Cerwantes sam nam opowiada, że ma jedną rękę; mo- 
żemy więc powiedzićć, że stary wiekiem, a młody umysłem, posiada 
więcćj języków, niźli rąk. Nie ulega wątpliwości, że będzie się skar- 
żyć na moją pracę, powić, że go pozbawiam zysków materyalnych 
z drugićj części, ale w każdym razie będzie musiał przyznać, że obaj 
dążymy do jednego celu, t.j. do zwalczenia nadużycia w czy- 
taniu ksiąg rycerskich, tak rozpowszechnionego na wsi i wśród ludzi 
nie lepszego do czynienia nie mających.“ W dalszym ciągu prologu 
Avellaneda pomawia Cerwantesa o drobiazgową zazdrość powodzeń 
Lope-de-Vegi, członka świętćj inkwizycyi, zniżając się w ten sposób 
do denuncyacyi, i powiada, że unika złośliwości, a pragnie tylko roz- 
weselić czytelników przygodami Sancza Pansy, który staje się u niego 
zabawnym klownem. 

Ta pełna złośliwości i płaskiego dowcipu tyrada jest wstępem, 
godnym całćj książki. Nie będziemy obarczać uwagi czytelnika stre- 
szczeniem tego dziełka, poprzestaniemy na kilku ogólnych spostrze- 


żeniach. ' 


Nie ulega wątpliwości, że nieznany plagiator wiedział o literac- 
kich planach Cerwantesa, o niektórych nawet rozdziałach drugićj 
części „Don Kichota”. Znajdujemy u Avellanedy osoby i wypadki, 
przypominające analogiczne epizody drugićj części „Don Kichota“. 
Takiemi są np. Tarfa—bogaty pan, podejmujący Don Kichota Avel- 
lanedy i bawiący się w mistyfikowanie biednego rycerza i jego ogra- 
niczonego giermka — i Barbara, kobićta już niemłoda, pamiętająca 
o burzliwćj przeszłości i pragnąca używać życia, mimo siwych wło- 


1) Przyjechał on z polecenia władz, w celu odebrania niektórych niedobo- 
rów podatków klasztornych. Rozgniewani mieszkańcy wtrącili C. do więzienia, 
gdzie prawdopodobnie została napisana 1 część „Don Kichota*. 
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sów. Pierwszy przypomina książęcia 2-éj cz. „Don Kichota“, druga 
jest parodyą Doroty i Lucyndy. 

Szlachetny charakter nienormalnego rycerza z La Manczy pod 
piórem Avellanedy zmienia się do niepoznania. Wędrowny rycerz, 
wprawdzie chory na umyśle, ale posiadający skarby dowcipu i rozumu 
tam, gdzie o nieszczęśliwóm rycerstwie nie ma mowy, staje się głupim 
waryatem, szukającym guza, nieznośnym, a nawet wstrętnym. Don 
Kichot Avellanedy często jest nieprzyzwoitym i cynicznym. Marzy 
on tylko o bójkach i kłótniach, gotów w każdćj chwili rzucić się na 
bezbronnego i spokojnego obywatela; uspokoić się może tylko w wię- 
zieniu i domu obłąkanych. 

Nieśmiertelny giermek wędrownego rycerza, pod piórem Avel- 
lanedy staje się potworną karykaturą. Sanczo Pansa anonyma — 
żarłok i prostak, dochodzi do możliwych granie w wybrykach głupoty. 
U Cerwantesa giermek Don Kichota jest uosobieniem zdrowego lu- 
dowego pierwiastku,—u Avellanedy zwyczajny błazen, który pozwa- 
la znęcać się nad sobą, byle mu jeść i pić dawano. Dowcipy Sancza, 
pełne humoru i werwy u Cerwantesa, zdradzające wielką bystrość 
umysłu, język pełen obrazowych porównań i przysłów, u Avellanedy 
stają się nieprzyzwoitemi konceptami, a przysłowia i obrazowania wy- 
kazują wielką płytkość i pospolitość. 

Nie ulega wątpliwości, że Avellaneda był świadomy ogólnego 
klucza drugićj części „Don Kichota“, ale można tóż przypuścić, że 
książka jego wpłynęła i na Cerwantesa, dając mu pochop do niektó- 
rych bardzo ciekawych epizodów. Np. scena z teatrem ludowym 
u Avellanedy, posłużyła zapewne za wzór sceny z maryonetkami 
u Cerwantesa, jednćj z najlepszych w jego romansie, zawierającćj na- 
der ciekawe spostrzeżenia o sztuce dramatycznej. 

Niektóre słabsze ustępy 2-éj cz. „Don Kichota“ zawdzięczają 
swoje istnienie pomysłom Avellanedy, np. pojedynek z lokajem i mi- 
styfikacye Don Kichota i Sanczo Pansy. 

Avellaneda skwapliwie szuka sposobności, by ośmieszyć i znie- 
ważyć Cerwantesa. Pamiętając o tém, iż tenże pozwolił sobie nieo- 
strożnie wystąpić w obecności króla Filipa II-go z mową, w którćj 
starał się dowieść konieczności stanowczćj walki z islamizmem i za- 
grzać do wojny z niewiernymi, Avellaneda każe swemu bohatćrowi 
przemawiać w obecności Archipampana, cesarza Indyi. Oto niewiel- 
ki ustęp z téj mowy: 

„Wspaniały, potężny, wielki Archipampanie z Indyi, potomku 
Heliogobala, Sardanapala i starożytnych cesarzy, dzisiaj staje przed 
tobą rycerz bez miłości. Przebiegłszy większą część naszćj planety, 

T. III. Z. III. 1893. 31 
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opustoszając zamki, gromiąc królów, podbijając prowincye i cesar- 
stwa, spojrzałem na resztę kuli ziemskićj i nie znalazłem na nićj kró- 
la i cesarza godniejszego mojćj przyjaźni i względów, niż wasza kró- 
lewska mość... Przychodzę więc do ciebie, wielki monarcho, nie po 
to, żeby się uczyć u twych rycerzy rycerskich i innych enót, bo ja nie 
mam czego się uczyć, znają mnie bowiem wszyscy książęta dobrego 
gustu, jako zwierciadło i wzór galanteryi, grzeczności, rozsądku 
i znajomości sztuki wojennej, — ale jedynie tylko po to, żeby wasza 
wysokość zechciała mnie uważać za swego prawdziwego przyjaciela. 
Z przyjaźni naszćj powstanie wielki strach dla naszych wrogów. 
Chciałbym, żeby w téj chwili zjawił się tu hardy olbrzym Bramidan, 
król Cypru, którego zwyciężyłem w bitwie przeszło miesiąc temu. 
Jabym uciął jego potworną głowę i ofiarowałbym ją królowćj Cypru, 
którćjbym wrócił jéj królestwo...“ 

Avellaneda był dla Cerwantesa nie niebezpiecznym, ale przy- 
krym przeciwnikiem. Gdyby Avellaneda posiadał jakiś talent, mógł- 
by zużytkować pomysły Cerw., o których bezwątpienia wiedział, ale 
brakowało mu sił i środków ku temu. 

Insynuacye anonyma obraziły i zadrasnęły Cerwantesa. Po- 
mimo całego zasobu łagodności i wielkiego taktu, nie mógł znakomity 
pisarz ukryć swego gniewu i żalu. Przytoczymy najbardzićj chara- 
kterystyczne ustępy przedmowy Cerw. do 2-ćj części „Don Kichota*, 
rzucających pewne światło na nieznanego rywala '). 

„Z jaką niecierpliwością musiałeś czekać, arystokratyczny lub 
demokratyczny czytelniku—rzecz wcale nieważna— tego wstępu, są- 
dząc, że znajdziesz tu wyrzuty i obelgi w stronę autora drugiego „Don 
Kichota* skierowane, mianowicie tego, który został poczęty w Tor- 
desillas, a zrodzony w Tarragonie. Nie mogę ci, niestety, sprawić 
tćj przyjemności; jeżeli bowiem zniewagi wzbudzają gnićw w najskrom- 
niejszych sercach, u mnie nie mogą sprawić tego skutku. Możebyś pra- 
gnął, czytelniku, żebym mu rzucił w oczy, że jest osłem, głupcem, 
arogantem? Nawet mi to do głowy nie przyszło. Niech grzóch jego 
będzie mu karą, niech idzie, gdzie chce i szczęść mu Boże! Odczu- 
łem jedynie to, że mię nazwał starym i bezrękim, bo przecie nie w mo- 
jéj mocy zatrzymać czasu, żeby nie postępował naprzód, a moja ręka 
została zgruchotana nie w traktyerni, lecz w najsławniejszćj z bitew, 
jakie widziały przeszłe wieki i teraźniejszy i nie wiadomo, czy ujrzą 
przyszłe? A chociaż rany moje nie błyszczą w oczach tych, co na nie 


') Ponieważ nie mam polskiego przekładu „Don Kichota“, wszystkie prze- 
kłady w tym artykule podaję z oryginału. 
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spoglądają, cieszą się przynajmnićj szacunkiem i uznaniem u tych, co 
wiedzą, gdzie zostały otrzymane; lepićj żołnierzowi umrzóć w bitwie, 
niźli żyć po ucieczce. Ja wierzę w to tak głęboko, że jeśliby mi za- 
proponowano jakiś niemożliwy cud, wolałbym raczćj uczestniczyć 
w tćj bitwie (i mićć rany), niźli nie być w nićj obecnym i nie mićć ran. 
Blizny na piersi i twarzy żołnićrza, są to gwiazdy, które przyświćcają 
iinnym na niebie sławy i pobudzają do naśladowania. Oprócz tego 
zauważę, że nie siwym włosom, ale rozumowi zawdzięcza się pisanie 
książek.* 

Następnie Cerwantes stara się uchylić od siebie zarzut drobiazgo- 
wćj zazdrości i współzawodnictwa z Lope-de-Vegą, odzywając się 
z uwielbieniem o tym pisarzu. 

Na zakończenie Cerwantes opowiada dwie złośliwe anegdoty. 
W pierwszćj przyrównywa książki takie, jak Avellanedy do nadętych 
powietrzem przez pewnego waryata psów; w drugićj mówi o innym 
maniaku, mającym innego rodzaju słabość. Spotykając psy, nieszczę- 
śliwiec ten walił je kamieniami i kaleczył. Pewnego razu omało nie 
zabił pięknego gończego. Właściciel obił waryata; powtarzając przy 
każdóm uderzeniu: „to gończy!“ Od tćj chwili winowajca spotkawszy 
psa powtarzał: „to gończy* i zaprzestał kaleczenia nieszczęśliwych 
zwierząt. Stosując to opowiadanie do Avellanedy, Cerwantes jest 
głęboko przekonany, że sparzywszy się na nim, anonim zaniecha in- 
nych prób tego rodzaju. 

Na naiwne wyznanie Avellanedy, że chciałby pozbawić Cerwan- 
tesa materyalnych zysków, jakie wpłynąć mogą zesprzedaży „Don Ki- 
chota,* odpowiada, że dzięki protekcyi kilku szlachetnych i piastują- 
cych wielkie godności przyjaciół, jest zupełnie o siebie spokojny, 
a zresztą nie boi się nędzy. „Honor zostaje przy bićdnych, ale opusz- 
cza nikczemnych... Ostatecznie cnota dostępuje uznania, dzięki szla- 
chetnym i wzniosłym duszom.“ Przedmowę swoją kończy Cerwantes 
wzmianką, że kazał swemu bohatćrowi umrzćć i być pochowanym, że- 
by nikomu nie dać pochopu do opowiadania dalszych jego przygód. 

Ukazanie się w druku fałszywego „Don Kichota* zaciekawiło pu- 
bliczność i nie zaszkodziło Cerwantesowi. Dla romansu Avellanady 
nie zapomniano o nim, przeciwnie, czytano z większą ochotą przygody 
prawdziwego rycerza z La-Manczy. 

Publiczność i krytyka bardzo interesowały się pytaniem, kto był 
autorem plagiatu, który prędko poszedł w niepamięć i tylko u nowo- 
żytnych badaczów znalazł paru obrońców. Najwybitniejszym z nich 
jest p. Lermond de Lavigne, który w 1858 r. wydał poprawne tłóma- 
czenie romansu Avellanedy. W przedmowie tłómacz broni swego 
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autora i występuje z zarzutami przeciw Cerw., pomawia szlachetnego 
Hiszpana o zazdrość, drohiazgowość i ze współczuciem mówi o Avel- 
łanedzie. Opinie p. De Lavigne nie znalazły poparcia wśród kryty- 
ków; przeciwnie wywołały reakcyę na korzyść Cerwantesa. 

W specyalnćj literaturze o „Don Kichocie* historya Avellanedy 
zajęła poważne miejsce. Krytycy gubili się w domysłach, szukając 
autora pseudo-Donkichota. Pierwszy Mayans de Ciscar poświęcił 
rozprawkę tćj kwestyi. Za nim inni usiłowali wypowiedzićć mniej 
więcćj prawdopodobne domniemania.  Dopićro Pellicer, znawca Cer- 
wantesa, przyszedł w 1797 r. do pewnych, określonych wniosków. 
Sądzi Pellicer, iż Avellaneda byłto duchowny z zakonu Dominikanów, 
autor dramatyczny i wielbiciel Lope-de-Vegi; jest nim, według Pelli- 
cera, Aliaga, spowiednik Filipa III, dominikanin, który wywićrał 
wielki i zgubny wpływ na słabego króla. 

Tegoż zdania, z pewnemi odmianami jest i Navarrete, dotąd naj- 
lepszy biograf Cerwantesa (1819), który podkreśla pochodzenie Aliagi 
z Aragonii i tłómaczy ostrożność i wstrzemięźliwość Cerwantesa boja- 
źnią silnego nieprzyjaciela. 

Jak widzimy, krytyka stanowczo przechyla się do zdania, że 
za pseudonymem Avellanedy ukrył się groźny spowiednik króla Fili- 
pa — Aliaga. Hipoteza ta, oparta na argumentach niejednakowój 
wartości, wpłynęła na utworzenie się całój legendy apokryficznćj bio- 
grafii Aliagi. Osnowa jój w niewielu słowach jest następująca: 

Ludwik Aliaga urodził się w Saragossie i w dzieciństwie był 
przezwany Sanczo-Pansą.  Dominikanin Javierre, nader wpływowa 
osobistość, darzył Aliagę swemi szczególnemi względami. Młody 
Aliaga kształcił się w uniwersytecie swego miasta, ale przed skończe- 
niem studyów został za jakieś przewinienia wydalony. Udał się pod 
opiekę Javierre'a i u niego poznał się z Lope-de-Vegą, którego wielbi- 
cielem został przez całe życie. 

Dzięki rozmaitym protekcyom, wznosił się Aliaga coraz wyżćj 
i wyżéj, aż został spowiednikiem Filipa III. Jeden z jego biografów 
(nie autentycznych naturalnie) twierdzi, iź dominikanin jeszcze w 1605 
roku rozpoczął drugą część Don-Kichota, pragnąc przysłużyć się 
Lope-de- Vedze, a w 1613 dla rozweselenia chorego i przygnębionego 
monarchy, zabrał się do ukończenia romansu, wydrukowanego w na- 
stępnym roku, uzyskawszy pozwolenie cenzury duchownćj przez swe- 
go krewniaka arcybiskupa Izydora. W trzy miesiące po wydaniu te- 
go elaboratu, Aliaga uczestniczył w literackim turnieju w Saragossie, 
pod pseudonimem Alfonsa Lamberta. Biografia zaznacza, że było to 
drugie wystąpienie żądnego sławy literackićj księdza. W r. 1595 
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ubiegał się on o nagrodę konkursową ale został zwyciężony przez 
Cerwantesa. Odtąd nienawidził znakomitego pisarza i nie mało mu 
szkodził w życiu, o czóm stanowczo mówi hr. Willamodniana w 1621, 
t. j. po śmierci króla Filipa i upadku dominikana. Apokryficzna bio- 
grafia przypisuje Cerwantesowi wiersz, w którym ten nazywa Alia- 
gę (bezimiennie) Sanczo-Pansą i spowiednikiem. 

Na nieszczęście w autentycznćj biografii Aliagi, opartéj na doku- 
mentach historycznych, nie znajdujemy nic, coby na korzyść zdań 
krytyków przemawiać mogło. 

Ludwik Aliaga wedle świadectwa źródeł, urodził się w 1565 r. 
Rodzina jego pochodziła z Aragonii i z dawien dawna odznaczała się 
w wojnach z Maurami. Dzięki swoim zasługom, niektórzy przedko- 
wie Ludwika zajmowali wybitne stanowiska, Jeden z nich np. był 
sekretarzem Pedra IV. 

Nasz Aliaga w 17-ym roku wstąpił do zakonu Dominikanów 
i zyskał względy Jeronima Javierre; dzięki protekcyi tego dostojnika, 
otrzymał doktorat i katedrę teologii w uniwersytecie. Biografowie 
twierdzą, że Aliaga zajmował swe stanowisko z godnością i cieszył 
się uznaniem powszechnóm. 

Kiedy w 1606 r. Javierre został mianowany spowiednikiem kró- 
lewskim, udał się z nim razem do dworu i Aliaga, w 1609 r. po ustą- 
pieniu Javierre'a, widzimy go spowiednikiem Filipa III. Od tej 
chwili bierze czynny udział we wszystkich sprawach państwa. 

Król cenił Aliagę nader wysoko i chciał go wynieść do godności 
arcybiskupa w Toledo. Ale zręczny spowiednik wymówił się od tój 
posady na korzyść infanta Don Fernanda. Filip III, pragnąc wy- 
nagrodzić bezinteresownego spowiednika, mianował go messyńskim 
archimandrytą. Aliaga mógł korzystać z wielkich dochodów nie wy- 
jeżdżając z Madrytu, bo król nie chciał się rozstawać ze swoim do- 
radcą i obsypywał go nowemi łaskami. Aliadze zawdzięczała Hisz- 
pania wiele fałszywych kroków w wewnętrznćj i zewnętrznój polityce. 
W obcowaniu był dumnym i wyniosłym. Szemrano pocichu, ale schy- 
lano czoła przed szczęśliwym faworytem. 

Zdawało się, że królowaniu Aliagi nie będzie końca. Okoliczno- 
ści jednak złożyły się dla niego nader niepomyślnie. 

Filip III, wróciwszy z nieszczęśliwćj wyprawy do Portugalii, za- 
czął szczerze żałować, może pod wpływem innych doradców, że szedł 
za głosem nienawidzonego powszechnie mnicha. Nie dopuszczał go 
do siebie, aż do Śmierci, która nastąpiła w r. 1621. Prawie w dzień 
śmierci króla, musiał Aliaga opuścić dwór i złożyć piastowane dosto- 
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jeństwa. Nieco późnićj inkwizycya wytoczyła mu proces © herezyę. 
Aliaga umarł w zupełnóm zapomnieniu w r. 1627. 

Autentyczna biografia Aliagi wcale nie usprawiedliwia hypotez 
co do jego domniemanego autorstwa 2-ćj cz. „Don Kichota* i pseu- 
donymu Avellanedy. Argumenty krytyków w tćj kwestyi są nader 
chwiejne. Twierdzą oni np., że Aliagę nazywano w dzieciństwie 
Sanczo Pansą — zdanie, nie mające żadnćj podstawy. Sam Cerwan- 
tes, dowodzący, że Avellaneda pisał narzeczem aragońskićm, jest 
w błędzie: charakterystyczne cechy języka Avellanedy, uważane za 
aragońskie, mogą być wskazane i w innych narzeczach. W żadnym 
razie niepodobna dowieść, że Aliaga był poetą i razem z innymi po- > 
czątkującymi wierszopisami dobijał się o lichą nagrodę w Saragossie, 
a także iż sędziowie mogli być surowymi dla tego, kto miał nad nimi 
icałą Hiszpanią władzę życia i śmierci i, odmówiwszy mu nagrody, 
pozwolili pisać na wszechwładnego spowiednika złośliwe pamflety. 
Przechowały się bardzo szczegółowe opisy literackich konkursów 
w Saragossie, ale nigdzie nie ma wzmianki o uczestnictwie Aliagi. 
Dalćj krytycy dowodzą, że Aliaga był przyjacielem TLope-de-Vegi 
i napisał swój pamflet, mszcząc się za obelżywe odezwanie się Cer- 
wantesa o dramatycznym pisarzu i jego komedyach. Z dokumentów, 
jakie po Lope i Aliadze pozostały, nie ulega najmniejszćj wątpliwo- 
ści, że „feniks“ hiszpański bardzo mało znał spowiednika Filipa III, 
a o żadnych bliższych przyjacielskich stosunkach nie może być nawet 
mowy. Teorya autorstwa Aliagi nie ma żadnćj poważnćj racyi bytu. 
Musimy szukać wskazówek gdzieindzićj. 

Zwracamy się znowu do prologu Avellanedy. 

Powiada on, że nie może zostawić bez prologu „Don Kichota“. 
który jest prawdziwą komedyą, i że w każdym razie będzie skrom- 
niejszym, niźli Cerwantes w swoich przedmowach do 1-ćj części „Don 
Kichota“ (1604 r.) i „Wzorowych nowel“ (1613 r.) Wiemy, że Cer- 
wantes umieścił w pierwszćj kilka złośliwych uwag o pretensyach 
współczesnych mu literatów. Tak wytyka on nieskończone dedyka- 
cye, liczne sonety i epigramaty umieszczane w przedmowach, a pisane 
na prośby autorów, przez współczesne znakomitości, wytyka liczne, 
a zupełnie niepotrzebne cytaty, kiedy chodzi o najzwyczajniejsze zda- 
nia pod słońcem—aparat, pozbawiony zasady, a mający być dowodem 
uczoności autora. 

Apostrofę tę można było do wielu zastosować, szczególnie do 
Lope-de-Vegi. W r. 1598 wydał on swoją „Arkadyę*, opatrzywszy 
wstęp licznemi sonetami na cześć tćj nudnej sielanki pisanemi. W ten 
sam sposób wydał „Dragonteę* i „Izydora“. Cerwantes cytuje nawet 
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ustęp z Arkadyi o rzece Tagu — zamiar więc zadraśnięcia wielkiego 
Lope nie może ulegać wątpliwości. 

W prologu do „Nowel* podnosi Cerwantes swe zasługi, jako 
powieściopisarza, nie naśladującego, jak inni, obcych wzorów, lecz zu- 
pełnie oryginalnego. Jestto znowu aluzya do Lope, który w pro- 
zaicznych utworach naśladował poczytnych naówczas pisarzów; 
w przedmowie do swego poematu Zas Fortunas de Diana powiada on, 
że przynajmniej to dziełko nie jest przetłómaczone i przerobione z ob- 
eych języków. 

Mamy i inne świadectwa niezbyt przyjaznych stosunków dwu 
znakomitych pisarzy. Skarży się Cerwantes na zimne przyjęcie 
przez publiczność swoich komedyi, z goryczą mówi o nadzwyczajnóm 
powodzeniu, jakie miały słabe nawet sztuki Lope go. Lope zaś nie- 
jednokrotnie szydzi z niepowodzeń Cerwantesa i w bardzićj złośli- 
wym, niż dowcipnym epigramacie nazywa go kapitanem Virues. 

_ Nie poprzestając na sławie pierwszego hiszpańskiego dramatur- 
ga, Lope zazdrościł swemu genialnemu współziomkowi skromnych 
laurów na inném polu. Po „Galatei* Cerwantesa wyszła „Arkadya“ 
Lope-de-Vegi. Wtedy autor „Galatei* protestował przeciw modzie 
pasterskich romansów, którćj sam złożył daninę. Oprócz tego pod- 
kreśla Cerwantes predylekcyą Lope go do łacińskich sentencyi i uczo- 
nego aparatu w postaci licznych cytat. 

Przypuszczamy, że przytoczyliśmy garstkę faktów, wymownie 
świadczących, że pomiędzy dwoma genialnemi pisarzami XVI wieku 
istniały stosunki, jeżeli nie wprost nieprzyjazne, to w każdym razie 
naciągnięte. Lope nie miał charakteru wspaniałomyślnego; pragnął on 
panować niepodzielnie nad współczesnymi. Jedynym niebezpiecznym 
współzawodnikiem jego w ówczesnćj Hiszpanii był Cerwantes. Prze- 
ciw niemu niejednokrotnie wymierza Lope swe pociski. Ale i autor 
„Don Kichota* nie oszczędza Feniksa geniuszów, jak nazywa- 
no w Hiszpanii Lope go. Powodzenie i tryumfy Vegi były gorzką 
ironią wobec ostatnićj nędzy Cerwantesa i łatwo możemy przebaczyć 
wielkiemu pisarzowi, że czuł gnićw i żal, widząc, że Lope stara się mu 
sprawiać nowe przykrości i zawody. 

Avellaneda mówi, że dąży do celu, jaki sobie Cerwantes wy- 
znaczył: obalić potęgę rycerskich romansów i protestować przeciw 
demoralizacyi, jaką one rozsiewają. Chciał więc napisać dalszy ciąg 
„Don Kichota“, ale w odmiennym stylu. Unika Avellaneda, o czóm 
sam ostrzega, złośliwości i ironii i pisze bez pseudonymów, których, 
według słów jego, nadużywał Cerwantes, t.j. prostym niewymuszo- 
nym stylem. 
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Streszczając powyższe uwagi możemy przyjść do następujących 
wniosków: 

Nieznany autor podjął się pisania drugićj części „Don Kichota* 
dla złożenia dowodu, że konkurencya z Cerwantesem nie jest trudna; 
przytóm chodziło mu więcćj o sławę, niż o zyski. Bronił oprócz 
tego Lope-de-Vegi, poniżając Cerwantesa kosztem tego znakomitego 
pisarza. 

Należy przypuszczać, że Avellaneda był blizkim przyjacielem 
Liope-de-Vegi, i Cerwantes, wiedząc z kim ma do czynienia, nie miał 
odwagi wymienić go. Pamflet został napisany pod wpływem, a może 
i kierunkiem Lope'go—kto wić, może on sam do niego ręki przyłożył? 
Przecie naśladował Cerwantesa we wszystkich rodzajach twórczości! 

Imię autora fałszywego „Don Kichota” zginęło na zawsze. 
O Avellanedzie słyszą tylko literaci i uczeni. Napróżno krzywdzono 
spowiednika Filipa III-go—Aliagę: nie ma on z nim nic wspólnego. 
Wobec zapomnienia elaboratu pseudonyma, sława Cerwantesa jaśnie- 
je jeszcze większym blaskiem, a epopea jego wzbudza podziw i za- 
chwyt w pałacach i lepiankach, wywołując uśmićch na usta i podając 
temat do poważnych i szlachetnych myśli! 


Leon Szepielewicz. 


Niemiecka reforma wojskowa. 


i ŻE westye wojskowe mają obecnie przywilćj interesowania bar- 
S SN dzo szerokich kół społeczeństwa, zwłaszcza w Europie zacho- 
dnićj; żadna z nich atoli nie zdołała w takim stopniu i na 
tak długo przykuć do siebie uwagi publicznćj w Europie, jak niemiec- 
ka reforma wojskowa. Nasza publiczność czytająca zna reformę nie- 
miecką tylko z luźnych, częstokroć niedokładnych wiadomości, poda- 
wanych dorywczo przez dzienniki, i dlatego nie będzie — mniemamy— 
rzeczą zbyteczną, wszechstronnie zbadać i ocenić na tém miejscu rze- 
czoną reformę dziś, kiedy losy jéj zostały nareszcie rozstrzygnięte '). 
Żyjemy w czasach silnego rozwoju militaryzmu: cała Europa 
zbroi się, każde państwo stara się przygotować zawczasu wszystkie 
środki, umożliwiające pomyślne prowadzenie wojny; w żadnćm jednak 
państwie konstytucyjnćm zbrojenie nie odbywa się z takim opo- 
rem ze strony przedstawicieli narodu, jak w Niemczech, w żadnóm 
nie znajduje takićj aprobaty z ich strony jak we Francyi. 


1) Projekt reformy był przedstawiony radzie związkowćj 20 października 
r.z. Parlament zwołano na 22 listopada. Pierwsze czytanie projektu odbyło się 
10 grudnia, pierwsze zaś posiedzenie komisyi wojskowćj — 11 stycznia r. b. Fro- 
jekt rządowy, przy głosowaniu w komisyi, upadł wszystkiemi głosami przeciwko 6 za- 
chowawczym 17 marca, w parlamencie zaś, po drugićm czytaniu, w postaci wnio- 
sku Hiiene'go z centrum, większością 210 głosów przeciw 162 w d. 6 maja, po- 
czóm parlament został natychmiast rozwiązany. Nowy parlament, zwołany na 
4 lipca r. b., uchwalił projekt rządowy w formie nieco zmienionego wniosku Hiiene'go, 
w d. 15 lipca, w trzecićm czytaniu, większością 201 głosów przeciwko 185. 
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Porównywując zachowywanie się parlamentu niemieckiego i fran- 
cuskićj izby deputowanych względem przedstawianych im projektów 
wojskowych od czasów ostatnićj wojny francusko-niemieckićj i widząc 
stale tam — oziębłość lub wprost niechęć, tu zaś — szczerą goto- 
wość do wszelkich ofiar, nie można nie zadać sobie pytania: zkąd po- 
chodzi ten dziwny kontrast w usposobieniu i poglądach reprezentan- 
tów obu narodów? Gdy we Francyi, która, według znanego sprawo- 
zdania dep. Cochery, wydała od r. 1871 na samą tylko armię lądową, 
łącznie z emeryturami i wydatkami na koleje strategiczne, bez mała 18 
miliardów ') i która, łamiąc przyzwyczajenia półwiekowe, nie zawaha- 
ła się zaprowadzić u siebie powszechnój i osobistój powinności wojsko- 
wćj, izba deputowanych pociąga, bez drożenia się, wszystkich zdol- 
nych do noszenia broni do służby czynnćj, powiększając jednocześnie 
stopę pokojową armii i zawsze daje tyle, ile od nićj żąda minister woj- 
ny, i daje nawet więcćj, jak tego dowodem są niedawne obrady komi- 
syi budżetowćj nad loi d'encadrement*): w Niemczech obrady komisyi 
wojskowćj są zawsze widownią targów niemal o każdego żołnierza 
i o każdy fenig, targów, które, zdawałoby się ubliżają narodowi, po- 
mimo, że są przykrywane płaszczykiem prawdziwego jakoby interesu 
tegoż. Dalecy od wzorowania się na francuskim parlamencie, który 
bezwątpienia w kwestyi omawianćj jest prawdziwóm wcieleniem pa- 
tryotyzmu, przedstawiciele narodu niemieckiego w ogromnćj ilości 
poczytują sobie za obowiązek oponować quand móme ministrowi woj- 
ny, mieniąc się bardzićj kompetentuymi od niego znawcami sił wojen- 
nych Niemiec i sytuacyi politycznćj Europy, a zbyt mało robiąc sobie 
z tego, iż tam dla kogoś, patrzącego z boku, zdawać się może, że 
w Niemczech nie ma prawdziwego patryotyzmu, a jest tylko ustawicz- 
na waśń stronnictw i kult dobrze nabitćj kieszeni. A jednak, jeżeli 
zapytać się tych ludzi, cotak żarliwie powstają przeciwko kredytom 
na cele wojskowe, a są Niemcami, nie zaś kosmopolitami, czy żałują 
pieniędzy, na cele te dotychczas wydane, czy żałują sukcesów z 1866 
i 1870/71 roku — chórem odrzekną, że nie zgodzą się nigdy na odda- 
nie Alzacyi i Lotaryngii i gotowi są walczyć za całość państwa do 
upadłego. Jakiż więc jest powód nieprzyjaznego zachowania się par- 
lamentu niemieckiego wobec projektów wojskowych, zwłasza ostatnie- 
go? co skłania niemieckie partye parlamentarne do stawiania własnych 
interesów ponad ogólny interes państwa? 

Kluczem, rozwiązującym tę zagadkę, powodem ostatecznym, do 


1) Patrz „Militir- Wochenblatt* za r. b., Nr. 15 i 16. 
2) Patrz „Militar-Wochenblatt* za r. b., Nr. 33. 
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którego inne sprowadzić można, jest zbyt wysokie mniemanie Niem- 
ców o własnćj potędze militarnćj, mniemanie nieuzasadnione, a jednak 
głęboko zakorzenione w masach profanów. Świetne, niespodziewane 
rezultaty, osiągnięte przez armię pruską w trzecićj ćwierci bieżącego 
stulecia, zaszczepiły w olbrzymićj większości narodu niemieckiego 
przesadną wiarę we własną armię, przekonanie, że wszystko od nićj 
można otrzymać, i wyrodziły lekceważenie liczby, tóm dziwniejsze, że 
jak wiadomo, w ostatnićj wojnie Niemcy mieli przewagę liczebną po 
swojćj stronie. Tylko ten fakt, zaznaczany już nieraz w prasie i lite- 
raturze wojskowćj niemieckićj *), może nam najprawdziwićj objaśnić 
dziwną niechęć parlamentu niemieckiego do ofiar na cele wojskowe. 
Tylko dla tego, że rozwiązany parlament niemiecki ocenił potęgę mili- 
tarną państwa inaczćj, niż rząd, argumenty, przytaczane przez rząd 
w obronie projektu reformy, nie zdołały go przekonać, trudno bowiem 
odmówić tym argumeutom siły przekonywającćj: z obcą poprzedniemu 
kanclerzowi otwartością, oświadczył hr. Caprivi w parlamencie 
w przededniu odrzucenia projektu wojskowego, że do opracowania go 
i przedstawienia parlamentowi skłoniły rząd niemiecki dwa powody: 
mianowicie prawdopodobieństwo wojny na dwóch frontach i niezdol- 
ność rzeczywista Niemiec, wobec uzbrojeń dokonywanych wciąż przez 
sąsiadów, do prowadzenia wojny zaczepnćj w imię obrony. 

Nie trudną rzeczą jest dowieść, że opinia publiczna w Niemczech 
fałszywie ocenia potęgę wojenną Niemiec i że rząd, domagając się 
ostatniego powiększenia armii, miał słuszność po swojćj stronie. 

Powiadają: historya jest mistrzynią ludów. Zajrzyjmy więc 
przedewszystkićm do nićj, uprzytomnijmy sobie w krótkości najgłó- 
wniejniejsze przyczyny tryumfów pruskich w 1866 i 1870/71. 

Po wojnach napoleońskich z 1818 i 1814 roku, w ciągu których 
zaprowadzona została w Prusiech powszechna i osobista powinność 
wojskowa, armia czynna pruska składała się wszystkiego z 5 roczni- 
ków (tak zwać będziemy roczne kontygensy), gdy starsze roczniki, 
w liczbie 14, składały po siedm dwa powołania landwery. Gdy do- 
świadczenie wojenne z 1848—50 wadliwość takićj organizacyi wojsko- 
wćj wykazało, postanowił Wilhelm I, podówczas tylko książe-regent 
pruski, przenieść środek ciężkości na armię czynną i uskutecznił to 
w 1860, nie zważając na opór parlamentu. Stopa pokojowa armii pru- 
skićj została wtedy powiększona za jednym zamachem o 117 batalio- 
nów, 48 szwadronów i 46 bateryi, a armia czynna — o dwa rocz- 


1) Patrz, np. studyum Koetschau'a „Les forces respectives de la France et 
de I'Allemagne* w tłóm. Ernesta Jaeglć, str. 98 i 100. 
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niki '. Wraz z niższym personelem armii odmłodzony został i korpus 
oficerski wskutek udzielenia jednorazowo masy awansów, i to odmło- 
dzony na wielką skalę, gdyż o 10 do 15 lat. W ten sposób wzmocnio- 
na i zreorganizowana armia czynna, po złożeniu nietrudnego egzaminu 
w r. 1864, w dwa lata późnićj, w poważnćj rozprawie z Austryą, po 
raz pierwszy prawdziwą okryła się chwałą. Prusy walczyły tym ra- 
zem bez przewagi liczebnćj w ludziach: w Czechach siły obustronne 
były równe, w zachodnich Niemczech Prusacy byli nawet w znacznój 
mniejszości; lecz broń iglicowa potrajała siłę piechoty pruskićj, tak, 
że ostatecznie można powiedzićć, iż przewaga liczebna była po stronie 
Prusaków °). Dalej, powodzenie Prusaków w r. 1866 należy przypi- 
sać talentowi strategicznemu Moltke'go, który o wiele przewyższał 
Benedek'a w sztuce prowadzenia wojny, odmłodzeniu armii na wielką 
skalę, zaznaczonemu wyżćj, zmodyfikowanćj taktyce boju piechoty, 
wreszcie, last not least, przychylności bogini zwycięstw. Pruska ka- 
walerya nie ustępowała austryackićj, lecz obie były wadliwie urzą- 
dzone; artylerya pruska nie stała wtedy jeszcze na wysokości austrya- 
ckiej. Odmłodzeniu armii przypisać téż należy, że landwera bardzo 
mały udział przyjęła w wojnie: była onaw ogniu tylko pod Langensalza 
i Oświecimem; nadto, kilka razy pojedyńcze jéj szwadrony wykonały 
szarżę. 

Po odniesionóm zwycięstwie, znowu wzięły się Prusy energicz- 
nie do reform, lecz nowa wojna, tym razem z Francyą, przerwała roz- 
poczęte dzieło. Wprawdzie artylerya, przekształcona kompletnie 
przez Hindersin'a, i kawalerya były gotowe do akcyi, lecz piechota 
nie zdążyła jeszcze zaopatrzyć się w ulepszone iglicówki; taktyka nie 
uwzględniała należycie nowćj broni odtylcowćj, którą zaprowadziła 
u siebie Francya, tudzież inne mocarstwa, po r. 1866; wreszcie, zasób 
w wyćwiczonych rezerwistach w nowoutworzonych korpusach pruskich 


!) Dzięki tym zarządzeniom, armia czynna dosięgła cyfry 375 tysięcy, gdy 
przedtem liczyła tylko 160 (patrz: „Petite bibliotheque de l’armée francaise—L'ar- 
mée allemande“ par le com. Heumann, 5-e édition. p. 20). 


2?) Przed bitwą pod Sadową (3 lipca) Benedek, jak wiadomo, prosił cesarza 
o zawarcie pokoju, przepowiadając klęskę: „olbrzymie straty nasze*— telegrafował— 
„spowodował głównie ogień iglicówek, których morderczość wywarła głębokie 
wrażenie na wszystkich uczestnikach bitew“ (patrz: „„Oesterreichs-Kiimpfe*, dzieło 
austr sztabu gen., str. 227). Tylko dzięki iglicówkom, w bitwie pod Sadową, pru- 
ska dywizya Fransecky'go mogła opierać się skutecznie w lesie Maslowedzkim sie- 
dmiu brygadom austryackim aż do przybycia na plac boju armii następcy tronu 
pruskiego, a słabsza kawalerya pruska—rozbić z przykładnóm męstwem atakujące 
dywizye kawaleryi anstryackiej ks. Holsztyńskiego i hr. Kudenhove. 
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i pułkach państw południowo-zachodnich nie był wystarczający. Wal- 
kę z cesarską armią francuską prowadzili Prusacy z przeważającemi 
siłami: z wyjątkiem bitew pod Colombey-Nouilly, Vionville i Noisse- 
ville, stoczonych pod murami Metz'u, zawsze przewaga liczebna była 
po stronie Prusaków, szczególnićj zaś pod Sedanem, gdzie doszła do 
swego zenitu. Szaspoty okazały się dwakroć lepszemi od iglicówek, 
ale za to działa francuskie pod każdym względem ustępowały pru- 
skim '). Kawaleryi używali Prusacy z początku wadliwie i dopićro 
po bitwach pod Woerth i Spichern zdecydowali się wysłać dywizye 
jazdy przed front swych armii. Taktyka piechoty aż do 18 sierpnia 
włącznie (bitwa pod Gravelotte-Saint Privat) przedstawiała dużo do 
życzenia i tylko kolosalne straty *) zdołały wymódz na naczelnóm do- 
wództwie odpowiednie zmiany w formach taktycznych. Gdy rozpo- 
częła się wojna z republikańską Francyą, przewaga liczebna przeszła 
na stronę francuską; za to pod względem jakościowym armia niemie- 
cka przeważyła znakomicie zaciągi rzeczypospolitćj. Wojska repu- 
blikańskie składały się przeważnie z niewyćwiczonych rekrutów — 
gwardzistów ruchomych i zmobilizowanych gwardzistów narodo- 
wych — i jako takie posiadały wszystkie słabe strony milicyi. Brak 
wyćwiczenia narzucał zwarte formacye, to zaś spowodowało olbrzymie 
straty. Chociaż generałom francuskim nie brakło talentu, to jednak 
w ówczesnych warunkach, z armią, którą rozporządzali, nie mogli oni 
oczywiście dać sobie rady ze sztabem niemieckim. Na jednym tylko 
punkcie wojska republikańskie miały wyższość niezaprzeczoną: na 
punkcie uzbrojenia piechoty. Artylerya niemiecka nie utraciła swej 
przewagi do końca, kawalerya nie znalazła godnego siebie przeciwni- 
ka. Walka z francuskiemi masami zbrojnemi, które, będąc rozbite 
na jednóm miejscu, zbićrały się na drugićm, wzmocnione nowemi za- 
ciągami, była mozolną i ciągnęła się długo; ale w końcu jakość wzięła 
górę nad ilością i Francya poprosiła o pokój. 

Jak widzimy, zwycięstwa swe w ostatnich wojnach zawdzięcza- 
ją Prusacy — jeżeli pozostawimy przyjazny los na stronie — offensy- 
wie, talentowi strategicznemu wodzów, młodej i silnéj armii czynnej, 
wreszcie, już to przewadze liczebnćj, już to przewadze w uzbrojeniu. 


1) Przepięknie illustruje tę niższość dział francuskich Zola w „La debacle*; 
patrz kanonadę bateryi, w którćj służył Honorć, w bitwie pod Sedanem. 

2) W bitwie tćj stracili Niemcy 20,132 ludzi, w tćj liczbie 901 oficerów: 
była to najkrwawsza dla nich bitwa w ciągu całój kampanii. Patrz Nr. 34 „Mili- 
tar-Wochenblatt'u za r. b., zawićrający bardzo dużo ciekawych danych statystycz- 
nych z wojny 1870/71. 
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Obecnie, gdy o ostatnich dwóch czynnikach mowy być nie może 
w Niemczech na wypadek wojny na jednym czy na drugim froncie, 
a talent wodzów jest w gruncie rzeczy wielką niewiadomą — wykry- 
wa go tylko wojna — prawdziwą miarą potęgi wojennćj państwa mo- 
że być podczas pokoju tylko silna i dobrze uorganizowana 
armia stała. Tylko taka armia umożliwia zaczepne wystąpienie 
na początku wojny. a widzieliśmy dopićro co całą doniosłość strategi- 
cznćj i śliśle z nią związanćj taktycznćj offensywy. Jest to pewnik 
niezbity: nie ma skuteczniejszej obrony od napadu; w offensywie tkwi 
tajemnica zwycięstwa. Zapewnić sobie możność uprzedzenia przeci- 
wnika w działaniach zaczepnych — to rękojmia zwycięstwa, a zatóćm 
kardynalny obowiązek naczelnego dowództwa, które nie może i nie 
powinno oglądać się, co na to powie prasa zagraniczna, a nawet 
iswoja. Przygotowania wojenne, w tym duchu czynione, mogą być 
wprawdzie w związku z polityką zaborczą państwa, lecz nie koniecz- 
nie zawsze, bo polityka pokojowa nie upoważnia bynajmnićj sterowni- 
ków siły zbrojnćj państwa do bezczynności: z jednćj strony, interesa 
ekonomiczne państwa nie pozwalają, ażeby wojna toczyła się na jego 
terytoryum, z drugićj — zwycięstwo jest bardzo rzadkićm zjawiskiem 
w wojnach obronnych. Lecz ażeby módz rozwinąć zaczepność na po- 
czątku wojny, potrzeba być już podczas pokoju możliwie najlepiej 
przygotowanym do wojny, czyli przedewszystkićm posiadać w armii 
stałćj rękojmię powodzenia. Armia stała tylko wówczas taką rękoj- 
mię przedstawa, kiedy jest liczną i dobrze uorganizowaną, t. j. między 
innemi, przysposobioną do wytworzenia z siebie przy mobilizacyi mo- 
żliwie największćj ilości jednostek taktycznych w każdym rodzaju 
broni. W samćj rzeczy, im liczniejszą jest armia stała, tém większy 
jest zasób wyćwiczonych żołnierzy, zostający w rozporządzeniu pań- 
stwa, tém młodszą może być armia czynna, tém korzystniejszy będzie 
w uruchomionćj armii stosunek liczbowy żołnierzy czynnych do rezer- 
wistów; z drugićj strony, im armia stała jest zasobniejszą w kadry 
dla jednostek taktycznych, tóm łatwićj jest powołać do życia wszyst- 
kie przewidziane planem mobilizacyjnym jednostki i tćtm mnićj jest 
w uruchomionćj armii improwizowanych, a tém samém nie wiele war- 
tych formacyi. Że starsze roczniki są mnićj wytrzymałe na wojnie 
i mniejszą posiadają wartość bojową — jest to rzecz ogólnie znana 
i naturalna. Śród młodych żołnierzy mnićj jest żonatych, niż śród sta- 
rych; młody mnićj się ogląda za domem i mnićj się rządzi refleksyą niż 
stary, Młody żołnierz lepićj znosi wszelkie niewygody i znoje, niż 
starszy człowiek, ożywiony chociażby najlepszemi chęciami. Marsz 
nocny w deszcz, biwak w błocie, bez drzewa i słomy, nędzne pożywie- 
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nie — obniżają najgorętszy nawet zapał do minimum. W takich ra- 
zach pomódz może tylko siła młodości, żelazna dyscyplina i wzorowy 
korpus oficerski '). Potrzeba, znowuż, kadrów dla formacyi rezerwo- 
wych wypływa ztąd, że przyszłe wojny prowadzone będą większemi, 
niż dotychczas, siłami. Sama armia czynna, po zaprowadzeniu we 
wszystkich niemal państwach powszechnćj i osobistćj służby wojsko- 
wćj, nie będzie już w stanie zmódz przeciwnika w jego własnym kraju 
i dlatego będzie musiała przybrać do pomocy na większą, niż dotych- 
czas, skalę wojska rezerwowe. Te ostatnie, by przynieść mogły nale- 
żytą korzyść, winny posiadać już w czasie pokoju własne kadry, nie 
zaś powstawać zupełnie na nowo przy mobilizacyi, gdyż tylko wtedy bę- 
dą posiadać zwartość, niezbędną na wojnie, czy to w boju, czy w po- 
chodzie. Dla armii czynnćj wszystkich państw istnieje jedna mia- 
ra — ilość jéj jednostek taktycznych w armii stałćj, nie tworzy się 
bowiem ram, których wypełnienie jest niemożliwe; przeciwnie, organi- 
zacya wojsk rezerwowych w armiach europejskich przedstawia kilka 
typów. Najlepszym jest, oczywiście, taki typ, który nadaje wojskom 
rezerwowym już podczas pokoju charakter armii czynnćj, czyli prze- 
widuje dla nich kadry już podczas pokoju i pomiędzy armią czynną 
a wojskami rezerwowemi kładzie tę tylko różnicę, że kadry pierwszój 
są silniejsze, przy mobilizacyi zaś otrzymują wyłącznie młodszych re- 
zerwistów. Z tego wynika, że najgorszym jest taki system, który 
podczas pokoju nie przewiduje żadnych kadrów dla wojsk rezerwo- 
wych i każe formować te ostatnie zupełnie na nowo przy mobilizacyi, 
wyłącznie na podstawie list i wyłącznie ze starych roczników. 

A zatóm każde państwo, które chce być przygotowanóćm nale- 
życie do wojny, powinno dbać o to, ażeby jego armia stała była mo- 
żliwie najliczniejszą, posiadała możliwie najwięcćj jednostek taktycz- 
nych armii czynnćj, była należycie uorganizowanym kadrem dla wojsk 
rezerwowych, wreszcie, otrzymywała co rok możliwie liczny kontyn- 
gens nowozaciężnych. Zobaczmy, o ile dotychczasowa organizacya 
armii niemieckićj odpowiadała powyższym wymaganiom i nauki, i do- 


1) Artykuł, w tym sensie o niemieckiej landwerze w r. z. napisany i w „Mi- 
litiir- Wochenblatt'cie'* umieszczony (patrz Nr. 97), wywołał, jak wiadomo, wielką 
burzę w Niemczech. Autor na podstawie faktów i cyfr zarzuca landwerze: niedosta- 
teczną odporność ducha i ciała przy znoszeniu trudów wojennych, bardzo duży pro- 
cent chorych. śród których tu i owdzie nie brakowało symulantów, brak odwagi przy 
szturmie i niewielką uporczywość przy obronie w porównaniu z armią czynną. Lan- 
dwera znalazła obrońców nawet w Warszawie: jeden z Kuryerów nazwał za- 
rzuty powyższe „niczóm zaiste nieusprawiedliwionemi,* tylko, że nie objaśnił: 
dlaczego? 
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świadczenia, i o ile inne główne armie europejskie wymaganiom tym 
zadość czynią. 

Zacznijmy od stopy pokojowej. 

Stopa pokojowa armii niemieckićj, łącznie z ochotnikami jedno- 
rocznymi, wynosiła dotychczas 522,000 ludzi, w téj liczbie 23,900 ofi- 
cerów i urzędników '). Ogólna siła budżetowa (effectif brut) armii 
francuskićj, ustanowiona na r. b., bez żandarmeryi, która zaliczana 
jest we Francyi do armii, łącznie jednak z wojskami morskiemi, wy- 
jętemi z pod zawiadywania ministra marynarki i poddanemi ministro- 
wi wojny w końcu 1891 r., wynosi 571,900 ludzi, w tćj liczbie 28,600 
oficerów i urzędników °). Co się tyczy Rosyi, dokładnie wskazać 
stopę pokojową jéj armii jest rzeczą trudną wobec braku szczegóło- 
wych i dokładnych danych urzędowych i możemy podzielić się z czy- 
telnikiem tylko cyframi, przytoczonemi przez profesora mikołajew- 
skićj akademii wojskowćj, A. Redigera, w jego dziele „Uzupełnianie 
i organizacya siły zbrojnój.* Według tego źródła (część I, Peters- 
burg, str. 109, 110, 116 i 119) stopa pokojowa armii ruskićj wynosi 
obecnie bez straży więziennćj, łącznie jednak ze strażą pograniczną, 
wojskami kozackiemi i fińskiemi i milicyą kaukazką — 895,000 subal- 
ternów, czyli podoficerów i szeregowców. Rediger nie podaje liczby 
oficerów i urzędników, zważywszy jednak, że podług etatów, wyda- 
wanych przez ministeryum wojny, w armii ruskićj bez zarządów, wyż- 
szych sztabów i szkół wojskowych, znajduje się 31,200 oficerów 
i 2,600 urzędników, kalendarzyk zaś gotajski wykazuje w sztabach 
i zarządach około 2,000 oficerów i urzędników, — można ze znacznóm 
prawdopodobieństwem przypuścić, że w armii ruskićj podczas pokoju 
jest około 86,000 oficerów i urzędników, i że zatćm ogółem stopa po- 
kojowa armii wynosi 931,000 ludzi. Trzy wyliczone armie są najlicz- 


1) Ustanowiona w r. 1890 stopa pokojowa w sile 486,983 subalternów nie 
obejmuje siodlarzy i rusznikarzy (948 na rok 1892/3), tudzież ochotników jednoro- 
cznych, jako utrzymujących się własnym kosztem, których przyjmuje się zwykle 
na 9,000. Etatem na rok 1892/3 było objętych oficerów 20,524, urzędników 3,289. 
Piechota morska w Niemczech liczy wszystkiego 40 oficerów, 1,205 subalternów 
(„Almanach de Gotha pour 1893*). 

2) Według rzeczonego źródła (patrz: „v. Lóbell's Jahresberichte über die 
Veränderungen und Fortschritte im Militirwesen, Jahrgang: 1892“, pag. 36) armia 
lądowa francuska (Francya eur., Algier, Tunetania) liczy 27,528 oficerów i urzęd- 
ników i 519,062 subalternów, bez żandarmeryi. Wojska morskie liczą podług ka- 
lendarzyka gotajskiego na r. b. 1,087 oficerów i urzędników i 24,252 subalternów. 
Trochę więcćj niż 1/; tych ostatnich znajduje się w koloniach; tamże znajduje się 
około 3,000 wojsk afrykańskich. Nie bierzemy w rachubę straży celnćj i leśnćj, 
należących do armii terytoryalnój i liczących razem około 30,000 ludzi. 
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niejsze w Europie; armie: austryacko-węgierska i włoska są już zna- 
cznie słabsze. I tak, siła budżetowa armii austryacko-węgierskićj 
wynosi obecnie 380,000 ludzi, w tćj liczbie 23,000 oficerów i urzędni- 
ków '), siła zaś budżetowa armii włoskićj — 248,900 ludzi, w tćj licz- 
bie 14,300 oficerów i urzędników 3). 

Chcąc porównywać powyższe cyfry pomiędzy sobą, a nie uchybić 
przytóćm najważniejszemu warunkowi porównania —jednorodności po- 
równywanych elementów, należy ze stopy pokojowój armii francuskićj 
i ruskićj potrącić siły, które żadną miarą nie mogłyby być użyte na 
europejskim kontynencie w razie wojny. Takiemi są niewątpliwie 
europejskie (resp. algierskie) wojska francuskie konsystujące w Ton- 
kinie i innych bardzićj oddalonych koloniach—około 12,000, i wojska 
ruskie, znajdujące się w Azyi Środkowój i na Syberyi—około 93,000. 
Północno-afrykańskie wojska francuskie — około 50,000 — należy już 
brać w rachubę, gdyż przyciągną one ku sobie pewną część wojsk eu- 
ropejskiego przeciwnika Francyi, a w ilości korpusu piechoty i dywi- 
 zyi jazdy będą nawet przewiezione w razie wojny do Francyi. Po 
dokonanćj redukcyi otrzymamy dla Francyi cyfrę 560,000, dla Rosyi 
zaś—nawet po potrąceniu wszystkich wojsk okręgu wojskowego kau- 
kaskiego, o których pewnej części, mutatis mutandis, można powiedzióć 
to samo, eo o wojskach francuskich, rozłożonych w Algierze i Tune- 
tanii 3), 723,000. 

Jak widzimy, Niemcy pod względem rozmiarów stopy pokojowéj 
ustępowały dotychczas tak Francyi, jak i Rosyi. I nie wetowały one 
sobie tój niższości ani na punkcie zasobności armii czynnćj w jednost- 


1) Podług danych „autentycznych“, zamieszczonych w Nr. 5-ym „Armee- 
blatt'u* z r. b., stopa pokojowa armii austryacko-węgierskićj wynosi bez batalio- 
nów bośnijsko-hercogowińskich 326,040 ludzi, w tych zaś ostatnich podług etatów, 
podanych w „Handbuch fiir Offiziere des Generalstabes* Springer'a (Wien, 1890), 
jest 3,928 ludzi. Podług Redigera (patrz zacytowany wyżćj kurs, str. 212), ofice- 
rów i urzędników było w armii austr.-węg. na początku 1890 roku 22,003, dodać 
jednak należy przyrost za następne lata. 

2) Według Lóbell'a siła nominalna armii włoskićj według budżetu 1892/3 
wynosi bez żandarmeryi (t. zw. carabinieri reali) 14,287 oficerów i urzędników 
i 234,642 subalternów („Jahresbericht*, 1892, pag. 111). 

3) W okręgu kaukaskim znajduje się około 115,000; cyfrę tę, zarówno jak 
trzy poprzednie, otrzymaliśmy z rachunku, opartego na etatach i rozkładzie poko- 
jowym wojsk. Patrz dla Rosyi publikacye urzędowe: „Zbiór etatów wydziału 
wojny* i miesięcznik „Krótki rozkład wojsk lądowych*, dla Francyi zaś — „Lois, 
décrets, róglements relatifs à l'organisation de l’armée“. Paris, 1892 i „Jahresbe- 
richt* Loóbell'a, pag. 44 i 45. 

T. III. Z. ITI. 1898, 32 
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ki taktyczne, ani na punkcie organizacyi wojsk rezerwowych, jak 
o tóm czytelnik zaraz się przekona. 

Przyjrzyjmy się najprzód kadrom armii czynnej. 

Jeżeli za dzień przeglądu obierzemy 6 maja r. b., chwilę, w któ- 
rćj poprzedni parlament niemiecki decydował o losach reformy, to — 
wykluczając formacye zapasowe, lecz włączając wojska morskie, ba- 
terye zaś ośmiodziałowe stopy wojennćj pomnażając w stosunku 4:3, 
a czterodziałowe stopy wojennćj w stosunku 2:38, ponieważ baterye 
po większćj części liczą po sześć dział — znajdziemy w owym czasie: 
540 batalionów niemieckich obok 629 francuskich i 907 ruskich, 
a właściwie, ponieważ bataliony nie jednakową wszędzie liczbę kom- 
panii posiadają, 2,158 kompanii niemieckich obok 2,557 francuskich 
i 3,6258 ruskich; dalej, 872 szwadrony niemieckie obok 357 francu- 
skich i 721 ruskich; wreszcie 434 baterye niemieckie pochodowe obok 
515 francuskich i 526 ruskich '). Cyfry powyższe nie charakteryzują 


1) Musimy wykazać składniki cyfr powyższych, ażeby dać czytelnikowi 
możność ich sprawdzenia; bez tego byłyby one pozbawione wartości. Niemcy. Pie- 
chota: 519 batal. w 173 pułkach, 19 batal. strzelców, 2 batal. morskie, te ostat- 
nie po 3 komp., pozostałe po 4. Kawalerya: 93 pułki po 4 szwadrony czynne 
i1 zapasowym. Artylerya: 387 bateryi jezdnych (obsługa przewożona na ar- 
macie), 47 konnych (obsługa na koniach), wszystkie po 6 dział na stopie wojny. — 
Francya, Piechota: 507 batal. w 163 pułkach europejskich (18 po 4, 145 po 3 
batal.), 40 batal. w 10 pułkach afrykańskich (4 turkosów, 4 żuawów, 2 eudzoziem- 
skie, wszystkie po 4 batal.), 30 batal. strzelców i 5 batal. lekkićj piechoty afry- 
kańskićj; bataliony lekkie i strzelców liczą po 6, cudzoziemskie po 5, pozostałe 
w tćj liczbie, tymczasowo, 13 strzeleckich, po 4 komp.; ogółem batalionów 582 
z 2,380 komp. czynnemi (patrz „Mil.-Woch.*, Nr. 16/1893), z czego 4 batal. cudzo- 
ziemskie z 16 kom. w Tonkinie (Lóbell, str. 42), 4 komp. lekkie i 2 eudzoziemskie 
w Dahomey'u („Mil.-Woch.*, Nr. 28/1893). Piechota morska liczy 47 batal. z 177 
kompaniami, z czego 116 komp. w 32 batal, a 8 pułkach w Europie. Kawale- 
rya: 91 pułków po 5 szwadr. (jeden zapasowy) i jeden nadliczbowy szwadron (se- 
negalski) w 1-ym pułku spahów. Dodaliśmy 4 pułki, które będą uformowane do- 
pićro na jesieni tego i przyszłego roku, dlatego że są one z liczby 13 pułków, 
których utworzenie zapowiedziało prawo z 25 lipca 1887 r. Artylerya: 480 ba- 
teryi lądowych (403 jezdne, 20 górskich, 57 konnych) i 35 morskich, z których 
22 w Europie, wszystkie baterye po 6 dział. — Rosya. Piechota: 820 batal. 
w 193 pułkach czterobatalionowych i w 24 dwubatal. puł. strzelców, 42 samoistne 
bataliony strzelców, 35 takichże liniowych i 9 kozackich, wszystkie po 4 komp. 
(właściwie półbatalion amurski liczy 2 komp., ale za to dwa bataliony zabajkalskie 
liczą po 5). Kawalerya (bez 2 secin konwoju J. C. M.) 109 pułków (50 kozac- 
kich) po 6 lub 4 szwadr., zw. seciny, 5 dywizyonów (2 koz.) i 8 samoistnych secin 
(6 koz.), razem 641 szwadronów i secin (354 i 287), do czego dochodzi konna straż 
pograniczna, reprezentująca wartość 72 secin, pułk dagiestański milicyi i 2 osie- 
dlone seciny syberyjskie; uie bierzemy w rachubę pozostałćj milicyi kaukaskićj — 
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Francyi i Rosyi wyłącznie jako państw europejskich — konieczne tu 
są pewne redukcye. Jeżeli we Francyi do europejskich wojsk lądo- 
wych dodamy tylko tę przypuszczalną część wojsk morskich i afry- 
kańskich, która będzie użyta do działań na europejskim teatrze woj- 
ny, a mianowicie, jak mniemają powszechnie, dwie dywizye piechoty 
morskićj z odpowiednią artyleryą, dwie dywizye afrykańskie piechoty 
i dywizyę jazdy afrykańskićj (razem 48 batalionów, 24 szwadrony, 
12 bateryi); jeżeli w Niemczech odrzucimy bataliony morskie; jeżeli, 
wreszcie, w Rosyi uwzględnimy tylko wojska europejskie, pomimo że, 
jak pisały niedawno dzienniki ruskie '), istnieje zamiar przesunięcia 
na zachód w najbliższćj przyszłości jednćj lub dwu dywizyi kauka- 
skich piechoty i tyluż brygad artyleryi (w dywizyi jest 16 batalionów, 
w brygadzie artyleryi—6 bateryi ośmiodziałowych) — to otrzymamy 
wówczas następującą tablicę, odpowiadającą dość ściśle rzeczywiste- 
mu stosunkowi sił wszystkich trzech armii, o ile za wskazówkę pod 
tym względem służyć może liczba jednostek taktycznych armii 
czynnej, 
Niemcy: 538 batal. z 2,152 komp. 372 szw. 434 bater. 
Francya: 585 , 2,37% p» 348 p 480 „ 
Rosya 2): 752 y 3,008 „ 556- 422 „ (bez rezerw.) 


Tablica powyższa mówi sama za siebie. 

Ciekawą jest bezwątpienia rzeczą zobaczyć, jak wyglądają przy 
tych wielkich armiach stałych armie stałe dwóch pozostałych głów- 
nych państw kontynentalnych Europy: armia stała monarchii habs- 
burskićj reprezentuje siłę 462 batalionów piechoty z 1,844 kompania- 
mi, 252 szwadrony i 805 bateryi, stała zaś armia włoska jest jeszcze 
mnićj liczną, liczy bowiem 346 batalionów z 1,371 kompaniami, 144 
szwadrony i 207 bateryi 3). 


16 konnych i 2 pieszych secin. Artylerya: 387 bateryi: 507 jezdnych, 18 gór- 
skich, 12 moździerzowych i b0 konnych (20 kozackich), jezdne i górskie ośmio-, po- 
zostałe sześciodziałowe. 

1) Patrz „Nowoje Wremia* z 10 grudnia 1892 roku, artykuł „Stan sił wo- 
jennych w Europie.* 

2) Siły ruskie na Kaukazie wynoszą 94 batal., 100 szwadr. i secin (w tém 
licząc 10 secin straży pogranicznćj) i 35 bateryi (6 konnych), siły zaś ruskie 
w Azyi—61 batal., 65 secin i 24 bateryi, w téj liczbie 6 konnych. 

%) Austro- Węgry. Piechota: 408 batal. w 102 pułkach, 42 batal. strzel- 
ców i 12 bośnijsko-hercog., z których 4 otrzyma czwartą kompanię dopićro na je- 
sieni r. b. Kawalerya: 42 pułki po 6 szwadronów. Artylerya: 210 bateryi 
jezdnych ośmiodziałowych, 16 konnych sześcio- i 14 górskich czterodziałowych; od 
nowego roku ma przybyć 14 bateryi jezduych. — Włochy. Piechota: 115 puł- 
ków trzybatalionowych z wyjątkiem jednego o 4 batal., 13 batal. liczy po 3 kow- 
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Przechodzimy do organizacyi wojsk rezerwowych pod- 
czas pokoju. Pod tym względem Rosya przoduje niezaprzeczenie wszyst- 
kim państwom w Europie, gdyż posiada w swoich wojskach rezerwo- 
wych jakby drugą stałą armię czynną. Ruska piechota rezerwowa 
dzieli się już podczas pokoju na polową i forteczną i liczy ogółem 175 
batalionów, co do siły nie ustępujących czynnym. Pułki kozackie 
drugiego powołania, posiadając już podczas pokoju konie, broń i inne 
potrzebne efekta, — lubo nie istnieją nominalnie podczas pokoju, wa- 
runkują przewagę Rosyi nad innemi mocarstwami i na punkcie kawa- 
leryi. Jedynie pod względem artyleryi Francya, Niemcy, a także 
Austro-Węgry nie ustępują Rosyi, gdyż ich nadliczbowe baterye czyn- 
ne, które mają być dodane piechocie rezerwowćj, stanowią przeciwwa- 
gę dla ruskićj artyleryi rezerwowćj '). Zupełnie odwrotnie rzecz się 
miała dotychczas w Niemczech: niemieckie wojska rezerwowe (1-sze 
powołanie landwery) nie posiadały dotychczas kadrów i składały się 
wyłącznie ze starych roczników (klasy wieku 28—33). O małćj war- 
tości landwery wiedziano, oczywiście, doskonale w wyższych wojsko- 
wych sferach niemieckich, ale nie mówiono o tóm głośno dopóty, do- 
póki reorganizacya landwery nie stała się konieczną. Fakt ten był 
w znacznćj części przyczyną, że opinia publiczna w Niemczech, pozo- 
stawiona pod urokiem wspomnień z epoki walk o oswobodzenie, oce- 
niała landwerę inaczćj. Niewątpliwie ówczesna landwera złożyła 
dużo dowodów męstwa i wytrzymałości, złożyła ich nawet więcćj, niźli 
od nićj spodziewano się; lecz swoją drogą nawet i ona, będąc poprostu 
milicyą, składała się bowiem z mężczyzn w wieku od lat 17 do 40, 
zdolnych do broni, a nie należących do armii czynnćj — wykazała, 
zwłaszcza na początku, wszystkie słabe strony milicyi, a więc panikę 
w razie niespodziewanego napadu, brak karności w krytycznych mo- 
mentach, szybkie zmniejszanie się liczebności na skutek chorób i de- 
zercyi *). Lecz o tém zapomniano w Niemczech z biegiem czasu; za- 


panie, pozostałe liczą po 4. Kawalerya: 24 pułki po 6 szwadronów. Arty- 
lerya: 192 jezdne baterye, 9 górskich, 6 konnych, wszystkie sześciodziałowe. 

1) Ruską piechotę rezerwową stanowi: 144 batal. polowych, których połowa 
tworzy po dwa 36 pułków, 31 batal. fortecznych i 1 kompania tatarów krymskich, 
razem 175 batal. z 844 kompaniami: bataliony 28 pułków europ. liczą po 4, pozo- 
stałe po 5 komp., atoli już w 1891 r. 24 oddzielnym batal. dodano 6-tą kompanię. 
Na Kaukazie jest batalionów rezerwowych 28 (dwa forteczne), w Azyi 9. Arty- 
leryę rezerwową stanowi 31 bateryi (3 koz. orenburskie), zapasową — 12; baterye 
liczą po dwa lub cztery działa podczas pokoju, jedna nawet jest ośmiodziałowa. 

?) Patrz broszurkę gen. Bogusławskiego p. t. „Die Landwehr von 1813 
bis 1893* wydaną w r. b. przez Mittlera w Berlinie, w którćj jest przytoczonych 
dużo drastycznych przykładów w tym względzie. 
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pomniano o szczęśliwych okolicznościach, które były przyczyną suk- 
cesów landwery w r. 1813 i 1814, jako to: landwerę ówczesną ożywiał 
niezwykły zapał patryotyczny, potęgowany nienawiścią do Francu- 
zów, liczyła ona w swych szeregach stosunkowo więcćj młodych lu- 
dzi, niż landwera z późniejszych czasów, walczyła nie z żołnierzami 
z pod Austerlitz'u i Jeny, lecz z naprędce wyćwiczonymi konskryp- 
cyonistami; zapomniano, że wskutek reform z r. 1815 i 1860 zmienił 
się do gruntu skład i charakter landwery: o tóm wszystkićm zapom- 
niał naród niemiecki, żyjąc wyłącznie wspomnieniem sławnych czynów 
pojedyńczych landwerzystów, czynów, odtwarzanych przez malarzy, 
opiewanych przez poetów. Nie dziw więc, że uczuł się boleśnie do- 
tkniętym, gdy mu otworzono oczy, gdy mu przerwano jego sen złoty. 
Taką samą landwerę, tylko że pod nazwą armii terytoryalnćj 
posiadała i Francya, ale tylko do 1887 roku, w którym utworzono 
przy 144 pułkach t.zw. cadres complementatres z 9 oficerów złożone 
i dla czwartego batalionu przeznaczone (batalion ten wraz z dwoma 
terytoryalnemi miał składać t. zw. régiment mixte, pułk drugićj linii). 
W ostatnich czasach zaopiekowano się wojskami rezerwowemi we 
Francyi jeszcze silnićj, mianowicie powiększono liczbę roczników re- 
zerwy do 10, ażeby dawne pułki mieszane, odtąd rezerwowemi 
mające się nazywać, składały się wyłącznie z młodszych roczników, 
gdy przy dawnym systemie w skład tych pułków wchodzili i ludzie 
w bardzićj posuniętym wieku (prawo z 19 lipca 1892 r.), i następnie 
powiększono kadry zapasowe (o 5 oficerów w każdym pułku, obecnie 
w 145), przeznaczając je jednocześnie nie dla jednego batalionu, lecz 
dla całego pułku rezerwowego, tak że obecnie już podczas pokoju 
istnieją dowódcy każdego pułku, każdego batalionu i każdćj kompanii 
piechoty rezerwowćj (patrz prawo o kadrach — loi d'encadrement — 
uchwalone przez izbę 27 czerwca r. b.) Wprawdzie jest stąd jeszcze 
daleko do typu ruskich wojsk rezerwowych, które nie zapożyczają ofi- 
cerów i podoficerów od wojsk czynnych i, jak wiemy, posiadają jądro, 
złożone z młodych żołnierzy, tudzież własnych młodych rezerwistów; 
niemnićj jednak francuski typ organizacyi wojsk rezerwowych miał 
dotychczas niezaprzeczoną wyższość nad organizacyą istniejącćj pod- 
czas pokoju wyłącznie na papierze niemieckićj landwery (co się tycze 
Austro- Węgier i Włoch, to włoska milicya ruchoma jest kopią 
niemieckićj landwery, landwera zaś austryacko-węgierska przedsta- 
wia dużo podobieństwa do ruskich wojsk rezerwowych, posiada bo- 
wiem własne kadry, tylko że bardzo słabe). 

Pozostało nam jeszcze przypatrzyć się rozmiarom kontyn- 
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gensu rocznego nowozaciężnych w Niemczech i u ich są- 
siadów. ; 
Za rok przeciętny dla dotychczasowćj stopy pokojowéj armii 
niemieckićj należy uważać rok 1891-szy. Wcielono wtedy w Niem- 
czech do wojska i marynarki 198,500 ludzi, w téj liczbie 9,000 ochot- 
ników jednorocznych. Potrąciwszy komplet marynarki 5,000 ludzi, 
otrzymamy dla armii lądowćj kontyngens w sile 193,500. Cyfra ta 
mieści w sobie t. zw. Nachersatz, czyli kontyngens zapasowy, który 
zapełnia luki, tworzące się w szeregach w ciągu pierwszych czterech 
miesięcy po przybyciu rekrutów. Kontyngens zapasowy wynosi oko- 
ło 10,500, tak, że rzeczywista siła rocznika wynosi około 183,000 '), 
lecz ponieważ inne armie nie posiadają takiego Nachersatz'u, więc 
przy porównaniach należy przyjmować dla Niemiec kontyngens brutto, 
t.j. 193,500. Kontyngens roczny francuski znacznie przewyższał do- 
tychczasowy niemiecki, a to dzięki prawu z 15 lipca 1889 r., które, 
ustanawiając 3-letnią służbę czynną zamiast 5-letnićj, rozciągnęło 
jednocześnie obowiązek służby czynnćj na wszystkich niemal zdol- 
nych do broni popisowych 2). W r. 1890, w którym nowe prawo zo- 
stało po raz pierwszy zastosowane, wcielono do wojsk lądowych eu- 
ropejskich 218,500, afrykańskich — 8,000, do wojsk morskich 7,200, 
razem około 234,000. Wprawdzie cyfra ta w dwóch latach następ- 
nych obniżyła się znacznie, gdyż stawały wtedy do losowania roczniki 
1890 i 1891, czyli młodzieńcy urodzeni w latach ostatnićj wojny — 
kontyngens nowozaciężnych w r. 1891 wyniósł 223,000, w r. 1892 zaś 
zapewne 215,000—niewątpliwą jest jednak rzeczą, że wkrótce wróci 
do poprzednićj swój wysokości 3),  Kontyngens nowozaciężnych w ar- 


1) Patrz „Militar-Wochenblatt*, Nr. 101/1892. Tego rodzaju ubytek po- 
wstaje i w innych armiach. We Francyi np. w r. 1890 z ogólnój liczby 205 tysię- 
cy rekrutów, odesłano do domów z „congés de reforme, Nr. 2* 13,204 ludzi (6%), 
„Soit pour infirmités antérieures à Vincorporation, soit pour infirmités, ne pouvant à au- 
cun titre ĉtre attribuées au service militaire* — wyrażając się słowami urzędowego 
sprawozdania (patrz Rediger'a, str. 132). 

2) Do tego czasu kontyngens niemiecki być może nawet przewyższał nieco 
francuski. Podług Exner'a, specyalisty od armii francuskićj śród współpracowni- 
ków „Jahresbericht'ów* Lóbell'a (patrz jego „Die Französische Armee in Krieg 
und Frieden“, Berlin, 1889, pag. 23) do r. 1889 włącznie wcielano przeciętnie do 
armii 155,000; dodajmy kontyngens wojsk afrykańskich i morskich, otrzymamy cy- 
frę 169,000. Według Lóbell'a kontyngens netto za lata 1886 — 1889 wynosił 
w Niemczech 161,100 bez jednoroczniaków (w owym czasie około 8,400). 

3) Oto są nie pozbawione interesu wyniki poborów w r. 1890, 1891 i 1892 
we Francyi europejskiej: 
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mii ruskićj jest jeszcze większy. Przeciętny kontyngens rekrutów za 
lata 1890 — 92 wynosi 258,400. Po potrąceniu kontyngensu straży 
więziennćj i marynarki, po dodaniu zaś kontyngensu kozackiego, 
kaukaskiego krajowców i fińskiego, otrzymamy bez jednorocznych 
i dwuletnich ochotników (około 5,000) kontyngens roczny nowozacięż- 
nych w sile 272,200 ludzi '). Armie: austro-węgierska i włoska, po- 
siadając szczupłe rozmiary podczas pokoju, tóm samóm już nie mogą 
być zasilane bardzo licznym kontyngensem rekrutów. W samćj rze- 
czy kontyngens nowozaciężnych w Austro-Węgrzech wynosi 126,000, 
we Włoszech zaś—95,000 2). 

Dane, przytoczone dotychczas przez nas, świadczą, że rząd nie- 
_miecki miał uzasadnione pobudki domagać się od parlamentu uchwa- 
lenia kredytów na powiększenie siły zbrojnćj państwa. To właśnie 
mieliśmy udowodnić, i możemy teraz iść dalćj: przypatrzmy się sąméj 
osnowie uchwalonego prawa wojskowego °). 


stawało wzięto do wojsk wstąpiło 
Rok do losowania lądowych rekrutów dobrowolnie 
1890 310,000 193,473 25,067 
1891 300,247 185,807 24,548 
1892 277,425 179,142 ? 


Do wojsk morskich bierze się rocznie 2,730 rekrutów; ochotników wstąpiło w roku 
1890—4,424, w r. 1891—3,034. W Algierze i Tunetanii w r. 1890 wzięto Francu- 
zów (na rok) 3,000, wstąpiło ochotników (krajowców i cudzoziemców) 5 000; w ro- 
ku 1891 liczba tych ostatnich wyniosła 4,057 (patrz: „Jahresbericht“ Lóbell'a, pag. 
52 i 53; Rediger, pag. 71; „Militar-Wochenblatt*, Nr. £8/1892; dane „Progrés Mi- 
litaire*, pomieszczone w Nr. 183 „Gazety Warszawskićj* z r. b.). 

1) Wr.1890 pobrano do wojska, nie rachując wprost do rezerwy zaliczonych, 
257,567, w następnym 258,865, w r. z. 258,704. Kontyngens kozacki wynosi około 
16,000, fiński 1,900, kaukaski 2,400; do floty wcielają 3,500, do straży więziennój— 
zapewne 3,000 (patrz: Łobko, „Notaty z administracyi wojskowój*, Petersburg, 
1891 i kurs Redigera). 

2) Do roku 1891-go, przez lat sześć, pobierano we Włoszech tylko 82,000. 
Kontyngens marynarki włoskićj wynosi 1,000 ludzi (patrz Schuler'a „Dislocations- 
Karte der Italienischen Armee“, Wien, 1891), W Austro-Węgrzech według usta- 
wy z r. 1888 bierze się 0,31% ludności. Od tego czasu powiększono tylko kontyn- 
gens honwedów. Kontyngens armii wspólnćj 101,200, obu landwer 23,000, bośnij- 
sko-hercogowiński 2,000, floty 1,900 (podług Gliieckmann'a: „Das Heerwesen der 
Oester.-Ung. Monarchie*, Wien, 1892 i Redigera). 

3) Właściwie, wypadałoby jeszcze wykazać, że i na punkcie szybkości mo- 
bilizacyi i koncentracyi wojsk, położenie Niemiec w porównaniu z Rosyą i Francyą 
od r. 1870 zmieniło się na niekorzyść pierwszych, ale to zanadto już odsunęłoby 
nas od glównego przedmiotu. QCiekawego czytelnika odsyłamy do Nr. 22, 24 i 32 
„Militiir- Wochenblatt'u* z r. b., mianowicie do artykułów: „Die Kriegsbereitschaft 
der Russischen Armee* i „Mobilmachung friiher und jetzt.* 
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Poznaliśmy wyżćj dwa najważniejsze braki dotychczasowćj or- 
ganizacyi armii niemieckićj podczas pokoju: po pierwsze, Niemcy 
w razie wojny musiałyby wyruszyć w pole ze starszymi, mnićj zdat- 
nymi do wojny rocznikami, aniżeli przypuszczalni ich przeciwnicy; 
po drugie, Niemcy nie posiadały stałych ram dla formacyi rezer- 
wowych. 

Celem usunięcia pierwszego z tych braków nowe prawo po- 
większa kontyngens roczny rekrutów. 

Wysokość kontyngensu rocznego rekrutów jest w stosunku pro- 
stym do rozmiarów stopy pokojowćj i odwrotnym do długości terminu 
służby czynnćj, albowiem stopa pokojowa armii jest w zasadzie pew- 
ną liczbą kontyngensów rocznych, równą liczbie lat służby czynnej. 
Stąd, chcąc powiększyć kontynges roczny rekrutów, można albo po- 
większyć stopę pokojową armii, pozostawiając liczbę roczników pod 
chorągwią bez zmiany, albo tóćż, odwrotnie, zmniejszyć liczbę tych 
ostatnich roczników, nie podwyższając stopy pokojowćj. Niemieckie 
ministeryum wojny zużytkowało obydwa środki celem silnego wzmoce- 
nienia armii w możliwie krótkim przeciągu czasu. 

Stopa pokojowa armii niemieckićj na r. b. wynosiła 20,524 ofi- 
cerów, 8,286 urzędników, 66,952 podoficerów, 420,031 szeregowców, 
948 rusznikarzy i siodlarzy i 98,700 koni skarbowych. Z tych pozy- 
cyi dwie tylko, mianowicie podoficerów i szeregowców, wzięte razem, 
stanowiły dotychczas t. zw. Friedens-Frdisenzstircke, którą, według 
ustawy z 2 maja 1874 r., parlament miał ustanawiać co lat 7 1). No- 
we prawo orzeka, że liczba podoficerów będzie co rok zatwierdzana 
tak, jak to było dotychczas z etatem oficerów, urzędników i t. d., licz- 
bę zaś szeregowców ustanawia na czas od 1 października 1893 r. do 
31 marca 1899 r. w sile przeciętnój dla każdego roku 479,229. Po- 
zostałe pozycye etatu na rok 1893/4 wynoszą: 22,317 oficerów, 3,721 
urzędników, 77,861 podoficerów, 1,155 rusznikarzy i siodlarzy, 96,844 
konie (patrz dzienniki, tekstu urzędowego jeszcze nie posiadamy) 
Z tego wynika, że armia stała niemiecka liczyć będzie odtąd 584,300 
ludzi, w tćj liczbie 26,000 oficerów i urzędników — o 11,200 ludzi 
mnićj niźli tego domagał się początkowo rząd niemiecki — łącznie zaś 
z ochotnikami jednorocznymi i piechotą morską 594,500 ludzi. 


1) W r. 1874 określono stopę pokojową cyfrą 401,659; w r. 1880 powiększo- 


no ją do 417,274 (prawo z 6 maja), w r. 1886—do 468,409 (prawo z 9 marca 1887), 


w r. 1890—do 486,983 (prawo z 15 lipca), tym razem już nie na lat 7, lecz do 31 
marca 1894 r. Jak widzimy, rząd niemiecki ani razu nie doczekał się upływu 
siedmiolecia, a nawet—ostatniego niepełnego czterolecia. 
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Służba czynna w armii niemieckićj trwała dotychczas trzy lata, 
w kawaleryi za czwarty rok, spędzony pod chorągwią wykreślano 
dwa z 1-go powołania landwery; w rzeczywistości jednak więcćj, niż 
jedna trzecia część piechoty i artyleryi fortecznój po dwóch lata 
otrzymywała urlop i przez rok pozostawała do dyspozycyi dowódzcy 
swojego oddziału, służąc do zapełniania luk, które tworzyły się po 
1 lutego. Stanąwszy wobec konieczności powiększenia kontyngensu 
rocznego rekrutów z możliwie najmniejszóćm obciążeniem budże- 
tu, niemieckie ministeryum wojny nie mogło inaczej dopiąć 
swego celu, jak skracając termin służby czynnćj dla ogromnój więk- 
szości rekrutów, co tćż uczyniło, zaprowadzając de facto dwuletnią 
służbę czynną w wojskach pieszych (t.j. dla całćj armii z wyjątkiem 
kawaleryi i artyleryi konnćj). Jednostronnie więc przedstawiły tę 
kwestyę dzienniki, które, snadź ulegając sugestyi mowy tronowój ce- 
sarza Wilhelma z 22 listopada r. z., nie przestały do samego końca 
dopatrywać się w zaprowadzeniu dwauletnićj służby jedynie kompen- 
saty dla ludności za dokładane na jéj barki ciężary. Przedewszyst- 
kićm, dwuletnia służba tylko w nieznacznej części kompensuje nowe 
ciężary, bo inaczćj reforma byłaby już dawno uchwalona; powtóre, 
skrócenie służby czynnćj do lat dwóch nie było żadnóm ustępstwem 
ze strony rządu: nie dlatego uciekł się on do dwuletnićj służby, ażeby 
przychylnićj usposobić parlament, resp. naród, względem reformy, lecz 
dlatego, że powiększenie rocznego kontyngensu rekrutów w zamierzo- 
nym stosunku, tylko za pomocą powiększenia stopy pokojowćj byłoby 
zbytkiem, na który on, rząd, nie mógł sobie pozwolić, zmuszony do 
liczenia się z siłą podatkową narodu i jego niezbyt wielką, jak wia- 
domo, pochopnością do ofiar na cele wojskowe, i że przeto, nie chcąc 
zrzec się trzyletnićj służby, musiałby poprzestać na mniejszym kon- 
tyngensie rekrutów. 

Dzięki podwyższeniu stopy pokojowćj i skróceniu służby czynnćj 
w wojskach pieszych, niemieckie ministeryum wojny znalazło się 
w możności wcielać do swój armii lądowćj rocznie około 228,000 re- 
krutów. Lecz jestto dopićro tylko czysty kontyngens, bez Nacher- 
satzu i ochotników jednorocznych. W samćj rzeczy, wiadomo, że 
rząd początkowo żądał powiększenia kontyngensu rocznego rekrutów 
o 60,000 i że potćm poprzestał na 54,000. Odjąwszy tę ostatnią cy- 
frę od 228,000, otrzymamy 174,000, czyli wskazany wyżćj dotychcza- 
sowy czysty kontyngens bez ochotników jednorocznych '). Należy 


1) I cyfra 228,000 jest dokładna, albowiem według „Militar-Wochenblatt'u* 
z r. z. (Nr. 101) przyszły kontyngens, początkowo żądany, miał wynosić 234,000. 
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więc dodać do owych 228,000 — ochotników jednorocznych i Nacher- 
satz — 6% czystego kontyngensu; otrzymamy wówczas potężną cyfrę 
250,000, która wyraża przyszły kontyngens brutto i którą właśnie na- 
leży uwzględniać przy porównaniach. 

Takie kolosalne powiększenie kontyngensu rocznego rekrutów 
nie mogło obyć się, oczywiście, bez zmian w obowiązującćj dotychczas 
ustawie poborowćj. „Jakoż, jak wiadomo, nowe prawo minimum wzro- 
stu skróciło o trzy centymetry—do 1 m. 54, a rezerwę zapasową, czyli 
t. zw. Frsatz- Reserve, zniosło. 

Do rezerwy zapasowćj szli dotychczas nie wzięci do wojska 
z powodu wylosowania wysokiego numeru (kategorya ta, zdaje się, 
znikła w ostatnich czasach), dla stosunków domowych i z powodu 
drobnych lub przechodnich wad ciała (np. wzrost poniżćj 1 m. 57). 
Do rezerwy zapasowćj należało się przez lat 12, t.j. dotąd dopóki 
współroczniacy należeli do armii stałćj (trzy lata), do jéj rezerwy 
(cztery) i do 1-go powołania landwery (pięć lat), poczóm rezerwiści 
zapasowi, którzy przyjmowali udział w ćwiczeniach (20 tygodni, roz- 
łożonych na pierwsze trzy lata), szli do 2-go powołania landwery 
(siedm lat), pozostali zaś do 1-go powołania landszturmu (landszturm 
obejmuje mężczyzn w wieku od lat 17 do 40, zdolnych do broni, a nie 
należących do wojska, t. j. armii czynnćj i obu landwer, i dzieli się na 
dwa powołania: sześć najstarszych roczników stanowi drugie powo- 
łanie landszturmu, pozostałe zaś stanowią pierwsze). Ćwiczenia dla 
rezerwistów zapasowych ustanowiono w r. 1880, po zawarciu przez 
Niemców przymierza z Austro-Węgrami, i pociągano na nie począt- 
kowo 40,000, potém już tylko 17,500 ludzi. Chciano tym sposobem, 
obciosując przynajmnićj zgrubsza personel uzupełniający formowanych 
przy mobilizacyi batalionów zapasowych (zapełniają one 
szczerby w batalionach czynnych), ułatwić zadanie kadrom instruk- 
cyjnym tych ostatnich i powiększyć zasób wyćwiczonych rezerwistów, 
w gruncie rzeczy jednak cała ta instytucya, jako produkt oszczędno- 
ści, była łataniną. W istocie, ćwiczenie rezerwistów zapasowych od- 
rywało oficerów i podoficerów batalionów czynnych od ich właściwych 
zajęć, rezerwiści zaś zwykle mało zapamiętywali z tego, czego zdo- 
łano ich nauczyć; co większa, armie sąsiednie, francuska i ruska, nie 
znały takich słabo wyóćwiczonych żołnierzy, a wiadomo, że 
dla każdćj armii probierzem jéj wartości powinny być urządzenia 
ewentualnego przeciwnika. We Francyi zdawien dawna istniała 


Do cyfr dlatego odnosimy się krytycznie, że, nie posiadając jeszcze tekstu urzędo- 
wego nowego prawa, musimy posługiwać się tylko dziennikami. 
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t. zw. deuxième portion du contingent, należący do nićj odbierali conaj- 
mnićj 6-miesięczne wykształcenie; w r. 1889 zniesiono ją nawet i naj- 
krótszy termin służby wynosi tam obecnie rok. W Rosyi istnieje do- 
tychczas t. zw. kontyngens dodatkowy, ustanowiony w r. 1881 
celem powiększenia zasobu wyćwiczonych żołnierzy; odbiera on je- 
dnak 9-miesięczne wykształcenie i jest powołowany późnićj na ćwi- 
czenia. Wskutek reformy, przewaga będzie odtąd po stronie 
Niemiec. 

Zobaczmy teraz, o ile i w jaki sposób reforma usuwa drugą sła- 
bą stronę dotychczasowćj organizacyi wojskowćj Niemiec — brak 
stałych ram dla formacyi rezerwowych. 

Celem ułatwienia mobilizacyi wojsk rezerwowych projekt woj- 
skowy, w pierwotnćj swćj szacie, żądał utworzenia 173 batalionów 
piechoty, po jednym przy każdym pułku, 12 szwadronów jazdy i 60 
bateryi jezdnych. Zadanie rezerwowych szwadronów miało polegać 
na ujeżdżaniu koni i oddawaniu ich potóm w najem osobom prywat- 
nym z warunkiem natychmiastowego zwrotu w razie mobilizacji; za- 
sób, któryby się w ten sposób utworzył, ułatwiłby formowanie rezer- 
wowych pułków jazdy przy mobilizazyi, gdyż właśnie na braku ujeż- 
dżonych koni polega cała trudność tćj operacyi. Jako wiadomo, rząd, 
wskutek oporu parlamentu, wyrzekł się tych szwadronów i poprzestał 
na dwóch pozostałych pozycyach. 

Przy dotychczasowćj organizacyi wojsk rezerwowych w Niem- 
czech, czynne pułki piechoty i artyleryi musiały przy mobilizacyi wy- 
dzielać dla mających się utworzyć rezerwowych pułków bardzo znacz- 
ną część oficerów i podoficerów i kontentować się wzamian rezerwo- 
wymi; taką samą zamianę wypadało dokonać względem szeregowców, 
chcąc odmłodzić formacye rezerwowe. Tym niedogodnościom — 
armii ruskićj nieznanym — postarano się zaradzić we Francyi w ten 
sposób, że utworzono wzmiankowane wyżćj kadry oficerskie, tudzież 
podoficerskie, i nadliczbowe baterye czynne. Wprawdzie dotychczas 
niemiecki pułk piechoty liczył o 2 oficerów więcéj, niż francuski, ale 
za to posiadając podług etatu wojennego więcćj oficerów, niż francu- 
ski '), tém samém więcój potrzebował zawezwać oficerów rezerwy, niż 
francuski; zresztą lai d'encadrement, pomnażając kadr zapasowy 
o 5 oficerów, przy jednoczesnóm jednak skasowaniu adjutantów bata- 
lionowych, nawet i tę pozorną wyższość po stronie niemieckićj usu- 


łj) Na stopie wojennćj w kompanii niemieckiój jest 5 oficerów, w francu- 
skićj 4; za to w pierwszój jest 15, w drugićj — 28 podoficerów. Na stopie pokoju 
pułk niemiecki liczył dotąd 57 oficerów. 
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nęło. Nowe prawo wojskowe niemieckie przeciwstawia francuskim 
cadres complómentaires czwarte bataliony, każdy w sile 8 ofice- 
rów, 8 urzędników, 36 podoficerów i 159 szeregowców (w dwóch kom- 
paniach), wytwarzając w ten sposób coś pośredniego pomiędzy fran- 
skiemi i ruskiemi kadrami piechoty rezerwowćj. Trzeba jednak wie- 
dziéć, że czwarte bataliony przeznaczone są nietylko na to, ażeby 
stanowić zarodek formacyi rezerwowych; mają one jeszcze inne zada- 
nie—umożebnić bardzićj intesywne ćwiczenie personelu trzech pozo- 
stałych batalionów, ażeby jakość piechoty wskutek zaprowadzenia 
służby dwuletnićj nie zmniejszyła się, W tym celu czwarte batalio- 
ny przejęły na siebie, między innemi, ćwiczenie rezerwistów, Nacher- 
satz'u (całości lub części) i jednorocznych ochotników, nie zaciągają- 
cych się w terminie poboru, i wiele zajęć pozasłużbowych. Co się 
tyczy z kolei artyleryi, to Niemcy — mierząc potrzeby piechoty i jaz- 
dy niemieckićj podług skali francuskićj — nadliczbowych bate- 
ryi właściwie nie posiadały i dopićro nowe prawo je utworzyło. 
W samój rzeczy, przypuszczając w francuskim ordre de bataille 44 dy- 
wizye piechoty w 21 korpusach i 8 dywizyi jazdy z 18 bateryami 2) 
i licząc po 6 bateryi na dywizyę piechoty, a 8 na korpus — taka jest 
bowiem norma—otrzymamy w sumie 450 bateryi. Ponieważ Francya 
liczy ich teraz — pozostawiając na stronie baterye afrykańskie i al- 
pejskie, dodając zaś do artyleryi lądowój tylko 12 bateryi morskich 
(porównaj wyżćj) —468, więc dla wojsk rezerwowych pozostaje 18 ba- 
teryi. Niemcy wystawią w pierwszćj linii prawdopodobnie 43 dywi- 
zye piechoty w 21 korpusach i 11 dywizyi jazdy 3); siły te według 
normy franeuskićj potrzebują również 450 bateryi, tymczasem dotych- 
czas Niemcy posiadały 434 baterye. 

Dla wyczerpania całćj osnowy nowego prawa dodać musimy, że 
oprócz polowćj artyleryi czynnéj wzmacnia ono artyleryę forteczną 
i inżynieryę, a nieco téż i tabor, i powiększa etaty pokojowe pewnej 
liczby batalionów piechoty. Nowe prawo tworzy 6 batalionów arty- 
leryi fortecznćj z 25 kompaniami, 3 bataliony pionierów z 14 kompa- 
niami (o jeden mnićj, niż pierwotny projekt), 2 bataliony kolejowe 


1) Szczegóły znajdzie czytelnik w Nr. 10 i 19 „Militar- Wochenblatt'u* 
z r. b., w artykułach: „Die Wirkung der Militar-Vorlage auf die Qualität der In- 
fanterie* i „Die vierten Bataillone.* 

°?) Istnieje 39 dywizyi: dodać należy 2 afrykańskie, 2 morskie i dywizyę 
de la Meurthe, którą zamierzono uformować, Korpusów jest 19; dodać należy XX 
morski. Dywizyi jest 6, na jesieni przybędzie 7-ma; dodać należy afrykańską. 

3)  Korpusów jest obecnie 20, dywizyi jazdy— jedna. 
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z 9 kompaniami i 1 kompanią taboru z 17 oddziałami zaprzęgowemi 
dla artyleryi fortecznćj !). Podwyższenia etatów pokojowych żądał 
rząd niemiecki dlatego, ażeby pozostawić oddziały wojsk w dotych- 
czasowćj ich gotowości do wymarszu, inaczćj bowiem, wskutek za- 
prowadzenia dwuletnićj służby, stosunek liczbowy wyćwiczonych żoł- 
nieży do niezupełnie jeszcze wyćwiczonych zmniejszyłby się na nieko- 
rzyść pierwszych, a tém samém dla zmobilizowania danego oddziału 
potrzeba byłoby powołać więcćj rezerwistów, niż dotychczas. Obcię- 
cie stopy pokojowćj armii nie pozwoliło wykonać pomyślnego początko- 
wo planu w całćj jego rozciągłości. 

Niemiecka reforma wojskowa jest to odpowiedź Niemiec na pra- 
wo francuskie z 15 lipca 1889 r. Pomyślana po mistrzowsku od po- 
czątku do końca, znakomicie wzmacnia siły wojenne Niemiec, i cho- 
ciaż nietylko przeciwko Francyi wymierzona, tylko Francyi właściwie 
głęboki cios zadaje. Najgroźniejszym dla Francyi ustępem nowego 
prawa jest bezwątpienia ten, który powiększa kontygens roczny re- 
krutów w Niemczech, pozwala on bowiem brać do wojska więcćj ludzi, 
niźli na to może się zdobyć Francya. Ta ostatnia, dzięki swćj zamo- 
żności i ofiarności, może ustanowić dla swćj armii stopę pokojową, sil- 
niejszą od dotychczasowćj — może nawet ustanowić stopę większą od 
niemieckićj, przedłużając u siebie termin służby czynnćj — lecz powię- 
kszyć swój kontyngens nowozaciężnych może ona tylko rozciągające po- 
wszechny obowiązek służby wojskowćj na krajowców algierskich (jak 
to już uczyniła w Tunetanii), gdyż w europejskićj swćj części już dziś 
wciela ona do wojska wszystkich fizycznie uzdolnionych popiso- 
wych. Powiększyć roczny kontyngens popisowych we Francyi euro- 
pejskićj może tylko przyrost ludności, a pod tym względem Francya — 
niestety — ustępuje wszystkim państwom w Europie, a przedewszyst- 
kiem Niemcom: Niemcy posiadają dzisiaj przeszło o 12 milionów lu- 
dności więcćj niż Francya (ludność Algieru i Tunetanii nie dosięga 
cyfry 7 mil.), we Francyi za pięciolecie 1886—91 przyrost wynosił 
124,000, gdy w Niemczech za lata 1885,90 2,570,000; w Niemczech 
rodzi się co rok więcćj chłopców, niźli ogółem dzieci we Francyi 3). 


1) W Niemczech było dotychczas 31 batal. art. fortecznćój z 126 kompania- 
mi, we Francyi 16 ze 100 kompaniami (loi d'encadrement tworzy 2 nowe z 12 kom- 
paniami), w Rosyi eur. 37 z 148 komp. 

2) Podług kal. got. na r. b. w Niemczech w dniu 1 grudnia 1890 r. było 
49,428,470 mieszkańców, we Francyi zaś w d. 12 kwietnia 1891 — 38,343,192. Po- 
dług „Journal Officiel* z 30 grudnia 1892 r. przyrost za lata 1886—91 wyniósł we 
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Nie dziw więc, że liczba młodzieńców, dosięgających co rok wieku 
popisowego jest we Francyi niższa, niż w Niemczech. Określając ją 
dla Francyi cyfrą 310,000, znajdziemy, że w 1890 roku, który przyj- 
mujemy za normalny, wcielono 73%, popisowych (patrz wyżćj). Licz- 
ba popisowych w Niemczech wynosi obecnie conajmnićj 460,000 (cyfrę 
tę znajdujemy u Redigera). Jak wiemy, kontyngens nowozaciężnych 
ma wynosić odtąd 250,000; stanowi to 54%, popisowych, prędzćj mniej, 
aniżeli więcćj. A zatém kontyngens nowozaciężnych w Niemczech 
jest absolutnie większy, procentowo zaś znacznie mniejszy, 
niż we Francyi, co wobec tego, że w Niemczech systemat ulg dla 
względów familijnych jest bardzo słabo rozwinięty, dla téj ostatnićj 
jest podwójnie niekorzystnóm, 

O tém wszystkićm wiedzą Francuzi, ale nie upadają na duchu. 
„Jakąż odpowiedź dać dzisiaj możemy Niemcom? — zapytuje jeden 
z wojskowych dzienników francuskich, kończąc ocenę niemieckićj re- 
formy '). „Żadną — bo Francya wyczerpała już swe zasoby pod tym 
względem, zrobiła już wszystko, co mogła. Pomimo, że co rok weie- 
lamy do szeregów wszystkich uzdolnionych popisowych, nie możemy 
osiągnąć siły etatowćj, a tóm samóm nie możemy dotrzymywać kroku 
Niemcom na punkcie podwyższenia stopy pokojowej i powiększenia 
liczby wyćwiczonych żołnierzy. Również nie możemy powiększać 
liczby jednostek taktycznych, bo na cóż zda się tworzyć nowe ramy, 
których wypełnić nie zdołamy? Nasze więc położenie jest bardzo po- 
ważne. Musimy patrzóć na wzrost potęgi niemieckićj z założonemi 
rękami i pozostaje nam tylko starać się jakością armii skompensować 
niższość liczebną. Przecież paręset tysięcy mnićj lub więcćj tam, gdzie 
wchodzą w grę miliony, nie jest to czynnik decydujący. Zwycięży to 
państwo, które posiadać będzie armię jeżeli zarazem nie najlepszą, to 
przynajmnićj najkarniejszą, najlepićj prowadzoną i prawdziwym đu- 
chem wojskowym przenikniętą. * 


Francyi 124,289; przyrost maksymalny był w r. 1889 i wynosił 85,646; odtąd liczba 
zejść przewyższała liczbę urodzeń: w 1890 na 38,535, w 1891 na 10,505 (dane za 
r. 1892 nie są jeszcze ogłoszone). Przedostatni spis ludności, z 30 maja 1886, wy- 
kazał, że liczba mieszkańców od 1 grudnia 1881 z 37,672,048 podniosła się do 
38,218,903, czyli, że przyrost za 4!⁄ lata wyniósł 546,855 dusz (patrz sprawozda- 
nie fran. min. handlu z ruchu ludności, z r. 1888, Exner str. 22). W Niemczech 
w d. 1 grudnia 1885 było 46,857,705 mieszkańców (Alm. de Gotha 1891), przyrost 
więc za 5 lat wyniósł 2,570,765. W r. 1890 przyszło na świat we Francyi 878,594 
dzieci, w Niemczech 1,838,434, w tćj liczbie 945,269 chłopców („L'avemir militaire* 
Nr. 1734, 1892). 
1) Patrz cytowany wyżćj „L'avenir militaire“, Nr. 1734, 1892. 
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Umotywowaliśmy konieczność niemieckiéj reformy wojskowéj, 
zapoznaliśmy czytelnika z jéj treścią; wypada określić jeszcze, choćby 
w krótkości, jéj polityczne znaczenie. 

Niemiecka reforma wojskowa czerpie swą racyę bytu w współ- 
czesnym militaryzmie i jest rękojmią pokoju europejskiego ze strony 
Niemiec. Stanowiąc tylko jedno jeszcze ogniwo w nieprzerwanym 
łańcuchu przygotowań wojennych, dokonywanych w dzisiejszćj dobie 
przez państwa europejskie pod hasłem sż vis pacem, para bellum, posia- 
da ona takie samo polityczne znaczenie, co i wszelkie tegoż rodzaju 
reformy innych państw. 

Wskutek dwu ostatnich wojen Europa przedstawia dzisiaj dwa 
wielkie obozy, które posiadają interesa biegunowo przeciwległe, a tak 
żywotne w przekonaniu stron, że — mniemać można — wykluczają 
możliwość zawarcia kompromisu. Są wprawdzie ludzie, którzy, za- 
rzucając kierownikom państw, że nie pojmują prawdziwego interesu 
tychże, nie wierzą w trwałość obecnego zgrupowania się głównych 
mocarstw europejskich; nie przestają również rządy europejskie 
państw parlamentarnych przy każdćj sposobności zapewniać o przyja- 
znych stosunkach, łączących je z innemi; ale naszóm zdaniem podo- 
bnemu optymizmowi przeczy brak kompletny zmian w polityce państw 
europejskich od lat sześciu przeszło i zbrojenie się mocarstw na coraz 
większą skalę. Wysiłki, jakie na polu zbrojeń robią wszystkie pań- 
stwa, świadczą, że uważają one starcie orężne za prawdopodobne 
i jeżeli zwlekają z rozstrzygnięciem spornych kwestyi w drodze woj- 
ny, zgadzając się na zbrojny pokój, to tylko dlatego, że jeszcze nie 
czują się dostatecznie przygotowanemi do akcyi, a lękają się skutków 
przegranćj wojny. Ztąd téż przygotowania wojenne, jako środek 
utrzymania pokoju, można uważać za narzędzie obosieczne, bo jeżeli 
one, udaremniając osiągnięcie przewagi przez jednę ze stron, zwłasz- 
cza tę, którćj nie zadawala teraźniejszość, w samćj rzeczy oddalają 
wybuch wojny, to jednak właściwie rękojmią pokoju nie są, gdyż nie 
wszystkie państwa mogą jednakowo długo współzawodniczyć na polu 
uzbrojeń. Nie bez podstawy twierdzić można, że prędzćj lub późnićj 
słabsze dla jakiegobądź powodu mocarstwa, o ile nie zmienią do- 
tychczasowego swego kierunku w polityce, zmuszone zo- 
staną rzucić zarzewie wojny w najdogodniejszćj dla siebie chwili 
i otrzymają wówczas miano burzycieli pokoju, gdy same mniemać be- 
dą, że chwyciły za oręż we własnćj obronie. Taka jest rzeczywista 
doniosłość przygotowań wojennych, jako rękojmi pokoju; tak tóż nale- 
ży zapatrywać się i na niemiecką reformę wojskową. 
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Jeszcze słów kilka. 

Niemiecka reforma wojskowa napotkała w parlamencie i przeci- 
wników z zasady: byli nimi, oprócz frankofilów z Reichsland'u, socya- 
liści, którzy, powstając przeciwko „rozwielmożnieniu się“ military- 
zmu, proponowali zastąpienie wojsk stałych milicyą. 

Niektórym ludziom zawsze się zdaje, że życie można układać do- 
wolnie w pewne ramki. Graw ist alle Teorie und grün des Lebens gold- 
ner Baum. Współczesny militaryzm w Europie nie jest produktem 
dnia i nie powstał z woli pojedyńczego człowieka lub narodu; jest on 
konsekwencyą przeszłości, jest rezultatem postępów ludzkości na dro- 
dze kultury i wzrastania zasobów państw z jednéj strony — wyniku 
wojen, tak w sensie pouczających wskazówek w dziedzinie wojskowo- 
ści, jak w charakterze czynników, kształtowania się stosunków mię- 
dzypaństwowych z drugićj. Lecz socyaliści inaczćj zapatrują się na 
militaryzm: wolą oni widzićć w militaryzmie bożka, a w rządach — 
jego kapłanów. To tóż, gdy dla ludzi, nie pnszczających wodzy fan- 
tazyi, przyszła forma militaryzmu jest zagadką '), im wydaje się, że 
można powstrzymać militaryzm w jego naturalnym rozwoju i powró- 
cić do dawno zarzuconego przez państwa europejskie systemu formo- 
wania siły zbrojnćj — milicyi. Złudzenie. Powszechne wyrzeczenie 
się przez państwa armii stałych dla milicyi; inaczćój mówiąc — po- 
wszechne rozbrojenie się; wobec wzajemnćj nieufności mocarstw jest 
utopią: krok taki ze strony jednego państwa, wobec niezaprzeczonćj 
niższości milicyi pod względem bojowym w porównaniu z regularnemi 
armiami, byłby szaleństwem. System milicyi ma jedną niezaprzeczo- 
ną wyższość nad systemem kadrów: jest tańszy; ale to jeszcze nie ra- 
cya, ażeby oddawać pierwszeństwo milicyi przed armiami stałemi. 
Niewątpliwie, armia istnieje dla państwa, a nie naodwrót, i wydatki 
na nią nie powinny rujnować państwa; lecz z drugićj strony należy 
pamiętać, że wszelkie wydatki na armię wówczas tylko są produkcyj- 
ne, gdy armia jest zdolna odpowiedzićć swemu przeznaczeniu, a wia- 
domo przecież, że milicya nie może mierzyć się z armiami systemu ka- 
drowego. Zresztą, zwolennicy milicyi, mówiąc o jéj taniości, wpa- 
dają zwykle w przesadę: utrzymanie milicyi nie kosztuje znowu tak 
mało, jakby to się zdawało na pozór. Klasyczną krainą milicyi jest 
w Europie, jak wiadomo, Szwajcarya. Jeżeli połączymy w jedno 
bieżące i jednorazowe wydatki, to znajdziemy, że na cele wojskowe 
w latach 1889, 1890 i 1891 wydały 2): 


1) Ciekawe w tym względzie studyum stanowi dziełko Guize'a, majora 
artyl. franc. p. t. „Le militarisme en Europe.* Paris, Berger-Levrault, 1890. 
2) Patrz Militir- Wochenblatt, Nr. 14, 1893. 
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Niemcy - 918 566 850 milionów franków 

- Francya 740 732 715 F 
Austro-Węgry 500 343 360 b 
Włochy 310 285 280 


Szwajcarya 19.33 2% 
co policzone na głowę ludności daje za te same lata: 


Niemcy 185 115 17,2 franków 
Francya 19,4 19,1 18,7 ka 
Austro-Węgry 12 8 8,4 s 
Włochy 102.95 293 > 


Szwajcarya 6,5 1 8 
a włączając wydatki na marynarkę: 


Niemcy 19,5 12,6 18,4 
Francya 23 245 242 
Austro-Węgry 125 8,5 9 
Włochy 14,4 132 127 


Widzimy z powyższćj tablicy, że wydatki budżetowe Szwajca- 
ryii Austro-Węgier na cele wojskowe, pomimo, że taka wielka zacho- 
dzi pomiędzy temi państwami różnica pod względem położenia poli- 
tycznego, są stosunkowo prawie jednakowe; w rzeczywistości wyda- 
tki pierwszćj są nawet większe, gdyż budżet wojskowy wszystkich 
wydatków na cele wojskowe nie wyczerpuje, i potrzeba uzupełnić ten 
ostatni wydatkami, ponoszonemi na cele wojskowe przez oddzielne 
kantony i gminy (np. zasiłki dla stowarzyszeń strzeleckich, dla związ- 


ków oficerskich i t. d.). 
Piotr Malinowski. 
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0 SAMOBÓJSTWIE 


(„Der Selbstmord*. Eine kritische Studie von Dr. Eugen. Rehfisch. Berlin, 1893). 


5 Naji emnię walk duszy chcićć objaśnić suchemi liczbami wyda się 
À w może niejednemu nader śmiałém przedsięwzięciem. A je- 

Sa dnak dostarczyła statystyka rządom nietylko cyfr ile chleba 
wypada codziennie na każdą głowę, lecz i opowiedziała ile zaufania 
w samego siebie, ile ufności w ludzkość co roku schodzi do grobu. 
Statystyka naukowa ma ogromne, praktyczne znaczenie. Jeśli bo- 
wiem np. wykazuje, że prawie 1/7 całćj cywilizowanćj ludzkości umić- 
ra na suchoty, to zmusza badacza do wytrwałego szukania środków 
na tę straszną chorobę. Statystyka poucza nas także ile tysięcy 
z roku na rok dobrowolnie odbićra sobie życie i zachęca do badań nad 
przyczynami, powodującemi w Europie corocznie 60,000 samobójstw. 
Dalej nie sięga jćj zakres wiedzy i działania, dlatego przyjaciel ludz- 
kości musi sam prząść zaczętą nić, by dotrzóć do istoty rzeczy. Le- 
karze, socyolodzy i teologowie zajmowali się oddawna kwestyą samo- 
bójstwa i stworzyli przez swe dzieła szeroką podstawę naukową dla 
dalszych prac. Ale w ostatnich 12-tu latach nastąpił na polu litera- 
tury traktującćj o samobójstwach pewien zastój. Pojawiały się 
wprawdzie tu i owdzie specyalne broszurki, wszystkie jednak bez 
większćj naukowćj wartości, tak że mijały bez żadnego wrażenia. 
Ta właśnie okoliczność, jakotóż zatrważający wzrost samobójstw, 
skłoniły autora zacytowanćj powyżćj rozprawy do zajęcia się bliżej 
tą ze wszechmiar ciekawą kwestyą, a przedewszystkióm do zbadania 
przyczyn wpływających na powiększającą się prawie z każdym dniem 
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liczbę samobójstw. Równocześnie posunął on o całe lat dziesięć mię- 
dzynarodową statystykę samobójstw, doprowadzoną w słąawném dzie- 
le Morsellego do roku 1878-go, przez co wyrządził istotną przysługę 
ich historyi. Nie więc dziwnego, że książka ta, oparta na całym sze- 
regu cyfr statystycznych, a odznaczająca się popularnością wykładu, 
została przyjęta nader pochlebnie przez krytykę, przyznającą jéj 
pierwszorzędną wartość naukową i przez publiczność, czytającą nie- 
znane jćj dotąd szczegóły. Najlepszym tego dowodem jest okolicz- 
ność, że słynny profesor-psychiatra berliński dr. Mendel uznał za 
stosowne zaopatrzyć to studyum własną przedmową może zbyt krót- 
ką, ale niemnićj pochlebną dla autora. Sądzimy przeto, że postę- 
pujemy w myśl naszych czytelników, zaznajamiając ich bliżćj z tą 
interesującą książką przez podanie w głównych zarysach treści. 

W pierwszym rozdziale—a jest ich wszystkich pięć — zastana- 
wia się autor nad ogólnemi przyczynami samobójstw. Wyjaśnić to 
socyalne zjawisko starali się oddawna uczeni, stosownie jednak do 
swego zawodu oceniał ją każdy z odrębnego stanowiska indywidual- 
nego. Z całego chaosu prac, pisanych w téj materyi, przebijają trzy 
główne punkta zapatrywania, Esquirol uważa samobójstwo za cho- 
robę umysłową. Podobnie twierdzi Oettingen i Masaryk, choć jako 
właściwy powód podają brak wiary i cywilizacyę. Zupełnie odmien- 
ne stanowisko zajęli wielcy socyologowie Quetelet i Adolf Wagner. 
Ten ostatni widzi w częstych samobójstwach prawidłowe zjawisko tak 
naturalne, jak urodzenie lub śmierć skutkiem choroby. Podobnie po- 
średnią wybrał drogę Morselli, mówiący, że samobójstwo jest jednym 
z wielu środków przyrody w walce o byt. Porównajmy te przytoczo- 
ne poglądy ze sobą, a przekonamy się, że właściwie nie ma sprzeczno- 
ści między nimi, rażą może tylko zbytnią jednostronnością. Jeśli co 
roku to samo zjawisko powraca, a liczby wykazują tylko nieznaczne 
różnice co do płci, stanu, wieku i t. p., to można poniekąd mówić o nie- 
złomnych prawach przyrody. A jednak różnica istnieje ogromna. 
Śmierć zwyczajna jest wydarzeniem samóćm z siebie płynącóćm. Ko- 
mórki posiadają tylko ograniczoną energię życiową, która rośnie przy 
początku życia, a gaśnie przy końcu. Są to czynności dziejące się 
mimo woli człowieka i których sztuka ludzka nie zdoła nigdy zmienić. 
Co innego samobójstwo. Jest rzeczą jasną, że cyfry muszą pozostać 
jednakowe jeśli nie zmieniają się i czynniki wpływające na nie. Usuń- 
my lub ograniczmy tylko przyczynę, a i skutki osłabną. Do r. 1870 
np. w Berlinie była śmiertelność między dziećmi znaczna, a zawsze 
Stała. Możnaby więc i tutaj przypuszczać prawidłowość zjawiska. 
Kiedy jednak zwrócono większą uwagę na lepsze odżywianie dzieci, 
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zaprowadzono sterylizacyę mlóka, śmiertelność zmniejszyła się znacz- 
nie. Potrafimy więc usunąć z życia tę pozorną prawidłość, a tóm 
samém nie można uważać samobójstwa za konieczność. Co do teoryi 
Morsellego, widzącego w samobójstwie środek przyrody do utrzyma- 
nia równowagi, to uważa ją autor za pokrewną poglądom Esquirola 
twierdzącego, że wszyscy samobójcy są obłąkanymi. W takim razie 
są słabszymi w walce o byt i muszą ustąpić miejsca silniejszym. Ale 
i brak wiary nie stanowi, jak tego chcą Masaryk i Oettingen, czynni- 
ka mogącego prowokować samobójstwo. Zdarzały się one i wtedy 
często, kiedy nie było jeszcze mowy o religii w naszćm znaczeniu. 
Wiemy także, że dzicy, nie mający żadnćj religii, nie znają samo- 
bójstw. Pozostaje więc jeszcze jeden czynnik—cywilizacya i ten ma 
wiele prawdy za sobą. Nie da się bowiem zaprzeczyć, że właśnie 
statystyka państw, stojących na najwyższym stopniu kultury, wyka- 
zuje wielką ilość samobójstw. Wywołuje je zaś duchowe zwyrodnie- 
nie, będące rezultatem wadliwych stosunków socyalnych. O ile bo- 
wiem cywilizacya wydała błogosławione skutki dla ogółu o tyle stała 
się zgubną dla jednostek. Kręte są jéj ścieżki, w pozornym raju kry- 
ją się często bagna i moczary. Zbyteczny rozwój maszyn zgniótł 
pracę ręczną. Dochody jednostek nie wystarczają już na utrzymanie 
domu. Żona i dzieci muszą także pracować, by nie umrzćć z głodu. 
Przy złóm pożywieniu, w złóm powietrzu wyrasta pokolenie skarło- 
waciałe, a jeśli jeszcze ojciec pił, to z pewnością i syn będzie nałogo- 
wym. Alkoholizm odgrywa ogromną rolę w kwestyi samobójstw 
u warstw uboższych. Smutną stronę stanowi okoliczność, że nietylko 
jednostki kończą samobójstwem, ale że skłonność tę otrzymują 
w spadku ich potomkowie. Ciało tych ostatnich bowiem nie posia- 
dało dość siły odpornćj do ukończenia walki życiowój w naturalny 
sposób. 

Zupełnie innćj natury są motywa u zamożniejszych klas. Cechą 
i prawdziwą plagą naszego wieku jest olbrzymia ilość nerwowych, 
a przyczyny tćj nerwowości: zazdrość i żądza użycia. Wskutek to- 
warzyskiego pożycia z kołami nierównemi obudza się chęć dorównania 
lepićj uposażonym; puszczamy się na ryzykowne przedsiębiorstwa, co 
pociąga za sobą silniejsze napięcie wszystkich sił ciała i ducha. Ża- 
den stan nie stanowi wyjątku od tćj reguły. Życie, jakie prowadził 
Mickiewicz, Schiller uważalibyśmy dzisiaj za coś nadzwyczajnego. 
Trzeba bowiem przyznać teraźniejszości, że nie pozwala umrzóć 
z głodu swym wielkościom. Lecz nie wszyscy mogą być pierwszymi, 
są więc wielkie i małe powagi. Te ostatnie, nie chcąc pozostać w ty- 
le, czynią wszelkie możliwe i niemożliwe wysiłki, by sprostać wielkim. 
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Przemysłowiec, który zrealizował raz szczęśliwą myśl, przędzie dalej 
nić, aż wreszcie chwyta się we własne sidła. Jeszcze jaskrawszym 
przykładem tćj gorączkowćj pogoni za złotem jest giełda. Chęć wzbo- 
gacenia się tak rozstraja jednostki, że w ostatnićj chwili, kiedy podra- 
żnienie dojdzie do szczytu starają się w sposób gwałtowny uwolnić 
z męczarni, najczęścićj, naturalnie, odbićrając sobie życie. Człowiek 
umysłowo zdrowy tém właśnie różni się od chorego, że potrafi dać so- 
bie radę w ciężkich przejściach życiowych. Jeśli zawini, poczucie 
honoru mówi mu, że powinien odpokutować. A chyba trudno samo- 
bójstwo uważać za pokutę, jest to tylko ostatni akt zwyrodniałych 
myśli i uczuć. Zesumowawszy wszystkie powyższe wywody docho- 
dzi autor do wniosku, że samobójca to duchowy przestępca, którego 
ciało nadwyrężyły i utratę zimnego rozsądku spowodowały — walka 
o byt i wygórowana żądza użycia. 

Rozdział drugi poświęcony jest omówieniu pobudek wpływają- 
cych na tak gwałtowne rozszerzanie się samobójstw. Jest ich, zda- 
niem autora, dwie: dziedziczność i zaraza duchowa. Zastanówmy się 
nad motywem pierwszym. Przedewszystkićm nasuwa się pytanie jak 
mamy rozumićć to dziedziczenie. Przy suchotach, kile, można jeszcze 
przypuszczać przeniesienie zarazka choroby przez rodziców na swe 
dzieci. Tutaj jednak chodzić będzie tylko o dziedziczenie dyspozycyi 
do zachorowania. Pod dyspozycyą zaś rozumiemy taką właściwość 
organów i soków jakiegoś ciała, że o wiele łatwićj może się nabawić 
choroby niż człowiek przeciętny. Wiadomą jest następnie rzeczą, że 
przyszły organizm powstaje z połączenia komórek mężczyzny i kobie- 
ty. Komórki te są żywotną częścią organów rodzicielskich skutkiem 
czego znajdziemy w nich te same zmiany, jakie charakteryzują ciała 
rodziców. łatwo więc pojąć, że potomek rodziców chorych umysło- 
wo, będzie skutkiem zasadniczćj zmiany soków nerwowym, a że ner- 
wowość chodzi zazwyczaj w parze z samobójstwem, odziedziczy i tę 
manię. Literatura zna mnóstwo wypadków, gdzie samobójstwo 
przenosiło się nie tylko z ojca na syna ale nawet na wnukii linie 
boczne. 

Zasada dziedziczności jednak nie wyklucza wyjątków. Pod 
wpływem klimatu, hygienicznego trybu życia mogą tkanki zmienić się, 
przekształcić zupełnie. Ale że na te okoliczności rzadko kiedy zwra- 
camy należytą uwagę, następuje zazwyczaj zwyrodnienie w wysokim 
stopniu. Motyw drugi, zaraza duchowa wyda się może niejednemu 
czytelnikowi naukowym absurdem, ale zrozumiemy go łatwo, przypo- 
minając sobie hypnotyzm z całym szeregiem suggestyi. Jest dzisiaj 
"rzeczą naukowo stwierdzoną możność przenoszenia myśli naszych na 
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drugich w ten sposób, że ci, działając pod tym tajemniczym przymu- 
sem, spełniają nasze rozkazy. A przy duchowóm zarażeniu się chodzi 
także o przenoszenie myśli z tą tylko różnicą, że zarażenie się manią 
samobójczą następuje bezwiednie. Że tak jest, poucza nas o tém hi- 
storya. W przededniu wojny napełnia wszystkie głowy jedna myśl; 
spokojni zazwyczaj obywatele popadają w psychiczne podrażnienie, 
o któreby ich nikt przedtóm nie posądził. Kiedy w r. 1870 Francya 
wypowiedziała wojnę Niemcom, napełniał ulice paryskie jeden okrzyk: 
à Berlin, à Berlin. W starożytności opanowywał również nieraz całe 
masy ludu szał; przypuszczały one opętanie przez złe duchy, przemia- 
nę w dzikie zwierzęta. W wiekach średnich zapalali się mieszkańcy 
wielu miast nagle, równocześnie powszechną żądzą tańczenia; tań- 
czyli, jakby ukłuci przez tarantulę nieraz do upadłego. We wszyst- 
kich powyższych wypadkach odgrywało główną rolę duchowe zaraże- 
nie się. 

Natura ludzka nie lubi samotności lecz stara się usilnie żyć w to- 
warzystwie. Każde towarzystwo jednak wymaga od nas wypełnie- 
nia pewnych warunków, zarówno co do strony zewnętrznćj jak i we- 
wnętrznój. Na prowincyi doprowadziło to do nierozsądnćj kastowo- 
ści. W większych miastach zajęły jéj miejsce uprzywilejowane kla- 
sy, osobistości nadające ton wszystkiemu. Najlepszym dowodem jak 
zwyczaje jednostek mogą przejść na ogół, są mody. Suknia najniegu- 
stowniejsza, jeśli tylko otrzymała sankcyę osób wpływowych znajdzie 
zaraz naśladowców. Realizm powstał z wewnętrznych, głębszćj natury 
motywów, bo skutkiem nowych poglądów na świat. Ale zaledwie Ibsen 
zyskał popularność, znalazło się mnóstwo powołanych i niepowołanych, 
którzy skutkiem bezmyślnego naśladowania tworzyli sztuki wycią- 
gające na jaw brudy ludzkie, istniejące wprawdzie w rzeczywistości, 
jakie jednak sceny, owego przybytku kształcenia umysłu i serca, ka- 
lać nie powinny. Tosamo można powtórzyć o malarstwie i rzeźbie, 
Naśladowanie to pochodzi tylko z własnćj naszćj bezsilności. Masy 
ludu nie lubią myślćć i z ochotą przyjmują nowości stworzone przez in- 
nych. Kto natomiast nie ulegając prądom ogółu, chce być samodziel- 
nym tego nazywamy — oryginałem, niespokojnym duchem. Refor- 
matorzy tacy mogą naturalnie oddziałać bardzo silnie na otoczenie, 
powodując mimowolne naśladownictwo, duchową infekcyę. Zły przy- 
kład zaraża równie jak dobry a odosobniony wypadek samobójstwa 
może, co pojąć łatwo, pociągnąć za sobą wielu. Kiedy pierwszy ban- 
kier znalazł się po bankruetwie wobec alternatywy życia w ubóstwie 
i hańbie lub uwolnienia się natychmiastowego z doczesnych męczarni 
i pociągnął za kurek pistoletu popełniając samobójstwo, ten sposób 
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ujścia zasłużonćj kary podziałał tak dalece na następców, że dzisiaj 
należy odbićranie sobie życia po zbankrutowaniu do rzeczy zwykłych, 
codziennych. Ciekawe pod tym względem fakta przytacza autor 
z historyi. Plutarch opowiada o manii samobójczćj u kobićt w Mile- 
cie, która w krótkim czasie przybrała tak zatrważające rozmiary, że 
wreszcie władze zajęły się nią energicznie. Kazano wystawić na wi- 
dok publiczny obnażone ciało jednój samobójczyni i przez to udało się 
powstrzymać epidemię. W r. 1772 odebrało sobie życie w Paryżu 15 
inwalidów przez powieszenie na wystającym przy jakiejś ulicy haku, 
aż go musiano usunąć. W 1879 grasowała między uczniami szkół pe- 
wnych mania samobójcza skutkiem zaprowadzenia obowiązkowćj nau- 
ki języka łacińskiego i greckiego. 

Nie da się zaprzeczyć, że prasa codzienna przyczynia się w nie- 
słychany sposób do tćj duchowćj zarazy. Przez opisywanie ze wszyst- 
kimi szczegółami samobójstw obudza ona u wielu ludzi myśli, któreby 
zresztą w ich mózgu może nigdy nie znalazły miejsca. Ktoś np. tar- 
„ga swe siły w walce życiowćj, jęczy pod jarzmem przeciwności losu, 
starając się napróżno uwolnić z tój sieci pajęczćj. Nagle czyta, że 
jakiś socius doloris położył przez samobójstwo kres wszystkiemu. Myśl 
ta prześladuje go odtąd ustawicznie a choć z początku istota jego 
wzdryga się przed podobnie gwałtownym środkiem, to w końcu wydaje 
się mu on całkiem naturalnym i prowadzi do mimowolnego naślado- 
wania. 

Wyłuszczywszy w dwóch poprzednich rozdziałach istotę samo- 
bójstwa, przechodzi autor w rozdziale trzecim do zastanowienia się nad 
ich liczbą. Zebrał on materyał statystyczny z 17 państw europej- 
skich od 1878—88, zestawiając w ten sposób około 300,000 wypad- 
ków. Opićrając się na tych danych wyraża przekonanie, że samobój- 
stwo przekroczyło już cyfrę najwyższą i słabnie powoli lecz stale, 
z licznemi naturalnie wyjątkami. Ażeby dać jasny przegląd zaszłych 
zmian, podzielił on wszystkie państwa odpowiednio do flnktuacyi licz- 
by samobójstw na trzy klasy. Do pierwszćj kategoryi należą kraje 
gdzie samobójstwo stanowczo zmniejszyło się. Są niemi: Prusy, Sa- 
ksonia, Wirtemberg, Szwajcarya i Rosya. W Prusiech uwidocznia 
się zmiana na lepsze dopićro od 1883; gdy bowiem wtedy liczba wzglę- 
dna — to znaczy na jeden milion mieszkańców, wynosiła 220, to już 
w r. 1888 spadła na 179. O wiele ciekawszym jest ten spadek w Sa- 
ksonii, jako kraju, który osięgnął najwyższą cyfrę samobójstw w Euro- 
pie, bo aż 388 na milion. Obecnie maleją te cyfry z roku na rok, 
choć ludność państwa wzrosła o 10 procent. Historya skłonności do 
odbićrania sobie życia w Szwajcaryi i Wirtembergu nie zawićra nic 
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ciekawego. Urzędowa statystyka Rosyi zaznacza równićż zmniejsze- 
nie się samobójstw, ale zresztą brak jéj zupełny szczegółów. 

Druga kategorya obejmuje kraje, gdzie cyfra samobójstw, cho- 
ciaż nie znaczna, utrzymuje się prawie ciągle na danćj wysokości. 
Przeważna część państw Europy jest w tóm położeniu a mianowicie: 
Austrya, Norwegia, Dania, Włochy, Anglia i Irlandya. Na Nor- 
wegii mamy najlepszy dowód w jak ścisłym związku pozostaje używa- 
nie alkoholu z samobójstwem. Od r. 1855 t. j. od czasu wydania praw 
przeciw pijaństwu zaczęła się tam liczba samobójstw zmniejszać i wy- 
nosi obecnie stale co roku powracającą ilość, 66 przeciętnie wypadków 
na milion. Co do Anglii to niesłuszne nazwał ją Montesquieu typo- 
wą ojczyzną samobójstw, gdyż liczba względna wynosi tutaj zaledwie 
75. Musi więc chyba istnićć inny jakiś wentyl, którym odpływa nad- 
miar nieszczęśliwych. I tak jest rzeczywiście. Przyczyny małćj ilo- 
ści samobójstw w Anglii należy szukać w emigracyi; według statys- 
tyki bowiem, wyemigrowało tam od 1872—82 nie mnićj jak 2,142,458 

osób. Włochy są tą szczęśliwą krainą, gdzie nie wielu znajduje się 
= amatorów samowolnćj podróży na tamten świat, Małe potrzeby, 
większa może niż gdzieindzićj religijność — oto czynniki wstrzymu- 
jące rozwój manii pozbawiania się życia, choć i tutaj zabićra ona stale 
50 ofiar na milion mieszkańców. Reszta państw w niczém się nie ró- 
żni od przeciętnego typu. Celem uzupełnienia powyższych wywodów 
musimy dodać kilka słów pro domo sua. Powodowani samą ciekawo- 
ścią zadaliśmy sobie trud przejrzenia działu statystycznego warszaw- 
skićj Gazety policyjnćj od 1878 — 88. Rezultat téj pracy każe nam 
zaliczyć Warszawę do drugićj właśnie kategoryi. Liczby powtarzają 
się co roku te same i wynoszą zazwyczaj jeden wypadek na 10,000 
mieszkańców. 

Pozostaje jeszcze trzecia kategorya, to znaczy państwa, w któ- 
rych samobójstwo ustawicznie wzrasta. Zaliczyć tutaj trzeba: Fran- 
cyę, Belgię, Szwecyę i Bawaryę. Jak pod każdym innym względem, 
tak tóż co do samobójstw budzi w nas Francya wysokie zaciekawienie. 
W innych państwach, jeśli już liczby wypadków nie maleją, to przy- 
najmnićj odpowiadają przyrostowi ludności. A tutaj istnieje prawie 
odwrotny stosunek. Liczba mieszkańców wprawdzie nie zmniejsza 
się ale i wzrost jest nader słaby. Fakt ten możnaby kłaść na karb 
wysokićj śmiertelności ale i to twierdzenie nie ma podstaw; śmierć 
naturalna zabićra we Francyi o wiele mnićj ofiar niż dzieindziej. Mi- 
mo to jednak ilość samobójców gwałtownie wzrasta. Liczba wzglę- 
dna, czyli ilość samobójstw na jeden milion mieszkańców podskoczyła 
od r. 1827—87 z 54 na 214. Dotychczas tylko dwa państwa osiągnę- 
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ły wyższą cyfrę względną. Niedaleka więc chwila, kiedy Francya 
ite kraje prześcignie. Podobnie jak Francya, cierpi i Belgia na coraz 
większą manię odbićrania sobie życia. Przerzucając kronikę samo- 
bójstw tego kraju od 1840—88 spostrzeżemy, że liczba wypadków 
w tym czasie powiększyła się cztery razy. Mimo bliskości z Norwegią 
przedstawia się sprawa samobójstw w Szwecyi zupełnie odmiennie. 
Najlepićj ilustruje to przegląd dłuższych okresów czasu. Liczba 
względna wynosiła od 1871—75 tylko 81, w przeciągu następnych 
dziesięciu lat podniosła się na 95 a w trzechleciu 1886—88 doszła na- 
wet do 115. Zarówno niepocieszającym jest przebieg historyi samo- 
wolnego targania się na życie w Bawaryi. Kiedy inne kraje powoli 
uwalniają się tu i owdzie od tćj manii, rośnie tam liczba samobójców 
szczególnie w ostatnich dwudziestu pięciu latach ustawicznie. 

Zebrawszy wszystko, cośmy powiedzieli w tym rozdziale, widzi- 
my, że właściwie tylko w czterech państwach wzrasta systematycznie 
częstość wypadków samobójczych, przeważnie jednak cyfry albo utrzy- 
mują się stale na danćj wysokości albo nawet spadają. 

Gdy dotychczas zajmowało uwagę autora samo zjawisko samo- 
bójstw przystąpił on w rozdziale czwartym, najobszerniejszym, do fi- 
zyologii tego cierpienia. Ludzie przedstawiają nader skomplikowany 
atwór, są rezultatem najrozmaitszych czynników, nic więc dziwnego, 
że ich różnorodność musi wpływać odmiennie na poszczególne indy- 
widua. Nie każdy dzień, nie każdy wiek usposabia jednakowo do sa- 
mobójstwa. Pytanie pierwsze jakie się tutaj może nasunąć, która 
płeć częścićj odbićra sobie życie, pociąga za sobą natychmiastową od- 
powiedź, że chyba męska. Mężczyzna bowiem musi staczać walkę 
o byt dla siebie, żony i dzieci, na nim spoczywa cały ciężar życia. 
Wyradza to pewne podrażnienie, przechodzące najczęścićj w coraz 
większą nerwowość, dopóki kula nie przetnie pasma żywota. Co in- 
nego płeć żeńska. Celem wyznaczonym kobiócie przez naturę jest 
wyjście za mąż, przysporzenie ludzkości nowych członków. Jeśli 
wymaganiom tym, stawianym przez przyrodę, uczyni zadość, w kółku 
rodzinnóm znajduje zazwyczaj spokój i szczęście a tém samóm i myśli 
samobójcze nie mają odpowiedniego gruntu. Smutniejszym jest los 
kobiét niezamężnych. Tęsknota za czómś nieokreślonćm, żal za stra- 
coną młodością, wewnętrzne niezadowolenie stanowią podstawę naj- 
rozmaitszych chorób umysłowych. W ostatnich latach mania samo- 
bójcza u kobićt zwiększyła się a powodu tćj okoliczności należy szu- 
kać tylko w utrudnionych warunkach zawićrania małżeństw. Utrzy- 
manie domu kosztuje dzisiaj sumy, a wielu odstraszają jeszcze wygó- 
rowane pretensye panien, szczególnie z lepszych domów. Wogóle wy- 
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kazuje statystyka, że na 4 mężczyzn kończących samobójstwem przy- 
pada jedna kobieta. Najpomyślniejszym jest ten stosunek w Szwaj- 
caryi, gdzie dopićro co szósty samobójca jest płci żeńskićj, W wię- 
kszych miastach już z natury rzeczy stosunek ulega zmianom a w Ber- 
linie według autora ma się przedstawiać najgorzćj bo jak 3 : 1. Gdy- 
by jednak przeglądał statystykę miasta Warszawy przyszedłby do 
przekonania, że i u nas nie jest lepićj. Według „Gazety policyjnćj* bo- 
wiem co trzecie samobójstwo zabićra kobićtę. Jest to najlepszym do- 
wodem, że płeć żeńska w syrenim grodzie musi ciężko pracować na 
kawałek chleba i wytężać swe siły w walce życiowćj podobnie jak męż- 
czyzna. 

Z tego, cośmy teraz powiedzieli wynika, że indywidua narażone 
na większe troski życia codziennego, łatwićj ulegają niebezpieczeń- 
stwu zachorowania na duszy i ciele. Odnośnie do stanu nie powinno 
więc nas dziwić, jeśli między żonatymi znajdziemy najliczniejszy za- 
stęp samobójców. JInteresującym jest fakt, że niezamężne kobićty 
o wiele częścićj odbićrają sobie życie, niź mężczyźni stanu wolnego. 
Jest to jeszcze jeden dowód na potwierdzenie naszćj, poprzednio wy- 
głoszonćj hypotezy. Tylko dwa państwa stanowią od tćj reguły wy- 
jatek: Francya i Włochy. Powody, dla których więcćj wdów niż 
wdowców szuka ulgi w śmierci są tak naturalne, że chyba nie potrze- 
bują wcale komentarzy. Na płeć męską stanu tego przypada wogóle 
13—15% odbierających sobie życie, u kobićt owdowiałych dochodzi 
przeciętnie do 20%. Bardzo małą natomiast jest liczba osób rozwie- 
dzionych, któreby dobrowolnie schodziły do grobu. Zebrawszy 
wszystkie cyfry samobójstw co do stanu, bez względu na płeć, znajdzie- 
my, że wogóle na sto wypadków /, zabićra ludzi wolnych, przeszło 
połowa żonatych lub zamężnych, '⁄% owdowiałych a nieznaczna reszta 
rozwiedzionych. Z kolei rzeczy wypada nam się zastanowić nad kwe- 
styą, jaki wpływ wywićra wiek na samobójstwo. Przedewszystkićm 
należy tutaj wyróżnić cztery okresy życia. Pierwszy, czas dzieciństwa 
liczony zazwyczaj do 15 lat, drugi, w którym ciało rozwija się zupeł- 
nie, trzeci, gdzie funkcye cielesne i umysłowe utrzymują się na danćj 
wyżynie i czwarty, ostatni, okres starości. Odpowiednio do tych 
grup kształtuje się ilość samobójstw. Między dziećmi znajdziemy 
naturalnie bardzo nie wielu samobójców; stanowią one tylko 1% na 
sto wypadków. W miarę doskonalenia się ciała wzrasta ich ilość 
choć jeszcze nie dochodzi do maximum. ` Płeć męska bierze w tym 
okresie bardzo słaby współudział. I nie może być inaczćj. Młodzi 
ludzie są wtedy najszczęśliwi, gonią za ideałami, wierząc święcie 
w ich spełnienie. Zazwyczaj mają zajęcie, dające im przyzwoite 
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utrzymanie, zgryzot, trosk nie zaznali jeszcze. Stosunek procentowy 
dla tego peryodu jest w różnych państwach rozmaity. Najgorzćj 
przedstawia się we Włoszech i Niemczech, gdzie wynosi około 19%, 
we Francyi dosięga zaledwie 5%, w Anglii nawet tylko 2,5%. 

Z chwilą rozkwitu staje natomiast kobićta na drodze decydują- 
céj o całćj przyszłości. Jeśli dzięki pomyślnemu zbiegowi okoliczno- 
ści wyjdzie za mąż, spełniła naturalne swe powołanie, będące konie- 
cznym warunkiem jéj szczęścia. Że jednak panien na wydaniu więcćj 
niż kawalerów, następuje to dość rzadko, a skutkami są: bladaczka, 
nerwowość, histerya. Dziewczęta biedniejsze muszą pracować w fa- 
brykach lub szukać jakiegokolwiek innego zajęcia. Resztki moral- 
ności, jakie wyniosły z domu rodzicielskiego, zatracają się szybko, 
ustępując miejsca występkom, o którychby wiele umiały nam opowie- 
dzićć duże miasta. 

Nie więc dziwnego, że liczba samobójstw u kobiét w tym okre- 
sie powiększa się gwałtownie, dochodząc w niektórych państwach, 
jak np. Niemcy do 24%. Po krótkićj przerwie, jaka panuje między 
25—30 rokiem u obojga płci, wzrasta mania samobójcza po skończo- 
nćj trzydziestce we wszystkich państwach bez wyjątku, a punkt kul- 
minacyjny osiąga u mężczyzn w 50-ym roku życia, u kobićt zaś znacz- 
nie wcześnićj. Fakt ten zdziwi zapewne niejednego. Mężczyzna 
50-letni powinien posiadać już tyle spokoju duszy, zimnćj równowagi 
umysłu, by wzdrygnąć się przed czynem potępionym przez ludzkość, 
mićć wzgląd chociażby na żonę, dzieci. Lecz któż zdoła przeniknąć 
kulisy życia, zbadać burze, jakie zdruzgotały nawę niejednego nie- 
szczęśliwego? Nie wszystkim dane było stąpać po różach, stworzyć 
sobie przyzwoity byt materyalny. Robi się więc po raz ostatni roz- 
paczliwe wysiłki, cały majątek stawia na jedną kartę; ale fortuna ko- 
łem się toczy. Straciwszy wszystko, szuka wielu ratunku w objęciach 
śmierci. 

Kto doczekał się 60 lat, temu i burze życiowe są już obce; spo- 
kojnie na uratowanćj łodzi zawija do portu starzec. Procent tóż lu- 
dzi odbierających sobie życie w późniejszćj starości jest nieznaczny. 

Ze wszystkich rodziałów, rozbierających szczegóły samobójstw, 
przedstawia kwestya: wśród którego zawodu grasuje najbardzićj ta 
choroba, liczne trudności. Jedną z najważniejszych stanowi brak 
dokładnego materyału statystycznego. Mimo tego jednak da się « 
i ztych danych wysnuć pewne wnioski. Jeden szczególnie zawód 
uderza zaraz na wstępie imponującą obfitością wypadków. Mamy na 
myśli służących, rozumiejąc podtą nazwą osoby używane do wszel- 
kich osobistych posług, nie wyłączając i posłańców publicznych. 
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Udział tych ostatnich w samobójstwie jest tak wielki, że na 223 jeden 
odbiera sobie życie. Zaraz po posłańcach nie ma właściwie zawodu, 
któryby się odznaczał równie częstemi wypadkami. Zawsze jednak 
przeważna liczba samobójców rekrutuje się z ludzi, nie mających sa- 
moistnego, niezależnego stanowiska, a wystawionych na różne prze- 
ciwności losu. Drobny kupiec, urzędnik, któremu pensya nie pozwa- 
la na ryzykowne skoki, popadają nieraz w finansową ruinę, prowa- 
dzącą często do zbrodni. Oszustwo popełnione w chwili zapomnienia 
staje się wreszcie przyczyną samobójstwa. Ważną również rolę 
w stanie urzędniczym odgrywają kaprysy przełożonych, ominięcie 
przy awansie i t. p. Czytając lub słysząc dość często, że jakaś znana 
osobistość, czy to uczony, artysta, czy kierownik znacznego przedsię- 
biorstwa odebrał sobie życie, moglibyśmy uwierzyć w wielką skłon- 
ność tych stanów do idei samobójczych. Tymczasem samobójstwa te 
imponują tylko wybitnością osobników, a co do cyfr odgrywają nie- 
wielką rolę. Skutkiem asocyacyi myśli łączymy zazwyczaj geniusz 
z obłąkaniem; tymczasem na 10,000 artystów lub uczonych wypada 
1—2, już co najwyżćj 3 samobójców. We wszystkich innych zawo- 
dach wynosi przeciętna liczba 5 samobójstw na 10,000 osób. Najko- 
korzystnićj przedstawia się ten stosunek u ludzi zajmujących się leś- 
nictwem i rybołóstwem, zabiera bowiem zaledwie 3 ofiary na 
100,000 osób. 

W wyborze środków do odebrania sobie życia panuje zazwy- 
czaj pewna regularność, na którą jednak nie należy, jak to czynią 
niektórzy autorowie, kłaść zbytniego nacisku. Na równinach, gdzie 
nie ma w pobliżu większćj rzeki, musi rolnik zdecydowany na samo- 
bójstwo zadowolnić się postronkiem, jako najłatwiejszym i najtańszym 
sposobem. Dlatego téż ten rodzaj pozbawiania się życia jest naj- 
częstszym u płci męskićj, wynosi bowiem 80 do 90%. Jedyny wyjątek 
stanowią tutaj Włochy, gdzie tylko 16,5% samobójców hołduje téj 
metodzie. Drugie zaraz miejsce zajmuje śmierć przez utopienie, wa- 
hając się między 9 a 23%. We Włoszech, jak wogóle wszystkich kra- 
jach południowych, sposób ten cieszy się powszechnóćm powodzeniem, 
co zresztą łatwo pojąć. Na północy nie jest rzeczą nader ponętną 
rzucić się w fale zimnóćj wody. Trzecićm z kolei co do częstości jest 
zastrzelenie, W Szwajcaryi dochodzi ten środek do 21% ogólnej licz- 
by, we Francyi 15%, w Danii tylko do 9,4. Niskie stosunkowo cyfry 
mają swe źródło w trudności — szczególnie na wsi — dostania broni 
ijćj drogości. Z innych środków należy jeszcze wspomnićć o nożu. 
Choć jego zastosowanie przy odbieraniu sobie życia jest niewielkie, 
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w porównaniu do wypadków powieszeń i utopień, to jednak musi nas 
zastanowić okoliczność, że w Anglii aż 19% samobójców zabija się 
przez poderznięcie. Pozostają jeszcze trzy sposoby samobójstwa: 
rzucenie się z wysokości, pod pociąg i wreszcie trucizny, płynne czy 
stałe jak kwas siarczany i fosfor, lub lotne jak czad. Cokolwiek od- 
miennym jest wybór środków u samobójców płci żeńskićj. Utopienie 
np. zdarza się u kobićt o wiele częścićj, niż u mężczyzn. W Prusiech 
wynosi 40%, a w innych państwach topi się prawie dwa razy więcćj 
kobićt niż mężczyzn. Sposób ten jest widocznie dla kobićt najdostęp- 
niejszym, dostępniejszym od stryczka choćby dlatego, że nie tak często 
jak mężczyzna może być samą, by wykonać spokojnie swój zamiar. Na- 
tomiast uciekanie się do kuli jest tutaj minimalne. Wynosi ono 0,5— 
3% i to tylko we Włoszech osięga tak wysoką cyfrę, gdyż w tym kra- 
ju noszenie broni nie ulega żadnćj kontroli. Bardzo wielką jest licz- 
ba samobójczyń trujących się. Szczególnie służące lubią używać łeb- 
ków od zapałek lub kwasu siarczanego. Że zdarzają się i innego 
rodzaju samobójstwa, prócz wyżćj wspomnianych, wypływa samo przez 
się. W Prusiech odebrało sobie życie w przeciągu 10 lat 24 mężczyzn _ 
i 7 kobićt przez otwarcie nożem brzucha. Ciekawym nader jest wy- 
padek, jaki się zdarzył w r. 1891 we Frankfurcie nad Menem. Pew- 
na dozorczyni, cierpiąca oddawna na pomieszanie zmysłów, wybrała 
klatkę niedźwiedzia w tamtejszym ogrodzie zoologicznym jako środek 
mający ją uwolnić od doczesnych męczarni. Upatrzywszy chwilę, 
kiedy strażnik ogrodu odszedł, rzuciła się do klatki i dała rozszarpać 
w kawałki niedźwiedziowi. Na krzyki boleści zbiegli się słudzy, ale 
o uratowaniu nieszczęśliwćj nie mogło już być mowy. 

Od najdawniejszych czasów przypisują ludzie porom roku pe- 
wien wpływ na popełnianie samobójstw. Każdy więc laik będzie za- 
raz przypuszczał, że pora zimowa o wiele więcćj sprzyja rozwinięciu 
się manii samobójczćj, jako okres, w którym nędza najwięcćj doskwie- 
ra warstwom najuboższym. Tymczasem statystyka poucza nas, że 
zachodzi zupełnie odwrotny stosunek. Samobójstwa zdarzają się 
o wiele częścićj w lecie, niż w zimie. Jakiż związek może zachodzić 
między stanem duszy a pogodą wiosenną? Podobnie jak przyroda 
przebudzona pocałunkiem słońca ze snu zimowego roztacza na wiosnę 
całą swą siłę twórczą, podobnie i człowiek czuje w tćj porze roku 
większą ochotę do działania niż kiedykolwiek. Według badań Lom- 
brosa, których rezultat ogłosił w dziele „Geniusz a obłąkanie*, dała 
pora wiosenna myśl do odkrycia Ameryki, barometru, teleskopu i pio- 
runochronu. Na wiosnę stworzył Michał Anioł plan do swćj najlep- 


518 ATENEUM, 


széj pracy, Dante do „Boskićj komedyi*, Göthe do „Fausta“. Z po- 
śród 1867 r. genialnych utworów na polu poezyi, muzyki, malarstwa, 
astronomii i t. p. powstało 589 na wiosnę, a zaledwie 368 w zimie, 
O ile jednak błogosławione są skutki wpływu wiosny na produkcyę 
duchową, o tyle sieje ona zniszczenie między chorymi umysłowo. Sa- 
mobójcy to także obłąkani; nie więc dziwnego, że w ciepłćj porze roku 
ilość wypadków samobójczych wzrasta, Wogóle na sezon letni przy- 
pada 58,7%, a na zimowy 41,3% samobójstw. Między poszczególnemi 
kwartałami jest ta różnica jeszcze wybitniejsza. Tak np. miesiące 
maj, czerwiec, lipiec zabierają 31,6%, grudzień, styczeń, luty tylko 
19,4% ogólnćj liczby ofiar. W pośrodku stoją marzec kwiecień, sier- 
pień z jednćj, a wrzesień, październik, listopad z drugićj strony, tak, 
że ostatnia grupa wykazuje 21,9%, a pierwsza jeszcze 27,1%. Ugru- 
pujmy według tego poszczególne miesiące, a dostaniemy następujący 
schemat: 


czerwiec kwiecień wrzesień listopad 
lipiec sierpień październik luty 
maj marzec styczeń grudzień 


Byłoby rzeczą nader wdzięczną w ramach naszego opowiadania 
umieścić analizę samobójców co do wyznań. Niestety, brakło auto- 
rowi co do tego punktu wyczerpującego materyału. Z niewiadomych 
powodów milczy statystyka prawie wszystkich państw o tćj w każ- 
dym razie tak interesującój kwestyi. Nawet Prusy prowadzące 
z wielką troskliwością listę samobójstw nie wypełniają od końca roku 
1870-go rubryki wyznań. Tylko trzy południowe państwa niemiec- 
kie: Bawarya, Wirtemberg i Baden podają pod tym względem pewne 
szczegóły. Że jednak nie wiele mogą interesować czytelników, po- 
święcamy resztę miejsca omówieniu kwestyi samobójczćj u woj- 
skowych. 


Przedewszystkićm zaraz na wstępie musimy zaznaczyć, że sta- 
tystyka samobójstw w stanie wojskowym wykazuje najwyższe cyfry. 
Powodów nie trzeba szukać daleko. Już sama okoliczność, że wielu 
oderwała służba wojskowa od zwykłych zatrudnień, wystarcza, by 
obudzić pewne zniechęcenie, będące podłożem do dalszych. Niejeden 
zajmował w prywatnóm życiu stanowisko wybitne, na którćm przy- 
wykł rozkazywać, a obecnie po wdzianiu munduru musi słuchać sam 
coraz nowych wymagań przełożonych. Nic więc dziwnego, że popada 
w pewne rozdraźnienie, trwające podczas całego pobytu w wojsku 
i będące źródłem wielu innych zgryzot. Znęcanie się przełożonych 
nad rekrutami bywa także często powodem odbierania sobie życia, 
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szczególnie w armii niemieckićj, którćj dyscyplina została posuniętą 
aż do śmieszności. Innćj natury są motywa samobójstw u oficerów. 
Główną rolę odgrywa tutaj zadraśnięcie honoru, ominięcie przy awan- 
sie, zdegradowanie lub publiczna nagana. Porównajmy wogóle wypadki 
samobójstw u wojska a w stanie cywilnym: znajdziemy, że w poszcze- 
gólnych krajach, jak np. Niemcy, Austrya i Włochy, zdarzają się pra- 
wie 8 razy częścićj, niź w sferach nie-wojskowych. Najgorzćj przedsta- 
wia się ta sprawa w Austryi, gdzie na 100,000 ludzi, kończy 122 sa- 
mobójstwem, kiedy stan cywilny wykazuje tylko 16. Prawie t/s 
wszystkich śmierci w armii austryackićj ma za powód odebranie sobie 
życia. Pomyślnićj nieco kształtuje się ten stosunek natomiast we 
Francyi, Belgii i Rosyi; liczba samobójstw u wojskowych jest tam 
tylko trzy razy większą, niż w stanie cywilnym. Z odczytu, wy- 
głoszonego przez d-ra Longueta na kongresie hygienicznym w Lon- 
dynie w październiku 189l-ym r. o statystyce samobójstw w Euro- 
pie, dowiadujemy się, że na 100,000 żołnierzy umarło skutkiem samo- 
bójstwa w państwach: 


Austrya Niemcy Włochy Francya 
1375—1887  1878—88 1574 — 89 1872 — 84 
122 87 40 29 
Belgia Anglia Rosya 

1875— 88 1875—88 1873 — 89 
24 23 20 

Ten sam okres czasu spowodował w stanie cywilnym na 100,000 

osób samobójstw: 
Austrya Niemcy Włochy Francya 
16 19 4,3 17 
Belgia Anglia Rosya 
10 1,0 3 

Cyfry te nie potrzebują chyba komentarzy. Udowadniają wy- 
mownie prawdziwość wypowiedzianych powyżćj słów. 

Po skreśleniu tak ponurych obrazów poświęcił autor rozdział 
ostatni swćj pracy terapii samobójstw. W możliwość oswobodzenia 
ludzkości od téj plagi wierzy on najmocnićj; zabierzmy się tylko do 
tćj choroby systematycznie, a skutki nie zawiodą oczekiwań. Chcąc 
uwolnić się jednak od jakićjś choroby, trzeba zbadać dokładnie jéj 
przyczynę, dotrzćóć do samego jądra i następnie oddziaływać radykal- 
nemi środkami na owo chorobliwe źródło. A źródło wszelkiego złego, 
naszćj nerwowości i naszych samobójstw tkwi — jak już wspomnieliś- 
my — w żądzy użycia, niezadowoleniu ze swego stanu, w dążeniu do 
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wywyższenia się. Dzisiaj sami rodzice nie pragną mićć dzieci do- 
brych, uczciwych, ale sławne. Bądź sławnym — mówi jedno z głów- 
nych przykazań naszego wieku. Pod tym więc przedewszystkićm 
względem musi nastąpić zmiana na lepsze. Należy przekonać masy, 


że nie jest najwyższóm szczęściem i celem człowieka najeść się do 


syta i ubrać w piękne, wyszukane suknie. Niech dowić się stan śred- 
ni o swój moralnćj sile, niech uczuje, że tylko uczciwa, rzetelna pra- 
ca—w przeciwieństwie do panującćj powszechnie zasady: po trupach 
prowadzi droga do zwycięstwa — stanowi najcenniejszą, najlepszą 
osłodę życia. Szkoła może tutaj wiele zdziałać. Ale najważniejsza 
część wychowania młodzieży przypada domowi rodzicielskiemu. To 
jest przybytek, gdzie w dzieciach powinno się wszczepiać poczucie 
prawdy, sprawiedliwości i wyrabiać charakter. A czy tak dzieje się 
wszędzie? Niestety, musimy temu zaprzeczyć. Biedniejszych wstrzy- 
muje zdala od domu praca, bogatszych różne przyjemności. Nie więc 
dziwnego, że charakter dzieci nie rozwija się należycie. Bo nie za- 
pas wiadomości, wbity do głowy z trudem przez nauczycieli, stanie 
się podstawą późniejszego ich szczęścia, wewnętrznego zadowolenia, 
ale równomierny rozwój serca i umysłu. Zamiłowanie prawdy, pięk- 
na i wszystkiego co szlachetne budźmy w naszych dzieciach, nie zaś 
żądzę użycia, rozkoszy. 

Odmiennćj zupełnie natury będzie terapia samobójstw, popeł- 
nianych przez biedne warstwy ludności. Chroniczna choroba umy- 
słowa, władająca niemi, bierze początek w gorzkićj walce o byt. 
Wszystkie powody, wywołujące to psychiczne podraźnienie, jak al- 
koholizm, zgryzoty, troska o chléb codzienny, bojaźń przed karą 
it. p. zawisły mnićj lub więcćj od nędzy życia tych ludzi. Łatwo 
to mówić, że celem usunięcia degeneracyi należy np. wydać prawo 
przeciw pijaństwa. Towarzystwa  wstrzemięźliwości w Anglii 
i Ameryce pouczyły najlepićj, że takiemi środkami nie osiąga się celu. 
Nałóg przeniósł się z lokali publicznych do domów prywatnych, za- 
bierając jak przedtćm liczne ofiary. Należałoby raczéj zaradzić mo- 
tywom sprawiającym, że robotnik zalewa robaka kieliszkiem. 
A w ten sposób stajemy przed widmem kwestyi socyalnćj, którćj roz- 
wiązanie przypadło nieskończoności w udziale, Trzeba przyznać, 
że w ostatnich latach zrobiono wiele dla robotników. Przepisy o ka- 
sie chorych, zaprowadzenie ubezpieczeń przeciw wypadkom mogą 
przynieść chwilową ulgę, ale zawsze pozostaną tylko kroplą w mo- 
rzu. W każdym razie jednak jesteśmy w przededniu nowych poglą- 
dów, widzących w robotniku człowieka nam równego, wobec czego 
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i środków mogących zmniejszych jego nędzę z pewnością nie braknie. 
Usunąć ją zupełnie jest zdaniem autora niemożliwością. Nie wszy- - 
sey mogą być panami, nie wszyscy bogatymi. Gdyby nawet tylko 
dwóch ludzi pozostało na ziemi, musi istnićć zazdrość, miłość i obawa. 
Dzisiaj przynajmnićj doszliśmy do tego, że poznaliśmy szczegółowo 
braki w klasie pracującćj. 

Przyszłość należy do wiedzy. Miejmy więc nadzieję, że pozna- 
nie prawdy stanie się przyjacielem biednych i pozwoli wyleczyć ludz- 
kość z choroby, zwanćj — samobójstwem. 


Wiktor Doleżan. 


T. III. Z. TII. 1893. 34 


(OWPODAROTWO GNNNE W PARYŻJ. 


+ 
—>>ikE—— 


(Panl Strauss, Conseiller municipal de la Ville de Paris. — Paris ignorć. — Oeuvre 
social de la Ville de Paris, 1871—1891). 


95 aopatrzyć półtrzecia milionową (2,447,000 — w 1891 r.) lu- 
| dność w żywność i czystą wodę do picia, mićć nadto podostat- 
kiem wody dla użytku pralni i rozmaitego rodzaju zakładów 
przemysłowych, dla skrapiania ulic i polówania ogrodów; ochronić po- 
wietrze od wszystkiego, co je może zanieczyszczać i czynić niezdro- 
wóm; w nocy oświetlić miasto i gmachy publiczne; ułatwić wszelkiego 
rodzaju komunikacyę w mieście; zorganizować obronę od ognia, zape- 
wnić bezpieczeństwo i pomoc mieszkańcom; nieść im pomoc w razie 
choroby i nędzy, dać dzieciom wykształcenie; starać się o podniesie- 
nie i rozszerzenie oświaty; utrzymać wreszcie w porządku liczne gma- 
chy miejskie, zakłady, kościoły, ulice, place, ogrody, parki, cmen- 
tarze i t. d. — wszystko to nadaje gospodarstwu miejskiemu ogrom- 
ne rozmiary, wymaga licznéj służby i wielkich sum pieniężnych. 
To téż budżet Paryża jest większy od budżetu niektórych małych 
państw. 


Paryż jest podzielony na 20 okręgów (arrondissement) a każdy 
okręg na cztery cyrkuły (quartiers). Na czele zarządu miejskiego 
stoi prefekt Sekwany, który — podług prawa jest istotnym gospoda- 
rzem w mieście i od którego bezpośrednio zależy ogromna liczba 
urzędników miejskich, jak dyrektorowie rzeźni, wód, zadrzewienia, 
kanałów, oświetlenia, hal i rynków, pomocy publicznćj, rogatek i t. p. 
Na czele każdego okręgu stoi mer, przez władzę wykonawczą miano- 


W" RZE POST OPIKA TETIN PF 


GOSPODARSTWO GMINNE. 523 


wany, który utrzymuje księgi ludności, daje śluby cywilne, wydaje 
świadectwa rozmaitego rodzaju, wyznacza potrzebującym pow? le- 
karską i pieniężną i t. d. 

Obok prefekta Sekwany postawiona jest rada miejska, od 1874 
r. wybićrana przez mieszkańców w drodze powszechnego głosowania. 
Każdy cyrkuł wybióra jednego radcę, wszystkich więc radców jest 
80. Rada wybićra z pomiędzy siebie swego prezesa. Zakres jéj czyn- 
ności i moc jćj postanowień jest bardzo ograniczona, albowiem prefekt 
Sekwany może każdą jéj uchwałę zawiesić. 

Kiedy w innych miastach policya znajduje się pod rozkazami 
merów, w Paryżu zależy ona bezpośrednio od prefekta policyi, który 
od 1874 r. stał się prawdziwym ministrem policyi. Wskutek tego, ma 
on bardzo rozległą władzę i często wkracza w zakres działania pre- 
fekta Sekwany. 

Ta szczególna organizacya zarządu Paryża jest wynikiem nie- 
ufności, jaką rząd centralny żywił i dotąd jeszcze żywi ku ludności 
stołecznćj i jéj wybrańców. Przez długi czas toczyła się żywa walka 
między zasadą samorządu a zasadą biurokratyczną i przybićrała ona 
nieraz bardzo ostry charakter. Zwolna jednak osłabła i pomiędzy 
wrogiemi obozami — rzec można — nastąpiło zawieszenie broni. Zmie- 
nił się bowiem de facto, chociaż nie de jure, stan rzeczy. Prawdziwym 
gospodarzem w mieście stała się rada miejska, a prefekt Sekwany 
w wyjątkowych tylko wypadkach, zawsze politycznych, przypomina, 
że mu przysługuje jeszcze prawo veto. 

Aczkolwiek wiele z tych czynności, które wymieniłem na po- 
czątku, wykonywa się właściwie przez prywatne osoby lub stowarzy- 
szenia akcyjne, to jednak rada miejska nadaje im wszystkim kierunek 
i ma nad niemi nadzór. Z tego względu gospodarstwo gminne rozpa- 
da się na pośrednie i bezpośrednie. Przypatrując się rozwojowi one- 
go w ostatnich czasach, spostrzegamy, że obręb pierwszego nieustan- 
nie się zmniejsza na korzyść drugiego, a staje się to szczególnie wi- 
docznóćm od czasu, jak zasada samorządu faktycznie wzięła przewagę 
nad zasadą opieki. Dążność do przemiany gospodarstwa pośredniego 
w bezpośrednie jest świadomą i systematycznie popićraną przez stron- 
niectwo, na czele którego stoi dr. Emil Brousse, który swój zawód le- 
karski poświęcił całkowicie interesom gminnym. Pracowity, wytrwa- 
ły, doskonale obeznany ze wszystkiemi szczegółami gospodarstwa 
miejskiego, korzysta on z każdćj sposobności, ażeby przyspieszyć tę 
przemianę. Itak, kiedy parę lat temu wybuchła w mieście zmowa 
urzędników i służby kompanii omnibusów, opierając się na tém, że ta 
nie dotrzymała pewnych zobowiązań, postawił on wniosek, ażeby ra- 
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da miejska odebrała wydany kompanii przywilej i sama we własnym 
zarządzie zorganizowała gospodarstwo omnibusowe. Opracowany 
przezeń w tym przedmiocie projekt był tak dokładny we wszystkich 
szczegółach, że rada miejska zajęła się poważnie tą sprawą, a wstrzy- 
mała ją tylko ta okoliczność, że rozpoczęła już była w tym razie inne 
olbrzymie przedsiębiorstwa, które zmusiły ją do zaciągnięcia po- 
życzki. 

Rada miejska dzieli się na 6 stałych komisyi: 1-a (12 członków) 
zajmuje się finansami i sprawami administracyjnemi, 2-a (12 człon- 
ków) zarzadem ogólnym i policyą, 3-a (16 członków) — sprawą ży- 
wności i miejscami przechadzek, 4-a (16 członków) — oświatą i sztu- 
kami pięknemi, 5-a (12 członków) pomocą publiczną i zakładami za- 
stawniczemi (mont de piété), 6-a (12 członków) — zdrowotnością miesz- 
kań, wodami i kanałami. 

Ustawa nie wyznacza płacy radcom miejskim, ale to uprzywile- 
jowanie ludzi zamożnych zostało usunięte przez rozporządzenie rady 
miejskićj, na mocy którego każdy radca pobićra 500 franków miesięcz- 
nie na dorożki i korespondencyą listową. Wynagrodzenie to pozwala 
ludziom niemajętym poświęcać cały swój czas na sprawy gminne, a są 
one bardzo liczne i wymagają wiele pracy. 

Robotnicy miejscy, których liczba jest ogromna, znajdują się 
w lepszćm od innych położeniu. Rada miejska we wszystkich gałę- 
ziach swego gospodarstwa zastosowała zasadę ośmiogodzinnćj pracy. 
Płace są ustalone i unormowane w stosunku do cen żywności. Nikt 
nie powinien otrzymać mnićj od 5 fr. dziennie. Zapewniona jest po- 
moc na starość i na wypadek choroby. Dzieci korzystają z kas szkol- 
nych i licznych stypendyów przez miasto ustanowionych. 

Po tych ogólnych uwagach, obejrzyjmy po kolei główne gałęzie 
gospodarstwa miejskiego, opierając się przeważnie na dziele Pawła 
Straussa, Które p. t. Paris ignoré pojawiło się na początku bieżącego 
roku. Jest to dzieło wydane zbytkownie w wielkim formacie z liczne- 
mi i pięknemi ilustracyami, wykonanemi przez Konstantego Chmieliń- 
skiego, znanego dobrze rysownika pod przybranćm nazwiskiem: Con- 
stantin de Tours. Drugićm dziełem bardzo ważnóm jest Oewvre 
sociale de la Ville de Paris (1871—1891), które daje nam dokładny 
obraz tego, co zrobiła rada miejska w ciągu dwudziestu lat ostatnich. 
Dzieło to statystyczne, wykonane starannie przez urzędnika miejskiego, 
Le Mansoir-Duprey, drukowane także na początku tego roku, zostało 
rozesłane do wszystkich ważniejszych bibliotek i rad miejskich, ale do 
handlu księgarskiego nie weszło. 


I 
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I. Żywność i napoje. 


Gospodarstwo miejskie ma do czynienia z żywnością i napojami: 
naprzód, ze względu na to, że są artykułami, które zapewniają naj- 
większą rubrykę w miejskim budżecie dochodów; powtóre, ze wzglę- 
du na potrzeby mieszkańców. 

Rogatkowe, zniesione już po większćj części w Europie, istnieje 
jeszcze w Paryżu. Przynosi ono miastu około 150 milionów franków. 
Podatek ten, nienawistnie widziany przez ludność, potępiony jest 
w zasadzie i, podług wszelkiego prawdopodobieństwa, nie długo jesz- 
cze istnićć będzie. W sprawie zniesienia opłaty rogatkowój, został 
przedstawiony parlamentowi dokładnie i szczegółowo opracowany 
projekt przez posła Guillemet'a. 

Jakkolwiek zaopatrzenie ludności w żywność i napoje jest dzie- 
łem prywatnych przedsiębiorstw, to wszakże do zakresu gospodar- 
stwa miejskiego należy: ułatwienie ich dowozu, przechowanie przez 
czas dłuższy i sprzedaży, oraz czuwanie nad tém, aby były zdrowe, 
niezepsute i niefałszowane. W tym celu są ustanowione pewne prze- 
pisy, istnieją rzeźnie, składy, hale, rynki, giełdy i laboratoryum che- 
miczne. 

Do ważniejszych artykułów spożywczych należą: chléb, mięso 
i wino. 

Roczny przywóz zboża do Paryża wynosi przeciętnie w ziarnie 
przeszło 55 milionów kilogramów i w mące przeszło 221 milionów. 
Piekarni istnieje przeszło 1800. 

Handel zbożem, bardzo surowemi przepisami uregulowany, co 
jednak — jak niedawny przykład dowiódł — nie zapobiega w zupeł- 
ności szkodliwym czynnościom chciwych spekulantów, odbywa się 
w okazałym gmachu Giełdy handlu przy ulicy Louvre. 

Giełda ta została otwarta w r. 1889 i znajduje się pod zarządem 
i nadzorem miejskim. W salach jéj, urządzonych z wszelkiemi wymo- 
gami wygód najrozmaitszych, ma swoją siedzibę powszechny syn- 
dykat handlu ziarnem, mąką, oliwą, alkoholem i cukrem. Jest on 
właściwie federacyą poszczególnych syndykatów i powstał niedawno 
w celu okiełznania gry spekulacyjnćj i nadania uczciwszego charakte- 
ru handlowi. Osobne komisye rzeczoznawców badają jakość kupowa- 
nego ziarna i mąki, a znajdująca się w suterenach piekarnia, urządzo- 
na ze wszelkiemi udoskonaleniami techniki, wypieka z tćj mąki chleby 
na próbę. 

W ciągu roku ludność paryska zjada przeciętnie 800 tysięcy wo- 
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łów, 178 tysięcy cieląt, 900 tysięcy baranów, 445 tysięcy wieprzów. 
Spożycie koniny i ośliny jest małe i kupują tego rodzaju mięso głównie 
ci, co mają innych do żywienia, jak kierownicy wielkich zakładów 
* handlowych, utrzymujący stołowników i restauratorowie ludowi. Przy- 
wóz bydła na rzeź skierowany jest ku części miasta, zwanćj La Vil- 
lette, gdzie się znajdują ogromne obory, chlewy i szopy, należące do 
miasta. Tamże znajduje się wielka rzeźnia centralna. Istnieją jesz- 
cze dwie rzeźnie pa lewym brzegu Sekwany, a z nich ta, która się mije- 
ści w Villejuif, zajmuje się biciem koni, osłów i mułów. W zeszłym 
roku zabito około 21 tysięcy koni, blisko 250 osłów i 68 mułów. 

Wielka sprzedaż mięsa, przywożonego z prowincji z rzeźni 
paryskich i z zagranicy, odbywa się na halach centralnych, 
w pobliżu giełdy handlu położonych. Każda sztuka mięsa, zanim 
pójdzie na sprzedaż, ulega oględzinom weterynarza, który w razie po- 
wątpiewania o jéj stanie zdrowotnym, odsyła ją do laboratoryum, dla 
dokładnego owćj zbadania za pomocą mikroskopu. 

Oprócz hal centralnych, istnieje jeszcze dwanaście hal mniej- 
szych w rozmaitych częściach miasta, ale tam odbywa się tylko dro- 
bna sprzedaż mięsa. Konina, oślina i mulina powinny być sprzeda- 
wane w osobnych jatkach, a takich jatek jest w mieście 150. 

Dla przechowywania alkoholów wszelkiego rodzaju i wina, są 
przeznaczone: wielka hala winna, znajdująca się nad Sekwaną 
w pobliżu Jardin des plantes, i dalój ku zachodowi rozległa część mia- 
sta nad Sekwaną, znana pod nazwą „Bercy,“ gdzie się znajdują ogrom- 
ne magazyny z olbrzymiemi beczkami. Tam się odbywa mieszanie 
rozmaitych gatunków wina, tak zwane coupage i tam zawićrają się 
układy sprzedażne między kupcami. 

Hale centralne, zbudowane z żelaza i oświetlone elektrycznością, 
przedstawiają wielki rynek, złożony z 10 pawilonów i licznemi, krzy- 
żującemi się ulicami poprzecinany. Sprzedaje się tam nietylko mięso, 
ale i wszelkiego rodzaju żywność, jak ryby, drób, jaja, masło, jarzy- 
ny, owocit.d. Kto chce żyć tanio w Paryżu, powinien wszystko 
kupować w halach centralnych. Tam tóż kupują żywność restaurato- 
rowie i drobni sprzedawcy. 

Paryż spożywa codziennie przeszło 300 tysięcy litrów mleka. 
Znajdujące się w mieście i w jego okolicach krowiarnie nie byłyby w mo- 
żności nastarczyć tćj potrzebie i tylko ogromny przywóz z prowincyi 
jest w stanie uczynić jéj zadość. W tym celu tak zwani ramasseurs 
(zbióćracze, skupywacze) objeżdżają wioski, skupują mléko, sprowa- 
dzają je następnie do jakiego centralnego punktu i ztamtąd wysyłają 
koleją żelazną do Paryża. Tam odprzedają je albo bezpośrednio 
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utrzymującym mleczarnie albo pośredniczączym w tym handlu kup- 
com. Przy tóm odprzedawaniu każdy chce najwięcćj zyskać, a traci 
na tém mleko, ulegając coraz większemu rozcieńczeniu. Ponieważ 
jednak nie ograniczano się na dolewaniu czystćj wody, lecz dosypy- 
wano rozmaitych domieszek, często dla zdrowia szkodliwych, a z dru- 
gićj strony mléko służy dla karmienia niemowląt i często używa się 
jako lekarstwo, więc wciąż powtarzające się skargi na fałszowanie 
onego skłoniły urząd miejski do rozciągnięcia nad nićm szczególnego 
nadzoru. Obawa miejskiego laboratoryum chemicznego zmusza do 
większćj rozwagi i ostrożności, i wypadki fałszowania—jak powiada 
Strauss — zdaje się, że w ostatnich czasach zdarzają się rzadziej. 
Większą rękojmię przedstawia zaczynające się upowszechniać mlóko 
sterylizowane, t. j. pozbawione wszelkich zarazków organicznych, al- 
bowiem sprzedażą jego zajmują się wielkie kompanie mleczarskie, już 
przez to poczuwające się do większćj odpowiedzialności, że są dostaw- 
cami wojska, szpitali, zakładów dobroczynnych i t. d. 

Miejskie laboratoryum chemiczne zajmuje się bada- 
niem mléka, wina, wódek i wogóle wszelkiego rodzaju żywności, na- 
pojów i artykułów, które mogą szkodliwy wpływ na zdrowie wywie- 
rać. Podzielone jest ono na sale, z których każda ma właściwą sobie 
specyalność. W sali Wurtza odbywa się analiza mléka, masła, tłu- 
szczów, mąki; w sali Pasteura silny zapach wina uprzedza, że się 
tam jego badaniem zajmują; w sali Lavoisier'a rozbiorowi chemików 
ulegają: woda, piwo, jabłecznik i t. d. Gdy kto zażąda analizy i przed- 
stawia próbki mających być zbadanemi przedmiotów, laboratoryum 
obowiązane jest tę pracę wykonać. Jeżeli żądający analizy zada- 
walnia się odpowiedzią sumaryczną, że dany przedmiot jest dobry 
lub niezgorszy, lub tćż zły, to za nią nic nie płaci; jeżeli zaś chce 
mićć ilościową analizę, to w takim razie składa pewną oznaczoną 
opłatę. 


II. Woda. 


Na liczne potrzeby Paryża bierze się woda z Sekwany, Marny 
i z trzech studni artezyjskich, a nadto sprowadza się z sześciu odle- 
glejszych miejscowości. Dla podniesienia wody na pewną wysokość, 
ażeby mogła być rozprowadzona po całóm mieście i doprowadzona do 
wyższych piętr domów, istnieją 22 zakłady, posiadające 42 maszyny 
parowe i 22 motory hydrauliczne o sile 5,000 koni parowych. Woda 
ta gromadzi się w 18 zbiornikach murowanych, mogących jéj mieścić 
800 tysięcy metrów sześciennych. 
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Dla prania, celów przemysłowych, spłukiwania kanałów, dzie- 
dzińców, stajni, dla skrapiania i polewania ogrodów, oraz dla gaszenia 
pożarów używa się woda z Sekwany, Marny i kanału Oureq; do picia 
zaś i gotowania odległe źródła rzeczek: Dhuis, Vanne i Awry dostar- 
czają wody. 

Podniesiona za pomocą maszyn woda z Sekwany gromadzi się 
w trzech grupach rezerwoarów krytych, położonych na południu 
(Villejuif i Gentilly), na zachodzie (Passy) i na wschodzie (Charonne) 
na wysokości 76—89 metrów nad poziomem morza. Dla zaopatrzenia 
wyższych części miasta, do których woda z tych zbiorników nie dosię- 
ga, podnosi się woda z Marny do rezerwoaru na Ménilmontant, a z Se- 
kwany na Montmartre, gdzie zbićra się w okazałym gmachu o śpicza- 
stych wieżycach i z ciosowych kamieni łukach. 

Budowa kanału Ourcq, który się łączy dwoma kanałami: Saint- 
Martin i Saint-Denis z Sekwaną, została ukończona w r. 1830. Ma 
on podwójne. przeznaczenie: przewóz towarów i powiększenie ilości 
wody, którą zabiera z rzeczki Ourcq, wpadającćj do Marny. Długość 
jego wynosi 107 kilometrów. Część wody wlewa do sadzawki w Vil- 
lette, okolonćj zbiornikami fekalii, a część odsyła do rezerwoarów 
Monceau, położonych pod gołém niebem przy bulwarze Batignolles. 
Woda z sadzawki Villette pomaga do fabrykacyi pudretów i rozmaite- 
go rodzaju nawozów i służy do irygowania równiny Gennevilliers. 
Równina ta, wydająca niegdyś liche plony żyta i kartofli, przedstawia 
się obecnie jako rozległy ogród, w którym jarzyny i kwiaty bujnie się 
rozrastają. Miasto ma własny wzorowy ogród w Asnières, w którym 
dopióro można widzióć, co sztuka i nauka potrafią zrobić na ziemi 
użyźnionćj odchodami ludzkiemi. 

Inżynier Belgrand nakreślił znakomity plan zaopatrzenia miasta 
w dostateczną ilość wody źródlanćj do picia i gotowania. Do wyko- 
nia tego planu przystąpiono w r. 1862 i ukończono takowy dopićro na 
początku tego roku. W tym przeciągu czasu wykonano olbrzymie 
roboty i wodociągami sprowadzono źródła rzeczek: Dhuis, Vanne 
iAwry, pobudowano wielkie rezerwoary w Mónilmontant, Passy, 
Montsouris, Villejuif i Saint-Cloud, oraz liczne zakłady do podnosze- 
nia wody. 

Źródła rzeczki Dhuis tryskają w kantonie Condé departamentu 
Aisne. Wodociąg, sprowadzający wodę tych źródeł, towarzyszy z le- 
wéj strony biegowi rzeczki Dhuis, następnie Surmelin i Marnie, w sy- 
fonie po moście o trzech arkadach przechodzi na prawy brzeg ostatnićj 
rzeki i, towarzysząc jéj biegowi, wchodzi do Paryża. Długość onego 
wynosi 131,162 metrów. Rura wodociągowa, owalna, ma wysokości 
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1 metr i 80 centimetrów, szerokości 1 m.i 40 centimetrów. Woda 
zbiera się w olbrzymim zbiorniku Mónilmontant, skąd rozchodzi 
się po prawóm wybrzeżu Sekwany w przeciętnćj ilości 20,000 metrów 
sześciennych. Wybudowanie tego wodociągu trwało od 1862 do 1865 
roku i kosztowało 18 milionów franków. 

Roboty nad sprowadzeniem źródeł rzeczki Vanne trwały od 1865 
do 1574 r. i świadczą chlubnie o sztuce inżynierskićj we Francyi. 
Ogromne galerye podziemne uwięziły jedne źródła, a znowu inne za 
pomocą całego systemu przyrządów zostały podniesione do wysokości 
wodociągu. Długość tego wodociągu wynosi 178 kilometry. Posu- 
wając się po kolei w okopach, syfonach metalicznych, podziemiach, po 
arkadach sklepionych, przerzyna on rzeki (Yonne, Bièvre), błota, tor- 
fowiska, piaski, las Fontainebleau i kolćj żelazną, dosięgając wzgórz 
Montrouge, gdzie do obszernego rezerwoaru Montsouris wlewa prze- 
zroczyste wody. 

Wodociąg, sprowadzający wody źródeł rzeczki Awry, znajdują- 
cych się w departamencie Eure i Loir, towarzyszy z prawćj strony 
biegowi Awry, przechodzi przez rzekę Eure koło Dreux, przerzyna 
płaskowzgórze na wschodzie Wersalu, okala podziemną drogą to mia- 
sto, pomiędzy Montretout a Paryżem w rurze stalowćj o średnicy 1'/e 
metra, zamkniętćj w galeryi kamiennćj, przeprawia się przez Sekwa- 
nę i wlewa wody do rezerwoarn w Saint-Cloud. Dostarcza on Pary- 
żowi codziennie 110 tysięcy metrów sześciennych wody. 

Rezerwoar Ménilmontant, o dwóch piętrach, obejmujący zbioro- 
wiska wód Marny i Dhuis, położone jedno nad drugićm, olbrzymiemi 
swemi rozmiarami, całym lasem filarów, szeroką taflą wód drzemią- 
cych sprawia silne wrażenie. Mówiąc o nim Maksym de Camp, przy- 
pomina widziane w podróżach: cysternę o tysiącu i jednćj kolumnie 
w Konstantynopolu, tamę doliny belgradzkićj, Piscina mirabile w Nea- 
polu, studnie Salomona w Raz-el-Ain, pomiędzy Betleem i Moar-Saba, 
cysternę Ezechiasza w Jerozolimie, i przychodzi do tego wniosku, że 
starożytność nic podobnego nie wykonała. 

Woda rozprowadza się po całym Paryżu rurami pod ziemią 
w ogólnym systemie kanałów, których sieć, uporządkowana i powięk- 
szona przez Belgrand'a, wspólnym jest gościńcem dla rur ściekowych, 
wodociągów, lin telegraficznych i drutów telefonicznych, pneumatycz- 
nych rur pocztowych, oraz przenoszeniu siły poruszającćj. 

Na wszystkich ważniejszych ulicach, placach i w ogrodach znaj- 
dują się zamknięte otwory, z których w razie potrzeby gospodarstwa 
ulicznego lub ogrodowego wylewa się obficie. 

Woda źródlana jest przeprowadzona do przeszło 70 tysięcy do- 
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mów na ogólną ich liczbę 80 tysięcy, a oprócz tego dostarcza onćj 770 
fontan ulicznych i ogrodowych. 


Przed rozpoczęciem dzieła Belgranda, woda źródlana, dobra do 


picia, kosztowała w Paryżu 20 razy drożćj, aniżeli dzisiaj, a przytćm 
lokatorowie, mając ją u siebie w kuchni i płacąc za nią właścicielom 
domów ‘w ogólnój kwocie czynszu dzierżawnego, nie potrzebują żad- 
nych zachodów o jéj sprowadzanie. 

Gospodarstwo wodne— zdaniem znakomitego inżyniera Comche'a 
— nigdzie nie jest tak znakomicie urządzone, jak w Paryżu. Abo- 
nament wody źródlanćj i rzecznćj przez właścicieli domów i rozmai- 
tych zakładów przemysłowych przynosi miastu 7 milionów franków 
czystego dochodu. Rada miejska więc zamierza obniżyć cenę abo- 
namentu wody i uczynić takowy obowiązującym dla wszystkich wła- 
ścicieli domów. 

Wykonawszy wielkie dzieło, nakreślone przez Belgrand'a, który 
umarł w r. 1870, rada miejska stawia sobie nowe wielkie zadanie, 
o któróm Wiktor Hugo z takim zapałem przemawiał w „Nędzni- 
kach.* Zamierza ona odwrócić od Sekwany wszystkie wody ście- 
kowe i skierować je ku celom irygacyjnym na pola w Acheres, Móry 
i dalsze w dolinie Sekwany, posuwając się wciąż ku morzu. 


III. Czystość powietrza i oświetlenie ulic. 


W ostatnich czasach bardzo wiele zrobiono dla oczyszczenia po- 
wietrza w Paryżu, i pomimo gęstćj swój ludności i zacieśnionych mie- 
szkań, jest on zdrowszym od wielu miast i stolic. 

Najważniejszą w tym względzie oddaje usługę znakomicie urzą- 
dzona kanalizacya. Na téj stopie doskonałości, na jakićj obecnie ona 
znajduje się, postawił ją Belgrand. Skierował on wody ściekowe na 
zewnątrz Paryża ku Sekwanie poniżćj miasta po za mostem Asnières; 
rzeczkę Bievrę, która zatruwała i jeszcze dzisiaj, ponieważ pewna jéj 


część nie została zasklepiena, zatruwa powietrze, wprowadził w sieć 


kolektorów, oraz liczbę kanałów ogromnie powiększył. W r. 1860, 
po wcieleniu dawnych okolic zamiejskich do obrębu miasta, liczono 
228 kilometrów ścieków; w r. 1870 było ich już 600; obecnie jest 875. 

Z obu stron Sekwany ciągną się wzdłuż jakby dwie podziemne 
rzeczki dwa wielkie kolektory, do których spływają mniejsze, a te 
łączą się z rurami deszczowemi i ściekowemi, ze zlewnemi rurami ku- 
chennemi i ze spadowemi wychodkowemi. Najmniejsze kolektory 
mają 2.30 metra wysokości. Jest jeszcze wielki kolektor, który 
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przepływa północną część podziemnego Paryża i uchodzi do Sekwany 
za Saint-Denis. 

Prawoboczny wielki kolektor Asnières odznacza się największe- 
mi wymiarami i ma 3.40 metra wysokości. Lewoboczny wielki kolek- 
tor chwyta rzeczkę Biévre na ulicy Geoffroy Saint-Hilaire w pobliżu 
Jardin des Plantes, zmierza w poprzek bulwaru Saint-Michel do mo- 
stu Alma, przechodzi w syfonie na drugą stronę Sekwany i prze- 
rznąwszy część miasta, łączy się z kolektorem Asnières niedaleko od 
ujścia do Sekwany. 

Latem, dwa razy na miesiąc urządza się dla życzących zwiedzić 
- kanały przejażdżka podziemna z placu Chatelet na plac Ś-téj Magda- 
leny i z placu Zgody na plac Chatelet. Przejażdżka ta odbywa się 
w małych wagonach posuwanych przez służbę ściekową. l 

Podziemny Paryż ściekowy, skutkiem doskonale urządzonéj 
wentylacyi i nieustannego zmywania i oczyszczania kanałów, nie wy- 
wiera tak przykrego wrażenia, jakby się tego można było spodzićwać. 
Janowi Valjean, bohaterowi „Nędzników*, dzisiaj nie groziłyby te 
niebezpieczeństwa, jakie napotykał, ale nie udałoby mu się przejść 
niespostrzeżenie, ponieważ liczna służba ściekowa z końca w koniec 
całą sieć kanałów przebiega. 

Wywożenie odchodów ludzkich z wielkićj liczby domów odbywa 
się beczkami, które albo zostają dostawione wprost do przeznaczonych 
ku temu celowi budynków w La Villette, albo zostają wyładowane 
do specyalnych statków-cystern i Sekwaną i kanałem Ourcq odwie- 
zione tamże. Ze zbiornika tego (dópołowr), który bardzo starannie 
ukrywa swoje przeznaczenie przed okiem ludzkićm, nieczystości zosta- 
ją za pomocą maszyn podnoszących wydalone do Bondy, o dziewięć 
kilometrów odległego. Tam znajduje się fabryka pudretów i sztucz- 
nych nawozów. 

Lubo gospodarka Haussmanna była rujnująca dla miasta i bo- 
gacąca jego przyjaciół, to jednak niezaprzeczenie bardzo on wiele zro- 
bił dla zdrowotności Paryża. Poniszczył on małe, ciasne, cuchnące 
uliczki i otworzył szerokie ulice dla powietrza i światła. Nietylko 
pod względem strategicznym, ale i pod względem hygienicznym jest 
bardzo korzystne wachlarzowate rozłożenie ulic, rozbieżnie wycho- 
dzących z wielkich placów. Rada miejska z większą oszczędnością 
prowadziła dalój to ważne dzieło i kiedy Haussmann miał na oku 
bardzićj wygody ludzi bogatych, ona zajęła się troskliwie ludowemi 
cyrkułami miasta. Pootwierano nowe szerokie ulice, pozakładano 
liczne bulwary, pourządzano nowe parki i skwery. 

Śmieci domowe i odpadki kuchenne każdy lokator wynosi przed 
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dom swój na ulicę i wrzuca tam do umyślnie na to ustawionćj skrzyn- 
ki. Wcześnie zrana objeżdżają wielkie wozy, do których towarzyszą- 
ca im służba wrzuca zawartość tych skrzyń. Dla oczyszczania ulic 
od błota używane są wielkie walce miotłowe, a do usuwania śniegu 
służą pewnego rodzaju sanie z przyrządem odgarniającym i odrzuca- 
jącym. Skrapianie ulic odbywa się i za pomocą odpowiednich beczek 
i przez sikawki z rur wodociągowych, Błoto i śmieci odstawiane są 
osobnemi pociągami w dalsze ku temu celowi przeznaczone okolice 
Paryża. Miasto we własnych zakładach przygotowuje potrzebne do 
oczyszczania ulic przyrządy. 

Trzy czwarte wszystkich ulic są brukowane kamieniem, znaczna 
liczba jest zwirowanych, wreszcie są układane z drzewa i asfaltowane. 
Dla utrzymania w całości bruku istnieje zorganizowana osobna służ- 
ba. Miasto posiada własną fabrykę wyrobu kostek z drzewa dla bru- 
kowania ulic, a także własne kamieniołomy w malowniczćj okolicy 
Marćchaux, wzorowo urządzone pod względem technicznym. Podług 
sprawozdania Bassinet' a, złożonego radzie miejskićj, eksploatacya 
w tćj kopalni jest o 20 tysięcy franków kosztowniejsza, aniżeli w in- 
nych prywatnych, ale ta cała przewyżka idzie na korzyść robotników, 
i z tego powodu rada miejska nie uważała za właściwe starać się ich 
kosztem o powiększenie dochodu swój kasy. 

Obfitość drzew w mieście nietylko przyczynia się ogromnie do 
upiększenia onego, ale nadto jest bardzo ważnym warunkiem dla 
oczyszczania i odświeżania powietrza. Słusznie nazwano ogrody 
i skwery płucami miasta. Bulwary, t. j. szerokie ulice drzewami wy- 
sadzone, są to pewnego rodzaju oskrzela, które i same przytóm czyn- 
nie dopomagają do oczyszczania powietrza. Mając to na uwadze, 
rada miejska liczbę drzew w mieście znacznie pomnożyła i wciąż ją 
pomnaża. Opowiadają, że gdy pewnego Prowansalczyka zapytano: 
„co najwięcćj zwróciło jego uwagę w Paryżu?* — miał odpowiedzićć: 
„Drzewa, nigdzie ich tyle nie widziałem.* Robotami sadowniczemi 
kierował inżynier Alphand, a świetne parki przezeń założone w Buttes- 
Chaumont i Montsouris wspaniałym są dla niego pomnikiem. 

Miejskie gospodarstwo sadownicze, obejmujące laski: Buloński 
i Venseński, ogrody: Luksemburski i Tuileryjski, Pola Elizejskie, par- 
ki, skwery i bulwary, zatrudnia liczną służbę i ma rozmaite własne 
zakłady. Do takich zakładów należą: trzy szkółki drzew i świetne 
cieplarnie. Do wysadzania ogrodów, skwerów i bulwarów są najwię- 
cój używane: jawor i kasztan z powodu obfitości swych liści. Cie- 
plarnie miejskie wzorowo są urządzone. Słynne są ze swoich palm, 
kamelii, azalii, tulipanów. Tam dokonywane były doświadczenia nad 
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przyśpieszeniem wzrostu roślin przez przedłużenie dnia za pomocą 
światła gazowego i elektryczności. 

Wydobywanie gazu oświetlającego, rozprowadzanie onego po 
mieście i wreszcie zapalanie i gaszenie latarni ulicznych wchodzi w za- 
kres czynności osobnćj kompanii gazowćj, która jednak jest w licz- 
nych i zależnych stosunkach z zarządem miejskim. Są naprzykład 
inspektorowie, czuwający nad tém, ażeby prace przez towarzystwo 
gazowe wykonywane były dokładne i nie narażały życia i bezpieczeń - 
stwa ludności. 

Paryż z najbliższemi okolicami zamiejskiemi zużywa rocznie 
(obliczenie z r. 1891) 290 milionów metrów sześciennych gazu. Dłu- 
gość linii rur gazowych wynosi przeszło 1,500 kilometrów. 

Używanie gazu dla oświetlania i gotowania jest niemal po- 
wszechne we wszystkich zakładach publicznych, jak hotele, magazyny, 
restauracye, kawiarnie i t. d., a i po prywatnych mieszkaniach coraz 
bardzićj się upowszechnia. Liczba abonentów gazu dla użytku domo- 
wego wynosiła w 1873 r.—94,774, w roku zaś 1891— przeszło 242,000. 
Do coraz szybszego wzrostu abonentów przyczynia się to, że towarzy- 
stwo gazowe wszystkie koszta przeprowadzenia gazu do mieszkania 
bierze na siebie, a przytóm wypożycza bezpłatnie potrzebną kuchenkę 
iza opłatą 3 franków miesięcznie dość kosztowny przyrząd do mie- 
rzenia gazu (compteur). Teraz nawet ubogie rodziny zaprowadzają 
gaz u siebie, tak że węglarze zamykają swoje sklepiki dla braku ku- 
pujących. Graz może jest trochę kosztowniejszy od węgla, ale zysku- 
je się wiele na czasie, czystości i zdrowiu, ponieważ swąd od węgli za- 
wsze dawał się uczuwać. 

W r. 1878 rada miejska dała upoważnienie kilku towarzystwom 
na wykonywanie prób oświetlania ulic elektrycznością, a sama wyko- 
nywała próby w parkach Moncean i Buttes-Chaumont. Pomimo tych 
prób i pomimo postępów znacznych w tćj gałęzi przemysłu, nie śpie- 
szono jednak z zaprowadzaniem oświetlenia elektrycznego, i dopićro 
straszny pożar Opery komicznćj wywarł w tćj sprawie wpływ stanow- 
czy. W r. 1889, z powodu wystawy wszechświatowćj, oświetlono 
elektrycznością wielkie bulwary, ciągnące się od placu Zgody do pla- 
cu Rzeczypospolitćj i jeszcze kilka ważniejszych ulic. 

Oprócz układu z towarzystwami elektrycznemi, którym zostało 
polecone oświetlenie bulwarów, placów, niektórych gmachów publicz- 
nych, miasto urządziło w suterynach hal własny zakład elektryczny, 
który służy do oświetlania hal i dostarcza elektryczności sąsiednim 
zakładom publicznym i magazynom. 

Ogółem do oświetlenia elektrycznego służy obecnie 7,976 lamp 
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łukowych i 169,058 lamp żarowych, tak że oświetlenie elektryczne 
stanowi już dzisiaj piątą część gazowego. 

Wytwarzanie elektryczności zanadto jest jeszcze kosztowne, 
ażeby można było myśleć o rychłóm zastosowaniu onćj do gospodar- 
stwa domowego, chociaż już istnieją wcale dobre kuchenki i patelnie 
elektryczne. 


IV. Komunikacye. 


W tak rozległóm i ludnóm mieście, jak Paryż, organizacya ko- 
munikacyjna ma bardzo ważne znaczenie. Pozwala ona robotnikom 
i urzędnikom zamieszkiwać odleglejsze cyrkuły lub nawet podmiej- 
skie okolice, gdzie mieszkanie, a po części i żywność jest tańsza. 

Chociaż od r. 1866 dorożkarstwo jest wolnym przemysłem, to 
wszakże największą w nim rozwija czynność ta sama kompania, która 
dawnićj posiadała monopol i która ma dobrze urządzone stajnie, wo- 
zownie i rozmaitego rodzaju potrzebne zakłady. Liczba wszystkich do- 
rożek lub karetek jednokonnych i dwakonnych wynosi przeszło 13,000, 
Od r. 1800 została ustanowiona taryfa: za kurs w jednokonnćj do- 
rożce płaci się 1.50 franka, a za godzinę jazdy 2 franki. Taryfa ta 
pozostała niezmieniona aż do dnia dzisiejszego, z tą tylko różnicą, że 
z powodu znacznego powiększenia się Paryża, kursy bywają większe 
niż dawnićj. Dorożki jednak są za drogie, ażeby mogły służyć do 
codziennego użytku niezamożnej ludności. 

Pierwsza myśl organizacyi taniego przewozu wielu osób w ozna- 
czonych krótkich odstępach czasu pochodzi od znakomitego Paskala. 
W XVII-ćm już stuleciu pojawiły się w Paryżu omnibusy, ale nie 
miały powodzenia i na długi czas poszły w zapomnienie, Dopićro 
w r. 1820 wrócono do nich ponownie, kiedy w Londynie i w innych 
miastach zjednały one sobie publiczność. Utworzyło się w tym roku 
towarzystwo, które się zajęło przedsiębiorstwem omnibusowćm. 
W następnych latach powstawały i inne podobne stowarzyszenia, 
a w r. 1855, przy pośrednictwie zarządu miejskiego, połączyły się one 
wszystkie w jedną ogólną kompanię. Podług układu z miastem, obo- 
wiązana jest ona do utrzymywania stałćj komunikacyi na pewnych 
oznaczonych liniach, bez względu na to, czy się która opłaca. I istot- 
nie kompania na pewnych liniach ma deficyt, ale za to na innych ol- 
brzymie zyski wynagradzają z lichwą tę stratę. W omnibusach 
i tramwajach można przejechać od jednego do drugiego końca Paryża 
za 30 centimów, a wielką część drogi można przebyć i za połowę na- 
wet téj ceny. 
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Kompania ma bardzo rozległe gospodarstwo, które w wielu 
punktach styka się z miejskiém. Nietylko stajnie, wozownie, składy 
na paszę, ale i fabryki powozów są w niém objęte, W r. 1892 po 67 
różnych drogach przebiegało 920 konnych omnibusów i tramwajów, 
oraz jeden tramwaj parowy. Liczba osób jadących z każdym rokiem 
wzrasta: w r. 1855 było ich 36 milionów, a w 1891 roku 203 miliony, 
t. j. przeciętnie wypadało po 556,000 osób na dzień. Dochód roczny 
kompanii wynosi przeszło 41 milionów franków, a z téj kwoty pań- 
stwo i miasto biorą przeszło 4 miliony pod postacią rozmaitych 
opłat. 

Wypada tu wspomnićć, że handel końmi odbywa się na wielkim 
rynku przy bulwarze St. Marcel, a zasiadająca tamże komisya egza- 
minuje furmanów i wydaje im dyplomy. 

Po Sekwanie biegną statki parowe, które pobierają w dni po- 
wszednie po 10 centimów od osoby, a w dni świąteczne po 20. Jestto 
bardzo ważne ułatwienie komunikacyjne, ponieważ Sekwana w skrę- 
tach płynie środkiem prawie Paryża. Do ułatwienia komunikacyi 
miejskićj przyczynia się także znacznie kolćj obwodowa. 

Paryż należy do pierwszorzędnych placów handlowych i liczbą 
przywożonych beczek (ton) prześciga nawet Marsylię. Nie należy 
się téż dziwić projektowi uczynienia Paryża portem morskim, przez 
pogłębienie i rozszerzenie koryta Sekwany, tak, ażeby okręty, bez 
przeładowywania w Hawrze lub Rouen, mogły wprost do stolicy 
przybywać. 

Kanałem Ourcq sprowadzają się także towary, zwłaszcza ma- 
teryały budowlane, a basen w La Villette, do którego prowadżi ten 
kanał, jest bardzo ważnym i ożywionym portem wewnętrznym Pary- 
ża. Spółzawodniczy on z wielkiemi portami morskiemi i daje się prze- 
ścignąć tylko Marsylii, Hawrowi i Bordeaux. 

Komunikacya listowa we Francyi nie jest tak wzorowo urzą- 
dzona, jak w Szwajcaryi. Cena przesyłki zwykłego listu w obrębie 
Paryża wynosi tyleż, co i w całćj Francyi: 15 centimów. Rzadko on 
dochodzi tegoż samego dnia do miejsca swego przyznaczenia. 

Telegraf także nie odznacza się wielkim pośpiechem przynaj- 
mnićj w stosunkach prywatnych. Oprócz zwykłych telegramów, są 
jeszcze karty-telegramy, t. j. karty korespondencyjne, za które płaci 
się tylko drożćj, bo 30 centimów. Karty te są przesyłane w odpo- 
wiednio urządzonych skrzyneczkach przez rury podziemne, za pomocą 
ciśnienia zgęszczonego powietrza, co się wykonywa w siedmiu ku te- 
mu celowi urządzonych zakładach w różnych częściach miasta. Gieł- 
da w sieci komunikacyjnój zajmuje uprzywilejowane miejsce, i pomię- 
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dzy nią a pocztą centralną przez cały dzień kursują w podziemiu po- 
ciągi skrzyneczek po dwóch liniach tam i napowrót co trzy minuty, 
a w nocy co kwadrans. 

Sieć telefoniczna ogarnia prawie wszystkie wielkie zakłady pu- 
bliczne i prywatne, tak iż większa część zamówień i układów handlo- 
wych odbywa się na miejscu, bez wychodzenia z własnego biura. Za 
rozmowę telefonową w biurze pocztowćm płaci się 50 centimów. 


V. Bezpieczeństwo. 


Obrona od ognia znakomicie jest urządzona. Po ulicach są wy- 
stawione tak zwane ostrzegacze (avertisseurs), czyli przyrządy telefo- 
nowe, połączone z koszarami straży ogniowćj. W razie nieszczęścia, 
tłucze się w ostrzegaczu szkło odgradzające i przez telefon zawiada- 
mia się, dokąd ma pomoc przybyć. Po otrzymaniu zawiadomienia, za 
pokręceniem guzika zapalają się w koszarach lampy elektryczne; bu- 
dzi się straż ogniowa, którą śpi w pełnćm ubraniu; oraz za pomocą 
mechanicznego przyrządu zaprzęgają się:konie. W siedmdziesiąt se- 
kund następuje juź pierwszy wyjazd. Od ośmiu do dziewięciu ludzi 
wiezie z sobą na wozie rury do wyrzucenia wody, drabiny i rozmaite 
przyrządy gaszące. Na osobnym wozie wiozą dużą drabinę. W więk- 
szćj liczbie wypadków wystarcza ta pomoc. Jeżeli jednak okazuje się 
ona niedostateczną, zawiadamia się centralne biuro, a stąd już wy- 
chodzą w drodze telegraficznej odpowiednie rozkazy. I z najbliż- 
szych koszar wyjeżdża pompa parowa z nowym pocztem strażaków 
(sapeurs-pompiers). 

Organizacya straży ogniowćj jest wojskowa i zaciąga się z puł- 
ków piecboty, po części przez odkomenderowanie, po części przez do- 
browolne zgłoszenie się. Ze względu na służbę wojskową, znajduje 
się ona pod rozkazami generała-komendanta Paryża; ze względu na 
służbę techniczną, pod kierunkiem prefekta policyi. Utrzymanie je- 
dnak i uregulowanie czynności zależy od zarządu miejskiego. Wie- 
loraka ta zależność jest właściwością urządzeń francuskich i wcale 
nie wpływa na nie korzystnie, ale często staje się powodem, że jedna 
władza przeszkadza drugićj. 

Miasto, które w rzeczywistości jest prawdziwym gospodarzem, 
bardzo wiele zrobiło w ostatnich czasach, ażeby zawód strażacki, któ- 
ry sam przez się wystawia na niebezpieczeństwa i ciężką służbę, oto- 
czyć pewnemi wygodami i dobrobytem. Wystawiło więc nowe do- 
godne koszary, a dawne przebudowało odpowiednio do wymagań hy- 
gienicznych. Koszar jest dwanaście, a w każdych mieści do stupię- 
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dziesięciu ludzi, Życie wcale dobre, Strauss podaje na wyrywek menu 
z jednego dnia. Śniadanie: wołowina po burgundzku, potrawka 
z kartofłami i deser; obiad: zupa mięsna, wołowina, fasolka na winie 
i deser. Tak na śniadanie jak i na obiad daje się po ćwierci litra wi- 


na. W sali jadalnćj wywiesza się menu, zwykle ilustrowane dwoma 
wizerunkami strażaków: świćżo przybyłego do koszar i znajdującego 


się w onych czas dłuższy; pierwszy jest chudy, na którym odzienie 


obwisa, a drugi gruby i tłusty, zmuszony dla ulżenia sobie odpiąć kil- 
ka guzików. 

= Prefektura policyi oblicza, oczywiście w sposób przypuszczalny, 
że w Paryżu jest 400 tysięcy ludności, która albo z charakteru swego, 
albo z zawodu, albo z położenia przedstawia żywioł niebezpieczny dla 


reszty mieszkańców. Do składu jćj wchodzą: przedewszystkióm 


zbrodniarze i przestępcy, zbiegowie, prostytutki ze swemi popleczni- 
kami, żebracy i włóczęgi, a następnie mnóstwo ludzi wykolejonych 
o nieokreślonym zawodzie, którzy — podług pospolitego wyrażenia 
się — żyją psim swędem. Znaczna część tćj ludności mieszka pod 
przybranćm nazwiskiem. Prefektura policyi otrzymuje rocznie od 40 
do 50 tysięcy podań od osób prywatnych po większćj części z prowin- 
cyi, które proszą o wyszukanie zbiegłych synów, córek, krewnych. 
Nadchodzą tóż liczne prośby o wyszukanie dłużników, ale te zostają 


wrzucane do kosza, a nawet policya nie udziela adresów, jeżeli przy- 
' puszcza, że żądającymi są wierzyciele. 


Dla czuwania nad bezpieczeństwem i porządkiem w mieście są 
zorganizowane brygady stróżów pokoju (gardiens de la pada), 
których liczba wraz z inspektorami wynosi 8,000. Oprócz tój policyi, 
która odbywa służbę w uniformie, jest inna jeszcze, która ubiorem nie 
różni się od reszty mieszkańców. Do tćj ostatnićj należą brygady 
czuwające nad hotelami, obyczajami, osobami podejrzanemi i t. d. Na- 
leży tu także służba bezpieczeństwa (le service de la sûreté), 
wsławiona pamiętnikami Vidocq'a i powieściami Gaboriau. 

Wszyscy uwięzieni z jakiegokolwiek powodu, jeżeli po przesłu- 
chaniu nie zostaną przez komisarza policyi uwolnieni, muszą czekać na 
wyrok sędziego śledczego w więzieniu, które jest znane pod nazwą 
Dópót i znajduje się w gmachu Pałacu sprawiedliwości. Więzienie 
to zasłynęło w ostatnich czasach z tego, że z powodu swych niehyge- 
nicznych warunków stawało się jednóm z ognisk, szerzących w Pary- 
żu zarazę tyfusu. Brak dbałości o warunki zdrowotne w tym wy- 
padku tém jaskrawićj się przedstawia, że wielka część czasowych 
więźniów tam zgoła bez żadnćj winy pozostaje, jak np. zabłąkane 
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dzieci, albo obwiniające niejednego poszlaki okazują się następnie 
mylnemi. 

Z więzieniem czasowóm jest połączone biuro antropometryczne, 
w którém zdejmuje się fotografia uwięzionego i odbywają się dokładne 
wymiary jego części ciała. Wykaz ten tożsamości osoby jest tak do- 
kładny, że obecnie prawie każdego recydywistę sędzia śledczy zna 
odrazu pod jego prawdziwóm albo przynajmnićj pierwotnóm nazwi- 
skiem. Twórca metody antropometrycznćj marzy nawet o tém, że 
w przyszłości można będzie wydawać wyroki anonymne, ażeby nie 
hańbić nazwiska, które wiele innych osób niewinnych nosi, i ażeby 
ukaraniem nie zagradzać drogi do poprawy. 

Dépôt przeznaczone jest dla krótkiego pobytu zatrzymanych. Je- 
żeli okaże się, że poszlaki są dosyć ważne, to taki więzień zostaje ode- 
słany do Mazas, które jest właściwie więzieniem prewencyjnćm, cho- 
ciaż znajdują się w nićm także i skazani na krótkie terminy. Każdy 
więzień ma w niém osobną celę i pozostaje przez dzień i noc odoso- 
bniony; tylko w tych wypadkach, kiedy w więźniu objawia się po- 
pęd do samobójstwa, przenoszą go do obszerniejszćj izby, gdzie dosta- 
je towarzysza swój ciężkićj doli. Małych cel jest 1135 i rocznie prze- 
bywa w nich około 14 tysięcy więźniów. Wiktor Hugo, osadzony 
w Mazas na drugi dzićń po zamachu grudniowym, opisał to więzienie 
w lapidarnych wyrazach. Ciężkie w nićm życie i żeby więźnia ochro- 
nić od zabójczego wpływu nudy, zmuszają go do stałćj obowiązkowćj - 
pracy, jak przebićranie ziarna, nanizywanie paciorek, szycie wor- 
ków, robienie kajetów szkolnych i t. p. Mazas jest jeszcze zabytkiem 
surowości dawnćj, która zaczynała juź karać, zanim wyrozumiała 
jeszcze dobrze, czy obwiniony był istotnie winnym. 

Więzienie to straszne i olbrzymie, które ponuro wita przyjeżdża- 
jącego koleją żelazną lyońską, skazane jest na zburzenie. Temuż 
samemu losowi mają uledz smutnćj sławy Grande Roquette i Sainte 
Pélagie. Zyska na tém Paryż nie tylko pod względem estetycznym, 
ale także i pod względem hygienicznym. Roztaczając ponurość doko- 
ła, tamują one drogę powietrzu i światłu i sprzyjają zagnieżdżaniu się 
wszelkiego rodzaju zarazków. Nowe więzienia zostaną wybudowane 
w pewnćj odległości od Paryża, a nowoczesny duch wyrozumiało- 
ści prawdopodobnie nie nada im charakteru bezużytecznego znęca- 
nia się. 

Ci, co mają stawać przed sądem przysięgłych, zostają przenie- 
sieni z Mazas do Conciergerie, które to więzienie znajduje się w gma- 
cbu pałacu sprawiedliwości. Więzienie to ma smutną sławę dziejo- 
wą, sięgającą czasów Ludwika XI i Richelieugo. Część tę histo- 
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ryczną można oglądać co czwartek, za pozwoleniem prefekta. W dzi- 
siejszćm więzieniu przebywało téż wiele głośnych osób: siedzieli 
w nićm Labódoyere i marszałek Ney, książe Ludwik Napoleon Bona- 
parte, Fieschi i Alibaud. 

Skazanych na śmierć odwożą do Grande Roquete, gdzie są dla 
nich przeznaczone osobne cele. Tamże przesiadują chwilowo skazani 
do domów centralnych i recydywiści. 

Na przeciw Grande Roquette, znajduje się Petite Roquette, wię- 
zienie dla występnych chłopców. Niedługo już ono istnićć będzie, po- 
nieważ ma je zastąpić kolonia rolnicza i ogrodnicza na wsi w Mon- 
tesson. ë 

Oprócz wymienionych, są jeszcze wielkie więzienia: La Santé, 
Sainte Pélagie, Saint-Lazare i Dépôt de Nanterre. La Santé jest no- 
wożytne więzienie z uwzględnieniem nowych teoryi kryminalnych. 
W więzieniu Św. Pelagii jest jedno skrzydło, przeznaczone dla skaza- 
nych za przewinienia prasowe. Więzienie Saint Lazare mieści w so- 
bie kobićty, przeważnie prostytutki, odsyłane tam przez policyę bez 
sądu na krótkie terminy. Dépôt de Nanterre w okolicach Paryża 
przeznaczony jest dla żebraków i włóczęgów; jest on po części więzie- 
niem, a po części lazaretem. Jedni pozostają tam przez czas pewny; 
zanim nie zostaną wysłani gdzieindzićj, drudzy zaś z powodu zgrzy- 
białości, ułomności lub kalectwa znajdują tam stały przytułek. 

Więzienia tylko pośrednio wchodzą w zakres gospodarstwa 
miejskiego. 

Trupy znalezione na ulicach lub wyciągnięte z Sekwany zostają 
złożone w tak zwanćj Morgue, budynku w pobliżu kościoła Notre-Da- 
me. Od 1881 r. za inicyatywą d-ra Brouardel'a, ustawiono tam przy- 
rządy zamrażające i rozkład trupów powstrzymuje się obniżeniem ich 
temperatury do 15 stopni poniżćj zera. 

Błąkające sią po ulicach zwierzęta, przeważnie psy, odprowadza- 
ne są do Fourrière. Bićdne psy, jeżeli właściciel ich nie zgłosi się do 
pewnego czasu, zostają wsadzane do klatek, które się wsuwają do że- 
laznćj skrzyni, hermetycznie zamykanćj i ta wypełnia się gazem 
oświetlającym. Śmierć następuje w ciągu pięciu minut. 

Pogrzebami zajmuje się osobny zarząd (Administration des Pom- 
pes funebres), pod nadzorem urzędników miejskich. W 1887 r. zosta- 
ło zbudowane na cmentarzu Père-Lachaise crematorium, dla palenia 
zwłok tych osób, któreby sobie tego życzyły, albo rodzina których 
wybrałaby ten sposób pogrzebu. W 1889 r. spalono zwłok 49, 
w 1890 — 121. Cmentarzami zawiaduje zarząd miejski. 
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VI. Pomoc publiczna. 


Instytucya pomocy publicznćj (Assistance Publique) odpowiada 
w części naszemu Towarzystwu Dobroczynności, z tą jednak różnicą, 
że zakres jćj znacznie jest większy, że ma charakter publiczny i że 
coraz bardzićj zrywa z dawną tradycyą miłosierdzia, lecz się za to 
przejmuje poczuciem obowiązku społecznego. Jest to właśnie usiło- 
waniem rady miejskićj przeobrazić tę instytucyę w nowożytnym kie- 
runku społecznym, a jakkolwiek ze stanowiska prawnego ta ostatnia 
jest niezależną, i udział zarządu miejskiego ograniczony, to jednak 
wpływ onego jest w istocie ogromny, ponieważ prawie połowę na po- 
- krycie jéj budżetu daje z własnój kasy. Na 40 milionów fr. wydatków 
rocznych, gmina miejska płaci 19 milionów 400 tysięcy. 

Instytucya pomocy publicznój ma znaczny majątek, który przed- 
stawiają nie tyle kapitały, ile należące do nićj domy, zakłady i ziemie 
w całój Francyi. Ma ona własną rzeźnię w Villejuif, własny pawilon 
w halach centralnych, ogromną piwnicę w halach winnych, wielką 
i znakomicie urządzoną piekarnię Scipion, własne pralnie, szwalnie 
it. d., wreszcie wielką centralną aptekę z licznemi oddziałami. ` 

Obejrzyjmy ważniejsze zakłady tćj instytucyi. 

W dawnym klasztorze Port-Royal, gdzie było ognisko najgo- 
rętszego jansenizmu, obecnie znajduje się wzorowo urządzony za- 
kład położniczy (La Maternité), a przy nim istnieje szkoła aku- 
szerek. 

Zaufanie do zakładu, w którym życzliwość, troskliwe pielęgno- 
wanie i dyskrecya są panującym charakterem, wzmogło się w osta- 
tnich latach bardzo. Nie tylko niezamężne matki szukają w nim 
przytułku, ale wiele mężatek ubogich, które nie mogą mićć dostatecz- 
nych wygód w domu, odbywają tam swój połóg. Każda z przyjętych 
kobićt ma wyznaczoną sobie pracę, która jest odpowiednią jéj stano- 
wi i siłom. To nie mało przyczynia się do swobody i zdrowia chorych. 
Wiele opuszczających zakład otrzymuje pieluszki dla dziecka i małą 
zapomogę pieniężną. 

Zachowanie się z narodzonemi dziećmi jest określone naukowemi 
wskazówkami. To, co byłoby niemożliwóm dla ludzi średnićj zamo- 
żności nawet, w zakładzie jest zwykłą rzeczą. Tak np. prof. Tarnier 
obmyślił dla przedwcześnie urodzonych lub bardzo wątłych dzieci 
szklane kolóbki, tak zwane couveuses, w których utrzymuje się sta- 
ła temperatura od 30 do 37 stopni. Sposób ten okazał się bardzo do- 
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bry, i niejedno dziecko dzięki mu sformowało się silne, krzepkie, 
zdrowe. 

Wogóle, statystyka wykazuje, że połowa połogów w Paryżu 
odbywa się kosztem pomocy publicznćj. Prócz bowiem zakładu po- 
łożniczego, są w mieście liczne akuszerki, które są obowiązane do da- 
wania bezpłatnój pomocy. 

Dawna siedziba Oratoryanów na ulicy Denfert-Rochereau mieści 
w sobie wielki Zakład opieki nad dziećmi (Zes Enfants- 
Assistós), który ma liczne filie i kolonie w całćj F'rancyi, a nawet kolo- 
lonię rolniczą w Algierze. 

Każda matka, dla którćj niemowlę jest ciężarem, może je oddać 
temu zakładowi. Biuro jest otwarte o każdćj porze dnia i nocy i ści- 
sła zachowuje się tajemnica co do pochodzenia dziecka. Zakład przyj- 
muje rocznie od 3,000 do 4,000 dzieci pod swoją opiekę. Wiele je- 
dnak matek, otrzymawszy pieluszki i zapomogę pieniężną, wstrzy- 
muje się od początkowego swego zamiaru i zachowuje dziecko 
u siebie. 

Przyjęte dziecko zapisuje się do ksiąg i zostaje oddane do 
żłobka (Cróche), obszernćj sali, gdzie je bierze jedna ze znajdują- 
cych się tam mamek, których liczba zwykle do 40 dochodzi. Jeśli 
dziecko jest chore i może zarazić mamkę, to karmi się ono piersią ko- 
zy lub oślicy, stosownie do rozporządzenia lekarza. 

Większa część dzieci wyjeżdża ze swemi mamkami na wieś, 
gdzie osobni urzędnicy miejscowi mają nad niemi nadzór, i pozostaje 
tam do lat trzynastu, chodząc wraz z dziećmi przybranój rodziny do 
szkół miejscowych. Nieraz się zdarza, że przywiązanie wzajemne 
wiąże je węzłem rodzinnym na całe życie. 

W tymże zakładzie znajdują przytułek dzieci, które pozostają 
bez wszelkićj opieki. Połowa z nich, około 4,000 rocznie, albo nie 
ma rodziców, albo została przez nich opuszczona; druga połowa ko- 
rzysta z opieki zakładu, dopóki matka leży w szpitalu lub ojciec pozo- 
staje w więzieniu, lub wogóle rodzice nie upomną się o swoje dziecko, 
Pierwszą połowę zwykle wysyłają w okolice Paryża, do Thiais. 

W liczbie dzieci, nad któremi zakład rozciąga swoją opiekę, jest 
osobna kategorya małych przestępców lub włóczęgów. Dawnićj po- 
licya i prokuratorya odsyłały ich do sądu, gdzie skazywano ich do 
domu poprawy, który zamiast poprawienia najczęścićj rozwijał za- 
twardziałość tylko występną; obecnie, kierując się większą wyrozumia- 
łością, znaczną ich część oddają zakładowi lub jakiemu stowarzyszeniu 
dobroczynnemu. 

Wreszcie sami rodzice, przyciśnięci nędzą lub nie mogąc dać so- 
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bie rady z wadami swego dziecka, oddają je dobrowolnie zakładowi 
albo na zawsze, albo na pewien tylko czas, dopóki nie nastąpi po- 
prawa. 

Dzieci większe zostają przez piętnaście dni na obserwacyi. 
Chodzą tymczasem do szkoły i na gimnastykę i bawią się z innemi 
dziećmi. Jeżeli w ciągu tego czasu nic bardzo złego nie okaże się 
w ich postępowąniu, następuje ostateczne wpisanie ich do ksiąg i prze- 
znaczenie do jednćj z prowincyonalnych kolonii, przemysłowćj lub rol- 
niczój, stosownie do objawiającego się powołania. Dyrektor kolonii, 
do którćj przybywa dziecko, otrzymuje o nićm dla własnego użytku 
szczegółowe sprawozdanie. Pewna część dzieci bywa umieszczana 
uosób prywatnych. Od trzynastego roku rozpoczyna się terminowa- 
nie. Ci, co zostają uczniami w wielkich zakładach przemysłowych, 
mają dwie godziny dziennie, przeznaczone na naukę szkolną. Jedni 
pracują w hutach szklannych w Bar-sur-Seine, Bayel, Nancy, Vierzon; 
drudzy w fabryce fajansów w Choisy-le-Roi; znowu inni wprawiają się 
do ślusarstwa w Sailly-le-Sec, Somme i t. d. Dziewczynki uczą się 
przemysłu jedwabniczego na południu Francyi, wyrobu sztucznych 
kwiatów w Bois-Colombes, fabrykacyi ciast różnych w Vitry i t. d. 
W Villepreux, w departamencie Seine et Oise, znajduje się doskonała 
szkoła ogrodnicza z warsztatami koszykarskiemi, stolarskiemi i ślusar- 
skiemi, także uczniowie ogrodnictwa podczas dni dźdżystych wprawia- 
ją się jeszcze do jednego z tych rzemiosł. Szkoła D'Alemberta w Mon- 
tévrain, w którćj kształcą się drukarze i ebeniści, nabrała wielkićj 
wziętości. Sąi inne jeszcze szkoły. 

Wydalenie z Paryża, zmiana warunków i otoczenia, dobre życie 
ipraca wywierają wpływ bardzo korzystny pod względem moralnym, 
i ogromna większość opuszczonych, zaniedbanych i występnych dzieci 
przeistacza się w uczciwych i pracowitych robotników. Wszakże zda- 
rza się, że dziecko znowu ujawnia występne popędy, i w takim jednak 
wypadku w wyjątkowych tylko razach zarząd wyrzuca je z zakładu 
i wysyła do domu poprawy, zwykle zaś z całą wyrozumiałością stara 
się przeszkodzić dalszemu upadkowi, przenosząc je przytóćm do innćj 
miejscowości, a jeżeli i to nie pomaga, ma własne szkoły poprawcze, 
w których karność jest obostrzona i nadzór ścisły. Taka szkoła po- 
prawcza dla dziewcząt istnieje w Salpetriere, gdzie jest zastosowana 
pewnego rodzaju ortopedya umysłowa w tém mniemaniu, że skłonność 
ku występkom jest przejawem chorobliwym i wymaga odpowiedniego 
leczenia. Wzmacnia się ciało i wola. Każda dziewczynka, co po- 
niedziałku otrzymuje 50 punktów, które przedstawiają centimy. Je- 


żeli popełni co złego, musi oddać pewną ich liczbę. W sobotę punkty © 
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zostają wymienione na centimy, ale tylko w takim razie, jeżeli ich 
liczba nie jest mniejsza od dwudziestu pięciu. Największą karą, wy- 
jątkową, jest zamknięcie do osobnćj celi na dni ośm, wszakże na noc 
dziecko uwolnianćm zostaje. | 

Biura dobroczynności ze swemi domami pomocy 
(maisons de secours) są rozrzucone po całóm mieście. Budżet roczny 
tych biur wynosi 10 milionów franków. Komitet, który zajmuje się 
rozdawnietwem wsparcia, spełnia swoje czynności bezpłatnie i składa 
się z mera i jego pomocników, oraz kilkunastu notablów, mianowanych 
przez prefekta na przedstawienie dyrektora pomocy publicznćj i mero- 
stwa. Przeciwko komitetom tym często podnoszą się skargi i wielu 
jest tego przekonania, że organizacya, wybiórana przez ludność i za 
swoje czynności opłacana, spełniałaby swoje obowiązki z większą su- 
miennością i starannością. Wsparcie wyznacza się, po ściągnięciu 
potrzebnych wiadomości, a to trwa nieraz długo i przyjętóm jest tylko 
w zasadzie, że wszystkie matki, mające niemowlę do karmienia, po- 
winny otrzymać pomoc (secours de Vallaitement) i to najśpieszniejszą. 
Przeszło 6,000 matek rocznie pobićra przez 12 do 15 miesięcy wspar- 
cie miesięczne od 15 do 30 franków, a oprócz tego zostają w domach 
pomocy zaopatrzone w bieliznę, pieluszki, kolóbkę. W domach po- 
mocy udziela się także pomoc lekarska, która obejmuję radę lekarza 
i lekarstwo. Przeszło 6,000 osób rocznie otrzymuje jednorazowe dro- 
bne wsparcie, od 2 do 20 franków, rzadko więcćj. Jest wreszcie nie- 
wielka liczba starców i małych dzieci, na których utrzymanie dopłaca 
się mała miesięczna zapomoga. Liczba wszystkich wspićranych w do- 
mu przez biura dobroczynności dochodzi rocznie do 110,000. 

W południówćj części Paryża, w pobliżu fortyfikacyi, znajduje 
się słynne Bicótre, które niegdyś grozą i przestrachem przejmowało 
ludność. Dzisiaj znacznie się odmienił charakter tego zakładu. 
Odnowione i odświćżone domy z pełnemi zieleni, drzew i kwiatów po- 
dwórzami nie mają w sobie nie ponurego. Mieszczą się w nich trzy 
przytułki: dla starców, dla waryatów i dla dzieci idyotycznych. 
W oddziale starców i ułomnych znajduje się 1750 osób. Nie skarżą 
się oni na życie zakładowe, przeciwnie są dosyć z niego zadowoleni. 
W sypialni bielizna czysta, odzież wprawdzie gruba, lecz mocną i cie- 
pła, jedzenie proste lecz zdrowe, trochę wina, wreszcie dużo swobody 
i powietrza. Kto może i chce pracować, ten w warsztatach zakładu, 
bez wielkiego umęczenia, zarabia od 40 centimów do 1 franka dzien- 
nie. Ochotników do pracy jest zawsze większa liczba, bo każdy chciał- 
by mićć trochę tytoniu lub tabaki, dziennik lub szklaneczkę wina, gdy 
wychodzi na miasto. 


544 ATENEUM, 


Zakład dla dzieci idyotycznych, niedołężnych umysłowo i epilep- 
tycznych jest wzorowo urządzony przez doktora Bourneville'a, który 
sam będąc radcą miejskim, gorliwie popićrał interesy swoich nieszczę- 
śliwych pupilów. Lekarze cudzoziemcy umyślnie przybywają do Bi- 
cêtre, ażeby tam poznać całe urządzenie i umiejętną metodę kształce- 
nia tych istot od natury upośledzonych. Ogródki freblowskie, gimna- 
styka, warsztaty służą ku temu celowi. W postępowaniu z dziećmi 
jest wiele dobrotliwości cierpliwćj. W zakładzie jest 380 chłopców. 
Wielu się wykształca na niezłych rzemieślników. Więcćj rozwinięci 
umysłowo zostają stolarzami i ślusarzami, słabsi — koszykarzami 
i wyplataczami. Podług sprawozdania Bourneville'a, w szwalni pra- 
cuje 80 sparaliżowanych, z których pięciu nauczyło się wcale nieźle 
krawiectwa, a reszta czyni także postępy. Dla zachęcenia do pracy, 
wyznacza się płaca od 10 do 40 centinów tygodniowo, chłopcy pod- 
czas częstych przechadzek kupują sobie łakocie lub zabawki za te pie- 
niądze przez siebie zapracowane. 

W pobliżu Jardin des plantes, tuż obok dworca kolei orleańskićj, 
znajduje się Salpêtrière, rozgłośne wykładami nieodżałowanego Char- 
cot'a, znakomitego profesora chorób nerwowych. Jest to — rzec mo- 
żna — całe miasteczko. Nie sama tylko lecznica w nićm się zdajduje, 
ale dwa tysiące czterysta kobiót starych i ułomnych spędza tam spokoj- 
nie od trosk codziennych ostatnie lata swego życia. Staruszki okazują 
się jeszcze gorliwszemi w pracy od starców w Bicćtre. A pracy jest 
podostatkiem. Olbrzymia kuchnia, która przygotowuje jedzenie dla 
ośmiotysięcznćj prawie ludności całego zakładu, wymaga wiele po- 
moenic do skrobania kartofli, jarzyn, do płukania ich it. d.; w sąsie- 
dnim zaś magazynie centralnym wszystkich szpitalów, szyje się bieli- 
zna i odzież a naprawia się podarta. 

Przytułkiem także dla starców obojga płci jest zakład Yvry, 
niedaleko od Bicćtre położony. Mieści się tam przeszło dwa tysiące 
osób. Tam tóż jest schronisko dla dzieci dotkniętych kalectwem nie- 
uleczalnóm. 

Wreszcie jest jeszcze zakład dla trzystu starców i staruszek na 
wsi w Brćvannes. 

Oprócz tych zakładów, są jeszcze domy, w których się płaci 
rocznie od osoby od 250 do 300 franków. Takim, bardzo poszukiwa- 
nym jest zakład: Petits Ménages, mogący mieścić do 1500 osób. Prze- 
znaczony jest on dla stadeł małżeńskich, które razem liczą 130 lat. 
Przyjmowani są także wdowcy i wdowy, jeżeli przebyli w stanie mał- 
żeńskim 10 lat i mają 60 lat skończonych. Zamiast rocznćj opłaty, 
można odrazu wnieść sumę od 1,200 do 1,800 fr., która daje prawo na 
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dożywotnie utrzymanie. Są jeszcze dwa podobne domy: jeden dla 245 


a drugi 160 pensyonaryuszów. 


Instytucya Sainte- Pórine, położona w pięknym parku, dostarcza 


_ wygody życia dostatniego. Chcąc jednak tam się dostać, starcy mu- 


szą płacić 1,300 fr. rocznie, a nadto jeszcze 500 fr. na oświetlenie, 
opał, odzież i t.d. Mieszka tam pomiędzy innemi osobami generał 
Breański. 

„Pomoce publiczna“ zawiaduje jeszcze ośmiu dobroczynnemi in- 
stytucyami dla starców i ułomnych dzieci, ale te instytucye utrzymują 
się własnemi funduszami, które powstały z prywatnych zapisów. Nie- 
które z tych zakładów mają specyalne przeznaczenie, jak np. istnie- 
jący w Garches w departamencie Seine et Oise, który jest schroniskiem 
dla zestarzałych kowali, ślusarzy i mechaników, albowiem — jak 


powiada zapisodawca Brćsin -— robotnicy tego zawodu dopomo- 


gli mu do zrobienia fortuny. „Fundacya Galignani,* mająca 50 


= łóżek płatnych po 500 franków rocznie i 50 łóżek bezpłatnych, daje 


przytułek księgarzom, drukarzom i artystom lub tćż ich wdowom 


T~ 1 córkom. 


Jakkolwiek liczba zakładów dobroczynnych jest wielka, to je- 


dnak ubóstwo jest jeszcze większe i corocznie ze 200 starców trawio- 


nych nędzą, daremnie czeka na radosną chwilę wejścia do upragnionćj 


_ przystani. 


Szpitale są liczne w Paryżu i przystępne dla wszystkich chorych. 
Wspaniały gmach szpitala Hótel-Dieu, znajdujący się tuż obok ko- 
ścioła Notre-Dame i mający 543 łóżek, kosztował 36 milionów fran- 
ków. Zuajduje się on na wyspie. Z prawćj strony Sekwany położo- 
ne są następujące szpitale. Saint-Antoine (687 łóżek), Beaujon (415), 
Lariboisiere (676), Tenon (805), Bichat (181), Auberviliers (184), 
Andral (100), Saint-Louis (855), Maison de Santć (344), Trousseau 
(463); z lewćj strony Sekwany: Pitié (700), la Charité (480), Necker 
(430), Oochin (343), Laćnnec (608), Broussais (260), Midi, Lourcine, 
Enfants-Malades i jeszcze kilka innych. Wszystkich łóżek dla cho- 
rych ma być około 12,000. Szpitalom francuskim czynią słuszny za- 
rzut, że nie uwzględniają dostatecznie dzisiejszego systemu barako- 


wego, który tak się okazuje korzystnym dla leczenia chorych. 


Lekarze nasi, którzy przybywają do Paryża i zwiedzają tutej- 
sze szpitale, zostają pod wielu względami rozczarowani i przyznają 
wyższość szpitalom berlińskim i wiedeńskim. Trzeba wszakże i to 
dodać, że w ostatnich czasach poczyniono wielkie ulepszenia. Rada 
miejska wypracowała nawet projekt, radykalne reformy zaprowa- 
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dzający, ale z powodu wielkich kosztów musiano cofnąć się przed jego 
wykonaniem i tylko przy bramie Aubervilliers tuż przy samych forty- 
fikacyach urządzono szpital barakowy dla chorych na ospę, odrę 
i szkarlatynę. Szpitale paryskie służą tćż jako kliniki dla uczniów 
wydziału lekarskiego. Niektórych chorych, zwłaszcza dzieci, pomoc 
publiczna wysyła do szpitali wiejskich i nadmorskich. 

Dla obłąkanych istnieją osobne zakłady: Sainte-A nne na 976 
osób, Salpetriere wraz z lecznicą chorób nerwowych; na krańcu mia- 
sta: Biećtrei Villejuif, najnowszy zakład na 1,200 osób; w znacznój 
odległości od miasta: Ville-Evrard (1,260 osób) i Vaucluse (910). 
W tej ostatnićj miejscowości przy zakładzie obłąkanych znajduje się 
kolonia, złożona z dzieci, których umysł nie jest w stanie normalnym. 
Więcćj niż trzecią część tych dzieci, ujętych na złodziejstwie, podpa- 
laniu lub usiłowaniu morderstwa, trzymano poprzednio w domu popra- 
wy, ale następnie przekonano się o nienormalnym stanie ich umysłu i od- 
dano je do kolonii umysłowo chorych. Tam odpowiednie leczenie 
i umiejętne postępowanie sprowadzają bardzo często zupełną odmianę 
w usposobieniu chorego. „Dawniejszy potworek — powiada dr. Le- 
grain — staje się z dnia na dzień łagodniejszym, coraz łatwićj nim 
kierować i chęć czyniepia dobrze w nim się rozwija. Przemiana by- 
wa tak zupełna i szybka, iż niekiedy nie chce się wierzyć, ażeby nade- 


Y 


słane wiadomości były istotnie prawdziwe. Jeden z moich młodych 


chorych, który kradł i usiłował był młodszą swoją siostrę zadusić, tak 
się zmienił w swojóćm postępowaniu, że zapomiałem zupełnie o jego 
występnych uczynkach i dopiéro przeglądając papićry, dotyczące jego 
osoby, przypomniałem to wszystko.* 

Niedaleko od lasku Wenseńskiego w Charenton jest wielki, na- 
rodowy zakład dla obłąkanych, utrzymywany przez państwo. 

Dla ślepych i głuchoniemych są wzorowo urządzone zakłady, 
utrzymywane przez państwo. O tych zakładach jako państwowych 
wspominam tylko. 

Dla rekonwalescentów, potrzebujących pewnego wypoczynku 
i nie mogących odrazu zająć się pracą zarobkową, istnieje piękny za- 
kład w lasku Vincennes. W nim odzyskuje swe siły przeszło 
8,000 mężczyzn, przepędzając przez trzy tygodnie swój czas na świe- 
żém powietrzu i bez troski o jutro. Przy opuszczaniu zakładu udziela 
się niektórym mała zapomoga pieniężna, nie więcćj nad 25 franków, 
albo z fundacyi pani Laborie, albo z fundacyi Monthyon'a. Jeżeli 
opuszczający zakład nie ma ani rodziny, ani mieszkania, to może prze- 
- być jeszcze trzy dni w domu, należącym do zakładu i znajdującym się 
na ulicy Cherenton. Mając tam zapewnione mieszkanie i jedzenie na 
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trzy dni, zajmuje się z swobodniejszą myślą wyszukaniem sobie płatnego 
zatrudnienia. Do zakładu Vincennes należy także Dom bezżen- 
nych (Maison des célibataires) na ulicy Rondelet, w którym można aż 
do znalezienia pracy umieścić się za opłatą 5 do 6 franków na dwa 
tygodnie. 

Dla kobićt EA do zdrowia i tych, co odbyły połóg, jest 
wspaniały gmach w uroczćj wiejskićj okolicy nad Sekwaną. Ubogie, 
opuszczając zakład, otrzymują małą zapomogę pieniężną i udają się do 
schroniska pracy na ulicy Fessart. 

Wdowa głośnego Ledru-Rollina zapisała gminie miejskićj Pary- 
ża wspaniałą posiadłość w Fontenay-aux-Roses, pod samém miastem. 
Gmina miejska zbudowała tam zakład dla położnic,-które nie mogą 
jeszcze pracować. W pysznym jego ogrodzie przepędzają one wraz 
z niemowlętami swemi całe dni, jeżeli pogoda na to pozwala. Pozo- 
stają w zakładzie od dwóch do trzech tygodni. 

W pobliżu zakładu Vincennes zostało w październiku 1888 r. 
otwarte schronisko dla okaleczonych, powstałe głównie z za- 


pisu Vacassy'ego, który na ten cel przeznaczył 1,200,000 franków. 


Rada miejska wyznacza także dosyć znaczne wsparcie pieniężne 
dla żłobków, w których pozostają małe dzieci pod dozorem piastu- 
nek, kiedy matki w fabrykach lub zakładach przemysłowo-handlo- 
wych zarabiają na kawałek chleba. Żłobków takich jest w mieście 
44, a na przedmieścich 28; liczba dzieci, znajdujących w nich opiekę, 
przenosi 6,300. Utrzymanie dzienne dziecka kosztuje przeciętnie 96 
centimów, matki zaś płacą od 10 do 20 centimów, a mogą być nawet 
zupełnie uwolnione od tćj opłaty. 

Oprócz zakładów dobroczynnych, wspieranych przez gminę miej- 
ską, otworzyła ona sama w ostatnich czasach kilka przytułków, któ- 
remi zarządza i które utrzymuje. 

Bardzo pożytecznym jest Dom roboty dla kobićt, otwarty 
w 1892r. Daje on przytułek i życie niemającym zatrudnienia ubo- 
gim kobićtom wzamian za pracę, jaką im wyznacza, w przeciągu trzech 
miesięcy. Szycie bielizny, reparacya odzieży i pranie dla licznych za- 
kładów dobroczyunych — oto najważniejsze rodzaje zajęcia. Mając 
na względzie, że wspićrana przezeń robotnica potrzebuje znaleść stałą 
pracę, zakład pozwala jéj wychodzić codziennie na kilka godzin do 
miasta. Strauss przytacza statystykę z jednego miesiąca. W zakła- 
dzie było kobiét 167 i dzieci małych wraz z niemi przyjętych 84. Z tćj 
liczby 69 kobićt znalazło stałe zatrudnienie, 25 odesłano do szpitałów, 
30 przeniesiono do zakładu położniczego (Maternité), 30 odeszło z wła- - 
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snćj woli, 6 przyjęto do zakładu rekonwalescentek w Vćsinet, a 17 
odesłano do gmin, z których były rodem. Dla dzieci urządzony jest 
w zakładzie żłobek. 

W 1878 r. rada miejska otworzyła trzy przytułki nocne 
dla mężczyzn i trzy takież dla kobićt, razem 584 łóżek i 50 kolóbek 
dziecinnych. Ale okazało się rychło, że na potrzeby Paryża to za- 
mało. Zbadawszy więc londyńskie zakłady tego rodzaju, otworzyła 
dwa nowe przytułki, każdy na dwieście osób: pierwszy w styczniu 
1887 r., drugi w maju 1889r. Zasługują one na najwyższe uznanie. 
O siódmćj wieczorem otwióra się brama. Każdy, wylegitymowawszy 
się dostatecznie przez okazanie jakiegokolwiek dokumentu, idzie prze- 
dewszystkićm do łaźni, gdzie odbićrają mu odzienie i bieliznę, która 
w odpowiednich piecach ulega dezynfekcyi. Wymywszy się w łaźni 
mydłem fenikowóm lub kreozotowóm, dostaje koszulę, spodnie i ka- 
ftan zakładowe. U okienka kuchni bierze kawał chleba (350 gramów) 
i miskę zupy. Posiliwszy się, idzie do sypialni, gdzie dla każdego 
jest łóżko i pościel, która codziennie poddaje się dezynfekcyi. Zrana, 
od godziny 5 do 6 wszyscy wstają, myją się, otrzymują napowrót wła- 
sną bieliznę i odzież a zjadłszy nowy kawałek chleba, wychodzą z za- 
kładn. Administracya ma skład bielizny, odzieży i obuwia z darów 
prywatnych i obdziela niemi najbardzićj potrzebujących. Kto chce 
wysłać list do rodziny z prośbą o pomoc, otrzymuje markę pocztową 
bezpłatnie. Niektórym zakład daje małe pieniężne wsparcie. Zda- 
rza się, że administracya jest w możności dać temu lub owemu jakie 
stałe zatrudnienie, a zawsze ułatwia wyjazd do miejsc rodzinnych. 
Zakład daje przytułek jednćj osobie w ciągu trzech nocy tylko z ko- 
lei, a najwięcćj czterech. W ciągu 6 lat korzystało z noclegów 
236,414 osób. W schronisku położonóm w jednym z najuboższych 
cyrkułów, na ulicy jakby na żart nazwanćj Chateau des rentiers, 
w ciągu jednego roku przewinęło się 18913 osób, prawie wszystko 
Francuzów (17998), trochę było Belgów (376), Szwajcarów (210), 
Niemców (121) i t. d. 

Starcy i ułomni, jeżeli nie byli karani sądownie, zostają odsyłani 
do Maison de retraite w Villerts-Cotterets. Było to dawnićj więzie- 
nie dla żebraków i włóczęgów. Dzisiaj 1000 mężczyzn i 500 kobićt 
doznaje tam uspokojenia, wydobywszy się ze strasznych uścisków 
nędzy. 

Zasada wspierania przez dostarczanie pracy staje się podstawą 
nowoczesnego kierunku dobroczynności. Ku temu celowi coraz nowe 
zostają otwierane warsztaty w rozmaitych cyrkułach miasta. Ludzie 
dobroczynni kupują pewną liczbę biletów, które dają proszącym 
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o wsparcie. Na bilecie wypisany jest adres warsztatu, który z wy- 
jątkiem niedzieli i dni świątecznych, jest otwarty od godziny 8-ćj zra- 
na do godziny 8-6j wieczorem. Przybyły otrzymuje zatrudnienie 
w warsztacie aż do wynalezienia stałćj i odpowiednićj sobie pracy. 
Zamiast płacy pieniężnćj, dają się mu kwity na śniadanie, obiad i no- 
cleg w jednćj z sąsiednich tańszych oberży. 

Bardzo liczne domy zastawnicze w Paryżu bronią skutecz- 
nie ludność od wyzyskiwania lichwiarzy, których wprawdzie nie brak 
w mieście, ale którzy czyhają głównie na tych, co nie mogą wykupić 
zastawionych rzeczy i odkupują od nich kwity zastawnicze albo je bio- 
rą w zastaw za drobną pożyczkę, 

I ciekawa rzecz, że pierwsze zakłady zastawnicze nie dla ubo- 
gićj ludności lecz dla szlachty były przeznaczone. W zastaw brano 
prawie wyłącznie rzeczy kosztowne. W księgach zastawniczych 
z XVIII stul. pełno nazwisk arystokratycznych. I pierwsze domy 
założono w cyrkułach, gdzie mieszkała bogata szlachta, w pobliżu 
rezydencyi królewskich. 

Właściwie jest tylko jeden zakład zastawniczy (Mont-de-pzćtó), 
który ma trzy domy pomocnicze i 19 kantorów cyrkułowych. Otwar- 
te są one przez dzień cały do godziny 8-éj wieczorem. Wszystko się 
bierze w zastaw, co może mićć jakąkolwiek wartość i nie ulega 
szybkiemu zepsuciu. Pomiędzy zastawionemi rzeczami najwięcćj 
zćgarków, łańcuszków, pierścionków i innych kosztowności; nastę- 
pnie odzież męska i żeńska, bielizna, srebra, płótno i materye; da- 
léj pościel, noże i widelce, zógary, materace, firanki; wreszcie książ- 
ki, obrazy, lornetki (około 8,000), dywany, parasole it. d. Składy 
na te rzeczy są ogromne i doskonale urządzone, tak, że odszukanie 
jest łatwe i nie ma prawie wypadku, ażeby jaki zastaw zaginął. Ma- 
terace i pościel ulegają w odpowiednio urządzonych piecach dezyn- 
fekcyi. 

Pożyczki dochodzą od jednego franka do czterech cyfr, t.j. ty- 
siąca. Na pożyczkę małą, do kilkunastu franków, nie żąda się żadne- 
go dokumentu tożsamości osoby. Im większa pożyczka, tém więcćj 
ostrożności w jéj wydaniu. To tćż złodzieje rzadko zastawiają skra- 
dzione rzeczy. Na 350 tysięcy zćgarków, które w ciągu roku w prze- 
ciętnćj tćj liczbie zostają oddane, zaledwie 255 okazuje się pochodze- 
nia złodziejskiego. 

Kwit wystawia się na rok jeden, ale po upływie tego czasu mo- 
żna, opłaciwszy procent, odnowić takowy i takie odnowienie trwa nie- 
raz całe dziesiątki lat. 

Mechanizm finansowy zakładu jest bardzo prosty. Jedną rę- 
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ką sam pożycza a drugą daje pożyczki. Na podstawie dekretu, wy- 
danego w Moskwie przez Napoleona I, Komedya Francuska skła- 
da swe dwa miliony w kasie zakładu. Mont-de-pićtć rocznie płaci 
od 2 do 8 procentów od 50 milionów pożyczonych. Obrót jego rocz- 
nie wynosi 200 milionów. Ci, co biorą w zakładzie pożyczki, płacą 
rocznie do 100, wliczając w to i podatek nałożony. Pożyczki do 
25 franków nie przynoszą zakładowi żadnego dochodu, ale następnie 
im wyższa pożyczka, tém większy zysk daje. Zamożniejsi płacą za 
uboższych. 

Zarząd miejski, który wziera z urzędu w czynności zakładu, 
przychodzi podczas mrozów zimowych w pomoc ludności ubogićj, prze- 
znaczając pewną kwotę na wykupienie pościeli i ciepłćj odzieży. 
W 1871 r. komitet angielski doręczył zakładowi 20,000 franków 
z tóm, ażeby robotnikom zostały oddane narzędzia do pracy potrzebne 
a podczas wojny zastawione. 


VII. Szkoły. 


W żadnym z działów gospodarstwa miejskiego nie okazała się 
tak wielką, gorliwą i skuteczną działalność rady miejskićj jak w szkol- 
nictwie. Zrozumiała ona dobrze, że rozszerzenie oświaty w ludności, 
to podniesienie jój także moralne i społeczne. Budżet szkolny jest 
w odwrotnym stosunku do budżetu więziennego. John Lubbock przy- 
pisuje ogromnemu wzrostowi szkół i czytelni zmniejszenie się liczby 
więzionych w Anglii od 1877 r. Kiedy w tym roku uwięziono 20,800 
ludzi, to w bieżącym roku tylko 13,000, a tymczasem, biorąc na uwagę 
wzrost ludności, należałoby się spodziewać, że dojdzie ta liczba do 
28,000, a więc można powiedzićć — zmniejszyła się ona prawie o dwa 
razy. Ze względu na młodych przestępców, liczby jeszcze większy 
wykazują postęp. W 1856 r. uwięziono 14,000, w 1866 — 10,000, 
w 1876 — 6,000, a w ostatnim 5,600. Skazanych do ciężkich robót 
1860—1864 r. liczono przeciętnie 2,800, a w r. zeszłym 729, to jest 
czwarta część poprzednićj liczby, chociaż ludność wzrosła wyżćj niż 
o trzecią część, Że zachodzi ścisły związek pomiędzy ciemnotą umy- 
słową i zbrodnią, świadczy ta okoliczność, że na ogólną liczbę wię- 
źniów w Anglii tylko 5,000 umić czytać i pisać, a zaledwie 250 można 
nazwać ludźmi wykształconymi). Z tegorocznego sprawozdania mi- 


1) Revue Internationale de Sociologie, 1893, Nr. 2, artykuł Lubbock'a: Le 
role social de l'instruction populaire str. 149 i 150. 
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nistra sprawiedliwości, które jednak obejmuje liczby z 1889 r., wi- 
dzimy, że i we Franzyi zbrodniczość się zmniejsza. Stawionych przed 
sąd przysięgłych było w 1886 — 3,252, w 1887 r. liczba spada do 
3,164, w 1888 do 3,126, a wreszcie w 1889 wynosiła tylko 2,950; więc 
w ciągu trzech lat wszystkiego widzimy zmniejszenie o dziesiątą część 
przeszło. Liczba popełnionych morderstw w tym czasie spadła z 399 
na 349. Zapewne i to przypisać należy wpływowi tćj ustawy z 1881 r., 
która elementarną naukę uczyniła powszechną, obowiązującą i bez- 
płatną. 

Rada miejska, jeszcze przed ogłoszeniem tćj ustawy, gorliwie 
się zajmowała sprawą szkolnictwa i pomimo to, musiała ogromnie po- 
większyć swoją czynność i wydatki, chcąc ażeby wydana ustawa nale- 
życie wykonywaną była. Wprawdzie na mocy ustawy z dnia 19 
lipca 1889 r. państwo przyjęło na siebie utrzymywanie szkół gmin- 
nych, to wszakże w Paryżu ogranicza swoją rolę na ściąganiu tylko 
podatku, a zebrane pieniądze oddaje gminie miejskićj, która do téj 
sumy dokłada jeszcze wiele milionów z innych źródeł czerpanych. 


= Przedewszystkićm liczba istniejących gmachów szkolnych okazała się 
" zamała, a przytóćm były ciasne, źle oświetlane, jeszcze gorzćj przewie- 


trzane, z małemi podwórzami. Należało więc nowe gmachy pobu- 
dować i dawne przerabiać, Pomimo tego, że bardzo wiele w tym 
względzie zrobiono, jest jeszcze czasowych budynków z drzewa 26 
dla szkółek męskich i 23 dla żeńskich. Następnie trzeba było powię- 
kszyć znacznie liczbę nauczycieli i nauczycielek, dać im odpowiednie 
środki do życia i natchnąć ich myślą ważności wykonywanego zawo- 
du. Iw tym względzie zrobiono bardzo wiele. Pomiędzy ludnością 
i szkołą zapanowały życzliwe stosunki. 

Pierwszym stopniem nauczania początkowego jest szkoła ma- 
cierzyńska, która raczćj jest schroniskiem, w któróm dzieci ma- 
jące od 2 do 6 lat, przepędzają dzień prawie cały, przeplatając naukę, 
zabawą, a raczéj odwrotnie. Sama nauka połączona jest ze śpićwka- 
ki i lekcya nie powinna trwać dłużćj nad pół godziny. Dzieci większą 
część czasu przepędzają w ogródku, albo w obszernćj izbie a raczćj 
szopie, zimową porą opalanćj. Zabawą i nauką kierują kobićty po- 
sługując się metodą Froebla, aczkolwiek nie czynią tego niewolniczo, 
lecz z uwzględnieniem właściwości charakteru narodowego. Chłop- 
czyki i dziewczynki podzielone są, odpowiednio do swego wieku na 
grupy, ażeby można było zastosować stopniowość w kształceniu dzie- 
cka. Nauka obejmuje czytanie, pisanie, rachunki, opowiadania 
z dziejów ojczystych i rozmaite wiadomości pożyteczne w życiu co- 
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dziennóm. Większa część dzieci jada śniadanie (o godzinie 12-tćj) 
w szkole, przynosząc z sobą w koszyku kawałek chleba, trochę wina 
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i czasem deser. Zupy ciepłćj, kawałeczka mięsa i jarzyny dostarcza f: 


kuchnia szkolna za opłatą 10 centimów (około 8 groszy). Dzieci ubo- 
gie nic nie płacą i dostają nadto kawał chleba, a ponieważ wypłata 
odbywa się znaczkami metalowemi, które trzeba kupić w kasie szkol- 
néj, więc ani dzieci, ani osoby, zajmujące się rozdzielaniem jedzenia, 
nie wiedzą, kto właściwie jada za własne a kto za szkolne pieniądze. 
Czyni się to umyślnie, ażeby nie naruszać poczucia równości koleżeń- 
skiej. Każda szkoła ma własną kasę, którćj dochód stanowią dary, 
składki, koncerty, loterye i t. p. 


Jako przejściowe od macierzyńskićj do zwykłćj gminnćj, są 


szkoły dziecinne (écoles enfantines), kierowane także przez nau- 


czycielki, Jest ich wszystkiego 16. 

Właściwą szkołą elementarną jest początkowa (école pri- 
madre) niższa, osobna dla chłopców i osobna dla dziewcząt. Uczęsz- 
czanie do nićj jest obowiązkowćm od 6 do 12 lat. 


Szkoła ta w ostatnich czasach uległa i zewnętrznie i wewnętrz- 
nie wielkiemu przeobrażeniu. Gdyby cudzoziemiec—powiada Strauss— 
po 30 latach niebytności, przybył do Paryża, to byłby zadziwiony 
ogromną zmianą, jaka w nićj zaszła. Zamiast dawnćj szkoły, ponu- 
"rćj, chłodnćj, ciemnćj, do którćj przychodziła dziatwa tylko licho 
odziana, w którćj był tylko jeden nauczyciel — teraz ujrzałby on 
wspaniałe gmachy pełne powietrza i światła, wygodnie umeblowane, 
z salami i podwórzami krytemi dla zabaw, z licznym personelem nau- 
czycielskim. Dzieci w podartćj odzieży nie ujrzysz, bo jeżeli rodzice 
nie są w stanie ubrać ich przyzwoicie, kasa szkolna przychodzi im 
w pomoc. 

Nauka szkolna ma na celu dać uczniowi to, co jest najpotrze- 
bniejszego w życiu, a więc przedewszystkićm dobrą znajomość języka 
ojczystego, rachunki, główne wiadomości z geografii i historyi, prze- 
ważnie ojczystćj, początki wiedzy we wszystkich jéj gałęziach, np. 
anatomii i fizyologii, a przytóm rodzaj katechizmu moralności i obo- 
wiązków obywatelskich. Uczą także rysunków i śpiewów chóralnych. 
Od 1880 i 1882 r. zaprowadzono w szkołach tak męskich jak żeńskich 
naukę gimnastyki, a następnie pracę ręczną w warsztatach. Chłopcy 
wprawiają się do obrabiania drzewa i żelaza; dziewczęta zajmują 
się szyciem, a sporządzone przez nie pielnszki i koszulki odsyłane 
są do żłobków i wolno im się w godzinach pracy warsztatowej 
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zajmować naprawianiem własnéj lub swoich braciszków bielizny 
i odzieży. 

Starając się o rozwinięcie umysłu i dostarczenie wiedzy, szkoła 
troskliwie baczy na warunki zdrowia i rozwój sił cielesnych. Nauka 
nie powinna ani przeciążać, ani nudzić. Pomiędzy godzinami klaso- 
wemi są znaczne przerwy, w których wolno uczniom biegać po po- 
dwórzu i bawić się. Praca umysłowa przeplata się śpićwami, gimna- 
styką, pracą ręczną w warsztatach. Oprócz niedzieli, czwartek jest 
jeszcze wolny od szkoły. l 

Wszyscy uczniowie otrzymują potrzebne książki, kajety, pióra, 
ołówki i t. d. bezpłatnie. Wiele uczniów i uczennic jada śniadanie 
w szkole. Wolno, po ukończonych lekcyach (o 4-éj godzinie), pozo- 
stawać w gmachu szkolnym aż do powrotu rodziców z roboty i albo 
bawić się na podwórzu, albo w klasie przygotować zadaną lekcyę 
na dzień następny. Jeden z nauczycieli pozostaje dla nadzoru tych 
dzieci. 

Kasa szkolna corocznie wysyła chorowite lub słabe dzieci 
podczas miesięcy wakacyjnych na wieś do kolonii szkolnych, które 
są urządzone w rozmaitych miejscowościach Francyi, zalecających się 
swą zdrowotnością. 

Ci, którzy po ukończeniu szkoły początkowćj, chcieliby ugrun- 
tować i powiększyć nabyte wiadomości, mają liczne kursy uzupeł- 
niające, w których uczą matematyki, fizyki, nauk przyrodni- 
czych, rysunków, śpiewu, rachunkowości. Uczniowie wprawiają 
się przytóm w ćwiczeniach gimnastycznych i w pracy warszta- 
towej. 

W r.1883-im obok kursów uzupełniających zorganizowano dla 
dziewcząt klasy gospodarstwa domowego (classes mena- 
gères), w których uczą, jak należy utrzymywać mieszkanie pod wzglę- 
dem hygienicznym, jaki rodzaj opału i oświetlenia jest najkorzystniej- 
szy, jaki sposób żywienia najlepićj odpowiada swemu celowii t. p. 
Dziewczęta pod przewodnictwem doświadczonćj nauczycielki wpra- 
wiają się do gospodarstwa domowego, po kolei chodząc na rynek 
dla zakupienia żywności, gotując jedzenie, piorąc bieliznę, prasu- 
jacit. d. 

Ten sam cel, co i kursy uzupełniające, ma także i szkoła po- 
czątkowa wyższa (école primaire supérieure). Ma ona tylko 
szerszy i więcćj określony program. Po dwuletnićj w nićj nauce, 
uczniowie zostają podzieleni na dwa oddziały: handlowy i przemysło- 
wy. Rachunkowość, języki obce (angielski, niemiecki, włoski i hisz- 
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pański) i geografia kupiecka stanowią główne przedmioty w pierw- 
szym; matematyka, fizyka i chemia—w drugim. Uczniowie pozostają 
w tych oddziałach rok albo dwa. 

W Paryżu dla chłopców jest pięć takich szkół: Turgot'a, Col- 
bert'a, Lavoisier'a, Arago i Jana Baptysty Say'a w Auteuil. Wszyst- 
kie te szkoły mają obszerne sale i dobrze urządzone pracownie i war- 
sztaty. Rada miejska, wyprzedzając prawo, w r. 1882 zniosła w nich 
opłatę za naukę, a chcąc, ażeby i ubodzy uczniowie mogli z nićj ko- 
rzystać, ustanowiła stypendya roczne po 300, 400 i 500 fr., wypłaca- 
jąc całe lub dzieląc na połowę, stosownie do mniejszćj lub większej 
zamożności rodziców. Szkoła J. B. Say'a, położona w pięknym par- 
ku, z widokiem na Saint-Cloud, ma 300 uczniów mieszkających w za- 
kładzie; 200 jadających tam śniadanie i obiad i 200 tak zwanych 
eksternów, t.j. przychodzących tylko na naukę. Wszyscy wnoszą 
opłatę, aczkolwiek eksterni bywają często od nićj uwalniani. Do 
pensyonatu przyjmują chłopców od 8 do 9 lat, a kurs szkolny obejmu- 
je i część wykładów niższćj szkoły i całą wyższą. 

Dla dziewcząt istnieją dwie takie wyższe szkoły, —jedna z nich 
nosi nazwę Zofii Germain, słynnćj matematyczki. Program tych 
szkół jest podobny do programu szkół męskich, z uwzględnieniem za- 
jęć kobiecych, jak np. szycia, wyrobu sztucznych kwiatów i t. d. Jed- 
na mieści 3850, a druga 450 uczennic. 

Szkoły zawodowe powinny zastąpić terminatorstwo, które nie 
odpowiada ani nowoczesnym pojęciom o nauce, ani nowoczesnemu 
ustrojowi samćj produkcyi. Bardzo niedawne zaprowadzenie pracy 
warsztatowćj do szkół gminnych jest ważnym krokiem w tym wzglę- 
dzie. Wyrabia to zręczność i daje wprawę, ale każdy zawód wyma- 
ga jeszcze specyalnćj umiejętności, Temu zaradzić może tylko szko- 
ła zawodowa. Ważną i ciekawą próbę tego rodzaju przedstawia 
szkoła Diderot'a, założona przez gminę miejską wr. 1878-im 
w części miasta robotniczój na bulwarze Villette. Kurs jest trzylet- 
ni, i mieści ona 800 chłopców. Praca warsztatowa zajmuje większą 
część dnia, i dwie tylko godziny dziennie przepędzają uczniowie 
w klasach, a w ostatnim roku tylko jedną. Przez pierwsze cztery 
miesiące trwa tak zwane motylkowanie (papillonnage), t.j. uczeń 
wciąż zmienia zajęcia i od hebla przechodzi do pilnika, a od pilnika 
do młota kowalskiego i t. d. Wreszcie, stosownie do skłonności, 
uzdolnienia i siły, wybiera sobie zawód, a wówczas praca warsztato- 
wa coraz bardzićj koncentruje się ku jednćj specyalnćj jakićj czynno- 
ści. Diderotowie — tak nazywają tych uczniów w mieście — zwykle 
bywają bardzo zdolnymi robotnikami, 
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W r. 1873 dyrektor szkoły gminnćj na ulicy Tournefort, Lau- 
bier, zwolennik zasad wychowawczych Jana J. Rousseau, sam przy- 
tém zamiłowany w pracy ręcznćj, urządził w szkole warsztat i ucz- 
niom, którzy uczyli się dobrze, pozwalał przychodzić we czwartek, 
dzień wolny od nauki, i wspólnie z nim pracować. Uczniom to bar- 
dzo się podobało, i uważali to za wielką nagrodę, kiedy otrzymywali 
pozwolenie przychodzenia do warsztatu. Dowiedziawszy się o tém, 
Salicis, człowiek światły i zamożny, pośpieszył ze swoją pomocą Lau- 
bier'owi. Po jego śmierci gmina miejska przyjęła wszystkie wydatki 
na siebie i płaci rocznie 18,000 franków wyłącznie na same warszta- 
ty. Szkoła na ulicy Tournefort przedstawia typ wyjątkowy: 
w nićj nauka szkolna jest połączona z nauką zawodową. Chłopcy 
uczą się, stosownie do upodobania, albo introligatorstwa, albo rzeź- 
biarstwa, albo tokarstwa, albo stolarstwa i ślusarstwa. Mogą się 
uczyć i kilku zawodów jednocześnie. 

Nauka rysunków, bardzo ważna w rzemiosłach, nietylko wcho- 
dzi w program szkół gminnych, ale nadto została ułatwiona dla doro- 
słych przez urządzenie odpowiednich kursów wieczornych, któ- 
re są bardzo licznie odwiedzane. Istnieje przytóm specyalna szko- 
ła rysunkowa o trzechletnim kursie. Szkoła Bernarda 
Palissy ma na celu nadać industryi charakter artystyczny. Sz ko- 
ła fizyki i chemii przemysłowćj, kierowana przez znako- 
mitego chemika Schutzenbergera, ma kurs trzechletni. Przez trzy 
półrocza uczniowie mają wspólne lekcye; następnie fizycy oddzielają 
się od chemików i pracują oddzielnie. Co roku przyjmuje się do szko- 
ły tylko 30 uczniów. Rada miejska, otwierając tę szkołę, przezna- 
czyła ją głównie dla Paryżan i wyznacza im miesięcznie po 50 fr. na 
utrzymanie. Na przedmieściu Sainte-Antoine została w r. 1886-ym 
otwaria szkoła Boulle, w którćj uczniowie przez cztery lata 
kształcą się w zawodach: stolarskim, tapicerskim, rzeźbiarskim i to- 
kąrskim. Ażeby ułatwić ubogim chłopcom kształcenie się w téj szko- 
le, urządzona jest w zakładzie kuchnia, która daje im śniadanie 
i podwieczorek. W r. 1892-im rada miejska wydała na tę kuchnię 
30,000 franków. Szkoła Estienne przysposabia robotników, 
którzy w rozmaity sposób składają się na materyalne wytworzenie 
książki. Obejmuje ona: drukarstwo, introligatorstwo, litografię, 
drzeworytnictwo i fotografię. Szkoła mieści 300 uczniów, którzy 
pracują w warsztatach od 8 godziny zrana do 6 wieczorem, z przer- 
wami na śniadanie i podwieczorek, 

Dla dziewcząt istnieje w Paryżu sześć szkół zawodowych. Przed 
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południem odbywa się nauka teoretyczna (rachunkowość, rysunki, nauka 
kroju, nauka jednego z obcych języków i t. d.) w klasach; po południa 
praca praktyczna w warsztatach, których jest dwanaście w szkole na 
ulicy Fondary. Kształcą się tu przyszłe: szwaczki, praczki, hafciar- 
ki, kwiaciarki, kapeluszniczki i t. d. Liczba uczennic w tćj szkole 
wynosi 217. W szkole na ulicy Bossuet są dwa oddziały: w jednym 
robią gorsety, kapelusze, suknie it. d., w drugim malują na por- 
celanie, jedwabiu, wachlarze, ekrany i t. d. i zajmują się cera- 
miką. W pierwszym oddziale jest znacznie więcćj uczennic, niż 
w drugim. W podobnyż sposób co i poprzednie, są urządzone i czte- 
ry inne szkoły. 

Miasto własnym kosztem utrzymuje dwa kolegia, rodzaj na- 
szych gimnazyów, z nich Chaptal co do swego programu jest jakby 
dalszym ciągiem szkoły wyższćj, Rollin zaś nie różni się od państwo- 
wych liceów, których w Paryżu jest jedónaście, a dla dziewcząt 
cztery. W kolegium Chaptal na 1,200 uczniów, 500 pobiera więk- 
sze lub mniejsze stypendya od gminy miejskićj. Dwa nowe licea 
męskie, Buffon i Voltaire, stanęły wspólnym kosztem miasta 
i państwa. 

W ostatnich czasach zwrócono wielką uwagę na rozwój sił cie- 
lesnych młodzieży szkolnćj. W tym celu Paschal Grousset, popie- 
rany przez władze uniwersyteckie i zarząd miejski, zorganizował ligę, 
która upowszechnia pomiędzy młodzieżą szkolną zamiłowanie do 
gier wyrabiających siłę, pomiedsy któremi najważniejsze miejsce zaj- 
muje gra w piłkę. 

Rada miejska w ostatnićm dwudziestoleciu bardzo wiele zrobiła 
nietylko dla podniesienia szkolnictwa, ale i dla rozszerzenia wiedzy 
i oświaty pomiędzy ludnością paryską. Po wystawie powszechnej. 
w r. 1889 objęła w posiadanie ogromne akwaryum, urządzone na Tro- 
cadero, i urządziła tam chów sztuczny ryb wraz z odpowiednim kur- 
sem naukowym. W mieście zorganizowała dla dorosłych naukę ra- 
chunkowości, kroju sukien, języków obcych. Przeznaczyła pewną 
sumę na odczyty. Pozaprowadzała w merostwach biblioteki cyrku- 
łowe. Wreszcie w samym ratuszu utworzyła coś w rodzaju ludowego 
uniwersytetu, powołując znakomitych uczonych do systematycznego 
wykładu ważniejszych gałęzi wiedzy. 


VII. Giełda pracy. 


Giełda pracy jest samodzielną instytucyą robotniczą, która sta- 
ła się ogniskiem dla licznych syndykatów i objęła niejako główne 
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kierownictwo w zabiegach klasy robotniczćj o lepszy ustrój spo- 
łeczny. Z tego jednak względu, że powstała ona dzięki wielkićj 
ofiarności rady miejskićj i utrzymuje się jéj głównie groszem, prze- 
to, idąc za przykładem Pawła Straussa, obszerniejszy damy jéj 
tu opis. 

Myśl utworzenia giełdy pracy powstała już w r. 1790-ym, ale 
dopićro w r. 1848 prefekt policyi, Ducoux, przedstawił projekt onej 
radzie miejskićj, a w r. 1851 izbie poselskićj, Wypadki polityczne 
które wkrótce zniweczyły sądy parlamentarne, zaprzepaściły tę spra- 
wę i dopićro w r. 1875 na nowo ją podniesiono. Wybrana komisya 
obliczała koszta i badała najodpowiedniejsze miejsce dla postawienia 
potrzebnego gmachu. G. Mezureur 5 listopada 1886 r. złożył w tym 
przedmiocie opracowany raport, i rada miejska większością głosów 
wnioski onego zatwierdziła. Tymczasowo otwarto giełdę pracy 3-go 
lutego 1887 r. w sali redutowćj na ul. Jean Jacques Rousseau w pobli- 
żu hal centralnych. 


Nowy gmach giełdy pracy został zbudowany przez Bouvard'a 
na ulicy Chateau-d Eau w pobliżu Placu rzeczypospolitćj., W maju 
1892 r. przeniesiono do niego sekretaryat i biura syndykalne, pozo- 
stawiając w sali redutowćj tylko te syndykaty, które ze sprawą ży- 
wnościową mają do czynienia. Nowowybudowany gmach przedsta- 
wia się wcale poważnie, a jego urządzenie wewnętrzne jest wygodne 
i pełne gustu. Kosztował on gminę miejską prawie 3 miliony 
franków. Rada miejska wydaje rocznie na giełdę pracy 168,400 
franków. 

Na parterze wielka sala z dużemi oknami łatwo może mieścić 
3,000 osób.  Dokoła nićj są mniejsze sale i biura sekretaryatu, który 
się składa z pięciu sekretarzy, skarbnika, bibliotekarza i archiwisty, 
otrzymnjących wynagrodzenia po 48 fr. tygodniowo. 


Szerokie i dobrze oświetlone schody prowadzą na piętro, gdzie 
się znajduje wcale dobrze zaopatrzona biblioteka i obszerna sala od- 
<zytowa. 

Na czterech dalszych piętrach mieszczą się biura syndykalne, 
sale komisyjne i wielka sala dla liczniejszych zgromadzeń. Biuro 
syndykalne służy nieraz kilku syndykatom, które odbywają w nićm 
w różnych godzinach swoje czynności. Umeblowanie biur, których 
jest 153, przedstawia się bardzo skromnie: biurko do pisania, szafa 
do chowania papierów, kilka krzesełek, lampa wisząca — oto 
wszystko. 
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W suterynach jest obszerna sala, zimową porą opalana, z ław- 
kami dokoła. W nićj się gromadzą robotnicy, którzy pozostają bez 
zatrudnienia i oczekują wynajęcia. Dawnićj większa ich część stała 
na placach, a od zimna i słoty szukała schronienia w sąsiednich 
szynkach. 


Gmach cały oświetla elektryczność. Ma 14 lamp łukowych na 
parterze i w suterynach, a 577 żarowych lamp o natężeniu od 10 do 
16 świćc. Wszystkie piętra połączone są z parterem za pomocą te- 
lefonu, i każde biuro ma dzwonek elektryczny. Telefon jest także 
przeprowadzony od giełdy pracy do sali redutowćj. 

Organizacya giełdy pracy ściśle jest połączona ze stowarzysze- 
niami robotniczemi i opićra się na zasadzie wyborczćj. Określająca 
tę organizacyę ustawa została wypracowana przez syndykaty robotni- 
cze i przez radę miejską bez zmiany zatwierdzona. 

Podług tój ustawy, izby syndykalne i stowarzyszenia zawodowe 
wybićrają delegatów, którzy stanowią komitet główny. Ten służy do 
wzajemnego porozumiewania się, obmyśla środki działania i nadaje 
kierunek czynnościom ogólnym. Dla wykonania swych postanowień 
wybióra on komisyę wykonawczą, złożoną z 31 członków i podzieloną 
na 5 podkomisyi: administracyjną, finansową, obrachunkową, staty- 
styczną i propagacyjną. Wreszcie komisya wykonawcza wybićra 
z swego łona sekretaryat, który zarządza giełdą pracy, a o którym 
już wspominałem. Organem urzędowym całćj téj organizacyi jest 
„Bulletin officiel de la Bourse du travail,“ który dwa razy na tydzień 
wychodzi. 

Biura syndykalne, wybrane przez odpowiednie syndykaty, zaj- 
mują się załatwianiem interesów robotniczych swego zawodu. Robo- 
tnik udaje się do biura z żądaniem wyszukania mu pracy; ze skargą, 
jeśli się czuje skrzywdzonym; z prośbą o wsparcie, jeżeli okoliczności 
zmuszą go do tego. W każdćm biurze są odpowiednie ku temu księgi, 
w które się wpisują żądania i skargi. Największą czynnością biur 
jest pośredniczenie w dostarczaniu pracy. W 1890 r. na 29,274 za- 
pisanych robotników, otrzymało stałe lub czasowe cajęcie — 24,925; 
w 1891 r. liczba zapisów wynosiła 87,142, a dostało zatrudnienie 
32,353. Jeżeli sprawa robotnika jest słuszna, a nie ma on środków 
dostatecznych do wytoczenia procesu sądowego, biuro syndykalne 
wyręcza go w tém i nie jedna już sprawa w ten sposób została wy- 
grana. W czasie bezrobocia mimowolnego lub ułożonego, biura zaj- 
mują się rozdawnictwem wsparcia pieniężnego. 
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Giełda pracy paryska, która w krótkim przeciągu czasu stała 
się bardzo ważnym czynnikiem w życiu i ruchu robotniczym, służy za 
wzór dla innych miast, posiadających liczną ludność robotniczą. 
Obecnie jest takich giełd we Francyi 40. W roku zeszłym utworzyła 
się między niemi federacya, która odbyła już dwa kongresy. Na te- 
gorocznym, który odbył się w lutym w Tuluzie, były reprezentowane 
23 giełdy i 750 syndykatów. 

Jk 
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— mie — 


omimo coraz bliższego zespolenia się różnoplemiennych społe- 
H czeństw, pomimo coraz szybszego przenikania i oddziaływania 
jednych piśmiennictw na drugie, jest jeszcze, u schyłku naszego 
XNIX-go stulecia, rozpowszechnionych wiele fałszywych opinii u jed- 
nych narodów o umysłowym nastroju drugich. Winę tego kłaść 
należy przedewszystkićm na to, że przecięciowo ogranicza się nawet 
wykształcona publiczność do czytania powieściowych utworów są- 
siadów. Kiedy nazwiska autorów beletrystycznych używają i na 
obczyźnie szerokićj popularności, o pisarzach innych działów, właś- 
nie tych, w których się stan cywilizacyjny danego społeczeństwa 
najlepićj ujawnia, nawet nie słyszano: imiona ich brzmią nieraz dla 
współczesnych, jak imiona dynastyi egipskich, wcześniejszych od 
wielkich piramid. A taka upokarzająca nieświadomość nie istnieje 
wyłącznie u naszego społeczeństwa. Wiele przykładów wymienić- 
by się dało u innych, które się chełpią wysokim rozkwitem kultury. 
Piszący nie może zapomnićć zadziwienia, jakie wyrazili przed kilku 
Jaty dziennikarze francuscy, posłyszawszy, że w sąsiednićj Anglii 
noszono się z myślą utworzenia akademii na wzór paryskićj, z krze- 
słami dla czterdziestu nieśmiertelnych. Nie mogło się im pomieścić 
w głowie, że jest aż tylu wyborowych pisarzy w kraju, którego znali 
zaledwie dwóch lub trzech romansopisarzy. Udali się z zapytaniem 
do Taine'a, który zdarł im natychmiast kataraktę z oczów, oświad- 
czając, że w Anglii wyliczyćby można nie na dziesiątki, ale na setki 
pisarzy oryginalnych i potężnych myślą, a kunsztownych formą. 
Nie wiemy, czy co do tćj ostatniej zalety—co do kunsztowności 
formy, Taine, w swym ferworze dla piśmiennictwa angielskiego, 
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nie przekroczył właściwćj miary. Wogóle jednak, nic prawdziwsze- 
go jak jego sąd ogólny. Im więcćj się w piśmiennictwie angiel- 
skićm rozglądamy, tóm bardzićj ustala się w nas przeświadczenie, że 
jest ono wiernym obrazem społeczeństwa, które pod względem in- 
stytucyi politycznych, ekonomicznego rozwoju, technicznego postę- 
pu i cywilizacyjnćj ogłady było oddawna i być nie przestało wzorem 
i typem dla innych. Z góry można było o takićj znamiennćj cesze 
angielskiego piśmiennictwa być przekonanym, wiedząc, że pomiędzy 
życiem narodowćóm a literaturą musi istnićć harmonia najściślejsza. 
Lecz wypada położyć nacisk na niektóre przynajmnićj właściwości 
twórczości piśmienniczćj, ażeby rozwiać uprzedzenia równie niesłu- 
szne, jak głęboko zakorzenione. 

Do rzędu ich należy bezwątpienia grasująca opinia o religij- 
nym camt'cie, rzekomo wykoślawiającym ducha piśmiennictwa an- 
gielskiego. Nic powszechniejszego, jak spotkać się ze zdaniem, że 
myśl swobodna, żadnemi pętami teologii nie obarczona, może się 
gnieździć we Francyi, klasycznćj ziemi encyklopedystów, albo 
w Niemczech, gdzie egzegeza i metoda krytyczna oddawna w puch 
obróciła apodyktyczne zasady rozumowania. Gdy się pomyśli, że 
sąd podobny wypowiadany bywa o narodzie, którego filozofowie, że 
pominiemy wszystkich innych, noszą takie nazwiska, jak: Locke, 
Hume, Bentham—nazwiska, będące niejako symbolem anti-dogma- 
tyzmu, gdy się pomyśli, że obecnie żyje tam jeszcze i pisać nie prze- 
stał taki myślicicl, jak Herbert Spencer, najpotężniejszy przedstawi- 
-ciel doktryny ewolucyi, ogarnia nas nieprzeparty pohop odesłania 
ludzi posługujących się takiemi argumentami do abęcadlnika. 
W kraju, gdzie nauki ścisłe, doświadczalczne, znajdują niestrudzo- 
nych pracowników u tysiącznych ognisk naukowych, gdzie one co- 
„dziennie znajdują niezliczone zastosowania praktyczne, mówić o ob- 
'skurantyzmie systematycznym—jest po prostu urąganiem prawdzie. 

Lecz istnieją także innego rodzaju przeciwnicy piśmiennictwa 
angielskiego. Nie przeczą oni, że na wyżynach myśli abstrakcyjnćj 
'w ciasnym promieniu lampy metafizyków, albo w pracowniach 
praktycznych fizyków, geologów i w Anglii nawet myśl wy- 
- zwoliła się ze scholastycznych formułek i teologicznego musu, ale 
są zdania, że nie oddziałała taka atmosfera duchowa na całość umy- 
.słowćj twórczości, na którćj wszędzie stwierdzić można wpływ pe- 
dantyzmu i bigoteryi. Nie myślimy bynajmnićj twierdzić, ażeby 
kościół anglikański nie wycisnął był swego piętna na duchowym 
organizmie wielko-brytańskim: musiało to mićć miejsce. Ale je- 
steśmy przeświadczeni, że gdyby ci apryoryczni nieprzyjaciele ko- 
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ścioła zapoznali się bliżéj bądź z teologiczną literaturą angielską, 
bądź z tą, która się około jego instytucyi ogniskuje, toby natych- 
miast spostrzegli naprzód, że nie można stawiać całej téj produkcyi 
pod jednym szyldem, bo są w nićj nietylko odcienia, ale i wielo- 
stronne, często krzyżujące się kierunki, a następnie, że nawet w tych 
utworach, które z góry potępiać są gotowi jako zacofane, bije tętno 
wysoce a często niespodziewanie postępowe. 

Jakiekolwiek zastrzeżenia uczynićby się podobało, istnieje fakt 
niezbity, że radykalizm torujący sobie szeroki gościniec wśród pu- 
blicznego życia angielskiego, znajduje także coraz głośniejszy wyraz 
w piśmiennictwie. Jest wprost przeciwnćm prawdzie utrzymywać, 
żeby wśród publicystów, wśród krytyków angielskich przemagały 
idee i zasady wsteczne. Nic łatwiejszego, jak wymienić szereg pi- 
sarzy wyborowych, których niepodobna ochrzcić inaczćj jak nazwą 
wolnomyślicieli. Przedstawiliśmy tutaj już jednego z nich, najcel- 
niejszego — Johna Morley '). Jest zamiarem naszym zapoznać czy- 
telników z innymi pisarzami téj samćj grupy, w nadziei, że ich te 
pobieżne studya do bliższego wniknięcia w ich duchowy nastrój 
zachęcą. 

Pierwszą osobistością, do którćj się zwracamy, jest John M. 
Robertson; ostatnia jego książka Modern Humanists uznana była 
w roku zeszłym przez poważną krytykę za najoryginalniejsze dzieło 
wyszłe w tym czasie. Nie dziwimy się, że osobistość ta jest stosun- 
kowo mało znana na obczyznie, bo nawet we własnym swym kraju 
często mieszany bywa z liczną rzeszą Robertsonów. Co jednak za- 
stanawia, to, że brany bywa za swego ojca, pastora szkockiego, któ- 
ry jest właśnie o tyle gorliwym stronnikiem kościoła, o ile on jest 
jego przeciwnikiem. Jeżeli prasa religijna albo napastuje dzieła 
Johna M. Robertsona energicznie, albo pomija je wygodnóm mil- 
czeniem, dziwić się nie można; stanowisko takie byłoby jednak do 
wytłómaczenia trudne u organów wolnomyślnego obozu, gdyż zna- 
lazł on w nim szermierza o gruntownóm wykształceniu i o cywilnćj 
odwadze, którćj nieraz zbywa pisarzom nieośmielającym się zer- 
wać stanowczo z opiniami, powszechnie przyjętemi w swém śro- 
dowisku. 

Oprócz stałego i czynnego współpracownictwa w organie po- 
stępowego stronnictwa The National Reformer, ogłosił on dwa dzieł- 
ka ekonomiczne: The Eight hours question (1893) i Fallacy of saving 
(1892), O kilka lat pierwćj wydał Christ and Krishna, a rozproszone 


1) Patrz „Ateneum“ za sierpień 1892 r. 
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pierwiastkowo po wielkich miesięcznikach essaye, które podobno 
służyły jako tło do odczytów w Towarzystwie etycznóm, wydane 
zostały w roku zeszłym pod zbiorowym a niezbyt szczęśliwym tytu- 
łem Modern Humanists. Dzieło to swą oryginalnością ustaliło osta- 
tecznie stanowisko autora pomiędzy przodownikami postępowego 
ruchu umysłowego w Anglii. 

Samodzielność sądu autora pokazuje się na każdym punkcie, 


_ którego dotykać mu przychodzi, a nietylko w kwestyach religij- 


nych. Porównał on gdzieś wolnomyślicielstwo do konstytucyjnej 
ustawy: nie są one dobrem same przez się, ale wartość ich polega 
na tém, że dają możność do słusznego, bezstronnego rozwiązania ży- 
ciowych zagadnień, jedno teoretycznych, druga praktycznych. Sto- 
suje on tę zasadę szerokićj, swobodnej analizy w kwestyach ekono- 
micznych. Jego monografia o Ośmiogodzinnćj pracy poka- 
zuje to już dowodnie. Będąc radykałem politycznym, nie jest 
przecież oślepiony tą sprawą prawnego ograniczenia godzin pracy 
do ośmiu, około którćj tak zawzięcie się ujada całe stronnictwo ro- 
botnicze. Widzi on dwa historyczne powody, które leżą na dnie 
agitacyi obecnej: naprzód ten, że już w średnich wiekach we wszyst- 
kich korporacyach robotniczych praca była obowiązującą tylko 
przez ośm godzin, a za resztę płacono dodatkowy zarobek, a potóćm, 
że w naszych czasach prawo mieszało się do ograniczenia godzin 
pracy kobiet i dzieci. Ale chociaż zadaniem jego są precedencye 
do obecnćj agitacyi, chociaż dalój wszystkie sympatye autora są po 
stronie masy robotniczćj, mimo tego szczerze jéj oświadcza, że błą- 
dzi, albo raczćj łudzi się, goniąc za tą marą. Wyrzuca on teorety- 
cznćj argumentacyi za ograniczeniem pracy do pewnej liczby go- 
dzin jéj krzyżujące się sofizmata i dziwi się, że ich należycie nie 
wytknęli ojcowie prawowiernego kościoła ekonomicznego. Ale 
przedewszystkićm wykazuje niepodobieństwo zasadniczego polep- 
szenia stanowiska materyalnego masy robotniczej przez tę reformę. 
Ponieważ robotnicy nie rozporządzają siłą kapitału, jaka się znajdu- 
je w ręku przedsiębiorców, ponieważ nie będą w stanie ograniczyć 
produkcyi, ani podwyższyć ceny targowćj wytworów, zatóm na nic 
się im ta reforma nie zda, nawet gdyby się ją przeprowadzić dało. 
Gdzieindzićj leży rdzeń zła, na które ubogie warstwy społeczne cier- 
pią: jest nim przeludnienie. Rozmnażając się z bydlęcą nieopatrz- 
nością, idąc za popędem instynktu płciowego, a nie za zdrowym roz- 
sądkiem, masa robotnicza wzrasta i wzrasta bez przerwy. Skoro 
wytwórczość ma swoje naturalne szranki, których przekroczyć nie 
może przy ograniczonym popycie, i skoro do wykonania każdćj pra- 
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cy ofiaruje się o wiele więcćj rąk, niż ich potrzeba, oczywista zatém, 
że cena zarobku jest i pozostanie nizka, nawet gdyby ograniczono 
godziny pracy. Dopóki masa społeczna nie zdobędzie się na ener- 
giczne i wytrwałe przedsięwzięcie środków zmniejszających i pow- 


ściągających rodzajność ludzką, dopóty poziom dobrobytu podnieść 
się nie potrafi. Robotnicy sobie samym przypisać winni swą ucią- 


żliwą dolę. Nawet gdybyśmy nie wiedzieli, że autor ten był przy- 
jacielem p. Bradlaugh, wielce gorliwego przed paru laty propagato- 
ra i wskrzesiciela teoryi Malthusa, moglibyśmy o solidarności ich 
opinii pod tym względem być przekonani. Rozumie się, że wszyst- 
kie argumenta przeciwko téj teoryi morał restreint powielekroć sfor- 
mułowane i tutaj zastosowane być winny. Ale nie zawadzi powie- 
dzićć nawiasem, że chwilowo w Anglii teorye Malthusa cieszą się 
znowu wielkićm powodzeniem i że jesteśmy świadkami, rzec moż- 
na, ich powtórnego rozkwitu. Pomiędzy celniejszymi ekonomista- 
mi, którzy się pod ten zapisali sztandar, znajdują się Moffat, Mum- 
mey i A. Hobson oraz wielu innych. 

Do tego samego zasadniczego punktu powraca p. Robertson 
i w innćj swćj monografii, Fallacy of Saving. Sam tytuł, w którym 
rzucona jest rękawica jednćj z kardynalnych podstaw ekonomiczne- 
go credo — zasadzie oszczędności — wystarczyłby do zwrócenia na 
nią uwagi powszechnej. Kto tylko wziął kiedykolwiek do ręki jaki 
ekonomiczny podręcznik, ten wić, że kapitał wytwarza się przez 
zaoszczędzony dobytek, a ponieważ wzrost kapitału publicznego 
i prywatnego jest warunkiem niezbędnym do powiększenia dobro- 


bytu społecznego, zatćm oszczędność jest pierwszą z potrzeb spo- 


łecznych, jest warunkiem bytu zbiorowego. Sam zdrowy rozsądek 
nakazywał nam dochodzić do tego samego wniosku, i nic nie mogło 
było dotąd wstrząsnąć téj prawdy elementarnćj. Nie na wiele się 
przyda wykazywać, jak to czyni tryumnfująco Robertson, że byli 
ekonomiści, którzy pomieszali oszczędności zasobu społecznego 
z oszczędzaniem pieniędzy i doszli do pociesznych wyników tak sa- 
mo, jak ci, którzy w ogromie narodowego długu widzą objaw społe- 
cznego bogactwa. Trzeba jednak zawsze powrócić do istniejących 
stosunków. Być może, że przy jakim innym ustroju społecznym 
zasób społeczny będzie się zwiększał mimo całkowitego i ciągłego 
zużywania wszystkich wytworzonych dóbr, obecnie wolno nam to 
uważać za chimerę. Napróżno autor, stając po stronie socyalistów, 
szydzi z tych, co się uważają za dobroczyńców społecznych dlatego 
tylko, iż zaoszczędzili pewną ilość dobytku, że go zatóćm unierucho- 
mili; jeżeli to przechodowe unieruchomienie jest tylko niezbędnym 
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warunkiem dalszćj wytwórczości, nie ma powodu go opłakiwać. 
Tak samo sofistycznemi wydają się nam argumenta, któremi zwal- 
cza opinie ogólnie przyjęte od Smitha do J. St. Milla, że jedynie 
przez zaoszczędzony dobytek jest się w stanie znaleść sposób pro- 
dukcyjnego zużytkowania pracy. Teza autora, którą pragnie udo- 
wodnić fałsz leżący w pojęciu oszczędności, obraca się około tych 
dwóch argumentów, że nie ma żadnego powodu zwiększać oszczęd- 
ności ani przez powiększanie nieskończone wytwórczości, — brakuje 
nam bowiem do tego środków materyalnych; ani przez zmniej- 
szenie konsumcyi — bo masa narodowa i tak już na niewystarcza- 
jącym zasobie cierpi. Skoro nieograniczone powiększanie oszczę- 
 dności nie leży w interesie społeczeństwa, zatóm wszelka oszczę- 
_ dność jest ujmą dla ogółu. Jest tu skok widoczny, dotykalny, po- 
między pojęciem bezwzględnóm a względnóm, pomiędzy całością 
a częścią. Napróżno autor walczy z owym okrzyczanym aksyoma- 
_ tem ekonomicznym, utrzymującym, że rozmiar bogactwa jednych 
osobników warunkuje się jego brakiem u drugich; cała ta teorya 
sprowadza się do zasady osobistego interesu. Sam Robertson przy- 
znać to musi w drugićj części swojćj monografii: dla społeczeństwa 
ukształtowanego jak nasze, dla każdego jéj członka nie pozostaje 
nic innego, jak przezorne odkładanie na bok pewnćj części wytwo- 
_ rzonego dobytku. Ażeby rozwiązać praktyczne zagadnienie społe- 
= cznego dobrobytu, autor nie wskazuje na nic innego, jak na coraz 
szersze zatrudnianie robotników przez gminy i przez państwo i na 
systematycznie prowadzone zmniejszanie rodzajności ogólnćj. Jako 
_ skuteczny bodziec do osiągnięcia tego ostatniego, uważa agitacyę 
= w przedmiocie emerytalnćj pensyi dla starców; i obie te kwestye 
_ spływają się u niego w jedną. Nie wchodzimy tu w szczegóły jego 
pracy. Szło nam jedynie o wykazanie umysłowej atmosfery, w któ- 
rej się obraca i odwagi, z którą się rzuca na zasadnicze pewniki. 
Dodamy tylko, że, mówiąc o oszczędności i o ograniczeniu rodzaj- 
ności, stawia za przykład Francyę. Bogactwo jéj i ogólną zamoż- 
ność powszechnie przypisywano oszczędności, stanowiącćj jedną 
z charakterystycznych cnót tego społeczeństwa. Robertson przy- 
pisuje ją natomiast powolniejszemu, niż w innych krajach, wzrostowi 
ludności i pod tym względem naśladować ją każe. 

Wiele hałasu narobiło inne dzieło Robertson'a, Christ and 
= Krishna. We wstępie zaraz windykował on dla wolnomyślicieli mo- 
nopol bezstronności krytycznćj, gdyż pisarze religijni, z góry prze- 
| niknięci bezwzględną prawdą swćj wiary, doktryny żadnój rozbierać 
nie mogą obiektywnie; skąd wypływa, że jeżeli wolnomyśliciele mo- 
J 
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gą, to religijne umysły muszą mylić się w swych wywodach. Taką 
wyznając zasadę nie zapiera się jéj w czynie, a rozbierając wielo- 
krotnie już poruszaną kwestyę tożsamości legendy indyjskiej i pale- 
styńskićj, stanął za pierwszą przeciwko drugićj. Idąc w ślad za 
badaniami źródłowemi, dokonanemi w ostatnich lat dziesiątkach, 
a szczególnićj opierając się na pracach profesora Webera, wykazał, 
że cześć Krishny i myty o nim istniały w Indyach w epoce, poprze- 
dzającćj chrystyanizm. Krishna jest starodawnóm indyjsko-bra- 
mańskićm bóstwem, istniejącćóm jeszcze w epoce poprzedzającćj 
ostateczne ukształtowanie się bramanizmu, które może być odnie- 
sione aż do wspólnego źródła Vedy. Dla obracających się swobod- 
nie wśród tajemnic świętego języka Indyan, sanskrytu, są to wszyst- 
ko prawdy elementarne. Ale wystarczy sobie przypomnićć potężne 
wrażenie, jakie przed kilkunastu laty wywarła licha, kompilacyjna 
praca Ludwika Jacoliot, la Bible dans l Inde, mimo swych niedo- 
statków wykazanych z zasłużoną surowością przez Maxa Millera, 
ażeby zrozumićć zgrozę, jaką wśród angielskiego klerykalnego świa- 
ta wywołała książka Robertsona Są kwestye, których dotykać nie 
należy, jeżeli się ma im niepokalaną aureolę zachować. Zgrzeszył 
przeciwko temu przepisowi Robertson i dało mu się to nieraz po- 
tém we znaki. 

„Nowocześni Humaniści” są, jak dotąd, magnum opus Robert- 
sona, Powiedzieliśmy już wyżćj, że uważamy ten tytuł za nieodpo- 
wiadający treści dzieła; tak samo jednak wadliwym byłby i ten dru- 
gi, który autor, jak się dowiadujemy z przedmowy, chciał mu dać 
pierwiastkowo: „Nowoczesny krytycyzm życia.” Z niego, mniejby 
jeszcze niż z ostatecznie przyjętego, można było odgadnąć, że za- 
wartością książki jest po prostu zbiór studyów socyologicznych nad 
Carlylem, J. S. Millem, Emersonem, Arnoldem, Ruskinem i Spen- 
cerem. Z wyjątkiem jednego, są to sami Anglicy i możnaby wno- 
sić doprawdy, że po za obrębem anglo-saskiego świata nowoczesny 
humanizm nie istnieje. To ograniczenie horyzontu może zadziwiać 
u pisarza szeroko oczytanego i który mógłby z większą słusznością, 
aniżeli niemiecki demagog, powiedzićć o sobie, że jest ausgerüstet 
mit der ganzen Wissenschaft des Jahrhunderts. Brakuje także temu 
dziełu czegoś więcćój — mianowicie systematycznćj spójni pomiędzy 
rozbieranymi myślicielami, wykazania wspólnych, przewodniczą- 
cych im zasad i istniejących między nimi różnic. Każde studyum 
oddzielnie wzięte jest wysoce interesujące, zadawalnia bystrością 
analizy i trafnością uwag, a niektóre nawet, jak studyum o Carlylu, 
są znakornite. Mimo tego żałować przychodzi, że autorowi nie sta- 
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ło czasu lub chęci zlania tych składowych żywiołów w jedną orga- 
niczną całość, Są to płyty misternie rzeźbionego kamienia, ale nie 
zbudowano z nich gmachu. 

Powiedzianćm było nieraz, że myślicielami i pisarzami, którzy 
wywarli największy wpływ w naszym wieku na ustrój umysłowy 
świata angielskiego byli Carlyle i Ruskin. Nic dziwnego, że kry- 
tyk, ocen i komentarzy nad obudwoma, jest bez liku. O Ruskinie, 
jako o żyjącym jeszcze, zdania się dzielą, ale można powiedzićć, że 
o Carlylu sąd ostateczny już się wytworzył. Trudno o lepszą a bez- 
stronniejszą ocenę, jak ta, którą daje Robertson. Już przez samo 
zaznaczenie jego działalności, jako podjętćj w kierunku reakcyi 
przeciwko ideom i zasadom XVIII-go stulecia, stawia Carlyla we 
właściwóm mu środowisku. Wśród téj naprężonćj, porwanćj w wie- 
lu kierunkach, duchowej jego istoty, zawsze do wybryków i przesa- 
dy skłonnćj, nie możnaby było przewidzićć, gdzieby się był zatrzy- 
mał, gdyby nie zgiął był swego hardego karku przed jednym ge- 
niuszem, którego zwierzchnictwo nad sobą uznał: był nim Goethe. 
Jak słusznie powiada Robertson, on wprowadził harmonię do jego 
wrzaskliwych krzyków i jego sprzeczności. A tych ostatnich jest 
u niego mnóstwo. Autor nasz dotyka palcem tych, które są wido- 
czne pomiędzy jego temperamentem a jego zdolnościami, pomiędzy 
jego religijnemi nienawiściami a istotnemi przekonaniami, pomiędzy 
jego pretensyami do kapłaństwa prawdy a ustępstwami, jakie czynił 
na rzecz przesądów i kłamstwa, pomiędzy wyobraźnią a zimnym 
rozsądkiem, że już nic nie powiemy o sprzecznościach w jego etycz- 
nych pojęciach, jak np. w słynnym owym ustępie o prawie i o mo- 
cy—rtght and might—które tyle krwi napsuło idealistom. Jeżeli Ro- 
bertson przyznaje w zupełności autorowi Sartora Resartus zasługę 
ujemnego krytycyzmu, którym roztrzaskał całą zgniliznę otaczają- 
cego go świata, to pokazuje, że mu ideału dodatniego brakowało 
i że wskutek tego do trwałego, wpływowego miejsca pomiędzy hege- 
monami ducha rościć praw nie może. 

We właściwćm także świetle pokazał autor historyczne dzieła 
Carlyle'a. Za historyka uważać go nie można, bo historycznego 
zmysłu nie posiadał. Był on subiektywnym do najwyższego stop- 
nia, nigdy się nie mógł oderwać od swego osobistego horyzontu, 
nigdy nałożyć nie potrafił hamulca zimnego rozsądku i rozwagi na 
wzburzoną, rozpędzoną swą wyobraźnię. Są tacy, co twierdzą, że 
bujna imaginacya nie szkodzi historykowi i jako przykład nie omie- 
szkują nigdy przytoczyć Micheleta. Nie sądzimy, ażeby to był ar- 
gument niezłomny. Najprzód na wielu punktach poetyczna inter- 
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pretacya faktów, zdarzeń i kierunków dziejowych taka, jak ją Mi- 


chelet uczynił, obalona już została, a jeżeli mimo tego pozostaje 


on wielkim, genialnym historykiem, to właśnie przez ten duch syn- 
tezy, rodzaj jasnowidzenia, które mu pozwalało objąć całość epoki 
i wszystkie należące do nićj szczegóły w jeden wyrazisty i wierny 
obraz. Tego zmysłu historycznego Carlyle nie posiadał. Imagi- 
nacya jego rozbudziła się wobec olbrzymich wypadków rewolucyi 
francuskićj, ale można się zapytać, gdzie jest wyrok jego jakikol- 
wiek, któryby ostał się niewzruszony? Ułomniejsza jest jeszcze jego 
historya „Fryderyka Wielkiego*. Ani jednym rysem nie dotyka on 
życia społecznego Niemiec w jego epoce, nie czyni najmniejszćj 
nawet wzmianki o przemyśle, o warunkach pracy, o ekonomicznym 
bycie narodu. Takie ograniczenie się do wyłącznie anegdotycznej 
strony zawodu bohatćra jest potwornością w oczach historyka istot- 
nego i przeciwstawiając słynne dzieło Carlyle tylu innym współczes- 
nym, mamy prawo naszemu informatorowi niedowierzać i uważać 
ten pseudo-historyczny utwór za mamuta przedpotowego. 

Coraz głębićj wyrabia się obecnie u wykształconych czytelni- 
ków przekonanie, że Carlyle zawdzięczał większą część swojćj nad- 
zwyczajnej sławy mistrzowskićj formie, tćj nieporównanćj orygi- 
nalności języka i stylu, téj oślepiającćj grze wyobraźni, tćj niezro- 
zumiałości nawet, która go odznaczała. Każdy czytelnik musiał 
być zainteresowany i porwany przezeń, a ci, co go tu i owdzie nie ro- 
zumieli, jak nie zrozumieli poety Browninga, nie jego, ale siebie sa- 
mych za to winili. Na potwora, co kąsał i rąbał na prawo i lewo, 
nie wielu rzucać się odważało i trzeba było jego śmierci, aby po 
rozwianiu się dymu prawdziwa natura jego ukazała się potom- 
ności. 

Studyum krytyczne poświęcone J. St. Millowi posłużyć także 
może za okaz bezstronności autora. Nie ma pisarza, któryby mu 
był bardzićj sympatycznym, choćby już dlatego, że jest on unikatem 
w historyi umysłowego ruchu, będąc wychowany przez swego ojca 
bez najmniejszćj wiary religijnćj od najpierwszego dzieciństwa: po- 
zwoliło mu to odrazu zapatrywać się na chrystyanizm, jako ostat- 
nią, ale przechodową tylko formę syntezy religijnej. Mimo tćj 
sympatyi, którą Robertson dla tak wykształconego umysłu czuje, 
jest on nieubłaganym sędzią i jego religijnych, i politycznych po- 
jęć. Na każdym kroku wykazuje sprzeczności, w które popada, 
nielogiczne wnioski z lekkomyślnie postawionych przesłanek wy- 
snute, i wybryki niczém nieusprawiedliwione, jak np. cała kwestya 
równouprawnienia kobiet, opierająca się na fakcie, że sam posiadał 
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_ żon (kd za wyjątkowego, a nieocenionego geniusza uważać mu 
_ się podobało. 

~ Innym dowodem szerokości poglądów Robertsona jest stu- 
3 dyum nad Matthew Arnold. Nie zamyka on oczu ani na wiotkość, 
_ a często nawet płytkość j jego naukowych podstaw, na niesystematy- 
- czność j jego metody, ale oddaje mu cześć należną jako niestrudzone- 
mu PENAUTONI cywilizacyi i postępu. 
3 Nie znamy istotnie intelektualnego typu wśród angielskiego 
i | a ciekawszego, jak Macićj Arnold. Wychowany przez 
_ ojca w zasadach religijnego i politycznego toryzmu, doszedł pod . 
$ wpływem Francyi i przez ciągłe a sympatyczne stykanie się z cywi- 
:  lizowanym zachodem do radykalizmu i sceptycyzmu. Gdy się przy- 
UE dowi że był on synem Tomasza Arnolda, wielkiego pedagoga, co 


R | jego, pani Humphry Ward, autorka „Roberta Elsmere”, to na 
_ tym przykładzie religijnego rozwoju w lech pokoleniach jednéj 
1 tćój saméj rodziny można zrozumiéć, jak się przeistaczała cała inte- 


Ę _ Spencera. Podziwia on u tego ostatniego syntezę wiedzy ludzkiej 
É ideę powszechnój ewolucji, ale wyrzuca mu surową hypokryzyş 


; K o nadchodzącém niewolnictwie eiie jest w jaskrawéj 
_ sprzeczności z całą teoryą postępu i coraz większego wyswobadzania 


| Do szeregu studyów powyższych dodał p. Roberston w końcu 
- szkic odbudowania społeczeństwa przyszłości takiego, jakie się nie 
f wyobraźni, ale rozumowi jego narzuca. W dziale religijnym, jak się 
_ tego odeń spodziewać było można, reforma ogranicza się do stanow- 
__ czego zniesienia wszelkiego dogmatyzmu. *Jest on widocznie zdania 
Voltaire'a, który zapytany czem zastąpić pragnie religię, gdy ją raz 
z serca masy wyruguje, odpowiedział, że gdy się ocali napastowane- 
` go przez tygrysa, to nie ma potrzeby rzucać go w szpony innego 
dzikiego zwierza! Pod względem reform socyalnych kładzie nacisk 
na reformę podatkową i takie ustopniowanie opłat, ażeby za jego 
pomocą krzyczące nierówności majątkowe były zniesione, na szyb- 
kie umorzenie długu państwowego, na przedsięwzięcie z ramienia 
4 państwa robót publicznych, na upaństwow ienie i municypalizacyę 
wszystkich dogodności powszechnych. Ale pomimo tych przeisto- 
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czeń nie łudzi się, żeby dla masy społecznej ERE lepsze jutro; 2% 
jest ono jedynie do osiągnięcia przez dobrowolne i systematycznie i 
prowadzone ograniczenie rodzajności. a: 


Przedstawiwszy na wstępie Robertsona za jednego z celniej- gł 
szych zapaśników swobodnej myśli, uczyniliśmy następnie, przeglą- Ta 
dając bliżéj niektóre z jego prac tyle zastrzeżeń, że czytelnik mógłby 
dopatrzéć sprzeczności pomiędzy założeniem a wywodami. Nie są- 
dzimy jednak, ażeby ona istniała, gdyż wzięliśmy pisarza tego po 
prostu jako okaz tendencyi i opinii szeroko reprezentowanćj w pi- 
śmiennictwie współczesnóm angielskióm, opinii, na których już żad- 
na anatema nie cięży. Główną charakterystyczną jego cechą jest, 
że radykalne swe wolnomyślicielstwo nie ogranicza do sfery religij- 
nej, ale że przenosi je do wszystkich innych, że krytyka jego czyni 
ciągłe wycieczki na prawo i lewo, a wszędzie jest bystrą, przejmują- 
cą, a surową nietylko dla przeciwników, ale nawet względem tych, 
co pod tym samym co on walczą sztandarem. Na każdym kroku 
pokazuje wojowniczy temperament, a to sprawia, że nie jest tyle 
sympatycznym, ile zdawaćby się miał do tego prawo. è 

Jest nim zaś drugi pisarz, którego teraz przedstawić chcemy 
czytelnikom, pisarz, który w grupie wolnomyślicieli angielskich za- 
jął miejsce odrębne a pierwszorzędne— James Cotter Morison. Mó- 
wiąc o nim jako o pisarzu, nie oddajemy mu należnćj sprawiedliwo- 
ści. Był on czćmś więcćj — był apostołem idei przez siebie wyzna- 
wanych, gorliwym ich propagatorem. Około niego ogniskował się 
cały świat umysłowy niezależny, i gdy się chce raz na zawsze wyru- 
gować owo przypuszczenie, że Anglia jest krajem teologicznego ab- 
solutyzmu i że nie dozwolonćm tam jest podstawiać agnostycyzmu 
w miejsce religii, to wystarczy wskazać na Cotter Morisona, aby do 
wręcz przeciwnego dojść wniosku. Trudno wyobrazić sobie oto- 
czenie, środowisko i atmosferę bardzićj ateńską. Piszący miał za- 
szczyt znać osobiście tego wysoce wykształconego człowieka i liczyć 
będzie do najrozkoszniejszych wspomnień wieczory spędzone u nie- 
go. W Hamstead, jednćj z poza-miejskich dzielnic stolicy, w pięk- 
nćj willi na Fitz-James Avenue, wśród wyrafinowanego otoczenia, 
na jakie wielki majątek p. Morisona pozwalał, zgromadzało się co 
wieczór koło wybitnych osobistości, należących do Świata polityki 
i sztuki, wiedzy i literatury. 

Wspomnienia nasze odnoszą się do roku 1887, do zimy poprze- 
dzającój śmierć Morisona, którą oddawna przewidywano, ale w którą 
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cenie Srrilnto stać na równi ze > znakomitościami, co się u “tego 
5 onego RY stołu, albo w bibliotece obfitującćj | w cenne 


< 


= wszystkiego, co wzniosłe, co piękne, co prawdziwe. Nietylko pie- 
niędzmi swemi założył on wielki organ postępowy Fortnightly Re- 
_" view, ale bezustanną działalnością służył za ogniwo wiążące ludzi 
i sprawy, za przykład poświęcenia i obywatelskiéj służby. Od 
_ chwili jak młodzieńcem opuścił Oxford, gdzie wpływ Marka Patti- 


_ postawił sobie za zadanie życia napisać historyę cywilizacyi francu- 
4 skiéj. Nikt lepiéj nie znał tego kraju, jego obyczajów, języka, pi- 
_ śmiennictwa, nikt nie czuł dla niego bardzićj synowskićj miłości. 
Do napisania tego dzieła gromadził materyały przez lat trzydzieści, 
_ a niestety śmierć przyszła, zanim do wykonania go mógł się zabrać. 
Gdy pisał dla zbioru pisarzy angielskich, wydawanego przez swego 
_ wiernego przyjaciela, Johna Morley, piękne studya krytyczne nad 
Gibbonem i Macaulayem były to jedynie prace, że się tak wyrażę, 
3 _ dodatkowe, wycieczki po za jego własną prowincyę, były to skry 
| nigdy nie stygnącego ducha. Dopićro, gdy zdał sobie sprawę, że 
_ ogień wewnętrzny siły organiczne jego zużył i że dni jego są poli- 
czone, w tedy odłożył na bok pracę, co go jak syrena do siebie wa- 
_ piła i napisał owo dzieło, które uważać można za filozoficzny testa- 
= ment tego podniosłego umysłu, za wieczne echo aspiracyi i przekonań 
_ wielu najprzedniejszych osobistości naszćj epoki. Przez utwór ten, 
' noszący nazwę The service of man, an essay towards the religion of the 
future, przekazał Morison swoje imię potomności i udowodnił, że 
4 wielkie nadzieje, jakie od lat wielu pokładali w nim przyjaciele i to- 
_ warzysze, miały gruntowną podstawę. Gdy się od autora przechodzi 
f do społeczeństwa, które go stworzyło, to dzieło to Świadczyć będzie 
jak czysta, jak swobodna atmosfera powiała na duchowych wyży- 
nach owej Anglii za klerykalną uważanej. 

Gdy Morison znajdował się w téj epoce umysłowego rozwoju, 
w którćj raz na zawsze otrzymujemy duchowe piętno, filozofia pozy- 
tywna Augusta Comte'a narzuciła się była wszystkim poważniej- 
szym myślicielom. Chociaż nie można powiedzićć, ażeby zastoso- 
wał był wszystkie naukowe, a przedewszystkićm socyologiczne teo- 
rye swojego mistrza, to był z nim przynajmnićj w zupełnej zgodzie, 
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co do pomieszczania teologicznego okresu w już zamarłóm stadyum 
rozwojowem ludzkości, Skończyła się już Civitas Dei, a przygoto- 
wujemy coraz energicznićj Regnum hominis, zapowiedziane już przez 
Bacona. Zamiast służby bożćj, zadaniem naszćm ma być służba. a 
człowieka. Taki téż jest tytuł jego dzieła. 

Czyniłoby się ujmę Morisonowi, gdyby się go podejrzewało 
o jaką ciasną nienawiść do religii wogóle, a do kościoła w szczególe. 
Uznaje on potężną rolę edukacyjną i społeczną, jaką odegrały, i su- a 
rowo karci racyonalistów, którzy a priori chcieli wytłómaczyć chry- 
styanizm jako historyczny fenomen; brakowało im wiedzy, dlatego 
przedwczesne ich zapędy runąć musiały. Obecnie stanowisko to 8 
zmieniło się radykalnie z narodzinami pełnćj wiedzy. Początek zu- 
pełnego przewrotu wyszedł od naszego Kopernika i od Galileusza; s 
odkrycia geologiczne ostatniego stulecia dokonały takowego. Teo- 
logia zamiast obalać pewniki wiedzy, ogranicza się obecnie do upew- - 
nień, że Genesis jest przez nią potwierdzona całkowicie. Stanowi- 
sko zdetronizowanej teologii jakże dalekićm jest od owego hardego 
słowa Wincentego z Beauvais: scientia est ancilla theologiae! Mimo- 
chodem autor potrąca o dogmat upadku człowieka i ogranicza się 
do wykazania, że historya nie daje ani jednego podobnego przykła- 
du, ażeby społeczność upadła odrodziła się i podniosła w sposób, 
jaki dogmat odkupienia ludzkości zwiastuje. Wiara w cuda znikła, R 
tak samo jak przedtém zniknęła w czary i czarownice. Cały ten 
ustęp dzieła, który traktuje o upadku wiary trzymany jest w tonie 
czysto obiektywnego rozumowania i nie polemizując, ogranicza się 
do stwierdzenia naukowych faktów najmniejszćj wątpliwości nie f: 
ulegających. 4 

Ale autor nie tai przed sobą, że taki stan rzeczy bynajmniej 
kwestyi nie rozstrzyga. Obok dogmatycznego i obok mitologicz- 
nego czynnika, religia posiada jeszcze inny—etyczny i tym właśnie 
działa i działać nie przestaje najpotężnićj na masy. Rozumem rzą- 
dzą się wyjątkowe dotąd jedynie osobniki; ale uczuciem rządzą się - 
wszyscy. Właśnie dlatego, że religia ma odpowiadać i zaspakajać 
uczuciowość naszą, orędownicy jéj zapewniają wieczystą trwałość. Ar- 
gumenta szkoły wolnomyślicielstwa popełniają błąd taktyczny, wal- 
cząc bez przestanku ze staremi oklepankami mitologiczno-dogmaty- 
cznemi, które straciły wszelką powagę i wpływ, a zaniedbują stronę 
etyczną. Pragnąc błędu tego uniknąć, Morison zwrócił całą potęgę 
swych wywodów na nią właśnie. Jego zdaniem, religia nie jest taką 
nieodzowną osłodą i podporą życia dla ogółu, jak to utarte formułki 


aszcza by: pozwalały: ROR nie zmieniłaby się w hordę 
i h Huronów, gdyby uczucia religijne naraz z jéj duchowego or" 
nizmu się ulotniły. Niepodobna nam ani wdawać się w polemikę 
wodami autora ani ich nawet streszczać szczegółowo. Morison 
E ypomina, że religie nie zapewniają swyra wyznawcom szczęścia 
v żaden i inny sposób, jak tylko przez obietnicę zagrobowego, ubło- 
słowionego bytu, ale skoro nie mogą udowodnić owego zagrobo- 
wa eg ; bytu, zatem podstawą jego jest hypoteza, której większe lub 


je. Za przeważający iiiar, że religia nie jest bynajmniéj jed- 
csák moralności służy autorowi doktryna Łaski. Skoro 
mc jéj całe życie występków i zbrodni zmazane być może przez 
3 edną chwilę skruchy i wiary w odkupienie, zatćm nie ma cnota, 
poświęcenie się, zaparcie, życie pełne dobrowolnych umartwień ra- 
cyi bytu: rezultat pozagrobowy taki sam będzie dla jednych, jak dla 
drugich. Co zaś do argumentów historycznych, to są one, zdaniem 
A [orisona, obosieczne. Przytaczają naprzykład nieskończoną ilość `` 
_ występków i i zgnilizny moralnej w epokach dziejowych, w których 
eg a osłabła albo zniknęła, jak w czasach upadającego bizantyj- 
skiego cesarstwa albo rewolucyi francuskiej; ale jednocześnie nie 
adnoby było wymienić równy szereg występków i okrucieństw 
po popełnianych nietylko pod pokrywką płomiennćj wiary religijnej, 
= ale co więcćj właśnie w jéj imieniu. 
ą Nie zapominając o usługach, jakie rozwój religijny oddał ludz- 
_ kości, doprowadzając ją do monoteizmu, autor zatrzymuje się obszer- 
"nie nad troistą akcyą chrystyanizmu polityczną, filozoficzną i spiry- 
_ tualistyczną. Pod względem politycznym wydaje mu się on tradycyo- 
nalnym nieprzyjacielem swobód publicznych; pod względem filozo- 
$  ficznym nie zagrodził zdobyczy i postępu wiedzy, a często im nawet 
_ pomagał; pod względem spirytualistycznym był on niewątpliwie 
źródłem natchnienia do nadzwyczajnych poświęceń i wysiłków, 
_ i podniósł najszlachetniejsze strony natury ludzkićj na wyżyny, do 
których świat pogański nie wzniósł się był nigdy. 
| Czytelnik, idący uważnie za streszczanemi tutaj wywodami 
_ Morisona, dojdzie zapewne do wniosku, że ta część jego pracy, ja- 
_ kakolwiek może być jéj wartość, jest jedynie krytyczną, i że nieraz 
_ już przeciwnicy religii z podobnego zadania mnićj lub więcej szczę- 
śliwie się wywiązali. Jedyny punkt prawdziwie oryginalny, jakiego 
od rewolucyjnych myślicieli tego obozu oczekiwać mamy prawo, 
_ dotyczy jednakże pozytywnej, jasnćj, naukowćj odpowiedzi na py- 


574 ATENEUM. ` 


tania: czém, jaką regułą życia mają być zastąpione przepisy re 
i wogóle czy jakiej zastępczyni tego rodzaju uate, ponpa 


tania Morison dał zaspakajające — z jego perie I RR 
i wystarczające odpowiedzi. Na usprawiedliwienie autora powie- 
dzićć można to, że dzieło jego, takie jakie wyszło z druku, było tyl- 
ko fragmentem niewykończonćj wskutek choroby całości i że w za- 
kreślonym logicznie i systematycznie planie brakuje całćj praw 
drugićj połowy. Z tu i owdzie rozrzuconych uwag można atoli 
wnioskować, jakby był na niektóre przynajmnićj z tych zagadnień | 
odpowiedział. A 
Uznaje on, jak powiedzianćm było wyżćj, takie samo upraw- > 
nienie religijnćj uczuciowości, jak i władz rozumu; powinienby. prze- 
to przewidzićć konieczność zaspokojenia takowéj. Biorąc jednal ka 
na uwagę, że najważniejsze pojęcia i zapatrywania zmieniły się rady- 
kalnie z postępem czasu — i jako przykłady przytacza idee o mał- 
żeństwie, o wojnie, o zakresie działalności rządu, o złem i dobróm, 
etc. — wnosi, że i wyobrażenie religijne ulegną zmianom, że nie bę- H 
dą potrzebowały krystalizować się w zwykłéj formie religijnéj i że 
ludzkość w przyszłości zastąpi coraz bardzićj theolatrię przez antropo- 
latrię. Jak Herbert Spencer wykazał w swoich Data of Ethics, ludz- | 
kość doszła do wytworzenia pojęcia o życiu wszechstronnóm, całko- 
witóm, dokonywanćm wśród najdoskonalszych towarzyskich czyn- 
ników. Ponieważ synteza — bo niepodobna doprawdy powiedzićć 
religia — jaką ma na myśli Morison, zgadza się całkowicie z takiém 
pojęciem życia społecznego, zatćm: umoralniając, ulepszając każdego 
osobnika i umoralniając każdy organizm zbiorowy, społeczny, doj- , 
dzie się do wytworzenia niejako innego sumienia powszechnego. ; 
Już obecnie to zbiorowe sumienie nakazuje nieraz zmiany spo- i 
sobu działania jednostkom, co się z ogólnej normy pragną wy- 
łamać: ten sam prąd zostanie uogólniony i ustalony w przy- E 
szłości. PR a 
Autor miał zamiar poświęcić ostatnią część swćj pracy wyka- E 
zaniu reform i przeistoczeń, jakie podjęte być winny dla wytworze- 
nia wyższego poziomu moralno-intelektualnego wśród społeczeństw. — 
Nie mając czasu planu tego wykonać, poświęcił mu w przedmowie 
kilka wysoce interesujących ustępów. Nie możemy w nie wchodzić 
tutaj szczegówo w te poglądy pesymistyczne i krążące w sferze 
państwowego socyalizmu. Tak samo jak Robertson i on także re“ 
habilituje Malthusa i wyraża zdanie, że dopóki warstwy społeczeń: 
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czy sobie niczego więcćj jak być „za żiva w Bystrici a po 

‘$i smrti v nebi.“ 

Wolne król. miasto leży w rozkosznéj „dolinie,* zamkniętćj od 
północy Niżnemi Tatrami a od zachodu wzgórzami Kremnickiemi, 
obfitującemi w rozliczne rudy. Wprawdzie i Velka Revuce i Św. 
Marcin w ładnćj są położone okolicy, ale daleko im do położenia Bań- 
skićj Bystrycy, liczącćj blisko 12,000 m. Słowaków, w pośród któ- 
rych żyje około 2,800 Niemców, 

Kopalnie już są po większćj części wyczerpane. Straszne poża- 
ry nawiedziły miasto w latach 1500, 1608 i 1761; ślady tych klęsk 
widne do dziś dnia. B.-Bystryca jest siedzibą biskupa i kapituły, 

liczącój sześciu kanoników; dalćj jest siedzibą komitatowych władz 
- zwoleńskich, ce. k. izby górniczćj, od 1807 r. posiada seminaryum bi- 
skupie z instytutem teologicznym i państwowe, około 1649 założone 
a od 1859 r. uzupełnione gimnazyum z wykładowym językiem ongi 
niemiecko-słowackim, potem i madyarskim, który w końcu swych 
dwóch kolegów całkiem wyparł. Przy gimnazym istnieje od 1857 


*) Zob. „Ateneum* Zesz. sierpniowy, r. b., str. 247. 
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bursa dla ubogich nezniów, jakotéż znakomita biblioteka, zbio- 


ryit. d. Obok tego znajduje się także pięcioklasowe gimnazyum 


ewangelickie. 


Najciekawszym badynkiem Bystrycy jest zamek, pochodzący 
z XIV w. Po pożarze z 1761 r. pozostała z niego tylko ruina i gru- 
zy. Ze starych murów miejskich, otaczających miasto do koła, 
istnieje jeszcze bardzo wiele, zwłaszcza wybornie zachowane baszty. 
Rozkład ulic, kształt rynków, dziwaczne domy nadają miastu prawdzi- 
wie starożytny charakter. Aczkolwiek madyaryzacya wielkie poczy- 


 niła postępy, to jednak żyje tu jeszcze wielu narodowców, choć nie 


zorganizowanych i nie stanowiących jednolitego zastępu. Ktoby 
z cech zewnętrznych wnioski chciał wyciągać, uważałby tak Bystrycę 
jak całą wogóle Słowacyę za gruntownie zmadyaryzowaną. Wszyst- 
kie bowiem napisy publiczne i większość prywatnych są w urzędowym 
języku madyarskim. Na rogu jednéj z małych uliczek bystryckich 
ujrzałem ze zdziwieniem słowacki napis: zakaz furu') vozit. Snać 
czujne oko władz węgierskich nie odkryło jeszcze tych trzech słowa- 
ckich wyrazów, grożących agitacyą całości królestwa węgierskiego. 
Liberalni Madyarzy wysilają się na to, żeby Słowacya miała wszelkie 
pozory kraju całkiem zmadyaryzowanego. Małe dzieci szkolne, nie 
umiejące mówić po madyarsku, nie witają się na ulicy inaczćj jak 
w języku urzędowym. 

-— Aldszołgaja, mówi do mnie bęben ze szkoły wracający. 

— Dzień dobry, odpowiadam po polsku i wprawiam malca 
w zdziwienie, 

Dzięki poleceniu d-ra Samo Daxnera poznałem dwóch adwoka- 
tów bystryckich: Ondreja Hanzlika i Ludevita Turzo Nosickyego. 
Obaj ludzie wykształcenii w obejściu bardzo przyjemni. Im to za- 
wdzięczam, że z pobytu w B.-Bystrycy wiele mogłem odnieść korzy- 
ści. Pan Ludevit Turzo Nosisky to jeden z tych nielicznych członków 
rodowćj szlachty słowackićj, którzy zostali wierni sprawie narodowćj. 
Wydał on własnym kosztem tomik poezyi Sama Chalupki, których 
jeden egzemplarz ofiarował mi uprzejmie z dedykacyą: „Slavian- 
skómu bratu swojmu na pamiatku.* „Samo Chalupka pochodził 
z rodziny literackićj. Ojciec Adam, proboszcz ew. we wsi Horna 
Lehota, pisał książki; starszy syn jego, Jan, był jednym z najbardzićj 
wpływowych pisarzy słowackich. Młodszy syn, Samko, urodził się 
we wsi Horna Lehota 27 lutego 1812 r. i przeżył swe lata chłopięce 
w miejscu rodzinnćm, pod śnieżnemi wzgórzami zwoleńskiego Pohro- 


1) fura = ciężary, ciężko naładowane wozy. 
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- nia. W ósmym roku życia opiaślł dom; w gimnazyum gemerskióm ; 
dręczono młodzieńca łaciną, w Kesmarku niemczyzną a w Rożnawie 


madyarszczyzną. W liceum kesmarskióm wybornych miał profeso- 


rów w Benediktim i Slavkovskim, z których pierwszy otworzył przed 
nim bramę świątyni literatury klasycznćj, a drugi, zaopatrywał go 


w książki słowackie, jak powiada biograf Chalupki; w Rożnawie za- x 3 


czął już czytać „Slávy dceru“ (Kollára). W Preszburgu znajđujemy 


go wśród założycieli kółka literackiego, o którém powiada, że razem 3 


z przyjaźnią Matuśki, Licharda i K. Stura przyniosło mu jeżeli nie 
więcej, to przynajmniej tyleż duchowej korzyści, co wszystkie wykła- - 


dy nie postępujących z czasem preszburskich profesorów. Poemat. & ? 


»Všeslav,“ późnićj napisany, jest reminiscencyą młodocianćj wojaczki. 


I na uniwersytecie wiedeńskim, dokad się udał w 1833 r., więcéj cią- | 


gnęło Chalupkę obcowanie ze studentami słowiańskimi, u kurs 
uniwersytecki na wydziale teologicznym. 


W r. 1834 był już wyświęconym kaznodzieją jelozawk 8 


ckim, a w r. 1840 przeszedł po ojcu do wsi Horna Lehota, pole dzia- 


łalności całego swego życia. Jak starszy brat jego Jan pierwszy roz- 


począł walkę przeciwko prądowi mistycznemu, tak Samo Chalupka 


zagaił książeczką „Wódka trucizna“, napisaną według Zschokkego f 


„Bramtweinpest,* akcyę przeciw gorzałce; rezultat jej był znaczny. 
Preszburskie „Płody“ pomieściły 1836 pierwsze jego poezye: 
Kollár dał im myśl, Holly formę. Antyczny koturn nie był polem 


popisu dla Chalupki. Wystarczy porównać „Smutek,“ jedyny śpie- 


wna formą napisany poemat, z pozostałemi sześcioma, aby zrozumióć, 
gdzie żywioł Chalupki. Skoro tylko zstąpił ze sfer akademickich do 
ludu, poezya ludowa owiała go tak silnie, że zarzucił na zawsze 


wszystkie alkaiczne, saficzne, asklepiadyczne i dystychowe ekspery- 


menty a zaśpiówał prostym rytmem naszćj pospolitćj pieśni. Studyo- 


wał dobę przedhistoryczną, podania i język swojćj ziemi, gromadził © 


i zbićrał wszystko, co choć daleki z życiem ludu miało związek 
a w artystycznóm pojęciu tego słowa stał się mistrzem rodzimćj pie- 
śni i ballady. Na tém polu uszczknął Samo Chalupka najpiękniejsze 
kwiaty. Główne z tych pieśni wydał w r. 1860; to epoka jego najwyż- 
szój twórczości. 

Już w pierwszych dwóch poematach słowackich Chalupki szum- 
no, bystro płyną wiersze poety. Świćży ich potok wdzięcznie zaleca 
się uchu i nie dziw, że pieśń o „Synu wojny,* w obozie zrodzonym, 
tamże osieroconym, przez żołnierzy wychowanym, szybko rozeszła się 
wsród narodu; „Neumriem na slame, umriem ja na koni, ked z koňa 
poletim, sabla mi zazvoni!” A niemnićj szybko spopularyzował się 
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4 A drugi saa poemat, „JónoSikowa niumka,* do którego materyał 
© wziął Chalupka 3 z opowiadania prostego Liptaka, chodząc po ruinie 
k zamku Likavy jeszcze r. 1835. Samo Chalupka pierwszy w naszéj 
3 literaturze poetyckiéj wziął się do opracowania wdzięcznéj tradycyi 
p. 
ga 
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o Janosiku i nadał jéj znaczenie ogólno-narodowe. Z Janosikiem, 
postrachem bogatych a puklerzem biédnych, którego przykuli w pod- 
- ziemnóm więzieniu likawskićm, przyduszony został geniusz narodu. 


a 


= Zżalami „hôrneho chlapca“ ciężko żali się i kraj słowacki: „tje naše 
|  nódeje ako rannia rosa: slnko ju prihreje, vietor ju oveje — tak ste vy 
; nam zmizly, vy naše nódeje!* Lecz przyjdzie wiosna da więźniowi si- 
 łę, on podwoje wyłamie, straże omyli, „V tej kosodrevine vatru si roz- 
svieti, slovenskej rodine slobodou zasvieti.“ Poeta podchwycił tajem- 
nicę ludowéj pieśni. W r. 1848 stał się ten poemat własnością 
narodu. 


kiai 
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Pan Turzo wielkim jest snać wielbicielem Chalupki; wnoszę to 
nie tylko z wydania jego poezyi własnym nakładem, lecz i z tego, że 
zaraz przeczytał mi kilka utworów z prawdziwóm przejęciem i zapa- 
_ łem. Piękne to wszystko rzeczy a zwłaszcza poemat p. t. „Mor ho?“ 
| __ (Bij go), kończący się następującą zwrotką: 
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+. „A ty mor ho! — hoj, mor ho d'etvo môjho rodu, 
' 1 Kto kradnou rukou siahňe na tvoju svobodu; 

a čo aj tam dušu dáš v tom boji divokom! 

mor ty len, a vol ňebyt’, ako byt’ otrokom!* 


Na cmentarzu bystryckim leży pochowany Jan Botto, poszedłem 
więc z panem Turzo obejrzéć grób jego; skromny i cichy jak na takie- 
go pieśniarza przystało. Niedaleko B.-Bystrycy leży miasteczko 
Radvań, na którego cmentarzu spoczywają zwłoki innego znowu poe- 
ty słowackiego, Sládkoviča. Następnego dnia rano udałem się tedy 
do Radvani, gdzie fararem ewangelickim jest zięć Sládkoviča, Hodža. 
Przyjął mnie bardzo uprzejmie i zaprowadził naprzód na cintorim 
(cmentarz) a potem do stuletnićj przeszło lipy, pod którą siadywał 
Braxatoris (właściwe nazwisko Sládkoviča), chodziłem bez końca od 
rana do wieczora, pomimo, że pobyt w B.-Bystrycy przeznaczony był 
' na odpoczynek. Czekał mnie bowiem dwunastogodzinny marsz do 
Rużomberka i to nie po równćj drodze ale przez Szturec, do którego 
sforsowania potrzeba świeżych sił. Podziękowawszy za gościnę po- 
łożyłem się spać a następnego dnia rano ruszyłem wzdłuż rzeki By- 
strycy. Droga w pierwszćj swojćj połowie prawdziwie była piękna, 
prowadziła bowiem już to przez szerszy już węższy wąwóz skalisty, 
podnoszący się bezustanku w górę. Wąwóz ten zamyka Szturec, nie- 
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zbyt wysoki ale stromy wzgórek, przez który przejść musiałem. Był 
to najuciążliwszy kawałek drogi w czasie całćj wycieczki. Szosa 
podnosi się w górę zygzakowato, a zwroty biegną pod tak ostremi 
kątami, że stojąc na jednym widzi się nad sobą dwa lub trzy następne. 
Posuwanie się wzdłuż tak mocno krętćj drogi zdawało mi się być stra- 
tą czasu i sił, To tóż ambicya taternika podszepnęła mi myśl drapa- 
nia się pionowo w górę z ominięciem szosy. Wkrótce atoli miałem się 
przekonać, że łatwiejszy Zawrat niżeli Szturec, gdyż stok jego osy- 
pany jest tak drobnemi i ruchomemi kamieniami, że literalnie na je- 
den krok naprzód zrobiony obsuwałem się o dwa w tył. Z wielkim 
wysiłkiem dowlokłem się do najbliższego skrętu szosy, którćj posta- 
nowiłem nie opuszczać aż do końca. Punkt o 12-tćj godz. w południe 
wyszedłem na szczyt, z którego piękny na obiedwie strony roztaczał 
się widok. Z przerażeniem spostrzegłem, że droga w dół prowadząca 
tak samo jest kręta, jak jéj pierwsza połowa. 

— Skrzydeł, balonu! — zawołałem, ale nawet echo mi nie odpo- 
wiedziało. Wobec tego powziąłem mocne postanowienie iść dalćj 
piechotą, tóm bardzićj, że w dół już łatwićj i że nie było czasu na 
rozmyślania. 

Jakżeż nieznośnie długie, wprost bez końca, wydawały mi-się 
teraz wsi słowackie, Wiedząc już zgóry, jakie wsi przechodzić 
miałem, studyowałem pilnie słupy i tablice graniczne dla odczytania 
nazwisk i odliczenią przebytych już przestrzeni. Przychodziło mi to 
z trudnością, gdyż wszystkie słowackie nazwy są haniebnie zmadya- 
ryzowane i częstokroć całkiem do oryginałów niepodobne. Zasięga- 
łem więc informacyi od napotykanych ludzi, włóczących się gęsto po 
drodze, gdyż był czas żniw i kopania ziemniaków jednocześnie. Roz- 
myślania moje nad smutnym losem biednego ludu słowackiego przer- 
wał pisk na wpół ludzki, na wpół zwierzęcy. Podniósłszy oczy, spo- 
strzegłem dwieście kroków przed sobą skaczące na drodze jakieś 
ciemno-brunatne stworzenie, w którćm rozpoznałem sporego dzieciaka 
cygańskiego. Płci tego osobnika odgadnąć nie mogłem; miotając się 
w konwulsyjnych ruchach, wytykał mnie dzieciak palcami i wydawał 
jakieś nieartykułowane dźwięki, których naturalnie zgoła nie rozu- 
miałem. Kiedy odległość między nami zmniejszyła się o połowę, cy- 
gański bęben jak strzała zbiegł z drogi ku rzece i przeszedłszy ją 
w bród, podążył do jakićjś lepianki czy budy, przed którą na ziemi 
siedziała wieńcem cała rodzina. Mężczyzni i kobiety, dorośli i nie- 
letni, wszystko to pół nagie, wstrętnemi łachmanami niedostatecznie 
okryte. U wejścia do wielu wsi słowackich (nigdy we wsi samćj) można 
widzióćć coś podobnego do psićj budy, albo tóż dół w ziemi wykopany 
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i czémś nakształt dachu przykryty; na środku znajduje się ognisko 
ico więcćj, nie wiem, bo do środka nie zachodziłem nigdy. Przez 
drzwi łatwo można widzićć siedzące lub kręcące się ciemne postaci 
do Dantejskich kreacyi podobne. Tak żyją Cyganie węgierscy na 
Słowacyi. Po drodze udało mi się widzićć tu i owdzie Cyganów za- 
równo ze Słowakami tłukących kamienie przy szosie. W celach wy- 
cieczki mojćj nie leżało wcale poznawanie życia cygańskiego, coby 
mi się zresztą tómbardzićj nie udało, że nie znam zupełnie ich języka. 
Mogli mnie oni obchodzić tylko o tyle, o ile są pasorzytami już i tak 
biednego ludu słowackiego. Widocznie atoli nie muszą się bardzo 


_ dawać we znaki, skoro nie słyszałem żadnych przeciwko nim oskar- 


żeń. Zresztą wobec gospodarki madyarskićj, Cyganie już wielkićj 
krzywdy ludności słowiańskićj zrobić nie mogą. W Pokorny'ego 
„% potulek po slovensku“ znajduje się cały zbiór anegdotek i powia- 


stek o Cyganach. Ciekawych odsyłam do tój książki, a tu pozwolę 


sobie przytoczyć kilka charakterystyczniejszych. 

Kiedy się cyganiątko narodzi, kładą przed nićm smyczek i pie- 
niądz. Jeżeli sięgnie po pierwszy, będzie z niego muzykant, jeżeli 
po drugi—złodzićj. 

Magnat przechodzi około cygańskiego obozu. Koło jednego 
starego cygana widzi kupę małych dzieci. „No, More, czy to twoje 
dzieci?“ pyta się magnat.—„Jak ich wielmożny pan widzi“, odpowia- 
da More, a ukazując bębna, powrósłem obwiązanego, dodaje z dumą: 
„A i wszystkie ja odziewam!* 

Cygan spowiadał się: „W ybiłem kożuch“. — Farar: „To nie jest 
grzóch*.—Cygan: „Ale kiedy w nim była moja matka.“ 

Pewien ksiądz uczył cygana modlić się, ale nie mógł go przez 
dłuższy czas żadnéj modlitwy nauczyć. Nareszcie po długich stu- 
dyach nauczył się More „Ojcze nasz*. Ksiądz ucieszony tym rezul- 
tatem, kazał cyganowi przyjść do siebie w niedzielę rano, a jeżeli 
wtedy pomodli się dobrze „W imię“ i „Ojcze nasz“, da mu worek 
jęczmienia. Cygan uradowany, że takim łatwym sposobem dojdzie 
do worka jęczmienia, nawet nie sypiał z radości. W niedzielę rano 
przychodzi na farę. „No, More, módl się*, rozkazuje ksiądz. — 
„W imię Ojca i Ducha Świętego, Amen!* — „No, a gdzież jest Syn?*, 
pyta go zagniewany farar. — „Na polu, welebny panie, czeka z wor- 
kiem na jęczmień." 

Posłano raz cygana do miasta, żeby kupił świćc. Z powrotem 
zaskoczyła go burza, a straszna ulewa puściła się właśnie w chwili, 
kiedy doszedł do małćj rzeczki, którą musiał przejść w bród. Wali- 
ła już dość duża woda, więc cygan tak do Pana Boga przemawia: 
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„Panie Boże, pozwól mi tylko przepłynąć, a już ja ci na drugićj stro- 
nie zaświecę!* Puszcza się przez wodę w pewnćj nadziei, że Pan 
Bóg modlitwę jego wysłuchał i brodzi, trzymając ręce ze świćcami 
w górze; woda przybiera, unosi go w dół, sięga aż do gardła; w końcu 
po wielkim wysiłku i po najedzeniu się strachu, dosięga cygan dru- 
giego brzegu i chwyta się małego krzaczka. W przekonaniu, że już 
zwyciężył, woła: „Hej, będziemy świecić, będziemy, ale komu? Jużci 
nie Tobie, Panie Boże, skoroś na mnie taką burzę zesłał!“ W tém 
krzak się odrywa od brzegu, a cygan porwany wodą woła: „Ej, Panie 
Boże! czyż nie znasz się na żartach?* 


Cygan Stefo szedł raz przez łąkę; nagle zaskoczy go burza, Ze 


strachu przed piorunem wepchał głowę do kopy siana, mówiąc: „A te- 
raz już możesz, panie Boże, strzelać ile ci się tylko podoba!“ W tej 
samćj kopie schowali się także przed deszczem kosiarze, a spo- 
strzegłszy, że mają jakiegoś gościa, wysyłają jednego z pomiędzy 
siebie, który widzi cygana zgłową w sianie, a zresztą ciała ze- 
wnątrz kopy. Nie namyślając się długo poczęstował cygana topo- 
rzyskiem, aż mu się w oczach zaiskrzyło; na to Stefo: „Ej! Panie Boże, 
ależ jesteś gwałtowny!“ 

Wlazł cygan do ogrodu proboszcza po śliwki. Proboszcz, spo- 
strzegłszy cygana, bierze kij, idzie do ogrodu, podsuwa się pod śliw- 
kę, na którćj siedział cygan, i chce go trochę naeelektryzować. More, 
widząc co się święci, kiwa palcem na proboszcza i szepce: „Pst, pst, 
zając, zając... pst, pst, przysięgam na Boga, już są dwa — pst, pst!“ 
Proboszcz myśląc, że to istotnie prawda, wraca do izby po flintę 
a More tymczasem w nogi. 

Cygan zwąchał jakoś, że pana farara nie ma w domu, wszedł 
więc do pieca, a stamtąd wybił sobie drogę do izby. Dostawszy się do 
wnętrza, spostrzegł z niemałóm przerażeniem, że pan farar pisze przy 
stole. „Czy tędy droga do Rimawskićj Soboty?* — Farar zatopiony 
w swojóćm kazaniu, otworzył drzwi i wyrzucił cygana bez żadnej ce- 
remonii precz. Dopiéro potóćm, obejrzawszy dziurę w piecu, domy- 
Ślił się, co cygan zamierzał... 

Cygan ukradł gdzieś wieczorem połeć słoniny. Wymykając się 
z nią, pomylił sobie jakoś drzwi, ponieważ było ciemno i wlazł ze sło- 
niną do pańskiego pokoju. Widząc pana przy stolika pyta pośpie- 
sznie: „Przepraszam, czy pan nie kupi połcia słoniny?* — „Idź do 
dyabła razem ze swoją słoniną!“ — „No, to dobranoc!“ powiedział 
cygan — i w nogi. 

Zmierzchało już, kiedy zbliżałem się do Rużomberka. Skoro mi 
się dotychczas dobrze w drodze powodziło, miałem nadzieję, że 
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_ 1 w Rużomberku z łatwością przyjdzie mi wynaleść dom pp. Mako- 
= vieky'ch, gdzie mogłem się uprzejmićj spodzićwać gościny. Żałowa- 
__ łem bardzo, że dr. Dušana nie zastanę w domu; pisał mi, że 15 wrze- 
: 'Śnia wyjedzie do Insbruku na praktykę szpitalną, a to był już siedm- 
È nasty dzień tego miesiąca. Po drodze spotykałem sporo mieszczan 

idących na spacer za miasto. Jakież było moje zdziwienie, gdy 
_ w mroku wieczornym spostrzegłem dr. Dušana, który właśnie szedł 
- na spacer z bratem i bratowa. Dopićro tego dnia wieczorem posta- 
_ nowił opuścić dom rodzinny. Tak więc pozbyłem się kłopotu szuka- 
= nia ludzi, którzyby mi potrzebnych informacyi udzielić mogli. Po 

_ przybyciu na miejsce przeznaczenia poznałem ojca d-ra Dušana, Pe- 
tra, jego ciotkę, brata Vladimira z żoną i brata Miłosza. Rodzina 
 Makovickych należy w Słowacyi do wyjątków, gdyż bogaci to ludzie, 
_ a nie wyparli się ideałów narodowych, jak to uczynił ogół nielicznej 
_ zresztą burżuazyi słowackićj. Duży handel korzenny, fabrykę sérów 
= owczych (bryndzy) i drzewnego surogatu na papićr, objęli po ojcu 
_ Vladimir i Peter (młodszy), dr. Dušan poświęcił się sztuce lekar- 
A skiéj, Miłosz prawu, a jeszcze jeden syn, którego nie poznałem, 
a imienia sobie nie przypominam, para się filozofią. Gdybym nawet 
_ nie wiedział, że Makoviccy są ludźmi zamożnymi, powiedziałoby mi 
= ich mieszkanie, wykazujące prawie komfort. Wygoda połączona tu 
z wymaganiami estetycznemi. Pomiędzy obrazami na ścianach za- 
wieszonemi znajduje się „Rychła poczta“ Vesina, malarza czeskiego, 
_ który dłuższy czas bawił na Słowacyi i stworzył cały szereg udatnych 
obrazków. Po kolacyi dr. Dušan pożegnał się z nami i pojechał, 
a my w domu pozostali rozpoczęliśmy dyskurs o hr. Tołstoju i jego 
_ doktrynie, a to z racyi, że dr. Dušan jest zapalonym tołstoistą, usiłu- 
jącym przy pomocy kolegi swego i współwyznawcy Skarvana wpro- 
wadzić w życie zasady ruskiego pisarza-myśliciela. Nową doktrynę 
oblekali w ciało w czasie swych studyów praskich, a jeszcze bardzićj 
w miesiącach wakacyjnych na Słowacyi. 

Noc spędziłem w gościnnym domu rodziny d-ra Dusana. 

Obok rodziny Makovickych mieszka w Rużomberku jeszcze je- 
den wybitniejszy narodowiec i patryota słowacki, Karol Salva. Po- 
siada on drukarnię książek słowackich i mały handel przedmiotów 
szkolnych. Znany jest jako wydawca miesięcznika pedagogicznego 
„Dom a škola“, oraz pisma gospodarczego „Obzor”. Czcionkami je- 
go drukuje się również dwutygodnik „Cirkevné listy.“ Jakie jest 
położenie patryotów słowackich wykazuje los Karola Salvy. Cer- 
kiew klenowska wybrała swoim nauczycielem Karola Salvę, zna- 
nego jako znakomitego pedagoga i wydawcę „Domowćho Kalendśra*, 
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a ten fakt sam wystarczył, aby się wzburzyli wszyscy patryoci ge- 
merscy; wybór w przytomności żandarmów, przez ówczesnego dozor- 
cę senioralnego Ruthenyego przywołanych, przeprowadzono spokojnie 
i z prawem zgodnie, więc nie można było przeciwko niemu wystąpić, 
Salva przybył do Klenowca, lecz wrogowie przepowiadali mu, że nie 
długo pozostanie na miejscu. Fakt ten podkreśla się jako dowód, że 
zamierzono z góry szukać zaczepki, a kto chce psa uderzyć, ten kij 
znajdzie. Salva postanowił i w Klenowcu wydawać dalćj kalendarz 
na r. 1887-my. Wiadomo, że każda świeżo z druku wyszła książka 
posyła się przedewszystkićm właściwćj zwierzchności politycznćj do 
przejrzenia. Tak się stało i tym razem, a władza nie znalazła w ka- 
lendarzu nie takiego, coby groziło państwu, porządkowi czy moralno- 
ści publicznćj. Kalendarz atoli wpadł w ręce luczeńskiego służnego 
Jura Pongracza, który naprzód z wielkiego patryotyzmu puścił cały 
majątek ojcowski, potém w sposób zgoła nie patryotyczny ożenił się 
dla tysięcy posagu, a kiedy i tych zabrakło pozwolił się wybrać służ- 
nym. O prywatnych sprawach p. Pongracza mówimy tylko dlatego, 
aby wykazać, z jakichto ludzi rekrutują się owi gorliwi obrońcy 0j- 
czyzny na Słowacyi. Ten to pan służny skłonił miejskiego kapitana 
luczeńskiego, aby skonfiskował w księgarni kalendarze Salvy. Pa- 
nowie ci posłali owe kalendarze do ministeryum spraw wewnętrznych, 
które je oddało fiskusowi. Stamtąd przyszła odpowiedź, że w kalen- 
darzu nic nie ma występnego. Lecz to nie wystarczyło, gdyż ge- 
merscy gorliwcy chcieli koniecznie mićć zasługi i skonfiskowali ka- 
lendarze, a komitat wysłał deputacye do ministeryum, domagając się, 
żeby wystąpiono przeciwko nim, oraz ich wydawcy. Nareszcie roż- 
nawski służny Géza Kubinyi napadł na biskupa Czekusza: jak może 
cierpićć nauczyciela panslava? Biskup, zawsze gotowy do prześla- 
dowania słowiańszyzny, polecił niektórym fararom gemerskim przej- 
rzóć kalendarz, a ci znaleźli w nim istotnie panslawizm, gdyż mówio- 
no tam, że Słowak jest człowiekiem, że to bestyalstwo odmawiać 
Słowakowi człowieczeństwa i że w historyi miasta Tisovca cierpkie 
wprawdzie, lecz istotne napisano prawdy; i to również za winę poczy- 
tano, że w kalendarzu były pomieszczone podobizny Svetozára Hur- 
bana, wybitnego pisarza słowackiego, jakoteż dzielnego obrońcy 
prawdy Stefana Daxnera, podówczas inspektora klenowskićj cerkwi. 
Na zasadzie tych odkryć polecił biskup Czekuś przełożeństwu senio- 
ratu małohonckiego pozbawić urzędu wydawcę kalendarza Karola 
Salvę. Senior Paweł Czener, powołując się na to, że nie zna żadne- 
go zarzutu przeciwko Salvie jako nauczycielowi i że sądzić: czy Salva 
wykroczył przeciw prawu należy do władzy polityeznćj, a występek 
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prasowy do sądu prasowego, nie przystał na zawieszenie Salvy w je- 
go czynności i posłał kalendarz fiskusowi do Koszyc. Cerkiew 
klenowska, mając na czele Stefana Daxnera, ujęła się za swoim 


= prześladowanym nauczycielem, uchwałając, że nietylko nie ma nic 


= przeciwko niemu, ale że sobie życzy mićć takiego człowieka za nau- 
__ czyciela, i wysłała deputacyę do biskupa Czekusza, który oświadczył, 
_ że tak musi postępować, jak tego prawo żąda. Senior Czener bronił 
_ się na konwencie dystryktualnym dzielnie: „Twierdzę, że Karol Sal- 
_ Va jest jednym z najlepszych nauczycieli. Jako nauczycielowi nie 
mogę mu niczego zarzucić. Z pisarzem zaś ja nie mam nic do czy- 
"nienia, to należy do władzy prasowćj.* Nie nie pomogło. „My je- 
_ steśmy sądem prasowym“, odpowiedział Czekuż. Namiętność odnio- 
sła zwycięstwo. Konwent uchwalił zawiesić Salvę w jego czynności 
 istawić przed sąd kościelny, który, choć nie jednogłośnie, zasądził 
oskarżonego na utratę miejsca. 

Mimo deputacyi i prośb cerkwi klenowskićj, na których czele 
stał Stefan Daxner, mimo dzielnćj obrony, prowadzonćj przez d-ra, 


= Samo Daxnera, pozbawiono Salvę posady nauczycielskićj; lecz właś- 


_ nie ta jednomyślność, z jaką cerkiew klenowska broniła swego nau- 
_ czyciela, była „cierniem w oku” dla tych, którzy pragną panować i to 


= za jakąkolwiek cenę. 


W ten sposób zdolny pedagog został pozbawiony posady nau- 
| czyciela ludowego jedynie dlatego, że nie zaparł się uczuć narodo- 
wych, patryotycznych. Cheąc żyć i działać dalój według sił i moż- 
ności, wyuczył się Salva sztuki drukarskićj i osiadł w Rużomberku, 
co z niemałą przyszło mu trudnością, bo gmina miasta nie chciąła go 
przyjąć w poczet swoich obywateli. Karol Salva jest dzisiaj w sile 
wieku i długo jeszcze zapewne pracować będzie nad rozwojem świa- 
domości narodowój ludu słowackiego. 

Z nim to wyszedłem dla obejrzenia ruin zamku likawskiego. O kwa- 
drans drogi za miastem wznoszą się naskale potężne mury, zupełnie opu- 
szczone i przeznikogo nie konserwowane. Zwiedzanie tych ruin połą- 
czone jest z pewnóm ryzykiem, bo mury są porysowane i silnie popękane. 
= Przeszłćj wiosny wypadła cała jedna ściana, zasypując gruzem skali- 
ste stoki. Lecz urok zwalisk zamkowych i chęć rozejrzenia sie po pięk- 
néj okolicy przeważyły w danćj chwili nad ostrożnością i refleksyą, 
to tóż p. Salva i ja gwarząc po drodze o różnych fragmentach wiel- 
kićj kwestyi słowiańskićj, ruszyliśmy do widniejącćj zdala Likavy. 
Zamek likawski odgrywał niepoślednią rolę w dziejach nietylko Sło- 
wacyi, ale i całych Węgier. Ciekawą jego historyę podaje praca 
dziejopisarza słowackiego Stefana Hyrosza p. t. „Zámok Lykava 
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i jeho páni“. Na żywéj rozmowie spędziliśmy sporo czasu; rzecz pro- 
sta, że Karol Salva mógł mi wielu cennych udzielić informacyi. To 
téż nastawiałem uszy. W czasie całćj wycieczki głównie słuchałem 
i obserwowałem, sam zaś mówiłem niemal tyle tylko, ile potrzeba by- 
ło do objaśnienia go, czego od mych interlokutorów pragnę się dowie- 
dzićć. Obok informacyi ustnych obdarzył mnie p. Salva kilku po- 
trzebnemi książkami, które posiadał na składzie. Zdobycie reszty 
pozostawiłem sobie na późnićj. Podziękowawszy p. Salvie za jego 
uprzejmość, wróciłem do pp. Makovickych na obiad, którego po ran- 
nćj przechadzce mocno potrzebowałem. Przy stole prowadziliśmy 
lekką rozmowę potoczną de omnibus rebus et quibusdam aliis. Nie 
miałem nic przeciwko temu, gdyż potrzebowałem ostatecznie chwilo- 
wego odpoczynku i odświeżenia umysłu. Nietylko bowiem jednostaj- 
ność tematu nużyć mnie zaczęła, ale i słuchanie opowiadań o smut- 
nych stosunkach, o ciągłćj walce przy tak nierównych siłach, o bru- 
talnych postępkach liberalnych Madyarów, o postępach madyaryzacyi 
i zdemoralizowaniu, jako nieuniknionóćm następstwie tćjże, wszystko 
to dręczyło mnie i smutnemi napełniało myślami. Chętnie więc słu- 
chałem opowiadań p. Miłosza o Peszcie, który ma być bardzo pięk- 
ném miastem, mogącóm już w niedalekićj przyszłości rywalizować © 
z Wiedniem. Ile krwi i potu słowiańskiego przyczyniło się do wznie- 
sienia tych pysznych budynków państwowych i do upiększenia dum- 
nćj stolicy Arpadów— trudno powiedzićć. Lecz, że sami Madyarzy 
nie zdołaliby ponieść tych kosztów, to pewna! 

` Zaraz po obiedzie uniósł mnie pociąg pośpieszny do Św.-Miku- 
lasza (św. Mikołaja). Przy sposobności objaśnić muszę, że Słowacy 
dziwny mają zwyczaj nadawania swym wsiom i miasteczkom imion 
różnych popularnych świętych swego kalendarza. W każdym komi- 
tacie, czyli jak się po słowacku mówi, w kaźdćj stolicy, mnóstwo spo- 
tykamy świętych tego rodzaju. Zapewne wielka pobożność ludności 
słowackićj dała pohop do tego zwyczaju. Ogniskiem ich narodowe- 
go i literackiego życia jest Św.-Marcin w komitacie turezańskim. 
Odwiedzenie tego miasta i zebranie odpowiednich wiadomości zosta- 
wiłem sobie na sam koniec wycieczki. Tymczasem zaś w pół godzi- 
ny przybyłem do Św.-Mikołaja, niezbyt od Rużomberka odległego. 
Zaledwie wydostałem się ze stacyi, gdy opadło mnie kilku ludzi, 
z których każdy w innym języku zalecał swoje specyały. Jeden po 
węgiersku zachwalał hotel, drugi po niemiecku ekwipaż, trzeci po 
słowacku swoje konie. Oszołomiony tym gwarem stanąłem, zapom- 
niawszy, co mi zrobić wypada. Widząc to jeden chwyta za mój tor- 
nister, który trzymałem pod pachą, i zaczyna ciągnąć w stronę swego 
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wehikułu. Rozumić się, że reszta nie mogła na to patrzéć obojętnie, 
więc kilka rąk wyciągnęło się w moją stronę i nie wiele juź brakowa- 
ło, abym ja pojechał do miasta jednym wózkiem, a mój tornister dru- 
gim, Grrożące niebezpieczeństwo otrzeźwiło mnie. Energicznym ruchem 
strzepnąłem rękę woźnicy, jak nurek ramię wstrętnćj ośmiornicy, a po- 
wiedziawszy im parę grzeczności, podszedłem do najbliższego wózka 
iw nim się tryumfalnie usadowiłem. Sądziłem, że jestem zupełnym 
panem sytuacyi — byłem w błędzie. Wnet bowiem przysiadł się do 
mnie jakiś gruby jegomość, w końcu powiększył nasze grono niepo- 
zorny syn groźnego Marsa w mundurze węgierskim i tak podniósłszy 
palce do kapeluszy, oraz mruknąwszy coś niezrozumiałego pod nosem, 
pojechaliśmy we trójkę do miasta. Ja kazałem się zawieść do d-ra 
Emila Stodoli, któremu byłem polecony przez d-ra Makovicky'ego. 
Niebawem znalazłem się w kancelaryi d-ra Stodoli, który ma dar ko- 
rzystnego reprezentowania świętomikołajskićj inteligencyi słowac- 
kićj. Człowiek to młody jeszcze, wykształcony, po szerszym świecie 
przetarty, myśli słowiańskićj wcale nie obcy. Zajęty pilną pracą 
fachową, oddał mnie pod opiekę swego młodszego brata, pracującego 
w garbarni razem z najstarszym bratem. Zakład fabryczny pp. Sto- 
dolów jest urządzony na wielką skalę. Skorzystałem z uprzejmości 
gospodarza, który ofiarował się oprowadzić mnie po fabryce, i obej- 
rzałem wszystkie działy; objaśnienia przewodnika pozwoliły mi wej- 
rzóć w przebieg fabrykacyi. Zakład pp. Stodolów zalicza się do naj- 
większych w Austryi i stanowi chlubę przemysłu słowackiego. Rząd 
węgierski ocenia snać wartość fabryki, skoro właśnie pp. Stodolom 
powierzył w tym roku dostawy dla honwedów. Garbarnia ta posiada 
cenną tajemnicę wyrabiania juchtu ruskiego; p. Stodola, nie obawia- 
jąc się podpatrzenia, wprowadził mnie do małego pokoju na piętrze, 
gdzie nie wpuściłby żadnego fachowca. Rzeczywiście, można mnie 
było wprowadzić w najtajniejsze zakątki, bo szczerze wyznaję, że nie 
rozumiałem nic i tajemnicy nie wykradłem. W garbarni tćj pracuje 
wielu Polaków, którzy dobrymi są robotnikami. Zwiedzony zakład 
jest największą ale nie jedyną w Św.-Mikołaju garbarnią; owszem, ta 
gałąź wielkiego przemysłu jest względnie dosyć w Św.-Mikołaju roz- 
winięta i stanowi o jego znaczeniu ekonomicznóćm. Do nosa często- 
kroć dolatuje silna woń skór i garbnika. Tymczasem p. dr. Emil 
zakończył swą dzienną pracę, więc wybraliśmy się na miasto dla zło- 
żenia wizyty nauczycielowi p. Pełow, wydawcy zbioru p. t. 

„Venček slovenskych narodnich piesni.“ Człowiek ten wielkie ma 
Bhgi około podtrzymania poczucia narodowego w Św.-Mikołaju. 
Jedynie bowiem dzięki jego energii i wytrwałości utrzymuje się 
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w tém mieście od lat dwudziestu pięciu „spevokol“, to jest klub śpie- 
waącki. Ruppeldt walczy skutecznie z wszelkiemi przeszkodami, jakie 
napotyka w spełnianiu dobrowolnie przyjętego obowiązku. Prowadzi 
on od dłuższego już czasu niezmiernie zmudną i uciążliwą pracę, jaką 
jest zbieranie i układanie narodowych i ludowych pieśni słowackich, 
które ogłasza drukiem. Zbiór ten obejmuje już kilkaset sztuk, a je- 
szcze nie jest skończony. Obok tego układa i uczy chóry klubu śpie- 
wackiego, który produkuje się publicznie. Otrzymałem od p. Rup- 
peldta kilka programów koncertów, wykonanych siłami tego klubu 
śpiewackiego, „Tatran*, którego p. Ruppeldt jest dyrygentem. Nie- 
zmordowany zbieracz pieśni ludowćj słowackićj jest zarazem kompo- 
zytorem, o czóm z programów łatwo dowiedzićć się można. Święto- 
mikołajscy śpiewacy w korzystnych względnie znajdują się warun- 
kach, gdyż mają salę koncertową. Jestto właśnie mała sala teatralna 
z formalną sceną, gdzie odbywają się przedstawienia amatorskie. 
Lecz mogą naturalnie odbywać się i koncerty wokalne, po których 
zazwyczaj następuje „wolna zabawa“, czyli nasze zwyczajne tany. 
Sala teatralna i scena wcale gustownie i ładnie się przedstawiają. 
Żałowałem bardzo, że nie trafiłem na przedstawienie lub tćż koncert, 
byłbym bowiem poznał całą inteligencyę świętomikołajską, a zwła- 
szcza jéj piękniejszą połowę. Tak zaś zmuszony byłem ograniczyć 
się do szeczupłego kółka mężczyzn, zbierających się co wieczór w re- 
stauracyi hotelu Ronay. Tu poznałem młodego p. Baltika, syna supe- 
rintendenta dystryktu przeddunajskiego, przez Słowaków zamieszkałe- 
go; człowiek to gładki i przystojny, również stanowi duchownemu 
poświęcony. 

W Św.-Mikołaju bawi czasowo fotograf praski, ale Słowak, 
p. Sochań. Obok świadomości narodowćj posiada jeszcze poczucie 
artystyczne a te dwa przymioty sprawiły, że p. Sochań zajmuje się 
gorliwie zbieraniem i wydawaniem ludowych wyszywek słowackich, 
których piękną wystawę urządził w Św.-Mikołaju, a bieżącego roku 
w Pradze. Oglądałem oryginały wyszywek i zdjęć ręcznych p. So- 
chania, oraz ich odbitki w druku. Są to wszystko silnie przemawia- 
jące dowody istnienia rodzimćj sztuki ludowćj u Słowaków, podob- 
nie jak i innych Słowian; zasoby te należy tylko umiejętnie wyzyskać 
i w celach przemysłu artystycznego zastosować. 

Obok wyszywek zbiera także p. Sochań widoki słowackie i foto- 
grafuje wybitniejsze osobistości swego narodu. Tu téż po raz pierw- 
szy ujrzałem tych ludzi, których niebawem w Św.-Marcinie osobiście 
poznać miałem. Z niecierpliwością téż prawdziwą czekałem odej- 
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ścia „rychlika* w stronę i wózki Św. -Marcina, téj stolicy słowa- 


czyzny. ii 
Tyle słyszałem w Zakopauem od górali i turystów o Św.-Mar- 


_ cinie, tyle się naczytałem o nim u Gillera, i tyle sobie po nim obiecy- 


waton, że wyeksploatowawszy Św:=Mikołaja należycie, pożegnałem 


_ d-ra Emila Stodolę i pośpieszyłem lichą dryndą na stacyę, aby docze- 
_kawszy się nadejścia pociągu wskoczyć do wagonu i przy pomocy pa- 


ry przed wieczorem jeszcze stanąć w miejscu, które miało zakończyć 
moją włóczęgę, tak pełną wrażeń. Tak mi się do Św.-Marcina śpie- 
szyło, że pociąg kuryerski szedł mi za wolno. 

Nie ma szykany, przed którąby się cofnęły władze węgierskie, 
ile razy chodzi o Słowaków. Aby dokuczyć ludziom, którzy ciężko 
zapracowany grosz swój włożyli w przedsiębiorstwo, odmówił rząd 
konsensu na sprzedaż gorących napojów. Rzecz więc prosta, że 
wszystkie knajpy świętomarcińskie są wieczorem pełne, tylko „Dom“ 
pusty, i że dzierżawca nie może płacić takiego czynszu, jaki byłby 
w stanie dać przy „licencyi*. Na razie pominąłem „Dom“ i posze- 
dłem dalćj w miasto dla odszukania „Nóarodnich Novin“, tam bowiem 
spodziewałem się poznać redaktorów tego pisma, to jest ludzi, stoją- 
cych dziś na czele ruchu narodowego w Słowacji. Jakaś Madyarka 
wyznania mojżeszowego objaśniła mnie, gdzie mam szukać redakcji. 
Z łatwością znalazłem dom adwokata d-ra Mudrona, w którym na 
parterze mieści się redakcya „Nóarodnich Novin“, o czóm objaśnił 
mnie odpowiedni napis. Wszedłszy do wnętrza, zastałem przy stoli- 
ku p. Ćajdę w jednym, a p. Bielka w drugim pokoju; wkrótce nadszedł 
odpowiedzialny redaktor Ambro Pietor, oraz p. Józef Škultéty. Wy- 
starczyło mi tylko wymienić swoje nazwisko, aby doznać uprzejmego 
przyjęcia. Redaktorowie bowiem wiedzieli o mnie już nietylko od d-ra 
Makovicky'ego, ale i z korespondencyi, wydrukowanćj w ich własnym 
organie. W najświeższym numerze „Narodnich Novin“ przeczytałem 
taki ustęp w rubryce: „Dopisy“. „Z Giemeru. Węgier, Polak dwa 
bratanki! O prawdziwości tego przysłowia musi powątpiewać nasz 
były gość, p. W. Szukiewicz. Chęć bliższego poznania Słowaków 
przywiodła go z Zakopanego przez Sztyrbę, Hron i Revucę do Ti- 
sovca. Aż do Tisovca wiodło się mu dobrze. Tu dowiedział się 
służny—mianowicie został uwiadomiony przez podżupana — że w Ti- 
soyvcu jakiś emisaryusz rozdaje pieniądze. Pan służny Porubsky 
w asyście żandarmeryi, która strzegła wszystkich dróg, aby niebez- 
pieczny człowiek nie uciekł, przybył do Tisovca dla zbadania, czy 
istotnie pan Szukiewicz tak jest niebezpiecznym człowiekiem. Do- 
wiedziawszy, że p. Szukiewicz jest na Pile, podążył tam za nim. Tu 
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ściągnął z niego protokół, a przekonawszy się, że nie jest zgoła tym, 
za kogo był uważany, zostawił go w pokoju. Z Tisovca udał się 
p. Szukiewicz do B.-Bystryci, Mikulaśa, Ružomberka i T. Św.- 
Martina. 

My cieszymy się, że bracia Polacy zaczynają się nami intereso- 
wać. Lecz życzymy sobie, aby przyszłym podróżnikom po słowac- 
kich krajach nie zdarzyło się coś podobnego, jak p. Szukiewiczowi, 
kiedy miał zaszczyt poznać p. służnego Porubsky'ego.* 

Czyż mogłem posiadać lepszą rekomendacyę; przyjęli mnie jak 
swego, bo doznałem choć względnie małćj przykrości od liberalnćj 
władzy węgierskićj, dręczącćj biednych Słowaków bez końca. 

A przykrość tu spotkała mnie jedynie za to, że chciałem poznać 
stosunki słowackie w celach publicystycznych, z czóm wcale się nie 
ukrywałem. Ponieważ redaktorowie mieli wykończyć kilka pilnych 
prac do najświeższego numeru, przeto pożegnałem ich i wróciłem do 
„Domu“, gdzie ładny i tani dano mi pokoik. Potóm zszedłem do ka- 
wiarni; wierny swćj metodzie poprosiłem o kawę po polsku. „Picolo* 
widząc przed sobą jakiegoś brata słowianina, a nie będąc snać bardzo 
biegłym w rozpoznawaniu języków słowiańskich, wziął mnie za Cze- 
cha i przyniósł praskie „Humorystickć Listy.“ Prawdziwą mi tém 
sprawił przyjemność, bo od kilku miesięcy nie miałem w ręce tego or- 
ganu młodoczeskiego z ilustracyami znanego mi osobiście z Pragi p. 
Krejóćika. Mimo to uważałem za stosowne objaśnić, że nie jestem 
wcale Czechem, ale Polakiem z Galicyi. „Pieolo* pobiegł, a za 
chwilę leżała przedemną „Hałyckaja Ruś“. Dałem mu lekcyę z dzie- 
dziny etnografii słowiańskićj i... wypiłem wcale nie złą kawę, a po- 
tém wybrałem się na spacer po stolicy. Św.-Marcin turczański to 
zupełnie małe i biedne miasteczko słowackie, wybrane na centrum 
jedynie dlatego, że jest głównóm miastem komitatu turczańskiego, 
zamieszkanego przez najbardzićj dojrzałą ludność słowacką. W po- 
śród niskich, małych domków znajdzie się tu i owdzie jakaś ładniej- 
sza murowana kamieniczka, ale wygląd ogólny biedny jest i mizerny. 
Ze zmierzchem wróciłem do „Domu“; tu zostałem wprowadzony do 
„kasyna“, gdzie obok dzienników słowackich leżą czeskie i ruskie; 
polskich nie ma nawet na lekarstwo. 

Powoli zaczęło się zbierać towarzystwo męskie, z pośród które- 
go winienem wymienić trzech ludzi polityczne zajmujących stanowi- 
sko, a mianowicie adwokatów: d-ra Pawła Mudronia, d-ra Mattusza 
Dulę i d-ra Ondreja Halaśę, oraz najwybitniejszego z żyjących powie- 
ściopisarzy słowackich, Svetozara Hurbana Vajansky'ego. Bystry 
to umysł, choć jednostronny i do przyjęcia pewnych obcych mu po- 
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jęć nie bardzo chętny; zaczęliśmy rozmawiać o celu mojćj wycieczki 
io nieistnieniu żadnych stosunków między Słowakami a Polakami. 
Z tego przeszliśmy na stosunki ogólno-słowiańskie tyle trudności na- 
wet w teoretycznóm rozwiązaniu przedstawiające. Pan Hurban po- 
siada w tćj kwestyi zasady wyrobione wprawdzie, ale tak krańcowo 
jednostronne, że dyskusya prawie była niemożliwa. Żądał odemnie 
tak daleko idących ustępstw, że mimo szczerćj chęci dojścia do jakie- 
goś rezultatu musiałem uznać niepodobieństwo tego życzenia. Ze 
wszystkich rozmów, jakie czy to z p. Hurbanem, czy tćż z innymi 
redaktorami prowadziłem, ten tylko wyciągnąłem wniosek, że usta- 
wiezne obracanie się w zbyt ciasnćm kółku zacieśniło niekorzystnie 
ich poglądy na kwestę słowiańską. Po za rządem węgierskim i jego 
prześladowaniami widzą bardzo mało, prawie nie, i z tego to zakresu 
dobrze sobie znanych faktów wyprowadzają wszelkie indukcye, wy- 
ciągają wnioski i tworzą zbyt pohopnie zasady ogólne. Nie w tém 
dziwnego, bo ucisk, z jakim nieustannie walczą, musi ich absorbować 
i nadawać ich umysłom jednostronny kierunek. 

Przyjazd mój do Św.-Marcina w bardzo korzystną wypadł porę, 
nazajutrz bowiem miał się odbyć we wsi Ivanczynie, o dwie godziny 
konnćj drogi od Św.-Marcina, konwent w celu wybrania posłów na 
synod generalny kościoła ewangielickiego w królestwie węgierskićm. 
Obszernićj o tój ciekawćj sprawie rozpiszę się niżćj, mówiąc o sto- 
sunkach kościelnych na Słowacyi wogóle, tu zaś powiem tylko tyle, 
że fakt ten dał mi sposobność przyjrzenia się osobiście starciu między 
madyaronami (renegatami) a ludem słowackim, którego ostatnią twier- 
dzą w obronie prześladowanćj narodowości jest religia i organizacya 
kościoła protestanckiego. Pan Hurban postawił wniosek, żeby mnie 
na konwent zabrano i aby mi tam dano sposobność do robienia osobi- 
stych spostrzeżeń. Wniosek został przyjęty, a jego przeprowadzenie 
polecono dr. Duli. Nazajutrz rano zabrał mnie istotnie dr. Dula swe- 
mi dobremi końmi i wygodną bryczką do Ivanczyni. Trzeci pojechał 
z nami p. Tomka, również jeden z téj nielicznćj garstki szlachty sło- 
wackićj, która nie zdradziła sprawy narodowćj. Przyjechaliśmy na 
miejsce przed rozpoczęciem się modlitwy, a więc w samą porę. Pierw- 
szy raz byłem w kościele protestanckim podczas nabożeństwa. Je- 
dnostajny śpiéw modlących się nie bardzo przypadł mi do smaku; nie 
wiele się różni od kościelnych śpiewów katolickich, tak mnie się przy- 
najmnićj zdało.  Wysłuchałem również z uwagą kazania; dziwne 
wrażenie zrobił na mnie ksiądz, chłop tęgi z dużemi wąsami i gęstą 
brodą. Podobne zjawisko na ambonie widziałem po raz pierwszy. 
Ani treść, ani tóż wygłoszenie kazania nie przedstawiały nic osobli- 
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wego; zwyczajne rzeczy, zwyczajnie, bez przejęcia i zapału wypowie- 


dziane. Mimo to, część kazania przytoczę, bo mi to niżćj będzie po- 
trzebne. i 

W początkach chrześciaństwa przechodzili na nową wiarę żydzi 
ipoganie. Otóż żydzi twierdzili, że lepszymi są chrześcianie ze sy- 
nów Izraela pochodzący, niżeli z pogan. Domagali się oni, aby poga- 
nie naprzód przyjmowali wiarę Mojżesza, a potóćm dopićro Chrystusa. 
Kościół katolicki twierdzenie to potępił, a zupełnie to samo zrobił 
ksiądz na ambonie. ; 

Po kazaniu nastąpiło posiedzenie konwentu, który najprzód za- 
łatwił jakąś sprawę asekuracyi od ognia, a potóm przystąpił do wy- 
borów. Umyślnie na konwent przybyły urzędnik węgierski postawił 
czterech kandydatów bez żadnego ich polecenia. Nato wstał dr. 
Dula i wymienił kandydatów stronnictwa narodowego, wzywając do 
jednomyślnego głosowania na nich. W krótkićm, ale jędrnóćm 
przemówieniu motywował swój wniosek. Wskazywał on, że już 
ośm konwentów na posłów wybrało tych samych około sprawy 


narodowćj zasłużonych ludzi, że więc już sama solidarność do- 


maga się głosowania na nich. Dają oni zresztą rękojmię, że 
nigdy nie przejdą w szeregi stronnictwa rządowego i wyborców 
swoich nie zdradzą. W całóm przemówieniu swojóm nie dotknął 
dr. Dula ani jednem słowem kandydatów rządowych. Wówczas 
powstał ezcigodny p. Czipczani i trzęsąc się z irytacyi oświad- 
czył, że nie myśli wcale polecać swoich kandydatów, lecz zapy- 
tuje mówcę opozycyjnego, czómby cerkiew iwanczyńska zgrzeszy- 
ła, gdyby na jego kandydatów głosowała. Czcigodny pan Czipczani 
sądził snać, że dr. Dula przelęknie się tego wezwania, bo rzecz była 
draźliwa i delikatna. Lecz mylił się. Dr. Dula podjął rzuconą rę- 
kawicę nietylko z godnością, lecz i ze zręcznością wytrawnego polity- 
ka i mówcy. Biorąc asumpt z niedawno wygłoszonego kazania, za- 
znaczył, że niestety nie brak i dzisiaj ludzi twierdzących, iż Słowacy 
wprzód muszą się stać żydami a dopićro potem chrześcianami. Alu- 
zya była przejrzysta i zrozumiała. Słowak bowiem naprzód stać się 
musi madyaronem a dopićro wtedy jest godny piastować różne urzędy 
publiczne i państwowe. Mówca silnie uderzył na szkodliwy prąd 
istniejący już od lat przeszło trzydziestu. Prądem tym jest wprowa- 
dzenie w sprawy kościelne polityki, nie mającćj z pierwszemi zgoła 
nic wspólnego. Kandydaci przez mówcę popićrani dają rękojmię, że 
nie będę żądać od Słowaków, aby się z pogan naprzód stali żydami 
a potóm dopićro chrześcianami, i nie będą polityki mieszać z religią. 
Kiedy dr. Dula skończył zabrał głos ksiądz, także madyaron i również 
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- choć bardzo nieśmiało wystąpił przeciw kandydatom narodowym, rze- 


komo z tego powodu, iż pierwotnie byli przeciw obesłaniu synodu a te- 
raz, kiedy superintendent Baltik sprawę synodu przeforsował, stawia- 
ją swoje kandydatury. Jak lud jest silnie do swćj narodowości przy- 


wiązany a w tym wypadku i świadomy rzeczy, dowodzi fakt, że mimo 


wpływu rządowców i księdza głosowali wszyscy na kandydatów naro- 
dowych, którzy téż przeszli ogromną większością. Za rządowcami 


głosowała śmiesznie mała garstka madyarskićj szlachty, ugrupowana 
za plecami księdza. Lud w czasie konwentu, zachowujący się bardzo 
cicho i spokojnie rozpadł się po wyjściu z kościoła na grupki i tu żywo 
rozprawiał. Ze wszech stron dziękowano d-rowi Duli za jego dzielne 
i uczciwe wystąpienie. 

Zabrawszy jeszcze na bryczkę d-ra Halasę pojechaliśmy na późny 
obiad do obywatela ziemskiego p. Orsaga. 

Pan Orsag jako katolik nie brał: czynnego udziału w sprawach 
kościoła ewangelickiego, lecz jako narodowiec szczerze się ucieszył 
z odniesionego zwycięstwa. Pani domu uraczyła nas prawdziwie oby- 


= wwatelskim, wiejskim obiadem. Byliśmy zgłodniali wszyscy, więc 


rzuciliśmy się z apetytem zwycięzców (i ja się do nich przy obiedzie 
zaliczałem) i straszne uczyniliśmy spustoszenia. Wszystko cokolwiek 
na stół przyszło, pochłanialiśmy z szybkością niesłychaną. Uspo- 
koiwszy dręczącą nas bestyę głodu, podziękowaliśmy za gościnę i zno- 
wu obsiadłszy brykę ruszyliśmy z powrotem. A czas był juź dobry, 
bo dni wrześniowe krótkie i najdalćj do godziny szóstćj należało być 
w domu. Wyborne konie szparkiego sunęły kłusa. W kasynie ocze- 
kiwali ciekawi na wieści z pola bitwy. Dr. Dula pojechał do domu, 
tylko p. Tomka i ja opowiadaliśmy o przebiegu pomyślnój dla Slowa- 
ków kampanii. Dr. Mudroń, jeden ze zwycięskich kandydatów uśmie- 
chał się, przymknąwszy lewe oko, i zapijał węgierskie wino. 

Za małą chwilę pojawiły się w kasynie damy: p. Dula z dwiema 
córkami, p. Halašova i p. Mudroň. Przedstawiony, przysiadłem się 
do wspólnego stolika, poczem zawiązała się miła, towarzyska poga- 
wędka. Opowiadałem o swojćj dotychczasowćj drodze, o zebranym 
materyale, o przygodzie z żandarmami w Tisovcu i o dalszym planie 
wycieczki. Część poważna mojćj drogi kończyła się na Św.-Marci- 
nie, pozostawała mi zaś jeszcze tylko mała cząstka ściśle turystycz- 
nćj natury. Zamierzałem przy sprzyjającćj pogodzie pójść pieszo na 
Streczno do Żyliny (Sillein), stąd pociągiem do Cieplic Trenczyńskich 
iz powrotem. Plan mój zyskał ogólną aprobatę, owszem nawet zachę- 
cano mnie do takiego zakończenia wycieczki. Dolina Wagu ma być 
bowiem pomiędzy Żyliną a Trenczynem romantycznie piękna, okolice 
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nadreńskie przypominająca. Ponieważ żaś opuścić Św.-Marcin posta- 
nowiłem dopićro we środę rano, więc uprzejme panie zaprosiły mnie 
do wzięcia udziału we wspólnćj wycieczce w okolice, we wtorek 
popołudniu. Naturalnie zaproszenie ze skwapliwością przyjąłem. 
Późno już było a znużone ciała nasze wczesnego domagały 
się spoczynku. Więc złożywszy sobie życzenia dobrćj nocy poroz- 
chodziliśmy się każdy w swoją stronę i poukładaliśmy się do snu. 
Mnie następnego dnia spora czekała robota, bo właściwie 
mało bardzo dotychczas dla swego celu uczyniłem. To tóż zaraz ra- 
no zwiedziłem pod przewodem p. Hurbana nowe muzeum i bibliotekę 
słowacką.  Obiedwie instytucye młode jeszcze są i w pierwszćj dopić- 
ro epoce rozwoju, lecz wcale przedstawiają się interesująco. Budzą 
one prawdziwy szacunek, jako dowód ogromnej żywotności i zapobie- 
gliwości inteligencyi słowackićj. Przy swych niezmiernie szczupłych 
środkach zdobyli się już raz na spore muzeum i dużą, bo 20,000 tomów 
liczącą bibliotekę. Lecz liberalny i sprawiedliwy rząd węgierski 
zamknął obiedwie instytucye, gospodarując w nich po swojemu; cen- 
niejsze okazy muzealne skradziono i uwieziono do Pesztn, a bibliotekę 
niszczą mole i myszy. Dzisiaj Słowacy gromadzą nowe bogactwa nie 
mając żadnćj pewności, czy opiekuńczy rząd węgierski nie zechce 
przy pierwszćj lepszćj sposobności wystąpić brutalnie przeciwko 
stworzonym przez rząd rozmyślnie, rzekomym agitacyom Słowaków. 
Z muzeum poszedłem do p. Hurbana złożyć swoje uszanowanie 
a przy sposobności splondrować ładną jego biblioteczkę prywatną. 
Zebrać drukowany materyał do stosunków słowackich dość trudno, 
gdyż wogóle nie wiele sami o tém piszą i mało w tym przedmiocie 
istnieje książek. Lecz zawsze miéć trzeba to przynajmniej, co istnie- 
je. Nabycie zaś również pewne dość znaczne przedstawia trudności, 
gdyż Słowacy nie posiadają swojćj księgarni, kolportaż nie jest zor- 
ganizowany i wszystkie wydawnictwa rozprzedaje się prywatnie. Po- 
nieważ inteligencyi słowackićj jest bardzo mała garstka i to na nie- 
wielkim kawałku ziemi, przeto ludzie ci ustawicznie w najściślejszym 
ze sobą pozostają związku. Podziwiałem istotnie, jak wszyscy wy- 
bornie się znają, jak dokładnie o sobie wiedzą, jaki szczegółowy sie- 
bie samych prowadzą wykaz. Nie wiele od prawdy odstąpię mówiąc, 
że gdy jeden znich w Św.-Mikołaju kichnie, to już zaraz wiedzą o tém 
w Rużomberku i życzą mu sto lat zdrowia. Przy takich warunkach 
możliwa jest rozprzedaż prywatna, bo z góry wiadomo, kto książkę 
weźmie a kto nie. Rzecz prosta, że dla kogoś obcego, w rzecz nie- 
wtajemniczonego, zoryentowanie się w tych stosunkach jest trudne. 
Nie byłbym doszedł do posiadania wielu ważnych rzeczy, gdyby nie 
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uprzejmość p. Hurbana, który z całą gotowością pozwolił mi ze swćj bi- 
blioteki korzystać. Zrabowawszy więc wszystko, co znalazłemi obie- 
cawszy w swoim czasie sumiennie odesłać, szedłem na obiad do „Domu,“ 
gdy po drodze napotkałem młodego Pauliny 'ego - Thota, który wezwał 
mnie na uroczyste gody do pp. Dulów; były to imieniny pana domu, 
Mattuśa. Około nakrytego stołu zasiadła cała święto-marcińska inte- 
ligencya słowacka; Redakcya „Narodnich Novin“ stawiła się in cor- 
pore. Do ogólnych życzeń i powinszowań dorzuciłem i ja swoje. Nie 
wątpię ani przez chwilę, że do tak licznego zebrania przyczyniły się 
zasługi i popularność solenizanta; nie pośledni wpływ muszę atoli 
przypisać i wdziękom pani domu oraz jćj starszćj córki p. Olgi. 

Panna spędziła kilka miesięcy w Pradze, miałem więc nie zły 
temat do rozmowy. Itak mi z tém jakoś było dobrze, iż wkrótce 
prawie sam jeden z gości pozostałem. Spostrzegłszy to, złożyłem 
czóemprędzćj ukłon pożegnalny. Po obiedzie poszedłem się przejść za 
miasto a potóm do redakcyi „Narodnich Novin,“ gdzie pan Hurban 
kilku ważnych udzielił mi informacyi, które wciągnąłem do swych no- 
tatek. Wreszcie poszliśmy do p. Śkutótyho, któremu zawdzięczam 
posiadanie w swych rękach całych trzech roczników „Nóarodnich No- 
vin.“ Był to dla mnie nabytek wielkićj ceny. Chcąc bowiem dokła- 
dnie poznać stosunki słowackie, gospodarkę rządu węgierskiego i ma- 
dyaryzacyę, trzeba znać całą masę drobnych, codziennych faktów, 
których są setki. A znikąd nie można ich zaczerpnąć, jak tylko 
z „Narodnich Novin,“ będących najwierniejszóm odzwierciedleniem 
smutnćj martyrologii słowackićj. Zdobycie trzech roczników tego 
pisma dało mi możność bliższego poznania istoty i charakteru tych 
niezmiernie powikłanych narodowo-politycznych stosunków na Sło- 
wacyi. Niech wi więc będzie wolno wyrazić na tém miejscu podzię- 
kowanie p. Śkultótymu za jego uprzejmość i cenną pomoc w pracy. 

Nie mając zamiaru dźwigać ze sobą w dalszćj drodze wszystkich 
druków, wysłałem je pocztą do Zakopanego. Wszystko razem wy- 
niosło okragłych trzynaście kilo. 

Pierwszy raz w czasie podróży popsuła się pogoda. Horyzont 
zaciągnęły gęste, ciężkie chmury, pokrywające wierzchołki otaczają- 
cych wzgórzy a deszcz zaczął grubemi padać kroplami. Po tak dłu- 
gićj pogodzie można się było znowu dłuższćj spodzićwać słoty. Pa- 
pićry projektowanej wycieczki poczęły gwałtownie spadać razem 
z barometrem. Nie bardzo mi się ta sprawa podobała, gdyż miałem 
przed sobą kawał jeszcze drogi. Już mniejsza o stratę doliny Wagu 
i Cieplic trenczyńskich, bo mogę się tam jeszcze kiedyś wybrać; ale 
w planie moim leżał pieszy powrót do Zakopanego, od strony zacho- 
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dnićj przez Orawę. Zmieniać zaś planu tego nie chciałem, gdyż był- 


bym musiał koleją ogromne i niepotrzebne robić koło. Obawy moje 


zwiększyły się, gdy nazajutrz rano zaczął deszcz już nie padać ale po 
prostu lać. Różne ciemne obrazy, jak błota i strasznych trzęsawisk 


orawskich, przez które wypadała mi droga, obsiadły mój umysł. 


Brrr! Późtaowiłeii co rychlój ze $w.-Marcina uciekać. Zaszedłszy AR 
więc do redakcyi „Nórodnich Novin“ i pożegnawszy się z redaktora- 
mi, podziękowawszy jeszcze raz p. Hurbanowi za wyrządzone mi 
przysługi, udałem się z pożegnalną wizytą do pp. Dulów. Na odcho- Y 


dnóm wypiliśmy z p. Dulą po dwa kielichy „hriatoku.* „Hriatok“ 
(od hriať = grzać) jest narodową wódką słowacką. Smakowało mi 
to, choć nie znam się wcale na spirytualiach, zgodziłem się więc, że 
to istotnie dobre, Przy obiedzie towarzyszył mi jakiś Węgier, któ- 
rego nazwiska nie przypominam sobie. Dowiedziawszy się, że jestem 
Polakiem, zaczął mnie upewniać o wielkićj sympatyi Węgrów dla nas, 

Zapatrując się sceptycznie na kwestyę sympatyi węgierskich, wy- 
raziłem wątpliwość pod tym względem. Objaśniłem swego interlokutora, 
że trudno nam wierzyć w sympatye węgierskie wobec eksterminacyj- 
nej polityki, prowadzonej z całą bezwzględnością na ziemi słowa 


Madyar skrzywił się i roześmiał, 


— Nie wierz pan, aby sami Madyarzy chcieli Słowaków madya- 
ryzować, Wszystko to sprawka wiedeńskich Niemców, wyciągają- 
cych cudzemi rękami ziemniaki z popiołu, Æs müssen Ja Hetzhmude 
setn!, dodał z naciskiem. 


Powtarzając te słowa na odpowiedzialność owego Madyara, 
żadnćj do nich nie przywiązuję wagi; jedni zganiają na drugich a re- 
zultatem są nad wyraz smutne stosunki narodowościowe na Słowacji. 

Służący dał mi znać że już czas iść na koléj. Pożegnawszy te- 
dy Madyara, poszedłem na stacyę, odprowadzony przez młodsze- 
go Pauliny'ego-Thota i p. Mudronia.  Rezygnująć już z doliny 
Wagui Trenczyna udałem się ze Św. - Marcina przez Vrutki do 
Kralowan, a stąd omnibusem do miasta komitatowego Dolnego Kubina. 

Jestto owa „rychła poczta,“ którą w obrazie unieśmiertelnił 

/6sin. Nędzne chabety posuwają się istotnie tak wolno, że możnaby 
za nimi niemal pieszo nadążyć, „Pojazd,“ zazwyczaj pusty, dzisiaj 
był szczelnie zapełniony; jechało nas dziesięciu. Obok mnie siedział 
jakiś młody farar ewangelicki, który widząc turystę a poznawszy mo- 
wę polską domyślił się, że jestem owym w korespondencyi „Narodnich 
Novin* opisanym ptaszkiem. Zawiązała się tedy między nami rozmo- 
wa na temat stosunków miejscowych. Nie dowiedziałem się wprawdzie 
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niczego nowego, ale że repetitio mater studiorum, więc i ja powtarza- 


-niem utrwalałem studya w swćj pamięci. 


Uwagę wszystkich zwrócił na siebie sześćdziesięcioletni prze- 


= szło staruszek, milionowy kupiec płótna z Namiestowa. Powracał on 


od ks. Kneippa z Wórishofu i opowiadał dużo ciekawych rzeczy o tym 


_ zakładzie. Mnie specyalnie przydała się znajomość p. Murina (tak 
E się nazywa) ogromnie. Z Dolnego Kubina chciałem koniecznie jechać 


dalćj, aby stanąć na noe w Podzamkach, gdzie są pyszne, starannie 


 zakonserwowane ruiny zamku orawskiego (Arva varalja). Nie mo- 


głem atoli dostać koni. Wówczas p. Murin zabrał mnie swoim po- 
wozem i odwiózł do Podzamków. Było to bardzo dla mnie pomyślne 
zdarzenie, gdyż w przeciwnym razie byłbym zmuszony całkiem niepo- 
trzebnie nocować w Dolnym Kubinie a następnego dnia iść może pie- 
szo, do czego najmnićjszćj nie miałem ochoty, Ja wyskoczyłem z po- 
wozu przed hotelem a p. Murin pojechał sobie dalej. 

Okno mojego pokoju wychodziło prosto na ruiny wystrzelające 
wysoko przepyszną basztą. Niebo ciemnemi zaciągnęło się chmurami, 
a na ich tle rysowała się olbrzymia sylweta zamkowa. 

Położyłem się spać z chęcią jaknajprędszego obudzenia się. 
I rzeczywiście otworzyłem oczy o godz. 5-6j. Pokój oświćcały silnie 


= promienie wschodzącego słońca. Więc deszcz nie padał? Więc mam 
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pogodę? Zamiast być w Trenezynie i czternastu innych zamkach nad 
Wagiem położonych, znajduję się w Podzamkach na drodze do domu? 
W godzinę potóćm stanąłem w mieszkaniu odźwiernego, prosząc 
o wpuszczenie do zamku. 

Całe wnętrze wprawdzie silnym pożarem zniszczone, jednak 
wiele jeszcze dla zwiedzającego pozostało. Na maleńkim podwórcu 
można widzićć ogromną cysternę w skale wykutą; w ten sposób za- 
mek w czasie oblężenia wcale nie był pozbawiony wody. Obok zaraz 
otwór w kamieniu wyrąbany prowadzi do obszernych lochów, niegdyś 
zapewne więzień i piwnic. Dwie stajnie pozwalały utrzymywać ko- 
nie, używane do wyjazdów i do turniejów, na które przeznaczono dużą 
salę na zamku średnim. Jedną z największych osobliwości ruiny jest 
komórka w ścianie zrobiona, którćj wymiary zbadałem przy pomocy 
laski, równo cały metr długićj. Komórka ta o ścianach kamiennych 
ma więc trzy metry długości, dwa wysokości i jeden szerokości. Po- 
nieważ nie posiada okna a drzwiczki są tak małe, że ledwie przez nie 
przejść można, przeto zupełna tam panuje ciemność. Że podobny salon 
nie bardzo się na mieszkanie nadaje, to każdy z łatwością zrozumić. 
Tymczasem przesiedział tam w swoim czasie lat kilka jeden biskup 
węgierski, który świeckićj władzy księcia orawskiego jakieś czynił 
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wstręty. Na zamku najwyższym znajduje się prawdziwe cacko dla 
ludzi lubiących silne wrażenia. Jestto gładka, okrągła baszta, stoją- 
ca nad dość głęboką przepaścią. Przez małe drzwiczki wychodzi się 
na żelazny ganeczek, niski i o wąskićj poręczy, drżący za każdym 
krokiem. Iprzed kilku laty i obecnie rozkoszowałem się spacerem 
po tym ganeczku, wyglądającym bardzo filigranowo. Nareszcie do- 
szedłem na sam szczyt skały, na którćj wznosi się zamek orawski. 
Skała ta po jednćj stronie jest pochyła i ta właśnie jest zabudowana, 
po drugićj zaś całkiem pionowa i przez rzekę Orawę u stóp swych 
opłukiwana. Sam wierzchołek wysuwa się nieco naprzód tak, że sto- 
jąc na nim nie widzi się w dół ściany ale wprost rzekę. Widok stam- 
tąd ładny na wszystkie strony. 

Zszedłszy na dół przypiąłem tornister do ramion i puściłem 
się piechotą do wsi Zuberca, a stamtąd na drugi dzień do Zakopanego. 

Zimno mi było, bo w nocy góry okryły się śnieżną szatą i wiatr 
od śniegu idący dokuczał, ale za to widoki miałem nieporównane. 
Dziwne wrażenie robią lato i zima równocześnie występujące. Szczyty 
a nawet niższe wzgórza pokryte były śniegiem, kiedy bezpośrednio 
pod nimi leżący las i pola zieleniły się jeszcze zupełnie. Przepyszny 
był ten zimowo-letni krajobraz, kąpiący się w migotliwych blaskach 
słonecznych, 

Bajeczne uczucie ogarnęło mnie na widok starego, poczciwego 
Giewontu, obsypanego białym śniegiem. Nigdy go jeszcze takim nie 
widziałem. Wyglądał prawdziwie majestatycznie. Najbardzićj ude- 
rzyło mnie, że północna, ku Zakopanemu zwrócona ściana Gewontu 
nigdy nie wydaje się tak plastyczna, jak pod nakryciem ze śniegu. 
Każda szkarpa, każdy załom, każda wklęskłość występuje z nadzwy- 
czajną wyrazistością. W zwykłych warunkach ściana Gewontu robi 
wrażenie płaskićj i pionowej, dopićro śniég uwydatnia bardzo silnie 
wszystkie nierówności. Czerwone Wirchy także nie szpetnie wy» 
glądają w ładnćj czapeczce ze śniegu. 

Okrągłe dwa tygodnie nie było mnie w Zakopanem; w tćj porze 
Zakopanego nigdy jeszcze nie widziałem. Ciekaw téż byłem, jak 
wygląda. Wszedłem do wsi ze strony zachodnićj od Kościelisk 
a więc tak zwaną ulicą Kościeliską. Pusto w nićj było i cicho, Dom- 
ki pozamykane i na zimę pozabijane; tu i owdzie przesunął się 
w swych cichych kierpeach góral, albo przejechał jakiś jednokonny 
wózek. Pod kościołem, gdzie zazwyczaj panuje ruch i życie, nie było 
teraz nikogo. Dopićro na Krupówkach, tćj głównej arteryi Zakopa- 
nego udało mi się spotkać podobnie jak ja spóźnionych letników albo 
też amatorów stałego przez zimę pobytu. Zastałem kilka znajomych 
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osób. Mając przed sobą jeszcze przeszło tydzićń pobytu w Zakopa- 
nem ucieszyłem się niezmiernie z pogody. 

Trudno mi wypowiedzićć jak urocze było Zakopane. Miejsce 
sezonowego ruchu, nie dającego właściwie żadnego wypoczynku, zajął 
wiejski spokój. Miasto deszczu tak częstego i obfitego w lipcu 
i sierpniu nastała klasyczna, jesienna pogoda. Teraz dopićro mo- 
głem odczuć cały powab gór i Zakopanego. Wdychałem pełnemi 
płucami przeczyste, balsamiczne powietrze górskie, wzrok swój poi- 
łem widokiem gór przedstawiających nadzwyczajne efekty kolory- 
styczne. Jakiż to obfity materyał do studyów dla malarza pejzaży- 
sty. Najosobliwsze zjawisko przedstawia chwila zachodu słońca; po 
raz pierwszy widziałem tak nagłe w naturze przemiany. Do godziny 
6-ć6j wieczorem, to jest dopóki świeciło słońce, mieliśmy dzień i lato; 
po 6-ćj, razem z niezmiernie szybkim zachodem słońca, robiła się noc 
i zima. A zmiana ta odbywała się niemal momentalnie. Jeszcze nie 
zginęła na zachodzie zorza wieczorna, kiedy na wschodzie pokazywa- 
ły się już pierwsze gwiazdy i księżyc. W zględnie ciepło było dopóty, 
dopóki padały promienie słońca; po zachodzie czuć było, że o parę go- 
dzin drogi leżą masy świćżo spadłego śniegu. Wszystko to trwało 
niestety krótko, bo po dwóch dniach deszczu śnićg w znacznój części 
zginął, lecz nie zupełnie, tak, że góry, ani czarne ani białe, były brudne. 

Opuszałem Zakopane w dzień pogodny. I żal mi było rozstawać 
się z tém, do czego całą przylgnąłem duszą. Pocieszałem się atoli 
myślą, że zima prędko zleci i że znowu znajdę się w Tatrach. Ze sfer 
górnych spadłem na ziemię, nnoszony pociągiem kolei żelaznćj z Cha- 
bówki do Krakowa. 


Wycieczka udała mi się znakomicie. Cel został osiągnięty 
w zupełności. Wskutek wszędzie napotykanćj uprzejmości łatwo mi 
było zebrać potrzebne informacye. Wprawdzie dwa tygodnie, to czas 
bardzo krótki, lecz ponieważ nie rozstrzelałem się i wszędzie trzyma- 
łem się ściśle z góry nakreślonego planu, więc nagromadziłem tyle 
materyału, ile mi do pracy było potrzeba. Nie tyle zależało mi na 
faktach, które znajdę w broszurach i dziennikach, ile na ich objaśnie- 
niu i oświetleniu, które można zdobyć tylko na miejscu i z pierwszćj 
ręki. Sądzę, że dzięki temu potrafię rzucić trochę światła na naturę 
politycznych i narodowych stosunków na Słowacyi i że zdołam wszyst- 
kie fakta w jedną organiczną powiązać całość. 

Wojciech Szukiewicz. 
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JAKO CZYNNIK SPOŁECZNY I DZIEJOWY. 
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Die Kunst o Mensch hast du allein! 
Schiller, 
(Sztukę ty jeden posiadasz człowiecze!) 


s TAN sztuka nie jest prostą zabawką chwil wolnych, że jest obja- 
| JĄ wem czegoś, co jako uczucie w człowieku graniczy z religią, 

SEn] a jako potęga cywilizacyjna stoi na równi z wiedzą, uczuwał 
to oddawna instynkt mas, pojmował praktyczny rozum prawodawców. 
Nie sami tylko kapłani sztuki głęboko odczuwają doniosłość powoła- 
nia swego. Plato wprawdzie chciał wypędzić artystów ze swojćj 
idealnćj rzeczypospolitćj, lecz wszystkie prawodawstwa i instytucye 
rzeczywiste oddają hołd należny sztuce, a nie mnićj świadczą o posza- 
nowaniu dla nićj i zwyczaje ludów. 

Skąd płynie ono? 

Mitologie odpowiadają na to, wyprowadzając sztukę z nieba; 
filozofia piękna w najrozmaitszy sposób usiłowała mnićj lub więcćj 
pomyślnie uzasadnić godność córy nieba na podstawie rozbioru jéj źró- 
deł podmiotowych — władz ducha ludzkiego, których jest wytworem, 
oraz oddziaływania przedmiotowego; a wśród tych prób nie były po- 
minięte jéj wpływy społeczne i historyczne, Schiller podnosi sztukę 
jako wychowawczynią ludzkości w równie pięknym, jak filozoficznie 
głębokim i prawdziwym wierszu „Artyści” (Die Kiinstler), a w now- 
szych czasach, gdy od przebiegu postępu jako całości dziejów zwróco- 
no się do wewnętrznych stosunków społeczeństw, dwa dzieła francu- 


ma aień awa 


| SAP S a EPLPWEDNSNZW UE w! 


SZTUKA. 601 


_ skie, samą już różnicą tytułów zaznaczające różnicę epoki, w których 
były pisane '), potrąciły o tę nową stronę zagadnienia. Chociaż 


z odmiennych wychodząc zasad, zgadzają się oba autorowie we wnio- 


- skuch swoich, podając za miarę geniuszu poety zdolność rozbudzenia 


współczucia dla jak największćj ilości ludzi rozmaitych wieków, klas 
i stanowisk; słowem, w geniuszu widzą potęgę uspołeczniającą, która 
rozbudza sympatyą. 

Sztuka, według Guyau'a, jest środkiem porozumienia się OBCA 
wego, rozbudzenia i ujawnienia uczuć sympatycznych, stanowiących 
podstawę bytu społecznego. 

Ażeby ocenić wszechstronnie znaczenie sztuki dla ludzkości, po- 
winniśmy wziąć pod uwagę zarówno jéj rolę dziejową, jak i społeczną 
w ścisłóm tego wyrazu znaczeniu. Powinniśmy nietylko ocenić sztu- 
kę jako potęgę dziejową, poznać jćj udział w tćj olbrzymićj sprawie, 
którą nazywamy postępem, ale zarówno i w każdym momencie dzie- 
jów, uważanym jako cel dla siebie; jéj znaczenie dla pojedyńczych 
pokoleń, przemijających w biegu dziejów i dla jednostek, składają- 
cych te pokolenia, wreszcie jćj rolę jako czynnika w syntezie tego 
sztucznego tworu, który nazywamy społeczeństwem ucywilizowanćm. 
Powinniśmy, słowem, połączyć filozoficznie-dziejowe stanowisko Schil- 
lera ze społecznóm Proudhona, oraz z rozszerzonćm przez wniesienie 
żywiołu filozoficznego stanowiskiem socyologicznćm Gruyau a. 

Filozofia dziejów widzi w rzeczywistości tylko chwilę przemija- 
jącą pochodu dziejowego, a przeszłość ocenia z punktu widzenia przy- 
szłości, z którą ją ta chwila łączy. 


1) Proudhon: „Le principe de l'art et sa destination sociale* i Guyau: 
„L'art au point de vue sociologique.* Bardzo trafnie zaznacza przeciwstawność 
punktu wyjścia krytyk dzieł Guyawa p. Dauriac („L'esthétique de J. M. Guyau* 
w „Année philosophique“, 1891), mówiąc, że „co do zasad dzieli autorów cała 
przeszłość, „leżąca między Kantem a Spencerem, między rewolucyonistą a ewolu- 
cyonistą* (str. 199). Ale, dodaje nieco niżćj ten pisarz, nawet gdy gotowi jesteś- 
my przyjąć „funkcyę socyologiczną* literatury i sztuki, co zwalnia nas od nada- 
wania im „przeznaczenia społecznego*, nie możemy nie widzićć, że czynność ta 
ulega przesileniom; jeśli zaś przesilenia trwają zbyt dłago lub zbyt często się 
powtarzają, stają się nie dwnznacznemi oznakami zwyrodnienia i upadku.“ 

Budzenie uczuć sympatycznych, zachęta do czynu — taką rolę zakreśla dla 
poezyi i sympatyczna rozprawka A. Pileckiego („O społecznóm znaczeniu poezyi*, 
Warsz., 1874), któréj autor stara się pogodzić wygłoszone wówczas hasła pozyty- 
wizmu z poezyą, stawiając jćj nowe wymagania. Wprawdzie nie łatwo związać 
wytknięte dla sztuki zadania z wymaganiem „trzeźwości,* często się powtarzają- 
cóm, a niemnićj trudno wystawić sobie fantazyę, „jako trzeźwą córę rzeczywisto- 
ści* (str. 24). 

Tom III. Z. III. 1893. 39 
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Pomysł socyologii (bo dotąd istnieje tylko w pomyśle), jako 
umiejętności faktycznćj, podciągającćj naukę dziejów i społeczeństwa 
pod wyłączne kategorye przyczynowości przyrodnicznćj, jest jednym 
z objawów charakterystycznych dla naszćj epoki wyniesienia faktu 
nad ideę. Jednostka dla socyologa jest kółkiem w machinie społecz- 
nćj; dla filozofa dziejów — kroplą w płynącym wiecznie potoku poko- 
leń. Oba sposoby zapatrywania prowadzą do fatalizmu tylko: w so- 
cyologii fatalizm przybiera postać determizmu, w filozofii dziejów — 
przeznaczenia. Oba więc tracą z oka jednostkę, jéj wolność i odpo- 
wiedzialność moralną, Filozofia społeczna, wychodząc ze stanowiska 
osobnika, powinna rehabilitować jego prawa wobec filozofii dziejów; 
opierając się zaś na szerszćm pojmowaniu wolności, wyzwolić go z de- 
terminizmu socyologicznego, przywrócić mu autonomię, a przez to 
„uczłowiecznić* abstrakcyjny, czysto przyrodniczy pomysł socyologii. 
Socyologia przyrodnicza w najlepszym razie może być tylko fizyologią 
zbiorowego życia; aby zostać umiejętnością społeczną, powinna wcią- 
gnąć w zakres swój całą pełnię duchowych utworów, które przemieniają 
to zbiorowisko w społeczeństwo, aby zaś to uczynić, musi obrać szersze 
stanowisko, umożliwiające syntezę świata ducha i materyi, wolności 
i konieczności, t. j. zostając filozofią społeczeństwa. 

Jeśli więc, nie tracąc z oka przyszłości, zajrzymy również 
iw teraźniejszość, nie zapominając o celu ostatecznym dziejów, za- 
stanowimy się nad niemi, jako ci, którzy te dzieje na sobie odczuwa- 
my, których praca zbiorowa je wytwarza; z nieruchomego słońca nie- 
dościgłych celów końcowych, około których odbywa się obrót, lub ku 
którym dąży sprawa postępu, przeniesiemy się myślą na zmienne sta- 
nowisko porwanćj w wir dziejów jednostki; jeśli wreszcie do tych 
dwóch ocen, opartych, jak każda ocena, na pojęciu celu, dodamy py- 
tanie o środkach, jakiemi sztuka wypełnia przeznaczenie, czyli in- 
nemi słowy, określimy rolę jéj składowych części w syntezie te- 
raźniejszości i przyszłości, wyczerpiemy wszystkie jéj stosunki do 
społeczeństwa. 

Filozofia dziejów snuła liczne systemata, szukając odpowiedzi 
na zagadnienie o celach życia ludzkości, lecz żaden z nich nie zada- 
walnia nas całkowicie. Stoimy tu istotnie wobec sprzeczności pomię- 
dzy bezgranicznemi pragnieniami ducha a ograniczającemi katego- 
ryami pojmowania. Jeżeli przyjmiemy nieskończoną dążność do 
nigdy nie dającego się osiągnąć celu, a w samém dążeniu zechcemy 
widzićć przeznaczenie ludzkości —- myśl ta zostawia umysł w stanie 
niezadowolenia, jak napiętrzone, a nie znajdujące rozwiązania dysonan- 
se; jeśli zaś na końcu dziejów wytkniemy sobie jakiś określony, dający 
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się urzeczywistnić cel, jakieś państwo tysiącoletnie, epokę wiecznćj 
szczęśliwości, ów złoty wiek, o którym St.-Simon mówił, że nie jest za 
nami, lecz przed nami, — osiągnięcie takiego celu położyłoby kres dal- 
szym dążeniom i dalszemu postępowi, stanowiąc niejako śmierć mo- 
ralną ludzkości — rozwiązanie również nie pocieszające dla umysłu, 
żądającego życia, a więc ruchu. 

Każde z tych zapatrywań zawiera jednak częściową prawdę, 
nietylko prawdę naszćj wiary wewnętrznćj, ale i rzeczywistości; a mo- 
żemy przyjąć te dwa pierwiastki: ruch postępowy jako istotę, szczę- 
ście ludzkości jako cel dziejów. Wiara w ciągłe doskonalenie się 
ludzkości oraz w to, że doskonalenie się to pociąga za sobą zwiększe- 
nie sumy odczutego przez nią szczęścia, stanowi pobudkę do czynu 


' każdćj lepszćj jednostki świadomie przykładającćj się do pracy spo- 


łecznćj, a nauka dziejów wykazuje, że jedno i drugie jest wynikiem 
sprawy dziejowćj, że zarówno doskonałość, jak i suma szczęścia 
wzrastają z biegiem wieków, a przynajmnićj zmniejsza się ilość cier- 
pień i niedoli, 

~ Lecz czy może być szczęście tam, gdzie nie ma zadowolenia? 
pyta się umysł analizujący, a skoro jest zadowolenie, to jakim sposo- 
bem możliwy jest postęp? co pobudza do ruchu? 

Z temi trudnościami filozof dziejów może, przynajmnićj tymcza- 
sowo, załatwić się tak, jak się załatwił atomizm z wytkniętemi przez 
eleatów sprzecznościami w pojęciu bytu '). Jak atomiści rozbili byt 
(t. j. materyę) na części, które poprzegradzali niebytem, t. j. próżnią, 
tak ostateczny cel ludzkości, wielki, nigdy nie dający się osiągnąć 
ideał rozkładamy na cele częściowe — ideały bliższe, poprzegradzane 
częściowemi osiągnięciami, a istotę sprawy dziejowćj streszczamy 
w tćj formule: walka o ideały. 

Do szczęścia swego człowiek potrzebuje walki budzącćj siły, 
ruchu, postępu—formuła nasza daje mu ją. Ale walka ta nie powin- 
na. być bezcelową i bezowocną—więc cel walki wytyka sobie sam, sta- 
wiąc ideał, a każde zwycięstwo w tćj walce, którą stacza tak we- 


!) Że sprzeczności, wytknięte przez eleatów, płyną z téj samćj niezgodno- 
ści pomiędzy formami ujęcia zmysłowego, a poznania racyonalnego, która stwarza 
konieczność hypotezy naunkowćj (por. ..Pojmowanie przyrody“ w „Ateneum“, 1892, 
październik, str. 364), mam nadzieję wykazać to w jednćj z najbliższych prac, 
gdzie postaram się równie o ocenę filozoficznćj wartości, podanego przez antomi- 
stów rozwiązania. Antynomia, którą uwydatnia filozofia dziejów, jest wynikiem 
podobnćj inkongruencyi pomiędzy władzami intelektnalnemi a uczuciowością; po- 
dane zaś tu przejednanie ma przynajmnićj czasową, praktyczną wartość, nie usu- 
wająe dążenia do doskonalszćj filozoficznćj syntezy. 
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wnątrz siebie ze swemi namiętnościami i popędami, jakotóż z warun- 
kami zewnętrznemi, przyrodniczemi i społecznemi, przeszkadzającemi 
swobodnemu rozwojowi w kierunku zaznaczonym przez cel idealny, 


jest jego osiągnięciem częściowóm, a więc pociąga za sobą uczucie 


szczęścia i zadowolenia. Ciągłe dążenie do celu niedościgłego rzuca- 
łoby człowieka w beznadzieję rozpaczy; ale całkowite zadowolenie 
z osiągnięcia pragnień stałoby się źródłem apatyi i znudzenia, a więc 
znowuż cierpień. Lecz każde zwycięstwo dziejowe jest tylko częścio- 
wóm wcieleniem ideału, bo zanim doszła ludzkość do zaznaczonego 
poprzednio punktu drogi, wzrok już zdążył ogarnąć szersze widnokrę- 
gi i dalsze wytknąć cele. Surowa zaś rzeczywistość zakłada swój 
protest przeciw porywom skrzydlatćj myśli, a tylko drogą walki i tru- 
dów daje wydrzóć sobie częściowe zdobycze; zwycięstwo więc daje 
tyle zadowolenia, ile potrzeba, aby z większą wiarą iść naprzód i daje 
szczęście, ale nie leniwe szczęście spoczynku sardanapalowego, lecz 
zdrowe szczęście poczucia siły, wiary w przyszłość i dążenia ku dal- 
szym celom. 

Przyjęcie takićj formuły filozoficzno - dziejowćj pozwoli nam 
określić znaczenie sztuki dla ludzkości, a określenie to posłuży zara- 
zem za probierz do oceny rozmaitych jéj rodzajów, oraz teoryi este- 
tycznych. Najlepszą sztuką bowiem jest ta, która najlepićj odpowia- 
da przeznaczeniu swemu, społecznemu i dziejowemu. 

Źródłem sztuki jest uczuciowość, jéj przedmiotem — prawda 
uczucia. Jak przedmiotem wiedzy jest prawda rzeczywistości, czyli 
prawda zmysłów i rozumu, a przedmiotem moralności — cnota, czyli 
prawda czynu; tak sztuki przedmiotem jest ideał, czyli to co wszech- 
stronnie dogadza naszćj uczuciowości, a jako taki opićra się z jednćj 
strony na prawdzie rzeczywistości, gdyż przez zmysły tylko przema- 
wiać można do umysłu; z drugićj na prawdzie moralnéj— doskonałości 
duchowój, bo piękna nie może być tam, gdzie nie ma doskonałości. 

Płynąc z uczucia sztuka przemawia do niego. Nie była sztuka 
nigdy i nie będzie zastępczynią wiedzy, ani może nią zostać, gdyż in- 
ne są jćj źródła, inny przedmiot, inny cel. 

Przeznaczeniem sztuki jest kształcenie uczucia, tak jak wiedzy 
kształcenie rozumu, a moralności—kształcenie woli. Oddziaływając 
ustawicznie przy pomocy wyobraźni na zakres uczuć, budząc do życia 
te z nich, na które rzeczywistość mało lub wcale nie oddziaływa, wy- 
rabia sztuka większą wraźliwość i subtelność w odczuwaniu, dopoma- 
ga do zoryentowania się w tym zakresie, do wyróżnienia uczuć wyż- 
szych od niższych, wreszcie kształci w nas te najwyższe, których ży- 
cie wyrobić nie może, gdyż sięgają one ponad rzeczywistość. 
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aż, Sztuka jest heroizmem myśli, tak jak heroizm jest poezyą życia. 
- Wnuczką autora Cyda i Horacyuszów była Karolina Corday. Te 
_ wzniosłe uczucia, które budzą w nas widok poświęcenia, heroizmu, 
- niezłomnej enoty, odczuwamy prawie wyłącznie przy pomocy dzieł 
_ sztuki — historya bowiem w znacznćj części należy do jéj dzie- 
h dziny. 

Nietylko więc sztuka dopomaga do oceny względnój wartości 
4. godności rozmaitych uczuć, alei do wychowania pewnych stron uczu- 
ciowéj istoty naszćj; nietylko oświeca nam drogę w świecie uczucio- 
wym, ale zastępuje do pewnego stopnia życie. Dlatego tóż poezya 
_ jest zawsze pierwszym czynnikiem w wykształceniu jednostki inteli- 
gentnćj, a często jedynym w wykształceniu mas. Jak w zaraniu dzie- 
_ jów była „bramą wschodu, przez którą ludzkość wkroczyła do krainy 
= wiedzy“ ') tak w rozwoju osobnika jest pierwszóm ogniwem, łączącóm 
go z całością społeczeństwa sympatycznemi węzłami uczucia, ogni- 
wem, za którćm w społeczeństwach wyżćj ukształconych idzie cały 
= szereg dalszych, również sztucznych, tworów społecznych: przepisów 
= moralnych i obyczajowych, prawa i religii, wiedzy i filozofii, słowem, 
4 ta cała głębia duchowego życia, unosząca się jak duch zbiorowy nad 
= skupieniem ludzkióm i przemieniająca je ze zbiorowiska materyal- 
= nie zbliżonych atomów -ludzi w jedność uorganizowanego społe- 
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wet w tym zakresie — oddziaływania na uczuciowość jednostek. 
Kształcąc uczucie, sztuka czyni jednostkę wraźliwszą, zdolną 
__silnićj i świadomićj odczuwać, a więc przyczynia się drogą wyrobienia 
_ psychologicznego do tego, co zaznaczyliśmy jako jeden z celów spra- 
wy dziejowćj — do podniesienia poziomu szczęścia, doskonaląc organ, 

przez który szczęście się odczuwa. 

Dość jest rzucić okiem na dzieje sztuki, aby przekonać się, że 
w tym względzie odbywa się postęp ustawiczny. Przypomnijmy sobie 
zabawy estetyczne Rzymian, którzy potrzebowali rzeczywistćj krwi 
gladyatorów na widowni cyrkowej, a zestawmy to z wzruszającemi 
nas cierpieniami moralnemi bohatórów współczenych tragedyi; poró- 
wnajmy następnie tragedye greckie lub nawet shakespearowskie 
z nowożytnemi: jakiego nagromadzenia zbrodni, okrucieństw, nie- 
szczęść potrzebował jeszcze ów subtelnie estetyczny Grek, ażeby uczuć 


czeństwa 
Taka rola nie wyczerpuje jeszcze całego znaczenia sztuki na- 
"2 
> 


1; „Nur durch das Morgenthor des Schönen 
Drangst du in der Erkenntnisz laud.—“ 


mówi Schiller w „Artystach*. 
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dreszcz tragicznóćj grozy; a jakkolwiek rubaszny i daleko mnićj este- 


tyczny, Anglik XVI stulecia jest juź więcćj wraźliwy: zbrodnie boha- - 
terów Shakespearea są niczém w porównaniu z Pelopsami, Edypami 


i Fedrami Greków. Porównajmy spokój epicki Homera z ognistym 
stylem poematów Byrona, do którego można zastosować jego własne 
słowa: 


W mojóm gorącóm sercu czucia moje 
Wrzały, jak w Etnie płomieniste zdroje 4. 


Wzrastająca w siłę uczuciowość wyłamuje się wreszcie z pod 
ucisku form pseudoklasycznych, fałszywych, bo zapożyczonych od 
poezyi spokojniejszćj, nie odpowiadających gorętszym i głębszym 
uczuciom nowożytnych ludów, a łamiąc z konwencyonalizmem przepi- 
sów, wydobywa się na jaw w pełnym zapału prądzie „burzy i zapędów* 
pod hasłem swobody serca, rozpływającym się następnie w szerokióm 
morzu romantyzmu, które zalówa Europę w pierwszój połowie naszego 
stulecia; a jeśli gdzieniegdzie morze to było mnićj głębokie, jeśli ty- 
taniczny zapał geniuszów przybićrał w sercach słabszych postać pły- 
tkićj czułostkowości, to nie da się zaprzeczyć, że siłą i głębią uczucia 
epoka romantyczna prześciga wszystkie inne w dziejach sztuki. 

Nietylko się pogłębia uczucie, ale i coraz bardzićj się uducho- 
wnia, coraz bardzićj wystarcza samo sobie, coraz więcćj odrywa się od 
zmysłowości rzeczywistego świata, aby się wznieść w krainę ducha 
iideału. Zamiast rzeczywistćj krwi i nieudanych drgnień agonii, 
których potrzebował Rzymianin dla wzruszenia estetycznego, wyżćj 
uczuciowo wykształcony Grek zadawalniał się grą aktora, o którym 
wiedział, że udaje męki. Jest to cechą wogóle niskiego stopnia wy- 
kształcenia lub zacieśnienia widnokręgu umysłowego, gdy człowiek 
nie pojmuje nie oprócz rzeczywistości zmysłowej 2); to tóż igrzyska ta- 


1) Robi tę uwagę Bełcikowski w swoim rozbiorze Pana Tadeusza. „Co 
Grek pokrywał i pochłaniał w sobie olimpijskim spokojem. z tóm my musimy się 
wywnętrzyć i wyrzucić z siebie. Liryka nowożytna jest daleko więcćj uczuciowa 
i głębićj w wnętrze ludzkie sięgająca, niż przedmiotowa, do plastyki zawsze skłon- 
na liryka starożytna. Nasz dramat, nie mówiąc już o jego najnowszćj formie i du- 
chowój treści, różni się od tego, eo stworzyli Eschylos lub Sophokles, o ile więećj 
się pogłębił o ile zrobił subtelniejszym i skrupulatniejszym w analizie serca ludz- 
kiego! Przewaga żywiołu uczuciowego czyli lirycznego zdaje się być wogóle zna- 
imieniem i potrzebą duszy nowożytnych ludów.“ „(Ze studyów nad literaturą polską“ 
str. 504). 

2?)  Pamiętną jest dla mnie pod tym względem rozmowa z człowiekiem nie- 
wykształconym (było to w szpitalu), który po przeczytaniu „podróży na księżyc“ 
Verne'a, pytał mię, czy to jest prawdą, czyli bajką? W żaden sposób nie udało mi 


JAKA m 2% 


SZTUKA. 607 


kie, jak walki byków w Hiszpanii lub kogutów w Anglii, świadczą 
o bardzo niskim poziomie uczucia i ogłady. Jeśli przebiegniemy for- 
my, w których się wciela pragnienie ideału w rozmaitych epokach hi- 
storycznych, uderzy nas owo stopniowe uduchownienie w dziejach 
sztuki. Piękność cielesna była jedyną dostępną umysłowi Greka 
a rzeźba jest historycznie pierwszą ze sztuk pięknych i nigdy już po- 
tem nie wzniosła się do tych wyżyn, na których ją postawili mistrze 
starożytni; wyciska ona w tćj epoce piętno swoje ina architekturze; 
kolumna jońska jest uproszczoną karyatydą. 

W epoce odrodzenia miejsce rzeźby zastępuje malarstwo. Rze- 
źba jest sztuką kształtów, malarstwo — uczucia; uczuciowość w rze- 
źbie może się odbić wyjątkowo w takich cierpieniach Laokoona; w ma- 
larstwie nawet prosty portret nie może być pozbawiony wyrazu a pię- 
częć ducha wznosi się niekiedy nawet w tym najbardzićj skrępowanym 
warunkami rzeczywistości rodzaju do całćj epopei ducha, jaką czyta- 
my na „portrecie własnym* Matejki. 

Wiek XVI-ty był dla malarstwa tém, czóm epoka Praksytelesa 
dla rzeźby. Ale niebawem książka zabija płótno, tak jak zabiła ar- 
chitekturę. Umysł ludzki nie potrzebuje juź widzióćć gotyckich 
wież, klasycznych kształtów Wenery lub cudownego kolorytu wło- 
skich mistrzów pędzla; wystarcza mu wyobrażenie wszystkiego, 
jakie daje poezya: bo już mnićj do niego te kształty przemawiają, niż 
samo wywołane przez nie uczucie; mnićj zmysłami, a więcćj duchem 
odczuwa. Jak miłość w utworach Danta i Petrarki odrywa się od 
zmysłów aby się przekształcić w czystą duchową cześć, a Beatrix 
przenosi się do królestwa cieniów, tak dźwięki — najczystszy, naj- 
mnićj zmysłowy z żywiołów słowa — odrywają się od jego treści, 


się wytłómaczyć mu, że chociaż nie prawdziwa w znaczeniu historycznóm, podróż 
ta jest jednak czómś więećj niż kłamstwem. Prostolinijne zmysły nie mogą zro- 
zumićć czegoś pośredniego lub wyższego nad przeciwstawność prawdy i nieprawdy 
w potoczném znaczeniu słowa, bo zbyt dogmatycznie pojmują te kategorye, a takiż 
sam skutek wywióra na umysły wyższe wyłączność intelektualizmu. Kto całe swe 
życie poświęcił szukaniu prawdy naukowćj (prawdy rzeczywistości), chce ją mićć 
pewną i bezwzględną. Dla niego więc, jak dla Renana, który jest doskonałym 
i skończonym typem wyłącznego intelektualisty, wystarcza wykrycie „błędu w me- 
syanicznych tłómaczeniach Psalmów“ lub przeświadczenie o tém, „że Gezeńiusz 
w swoich komentarzach Izayasza ma słuszność przeciw prawowiernym,* aby do 
gruntu przekształcić przekonania religijne. Człowiek przytem doznaje złudzenia 
jakoby ta „prawda,* którćj szuka, krystalizowała się w umyśle jego niezależnie od 
woli, jak coś zewnętrznego dla poznającego człowieka, zapominając, że to on sam 
stworzył takie wyłączne warunki owéj krystalizacyi, zamknąwszy poprzednio furt- 
kę dla wszystkich innych władz ducha. 
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z któremi były nierozerwalnie połączone w muzyce Greków, aby StW0- 
rzyć niezależną i najmnićj związaną z rzeczywistością cielesną sztukę, 
Zdawało się, że ta dusza Piękna, która po Rafaelu odbiegła płótno, 
wcieliła się w Palestrynie, twórcy nowożytnćj harmonii, s stanowiącój 3 
podstawę niezależnéj muzyki. Przez spojenie rytmu wiersza z har- i 
monią głosów powstaje sztuka zupełnie nowożytna, do któréj przy- 
szłość należy, która coraz bardziéj staje się przedmiotem wykształce- 
nia ogólnego, na miejscu rysunku, niezbędnćj części składowéj nauki 4 
szkolnćj pokolenia naszych ojców. 
W tym rozwoju sztuki od rodzajów przykutych do materyi kad „A 
najbardzićj lotnym i niepochwytnym nie należy zapominać innćj stro- 
ny — trwałości materyału z którego powstaje dzieło sztuki; bo 
i w tém się ujawnia owo znaczenie sztuki jako czynnika dziejowego >. 
i społecznego, jako ogniwa łączącego przeszłość z przyszłością, że j 
człowiek od początku pragnie nadać jéj dziełom wieczystą trwałość. 
Dlatego téż początkowo kuje i buduje z kamienia, a dziełom słowa 
nadaje kształt rytmiczny, ułatwiający ich przechowanie w pamięci, 
bo pamięć była wówczas jedynym sposobem przechowania dla potom- 
ności. Wynalazek pisma i farb daje nowe środki wyrażenia i prze- 
chowania; wynalezienie druku czyni najtrwalszym żywioł najbardzićj 
zmienny — słowo, przez chwilę tylko brzmiące w powietrzu, utrwala s 
się na papierze a książka, któréj kartki wiatr może rozwiać a ogień 
strawić, okazuje się dzięki drukowi oporniejszą na wpływ wieków od 
obelisków i katedr gotyckich. Wreszcie wynalazek nut daje możność 
utrwalenia i oddzielenia od słowa jego żywiołu emocyjnego, żywiołu 
nierozerwalnie z nióm związanego w pierwotnój mowie. Lotniejszy 
i czystszy wyrywa się on w niebo pozostawiając na ziemi cięższy ży- 
wioł — materyalną treść języka, wyobrażenie i znaczenie słowa. Cóż a i 
zdawało się mniéj zdolném do utrwalenia jak tony muzyki? Prze- 
brzmiały i znikły! A jednak potrafił im człowiek nadać dłuższy i pe- 
wniejszy żywot niż wytworom z kamienia lub stali, a rozległością od- 
działywania staje się muzyka coraz bardzićj niedoścignioną *). 


1) Jeśli pierwiastek rytmicznie-melodyjny w muzyce przybićra zupełną sa- u 
modzielność, to w poezyi może być tylko podrzędnym i pomocniczym; i jeśli 4 
w dzisiejszćj poezyi widzimy skłonność do przeradzania się ze sztuki wyobraźni na 3 
słuchową, nie powinniśmy uważać tego za objaw postępu, ale raczćj upadku, nie 7 
tyle może powszechny, ile właściwy narodom i klasom posiadającym rozpieszczenie $ 
estetyczne obok słabéj wyobraźni. Czytelnik pozbawiony tćj ostatnićj nie może É: 


ocenić poezyi obrazowéj — jedynéj prawdziwćj poezyi — gdyż nie ma siły odtwo- 
rzenia zawartych w niéj obrazów; zostaje wtedy jedyna przyjemność słuchowa. 
To tóż najbardzićj dbają o wygładzenie wiersza Francuzi, naród na którego ubó- 


; 
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Nie tylko przygotowuje sztuka umysł do głębszego i subtelniej- 
iSiego odczucia rozkoszy, ale sama staje się ich źródłem. „Wszelka 
sztuka poświęcona jest radości, a nie ma wyższego zadania nad 
(ZEROWĄ ludzi“ — powiada Schiller. — To téż „Oda do rado- 
i Scj“ jest tym punktem na którym schodzą się dwa Rn rh geniusze 

- artystyczne epoki jednćj z największych w dziejach poezyi i muzyki. 
Najnieszczęśliwszy z duchów twórczych, ten który w życiu swojém ża- 
dnych nie zaznał radości, ustroił ją w dźwięki nieśmiertelne Beetho- 
ven w swojćj IX-ćj symfonii jako apoteozę ludzkości, jako ten wielki 
cel, ku któremu dążą dzieje. Radość dla smutnych, pociechę dla nie- 
szczęśliwych, otuchę dla cierpiących i uciśnionych niesie sztuka; ale 
córa nieba nie będzie niewolnicą sybaryty, nie stanie się zabawką za- 
dowolonego z siebie filistra, szukającego w nićj tylko chwilowój roz- 
 qTywki: ucieka od niego czyste tchnienie poezyi i daremnie usiłuje on 
podniecić swoje zblazowane nerwy drastycznością naturalizmu, bez- 


stwo wyobraźni słusznie uskarża się Bourget, a jeśli nasze ucho jest jeszcze bar- 
dzićj wymagające od francuskiego, to zależy może nie tyle od słabszćj wyobraźni, 
ile od bezporównania bogatszego i dźwięczniejszege języka. pozwalającego zadość 
uczynić tym wymaganiom. Godne uwagi przytem, że ani Francuzi ani Polacy nie 
należą do bardzo muzykalnych narodów. Nasza poezya współczesna nie stara się 
nawet wyzyskać całego bogactwa mowy naszćj, lubując się raczći w pieszezotli- 
wych brzęczeniach słów, niż w zwięzłym i silnym wierszu jaki spotykamy tak czę 
sto u Słowackiego, Sowińskiego, Mickiewicza. P. Konopnicka, która doprowadzi- 
ła melodyjność wiersza do niezrównanego artyzmu, objawia obok tćj słuchowéj 
właściwości swojćj poezyi jeszcze osobliwość, która jest już typowo-dekadencką. 
Jest nią to, cobym nazwał impresyonizmem w poezyi: zamiast malowania obrazu 
_w kilku wyrazistych szczegółach — co stanowi niezrównaną piękność i malo wni- 
czość stylu Sienkiewicza — wywołuje ona przy pomocy pewnych brzmień jakieś 
„plamy“ w wyobraźni, które same nie dają jeszcze obrazu, ' nasuwają jednak myśl 
o nim. W wierszu np. „Może w gwiaździstych szronów noc* wyrazy tak są połą- 
czone gramatycznie, że nie dają żadnego jasnego obrazu, dane są jednak pierwiast- 
ki składowe obrazu nocy zimowćj, które jnż wyobraźnia czytelnika łączy jak się 
mu spodoba, a najczęścićj wcale nie łączy, pozostawiając pewną mglistość, co dla 
wielu ma urok. Dekadentyzm objawia się tu w dążności do usamowolnienia poje- 
dyńczych wyrazów ze związku z całością obrazu, który mają przedstawiać; w chęci 
nadania każdemu słowu samodzielności, zgodnie z tém określeniem Bourgeta: „Sty- 
lem upadku jest ten, w którym jedność książki rozkłada się, ażeby dać miejsce nie- 
zależności stronic, stronica rozprasza się na zdania niezależne, a zdanie znika dla 
wyrazu“ (Essai de psychologie contemporaine str. 24). Taki sposób jest szczególnićj 
dogodny dla ludzi o słabćj wyobraźni nie mogących podążyć za polotem bardzićj 
plastycznój rzeczy. P. Konopnicka niezawodnie stworzyła cudowne rzeczy w ro- 
dzaju poezyi słuchowo-impresyonistycznćj; pomimo to jednak sam rodzaj nie może 
się zrównać z tym, który od wieków stanowił charakterystykę poezyi mistrzów, 
t. j. z tym, który nie do ucha przemawia lecz do wyobraźni. 
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myślnością dekadentyzmu, ekscentrycznością symbolizmu: skarby po- 
ezyi są niemi tylko dla czystych serc: 


„Tylko cud cię przenieść zdoła 
W ten uroczy cudów kraj.* 


Jeśli z jednéj strony podwyższając wraźliwość, sztuka czyni do- 
stępniejszemi uczucia radosne, rozszerza kanały, przez które wpływa 
w duszę szczęście, to drugim wynikiem jéj oddziaływania jest mniejsza 
cierpliwość w znoszeniu krzywdy i niedoli, a więc większa energia wal- 
ki, gwałtowniejszy protest przeciwko rzeczywistości, prędszy bieg po 
drodze postępu. 

Pozorna sprzeczność pomiędzy beznamiętnością wrażenia este- 
tycznego a tą rolą, jaką tu zakreślamy sztuce w życiu czynnóm, zniknie, 
skoro tylko weźmiemy pod uwagę, że niesamo odczucie ideału, ale nie- 
zgodność jego z rzeczywistością staje się bodźcem do działania, 

Skończone dzieło sztuki jest zamkniętą w sobie całością; idealna 
treść zostaje w zupełnój harmonii z formą, a nie więcéj pobudza do 
czynu aniżeli rozwiązane zagadnienie naukowe, które uspakajając 
umysł, zamyka dalsze badania w tym kierunku. Lecz jak w wiedzy 
popęd do poszukiwań nie wypływa z samćj jéj treści, lecz tylko z po- 
czucia niezadowolenia przy zestawieniu jéj niedoskonałości z ideałem 
zupełnego poznania, tak i w życiu, którego jednym z objawów szcze- 
gółowych jest czynność naukowa, nie ideał sztuki sam przez się, 
a najmnićj w estetycznćj jéj formie, staje się bodźcem do działania, 
ale zestawienie z nim ułomnćj rzeczywistości. 

Popęd do doskonałości, wrodzony człowiekowi, nie pozwala po- 
przestać na gorszóćm, skoro tylko otworzą mu się oczy na możliwość 
lepszego. Ideał sztuki nie jest dowolnóćm i bezzasadnóm marzeniem, 
ale tém możliwóm lepszóm i na tém polega jego prawdziwość poety- 
cka; niezgodność z rzeczywistością jest probierzem prawdziwości 
dzieła sztuki — bo ideał jako taki nie może być zgodnym z rzeczywi- 
stością, ale brak sprzeczności wewnętrznych, konsekwencya i harmo- 
nia, wynik intuicyi i psychologicznego taktu twórcy, dające się od- 
czuć, lecz nie wyrozumować, stanowią o prawdzie poetyckićj. Ta więc 
perspektywa możliwćj doskonałości, którą sztuka otwióra wzrokowi 
duchowemu, oddziaływa na władze czynne w sposób pobudzający. 
Wskutek popędu ku doskonaleniu się człowiek nie może się zadowol- 
nić samą konteplacyą ideału w sztuce, lecz przenosi go do życia. 

„Co piękne dusze pięknie odczuwają, musi być skończonćm i do- 
skonałóm. Wznoście się w śmiałym polocie wysoko ponad bieg wa- 
szego czasu! Niech zwierciadła wasze odbiją świt zbliżającego się 
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się stulecia“ ') — tak woła Schiller do wieszczów, a gdy w postaciach 
swoich stopią w jednćj gloryi mądrość najmędrszych i łagodność ci- 
chych, moc silnych i wdzięk szlachetnych, cóż dziwnego, że człowiek 
zadrży wobec nieznanego i ukochawszy swoje odbicie, zapragnie jako 
bohatćr zrównać się z doskonałą istotą 2). 

Tu odkrywa się nam nowa i najważniejsza rola sztuki w życiu 
zbiorowóm człowieka: sztuka jest szkołą ideałów życiowych. 


Pragnienia i dążności epoki, żądania nawpół świadome mas kry- 
stalizuje geniusz sztukmistrza w postać żywą i piękną, a przez to 
ogniskuje rozproszone myśli, kieruje je ku jasnemu, wytkniętemu 
celowi. 

Ideał poezyi, będąc poetyckićm wcieleniem pragnień i dążeń 
epoki, jest tym najbliższym celem, do którego dąży ludzkość w danćj 
chwili dziejowćj, a który stanie się rzeczywistością w chwili następ- 
nej! „To, co tu odczuliśmy jako piękno, poznamy gdzieś jako pra- 
wdę* 3) — powiada Schiller — a znaczenie tych wyrazów jest szersze 
niż to, które im chciał nadać poeta. Nietylko poetyckie pojmowanie 
świata poprzedza naukowe *), nietylko sztuka jest jutrzenką wiedzy, 
ale ideał poezyi jest i tą myślą twórczą, którą w czyn mają wcielić 
dzieje, nietylko przyszłą prawdą pojmowania ale rzeczywistością, któ- 
rą stworzyć ma człowiek. 

Lecz przedmiotem sztuki jest osobowość i przedmiotowość; jak- 


1, Was schöne Seelen hier empfunden, 

Muss trefflich und vollkommen sein. 

Er hebet euch mit kühnem Flügel 

Hoch über euren Zeitenlauf! 

Fern dämmre schon in eurem Spiegel 

Das kommende Jahrhundert. auf. 

(Die Künstler). 

2) Der Weisen Weisestes, der Milden Milde, 

Der Starken Kraft, der Edeln Grazie, 

Vermähltet ihr in einem Bilde 

Und stelltet es in eine Glorie. 

Der Mensch erbebte vor dem Unbekannten, 

Er liebte seinen Wiederschein; 

Und herrliche Heroen brannten, 

Dem grossen Wesen gleich zusein. (1. 0). 
+) Was wir als Schönheit hier empfunden 

Wird einst als Wahrheit uns entgegen gehn. 

(Die Künstler). 
*) Por. Bogów Grecyi. 
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że pogodzić to z jéj przeznaczeniem jako szkoły ideałów dziejowych, 
które są ideałami całych społeczeństw i pokoleń? 

Zmieńmy tylko stanowisko w filozofii dziejów. Z téj abstrak- 
cyjnćj wyżyny, dla którćj niczem są jednostki i całe pokolenia, z któ- 
rej dzieje wydają się jednolitóm pasmem różnobarwnćj tkaniny, snu- 
jącóm się z ciemnój przeszłości ku zasłoniętćj mgłą przyszłości, przenie- 
śmy się myślą do duszy i serca stwarzającćj je jednostki, 

Jednostka czynna w dziejach, ta, którćj usiłowania składają się 
z usiłowaniami milionów innych na bieg postępu, powinna widzićć 
lub przeczuwać owe dalekie cele, ku którym kieruje pracę swoję. 
Absuakcyjne idee sprawiedliwości, dobra społecznego, wiedzy i sztu- 
ki, doskonałości moralnéj służą jéj za gwiazdy przewodnie. A jak 
żeglarz sterujący ku gwieździe biegunowćj, zdaje się ją mićć za cel 
podróży, gdy tymczasem idzie mu tylko o kierunek północny, tak 
w dziejach jednostka może doznawać złudzenia, że te wyższe idee, te 
niedościgłe ideały są ostatecznym celem postępu, choć w rzeczywisto- 
ści zaznaczają one tylko jego kierunek. Przejęcie się takie nawet 
niekiedy jest konieczne, gdyż tylko dążenie ku nieskończoności może 
nasycić pragnienie wyższych umysłów a oderwanie celu woli od wła- 
snćj osoby, przeniesienie go nazewnątrz jest koniecznym warunkiem 
zadowolenia moralnego i szczęścia. Samolub, który traci widoki nie- 
skończoności i jak płaz, zamknięty w skorupie, jest sam dla siebie ce- 
lem, nie ma ani drogi przed sobą ani szczęścia w sobie, traci to 
w imię czego chciał wszystko poświęcić. Oceniając dzieje ze stano- 
wiska ogólnego, nie mamy powodu ani prawa przekładać szczęścia 
przyszłych pokoleń nad szczęście dzisiejszych; a byłoby to największą 
niesprawiedliwością, gdybyśmy w tćj ocenie podporządkowali szczę- 
ście wszystkich ideom abstrakcyjnym. 

Skoro więc obierzemy jednostkę za cel dziejów, ale obok szczę- 
ścia jéj jako podmiotowego uczucia, w któróm dziki może przewyższać 
wysoko ukształconego człowieka społeczeństw ucywilizowanych, umie- 
ścimy wymaganie doskonałości, które nie jest czóm innćm tylko ideą 
postępu dziejowego, wziętą z punktu widzenia osobnika, osiągniemy 
stanowisko, godzące dążność postępową z żądaniami sprawiedliwości 
dziejowój i z pragnieniem coraz większego szczęścia dla ludzi. Wzra- 
stająca od pokolenia do pokolenia ilość szczęścia nie obudzi w nas 
gorzkiego poczucia niesprawiedliwości, jeśli przypomnimy, że to po- 
kolenie dla którego my pracujemy i niesiemy ofiary jest pokoleniem 
dzieci naszych, a to, dla którego oni będą pracowali — pokoleniem 
ich dzieci. 


Ideał sztuki jest ideałem jednostki; ale tóż celem dziejów jest 
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dla nas osobnik. Postać poetycka wciela to, co stanowi pojęcie do- 
skonałości jednostki jeśli nie wszechstronnćj, to przynajmnićj w pe- 
wnym zakresie lub dla pewnych warstw. Cyd był ideałem całkowi- 
tym epoki rycerskićj, Karol Moor lub Poza był ideałem dla wielu 
w burzliwćj epoce końca przeszłego stulecia, a Werter, Gustaw lub 
Romeo mogą być uważani za ideał w zakresie uczucia miłości. 

Nadać cechom człowieka wyraz najbardzićj doskonały — taki 
cel zakreśla Schiller dla poezyi; to znaczy postawić człowiekowi wzór 
doskonałości jednostkowćj; cel, do którego dąży w świadomóm wy- 
chowaniu siebie. Ale każdy nowy typ indywidualny wymaga nowych 
warunków społecznych, ułatwiających mu wszechstronny rozwój, za- 
miast go krępować, a przedewszystkićm dających możność jak najwię- 
kszćj ilości jednostek wzniesienia się do owego, upragnionego typu. 
Ideał więc indywidualny wytwarza żądanie pewnćj atmosfery społecz- 
nćj, zastosowanćj do jego wymagań, jak i odwrotnie zmiana warun- 
ków społecznych wymaga nowego ideału jednostkowego. Werter nie 
jest tylko wiernym kochankiem, ale i rokoszaninem przeciwko kon- 
wencyonalizmowi pojęć i urządzeń w imię swobody serca, a Cyd po- 
daniowy przybićra u Corneilla cechy właściwój jego epoce lojalności. 
Cały szereg utworów z końca XVIII w. jak np. „Intryga i miłość,* 
„Werter,* „Nowa Heloiza,* rozwijając swą akcyę na polu uczuć 
czysto indywidualnych, uderzały jednak w warunki dziejowe epoki, 
żądając emancypacyi społecznćj dla emancypowanćj duchowo jednost- 
ki. Każdy nowy ideał osobowy wytwarza nowe żądania społeczne, 
staje się podstawą ideałów nowego społeczeństwa. Każda epoka ma 
swoje utopie, a marzenia dnia dzisiejszego stają się rzeczywistością 
jutra. 

Oprócz treści idealnéj sztuka ma jeszcze inną stronę — piękną 
formę. Przeznaczeniem téj ostatnićj jest zbliżenie idei dzieła do du- 
cha słuchacza lub widza. Ideał odziany w szaty piękna głośnićj prze- 
mawia do serca każdego, staje mu się bliższym, bardzićj ukochanym, 
a przez to i bardzićj zrozumiałym. Lecz po za tóm jednak znaczeniem 
oraz po za ogólnym, wychowawczym wpływem, który nazywamy wy- 
robieniem smaku, forma piękna, czyli estetyczny pierwiastek sztuki 
nie ma znaczenia dziejowego. Tylko idealna treść sztuki może być 
przeniesioną do życia, którego jest antycypacyą ideową. Ideał sztu- 
ki jest tóm, do czego dąży ludzkość a co przez to już, że jest celem dą- 
żeń, stać się kiedyś musi; forma estetyczna jest szatą, okrywającą tę 
przyszłość, dopóki spoczywa jeszcze w królestwie marzeń, w krainie 
piękna, idei. Lecz skoro przeniesie się do życia, porzucić musi te sza- 
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ty, aby przybrać inne — wcielić się powinna w tkaninę rzeczywisto- 
ści i naginać się do jéj wymagań. 

Jak przy tworzeniu dzieła sztuki ideał jest wynikiem wzniesie- 
nia się po nad rzeczywistość, a piękna szata poezyi — tylko ugrupo- 
waniem według wymagań tego ideału pierwiastków rzeczywistości '), 


1) „Dwie rzeczy stanowią poetę—powiada Schiller w listach do Góthego, 
wzniesienie się ponad rzeczywistość i pozostanie w granicach świata zmysłowego. 
Połączenie tych pierwiastków czyni sztukę estetyczną.* To znaczy, że w treści 
swego utworu poeta winien być idealistą, formę zaś kształtować z pierwiastków 
rzeczywistych i naturalnych. Jest to zasada odwieczna, którćj przestrzeganie. 
z przewagą częściową jednego lub drugiego żywiołu, odkryć zdołamy w kaźdóm 
prawdziwie artystycznóm dziele, również jak w większćj części prób filozofii sztuki. 
Już Plaut zaznacza, że poeta szuka różnych zdarzeń i obrazów, zbićra w jedną ca- 
łość to cu się nigdzie razem nie znajduje, kreśli więc charaktery nie zaś portrety 
a zbliżenie do myśli Schillera znajdujemy np. u Mengsa (Gedanken fiber die Schönheit 
und den Geschmack in der Malerei, 1762), gdy powiada, „że malarstwo jest wprawdzie 
naśladowaniem natury* ($ 5 pierwiastek realistyczny), ale ją prześciga w piękności, 
którą określa poprzednio jako „widomą doskonałość;* gdy dodaje, że z prostego 
naśladownietwa przyrody „malarstwo staje się sztuką dopićro przez wprowadzenie 
porządku a opuszczenie nieużytecznego i drugorzędnego (str. 19 w wyd. Reclama)— 
mamy ta już zupełnie określone pojęcie ideału, bo ów porządek, również jak sąd 
o użyteczności lub drugorzędności składowych części może być tylko wynikiem na- 
przód powziętćj idei. Nie inne znaczenie mają twierdzenia Batteaux'a (Les beaux 
arts réduits à un mème principe 1746), że zadaniem sztuki jest wzniesienie ponad 
brzydką, zwyczajną rzeczywistość, że sztuka korzysta tyiko z piękućj przyrody, 
do czego potrzebna jast dokładność (pierwiastek realistyczny) i swoboda 
(żywioł idealny). Podobneż znaczenie ma „rys idealny,* którym według Diderota 
odróżnia się sztuka od natury w nićj odzwierciedlonćj. A najbardzićj skończony 
wyraz tój myśli nadał Kant (którego poglądy jak wiadomo służyły za punkt wyj- 
ścia dla Schillera), określając geniusz (Kritik der Urtheilskraft I, $ 46) jako wro- 
dzoną władzę, stwierdzającą prawidła sztuki. Do oceny piękna wystarcza smak: 
na jego stworzenie potrzebny jest geniusz. Utwór może czynić zadość wymaga- 
niom smaku a mimo to nie zadawalnia estetycznie, jeśli przy nienaganności formal- 
nćj pozbawiony jest ducha. U nas tak niesłusznie dziś zaniedbany Brodziński, 
wprowadza pojęcie ideału, na miejsce dawniój wyłącznie zajmującego uwagę sma- 
ku („Ideał w życiu i sztuce,* „Ideał sztuki u Greków* i inne rozprawy estetyczne 
w VI-ym tomie zbiorowego wydania pod red. Kraszewskiego). Z zestawionych tu 
zdań pokazuje się, że w miarę większego zagłębiania się w istotę sztuki, coraz wię- 
céj miejsca udziela się geniuszowi i ideałowi wobec formalnych warunków smaku 
i pięknćj formy. Nikomu z malarzy poważnie sztukę traktujących — a nie może- 
my do takich zaliczyć impresyonistów — nie przyjdzie na myśl malować księżyc 
zielono a twarz żółto i w połączeniach nienaturalnych barw lub przedmiotów szu- 
kać efektów estetycznych; co służyło jako reductio ad absurdum dla Horacynusza, 
gdy zaczynał swoję Ars poetica od wierszy: 

Humano capiti cervicem pietor equinam 
Jungere si vellit varias inducere plumas... 
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tak przy oddziaływaniu jéj na życie — wszelkie usiłowanie ku wcie- 
leniu ideału podnosi nas nad rzeczywistość, staje się bodźcem dosko- 
nalenia jednostki i postępu ogółu; wszelka zaś próba przeniesienia do 
życia samćj formy estetycznćj powoduje tylko powrót do dawnego 
ugrupowania według zasady konieczności pierwiastków rzeczywistości, 
które w dziele sztuki stanowiły piękno jedynie dlatego, że z pod tój 
zasady wyłamać się mogły, służąc za wyraz ideałowi. Próba więc 
taka przedewszystkićm niweczy piękno. 


Rozmaite epoki dziejowe niejednakowo pojmowały znaczenie 
tych dwóch żywiołów sztuki, a różnica w ocenie ich znaczenia wpły- 


wała tak na kształty życia jak i na wymagania utworom artystycznym 
stawiane, 


Epoki podniesienia duchowego, wielkich pragnień, rozległych wi- 
dnokręgów duchowych, oddawały przewagę idealnej treści sztuki, a po- 
dniesienie ducha ujawniało się samo naturalnie i w estetycznćj formie: 
wielka myśl wybija się sama w wzniosłych kształtach. Przeciwnie epoki 
upadku charakteryzują się zanikiem treści—ideału, a natomiast wyszu- 
kaną, wymanierowaną formą: tam gdzie jest treść, forma znajduje się 
sama przez się; tu trzeba jéj szukać, bo nie ma z czego wypłynąć; 
trzeba znaleźć kształt dla ujęcia pustki. Sztuka degraduje się sto- 
pniowo, staczając się po pochyłości, na którćj końcu znajduje się 
obrażająca zdrowe uczucie piękna arabeska, t. j. forma, zupełnie po- 
zbawiona treści. 

Te same skutki dla sztuki pociąga zapomnienie o jéj istotnóm 
przeznaczeniu dziejowóm i społecznóm. Doby samolubstwa i wyra- 
chowania, kiedy zapominająca o swojóćm powołaniu dziejowóm inteli- 
gencya usiłuje sztukę jak i inne czynniki cywilizacyi obrócić na swój 
wyłączny użytek, zniżając je przez to z roli potęg dziejowych do zna- 
czenia zabawki rozpróżniaczonćj i zblazowanćj gawiedzi salonowej, 
Wytwarzają również w sztuce jak i z życiu formy upadku. Przezna- 
czenie zabawki, które chcą nadać sztuce, wymaga przedewszystkićm, 
aby się stała „lekką*, t.j. nie wymagała wysiłków wyobraźni, nie 
budziła głębokich uczuć i myśli; ideał—poważna, społecznie-dziejowa 
zawartość sztuki, ruguje się z nićj, jak się wyrzuca z życia wszystko, 
co przypomina obowiązek — bo przyjęcie ideału wkłada obowiązek 


Umiejętność niewolniczego naśladowania modelu jest pierwszym i koniecz- 
nym warunkiem techniki sztuk plastycznych, ale pomiędzy nią a rzeczywistym ar- 
tyzmem takaż przepaść jak pomiędzy ćwiczeniami kontrapunktycznemi, a kompo- 
zycyą muzyczną, lub pomiędzy wprawną ręką ucznia a mistrzowskiem wykonaniem 
artysty. 
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walki o niego, jak odrzuca się uznana za zbyteczną nietylko pewna 
istniejąca forma wyznania, ale religia wogóle, jak zaprzecza się krę- 
pująca w pogoni za użyciem moralność. Stąd panowanie operetki 
i karykatury, zamiłowanie do bezmyślnych cacek plastyki, do biżute- 
ryjnćj i ślazowo-ckliwćój poezyi salonów, tak zwanćj (bardzo niefor- 
tunnie) „sztuki dla sztuki“, pozbawionćj zarówno treści, jak i prawdy 
estetycznćj. Z drugićj strony przesyt, spowodowany użyciem, żąda 
czegoś, coby wstrząsało silnićj zdrętwiałe nerwy w tym samym kie- 
runku, w jakim je draźniło użycie i jak znieczulone podniebienie sma- 
kosza wymaga od sztuki drastyczności naturalizmu '). 

Chęć zaś wyciągnięcia ze sztuki przyjemności bez obciążania 
siebie jéj poważną idealną treścią, sprowadzenia życia do samćj este- 
tycznej tylko formy, powoduje sybarytyzm duchowy i całą tę pseudo- 
estetykę obyczajów i form, wymagań i otoczenia materyalnego, która 
nadaje charakterystyczne piętno maniery i sztuczności chylącym się 
ku upadkowi cywilizacyom. Bo to, co nazywamy w dziejach upadkiem 
cywilizacyi, jest zwykle wynikiem zamknięcia się jéj w kaście lub 
oderwanćj od życia klasie, a objaw pewnćj dziejowój vis medicatrie 
naturae powoduje w takich razach „zmianę plemienia*, jak trafnie 
się wyraża bohatór „Nieboskićj*. „Robaczliwi pełni jadła i napoju, 
jeśli nie chcą lub nie mogą się odrodzić, ustępują miejsca „głodnym, 
silnym i zdrowym.* W rzeczywistości, nie upada cywilizacya: wy- 
twory jéj dostają się w spadku innym narodom (jak było z ceywiliza- 
cyą greko-rzymską), lub innym klasom, które je ściągają i obniżają do 
swego poziomu, przez co naturalnie następuje chwilowe wahanie 
wsteczne. Upada zaś rzeczywiście ta warstwa, która ją przywłasz- 
czywszy sobie wyłącznie i usiłując do swych celów obniżyć, stanęła 
na przeszkodzie postępowi dziejowemu, którego zadaniem jest zarów- 
no rozlewanie dobrodziejstw cywilizacyi wszerz, jak i jćj pogłę- 
bianie. 

Obok innych zadań sztuki, jako potęgi społecznćj, przyznać nie- 


1) Doktrynerska strona naturalizmu, t.j. pretensye przemienienia sztuki 
na teatr anatomiczny i szkołę psychologii fizyologicznćj, jest wynikiem nie tyle 
już płochego, ile niewłaściwego zastosowania tegoż ciasno-utylitarnego poglądu 
na sztukę, płynącego z zapoznania różnicy pomiędzy faktem a ideą, pomiędzy 
„jest“ a „być powinno.* Dogmatyk faktu, dla którego nie istnieje ta ostatnia ka-- 
tegorya, musi się z konieczności ograniczyć do pierwszćj, a więc zadaniem sztuki 
zostanie kreślenie tego, „co jest“. Że w rzeczywistości tego nie czyni, bo sama 
istota sztuki staje w sprzeczności z podobnóm zadaniem, tego dziś chyba już do- 
wodzić nie potrzeba. 
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_ zawodnie oai i podniesienie estetycznćj wartości życia; ale cel ten 
nie osiąga się przez proste przeniesienie pięknćj formy do rzeczywi- 
= stości, gdyż jak wspominaliśmy już, przeniesienie to jest niemożliwe, 
Piękność polega na swobodnóm (według wymagań ideału) zestawieniu 


pierwiastków rzeczywistości, a skoro tylko przenosząc ją do rzeczy- 
wistości, pozbawiamy tćj swobody, odrywamy od ideału, znika i samo 
piękno, zostaje sztuczność, naśladowanie zewnętrzne tego ugrupowa- 


nia bez ożywiającego je ducha. 


Rzeczywistość o ile jest wytworem naszćj woli (pomijając dzieła 
sztuki, które jako takie również należą do rzeczywistości, t. j. jako 
marmur, płótno lub dźwięk, w których są wcielone) kształtuje się 
zwykle według innych celów: najczęścićj użyteczności, a im każdy 
przedmiot lepićj odpowiada swemu celowi, im prostszą drogą podąża 
do niego, tém jest nietylko lepszy t. j. użyteczniejszy, ale i piękniej- 
szy, t. j. lepićj odpowiada wyrobionemu estetycznie smakowi, któ- 
rego zasadą jest zawsze prostota środków, najbliżćej prowadząca 


do celu. 


Jak najpiękniejsze dzieła sztuki odznaczają się wielką pro- 
stotą środków estetycznych, tak materyalne przedmioty — wytwór 
rąk naszych — są tém piękniejsze, im prostsze; rzemiosło okresów 


zepsucia lub bardzo młodzieńcze oddala się od tćj prostoty, aby 


wrócić ku nićej w epoce dojrzałości lub polepszonego smaku: powo- 
zy w kształcie delfinów lub czółen wydają się nam dziś i śmiesz- 
nemi i niesmacznemi, a w meblach naszych, o ile nie ulegamy wyłącz- 
nie wymaganiom techniki i użyteczności, zbliżamy się często do naj- 
prostszych motywów ludowych. Im bardzićj rozwinięty smak, tém 
mnićj skłonni jesteśmy cierpićć ową dwoistość, która chce z przedmio- 
tu użyteczności zrobić cacko, naśladujące dzieło sztuki: ponieważ 
przeznaczenie przedmiotu jest inne, niż wcielenie ideału, forma więe 
sprzeczna z celem sprawia dysonans, którego nie dostrzega tylko 
smak niewykształcony lub zepsuty. Jest tu toż samo, co w użyciu 
efektów estetycznych sztuki stanowi poczucie miary. 

Zupełnie inne znaczenie ma pojęcie piękna w tym zakresie rze- 
czywistości, która nie jest wytworem naszćj woli — w naturze. Po- 
nieważ nie możemy stosować do natury pojęcia celowości w ciasnćm 
znaczeniu użyteczności, jak do przedmiotów rzemiosła, więc piękność 
bezwzględna natury byłaby zgodnością z celem wszechświata, poję- 
tym jako całość. My jednak zawsze pojmujemy te ce ‘le na wzór ludz- 
ki (antropomorficznie); dlatego téż natura jest dla nas piękną o tyle, 
o ile wciela w sobie nasze ludzkie ideały lub idee: tak widok nieba 
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gwiaździstego budzi w nas poczucie nieskończoności, wysokich gór— 
wzniosłości, spokojnego morza — ciszy beznamiętnćj ducha. Innemi 
słowy, przyroda piękną jest dla nas o tyle, o ile ją uduchowniamy. 
Toż samo stosuje się oczywiście do opisów przyrody i krajobrazów, 
lub utworów muzycznych takich, jak Symfonia pastoralna, Stworze- 
nie świata lub uwertura do Wilhelma Tella. 

Tłómaczy to nam, dlaczego opisy przyrody w Child-Haroldzie, 
utworze najbardzićj podmiotowego z poetów, robią takie kolosalne 
wrażenie, kiedy przeciwnie dokładne i przedmiotowe opisy tylko nu- 
dzą nas. Na tém polega i urok obrazów natury w „Sonetach krym- 
skich“ i „Panu Tadeuszu.“ Z tego tćż punktu widzenia uprawnio- 
nym jest krajobraz jako rodzaj malarstwa. Gdyby pejzażysta tylko 
naśladował naturę, obraz jego byłby, jak wszelkie naśladowanie, nie- 
dołężnym cieniem, a nie miałby żadnój racyi bytu wobec wspaniałego 
pierwowzoru. Ale malarz może idealizować naturę, wnieść więcéj 
pierwiastków ludzkich, niż zawiera. rzeczywistość; ta idealizacya, 
istniejąca w każdym artystycznie wykonanym krajobrazie, a wyróż- 
niająca dzieło sztuki od uczniowskiego studyum, chociażby najbar- 
dzićj poprawnego, łatwićj daje się odczuć, niż wykazać lub wypowie- 
dzićć i najczęściej wprowadza się nieświadomie dla samego artysty. 
Jakkolwiekbądź krajobraz zawsze jest mnićj doskonałym sposobem 
oddania ideału, gdyż jest bardzićj skrępowany wymaganiami rzeczy- 
wistości. 


Taki jest pogląd na istotę sztuki i jéj zadania, wypływający 
z zasady, którą pragnęlibyśmy widzićć hasłem najbliższego pokolenia 
— idealizmu czynu. 

Idealizm marzycielski zamyka się w gotyckićj kaplicy piękna, 
aby, oddalony od świata i ludzi, zapomniawszy o nędzy pierwszego 
i niedoskonałości drugich, poić ducha słodkiemi złudzeniami wiecznie 
czystych, ale i wiecznie dalekich, nigdy nie dających się urzeczywist- 
nić ideałów. 

Realizm świątynię piękna zamienić chciał na targowisko. Wi- 
dząc, że sztuka odbiegła od życia, że zerwała wszelką z nićm spójnię, 
chciał zbratać oboje, wpychając brutalnie całą niedoskonałość i brud 
życia do świątyni sztuki, z którćj wygnano bóstwo—ideał, jako rzecz 
pozaświatową, niepotrzebną i nieprawdziwą. 

Idealizm czynu chce przywrócić bogów do religii piękna, ale nie 
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zamykać jéj przed życiem; przeciwnie, chce szeroko roztworzyć dla 
tłumu drzwi świątyni piękna, a chce ją mićć jasną, wesołą i pogodną. 
Lecz zamiast postawionych na ołtarze ludzi mitologii greckićj, chce 
mićć bogów pomyślanych, na wzór chrześciański, bogów platońskiego 
nieba duchowćj doskonałości. Sztuka dla idealisty czynu jest bramą, 
przez którą ideał w szatach piękna schodzi z krainy cudów na ziemię, 
aby porzuciwszy je wcielić się w życie, a wiosenne kwiaty marzeń 
dojrzewają w owoce czynu. 


W. M. Kozłowski, 
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Ludwik Gumplowicz. Sociologie und Politik. Lipsk 1892 r. 


ZST 


D obrze znany w naszćj literaturze naukowćj profesor Ludwik 
+ ` 
) 


Gumplowicz z Gracu należy do owych badaczów zjawisk spo- 
"EN łecznych, którzy na każdy fakt życia, czy dziejów, patrzóć 
potrafią wyłącznie przez pryzmat swój teoryi. Gdy cały zastęp hi- 
storyków, opisujących życie polityczne i kulturalne, ekonomistów, 
statystyków z zapałem podnosi odrębności każdego faktu społecznego 
nadając mu cechy indywidualne, inni są syntetykami wtłaczającemi 
nieraz przemocą w ramy swój teoryi procesy ewolucyi życiowćj. Do 
tych wyznawców prawidłowości należą zwykle umysły najlepsze, naj- 
obszerniejsze obejmujące horyzonty, co nie przeszkadza im przecież 
popełniać kolosalne błędy. Ale nawet błędy takiego Buckle'a, Com- 
te'a, Queteleta, Schiftlego, Spencera, przyniosły niemałe korzyści dla 
ogólnego rozwoju myśli, były one płodnemi, wydawszy potomstwo 
w postaci zastępu uczniów, często samodzielnych badaczów. Do pło- 
dnych umysłów należy bezsprzecznie i autor, o którego dziełku pisać 
zamierzamy, pociąga on siłą swych przekonań, fanatyczną wiarą 
w swych dowodzeniach, olśniewa śmiałością, a nieraz i paradoksalno- 
ścią twierdzeń, błyskotliwym, nieco dziennikarskim stylem. 

Próba objaśnienia polityki przy pomocy postulatów socyologicz- 
nych opićra się na teoryi wypowiedzianćj już kilkakrotnie w dziełach 
poprzednich, a znanćj naszym czytelnikom z socyologii, wydanćj po 
polsku '). To tóż streścimy tu dziełko o tyle, o ile odnosi się ono do 
polityki. 


1!) System socyologii — Warszawa. Wydawnictwo spółki nakładowćj. 
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“Polityka a zarówno N EIN jak i wewnętrzna wy- 
- chodzi od rządu, który jest jej źródłem i najważniejszym w każdej 
i akeyi czynnikiem. Zadaniem przeto nauk, które chcą umiejętnie 
- oświetlić życie społeczne, jak socyologia i nauka polityki, będzie zba- 
danie żywiołów i grup z jakich państwo powstało i jakie nawą jego 
kierują. Do powstania państwa koniecznóm było istnienie współcze- 
sne grup społecznych różnoplemiennych. Grupy te, wzrastając w licz- 
bę, musiały wylówać się na zewnątrz; warunkiem i przyczyną tój 
ekspansywności jest fakt przyrodniczy płodności kobićt. O ile dwie 
różnoplemienne grupy zetknęły się ze sobą powstawała walka, kończą- 
ca się zwycięstwem jednéj a podbojem drugićj. Z walki takićj wyła- 
niał się nowy ustrój społeczny, państwo, polegające na istnieniu 
dwóch klas: panującćj mniejszości i większości podbitćj. Cała histo- 
rya ludzkości idzie od walki niezliczonych małych grup, do wytworze- 
nia się większych przez ujarzmienie słabszych żywiołów. Walka 
i gwałt są warunkami społecznego postępu, a raczćj przejawem ewo- 
lucyi, bo prof. Gumplowicz postępn nie uznaje. Podnosi przecież kil- 
kakrotnie w swym „systemie socyologii,* że szczęściem dla ludzkości 
zasady braterstwa i altruizmu nie rządziły pochodem dziejowym, gdyż 
w takim razie społeczeństwa byłyby dziś w stadyum rozwoju grup ra- 
sy australijskićj lub papuańskiej. 

Nieustanną dążnością państwa jest rozszerzanie się na zewnątrz 
aż do swych granic naturalnych, a więc np. dążenie wszystkich 
państw do morza. Zewnętrzna walka z sąsiadem wynika z tćj natu- 
ralnćj dążności rozszerzania się i zaboru, a walka tém łatwićj wybu- 
cha, im bardzićj różnorodne są stykające się ustroje polityczne. Ta- 
ką walkę od dawnych czasów prowadziła Azya ze swym systemem 
absolutnych monarchii z Europą, w którćj zasadą rządu była repre- 
zentacya stanowa, zmieniona dziś w parlamentaryzm. Gdy dwie pań- 
stwowe grupy zagrożone są wspólnćm niebezpieczeństwem ze strony 
trzecićj, zawićrają przymierze. Jak widzimy, teorya jest odzwier- 
ciedleniem faktów historycznych, dalszéj czy bliższćj przeszłości, nie 
zgodzić się z nią nie można. Ale autor uważa ją za formułę praw nie- 
zmiennych. Walki o byt między różnorodnemi grupami doszukuje się 
nietylko tam, gdzie przelówa ona krew i zaścićła pole trapami, ale 
i w turnieju konkurencyjnym na polu handlu i przemysłu. I z tém 
zgoda. Czynniki ekonomiczne, dążność do zapewnienia sobie możli- 
wie najwyższego dobrobytu leżą na dnie każdćj niemal walki ze- 
wnętrznćj, która jest walką o terytoryum, wpływ, władzę. Co stanie 
się jednak z owym niezbędnym elementem walki, skoro społeczeństwa 
dojdą do terytoryalnego podziału pracy i każde z nich z korzyścią dla 
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siebie i dla drugich wytwarzać będzie takie kategorye towarów, któ- 
re najlepićj odpowiadają naturalnym warunkom jego wytwórczości? 
Czy wówczas walki nie zastąpią układy i traktaty, jak się to już dziś 
niejednokrotnie zdarza. Chyba, że dla aratowania teoryi, traktaty 
i konwencye nazwiemy również walką. 

Przejdźmy przecież do polityki wewnętrznćj, może w nićj znaj- 
dziemy uzasadnienie teoryi. 

Zasada walki, wyzysku społecznego działa z niemniejszą siłą 
wśród grup, składających jedno społeczeństwo, jak między różnemi 
wspólnotami. I tu walczą nie jednostki, ale grupy społeczne, zasa- 
dnicze żywioły rozwoju. Zasada zjednoczenia wytwarza w grupie nie 
sumę sił składających ją jednostek, ale nową siłę zbiorową. Im le- 
pićj przeto grupa jest zorganizowaną, im więcćj jednolitą, tém wię- 
kszy wpływ miéć może. Jeżeli zaś przypomnimy sobie, co autor mó- 
wio tym przedmiocie w socyologii (str. 314), to grupa jest nieomyl- 
ną, ponieważ działa zawsze w kierunku swych najważniejszych inte- 
resów, chociaż każda ze składających ją jednostek tysiące fałszy- 
wych kroków robić może. Ażeby istnićć, każda grupa społeczna mu- 
si żyć na stopie pokojowćj z państwem, a więc nie przeciwdziałać je- 
go celom. 

Pomimo téj zasady ogólnćj, elementy socyalne państw nie są 
bynajmnićj równowarte, ani równoprawne. Panujące mniejszości ła- 
twićj się ze sobą mogą porozumićć, bo mają więcćj punktów stycz- 
nych, większość złożona z klas pracujących, nigdy do podobnćj soli- 
darności dojść nie może. Autor przeoczył widocznie, że jego nie- 
zmienne prawa nawet do chwili obecnćj zastosowanemi być nie mogą, 
bo właśnie dziś klasy posiadające (panujące mniejszości) gubią się 
dezorganizacyą i brakiem solidarności, Że zaś autor te same war- 
stwy uwzględnia w społeczeństwie, co ekonomiści, dowodem, iż 
za podstawę wyróżnienia elementów społecznych służy mu organiza- 
cya pracy, zawarunkowana potrzebami ciała i duszy ludzkićj, W ka- 
żdóćm społeczeństwie wystąpić muszą te same elementy, bo podobne 
warunki natury przeciwstawiają się jednakowym potrzebom. 

Najwyższćm prawem każdćj grupy społecznćj jest samozacho- 
wanie, aby je osiągnąć grupa musi istnićć kosztem wszystkich 
innych. 

A więc walka o byt, walka wszystkich przeciwko wszystkim 
ma być socyologicznóm prawem natury, chociaż autor zgadza się, że 
przejawem tćj walki równie dobrze może być bójka na pięści, jak ry- 
gor i ucisk klasy panującćj, albo wreszcie podstęp i rozumne korzy- 
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stanie z przewagi. Pobudką do téj walki ma być chęć zaspokojenia 
potrzeb życiowych, nie słabnąca nigdy, pomimo obfitości środków. 
Do koniecznych bowiem warunków utrzymania zaliczyć nawet można 
na wyższym stopniu rozwoju większą ilość wolnego czasu, przyjemno- 
ści estetyczne, a tu już kres oznaczyć się nie da. 

Istotnie przyznać trzeba autorowi, że pojęcie zadowolenia po- 
trzeb i pragnień niezmiernie jest rozciągliwe i że, sądząc z dotych- 
czasowego rozwoju, wzrastają one nieustannie. Wzrost potrzeb, 
skoro zaliczymy do nich również pragnienie estetyczne, dążności nau- 
kowe, nie wyklucza przecież ze sfery swój i żądań etycznych. Tak 
jak na dzisiejszym stopniu kultury, pomijając chrześciańskie uczucia 
miłosierdzia nawet, rzucamy żebrakowi jałmużnę, aby jego jęków nie 
słyszćć, jak organizujemy dobroczynność publiczną, by nas nędza 
otaczająca nie upokarzała, tak na wyższym stopniu kultury zechcemy 
prawdopodobnie zapewnić najszerszym kołom wysoki stopień do- 
brobytu i dopuścić je do udziału w naszym dorobku umysłowym. 

Mówiąc o jakiejkolwiek pracy prof. Gumplowicza, niepodobna 
traktować jéj bez związkn z innemi, bo autor konsekwentnie i wy- 
trwale trzyma się tych samych poglądów. Czytelnik raczy przeto 
wybaczyć, że raz jeszcze powołujemy się na „System*. Dając szereg 
ogólnych praw socyologicznych (str. 187 — 201), pominął nasz autor 
dwa bardzo ważne: akcyi i reakcyi, czyli oddziaływania jednost- 
ki na społeczeństwo i działania sfery, wśród którćj jednostka żyje 
(a więc społeczeństwa), na nią. Dwa te prawa wykazałyby koniecz- 
ność wytwarzania się popędów altruistycznych na wyższóm stadyum 
rozwoju społeczeństwa wtedy, gdy potrzeby estetyczne, naukowe i mo- 
ralne równie niezbędnemi do życia się staną, jak zaspokojenie potrzeb 
czysto fizycznych. Nie można zaprzeczyć, że cywilizacya nasza dąży 
do wciągnięcia w zakres koniecznych swych wymagań wytwarzanie 
takich potrzeb, oraz popędów, które wyradzają takowe. Kto wić, czy 
walka nie stanie się przeciwną i wstrętną takim popędom, czy na jéj 
miejsce nie wystąpi szlachetne współzawodnictwo, całkiem różne od 
walki ras i grup, którego pod tę samą kategoryą podciągnąć się 
nie da. 

Nie widzimy przyczyny, dlaczegoby socyologia, będąc nauką 
o stosunku grup społecznych do siebie, nie miała również obejmować 
stosunku jednostki do grupy. Dla naszego uczonego indywiduum to 
tylko jakieś wcielenie dążności grupy. Pierwiastek osobistćj świa- 
domości i inicyatywy ginie zupełnie, a przecież historya na każdćj 
karcie dowodzi nam, że on istniał. 

Prawidłowość procesów społecznych jest tak wielką, powiada 
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nam autor, że z największóm prawdopodobieństwem, a nawet z pew- 


nością przepowiedzićć możemy postępowanie każdćj grupy społecznój 
w danych warunkach.“ Autor ostateczny powód tych warunków widzi 
w zasadniczych popędach natury ludzkićj, a tu zmian nie przypuszcza. 
Że jednak warunki i natura działających jednostek i grup znaną nam 
jest dla przeszłości i teraźniejszości, w przyszłości zaś dołączyć się 
mogą nowe czynniki, więc i prawa socyologiczne prof. Gumplowicza 
są tylko uogólnieniem dziejów, powiemy nawet dość jednostronnćm, 
bo uwzględniającóm tylko najgrubsze pobudki materyalistyczne z po- 
minięciem wszelkich innych. Nie mówmy przecież o prawach przy- 
szłości, prawach niezmiennych, które ustrzegą ludzkość od błędów, 
bo przestanie wyciągać ręce po niedoścignione ideały. Praw takich 
dotąd nie znamy, a wiara w hypotezę mogłaby tu tylko być szkodli- 
wą, tamując dążności indywidualne, 

Autor słusznie tłómaczy niepowodzenie Schmerlingowskićj po- 
lityki w Austryi w r. 1861-ym; nie odpowiadała ona dążeniom naro- 
dowościowym klas wyższych, a więc tych, co najsilnićj dążą do pod- 
trzymania państwa, najżywićj odczuwają patryotyzm państwowy. 
Rozunmić téż dlaczego Prusy i Rosya, dwa państwa wybijające się na 
stanowisko pierwszorzędnych mocarstw w Europie, musiały przez kil- 
ka dziesiątków lat mićć wspólną politykę, dlaczego Ren stanowi kość 
niezgody między Francyą a Niemcami, których kultura wykazuje 
przecież tyle pierwiastków wspólnych, ale już w przepowiedniach naj- 
bliższćj polityki poważne zarzuty postawić mu można. 

Przepowiednie takie spotykamy w pracy „Cyfry urodzeń we 
Francyi* '), w którćj autor zmniejszającą się płodność Francyi uważa 
za wynik jéj starćj cywilizacyi. Jak obliczyli statystycy, za lat 20 
na jednego żołnierza francuskiego wypada dwóch niemieckich, przy 
pierwszóm starciu przeto Niemcy muszą zalać Francyę i zwyciężyć jéj 
kulturę, kto wić przecież, czy z czasem ten sam los nie spotka Nie- 
miec, gdzie ilość urodzeń osłabnie, gdy w sąsiednićj Rosyi się zwięk- 
szy. A więc prowadźmy politykę na zasadach socyologii, a raczej 
dzielnćj jéj pomocnicy statystyki ludnościowćj. Dlaczego jednak te 
same cyfry wykazują bardzo wysokie odsetki urodzeń i przyrostu lud- 
ności'w Wielkićj Brytanii, gdzie przecież kultura nie jest niższą, ani 
młodszą, niź we Francyi. Prawo socyologiczne „każda kultura sta- 
rzeje się i umrzćć musi, bo piastujący ją naród nie ma dość sił do roz- 
mnażania się równie szybko, jak jego mnićj cywilizowani sąsiedzi*, 
już po drugićj stronie kanału nie ma zastosowania nawet na dziś, cóż 


1) „Deutsche Worte“. Wiedeń, 1893 r., zesz. 8 i 9. 
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mówić o przepowiedniach przyszłości? Czy więc obok fatalistycznej 
wiary w niezmienność praw dziś rządzących polityka nie powinna się 
oprzóć na dążnościach i ideałach nie zupełnie zgodnych z dzisiejszą 
socyologią. Zresztą czyni to kilkakrotnie i sam autor w swćj bardzo 
zajmującćj i dużo dającćj do myślenia książce, którą uwadze czytel- 

ników polecamy. Dr. Z. Daszyńska, 


Dr. Karl Bergbohm. „„Jurisprudenz und Rechtsphilosophie. Kritische Abhandlun- 
gen.“ Erster Band, Leipzig, 1892, str. XVI +- 566. 


Tak bliski stosunek filozofii do prawa w zeszłóćm stuleciu 
i w pierwszóm ćwierówieczu obecnego, od lat pięćdziesięciu rozprzągł 
się zupełnie i doprowadził do zupełnój ignorancyi na wzajemności 
opartćj. Filozofowie, zgorszeni snać niegościnnćm przyjęciem w obo- 
zie prawników, zaprzestali w swych „Systemach* —- pewne tomy (za- 
zwyczaj ostatni) poświęcać jurysprudencyi — a i wogóle zaprzestali 
układać „systemy filozofii“. W ostatnich czasach dopićro zrzadka 
któryś z etyków — Hóffding, Wundt, Paulsen — użyczają łaskawćj 
uwagi suchym obszarom kwestyi prawnych, albo, jak Schuppe lub 
Lasson, starają się ująć w karby systematycznego układu mnogość 
nieprzebraną stosunków prawnych. Nie można jednak powiedzićć, 
ażeby przez ostatnie pół wieku ugorowania niwa prawnych dociekań 
zyskała w czemkolwiek na tych pracach. Nie pozostało więc praw- 
nikom nie innego, jeno próbować własnych sił. Praca tutaj nieusta- 
ła zupełnie i trwa dalćj z coraz bardzićj dobroczynnym skutkiem, 
jakkolwiek uzewnętrzniającym się w wolnćm tempie, którego przy- 
czynę autor odnajduje w ciągłćj niewoli doktryn prawnych i bezustan- 
nój zależności prawnych dociekań od niewyplenionćj dotychczas, ongi 
podziwianćj rośliny — prawa natury. Zdawałoby się, że z chwilą 
ogłoszenia zwycięstwa przez szkołę Savigny'ego, zwaną inaczćj szkołą 
historyczną prawa, zwycięstwa głównie polegającego na zabójczćj 
krytyce owego prawa przyrodzonego — czasy jego panowania minęły 
bezpowrotnie. Tymczasem twierdzenie takie, do którego przyzwy- 
czajamy się przy czytaniu odnośnych utworów przywódców samych 
szkoły historycznćj, polega na złudzeniu. Autor przedsięwziął długą 
i mozoluą wędrówkę poprzez kwietniki literatury prawa, którą zdaje 
się opanował całkowicie — przeszłą i współczesną, niemiecką i euro- 
pejską wogóle i nie żałował przebiegłości dla odkrycia śladów prawa 
natury. Rzecz to wcale nie łatwa. O ile w literaturze przeszłości, 
którą autor rozpatruje od czasów najdawniejszych, aż do połowy mnićj 
więcój naszego stulecia (str. 148—195), prawo natury występuje za- 
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zwyczaj z otwartą przyłbicą, z tym samym zawsze zasobem frazesów 
i jednakowym arsenałem argumentów, o tyle w literaturze współczes- 
nćj, którćj początek według rachunku autora należy odnieść do pią- 
tego dziesiątka wieku naszego, prawo natury — nie licząc niezwykle 
rzadkich wyjątków — nigdzie nie ukazuje się otwarcie w todze akade- 
mickiéj np., ale natomiast raz po raz zauważyć się daje w masce i prze- 
braniu najróżnorodniejszóm. Ta właśnie różnobarwność stroju utrud- 
nia i tak już wskutek nawału materyału mozolną pracę badacza. 
Rozpatrzywszy więc w rozdziale następnym „przyczyny rozwoju 
i wpływ nowszćj doktryny prawa natury“ (str. 195 — 231), autor 
w późniejszym znowu większym ustępie kreśli przed oczami czytelni- 
ka obraz stanu rzeczy współczesnego, rozważając w porządku kolej- 
nym prawo natury u pisarzy niemieckich, następnie zaś zachodnio- 
europejskich wogóle (francuskich, belgijskich, szwajcarskich, hiszpań- 
skich i portugalskich, holenderskich, angielskich, skandynawskich, 
wreszcie ruskich —autor jest profesorem b. dorpackiego uniwersytetu), 
wykazując wszędzie pierwszorzędną znajomość przedmiotu (z naszćj 
literatury napotkaliśmy tylko broszurę Świętochowskiego z r. 1876). 
W ostatnićj wreszcie części swego dzieła (str. 355—360) znajdujemy 
krytykę wszechstronną prawa natury i „Rewizyę teoryi historycznój 
prawa.“ Celem wzmianki niniejszćj nie może być ani wyczerpujące 
sprawozdanie treści tćj wielkićj i pod wieloma, bardzo wieloma wzglę- 
dami znakomitój pracy, ani tóż poważna krytyka jéj podstaw i wy- 
wodów ostatecznych, Pozwolimy więc sobie tylko niektóre ważniej- 
sze ustępy podkreślić i drobną uwagę z naszćj strony dorzucić. Prze- 
dewszystkióm co do stanowiska autora — znajdujemy wyczerpujące 
wiadomości w ostatnich paragrafach książki ($ 17, str. 581 i n.). 
Za teorye niehistoryczne — mówi tutaj — należy przyjmować i, jako 
takie, odrzucać wszystkie te, które zamiast prawa dostępnego nasze- 
mu doświadczeniu i faktycznie uzewnętrznionego w dziejach ludzko- 
ści dają nam niepozytywne, wraz z jego odpowiedniemi źródłami — 
zupełnie podobne do prawa natury, które w innóćm miejscu swćj książ- 
ki określa autor, jako (str. 140) „wszelkie wyobrażenie prawa, które 
nie jest identyczne z istniejącóm pozytywnie reguła w regułę, instytu- 
cya w instytucyę, — a mimo to rości pretensye do stanowiska wpły- 
wającego w czómkolwiek na ustrój prawa, istniejący faktycznie.“ 
Żadna z tych teoryi nie może być prawdziwa. Czy teorye te nazy- 
wać się będą teoryami prawa „idealnego*, albo „teoretycznego*, albo 
prawa „powstającego* — to na istotę rzeczy nie wpływa zupełnie 
i oczywiście jéj nie zmienia. „Jakbądź są to tylko różne nazwiska 
różnych znowu subiektywnych wytworów pojęciowych. Zupełnie tak 
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samo prawo „wieczne,* „wszechświatowe,* „jednakowe dla mieszkań- 
ców wszystkich ciał niebieskich, albo ludzi i zwierząt* — jest chime- 
rycznóm zaprzeczeniem rzeczywistego ciągle się zmieniającego, rucho- 
mego i nierównego, nigdzie nie podobnego prawa. Ostatecznie więc, 
pozostaje tylko zasada historyczna w prawie, która wedle autora jest 
warunkiem nieodzownym przy badaniu filozoficznóm zagadnień natu- 
ry prawnój, zasada proklamowana wprawdzie przez Savigny ego i je- 
go uczniów, ale i dzisiaj jeszcze nie przeszła „in succum et sanguinem* 
metodologii prawnćj. Szkoła zwana historyczną w upojeniu zwycię- 
stwem sama w częstokroć zgubnćj polemice zapominała o dogmacie, 
jaki wygłosiła — i wpadała w dawną matnię przeciwnika. Dopiéro 
w ostatnich czasach, głównie pod wpływem J. Heringa, rozpoczął się 
w prawie zwrot „realistycznym* zwany. Prace takie, jak A. Mer- 
kela (z filozofii prawa ogólnćj), Bindinga o „Normach*, Bierlinga 
iin., są zwiastunami tego upragnionego odrodzenia filozofii prawa. 
W szeregu tych cegieł i kamieni, które posłużyć mają do wzniesienia 
przyszłych gmachów w tój dziedzinie myśli ludzkićj, i praca prof. 
Bergbohma zajmie miejsce poczesne, gdyż, aczkolwiek ma na celu 
prawie że tylko burzenie starych, spleśniałych już przesądów, zawiera 
wiele materyału konstrukcyjnćj natury, który streścić się daje w osta- 
tecznym wniosku, że „uznawać pozytywne prawa jako jedynie moż- 
liwy przedmiot badania — i przyznawać się do historycznćj metody, 
jako jedynie prowadzącćj do celu w tém badaniu — jest jedno i to 
samo* (str. 548). 

W literaturze „podręczników uniwersyteckich* zajmie wzmian- 
kowana książka stanowisko nierównie ważniejsze. Nawet literatura 
niemiecka, najbogatsza i pod tym względem, nie posiada dotychczas 
źródłowego i prawdziwie naukowego opracowania dziejów prawa na- 
tury.“ Podręczniki ograniczały się na ogólnych zestawieniach, 
w których czytelnik i uczący się znajdowali wszystkiego podostat- 
kiem, prócz krytycyzmu. Pod tym względem więc praca prof. Berg- 
bohma ma sympatye zapewnione: mogłaby zupełnie sprawiedliwie no- 
sić tytuł „Dziejów prawa natury* opracowanych krytycznie — i osta- 
tecznie. I tak nazwana przez autora „Rewizya teoryi historycznćj* 
jest zupełnie usprawiedliwiona. Literatura niemiecka posiada kilka- 
dziesiąt broszur, poświęconych Savigny' emu i jego szkole, ale prace 
dla charakteru swego okolicznościowego „jubileuszowego“ mało za- 
wierają istotnój, naukowćj prawdy. Za ten rozdział szczególnie 
(ostatni) należy się autorowi prawdziwe uznanie. 

Jeżelibyśmy mieli do zarzucenia autorowi niedokładność pewną, 
to polegałoby to na zbyt silnćj może, prawdziwie krwiożerczćj jego 
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negacyi prawa natury. Trop de zèle! Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
układ stosunków społecznych w dobie, która wyprzedziła wielką re- 
wolucyę i rolę, jaka przypadła w udziale prawu natury, to trudno 
nam będzie zgodzić się ze zdaniem autora, w czambuł wyklinającóm 
ów silny argument z szeregu środków burzących zeszłego stulecia, 
Jeden z najznakomitszych prawników niemieckich współczesnych wy- 
raża się o tém w następujący mnićj więcćj sposób: „Co zdziałało pra- 
wo natury? Rozerwało prastare kajdany, zrodziło reformy i prze- 
wroty, zmiotło niby słomę wiekowe budowle prawne, powołało do 
życia nigdy przedtóm nie słyszane nowe idee i hasła.“ (Gierke, Na- 
turrecht und deutsches Recht, str. 14). Inny znowu uczony, ekonomi- 
sta mówi: „Wszelkiego rodzaju drwiny z doktrynerstwa „praw czło- 
wieka*—nie potrafią pozbawić ich zasług, jakie położyły dla narodów 
współczesnych —zasługi przedewszystkićm wzniesienia ideału ludzko- 
ści na takim piedestale, którego osiągnąć nie potrafi ludzkość i w cza- 
sie, którego dzisiaj przewidzióć nie można“ (G. Cohn, System der Na- 
tuonalókonomie, I, 58).  Roznmić się, że nastąpiła chwila, kiedy pewne 
hasła ustąpić musiały, ażeby miejsce wytworzyć dla przyjęcia innych. 
Ale prócz treści — czysto czasowćj, tylko w pewnym momencie histo- 
rycznego rozwoju wartość swą mającćj — zawierało „prawo natury“, 
i takie dźwięki, które i dzisiaj nawet w stuletnićj perspektywie war- 
tości swój nie utraciło. Literatura publicystyczna, bojowa i namięt- 
na hasłami temi posiłkować się musi dzisiaj jeszcze — i za złe tego 
brać jćj nie można. Z tego punktu widzenia przewidzićć nawet trud- 
no chwilę, kiedy „prawo natury“ w tćj właśnie swćj postaci zarzuco- 
ném zostanie w zupełności. — A i rola, jaką w dziejach walki myśli 
ludzkićj spełniło, przybrała je w fantazyi współczesnego czytelnika 
taką aureolą blasku i chwały, że trudno, nie sposób prawie, mimo 
wszelki obiektywizm naukowy i ostrożność krytyczną, wyzbyć się 
szczerych dla niego sympatyi. 

Ten zarzut -- natury bardzićj osobistćj, jakkolwiek typowćj — 
nie zaważy na szali dodatnich i ujemnych stron dzieła prof. Berg- 
bohma, które uwadze czytelnika, nietylko specyalisty, polecić się 
odważamy. Zapowiedzianych téż dalszych tomów, w których autor 
obiecuje rozpatrzćć metody (t. II) i zadania filozofii prawa (t. LIT), 
wyczekiwać téż możemy niecierpliwie, pewni, że, sądząc z pierwszego 
tomu, nie zawiodą swych oczekiwań. S. Posner. 
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= W r, 1890-ym dr. Zygmunt Celichowski wydał nakładem Bi- 
blioteki Kórnickićj pierwszy tom zbioru źródeł historycznych pod 
tyt. „Lites ac Res gestae inter Polonos Ordinemque Cruciferorum*, 
opracowanego i przygotowanego do druku przez zmarłego już puł- 
kownika J. Zakrzewskiego, W swoim czasie podaliśmy czytelnikom 
„Ateneum“ wiadomość o owym pierwszym tomie. Obecnie mamy 
przed sobą tom drugi, wydany w roku zeszłym w Poznaniu, a obej- 
mujący sprawę z roku 1412. Jak poprzednio przy procesach z lat 
1820 i 1339, tak i tutaj, Zakrzewski podał na czele wstęp historycz- 
ny (stron 31), przedstawiający przebieg wypadków poprzedzających 
sprawę roku 1412 — 1413; poczóm idą akta sprawy, poczynając od 
układu Zygmunta króla rzymskiego z krzyżakami, zawartego w Bu- 
dzie 4 stycznia 1412 r., aż do deklaracyi Benedykta de Macra z 10-go 
czerwca 1418 r., zaświadczającćj, że Jagiełło i Witołd wyrok Zyg- 
muntowy przyjęli, a przeciwnie krzyżacy starają się od wykonania 
onego usunąć. Najważniejszą część tych aktów stanowią protokóły 
czynności wykonawczćj Benedykta (str. 88—356). Tom ten uzupeł- 
nia 75 dokumentów urzędowych, odnoszących się do owego procesu. 
Badacze dziejów, wdzięczni za podjęte przez Bibliotekę Kórnicką 
wydawnictwo, z niecierpliwością oczekiwać będą trzeciego tomu 
„Lites*, gdzie bezwątpienia pomieszczone zostaną indeksy, tyle nie- 
zbędne przy korzystaniu z tak olbrzymiego zbioru materyałów. 


= W zbiorach Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu zgro- 
madzono znaczną bardzo ilość wyrobów przedhistorycznych, z ziemi 
wielkopolskićj wydobytych. Zbiory te, nie dość często przez podróż- 
ników naszych oglądane, zwróciły jednak baczną uwagę wielu uczo- 
nych niemieckich, że tylko słynnego Virchova wymienimy. Chcąc 
powszechniejsze rozbudzić wśród naszego ogółu zajęcie dla tych za- 
bytków, zarząd Towarzystwa przyjaciół nauk obok wielkiego Album 
foliowego, które, ze względu na znaczne koszta, w szczupłćj tylko 
liczbie egzemplarzy odbito, — podjął wydanie Album przedhistorycz- 
nych zabytków Wielkiego Księstwa Poznańskiego (Poznań, 1893) 
w formacie zmniejszonym zwykłćj ósemki, do którego tekst objaśnia- 
jąey napisał dr. Bolesław Erzepki, konserwator zbiorów. W zeszycie 
pierwszym tego wydawnictwa mieści się dwadzieścia tablic fotodru- 
kowych, wykonanych w Lipsku; na pięciu pierwszych wyobrażone są 
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przedmioty z kamienia, gliny i rogu, na dalszych wyroby miedziane 
i bronzowe. Widzimy tu młoty i siekićry, ostrza krzemienne strzał, 
takież groty włóczni i skorupy naczyń zdobionych, a dalćj spirale, 
któremi osłaniano ręce do boju, celty, miecze, puginały, szpile, pier- 
ścienie, sierpy, koła, kółka, dłuta, kręgi bronzowe, które stanowiły 
rodzaj narzędzia muzycznego, czy dzwonów, łańcuch, klamerkę i t. d. 
Szczególną uwagę zwraca piękny naszyjnik bronzowy, z 17 obręczy 
niagdyś złożony, oraz para wołków spiżowych, znaleziona pod ogrom- 
nym głazem w Bytyniu. Wydanie to, zmniejszone co do formatu, 
może stanowić wyborny przewodnik dla zwiedzających zbiory Towa- 
rzystwa w Poznaniu, a przystępniejsza cena powiększy, spodziewać się 
należy i liczbę kupujących; dostarczy to Towarzystwu środków pie- 
niężnych na wydanie dalszych zeszytów tego interesującego Album. 


— Pomimo obojętności społeczeństwa, które się ledwie na 134 
prenumeratorów wzdobyło, komitet redakcyjny Pamiętnika fizyogra- 
ficznego nie ustał w pracy i dzięki zapomodze, udzielonćj przez kasę 
im. dra. Józ. Mianowskiego, wydał już XlIl-y tom tego poważnego 
wydawnictwa. Tom ten, poświęcony pamięci zmarłego w roku zeszłym 
profesora Augusta Wrześniowskiego, jednego ze współpracowników 
„Pamiętnika,“ — rozpada się na cztery działy: w pierwszym (meteo- 
rologia i hydrografia) mieszczą się spostrzeżenia, czynione w 1891 ro- 
ku na 82 stacyach, urządzonych przez sekcyę cukrowniczą; zestawie- 
nia rocznego dokonał prof. W. Kwietniewski. W roku 1892 przyby- 
ły dwie nowe stacye, ale natomiast zamknięta została stacya Czeh- 
źyńska, wzorowo dotąd prowadzona przez p. E. Korbusza. Daléj idzie 
wykaz spostrzeżeń fenologicznych nad porą rozkwitania i dojrzówania 
pewnych roślin, na 10 stacyach. Inżynier Józef Słowikowski podał 
„Charakterystykę Wisły* ze szczególnóm uwzględnieniem zjawisk to- 
warzyszących zamarzaniu rzek. W dziale geologii z chemią znajdują 
się „Rozbiory ziemi ornćj,* którćj próbki nadesłano z powiatu Lubel- 
skiego i Hrubieszowskiego, dokonane przez p. E. Znatowicza. W dziale 
trzecim (botanika i zoologia) jedna jest tylko praca z dziedziny zoolo- 
gii, p. L. F. Hildta „Przyczynek do fauny chrząszczaków podolskich; 
resztę miejsca zajęły pisma treści botanicznój; na ich czele stoją dwie 
prace nieodżałowanćj pamięci Kazimierza Łapczyńskiego, wielkićj 
zacności człowieka i niezmordowanego badacza flory: 1) Zasiągi ro- 
ślin dennokwiatowych w Królestwie Polskićm i w krajach sąsiednich 
(Ciąg dalszy rzeczy poczętćj w poprzednich tomach „Pamiętnika*) 
i 2) bardzo zajmująco skreślony opis podróży „z powiatu trockiego do 
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Szczawnicy.“ P. Fr. Błoński ogłosił „Przyczynek do flory jawno- 
kwiatowój i skrytokwiatowćj naczyniowój kilkunastu okolic kraju;* 
p. F. Kwieciński podał „Spis mchów i paprotników, znajdowanych 
w r. 1891 na gruntach majątku Hańsk* (w pow. Włodawskim); p. B. 
Eichler „Materyały do flory wodorostów okolic Międzyrzeca; p. S. 
Chełchowski „Przyczynek do znajomości krajowych grzybów gnojo- 
wych;* p. A. Zalewski „O roślinności z okolicy miasta Tykocina,“ 
i „Drobny przyczynek do znajomości roślin z okolic Wyszogrodu 
z przed siedmdziesięciu laty;* p. M. Twardowska „Ciąg dalszy spisu 
roślin z okolicy Szemetowszczyzny iz Weleśniny.* Do działu antro- 
pologii weszły interesujące „wiadomości z dziedziny starożytnictwa* 
dotyczące nasypów przedhistorycznych, a zebrane przez p. A. Zalew- 
skiego. Ten tom „Pamiętnika* ozdobiony jest dwunastu tablicami 
litografowanemi i drzaworytami w tekście, 


= Staraniem i nakładem p. B. Romczewskiego wyszedł na rok 
1894 Kalendarz myśliwski, zawióćrający między innemi artykuły 
o pardwie (M. Siemiradzkiego), o grze głuszców io tokach cietrzewi 
(J. Sztolemana), o polowaniu na niedźwiedzie, na dzikiego konia, o po- 
lowaniu z sokołami, z puhaczem, par force; p. A. Rembowski pomie- 
ścił tu swe uwagi nad obowiązującemi przepisami o polowaniu, o języ- 
ku myśliwskim i o notatkach myśliwskich Józ. hr. Potockiego. No- 
wela pod tyt. „Dziedzic i kłusownik,* skreślona dzielnóm piórem 
p. A. Dygasińskiego, wywoła szczery uśmićch na usta każdego czy- 
telnika. Kalendarz ozdobiony jest licznemi rysunkami. 


= W miesiącu wrześniu 1894 r. zbierze się w Buda-Peszcie 
VIII-y kongres międzynarodowy hygieny i demografii. Prace przy- 
gotowawcze posuwają sią żywo: wskazano tematy mających się przed- 
stawić referatów w 19 sekcyach hygieny i w 7 sekcyach demograficz- 
nych, a uproszeni przez komitet wykonawczy, uczeni w zasadzie przy- 
jeli na siebie ten obowiązek. W przyszłym miesiącu rozesłany będzie 
szczegółowy program pytań, przydzielony do każdćj sekcyi. Jedno- 
cześnie z kongresem urządzona będzie wystawa hygieniczna, nie ma- 
jąca charakteru przedsięwzięcia przemysłowego, lecz przeznaczona do 
rzeczowego ilustrowania referatów odczytywanych na kongresie. Jej 
program ogłoszony będzie niebawem. Komitet przygotowuje dla 
członków kongresu (po jego zamknięciu) kilka wycieczek, mianowicie 
do W rot Żelaznych na dolnym Dunaju, do Belgradu, do Konstanty- 
nopola. Sekretarzem jeneralnym komitetu jest profesor dr. C. Müller 
ze szpitala Św. Rocha w Budapeszcie. 


NEKROLOGIA. 


4 Dnia 23 sierpnia r. b. zmarł w Nałęczowie Michał E. Andriolli. 
Wielce popularny ten artysta urodził się w Wilnie 1837 r. Pierwszy 
rysunek jego pomieścił „Tygodnik ilustrowany* w r. 1860. Osiadłszy 
w Warszawie w jedenaście lat potóm, prace swego ołówka pomiesz- 
czał we wszystkich prawie tutejszych pismach obrazkowych i niektó- 
rych zagranicznych. Bardzo pracowity, ilustrował dzieła wielu poe- 
tów, albo odtwarzał na osobnych kartonach wydatniejsze sceny przez 
nich opisane. „Kłosy* ogłosiły trzy serye listów jego z wycieczek po 
kraju. W roku bieżącym drukował w „Kuryerze Warszawskim* 
listy z podróży nad brzegi Adryatyku. 


Gazeta polska zaczęła już drukować dwutomową powieść Henry- 
ka Sienkiewicza pod tytułem: 


RODZINA POŁANIKCKIÓH. 


Nowi abonenci „Gazety Polskićj,* przybywający w tym. miesią- 
cu, otrzymają komplet „Grazety* z początkiem „Rodziny Połanieckich“ 
bezpłatnie. 

„Gazeta Polska,“ drukując codziennie oprócz rubryk stałych, po 
dwa, trzy i więcćj artykuły o polityce, literaturze, sztuce, 
nauce, odznacza się wielkiem urozmaiceniem treści. 

„Gazeta Polska,* posiada bogato uposażone dzialy: korespon- 
dencyi krajowych i zagranicznych, depesz politycznych, wia- 
domości handlowych, meteorologicznych i sportowych. 

„Gazeta Polska,* przyjmuje OGŁOSZENIA na ostatnią i na 
pierwszą stronę. 

CENA „Gazety Polskićj:* w Warszawie miesięcznie 75 kop., 
kwartalnie rs. 2,25. Na prowincyi i w Cesarstwie kwartalnie rs. 3. 
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SPROSTOWANIE. 
(do art. „Niemiecka reforma wojskowa“). 
zamiast: powinno być: 
str. 494 wiersz 25 „zapewne 215,000* 213,000 
» 495 5 w odnośniku ? 20,786. 


Wydawcy: W. Spasowicz i A. Pawiński. — Redaktor P. Chmielowski. 
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